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Jenerał  Dezydery  Chłapowski. 


PRZEDMOWA. 

Jest  zwyczajem  autorów,  że  w  przedmowie  tłóma- 
czą  się  dlaczego  książkę  swą  napisali;  przeto  i  ja  na 
wstępie  pragtię  powiedzieć,  co  mnie  do  tej  pracy  skło- 
niło. Powiem  poprostu,  choćby  mnie  to  miało  nieco 
kosztować.  Przed  trzydziestoma  laty  wydałem  książkę 
historyczną,  bez  wartości;  w  niej  przechodząc  pobieżnie 
dzieje  powstania  z  r.  1831  i  wyprawy  na  Litwę,  ogło- 
siłem sąd  niekorzystny  o  jenerale  Chłapowskim.  Opar- 
łem go  na  twierdzeniach  ludzi,  którzy  zdawali  mi  się 
być  wiarogodni,  bo  byli  naocznymi  świadkami ;  mło- 
demu nie  przyszło  na  myśl,  że  należało  wysłuchać  i. dru- 
giej strohy;  co  mnie  uderzyło,  tego  chwyciłem  się  od- 
razu.  Przekonałem  się  później,  że  sąd  mój  był  niespra- 
wiedliwy. Każdą  krzywdę  naprawić  trzeba,  póki  się 
jest  na  tym  świecie,  jeśli  się  nie  chce  na  tamtym  w  cięż- 
szą popaść  odpowiedzialność.  Od  tego  obowiązku  re- 
stytucyi  nie  jest  wolnym  i  historyk ;  i  owszem,  on  mnie 
jeszcze  niż  kto  inny,  bo  szkoda  moralna,  krzywda  za- 
dana imieniowi,  dotkliwsze  są  i  trwalsze  od  materyal- 
nych.  Skoro  więc  w  sumieniu  swojem  zobaczy  rzecz  ina- 
czej, niż  ją  widział  dawniej,  powinien  to  głośno  powie- 
dzieć, bez  względu  czy  zdanie  jego  waży  lub  nie  waży- 
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To  pierwsza  przyczyna  tego  studyum ;  jest  i  druga, 
Chłapowski  żył  w  naszych  czasach;  w  jednym  zawsze 
celu,  ale  na  różnych  pracował  on  drogach,  które  i  dziś 
są  nam  przystępne ;  jako  żołnierz,  rolnik,  obywatel 
i  chrześcijanin,  pracował  dzielnie  i  rozumnie,  był  czło- 
wiekiem niezwykłej  miary.  Czy  tą,  czy  inną  stroną, 
każdy  z  nas  ma  z  nim  coś  wspólnego ;  każdego,  choćby 
przez  sam  czas  o  wiele  wyprzedził;  na  tern  czy  na  in- 
nem polu,  jest  on  antenatem  dla  każdego  z  nas.  Kto 
szczerze  służy  jakiej  sprawie,  ten  rad  widzieć,  jak  też 
inni  przed  nim  służyli.  I  dlatego  mniemam,  że  to  opo- 
wiadanie może  przydać  się  niejednemu. 
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I. 

Epoka  Napoleońska. 

§  I. 

Dezydery  urodził  się  w  dziedzicznej  Turwi  (1788  r. 
23  maja)  z  ojca  Starosty  kościańskiego  i  matki^  Urszuli 
z  Moszczeńskich;  wojewodzianki  inowrocławskiej.  Ojciec 
w  młodości  lat  kilka  bawił  w  Paryżu  i  wrócił  stamtąd, 
jak  podówczas  niemal  wszyscy  Polacy,  z  nader  wykwin- 
tnem  ułożeniem,  lecz  z  niemałym  pociągiem  do  wygo- 
dnego życia;  prędko  usunął  się  od  spraw  publicznych 
i  mieszkał  na  wsi  spokojnie.  Matka,  niewiasta  wielkiej 
piękności ,  przytem  gorących  patryotycznych  uczuć, 
umiała  je  zaszczepić  w  swym  synu.  Odumarła  go  wcze- 
śnie, lecz  przed  śmiercią  oddała  mu  wielką  usługę,  po- 
wierzając go  kierunkowi  x.  SteinhofiFa,  emigranta  fran- 
cuskiego, kapłana  rzadkiej  pobożności  i  gruntownego 
wykształcenia.  Dezydery  posłany  do  szkół  pijarskich 
w  Rydzynie,  celował  szczególnie  w  matematyce,  a  do 
żołnierki  okazywał  chęć  nieposkromioną.  Bacząc  na  to 
jego  usposobienie  ojciec,  umieścił  go  w  czternastym 
roku  w  pułku  dragonów  imienia  jenerała  Bruesewitza, 
którego  kilka  szwadronów  stało  załogą  w  Kościanie 
i  Szmiglu,  a  zarazem  wyrobił  mu  wolność,  że  mógł  jako 
komet  (kadet)  pułkowy  uczyć  się  w  Berlinie,  w  aka- 
demii artyleryi.  Na  pensyi  francuskiej,  gdzie  go  w  Ber- 
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linie  pomieszczono,  zapoznał  się  Dezydery  z  dwoma 
Francuzami,  synami  księcia  Caraman,  którzy  z  nim  ko- 
legowali, a  zawiązana  tam  przyjaźń  dotrwała  między 
nimi  aź  do  śmierci.  Wspólne  ich  były  nauki  i  zabawy, 
a  jedne  i  drugie  miały  charakter  wojskowy.  Czytywali 
razem  dzieła  wojenne,  studyowali  opisy  i  plany  "bitew ; 
i  bywało,  że  nieraz  do  późna  w  nocy  ustawiali  szeregi 
metalowych  żołnierzy,  aby  lepiej  zrozumieć,  co  o  woj- 
nie przeczytali.  Ideałem  Dezyderego  był  w  owe  lata 
Karol  XII,  a  najulubieńszą  książką,  historya  tego  mo- 
narchy, Nordberga.  Jak  on,  uczył  się  pogardzać  wygo- 
dami i  przyjemnościami  życia,  przymuszał  się  do  zno- 
szenia głodu,  trudów,  niewczasu ;  w  zimie  wstawał  w  nocy 
i  szedł  do  ogrodu  tarzać  się  i  wycierać  w  śniegu.  Na 
wzór  szwedzkiego  bohatera  miał  zamiłowanie  w  jeździe 
konnej;  jeszcze  w  szkołach  rydzyńskich  będąc,  gdy  do 
domu  na  wakacye  powracał,  robił  kilkumilowe  w  są- 
siedztwo wycieczki;  tem  bardziej  przeto  w  Berlinie  był 
zawołanym  jeźdźcem  w  rajtszuli  i  najtrudniejszych  z  ła- 
twością dosiadał  rumaków.  Wspominamy  ó  tych  szcze- 
gółach, bo  niejednemu  z  młodych  może  się  przydadzą, 
a  w  dalszem  opowi^adaniu  haszem  nabiorą  znaczenia. 
Temi  męskiemi  ćwiczeniami,  dzielny  młodzian  tak  za- 
hartował swe  siły,  że  choć  był  wątłej  i  szczupłej  bu- 
dowy, znosił  później  .  bez  szkody  najcięższe  trudy  wo- 
jenne i  nieraz  powtarzał,  że  im  jedynie  zawdzięcza  swe 
zdrowie;  my  dodamy,  że  coś  więcej  nad  zdrowie,  bo 
moc  ducha,  który  ciału  się  nie  poddaje  i  owszem,  umie 
nad  niem  zapanować. 

W  początkach  1806  r.  mobilizowano  armię  pruską; 
jenerał  Bruesewitz  zapytał  Starosty  kościańskiego,  czy 
chce,  aby  syn  jego  ruszył  w  pole.  Ojciec  przewidując, 
że  się  na  wojnę  z  Francyą  zanosi,  zażądał,  aby  syna 
wykreślono  z  pułku,  pozwalając  mu  jednak  kończyć 
nauki  w  akademii   zaczęte.     I  tak  się   stało;    Dezydery 
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pozostał  w  Berlinie  aź  do  wejścia  Francuzów.  Skoro 
ich  zoczył,  siadł  na  konia  i  czwałem  popędził  do  Po- 
znania. Tam  nic  jeszcze  nie  wiedziano  o  bitwie  pod 
Jena;  jakże  się  więc  dziwo wanb,  kiedy  Chłapowski  opo- 

* 

wiadał,  źe  Francuzi  już  w  Berlinie!  Komendant  miasta 
przywołał  go  do  siebie  i  zgromił  surowo,  że  rozpuszcza 
tak  niedorzeczne  i  nieprawdziwe  pogłoski.  >Jakto  nie- 
prawdziwe —  odpowiedział  —  kiedy  ja  Francuzów  na 
własne  oczy  w  stolicy  widziałem !«  „  lVas  wirkliche  Frań- 
zosen^%  zawołał  przerażony  komendant,  i  niebawem  opu- 
ścił miasto  z  załogą. 

Napoleon,  przyjmując  w  Berlinie  z  wielką  uroczy- 
stością deputacyę  polską  (tg  listopada)  w  sali,  którą 
zdobiło  kilkaset  sztandarów  na  Prusakach  świeżo  zdo- 
bytych, rzekł,  iż  ogłosi  w  Warszawie  niepodległoś6 
Polski,  jeśli  wystawią  30  do  40  tysięcy  żołnierza.  Słowa 
zwycięzcy,  jak  iskra  elektryczna  wstrząsły  całym  krajem : 
ogłoszono  pospolite  ruszenie,  kto  mógł  dosiadał  konia; 
nadto,  każdy  właściciel  wsi  obowiązany  był  na  20  dy- 
mów dostawić  jednego  żołnierza  z  bronią  i  mundurem- 
Zjechał  do  Poznania  jenerał  Dąbrowski  i  rozpoczął  na- 
tychmiast formacyą  sześciu  pułków  (dwóch  jazdy,  czte- 
rech piechoty),  do  których  dawni  legioniści  dostarczyli 
oficerów;  źe  zaś  niebawem  cesarz  miał  przybyć  do  Po- 
znania, jenerał  utworzył  gwardyę  honorową,  ze  stu  sy- 
nów obywatelskich  złożoną,  a  dowództwo  nad  nią  oddał 
Umińskiemu,  którego  znał  z  Kościuszkowskiej  wojny^ 
Wszedł  do  tego  oddziału  Chłapowski,  a  źe  Umiński 
przed  laty  był  tylko  adjutantem  przy  Madalińskim  i  no- 
wego regulaminu  podówczas  nie  znał,  musiał  więc 
Chłapowski  musztrować  swoich  kolegów.  Cesarz  trzy 
dni  przepędził  w  Poznaniu  (27 — 29  listopada)  i  codzien- 
nie objeżdżał  okolice ; .  miał  bowiem  ten  zwyczaj,  że 
gdziekolwiek  był,  przyglądał  się  uważnie  fizyonomii 
kraju,  i  tę   pamięć  szczególną,  że  jej  później  nigdy  nie 
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icapomniał.  Jeździł  konno,  a  towarzyszyli  mu  gwardziści 
honorowi  i  oficerowie  francuscy.  Jesień  była  dżdżysta, 
grunt  przemokły,  wszędzie  błota  bez  końca.  Jadąc  przo- 
dem, oficerowie  francuscy  szukali  dla  cesarza  miejsc 
wygodnych  do  przejścia;  lecz  zdarzyło  się,  że  na  dro- 
dze ku  Urbanowu  sami  ugrzęźli  w  błocie.  Dostrzegł  to 
Chłapowski,  wysunął  się  raźnie  naprzód,  znalazł  suche 
miejsce  i  stanąwszy  na  drugiej  stronie,  zawołał  wesoło : 
Un  Polonais  passe  partoutl  Uderzyło  to  słowo  cesarza^ 
utkwiło  mu  w  pamięci,  a  już  był  pierwej  zauważył,  że 
Chłapowski,  choć  najmłodszy,  komenderuje  oddziałem. 
Kazał  mu  przybliżyć  się  i  jadąc  dalej  do  Swarzędza, 
a  stamtąd  z  powrotem  do  Poznania,  wypytywał  o  kraj 
i  mieszkańców ;  a  że  stawiał  zawsze  pytanie  jasne  i  zwię- 
złe, mógł  więc  Chłapowski  odpowiadać  szybko  i  do- 
kładnie. Gdy  wrócili,  kazał  mu  zostać  na  obiedzie  we 
trzech  z  marszałkiem  Berthier,  i  pytał  dalej  o  dom 
o  rodziców  i  o  nauki,  jakie  był  odbył  w^  Berlinie 
Ten  dzień  stał  się  pamiętnym  w  życiu  Dezyderego 
wpłynął  na  całą  jego  przyszłość.  Odjeżdżając  do  War 
szawy,  cesarz  kazał  Dąbrowskiemu  wszystkich  gwar 
dzistów  zamianować  podporucznikami,  Chłapowskiego 
porucznikiem.  W  pół  roku  później,  po  traktacie  tylży- 
ckim, dał  z  Paryża  rozkaz,  aby  mu  przysłano  do  Paryża 
owego  młodego  Polaka,  co  to  wszędzie  przejedzie:  cc 
petit  Polonais y  qui  passe  partout! 

Przez  cztery  lata  swego  pobytu  w  akademii  ber- 
lińskiej, Chłapowski  przyjeżdżał  co  pół  roku  do  Kościana 
na  ćwiczenia  pułkowe,  które  starannib  odbywał;  był 
więc  dostatecznie  z  kawaleryą  obeznany.  Ale  służby 
piechotnej  nie  znał  i  dlatego  zaciągnął  się  do  g-go  pułku 
liniowego,  którego  komendantem  był  książę  Sułkowski; 
wszedł  do  kompanii  woltyżerów.  Pułk  formował  się 
w  Gnieźnie,  czekając  na  broń  i  mundury;  żołnierze  ćwi- 
czyli  się   codziennie   w   mustrze   i  obrotach,    oficerowie 
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brali  lekcye  taktyki.  Niedługo  trwała  nauka;  pod  ko- 
niec stycznia  (1807)  przyszedł  rozkaz  ruszenia  w  pole, 
z  wielką  radością  od  młodej  wiary  przyjęty.  Dowódzca 
kompanii  zachorował,  Chłapowskiemu  oddano  jej  ko- 
mendę, a  choć  jaKo  dowodzący  miał  prawo  do  konia, 
wolał  iść  pieszo  przy  żołnierzach.  Marsze  były  dość 
długie,  po  cztery  mile  na  dzień,  i  bardzo  uciążliwe,  bo 
najczęściej  w  błocie.  Nie  było  mrozu,  wciąż  padał  śnieg 
topniejący ;  ta  kampania  ciężko  się  dała  we  znaki  Fran- 
cuzom. W  zimie  rzadko  która  okolica  pięknie  się  przed- 
stawia, o  ileż  brzydszym  musiał  wydawać  się  kraj  pła- 
ski i  swą  jednostajnością  nużący;  to  też  wspominając 
o  tej  kampanii,  dziwili  się  nieraz  Francuzi,  że  Polacy 
tak  gorąco  kochają  swą  ojczyznę ,  w  której  tyle  błota  ? 
Pod  Gnieznem  dojechał  do  swych  pułków  Dąbrowski, 
gdzie  odbył  się  przegląd,  stamtąd  ruszyli  do  Tczewa. 
Byłato  mała  forteczka,  ale  że  tamowała  drogę  do  Gdań- 
ska, więc  należało  z  nią  się  uprzątnąć,  i  ta  okoliczność 
dała  młodemu  żołnierzowi  pierwszą  okazyę  do  wypró- 
bowania się  w  ogniu.  Nieprzyjaciel  obsadził  przedmie- 
ście strzelcami ;  kazano  Chłapowskiemu  ich  spędzić 
i  otworzyć  przystęp  do  miasta.  Tę  pierwszą  swą  roz- 
prawę opowiada  szczegółowo  w  pamiętnikach;  obaczymy,. 
z  jaką  prostotą  i  skromnością.  » Część?  moich  żołnierzy 
rozpuściłem  w  tyraliery,  aby  się  wdarli  przez  ogrody, 
z  drugą  szedłem  prosto  ulicą,  ku  miastu.  Strzelcy  za- 
czaiwszy się  w  domach,  dali  do  nas  ognia.  Wywróciło 
się  kilku  zabitych  i  rannych;  mój  podoficer,  Moroch, 
padł  na  mnie.  Patrząc  na  jego  twarz  białą  i  ciało  bez 
ruchu,  straciłem  głowę;  stracili  ją  i  moi  żołnierze,  kró- 
tko mówiąc,  uciekliśmy  wszyscy  w  tył  o  jakie  150  kro- 
ków. Szli  w  porządku  nasi  grenadyerzy;  na  ich  widok 
prędko  przyszedłem  do  siebie  i  zwoławszy  moich,  wró- 
ciłem do  ataku.  Nie  czekali  już  na  nas  Prusacy;  wbiegł- 
szy  do    miasta,    zatrzasnęli   bramy.     Nadszedł    batalion^ 
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padł  ogień,  wywróciło  się  znowu  kilkunastu,  wtem  pod- 
pułkownik Sierakowski  kazał  się  nam  schronić  za  domy, 
mówiąc:  >poczekajcie  nieco,  zaraz  tu  przyjdzie  armata«. 
Ale  sam  się  nie  schronił,  owszem,  stał  spokojnie  i  uśmie- 
chał się,  g*dy  mu  kule  płaszcz  dziurawiły.  Szef  sztabu 
marszałka  Lefóbre  przyprowadził  artyleryę;  za  trzecim 
strzałem  rozwaliła  się  brama.  Wtedy  Francuz  spojrzaw- 
szy na  mnie,  rzekł :  » Młodzieńcze,  zarób  na  krzyż,  ruszaj 
-do  miasta !«  Nie  dał  sobie  Dezydery  dwa  razy  tego 
rozkazu  powtórzyć ;  wbiegł  ze  swą  kompanią  do  bramy, 
za  nią  batalion  jeden  i  drugi.  Krótko  trwała  walka, 
Prusacy  albo  cofnęli  się  na  przeciwny  koniec  miasta, 
albo  zamknęli  się  w  kościele,  gdzie  ich  wraz  z  jenerałem 
Both,  800  wzięto  do  niewoli.  Zdobycie  Tczewa  koszto- 
wało naszych  150'  ludzi,  przyczem  jenerał  Dąbrowski 
był  ranny.  Cieszyli  się  młodzi  wiarusy,  że  im  się  tak 
^•racko  udało  i  że  mogli  się  odznaczyć  wobec  starych 
francuskich  wąsalów.  W  kilka  dni  potem  zjawił  się 
znowu  ów  szef  sztabu  francuski  i  przypiął  Chłapow- 
skiemu wstążeczkę  legii  honorowej.  Podobny  zaszczyt 
spotkał  trzynastu  innych.  Ogłaszając  w  rozkazie  dzien- 
nym ich  nazwiska  (14  marca),  jenerał  Dąbrowski  nad- 
mienił, że  od  czasu  ustanowienia  legii  honorowej,  żadna 
jeszcze  dywizya  francuska  nie  otrzymała  naraz  tak  wiele 
znaków  zaszczytnych. 

Ruszono  dalej  pod  Gdańsk.  Chłapowskiemu  dodano 
drugą  kompanię,  której  kapitan  był  ranny,  tak,  ze  cho- 
ciaż był  tylko  porucznikiem,  miał  już  pod  sobą  250  lu- 
dzi. Prędko  poznano  się  na  jego  energii  i  przezorności  ; 
kazano  mu  iść  w  przedniej  straży.  Służba  była  ciężka^ 
bo  i  w  dzień  i  w  nocy;  w  dzień  trzeba  było  wypędzać 
nieprzyjaciela  z  wiosek,  w  nocy  rozstawiać  czaty  i  we- 
dety ;  nocując  w  polu,  nie  zawsze  było  na  czem  położyć 
się;  ani  słomy,  ani  desek,  a  śniegu  i  błota  po  kolana. 
Jedna  noc  szczególnie  została  mu  pamiętna:  rozstawiw- 
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szy  czaty,  gdy  wrócił  do  kompanii,  opowiada,  źe  do 
rana  musiał  dreptać  po  śniegu,  aby  jakoźkolwiek  się 
rozgrzać,  i  dopiero  później  przynieśli  z  wioski  kilka 
tarcic,  na  których  oficerowie  kładli  się  po  kolei,  dla 
odpoczynku.  Mimo  to  żołnierze  nie  sarkali ;  jeden  i  drugi 
mruknął  wprawdzie  pod  nosem:  chłodno^  głodno  i  do 
domu  dalekoy  ale  drudzy  za  to  nucili  piosnkę  z  czasów 
Kościuszkowskich* 

Czy  to  w  boju,  czy  to  w  szańcu, 
Żołnierz  wszędzie,  jakby  w  taficu  etc. 

Nad   tą  nocą  pamiętną   Chłapowski  umyślnie  roz- 
szerza się  w  swych   pamiętnikach,   aby    młodzi,   którzy 
go  czytać   będą,    wiedzieli,    co    ich   czeka  w  kampanii: 
nie  same  bitwy  i  kule.    Dla  żołnierza  bitwa  — -  to  bal ; 
cięższe  nierównie,   stokroć   bardziej  męczące  są  przygo- 
towania do  tego  balu:   głód,   marsze,   zimno,  niewyspa- 
nia, przykre  zawody,  męczące  czekania  i  wysilenia,  gdy 
już  sił  nie   staje!...     Kto   to  wszystko   po   męsku  i  bez 
szemrania  zniesie,  ten  dopiero  żołnierz  prawdziwy  i  ten 
też  w  boju  znajdzie  z  łatwością  przytomność  i  odwagę. 
Od   połowy   marca   zaczęto   sypać  pod  Gdańskiem 
przekopy;    Chłapowskiego  wysłano  z.  kompanią  do  ase- 
kuracyi.   Ponieważ  sypano  w  nocy,  więc  i  nieprzyjaciel 
nocami  czynił   częste  wycieczki.    Wypuszczał  strzelców, 
i  ci,  skoro  im  kule  świecące,  rzucane  z  fortecy,  ukazały 
miejsce  robót,  razili  naszych.  W  nocy,  z  26  na  27  marca, 
Chłapowski   dojrzał   przy   bielejącym   śniegu,   że   po    za 
strzelcami    rozrzuconymi    gęsta   kolumna    piechoty    nie- 
przyjacielskiej  zbliża   się   ku   podkopom,    a  dalej  nastę- 
puje jazda.    Wnet   kazał   strąbić  swoich,  rozstawionych 
na  wedetach,  i  cofać  się  spiesznie  w  tył;    sam  zaś,  aby 
im  dać  czas,   z  kilkoma   ludźmi   na  miejscu  nieco  pozo- 
stał.   Wtem  dwa   szwadrony  pruskie  wysunęły  się  kłu- 
sem  naprzód.    >Jeden   z  nich,  mówi  Chłapowski,  wpadł 
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na  nas  i  przeleciał.  Uderzony  potężnie  w  kark,  wywró- 
ciłem się  między  dwoma  końmi  i  straciłem  przytomność. 
Co  się  dalej  ze  mną  stało,  nie  wiem;  tyle  tylko  pamię- 
tam, źe  gdym  zmysły  odzyskał,  leżałem  na  ziemi,  bez 
płaszcza  i  bez  munduru,  a  wokoło  mnie  kozacy  na  ko- 
niu. Oficer  kozacki  kazał  mi  wstać,  alem  się  dźwignąć 
nie  mógł,  kark  i  ramiona  całkiem  zesztywniały.  Podał 
mi  rękę,  wsadził  na  konia  i  trzymając  tręzle,  poprowa- 
dził do  fortecy.  Za  bramą  kazano  mi  ssiąść  i  posadzono 
na  ławie;  usiadłem,  trzęsąc  się  i  zgrzytając  zębami  od 
zimna,  i  ujrzałem  kilku  moich,  podobnie  jak  ja,  wzię- 
tych do  niewoli  i  odartych  z  płaszcza.  Nadjechał  puł- 
kownik kozacki,  dał  mnie  i  moim  żołnierzom  napić  się 
wódki  i  zapytał,  jaki  miałem  mundur  na  sobie.  Odszu- 
kano go  i  oddano  mi  napowrót  ze  wstążeczką,  ale  bez 
krzyża,  który  jakiś  kozak  zabrał«. 

W  taki  sposób  Chłapowski  dostał  się  do  niewoli. 
Z  niewolnikami  władze  pruskie  obchodziły  się  po  ludzku, 
nie  czyniąc  różnicy  między  Francuzami  i  Polakami,  jak- 
kolwiek ci  ostatni  mogli  jeszcze  uchodzić  za  pruskich 
poddanych.  Wprawdzie  i  z  Chłapowskim  ściągniono 
protokół,  ale  raczej  dla  formy.  Gdy  go  zapytano,  dla- 
czego złamał  przysięgę?  »ja  tylko  jedno  Panu  Bogu 
przysięgałem,  że  mojej  ojczyźnie  będę  służył  do  śmierci «, 
odpowiedział,  i  na  tej  odpowiedzi  przestano.  Naczelny 
komendant  fortecy,  marszałek  Kalkreuth,  zaprosił  go 
na  obiad.  Przed  siedmnastu  laty  był  on  w  Warszawie, 
posiany  dla  zlustrowania  tamże  formującej  się  armii 
polskiej,  która  razem  z  Prusakami  miała  iść  przeciw 
Austryi,  i  zdał  raport  szyderczy,  że  wojsko  polskie 
chyba  z  Tatarami  wojować  potrafi.  Obecnie  zmienił 
zdanie;  musiał  przyznać,  że  Polak,  skoro  wzięty  jest 
w  karby  i  znajdzie  ludzi,  co  mu  umieją  rozkazywać, 
prędko  bardzo  wyrobi  się  na  doskonałego  żołnierza. 
Tę  siłę  rozkazu  i  tego  ducha  posłuszeństwa,  które  dawna 
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Rzplta  swym  nierządem  i  gnuśnością  w  sob.ie  zatraciła, 
Polacy  znaleźli  napowrót,  walcząc  obok  armii  francu- 
skiej, i  to  była  pierwsza,  najważniejsza  usługa,  którą 
nam  oddał  Napoleon,  wciągając  nas  do  swoicli  wojsk. 
Obecny  przy  tej  rozmowie  jenerał  rosyjski  zapytał 
z  przekąsem,  skąd  dywizya  Dąbrowskiego  mogła  tak 
prędko  zaopatrzyć  się  w  działa?  »ZapeAvne  z  Pułtuska*, 
odpowiedział  Chłapowski,  przypominając,  źe  tam  Ro- 
sy anie  stracili  znaczną  część  swej  artyleryi. 

Po  kilku  dniach  wyprawiono  jeńców  do  Rygi,  na 
statku  szwedzkim.  Był  tam  i  Umiński  i  Mallet,  późniejsi 
jenerałowie,  i  około  200  polskich  żołnierzy.  Podróż 
trwała  sześć  tygodni,  załoga  była  słaba;  przyszło  więc 
naszym  na  myśl  rozbroić  załogę  i  wydostać  się  na  wol- 
ność; ale  gdy  nadeszły  wiadomości,  że  pokój  już  bliski, 
porzucono  ten  zamiar.  Jakoż,  po  bitwie  pod  Friedlan- 
dem,  jednej  z  najkrwawszych,  jaką  kiedykolwiek  sto- 
czono, Napoleon  dotarł  aż  do  ostatniej  granicy  Prus. 
Armii  pruskiej  już  prawie  nie  było,  Rosyanie,  i  wojska 
swego  i  artyleryi  stracili  połowę;  stanął  więc  pokój 
w  Tylży  (9  lipca  1807).  Z  obu  stron  uwolniono  jeńców; 
Chłapowski  bezzwłocznie  ruszył  na  Wilno  do  Warszawy. 
Tani  przedstawił  się  księciu  Poniatowskiemu  i  otrzymał 
nominacyę  na  kapitana  (i  sierpnia),  a  że  dekret  króla 
saskiego  przyznawał  krzyż  VirłuH  militari  wszystkim; 
którzy  w  tej  kampanii  otrzymali  legię  honorową,  więc 
mógł  i  polskiego  orderu  przypiąć  wstążeczkę.  Otrzy- 
mawszy urlop,  pojechał  odwiedzić  starego  ojca  w  Turwi. 
Niedługo  tam  bawił;  z  dwóch  stron  naraz  go  zawołano. 
Jenerał  Dąbrowski,  który  mu  się  na  wojnie  przypatrzył, 
chciał  go  mieć  przy  sobie  adjutantem ;  lecz  spółcześnie 
cesarz  zamianował  go  swym  oficerem  służbowym  i  ka- 
zał przyjechać  do  siebie.   Ruszył  więc  do  Francyi. 
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Życie  Chłapowskiego,  od  przyjazdu  do  Paryża,  przy 
cesarzu  Napoleonie,  było  wplecione  w  koło  wielkicli, 
wielkich  europejskich  wypadków;  stąd  i  opowiadanie 
nasze,  aby  się  stało  zrozumiałem,  musi  wielokrotnie, 
z  obrębów  skromnej  biografii,  wkraczać  na  szerokie 
pole  europejskiej  historyi.  Pod  każdym  względem  byłato 
epoka  dla  Dezyderego  pamiętna.  Jak  na  wszystkich  lu- 
dziach z  owego  czasu,  wycisnęła  i  na  nim  piętno  wła- 
ściwe a  niezwykłej  miary,  po  którem  długo  później, 
wśród  następnych  pokoleń,  można  było  rozpoznać  na 
pierwszy  rzut  oka  napoleońskiegp  żołnierza.  Wszystko 
w  nich  było  różne:  i  ton,  i  obejście  z  ludźmi,  i  sama  po- 
stawa; wszystko  przypominało  wielką  epopeję,  która 
się  przed  ich  oczyma  rozwinęła  i  z  ich  duszą  zrosła. 
Pod  najlepszym  mistrzem  uczył  się  Chłapowski  sztuki 
wojskowej ;  lecz  przejął  od  niego  coś  więcej :  ową  by- 
strość oka  i  niespożytą  energię,  która  w  każdem  poło- 
żeniu umie  się  odrazu  zoryentować,  odrazu  spostrzedz 
odpowiednią  drogę  i  ze  środkami,  którymi  rozporządza, 
dać  sobie  radę.  Posłużyła  mu  ta  nauka,  jak  zobaczymy, 
i  w  dalszej  służbie  wojskowej  i  w  obywatelskiej  pracy. 

Być  przy  boku  takiego  człowieka,  co  świat  cały 
porywał  za  sobą,  byłoto  szczęście,  którego  wielu  mu- 
siało mu  zazdrościć,  i  niejeden  na  jego  miejscu,  spie- 
szyłby coprędzej  na  to  stanowisko.  Chłapowski  się  nie 
.spieszył;  pomimo  lat  przebytych  w  akademii  berlińskiej, 
czuł  on,  że  mu  brakuje  do  służby  wojskowej  teorety- 
cznej podstawy;  chciał  się  lepiej  przygotować.  Gdy  Na- 
poleon przyjąwszy  go  nader  łaskawie  w  Fontainebleau, 
zapytał :  coby  mógł  dla  niego  uczynić,  Chłapowski  pro- 
sił, aby  mu  wolno  było  pozostać  czas  jakiś  w  Paryżu 
i  wejść  do  szkoły  politechnicznej.  Podobało  się  to  cesa- 
rzowi ;  pozwolił. 
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Szkoła  politechniczna  założona  przed  kilkunastu 
laty  (1793),  a  przez  cesarza  świeżo  zreorganizowana 
^1805'',  była  wówczas  i  długo  późhiej  najlepszą  w  Euro 
pie  szkołą  wojskową  i  wydała  cały  szereg  znakomitych 
jenerałów,  którzy  sławę  francuskiego  oręża  aż  do  na- 
szych czasów  świetnie  utrzymali.  Wykładali  w  niej  lu- 
dzie głośnego  imienia,  zajmujący  we  Francyi  wysokie 
stanowiska,  jak  Fourcroy,  główny  organizator  tej  szkoły. 
Monge,  były  minister  marynarki,  twórca  geometryi  wy- 
kreślnej,  towarzysz  Bonapartego  z  wyprawy  egipskiej ; 
Jussieu,  trzeci  z  rodu  słynny  botanik;  Faujas  de  S.  Fond, 
znakomity  geolog;  Thenard,  uczony  i  niespracowany 
chemik.  Obok  nich  pomagali  uczniom  wyśmienici  ko- 
repetytorowie,  a  między  nimi  Polak,  dr.  Markowski. 
Ten,  wysłany  do  Paryża  dla  kształcenia  się  w  chemii 
jeszcze  w  r.  1784,  przez  komisyę  edukacyjną,  od  24  lat 
nie  przestał  się  uczyć;  był  lekarzem  nadwornym  cesa 
rzowej  Józefiny  i  najlepszym  w  szkole  korepetytorem  *). 
Łatwo  pojąć,  że  mając  takich  mistrzów,  młodzież  z  za- 
pałem oddawała  się  nauce.  Lekcye  i  korepetycye 
trwały  od  szóstej  zrana  do  dziesiątej  wieczór,  czasem 
przeciągały  się  do  północy,  z  wyjątkiem  godziny  przed 
południem  od  dziesiątej  do  jedenastej  i  dwóch  przed 
wieczorem  od  piątej  do  siódmej.  Uczniowie  tak  wyłącznie 
zajęci  byli  nauką,  że  nawet  przy  jedzeniu  i  na  rekrea 
cyi  o  tern  tylko  rozmawiali,  co  na  lekcy  i  słyszeli,  i  o  za- 
stosowaniu teoryi  do  sztuki  wojennej.  Ujęci  w  karby 
ściśle  wojskowe,  mieli  i  niedziele  stosownie  do  swych 
zatrudnień  z  góry  obmyślane;  co  kilka  tygodni  wolno 
im  było  chodzić  do  teatru,  ale  nigdy  inaczej  jak  na 
tragedye.  Wpisawszy  się  do  szkoły,  Chłapowski  mieszkał 


*)  Po  długich  staraniach  ledwo  Chłapowski  zdołał  go  skłonić,  że 
7  roku  1 8 10  porzucił  Pary2,  wrócił  do  kraju  i  został  profesorem  chemii 
V  uniwersytecie  krakowskim. 
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U  Dr.  Markowskiego  i  ze  zwykłą  sobie  energią  oddał 
się  wyłącznie  pracy ;  ze  wszystkich  kursów,  których  słu- 
chał, spisywał  dla  siebie  obszerne  traktaty,  które  mu  nie- 
raz w  dalszych  latach  posłużyły^).  Zresztą  mało  u  kogo 
bywał.  Ojciec  jego,  starosta  kościański,  gdy  go  do  Pa- 
ryża wyprawiał,  dał  mu  kilka  listów  do  dawnych  zna- 
jomych i  rzekł:  >Będą  cię  tam  zapewne  namawiali,  byś 
został  masonem.  Ja  do  nich  za  młodu  należałem,  ale  ci 
tego  nie  radzę*.  I  w  istocie  nie  ominęła  ta  propozycya 
Dezyderego,  jak  tylu  innych  Polaków  w  Paryżu,  oczy- 
wiście w  wielkim  sekrecie  uczyniona.  »Jaki  cel  tego 
stowarzyszenia?*  zapytał,  > wspierać  się  wzajemnie  po 
bratersku*.  >Na  to  sekretu  niepotrzeba,  odpowiedział, 
bo  nas  do  tego  nasz  Kościół  i  wiara  chrześcijańska  obo- 
wiązują*. Nie  w  smak  była  taka  odpowiedź  tym  wła- 
śnie, którzy  i  Kościół  i  wiarę  chcą  zastąpić  masońskim 
rytuałem. 

W  ciągu  feryj  kilkudnionych  Chłapowski  pojechał 
odwiedzić  Kościuszkę,  który  mieszkał  w  wiosce  Ber- 
ville,  w  okolicy  Fontainebleau.  Stary  Naczelnik,  mie- 
szkając u  swego  przyjaciela  Zoeltnera,  zabawiał  się 
ogrodnictwem  i  rolą;  przyjął  młodego  kapitana  uprzej- 
mie i  opowiadał  mu  swe  dzieje  wojenne.  ^Słusznie  ro- 
bisz, rzecze,  że  się  uczysz  i  że  służysz.  W  dobrej  do 
tego  jesteś  szkole,  przy  cesarzu.  Znakomity  on  wódz 
i  wiele  wiadomości  i  doświadczenia  możesz  przy  nim 
nabyć.  Ale  nie  myśl,  aby  on  kiedyś  wskrzesił  naszą 
ojczyznę.  To  jest  despota,  własna  ambicya  u  niego 
wszystkiem,  nic  ważnego  on  dla  nas  nie  zrobi  i  nic 
trwałego   nie   zbuduje,  jestem   tego   pewny;    ale   to  nie 

')  Rodzina  ś.  p.  jenerała  chowa  je  dotychczas  jako  cenną  pamiątkę. 
Godna  uwagi,  Że  w  pół  wieku  później,  gdy  Chłapowskiego  zrobiono  dy- 
rektorem przy  osuszaniu  bagien  oberskich,  wyszukał  on  w  swych  papie- 
rach traktat  o  hydraulice  w  Paryżu  spisany  i  nim  się  przy  tych  robotach 
posługiwał. 
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przeszkadza  tobie  młodzieńcze,  że  się  przy  nim  możesz 
wyuczyć  strategii  i  wykształcić  na  dobrego  oficera. 
A  żleby  było  naszej  ojczyźnie,  gdybyśmy  ich  nie  mieli, 
choćby  nam  później  Pan  Bóg  najszczęśliwsze  zdarzył 
okoliczności  €. 

Jeszcze  rok  szkolny  nie  był  się  skończył,  kiedy 
Napoleon  kazał  przyjechać  Chłapowskiemu  do  Bajonny 
i  wejść  w  obowiązki,  jakie  go  czekały.  Oficerowie  służ- 
bowi Napoleona  (offkiers  (tordonnance)  byli  rzeczywiście 
jego  adjutantami,  chociaż  tej  nazwy  nie  nosili.  Tak  zwani 
jenerałowie  adjutanci  (jak  Junot,  Marmont,  Lauriston, 
Drouot,  Lebrun,  Bertrand  i  t.  p.),  dowodzili  zazwyczaj 
korpusami;  z  tego  stopnia  był  tylko  awans  na  mar- 
szałka. W  czasie  pokoju  oficer,  kiedy  przy  cesarzu  prze- 
bywał, zajęcie  miał  bardzo  lekkie,  możnaby  rzec,  szam- 
belańskie:  całymi  dniami  przesiadywał  w  przedpokojach 
Napoleona  i  wprowadzał  tych,  których  cesarz  przyjmo-* 
wał.  Ale  twardato  była  służba,  gdy  go  wysyłano  z  de- 
peszami; musiał  jechać  dniem  i  nocą,  zazwyczaj  konno, 
bez  odpoczynku,  a  stawić  się  w  każdym  punkcie  o  wy- 
znaczonej godzinie;  najtwardsza  zaś  w  kampanii,  zwła- 
szcza w  czasie  bitw^y,  kiedy  na  kule  nie  można  było 
zważać,  a  przytem  nic  z  oka  nie  spuścić.  Wielka  odpo- 
wiedzialność ciążyła  na  nim;  do  jakiegokolwiek  był 
wysłany  miasta,  musiał  dawać  baczność  na  wszystko, 
co  się  w  armii  działo,  obejrzeć  starannie  lazarety  i  ce- 
sarzowi przywieść  raporta  od  lekarzy;  podobnież  pod- 
czas bitwy,  gdy  wiózł  do  jenerałów  rozkazy,  nic  nie 
powinno  było  ujść  jego  uwagi;  złe  go  spotkało  przy- 
jęcie, jeśli  na  zadane  przez  cesarza  pytanie  nie  dał  do- 
kładnej odpowiedzi,  bądź,  że  wywiedzieć  się  zaniedbał, 
bądź,  że  patrzeć  nie  umiał.  Szkoła  twarda,  w  której 
oszczędzać  swe  siły  nie  uchodziło,  ale  właśnie  dlatego 
dla  ludzi  czynu  wyborna,  bo  i  umysł  kształciła  i  cha- 
rakter; zmuszała  do  wytężonej  bez  przerwy  uwagi  i  do 
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panowania  nad  sobą  wśród  największych  niebezpie- 
czeństw. Oficer,  który  w  tej  szkole  kilka  lat  przebyła 
wychodził  z  niej  uzdolniony  na  dowódzcę.  Płaceni  hoj- 
nie, oficerowie  służbowi  pobierali  12,000  franków  pensy i^ 
oprócz  10,000  fr.  na  każdą  kampanię;  mieli  na  swe 
usług^i  po  \2  koni  i  masztalerzy,  kosztem  cesarskim 
żywionych. 

Przybywszy  do  Bajonny,  zdał  egzamin  ze  szkoły 
politechnicznej  przed  komendantem  inźynieryi,  jenera- 
łem Bertrand,  a  że  przewidywał,  iż  się  na  wojnę  z  Hi- 
szpanią zanosi,  wziął  się  odrazu  do  nauki  języka  hi- 
szpańskiego. Przydało  się  to  natychmiast.  Dnia  3  czerwca 
wieczorem,  cesarz  kazał  mu  jechać  do  Hiszpanii  z  de- 
peszami do  marszałków,  którzy  tam  komenderowali. 
Rozkaz  brzmiał,  •aby  nazajutrz  o  czwartej  zrana  był 
w  Wiktoryi,  oddał  depesze  jenerałowi  Yerdier,  stamtąd 
♦  jechał  dalej  bez  zatrzymania  się  do  marszałka  Bessiere 
w  Burgos,  a  następnie  do  księcia  Murata  w  Madrycie. 
Wyruszył  bezzwłocznie,  a  zmieniając  konie  na  każdej 
stacyi  i  pędząc  po  2  7a  niili  ^^  godzinę,  ubiegł  w  ciągu 
nocy  24  mil.  Przed  nim  jechał  pocztylion  z  dzwonkami 
u  łba  końskiego,  tak,  że  choć  go  w  nocy  nie  widział, 
nióg^  go  zawsze  słyszeć.  Nad  ranem,  wcześniej  niż  było 
naznaczone,  stanął  w  Wiktoryi,  o  południu  był  już 
w  Burgos,  nazajutrz  w  Madrycie,  lecz  skoro  tam  przy- 
był, już  ani  zsiąść  z  konia,  ani  na  nogach  utrzymać  się 
nie  mógł;  prowadzić  go  musiano  do  marszałka.  Opo- 
wiada, że  nogi  mu  tak  popuchły,  że  butów  nie  można 
było  ściągnąć  i  przerzynać  je  musiano;  ani  jeść,  ani 
spać  nie  był  w  stanie,  czuł  gorączkę  w  całem  ciele 
i  zdawało  mu  się,  że  głowa  nie  trzyma  się  karku.  Do- 
piero na  trzeci  dzień,  gdy  się  wykąpał,  wrócił  sen 
i  apetyt  i  gotów  był  znowu  puścić  się  w  drogę;  atoli 
Murat  zatrzymał  go  przez  kilka  tygodni. 
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Wiadomo,  źe  od  lat  kilku  Hiszpania  ofiarą  była 
brzydkich  kłótni  i  intryg  dworskich,  które  niebawem 
kraj  cały  miały  przemienić  w  krwawy  teatr  wojny.  Król 
Karol,  stary  i  niedołężny,  był  niewolniczo  uległym 
swemu  faworytowi  Godoy,  którego  naród  serdecznie 
nienawidził.  Rewolucya  w  Aranjuez  zmusiła  króla  do 
zrzeczenia  się  korony  na  rzecz  syna  swego  Ferdynanda. 
Atoli  ta  abdykacya  nie  odpowiadała  planom  Napoleona; 
nie  uznał  jej  i  jakoby  dla  pogodzenia  stron  zwaśnionych, 
zaprosił  i  ojca  i  syna  do  Bajonny.  Gdy  przybyli,  cesarz 
wymógł  naprzód  na  Ferdynandzie,  że  koronę  powrócił 
swemu  ojcu,  a  następnie  tego  ostatniego  nakłonił,  iż 
tronu  swego  odstąpił  po  raz  wtóry  na  rzecz  tego,  któ- 
rego Napoleon  naznaczy.  Wnet  potem,  cesarz  przyzwał 
z  Neapolu  brata  swojego  Józefa  i  królem  go  hiszpań- 
skim mianował  (6  czerwca  1808).  Wszystko  to  stało  się 
bardzo  szybko  i  w  najgłębszej  tajemnicy;  pozostawało 
akta  te  ogłosić  i  otrzymać  poddanie  się  narodu.  Napo- 
leon nie  wątpił,  że  mając  Hiszpanię  w  znacznej  części 
już  obsadzoną  swemi  wojskami,  nie  dozna  naprawdę 
oporu ;  zwołał  więc  kortezów  do  Bajonny,  aby  im  króla 
przedstawić  i  kazać  złożyć  przysięgę. 

Tymczasem  Chłapowski  powrócił  do  Bajonny  i  zło- 
żył raport  z  tego,  co  widział,  nie  ukrywając  przed  ce 
sarzem,  że  gdy  Hiszpanie  dowiedzą  się,  iż  zamiast  Fer- 
dynanda przysyła  im  swojego  brata  na  króla,  wybuchnie 
ogólne  powstanie.  Obecna  przy  tej  rozmowie  Józefina 
przestrzegła  pocichu  młodego  oficera,  iżby  był  uważ- 
niejszy w  swoich  sprawozdaniach,  bo  cesarz  nie  lubi, 
żeby  ktoś  twierdził,  co  się  jego  zamiarom  sprzeciwia. 
Chłapowski  podziękował  jej  za  tę  życzliwość,  ale  z  niej 
nie  skorzystał;  nie  sądził,  aby  mu  się  godziło  taić  pra- 
wdę w  swych  raportach,  i  nie  spostrzegł  też  wcale  ani 
wówczas,  ani  później,  by  cesarz  był  niemile  dotknięty 
taką  jego  rzetelnością.  Zresztą,  wypadki  bardzo  prędko 
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dowiodły,  że  Chłapowski  w  swym  sądzie  się  nie  mylił. 
Kortezy  wprawdzie  złożyły  przysięgę  w  Bajonnie,  Józef 
z  wielką  uroczystością  wprowadzony  został  do  Madrytu, 
ale  wnet  potem  opuścił  stolicę  i  Napoleon  był  zmu- 
szony użyć  niemal  całej  swojej  armii,  aby  chwiejący  się 
tron  brata  ratować.  Przez  Bajonnę ,  gdzie  cesarz  wciąż 
przebywał,  przechodziły  pułki  po  pułkach,  po  drodze 
do  Hiszpanii.  Jeden  z  najpierwszych  przymaszerował 
pułk  ułanów  polskich  Konopki  i  cesarz  odbył  jego  prze- 
giąć!. Chłapowski,  który  się  znajdował  na  tej  rewii,  opo- 
wiada, iż  pułk  ten  tak  3zybko  i  tak  dokładnie  wszyst- 
kie obroty  wykonywał,  ze  oficerowie  francuscy  głośno 
przyznawali,  że  cała  armia,  nie  wyjmując  gwardyi,  nie 
ma  równie  pięknej  i  dzielnej  jak  ten  pułk  kawaleryi. 
Cesarz  zadowolniony  z  przeglądu,  kazał  regiment  na 
obiad  zaprosić;  służba  cesarska  przygotowała  wszyst- 
kiego w  obfitości,  a  oficerowie  i  żołnierze  z  gwardyi 
służyli  przy  uczcie  swym  polskim  kolegom.  Za  ułanami 
przyszły  trzy  pułki  legii  nadwiślańskiej,  które  pod  do- 
wództwem Garbińskiego  a  później  Chłopickiego  sławę 
imienia  polskiego  wysoko  podniosły.  Przechodził  także 
przez  Bajonnę  ów  pułk  polskich  szwoleżerów,  którego 
szarża  pod  Samosierą  pozostanie  nazawsze  namiętną 
w  dziejach  kawaleryi.  Za  tę  szarżę  cesarz,  wliczając 
szwoleżerów  do  starej  gwardyi,  temsamem  o  stopień 
wszystkich  oficerów  tego  pułku  awansował. 

W  ciągu  lata  (1808)  Chłapowski  pełnił  służbę  przy 
cesarzu,  gdy  on  jeździł  do  Erfurtu  dla  widzenia  się 
z  Aleksandrem ;  a  skoro  ten  zjazd  monarszy  się  odbył, 
pod  jesień,  za  cesarzem,  powrócił  znów  do  Bajonny. 
Już  wojna  z  całą  srogością  toczyła  się  w  Hiszpanii,  już 
najlepsze  wojska  wysłano  i  najlepsi  jenerałowie  tam 
walczyli:  Lannes,  Soult,  Ney,  i  świetne  odnosili  zwy- 
cięstwa, a  pomimo  to  Napoleon  ujrzał,  że  bez  jego  oso 
bistej  komendy  tam  się  nie  obejdzie.     Dnia  8  listopada 
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przejechał  granicę  hiszpańską  i  tu  zaszedł  charaktery- 
styczny wypadek,  którego  Chłapowski  był  świadkiem. 
Droga  prowadziła  przez  góry,  a  między  nimi  snuła  się 
przepaść  głęboka,  spadzista.  Zatrzymała  się  cesarska 
świta,  czekając,  aż  przyprowadzą  muły.  Cesarz  czekać 
nie  chciał,  kazał  sobie  podać  saneczki,  aby  spuścić  się 
na  dół.  Byłato  jazda  ryzykowna;  zaklinali  go  oficero- 
wie, aby  życia  swego  nie  narażał.  »Jakto  —  zawołał  — 
to  wy  rozumiecie,  że  ja  tak  nędznie  zginąć  tu  mogę ; 
mnie  tylko  własne  moje  błędy  zgubić  potrafią*.  I  wsiadł 
na  saneczki  i  dojechał  szczęśliwie.  Słowa  zaprawdę  go- 
dne jego  geniuszu,  ale  nie  domyślał  się  bezwątpienia, 
jak  dalece  były  one  proroczemi;  bo  w  tej  samej  chwili, 
kiedy  je  wymawiał,  popełniał  jeden  z  tych  wielkich 
błędów,  które  ściągnąć  miały  nań  zgubę.  Całe  zacho- 
wanie się  cesarza  względem  hiszpańskich  Burbonów, 
owa  tak  niegodnie  na  Ferdynandzie  wymuszona  abdy- 
kacya,  owe  tak  niefortunne  wyniesienie  na  tron  Józefa, 
były  ciężką  w  jego  rachubie  politycznej  pomyłką ,  która 
nie  omieszkała  zemścić  się  okrutnie.  W  królu  Ferdy- 
nandzie mógł  był  wiernego  upewnić  sobie  sprzymie 
rzeńca,  w  narodzie  hiszpańskim  mógł  był  wzbudzić 
wdzięczność  i  życzliwość  dla  siebie,  i  ta  przyjaźń  sąsie 
dniej  monarchii  wystarczała  najzupełniej  interesom  poli- 
tycznym Francyi.  Ale  nie  wystarczała  dumie  człowieka. 
Chciał  ów  braci  swoich  uwieńczyć  królewskiemi  koro- 
nami i  otoczył  się  szeregiem  fikcyjnych  potęg,  z  których 
żadna  o  w^łasnej  mocy  ostać  się  nie  mogła.  Hiszpanom 
narzucił  obcego  im  Józefa  i  tem  naprzód  pogodził  ich 
2  Anglikamł,  następnie  wywołał  wojnę  zaciętą,  która 
trwała  sześć  lat;  dla  tej  wojny  odw^ołał  najlepsze  swe  siły 
ze  środkowej  Europy,  gdzie  była  podstawa  jego  potęgi, 
i  te  siły  tam  uwięził,  a  w  końcu  zmarnował.  Lecz  nie 
dość  na  tem:  ów  dzielny  opór  Hiszpanów  stał  się  ha 
słem    dla  całej  Europy.    Wprawdzie    dwory   niemieckie 
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korzyły  się  jeszcze  do  czasu  przed  wielkością  Napoleona, 
ale  już  w  sercu  ludności  niemieckiej,  wraz  z  cichem  dla 
Hiszpanów  uwielbieniem,  budzić*  się  poczęła  chęć  zemsty 
na  cesarzu.  Kapitulacya  pod  Baylen  dała  przykład,  źe 
i  Francuzów  zwyciężyć  można;  czekano  tylko  dogodnej 
chwili. 

Ten  duch  budzącej  się  w  Niemczech  niepodległo- 
ści znalazł  swój  wyraz  naprzód  na  dworze  wiedeńskim. 
Widząc  Napoleona  w  tak  ciężkiej  na  półwyspie  uwi- 
kłanego trudności,  rozumiała  Austrya,  że  nadszedł  czas 
do  skruszenia  jego  przemocy.  A  chociaż  żadne  mocar- 
stwo nie  chciało  jeszcze  z  nią  się  wiązać,  ani  Rosya, 
świeżym  traktatem  sprzymierzona  z  Francyą;  ani  Prusy, 
zniżone  do  szeregu >, trzeciorzędnych  potęg;  ani  nawet 
Anglia,  zmuszona  do  wielkich  wysileń  w  Hiszpanii,  nie 
była  w  stanie  odpov/iedzieć  na  razie  żądaniom  dworu 
wiedeńskiego;  pomimo  to  zapał  wojenny  wzmagał  się 
w  Austryi.  Związki  tajemne,  które  w  Niemczech  się 
szerzyły  i  kilka  zbrojnych  powstań,  które  zjawiły  się 
tu  i  owdzie,  dawały  nadzieję  mężom  u  steru  rządu  bę- 
dącym, że  byleby  szczęście  posłużyło  przy  zaczęciu, 
ogień  tlejący  zajaśnieje  płomieniem,  i  w  Prusiech  i  we 
Westfalii  wybuchną  groźniejsze  powstania,  które  rządy 
niemieckie  wkońcu  porwą  za  sobą.  Wszystko  od  tego 
zależało,  by  ubiedz  Napoleona  i  stanąć  nad  Renem 
z  armią  imponującą  pierwej,  zanim  on  siły  swoje  zdoła 
zgromadzić.  W  istocie,  w  ciągu  zimy  z  r.  1808  na  i8og, 
postawiono  cztery  armie  na  stopie  wojennej:  pierwszą, 
pod  dowództwem  arcyksięcia  Karola,  która  miała  opa- 
nować Bawaryę  (194,000  ludzi);  drugą,  pod  komendą 
arcyksięcia  Jana,  której  zadaniem  było  wyprzeć  Fran- 
cuzów z  Włoch  północnych  (66,000);  trzecią,  mniejszą, 
przeznaczoną  do  Tyrolu,  i  czwartą,  która  pod  arcy księ- 
ciem Ferdynandem   miała  zająć   Księstwo  Warszawskie 
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(3j),ooo);   razem  tworzyły   one   ogromną   potęgę,   blisko 
300  tysięcy  żołnierza  liczącą. 

Ale  Napoleon  ubiedz  się  nie  dał.  Jeszcze  geniusz 
jego  był  w  najwyższym  blasku,  a  chociaż  z  błędów 
w  błędy  wpadając^  dodał  do  nich  najciężsizy,  bo  Rzym 
sobie  przywłaszczył,  Papieża  kazał  wywieść  do  Sawony 
i  terai  bezprawiami  klątwę  kościelną  na  swą  głowę 
ściągnął,  to  jednak  na  razie  swoją  czujnośfcią  i  niesły- 
chaną energią  wszystkie  niebezpieczeństwa  zażegnać 
potrafił.  Wcześnie  zażądał  kontyngensów  od  państw 
południowych  niemieckich  i  od  ligi  reńskiej,  przyzwał 
sprzymierzone  wojsko  saskie,  pościągał  drobniejsze  od- 
działy francuskie  w  Prusiech  zostawione  i  zanim  arcy- 
książę  Karol  opuścił  Czechy,  on  z  początkiem  kwietnia 
(i8oQ  r.)  stutysięczną  armię  w  południowych  Niemczech 
zgromadził.  Niebawem  nowe  siły  z  Francyi  i  Hiszpanii 
przywołane,  wziąć  miały  udział  w  tej  kampanii  (1809  r.), 
która  do  najtrudniejszych  ale  i  najświetniejszych  w  hi- 
storyi  Napoleona  się  liczy. 

§  3- 

Wróćmy  do  Chłapowskiego.  Podczas  pobytu  cesa- 
rza w  Hiszpanii  był  on  nieustannie  na  jego  posługach, 
bądżto  dla  porozumienia  się  z  dowódzcami  korpusów, 
bądź  w  wojennych  potrzebach.  Kilkakrotne  odbywał 
podróże,  lecz  już  w  trudniejszych  niż  pierwsza  warun- 
kach. Hiszpanie  nie  mogąc  podołać  Francuzom  w  zbi- 
tych masach  wojska,  prowadzili  wojnę  podjazdową, 
szarpiąc  korpusy,  znosząc  mniejsze  oddziały,  utrudniając 
na  wszelki  sposób  komunikacye.  I  Chłapowskiemu  nie- 
raz się  zdarzyło,  że  kiedy  przez  góry  i  wąwozy  jechał 
z  rozkazami,  z  poza  krzaków  padały  strzały  i  dopiero 
gdy  się  zbliżyła  eskorta,  uciekali  z  zasadzek  powstańcy. 
Jeden    żołnierz    poUki,    stary    wiarus    Kościuszkowski, 
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Z  którym  Chłapowski  w  Hiszpanii  o  tern  rozmawiał, 
rzekł:  »Gdyby6my  mieli  takie  góry  w  Polsce,  tobyśmy 
się  byli  obronili  l«  Bezwątpienia,  ale  pod  warunkiem, 
żebyśmy  i  my  mieli  taką  wytrwałość  i  zaciętość  w  obro- 
nie, jaką  okazali  Hiszpanie.  Dnia  15  stycznia  (1809  r.), 
w  Walladolid;  cesarz  kazał  Chłapowskiemu  jechać  do 
księcia  prymasa  w  Moguncyi,  stamtąd  do  króla  west- 
falskiego w  Kassel,  dalej  do  króla  saskiego  w  Dreźnie, 
wkońcu  do  Warszawy.  W  Warszawie  miał  sobie  pole- 
cone pozostać  przez  tydzień,  przyjrzeć  się  dokładnie 
wszystkiemu,  przekonać  się  o  duchu,  jaki  w  Księstwie 
panuje,  dowiedzieć  się,  co  Austryacy  robią  w  Galicy  i 
i  powrócić  jak  najprędzej  tam,  gdzie  cesarz  będzie  prze- 
bywał. Puścił  się  tedy  w  drogę  bezzwłocznie  przez  po 
łudniową  Francyę,  Strasburg,  Karlsruhe  i  Frankfurt 
do  Drezna,  a  nie  zastawszy  w  tern  mieście  króla,  do 
Warszawy.  Jechał  wciąż  przez  19  dni  i  tyleż  nocy,  od 
granicy  hiszpańskiej  już  nie  konno,  tylko  koczykiem ; 
po  drodze  zatrzymywał  się  w  rezydencyach  książęcych 
nie  dłużej,  jak  kilka  godzin,  aby  im  wręczyć  listy  cesa- 
rza i  opowiedzieć  szczegóły  z  kampanii  hiszpańskiej, 
o  którą  książęta  z  wielką  wypytywali  się  ciekawością. 
Stanąwszy  nad  ranem  w  Warszawie  u  posła  fran- 
cuskiego Bourgoing,  udał  się  z  nim  razem  do  króla. 
Ten  przyjął  go  łaskawie,  wypytywał  się  podobnież 
o  wojnę,  kazał  przyjść  na  obiad  i  jeszcze  na  bal  dwor- 
ski wieczorem,  i  dopiero  po  tem  wszystkiem,  dwudzie- 
stego dnia  swej  podróży,  mógł  Chłapowski  tak  zasłu- 
żonego użyć  spoczynku.  Z  wielkiem  zajęciem  przyglą- 
dał się  Warszawie,  która  była  znowu  stolicą  jakkolwiek 
odradzającego  się  dopiero  państwa  i  cieszyła  się  obe- 
cnością własnego  monarchy.  Wprawdzie  stan  ekonomi- 
czny i  finansowy  Księstwa  był  opłakany,  lecz  młody 
oficer  wchodzić  w  to  nie  mógł ;  on  patrzał  przedewszyst- 
kiem   na    wojsko,   z   którego  stanu  miał  cesarzowi  zdać 
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sprawę.  Prawda  jest,  że  nie  wytrzymywało  ono  poró- 
wnania z  pułkami  polskimi,  które  widział  w  Hiszpanii; 
tamte  miały  starycli  oficerów  z  legii  Dąbrowskiego 
i  Kniaziewicza  i  służyły  obok  gwardyj,  którym  pra- 
^ęły  dorównać;  służba  w  nicli  szła  spokojnie,  regu- 
larnie, poważnie.  Tu  przeciwnie,  wszystko  dopiero  w  for- 
raacyi,  oficerowie  bez  doświadczenia,  nie  dość  wpra- 
wieni do  dawania  rozkazów,  nie  dość  pamiętni  o  icti 
wypełnianiu;  stare  nałogi  odzywały  się  jeszcze:  samo- 
wolność,  nieregulamość  i  brak  ścisłości  w  obowiązku, 
ale  zresztą  ducłi  w  wojsku  najlepszy,  żywość,  wesołość 
i  nadzieja  w  przyszłości.  Ilość  wojska  pozostawionego 
w  Księstwie  była  dosyć  szczupła,  gdyż  oprócz  pułków, 
które  się  biły  w  Hiszpanii,  mocne  załogi  musiano  trzy- 
mać w  Gdańsku,  w  Szczecinie  i  Kistrzynie.  Przez  Ro- 
mana Sołtyka,  z  którym  był  świeżo  kolegował  w  szkole 
politechnicznej,  Chłapowski  wywiedział  się  o  siłach 
austryackich  w  Galicyi ;  nadto  od  jenerała  Kniaziewicza 
utrzymał  wiele  cennych  informacyj  i  uwag,  które  cesa- 
rzowi okazały  się  bardzo  przydatne.  Takie  zebrawszy 
wiadomości,  musiał  spieszyć  z  powrotem;  opuszczał 
Warszawę  nie  bez  żalu,  bo  właśnie  odbyć  się  tam  miała 
uroczystość  tak  droga  sercu  polskiemu:  otwarcie  pierw- 
szego sejmu  Księstwa,  na  które  król  saski  był  zjechał. 
Wrócił  więc  do  Paryża,  gdzie  zastał  cesarza  i  gdzie 
go  doszedł  nowy  dowód  łaski  króla  saskiego,  znaki 
oficerskie   Virtuit  tniliłari  (17  marca  1809  r.). 

Niebawem  nowa  zaczęła  się  wojna.  Napoleon  wy- 
jechawszy z  Paryża  13  kwietnia,  17  stanął  w  Ingolsta- 
dzie,  w  pobliżu  nieprzyjaciela.  Położenie  jego  było  tru- 
dne. Kiedy  główna  armia  austryacka  liczyła  przeszło 
100,000,  francuska  mało  co  nad  100,000  przechodziła, 
do  tego  w  większej  części  złożona  była  z  Niemców. 
Początki  kampanii  wypadły  też  niepomyślnie:  wojska 
bawarsk)^   pobite>    Ratysbona    dostała  się    w   ręce   nie- 
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przyjaciela  wraz  z  3,000  francuskiej  załog^i;  francuskie 
korpusy  i  gwardye,  które  mogły  zrównoważyć  obie  po- 
tęgi, jeszcze  daleko,  dopiero  w  marszu  z  Hiszpanii.  Atoli 
śmiałością  pomysłów  i  niezrównaną  szybkością  w  ich 
wykonaniu,  Napoleon  prędko  odmienił  stan  rzeczy.  Ar- 
mia austryacka  rozstawiona  była  na  przestrzeni  13  do 
14  mil;  marszałek  Bellegarde  na  prawem  skrzydle 
pod  Amberg  (w  wyższym  Pfalcu);  arcyksiążę  Karol 
z  centrum,  pod  Ratysboną;  arcyksiążę  Ludwik  na  le- 
wem, pod  Landshutem.  Z  tego  rozpołożenia  nieprzyja- 
ciela Napoleon  skorzystał  po  mistrzowsku.  Każe  Davou- 
stowi  z  dwiema  dywizyami  stanąć  między  Ratysboną 
i  Landshutem  i  trzymać  się  bądźcobądź  naprzeciw  arcy- 
księcia  Karola;  sam  zebrawszy  cztery  korpusy  I^nnes, 
Masseny,  Oudinota  i  Wrede,  po  jedenasto -godzinnym 
marszu  dopada  arcyksięcia  Ludwika.  Uderzenie  było 
tak  gwałtowne  i  przewaga  sił  tak  wielka,  że  bitwa  nie 
trwała  jak  trzy  godziny  (od  8.  do  11.  zrana);  arcyksiążę 
porażony  na  głowę,  Landshut  zdobyty,  5,000  jeńca  do- 
staje się  w  ręce  Francuzów  (21  kwietnia).  Nie  tracąc 
chwili,  każe  marszałkowi  Lannes  iść  w  trop  za  rozbi- 
tkami arcyksięcia  Ludwika,  a  sam  we  dwie  godziny  po 
odniesionem  zwycięstwie  przerzuca  się  z  trzema  korpu- 
sami na  drogę  ku  Ratysbonie,  zatrzymuje  się  w  nocy 
tylko  na  kilka  godzin,  aby  dać  wojsku  wypocząć,  i  nad 
ranem  {22  kwietnia)  staje  pod  Eckmiihl,  gdzie  Davoust 
z  bohaterskiem  wysileniem  odpierał  szturmy  kilkakroć 
liczniejszego  nieprzyjaciela.  Na  widok  wysuwających  się 
kolumn  francuskich  jenerałowie  austryaccy  nie  mogą 
przyjść  do  siebie  z  podziwienia,  skąd  naraz  taka  armia 
przed  nimi  stanęła.  Po  dwakroć  przychodzi  do  bitwy, 
pod  Eckmiihl  i  pod  Ratysboną,  w  obu  razach  Austryacy 
pobici,  tracą  wielką  ilość  niewolnika  i  Ratysbonę  zmu 
szeni  opuścić.  Między  jeńcami  znalazło  się  bardzo  wielu 
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polskich  żołnierzy.  Napoleon  kazał  ich  odesłać  do  Augs- 
burg^a  i  tam  formować  4.  pułk  legii  nadwiślańskiej. 

Od  21  do  23  kwietnia,  przez  trzy  doby,  armia  fran- 
cuska odbyła  przeszło  20  mil  marszu  i  stoczyła  trzy 
zwycięskie  bitwy.  Nieprzyjaciel  zdziesiątkowany  i  zde- 
moralizowany usuwa  się  do  Czech,  zostawiając  otwartą 
drogę  do  Wiednia.  Tak  wielkie  wysilenia  cesarz  szcze- 
gólną chciał  odznaczyć  nagrodą.  Przedewszystkiem  na- 
leżała się  ona  Davoustowi,  który  swą  nieugiętą  wy 
trwałością  pod  Eckmiihl  umożliwił  udanie  się  nader 
śmiałego  planu;  Napoleon  daje  mu  tytuł  księcia  d*Eck- 
muhl.  Armii  zebranej  na  placu  bojii  każe  oświadczyć, 
2e  oficerowie  z  każdego  pułku  mają  wybrać  z  pośród 
iiebie  najwaleczniejszego,  i  gdy  wybrani  stają  przed 
frontem,  cesarz  każdego  z  nich  mianuje  dziedzicznym 
baronem  z  dotacyą  roczną  4,000  fr.  Podobny  zaszczyt 
dostaje  się  i  Chłapowskiemu,  a  był  on  rzeczywiście  za- 
dłużony. Kiedy  Napoleon  gromadził  swe  siły  na  bitwę 
pod  Landshutem,  zależało  mu  głównie  na  tern,  aby  jak 
najprędzej  skomunikować  się  z  Masseną;  każe  Chłapow- 
skiemu szukać  go  w  okolicy  PfafFenhausen,  ale  os^trożnie, 
żeby  nie  wpaść  na  kręcące  się  oddziały  austryackie. 
Chłapowski  w  sześć  godzin  odszukał  marszałka,  wręczył 
mu  rozkazy  cesarza,  a  wracając  w  największym  galopie, 
na  rozstawionych  koniach,  w  dwie  godziny  potem  zja- 
wił się  przed  Napoleonem,  »Cóżeś  takiego  spotkał,  żeś 
nie  mógł  dojechać c  —  zapytał  go  tenże.  »I  owszem 
dojechałem  —  odpowiada  —  marszałek  jest  już  na  dro- 
dze do  Landshutu«.  Cesarz  uradowany,  tej  samej  chwili 
rusza  w  pochód  i  odnosi  pierwsze  zwycięstwo,  o  którem 
wyżej  mówiliśmy.  Podczas  tej  bitwy  Chłapow.ski  był 
w  nieustannym  ogniu,  wożąc  rozkazy  w  pośród  gradu 
kul,  a  zaledwo  się  skończyła,  cesarz  go  woła  i  każe 
jechać  do  Davousta  z  zawiadomieniem,  że  jeszcze  tej 
nocy  połączy  się  z  nim  z  całą  armią.    » Wprawdzie  (do- 
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daje)  o  8.  zrana  wyekspedyowałem  do  marszałka  jego 
adjutanta,  twojego  rodaka,  ale  widziałem  z  jego  miny, 
źe  on  tam  nie  dojedzie  tak  prędko.  A  zresztą,  w  każ- 
dym razie,  dobrze  będzie,  jeżeli  opowiesz  marszałkowi 
wzięcie  I^andshutu  i  rozsypkę  armii  Ludwika*.  Chła- 
powski dosiadł  konia  i  7  mil  w  cztery  godziny  upędził. 
Po  drodze  wypadło  mu  zatrzymać  się  we  wsi;  zawe- 
zwał sołtysa  i  zażądał  konnego  przewodnika,  któryby 
go  doprowadził  do  Eckmiihl.  »Jest  tu  oficer  —  odpo- 
wiada sołtys  —  który  także  zamówił  dla  siebie  prze- 
wodnika, ale  dopiero  na  godzinę  czwartą,  a  teraz  śpi«. 
Byłto  właśnie  ów  Polak,  o  którym  cesarz  wspominała 
adjutant  Davousta.  Zbudził  go  Chłapowski  i  propono- 
wał, -aby  razem  dalej  jechali.  Tłómaczył  się,  że  jest 
zmęczony,  że  całą  noc  jeździł,  że  pierwej  coś  zjeść  musi... 
Ten  wypadek  dowodzi,  jak  cesarz  jednym  rzutem  oka 
umiał  człowieka  trafnie  osądzić. 

W  trzy  tygodnie  później,  Napoleon  był  już  pod 
murami  Wiednia.  Wojsko  rozłożyło  się  obozem,  a  ce- 
sarz w  towarzystwie  kilku  oficerów  podjechał  ku  wałom 
przedmieścia.  Na  wałach  (opowiada  Chłapowski)  stało 
bardzo  wielu  ludzi  porządnie  ubranych,  i  gdy  cesarz  się 
przybliżył,  wszyscy  pozdejmowali  kapelusze.  Ponieważ 
Napoleon  był  przed  trzema  laty  w  Wiedniu,  więc  go 
poznali,  i  nic  w  tem  nadzwyczajnego,  że  mu  .się  pokło- 
nili. Lecz  dziwniejsze  to,  że  zaraz  odezwały  się  wiwaty. 
Cesarz  jechał  stępo  i  gdy  się  okrzyki  wzmagały,  uchy- 
lał kapelusza.  Nie  można,  dodaje  Chłapowski,  tego  ina- 
czej wytłómaczyć  jak  tylko  obojętnością,  która  cechuje 
ludność  wielkiego  miasta,  a  zwłaszcza  też  ludność  wie- 
deńską, a  z  drugiej  strony  tym  urokiem,  jaki  Napoleon 
wywierał  na  każdego.  Dojechawszy  do  baryery,  cesarz 
zwrócił  konia  na  drogę  do  Schonbrunu  i  rzekł  do  Chła- 
powskiego: »jedź  do  pałacu  i  u  cesarza  Franciszka  od- 
pocznij wygodnie.    Już  tam  będzie  dla  ciebie  łóżko  go- 


Jenerał  Dezydery  Chłapowski.  ^2 


towe;  niemało  nocy  przepędziłeś  na  koniu,  jutro  znowu 
jeździć  będziesz «. 

Dnia  15  maja  (1809),  zatem  mniej  niż  w  miesiąc  od 
rozpoczęcia  kampanii,  Francuzi  zajęli  stolicę.  Ale  wojna 
dlatego  jeszcze  się  nie  skończyła ;  i  owszem,  przy  przej- 
ściu przez  Dunaj,  pod  Aspem,  przyszło  do  krwawej 
bitwy,  w  której  arcyksiąźę  Karol  odniósł  znaczne  zwy- 
cięstwo. Przyczyną  przegranej  Francuzów  l\yło  to,  że 
Napoleon  tylko  część  swojej  armii  mógł  stawić  przeciw 
nieprzyjacielowi,  reszta  zatrzymana  była  na  wyspie  I.o- 
bau;  a  choć  inżynierya  francuska  starała  się  usilnie 
o  utrzymanie  komunikacyi,  potrafili  za  każdym  razem 
Austryacy  poburzyć  jej  mosty.  Napoleon  z  6o-ma  tysią- 
cami, przez  trzy  dni  odpierał  całą  armię  austryacką, 
nareszcie  straciwszy  połowę  ludzi  i  mając  większą  część 
dział  zdemontowanych,  cofnął  się  na  wyspę  i  tam  na 
posiłki  oczekiwał.  Nadchodziły  one  z  wielu  stron.  Cią- 
gnął z  Włoch  książę  Eugeniusz  z  40- tysięczną  armią, 
ścigając  arcyksięcia  Jana,  którego  pobił  nad  rzeką 
Raabą;  szedł  z  korpusem  Marmont  z  Dalmacyi,  przy- 
chodziły i  z  Francyi  nowe  oddziały.  Po  sześciotygo- 
dniowym  wypoczynku  na  wyspie  Lobau,  w  ciągu  któ- 
rego, na  kilku  miejscach  budowano  mosty  stale  i  prze- 
nośne, Napoleon  mając  w  ręku  180,000  żołnierza,  prze- 
szedł Dunaj,  6  lipca,  i  pod  Wagram  wydał  bitwę  arcy- 
księciu  Karolowi,  którego  armia  nie  liczyła  więcej  nad 
135,000.  Tym  razem  zwycięstwo  Francuzów  było  sta- 
nowcze. Armia  austryacką  cofając  się  pospiesznie,  je- 
szcze raz  od  marszałka  Marmont  doznała  pod  Znaim 
porażki;  poczem  wódz  austryacki  dał  znać  swemu  mo- 
narsze, że  nie  ma  już  nadziei  oprzeć  się  skutecznie 
zwycięskim  nieprzyjaciela  postępom,  że  przeto  trzeba 
o  pokój  traktować.  W  dniu  12  lipca  stanęło  zawiesze- 
nie broni. 
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W  czasie  bitwy  pod  Wagram  zaszedł  wypadek, 
który  piękne  dał  świadectwo  o  odwadze  i  przytomności 
umysłu  Chłapowskiego.  Wśród  najzaciętszej  walki,  ce- 
sarz przywołał  go  i  dał  rozkaz,  aby  pctiriął  kawaleryę, 
stojącą  dotąd  nieczynnie,  na  pomoc  Maldonaldowń,  który 
wdarł  się  w  środek  armii  austryackiej  i -gnał  ją  przed 
sobą.  Chłapowski  nim  odjechał,  powtarzał  dane  sobie 
rozkazy,  jak  to  było  zwyczajem,  a  trzymał  kapelusz  po 
nad  głową;  w  tem  kula  działowa,  w  biegu  swoim  już 
słabnąca,  wyrywa  mu  go  z  ręki.  >Dobrze,  żeś  nie  wyż- 
szy* —  rzekł  śmiejąc  się  Napoleon.  Chłapowski  kończy 
najspokojniej,  co  miał  powiedzieć,  i  gdy  mu  kapelusz 
podano,  puszcza  się  w  drogę  galopem.  Zimna  krew 
Chłapowskiego  uderzyła  cesarza;  »ten  młodzieniec  zaj- 
dzie daleko <  — odezwał  się,  i  popatrzył  za  odjeżdżającym. 

Ostatni  artykuł  zawieszenia  broni  odnosił  się  do 
wojny,  która  się  spółcześnie  w  Księstwie  Warszawskiem 
toczyła.  Nie  mówiliśmy  o  tej  wojnie,  bo  ona  w  zakres 
naszego  opowiadania  nie  wchodzi.  Crodzi  się  wszakże, 
choćby  pobieżnie  nadmienić,  że  rządkiem  w  historyi 
zdarzeniem,  małe,  wycieńczone  państewko,  zostaw^ione 
samemu  sobie,  z  nielicznem  i  młodem  wojskiem,  ze 
skarbem  pustym,  z  ludnością  w  poprzedniej  wojnie  zu- 
bożałą, potrafiło  oprzeć  się  napaści  możnego  sąsiada. 
że  rozpoczynając  kampanię  z  13,000  wojska,  skończyło 
ją  z  40,000  przeszło,  że  to  wojsko  straciwszy  zrazu  sto- 
licę, odzyskało  ją  potem,  zdobyło  kilka  fortec,  opano- 
wało kraj  równie  obszerny  jak  własny,  i  że  w  chwili 
gdy  Napoleon  kończył  w  Czechach  swą  kampanię , 
książę  Józef  podstąpił  aż  pod  Kraków.  Prawda  jest,  źe 
zwycięstwa  Francuzów  nad  Dunajem  dodawały  odwagi 
i  dzielności  polskiemu  rycerstwu  nad  Wisłą:  ale  i  to 
prawda,  że  tryumfy  Napoleona  nie  byłyby  same  obro- 
niły Księstwa  Warszawskiego,  a  w  każdym  razie,  nie 
był\'by  go  tak  znacznie  rozszerzyły,  gdj-by  tej  dzielności 
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W  rycerstwie  polskiem  zabrakło.  I  to  także  prawda,  źe  za 
usługę  Napoleona,  Polacy  odpłacili  mu  się  w  tej  kampanii 
sowicie,  zatrudniając  u  siebie  znaczny  korpus  nieprzyja- 
cielski, który  na  polach  wagramskich  mógł  był  zawa- 
żyć skutecznie,  a  nie  wspominamy  juź  o  tylu  tysiącach 
aubtryackich  rekrutów,  którzy  zamiast  austryackiej,  pol- 
bką  wzmocnili  armię.  Można  tedy  ze  wszelką  sprawie- 
dliwością powiedzieć,  że  kampania  r.  1809  prowadzona 
nad  Wisłą,  stanowi  jedną  z  najpiękniejszych  kart  w  na- 
szej historyi  XIX  stulecia,  i  że  tak  dobrze  krajowi,  jak 
wojsku  i  jego  wodzom,  księciu  Józefowi  i  Dąbrowskiemu, 
prawdziwą  chwałę  przyniosła. 

Napoleon  podpisując  zawieszenie  broni  12  lipca, 
nie  wiedział  o  zwycięskich  postępach  armii  polskiej; 
umówiono  w  niem  tylko,  że  oba  wojska  mają  pozostać 
podczas  rozejmu  na  miejscach,  gdzie  stanęły,  nie  obja- 
śniając bliżej,  czy  to  ma  znaczyć,  gdzie  stanęły  w  dniu 
rozejmu,  czy  też  w  chwili  gdy  ich  doszła  o  nim  wiado- 
mość. Cesarz  przywoławszy  Chłapowskiego,  oddał  mu 
kopię  tego  aktu,  podpisaną  przez  obu  szefów  sztabu 
i  kazał  mu  jechać  z  nią  ilatychmiast  do  księcia  Józefa. 
-Powiedz  księciu  —  rzecze  —  że  jeśli  teraz  nie  zrobię 
jeszcze  dla  Polski,  czegobym  pragnął,  to  dlatego,  źe 
muszę  oglądać  się  na  Rosyę ;  ale  że  nie  zapomnę  nigdy 
dzielnej  pomocy,  jaką  mi  Polacy  w  tej  wojnie  oddali. 
Co  się  tyczy  zawieszenia  broni,  niech  książę  tłómaczy 
jak  mu  dogodniej  artykuł,  który  się  do  Księstwa  od- 
nosi. Jeśli  od  dnia  iz  lipca  armia  polska  posunęła  się 
naprzód,  niech  zostanie  tam,  gdzie  ją  doszła  o  rozejmie 
wiadomość;  jeżeli  zaś  przeciwnie,  po  dniu  12  lipca  książę 
musiał  się  cofnąć,  niech  się  domaga  miejsca,  które 
w  owym  dniu  zajmował*.  Z  taką  instrukcyą  Chłapowski 
odjechał,  a  tak  spiesznie,  że  nawet  do  swego  namiotu 
nie  zajrzał.  W  trzy  dni  później  był  już  w  Wadowicach, 
gdzie   zastał   główną   kwaterę    arcy księcia   P^erdynanda, 
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cofająceg"©  się  przed  księciem  Józefem.  Arcyksiążę  od- 
czytawszy artykuły  rozejmu,  rzekł:  > Widzę  ja  wpra- 
wdzie na  tym  akcie  podpis  naszego  szefa  sztabu ;  ale . . . 
(tu  się  na  chwilę  zatrzymał);  pan  jesteś  Polak,  choć 
oficer  Napoleona,  więc  mogę  panu  powiedzieć,  źe  temu 
człowiekowi  nie  możemy  wierzyć.  Tyle  razy  nas  oszu- 
kał, źe  muszę  czekać,  aż  odbiorę  ten  akt  od  mego  do- 
wódzcy;  puścić  pana  dalej  nie  mogę<.  Zatrzymał  go 
tedy  na  śniadanie  i  wypytawszy  o  szczegóły  0\  ostatnich 
bitwach,  bliżej  się  rozgadał.  »Nie  chętnie  ja  szedłem 
(rzecze)  na  wojnę  z  wami ;  wolałbym  się  za  was  bić,  niż 
przeciw  wam,  bo  wasza  sprawa  jest  słuszna;  nic  mi  się 
też  u  was  nie  udało.  Chętniej  byłbym  walczył  przeciw 
Francuzom,  którzy  nas  gnębią«.  Pod  wieczór,  nadjechał 
oficer  ze  sztabu  arcyksięcia  Karola ;  żegnając  więc  Chła- 
powskiego, prosił  go  arcyksiążę  Ferdynand,  aby  wstąpił 
do  niego  z  powrotem. 

•Trudnoby  rai  było,  opowiada  Chłapowski,  wyra- 
zić uczucia,  jakie  mną  ogarnęły,  gdym  się  zbliżał  do 
Krakowa,  wydartego  z  rąk  obcych.  Już  od  Podgórza 
widzieć  było  można  żołnierzy^  prowadzących  się  pod 
rękę  z  mieszkańcami;  witali  się,  ściskali,  wykrzykiwali 
wesoło.  Stanąwszy  na  rynku  oświeconym  rzęsiście  jak 
cały  Kraków,  dowiedziałem  się,  że  książę  Józef  jest 
na  balu,  który  miasto  wyprawiło  w  dzień  jego  wejścia. 
Dałem  mu  znać,  że  przyjeżdżam  od  cesarza.  Przyszedł 
natychmiast,  i  musiałem  mu  ze  dwie  godziny  opowiadać 
o  bitwach  pod  Wagram  i  Znaim;  a  on  znowu  był  ła- 
skaw udzielić  mi  wiadomości  o  swych  ostatnich  mar- 
szach, a  także  o  wejściu  do  miasta,  Arcyksiążę  Ferdy- 
nand żądał  był  wprzódy  rozejmu  na  48  godzin,  aby 
rannych  i  bagaże  z  Krakowa  wyprowadzić.  Książę  przy- 
zwolił, bo  się  obawiał,  by  miasto  nie  ucierpiało  przy 
szturmie,  i  przez  dwa  dni  pod  murami  się  zatrzymał. 
Tymczasem,    arcyksiążę    dał    o    tem    znać    Galicynowi, 
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który  z  30,000  wojska  stał  pod  Tarnowem;  wódz  rosyj- 
ski przysłał  forsownym  marszem  brygadę  lekkiej  jazdy 
i  pułk  kozaków.  Było  to  wbrew  układowi  zawartemu 
2  księciem  Józefem,  mocą  którego  wojsko  polskie  po 
lewym,  rosyjskie  zaś  jako  sprzymierzone  z  cesarzem 
francuskim,  po  prawym  brzegu  Wisły  operować  miało, 
i  właśnie  w  moc  tego  układu  Polacy  opuścili  Lwów, 
który  już  byli  poprzednio  zajęli.  Skoro  więc  książę  do- 
wiedział się,  że  Rosyanie  w  taki  sposób  weszli  do  Kra- 
kowa, kazał  swemu  wojsku  ruszyć  do  miasta,  a  sam  na 
czele  sztabu,  wolnym  krokiem  postępował  ku  bramie 
Floryańskiej.  W  bramie  ujrzał  kozaków  i  zażądał,  aby 
ustąpili.  Dowódzca  odmówił,  bo  miał  rozkaz  pozostania ; 
książę  więc,  dobywszy  pałasza,  puścił  się  galopem  przez 
bramę,  .wśród  kozaków,  nasza  piechota  podwójnym  kro- 
kiem za  nim,  a*  kozacy  przycisnęli  się  do  murów,  jakby 
ich  nie  było.  Podobnie  i  na  rynku,  pułk  maryampol- 
skich  huzarów  zachował  się  spokojnie,  i  gdy  weszła  ar- 
mia polska,  ustąpił. 

»Po  dwóch  godzinach  rozmowy,  książę  położył  się 
spać,  i  ja  także,  za  jego  pozwoleniem,  odpocząłem 
u  niego  przez  kilka  godzin  na  kanapie.  Raniutko  po- 
szedłem do  jenerała  Dąbrowskiego,  który  miał  kwaterę 
u  pani  Michałowskiej,  z  domu  Wielopolskiej,  i  tam  za- 
stałem jenerała  Mielżyńskiego,  który  mi  dał  koszulę  do 
przemiany,  bo  drugiej  z  sobą  nie  miałem.  Niebawem 
przyszedł  po  mnie  oficer  od  księcia  i  poszedłem  zaraz. 
Zastałem  u  niego  jenerałów :  Fiszera,  Roźnieckiego,  So- 
kolnickiego  i  kilku  oficerów  sztabowych.  Książę  ode- 
brał list  od  arcyksięcia  Ferdynanda  z  wezwaniem,  aby 
ustąpił  z  Krakowa,  albowiem  wedle  rozejmu,  oba  woj- 
ska miały  pozostać  na  stanowisku,  które  zajmowały 
w  dniu  12  lipca.  Widziałem  tych  panów  bardzo  pomie- 
szanych i  niepewnych,  co  czynić  wypada.  Książę  raczył 
się  do    mnie    odezwać:     » Byłeś   blisko    przy    układach 
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i  może  wiesz  lepiej,  jak  je  przy  cesarzu  tłomaczono«. 
Odpowiedziałem:  »Mnie  się  wydaje,  że  Kraków  jest  tak 
ważnym  punktem,  źe  książę  nie  możesz  go  opuścić  bez 
wyraźneg'o  rozkazu  cesarza«.  Nie  chciałem  mówić,  co 
mi  cesarz  powiedział,  tem  bardziej,  źe  nie  miałem  wy- 
raźnego rozkazu,  aby  to  powtórzyć.  Wolałem  mówić  od 
siebie,  mniemając,  źe  to  wystarczy,  zwłaszcza  że  książę 
mniej  się  wahał,  niż  inni  jenerałowie. 

» Książę  chciał  zaraz  pisać  do  cesarza,  alem  zwró- 
cił jego  uwagę ,  źe  Austryacy  może  oficera  z  jego  listem 
nie  przepuszczą.  Wtedy  rzekł  do  mnie:  »Czy  możesz 
zaraz  powracać?*  » Jestem  gotów*  —  odpowiedziałem, 
prosiłem  tylko,  aby  posłał  natychmiast  akt  rozejmu 
Galicynowi.  Wprawdzie  nic  mi  o  tem  cesarz  nie  wspo- 
mniał, ale  zapewne  dlatego,  iż  nie  przypuszczał,  aby 
armia  rosyjska  stała  tak  blisko.  Książę  usłuchał  mej 
prośby  i  wyprawił  swego  odjutanta  do  Tarnowa. 

>0  3.  popołudniu  wsiadłem  na  bryczkę,  o  8.  byłem 
w  Wadowicach,  a  po  drodze  widziałem  już  korpusy 
austryackie  maszerujące  do  Krakowa.  Powiedziałem 
arcyksięciu,  że  jeżeli  chce  wracać  do  Krakowa,  to  z  księ- 
ciem Poniatowskim  będzie  się  musiał  rozprawić,  źe  mie- 
szczanie będą  wojsku  polskiemu  serdecznie  pomagali 
a  z  okien  celnie  strzelają;  że  choćby  nawet  arcyksiążę 
odebrał  napowrót  Podgórze,  Polacy  spalą  most  na  Wi- 
śle i  do  Krakowa  wejść  byłoby  trudno;  że  jednak  pra- 
wdopodobnie przyszłoby  do  bitwy  z  tej  strony  Wisły, 
bo  książę  uważa  układ  z  Galicynem  jako  nieistniejący 
i  wojsko  polskie  już  się  rozkłada  obozem  na  prawym 
brzegu;  że  zresztą  wiozę  list  księcia  do  cesarza  i  rzecz 
prosta,  że  bez  wyraźnego  rozkazu  on  z  Krakowa  nie 
ustąpi.  Widziałem,  że  arcyksiążę  nie  gniewał  się  o  to, 
ale  Neuperg,  jego  szef  sztabu,  dąsał  się  mocno. 

>Do  Stamersdorfu  jechałem  bryczką,  a  źe  na  tej 
stacyi   nie   było   wózka,    ruszyłem   konno    przez   mosty. 
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przez  Wiedeń,  do  Schonbrunn.  Cesarz,  skoro  mnie  ujrzał, 
zapytał:  >gdzie  wojsko  polskie?*  »W  Krakowie*. 
5 O,  jakaż  radość  dla  Matki  ojczyzny!*  zawołał  i  zaraz 
kazał  sobie  opowiadać  szczegóły  kampanii.  Kiedym 
wspomniał,  w  jaki  sposób  brygada  rosyjska  weszła 
pierwsza  do  Krakowa,  >gdzieź  korpus  Galicyna?*  zapy- 
tał. >W  Tarnowie,  lecz  tam  nie  byłem;  książę  Ponia- 
towski posłał  Rosyanom  akt  rozejmu*.  Rozgniewał  się 
szczerze,  > skoro  posyłam  oficera  —  rzecze  —  to  na  to, 
aby  wszystko  wiedział,  co  mnie  obcliodzi.  Mogłeś  był 
domyślić  się,  źe  byłbym  rad  mieć  raport  o  korpusie 
rosyjskim  w  Galicyi*.  Powtórzył  to  ostro  kilka  razy 
i  skończył:  »Ruszaj  do  kozy  I «  Skonfundowany,  posze- 
dłem na  górę  i  ze  zmęczenia  zaraz  usnąłem,  i  dopiero 
nazajutrz,  o  lo.  zrana,  zbudzili  mnie,  wołając  na  śnia- 
danie. Odpowiedziałem,  źe  iść  nie  mogę,  bom  w  are- 
szcie. Zapytano  cesarza,  który  zniósł  karę  i  na  tem  się 
skończyło*. 

Jeszcze  przez  cztery  tygodnie  przebywał  Napoleon 
w  Schonbrunn,  czekając  końca  układów  o  pokój.  Dnie 
płynęły  spokojnie.  Potrzebował  Chłapowski  tego  spo- 
czynku, bo  niezmierne  wysilenia  nadwątliły  mu  żołądek 
i  piersi;  wzięty  pod  opiekę  cesarskiego  lekarza,  Iwana, 
przyszedł  do  zdrowia,  ale  do^ero  w  półtora  miesiąca 
po  swym  powrocie  do  Paryża. 

Reszta  roku  1809  i  dwa  następne  lata  upłynęły 
spokojnie,  co  było  wyjątkowem  w  życiu  Napoleona  zda- 
rzeniem. Wprawdzie  wojna  w  Hiszpanii  toczyła  się 
wciąż  i  cesarz  miał  zamiar  objąć  jej  komendę.  Ale  pó- 
źniej myśl  odmienił  i  posłał  Chłapowskiego  do  Madrytu 
z  instrukcyą  dla  króla  Józefa,  aby  nie  czekając,  wię- 
ksze operacye  wojenne  rozpoczynał.  Lubił  on  kończyć 
wojny  prędko,  zwycięstwami,  które  jak  piorun  druzgo- 
tały  przeciwnika;  tymczasem  w  Hiszpanii  choć  zwy- 
cięstw  nie  brakowało,    nie  było   końca   wojnie ;    nie  jię- 
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ciła  go  więc  ta  kampania.  Przytem  miał  inne  zajęcia, 
które  go  zmuszały  do  pozostania  we  Francyi.  Rozwo- 
dził się  z  Józefiną,  czekał  na  przyjazd  arcyksięźnej  Ma- 
ryi Ludwiki,  z  którą  wziął  ślub  pod  koniec  1810  roku. 
W  miesiąc  po  tym  ślubie,  Chłapowski,  wraz  z  innymi 
oficerami  służbowymi  cesarza,  został  mianowany  pod- 
pułkownikiem i  przydzielony  do  gwardyi  polskiej,  szwo- 
leżerów. Nie  odpowiadało  to  jego  życzeniom  i  prosił, 
aby  go  umieszczono  w  pułku  ułanów  Konopki.  -Dla- 
czego* —  zapytał  cesarz.  »Bo  ułani  są  na  linii  bojowej, 
a  gwardya  w  Chantilly«  —  odpowiedział.  »I  gwardya 
bić  się  będzie,  rzekł  cesarz,  a  zresztą  chcę,  abyś  był 
blisko  mnie«.  W  ciągu  zimy  z  roku  1811  na  1812,  ce- 
sarz objeżdżał  Holandyę  wraz  z  swą  młodą  małżonką, 
i  w  tej  podróży  Chłapowski  dowodził  eskortą.  Była  to 
ostatnia  zima,  którą  Napoleon  spokojnie  na  tronie  prze- 
pędził. 

§  4. 

» Żołnierze,  rozpoczynamy  drugą  kampanię  polską* 
wyrzekł  Napoleon  w  rozkazie  dziennym,  którym  ogła- 
szał swą  kserksesową  na  Rosyę  wyprawę  (23  czerwca 
1812).  Była  to  nieprawda,  Napoleon  nie  zamierzał  by- 
najmniej przez  tę  wojnę  odbudować  Polski ;  powiedzmy 
więcej,  nie  mógł  o  tem  myśleć.  Rosya  straciwszy  pol- 
skie prowincye,  nicby  już  więcej  w  Europie  nie  miała 
do  stracenia,  i  tych  prowincyj  byłaby  z  pewnością  bro- 
niła do  ostatniego  żołnierza.  Takiej  walki  nie  można 
skończyć  w  ciągu  jednej  kampanii ;  musiałaby  trwać  lat 
kilka.  Mając  jedną  wojnę  na  półwyspie  Pyrenejskim, 
której  końca  nie  było  podobna  przewidzieć,  nawet  mo 
carz  taki  jak  Napoleon,  nie  byłby  podołał  drugiej,  gdyby 
ją  wypadło  prowadzić  przez  czas  dłuższy,  na  przeci- 
wnym końcu  Europy. 
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Inny  był  jego  cel.  Nie  Rosya  ale  Anglia  —  oto 
główny  jegfo  w  tej  wojnie  nieprzyjaciel.  Chciał  zmusić 
Aleksandra  do  przyjęcia  systemu  kontynentalnego  i  za* 
mknąć  przed  Anglią  wszystkie  porty  rosyjskie.  Wojny 
z  Rosyą  naprawdę  sobie  nie  życzył,  do  ostatniej  chwili 
z  nią  się  ociągał,  i  nawet  wtedy,  gdy  z  krociową  armią 
bliskim  był  granic  rosyjskich,  jeszcze  jej  nie  wypowie- 
dział. Ogromem  swej  potęgi,  niebezpieczeństwami,  któ- 
remi  mógł  przywalić,  chciał  zastraszyć  Aleksandra,  Dla- 
tego wszystkie  niemal  mocarstwa  europejskie  do  swej 
wyprawy  wciągnął,  lecz  nadewszystko,  nadzieją  odbu- 
dowania Polski,  chciał  wojenny  zapał  Polaków  rozbu- 
dzić i  do  najwyższego  pgdnieść  stopnia.  Wiedział,  że 
bez  ich  pomocy,  zwycięska  przeciw  Rosyi  wojna  jest 
niepodobną;  miał  ich  w  swej  armii  75  tysięcy,  mógł 
mieć  bez  trudu  drugie  tyle,  wspartych  powszechnym 
entuzyazmem  narodu.  Na  wszelki  też  sposób  zachęcał 
ich,  pchał  naprzód  ale  tak,  aby  to  wszystko  jakoby 
<ami  czynili,  sami  zrywali  się  do  największych  wysileń, 
którym  on  niby  przeszkodzić  nie  mógł  i  nie  chciał,  ale 
zarazem  ostrzegał,  że  go  to  wcale  nie  wiąże.  Stąd  z  je- 
dnej strony  ów  długi  szereg  patryotycznych  demon- 
stracyj,  manifestacyj,  konfederacyj  w  Księstwie  i  na 
Litwie,  które  jak  łatwo  było  wywołać,  tak  nie  trudno 
w  razie  potrzeby  stłumić  w  narodzie  tak  wrażliwym 
i  jeszcze  wówczas  tak  ślepo  mu  oddanym,  jak  byli  Po- 
lacy. Stąd  z  drugiej,  odpowiedź  jegb  dana  deputacyi 
polskiej  w  Wilnie:  >Gdybym  był  Polakiem,  myślałbym 
i  działałbym  jak  wy;  ale  w  mojem  położeniu,  mam 
wiele  względów  do  pogodzenia* . . .  Wszystko  to  było 
mówione  niby  do  Polaków,  niby  do  świata  całego, 
a  właściwie  godziło  w  Aleksandra. 

Tymczasem,  cesarz  Aleksander  »najchytrzejszy 
z  Greków*  nie  dał  się  uwieść  ani  zastraszyć  tą  udawaną 
Polski  rekonstrukcyą.  W  udawaniu  lepszym  on  był  od 
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Napoleona  mistrzem,  niczem  teź  się  nie  zdradzał;  że 
w  jego  planach  jasno  czyta;  a  wiedząc,  że  ani  siłą,  ani 
geniuszem  Napoleonowi  nie  sprosta,  w  bezdennych  głę- 
biach Rosyi  jego  wielką  armię  zatopić  umyślił.  Lecz 
i  Polaków  Napoleon  zwiódł  tylko  w  połowie.  Litwa 
napozór  zimniejsza  od  Korony,  a  właściwie  tylko  prze- 
zorniejsza, prędko  odgadła  jego  dwulicowość.  Nie  raz 
jeden  Litwini  dali  się  wciągnąć  swym  braciom  z  nad 
Wisły  do  przedsięwzięć  hazardownych,  nie  raz  jeden 
ważyli  więcej  niżby  rozsądek  im  pozwalał,  a  zawsze  dla- 
tego, by  się  od  nich  w  niedoli  nie  odłączać ;  ale  zato^ 
względem  cudzoziemca,  który  się  do  ich  patryotyzmu 
nieszczerze  odzywał,  Litwini,  chłodni  byli  i  ostrożni. 
Ani  ogólnego  zapału,  ani  wielkich  poświęceń  Napoleon 
na  Litwie  nie  znalazł,  a  ten  brak  poparcia  z  jej  strony 
dał  mu  się  uczuć  najdotkliwiej,  gdy  przemarzła  i  zgło- 
dniałe rozbitki  wielkiej  armii  wracały  z  pod  Moskwy. 
Nie  zastraszył  więc  Aleksandra,  i  Litwinów  za  sobą  nie 
pociągnął;  nikogo  naprawdę  nie  oszukał  —  prócz  sie- 
bie. Rzecz  szczególna,  on,  we  wszystkich  kampaniach 
tak  przezorny,  zamiary  przeciwnika  doskonale  odgadu- 
jący i  najtrafniejsze  wybierający  środki,  aby  mu  zaszko- 
dzić —  w  tej  kampanii  przeciwnie,  nie  to  widział,  co 
było  rzeczywiście,  ale  to,  czego  pragnął,  czego  potrze- 
bował. A  pragnął  i  potrzebował  prędkiego  zakończenia 
wojny:  wielkiej  bitwy,  któraby  swym  efektem  moral- 
nym nieprzyjaciela  zgnębiła.  Nie  chodziło  mu  o  to,  by 
zburzyć  Rosyę  europejską,  lecz  o  to,  by  jej  zaimpono- 
wać ;  więc  nawet  wtedy,  gdy  przyszło  nareszcie  do  owej 
wielkiej  bitwy  (pod  Mozajskiem)  tak  od  niego  upra- 
gnionej, nawet  wtedy  nie  chciał  on  zniszczyć  armii  ro- 
syjskiej i  dozwolił  jej  cofnąć  się  w  porządku,  nie  uży- 
wszy przeciw  niej  swej  gwardyi.  Wolał  pokazać  Ale- 
ksandrowi, że  i  bez  gwardyi  zwyciężyć  go  może.  Kilka 
razy,   w   ciągu    tej   wojny,   przychodziły   mu   myśli   roz- 
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tropne,  by  ją  na  dwa  lata  rozłożyć  i  nie  zapuszczać  się 
w  bezdenne  Rosyi  przestrzenie;  nie  brakowało  mu  też 
rad  i  przestróg  zbawiennycli.  Pod  Smoleńskiem,  książę 
Józef  podał  mu  głęboko  obmyślany  plan,  by  armię  pol- 
ską odesłać  na  Ukrainę  i  tam  zapalić  powstanie  *). 
Wasza  Cesarska  Mość  —  mówił  książę  —  masz  tak 
wielkie  siły,  źe  się  bez  nas  w  tej  chwili  z  łatwością  obej- 
dziesz; a  ja  do  wiosny  przygotuję  tam  Waszej  Cesar- 
skiej Mości  100,000  żołnierza,  a  zwłaszcza  wybornej 
jazdy*.  Cesarz  odmówił,  książę  ośmielił  się  nastawać,' 
napróżno ;  wreszcie  wódz  polski,  widząc,  że  to  ostatnia 
chwila  ratowania  sprawy,  padł  na  kolana  i  błagał  o  wol- 
ność odejścia  na  Ukrainę.  Cesarz  cofnął  się  i  z  gniewem 
zawołał:  » Jeżeli  powiesz  słowo  więcej,  każę  cię  rozstrze- 
lać*. Odszedł  wódz  polski  z  rozpaczą  w  duszy:  »Ten 
człowiek  (mówił  on)  zgubi  siebie  i  nas '-')«. 

Zastraszyć  Rosyę  widmem  Polski,  aby  Polskę  po- 
tem usunąć  na  stronę  a  z  Rosyą  się  związać  do  dalszej 
z  Anglią  walki  —  oto  gwiazda  przewodnia  jego  wy- 
prawy; fałszywe  to  światło  zgubiło  wielką  armię.  Ze 
złą  polityką  i  największy  geniusz  dobrych  operacyj  wo- 
jennych prowadzić  nie  jest  wstanie.  Nie  przeczym,  że 
były  i  inne  przyczyny  tej  niesłychanej  klęski.  Były 
mrozy,  o  tej  porze  niezwyczajne:  przed  końcem  listo- 
pada termometr  spadł  do  28°  Reaumura,  niżej  zera. 
Bezwątpienia,  musiały  one  być  straszne  dla  wojska  źle 
odzianego,  a  mianowicie  dla  koni  źle  podkutych;  ale 
ta  klęska,  sama  w  sobie  nie  była  tak  stanowczą,  jak 
to  lubią  przedstawiać  Francuzi,  którzy  wszystkie  niepo- 
wodzenia tej  kampanii  przypisują  nieprzyjaznym  żywio- 


*)  w  Paryżu  rokiem  wprzódy  jenerał  Sokolnicki  radził,  aby  cesarz 
i  ai:i  armią  szedł  nie  do  Moskwy,  lecz  do  Kijowa,  ale  ten  plan  Napo- 
'eon  odrzucił.  To  więc  co  pod  Smoleńskiem  książę  Józef  proponowała 
hrło  tylko  trafną  modyfikacyą  planu  Sokolnickiego. 

')  Z  opowiadania  jenerała  Chrzanowskiego. 
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łom  natury.  Większem  nierównie  dla  Napoleona  złem 
przez  francuskich  historyków  starannie  zakrywanem 
stała  się  drapieżność  jego  żołnierzy,  która  bezmała  całą 
zaraziła  armię.  Było  jego  systemem  żywić  swe  szeregi 
w  krajach  z  którymi  wojował  lub  przez  które  przecho 
dził,  zapomocą  rekwizycyj.  II  f auł  que  la  guerre  nour 
risse  la  guerre,  niechaj  wojna,  mawiał,  żywi  wojnę 
i  żywiła  ją  też  (powiedzmy  nawiasem),  bo  z  jednej  ro 
dziła  się  druga.  Szło  to  jakoś,  póki  toczył  wojny  w  kra 
jach  ludnych  i  bogatych  jak  Niemcy;  nawet  w  Księ 
stwie  Warszawskiem,  w  pierwszej  kampanii,  jeszcze  ten 
sposób  prowiantowania  wystarczał;  niemniej  jednak 
system  ten  wprowadzał  żołnierzy  na  śliską  drogę  ży- 
wienia się  Własnym  przemysłem;  stąd  grabieże,  gwałty, 
rozboje,  które  weszły  w  zwyczaj  napoleońskiego  żołnie- 
rza. Davoust,  kiedy  mu  powiadano,  że  wojsko,  które 
przed  nim  weszło,  zrabowało  miasto,  nie  pytał  jakiej 
było  narodowości,  tylko  co  rabowało:  jeśli  pieniądze 
i  kosztowności,  to  Francuzi;  jeżeli  pościel,  konie,  by- 
dło, to  Niemcy;  jeśli  piwnice,  to  Polacy.  W  potrzebie 
zabierano  wszystko,  i  nad  potrzebę;  nieraz  więcej  mar- 
nując, niż  biorąc,  pustosząc  kraj,  przywodząc  mieszkań- 
ców do  ubóstwa,  do  rozpaczy.  I  uchodziło  to  żołnierzom 
bezkarnie,  tembardziej,  że  sami  jenerałowie  francuscy 
w  tych  łupiestwach  nie  byli  ostatni;  i  owszem,  wielu 
z  nich  tak  głośnej  pod  tym  względem  dorobiło  się 
sławy,  że  chyba  szwedzkich  rabusiów  z  XVII  wieku 
możnaby  z  nimi  porównać.  Król  Hieronim,  brat  ce- 
sarski, by^ał  plagą  okolicy,  w  której  się  bądź  sam,  bądź 
z  wojskiem  zakwaterował;  a  gdy  się  przed  nim  uskar- 
żano, odpowiadał  ze  śmiechem:  »to  prawda,  moi  żoł- 
nierze to  nie  panienki  I «  Słynnym  był  Yandamme  ze 
tiwych  rabunków;  na  samą  wieść,  że  się  przybliża,  wy- 
nosili mieszkańcy  wszystko,  co  mieli  w  swych  domach 
kosztowniejszego.     A  jeżeli   tak   było  w  Księstwie,  cóż 


Jenerał  Dezydery  Chłapowski.  ac 


to  dopiero  dziać  się  musiało  na  Litwie,  którą  żołnierze 
francuscy  poczytywali  za  kraj  nieprzyjacielski.  W  sa- 
mych początkach  kampanii  napady  band  żołnierskich 
i  grabieże  doszły  do  takich  rozmiarów,  że  we  wszyst- 
kich powiatach  uważano  z>a  konieczne  tworzyć  osobne 
komisy e,  mające  za  jedyny  cel  zasłaniać  kraj  od  łupie- 
stwa;  liczono  wówczas  30,000  rabujących  maruderów, 
na  których  poskromienie  musiano  oddzielić  część  woj- 
ska. Im  dalej,  tem  gorzej  i  tem  trudniejsze  było  zara- 
dzenie złemu;  żołnierze,  którzy  zrazu  rabowali  z  chci- 
wości, później  rabowali  z  potrzeby,  z  konieczności.  Wi- 
dziano i  tolerowano  takie  rzeczy,  które  się  nie  zgadzały 
ani  z  honorem  wojskowym,  ani  z  uczuciem  najprostszej 
uczciwości;  tak  np.  w  Moskwie  żołnierze  sprzedawali 
publicznie  rzeczy  wydarte  przed  kilkoma  dniami  spo- 
kojnym mieszkańcom.  Kiedy  armia  powracała  z  Mo- 
skwy, szły  za  każdym  korpusem  kupy  maruderów,  nie- 
raz od  korpusów  liczniejsze.  Ilość  wozów  przepełnio- 
nych łupami  liczyła  się  na  tysiące,  a  utrudniała  wielce 
pochód  armii;  któż  wypowie,  ile  krzywd  ludzkich  cię- 
żyło na  tych  łupach  i  jakie  niebłogosławieństwo  Boże 
musiały  one  ściągnąć  na  ich  sprawców  I . . .  Rzecz  pro- 
sta, że  żołnierz,  który  rabuje/  do  posłuszeństwa  jest  nie- 
skory, bije  się  niechętnie,- pilno  mu  unieść  co  złupił; 
gotów  odstąpić  od  szeregu,  by  niebezpieczeństwa  uni- 
knąć i  przez  to  właśnie  niebezpieczeństwu  podpada 
i  naraża  się  na  zgubę.  Setkami  i  tysiącami  dostawali 
aię  do  rąk  nieprzyjaciela;  chwytali  ich  kozacy,  zabijali 
chłopi  rosyjscy,  grzebiąc  nieraz  żywych  razem  z  zabi- 
t}'mi,  i  nawet  wtedy,  gdy  na  ziemię  polską  się  dostali^ 
jeszcze  ci  rabusie  nie  byli  bezpieczni.  Łowili  ich  żydzi, 
pomiarkowawszy  ile  sami  przytem  się  obłowią.  Opo- 
wiada świadek  naoczny,  że  w  okolicach  Wilna  prze- 
szło  6,000   maruderów   francuskich  padło  z  fąk  żydów- 
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skich  *).  Nie  powiemy  za  wiele,  twierdząc,  że  ta  dra- 
pieżność żołnierzy  napoleońskich,  więcej  niż  mrozy,  wię- 
cej niż  oręż  nieprzyjacielski,  przyczyniła  się  do  zdezor- 
g-anizowania  wielkiej  armii,  i  źe  co  najmniej  trzecia 
część  żołnierzy  została  przez  nią  straconą.  I  jakże  się 
dziwić  niekorzystnemu  wrażeniu,  które  pochód  takieg"o 
wojska  musiał  sprawiać  na  Litwinach:  »przyszli  z  nas 
zdjąć  kajdany  (mówiono)  ale  razem  z  butami  I «  Patrząc 
na  takie  bezprawia,  gwałty  i  niszczenie  dobytku,  nieje- 
<ien  musiał  zżymać  się  jak  ów  Maciek  Dobrzyński  w  Panu 
Tadeuszu:  »A  muszą  też  być  z  nimi  Turcy  i  Tatary,  czy 
^chyzmatycy,  co  nie  mają  ni  Boga,  ni  wiary.  Sam  wi- 
działem, kobiety  w  wioskach  napastują,  przechodniów 
obdzierają,  kościoły  plondrują.  Cesarz  idzie  do  Moskwy: 
daleka  to  droga,  jeżeli  cesarz  jegomość  wybrał  się  bez 
Boga!«  I  w  końcu  niejeden  musiał  sobie  przypomnieć, 
jak  właśnie  ów  Maciek  stary,  źe  ten  mniemany  oswo- 
bodziciel  był  już  wówczas  pod  klątwą  Papieża! 

Mieliśmy  w  ręku  notatki  Chłapowskiego,  pisane 
w  ciągu  tej  wojny,  w  których  dochował  się  ślad  jego 
ówczesnego  usposobienia.  Jak  wszyscy  niemal  Polacy 
z  Korony,  szedł  na  nią  z  wielkiemi  nadziejami,  ale 
prędko  się  rozczarował.  W  Wilnie,  pod  dniem  9  lipca, 
zapisuje:  »Nigdy  nie  byłbym  przypuszczał,  że  tak  długo 
zatrzymamy  się  w  tem  mieście.  Operacye  tej  wojny, 
i  z  jednej  i  z  drugiej  strony  są  dla  mnie  zagadką.  Wpa- 
dam na  różne  domysły.  Faktem  jest,  że  Rosyanie  przy- 
jęli plan  cofania  się ,  i  to  co  mogą  zrobić  najlepszego  ; 
bo  koniec  końców  i  nas  toż  samo  czeka . . .  Hrabia  Pac 
wyprawił  piękny  bal  z  powodu  konfederacyi  i  złączenia 
się  Litwy  z  Koroną.  Ale  entuzyazmu  tu  niema  i  jak 
ma  być  wobec  tak  strasznych  klęsk,  i  wobec  zachowa- 
nia się   armii!    Jej  nierząd   i   niekarność  musi  każdemu 
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zbrzydzić  służbę.  Serce  boli,  kiedy  się  widzi,  co  się 
dzieje  z  naszym  krajem*.  W  innem  miejscu  dodaje: 
ijebteśmy  narzędziem  w  ręku  Napoleona.  Przypomniały 
mi  się  słowa  naszego  Naczelnika  (że  mu  ufać  nie  mo- 
żemy), ale  przyszła  na  pamięć  i  ta  przestroga:  ucz  się 
przy  nim  pilnie,  bo  to  jest  największy  wojownik  naszych 
C2asów«. 

Kampanię  tę  odbył  Chłapowski  razem  z  pułkiem 
szwoleżerów  polskich,  który  jak  wiadomo  należał  do 
gwardyi,  a  że  cesarz  w  tej  wojnie  gwardye  bardzo 
oszczędzał,  więc  i  pułk  do  żadnej  większej  akcyi  nie 
należał.  Chłapowski  odbył  kilka  rekonesansów,  kilka 
razy  w  eskorcie  zasłaniał  cesarza,  ale  zresztą  nic  waż- 
niejszego o  sobie  do  zanotowania  nie  miał.  Jedna 
Wbzakże  okoliczność  wydaje  nam  się  godną  pamięci. 
Zmuszony,  jak  niemal  wszyscy,  własnym  przemysłem 
zaopatrywać  potrzeby  pułku,  wpadł  na  myśl  szczęśliwą. 
Przy  zaczęciu  wojny  postarał  się  o  50  koników  litew- 
skich i  te  za  pułkiem  prowadził.  Każdego  wieczora, 
kiedy  wojsko  stawało,  Chłapowski,  aby  dać  wypocząć 
koniom  szwadronowym,  wyprawiał  na  owych  szkapach 
litewskich  swoich  żołnierzy  pod  komendą  oficera,  o  mile 
lub  dwie  w  bok  głównego  traktu,  dla  szukania  żywno- 
ści. I  znajdowali  jej  zazwyczaj  podostatkiem  dla  ludzi 
i  koni,  i  najczęściej  nie  było  potrzeby  zabierać  ją  gwał- 
tem; chłopi,  skoro  im  się  krzywdy  nie  robiło,  dawali 
chętnie  i  nieraz  nad  potrzebę.  Tą  przezornością ,  a  także 
ludzkiem  obchodzeniem  się,  Chłapowski  tyle  dokazał, 
źe  kiedy  konie  pułków  francuskich  w  początkach  kam- 
panii musiano  żywić  nie  ziarnem  lub  sianem,  ale  zbo- 
żem świeżo  z  pola  zrzętem,  on  w  późnej  jesieni  miewał 
dla  swoich  owies.  W  czerwcu,  przechodząc  Niemen, 
pułk  szwoleżerów  liczył  915  ludzi,  a  choć  wzięto  z  niego 
oficerów  i  żołnierzy  na  kadry  do  formujących  się  nowo 
pułków,    i  w  drobnych   utarczkach   stracił   dosyć   ludzi, 
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to  jednak  po  skończonym  odwrocie  miał  ich  jeszcze 
423,  a  były  takie  pułki  francuskiej  kawaleryi,  z  których 
prócz  kilku  oficerów  i  żołnierzy,  nie  zostało  nic.  Wła- 
snych koni  wiódł  z  sobą  9,  a  przyprowadził  ich  napo- 
wrót  7.  Te  drobne  szczegóły  mogą  służyć  za  wkazówkę, 
że  mimo  ciężkich  trudności,  jakie  armia  napotykała, 
wyżywić  ją  i  utrzymać  w  porządku,  nie  było  niepodo- 
bieństwem. 

Pod  komendą  Murata,  który  ją  objął  po  odjeździe 
cesarza,  nieład  w  armii  jeszcze  się  powiększył.  Dopiero 
w  Poznaniu,  kiedy  przeszła  pod  rozkazy  wice -króla 
włoskiego,  nastał  porządek  i  karność  wróciła,  ale  już 
zapóźno.  Z  krociowych  zastępów  zostało  zaledwo  10,000 
ludzi.  Du  sublime  au  ridicule  tl  n^ya  qu*un  pas,  rzekł 
Napoleon,  przemykając  się  nocą  przez  Warszawę.  Po- 
dobnej rozsypki,  podobnego  zniszczenia  tak  olbrzymiej 
potęgi,  nie  pamiętają  dzieje.  Nie  było  siły  ludzkiej,  coby 
ją  mogła  wywrócić:    palec  Boży  tu  był! 

§  5. 

Napoleon  był  wielkim  wodzem,  miał  znakomitych 
jenerałów,  wybornego  żołnierza.  Czy  tej  tylko  wojen- 
nej nad  państwami  europejskiemi  przewadze  przypisać 
trzeba  dwudziestoletnie  Francyi  tryumfy?  Nie.  Inne  je- 
szcze w  owej  epoce  siły  dzielną  jej  przynosiły  potnoc. 
Były  to  tak  zwane  idee  francuskie.  Ów  geniusz 
rewolucyjny,  stojący  na  kolumnie  Bastylii  w  Paryżu, 
z  pochodnią  w  ręku,  gotów  do  lotu,  roznosić  po  świe- 
cie pożogę  i  zniszczenie,  gotów  i  dziś  jeszcze,  jakby  na 
znak,  że  epoka  rewolucyjna  dotąd  we  Francyi  nieza- 
mknięta,  był  w  owe  czasy  najpotężniejszym  jej  sprzy- 
mierzeńcem; on  to  wyprzedzał  jej  zastępy,  przyspieszał 
i  podwajał  jej  gromy.  Witany,  przyjmowany  wszędzie 
z  upragnieniem,    z  głośną   lub  tajemną  sympatyą,    palił 
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wywracał  wszystko,  co  Francy  i  zawadzało  na  drodze  ; 
i  pienA*ej  jeszcze,  nim  działa  francuskie  zagrzmiały,  on 
roznosił  zwycięskie  ich  echo,  otwierał  fortece,  rzucał 
strach  w  nieprzyjacielskie  szeregi.  Jemu  Francya,  tyle 
przynajmniej  co  swym  wodzom  i  wojskom,  zawdzięcza 
ówczesne  zwycięstwa ;  oręż  przyszedł  tylko  zebrać  i  uwi- 
docznić tryumfy,  przygotowane  przez  doktrynę. 

W  ciągu  lat  kilkunastu  młot  rewolucyjny  francu- 
ski dokonał  swojego  dzieła:  cy  było  spruchniałe,  wy- 
wrócił, z  ruin  nowe  wzbudził  prądy.  Ale  z  nim  razem 
zaciężyła  nad  Europą  twarda  ręka  Napoleona  i  wywo- 
łała wszędzie  gorącą  chęć,  by  się  wyzwolić  z  pod  obcego 
jarzma.  Zjawiło  się  to  naprzód  w  północnych  Niemczech, 
po  kampanii  pruskiej,  nieco  później  w  Tyrolu,  i  tylko 
>zybkie  Napoleona  postępy  w  wojnie  roku  1809  zapo- 
biegły groźniejszym  przeciw  Francyi  wybuchom.  Przy- 
cichły wrogie  uczucia  do  czasu,  lecz  z  tem  większą  zato 
siłą  odezwały  się  po  roku  1812.  Na  widok  rozbitków 
wielkiej  armii,  wracających  z  Moskwy,  wygłodzonych, 
bezsilnych,  obdartych,  nabrano  w  Niemczech  otuchy ; 
duch  niepodległości  i  żądza  zemsty  owładnęły  serca 
i  umysły.  Wprawdzie  Napoleon  z  niezrównaną  szybko- 
ścią sprowadził  nowe  zastępy;  300,000  francuskich  żoł- 
nierzy z  wiosną  i8i3  stanęło  znowu  w  środkowej  Euro- 
pie; ale  tym  razem  i  plac  boju  i  fizyonomia  walczących 
zmienione  były  d,o  niepoznania.  Po  dawnemu  odnosił 
on  jeszcze  zwycięstwa,  lecz  cóż  stąd,  kiedy  i  koszto- 
wniejsze były,  niż  dawniej,  i  daleko  mniejsze  sprawiały 
wrażenie ;  nieprzyjaciel  choć  z  pola  ustępować  musiał, 
nie  czuł  się  na  duchu  pobity.  Podtrzymywał  go  ogólny 
zapał  ludności,  który  o  pokoju  myśleć  nie  dozwalał, 
domagał  się  wojny  na  zabój  i  zżymał  się  na  krótkie 
nawet  zawieszenie  broni,  które  koalicya  we  własnym 
interesie  zawarła.  Jak  w  Hiszpanii  przed  pięcioma  laty, 
tak  w  Niemczech  w  roku    1813,    Napoleon    spotkał  się 
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Z  uczuciem  narodowem,  rozszerzonem  we  wszystkich 
warstwach  ludności,  rózgrzanem  aż  do  entuzyazmu  i  za- 
ciętem  —  i  uległ  pod  jego  siłą. 

Wyrazem  tego  patryotyzmu,  który  po  raz  pierwszy 
w  historyi  Niemiec  z  taką  objawił  się  zgodą  i  potęgą, 
były  Prusy.  Nie  przechodźmy  bez  uwagi  koło  przy- 
kładu, który  ta  monarchia  stawia  nam  podówczas,  bo 
nie  wiem,  czyli  w  dziejach  znajdzie  się  drugie  państwo, 
któreby  dźwignęło  się  z  taką  szybkością,  jak  Prusy  po 
klęskach  poniesionych.  Zmniejszone  traktatem  tylżyckim 
ledwie  nie  do  połowy  swoich  posiadłości,  spustoszone 
nieszczęśliwą  wojną  i  przemarszem  wojsk,  obciążone 
znaczną  jak  na  ową  epokę  kontrybucyą,  przymuszone 
wydać  w  ręce  zwycięzcy  wszystkie  ważniejsze  fortece, 
których  załogom  trzeba  było  jeszcze  dostawiać  żywno- 
ści, musiały  nadto  i  ten  upokarzający  przyjąć  warunek, 
że  nie  było  im  wolno  utrzymywać  więcej  nad  42  ty- 
siące żołnierza.  Policya  francuska  miała  nadzór  nad  ca- 
łem  państwem,  przez  ziemie  pruskie  przechodziły  samo- 
wolnie oddziały  francuskie  i.  jak  niegdyś  z  Petersburg-a 
do  Warszawy,  tak  wówczas  z  Paryża  do  Berlina  przy- 
syłano rozkazy,  aby  król  tego  lub  innego  ministra  ze 
swej  rady  wydalił.  Wszystkiemu  poddały  się  Prusy,  ale 
dlatego  nie  zwątpiły  o  swojej  przyszłości  i  rąk  nie  za- 
łożyły bezczynnie.  Skorzystano  z  klęsk  doznanych,  by 
rozpatrzeć  się  spokojnie  w  wadach  dawniejszej  admini- 
stracyi,  na  każdem  polu  przedsięwzięto  skuteczne  re- 
formy, i  nawet  ów  bolesny  zakaz  powiększania  wojska 
umiano  obejść  i  wyzyskać  rozumnie.  Każdego  roku 
przez  cztery  miesiące  musztrowano  pilnie  żołnierzy,  i  gdy 
już  byli  do  służby  wprawieni,  wypuszczano  ich  za  ur- 
lopem, zastępując  iłowymi ;  i  w  ten  sposób,  nie  uchy- 
biając w  niczem  konwencyi,  przysposobiono  w  ciągu 
lat  trzech  f5o,ooo  wyćwiczonych  żołnierzy.  Spółcześnie 
czyniono  największe  wysilenia,  aby  zgromadzić  potrzebną 
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broń  i  artyleryę,  i  tak  idąc  krok  za  krokiem,  rozwi- 
nięto system  dzisiejszej  landwery,  który  wszystkie  pań- 
stwa obecnie  przyjęły;  a  Francuzi  ani  się  spostrzegli, 
jaka  przeciw  nim,  jakby  pod  ziemią ,  tworzyła  się  po- 
tęga. Kiedy  Napoleon  zażądał  posiłków  na  wojnę  z  Ro- 
svą,  od  której  Prusy  mogły  jedynie  spodziewać  się  ra- 
tunku, Fryderyk  Wilhelm  i  na  to  się  zgodził  i  20-ty- 
sięczny  korpus  Yorka  oddał  pod  rozkazy  marszałka 
Irancuskiego,  znosząc  cierpliwie  twarde  i  swym  intere- 
som przeciwne  wymagania,  od  których  uwolnić  się  nie 
było  możności.  Stosunek  Prus  do  Napoleona  był  w  owym 
czasie  dość  podobny  do  stanowiska  Polski  względem 
Rosyi  za  Stanisława  Augusta.  O  ileż  roztropniejsze, 
przyznać  trzeba,  było  ich  postępowanie!  Panowie  pru- 
scy nie  wybiegali  na  dwór  Napoleona,  nie  wypraszali 
sobie  u  niego  łask  i  urzędów  we  własnej  ojczyźnie,  nie 
robili  polityki  na  swoją  rękę.  Naród  nie  odmawiał  po- 
datku z  krwi  i  mienia,  płacił  rzetelnie,  co  mu  było  na- 
kazane; skupił  się  w  cichości  koło  swego  monarchy 
i  rozkazów  jego  słuchał.  Prawda,  że  ten  król  nie  był 
narzucony  z  Paryża;  nosił  dziedziczną  koronę!...  I  nie 
/'ałowano  też  później  w  Prusiech  swej  ofiarności  i  swego 
dla  króla  posłuszeństwa.  Kiedy  nadeszła  dogodna  pora, 
aby  wyzwolić  się  z  francuskiej  przemocy,  rząd  pruski 
znalazł  się  na  miejscu,  które  mu  interes  państwa  wska- 
zywał, i  owszem  rozwinął  dużo  większą  energię,  niż 
którykolwiek  z  nieprzyjaciół  Napoleona.  W  lutym  1813 
Fryderyk  Wilhelm  przystąpił  do  koalicyi  z  Aleksan- 
drem, zobowiązując  się  dostarczyć  80,000  wojska ;  ale 
już  w  miesiąc  później  wystawił  1 10,000  żołnierzy,  a  oprócz 
tego  w  maju  stanęło  pod  bronią  150,000  landwery. 
Z  państwa  małoco  większego  nad  Księstwo  Warszaw- 
skie, król  pruski,  powołując  niemal  wszystką  ludność 
dolną  do  boju,  wystawił  potężną  armię  260,000  żołnie- 
rzy, która  w  r.  1813  i  w  następnych,  zaważyła  stanowczo 
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na  szali  wojennej.  W  ten  sposób  największa  w  historyi 
Prus  klęska,  bitwa  pod  Jena,  i  najboleśniejsze  dla  nich 
upokorzenie,  traktat  tylżycki,  rozumnie,  energicznie 
i  z  męską  przyjęte  rezyg-nacyą,  stały  się  dla  tej  monar- 
chii zadatkiem  odrodzenia,  podwaliną  przyszłej  wielko- 
ści. A  kiedy  się  to  wszystko  spokojnie  i  bezstronnie 
rozważy,  to  jakże  nie  widzieć,  że  nieszczęścia,  które  na 
państwa  i  narody  spadają,  bywają  błogosławioną  szkołą, 
kiedy  z  nich  umieją  korzystać;  jak  nie  przyznać,  że 
Prusy  z  tej  szkoły  daleko  więcej  skorzystały,  niż  nie- 
jedno państwo,  które  podobnego  doznało  upokorzenia. 
i  jak  wkońcu  zaprzeczyć,  chociaż  to  dużo  kosztuje,  że 
narody  taki  zazwyczaj  spotyka  los,  na  jaki  zarobiły. 
Indywidua  mają  życie  wieczne  przed  sobą,  narody  g^o 
nie  mają;  nagrodę  lub  karę  muszą  wziąć  tu,  na  tej 
ziemi,  w  następstwach  własnych  dzieł.  wSmutne  to  i  bo- 
lesne nad  wyraz;  płakać  się  chce,  kiedy  się  o  tern  myśli. 
Ale  jest  i  pociecha.  Temu  lat  trzydzieści,  żaden  Polak 
nie  byłby  się  ośmielił  mówić  w  ten  sposób  do  swych 
rodaków;  ja  dziś  mówię,  ufny  i  spokojny,  że  mi  tego 
za  złe  nie  wezmą.  Dowód,  żeśmy  zdrowsi  i  dojrzalsi ; 
bo  jak  powiada  nasz  stary  Górnicki:  początek  do  zdro- 
wia, kiedy  chory  czuje,  że  mu  potrzeba  doktora.  A  z  dru- 
giej strony,  i  to  także  dołóżmy,  że  tu  mowa  o  Prusiech, 
jakie  wyszły  na  początku  tego  stulecia  z  własnych  klęsk; 
nie  o  tych,  które  pogromiwszy  Francyę,  w  pół  wieku 
potem,  wydały  wojnę  Kościołowi.  I  tu  następstwa  wła- 
snych dzieł  przynieść  im  muszą  zapłatę... 

Wróćmy  do  Chłapowskiego;  byłato  już  ostatnia 
chwila  w  jego  służbie  napoleońskiej.  Całą  kampanię 
rosyjską  wytrzymał  mężnie,  lecz  gdy  w  odwrocie  ujrzał 
kraj  własny  zalany  przez  Rosyan,  gdy  nawet  z  miasta 
rodzinnego,  z  Poznania,  musiał  przed  nimi  ustępować, 
dostał  ze  zmartwienia  żółtaczki.  Chociaż  chory,  nie  opu- 


Jenerał  Dezydery  Chłapowski.  =  -i 


ścił  armii  i  z  wicekrólem  przybył  do  Magdeburga.  Po- 
słano go  stamtąd  do  Frankfurtu  nad  Menem*  Książęta 
niemieccy  ofiarowali  Napoleonown  2,000  koni  na  zre- 
montowanie  jego  gwardyj.  Cenny  to  był  podarek,  bo 
ak  wiadomo,  cesarz  prawie  całą  kawaleryę  w  wojnie 
rosyjskiej  utracił  i  koni  niedostatek  był  wielki.  Ponie- 
waż Chłapowski  znany  był  jako  wyborny  oficer  kawa- 
leryi,  więc  go  użyto  do  zreorganizowania  konnej  gwar- 
dyi,  przydawszy  mu  do  pomocy  wielu  oficerów  i  starych 
wachmistrzów.  Wybrano  500  najlepszych  ludzi  z  dywi- 
/.yi  Dąbrowskiego,  przydzielono  gwardzistów  litewskich 
Konopki,  rozbitych  pod  Słoninem,  i  w  ten  sposób  pod- 
niesiono pułk  szwoleżerów  polskich  do  10  szwadronów. 
Potrzebował  Chłapowski  blisko  dwu  miesięcy,  zanim 
ten  oddział  do  zupełnego  doprowadził  porządku,  atoli 
w  końcu  kwietnia,  gdy  cesarz  z  Paryża  nadjechał, 
wszystko  już  było  gotowe.  Czterem  szwadronom  kazał 
zaraz  ruszyć  z  sobą,  z  których  dwa  Chłapowskiemu, 
tlwa  Jerzmanowskiemu  oddał  pod  komendę.  Chłapowski, 
jako  starszy,  nad  wszystkimi  dowodził. 

Dnia  2  maja  pod  Liitzen,  dnia  2 1  maja  pod  Budy- 
Nzynem,  Napoleon  pobił  złączoną  armię  prusko  -  rosyjską 
i  pchał  ją  przed  sobą  do  Szląska.  W  drodze  do  Górlitz 
kazano  iść  szwoleżerom  w  przedniej  straży  i  tu,  pod 
Reichenbach,  23  maja,  zaszła  potyczka,  w  której  Chła- 
powski na  czele  czterech  szwadronów  walczył  zwycięsko 
7.  jazdą  rosyjską,  zasłaniającą  odwrót  nieprzyjaciela. 
W  pięciu  szarżach  wykonanych  z  szaloną  odwagą  pol- 
skiego ułana,  ale  i  z  zimną  krwią  wytrawnego  do- 
\v(3dzcy,  rozbił  on  i  zmusił  do  ucieczki  trzy  z  kolei 
pułki  rosyjskie:  dragonów,  huzarów  i  kozaków,  i  pie- 
chocie francuskiej  otworzył  wolną  drogę.  W  ostatniej 
bzarży  pękł  obok  niego  granat  i  jednym  odłamem  ude- 
rzył go  w  prawe  ramię.  Poczuł  zaraz  ból  mocny,  ale 
z  konia  nie  zsiadł,  dopiero  pod  noc,  gdy  wszystko  uci- 
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chło.    Zmęczony   całodziennym    bojem,   ze    zgniecionem 
ramieniem,    osłabiony   był   bardzo,    ale    doznał   wielkiej 
pociechy.     Nadjechał   ze   sztabu  głównego  jenerał  Kra-' 
sińsl^i,  dowódzca  całego  pułku  i  ściskał  go  i  dziękował 
mu   za   te   świetne   szarże,    które   żołnierzy  jego  wobec 
całej   awantgardy   okryły   chwałą.    Przyszli   i   francuscy 
jenerałowie  gwardyi:  Walter,  Lefebvre,  I.e  Tort  i  win- 
szowali mu  serdecznie.  Jenerał  Walter  temi  słowy  doń 
się  odezwał:    » Jeśli  kto  waleczniejszy  od  nas,  jeśli  jest 
kto,  co  się  lepiej  bije  od  Francuzów,  to  chyba  wy,  Polacy  <i. 
»Trzeba  mieć,  mówi  Chłapowski,  wysokie  uczucie  swojej 
własnej  dzielności,  aby  drugim  przyznać  pierwszeAstwo«. 
Z  ręką  spuchła  i  obłożoną   bandażami  Chłapowski 
szedł  dalej  razem  z  armią,  która  posuwała  się  naprzód, 
Francuzi    obsadzili  Wrocław,   zajęli    Lignicę  i  już  tylko 
kilka  mil  oddzielało  ich  od  polskiej  granicy.  Wkroczyć 
do  Księstwa,    poł4czyć   się   z   księciem   Józefem,    który 
z  1 6- tysięcznym  korpusem  stał  w  Krakowie,  podać  rękę 
załogom   polskim,   rozstawionym  w  fortecach  i  odpiera- 
jącym    mężnie    nieprzyjaciela,    jednem    słowem,    z    nad 
Elby   przenieść   znów    wojnę   nad  Wisłę,    oto    co  w  lej 
chwili  otwierało   się    przed  Francuzami.     Jenerał  Bona- 
parte byłby  zapewne  chwycił  się  tego  planu,  ale  cesarz 
Napoleon  już   się  na  to   nie    odważył;    wolał  traktować 
o  pokój,  z  Rosyą  on,  ile  podobna,  walki  unikał ;  i  przy- 
znać też  trzeba,   że   go   nie   zachęcali   do  dalszej    wojny 
marszałkowie  francuscy,  obsypani  dostojeństwami  i  pra- 
gnący używać  dostatków,   spoczynku.    W  Neumark  ce- 
sarz wyprawił   Caulincourt'a   do  Aleksandra  z  propozy- 
cyami    pokoju;     Chłapowskiemu    polecono    eskorto wi^ć 
francuskiego    minibtra.    Przybyli  do  Pleswitz,  gdzie  ich 
oczekiwali  ze  strony  rosyjskiej  jenerał  Szuwałow,  z  pru- 
skiej   Cleist.     Razem   z  Caulincourfem  wysłany  był  se- 
kretarz   cesarski    Fain,    który    Chłapowskiego    widywał 
często  na  pokojach  cesarskich  i  uważał  go  nieledwie  za 
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Francuza.  Kiedy  Caulincourt  konferował  z  pełnomocni- 
kami rosyjskim  i  pruskim,  Fain  pokazał  Chłapowskiemu 
w  zaufaniu  warunki,  które  Napoleon  sprzymierzonym 
ofiarował.  Jakież  było  zdziwienie  Ctiłapowskiego,  gdy 
przeczytał,  źe  cesarz  zaraz  na  wstępie  oddaje  Aleksan- 
drowi całe  Księstwo  Warszawskie  i  pozwala,  żeby  się 
ogłosił  królem  polskim,  albo  je  wcielił  do  swego  ce- 
sarstwa !  Jak  piorun  przeraziła  go  ta  wiadomość  ; 
wzruszony  do  głębi  zamilkł,  aby  się  przed  Francuzem 
nie  zdradzić,  ale  zaraz  powziął  decyzyę  porzucić  służbę 
Napoleona.  Skoro  stanęło  zawieszenie  broni,  Napoleon 
powrócił  do  Drezna.  Tam  Chłapowski  oświadczył  Soul- 
towi,  że  prosi  o  dymisyę,  dając  zą  przyczynę,  aby  Faina 
nie  kompromitować,  że  jest  ranny  i  że  potrzebuje  od- 
poczynku. Marszałek  znając  dzielność  Chłapowskiego, 
nie  uwierzył  tej  racyi.  >  Zastanów  się  co  robisz,  rzecze, 
masz  lat  dopiero  25,  wkrótce  zostaniesz  jenerałem ;  jakże 
możesz  psuć  taką  karyerę!«  Chłapowski  nie  chciał  się 
tłómaczyć  i  sucho  ponowił  żądanie  dymisyi.  Cesarz  nie- 
mile był  tem  dotknięty,  zwłaszcza  że  lubił  Chłapow- 
skiego i  chętnie  się  nim  posługiwał,  ale  zrozumiał  o  co 
mu  chodzi,  i  przywoławszy  w  kilka  dni,  niby  łaskawie 
go  przyjął.  >Czy  chcesz  powrócić  do  ojca«,  zapytał,  i  nie 
czekając  odpowiedzi,  rzekł  dalej:  t>Tego  nie  możes;^ 
w  tej  chwili;  jedź  do  Paryża  albo  do  Włoch.  Mówił 
mi  Iwan,  że  piersi  twoje  niemocne,  do  tego  jesteś  ranny. 
Teraz  zawrę  pokój;  ale  mam  nadzieję,  że  jeszcze  raz 
zawitam  szczęśliwiej  do  twego  kraju.  Skoro  pokój  sta- 
nie, jedź  do  ojca  i  pozdrów  go  odemnie«.  I  temi  słowy 
go  pożegnał,  bez  żadnej  nagrody,  bez  żadnego  uznania 
tyloletniej  usługi  i  polecił  wydać  mu  dymisyę  13  czerwca 
1S13  roku,  w  tymsamym  stopniu  podpułkownika  gwardyi, 
w  którym  Chłapowski  trzeci  rok  służył  i  odbył  dwie  kam- 
panie. Razem  z  Chłapowskim  i  dla  tejsamej  co  on  przy- 
czyny, zażądali  uwolnienia  jenerał  Chłopicki  i  kapitan  Jor- 
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dan.  Chłopicki,  gdy  się  dowiedział  od  Chłapowskiego,  źe 
Napoleon  gotów  jest  oddać  Księstwo  Warszawskie  Ale- 
ksandrowi, zaklął  po  swojemu  i  dodał:  » Wolałbym  tłuc 
kamienie  na  drodze,  niż  służyć  dłużej  temu  człowiekowi  !< 
Bitwa  pod  Lipskiem,  »walką  narodów*  przezwana, 
zapewniła  tryumf  koalicyi  i  położyła  kres  panowaniu 
Napoleona  w  środkowej  Europie.  Już  on  odtąd  własnego 
kraju  bronić  był  zmuszony  i  obronić  go  nie  mógł. 
Francya,  zasypawszy  od  Tagu  aż  do  Wołgi  wszystkie 
pola  Europy  kościami  swych  żołnierzy,  już  się  nie  zdo- 
była  na  więcej  obrońców.;  zmęczona  długą,  krwawą 
epopeją,  przesycona  trofeami,  jednego  przedewszystkiem 
żądała  —  spoczynku  —  spoczynku,  chociażby  ko.sztem 
klęsk  i  pewnego  poniżenia!  W  zwycięstwie  koalicyi 
widziała  nie  swoją,  lecz  Napoleona  przegraną;  na  upa- 
dek jego  patrzała  obojętnie,  powiedzmy  więcej,  z  uczu- 
ciem, jakby  znowu  do  własnego  wrócić  miała  życia. 
Bodaj  czy  nie  bardziej  żałowano  go  w  Polsce,  gdzie 
napoleonizm  i  patryotyzm  przez  długie  lata  za  jedno 
uchodziły.  Mało  kto  wśród  Polaków  wiedział,  jakie  były 
istotne  Napoleona  względem  nas  zamiary,  a  wszyscy 
czuli,  mianowicie  w  Księstwie,  że  jemu  winni  wydobycie 
się  z  tego  marazmu,  z  tego  błota  miękiego,  w  którem 
ich  czasy  pruskie  pogrążyły ;  wszyscy  czuli,  że  on  w  nich 
odrodził  ducha  żołnierskiego,  on  dał  im  chwałę  wojenną 
i  wrócił  im  szacunek  u  ludów  Europy  w  wieku  XVIII 
stracony;  a  nadto  wszyscy  widzieli,  że  teraz,  gdy  cesa- 
rza zabraknie,  przejdą  oni  pod  panowanie  tych,  co  jego 
i  ich  byli  zwycięscami.  Stąd  żałoba  powszechna,  przy- 
najmniej w  Księstwie,  bo  na  Litwie  nie  miano  mu  nic 
do  zawdzięczenia.  Atoli  z  bitwą  pod  Lipskiem  wiązało 
się  u  Polaków  inne  jeszcze,  żałosne  wspomnienie.  Osta- 
tnia to  była  wielka,  wspólna  akcya  z  Francuzami.  Przez 
lat  blisko  dwadzieścia  walczyli  obok  nich  z  bohatf-r- 
stwem    i  rezygnacyą    dla  'swojej    ojczyzny;    »po    wszech 
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ziemiach,  po  wszech  wodach  siali  przyszłej  Polski  siew, 
Boże  ziarna,  własną  kreW'< ;  i  ten  siew  krw^awy,  te  szczy- 
tne boje  zamknęli  szczytniejszą  jeszcze  śmiercią  ukocha- 
nego wodza.  Książę  Józef,  najświetniejszy  typ,  nie  po- 
wiemy, polskiego  obywatela,  ale  polskiego  żołnierza, 
jak  go  w  owej  epoce  pojmowano,  rycerz  bez  plamy 
i  honoru  narodowego  stróż,  jak  swą  zacnością  i  mę- 
>twem  zatarł  niejedno  przykre  dla  narodu  wspomnienie, 
tak  i  wtedy  nawet,  gdy  los  przeciwny  wytrącał  oręż 
z  rąk  Polaków,  jeszcze  im  pełną  chwały  śmiercią  od- 
dał niespożytą  usługę.  Od  czasu  Sobieskiego  żadne  imię 
polbkie  nie  zyskało  tyle,  co  księcia  Józefa,  chlubnego 
w  całej  Europie  rozgłosu ;  i  długo  jeszcze  potem,  gdzie- 
kolwiek widziano  polskiego  żołnierza,  zaraz  stawał  na 
myśli  ów  Poniatowski,  żołnierz  nad  żołnierzami,  wal- 
czący po  bohatersku  aż  do  upadłego,  okryty  ranami 
i  tonący  w  nurtach  Elstry ! . . . 

Ze  śmiercią  księcia  Józefa  kończy  się  właściwie  dzia- 
łanie Polaków  w  wojnach  Napoleońskich ;  dalsze  było 
już  tylko  nic  nie  znaczącym  w  historyi  przydatkiem. 


II. 

Uratowanie  ojczystego  majątku. 

0815-1830). 

§  6. 

Przez  lat  siedm  Polacy  brali  gorący  udział  we 
wszystkich  wojnach  napoleońskich,  krew  swoją  odda- 
'.vali  bez  targu,  trudy,  ofiary,  cierpienia  znosili  bez  szem- 
rania, wszystko  dla  miłej  ojczyzny,  i  jakaż  ich  za  to 
spotkała  nagroda?  Nie  la  zapewne,  jakiej  pragnęli,  ale 
ednak  niemała.  Zyskali  imię  zaszczytne  w  całej  Euro- 
i>ie,  przyjaciół  i  nieprzyjaciół  zmusili  do  szacunku,  zmu- 
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sili  ich  do  przyznania,  że  Polsce  krzywda  się  dzieje,  źe 
ona  na  lepszy  zasługuje  los,  i  doczekali  się  tego,  że  na 
kongresie  wiedeńskim  daleko  znośniejsze  zapewniono 
im  położenie  niż  to,  w  jakiem  ich  zostawił  ostatni  tra- 
ktat podziałowy.  Ale  zyskali  coś  więcej  jeszcze.  W  so- 
bie samych  znaleźli  miłość  ojczyzny  i  ofiarność  w  sto- 
pniu oddawna  niewidzianym,  znaleźli  ducha  rycerskiego, 
który  przygasł  był  od  stu  lat;  w  nich  samych  wzmogła 
się  wiara,  że  są  narodem  zdolnym  do  życia,  i  ustaliło 
się  niezłomne  dążenie,  by  być  znowu  tern,  czem  w  my- 
śli Bożej  być  mieli.  To  wewnętrzne  ukrzepienie,  ten 
własny  ducha  zarobek,  to  była  najwyższa,  najistotniejsza 
nagroda,  którą  z  tych  twardych  czasów  wynieśli. 

Przez  lat  siedm  młody  Chłapowski  służył  przy  Na- 
poleonie, a  z  taką  dzielnością,  że  i  starzy  żołnierze 
musieli  ją  podziwiać,  w  posługach  trudnych  i  niebezpie- 
cznych, w  ogniu  wojennym,  w  męczących  podróżach, 
bez  pamięci  na  siebie,  bez  oszczędzania  sił  swoich ; 
i  styrał  swe  zdrowie  i  potrzykroć  był  ranny.  I  cóż  wy- 
niósł z  tej  uciążliwej  służby  ?  Wszak  mu  nie  dano  nawet 
awansu,  który  mu  się  przy  dymisyi  należał  1  Wyniósł 
bardzo  wiele.  Z  młodego  kąwalerzysty,  pełnego  rycer- 
skiej fantazyi,  wyrósł  na  skończonego  oficera,  który 
nauczył  się  słuchać,  nauczył  się  rozkazywać,  przywykł 
do  porządku  i  karności,  poznał  dokładnie  wszelki  ro- 
dzaj broni,  wypróbował  w  boju  s.woją  odwagę  i  przy- 
tomność umysłu,  a  świetnością  swoich  wojennych  przy- 
miotów wzbudził  zarówno  u  kolegów,  jak  u  dowódzców 
pełne  szacunku  uznanie.  Dużo  świata  zobaczył,  całej 
niemal  Europie  zbliska  się  przypatrzył,  wszedł  w  ścisłe 
stosunki  z  mnóstwem  ludzi  pierwszorzędnych  i  te  przy- 
dały mu  się  nie  raz  w  późniejszem  życiu.  x\le  to  jeszcze 
nie  wszystko.  Ważniejszym  od  tych  zewnętrznych  ko- 
rzyści był  i  u  niego  wewnętrzny  zarobek  ducha;  umysł, 
który  zbogacił  nauką  i  doświadczeniem;  spokój  i  pano- 
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wanie  nad  sobą,  którego  nabył  w  trudnych  przepra- 
wach; rozsądek  jasny  i  prosty,  który  przywykł  chwytać 
każde  zadanie  z  najwłaściw^szej  strony;  energia  i  harc 
woli  niezłomny,  który  się  nie  cofał  przed  wysileniem 
i  z  obranej  drogi  nie  zbaczał.  Ze  szkoły  napoleońskiej 
wyszło  u  nas  wielu  znakomitych  oficerów;  ale  Chła- 
powski stał  się  w  niej  nadto  mężem  do  wszelkiej  oby- 
watelskiej pracy  zdolnym  i  gotowym. 

I  oto  uwaga,  jaka  się  z  tego  zestawienia  nasuwa: 
dla  narodu  jak  dla  indywiduum,  nie  ten  rezultat  pracy 
jest  najważniejszy,  który  mu  z  zewnątrz  korzyść  przy- 
nosi, lecz  ten,  który  wewnątrz,  w  duszy  zostaje ... 


Otrzymawszy  dymisyę  z  rąk  Soulta,  Chłapowski 
w  połowie  roku  1813,  pojechał  do  Paryża  i  zamieszkał 
w  domu  najbliższych  swych  przyjaciół,  Caramanów^ 
Rzadki  był  oficer  z  r.  1812,  któryby  tej  kampanii  nie 
odchorował,  czy  wówczas,  czy  później ;  i  Chłapowski 
wyniósł  z  niej  zaród  ciężkiej  choroby,  od  której  bronił 
się,  póki  był  w  służbie,  siłą  wytężonej  wojny,  ale  któ- 
rej uległ,  gdy  się  znalazł  bez  zajęcia;  w  Paryżu  rozwi- 
nęła się  w  nim  zgniła  febra  i  przez  kilka  miesięcy  trzy- 
mała  go  w  łóżku.  Skoro  przyszedł  do  zdrowia,  Cara- 
manowie  ofiarowali  mu  swą  siostrę  za  żonę  i  z  nią  się 
zaręczył.  Ale  gdy  zażądali  od  niego,  aby  się  wyrzekł 
powrotu  do  ojczyzny  i  przyjął  służbę  w  armii  francu- 
skiej, w  której  mu  ofiarowano  dowództwo  pułku  gwar- 
dyi  konnej  królewskiej,  Chłapowski  tego  warunku  nie^ 
przyjął  i  swej  narzeczonej  zwrócił  słowo.  Nie  zerwało 
to  ani  oziembiło  ich  stosunków;  Chłapowski  i  z  nimi 
i  z  ich  siostrą ,  późniejszą  panią  de  St.  Priest,  pozostał 
w  dobrej  przyjaźni.  Atoli  .słysząc,  że  Rosyanie  jeszcze 
zajmują  Wielkopolskę,  do  kraju  wracać  nie  chciał 
i  w  jesieni  r.  18 14  wyjechał  do  Anglii.  Tu  po  raz  pierw 
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szy  mógł  się  przypatrzeć  wolnemu  narodowi,  używają- 
cemu w  całej  pełni  konstytucyjnego  życia.  Toczyły  się 
w  parlamencie  przez  kilka  tygodni  rozprawy  nad  bilem 
zbożowym,  nakładającym  wysokie  cło  na  ziarno  zagra- 
niczne. Potrzebne  było  takie  prawo  i  słuszne,  gdyż  pod- 
czas wojen  z  Francyą  właściciele  ziemi  czynili  ogromne 
nakłady,  nieraz  za  pożyczane  pieniądze,  aby  produkcyę 
zboża  do  najwyższego  stopnia  powiększyć,  i  Anglię, 
ściśniętą  od  Napoleona,  ochronić  od  głodu.  Ale  niepo- 
dobało  się  to  robotnikom  miejskim,  którzy  za  chleb 
drożej  płacić  musieli ;  stąd  niezmierna  agitacya  po  wię- 
kszych miastach  i  niechęć  klasy  przemysłowej  do  wszyst- 
kich deputowanych,  którzy  za  bilem  zbożowym  w  izbie 
przemawi/ili.  W  Londynie  zbiegowiska  były  niemal  co- 
dzienne; stolica  wydawała  się  jakby  w  rewolucyi,  par- 
lament otoczony  mnóstwem  ludu,  który  groźnemi  okrzy- 
kami i  obelgami  stronników  bilu  przyjmował,  a  bywało, 
że  i  szturkańcami  okładał.  Po  ulicach  przechodziły 
tłumy  z  napisami:  No  Corn  bill^  »precz  z  prawem  zbo- 
żowemu; wybijano  okna  deputowanym,  zdarzało  się, 
że  i  drzwi  domów  wyłamywano  i  wdzierano  się  do  mie- 
szkań, które  jednak  deputowani,  przewidując  co  się  sta- 
nie,^ zawczasu  uprzątali.  Nadbiegało  wojsko,  spieszyli 
konstable,  czytano  prawo  zgiełkowe.  Trwały  krzyki 
i  groźby  przy  pierwszem  i  drugiem  tego  prawa  czyta- 
niu ;  lecz  skoro  po  raz  trzeci  je  powtórzono,  w^szystko 
rozchodziło  się  do  domów  i  wnet  ani  śladu  zamieszania 
na  ulicy,  bo  każdy  wiedział,  że  po  trzeciem  odczytaniu 
wojsko  z  bronią  w  ręku  pocznie  tłum  rozpędzać.  Przyzwy- 
czajeni do  takich  scen  x\nglicy  niewiele  na  nie  zwracali 
uwagi;  ale  dla  Chłapowskiego  ta  agitacya  i  ta  wytrwa- 
łość deputowanych  w  obronie  swych  opinij,  były  wido- 
kiem całkiem  nowym  i  posłużyły  mu  za  naukę,  że  w  kraju 
wolnym. kto  chce  służyć  sprawie  publicznej,  powinien  iść 
7.a  swem  przekonaniem,  nie  oglądając  się  na  popularność. 
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W  Londynie  doszła  go  wiadomość,  że  Napoleon 
opuścił  Elbę  i  wylądował  we  Francyi.  Znając  armię 
francuską,  nie  wątpił,  że  ona  przejdzie  do  cesarza,  ale 
i  o  tern  także  nie  wątpił,  że  cała  Europa  zwiąże  się 
przeciw  niemu  i  raz  jeszcze  wytrąci  mu  oręż  z  ręki. 
Sprawę  tę  uważał  za  całkiem  obcą  dla  Polski  i  mieszać 
sie  do  niej  nie  chciał;  lecz  że  miał  służbę  i  konie 
w  Paryżu,  pojechał  po  nie  i  tegożsamego  dnia  nad  ra- 
nem stolicę  Francyi  opuścił,  w  którym  pod  wieczór, 
Xapoleon  tryumfujący,  Tuillerye  na  ^  chwilę  był  zajął. 
Wrócił  Chłapowski  do  domu;  w  dziedzicznej  Turwi 
zastał  ojca  już  znacznie  pochylonego  wiekiem,  który  się 
po  raz  drugi  ożenił.  Pan  starosta  kościański  objął  był 
po  swym  ojcu,  kasztelanie  międzyrzeckim,  bardzo  zna-  • 
czny  majątek ;  lecz  przyzwyczajony  do  wygody,  prowa- 
dził życie  nieczynne,  nie  umiał  sobie  odmówić  żadnej 
przyjemności  i  jak  większa  część  polskich  panów,  nie 
rachował  się  z  wydatkami ').  Trzymał  kamerdynerów^ 
kredencerzy,  szatnych,  laufrów,  cugi  powozowe,  jednem 
słowem,  prowadził  dom  na  pańską  stopę.  Nie  stawało 
dochodów,  i  na  opędzenie  codziennych  wydatków  zacią- 
i/ano  długi.  Interesa  wikłały  się,  procenta  nieopłacone 
pomnażały  stan  bierny,  majątek  niknął  z  każdym  dniem, 
ale  pomimo  to,  nie  zmieniano  nic  w  zwykłym,  wysta- 
wnym i  okazałym  trybie  życia.  Jeszcze  lat  kilka,  a  ruina 
była  zupełna,  nieuchronna  w  takiem  położeniu.  Przyjazd 


*|  Starosta  kościański  jeździł  zamłodu  do  Moskwy  i  do  Berlina 
z  ks.  Jabłonowskim ;  potem  osiadł  na  wsi,  gdyż  mu  teśĆ,  wojewoda  Mo- 
>zcic6ski,  dając  córkę,  za  warunek  położył,  aby  miejsca  w  senacie  nie 
prij^mowal. 

Kupił  od  Rzpltej  w  dziedzictwo  starostwo  kościańskie  za  200,000 
J.  Mimo  to  rząd  pruski  starostwo  zabrał  i  darował  szambelanowi  bar. 
'.  Schilden.  Dopiero  później,  gdy  sie  król  o  tern  dowiedział,  kazał  Schil- 
ienowi  ułożyć  się  ze  starostą,  skutkiem  którego  ten  ostatni  znowu  180,000 
il.  zapłacić  musiał.  To  był  początek  długów,  z  któremi,  gdy  i  ofiar  wo- 
imnych  przybyło,  starosta  dać  sobie  rady  nie  umiał. 
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Dez\-derego  musiał  być  nader  pożądanym  dla  starego 
ojca;  wiedział  on  dobrze,  że  rzeczy  iść  tak  dalej  nie 
raog-ą:  z  dawnymi  nałog^ami  zrosły,  odstąpić  od  nich  nie 
czuł  się  na  siłach.  Oświadczył  więc,  że  mu  gotów  sprze- 
dać czy  oddać  majątek  pod  warunkiem,  iżby  przyjął  na 
siebie  długi,  a  nadto  iżby  zobowiązał  się  płacić  macosze 
pensyę  roczną  6,000  zł.  Oszacowano  Turwię  i  Rąbin  na 
£.200,000  zł.;  że  zaś  długi  wynosiły  do  miliona,  a  pen- 
sya  macochy  reprezentowała  kapitał  120,000  zł.,  nie  zo- 
:sta\vało  Dezyderemu  z  majątku  ojcowskiego  prawie  nic. 

Myślę,  że  jeśli  nie  między  tymi,  co  mnie  dzisiaj 
łaskawie  słuchają,  to  w  tej  prowincyi  znajdzie  się  taki, 
co  był  a  może  jest  jeszcze  w  dość  podobnej  sytuacyi, 
i  że  on  także  objął  po  swym  ojcu  pokaźną  fortunę, 
bogatą  w  ziemię,  bogatą  w  służbę  i  we  wszystkie  po- 
7,ory  dawnego  dostatku,  ale  jeszcze  bogatszą  w  długi 
hipoteczne  i  zaległości  procentowe;  i  że  rozpatrzywszy 
się  dokładnie  w  dochodach  i  nieuniknionych  wydatkach, 
i  on  także  przyszedł  do  przekonania,  że  nosi  tylko  tytuł 
właściciela  dóbr,  a  istotnie  nie  jest  niczem  więcej,  jak 
rządcą  swoich  wierzycieli.  Mam  przedstawić,  jak  się 
Chłapowski  ze  swego  zadania  wywiązał.  Ta  część  mego 
opowiadania  musi  być  sucha,  pełna  cyfr  i  szczegółów 
drobiazgowych,  a  jednak  rozumiem,  że  obojętną  nie 
będzie  dla  moich  słuchaczów,  których  obchodzi  los  na- 
szego obywatelstwa.  Niejeden  z  nich  posłyszy  tu  może 
coś  ze  swego  życia  i  ze  swych  kłopotów:  mutafo  no- 
?nine  de  łc  fabuła  doceł,  »pod  innem  nazwiskiem,  o  tobie 
tu  mowa«. 

Otwierała  się  w  ten  sposób  nowa  przed  Dezyderym 
epoka  i  nowa  szkoła,  jeśli  nie  twardsza  od  tej,  którą 
przebył,  to  całkiem  od  niej  różna,  wprost  przeciwna 
rodzajowi  życia,  jakie  dotąd  prowadził.  I  on  podobnież 
jak  ojciec  żył  po  pańsku,  chociaż  w  ciężkim  trudzie; 
pensyę   pobierał   bardzo    znaczną,    wydatki   służby  miał 
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opatrywane  ze  skarbu  cesarskiego ;  oszczędnym  nie  był, 
z  wydatkami  rachować  się  nie  potrzebował:  zresztą, 
w  kampanii,  w  wilią  bitwy,  któż  o  tem  myśli,  co  ma 
w  kieszeni!  Tymczasem,  tu  zupełnie  co  innego  go  cze- 
kało; tu  trzeba  było  być  nader  oględnym  w^  wydatkach, 
rachować  i  rachować  wciąż,  aby  każdemu  zobowiązaniu 
uczynić  zadość,  a  wszystko  wyciągnąć  z  ziemi,  z  gospo- 
darstwa, którego  nigdy  nie  prowadził,  na  którem  nie 
znał  się  wcale.  Przez  chwilę  zawahał  się,  czy  nie  by- 
łoby lepiej  porzucić  ten  fikcyjny  majątek,  szukać  chleba 
i  dalej  własną  pracą,  w  służbie  wojskowej.  Nasuwała 
Me  okazya.  Rząd  pruski,  pragnąc  nadać  W.  Księstwu 
instytucye  narodowe,  jak  tego  wymagał  traktat  wiedeń- 
ski, powziął  myśl  utworzyć  w  Poznańskiem  wojsko  pol- 
skie: brygadę  piechoty  i  brygadę  jazdy.  Namiestnik 
królewski,  ks.  Radziwiłł,  ofiarował  Chłapowskiemu  do- 
wództwo pułku  kawaleryi.  Ale  Chłapowski  nie  wierzył, 
aby  rząd  wytrwał  długo  w  tych  intencyach ;  niejasną 
mu  się  wydawała  sytuacya  w  polskim  mundurze  z  pru- 
ską kokardą;  przy  tem  żal  mu  było  porzucić  majątek 
ojcowski:  zawszeć  to  spory  kawał  ziemi  polskiej,  którą 
ratować  w-arto;  gdy  jej  zabraknie,  cóż  nam  zostanie!... 
Odmówił  ofiarowanej  mu  komendy  i  postanowił  osiąść 
na  wsi,  pracować,  i  raz  jeszcze  rozpatrzył  się  w  rachun- 
kach gospodarskich.  Obaczył,  że  dwa  majątki,  Turwia 
i  Rąbin,  przynoszą  w  zbożu  66,270  zł.,  owczarnia  18,000, 
obora  i  trzody  7,000,  propinacya  4,000,  młyny  i  las 
1400,  razem  99,530  zł.  dochodu  brutto.  Wydatki  zaś 
były  takie :  podatki,  ekspensa  gospodarskie,  pensye 
oficyalistów  i  czeladzi  35,808  zł.;  przydawszy  do  nich 
50.000  bieżących  prowizyj  i  6,000  zawarowanej  pensy  i, 
wynosiły  sumę  91,808  zł.,  czyli  że  zostawało  nadwyżki 
około  8,000  zł.,  któremi  przez  lat  kilka  wypadało  uma- 
rzać zaległe  procenta.  Rezultat  nieświetny  zaiste,  prze- 
konał   Chłapowskiego,    że    objąwszy    dobra,     nie    wziął 
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właściwie  nic.  Zwołał  tedy  wierzycieli  i  proponował 
im,  iżby  któryś  z  nich  przyjął  majątek  z  obowiązkiem 
spłacenia  wszystkicli  ciężarów,  albo,  jeśli  tego  nie  chcą , 
powierzyli  mu  i  nadal  swoje  wierzytelności,  a  on  przy- 
rzeka im  uiszczać  się  regularnie  z  procentów  i  każdego 
roku,  wedle  możności,  upłacać  coś  z  kapitału.  Zgodzono 
się  na  tę  drugą  alternatywę ;  zaczem  Chłapowski  jął  się 
pracy  całą  duszą,  postawiwszy  sobie  za  jedno  z  głó- 
wniej szych  zadań:  oczyścić  majątek  z  długów.  Zaczął  od 
tego,  od  czego  każdy  roztropny  gospodarz  zaczyna,  źe 
wydatki  niekonieczne  usunął,  służbę  zbyteczną  odpra- 
wił, w  życie  codzienne  ścisłą  oszczędność  wprowadził, 
festynów  i  kosztownych  przyjęć  zaprzestał,  cały  dochód 
z  dóbr  na  wkłady  gospodarskie  i  na  wierzycieli  prze- 
znaczył; dla  siebie  nie  zostawił  nic,  przestając  na  pen- 
syi  baronowskiej,  którą  od  rządu  francuskiego  pobierał ; 
jedynym  zbytkiem,  którego  sobie  pozwolił,  była  para 
dobrych  wierzchowców  do  codziennej  jazdy.  A  znakiem 
tych  odmian  i  zapowiedzią  nowego  porządku  domowego 
było  to,  źe  tarczę  herbową,  zawieszoną  u  głównych 
drzwi  pałacu,  uprzątnął,  a  w  jej  miejsce  duży  zegar 
wstawić  kazał.  Zbyteczna  ostrzegać,  że  szlachectwa 
swego  wyrzekać  się  przez  to  nie  myślał,  tylko  jakby 
mówił,  że  dziś,  kiedy  ojczyzna  w  grobie,  nie  czas  na 
dawnych  przestawać  klejnotach,  trzeba  na  nowe  zara- 
biać. Wszystkie  te  zmiany  zbyt  przeciwne  były  ówcze- 
snym pojęciom  i  nawyknieniom,  aby  się  mogły  podo- 
bać ;  ściągnęły  też  na  niego  żarty  i  przezwiska  dziwaka 
i  jakobina;  dziwactwo  jego  było  tem  większe,  że  o  sądy 
ludzkie  mało  się  troszczył. 

Kto  chce  ratować  swój  majątek,  od  oszczędności 
musi  zacząć,  choć  się  o  tem  dość  często  zapomina. 
Wszelako  oszczędność  i  rządność  w  domu,  jakkolwiek 
konieczne,  początkiem  są  tylko ;  pozostaje  ulepszyć  go- 
spodarstwo i  zwiększyć   produkcyę;    a  Chłapowski,   jak 
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wspomniałem,  na  gospodarstwie  się  nie  znał.  > Przez  rok 
cały,  mówi  on,  przypatrywałem  się  robotom  w  polu  i  na 
podwórzu ;  wypytywałem  o  wszystkie  szczegóły  i  zawsze 
tęźsamą  otrzymywałem  odpowiedź:  tak  jest  dobrze, 
tak  doświadczenie  uczy,  dawniej  zawsze  tak 
robili.  Za  najlepszego  gospodarza  w  tej  okolicy  ucho- 
dził pan  Chłapowski  z  Czerwonej  wsi,  a  i  ten  na  moje 
pytania  odpowiadał:  juź  mi  wierz,  tak  być  po- 
winno; tak  robię  i  mam  się  dobrze«.  Nie  za- 
spokajało to  Dezyderego.  Sprowadził  sobie  dzieła  nie- 
mieckie o  gospodarstwie:  Thaera,  Błocka,  Koppego; 
lecz  spostrzegł,  że  ci  autorowie  albo  książki  angielskie 
tłómaczą,  albo  się  do  nich  odwołują.  Kupił  więc  i  te, 
a  naianowicie:  Browna,  Sinclaira  i  Artiura  Younga. 
W  ciągu  zimy  przeczytał  wszystkie  i  nabrał  przekona- 
nia, że  aby  dobrze  zrozumieć  ich  naukę,  trzeba  ją  wi- 
dzieć w  praktyce.  Spodziewał  się  to  zobaczyć  w  Mo- 
jjlinie,  u  Thaera,  który  w  Prusiech  najwyższą  był  go- 
spodarską powagą;  ten  mu  wyznał  szczerze,  że  wszyst- 
kiego nauczył  się  od  Anglików,  lecz  zbyt  krótko  u  nich 
bawił,  aby  wszystko  od  nich  przejąć;  bo  rząd  pruski 
dał  mu  tylko  300  talarów  na  podróż;  radził  więc  Chła- 
powskiemu pojechać  do  Anglii.  Rada  była  dobra;  wie- 
dząc, jak  się  u  nas  odbywają  roboty,  mógł  teraz  łatwiej 
rozpoznać,  co  stamtąd  da  się  przenieść  i  zastosować 
w  kraju. 

W  lecie,  18 18  r.,  wyjechał  do  Londynu  i  tyle  tylko 
w  tem  mieście  zabawił,  ile  było  potrzeba,  aby  się  wy- 
wiedzieć o  najlepszych  rolników  i  otrzymać  do  nich 
listy  z  poleceniem.  Mówiono,  że  najpierwszym  agrono- 
mem w  Anglii  jest  p.  Cook,  który  później  nosił  tytuł 
księcia  Leicester,  mieszkający  w  hrabstwie  Norfolk;  do 
niego  się  więc  udał.  P.  Cook  zamłodu  podróżował  wiele, 
znał  Polskę,  był  i  na  Ukrainie,  a  Napoleona  gorącym 
był  zwolennikiem.     Skoro  więc  posłyszał,   że  ma  przed 
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sobą  pułkownika  starej  gwardyi,  który  pełnił  obowiązki 
adjutanta  przy  cesarzu,  przyjął  go  najserdeczniej,  obwo- 
ził go  po  folwarkach  i  wszystkie  roboty  gospodarskie, 
jedne  po  drugiej  pokazywał.  Chłapowski  nie  przestav/ał 
na  obejrzeniu;  kiedy  go  rzecz  jaka  uderzyła,  chciał  się  z  nią 
praktycznie  obeznać.  Uczył  się  jak  orać  pługiem  szko- 
ckim, który  mu  się  najlepszym  wydał,  jak  stogi  ukła- 
dać, jak  bydło  w  oborze  opatrywać,  jak  doglądać  chowu 
koni.  Zdziwiło  to  Anglika.  Patrząc,  źe  ten  młody  puł- 
kownik napoleoński,  ten  gentleman  polski  o  wykwin- 
tnych manierach,  nie  wahał  się  zabrudzić  rąk  i  praco- 
wać zawzięcie,  jak  najprostszy  robotnik  folwarczny;  źe 
nocy  nie  dośpi,  wstaje  do  dnia,  zje  co  mu  podadzą 
i  zmęczenia  nie  zna,  jakby  był  ze  stali;  że  umie  pytać 
i  słuchać,  i  choć  tyle  widział,  nigdy  się  nie  przechwala, 
o  sobie  nie  gada  i,  co  najrzadsze  między  ludźmi,  nie 
wstydzi  się  przyznać,  kiedy  czego  nie  wie  —  po\tziął  dla 
niego  cześć  i  serdeczną  życzliwość.  » Zostań  tu  z  nami, 
rzecze,  tu  się  czegoś  doi;obisz,  tam  nie  zrobisz  nic.  Znam 
ja  Polaków,  mili  są  i  gościnni,  ale  pracować  nie  umieją ; 
lubią  bawić  się  i  błyszczeć.  Ścisłości  i  dokładności  nie 
ma  u  was  za  grosz ;  u  mężczyzn  tak  dobrze,  jak  u  ko- 
biet; i  to  was  gubi  i  to  sprawia,  że  obcym  nie  potra- 
ficie się  obronić.  Zostań  z  nami  I «  Chłapowski  tej  rady 
nie  usłuchał ;  nie  przeczył,  źe  Polacy  mają  wielkie  wady; 
ale  mogą  się  poprawić,  dodawał,  a  poprawny  Polak 
więcej  wart  od  obcego. 

Od  p.  Cooka  pojechał  do  Szkocyi  i  w  tym  kraju 
najdłużej  zabawił,  i  różne  folwarki  rozpatrywał,  i  jeszcze 
pilniej  we  wszystko  wglądał;  raz  dlatego,  że  Szkoci 
wydali  mu  się  lepszymi  od  Anglików  rolnikami,  po- 
wtóre,  że  ich  klimat  podobniejszy  do  naszego,  więcej 
od  nich  przyjąć  pozwala.  Tam  dopiero,  jak  mówi,  zro- 
zumiał on  płodozmian  i  dokładnie  się  go  wyuczył;  ku- 
pował   pługi    i    maszyny    i    upatrzył    sobie    maszynistę 
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bzkockieg'o,  który  z  nim  do  Tur\yi  pojechał  i  na  Polaka 
j>ię  przerobił.  Poznał  także  akademię  rolniczą  w  Edym- 
burgu;  rad  był  wiedzieć,  jak  się  Anglicy  uczą  gospo- 
darstwa. W  Anglii  i  w  Szkocyi  właściciele  wielcy  rzadko 
sami  gospodarują ,  bo  zajęci  sprawami  publicznemi,  czasu 
na  to  nie  mają.  Jest  tam  osobna^  nader  liczna  klasa 
dzierżawców,  ludzi  gruntownie  w  swem  rzemiośle  wy- 
ćwiczonych, w  której  syn  po  ojcu  dzierżawy  pilnuje; 
i  to  stanowi  jeden  z  głównych  warunków  bogactwa  tego 
kraju.  Młody  człowiek,  syn  dzierżawcy,  ukończywszy 
bzkoły,  nie  oddaje  się,  jak  u  nas,  prawu  albo  medycy- 
nie, ale  jedzie  na  ^wa  lub  trzy  lata  do  akademii  edym- 
burskiej  i  uczy  się  fizyki,  chemii,  mineralogii,  botaniki, 
a  także  matematyki  i  mechaniki.  Złożywszy  egzamina, 
idzie  na  służbę  do  któregoś  ze  znanych  rolników,  gdzie 
ojciec  przez  dwa  albo  trzy  lata  płaci  za  jego  wyżywie- 
nie. W  pierwszym  roku  ćwiczy  się  praktycznie  we 
wszystkich  robotach,  przez  dwa  następne  dozoruje  nad 
niemi,  przechodząc  od  jednej  do  drugiej.  Już  wtedy 
młody  agronom  ma  od  25  do  30  lat  i  ojciec  szuka  dla 
niego  dzierżawy  albo  mu  swoją  oddaje.  W  Anglii  pra- 
wie wszystka  ziemia  należy  do  arystokracyi  i  to  jest 
przyczyną,  że  dzierżawcy  nie  rwą  się  do  kupna  dóbr 
z  małym  kapitałem,  na  czem  tracą  najczęściej ;  wy- 
kształceni i  zamożni,  mogą  oni  być  rzetelnymi,  właści- 
cieli nie  zawodzą,  a  sami  się  bogacą.  Który  naród  nie 
ma  takich  umiejętnych  i  sumiennych  dzierżawców,  ten 
z  trudnością  ziemię  w  swem  ręku  utrzyma ;  obcy  ludzie 
muszą  ją  powoli  w  swe  ręce  przejmować.  I  to  także 
Chłapowskiego  uderzyło,  że  w  Anglii  i  Szkocyi  nie  zna- 
lazł istotnych  szkół  rolniczych,  jakich  Niemcy  tak  wiele 
u  siebie .  założyli,  a  i  my  za  nimi,  naśladując  ich  zbyt 
wiernie.  Jest  wprawdzie  pod  Londynem  szkoła  agrono- 
miczna, ale  to  spekulacya  na  cudzoziemców ;  można  tam 
się   nauczyć    języka    angielskiego,    lecz    nie    rolnictw^a. 
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Anglicy  utrzymują,  źe  szkoły  agronomiczne  do  niczego 
nie  prowadzą  i  najczęściej  fałszywe  pojęcia  dają  uczniom. 
Folwark  urządzony  na  szkołę,  stoi  zwykle  na  osobnej 
dotacyi  i  nie  może  być  tak  prowadzony,  jak  majątek 
prywatny,  dla  którego  koniecznością  jest  mieć  więcej 
dochodu  niż  wydatków.  Robią  tam  próby  i  doświad- 
czenia dla  pokazania  uczniom,  które  wymagają  nakładu 
i  którychby  pewno  zwyczajny  gospodarz  u  siebie  nie 
czynił ;  uczone  gospodarstwa  mogą  posuwać  naprzód 
wiedzę  teoretyczną,  ale  intraty  nie  przynoszą.  Zdaniem 
Anglików,  jedna  jest  tylko  droga  do  wykształcenia  rol- 
nika: gruntowna  nauka  przygotowawcza,  a  następnie 
kilkoletnia  praktyka  u  dobrego  gospodarza*).  Tę  me- 
todę przyjął  od  nich  Chłapowski  i  jak  później  obaczymy, 
zastosował  ją  u  siebie  z  niemałą  korzyścią  dla  kraju. 

§  7. 

Przebywszy  ośmnaście  miesięcy  w  Anglii  i  Szkocyi, 
z  bogatym  plonem  nauki  i  doświadczenia  Chłapowski 
powrócił  do  swego  majątku  i  wziął  w  swoje  ręce  go- 
spodarstwo. Tu  zaczęła  się  dla  niego  prawdziwie  her- 
kulesowa  praca:  tu  musiał  on  wojnę  prowadzić  nie 
z  zewnętrznym  nieprzyjacielem,  ale  z  wieloma  domo- 
wymi: z  naszym  nieprządkiem,  z  naszem  lenistwem,  ze 
staremi  nawyknieniami,  które  na  każdym  kroku  sta- 
wiają nam  opór;  tu,  jak  pięknie  powiedziano,  zaczęło 
się  nowe  jego  życie,  >które  przez  lat  pięćdziesiąt  miało 
być  wzorem  i  szkołą  dla  całej  Polski «  ^).  Chłapowski  gwał- 
townym reformatorem  nie  był  wcale ;  roztropny  i  prakty- 
czny, robił  rzeczy  powoli,  stopniowo,  z  dodrze  obmyśla- 


')  O  Rolnictwie,  przez  Dezyderego  Chłapowskiego.  Wydanie  czwarte- 
Poznań.  1845.  Str.  257. 

*)  Paweł  Popiel,  Nekrolog  w  Czasie  3  maja  1879. 
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nym  planem,  nie  wywołując  naraz  zbyt  wielu  trudności. 
W  Turwi  postanowił  odrazu  na  sposób  angielski  zapro- 
wadzić płodozmian ;  w  Rąbinie  miał  starego,  ale  pilnego 
trospodarza.  Nazywał  się  Rymkiewicz,  dawny  żandarm, 
człowiek  prawy  i  energiczny;  przez  wzgląd  więc  na 
niego  wolał  rzeczy  do  czasu  zostawić  po  dawnemu,  pil- 
nując tylko  sumiennej  uprawy  roli  i  racyonalnego 
chowu  inwentarza,  >bo  jak  mówił,  metoda  mniej  dobra, 
lecz  wykonana  należycie,  więcej  warta  od  najlepszej, 
wykonanej  niedbale*.  I  słusznie  tak  postąpił,  bo 
i  w  Turwi  samej  spotkał  się  z  niewypowiedzianym  opo\ 
rem.  Warto  przypatrzeć  się  bliżej  tej  walce :  wszak  nie- 
jednemu z  nas  się  wydaje,  że  przez  takie  trudności,  ja- 
kich on  doświadcza,  nikt  jeszcze  nie  przechodził.  Słudzy 
jego  i  urzędnicy  nie  mogli  pojąć,  po  co  nanowo  dzielić 
pola,  kopać  i  prostować  rowy,  wywozić  kamienie,  skoro 
dotąd  nikt  tego  nie  robił;  nie  mogli  oswoić  się  z  no- 
werai  narzędziami  i  jeden  po  drugim  dziękowali  mu  za 
służbę.  Nawet  fornale  dworscy  nie  chcieli  się  chwytać 
szkockich  pługów ;  musiał  Chłapowski  z  majątku,  który 
po  matce  w  Krakowskiem  odziedziczył,  a  który  ojciec 
dożywociem  zatrzymał,  ściągać  fornali;  i.  dopiero  gdy 
ci  pługami  szkockimi  oraz  poczęli,  przekonali  się  tu-/ 
rewscy,  że  i  z  tem  można  sobie  dać  radę.  Jak  mało 
ułatwienia  na  każdym  kroku  znajdował,  wnieść  można 
choćby  z  tego,  że  chcąc  obsiać  swe  pola  białą  koniczyną, 
musiał  z  Anglii  kilka  cetnarów  ziarna  na  rok  wprzódy 
zapisać,  i  gdy  przyszło  do  Berlina,  wyprawiał  po  nią, 
o  mil  30,  własnego  stangreta,  bo  innej  komunikacyi 
z  Berlinem  jeszcze  wówczas  nie  było.  Wielkie  zdziwie- 
nie wywołało  u  sąsiadów,  że  w  Turwi  sieją  trawy,  ko- 
niczynę zamiast  zboża,  że  pola  ogradzają  żywymi  pło- 
tami, że  na  nieużytkach  sadzą  drzewa;  nic  podobnego 
w  Polsce  nie  widziano,  mówiono  tedy,  że  pułkownik 
zwaryował    i    starano    się    wpłynąć   na   starostę,   by 
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syna  przywiódł  do  upamiętania  i  zapobiegł  jego  ruinie. 
Chłapowski  na  to  nie  zważał.  Widział  jasno,  że  tylko 
przez  ulepszenie  rolnictwa  i  podniesienie  ludu  wiejskiego 
można  jeszcze  naród  ocalić;  a  ta  myśl,  że  pracując  w  ten 
sposób  na  grzędzie  ojcowskiej,  służy  najlepiej  krajowi, 
dodawała  mu  zachęty  i  sił  do  zniesienia  wszystkiego. 
>Bóg  widzi,  pisał  on  później  do  jednego  z  swych  synów, 
że  nie  chęć  zbogacenia  się,  ale  uratowanie  tego  ka- 
wałka ziemi  polskiej  ciągnęło  mnie  do  pracy;  a  jeżeli 
później  domieszało  się  pragnienie  zapewnienia  wam 
bytu  niepodległego,  to  dopiero  kiedy  Pan  Bóg  mi  was 
dał«.  Żołnierzem  był  całą  duszą  i  to  usposobienie  wlał 
w  gospodarstwo  swoje.  Jak  na  wojnie  sam  rozstawiał 
placówki  i  do  każdej  zajrzał  wedety,  tak  i  na  wsi  wszę- 
dzie był,  wszystkiego  sam  doglądał.  Zdarzało  się,  że 
podczas  żniwa,  kiedy  o  zmroku  ostatni  wóz  zjeżdżał 
z  pola,  on  dawał  polecenie,  by  wozy  o  świcie  wracały, 
a  sam  położył  się  na  snopku,  jakby  w  kampanii,  i  tak 
się  przespał  aż  do  wschodu  słońca.  >  Rolnictwo  i  wojna, 
mawiał  on,  mają  do  siebie  coś  podobnego;  jak  na  woj- 
nie musisz  patrzeć,  co  robią  kolumny  nieprzyjaciela 
i  według  tego  swoje  urządzać,  tak  i  na  wsi  baczyć 
trzeba,  jak  pługi  chodzą  i  czego  rola  wymaga,  by  ją 
spulchnić  i  użyźnić;  tam  się  uważa,  jakim  szykiem  po- 
stępuje nieprzyjaciel,  tu  jak  chmury  idą  i  podług  tego 
na  polu  robić«.  Nawykły  do  żołnierskiej  komendy,  miał 
sposób  rozkazywania  krótki,  dobitny,  stanowczy;  nie 
krzyczał  nigdy,  ale  mówił  mocno,  a  miał  coś  w  swoim 
głosie,  co  odrazu  zmuszało  do  posłuszeństwa.  >Kiedy 
nasz  pan  daje  rozkaz,  to  człeka  aż  ciarki  przechodząc^ 
mówili  jego  słudzy.  Zaprzeczał  temu,  by  Polacy  trudni 
byli  do  posłuszeństwa,  tylko  twierdził,  że  mało  jest 
takich  między  nimi,  coby  umieli  rozkazywać,  że  to  jest 
główną  przyczyną  naszego  nierządu.  Zazwyczaj  dają 
rozkazy  niejasne,  wątpliwe ;  nie  tak  rozkazują  jak  radzą 
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podwładnemu,  zostawując  mu  pole  do  samowolności, 
temsamem  do  niedopełnienia  tego,  co  zlecone.  Kiedy 
Francuz  powie  służącemu  co  najwięcej :  fermez  la  porte, 
sil  vous  plaiłj  u  nas  się  mówi:  zamknij  drzwi,  bo 
wieje,  motywując  swój  rozkaz;  służący  odpowiada, 
że  nie  wieje;  zaczyna  się  dyskusya  i  —  polecenie  nie- 
spełnione! Żle  jest  także,  kiedy  się  daje  rozkazy  gwał- 
townie, z  fukiem,  a  podwładny  mniemać  może,  że  pan 
o  nich  zapomni,  gdy  ochłonie;  jeszcze  gorzej,  kiedy 
rozkazujący  sam  nie  jest  pewny,  czego  chce  i  kiedy 
zmienia  łatwo  swe  postanowienia;  to  jedno  wystarczy, 
by  rozprządz  wszelką  służbę.  >  Chciałbym  ci,  mój  synu  — 
cytujemy  jego  słowa — wlać  moje  doświadczenie,  byś  nie 
potrzebował  jak  ja  odbyć  siedmiu  kampanij  i  dojść  do 
pół  wieku,  zanimbyś  się  uspokoił . . .  Wierzaj  mi,  że  dla 
karności  i  porządku  domowego  konieczną  jest  rzeczą 
nigdy  się  nie  gniewać;  przynajmniej  na  zewnątrz 
tego  nie  okazywać,  lubo  z  czasem  i  to  w  sobie  wyro- 
bisz, że  się  i  wewnątrz  gniewać  przestaniesz; 
rzeczy  nie  zawsze  mogą  iść  po  naszej  myśli  i  wszystko 
zawsze  udać  się  nie  może.  Ważną  jest  rzeczą,  by  po- 
znać dobrze  każdego  człowieka  i  użyć  go  według  zdol- 
ności. Jednego  użyć  można  tylko  jako  maszyny  i  temu 
nie  należy  wiele  tłómaczyć,  tylko  jasno  i  kilkoma  słowy 
rozkazać;  innemu  nie  zaszkodzi  więcej  odrazu  polecić, 
bo  niema  obawy,  by  mu  się  w  głowie  pomieszało;  na- 
reszcie są  i  tacy,  i  więcej  niż  przypuszczamy,  których 
samych  puścić  można;  rozłożą  się  właściwie  i  z  chęcią 
robić  będą.  Ale  zawsze  potrzebnym  jest  dozór,  inaczej 
wszyscy  mimowolnie  się  zaniedbają.  Ten  zaś  dozór  jest 
najlepszy,  kiedy  ludzie  są  przekonani,  iż  pan  wie  o  tem, 
co  każdy  ma  dó  roboty  i  że  co  kilka  dni  kontrolować 
ich  będzie;  wtedy  rąk  nie  opuszczą  i  robota  prędzej 
pójdzie*. 
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Reformę  gospodarstwa,  jak  widzimy,  zakładał  g-łó- 
wnie  na  tern,  by  przyuczyć  ludzi  do  sumiennej  i  dokła- 
dnej pracy;  byłato  więc  naprawa  i  ekonomiczna  i  mo- 
ralna zarazem,  bo  o  jednej  próżno  myśli  się  bez  drugiej. 
Aby  swój  majątek  ocalić  i  ulepszyć,  trzeba  wprzód 
swoją  służbę  poprawić,  a  pierwej  jeszcze  samego 
siebie  wielu  rzeczy  oduczyć;  inaczej,  trud  to  będzie 
daremny.  Nierząd  ekonomiczny  bywa  najczęściej  dowo- 
dem i  skutkiem  jakiegoś  nieporządku  w  duszy.  Kiedy 
się  nową  budowę  ze  staremi  wadami  zaczyna,  to  się 
stawia  —  zamki  na  lodzie,  a  z  takich  zamków  zostaje 
tylko  jeszcze  większa  niż  była  kałuża  I . . .  »Nie  odmieni 
się  nasz  chłop,  mawiał  Staszyc,  dopóki  się  szlachcic  nie 
odmieni* ;  tembardziej  nie  odmieni  się  gospodarstwo. 
Równo  z  umiejętną  uprawą  roli  szło  w  Turwi  ulepsze- 
nie wszelkiego  rodzaju  inwentarza:  koni,  które  z  wiel- 
kiem  upodobaniem  chodował,  krzyżując  rasę  domową 
z  ogierami  arabskimi;  bydła,  do  którego  poprawy  rasy 
szwyckiej  używał;  owiec,  które  rasą  hiszpańską,  spro- 
wadzoną z  Malmaison,  wzmocnił  i  ulepszył.  Był  on  je- 
dnym z  pierwszych  w  Wielkopolsce,  który  porządne 
gospodarstwo  do  lasów  zaprowadził  i  zwierzynę  leśną 
troskliwą  otoczył  opieką.  Wszakże  prostując  i  napra- 
wiając każdą  gałąź  gospodarczą  i  zasilając  rolnictwo 
domowym  przemysłem-:  gorzelnią,  browarem,  cukro- 
wnią, olearnią,  w  jednym  tylko  kierunku  wcale  się  nie 
spieszył  i  to  w  tym  właśnie,  od  którego  niedoświad- 
czeni  gospodarze  zwykle  zaczynają.  Był  niezmiernie 
oszczędny  w  budynkach  gospodarskich.  Przez  łat  blisko 
dwadzieścia  utrzymywał  jakie  zastał,  ratując  je  tylko 
i  podpierając,  a  zboże,  które  w  starych  nie  mieściło  się 
stodołach,  kazał  ustawiać  w  stogi  na  sposób  angielski. 
Lat  temu  trzydzieści,  gość  z  innej  prowincyi,  sam  także 
zawołany  gospodarz,  gdy  z  Chłapowskim  oglądał  jeden 
z  turewskich   folwarków,   ujrzał   obok   pięknych  budyń- 
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ków,  pochylony  chlew  drewniany  pod  strzechą.  Spo- 
strzegł jeg-o  zdziwienie  Chłapowski.  »Dziwisz  się,  rze- 
cze, tej  pustce ;  ale  moja  zasada  trzymać  budynek,  póki 
tylko  może  być  użyteczny;  a  dopiero,  kiedy  koniecznie 
potrzeba  stawiać  nowy,  fundamentalny*.  »Złotemi  lite- 
rami, dodaje  ów  przejezdny,  zapisać  trzeba  dla  każdego 
ziemianina  te  słowa,  które  były  częścią  owych  zasad 
pełnych  rozsądku  i  doświadczenia,  co  stanowiły  skarb 
jego  mądrości «.  I  tę  mądrość  wyniósł  także  od  Angli- 
ków, a  jej  przykład  tem  potrzebniejszy  był  dla  Wiel- 
kopolski, że  u  wielu  właścicieli  zapanowała  wówczas, 
na  wzór  Niemców,  prawdziwa  mania  stawiania  koszto- 
wnych budowli,  które  ogromne  zmarnowały  sumy,  ze 
szkodą  narodowego  bogactwa. 

Powiedziano  o  nim,  że  choć  pisał  o  rolnictwie, 
o  chowie  inwentarza  i  produkcyi  nawozów,  był  w  pe- 
wnej mierze  poetą.  I  w  istocie,  Turwia,  w  tej  postaci, 
w  jakiej  pojawiła  się  po  latach  pracy,  to  poemat,  to 
spełniony  ideał  jego;  znaczny  obszar  ziemi  polskiej, 
który  o  wiele  prześcignął  miejscową  cywilizacyę ,  a  za- 
razem to  wzór,  czemby  mogła  stać  się  każda  wieś  pol- 
ska, gdyby  jej  oddał  się,  z  taką  miłością,  rządny,  ener- 
giczny i  swemu  zadaniu  wierny  właściciel.  Adam  Po^ 
tocki,  jeden  z  najszlachetniejszych  ludzi  naszego  czasu, 
którego  gorącą  duszę  porywało  odrazu  wszystko,  co 
zacne  i  pożyteczne  dla  kraju,  powiedział,  że  jak  każdy 
muzułmanin  przynajmniej  raz  w  życiu  do  Mekki,  tak 
każdy  ziemianin  polski  powinien  odbyć  do  Turwi  piel- 
grzymkę; a  mówiąc  o  niej  w  Towarzystwie  rolniczem 
w  Warszawie,  przytoczył  te  piękne  słowa  Chłapow- 
skiego :  »Kiedy  kto  kocha  swój  kraj,  to  nietylko  o  tem 
myśli,  aby  z  niego  ciągnąć  zysk,  ale  i  o  tem,  jak  go 
podnieść,  upiększyć,  ozdobić.  Kraj  nasz  płaski  jest 
i  pozbawiony  pięknych  widoków;  staraj  my  ż  się  to  na- 
grodzić,   ozdabiając    go   roślinnością*.     I   tak   się    stało 
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W  majątku  Chłapowskiego;  cała  okolica  zieleni  się  od 
krzewów  i  drzew.  Pola  pokrajane  w  czworoboki  od  30 
do  50  morgów,  magd.,  od  zachodu  i  południa  odgrani- 
czone żywym  płotem  z  zajęczego  głogu ;  od  wschodu 
i  północy  obsadzone  gęstemi  świerkami  i  jodłami; 
wszystkie  zaś  krzywizny  i  nieużytki,  które  przy  takim 
rozdziale  pól  odpadły,  zagajone  brzeziną,  dębiną  i  in- 
nemi  liściastemi  drzewami.  Drogi  poprostowane,  gdzie 
można,  ładnie  zagięte,  jak  w  parku,  a  tworzące  się  stąd 
wklęśnięcia  starannie  zadrzewione.  Służyło  to  ku  ozdo- 
bie, lecz  i  ku  pożytkowi ;  kolczaste  płoty  nie  dopu- 
szczały bydła  na  obsiane  pole;  gaiki  zaś  drzewne 
zasłaniały  od  zimnych  wiatrów  i  dostarczały  potrzebnego 
materyału,  nie  przeszkadzając  w  niczem  uprawie  roli. 
»A  nadto,  dodawał  Chłapowski,  kozaki  nie  lubią  gaików, 
kraj  gęsto  zadrzewiony  staje  się  obronniejszy*  i  cyto- 
wał za  przykład  Wandeę,  w  której  ludność  wiejska 
mogła  bronić  się  długo  od  regularnego  żołnierza. 

Chłapowski  nie  robił  nic  na  połowę;  czego  się 
tknął,  w  to  wkładał  wszystek  swój  czas,  całą  duszę 
i  nie  pozwalał  sobie  żadnych  wyjątków,  przy  których 
zwykle  reguła  ustaje.  Nadewszystko  dbał  o  swój  czas, 
o  co  u  nas  najmniej  dbają.  Każda  godzina  w  ciągu  dnia 
miała  u  niego  zajęcie  oznaczone  z  góry ;  sam  to  w  liście 
do  jednego  z  synów  opowiada.  »Rano  bardzo  wstawa- 
łem i  wychodziłem  zaraz  na  podwórze,  przypatrując  się 
spokojnie  czyszczeniu  i  paszeniu  koni;  kiedy  się  jest 
często  przy  tej  robocie,  rzadko  potrzeba  coś  powiedzieć, 
a  tembardziej  czemuś  przy  ganić,  bo  wszystko  robią  "we- 
dług rozkazu.  Ruszałem  w  pole,  kiedy  pług^  wyjechały ; 
konno  gdy  pole  było  odległe;  pieszo  gdy  bliskie,  i  za- 
zwyczaj wszystkie  cztery  folwarki  objechałem  do  ósmej 
przed  śniadaniem.  Czytałem  rozdział  z  NaHadowanta, 
a  potem  przespałem  z  godzinkę  na  kanapie,  bo  zmę- 
czony nie  mogłem   zaraz   brać   się  do  roboty.     Po  spo- 
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czynku  zapisywałem  co  wypadało  i  z  godzinę  lub  wię- 
cej czytałem  jakieś  historyczne  dzieło.  O  ii  wyjeżdża- 
łem w  pole  lub  na  który  folwark;  o  i  wracałem  na 
obiad.  Potem  na  pół  godziny  wychodziłem  na  podwó- 
rze,  patrząc  jak  wyjeżdżali  w  pole  i  wracałem  do  jsiebie 
czytać  albo  uczyć  się  do  4;  dalej,  aż  do  wieczerzy  jeź- 
dziłem konno  po  polach  i  folwarkach.  Po  wieczerzy 
latem  chodziłem  z  godzinę  ^  zimą  czytałem^  a  o  9  sze- 
dłem do  kancelaryi  dla  dawania  dyspozycyi  i  zapisy- 
wania, co  było  potrzebne.  Oprócz  podróży  odbytej  do 
Anglii  w  r.  1818  (i  do  Berlina,  na  początku  1823),  nie 
ruszałem  się  przez  ten  czas  z  domu,  wyjąwszy  w  sobotę. 
Tego  dnia  zapisywania  i  wypłaty  robotnikom  załatwia- 
łem rychło,  żeby  za  dnia  mogli  zdążyć  jeszcze  do  do- 
mów, i  wdzięczni  mi  za  to  byli  i  nieraz  więcej  zrobili,, 
choć  praca  trwała  króciej.  Pod  wieczór  wyjeżdżałem 
konno  do  Poznania  i  około  10  bywałem  na  herbacie 
u  książąt  Radziwiłłów ;  przepędziwszy  u  nich  niedzielę , 
o  północy  wracałem  do  domu  i  stawałem  nad  ranem 
w  poniedziałek,  mając  już  spisane  wszystkie  dyspozycye. 
Przy  życiu  tegularnem  i  pracy  systematycznej  anim  się 
spostrzegł,  jak  czas  prędko  mijał.  Tak  przeszło  lat  ośm^ 
a  myślę,  że  z  pożytkiem  dla  wszystkich  ludzi  w  tych 
dobrach,  bo  bez  hałasu  przyzwyczaili  się  do  pracy  i  po- 
rządku*. Prócz  Radziwiłłów,  odwiedzał  także  p.  Chła- 
powskiego z  Czerwonej  wsi,  a  szczególniej  referendarza 
Morawskiego,  z  którym  ścisła  wiązała  go  przyjaźń; 
a  byłyto  bardzo  osobliwe  wizyty.  Z  Turwi  do  Oporowa 
trzy  mile;  jednak  o  6  zrana  bywał  już  u  pp.  referen- 
darstwa,  którzy  o  tym  czasie  pili  śniadanie.  Posiedział: 
i  nimi  chwilę,  wypił  filiżankę  kawy  i  wracając  konno^ 
upalił  w  ten  sposób  sześć  mil  do  9  zrana.  Zresztą,  za- 
jęty pracą,  mało  się  komu  udzielał.  Gdy  gość  nadjechał 
w  porze  obiadowej,  przyjmował  go  mile  i  do  stołu  za- 
praszał, lecz  jeśli  przybył  o  innej  porze,  nie  miał  z  wy- 
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czaju  traktować,  bo  nie  chciał  psuć  porządku  w  domu. 
W  karty  nie  grywał  nigdy,  twierdząc,  te  karty  dobre 
są  dla  tych,  co  myśleć  nie  umieją.  Rozmowę  lubił,  jeśli 
miała  podstawę  poważną.  Polakom  zarzucał  w  ogólno- 
ści,  że  mało  się  uczyli  i  mało  czytają,  przeto  w  towa- 
rzystw^ie  o  tern  zazwyczaj  mówią,  o  czem  mówić  nie 
warto.  Zawsze  spokojny  i  panujący  nad  sobą,  nie  umiał 
jednak  ukryć  pewnej  niecierpliwości,  kiedy  mu  gadano 
o  rzeczach  pustych,  zajmując  czas  bez  potrzeby.  Pojąć 
łatwo,  że  to  wielu  ludzi  do  niego  zrażało,  u  nas  zwła- 
szcza, gdzie  niemal  każdy  miał  tyle  godzin  do  zbytku 
i  każdy  szukał  okazyi,  jak  czas  zabić  na  gawędzie,  przy 
kartach  lub  kieliszku.  Później  dopiero  oswojono  się 
z  takimi  dziwacznymi,  jak  mawiano,  zwyczajami;  nie- 
jeden wkońcu  przyznał,  że  nie  były  złe  i  poszedł  za 
jego  przykładem. 

Przy  pracy  ciągłej  i  starannym  dozorze  rosło  go- 
spodarstwo. Skutkiem  zaprowadzonego  płodozmianu, 
osuszenia  pól,  naprawy  łąk,  ulepszonego  chowu  bydła 
i  owiec,  podwoiły  się  i  potroiły  w  ciągu  lat  kilku  do- 
chody. Tak  np.  dochód  owczarni,  ze  sprzedaży  owiec 
i  wełny  podniósł  się  z  18  do  40  kilku  tysięcy  zł.;  do- 
chód obory,  ze  sprzedaży  masła  i  sera  urósł  od  7  także 
do  40  tysięcy,  podobnie  i  w  innych  gałęziach.  Wpra- 
wdzie i  nakłady  powiększyły  się  znacznie,  lecz  ostate- 
czny rachunek  okazywał  się  nader  świetnie.  A  że,  po- 
mimo wzrostu  majątku  i  percepty,  Chłapowski  nie  od- 
stepowiał  w  niczem  od  swego  sposobu  życia  i  wszelkich 
niekoniecznych  zabraniał  sobie  wydatków,  że  do  kąpiel 
nie  jeździł,  balów  i  obiadów  nie  wyprawiał  i  w  opera - 
cye  giełdowe  nie  wdawał  się  nigdy,  przenigdy  —  mógł 
przeto  wierzycielom  nietylko  z  procentów  regularnie 
się  uiszczać,  ale  i  z  kapitałów  niebaw^em  coś  upłacać. 
Mieliśmy  w  ręku  wykaz  jego  długów  z  owej  epoki 
i  mniemamy,   że  nie  będzie   rzeczą  zbyteczną,    dla    uzu- 
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pełnienia  tego  obrazu,  przytoczyć  choćby  jeden  rachu- 
nek z  wierzy cielką ,  której  w  r.  1817  był  winien  126,000 
kapitału  i  około  7,000  zaległych  procentów.  Już  w  dwa 
lata  później  oddał  procent  zaległy;  a  w  cztery  lata  od 
objęcia  gospodarstwa  zaczął  spłacać  na  kapitała  zrazu 
po  4,  po  6  tysięcy,  później  kilka  razy  po  20,000,  aż  na- 
koniec  15  lipca  1829  r.  zapłacił  resztę  w  sumie  21,940 
i  napisał,  z  niemałą  zapewne  dla  siebie  pociechą,  w  ru- 
bryce tego  długu  wielkie  o.  Takieźsame  zero  znalazło 
się  wcześniej  lub  później,  lecz  w  tej  jeszcze  epoce  jego 
życia,  przy  nazwisku  innych  wierzycieli,  tak  źe  przed 
rokiem  1830,  z  wyjątkiem  nieznacznych  kościelnych  wie- 
rzytelności, któremi  dobra  wieczyście  były  obciążone,, 
wszystkie  długi  wynoszące  około  miliona  zostały  spła- 
cone co  do  grosza.  Majątek  pozostał  czysty,  wybornie 
zagospodarowany,  upiększony,  z  podwojoną  wartością. 
i  więcej  niż  z  podwojonym  dochodem.  Trzeba  było  na 
to  dziesięciu  lat  pracy,  dziesięciu  lat  wytrwałej  woli, 
i  dziś  i  jutro  chcącej  niezmiennie  jednego,  aby  dojść 
do  takiego  rezultatu,  któregoby  najrządniejszy  Francuz 
lub  Anglik  mógł  pozazdrościć;  i  choćby  Chłapowski 
nic  innego  nie  był  zrobił  w  tej  epoce,  jak  tylko,  źe  tak 
znaczne  dobra  z  długów  oczyścił,  że  w  ręku  polskiem 
je  ubezpieczył  i  w  nich  znalazł  dla  siebie  silną  podstawę 
do  dalszego  działania,  i  że  przezto  dał  wzór  nam  wszyst- 
kim tak  potrzebny,  jużby  się  był  krajowi  dobrzó  zasłu- 
żył. Obaczymy  zaraz,  że  nie  na  tem  tylko  polu  zamknęły 
się,  nawet  w  tym  peryodzie,   jego  obywatelskie  usługi. 

§  8. 

W  r.  1822  rząd  pruski  powziął  zamiar  przystąpić 
do  urządzenia  stosunku  ludności  włościańskiej  do  wła- 
ścicieli dóbr.  W  tym  celu  zwołał  do  Berlina  (29  grudnia) 
reprezentantów  wszystkich  prowincyj,  aby  wzięli  udział 
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W  dyskusyi  rady  stanu  nad  tą  ważną  sprawą.  Z  Poznań- 
skiego zaproszonO;  oprócz  namiestnika,  księcia  Radzi- 
wiłła, biskupa  Wolickiego,  b.  referendarza  Józefa  Mo- 
rawskiego, Dezyd.  Chłapowskiego,  Malinowskiego  i  hr. 
Skórzewskiego,  oraz  kilku  reprezentantów  miast  i  ludu 
wiejskiego,  którzy  już  byli  przyszli  do  posiadania  ziemi. 
Narady  trwały  kilka  miesięcy.  Chłapowski  zamieszkał 
w  Berlinie  u  ks.  Radziwiłła,  u  którego  zbierali  się  dla 
porozumienia  Polacy.  Przychodzili  tam  również  dwaj 
synowie  królewscy,  następca  tronu,  późniejszy  Fr.  Wil- 
helm IV  i  obecny  cesarz  Wilhelm  I ;  ci  ostatni,  wówczas 
jeszcze  młodzi  a  niedawni  oficerowie  z  ostatnich  wojen, 
z  wielkiem  byli  uszanowaniem  dla  Chłapowskiego,  jako 
dla  napoleońskiego  adjutanta.  W  kwestyi  separacyi 
gruntów  i  zniesienia  pańszczyzny,  zdania  były  mocno 
podzielone;  obawiali  się  tych  zmian  szczególnie  mie- 
szczanie i  chłopi.  Następca  tronu,  lubo  uznawał  potrzebę 
zniesienia  pańszczyzny  w  monarchii,  żądał  dla  Księstwa 
i  dla  Pomorza  wyjątku,  twierdząc,  że  obie  prowincye 
"były  jeszcze  niedojrzałe,  że  reforma  była  dla  nich  o  lat 
^o  zawczesną.  Chłapowski  przeciwnie,  najmocniej  był 
przekonany,  że  w  Polsce  oddawna  należało  znieść  pań- 
szczyznę, że  zbyt  długie  jej  zatrzymanie  stało  się  jedną 
z  głównych  przyczyn  upadku  Rzpltej,  bo  przy  niej  szla- 
chta rozpróżniaczyła  się,  lud  był  zgnębiony  a  produkcya 
rolnicza  upadła,  kraj  moralnie  i  materyalnie  zubożał. 
Zbijał  tedy  twierdzenia  następcy  tronu  mocnymi  arg-u- 
mentamł,  opartymi  na  znajomości  polskiego  ludu  i  na 
gospodarskiem  doświadczeniu.  Sprawa  ważyła  się";  sam 
namiestnik  był  niepewny,  na  którą  przechylić  się  stronę. 
Nareszcie,  ostatniego  dnia,  w  którym  miano  przystąpić 
do  głosowania,  Chłapowski  wybierając  się  na  sesyę 
z  Radziwiłłem,  przypomniał  mu  raz  jeszcze  wszystkie 
racye,  które  poprzednio  był  rozwinął  i  zaklął  go  w  imię 
miłości  ojczyzny,  iżby  nie  czynił  tej  krzywdy  honorowi 
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narodowemu,  żeby  prowincya  polska  wyłączona  być 
miała  z  pod  prawa,  które  dla  całej  monarchii  zapaść 
miało.  Dał  się  przekonać  Radziwiłł  i  przyrzekł,  że  po 
jego  myśli  głosować  będzie.  Projekt  został  przyjęty, 
pańszczyzna  w  Poznańskiem  zniesiona  większością  dwu 
głosów.  Za  zniesieniem  wotowali  wszyscy  reprezentanci 
szlachty  polskiej,  jej  utrzymania  domagały  się  miasta 
i  wsie. 

Prędko  doszła  wiadomość  do  kraju  o  tem  energi- 
cznem  wystąpieniu  Chłapowskiego  i  wywołała  w  pe- 
wnych sferach  mocne  rozdrażnienie  tak  przeciw  niemu, 
jak  przeciw  wszystkim,  z  których  udziałem  prawo  nowe 
uchwalone  zostało.  Kilku  młodszych  obywateli,  których 
nie  chcę  wymieniać,  a  którzy  później  wielkiej  popular- 
ności dosłużyli  się  w  obozie  liberalnym,  zwołali  zjazd 
do  Wrocławia,  żądając  od  nich,  aby  się  usprawiedli- 
wili ze  swego  postępku.  Oczywiście  żaden  z  nich  nie 
przyjechał ;  zebrali  się  studenci  wrocławscy.  Podniesiono 
myśl  na  tem  burszowskiem  zebraniu,  aby  Polaków, 
twórców  tej  ustawy,  za  tak  ciężkie  przeciw  ojczyźnie 
przekroczenie,  wyjąć  z  pod  prawa;  nie  wiemy,  czy  taka 
uchwała  zapadła  albo  nie,  bo  nikt  się  o  nią  nie  troszczył. 

Przyznać  potrzeba,  że  prawo  o  zniesieniu  pańszczy- 
zny w  Poznańskiem  wydanem  zostało  w  uczciwym  za- 
miarze, na  sprawiedliwych  zasadach,  bez  ukrytej  chęci 
po  waśnienia  klas  społecznych  między  sobą,  jakto  pó- 
źniej w  innych  widziano  krajach.  Ustawa  ogłoszona 
8  kwietnia  1823  r.,  przyjmowała  status  quo  posiadania, 
nakazywała  oszaco wdanie  chałup,  gruntu,  robocizny  i  t.  d., 
a  procent  od  ich  wartości  miał  być  czynszem  wieczy- 
stym. Ten  czynsz  nie  był  wcale  wysoki;  jednak  chłopi 
zrazu  mocno  się  go  obawiali.  Skoro  Chłapowski  powró- 
cił z  Berlina,  nie  zwlekając,  naprzód  w  Rąbinie,  a  po- 
tem w  Turwi  zaproponował  włościanom  dobrowolną 
umowę.  Odpowiadali:  »a  skądże  weźmiemy  tyle  pienię- 
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dzy,  aby  i  czynsz  i  podatki  zapłacić?*  Uspokajał  ich 
Chłapowski,  zaręczając,  że  którykolwiek  zażąda  pracy 
za  zapłatę,  zawsze  ją  znajdzie  we  dworze,  i  to  trafiło 
do  ich  przekonania.  Korzystali  z  podanej  im  łatwości 
i  przez  długie  lata  wielu  gospodarzy  wiejskich  posyłało 
do  dworu  czeladź  i  dzieci  na  robotę,  albo  sami  zwozili 
siano,  odstawiali  zboże  do  miasta  i  tym  sposobem  za- 
rabiali na  czynsz.  Przypomnijmy,  że  w  r.  1848  czynsze 
ustały,  przemienione  na  listy  rentowe,  Umarzalne  w  ciągu 
46  lat,  któremi  właścicieli  ziemi  wynagrodzono.  W  ogól- 
ności, ta  najważniejsza  ze  wszystkich  dla  naszego  kraju 
reforma,  przeszła  w  Poznańskiem  dość  łatwo  i  spokoj- 
nie. O  ile  wiemy,  w  jednej  tylko  okolicy  trzeba  było 
przyzwać  pomocy  wojska,  aby  złamać  opór  przeciw  ko- 
masacyi,  ale  być  może,  źe  i  tam  zbyt  się  pospieszono 
z  żądaniem  siły  zbrojnej. 

Chłapowski  uszczęśliwiony  był  z  tej  reformy;  na 
niej  wiele  dla  przyszłości  kraju  budował  i  nie  zawiódł 
się.  Kochał  lud  wiejski,  cenił  wysoko  jego  zdrowy  roz- 
sądek i  jego  głębokie  przywiązanie  do  wiary  i  do  oj- 
czystego zwyczaju;  lubił  i  umiał  z  nim  obcować,  a  choć 
przestał  być  panem  swych  poddanych,  nie  przestał  być 
ich  ojcem  i  dobrym  sąsiadem.  Był  przekonany,  źe 
trwała  pomyślność  dworu  jest  związana  z  pomyślnością 
ludu  wiejskiego  i  że  Bóg  nie  może  błogosławić  takiemu 
właścicielowi  wsi,  który  nie  dba  o  swoich  włościan. 
Przy  komasacyi  gruntów  w  Rąbinie  i  Turwi  oddał 
chłopom  najlepsze  kawałki,  a  gdy  go  namawiano,  aby 
im  i  piaski  przynajmniej  w  równej  mierze  wydzielił 
odpowiedział:  »ja  sobie  i  z  piaskami  dam  radę,  oni  nie 
potrafią«.  Ta  odpowiedź  świadczy,  jąkato  była  nawskróś 
chrześcijańska  dusza,  jakie  w  nim  tkwiły  uczucia  dla 
chłopów,  dla  czeladzi,  których  za  swych  młodszych 
braci,  za  swoje  dzieci  istotnie  uważał.  Chłop  polski, 
jakkolwiek   niewolny   jest   od    uprzedzeń   i   nieraz    przy 
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nich  twardo  stoi,  niemniej  jednak  ulega  wpływowi, 
który  od  dworu-^doń  przychodzi,  tak  dobrze  pod  moral- 
nym jak  i  ekonomicznym  względem.  Przygląda  się  ostro- 
żnie wszelkim  zmianom  gospodarskim  we  dworze,  nie 
ufa  im  zrazu ;  lecz  skoro  ujrzy,  że  pan  na  nich  nie  traci, 
że  owszem  gospodarstwo  się  ulepsza,  że  majątek  się 
wzmaga,  i  on  pójdzie  powoli  za  tym  przykładem. 
A  kiedy  przytem  doznaje  ludzkiego  obejścia  i  znajduje 
we  dworze  mądrą  radę  i  roztropną  pomoc,  to  pana 
hwego  szanuje,  przywiązuje  się  doń  szczerze  i  nic  waż- 
niejszego bez  jego  zdania  nie  poczyna.  Właściciel  dóbr, 
który  obok  ludu  swego  żyje  i  z  nim  po  chrześcijańsku 
się  obchodzi,  nie  potrzebuje  się  lękać  socyalistycznej 
propagandy;  ona  dla  tych  tylko,  i  słusznie,  jest  stra- 
j>zna,  którzy  chłopa  swego  nigdy  nie  widują  i  o  nim 
nic  wiedzieć  nie  chcą.  Przyjezdni  z  innych  prowincyi, 
którzy  Turwią  zwiedzali,  uderzeni  byli  wielokrotnie  tym 
stosunkiem  dworu  z  czeladzią  i  z  włościanami,  pełnym 
powagi  i  wzajemnej  ufności;  a  podobno  nie  powiemy 
zawiele,  że  i  pod  tym  względem  Chłapowski  niejednemu 
sąsiadowi  w  swej  prowincyi  dał  dobry  przykład.  W  ta- 
kich warunkach,  z  taką  mądrością  i  miłością  dokonana 
reforma  włościańska  i  przy  pomocy  szczerze  pobożnego 
duchowieństwa,  nic  dziwnego,  że  w  Wielkopolsce  zro- 
biła cuda.  Chłop  wielkopolski  stał  się  potęgą  i  chwałą 
tej  ziemi ;  takiego  chłopa  niema  w  całej  Polsce,  w  całej 
Europie  go  niema!  Sprawa  Kościoła  i  sprawa  narodu^ 
która  przed  pół  wiekiem  stała  głównie,  jeżeli  nie  wy- 
łącznie na  szlachcie,  dzisiaj  w  setkach  i  w  setkach  ty- 
sięcy znajduje  obrońców  niezłomnych,  i  dziś,  patrząc 
na  niejedną  wieś  w  Wielkopolsce,  trudno  sobie  nie  przy- 
pomnieć słów  polskiego  Psalmisty: 

Jedno  tylko  jest  zbawienie. 
Jeden  tylko,  jeden  cud, 
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z  szlachtą  polska  polski  lud, 
Jak  dwa  chóry,  jedno  pienie;... 

chociaż  ten  cud  nie  objawił  się  jeszcze  w  całej  pełni, 
ani  te  chóry  nie  wydały  jeszcze  ostatniego  pienia. 
W  Turwi,  pewien  chłop,  imieniem  Bartek,  począł  sta- 
wiać figurę  Matki  Boskiej,  lecz  czy  umarł,  czy  podupadł, 
dość  że  nie  skończył.  Zrobił  to  za  niego  Chłapowski 
i  na  figurze  kazał  położyć  napis:  Barłiomtej  zaczął,  De- 
zydery dokończył.  Kiedyś,  gdy  Bogu  spodoba  się  spełnić 
miarę  naszych  cierpień  i  uznać  karę  naszą  za  dostate- 
czną, będziemy  mogli  i  my  postawić  figurę,  a  na  niej 
wyryć  napis:  szlachcic  zaczął,  chłop  dokończył,.. 


Chłapowski  nie  sądził,  aby  wolno  było  obywate- 
lowi polskiemu  usuwać  się  od  spraw  publicznych.  Jak 
czynny  wziął  udział  w  uregulowaniu  stosunków  wło- 
ściańskich, tak  później  należał  do  sejmów  prowincyo- 
nalnych  Księstwa,  w  r.  1830  był  wicemarszałkiem  sej- 
mowym ;  przez  wiele  lat  zasiadał  w  radzie  Towarzystwa 
kredytowego,  był  dyrektorem  Towarzystwa  ubezpieczeń 
od  ognia.  Do  wszystkich  tych  spraw  brał  się  nader  po- 
ważnie, uczył  się  ich  sumiennie,  czytywał  dzieła  spe- 
cyalne,  robił  wypisy;  widzieliśmy  cały  stos  papierów 
napisanych  jego  ręką  dla  własnej  nauki,  w  kwestyach, 
które  na  sejmach  były  rozbierane.  Ale  te  rzeczy  pomi- 
jamy, spiesząc  do  ważniejszych,  a  przynajmniej  mogących 
bardziej  obchodzić  mych  słuchaczy ;  wprzód  jednak  mu- 
simy na  chwilę  wstąpić  do  jego  progów  domowych. 

Tu  ważna  zaszła  zmiana.  W,  r.  1821  Chłapowski 
ożenił  się  z  panną  Antoniną  Grudzińską.  Rodzice  jej 
rozwiedli  się;  ojciec  i  matka  weszli  w  nowe  związki. 
Zły  przykład  był  dany  z  góry;   atoli  matka  starała  się 
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go  naprawić,  powierzając  wychowanie  trzech  swych 
córek  przewodnictwu  kapłana  francuskiego,  emigranta, 
człowieka  wyższych  przymiotów  i  wielkiej  pobożności, 
a  oraz  ochmistrzyni  angielskiej,  osobie  zacnej  i  roztro- 
pnej. Wychowanie  cudzoziemskie,  ogólnie  mówiąc,  wy- 
krzywia nasz  charakter  narodowy  (o  wychowaniu  tu 
mówię,  nie  o  wykształceniu);  niemieckie  nadyma  mło- 
dych zarozumiałością  i  pychą  i  jakby  mgłą  nieprzejrzy- 
stą oddziela  ich  od  kraju;  francuskie  zaś  wyciska  na 
nich  piętno  powierzchowności  i  kosmopolityzmu,  tworzy 
z  nich  zazwyczaj  istoty  lekkie,  bardziej  do  zabawy  niż 
do  obowiązku  sposobne.  Który  Polak  chce  z  dzieci 
swoich  mieć  ludzi  poważnych  i  krajowi  pożytecznych, 
ten  naprzód  starać  się  będzie  o  ich  wychowanie  reli- 
gijne, lecz  zarazem  i  o  narodowe;  jedno  od  drugiego 
oddzielić  się  u  nas  nie  da.  Patryotyzm,  jeżeli  nie  jest 
oparty  na  Bogu,  nie  wzmocniony  wiernością  Kościo- 
łowi, może  mieć  piękne  strony,  szlachetne  uniesienia, 
zdumiewającą  ofiarnAść,  ale  może  okazać  się  bardzo  za- 
wodny i  zadać  wkońcu  ciężkie  szkody  krajowi;  jak 
z  drugiej  strony,  uczucie  religijne,  w  zwykłych  życia 
stosunkach,  jeżeli  nie  jest  związane  z  pracą  dla  kraju, 
może  mieć  wiele  zewnętrznych  zalet,  ale  także  więcej 
pozoru  niż  treści,  może  utonąć  w  drobiazgach  i  skoń- 
czyć na  trosce  —  o  własnych  wygodach.  Jak  w  życiu, 
tak  w  wychowaniu,  obie  te  potężne  dźwignie  powinny 
działać  razem,  oba  kierunki  powinny  zlewać  się  we 
wspólny  tor. 

Z  dwóch  rodzajów  wychowania,  o  których  wspo- 
mniałem, niemieckiego  i  francuskiego,  to  ostatnie  mniej 
się  wydaje  dla  Polaków  szkodliwe,  bo  jeśli  jest  szczerze 
pobożne,  jeśli  zaszczepi  w  dzieciach  uczucie  obowiązku 
i  nawyknienie  do  pracy,  to  wychowanek  lub  wychowa- 
nica,  zamieszkawszy  później  pośród  swoich,  prędko  się 
na  swych  niedostatkach  spostrzeże  i  usilną  pracai  dorobi, 

6* 


Są  Ks.  Waleryan  Kalinka. 


czego  im  pod  względem  polskim  brikuje.  Antonina 
przyjęła  od  kapłana  francuskiego  uczucie  głęboko  reli- 
gijne, od  Angielki  życie  obowiązkowe,  rozsądek  i  po- 
wagę, a  czego  jej  niedostawało ,  dopełniło  pożycie 
z  mężem  i  długie  w  polskiej  wsi  zamieszkanie;  i  stwo- 
rzyło z  niej  skończony  typ  żony,  matki,  pani  domu 
i  obywatelki,  a  nad  to  wszystko  i  w  tem  wszystkiem^ 
przykładnej  chrześcijanki.  Czem  była  dla  męża,  to  świad- 
czy jego  słowo  wyrzeczone  w  późnej  starości:  »ona 
przez  lat  trzydzieści  i  sześć  dodawała  mi  odwagi  do 
życia « ;  czera  była  dla  bliźnich,  świadczy  inne  słowo 
powiedziane  przez  człowieka  dalekiego  od  wiary:  >gdyby 
wszyscy  tak  pojmowali  i  wypełniali  życie  katolickie,, 
jak  pani  Chłapowska,  któżby  śmiał  nie  być  katolikiem 
praktykującym?*  Ich  życie  w  tak  doskonałą  splotło  się 
jedność,  że  ktoby  chciał  opowiadać  dalsze  sprawy  męża^ 
musiałby  i  jego  żonę  zbliska  przedstawić.  Z  żalem  wy- 
znaję, że  to  zadanie  przechodzi  moje  siły.  Jenerała 
Chłapowskiego  widywałem  nieraz,  Jego  żony  nie  znałem 
nigdy.  Czynności  mężczyzny  można  opisać  z  większą 
lub  mniejszą  dokładnością,  bo  są  widne  zdaleka,  doty- 
kalne, pod  sąd  publiczny  oddane;  ale  cichy  żywot  chrze- 
ścijańskiej niewiasty  tylko  Bogu  i  Jego  aniołom  może 
być  wiadomy,  i  nawet,  by  go  zgrubsza  naszkicować^ 
trzeba  się  jej  zbliska  przypatrzyć.  Na  szczęście,  lepsi 
odemnie  dopełnili  tego  zadania:  poważny  jej  obraz  dał 
ksiądz  biskup  Janiszewski,  prześliczną  rzeźbę  wykonał 
O.  Kajsiewicz,  który  sam  o  swojem  dziele  tak  się  do 
słuchaczów  odzywa:  >Jako  rzeźbiarz  obraca  wkoło,  przed 
ciekawym  widzem,  posąg  swój  na  ruchomej  podstawie 
osadzony,  mówiąc  ze  spokojnem  zadowoleniem:  patrz- 
cie, że  cały  i  zewsząd  piękny,  tak  i  ja  wam  przedsta- 
wiam posągową  prawdziwie  postać  tej  mężnej  niewiasty 
i  z  piersi  waszych  wyrwę  to  chętne  wyznanie,  że  życie 
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jej  całe  piękne,  czyste,  uczące  i  budujące*  *).  Co  więc 
wspomnę  o  niej  w  dalszym  ciągu  opowiadania,  to  przyj- 
dzie mi  chyba  wyjąć  z  tego  arcydzieła  polskiego  kra- 
somowstwa. 

Starsza  siostra  Antoniny,  Joanna,  wyszła,  jak  wia- 
domo, za  W.  księcia  Konstantego.  Byłato  wielka  ofiara 
z  jej  strony,  wywołana  nadzieją ,  że  brata  cesarskiego 
do  kraju  przywiąźe  i  na  wiarę  katolicką  nawróci.  Obie 
siostry  kochały  się  bardzo,  ąle  to  wysokie  małżeństwo 
utrudniło  ich  stosunek.  Chłapowski  znając  dzikie  zapędy 
szwagra,  unikał  bliższego  z  nim  zetknięcia.  Bywał  u  niego, 
kiedy  to  z  konieczności  wypadało,  ale  trzymał  się  zaw- 
sze w  pewnem  oddaleniu,  które  księcia  zmuszało  do 
rezerwy  i  do  panowania  nad  sobą.  Pewnego  razu,  Kon- 
stanty przysłał  jego  żonie  piękne  futro  sobolowe ;  Chła- 
powski kazał  je  odesłać,  tłómacząc  się,  że  podarków 
tak  kosztownych  przyjmować  nie  może.  Co  większa,  aby 
w  żadnej  nie  być  zależności  od  W.  księcia,  sprzedał 
dobra  swoje  Chmielniki,  leżące  w  Królestwie,  które  po 
matce  był  odziedziczył,  jenerałowi  Tańskiemu  za  300,000 
zł.,  przystając  na  to,  że  Tański  tylko  połowę  tej  sumy 
wypłacił  jego  siostrze,  pani  Franciszkowej  Mycielskiej, 
resztę  zaś  dużo  później  miał  mu  odesłać.  Przydajmy, 
źe  do  tej  ostrożności  zmuszało  Chłapowskiego  nietylko 
pragnienie,  być  zupełnie  swobodnym  od  W.  księcia,  ale 
i  niechęć  do  Rosyan  wrodzona. 


*)  Mowa  pog^rzebowa,   ogłoszona  w  II  tomie  Pism  ks.  Kajsiewicza, 
Berlia,  1870. 
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Wojna  w  Królestwie. 

0831). 

§.  9. 

Przechodzę  do  wypadkó\sf  roku  1831.  Opowiadać 
dziejów  wojennych  tej  epoki  nie  będę,  tembardziej,  źe 
udział  Chłapowskiego  w  pierwszej  jej  połowie  był  mało 
znaczny;  wolę  zamieścić  kilka  uwag  politycznych,  które 
mi  się  nasuWają.  Opisów  wojennych  powstania  mamy 
dosyć;  na  jego  historyę  polityczną  jeszcześmy  się  nie 
zdobyli;  choć  ta  dla  nas  byłaby  najpotrzebniejsza,  bo 
z  niej, w  każdym  czasie  i  w  każdej  sytuacyi  skorzystać 
można. 

»Panie  szwagrze,  jeśli  konspirujesz  przeciw  mnie, 
każę  cię  wsadzić  do  kozy«,  rzekł  W.  książę  do  Cliła- 
powskiego  w  jednej  z  tych  rzadkich  wizyt,  które  mu 
tenże  oddawał.  »Mości  książę,  odpowiedział  Chłapowski, 
nigdym  nie  konspirował  przeciw  waszej  cesarzewiczow- 
skiej  mości  i  konspirować  nie  będę,  ale  bić  się  —  to 
co  innego,  do  tegom  gotów«. 

Nie  w  smak  była  ta  odpowiedź  W.  księciu,  lecz 
że  ją  sam  wywołał,  musiał  ją  ścierpieć.  Chłapowski  do- 
trzymał słowa.  Do  żadnego  spisku  ani  pierwej  ani  wów- 
czas nie  należał,  bo  z  tym  trafnym  zmysłem,  który  go 
odznaczał,  mówił  on:  »to  rzecz  niegodna  rozsądnego 
człowieka  przysięgać  na  posłuszeństwo  niewiedzieć  komu 
i  niewiedzieć  na  co«,  a  taką  jest  zazwyczaj  przysięga, 
konspiracyjna.  Skoro  powstanie  wybuchło  i  utworzył 
się  rząd  narodowy,  pospieszył  natychmiast  do  War- 
szawy stawić  się  jako  żołnierz  pod  rozkazy.  Umknąwszy 
szczęśliwie   przed  czujnością  władz  pruskich,   które  gę- 
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steroi  patrolami  okrążały  Turwię,  dnia  lo  grudnia  był 
w  Warszawie.  Pięcioma  dniami  pierwej,  Chłopicki  objął 
dyktaturę.  » Dobrze  go  znałem,  pisze  Chłapowski,  z  wo- 
jen hiszpańskich,  moskiewskiej  i  saskiej ;  poszedłem  tedy 
wprost  do  niego.  Bardzo  serdecznie  mnie  przyjął  i  ka- 
zał stanąć  u  siebie.  Rad  był,  że  może  pomówić  otwar- 
cie z  dawnym  znajomym,  któremu,  jak  się  wyraził,  je- 
szcze nie  zawróciło  się  w  głowie  i  zaraz  zaczął  od  tego  : 
»Nie  możemy  bić  się  z  Moskwą,  nie  poradzimy;  ale 
otrzymamy  od  cesarza  warunki,  które  nam  podadzą  na 
przyszłość  możność  korzystania  z  pierwszej  sposobności. 
Cesarz  jest  w  takiem  położeniu,  że  przystać  musi  na 
moje  propozycye,  z  któremi  Lubecki  i  Jezierski  poje- 
chali do  Petersburga «.  I  tu  opowiedział,  źe  żąda  porę- 
czenia konstytucyi,  nie  samą  tylko  przysięgą,  lecz  po- 
zwoleniem na  formowanie  rezerw  na  wzór  pruski,  któ- 
reby  podniosły  siłę  zbrojną  do  100,000,  a  nadto  na  prze- 
chowanie 500,000  karabinów  i  500  dział  w  arsenale,  co 
wszystko  w  ciągu  trzech  lat  być  może;  a  wtedy,  gdy 
rewolucya  dojrzeje^  będzie  można  dokonać  tego,  co  dziś 
jest  niepodobne «. 

.  Chłopicki  był  dzielnym  żołnierzem,  ale  trzeba  było 
bardzo  naiwnym  być  politykiem,  iżby  przypuszczać,  że 
cesarz  rosyjski  na  coś  podobnego  przystanie.  Oddawna, 
w  Petersburgu,  nie  o  tem  przemyśliwano,  jak  rozszerzyć 
swobody  Polaków  i  dać  im  lepsze  ubezpieczenie,  lecz 
o  tem,  jak  skorzystać  z  pierwszej  okazyi,  aby  je  ście- 
śnić lub  całkowicie  usunąć,  a  Królestwo  wcielić  do 
Cesarstwa.  W  r.  1829,  kiedy  Zamoyski,  prezes  senatu, 
przedstawiał  nader  gorąco  Benkendorfowi  i  Nesselro- 
derau,  iż  koniecznem  jest  zapobiedz  nadużyciom  W.  księ- 
cia, które  głębokie  i  powszechne  w  narodzie  wywołują 
rozdrażnienie,  źe  złe  nie  cierpi  zwłoki,  że  jeszcze  tro- 
chę, a  może  być  zapóźno  —  Nesselrode  odpowiedział 
mu  z  flegmą;  *czy  nie  myślisz,  panie  hrabio,  że  już  jest 
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zapóżno?«  Coś  podobnego  usłyszał  Metternicłi,  już  po 
wybuchu  powstania,  od  posła  rosyjskiego  Tatyszczewa 
w  Wiedniu:  ^Ktokolwiek  jest  życzliwy  naszemu  cesar- 
stwu, odezwał  się  ostatni,  ten  cieszyć  się  powinien  z  pol- 
skiej rewolucyi,  bo  ona  położy  koniec  tej  anomalii,  jaka 
się  wylęgła  w  niedowarzonej  głowie  Aleksandra  I«. 
Obie  te  odpowiedzi  wskazują  jasno,  że  rząd  petersburski 
za  Mikołaja  dobrze  przewidywał  wybuch  powstania  i  że 
mu  nie  chciał  zbytecznie  przeszkadzać,  chociaż  go  w  tej 
chwli  może  nie  spodziewał  się,  Chłapowski  nie  mógł 
być  wtajemniczony  w  zamiary  rządu  rosyjskiego,  lecz 
prosty  rozsądek  go  ostrzegał,  że  dyktator  się  łudzi,  że 
plan  jego  jest  podwójnie  fałszywy,  bo  nie  bierze  w  ra- 
chubę ani  polityki  rosyjskiej,  ani  charakteru  polskiego. 
Że  Chłopicki  potępiał  po\s^stanie,  że  uważał  je  za  ciężki 
błąd,  to  zrozumieć  można  i  w  tem  miał  racyę;  ale  że 
je  chciał  zatrzymać  i  stłumić,  jakby  nic  nie  zaszło, 
w  chwili,  gdy  kraj  cały  je  uznał  i  poparł,  to  znowu 
z  jego  strony  było  ciężkim  błędem.  Narodowi,  który 
jest  w  gorączce,  niepodobna  kazać  stać  na  miejscu  i  cze- 
kać bezczynnie.  Takie  rzeczy  mogą  udać  się  u  narodów 
zimnych,  rachujących,  wytrwałych,  jak  Anglicy,  Szwaj- 
carzy, Holendrzy,  ale  nie  u  narodów  zapalnych,  jak 
Polacy.  U  Polaków  zapał  tworzy  cuda ;  na  zimno  wloką 
się  jak  żółwie.  »Ty  jesteś  jak  lew,  mówi  poeta,  umiesz 
tylko  bić  się  albo  spać!«  Należało  korzystać  z  niesły- 
chanego, jaki  panował,  zapału;  ten  zapał  ująć,  skrysta* 
lizować  w  potężnej  armii,  a  mając  w  ten  sposób  raate- 
,ryalne  i  moralne  poparcie,  być  gotowym  —  czy  do 
wojny  czy  do  układów.  Ale  chcieć  posiąść  zaufanie 
kraju,  a  nie  iść  w  tym  kierunku,  którego  on  pragnie 
gorąco  i  niezmiennie,  jak  z  drugiej  strony,  chcieć  wy- 
targować na  przeciwniku  korzystne  warunki,  a  własnych 
sił,  skoro  można,  nie  powiększać  —  to  są  kombinacye, 
które  zdrowy  rozsądek  odrzucić  musi. 
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>Jakby  mnie  wodą  zimną  był  oblał  (pisze  Chła- 
powski); zaraz  mu  odpowiedziałem,  że  cesarz  układać 
sie  nie  będzie,  a  w  każdym  razie  o  takich  warunkach 
słyszeć  nie  zechce.  Ale  kiedy  jenerał  sądzisz,  że  100,000 
wojska  dostatecznem  jest  do  rozpoczęcia  wojny,  to  je 
mieć  możesz;  a  Moskale,  po  dwóch  kampaniach  ture- 
ckich i  po  cholerze,  więcej  nie  wystawią.  »Co  mi  ty 
gadasz,  zawołał,  przymaszeruje  ich  300,000.  A  wiesz  co, 
gdybyśmy  mieli  trzykroć,  a  oni  tylko  sto,  jeszcze  nas 
pobiją.  A  wiesz  dlaczego?  Oto,  że  mają  cesarza,  a  my 
nie!«  Uderzyły  mnie  te  słowa;  zrozumiałem  jego  myśl, 
źe  monarcha  jest  zjednoczeniem  sił  narodowych,  zabez- 
pieczeniem ładu  i  posłuszeństwa,  a  tego  się  u  nas  nie 
spodziewał.  Rozmowy  takie  powtarzały  się  często  dni 
następnych,  a  brały  czasem  taki  obrót,  iż  zdawał  się 
nabierać  takiego  przekonania^  że  go  wszyscy  słuchać 
będą.  a  ze  zwycięstwem  znajdzie  się  i  króle 

Tem  ośmielony,  podał  mu  swe  myśli  na  piśmie 
i  w  nich  przedstawiał,  że  negocyacye  mogą  co  najwię- 
cej posłużyć  do  zyskania  czasu,  ale  że  jak  najprędzej 
przyspieszać  trzeba  organizacyę  wojska.  Ta  zaś  w  jego 
przekonaniu  zasadzała  się  na  tem,  iżby  każdy  pułk  wy- 
płać miał  do  miast  wojewódzkich  kadry,  potrzebne  do 
sformowania  brygady  i  powołać  do  ich  zapełnienia  re- 
krutów wraz  z  żołnierzami  dymisyonowanymi.  Z  kam- 
panij  napoleońskich  wyniósł  Chłapowski  doświadczenie, 
jak  prędko  nasz  ochotnik  wyrabia  się  na  doskonałego 
żołnierza,  liczył  przeto,  że  armia  do  miesiąca  lutego, 
w  którymto  czasie  wojna  prawdopodobnie  rozpocznie 
się,  dałaby  się  potroić  i  przysposobić  do  boju,  a  uni- 
knęłoby się  w  ten  sposób  podziału  wojska  na  stare 
i  nowe  formacye,  bo  w  każdym  pułku  byliby  starzy 
oficerowie  i  część  starych  żołnierzy  *).  Radził  nadto  sfor- 

')  Według  tego  pland  byłoby  przy  rozpoczęciu  kampanii  I98  szwa- 
liroDów,  78  batalionów  i   14  bateryj,  wszyscy  jednego  regulaminu. 
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mować  ośm  korpusów  partyzanckich,  po  800  do  1000 
ludzi,  ze  strzelców,  jazdy  i  artyleryi  złożonych,  któreby 
z  początkiem  lutego,  pod  komendą  przedsiębiorczych 
oficerów,  należało  wysłać  na  granice  Królestwa,  dla 
przyciągania  ochotników  z  Litwy  i  Wołynia.  W  razie 
zaś,  gdyby  Rosyanie  weszli  pierwej  do  Królestwa,  pra- 
gnął przerzucić  te  korpusy  na  Litwę,  by  tam  szerzyć 
powstanie  i  nieprzyjaciela  z  tyłu  niepokoić. 

Chłopickiemu  nie  podobało  się  takie  raptowne 
pomnażanie  pułków.  Młodemu  żołnierzowi  on  nie  ufał, 
bo  miał  zawsze  ze  starym  tylko  do  czynienia;  przytem 
nie  wierząc  w  możność  zwycięstwa,  nie  pojmował,  na 
co  zwiększać  armię.  »Byle  nie  skończyć  po  neapolitań- 
sku,  mówił,  padnie  kilkanaście  tysięcy  trupa,  to  dosyć, 
dla  honoru;  na  to  licznej  armii  nie  potrzeba,  tembar- 
dziej  ruchawki«.  Co  do  korpusów  partyzanckich,  przy- 
znawał, że  byłyby  pożyteczne,  ale  u  nas  są  niepodobne, 
bo  armia  nie  posiada  oficerów,  umiejących  działać  zo- 
sobna,  na  własną  rękę.  Wyćwiczeni  pod  W.  księciem, 
doskonali  do  musztry,  bić  się  będą  odważnie,  z  poświę- 
ceniem, pod  okiem  wodza;  ale  gdy  się  ich  samym  so- 
bie zostawi,  stracą  głowę,  nie  dadzą  sobie  rady.  Nie 
przypuszczał  zaś,  żeby  wojna  miała  trwać  tak  długo, 
żeby  nowi  jenerałowie  mogli  się  wyrobić,  a  starzy,  w  któ- 
rych W.  książę  wszelką  umiejętność  sztuki  wojennej 
zagwoździł,  błędy  po  błędach  popełniać  będą.  Z  takimi 
oficerami  wojny  prowadzić  niepodobna;  trzeba  się  ukła- 
dać, powtarzał. 

Pomimo  tej  różnicy  zdań,  Chłopicki  cenił  wysoko 
charakter  Chłapowskiego,  jego  odwagę  i  doświadczenie 
wojenne  i  rad  go  do  pomocy  używał:  »Nie  bierz  mun- 
duru, powiedział  mu,  boś  pruski  poddany,  ale  jeżeli  do 
wojny  przyjdzie,  w  cywilnym  stroju  będziesz  służył  przy 
mnie*.  Ten  zakaz  był  Chłapowskiemu  w  wysokim  sto- 
pniu nieprzyjemny,  i  w  istocie,  pociągnął  on  wiele  złych 
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następstw  za  sobą.  Najmniejszem  złem  w  jego  oczach 
było  to,  źe  przez  wcześniejsze  zapisanie  się  do  służby,. 
wielu  młodszych  wyprzedziło  go  w  starszeństwie.  O  sto- 
pnie on  nie  dbał;  przypomnijmy,  że  z  tąsamą  rangą 
podpułkownika  starej  gwardyi,  którą  w  r.  1811  otrzy- 
mał i  z  nią  odbył  dwie  kampanie,  rosyjską  i  saską,, 
wziął  dymisyę  ze  służby  napoleońskiej ;  w  tejsamej,  to 
jest  jako  pułkownik  liniowy,  wszedł  on  później  da 
aralii  polskiej.  Bardziej  bolała  go  owa  niejasność  poło- 
żenia, do  której  go  Chłopicki  przymuszał.  Przyjechał 
bić  się ,  wojny  pragnął  całą  duszą  i  do  niej  wszystkiemi 
siły  popychał.  Tymczasem  w  Warszawie  widziano  go,. 
te  się  nosił  po  cywilnemu,  że  u  dyktatora  całemi  dniami 
przesiadywał;  a  że  się  o  nim  nie  odzywał  wcale,  wno- 
szono, że  jego  opinie  podziela  i  do  układów  namawia; 
dodać  trzeba,  że  jego  bliskie  z  W.  księciem  powinowa- 
ctwo na  podobne  domysły  niejednego  doprowadzić  mo- 
gło. Kazał  mu  Chłopicki  iść  do  konsula  pruskiego^  aby 
się  dowiedzieć  o  zamiarach  jego  rządu.  Konsul  niewiele 
o  tem  wiedział;  wyraził  tylko  osobiste  zdanie,  że  Po- 
lacy nie  będą  mieli  na  teraz  innego  nieprzyjaciela,  prócz 
Rosyi,  ani  innego,  prócz  siebie,  sprzymierzeńca.  Ale 
zarazem  uwiadomił  Chłapowskiego,  że  otrzymał  rozkaz 
skłonić  go  do  powrotu ;  ostrzega  więc,  że  jeżeli  usłucha^ 
król  przebaczy  mu  przyjazd  do  Warszawy,  w  przeci- 
wnym razie  majątek  jego  ulegnie  konfiskacie.  Chłapow- 
ski ani  na  chwilę  nie  dał  się  powstrzymać  tą  groźbą. 

Powstanie  dziwny  przedstawiało  widok.  Oprócz 
małej  liczby  indywiduów,  których  bądź  wyjątkowe  po- 
lityczne stanowisko,  bądź  interesa  osobiste  wiązały 
2  dawnym  rządem;  oprócz  niewielu  starszych  oficerów,, 
którzy  spodziewali  się,  że  pod  W.  księciem  spokojnie 
doczekają  się  emerytury  —  wszystko,  co  żyło  w  naro- 
dzie, jednym  tchnęło  duchem:  zbroić  się,  zbroić  czem- 
prędzej!  Bez  rozkazu,  często  bez  dyrekcyi,  tworzyły  się 
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szwadrony  i  bataliony,  wracali  do  szeregu  dymisyono- 
wani  żołnierze  i  oficerowie,  spieszyła  młodzież  z  Po- 
znańskiego i  z  Galicyi.  Kraj,  stolica  i  wojsko  z  zapałem, 
z  ufnością  bez  granic,  powitały  dyktaturę  Chłopickiego  : 
młodzież  akademicka  gotowa  była  rozsiekać  każdego, 
coby  śmiał  przeciw  niemu  buntować  się.  A  ten  dykta- 
tor, nadzieja  narodu,  o  wojnie  nie  myślał  i  na  tę  po- 
wszechną chęć  zbrojenia  się  patrzał  z  nieufnością,  z  nie- 
chęcią. »Po  co  to  wszystko,  zapytywał.  Jeżeli  cesarz 
nie  przyjmie  moich  propozycyj  i  zechce  nas  z  orężem 
w  ręku  przymusić  do  poddania  się ,  broni  mu  nie  złożę , 
ale  umrzemy  z  honorem.  Czekać  będę  jego  wojsk  tutaj, 
przymaszerują  pod  Pragę.  Połowa  będzie  musiała  prze- 
prawiać się  przez  Wisłę,  będę  więc  z  połową  tylko 
miał  do  czynienia.  Wystawię  kilka  twierdz  polowych 
na  pół  wystrzału  od  miasta  i  między  wałami  a  twier- 
dzami stać  będę.  Gdy  się  Moskale  zmordują  dobywa- 
niem 1  twierdz,  wypadnę  z  całem  wojskiem  na  jednym 
punkcie  i  dam  im  dobrego  kułaka<(.  I  oto  wszystko, 
i  na  tem  koniec,  dalej  nic  nie  przewidywał,  prócz 
układów ! . . . 

Jak  zrozumieć  tę  ciasnotę  pojęć  u  człowieka  takiej 
miary,  tę  niezdolność  przejęcia  się  duchem  narodu  u  żoł- 
nierza takiej  odwagi  i  poświęcenia?  Zapewne,  wiele 
wytłómaczyć  może  charakter  uparty,  absolutny,  wiele 
rutyna  nawykłego  do  służby  regularnej  oficera ;  ale  czy 
nie  przyczynił  się  do  tego  i  sposób  życia,  jaki  Chło- 
picki  od  lat  wielu  prowadził?  Poróżniwszy  się  w  r.  1818 
z  W.  księciem  o  drobnostki  służbowe,  wziął  dymisyę 
z  pensyą  odpowiednią  jego  stopniowi  i  żył  z  tej  pensyi 
i  z  dotacyi  napoleońskiej  bez  żadnego  zgoła  zajęcia. 
Lubił  stół  wykwintny,  grał  w  karty  dużo  i  namiętnie, 
nierzadko  z  jenerałami  rosyjskimi,  dzieł  wojskowych 
ładnych  nie  czytywał  i  tąk  bądź  w  kraju,  bądź  u  wód, 
pędził   życie   próżniacze.     A   czy   ta   sytość,   ta    martwa 
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proza  wygodnego  życia  nie  przypruszyła  jego  inteligen- 
c\  i,  nie  ostudziła  jego  serca,  nie  obniżyła  poziomu  jego 
ducha?  Został  mu  łionor  wojskowy,  to  prawda,  i  wro- 
dzona prawość ;  ale  iskra  geniuszu,  którą  go  Bóg  obda- 
rzył, przygasła.  Nie  podtrzymywało  jej  życie  religijne, 
bo  go  nie  miał,  jak  większa  część  z  czasów  Księstwa 
Warszawskiego.  U  innych  narodów  jakoś  łatwiej  takie 
zaniedbania  uchodzą,  u  nas  nie;  my  z  siebie  mało  mo- 
żemy, kiedy  nas  z  góry  pomoc  nie  dochodzi ! . . .  Chło- 
picki  niezaprzeczenie  był  człowiekiem  wielkich  rozmia- 
rów, ależ  —  i  sam  Napoleon,  gdyby  przez  lat  kilkanaście 
Crał  tylko  w  karty  i  wiódł  życie  wygodne,  byłby  zma- 
lał i  stracił  tę  bystrość  oka,  która  mu  odrazu  wskazy- 
wała, co  w  danej  chwili  robić  potrzeba.  Czasami  jednak 
i  w  duszy  Chłopickiego  zapalała  się  jakaś  myśl  szersza 
i  gorętsza.  Wtedy  z  jenerałem  Klickim,  w  którym  po- 
kładał najwięcej  ufności,  zasiadał  do  mapy,  tworzył,, 
dyskutował  plany,  przypuszczał  możność  zaczepnego 
działania ;  i  wtedy  można  było  mieć  nadzieję ,  że  w  nim 
zbudzi  się  groźny  lew,  który  i  dla  wroga  groźnym  bę- 
dzie, zbudzi  się  zbawca  narodu,  »wóz  Izraela  i  woźnica 
jego*,  któremu  nie  brakowało  ani  siły,  ani  woli,  ani 
zdolności  rozkazywania  —  miał  ich  więcej  niż  ktobądź  — 
brakowało  tylko  jasnego  zrozumienia  sytuacyi  i  wni- 
knięcia w  ducha  narodowego.  Ale  te  chwile  przebudze- 
nia się  nie  trwały  długo,  wnet  powracał  do  swego  zda- 
nia, że  wojny  nie  będzie,  wojny  być  nie  może,  i  że  nie- 
potrzebnemi  formacyami  nie  należy  utrudniać  układów. 
Nareszcie,  w  połowie  stycznia  nadeszła  długo  wy- 
glądana  z  Petersburga  odpowiedź.  Cesarz  przysyłał  roz- 
kaz, aby  wojsko  polskie  pomaszerowało  na  Płock, 
a  w  liście  ręką  Grabowskiego  pisanym,  dziękował  Chło- 
pickiemu  za  porządek,  który  w  jego  Królestwie  utrzy- 
muje, i  wyraził  nadzieję,  że  go  i  nadal  aż  do  wyjścia 
armii  utrzyma.    >Na  ten  list,  opowiada  Chłapowski,  tak 
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się  dyktator  rozgniewał,  źe  go  rzucił  na  ziemię  ze  zło- 
ścią, mówiąc:  >Co  on  sobie  myśli,  źe  ja  dla  niego, 
a  nie  dla  kraju  porządek  utrzymuję?  Żartuję  ja  sobie 
z  cesarza* ;  podniósł  list  i  wrzucił  go  w  ogień.  Widząc 
go  tak  rozgniewanym,  powzięliśmy  nadzieję,  że  zaraz 
ostro  się  weźmie  do  zorganizowania  armii  na  wojnę  ^ 
przekonawszy  się  w  końcu,  źe  układy  niepodobne.  Nie- 
długo jednak  wytrwał  w  tern  usposobieniu.  Nie  wia- 
domo mi,  czy  sam  z  siebie,  czy  też  za  radą  ludzi,  ,z  któ- 
rymi miał  zażyłość,  zwołał  sejm  powtórnie  i  dyktaturę 
złożył  (19  stycznia);  do  mnie  tylko  powiedział:  >Nie 
poprowadzę  ja  mego  narodu  na  rzeź,  ale  jako  żołnierz 
wezmę  karabin  w  ręce,  bić  się  będę  jak  każą;  inny 
•odpowiedzialność  dowództw^a  niech  weźmie  na  siebie^. 
Skoro  przyszła  wiadomość,  że  Dybicz  przekroczył 
granice  Królestwa  (i  lutego),  przywołano  Chłapow- 
skiego do  księcia  Radziwiłła,  oddano  mu  pod  komendę 
dwa  pułki  kawaleryi  i  kazano  udać  się  do  Siedlec  pod 
rozkazy  jenerała  Żymirskiego.  »Wychodząc  w  głównej 
kwatery  (pisze  Chłapowski),  wstąpiłem  do  jenerała  Chło- 
pickiego,  by  go  pożegnać.  » Bywaj  zdrów,  odrzekł,  tyś 
szczęśliwy,  z  ręki  zginiesz  moskiewskiej,  a  mnie  tu  na 
bruku  lub  ukamienuje.  Ale  darmo,  sumienie  mi  nie  po- 
zwala prowadzić  moich  na  rzeź«.  Takie  było  jego  prze- 
konanie (dodaje  Chłapowski),  i  to  jest  dowodem  jego 
prawego  a  nieugiętego  charakteru.  Widział,  że  wszyscy 
są  na  niego  oburzeni,  wystawiał  sobie  śmierć  przykrą, 
bo  z  rąk  swoich,  a  jednak  tylko  sumienia  swego  słuchała 
^  Nazajutrz  Chłapowski  był  w  Siedlcach,  gdzie  nie 
dwa  ale  trzy  pułki  konne  oddano  mu  pod  komendę. 
Przez  dwa  tygodnie  je  musztrował  i  do  obrotów  wo- 
jennych zaprawiał,  a  gdy  odwrót  został  nakazany,  po- 
lecono mu  trzymać  straż  tylną  korpusu.  Cofano  się  aź 
pod  Pragę,  gdzie  Chłopicki  plac  spotkania  wyznaczył. 
Zwoławszy    wszystkich    dowódzców    dywizyj    i    brygad, 
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objechał  z  nimi  całą  przestrzeń  od  Saskiej  Kępy  aż  do 
Ząbków  i  rzeki  im:  »Tutaj  ścieśniona  pozycya,  mniej 
nas,  ale  nas  nie  oskrzydlą;  tu  niech  się  rzecz  decyduje«. 
I  tutaj,  w  dniu  25  lutego^  zaszła  owa  pamiętna  bitwa, 
co  choć  przegrana,  pozostanie  chwałą  polskiego  oręża. 
Skrzynecki  z  niezrównaną  piechotą  cudów  męstwa  w  ol- 
^zynce  dokazuje ;  Chłopickiego  sama  obecność  wywołuje 
w  żołnierzach  zapał  nieopisany.  Od  9  zrana  do  2,  woj- 
sko odpiera  zwycięsko  trzykroć  silniejszego  nieprzyja- 
ciela; nareszcie,  około  2,  Chłopicki  spostrzegłszy,  że 
nieprzyjaciel  wolnieje  w  swym  ataku,  osądził,  że  nade- 
szła pora  przejść  do  zaczepnego  działania.  Sam  staje  na 
czele  rezerwy,  rusza  naprzód  i  zapowiada  zwycięstwo. 
Ci,  co  go  widzieli  w  tej  chwili,  świadczą,  jak  on  był 
do  siebie  całkiem  niepodobnym,  jakiś  ogień  pałał  z  jego 
oczu,  twarz  rozpromieniona,  jakby  natchniona,  postawa 
pełna  imponującej  siły.  Spokojnie  spogląda  na  szeregi 
walczących;  żołnierz  czuje  nad  sobą  oko  wodza  i  odpo- 
wiada głośnym  okrzykiem  radości  i  zaparu.  Naprzód^ 
naprzody  wołają  wszyscy.  Wtem  granat  pęka  pod  ko- 
niem wodza,  zwala  go  na  ziemię,  rani  w  obie  nogi. 
Dźwigają  go,  jeszcze  woła:  rezerwa  naprzód,  jazda  na- 
przody  ale  już  dowodzić  nie  jest  w  stanie ;  odnoszą  go 
do  Warszawy.  Gdy  jego  zabrakło,  pułki  stanęły.  Spo- 
strzegł to  nieprzyjaciel,  rzuca  całą  masę  jazdy,  która 
nie  miała  oprzeć  się  aż  w  Warszawie.  Atak  nieprzyja- 
cielski chybił,  to  prawda,  odparto  go  dzielnie,  ale  już 
nie  było  po  naszej  stronie  komendy,  każdy  robił  jak 
uważał  za  najlepsze.  Dowódzcy  pułków  i  dywizyj,  nie 
mogąc  się  doczekać  rozkazu  ani  poparcia,  cofali  się 
jeden  za  drugim.  Żołnierz  ustępuje  powoli,  niechętnie, 
mocno  przekonany,  że  gdyby  znalazł  się  ktoś,  coby 
całą  armię  ujął  w  swe  ręce,  jeszczeby  nieprzyjacielowi 
wsiadła  na  kark.  Tymczasem  odwrót  ogólny;  nieprzy- 
jaciel na  placu  bitwy  zostaje.  I  tak  się  skończyła,  a  ra- 


g5  Ks.  Waleryan  Kalinka. 


czej  przerwała,  ta  pamiętna  walka.  Chłapowski  mały 
w  niej  miał  udział.  Raz  tylko  Skrzynecki  wezwał  go, 
aby  spędził  chmurę  tyralierów,  którzy  mu  mocno  do- 
kuczali. Chłapowski  z  dwoma  szwadronami^  które  miał 
przy  sobie,  wysunął  się  naprzód  i  ściągnął  ogień  ba- 
teryi  nieprzyjacielskiej  na  siebie.  Nie  wyszło  dziesięć 
minut,  a  stracił  pułkownika  i  przeszło  stu  ułanów,  ale 
dał  czas  Skrzyneckiemu  odmienić  front  i  odzyskać  utra- 
coną pozycyę.  Reszta  jego  brygady  użytą  była  w  ase- 
kuracyi  dział.  Można  powiedzieć,  że  cała  zasługa  bitwy 
grochowskiej  była  po  stronie  piechoty  i  artyleryi  pol- 
skiej ;  dla  jazdy  nie  wiele  było  pola  do  działania,  bo 
grunt  był  grzązki,  nie  dość  zamarznięty ;  chyba  w  osta- 
tniej chwili,  podczas  wielkiego  ataku  kirasyerów  rosyj- 
skich. I  tych  piechota  i  rakietnicy  odparli;  jazda  nasza 
stała  nieczynnie,  nikt  nie  dał  rozkazu,  aby  ruszyła  na- 
przód. Było  w  historyi  wiele  przykładów  bitew  pod  złą 
komendą  stoczonych,  ale  bitwa  grochowska  przedstawia 
jedyny  wypadek  walki,  w  której  nikt  nie  dowodził. 
Czegóż  to  wojsko  nie  byłoby  dokazało,  gdyby  od  po- 
czątku do  końca  bitwy  miało  jednego  wodza  na  czele  I . . . 
Późno  wieczorem,  Chłapowski,  skoro  odprowadził 
swoich  ludzi  na  wskazane  miejsce,  pod  Łazienki,  poje- 
chał do  Chłopickiego  na  Krakowskie  Przedmieście.  >  Za- 
stałem go,  pisze,  w  łóżku  bardzo  cierpiącego  na  rany 
w  obu  nogach,  na  których  i  dawnych  ran  było  już  do- 
syć. Jeszcze  miał  przekonanie  o  wielkich  siłach  mo- 
skiewskich i  przypuszczał,  że  przejdą  Wisłę  na  Solcu 
i  wezmą  Warszawę  nazajutrz,  ale  powtórzył  mi  kilka 
razy:  »Xie  miałem  dosyć  zaufania  w  wojsku  naszem; 
tak  szli  na  bagnety,  że  można  było  wszystko  pobić, 
gdyby  był  przyszedł  Krukowiecki  ze  starym  moim  Ma- 
łachowskim. Nie  miałem  wyobrażenia,  żeby  żołnierze, 
którzy  jeszcze  nie  byli  na  wojnie,  tak  szli  naprzód  jak 
nasi.  A  widziałeś  ty  regiment  20,  chłopi  z  kosami  stali 
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W  Ogniu  jak  stara  armia  francuska  (prawda,  źe  nimi  do- 
wodził dawny  oficer  Podczaski,  a  miał  z  połowę  starycłi 
oficerów).  Szkoda^  źe  juź  nie  mogę;  gdybym  się  na  no- 
gach potrafił  utrzymać,  z  całą  piecliotą,  która  teraz 
musi  być  na  Pradze,  wypadłbym  na  nicłi,  jak  się  będą 
przeprawiali «.  Tu  się  podniósł  na  łóżku,  jakby  chciał 
próbować,  ale  zaraz  opadł.  » Darmo,  zawołał,  trzeba  mi 
umykać,  nie  chcę,  żeby  i  ciało  moje  do  nich  się  dostało<« 
Dopiero  teraz  przejrzał  Chłopicki!  Trzeba  było 
ognia  z  trzystu  dział  przez  dzień  cały  i  potoków  krwi 
przelanej,  aby  w  nim  odezwało  się  coś  więcej  nad  ho- 
nor wojskowy  i  rutynę  francuskiego  jenerała;  trzeba 
mu  było  zetknięcia  się  z  naszymi  wiarusami  na  polu 
bitwy,  aby  w  nim  rozbudził  się  uśpiony  duch  polskiego 
wodza,  aby  się  zapaliła  ta  iskra  'geniuszu,  którą  Bóg 
w  nim  złożył,  a  która  przygasła.  Ale  juź  było  dlań  za- 
późno!  Takie  chwile  nie  przychodzą  na  zawołanie.  Na 
taką  chwilę  decydującą,  i  ludzie  i  narody  przez  długie 
lata  wprzódy  zarabiać  muszą ...  W  późnej  starości, 
kiedy  Chłopicki  zamieszkał  w  ulubionym  sobie  Krakowie, 
spojrzawszy  raz  na  mogiłę  Kościuszki,  rzekł:  »i  ja  mo- 
głem mieć  podobną  I<  Bezwątpienia,  byłby  miał  i  wię- 
kszą i  jeszcze  bardziej  zasłużoną,  gdyby  odrazu  był 
tem,  czem  być  mógł  i  czem  go  naród  mieć  chciał. 

§  lo. 

Atak  na  Warszawę,  którego  się  Chłopicki  naza- 
jutrz spodziewał,  nie  przyszedł  do  skutku.  Dybicz,  ude- 
rzony bohaterskim  oporem  armii  polskiej,  nie  śmiał 
r}*zykować  nowe>  bitwy  pod  murami  stolicy.  Wnet  po- 
tem Wisła  puściła ;  wczesne  roztopy  zmusiły  go  do  nie- 
czynności.  Powstanie  zyskało  czas  zebrać  nanowo  i  roz- 
winąć swoje  siły.  W  miesiąc  później,  jakże  wszystko 
zmienionej   W  dwóch  bitwach,   pod  Wawrem   i  Dębem 
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Wielkim,  korpus  Rosena*  nieledwie  zniesiony;  broń, 
działa,  sztandary  i  16,000  niewolnika  dostaje  się  w  moc 
zwycięzcy.  Nigdy  jeszcze  Warszawa  z  taką  radością  nie 
obchodziła  świąt  wielkanocnych;  zdawało  się,  źe  z  dniem 
Zmartwychwstania  Pańskiego,  i  dla  Polski  godzina 
zmartwychwstania  wybiła.  W  dziesięć  dni  później  je- 
szcze jedno  zwycięstwo,  pod  Iganiami.  Dybicz  cofa  się 
z  pod  Warszawy;  jego  wojsko  osłabione,  upadłe  na 
duchu,  do  tego  cholerą  trapione,  przymuszone  czekać 
na  posiłki.  Przeciwnie,  armia  polska  prawie  wszędzie 
zwycięska,  urosła  z  30  do  80  tysięcy,  z  których  przy- 
najmniej 60  tysięcy  wódz  miał  pod  ręką,  mogąc  pchnąć 
je  do  boju  każdego  czasu.  Tego  boju  żołnierz  pragnął, 
wyglądał  jak  szczęścia  dla  siebie.  Czemuż  do  niego  nie 
przyszło;  czemuż  przez  dwa  z  górą  miesiące  wódz  pol- 
ski nie  zrobił  nic,  tracąc  czas,  puszczając  najszczęśliwsze 
okazye  —  a  były  takie,  w  których  nieprzyjaciela  prze- 
wyższał znacznie  siłami?  Czemuż  przypisać  te  jego 
zwłoki,  to  zabójcze  kunktatorstwo?  Czyniono  mu  mnó- 
stwo zarzutów,  w  większej  części  słusznych,  które  jednak 
wszystkiego  nie  wyjaśniają,  nie  odkrywają  istoty  rzeczy. 
Bezwątpienia,  Skrzynecki  nie  miał  geniuszu  wojenneg^o, 
ale  też  i  po  stronie  przeciwnej  geniuszów  nie  było ; 
odważnym  był  i  zaciętym  w  boju,  jak  mało  kto,  i  teg-o 
wielokrotnie  dowiódł,  ale  przyciśnięty  ogromną  odpo- 
wiedzialnością, sam  decydować  nie  śmiał,  a  nie  było 
nad  nim  nikogo,  coby  tę  decyzyę  mógł  wziąć  na  siebie. 
I  oto  główna  przyczyna  jego  nieczynności,  a  zarazem 
nieszczęść  naszych;  musimy  ją  bliżej  określić. 

Zdrowy  instynkt  narodu  ostrzegał  na  początku 
powstania,  że  trzeba  wszystką  władzę  oddać  w  ręce 
jednego  i  to  żołnierza;  ale,  gdy  w  osobie  Chłopickieg-o 
zawiodła  dyktatura,  stracono  do  niej  ufność  i  przerzu- 
cono się  w  drugą  ostateczność.  Sejm  zatrzymując  przy 
sobie  moc  prawodawczą  i  dozorującą,  powierzył  władzę 
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wykonawczą  rządowi  złożonemu  z  pięciu  członków. 
Machina  to  zbyt  ciężka  do  działania,  dla  nas  najmniej 
stosowna;  ludzie^  którzy  nie  umieją  rozkazy wać^  tern 
mniej  będą  umieli,  gdy  są  w  kilku  zebrani.  A  cóż  do- 
piero mówić  o  rządzie  wielogłównym  podczas  wojny! 
Lecz  nie  dość  na  tern.  Zdawało  się  sejmowi,  źe  najsku- 
teczniej zapewni  rządowi  ogólne  poparcie,  jeżeli  z  niego 
zrobi  reprezentacyę  wszystkich  opinij  panujących  w  kraju; 
wybrał  więc  do  rządu  dwóch  ludzi  z  obozu  konserwa- 
tywnego, dwóch  z  opozycyi  kaliskiej,  jednego  z  partyi 
rewolucyjnej.  Jakiźto  skład  potworny!  Rząd  przecież 
nie  jest  radą,  ale  organem  działającym,  a  do  działania 
potrzebna  jedność  przekonań.  Jakże  mogło  rządzić  takie 
mixium  composiium?  To  też  nie  rządziło  naprawdę,  ale 
radziło,  w  ciągłych  dla  siebie  nawzajem  ustępstwach, 
w  ciągłem  oglądaniu  się,  jeden  błąd  popełniając  po 
drugim.  W  stolicy,  pod  bokier)i  nieprzyjaciela,  zosta-, 
wiono  wolność  druku,  wolność  klubów,  wolność  demon- 
stracyj;  tego  było  dosyć  i  zanadto,  aby  najsilniejszą 
nawet  machinę  rządową  rozsadzić.  Po  bitwie  grochów- 
bkiej  należało  wielu  wyższych  jenerałów  oddać  pod  sąd 
i  ukarać,  jak  tego  domagała  się  od  rządu  wielka  liczba 
najdzielniejszych  oficerów.  Nie  zrobiono  tego,  bo  jak 
powiedziano,  »naród  polski  brzydzi  się  teroryzmem«. 
Jakbyto  wymiar  sprawiedliwości  nie  był  obowiązkiem 
rządu,  jakby  posłuszeństwo  gdziekolwiekbądź  było  mo- 
żliwe bez  kary!  Co  gorsza,  aby  nikogo  nie  drażnić, 
aby  wszystkich  głaskać,  niby  przyciągać,  pozostawiono 
jawnych  winowajców  na  swym  stopniu,  innych,  jak  Kru- 
kowieckiego,  posunięto  o  stopień  wyżej.  A  potrzeba 
było  tak  zrobić,  bo  każdy  z  tych  winowajców  miał 
swego  obrońcę  w  rządzie  wielogłównym !  Lecz  idźmy 
dalej. 

Sejm  był  zwołany,  jak  wiadomo,  dlatego,  aby  na- 
dać sankcyę   powstaniu,    sankcyę   zbyteczną  doprawdy, 
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wobec  ogólnej  adhezył  narodu.  Wszelako  skoro  raz  byt 
juź  zebrany,  sejm  miał  trzy  rzeczy  do  zrobienia:  uznać 
powstanie^  utworzyć  rząd  i  rozejść  się.  Niełatwo  ciało 
zbiorowe  skłonić  do  wyrzeczenia  się  władzy;  posłowie 
zasiadłszy  na  ławach  sejmowych,  postanowili  radzić  i  — 
rządzić.  Nie  było  to  naśladowaniem  konwentu  francu- 
skiego, bynajmniej:  raczej,  byłato  dziedziczna  nasza 
choroba  sejmikowania  i  swady.  Jak  dawniej  sejmy  pol- 
skie wycieńczały  systematycznie  władzę  królewską,  tak 
źe  w  końcu  pozostał  tylko  cień  króla,  fikcya  niezdolna 
obronić  państwa,  tak  i  sejm  z  r.  183 1,  w  teźsame  idąc 
tropy,  skąpą  ręką  udzielał  władzy  rządowi.  Jak  w  cza- 
sie sejmu  czteroletniego  wyjęto  wojsko  z  pod  władzy 
króla,  tak  i  sejm  z  roku  '1831  sobie  samemu  zastrzegł 
prawo  mianowania  i  odwoływania  wodza  naczelnego^ 
temsamem  pozbawił  rząd  wszelkiej  kontroli  nad  wodzem 
\  nad  wojną.  Błąd  niesłychany,  bo  jakże  wydobyć  naród 
z  niebezpieczeństwa,  jeśli  się  rządowi  odmawia  siły? 
»Zamiast  rządu,  rzekł  z  niesmakiem  książę  Czartoryski, 
zrobiono  jakąś  komisy ę  prowianckąl«  Błąd  tem  większy, 
że  sejm  w  żaden  sposób  nie  mógł  wykonywać  tych 
atrybucyj,  które  rządowi  był  ujął.  Bo  jakże  ciało  zbio- 
rówe  może  odwołać  wodza  naczelnego  i  to  jeszcze 
w  czasie  wojny?  Przecież  musi  pod  rozbiór  wziąć  jego 
czynności,  zasięgać  zdania  biegłych,  przywoływać  pod- 
komendnych, jednem  słowem,  stawiać  pod  krytykę 
mniej  więcej  jawną  tego,  który  powinien  być  otoczony 
najwyższem  zaufaniem.  Jakże  to  zrobić  bez  zburzenia 
kafności  wojskowej?...  Sejm  spostrzegł  później,  że  to 
ńi'epodobna,  że  się  pomylił,  to  też  upoważnił  rząd  do 
mianowania  wodza;  ale  już  było  zapóźno;  jiiż  następstwa 
fałszywej  zasady  nie  dały  się  naprawić,  tem  bardziej, 
źe  rząd  choć  wodza  zamianował,  odwołać  go  nie  nlógł. 
Następstwa  zaś  były  takfe,  że  wódz  rtacżelny,  Skrzy- 
necki,  czując  się  niezawisłym  od  rządu,  gdy  i-  sćjm  nad 
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nim  nie  mógł  wywiercić  kontroli,  był  w  rzeczywistości 
od  nikogo  niezawisłym.  Ta  niezawisłość  przechodziła 
jego  siły.  Czul  on^  źe  w  położeniu,  jakie  rau  utworzono, 
losy  narodu  nie  w  sejmie,  ani  w  rządzie,  ale  w  jego 
złożone  były  ręku.  Kiedy  go  nakłaniano  do  wydania 
bitwy,  odpowiadał:  > Bitwę  wydać  łatwo,  ale  któż  mi 
zaręczy  wygraną?  Jak  stracę  te  óo,ooo,  które  mam, 
skąd  naród  weźmie  drugą  armię  ?«  Straszna  odpowie- 
dzialność gniotła  jego  zacną  duszę,  i  on,  co  tyle  razy 
życie  swoje  po  bohatersku  narażał,  armii  narazić  nie 
śmiał,  mając  to  ciągle  na  myśli,  że  dopóki  jest  wodzem, 
on,  a  nie  kto  inny,  za  los  armii,  za  los  narodu  odpo- 
wiada. Prezes  rządu  dokładnie  p  wszystkiem  zawiado- 
miony, przedstawiał  mu  konieczność  wydania  bitwy, 
naglił,  prosił,  ale  napróźno;  Skrzynecki  albo  zbywał 
go  milczeniem,  albo  niewłaściwymi  odpowiadał  żartami. 
» Winszuję  księciu,  pisał,  on,  że  z  polityka  i  dyplomaty 
stałeś  się  wojskowym  i  strategikiem  i  starego  żołnierza 
sztuki  wojskowej  uczyć  zamierzyłeś*.  Sądził  on,  że  po- 
winnością jego  było  nic  nie  ryzykować,  dochować  armię 
w  całości  aź  do  zimy,  dać  czas  mocarstwom  życzliwym 
do  wdania  się  za  nami.  I  kiedy  książę  Czartoryski,  do 
którego  sprawy  zagraniczne  należały,  układał  listy  i  me- 
moryały  do  wodza  naczelnego,  aby  go  wyrwać  z  nie- 
czynności,  Skrzynecki  wysyłał  agentów  do  Paryża,  ko-^ 
respondował  z  Sebastianim,  ministrem  spcaw  zagrani- 
cznych francuskim,  szukając  u  niego,  a  nie  u  swego 
rządu,  do  działania  wskazówek.  Takieto  potworne  nie- 
konsekwencye  płodziła  zasada  postawiona  przez  sejm! 
Gdyby  wódz  naczelny,  będąc  zależnym  od  rządu,  mógł 
był  i  własne  sumienie  uspokoić  i  przed  narodem  zasło- 
nić się  rozkazem  odebranym  z  góry,  byłby  niezawodnie 
śmielszym  w  działaniu  i  niejedne  klęskę  byłby  zadał 
nieprzyjacielowi.  Opowiada  Chłapowski,  że  gdy  mu 
Skrzynecki  zrobił  propozycyę  wyprawy  na  Litwę ,  rzekł 
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do  niego:  »Kiedy  mnie  jenerał  wysyłasz  tak  daleko 
od  siebie,  proszę,  aby  mi  wolno  było  postawić  jedno 
pytanie. «  »Mów«  >Dlaczego  jenerał  po  zwycięstwach 
pod  Wawrem  i  W.  Dębem  nie  uderzyłeś  wprawo  na 
Dybicza?«  »Brała  mnie  wielka  chętka,  odpowiedział, 
ale  tylu  emisaryuszów  przybyło  do  mnie  z  Francyi, 
prosząc  mnie  i  zaklinając,  żebym  walnej  bitwy  nie  wy- 
dawał, żebym  się  starał  przedłużyć  walkę  tylko  o  kilka 
miesięcy,  gdyż  negocyacye  są  już  tak  posunięte,  iż  by- 
łem utrzymał  armię  bez  znacznej  straty,  byt  Polski  za- 
pewniony będzie  przez  dyplomacyę,  że  tym  namowom 
uległem  i  muszę  do  tego  jeszcze  i  teraz  się  stosować*. 
Była  wówczas  możność  pobicia  Dybicza,  jak  później 
nasuwała  się  sposobność  zgniecenia  lub  zabrania  w  nie- 
wolę gwardyj  rosyjskich.  I  kiedy  choć  z  oporem  dał 
się  do  tej  wyprawy  nakłonić,  w  ostatniej  •  chwili,  do- 
gnawszy  nieprzyjaciela,  zawahał  się,  rozkazów  do  bitwy 
dać  nie  chciał,  a  zawsze  dlatego,  aby  armii  nie  narazić. 
Straciwszy  w  ten  sposób  najświetniejsze  zwycięstwo, 
wystawił  się  zaraz  potem  na  fatalną  klęskę  ostrołęcką, 
po  której  jeszcze  mniej  zdolnym  był  do  wszelkiej  decyzyi. 
Jakże  inaczej  postępowano  po  stronie  przeciwnej! 
Pod  koniec  czerwca,  Mikołaj  widząc,  że  wojna  trwająca 
od  pięciu  miesięcy,  kompromituje  go  w  oczach  Europy 
i  mocarstwa  zachodnie  do  podniesienia  głosu  za  Polską 
ośmiela,  gdy  pora  jesienna  nie  była  już  daleką,  chciał 
bądźcobądź  położyć  jej  koniec.  W  tym  celu  dał  rozkaz 
Paskiewiczowi  przeprawić  się  z  całą  armią  na  lewy 
brzeg  Wisły, '  przez  co  powstanie  straciłoby  znaczną 
część  kraju,  komunikacyę  z  Zachodem,  a  nadto  obronę 
Wisły  i  Pragi.  Ale  ten  ruch  był  wielce  niebezpieczny: 
narażał  armię  na  odcięcie  dowozów  z  Petersburga, 
a  pierwej  jeszcze  na  marsz  flankowy  wobec  całego  woj- 
ska polskiego.  Paskiewicz  wiedział,  że  połowę  armii 
stracić  może,   ale  wahać  się  nie  mógł;    rozkaz  był  sta- 
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nowczy.  I  wykonał  go  szczęśliwie.  »Moskale,  mówi  je- 
den z  historyków  tej  wojny,  przeszedłszy  rzekę  z  taką 
trwog-ą,  że  płazami  musiano  poganiać  żołnierza,  padli 
na  kolana  i  uroczystem  nabożeństwem  oddali  cześć 
Bogu«.  Skrzynecki  i  w  tym  razie  nie  śmiał  wyjść  ze 
swej  nieruchomej  oględności,  a  tem  ciągłem  wahaniem 
się  i  wyczekiwaniem  zadał  sprawie  większą  klęskę, 
niżby  ją  przyniosła  przegrana  batalia.  Wojsko  straciwszy 
ufność  do  wodza^  nie  miało  chęci  do  boju.  Wodza 
w  sejmie  odwołać  było  trudno,  zastąpić  w  armii  jeszcze 
trudniej.  Wcisnęło  się  rozprzężenie  i  bezkarność,  nad 
czem  zresztą  nieprzerwanie  pracowali  klubiści.  Wojsko 
bez  bitwy  zostało  rozbite.  Miał  racyę  Chłopicki,  kiedy 
mówił:  ^Choćbyśmy  mieli  trzykroć,  a  oni  sto  tysięcy, 
jeszcze  nas  pobiją,  bo  mają  cesarzac,  a  my  rządu  na- 
prawdę niiB  mieliśmy... 

• 

§  II. 

Nie  chciałbym  zamykać  dzisiejszego  opowiadania 
tą  bolesną  uwagą;  wolę  jeszcze  wrócić  na  chwilę  do 
Chłapowskiego.  Przy  reorganizacyi  armii,  jaka  nastąpiła 
po  bitwie  grochowskiej,  przydzielono  go  do  korpusu 
Umińskiego.  Korpus  ten  otrzymał  przeznaczenie  obser- 
wować Sackena,  który  traktem  od  Ostrołęki  posuwał 
się  ku  Warszawie,  ale  za  nadejściem  wojsk  polskich 
prędko  się  cofnął,  zaczem  i  Umiński  zatrzymał  się  na 
pół  drogi  od  stolicy,  stojąc  z  tej  strony  na  straży.  Z  po- 
czątkiem kwietnia,  gdy  Skrzynecki  powziął  myśl  opa- 
nować Siedlce  i  przeciąć  Dybiczowi  komunikacye  z  Brze- 
ściem litewskim,  polecono  Umińskiemu  tworzyć  lewe 
skrzydło  głównej  armii.  Przez  Okuniew  i  Stanisławów 
ruszył  aż  do  Liwu ;  lecz  i  tu,  podobnie  jak  w  wyprawie 
na  Sackena,  do  ciężkiej  akcyi  nie  przyszło.  W  obu  tych 
ekspedycyach  Chłapowski  odbył  kilka  szczęśliwych  po- 
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tyczek  i  rekonesansów,  w  których  zabrał  wiele  nie- 
wolnika. 

W  połowie  kwietnia  zjawił  się  w  Warszawie  emi- 
saryusz  Feliks  Wrotnowski,  przysłany  od  powstań  litew- 
skich, które  domagały  się  instruktorów  i  oficerów  do 
komendy.  Skrzynecki  nie  mógł  na  takie  żądanie  być 
głuchym,  lecz  misya  była  bardzo  trudna,  wymagała  od 
dowódzcy  wielkiej  energii,  bystrości  i  wojennego  do- 
świadczenia. Wódz  naczelny  przywołał  Chłapowskiego 
i  zapytał  go,  czy  przyjmie  tę  komendę?  »Słuźę  w  wojsku 
od  dzieciństwa,  odpowiedział,  i  nigdym  dla  siebie  nic 
nie  wybierał;  każdy  rozkaz  będę  się  stacał  wypełnić*. 
»Nie  taję  ci,  rzecze  Skrzynecki,  że  v/yprawa  jest  nie- 
bezpieczna, lecz  czyż  mogę  im  odmówić  instruktorów, 
o  których  proszą*.  »Na  wojnie,  odparł  Chłapowski,  nie- 
bezpieczeństwo jest  wszędzie  jednakie,  i  nic  gorszego 
nie  może  przydarzyć  się  człowiekowi  nad  śmierć,  a  na  tę 
wszyscy  jesteśmy  przygotowani*.  » Zgoda  więc,  jedź  do 
Warszawy,  weź  instrukcye  od  rządu*.  Za  powrotem  ze 
stolicy,  Chłapowski  przyłączył  się  ze  swym  oddziałem 
do  głównej  armii,  która  w  połowie  maja  wyruszyła  na 
gwardye.  W  drodze  przyszło  do  spotkania  pod  Długo- 
siodłem, w  którem  Chłapowski  dzielną  wykonał  szarżę, 
poczem  Skrzynecki  przywołał  go  do  siebie  i  rzekł: 
»Teraz  pora  dla  ciebie,  gwardye  się  cofają,  masz  wolne 
pole  na  Litwę;  innych  instrukcyj  ci  nie  daję,  jak  tylko: 
zaprowadź  Litwinom  instruktorów  i  formuj  z  nich  woj- 
sko regularne*.  W  Księżopolu,  i8  maja,  odłączył  się 
od  głównej  armii  i  szybkim  marszem  przez  Andrzejów 
i  Czyżewo,  niespostrzeżony  od  nieprzyjaciela,  wszedł  na 
Litwę. 

Wyprawa  ta,  która  tyle  miała  rozgłosu  i  która 
tyle  chwały,  a  później  tak  ciężkie  krzyże  przyniosła 
Chłapowskiemu,  zasługuje  na  to,  byśmy  się  jej  zbliska 
przyjrzeli.     Nim   jednak   w   tamte    puścimy   się    strony, 
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dziś  jeszcze  na  chwilę  słuchaczów  moich  chcę  zatrzy- 
mać. Mam  w  ręku  kilkanaście  listów  Chłapowskiego, 
pisanych  do  żony  w  epoce,  którą  dopieroco  opowie- 
dzieliśmy, i  nie  mogę  się  oprzeć  pokusie,  bym  z  nich 
nie  podał  kilka  wyjątków.  Pisane  dorywczo,  nieraz  na 
świstkach,  pod  namiotem,  nie  miały  innego  celu,  jak 
dać  spieszną  wiadomość  ukochanej  żonie.  Próżnoby 
w  nich  szukać  piękności  stylu  albo  dokładności  w  szcze- 
gółach; ale  właśnie  dlatego  mają  one  wartość  rzeczy- 
wistą, bo  dają  wierny  obraz  usposobienia  piszącego 
i  lepiej  niż  cobądż  dozwalają  zajrzeć  w  głąb  tej  duszy, 
która  niełatwo  otwierała  się  przed  drugimi.  Wszak  nie 
piszę  historyi,  tylko  krótki  szkic  biograficzny;  więc  i  te 
zwierzenia  czysto  poufne  mogą  tu  się  znaleść  na  w^ła- 
ściwem  miejscu. 

Kiedy  Chłapowski  opuszczał  Turwię,  żona  jego 
była  przy  nadziei,  bliską  rozwiązania;  nie  zatrzymy- 
wało go  to  wcale,  i  owszem,  dzielna  niewiasta  gotową 
była  pomódz  mężowi  do  ucieczki  w  razie,  gdyby  wła- 
dze pruskie  zatrzymywały  go  w  domu.  Pierwsze  wra- 
żenia z  pobytu  jego  w  Warszawie  były  bardzo  przy- 
^mębiające.  Widział  w  narodzie  wielki  zapał  i  gotowość 
do  poświęceń  i  ufność  bez  granic  w  Chłopickim,  kiedy 
ten  ostatni  wcale  wojny  nie  przypuszczał  i  kiedy  nie- 
mało ludzi  w  wyższych  sferach  towarzyskich  i  na  wyż- 
szych stopniach  wojskowych,  ku  temu  jedynie  dążyło 
pocichu,  by  rzeczy  wróciły  do  dawnego  stanu.  Przewi- 
dywał, że  to  się  żle  skończy,  że  opinia  wywiedziona 
z  błędu  obróci  się  gwałtownie  przeciw  Chłopickiemu; 
a  cłioć  i  jego  wliczano  pomiędzy  stronników  rosyjskich, 
nie  zrobił  nic,  by  zdjąć  z  siebie  to  krzywdzące  podej- 
rzenie, tylko  członków  rady  najwyższej,  księcia  Czarto- 
ryskiego i  Niemojewskięgo,  poufnie  zawiadomił,  jakie 
było  istotne  usposobienie  dyktatora.  Zresztą  milczał 
i  szukał  pociechy   i  pokrzepienia  w  Bogu     »Dziś  (pisze 
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on  do  żony),  skończyłem  pokutę  z  ostatniej  spowieds! 
Dziękuję  Bogu,  że  mnie  zachował  od  wszelkiej  Jeg 
obrazy  i  że  nie  dopuścił  w  mem  sercu  niechęci  do  ludi 
pomimo  przykrości,  których  od  nich  doświadczam.  IN' i 
szczęśliwy  naród;  wszak  tyle  zrobiono,  aby  go  rozilrći 
nić  i  uczynić  podejrzliwym*,  Kiedy  konsul  pruski  zj 
groził  mu  konfiskatą  majątku,  nie  zawahał  się  wcale 
napisał  tylko  do  żony:  »Skoro  dobra  zabiorą,  przyszl 
mi  zaraz  urzędowy  dokument  konfiskaty.  Wtedy  a  i 
będę  już  obywatelem  żadnego  kraju  i  wdzieję  mundu: 
nie  kompromitując  Królestwa  wobec  rządu  pruekie^c 
Powiadają  mi,  że  z  mocy  wspólności  majątkowej  połotfr, 
będziesz  mogła  zachować.  To  nam  wystarczy.  Nie  tra< 
przeto  ufności,  moja  droga.  Jakże  Bóg  dobry,  że  twojći 
duszę  z  moją  połączył.  Ty  mnie  krzepisz,  podnosisz 
i  we  wszystkich  przygodach  życi;i  dajesz  mi  szczi^cic. 
A  skoro  Bóg  tak  dobry,  jakże  ja  nie  mam  spełnić  me^o 
obowiązku  I  Jestem  najspokojniejszy  o  siebie«.  Ta  obo- 
jętność o  własny  majątek  godna  uwagi.  Prawda,  że 
wielu  w  owej  epoce  poświęcało  dla  ojczyzny  większe 
jeszcze  fortuny.  Ale  j*?  odziedziczyli  po  rodzicach;  on 
swoją  odzyskał  własną  pracą  —  a  jaką  pracą,  to  wi-^ 
dzieliśmy.  I 

W  połowie  stycznia  umarła  mu  córeczka  nowona-l 
rodzona,   o    czem    jednak   żona    nie   zaraz   mu  doniosfj.j 
•Będziesz  zapewne  wolała  dowiedzieć  się,   ic  jui  wiemi 
o  naszem  nieszczęściu.    Bogu  je  ofiaruję,  a  cierpię  bar-y 
dziej  jeszcze  za  ciebie,  bo  dziecina  w  tym  wieku  droisia 
jest   dla   matki.     Boże,    zsyłaj    na   nas  wszystkie  boJu^n  ; 
osobiste,  a  miej  litość  nud  sprawą  publiczną;  daj  jednoW  ' 
naszym!"     I    zaraz    przechodzi    do    rzeczy  pMlczDycb,  t 
a  byłoto   wlainie  po  usunięciu  się  dyktatora,    'Ju/  'ei , 
czas   byt,   aby   to   wstrząśnienie   nastąpiło  a  co)(oh'ii;k ,' 
się   zdarzy,    mogą   być    z    niego   dobre   skutki.    Europ»j 
przekona  się,   że  naród    zdecydowany  jest  albo  umKec, | 
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albo  wydobyć  się  z  pod  berła  rosyjskiego,  skoro  wo- 
dza, w  którym  miał  ufność,  wolał  pozbyć  się ,  jak  tylko- 
przekonał  się,  te  on  chce  oddać  nas  pod  rządy  cesarza.. » 
O  Zabałkańskim  mamy  wiadomości,  że  zgromadził  już. 
60,000;  przybędzie  mu  jeszcze  około  90,000,  oprócz  mnó- 
stwa dział.  Lecz  jeśli  duch  armii  może  jej  szczupłość 
zastąpić,  to  powinniśmy  mieć  dobrą  otuchę.  U  niego- 
mnóstwo  chorych,  u  nas  szpitale  wojskowe  są  puste^ 
Nowy  rodzaj  życia,  i  fizycznie  i  moralnie,  naszym  żoł- 
nierzom doskonale  odpowiada*.  Skoro  go  posłano  do* 
korpusu  Żymirskiego  pod  Siedlce,  pisze:  »Mam  przy 
sobie  Stasia  (Chłapowskiego),  Gustawa  Potworowskiego,. 
Skórze wskiego  i  Ksawerego  Bojanowskiego,  którzy  mi 
służą  za  adjutantów ;  widzą  oni,  że  wojna  trochę  inaczej 
wygląda,  niż  sobie  wyobrażali.  Dotąd  widzieliśmy  tylka 
kozaków,  a  ty  wiesz,  że  ja  lubię  mieć  z  nimi  do  czy- 
nienia. W  życiu  bywają  zawsze  wypadki,  ale  o  ile  po- 
dobna ich  uniknąć,  to  ja  do  tego  wzrok  mam  dobry,, 
jestem  przytomny,  zręczny  na  koniu  i  z  dobrą  szablą, 
w  ręku  dam  sobie  radę.  A  zresztą  ufam  naszej  sprawie; 
nigdy  nie  położę  się  spać,  bym  Boga  nie  przyzwał  na 
pomoc  i  nie  polecił  mu  gorąco  nieszczęśliwej  naszej 
Ojczyzny  «. 

Wieczorem,  po  bitwie  grochowskiej,  znalazł  czas- 
aby  żonie  przesłać  kilka  wierszy:  >Stdło  się,  co  mu- 
siało stać  się,  przegraliśmy  dziś  bitwę  pod  Pragą.  Ro- 
syan  było  trzech  na  jednego,  dział  bez  końca  i  dużega 
kalibru ;  wieczorem  cofnęliśmy  się  w  porządku.  Man:> 
nadzieję,  że  ten  bilecik  cię  dojdzie  i  że  cię  uspokoi. 
Rzecz  była  nie  do  uniknięcia,  ale  rezultat  pozostanie 
na  zawsze :  dzielna  protestacya  przeciw  zlaniu  się  z  Ro- 
syą,  dzielna  w  całem  znaczeniu  tego  słowa«.  W  tydzieii 
później  dodaje:  >Rzeczy  się  układają,  Skrzynecki  wo- 
dzem naczelnym.  Człowiek  stały,  pobożny,  wszystko^ 
odmieni  na  lepsze;  skutki  są  już  widoczne.  Jest  nie  do 
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pojęcia.  Ze  armii  nie  rozbito  i  nie  zniszczono  odrązu; 
doprawdy  nikt  nie  dowodził.  Chłopicki  szedł  w  pierw- 
szej linii,  dać  się  zabić;  Radziwiłł  mniej  niż  nic.  Naj- 
lepszy dowód,  jaka  była  we  wszystkich  ochota,  skoro 
w  takich  warunkach  można  było  stoczyć  bitwę,  i  jakie 
miłosierdzie  Opatrzności,  że  wszystko  nie  skończyło  się 
pod  Pragą.  Nigdy  Polska  od  czasów  Zygmuntowskich 
nie  miała  piękniejszej  chwili,  bo  nigdy  tyle  dobrej  woli, 
czystej  woli  nie  było  w  Polakach,  z  wyjątkiem  tych, 
którzy  żnikczemnieli  pod  rządem  rosyjskim*.  Z  miesiąca 
tnarca  niema  listu,  ale  9  kwietnia,  w  tydzień  po  pierw- 
szych  zwycięstwach,  pisze  znowu:  >Słówko  tylko,  moja 
droga,  abyś  miała  o  mnie  wiadomość.  Dzięki,  dzięki 
Przedwiecznemu!  Szczegółowo  ci  donoszę;  doprawdy, 
upoić  się  można  nimi  z  radości.  Moje  zdrowie  wyborne 
i  moich  towarzyszy.  Wznoszę  serce  do  Boga;  dziękuję, 
dziękuję,  ale  i  błagam,  abyśmy  szczęście  równie  jak 
i  nieszczęścia  umieli  wytrzymać!* 

Po  bitwie  pod  Iganiami  wkradła  się  do  naszych 
cholera  od  jeńców,  którzy  ją  przynieśli.  Chłapowskiemu 
bardzo  o  to  chodziło,  aby  żonę  pod  tym  względem 
uspokoić;  wraca  do  przedmiotu  , kilka  razy.  »Zapewne 
posłyszysz,  że  cholera  jest  u  nas.  Nie  przeczę,  jest. 
Rzecz  szczególna,  do  jakiego  stopnia  usposobienie*' czło- 
wieka wpływa  na  tę  chorobę.  Spostrzeżono,  że  ci  jej 
właśnie  ulegli,  którzy  się  jej  obawiali ;  otóż,  nasze  woj- 
sko i  nasza  ludność  wcale  się  jej  nie  boją.  Żydów  pada 
coniemiara,  mrą  także  Niemcy,  którzy  rachują,  przewi- 
dują, jestem  przekonany,  że  jeśli  się  do  ich  kraju  do- 
stanie, uczyni  ogromne  spustoszenia.  Najlepszem  od  niej 
ubezpieczeniem  jest  odwaga,  wesołość  i  życie  wstrze- 
mięźliwe; a  że  tego  u  nas  nie  brakuje,  więc  się  nie 
trwóż,  moja  najdroższa*.  W  parę  dni  później  pisze  znów: 
»Cholera  odzywa  się  od  czasu  do  czasu  u  tych,  co  sobie 
nią  głowę  nabili,  ale  nie  chwyta  się  żołnierzy,  co  noszą 
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czapkę  na  bakier.  Ani  jeden  oficer  dotąd  nie  umarł; 
tych  co  zapadli^  opium  wyleczyło.  Prawda,  riłe  można 
nigdy  powiedzieć : /a/f?  bezpieczny ^  bo  Bóg  inaczej  może 
rozporządzić ;  ale  po  ludzku  mówiąc,  czuję  i  jestem 
przekonany,  że  mi  nic  z  tej  strony  nie  grozi «. 

Od  końca  kwietnia  myśl  jego  zajęta  wyprawą  na 
Litwę.  >Możesz  sobie  wyobrazić,  jaki  jest  stan  moje) 
duszy,  gdy  wszystkie  moje  marzenia  ziszczą  się  może 
niezadługo,  jeżeli  Bóg  i  nadal  nie  odmówi  nam  swej 
opieki.  Ale,  nie  wyrokujmy  naprzód;  prośmy  Go  o  Je- 
dnośćl  Boli  mnie  tylko,  żfe  nie  będziemy  mieli  o  sobie 
wiadomości,  i  to  zapewne,  parę  miesięcy.  O  mnie  się 
nie  bój ;  wiesz,  żem  dużo  podróżował,  znam  kraj,  jestto 
misya,  która  mi  się  najbardziej  podoba*.  Jeszcze  razT, 
przed  samem  wejściem  do  Litwy,  rzucił  słówko  do  żony^ 
a  potem  w  istocie,  jak  zapowiedział,  milczenie  przez 
długie  miesiące!  Szedł  na  Litwę  z  radością,  szedł  z  mo* 
enem  przekonaniem,  że  tam  będzie  walczył,  gdzie  słę 
rozgrywa  wielka  sprawa  między  Polską  a  Rosyą.  O  so- 
bie nie  myślał;  wszak  powiedział  Skrzyneckiemu:  »cóż 
mnie  tam  gorszego  spotkać  może  nad  śmierć,*  a  na  tę 
wszyscy  jesteśmy  gotowi«.  Szedł  nadewszystko  z  mocną 
wiarą  w  Boga,  a  choć  nie  spełniły  się  jego  nadzieje^ 
Bóg  go  nie  zawiódł,  bo  mu  dał  pole  okazania  wielkiej 
dzielności  rycerza,  a  potem  wielkiej  rezygnacyi  chrze- 
ścijanina. 

IV. 

Wyprawa  na  Litwę. 

0831). 

§    12. 

Z  jednym  pułkiem  ułanów,  z  oddziałem  stu  instru-' 
ktorów,  oficerów  i  podoficerów,  tyluż  strzelców  pieszych' 
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i  dwoma  działami,  szedł  Chłapowski  na  Litwę.  Żołnierz 
był  wyborowy,  ale  garstka  nieliczna,  mało  co  więcej 
nad  700  ludzi  licząca.  Zapytać  się  godzi,  co  chciano 
icrobić  z  taką  drobną  siłą;  jaki  cel  miała  ta  wyprawa, 
w  kraju  od  głównych  działań  oddalonym,  a  gęsto  obsa- 
dzonym nieprzyjacielskimi  korpusami?  »Innych  instru- 
kcyj  ci  nie  daję,  rzekł  do  niego  Skrzynecki  przy  roz- 
:staniu,  jak  tylko  —  zaprowadź  Litwinom  instruktorów 
i  formuj  z  nich  wojsko  regularne «.  W  kwaterze  głó- 
wnej miano  wiadomość,  że  w  okolicach  Lidy  znajdowały 
4>ię  znaczne  masy  powstańców;  że  w  powiecie  trockim, 
wileńskim  i  na  Żmudzi,  liczba  ich  wynosi  30  do  40  ty- 
sięcy. Byle  więc  dostać  się  do  Lidy,^  a  pierwsze  tru- 
dności będą  złamane  1  Zapytał  Chłapowski,  czy  ma  objąć 
nad  powstańcami  dowództwo,  bo  tam  są  starsi  jenera- 
-łowie,  np.  Tyszkiewicz?  Odrzekł  Prądzyński:  » Zapewne 
poszlemy  tam  za  jenerałem  dywizyę ;  więc  będzie  i  star- 
azy  jenerał*. 

Chłapowski  nie  był  człowiekiem,  któryby  się  cofał 
przed  trudnościami.  Powiedziano  o  nim,  źe  w  przedsię- 
wzięciach był  śmiałym  aż  do  zuchwalstwa,  jakby  żadnych 
niebezpieczeństw  nie  widział,  a  w  wykonaniu  ostrożnym, 
jakby  wszystko  mógł  przewidzieć  i  nic  przypadkowi 
zostawić  nie  chciał;  dwa  przymioty  napozór  sprzeczne, 
a  jednak  doskonale  się  uzupełniają  i  dostrzedz  ich  mo- 
żna niemal  we  wszystkich  znakomitszych  wodzach.  By 
korpus  swój  uczynić  lotniejszym,  wszystkich  instrukto- 
rów i  strzelców  powsadzał  na  konie,  i  przemknąwszy 
się  niespostrzeźony  między  gwardyami  rosyjskiemi  i  ar- 
mią Dybicza,  wszedł  do  Litwy  pod  Mieniem,  21  maja. 
iŚwiadek  naoczny  tej  wyprawy,  tak  pierwsze  jej  dnie 
na  ziemi  litewskiej  opowiada.  » Bohaterski  nasz  żołnierz 
szedł  ze  swykłą  sobie,  niedbałą  na  nic  uwagą,  większa 
część  oficerów  nie  mierzyła  swego  poświęcenia  żadną 
rachubą;   ale  znaleźli  się  i  tacy,   co  nie  wierząc  w  całą 
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sprawę,  bardziej  niż  kiedykolwiek  widzieli  powód  do 
utyskiwania  nad  sobą ;  szczupłość  sił  nareszcie  w  nikim 
nie  mogła  wzbudzić  otuchy.  Wszystkich  oczy  zwracały 
bię  na  jenerała,  który  wziął  na  siebie  ster  hazarUownego 
przedsięwzięcia.  W  nim  była  teraz  cała  nadzieja ;  on  też 
potrafił  pozyskać  ufność,  a  miał  do  tego  wiele  rzeczy- 
wistych przymiotów.  Czynny  i  przezorny  wódz,  dawny 
i  surowy  żołnierz,  wprawną  ręką  objął  nową  władzę, 
zaprowadził  porządek;  z  siebie  dawał  przykład  czujno- 
ści i  wytrwania:  ostatni  szukał  spoczynku,  pierwszy 
prawie  opuszczał  twarde  posłanie  ze  słomy;  w  niebez- 
pieczniejszych razach  widziano  go  u  każdej  placówki, 
u  każdej  widety.  Przechodząc  tuż  po  za  ustępującym 
nieprzyjacielem,  niełatwo  było  o  żywność  i  o  pewną 
<lrogę ;  on  jeden  troszczył  się  o  to,  wyprawiał  furażerów, 
zbierał  wiadomości,  wybadywał  miejscowych,  obmyślał 
kierunek  każdodziennych  marszów;  nie  radził  się  ni- 
kogo, dawał  tylko  rozkazy;  chciał,  aby  wszystko  było 
narzędziem  posłusznem  jego  woli ;  trzymał  podwładnych 
w  ostrym  rygorze.  Uśmiechała  mu  się  zrazu  fortuna, 
stał  się  duszą,  bożyszczem  swego  korpusu;  władał  nim 
absolutnie  ^)<. 

Tego  samego  dnia,  kiedy  przekroczył  granicę, 
doniesiono  mu,  że  w  Bielsku  stoi  tysiąc  żołnierzy,  re- 
konwalescentów, z  różnych  pułków  piechoty,  którzy 
złączeni  w  batalion  marszowy,  dniówkę  tam  odbywają. 
Deszcz  padał  ulewny,  grzmiały  pioruny.  Jenerał  z  ca- 
łym swym  korpusem,  z  trębaczami  na  przedzie,  wpadł 
do  miasteczka.  Wszystko  osłupiało  na  tak  niespodziane 
zjawisko,  poddało  się  bez  wystrzału.  Kilku  oficerów 
przyłączyło  się  do  swoich  z  radością;  resztę  żołnierzy 
w)'padało  rozpuścić,  kazano  im  tylko  złożyć  przyrzecze- 
nie, że  w  tej  wojnie  służyć   nie  będą.     Broń   i   prochy 
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Złożono  na  wozy  i  puszczono  się  dalej.    W  tym  samym 
czasie  patrol,  wysłany  do  Brańska,  schwytał  oddział  sto- 
jący na  straży  magazynów  rosyjskich.     ^Uśmiałem  się, 
mówi  jenerał,   na  widok  magazyniera,   który  w  pełnym 
uniformie   przyszedł  mi  zdać   raport,  jakby   swemu  do- 
wódzcy,  o  stanie  magazynu*.   Były  tam  znaczne  zapasy 
ziarna  i  sukna.  Brać  z  sobą  nie  było  podobna,  a  szkoda 
niszczyć,    bo    była   nadzieja,    że    korpus    Łubieńskiego, 
stojący   nieopodal   granicy,   będzie    mógł   z  nich  korzy- 
stać ;  dał  tedy  rozkaz  magazynierowi,  aby  pilnował  tych 
zapasów  dla  armii  polskiej,  która  nadchodzi.  ^Nazajutrz, 
w  Berezowie,  dowiedział  się,  że  o  milę  stąd,  w  Hajno- 
wszczyźnie,  na  samym  wstępie  do  puszczy  białowieskiej, 
stoi  obozem   batalion   ro.syjski,   ze   szwadronem   ułanów 
i    dwoma    działami,    którzy   pod   dowództwem    jenerała 
Lindena  czatowali  na  powstańców  w  puszczy.    Nieprzy- 
jaciel   był   silniejszy,    i    tylko    napadając   niespodzianie, 
można  było  go  schwycić.   Dońcy  zoczyli   Polaków,  dali 
znak.    Uformowali    się   Rosyanie    w   czworobok}    Chła- 
powski  wysławszy  bokiem    swoich    strzelców,    jednemu 
szwadronowi    kazał    z    frontu    na    piechotę    szarżować. 
Przywitany  rzęsistymi  wystrzałami  szwadron  cofnął  się ; 
zatrzymuje    go  jenerał    i   rzecze:     ^Żołnierze,    jeśli    nie 
rozbijecie  tej  piechoty,   to   zsiadajcie  z  koni  i  poddajcie 
się,   bo   Moskale   przed   nami,    ale  i  za  nami.     Niemasz 
ratunku,   tylko   naprzód:    marsz,   marsz «.     Trafiło  to  do 
ich  przekonania,  poszli  i  rozbili,  a  właśnie  w  tej  chwili 
uderzali  już  strzelcy.  Batalion  rosyjski  w  las,  zatrzymy- 
wany   powózkami,     które    naprzód    co    tchu    umykały. 
Chłapowski  każe  rzucić  kilka  granatów  między  powózki, 
aby    w    nich    zrobić    zamieszanie    i    utrudnić    ucieczkę. 
Rozprószyli  się  Rosyanie,    rzucali  broń,  poddawali  się, 
a  tymczasem,  na  czele  drugiego  szwadronu,    Mielżyńskł 
Maciej    rozbija    ułanów.     Zabrino    kilkaset    niewolnika, 
jedenastu  oficerów,  wielką  ilość  broni.   Żołnierzom  zdjęto 
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mundury,  dano  po  rublu  i  puszczono  wolno;  oficerów 
zatrzymano.  Karabiny  wpakowano  na  wozy  i  wraz  ze 
zdobytem  działem  oddano  pod  straż  Karolowi  Kacza- 
nowskiemu, oficerowi  artyleryi. 

Zwycięstwo  było  świetne,  otworzyło  drogę  do  pu- 
szczy i  do  połączenia  się  z  powstańcami,  którzy  tam 
się  chronili.  Ale  było  ich  niewielu,  mały  oddział  Ron- 
kego  i  nieco  większy  Szrottera,  z  200  strzelców  złożony. 
Połowę  z  nich  wcielił  do  nowych  formacyj,  które  już 
rozpoczął,  Szrottera  ze  stoma  ludźmi  zostawił  w  lesie, 
a  sam  trzeciego  dnia,  wyszedł  z  puszczy  pod  Krynkami. 
Trzeba  było  się  spieszyć ;  nieprzyjaciel  ostrzeżony  dwoma 
potyczkami,  mógł  zamkąć  mu  drogę.  W  Białymstoku 
stały  gwardye  W.  księcia  IMichała,  w  Mereczu  Kuruta 
z  7-tysięczną  dywizyą,  w  Słonimie  z  takąż  siłą  W.  książę 
Konstanty.  Była  obawa,  że  jeżeli  ten  ostatni  posunie 
się  na  zachód,  Chłapowski,  mimo  całego  pośpiechu,  nie 
będzie  mógł  przerżnąć  się  do  Lidy.  Traf  posłużył  mu 
szczęśliwie.  Patrol  schwycił  kuryera  jadącego  do  W.  księ- 
cia; przyprowadzono  go  w  chwili,  gdy  adjutanci  zda- 
wali jenerałowi  raporta;  wszedł  i  Czetwertyński,  ko- 
mendant artyleryi,  odziany  szarfą  adjutanta  naczelnego 
wodza;  wszystko  to  zrobiło  na  oficerze  rosyjskim  wra- 
żenie, że  jest  wpośród  znacznej  armii.  Chłapowski  na- 
pisał do  księżnej  Łowickiej,  że  ma  rozkaz  atakować 
W.  księcia,  że  byłoby  mu  przykro  spotkać  się  z  nim, 
2e  wolałby,  aby  W.  książę  się  oddalił;  z  tym  listem 
puścił  wolno  kuryera,  wysławszy  za  nim  mocne  patrole, 
jakby  już  w  tym  kierunku  armia  ruszyła.  List  ten  przy- 
niósł skutek  pożądany;  W.  książę,  z  przestrachem  od- 
czytał list.  Zżymali  się  oficerowie  rosyjscy,  że  jenerał 
buntowników  śmie  tak  odzywać  się  do  brata  cesar- 
skiego, ale  W.  książę ,  nie  zważając  na  to,  nakazał  spie- 
^zny  odwrót  do  Mińska,  Chłapowski  tymczasem  prze- 
chodzi Niemen  pod  Zelwianami  i  dąży  do  Lidy. 
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Powstańców  nie  było ;  zgłaszali  się  pojedynczo  lub 
drobnymi  oddziałami,  ale  wielkich  mas,  które  zapowia- 
dano, nigdzie  nie  zastał.  Bylić  oni  tu  wprawdzie  przed 
miesiącem,  w  początkach  kwietnia;  zebrani  w  mocne 
oddziały  myśleli  o  pochwyceniu  Wilna,  ale  pobici 
w  kilku  utarczkach  rozprószyli  się  prędko;  część  prze- 
darła się  na  Żmudź,  reszta  chroniła  się  jak  mogła.  Kraj 
był  zgnębiony,  wystawiony  na  srogą  zemstę  nieprzyja- 
ciela, który  nietylko  broń,  ale  wszelkie  żelazo  z  miast 
i  wiosek  odbierał.  Widocznem  było,  że  pomoc  przycho- 
dziła zapóźno;  wyprawa  przedsięwzięta  o  sześć  tygodni 
wcześniej,  byłaby  tłumy  porywała  za  sobą.  Obecnie, 
mieszkańcy  nawet  wierzyć  nie  chcieli,  źe  to  Polacy  przy- 
chodzą, i  dopiero  gdy  się  przekonali,  źe  to  w  istocie 
wojsko  polskie  mieli  przed  oczyma,  okazywali  radość 
niewysłowioną.  Żywności  i  furażu  dostarczali  obficie 
i  nie  chcieli  brać  pieniędzy;  musiał  ich  zmuszać  do  tego 
Chłapowski,  tłómacząc  się,  że  ma  rozkaz  płacić  za 
wszystko.  »W  pewnej  wiosce,  opowiada  on,  gdzieśmy 
stanęli  dla  popasu  koni,  pani  domu  wraz  z  córkami  nie 
dała  się  przekonać,  żeśmy  Polacy ;  mówiły  one,  źe  wie- 
dza dowodnie,  iż  W.  ksiaże  kazał  narobić  mundurów 
polskich  i  w  nie  ubrać  żołnierzy  rosyjskich,  aby  zwieść 
i  wyłapać  powstańców;  boć  i  obu  jej  synów  ujęto  i  za- 
wieziono do  Moskwy«.  Oficerów  polskich  z  korpusu 
litewskiego  odesłano  do  batalionów  rezerwowych  w  od- 
ległych guberniach.  Nadto,  skoro  Dybicz  przybył  do 
głównej  armii,  ogłoszono,  że  wszyscy  oficerowie  polscy, 
którzy  nie  chcą  bić  się  z  rodakami,  mogą  się  zgłosić 
i  będą  puszczeni  wolno  do  domów.  Zgłosiło  się  ich 
i,ioo;  zaraz  ich  aresztowano  i  pod  eskortą  odprowa- 
dzono o  tysiąc  przeszło  wiorst.  » Gdyby  Bóg,  dodaje 
jenerał,  nie  był  pomącił  w  głowie  Chłopickiemu,  ci 
wszyscy  byliby  z  nami,  bobyśmy  przed  Dybiczem  sta- 
nęli na  Litwie*. 
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Z  jeńców  polskich  wziętych  w  Bielsku  i  pod  Haj- 
nowszcz3'^zrią,  a  także  z  ochotników,  którzy  przybywali, 
Chłapowski  począł  tworzyć  pułk  piechoty,  pod  dowódz- 
twem Maciewicza,  pułk  strzelców  konnych  pod  komendą 
Grabowskiego,  i  nareszcie  nowy  pułk  ułanów  pod  Ge- 
ilrojciem;  a  gdy  przyjechał  Sołtan,  dawny  pułkownik 
armii  napoleońskiej,  oddał  mu  tę  brygadę  nowej  jazdy. 
Broni  i  prochu  było  podostatkiem,  wieziono  je  na  stu 
powózkach  za  oddziałem.  Ćwiczonb  w  mustrZe  i  obro- 
tach nowych  żołnierzy,  o  ile  tylko  czas  pozwalał  przy 
tak  szybkim  pochodzie. 

Dnia  30  maja  Chłapowski  stanął  w  Orlance,  o  dwie 
mile  od  Lidy  i  dowiedział  się,  że  w  tem  mieście  stoi 
batalion  rosyjski.  Atakować  go  w  murach,  mając  tylko 
stu  strzelców  i  piechotę  jeszcze  niewyrobioną,  nie  było 
bespiecznie;  wysłał  więc  pod  midsto  z  boku  300  ludzi 
nad  ranem,  na  postrach,  a  sam  z  jazdą  podsunął  się 
bliżej.  Komendant  rosyjski  nie  chcąc  zapewne  być  od- 
t  iętyra  od  Wilna,  opuścił  Lidę.  Tego  też  pragnął  Chła- 
powski; kłusem  przebiega  przez  miasto  i  dogania  nie- 
przyjaciela o  1,500  kroków.  Rosyanie  na  widok  ułanów 
formują  czworobok  i  walą  z  dział ;  odpowiada  inv  celnie 
Czetwertyński,  a  tymczasem  dwa  szwadrony,  jeden  pod 
Krajewskim,  drugi  pod  Mielźyńskim,  uderzają  w  czwo- 
robok. Obaj  dowódzcy  dostali  się  w  środek,  za  nimi 
ułani.  Rosyanie  rzucają  broń,  major  ucieka  w  las; 
>chwytany,  inni  oficerowie  poddają  się.  Nie  było  mię- 
dzy nimi  Polaka,  ale  żołnierzy  polskich  znajdowało  się 
•yielu  i  ci  zaraz  przystali  do  naszych ;  kapelan  ksiądz 
Loga  odbiera  od  nich  przysięgę.  Zdobyto  dwa  działa 
z  jaszczykami  i  zapasem  amunicyi^  kilkaset  broni,  cho- 
rągiew i  mundury.  Czetwertyński  zajął  się  natychmiast 
organizacyą  bateryi  i  tegoż  samego  dnia  miał  już  5  dział 
z  jaszczykami  i  potrzebną  liczbą  kanonierów. 
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Natarcie  było  tak  gwałtowne  i  wszystko  tak  do- 
skonale obmyślane,  że  z  całego  batalionu  umknął  tylko 
jeden  porucznik  artyleryi  i  dostał  się  do  Wilna.  Ten 
zdał  raport  gubernatorowi  Wilna,  źe  silny  korpus  pol- 
ski napadł  na  I.idę  i  źe  całą  załogę  wziął  w  niewolę. 
Gubernator  miał  do  obrony  stolicy  3,000  piechoty,  prócz 
wielkiej  ilości  dział,  ale  usłyszawszy  tak  groźny  raport, 
w  przestrachu  już  się  zabierał  do  opuszczenia  miasta^ 
kiedy  nadeszło  tajemne  doniesienie  z  Lidy,  donoszące 
szczegółowo  o  silach  nieprzyjaciela.  » Przekonaliśmy  się, 
mówi  relacya  rosyjska,  źe  to  nie  był  żaden  znaczny 
korpus,  ale  tylko  śmiały  aż  do  zuchwalstwa  oddział 
partyzancki,  złożony  z  jednego  pułku  ułanów,  200  strzel- 
ców 1  jednej  baterył*)«.  Nie  było  powodu  obawiać  się 
i  gubernator  pozostał  w  mieście. 

O  uderzeniu  na  Wilno,  którego  bronił  nieprzyja- 
ciel trzykroć  silniejszy,  jenerał  myśleć  nie  mógł.  Dąźyl 
w  Trockie,  a  źe  droga  na  wprost  była  zamknięta,  pu 
ścił  się  na  Orany  i  Kito  winki.  Tu,  dnia  5  czerwca, 
spotkał  księcia  Gabryela  Ogińskiego,  który  mu  przypro- 
wadził 250  chłopów  i  150  akademików  wileńskich,  pod 
dowództwem  profesora  Gronostajskiego ;  nazajutrz  w  Ga- 
bryelowie  przyłączył  się  Matuszewic  z  250  strzelcami. 
Od  wejścia  na  Litwę,  Chłapowski  wysyłał  był  ludzi  na 
zwiady  i  z  rozkazem  do  powstańców,  aby  się  z  nim 
łączyli,  lecz  tu  dopiero  po  raz  pierwszy  znaczniejsza 
znalazła  się  siła.  Z  obu  stron  wielka  była  radość.  Bra- 
cia z  Korony  i  z  Litwy,  po  czterdziestu  latach  niewoli, 
schodzili  się  znów  z  sobą.  Chroniąc  się  przed  ciągłą 
pogonią,  młodzież  wileńska  upadała  już  na  duchu;  po 
krzepił   ich  jenerał   krótkiem,    jędrnem   słowem;    odpo- 


*)  Relacya  oficera  rosyjskiego  ogłoszona  u  MieUyńskiego:  Bemer- 
kungen  zu  den  Werken  des  Hm  O.  Spazit^r:  DemhińskCs  Feldzug  urtt! 
Oeschichte  des  Aufstandes  etc.**     Strasburg.   1 837,  s.  59. 
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wiedzieli  mu  okrzykami  najwyższego  zapału.  » Chwili 
tej  opowiadać  nie  chcę,  aby  jej  piórem  nieudolnem  nie 
popsućc,  mówi  Mielźyński  zwykle  tak  spokojny  i  w  sło- 
wach tak  oszczędny;  a  Chłapowski  dodaje:  »tej  nocy 
nikt  z  nas  nie  spał;  cieszyliśmy  się  jedni  drugimi,  rze- 
wnie i  serdecznie;  niejeden  zapłakał  ze  szczęścia*.  Na- 
tychmiast zajął  się  jenerał  uorganizowaniem  nowej  siły. 
Akademików  oddał  pod  komendę  dzielnego  oficera, 
Stryjeńskiego,  chłopów  wcielił  do  pułku  Maciewicza, 
któremu  dał  za  adjutanta  głośnego  później  na  obu  pół- 
kulach świata  Domejkę;  nadto  począł  formować  nowy 
pułk  piechoty  pod  dowództwem  Radziszewskiego ;  wzmo- 
cnił oba  nowe  pułki  jazdy,  a  widząc,  że  Matuszewic 
doskonale  się  do  partyzantki  nadaje,  zostawił  mu  jego 
strzelców  i  rozkazał  działać  osobno. 

Rzućmy  okiem  na  ten  krótki  peryod,  który  upły- 
nął od  początku  tej  wyprawy.  W  ciągu  dwu  tygodni 
uszedł  on  blisko  sto  mil,  spotkał  się  trzy  razy  z  nie- 
przyjacielem i  za  każdym  razem  go  pobił;  zdobył  trzy 
działa,  chorągiew,  2,000  karabinów,  wziął  w  niewolę 
2,000  żołnierzy  i  20  oficerów,  to  jest  trzy  razy  więcej 
niż  miał  ludzi  pod  sobą.  Powodzenie  było  świetne.  Uła- 
twiała mu  je,  to  prawda,  wielka  życzliwość  mieszkań- 
ców, którzy  mu  o  każdem  poruszeniu  nieprzyjaciela 
skwapliwie  donosili  i  wszystkie  potrzeby  jego  ochoczo 
zaopatrywali,  podczas  gdy  Rosyanie  w  tym  samym  cza- 
>ie  musieli  z  Prus  sprowadzać  chleb  dla  swego  wojska. 
Niemniej  jednak,  coraz  bardziej  stawało  się  widoczne, 
że  powstanie  już  stłumione,  ludność  zastraszona  okrutną 
represyą ,  wiele  bowiem  wsi,  gdzie  się  znaleźli  powstańcy, 
Rosyanie  puścili  z  dymem,  a  w  Oszmianie  kobiety 
i  dzieci  wyrżnęli.  Dźwignienia  się  większych  mas  chyba 
w  takim  wypadku  możnaby  się  było  spodziewać,  gdyby 
kraj  przez  czas  dłuższy  silnym  korpusem  mógł  być  za- 
słonięty.    Jeżeli  hufiec  Chłapowskiego    nie  został  dotąd 
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otoczony  lub  rozproszony,  należało  to  przypisać  niepo- 
spolitej czujności  wodza  i  niezwykłej  szybkości,  z  jaka 
swe  marsze  odbywał;  Rosyanie  słysząc  o  nim  to  tu,  to 
owdzie,  nie  wiedzieli  gdzie  go  ścigać.  Wprawdzie,  po 
złączeniu  się  z  Ogińskim  i  z  Matuszewicem,  korpusik 
podniósł  się  do  3,000,  ale  większą  połowę  składała 
w  nim  teraz  niewy ćwiczona  piechota.  Z  takim  oddzia- 
łem nie  było  już  podobna  równie  szybko  jak  dotąd 
maszerować,  ale  i  stać  na  miejscu  nie  było  bezpiecznit , 
tem  bardziej  teź  narażać  się  na  spotkanie  ze  znaczniej 
sza  siłą.  Nastręczało  się  tedy  pytanie,  co  dalej? 

-Wiedziałem,    pisze    Chłapowski,    że    znaczne    siły 
rosyjskie   nadchodziły   z   okolic    Witebska   pod   Tołsto- 
jem,  że   podobneż   zbierał   Pahlen  w  Inflanciech.    Wie 
działem  także,  że  tak  zwana  gwardya  litewska  pod  Ku 
rutą  szła   od   Merecza  i   że   wszystkie  te  korpusy  staną 
w  pobliżu  siebie,    mniej  -  więcej   za  dziesięć  dni.     Zrobi 
łem  przeto  projekt  ściągnąć  co  jeszcze  zostało  powstań- 
ców   na    Żmudzi,    sformować    z   nich    osobne    oddziały, 
każdemu  dodać  instruktorów  i  trochę  jazdy   i   rozloko 
wać  je   w   różnych    stronach    kraju,    aby    nieprzyjaciela 
żary  wały;  sam  zaś,  wziąwszy  z  sobą  uformowaną  jazdę, 
chciałem  obejść  Wilno,  dostać  się  do  Mozyra  i  do  Miń- 
ska,   i    stosownie   do    okoliczności   i   do    stanowisk   nie 
przyjaciela,   z  jednej  lub  z  drugiej  strony  Prypeci,  zbli- 
żyć się  do  Bugu*.    Jednem    słowem,  chciał  on  odżywić 
powstanie,  wzmocnić  je  i  utrwalić  w  całym  kraju  aż  do 
chwili,  w  którejby  armia   zwycięska   z   nad   Bugu  prze- 
niosła się  na  Litwę.    W  tej    myśli   posunął   się  naprzód 
i  stanął  8  czerwca  pod  Zoźlami,    kiedy  go  doszedł  roz 
kaz  Giełguda,    aby  natychmiast   przybywał  do  Kiejdan. 
Ten   rozkaz   zmienił   całą   postać  rzeczy;    musimy  prze 
nieść    się    do    głównej    kwatery    nowego    dowódzcy   na 
Litwie. 
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Będąc  jeszcze  w  Oranach,  dowiedział  się  Chłapow- 
ski od  obywatela,  który  z  Augustowskiego  wracał  do 
siebie,  źe  wojsko  polskie  maszeruje  z  Łomży  do  Kowna. 
>Xa  zapytanie  moje,  ile  tego  wojska  i  kto  niem  dowo- 
dzi, nie  umiał  mi  odpowiedzieć.  Uprosiłem  go,  aby  na- 
tychmiast tą  samą  drogą  pojechał  najspieszniej,  prze- 
przęgając  konie  u  obywateli.  Podjął  się  chętnie,  rozu- 
miejąc, jak  wiele  nam  zależy  na  tem  skomunikowaniu 
się.  Myślałem,  że  to  była  owa  dywizya,  o  której  mi 
mówił  Prądzyński  na  pożegnaniu.  Napisałem  do  jene- 
rała dowodzącego,  nie  wiedząc  kto  nim  był,  że  w  Wilnie 
stoi  tylko  3,000  piechoty  i  że  -tam  jest  złożonych  60,000 
karabinów  i  80  dział,  które  tam  Moskale  odprowadzili, 
bo  im  konie  padły;  że  za  mną  idzie  Kuruta  z  dywizyą 
gwardyjską  w  7,000  ludzi,  a  Tołstoj  od  Dynaburga, 
obaj  na  obronę  Wilna ;  ale  źe  jeżeli  jenerał  z  szosy  ko- 
wieńskiej zwróci  się  w  prawo,  przeprawi  się  przez  Nie- 
men i  w  prostym  kierunku  maszerować  będzie  na  Wilno, 
dokąd  i  ja  jako  przednia  straż  się  zwrócę,  to  jeszcze 
na  czas  ich  ubiegniemy  i  Wilno  weźmiemy.  Obywatel 
ów,  którego  nazwiska  nie  wymieniam,  bo  może  mieszka 
dotąd  na  Litwie,  prędko  i  gorliwie  się  sprawił  i  przy- 
wiózł mi  odpowiedź  od  jenerała.  Był  nim  Dębiński; 
odpisał  mi,  że.  nie  on  dowodzi  ale  Giełgud;  że  plan 
mój  pochwala,  ale  go  wykonać  nie  może,  bo  ma  rozkaz 
od  Giełguda,  który  ruszył  do  Giełgudyszek,  aby  tam 
również  podążył*.  Skądże  się  wziął  ten  nowy  komen- 
dant na  Litwie? 

Giełgud,  byłto  żołnierz  w  boju  odważny,  Polak 
szczerze  do  ojczyzny  przywiązany,  w  pożyciu  towarzy- 
skiera  bardzo  miły,  o  wojskowości  umiejący  rozprawiać 
obszernie  i  wymownie,  ale  do  komendy  najzupełniej 
niezdolny,  na  nic  zdecydować  się  nie  umiał,  zdanie  dru- 
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giego  z  łatwością  przyjmował  i  jeszcze  łatwiej  je  porzu- 
cał, nic  w  tern  złego  nie  widząc.  Niezmiernie  próżny, 
o  zewnętrzne  atrybucye  władzy  wielce  dbający  wyg*o- 
dniś  i  ociężały,  w  ruchach  swoich  bardzo  powolny, 
wszystko  bez  końca  odkładał.  W  wyprawie  na  gwardye 
swoją  opieszałością  Sackena  z  rąk  wypuścił,  czem  tak 
Dembińskiego  oburzył,  że  tenże  do  kwatery  wodza  na- 
czelnego przyjechał,  prosząc  na  żywy  Bóg,  aby  go  wy- 
jęto z  pod  tak  niezdarnej  komendy.  Skrzynecki  miał 
do  Giełguda  słabość,  Prądzyński  również  go  oszczędzał ; 
i  tak  kiedy  dywizya  jego  odciętą  została  od  głównej 
armii  po  bitwie  ostrołęckiej,  nietylko  nie  pozbawiono 
go  komendy,  pomimo  tylu  ciężkich  błędów,  ale  i  owszem, 
przeznaczono  go  na  Litwę,  a  Dembińskiego  uproszono, 
aby  dla  miłości  ojczyzny  z  nim  /  się  pogodził  i  nadal 
pod  jego  rozkazami  służył. 

Chłapowski,  otrzymawszy  odpowiedź  od  Dembiń- 
skiego, napisał  do  Giełguda,  że  skoro  dopełni  rozka- 
zów naczelnego  wodza,  by  powstańców  w  Trockiem 
zaopatrzyć  w  instruktorów,  odda  się  pod  jego  rozkazy; 
że  jednak  już  teraz  radzi,  aby  jenerał  ze  wszystkiemi 
siłami  ruszył  bezzwłocznie  na  Wilno,  którego  nieprzy- 
jaciel w  tej  chwili  obronić  nie  może.  Na  tento  list,  jak 
wyżej  wspomnieliśmy,  odebrał  rozkaz  od  Giełguda,  aby 
zostawiwszy  swój  oddział  na  północ  Wilii,  pod  Znaj- 
mami,  natychmiast  do  Kejdan  przybywał  dla  obmyśle- 
nia dalszego  planu  działania.  Chłapowski,  wziąwszy 
z  sobą  Mielżyńskiego,  przybył  do  Kejdan  9  czerwca. 
Był  tam  i  Dembiński;  razem  tedy. we  trzech  odbyli  na- 
radę. Dembiński  chciał  na  Żmudzi  utworzyć  siedlisko 
operacyj  wojennych.  Giełgud  pokazał  instrukcyę  na- 
czelnego wodza,  aby  iść  na  Połągę,  dokąd  broń  z  Fran- 
cy! przybyć  miała.  Chłapowski  przedstawiał,  że  Połąga 
jest  portem  od  piasku  zasypanym,  do  którego  większe 
statki  w  żaden  sposób  dopłynąć  nie  mogą,    i  że  nadto, 
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trzebaby  osobliwszego  trafu,  aby  korpus  równo  ze  sta- 
tkarai  znalazł  się  w  Połądze;  widocznie,  instrukcya  na- 
czelnego wodza  na  fałszywej  zasadzała  się  informacyi. 
Przedstawiał  natomiast  wielkie  korzyści  z  zajęcia  Wilna. 
Żałował,  że  czasu  juź  trochę  stracono,  bo  Sacken  z  Ma- 
linowskim w  sile  około  4,000  muszą  już  być  w  blisko- 
ści tego  miasta;  ale  źe  Kuruta  z  gwardyami  ledwo  za 
tydzień  tam  dojdzie,  Tołstoj  potrzebować  będzie  więcej 
niź  10  dni,  a  Savoini,  który  nadchodzi  od  Witebska, 
najmniej  piętnastu.  Że  siły  polskie,  Giełguda  i  Dem- 
bińskiego do  10,000  wynoszą,  Chłapowskiego  z  powstań- 
cami 3,000;  złączywszy  z  niemi  oddziały  Matuszewica, 
Zaliwskiego,  Staniewicza  i  innych  żmudzkich  powstań- 
ców, utworzyłoby  to  korpus  18,000;  a  źe  z  Kejdan  do 
Wilna  jest  cztery  dni  drogi,  jeszczeby  więc  na  czas  sta- 
nęła tam  armia  atakująca.  Że  opanowanie  Wilna  tak 
pod  wojennym  jak  politycznym  względem  przedstawia 
korzyści  niezmierne,  powstanie  zyskałoby  wielki  zapas 
broni  i  dział,  a  nadto  pomoc  rzemieślników  dla  zaopa- 
trzenia armii  we  wszystkie  potrzeby.  Wrażenie  moralne 
podniosłoby  ducha  w  całym  kraju,  a  w  Europie  napra- 
wiłoby sowicie  klęskę  ostrołęcką.  Najwaźniejszem  zaś 
następstwem  zdobycia  Wilna,  nastawał  Chłapowski,  by- 
łoby zajęcie  środkowego  punktu  między  wszystkimi 
korpusami  rosyjskimi  dążącymi  do  niego.  Należałoby 
na^amprzód  utworzyć  z  ludności  wileńskiej  kilkutysię- 
czny oddział,  któryby  w  danym  razie  ubezpieczył  na 
krótką  chwilę  obronę  miasta,  a  mając  tę  podporę,  mo- 
źnaby  armią  naszą,  liczącą  18,000,  to  w  jedną,  to  w  drugą 
przerzucać  stronę,  w  miarę  jak  się  korpusy  nieprzyja- 
cielskie przybliżać  będą  i  jeden  po  drugim,  starać  się 
je  rozbić;  to  zaś  rozbicie  byłoby  bardzo  prawdopodobne, 
skoroby  się  miało  za  każdym  razem  przeważającą  siłę. 
Wszystkoby  tu  zależało  od  pośpiechu  i  energii  dowódzcy. 
Korpusy  rosyjskie  tem  łatwiej  mogłyby  być  zgniecione. 
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że  połączyć  się  i  na  pomoc  sobie  iść,  przez  Wilię,  nie 
byłyby  w  możności.  Pierwszy  padłby  ofiarą  Kuruta,  bo 
był  z  tej  strony  Wilii  i  ujśćby  nie  mógł;  a  Tołstoj, 
jeżeliby  nie  chciał  doznać  podobnego  losu,  musiałby 
spiesznie  cofać  się,  skąd  przyszedł,  to  jest  do  Dyna- 
burga;  zaczem  armia  polska  miałaby  wszelki  czas  wzmo- 
cnić się,  organizować  i  całą  oczyścić  Litwę.  Jeżeliby 
zaś  dla  jej  powstrzymania,  Rosyanie  chcieli  część  swo- 
ich sił  z  armii  Dybicza  oddzielić,  to  już  tem  samem,  na 
głównym  placu  boju,  to  jest  w  Królestwie,  rezultat 
ogromny  byłby  otrzymany. 

Plan  obmyślany  był  głęboko.  Czuć  w  nim  oficera, 
który  się  pod  bokiem  Napoleona  wielkiej  wojny  wyu 
czył.  » Przeciwnie,  dodawał  wkońcu  Chłapow*ski,  jeżeli 
Wilna  nie  weźmiemy,  klęska  niechybna  nas  czeka«. 
Wobec  tych  racyj,  zamilkł  Dembiński,  a  Giełgud  zgo- 
dził się  na  nie.  Wprawdzie,  dla  dopełnienia  instrukcyj 
naczelnego  wodza,  posłano  już  Szymanowskiego  z  2,000 
ludźmi  ku  Połądze,  i  tego  Chłapowski  mocno  żałował; 
ale  jednak,  to  co  zostawało,  dostatecznem  było,  aby  na 
Wilno  z  pomyślnym  skutkiem  uderzyć.  Giełgud  dał 
rozkaz  Chłapowskiemu  iść  do  Wilna  lewym,  Dembiń- 
skiemu prawym  brzegiem  Wilii,  a  sam  przyrzekł,  że 
o  jeden  dzień  później  za  nimi  z  resztą  korpusu  wyruszy. 

Narada  trwała  godzinę.  Giełgud  opuszczając,  jak 
przyrzekał,  Kejdany  10  czerwca,  mógł  być  13  pod  Wil 
nem,  był  więc  czas  uprzedzić  nieprzyjaciela.  Chłapowski 
odjechał  natychmiast  do  swego  oddziału  w  Zejmach 
i  tego  samego  wieczoru  puścił  się  z  nim  do  Janowa. 
Tu,  10  czerwca,  ludzi  swoich  na  promach  przez  Wilię 
przeprawił  i  na  rzece  Świętej  postawił  most  dla  Dem- 
bińskiego, który  traktem  Wiłkomirskim  ku  Wilnu  miał 
zmierzać.  Dnia  12  czerwca  nad  ranem  był  w  Czabiszkach, 
gdzie  do  niego  przyjechał  Dembiński.  Opowiedział  mu, 
że  zaraz  po  odjeździe  Chłapowskiego,  Giełgud  zachwiał 
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się  w  swem  postanowieniu.  >A  co  będzie,  zapytał,  jeśli 
nieprzyjaciel  nie  cofnie  się  z  Wilna  przed  nami*? 
>Wprawdzie  nie  byłem  za  marszem  na  Wilno,  odrzekł 
Dembiński,  ale  skoro  rzecz  zdecydowana,  trzeba  będzie^ 
uderzyć*.  Narzekał  tedy  na  jego  niezdolność,  mówiąc, 
że  z  takiej  komendy  najg-orszych  klęsk  spodziewać  sie 
trzeba,  i  zaproponował  Chłapowskiemu,  aby  Giełguda 
zrucił,  a  sam  się  ogłosił  naczelnym  dowódzcą  na  Litwie. 
Zdumiał  się  Chłapowski,  słysząc  te  słowa.  Że  one  z  ust 
Dembińskiego  wyszły,  to  można  zrozumieć.  Rzutki, 
przedsiębiorczy,  partyzantem  był  wybornym,  ale  służby 
regularnej  nie  znał;  niespokojny  z  natury,  nie  był  wcale 
skorym  do  posłuszeństwa,  wszystko  robił  po  swojemu. 
Ale  Chłapowski  w  szkole  napoleońskiej  wychowany,  od 
dzieciństwa  do  karności  nawykły,  porządku  i  posłuszeń- 
stwa u  swych  podwładnych  nadewszystko  przestrzega- 
jący, ani  przypuszczał,  by  krok  taki  mógł  się  pogodzić 
z  honorem  i  obowiązkiem  żołnierza.  Giełguda  w  owej 
chwili  jeszcze  nie  znał,  a  zresztą,  jakimkolwiek  był  ten 
wódz,  zrzucenie  jego  w  chwili  rozpoczętej  przeciw  nie- 
przyjacielowi akcyi,  byłoby  plamą  dla  wojska  polskiego 
i  cięższą  dla  sprawy  klęską,  niż  wszelka  inna,  jakaby 
zdarzyć  się  mogła.  Jeśli,  jak  mówi  Pismo,  posłuszeń- 
stwo lepsze  jest  od  ofiary,  to  w  naszym  narodzie,, 
który  upadł  niekarnością  swych  obywateli,  ta  cnota  jest 
najwyższym  patryotyzmem.  >Nie  masz  dla  Polski  przy- 
szłości, powiedział  pod  koniec  swego  życia  Mochnacki, 
dopóki  Polacy  swego  patryotyzmu  nie  przetłómacza 
na  posłuszeństwo**). 


^)  Opowiadamy  tę  rozmowę,  jak  ją  podaje  Dembiński,  choć  o  nie 
ani  Mieliyński,  ani  Chłapowski  w  swoich  pamiętnikach  nie  wspominają. 
?rKciwnie  pisze  Mieliyński :  Połączenie  niejako  pomiędzy  Chłapowskim, 
posuwającym  się  po  lewej  stronie  Wilii,  a  Dembińskim  po  prawej,  stano- 
wił partyzant  Jesman.  Chłapowski  przed  przybyciem  Giełguda  na  Litwę 
wiedział,   że   Jesman    śmiało    i    szczęśliwie    często    aż  pod  Wilno  docierał. 
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Chłapowski  nie  bawiąc  ruszył  dalej,  dnia  13  czerwca 
stanął  obozem  w  Rykontach  i  natychmiast  pchnął  prze- 
dnią straż,  traktem  kowieńskim  do  Waki,  by  opanować 
most  nad  rzeczką  tegoż  imienia;  oddział  polski,  spę- 
dziwszy forpoczty  rosyjskie,  silnie  się  przed  mostem 
usadowił.  Stąd  było  już  tylko  niecałe  dwie  mile  do 
Wilna.  Nagłe  zjawienie  się  wojska  polskiego  przeraziło 
Rosyan;  byli  pewni,  że  cały  korpus  Giełguda  już  nad- 
ciągnął; nie  przypuszczali,  aby  słaby  hufiec  śmiał  tak 
daleko  posunąć  się.  » Zaczęto  zatem,  mówi  cytowana 
powyżej  relacya  rosyjska,  przygotowywać  się  do  opu- 
szczenia miasta  i  do  zniszczenia  składów  broni  i  amu- 
nicyi,  przewidując,  że  nazajutrz  powstańcy  uderzą«.  Ale 
gdy  dzień  14  czerwca  upłynął  spokojnie,  Rosyanie 
ochłonąwszy  z  przestrachu,  postanowili  odebrać  most 
na  Wace;  uderzyli  nazajutrz  równo  ze  świtem,  napróżno; 
ponowili  atak  dnia  następnego,  ale  również  bezskute- 
cznie. Dali  więc  pokój  atakom,  a  wszystkich  sił  użyli 
na  sypanie  okopów  na  Ponarach,  które  gęsto  artyleryą 
obsadzili. 


X  tego  povodu  kazał  mu  zbliżyć  się  teraz  do  Wilna,  trzymając  się  w  la- 
ssach po  prawej  stronie  Wilii.  Nie  znając  nawet  miejscowości,  dość  tylko 
spojrzeć  na  szczegółową  mapę,  aby  widzieć,  w  jakich  lasach  musi  mane- 
wrować oddział,  chcący  się  nad  brzegami  Wilii  utrzymać.  Skoro  jenerał 
Dembiński  do  Jesmana  się  zbliżył,  posłał  mu  rozkaz  połączenia  się  z  nim. 
Jesman  sądził,  że  się  nie  potrzebuje  do  tego  stosować  i  pokazał  dawniej- 
szy plemienny  rozkaz,  który  miał  od  jenerała  Chłapowskiego.  Na  to  Dem- 
biński wysłał  pismo  do  Chłapowskiego,  które  czytałem,  a  w  którera  mo 
przypomina  winne  posłuszeństwo  starszemu  jenerałowi 
Chłapowski  żadnych  uwag  nie  robiąc,  zakomunikował  zaraz  jenerałowi 
Dembińskiemu  posłaną  Jesmanowi  instrukcyę,  aby  się  od  tej  chwili  sto- 
nował do  rozkazów  jenerała  Dembińskiego,  jako  starszego  jenerała  brygady. 
Od  tej  chwili  nie  miał  Chłapowski  żadnej  z  Jesmanem  styczności  i  nie 
może  być  odpowiedzialnym  za  klęskę,  która  go  pod  rozkazami  Dembiń- 
-skiego  spotkała. 
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Chłapowski  wiedział  o  wszystkiem^  co  się  działa 
w  Wilnie.  Codzień,  i  kilka  razy  na  dzień,  przedzierali 
bię  do  niego  z  największem  niebezpieczeństwem  emisa- 
ryusze,  donosząc  o  przygotowaniach  nieprzyjacielskich 
do  obrony  i  przyrzekali,  że  w  razie,  gdyby  gubernator^ 
opuszczając  stolicę,  chciał  poniszczyć  broń  i  prochy, 
znajdzie  się  kilkuset  ludzi,  by  temu  przeszkodzić.  Wszyst- 
kie te  wiadomości  posyłał  każdego  dnia  Giełgudowi,, 
błagając,  zaklinając  o  pośpiech.  Byłato  już  ostatnia 
chwila  do  opanowania  stolicy.  Na  lakiem  czekaniu  upły- 
nęło sześć  dni!  Co  się  działo  w  duszy  Chłapowskiego 
łatwo  zrozumieć.  W  ciągu  tych  dni  prawie  wcale  nie 
spał,  wyjeżdżał  za  obóz,  patrzał  czy  korpus  nie  nadcho- 
dzi, i  chociaż  położył  się  do  snu,  zdawało  mu  się,  że 
^łyszy  tentent  koni  i  turkot  wozów;  zrywał  się,  znowu 
wyjeżdżał  naprzeciw,  ale  Giełgud  nie  przychodził!  Chła- 
powski przez  te  sześć  dni  posiwiał!...  Jednego  dnia 
wysłał  do  Giełguda  Marcinkowskiego,  który  równie 
był  znakomitym  lekarzem,  jak  dzielnym  oficerem ;  i  ten 
wróciwszy,  opowiedział  mu,  że  w  głównym  korpusie 
panuje  między  oficerami  wielkie  przeciw  Giełgudowi 
rozdrażnienie,  że  go  mają  za  niedołęgę,  że  chcą  zrucić 
go  i  wybrać  wodzem  Chłapowskiego,  i  że  już  z  tern 
wybiera  się  do  Rykont  deputacya  oficerów.  Chłapowski 
odpowiedział  surowo,  że  się  na  to  nigdy  nie  zgodzi,  że 
jeżeli  ci  oficerowie  stawią  się  przed  nim,  każe  ich  are- 
sztować i  oddać  pod  sąd.  Czy  dobrze  zrobił,  dając  tak 
twardą  odpowiedź?  Oto,  jak  sam  się  tłómaczy.  »Ani 
na  chwilę  nie  przypuszczaTtem,  bym  mógł  odebrać  ko- 
mendę mojemu  starszemu;  było  to  tak  sprzeczne  z  mo 
jemi  pojęciami,  że  ani  wówczas  ani  później,  ta  myśl  nie 
przyszła  mi  do  głowy.  Bo  i  po  wojnie,  kiedym  rozwa- 
żał wszystkie  okoliczności,  których  poprzednio  nie  zna- 
łem, że  Giełgud  nie  był  przeznaczony  pierwiastkowo 
na  Litwę,  że  dopiero,  gdy  był  odcięty,  kazano  mu  ma- 
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:szerować,  i  kiedym  się  przekonał  o  jego  zupełnej  nieu- 
dolności, postawiłem  sobie  pytanie:  czy  nie  należało 
wówczas  jemu  odebrać,  a  wziąć  samemu  dowództwo. 
Musiałem  sobie  stawić  to  pytanie,  skoro  wielu  mi  je 
isadawało.  Ale  i  wtedy,  byłem  w  mojem  sumieniu  zu- 
pełnie zaspokojony;  nie  było  podobnem  to  objęcie  ko 
mendy.  Tylko  w  tym  wypadku  mogło  ono  się  udać, 
g-dyby  całe  wojsko  było  razem  zebrane  i  gdyby  zruciwszy 
jednego,  w  tej  samej  chwili  okrzyknęli  drugiego  do- 
wódzcą;  jedyny  to  sposób,  iżby  do  zamieszania  nie 
przyszło.  Ale  korpusy  nasze  były  rozdzielone:  Szyma- 
nowski w  Szawłach,  Dembiński  w  Wilkomierzu,  jeden 
garnizon  w  Kownie ').  Oficerowie  tych  oddziałów  ze 
.służby  regularnej  byliby  się  oburzyli  na  taki  czyn  niesu- 
bordynacyi,  któryby  wykonanym  być  nie  mógł,  a  stałby 
się  przyczyną  większego  jeszcze  nieładu  i  w  dodatku 
zostawiłby  pamiątkę  przykrą  naszej  wojskowości*.  To 
mówi  w  swych  pamiętnikach  Chłapowski,  a  skoro  tak 
sądził  po  wojnie,  tem  bardziej  podczas  kampanii  nie 
mógł  przyjmować  tej  propozycyi;  jedynie,  na  usilne 
y^ądanie  Marcinkowskiego  przyzwolił,  aby  wspomnień! 
z  korpusu  Giełguda  oficerowie  wybrali  z  pomiędzy  sie- 
bie jednego,  któryby  w  ich  imieniu  pojechał  do  War- 
•szawy  i  zdał  raport  rządowi  i  naczelnemu  wodzowi 
o  tem,  co  się  na  Litwie  dzieje.  I  tak  też  zrobiono;  po- 
słano dokładny  raport  do  Warszawy,  posłyszymy  pó- 
źniej jego  echo;  tymczasem  obaczmy,  co  było  powodem 
owej  nieszczęsnej  zwłoki  Giełguda. 

Przybył  on  do  Janowa,  za  nim  podążyło  wielu 
obywateli.  Ci,  nadjechawszy  z  okolic  przez  wojska  ro- 
syjskie nie  zajętych,  upewniali,  że  Moskali  nigdzie 
niema,  źe  zatem  niema  potrzeby  tak  bardzo  się  spieszyć. 


9 

*)  Dodajmy,    że   przy   Giełgudzie   był    Roland,    jenerał   starszy    o<\ 

■Chłapowskiego. 
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Uwierzył  im  Giełgud;  a  że  właśnie  nadchodziła  ro- 
cznica jego  urodzin,  wyprawiono  suty  traktament  i  przy 
liuku  moździerzy  i  przy  fajerwerkach  spełniano  toa3ty 
na  cześć  »zbawcy  Litwy  i  oswobodziciela  milionów «. 
Zaczem  jenerał  wziął  się  do  utworzenia  rządu  central- 
nego dla  Litwy.  Poco  ten  rząd,  którego  władza  nie  się- 
gała po  za  ostatnie  polskie  placówki,  trudno  zrozumieć; 
:o  gorsza,  że  wybór  osób,  złożenie  biór  i  dykasteryów 
'.  nieuniknione  stąd  festyny,  zabrały  pięć  dni.  Bawiono 
Mc  i  urzędowano  z  lekkomyślnością  godną  saskich  cza- 
sów. W  ciągu  tych  pięciu  dni  można  było  stać  się  pa- 
nem Wilna,  a  tam  dopiero  byłoby  właściwsze  miejsce 
na  zamianowanie  rządu.  Powstanie  byłoby  w  ten  spo- 
sób zyskało  dwa  mocne  ogniska  w  Warszawie  i  w  Wil- 
nie, a  jeśli  Rosyanie  mieli  tyle  trudności,  by  jedno 
L  nich  zagasić,  o  ileżby  więcej  przybyło  im  z  drugiem ! 
hoby,  jeśli  nie  narodu,  to  przynajmniej  losy  tej  kam- 
oanii  zależały  od  zużytkowania  owych  drogich  chwil, 
które  tak  bezmyślnie  marnowano.  Nareszcie  dnia  18 
rzerwca  oficei^owie  dy wizyi  Giełguda,  oburzeni  jego  po- 
btępowaniera,  zebrali  się  w  liczbie  przeszło  300  i  udawszy 
się  do  kwatery  Giełguda,  wyrzucali  mu  jego  niezdatno.ść 
i  nieczynność,  i  domagali  się,  aby  złożył  komendę 
i  oddał  ją  Chłapow^skiemu.  To  go  otrzeźwiło;  kazał 
przejść  przez  Wilię  i  19  czerwca  stanął  w  Rykontach. 
Już  było  zapóźno.  Rosyanie,  jak  mówiliśmy,  od 
14  czerwca  wyglądali  z  trwogą  uderzenia.  »Jakżeśmy 
>ię  dziwili,  mówi  cytowany  oficer  rosyjski,  że  ani  17 
ani  18  z  żadnej  strony  nie  byliśmy  przez  powstańców 
zaatakow*ani.  Teraz  Wilno  było  ocalone.  Przez  te  dnie 
zajmowano  się  ciągle  wzmocnieniem  pozycyi  na  Pona- 
rach,  obsadzono  wzgórza  działami,  któreśmy  naprędce 
opatrzyli  zaprzęgami.  Również  i  dywizya  gwardyi  (Ku- 
ruty)  przyszła  na  czas,  a  pierwsza  dywizya  rezerwy  (Toł- 
stoja)   zbliżyła    się   jednocześnie    od    strony    północnej. 
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Gdyśmy  więc  19  czerwca  zostali  zaatakowani,  byliśmy 
pewni  sił  naszych.  Nie  ulega  jednak  wątpliwości,  źe 
trzema  dniami  przedtem  nie  byliśmy  w  stanie  ich  utrzy 
mać.  Wilno  byłoby  natychmiast  przez  powstańców 
wzięte  wraz  ze  znacznymi  materyałami  wojennymi,  a  my 
od  dywizyi  g*wardyi'  odcięci.  Jeśli  więc  kiedykolwiek 
powstańcy  mieK  sposobność'  zyskania  przewagi  na  Li- 
twie, to  tylko  wtenczas;  gdyż  nie  da  się  zaprzeczyć,  źe 
wzięcie  Wilna  wywarłoby  ogromny  wpływ  moralny, 
a  następstwa  stąd  byłyby  nie  do  obliczenia*. 

Posłuchajmyź  rozmowy,  jaka  się  odbyła  19  czerwca 
w  Rykontach.  »Giełgud  przybywszy  (pisze  Chłapowski), 
wszedł  ze  mną  do  karczmy,    w  której   miałem  kwaterę; 
wszedł  z  nim  tylko  Potulicki,  podszef  sztabu.    Jakeśmy 
weszli  do  izby,    uważałem   sobie   za  obowiązek  opowie 
dzieć  mu  stan  rzeczy.  Temu  dni  dziesięć,  było  w  Wilnie 
tylko  3,000  piechoty,    dziś   pewnie  będzie  około   15,000, 
pozycya  doskonale  okopana,  uzbrojona  60  działami;  czy 
jenerał  dasz  rozkaz  do  ataku?    Na  to  Giełgud:   >Xasta 
wałeś    na    mnie   jenerale,    ażebym    przyszedł    atakować 
Wilno,   a  teraz,  kiedym   przyszedł,    chcesz   mnie  zastra 
szyć.     Chcesz   zapewne   rtinie    zgubić   w    opinii    wojska, 
ażeby  ci  oddano   komendę.     Już  mnie   o   tem  przestrze- 
żono;    nie  będzie  nic    z  tego!«     » Jenerale,  odparł  Chła 
powski,    nigdy   nie   myślałem   odbierać   ci  dowództwa; 
nigdybym  od  podwładnych  nie  był  go  przyjął.  '  Cokol- 
wiek się  stało,   przysięgam  ci  posłuszeństwo  i  będę  cie 
słuchał  jak  prosty  żołnierz*. 

Dano  więc  rozkaz  do  ataku.  Giełgud,  który  sie; 
łudził  jeszcze  możnością  zwycięstwa,  nie  chciał,  aby 
stąd  chwała  spłynęła  na  Chłapowskiego  ł  trzymał  go 
umyślnie  w  oddaleniu.  Sam  stał,  to  prawda,  w  najtęż- 
szym ogniu,  ale  komenderował  najgorzej.  Jedna  część 
piechoty  po  dwakroć  odparta,  straciła  1,500  ludzi;  druga, 
która  miała  ją  wesprzeć  z  boku,   pod  dowództwem  nie 
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udolnego  Rolanda^  zgubiła  się  wśród  zakrętów  Wilii, 
nie  doszła  na  czas,  jeden  batalion  dostał  się  do  niewoli, 
wiele  dział  zdemontowanych.  O  2  z  południa  Giełgud 
zrozumiały  że  miasta  nie  weźmie  i  nadjechawszy  do 
Chłapowskiego,  rzekł:  »Dałem  rozkaz  do  odwrotu:  je- 
nerał z  ułanami,  z  jazdą  kaliską  i  bateryą  Czetwertyń- 
skiego  zasłonisz  nasze  cofanie«.  By  to  wykonać,  Chła- 
powski upatrzył  naprzeciw  okopom  ścieśnioną  między 
laskami  pozycyę ,  tak  źe  go  jazda  nieprzyjacielska  dużo 
liczniejsza  oskrzydlić  nie  mogła  i  czekał.  » Wyszło  z  pół 
godziny,  mówi  on,  zanim  ułani  moskiewscy,  jeden  szwa- 
dron po  drugim,  wychodzić  zaczęli.  Stałem  spokojnie 
w  kolumnie  szwadronowej;  pierwszy  posunięty  o  300 
kroków  przed  drugimi,  tak  że  był  zupełnie  na  środk^u 
pola.  Skoro  pierwsze  dwa  szwadrony  moskiewskie  się 
ukazały  i  zaczęły  formować,  kazałem  Hemplowi  z  pierw- 
szym szwadronem  na  nie  uderzyć.  Hempel  tak  dobrze 
to  wykonał,  że  oba  rozbił.  Dwa  ich  nowe  puściły  się 
na  boki  Hempla,  ale  i  ińoje  dwa  także,  drugi  i  trzecia 
już  na  jego  bokach  były  i  tamte  powstrzymały.  Tym- 
czasem drugi  ich  pułk  ułanów  z  tyłu  się  formował, 
przjrpuścił  szarżę  na  moje  trzy  szwadrony,  ale  z  tak 
daleka,  iż  widziałem  że  się  rozlatują;  dopiero  jak  nie- 
którzy byli  o  sto  kroków,  zakomenderowałem:  marsz, 
mai^z;  Moskale  krugom  wtył  i  w  nogi.  Dopiero  trzeci 
ich  pułk  orenburski  przypuścił  dobrą  szarżę  i  zbliska. 
Nie  czekałem  na  nich,  ale  gdy  się  już  zbliżali,  zako- 
menderowałem ze  stępa:  marsz,  marsz.  Orenburczyki 
tym  razem  dotrzymali,  pomieszaliśmy  się  jak  groch 
z  kapustą.  Na  polu  piaszczystem,  po  suchej  pogodzie, 
wzniosła  się  kurzawa,  tak  że  trudno  się  było  poznać 
o  trzy  kroki.  Mieszanina  z  Orenburczykami  trwała  około 
pół  godziny ;  harc  lanca  na  lance  a  między  tem  strzały 
z  pistoletów,  które  ^łabo  było  słychać  w  hałasie.  Na- 
reszcie zręczność  naszych,  krótsze  i  dobrze  okute  lance 
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wzięły  górę;    spadło    tyle    Orenburczyków,    źe    drudzy 
uciekli.  Podczas   zmieszania   z  nami,   Moskale  rozwinęli 
bateryę;    ich  ułani  uciekając   na   nią  wpadli,   a  nasi  tuż 
za  nimi,  pomiędzy  działa  i  kłuli  kanonierów.  ^a  bateryą 
wyszła  1  piechota   moskiewska   z   okopów   i   dała  ognia 
do  swoich  uciekających  i  do  naszych.     Zabili  nam  tutaj 
1 8    i    kilkudziesięciu    ranili.    Wtedy    z   pomiędzy    dział 
nieprzyjacielskich   nasi   cofać  się   zaczęli,   uprowadzając 
i  zasłaniając  rannych.   Już  dawno  byłem  kazał  zatrąbić, 
ale  jak  zwykle,  zanadto  się  zapędzili  i  wyszło  z  lo  mi- 
mut,   nim   się   zebrali.     Zgromadziwszy   wszystko  i  ode- 
sławszy  43    rannych,   cofnąłem   się  na  moje  dawne  sta- 
nowisko,  z  którego  tr?y  razy  nam  się  poszczęściło,  ale 
ujrzałem,  źe  i  działa  i  piechota  już  się  za  okopy  cofnęły 
i  już  żadnego   ułana  widać   nie  było,   tylko  kozaki  wy- 
chylali   się    pojedynczo*.     Wysunąwszy    naprzód    jazdę 
kaliską,   kazał  teraz   ułanom  zsiąść  z  koni  i  czekał  tak 
do   8    wieczorem,   czy   też   nieprzyjaciel   nie  zechce    raz 
jeszcze  próbować  szczęścia.  Ale  dzielność  ułanów  zaim- 
ponowała Rosyanom  i  odebrała  im  chęć  ścigania  prze- 
ciwnika.    Oto  jak   te  harce   dopiero    co    opowiedziane, 
przedstawia  ze  swej  strony  znajomy  nam  oficer  rosyjski. 
» Spostrzegłszy,  mówi  on,  wszczynający  się  nieporządek 
w  szeregach   powstańców,   puściliśmy  naszą   kawaleryę. 
Konnica   ich   jednak   tak   wyborne  i  zręczne  szarże  wy- 
konywać umiała,   że   każdej   chwili,   kiedy  ich  przednią 
linię    myśleliśmy    otoczyć,    świeże    lub    nowo    zebrane 
szwadrony  potrafiły  ją  uwolnić.    Trzeba  oddać  sprawie- 
dliwość męstwu  ich  konnicy  i  talentowi  tego,  co  chwile 
tak   stanowcze   umiał   wybierać.     Kilku  jeńców,   którzy 
dostali   się   w   nasze   ręce,   mówiło   nam,    że   to  jenerał 
Chłapowski    szarże    te    prowadził.     Im    winna    piechota 
swoje   ocalenie,    gd.yż   przez   nie   miała    czas   skupić  się 
i  cofnąć*.  Nieprzyjaciel  w  zupełności  więc,  jak  widzimy, 
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potwierdza  opowiadanie  jenerała,  a  nadto  wykazuje  jego 
zasługę  y  o  której  on  sam  w  swym  opisie  zamilczą. 

§  14. 

O  północy  doszedł  Cliłapowskiego  rozkaz,  aby 
maszerował  do  Jewia,  gdzie  nań  Giełgud  czeka.  Noc 
była  piękna;  mógł  więc  jadąc  rozmyślać  nad  tem,  co 
zaszło.  Byłto  najboleśniejszy  dzień,  jaki  dotąd  prze- 
żył. Widzieć  się  tak  blisko  wielkiej  zdobyczy,  robić 
wszystko  z  swej  strony,  aby  ją  osiągnąć,  a  potem  pa- 
trzeć na  zmarnowanie  wszystkiego,  byłto  cios  nad  jego 
siły!  On,  który  się  nigdy  nad  sobą  nie  użalał,  mówił 
później:  »Zdawało  mi  się,  że  mi  coś  w  głowie  pękło; 
pamięć  odtąd  straciłem «.  Jednakże  męskim  i  jasnym 
umysłem  patrzał  przed  siebie,  i  kiedy  Giełgud  go  za- 
pytał co  dalej  czynić,  Chłapowski  żadnych  nie  robiąc 
mu  wymówek,  tak  odpowiedział:  -Wszystkie  siły  ścią- 
gnąć do  Aleksoty,  pod  Kownem,  tam  okopać  się  i  po- 
:)tawić  kilka  mostów  na  Niemnie.  Będzie  do  tego  dość 
aasu,  zanim  nieprzyjaciel  nadciągnie;  i  gdy  zechce  nas 
obejść,  jednej  nocy  wyjść  z  obozu,  w  różne  strony. 
Rozdzielimy  się  na  sześć  oddziałów:  dwa  na  Żmudź, 
dwa  w  okolice  Wilna,  ostatnie  dwa  ku  Witebskowi 
i  w  Mińskie.  Nim  Moskale  zdecydują  się  co  robić,  my 
tymczasem  rozlejemy  się  po  całej  Ijtwie  i  Żmudzi.  Jak 
przed  dwoma  tygodniami,  kiedy  nieprzyjaciel  był  roz- 
dzielony, należało  nam  skupić  się  i  bić  jego  pojedyncze 
korpusy,  tak  teraz,  kiedy  on  je  ściągnął,  my  się  roz* 
prószyć  musimy.  Jeżeli  zechcemy  być  razem  i  pójdziemy 
na  Żmudź  i  do  Połągi,  nie  unikniemy  katastrofy;  prze- 
ciwnie, rozsypując  się,  dotrzemy  wszędzie,  wszędzie 
ożywimy  powstanie,  i  rozpoczniemy  wojnę  bardzo  tru- 
dną dla  Moskali,  dla  nas  najłatwiejszą,  bo  u  siebie.  Kraj 
przerżnięty  lasami,  wzgórzami,  jeziorami,  do  takiej  wojny 
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najsposobniejszy.  Marsze  wśród  ludności  nam  oddanej 
będą  dla  nas  łatwe;  każdy  mieszkaniec  nam  służy,  nas 
ostrzega,  nam  dostarcza  wszystkiego,  nieprzyjaciela  du- 
rzy jak  mo-że.  Nawet  Żydzi  będą  nam  nieraz  pomocni*'). 
Plan  ten,  powtórzony  na  piśmie,  zrazu  zdawał  się  po- 
dobać Giełgudowi,  ale  gdy  go  udzielił  powstańcom,  ci 
się  przerazili.  Niejednemu  nie  chciało  się  opuszczać 
>yłasnych  okolic,  inny  bał  się  służby  regularnej  w  pułku ; 
wszyscy  mówili,  że  przejście  Niemna  wyda  się  jako 
znak  odwrotu  i  że  duch  w  kraju  upadnie.  Giełgud  uległ 
ich  zdaniu  i  kazał  Chłapowskiemu  maszerować  do  Ko- 
wna, gdzie  n?u  wskaże  co  robić  ma*). 

Nie  mamy  serca  opowiadać  szczegółowo  dalszych 
dziejów  tej  wyprawy;  rzecz  to  i  dla  słuchaczów  i  dla 
mówiącego  zbyt  bolesna,  a  dla  wierności  obrazu  mniej 
potrzebna.  Sił  z  polskiej  strony  było  jeszcze  dosyć  i  nie 
brakowało  ochoty  do  boju,  ale  wszyscy  czuli,  że  Gieł- 
gud nie  dorósł  do  swego  zadania,  stracili  ufność  do 
niego.  Spostrzegł  to  Giełgud  i  zamianował  Chłapow- 
skiego szefem  sztabu  (25  czerwca).  Zarzucają  temu  osta- 
tniemu, że  obowiązków  szefa  sztabu  podjął  się  niechę- 
tnie, że  zamiast  prowadzić  Giełguda,  a  przez  niego  całą 
armię,  trzymał  się  raczej  biernie,  i  że  zwątpiwszy  o  spra- 


')  Chłapowski  w  ciągu  tej  wojny  doświadczył  kilka  razy  niemałej 
przychylności  ze  strony  Żydów.  Wysyłając  pewnego  razu  Żyda,  przez  obóz 
rosyjski,  z  bilecikiem  do  obozu  powstańczego,  obiecał  mu  10. dukatów, 
skoro  przyniesie  odpowiedź.  Wrócił  i  przyniósł,  i  gdy  adjutant  liczył  du- 
katy, Żyd  przyjąć  ich  nie  chciał.  ,,1  ja  te2,  rzecze,  chcę  służyć  jak  mogę. 
Za  to  com  zrobił,  pieniądzmi  się  nie  płaci,  bo  dusza  była  na  ramienia*. 

')  O  tym  planie  Chłapowskiego  tak  się  wyraża  w  swoich  pamię- 
tnikacb  (dotąd  niedrukowanych)  jenerał  Kołaczkowski:  ^Tym  jednym 
środkiem  dałoby  się  przedłużyć  wojuę  (na  Litwie)  i  dywersyę  sprawić  po- 
tężną ua  korzy.4ć  naszej  głównej  armii,  zatrudniając  na  Litwie  przeszło 
40,000  wojsk,  spodziewanych  przez  jenerałów  rosyjskich  w  Królestwie. 
Lecz  Giełgud  nie  chcąc  dowództwa  z  rąk  wypuszczać  i  zniżyć'  się  do  roli 
partyzanta,  projekt  ten  jedynie  zbawienny  odrzucił". 
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wie,  pilnował  ściśle  wykonania  rozkazów.  Chłapowski 
był  surowym  żołnierzem.  Wiadomo,  jak  porządku  i  po- 
słuszeństwa przestrzegał.  Kierować  sivoim  kierownikiem, 
mieć  go  za  nic,  a  jego  powagą  się  zasłaniać,  to  ani  do 
pojęć  jego,  ani  do  nawyknień  nie  przystawało.  Trudno 
wymagać  od  człowieka,  co  nie  leży  w  jego  charakterze ; 
dodajmy,  że  z  Giełgudem  i  to  nawet  na  nicby  się  nie 
przydało.  Już  z  tego  cośmy  dotąd  powiedzieli,  każdy 
mógł  poznać,  że,  niezdolny  coś  ważniejszego  sam  przez 
się  przedsięwziąć,  Giełgud  przystępny  był  każdej  ra- 
dzie, takim  zaś  szczególnie,  które  jego  próżności  schle- 
biały; do  Chłapowskiego  zaś  miał  wyraźną  niechęć, 
właśnie  dlatego,  że  go  wszyscy  wyżej  stawiali.  Bywało, 
i  nieraz^  że  decyzya  powzięta,  rozkazy  popisane,  ekspe- 
dyowane  i  Chłapowski  dla  ich  wykonania  odjeżdżał, 
a  potem,  gdy  powrócił,  usłyszał,  że  wszystko  zmienione ; 
dlaczego,  »bo  tak  wielu  radziło «  albo  »że  się  komuś 
rozkaz  nie  podobał«.  Z  takim  wodzem  cóż  poradzi  i  naj- 
lepszy szef  sztabu;  wina  spada  na  tych,  co  człowieka 
bez  głowy  dowódzcą  wyprawy  zrobili  I 

Skoro  wojsko  odstąpiło  od  Wilna,  Rosyanie  pu- 
ścili się  za  niem  trzema  oddziałami,  zapędzając  je,  jak 
Chłapowski  przewidział,  w  kąt  ciasny  i  ściskając  je  że- 
lazną obręczą.  Zdarzały  się  wszakże  okażye,  w  których 
można  było,  zebrawszy  raźnie  siły,  wpaść  na  jeden 
z  nieprzyjacielskich  oddziałów,  zgnieść  go  ł  wydobyć 
się  z  zamknięcia.  Tak,  kiedy  rozbiwszy  pułkownika 
Kiekiernickiego,  Rosyanie  posuwali  się  jednym  korpu- 
sem od  Kowna,  Chłapowski  podał  plan,  aby  ściągnąw- 
szy wszystkie  siły,  nim  nieprzyjaciel  się  skupi,  uderzyć 
na  ten  korpus,  który  tworzył  lewe  skrzydło.  Giełgud 
się  zgodził  i  szybkim  zwrotem  ruszył  ku  Kejdanom, 
a  Dembińskiemu  posłał  rozkaz,  iżby  się  z  nim  na  lewem 
skrzydle  połączył  w  marszu  na  Kowno.  Dembiński  od- 
pisał, że  ma  zamiar  maszerować  do  Kurlandyi,  że  zatem 
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połączyć  się  nie  może  i  w  istocie  cofnął  się  do  Ponie- 
wieźa;  zatem  i  Giełgud  wobec  silniejszego  nieprzyja 
cielą  cofać  się  musiał.  Podobny  fakt  zaszedł  kilka  dni 
później  w  Cytowianach.  Proponował  Chłapowskie  aby 
si^  zwrócić  i  uderzyć  na  awangardę  rosyjską,  daleko 
od  swoich  głównych  sił  wysuniętą.  Giełgud  plan  przy- 
jął, kazał  Chłapowskiemu  zająć  się  jego  wykonaniem , 
ł  gdy  tenże  w  tym  celu  do  tylnej  straży  odjechał,  przy- 
był do  Giełguda  Szymanowski  i  namówił  go  do  atako- 
wania Szawel.  Napróżno  Chłapowski  przestrzegał,  że 
»dziś  jest  ostatni  dzień,  w  którym  możemy  wydobyć 
się  z  zamknięcia;  że  jeżeli  dalej  ku  północy  posuwać 
się  będziemy,  czeka  nas  heniebna  niewola  u  Moskali 
lub  Prusaków «.  Pomaszerowano  na  Szawie.  Atak  był 
ile  pomyślany,  wykonany  jeszcze  gorzej,  a  choć  Chła- 
powski nie  miał  w  nim  żadnej  komendy,  robił  co  mógł, 
aby  się  powiódł.  Szedł  do  szturmu  z  pojedynczemi  ba- 
talionami, dwa  razy  do  środka  miasta  dotarł;  niepo- 
party  ani  przez  Rolanda,  ani  przez  Dembińskiego,  któ- 
rzy to  mieli  zlecone,  cofnąć  się  musiał.  Porażka  była 
dotkliwa,  nieprzyjaciel  dużo  słabszy  pozostał  panem 
miasta;  nikogo  z  naszych  nie  pociągnięto  za  to  do  od- 
powiedzialności. 

Pojąć  łatwo,  jaką  mękę  w  takiej  służbie  Chłapow- 
ski wycierpieć  musiał,  patrząc  na  nieład  i  rozprzężenie 
rosnące  w  wojsku,  na  zaniedbania  i  nieposłuszeństwa 
uchodzące  bez  kary.  Byli  tacy,  co  mu  radzili  odłączyć 
się  od  Giełguda  i  na  swoją  działać  rękę,  i  w  tym  wy- 
padku przyrzekali  mu  swą  pomoc  i  poddanie  się  bez 
granic.  Chłapowski  nie  sądził,  aby  mu  godziło  się  taki 
przykład  z  siebie  dawać;  więc  trwał  w  tej  służbie  nie- 
szczęsnej; ze  zgryzoty,  z  udręczenia  więdniał,  tracił 
siły,  wpadł  w  chorobę,  ale  z  konia  nie  zsiadł,  spieszył 
w  ogień,  zazdrościł  tym,  których  kule  nieprzyjacielskie 
trafiały,   a  zresztą   szedł  za  swym   niezdarnym  wodzem. 
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dzieląc  wspólny  wszystkim  los!  Powiedzą  mi:  »Włęc 
czemuż  nie  podał  się  do  dymisyi  ze  szefostwa  sztabu, 
aby  przynajmniej  zrzucić  z  siebie  odpowiedzialność  ?€ 
O,  zapewne,  podać  się  do  dymłsyi,  to  rzecz  najłatwiej- 
sza, to  każdy  potrafi ;  lecz  to  tylko  dowodzi,  że  się 
więcej  kocha  siel^ie  czy  swoje  imię,  niż  sprawę,  której 
bię  służy!  Ale  trwać  na  stanowisku,  choćby  bez  za- 
szczytu, choćby  z  rozdartą  duszą,  to  rzecz  bardzo  tru- 
dna, bardzo  wysoka,  arcychrześcijańska !  Non  omnts 
capii  hoc  veH>um;  nie  każdy  zrozumie  to  słowo... 

Dnia  8  lipca,  po  owym  /niefortunnym  na  Szawle 
ataku  Giełgud  kazał  wszystkim  oddziałom  ściągnąć  do 
Kurszan  i  zwołał  na  dzień  następny  radę  wojenną.  Ze- 
brało się  jeszcze  12,000  wojska,  ale  w  wielkim  nieła- 
dzie; mnóstwo  bagażów  na  wozach  i  powózkach  zale- 
gało przestrzeń  na  dwie  wiorsty  kwadratowe.  Czterech 
jenerałów  i  pięciu  wyższych  oficerów  znajdowało  się 
na  radzie.  Zaczęto  od  wzajemnych  wymówek.  Dembiń- 
ski oskarżał  Giełguda,  że  swą  nieumiejętnością  gubi 
sprawę;  Giełgud  zarzucał  Dembińskiemu,  że  nie  słucha 
rozkazów,  że  swem  nieposłuszeństwem  pozbawił  armię 
wielu  korzyści,  Z  jednej  i  z  drugiej  strony  zarzuty  były 
słuszne,  ale  nie  na  czasie.  Rzekł  Chłapowski,  że  nale- 
żałoby zaprzestać  tych  obwiniań,  a  przystąpić  do  rze- 
czy. Dopiero  teraz  wzięto  pod  uwagę  plan  jego  podany 
Giełgudowi  po  odstąpieniu  od  Wilna:  rozdzielić 
wojsko  na  sześć  oddziałów;  atoli,  gdy  niewielu 
było  takich,  coby  się  chcieli  podjąć  dowództwa,  zdecy- 
dowano podział  na  trzy  korpusiki,  którym  Giełgud  wy- 
znaczył kierunek.  Dembiński  miał  iść  na  północ,  w  stronę 
Kurlandyi;  Roland  z  Gieigudem  w  stronę  Połągi;  Chła- 
powski do  Jurborga,  na  południe.  Każdemu  pozosta- 
wiono te  pułki,  z  którymi  przyszedł  na  Litwę;  Chła- 
powskiemu, wbrew  jego  woli,  dodano  tysiąc  strzelców. 
Było  umówione,  że  każdy  z  dowódzców  ma  działać  nie- 
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zawisie,   lecz  w  razie  zetknięcia  z  Giełgudem,  przejdzie 
pod  jego  komendę. 

Giełgud  z  Rolandem  i  Szymanowskim,  wyruszyli 
pierwsi,  maszerując  na  Telsze.  Chłapowski  pozostał 
w  Kurszanach  do  wieczora,  aby  swój  hufiec  uporządko- 
wać. Wielka  radość  objawiła  się  u  jego  podkomen- 
dnych, gdy  się  dowiedzieli,  źe  znów  będą  sami,  ze  swoim 
wodzem  na  czele.  Nazajutrz,  lo  lipca,  wyruszono  drogą 
ku  Łuknikom,  a  potem  na  lewo  ku  Worniom.  Kieru- 
nek wytknięty  temu  oddziałowi  był  bardzo  trudny :  od 
zachodu  granica  pruska,  od  wschodu  stał  w  Rosieniach 
korpus  2o-tysicczny  Tołstoja  i  okrążał  polskie  oddziały, 
aby  im  wyjścia  nie  dozwolić;  od  południa  zaś  Niemen 
przecinał  drogę.  Między  granicą  pruską  a  rosyjską  ar- 
mią nie  pozostawało  jak  7  lub  8  mil,  i  tymto  wąskim 
przesmykiem  Chłapowski  umyślił  przemknąć  się  na  po- 
łudnie aż  pod  Niemen,  potem  wzdłuż  tej  rzeki,  przejść 
Dubissę  i  Niewiarę  i  pod  Janowem  puścić  się  w  Trockie, 
skąd  już  na  wszystkie  strony  wolne  otwierało  się  pole. 
Ale,  by  taki  marsz  odbyć  niepostrzeżenie,  trzeba  żeby 
hufiec  mógł  posuwać  się  szybko  i  nie  miał  z  sobą  ża- 
dnych ciężarów.  Zatrzymawszy  się  tedy  w  dogodnem 
miejscu,  Chłapowski  bacznem  i  surowem  okiem  przej- 
rzał swą  kolumnę.  » Cokolwiek  (mówi  opis  spółczesny) 
przybłąkało  się  tutaj  mimo  jego  wńedzy,  cokolwiek 
mogło  mieszać  porządek  lub  zawadzać  w  szybkich  po- 
chodach, musiało  zniknąć  natychmiast.  Siekiera  i  ogień 
nie  przepuszczały  żadnemu  furgonowi,  żadnej  powózce; 
ani  luźny  ani  chory  nie  mógł  tu  znaleść  miejsca.  Zbrojny 
hufiec  powinien  stać  się  lotnym,  bo  miał  życie  dla  oj- 
czyzny, honor  unosić  dla  siebie;  wszystkie  inne  względy 
ustąpiły  na  bok«  ').  Niektórzy  z  oficerów  piechoty  pa- 
trzali  z  bólem  na  płonące  ich  bagaże,  i  te  ich  żale  ode- 
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zwały  się  później ;  ale  jego  dawni  żołnierze  nabierali  otu- 
chy, widząc,  że  w^szystko  do  dawnych  karbów  powraca. 
Nieprzyjaciele  Chłapowskiego  zaręczają^  że  od  Kurszan 
o  niczem  innem  nie  myślał,  tylko  o  wejściu  do  Prus. 
Gdyby  tak  było,  pocóżby  był  palił  te  bagaże  z  wiel- 
kiem  niezadowoleniem  wielu  oficerów;  wszak  mógł  je 
wygodnie,  przez  nikogo  niezaatakowany^  wraz  z  woj- 
akiem wprowadzić  do  Prus.  O  milę  na  wschód  od  Łuk- 
ntk,  Chłapowski  zboczył  w  pole,  aby  go  z  miasteczka 
nie  dojrzano;  tam  kazał  spocząć  i  wysłał  dwóch  emi- 
saryuszów  do  Rosień,  by  się  dowiedzieć  o  poruszeniach 
nieprzyjaciela.  W  nocy  puszczono  się  dalej  i  uszedłszy 
pięć  mil,  zatrzymano  się  nad  ranem,  ii  lipca,  między 
Worroiami  a  Krożami,  Chłapowski  z  kilkoma  t>ficeranu 
jedzie  do  sąsiedniej  wioski,  stamtąd  wysyła  żywność 
dla  wojska,  a  sam  z  dwoma  oficerami,  Marcinkowskim 
i  Szmitkowskim,  puszcza  się  dalej,  aby  rozpoznać  dal- 
sza drogę  między  Rosieniami  a  Kownem.  Wtem  doga- 
nia go  oficer  z  doniesieniem,  że  przybył  Giełgud  z  pie- 
chotą, artyleryą,  mnóstwem  wozów  i  wpakował  się 
z  tern  wszystkiem  do  jego  obozu!...  Jenerał  wraca 
czetnprędzej. 

Cóż  się  stało;  jaki  powód  tego  zjawienia  się  Gieł- 
guda? W  pochodzie  ku  Telszom  oficerowie  przedsta- 
wili mu,  że  marsz  na  Połągę  jest  niebezpieczny,  że  by- 
łoby lepiej  trzymać  się  Chłapowskiego.  Giełgud,  po 
zwyczaju,  skłania  się  do  ich  rady  i  z  częścią  korpusu 
zwraca  na  południe,  zaczem  i  Roland  idzie  za  nim,  wlo- 
kąc z  sobą  moc  bagażów  i  cały  lazaret  na  wozach.  By- 
lato  najwyższa  nieroztropność  z  takim  taborem  pchać 
się  w  stronę,  ku  której  postępował  nieprzyjaciel. 
W  chwili,  gdy  Giełgud  nadciągnął  do  kolumny  Chła- 
powskiego, wrócili  tamże  wysłani  dniem  wprzódy  dwaj 
emisaryusze  z  raportem,  że  przednia  straż  rosyjska  za- 
brała chorych  i  maroderów   Rolanda,   ^  że  Tołstoj,  do- 
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wiedziawszy  się  przez  nich  o  marszu  Chłapowskiego^ 
wysłał  silne  oddziały  w  kierunku  Jurborga,  aby  prze- 
ciąć mu  drogę.  Wobec  tego  Giełgud  spostrzega,  źe 
dalszy  marsz  na  południe,  ku  Niemnowi^  jest  niepodo- 
bny, i  nie  czekając  na  Chłapowskiego,  wysyła  jego  hu- 
fiec na  zachód,  do  Retowa,  skąd  juź  tylko  dwie  mile 
do  pruskiej  granicy.  Giełgud  nie  mylił  się;  droga 
którą  mógł  przemknąć  się  mały,  lotny  i  w  ścisłym  po 
rządku  trzymany  oddział,  stała  się  w  istocie  nieprzy 
stępną  dla  większego  korpusu,  obciążonego  artyleryą 
bagażami,  po  wózkami  i  t.  d.  To  prawda  —  zachodzi 
tylko  pytanie,  dlaczego  odstąpił  od  kierunku,  który 
sam  sobie  obrał  w  Kurszanach  i  dlaczego  Chłapow 
skiemu  zawalił  przejście?...  Jakaś  fatalność  ścigała  nas 
w  tej  wojnie;  jedni  drugim,  nie  myśląc  o  tem,  szko- 
dzili !  Gdyby  Giełgud  z  Rolandem  nie  byli  zwrócili  się 
i  swej  drogi  przez  siebie  obranej  i  społem  ułożonej 
i  nie  byli  w  ten  sposób  ściągnęli  Rosyan  na  hufiec 
Chłapowskiego,  jest  wszelkie  prawdopodobieństwo,  źe 
byłoby  mu  się  udało  przedrzeć  się  wzdłuż  Niemna 
wgłąb  Litwy  i  wrócić  potem  do  Królestwa.  W  War- 
szawie, nie  z  mniejszym,  niż  później  Dembińskiego,  po- 
witanoby  go  entuzyazmem;  a  czyż  to  za  wiele  przypu- 
ścić, że  Chłapowski  lepiej  pewno,  niż  Dembiński,  umiałby 
był  z  tego  entuzyazmu  skorzystać!... 

Przyparty  z  trzech  stron  od  armii  rosyjskiej,  Gieł- 
gud nie  widział  gdzieindziej  dla  swego  wojska  ocalenia, 
jak  na  ziemi  pruskiej,-  i  w  dniu  11  lipca,  z  pod  Retowa, 
wysłał  dwóch  oficerów  do  władz  pruskich,  prosząc  o  po- 
zwolenie przejścia  granicy.  Jakkolwiek  ciężkie  były 
winy  tego  człowieka,  sprawiedliwość  każe  dodać,  że  on 
nie  myślał  bynajmniej  korpusu  swego  uwięzić  w  Pru- 
siech;  owszem  miał  nadzieję,  że  będzie  mógł  przepro- 
wadzić go  do  Królestwa  przez  pruskie  terytoryum, 
i   przyznajmy,    ie   ta   nadzieja   miała   niejaką  podstaw^ę. 
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Wydany  w  samych  początkach  wojny  rozkaz  gabine- 
towy króla  pruskiego,  z  dnia  u  lutego^  wyrażał,  że  na 
przypadek  przejścia  jakiegoś  oddziału  jednej  ze  stron 
walczących  na  ziemię  pruską,  dozwala  mu  się  wolny 
powrót  do  ojczyzny,  z  tą  jednak  różnicą,  że  Rosyanie 
broń  zatrzymają,  a  Polacy  na  granicy  ją  złożą.  Z  tego 
pozwolenia  skorzystał  był  już  jenerał  rosyjski  Bartolo- 
^^j>  S^y  przyciśnięty,  10  kwietnia,  przez  żmudzkich 
powstańców,  przeszedł  granicę  pruską,  a  później  do 
Kurlandyi  powrócił.  Mógł  przeto  i  Giełgud  spodziewać 
się,  że  choć  broń  na  chwilę  złoży,  to  jednak  korpus 
dla  powstania  uratuje.  Nieopodal  granicy  wydął  rozkaz 
dzienny,  którym  dozwalał  każdemu  oficerowi  oddzielić 
bię,  wziąć  z  sobą  tylu  ochotników,  ilu  zechce  i  prowa- 
dzić ich  na  własną  ^ękę.  Kilku  zaraz  z  tego  skorzystało, 
w  kilkanaście  koni  przemknęło  się  przez  straże  rosyj- 
skie i  później  dostało  się  szczęśliwie  do  Królestwa. 
Takiż  sam  zamiar  miał  i  Chłapowski.  Opowiada  Miel- 
źyński,  że  go  w  tym  celu  posłał  do  pułkownika  Kossa, 
który  się  w  korpusie  Rolanda  znajdował,  aby  się  z  nim 
porozumieć.  Koss  przybyć  odrazu  nie  mógł,  a  tymcza- 
sem wypadki  poszły  dalej').  Dnia  12  łipea  już  część 
wojska  z  Giełgudem  złożyła  pod  wieczór  broń;  Chła- 
powski stał  jeszcze  z  tej  strony  granicy.  Nazajutrz, 
zrana,  kiedy  Giełgud  stojąc  przy  granicy,  umawiał  się 
z  landratem  pruskim,  » spostrzegliśmy,  mówi  Mielżyński, 
przyciągający  korpus  Rolanda,  którego  oficerowie  i  źoł- 


*)  w  DOtatkach  swoich  zapisał  Chłapowski,  co  następuje:  „Kiedy 
przed  wejściem  do  Pnis,  pozwolono  iść  na  ochotnika  i  na  przebój  przez 
Moskali,  chcis^em  zebrać  choć  ze  stu  ludzi  i  starać  się  przebić.  Ale  ronie 
wstrzymali  oficerowie,  prosząc,  bym  ich  nie  opuszczał,  że  moie  jeszcze 
razem  będziemy  mogli  działać.  Mnie  jednak  przykrzej  nit  innym  jenera- 
hm  było  złoiyć  broń  przed  Prusakami,  raz,  że  byłem  pruskim  poddanym, 
a  powtóre,  że  tyle  razy  się  z  nimi  biłem,  a  prawie  ich  nigdy  z  przodu, 
odważnie  stojących,  nie  widziałem**. 
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nierze  pomieszani  z  sobą^  wydawali  głośne  skargi  na 
zdradę.  Wtenczas  kapitan  Skulski,  adjutant  7  pułku 
piechoty,  oficer  głośnej  odwagi,  wyrywa  stojącemu  obok 
siebie  kawalerzyście  pistolet,  przystępuje  całym  pędem 
do  Giełguda  i  strzela  do  niego  z  wykrzykiem :  >Bracia, 
tak  kończą  zdrajcy  ojczyzny !«  Strzał,  który  miał  uka- 
rać mniemaną  zdradę  Giełguda,  sprawił  na  wojsku  nie- 
opisane wrażenie.  Pokazanie  się  Moskali  jeszcze  je  zwię- 
kszyło ;  zamieszanie  i  krzyki  wzrastały  co  chwilę.  O  su- 
bordynacyi  nie  było  jiiż  mowy.  Całe  szeregi  rozbiegały 
się;  jedni  broń  rzucali,  inni  ją  podejmowali;  jedni  spie- 
szyli do  Prus,  drudzy  na  Litwę,  jak  komu  strach  i  roz- 
pacz radziły «•  Wojsko  .szło  w  rozsypkę,  a  nie  było 
nikogo,  coby  je  mógł  utrzymać  w  porządku.  Ze  śmier- 
cią Giełguda*  dowództwo  przeszło  na  Oiłapowskiego ; 
nie  sądził,  aby  w  takiej  chwili  wolno  było  jenerałowi 
porzucać  swych  żołnierzy,  choćby  też  dla  nadziei,  że 
sam  będzie  mógł  jeszcze  dostać  się  do  walczących  sze- 
regów. I  on  więc,  razem  z  i  pułkiem  ułanów,  który 
dotąd  stał  na  zienii  litewskiej,  przechodzi  granicę ;  a  choć 
zawsze  tak  spokojny,  nie  może  stłumić  w  sobie  głosu 
rozpaczy:  »Okropniejszej  chwili  niewielu  ludzi  mogło 
dożyć,  zawołał,  i  niewielu  dożyje*  i  rzucił  szablę  na 
płot:    »Na  teraz,  już  mi  niepotrzebna!* 

Oba  korpusy,  Chłapowskiego  i  Rolanda,  weszły 
do  Prus  między  12  a  14  lipca,  w  6,800  ludzi,  4,500 
koni  i  27  dział'). 


')  Czytelnik  mote  rad  będzie  posłyszeć  tu  jałowo  jenerała  Chła- 
powskiego o  tej  wyprawie  i  6  wyborze  jej  dowódzcy: 

,,Trudne  w  kaidym  wypadku  było  zadanie  na  Litwie,  ale  też  nie- 
dołężniej wojsko  nasze  przez  Giełguda  prowadzone  być  nie  mogło.  Nie 
wojsko,  ale  dowódzca  winien,  kiedy  się  wkrada  nieporządek. 

-Jakim  sposobem  jenerał  Skrzynecki,  który  z  Giełgudem  był  słu- 
żył, nie  osądził  jego  nieudolności,  zwłaszcza  w  wyprawie,  gdzie  decyzya 
prędka   wszystko   stanowi,   i   nie   wysłał   do   objęcia   dowództwa  ogólnego 
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Skończyła  się  dla  Chłapowskiego  jedna  męczarnia; 
zacząć  ślę  miała  druga,  o  wiele  dłużej  trwać  mająca. 

Późno  bardzo  przychodziły  do  Warszawy  wiado- 
mości z  Litwy.  Wielce  pożądane  były  raporta  o  powo- 
dzeniach Chłapowskiego  z  dwóch  pierwszych  tygodni 
jego  na  Litwie  pobytu.  Potrzebował  ich  rząd  w  War- 
szawie   dla    pokrzepienia   serc   i   umysłów    w    narodzie ; 


oad  nami  któregokolwiek  z  jenerałów,  których  miał  pod  ręką,  n.  p.  Prą- 
deyńskiego,  którego  pewnie  jnżby  się  był  zaraz  po  Ostrołęce  rad  pozbył 
od  siebie?  Prądzyfiskiego  geniusz  byłby  się  znalazł  w  swem  miejsca  na 
Litwie;  dowiódł  on  pod  Igaganiąmi,  Łe  się  umiał  zdecydować  w  oka 
mgnienia,  kiedy  niebezpieczeństwo  grozi. 

^Miał  Tomasza  Łubieńskiego,  który,  lubo  nie  przewidywał  już> 
nioiności  wygranej,  jednak,  gdyby  oddzielnie  był  musiał  działać,  człowiek 
aciciwy,  broniby  przed  nieprzyjacielem  nie  złożył.  Tego  dowiódł  cofając- 
się  z  pod  Nura,  a  doświadczonemu  wojen  byłoby  się  serce  napowrót  roz- 
grzało, i  przypomniał  byłby  sobie,  jak  dobrze  na  Węgrzech,  około  Ney> 
>tadt  w  r.  1809,  naprzeciw  Chastelera  działał. 

^Nareszcie,  miał  i  Umińskiego,  który  wskutek  nieporozumienia 
z  nim  podał  się  był  do  dymisp.  Umiński  także  byłby  na  Litwie  dobrze 
rzecz  prowadził;  wojsko  w  porządku  zawsze  on  utrzym3rwał,  doskonale 
się  strzedz  w  obozie  umiał  i  dysponować  wyprawy  w  różne  strony.  Jako 
człowiek,  miał  wiele  wad  brzydkich,  między  niemi  karty,  ale  podczas 
wojny  naszej,  nietylko  sam  nie  grał,  ale  w  obozie  bardzo  bronił.  Sprawa 
serce  mu  była  podniosła.  / 

„O  sobie  samym  nie  mówię ;  tylko  dlatego  tu  wspominam,  że  Rząd 
Narodowy  przysłał  mi  dowództwo  na  Litwie  dopiero  wtedy,  gdy  przez 
kilku  emisaryuszów  odebrał  był  wiadomości,  że  wszystko  na  Litwie  ile 
idzie.  Jenerał  Skrzynecki  trzymał  tych  emisaryuszów,  którzy  prosili,  aby 
dowództwo  mnie  oddać,  po  tygodniu.  Dziwić  się  temu  nie  mogę,  choćby 
i  przy  miłości  własnej,  bo  Skrzynecki  wcale  mnie  nie  znał;  nigdy  z  nim 
Die  służyłem ;  i  w  ogóle  oficerowie  z  wojska  ICsięstwa  Warszawskiego 
mieli  niechęć  do  ońcerów  z  gwardyi  Napoleona,  czy  to  przez  zazdrość, 
czy  też  przez  poczucie,  żeśmy  lepiej  od  nich,  a  zwłaszcza  spokojniej  służbę 
wykonywali,  co  jest  cechą  starego  żołnierza.  Jak  mi  powiadano,  Skrzy- 
necki opiezał   się  daniu   mi   dowództwa,   obstając  pr^  Giełgudzie.     Moja 
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potrzebował  ich  wódz  naczelny,  aby  w  kraju  i  za  gra- 
nicą zatrzeć  wrażenie  klęski  ostrołęckiej.  Rozgłaszały 
je  gazety  ze  zwykłą  w  takich  razach  prze:3adą.  Mówiono, 
że  przy  Chłapowskim  rosną  nowe  pułki,  »jakby  laską 
czarodziejską  wywołane*  (cytujemy  dosłownie),  i  nie 
bacząc  na  szczupłe  siły,  z  któremi  był  wysłany,  zapo- 
wiedziano, że  Wilno  niebawem  wpadnie  w  jego  moc. 
Posłano  mu  krzyż  komandorski  w  nagrodę  dwóch  zwy- 
cięskich potyczek  pod  Hajnowszczyzną  i  Lida;  ale  krzyż 


DomiDacy;  odebrałem  dopiero  po  tygodniu  czy  dwńch  w  obozie  w  Pmsiech 

i  larazemmoc  rozdawania  krzytów  do  komandoskiego  w^tfczoie,  Miatem 
z  lego  powodu  odwiedzin  i  listów  o  kizyte  bardzo  wiele;  mole  hyi  le 
bardzo  zapłonę,  ale  na  obcej  ziemi,  bez  broni,  krzyłe  rozdawać,  tak  mi 
się  nie  w  swojem  wydawało  miejscu,  iem  ani  jednego  nie  podpisał.  Stąd 
motc  niełask;  wieln  na  siebie  iciągnąlem,   ale  po  kilknnasta  prdbacłi   dali 

„Rzecz  oczywista,  łe  gdjby  na  Litwie  mołna  nam  było  się  utriy- 
mać  (a  mołnn  było  zrazu  wziąć  Wilno  i  mieć  nietylko  rzemieślników 
i  broni  wiele  dla  powstafi,  a)e  i  punkt  środkowy  pomiędzy  czterema  kor- 
pusami nieprzyjaciela,  dąi^cymi  na  obronę  stolicy  i  rófnych  zakładów), 
to  z  Wilna,  organizując  tam  powstańców  na  nojsko  regularne,  ttiotna 
było  te  oddzielne  korpusy  moskiewskie  pojedynczo  poniszczyć.  Ale  giJy- 
£my  tyle  stracili  czasu,  Moskale  zebrali  sif  w  Wilnie  i  ntworzyli  korpus 
30-tysięczny.  Wtedy  nalełalo.  mianowicie  zaraz  po  ataku  na  Wilno  po- 
rozdzielać sif  i  pod  pewnymi  dowódzcami  pomaszerować  na  wszystkie 
strony  Litv/y  i  wszystkich  pozbierać  pnwstaficów.  Kałdy  oddzielny  nasz 
korpus  byłby  urósł  do  znacznej  liczby,  a  Moskale  jul  ostatki  swoje  z  naj- 
odleglejszych prowincyj  byli  na  Litwę  iciągnęli.  Byłoby  nas  pnybywało. 
jchby  koniecznie  ubywało.  Nie  byłby  ten  korpus  moskiewski  mógł  poma- 
szerować pod  Warszawę ,  i  owszem  stamtąd  pewnie  byłby  musiał  Paskie- 
wicz  posiłki  na  Litwę  wystać. 

„Nieszczęśliwa  gwiazda,  te  wszystkich  oficerów  naszych  fałszywie 
uJylo.  Skrzyneckiego  męczył  PrądzyAski  bujną  swój;  wyobraźnią ,  która 
mu  t^łe  planów  mołebnych  podsuwała.  PrądzyAski  byłby  korpus  oddzielny 
genialnie  prowadził;  na  szefa  sztabu  niezdatny,  bo  wyobraiaia  tak 
?,ywa  przeszkodą  jest  do  obrachowania  szczegółowego  marszów,  jakło  po- 
winien szef  sztabu.  Przy  Umińskim  było  jl  dwóch  oficerów  na  szefa  ge- 
neralnego sztabu  bardzo  zdatnych.  Oficerowie  wszelkich  usposobień  byli 
«   wojsku,  ale  ich  nie  utyto  odpowiednio  do  idainoSci  ka*dego'. 
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ten  go  nie  doszedł  *).  Pod  koniec  czerwca  prz3rbyl  do 
Warszawy  oficer  z  korpusu  (riełguda,  który,  jak  wspo- 
mnieliśmy, powiózł  był  w  imieniu  swych  kolegów  żą- 
danie, aby  Chłapowskiemu  oddaną  była  komenda.  Pod- 
niosło to  jego  sławę.  Żądaniu  oficerów  opierał  się 
zrazu  Skrzynecki,  nie  chcąc  poświęcać  Giełguda,  ale 
wkońcu  przystał.  Zamianowano  Chłapowskiego  jenera- 
łem dywizyi,  naczelnym  dowódzcą  na  Litwie,  dano  mu 
prawo  mianowania  oficerów  at  do  stopnia  pułkownika 
i  udzielania  krzyżów  dwpch  pierwszych  stopni;  przy- 
czem  posłano  mu  na  potrzeby  wojenne  100,000  zł.  Na 
nieszczęście,  wszystko  .  to  doszło  jenerała  dopiero  we 
dwa  tygodnie  po  wejściu  do  Prus,  Ale  w  Warszawie 
o  tern  nie  wiedziano ;  owszem  liczono  na  pewno,  że 
jeśli  z  drobną  garstką  tak  wiele  dokazał,  teraz  mogąc 
wszystkiemi  rozporządzać  siłami,  znaczne  sukcesa  odnie- 
sie. Wtem,  niespodzianie,  Gazeta  Królewiecka  donosi,  że 
Chłapowski  złożył  broń  pod  Kłajpedą  we  2,000  ludzi, 
za  nim  Roland  w  4,000.  Nie  rozumiano  co  to  znaczy, 
ale  zawód  był  gorzki,  okropny,  i  tem  mocniejszy  wzbu- 
dził żal  do  człowieka,  im  więcej  spodziewano  się  po 
nim.  Wprawdzie,  przed  czterema  miesiącami  wszedł 
był  Dwernicki  z  czterotysiącznym  korpusem  do  Galicyi, 
skutkiem  własnej  nierozwagi,  atoli  •powstanie  znajdo- 
wało się  wtedy  u  szczytu  potęgi,  kraj  był  w  dobrym 
humorze,  przebaczono  mu  łatwo.  Z  Chłapowskim  ina- 
czej; on  złożył  broń  w  chwili,  kiedy  naród  niecierpli- 
wie wyglądał  ratunku  i  pociechy;  z  niechęcią  więc  od- 
wracał się  od  tego,  w  którym  widział  sprawcę  nowej 
klęski.  Nadszedł  do  Warszawy  Dembiński,  otoczony 
zasłużoną  aureolą  szczęśliwego  odwrotu  z  Litwy.  Zaro- 
zumiały  i  pełen  miłości   własnej,   wmówił  on  w  siebie, 


')  Krsyi  komandorski  tylko  za  taką   wygraną  mógł  być  udzielony, 
w  której  wszystkie  trzy  bronie  przez  dowodzącego  były  użyte. 
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jak  wiele  innych  rzeczy  umiał  w  siebie  wmawiać,  źe 
gdyby  jemu  oddaną  była  komenda,  byłby  niewątpliwie 
wydarł  Litwę  Rosyi ;  a  źe  Chłapowskiego  uważał  za 
główną  zaporę  do  swego  dowództwa  na  Litwie,  przeto 
w  raporcie,  który  złożył  rządowi,  wylał  na  niego  cały 
potok  oskarżeń  *).  Te  oskarżenia  znalazły  się  później 
w  znanej  książce  Spaziera  i  utrwaliły  niekorzystną 
o  Chłapowskim  opinię.  Wkrótce  potem  potwierdził  je 
w  Paryżu  Feliks  Wrotnowski,  w  swoim  opisie  powstań 
litewskich;  podniósłszy  wysoko  zdolności  wojenne  je- 
nerała, rzucił  na  niego  surowe  potępienie  za  to,  iż  znie- 
chęcił się  do  sprawy  i  katastrofę  umyślnie  gotował,  od 
chwili,  gdy  z  wejściem  Giełguda  przestał  być  pierwszą 
osobistością  na  Litwie.  Zarzuty  jego  były  wprawdzie 
ogólnikowe,  faktem  żadnym  niedowiedzione,  ale  koniec 
wyprawy  zdawał  się  je  aż  nadto  popierać.  Giełgud  już 
nie  żył ;  inni  jenerałowie,  jak  Roland  lub  Szymanowski, 
nie  zasługiwali  na  to,  aby  się  o  nich  spierać ;  Chłapow- 
ski stał  się  więc  kozłem  ofiarnym  wyprawy.  Dawne 
pochwały,  któremi  go  obsypywano,  zaostrzyły  tylko 
późniejszy  wyrok  potępienia. 

Wobec  tej  burzy,  która  się  przeciw  niemu  podnio- 
sła, i  zarzutów,  które  go  ścigały  przez  lat  wiele,  Chła- 
powski —  milczał.*  Spisał  krótki  pamiętnik  dla  dzieci, 
^^7;  S^y  dorosną,  wiedziały  co  o  tem  myśleć,  ale  gło- 
śno nigdy  się  nie  bronił.  Nie  lubił  tłómaczyć  się,   miał 


')  Oto,  co  Chłapowski  mówi  o  tem  w  swoich  pamiętnikach:  „Dem- 
biński zasłatył  sobie  na  chwałę  przez  swój  odwrót  ze  Żmudzi  do  War- 
szawy; ale  zamiast  wytłómaczyć  w  V/arszawie  nieszczęśliwych  swoich 
kolegów  i  objaśnić,  że  i  oni,  kiedy  się  z  nim  rozstawali,  mieli  nadzieję 
obejść  około  lewego  skrzydła  Rosyan,  jak  jemu  się  udało  około  ich  pra- 
wego skrzydła,  rozumiał,  że  powiększy  swą  sławę,  zostawiając  opinię  pu- 
bliczną w  mniemaniu,  2e  w  Kurszanach  my  jui  byli  zdecydowali  wejść 
do  Prus,  a  on  sam  tylko  przedsięwziął  przerżnąć  się  orężem  do  Warszawy 
i  że  jemu  tylko  Moskale  zastępowali  drogę*'. 
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wstręt  do  mówienia  o  sobie,   gdy  to  mogło  wypaść  na 
jego  korzyść.    Mógł  był  bez   trudu   wykazać  płytkość 
i  urojenia  w  opisie   Dembińskiego;    mógł  kilkoma   fa- 
ktami wyświecić  powód  potwarczych  insynuacyi  Feliksa 
Wrotnowskiego ;    odeprzeć   ich  autora,  jak  zasługiwał. 
Nie  uczynił  tego;  wytrzymał  wszystko  spokojnie  i  tem 
dał  może  najpiękniejsze  świadectwo  wielkości  swej  du- 
szy. —  W  liście  poufnym,  który  wkrótce  po  wejściu  do 
Prus  napisał  do  najbliższego  przyjaciela,  refer.*  Moraw- 
skiego (27.  września  i83i  r.),    mówi  on:    »Możesz  miar- 
kowaćy  z  jakim  duchem  maszerowałem  na  Litwę.  Speł- 
niały się    moje   nigdy    ic   myśli   niespuszczone  plany... 
Xa  Litwie  była  i  jest  cała  zagadka  naszej  niepodległo- 
ści... Przewróciłem  wszystko,  co  mi  drogę  zastępowało; 
w  działa,  broń,  amunicyę ,  a  nawet  w  ludzi  nieprzyjaciel 
mnie  opatrzył.    Dnia   9.   czerwca    prze.szedłem   pod   ko- 
mendę Griełguda ;  nieład  jego  dy wizyi  zaraził  i  mój  kor- 
pusik.   Kazał  mi  być  swoim   szefem  sztabu.    Surowość, 
której   użyć   chciałem   dla  przywrócenia   porządku,   nie- 
poparta,  narobiła  mi  tylko  nieprzyjaciół.   To  pozbawiło 
ranie  zdrowia  na  zawsze.  Nerwy  moje  tak  rozdrażnione, 
że  moja  żona  wygląda  jak  Herkules  przy  mnie.  Śmiało 
mogę  powiedzieć,  że  do  9.  czerwca  był  to  czas  najszczę- 
śliwszy mego  życia,  jak  odtąd  najnieszczęśliwszy;  takie 
gwałtowne   przejście   chybaby  zniósł   człowiek   bez  du- 
^zy.  —  Pomijam  to,  co  o  ronie  pisali,  korzystając  z  mo- 
jej nominacyi,   aby  mnie  potępić  jako  komendanta,  nie 
wzmiankując,  że  komunikacye  były  przecięte,  że  ja  mo- 
jej nominacyi   wcale   rtie   odebrałem!    Czas  to  wszystko 
wyjaśni,  że  w  przejściu  do  Prus  poświęciłem  całą  moją 
osobistość,    ponieważ   w  kilku    zaufanych    mogłem   się 
przedrzeć;    ale   gdy  cała  siła   moskiewska   ku  Niemnu 
na  nas  się   obróciła,    nie  można  już  było   przedrzeć  się 
i  korpusem.    Nie   odłączyłem   swego    losu    i   spełniłem 
kielich...    Większe   teraz   zdarzenia    pamięć  tych  zacie- 

Ki.  Wmleryu  Kalinka.    Tom  XI.  I O 
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rają,  większe  jeszcze  nadejdą.    Poznaliśmy  się  wszyscy, 
a  jak  czas  się  trochę  uspokoi,  poznamy,  się  lepiej. « 

I  nie  zawiodła  go  ta  ufność;  w  lat  kilka  później 
jaśniejsze  światło  zaczęło  się  zwolna  przedzierać.  Maciej 
Mielżyński  wydał  broszurę,  w  której  zarzuty  Dembiń- 
skiego zbił  faktami;  nie  zostało  z  nich  nic.  A  choć  pi- 
smo Mielźyńskiego  trudnem  jest  do  czytania,  bo  nie 
opowiada  ono  porządkiem  wydarzeń,  tylko  każde  twier- 
dzenie z  kolei  rozbiera,  i  choć  dlatego  nie  dostało  się 
do  rąk  szerszej  publiczności,  niemniej  jednak,  ci  co  szu- 
kali prawdy,  mogli  ją  tam  znaleść,  i  wielu  znalazło. 
Uderzało  w  tej  broszurze  wyznanie  samychźe  Rosyan, 
że  oni  o  Chłapowskiego  tylko  się  troszczyli,  bo  jego 
jednego  poczytywali  za  zdolnego  na  Litwie  jenerała  *). 
Przy  lepszem  wyświeceniu  faktów  i  przy  spokojniejszym 
poglądzie,  każdemu  musiała  nasunąć  się  uwaga,  którą 
też  trafnie  wyraził  jenerał  Kołaczkowski  w^  swoich  pa- 
miętnikach, że  »jak  długo  Chłapowski  sam  i  niezawiśle 
działał,  powodziło  mu  się  szczęśliwie,  i  byłby  zapewne 
jak  najświetniej  wypełnił  rolę  partyzanta,  przecinając 
dowozy,  znosząc  pojedyncze  oddziały  i  rękę  podając 
nowym  formacyom ;  lecz  skoro  dostał  się  pod  komendę 
leniwego  i  niezdatnego  Giełguda,  musiał  działać  według 
jego  myśli  i  przejść  z  nim  te  wszystkie  koleje,  które 
cały  korpus  do  ostatniego  stopnia  dezorganizacyi  do- 
prowadziły i  spowodowały  wejście  jego  do  Prus.c  Nie 
zawadzi  wkońcu  wspomnieć,  że  jenerał  doczekał  się 
uznania  od  tego,  po  którym  najmniej  mógł  się  go  spo- 
dziewać :  » Pokazało  się  (w  wyprawie  na  Litwie),  że  ze 
wszystkich  trzech  (Giełguda,  Dembińskiego  i  Chłapow- 
skiego), jeden  tylko  Chłapowski  miał  rozum  i  wiedział 


*)  DarsUllung  der  Operationen  des  litthauisehen  Armee^  Korpus, 
von  einem  russischen  Offisier  des  Generalstabes  an  einęn  preussischen 
Offizier^  zamieszczona  w  dodatku  przez  MieUyńskiego,  str.  64. 
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czego  chce.«  To  mówi  —  Mierosławski  w  s>vojej  Ifi- 
storyi  ptrmstania.  —  Nic  więc  Chłapowski  nie  stracił 
na  milczeniu,  z  jakiem  przyjmował  sądy  krzywdzące; 
nie  ucierpiała  na  niem  jego  sława  wojskowa,  a  w  ca- 
iym  blasku  zajaśniały  szlachetność  człowieka  i  męstwo 
chrześcijanina  *). 

Przejdźmy  do  dalszego  wątku  naszego  opowiada* 
nia.  Od  chwili,  gdy  ze  śmiercią  Giełguda  na  ziemi  pru- 
skiej przeszła  na  jenerała  komenda,  zażądał  od  władz 
pruskich,  aby  na  mocy  rozkazu  gabinetowego  z  dnia 
n.  lutego  (1831  r.)  dozwolonem  było  wojsku  polskiemu 
przejść  do  Królestwa.  Władze  nie  śmiały  decydować, 
odwołano  się  do  Berlina;  trzeba  było  czekać  na  odpo- 
wiedź. Tymczasem  nałożono  na  cały  korpus  kwaran- 
tonnę  i  rozłożono  go  w  polu,  pod  Kłajpedą ,  przez  sześć 
tygodni.  Było  to  w  połowie  łipea.  Jeszcze  wojna  trwała 
nad  Wisłą,   jeszcze  u  nas  mniemano,   że  mocarstwa  za- 


')  Ogłoszona  świeco  Historya  powstania  listopadowego  Stanisława 
Barzykowskiego,  zawiera  w  IV.  tomie,  bardzo  niekorzystną  o  Chłapnw- 
>bm  relacyc.  Barzykowski,  człowiek  prawy,  co  sam  widział;  sumiennie, 
cboc  najczęściej  niesmacznie  opisuje;  ale  w  podaniach  drugich,  nie  nmie 
irobić  wyboru;  sądzi  zazwyczaj  według  swych  osobistych  symatyj  lub  an- 
typatyj,  któr^'ch  miał  bez  końca.  Ścisłą  przyjaźnią  z  Dembińskim  związany, 
uwielbia  jego  geniusz,  katdemu  jego  słowu  wief  zy^  na  ślepo.  Przeciwnie,  do 
Chłapowskiego  mocno  uprzedzdtiy,  to  nawet  zamflcza,  co  nieprzyjaciele 
jenerała  o  nim  dobrego  powiedzieli.  Jaką  wagę  do  jego  twierdzeń  przy- 
kładać naleiy,  wnieść  mo2na  między  innemi  z.  tego,  co  mówi :  £e  Chła- 
powski  dlatego  porzucił  Napoleona,  że  ten  niq  mianował  go  jenerałem; 
ic  przybywszy  w  roku  1830  do  Warszawy,'  podał  Chłopickiemu  plan  in- 
sorrekcyi  w  "Wielkopolsce,  za  co  go  dyktator  od  siebie  odsunął  i  t.  d.  — 
Daeło  Borzykowskiego  może  posłużyć  za  materyał  w  wielti  razach-  poży» 
^zny.  ale  na  jego  zdaniu  polegać  niepodobna.  Czynny  i  gorliwy  w  ad- 
icinistracyi ,  sądu  politycznego  nie  miał  żadnego  i  powtarza  do  znudzenia 
płytkie  i  zużyte  komunały  z  wielkiem  patos  wypowiedziane.  —  Wyborną 
jego  książki  recenzyę  ogłosU:  właśnie  Przegląd  Polski  w  Krakowie.  Choćby 
początkowe  Ktery^  {fi.  P.)  nie  wskazywały  autora  tej  krytyki,  możnaby  go 
odrazu  po  wytrawnośd  pióra  i  niepospolitym  rozumie  politycznym  odgadnąć. 
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chodnie  przyjdą  Polsce  w  pomoc.  Wejście  korpusu  pol- 
skiego do  Prus  musiało  w  Europie  sprawić  złe  wraże- 
nie ;  chodziło  o  to,  by  tej  klęsce  częściowej  nie  nada- 
wano zbyt  wielkich  rozmiarów  i  nie  przyjęto  jej  jako 
zapowiedź  zbliżającego  się  końca,  a  takie,  aby  tę  kata- 
strofę nie  przypisywano  oziębłości  Litwinów  dla  wspól- 
nej sprawy,  którzy  owszem  w  trudnych  okolicznościach, 
w  jakich  się  znajdowali ,  zrobili  z  siebie  wszystko  co 
raog-li.  Tu  dało  myśl  Chłapowskiemu  napisania  w  ję- 
zyku francuskim  listu  o  wypadkach  wojennych  w  pierw- 
szej połowie  1831  r.  W  piśmie  tern  poddając  surowej 
krytyce  Chłopickiegoi,  ii  nie  umiał  korzystać  z  narodo- 
wego zapału,  i  wykazując  błędy  strategiczne  Skrzynec 
kiego,  które  Dybicza  ocaliły  od  zguby,  Chłapowski  do- 
wodzi, £e  naród  spełnił  swą  powinność  i  jeszcze  gotów 
jest  do  wielkich  poświęceń,  aby  swoją  niepodległość 
odzyskać.  Broszura  wysłana  w  lipcu  do  Caramana,  wy- 
szła z  druku  dopiero  po  skończonej  wojnie '}.  Pierwszy 
to  był  sąd  wydany  na  wodzów,  a  jakkolwiek  słuszny 
i  dziś  wszyscy  się  nań  zgadzają,  wówczas  zdawał  się 
być  za  twardym  i  wielu  ludzi  na  Chłapowskiego  obru- 
szył. —  Nie  brakło  i  innych  powodów  obrazy;  było 
nim,  między  innymi,  prawo  przysłane  Chłapowskiemu 
rozdawania  krzyżów.  Wnet  zgłosiło  się  do  niego  mnó- 
stwo oficerów  z  prośbą  o  patenta,  i  znajdowało  się  ta- 
prawdę  wielu  takich,  co  na  nie  zasłużyli.  Rozdano  tych 
patentów  niemało  na  ziemi  pruskiej,  kiedy  armia  głó- 
wna złożyła  broń,  4.  października;  jeszcze  więcej  wy 
dano  ich  później  z  kancelaryi  ostatniego  wodza,  na  emi- 
gracyi ;  ale  Chłapowski  nie  sądził,  aby  można  przyzna- 
wać nagrody  w  chwili,  gdy  korpus  jest  rozbrojony, 
i  jak  sam  nie  przywdział  nigdy  znaków  komandorskich, 
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tak  i  swoim  podkomendnym  krzyżów  stanowczo  odma- 
wiał. I  to  także  zdało  się  być  twardem  i  zrodziło  bez 
końca  niecłięci,  które  niełatwo  puszczono  w  niepamięć.' 
Na  podanie  jenerała  przesłane  do  Berlina,  król 
pruski  odpowiedział  5.  w^rześńia  odmownie.  Tłómaezył 
się,  że  jeg-o  rozkaz  gabinetowy  z  dnia  11.  lutego  miał 
na  myśli  tylko  małe  oddziały,  szukające  w  Prusiech 
schronienia,  ale  że  nie  może  się  odnosić  do  znacznej 
liczby  wojska,  wchodzącego  do  Prus,  podczas  trwającej 
jesrcze  wojny;  i  dodawał,  że  oficerowie  i  żołnierze  pol- 
scy powinni  widzieć  i  ocenić  łaskę  monarchy,  który 
nie  przychylił  się  do  żądania  extradycyi,  jakkolwiek 
w  istniejących  traktatach  możnaby  znaleść  do  niej  pod- 
stawę. Skoro  ta  decyzya  królewska  nadeszła,  rozloko- 
wano wojsko  po  wsiach  w  okolicach  Kłajpedy.  Tym-r 
czasem  wojna  w  Królestwie  skończyła  się.  Nasunęła  się 
myśl,  by  wojsko  rozbrojone  szło  do  Francyi.  Myśl  ta 
przyszła  stamtąd,  skąd  jeszcze  przed  powstaniem  przy- 
słano do  Warszawy  zachętę  do  wybuchu;  przyszła  od 
partyi  republikańskiej  w  Paryżu,  która  w  Polakach 
i  w  entuzyazmie,  jaki  się  dla  nich  objawi  we  Francyi, 
spodziewała  się  znaleść  pomoc  i  narzędzie  do  wywró- 
cenia Ludwika  Filipa.  Chłapowski  zganił  pomysł  gro- 
madnego wychodźtwa.  Zbyt  liczna  emigracya,  zdaniem 
jego,  osłabi  kraj,  mnóstwo  ludzi  zdolnych  zmarnuje  za 
granicą.  Aby  zanieść  protestacyę  na  Zachód,  wystarczą 
członkowie  Rządu,  członkowie  Sejmu,  ludzie  najbardziej 
skompromitowani;  na  to  tłumów  niepotrzeba.  Reszta 
powinna  wracać  do  kraju,  poddać  się  karze  i ,  korzysta- 
jąc z  nabytego  doświadczenia,  pracować  dla  Ojczyzny 
w  warunkach ,  jakie  będą  dane.  Nie  usłuchano  go,  bo 
mniemano  powszechnie,  że  wychodźtwo  nie  potrwa  dłu^ 
go;  że  owszem  z  armią  rewolucyjną  francuską  zjawi  się 
ono  niebawem  nad  brzegami  Wisły.  —  Czy  złą  była 
rada  Chłapowskiego?    Czy   emigracya  z  roku  1831   nie 
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wyprowadziła  z  kraju  najlepszych,  najszlachetniejszych 
żywiołów,  tego,  co  pod  każdym -względem  było  kwiatem 
•  społeczeństwa  polskiego?  Ile  było  sił,  talentów,  wyso- 
kich cnót,  heroicznych  poświęceń  w  emigracyi,  wiedza 
tylko  ci,  co  ją  znali,  i  tern  większy  czuć  mufizą  ból,  że 
to  wszystko,  prawie  bez  pożytku  dla  kraju,  zwiędniało 
■we  Francyi!  Był  to  dobrowolny  a  straszny  upust  krwi, 
daleko  straszniejszy  niż  ten,  co  wojna  sprawiła,  doko- 
nany w  chwili,  gdy  kraj  potrzebował  największej  siły 
odpornej,  wobec  represyi  zwycięskiego  nieprzyjaciela. 
Powiedziano,  że  w  owej  epoce  grobowego  pod  rządem 
rosyjskim  milczenia.  Poznańskie  aż  do  roku  1846  było 
jedyną  prowincyą,  >cq  myślała  i  pracowała  za  resztę 
Polski, €  I  było  tak  rzeczywiście,  myślała  i  pracowała 
za  resztę  Polski,  a  nietylko  dlatego,  że  ta  prowincyą 
większej  wówczas  używała  swobody,  lecz  dlatego  głó- 
wnie, że  Poznańczycy  nie  emigrowali.  Bo  uważmy,  że 
gdyby  ci  wszyscy  z  Wielkopolski,  co  w  powstaniu  wzięli 
udział,  gdyby  Chłapowscy,  Mielżyński,  Żółtowscy,  Mar- 
cinkowski, Potworowski,  Radońscy  i  tylu  innych,  prze- 
nieśli się  do  Francyi ,  czyżby  i  Poznańskie  nie  stało 
się  owym  grobem,  milczącym,  jak  reszta  Polski,  albo  co 
gorsza,  czy  jedynym  objawem  jego  żywotności  nie  by- 
łyby roboty  konspiracyjne ,  jak  podówczas  w  Króle- 
stwie i  w  Galicyi?  Co  w  tej  epoce  zrobiło  się  dobrego 
w  Wielkopolsce,  to  było  dziełem  tych  właśnie,  którzy 
w  roku  1831  bili  się  za  Ojczyznę  i  którzy  po  wojnie 
w  kraju  zostali.  A  tożsamo  da  się  powiedzieć  o  Króle- 
stwie i  o  Galicyi,  że  tu  najcelniej szych  tylko  wymie- 
nim,  jak  Andrzeja  Zamoyskiego  i  Leona  Sapiehę,  któ- 
rzy po  wojnie  woleli  w  kraju  pozostać,  i  w  twardych 
warunkach  sprawę  dźwigać  i  drugich  ciągnąć  do  pracy. 
("o  się  później  w  Królestwie  i  w  Galicyi  zrobiło,  ich 
to  dziełem,  bo  oni  do  tego  dali  początek.  —  Dziś  tu 
wszystko  jaśniej   widzimy   i  dziś   to  głośno   powiedzieć 
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można;  ale  wtedy^  ta  mądra  i  daleko  sięgająca  rada 
Chłapowskiego,  by  kraju  gromadnie  nie  opuszczać^ 
owszem  zostać  w  nim,  cierpieć  i  służyć  czem  się  da  — 
była  najwstrętniejsza  prądowi  ogólnemu  i  do  jego  nie- 
popularności  przydała  niemało. 

Aż  do  końca  roku  183 1  trzymano  Chłapowskiego 
w  okolicach  Kłajpedy,  poczem  kazano  mu  zdjąć  mun- 
dur, wrócić  do  domu  i  czekać  na  dalszą  względem  niego 
decyzyę.  Wrócił  więc  do  Turwi  w  styczniu  1832  roku 
i  zastał  ją  pod  sekwestrem.  Przypomnijmy,  że  rozkaz 
gabinetowy  w  grudniu  1830  roku  wydany,  rozciągał 
konfiskatę  na  tych  wszystkich,  którzy  się  do  powstania 
przyłączyli.  Skoro  więc  Chłapowski  nie  chciał  powrócić 
2  Warszawy,  pomimo  nalegań  konsula  pruskiego,  z  po- 
czątkiem stycznia  1831  roku  zjechała  do  Turwi  komisy  a 
dla  sekwestrowania  dóbr  i  kazała  pani  Chłapowskiej, 
przy  spisywaniu  inwentarza,  złożyć  wszystko  co  posiada. 
Bez  wahania  oddała  swe  brylanty  i  kosztowności  toa- 
lety. >Pocóż  to  pani  nam  przynosi,  zawołali  zdziwieni 
komisarze,  przecież  to  jest  jej.  własnością?*  »Mamże 
dbać  o  te  drobnostki,  odrzekła  szlachetna  Polka,  kie- 
dym męża  Ojczyźnie  oddała !« 

W  roku  1832  wytoczono  proces  wszystkim,  którzy 
należeli  do  wojny.  Trzeba  oddać  sprawiedliwość  ludno- 
ści niemieckiej  w  Prusiech,  że  na  ten  proces  patrzała 
niechętnie  ;  oskarżała  rząd  o  zbytnią  dla  Rosy  i  uległość. 
Nie  chwalono  go  w  najbliższem  nawet  otoczeniu  mo- 
narchy. Kiedy  Chłapowski  przez  Poznań  przejeżdżał, 
zawezwał  go  książę  Fryderyk,  zwany  diisseldorfskim, 
brat  stryjeczny  króla,  i  rzekł  mu:  »Mogę  cię  upewnić, 
że  podczas  wojny  mieliśmy  dla  was  najżywsze  sympa- 
tye.t  »0  nim  samym,  odrzekł  jenerał,  nie  wątpię,  lecz 
W.  Król.  Wysokość  używa  wyrazu  7ny.^  »Tak,  rzecze 
książę,  powiedziałem  my^  i  to  z  namysłem;  więcej  mó- 
wić nie  mogęc ,  a  miał.  na  myśli  następcę  tronu.  Podo- 
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bnieź  i  sądy  poznańskie  nie  kwapiły  się  z  przyzwaniem 
obwinionych  i  prawie  jednozgfodnie  oświadczyły  rządo- 
wi,  że  nie  można  ich  sądzić  na  podstawie  rozkazu  ga- 
binetowego. Utworzono  tedy  osobny  dla  tej  sprawy 
trybunał  we  Wschowie  (Stadt-  und  Landgericht),  —  Za- 
wezwany do  indagacyi  (dnia  q.  maja  1832  roku)  i  zapy- 
tany, co  może  złożyć  na  swoją  obronę,  jenerał  odpo- 
wiedział, iż  oprócz  tego,  co  z  natury  rzedzy  wypływa, 
iż  się  czuł  obowiązany  służyć  swemu  narodowi,  nic 
szczególnego  do  powiedzenia  nie  ma,  chyba  to,  że  nie 
był  w  żadnem  urzędowaniu  pruskiem,  ani  cywilnem  ani 
wojskowem.  Dnia  12.  września  (1832  r.)  zapadł  wyrok 
skazujący  go  na  dwa  lata  więzienia,  konfiskatę  dóbr 
i  utratę  praw  politycznych.  Król  skrócił  więzienie  do 
roku,  a  w  miejsce  konfiskaty  nałożył  karę  pieniężną 
22.000  talarów.  Gdy  potwierdzenie  królewskie  nadeszło 
z  tą  zmianą,  zawezwał  Chłapowskiego  Flotwell,  nowy 
prezes  Regencyi,  i  powiedział  mu,  że  król  gotów  je- 
szcze większą  łaskę  mu  wyświadczyć.  Są  w  Brandebur- 
gii  znaczne  dobra  królewskie,  Chłapowski  będzie  mógł 
je  wziąć  w  miejsce  Turwi;  rząd  nie  będzie  przestrzegał 
równości  zamiany,  a  w  dodatku  król  mu  odpuści  karę 
pieniężną.  Chłapowski  na  to:  »Pan  Bóg  mnie  osadził 
w  Turwi  i  ja  mam  obowiązki  względem  kraju  i  ludzi, 
których  mi  Pan  Bóg  dał.  Może  mi  rząd  zabrać  co  mam, 
ma  siłę;  ale  nie  może  mnie  zniewolić,  bym  cokolwiek 
przyjął. «  »Nie  spiesz  się  pan,  rzecze  Flotwell,  daję  ci 
trzy  tygodnie  do  namysłu. «  »Bądź  pan  przekonany,  od- 
powie jenerał,  że  choćbyś  mi  dłuższy  czas  zostawił,  nie 
zmienię  mego  zdania. « 

Razem  z  Chłapowskim  było  skazanych  około  2.000 
osób,  między  innymi  Maciej  Mielżyński,  Tertulian  Ko- 
czorowski, Teodor  Mycielski,  Kropiwnicki  (ci  dwaj  ra- 
zem z  jenerałem  odsiedzieli  więzienie);  wielu  wziętych 
do  kompanij  karnych  w  wojsku  pruskiem.    Wszystkich 
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spotkały  również  grzywny,  ale  mało  kto  się  z  nicłi  uiścił. 
Rząd  groził  subhastacyą,  ale  jej  nie  wykonywał,  zwła- 
szcza źe  procenta  płacili.  Aź  w  ośm  lat  później,  gdy  Fry- 
deryk Wilhelm  IV.  wstąpił  na  tron,  amnestya  umorzyła 
wszyskie  te  zaległości.  —  Chłapowski  przeciwnie,  zaraz 
po  zapadłym  wyroku  wziął  się  do  spłacenia  kary :  7.000 
talarów    gotówką,  i    czynsze    z    majątku    rombińskiego, 
skapitalizowane  na  15.000  talarów.  Dlaczego  tak  się  po- 
spieszył? Nie  lubił  długów,  był  pod  tym  względem  bar- 
dzo niecierpliwy,   w  owej  chwili   bardziej    niż  kiedykol- 
wiek,  w  rozdrażnieniu  nerwowem,   które^go  od  końca 
wojny  opanowało.  —  Z  tego  czasu  inny  jeszcze  podobny 
fakt  godny  jest  pamięci.  Wiemy,  źe  dopiero  po  wejściu 
do  Prus  doszła  go  od  Rządu  narodowego  z  Warszawy 
wraz  z  nominacyą   na  dowódzcę  naczelnego,   suma   100 
tysięcy  złp.,  na  potrzeby  wojenne.  Dowiedzieli  się  o  niej 
oficerowie  korpusu  i  domagali  się  zasiłku  na  zaopatrze- 
nie swych  potrzeb.    Jenerał  tłómaczył  się,   że  będąc  na 
obcej  ziemi,    nie  czuje  się   w  prawie   rozrządzania   tym 
funduszem;   ale,   gdy   prośby  oficerów   były   coraz   bar- 
dziej  naglące,    zwołał   radę   gospodarczą   korpusu   i  za- 
żądał jej  zdania.  Wszyscy  członkowie  złożyli  deklaracyę 
na  piśmie,    że  jenerał   może  bezpiecznie   użyć   tej   sumy 
na  potrzeby  oficerów;    on  jeden   napisał  zdanie   przeci- 
wne, wszelako  uległ  i  kazał  ją  rozdać.  Pozostało  mu  to 
jednak  w  pamięci;  dręczyła  go  wątpliwość,  czy  własno- 
ścią publiczną   prawnie   rozporządził?    W  pierwszej  po- 
łowie 1833   roku,   przyjechał  do  Turwi  jenerał  Tański 
i  odwiózł  Chłapowskiemu   sumę  150.000  złp.(  którą   po- 
został był  dłużny   za  kupione   od  niego   dobra  Chmiel- 
nik, w  Królestwie.    Szlachetny  to  był  czyn;   gdyby  nie 
chciał  zapłacić,    Chłapowski   nie  był   w  możności   przy- 
musić go.    Skoro  odebrał  tę  sumę,   zaraz  sobie  przypo- 
mniał ów  fundusz  korpusu  litewskiego  i  napisał  do  pre- 
ze>a  Banku  w  Warszawie,   że  chce  odesłać  100.000  złp. 
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Przestrzegał  go  poufnie  Henryk  Łubieński,  źe  to  niepo- 
trzebne, że  nikomu  me  przyjdzie  na  myśl  upominać  bię 
o  zwrot.  Ale  jenerał  nie  dał  się  przekonać  i  loo.ooo  złp. 
do  Warszawy  odesłał.  —  Mieliśmy  w  ręku  oba  doku- 
menta^  odnoszące  się  do  tej  sprawy:  protokół  rady  go- 
spodarczej z  dnia  6.  sierpnia  183 1  r.  z  podpisami  ofice- 
rów, i  list  Henryka  Łubieńskiego  z  dnia  5.  czerwca 
1833  roku,  z  pokwitowaniem  5.000  dukatów,  w  imieniu 
Banku  Królestwa  Polskiego  wydanem. 

Pod  koniec  maja  1833  roku  jenerał  pojecłiał  do 
Szczecina,  g^zie  miał  karę  w  fortecy  odsiedzieć.  Wię- 
zienie nie  było  ciężkie,  mieszkanie  wygodne  i  suche; 
od  komendanta  i  oficerów  załogi  doznawał  wszelkiej 
względności  i  uszanowania.  Po  tylu  ciężkicłi  próbach, 
przez  które  przeszedł,  potrzebny  mu  był  ten  spoczynek, 
jakkolwiek  przymusowy;  w  pracy  samotnej  i  regularnej 
wrócił  do  równowagi  i  do  spokoju.  Z  tym  jasnym  po- 
glądem, który  był  mu  właściv^y,  zrozumiał  odrazu,  że 
służba  wojskowa  dla  niego  przerwana  na  długo,  jeżeli 
nie  na  zawsze,  i  że  jak  po  kampaniach  napoleońskich, 
zsiadłszy  z  konia  wziął  się  do  roli,  tak  i  po  wojnie 
z  roku  1 83 1  szablę  na  lemiesz  znowu  wypadnie  zamie- 
nić. W  fortecy  szczecińskiej  napisał  książkę  o  Rolnic- 
twie, Słuchacze  moi  nie  zechcą  zapewne,  abym  to  dzieło 
oceniał,  przechodzi  to  me  siły;  mogę  tylko  powtórzyć 
zdanie  sędziów  właściwych,  że  to  jest  najkrótszy  i  jeden 
z  najlepszych  podręczników,  które  literatura  agronomi- 
czna posiada;  a  że  dziś  jeszcze  może  być  przydatny, 
świadczy  czwarta  edycya  niedawno  ogłoszona. 

Na  wstawienie  się  księżnej  Ludwiki  Radziwiłło- 
wej,  z  domu  księżniczki  brandeburskiej ,  odpuszczono 
mu  z  powodu  ciężkiej  choroby,  w  którą  żona  popadła, 
pół  roku  więzienia.  Pod  koniec  grudnia  1833  roku  po- 
zwolono mu  wrócić  do  Turwi,  gdzie  nowy  1  ostatni  pe- 
ryod  swego  życia  rozpoczął. 
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V. 

Służba  obywatelska  w  Wielkopolsce.' 

§  16. 

• 

Kiedy  po  raz  pierwszy  pani  Chłapowska  spotkała 
męża  swego  na  ziemi  pruskiej,  powracającego  z  Litwy, 
przeraziła  się  na  jego  widok.  Był  tak  zniszczony  i  wy- 
nędzniały, źe  nie  sądziła,  aby  mógł  pożyć  dłużej  nad 
kilka  miesięcy.  Silna  natura  przemogła  chorobę,  ale 
wnet  potefti  nowe  krzyże  przydały  udręczenia.  Mówi- 
liśmy o  ciężkich  oskarżeniach,  jakie  przeciw  niemu  po- 
dniosły się  na  emigracyi.  Kto  pamięta,  jaki  urok  ota- 
czał wówczas  wszystko ,  cokolwiek  przychodziło  z  wy- 
chodźtwa,  ten  zrozumie  potężne  echo  tych  zarzutów 
w  kraju.  Uwierzono  im  niemal  powszechnie;  Chłapow- 
ski stał  się  osobistością  jedną  z  najniepopularniejszych 
w  Polsce.  Czy  słusznie?  Niech  słuchacze  moi  osądzą. 
Z  mocną  pamięcią  na  obowiązek  historyka,  który  winien 
jej>t  sprawiedliwość  zarówno  przyjaciołom,  jak  nieprzy- 
jaciołom, twierdzę,  że  do  tej  niepopularności  powodu 
żadnego  nie  dał;  i  chyba  owo  chwilowe  rozdrażnienie, 
w  jakie  popadł  na  ziemi  pruskiej  po  złożeniu  broni,  mo- 
gło było  wywołać  jakieś  osobiste  urazy.  Czy  dziwić  się 
temu  rozdrażnieniu  u  starego  żołnierza,  który  zawsze  był 
w  boju  szczęśliwy,  a  w  końcu  musiał  rzucić  swą  szablę 
na  płot?  Gdzie  człowiek,  coby  mógł  stłumić  w  takiej 
cli  wili  swój  ból?  Raczej  podziwiać  trzeba  ów  spokój, 
z  jakim  puszczał  mimo  siebie  podnoszące  się  przeciw 
niemu  zarzuty  —  przeciw  niemu,  który  klęski,  jakie  spa- 
dały, pierwej  od  wszystkich  przewidział  i  robił  wszystko, 
co  mu  sumienie  wskazywało,  aby  je  odwrócić.  Bolały 
go  te  oskarżenia,  bo  kdmuż  nie  jest  miłą  dobra  sława, 
zwłaszcza  u  tych,  ♦  wśród  których  i  dla  których  się  pra- 


1^6  Ks.  Waleryan  Kalinka, 


cuje?  A  że  nad  tą  boleścią  umiał  zapanować^  to  jego 
chwała^  lecz  —  dodajmy  —  to  także  zasługa  pani  Cliła- 
powskiej.  Kto  wypowie  błogi  wpływ  ręki  niewieściej, 
słodkiej,  pobożnej,  kochającej  żony?  Pokrzepieniem  jest 
w  trudzie,  wiarą  w  zwątpieniu,  światłem  w  ciemności, 
oliwą  na  rany.  Zasługa  to  p.  Chłapowskiej,  że  tę  próbę , 
jedną  z  najtwardszych,  mąż  jej  przebył  zwycięzko,  że 
nie  zgorzkniał,  nie  zniechęcił  się  do  ludzi,  że  wkrótce 
potem  ujrzano  go  znowu  silnym,  pogodnym  jak  zawsze, 
a  nadto,  wyrozumiałym  i  miłosiernym  dla  prześladow- 
ców. Podobną  jemu  pomocnicą  dał  mu  -w  żonie  Pan. 

Częścią  dlatego,  że  próżnować  nie  umiał,  częścią 
też  aby  w  pracy  ukoić  ból,  jenerał  wziął  się  napo  wrót 
do  roli.  Dobra  swoje  zćtstał  w  porządku.  » Pamiętam 
bardzo  dobrze,  mówi  Paweł  Popiel,  jakto  wówczas  przy- 
taczano za  dowód  szczególnego  do  organizacyi  i  rządze- 
nia talentu,  że  podczas  długiej  niebytności  pana,  nic  się 
w  jego  majątku  nie  rozprzęgło.  Odtąd  sam  długo  go- 
spodarowałem i  poświadczyć  mogę,  że  to  jest  dowód 
najwyższej  doskonałości  systemu.  Kierow^ać  osobiście  tą 
machiną  gospodarstwa  na  większe  rozmiary,  napozór 
tak  prostą,  a  w  istocie  skomplikowaną,  to  już  trudno; 
ale  ją  tak  nakręcić,  aby  działała  sama,  oddalić  się  osobą 
a  natchnąć  duchem,  któryby  sam  działał,  należy  do  za- 
dań najtrudniejszych,  a  wymaga  żelaznego  charakteru 
i  bardzo  długiego,  bez  przerwy  osobistego  dołożenia. 
Chłapowski  umiał  dosiedzieć,  wstać  zawsze  rano,  za- 
wsze z  równą  energią  pracować  i  wymagać.  Przywi- 
lejem ludzi  wyższych,  obejmując  ogół,  znał  dokładnie 
szczegóły;  najrzadsze  w  sztuce  rządzenia  fakta.«  —  Słu- 
chacze moi  wiedzą,  że  już  przed  wojną  majątek  był 
uporządkowany,  oczyszczony  z  długów,  kwitnący;  ale, 
choć  korzystny  dla  właściciela,  przykładem  dla  drugich 
jeszcze  nie  był.  Dopiero  odtąd  Turwia  zaczyna  być 
szkołą  gospodarczą   dla  prowincyi   i   dla  całego   kraju. 
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Od  roku  1834  jenerał  począł  brać   uczniów   do  swego 
majątku  zadarmo,   naprzód  sześciu,   potem  dwunastu  na 
dwa  lata.    Każdy  z  nich   przechodził  z  kolei   wszystkie 
gałęzie  gospodarstwa,  poczem  miewał  sobie  oddany  spe- 
cyalny  kierunek  jednej  gałęzi,  ten  owiec,  ów  koni,  trzeci 
robót  w  polu ').    Jenerał  wszystkicł^  doglądał,  objeżdża- 
jąc codziennie  folwarki.  A  nietylko  rolnictwa  uczył,  lecz 
i  sztuki  życia.   Wiedział  on,   że  poprawny  agronom  nic 
nie  wart,  jeśli   nie  jest   poprawnym   człowiekiem  ;  znał 
polskie  wady:   niedbalstwo,  lekkomyślność,  nieścisłość, 
Diesumienność  w  wykonaniu.  Kto  z  tych  wad  poprawić 
się  nie  chciał,  kto  się  lenił  wstać  rano,  obowiązków  za- 
niedbywał a  szukał  wygód   i  rozrywki,   ten  długo  tam 
nie  postał.    Zresztą   na    rozrywki   i    fantazye   czasu  nie 
było  w  tym  domu,   gdzie   wszystko   szło   i  dziś  jeszcze 
idzie,  tak  cicho  i  regularnie,  jak  w  zegarku.    Ze  starej 
gwardyi  napoleońskiej  jenerał  to  wyniósł,  że  służba  po- 
powinna  sie  odbywać  spokojnie  i  poważnie,   a  choć  go 
już  dziś  w  Turwi  niema,   duch  jego  tam  pozostał  i  jak 
za  życia  wszystkiem  kieruje.    W  ciągu  lat  40  wykształ- 
ciło się  w  tej  szkole  około  150  yczniów,  rozeszli  się  po 
całej  Polsce,   a  wszyscy  mają  jakieś  wspólne  sobie  pię- 
tno: powagę  w  życiu    i  powagę   w  działaniu.  —  Nieje- 
den z  moich  słuchaczów,   który  zna  jego  uczniów,   po- 
twierdzi pewno  mój  sąd:    i  w  nich  żyje  duch  Chłapow- 
skiego 1  —  Kształcąc  rządców  wiejskich,    nie  zapominał 
o  kształceniu  ludu.  Za  jego  głównie  staraniem  powstała 
w  roku  1837  Szkółka  niedztelnay   pierwsze  pismo  peryo- 
dyczne  dla  ludności  włościańskiej.  Wyszukał  redaktora 
i  nakład  wyddwćy  poręczył.  Redaktorem  był  ks.  Boro- 
wicz, proboszcz   w  Gryżynie,   później  w  Brodnicy;   na- 
kładcą Giinther   w  Lesznie.    Zrazu   dwory  brały   po   20 


*)  Ta  moie  godzi  się  wspoionieć,  że  Chłapowski  syna  jen.  Dembiń- 
skiego na  cxas  jakiś  do  swego  domu  przyjął,  aby  się  uczył  gospodarstwa. 
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egzemplarzy  tego  pisma  i  rozdawały  je  włościanom: 
było  to  dla  nich  nowością,  przywykli  do  niej,  i  przez 
tę  gazetkę  wciągnęli  się  do  czytania. 


Zatytułowałem  ten  rozdział  słutbą  obymałeiską  je- 
nerałUj  może  mniej  w^łaściwie,  bo  w  szerszych  kołach 
mało  go  wówczas  widywano,  zwłaszcza  przez  pierw- 
szych kilkanaście  lat.  Żył  pod  klątwą  opinii,  która  go 
jako  sprawcę  upadku  powstania  na  Litwie  potępiła, 
a  mało  komu  przychodziło  na  myśl,  że  jenerał  dlatego 
tylko  siebie  nie  broni,  2e  mówić  o  sobie  ^nie  chce,  a  tern 
mniej  oskarżać  drugich.  Taka  cnota  rzadką  jest  wszę- 
dzie; cóż  dziwnego,  że  się  jej  nawet  nie  domyślano! 
Pomimo  to,  i  w  tym  czasie  szedł  ręka  w  rękę  z  ludźmi, 
co  stali  na  czele  prowincyi,  i  o  tych  ludziach  chcę  na- 
przód wspomnieć ;  o  jego  własnej,  chrześcijańsko  •  oby- 
watelskiej działalności  później  będzie  mowa. 

Powstanie  roku  1831  ściągnęło  na  kraj  wielkie 
klęski  polityczne  i  ekonomiczne,  ale  pod  pewnym  wzglę- 
dem oddziałało  zbawiennie,  wstrząsnęło  do  głębi  społe- 
czeństwem, wprowadziło  umysły  na  poważniejsze  tory, 
obudziło  większą  gorliwość  i  chęć  służenia  krajowi; 
i  gdziekolwiek  znaleźli  się  mężowie  silniejsi  a  rozumnej 
inicyaty wy,  wszędzie  tworzyły  się  koło  nich  grona  dzia- 
łające zbiorowo.  W  roku  1835  wrócił  do  Poznania  Mar- 
cinkowski, dzielny  żołnierz,  lekarz  znakomity,  w  wy- 
prawie na  Litwie,  na  obu  tych  polach,  świetnie  się  od- 
znaczył. Podczas  szarży  bywał  w  pierwszej  linii;  gdy 
się  skończyła,  opatrywał  rannych,  potenf  znowu  biegł 
do  boju.  W  czasie  marszu  na  Wilno,  posłany  do  Gieł- 
guda, aby  go  do  pośpiechu  nakłaniał,  gdy  poruszyć  go 
nie  mógł,  ze  zmartwienia  ledwo  się  nie  rozchorował. 
Po  wejściu  korpusu  polskiego  do  Prus,  prosił  Chłapow- 
skiego jenerał  Kraft,   by  Marcinkowskiego  przysłał  do 
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Kłajpedy,  gdzie  się  sroźyła  cholera.  Pruscy  lekarze  bar- 
dzo się  jej  bali,    i  nie  inaczej   jak  w  płaszczach    cerato- 
wych,  w  masce  z  ceraty   i  w  ceratowych  rękawiczkach 
oglądali  chorego.  Marcinkowski  przeciwnie,  skoro  wszedł 
do  sali,  zrzucił  z  siebie  mutidur,  zawinął  rękawy  od  ko- 
szuli i  począł  starannie  badać  cholerycznych,  jakby  naj- 
niewinniejszą  dotknięci  byli  chorobą,  czem  pruskim  le- 
karzom  wielce  zaimponował,   a   w  chorych  tyle  wzbu- 
dził ufności,  źe  wielu  wyzdrowiało.  Przez  sześć  tygodni 
z  takiem  poświęceniem  pracował  w  Kłajpedzie,  że  cała 
ludność   za  zbawcę  go  miała.    Pytał  Chłapowskiego  je- 
nerał Kraft,  jakiejby  nagrody  dla  Marcinkowskiego  żą- 
dać od  króla;  ale  polski  lekarz  nawet  słyszeć  o  żadnej 
nie  chciał.  —  Gdy  cholera  minęła,  wyjechał  do  Anglii, 
stamtąd  do  Francyi,   gdzie  za  najlepszą  o  cholerze  roz- 
prawę,  otrzymał  od  Akademii   i.ooo  franków  nagrody. 
Gdy  wrócił  do  kraju,    musiał  odsiedzieć   więzienie,   na 
które  skazano   go   za  udział   w  powstaniu;   uwolnił  go 
od  niego   dopiero   powtórny   wybuch   cholery,   przeciw 
której  żądano   powszechnie  jego  pomocy.   W  Prusiech 
ceniono  wysoko  jego  zdolności  lekarskie.   »Ja  znam  się 
trochę  na  dyagnozie,   rzekł  Marcinkowski,    ale  SchSn- 
lein  patrzy   na  chorego,  jakby   był   szklany.*    A   na  to 
Schónlein,   gdy   mu  to   słowo   powtórzono,   odparł:  ja^ 
ich  mochte  gem  den  klaren  Blick  Marcinkowskie s  haben, 
W  Poznaniu  odrazu  stał  się   najzawołańszym    lekarzem. 
Poświęcenia  bez  granic,   oddany  na  usługi  ubogim,   ni- 
gdy ich  nie  odmawiał.  Po  całem  Księstwie  jeździł  kon- 
no, zwykle  galopem;   do  snu  rzadko  .się  rozbierał,   aby 
zawsze  być    na   zawołanie,    a   te   nieustające    wysilenia 
podcięły  jego  organizm,  skróciły  życie.  Twardy  dla  sie- 
bie, bardzo  był  przytem  serdeczny  i  tkliwy,   ale  wsty- 
dził się  tego,    i  gdy  mu  się   na  płacz  zbierało,   zmuszał 
się  do  grubiaństwa.    Prędko   się   na   tem   grubiaństwie 
poznano;  kochali  go  i  uwielbiali  wszyscy. 
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W  Poznańskiem  rządził  pod  te  czasy  Flotwell, 
dążąc  zręcznie  choć  jeszcze  pocichu,  do  zastąpienia  na 
kaźdem  polu  żywiołów  polskich  Niemcami.  Widział  to 
Marcinkowski,  jak  wielu  innych,  że  w  takiej  walce  nie 
ostoi  się  społeczeństwo  polskie,  jeżeli  obronę  swoją  za- 
sadzać będzie  jak  dotąd,  niemal  wyłącznie  na  szlachcie, 
właścicielach  wsi,  i  jeżeli  tych  wszystkich  zawodów,  na 
których  życie  społeczne  polega,  nie  wezmą  w  swoje  ręce 
Polacy,  równie  wykształceni  i  pracowici  jak  Niemcy. 
Podał  więc  myśl  założenia  Towarzystwa,  któreby  wy- 
dobywając z  klas  niższych  młodzież  zdolniejszą,  dopo- 
magało jej  w  szkołach  poznańskich,  a  następnie  w  wyż- 
szych zakładach  niemieckich,  do  wykształcenia  się  na 
prawników,  lekarzy,  księży,  budowniczych,  inżynierów 
i  t.  t.  Towarzystwo  zawiązało  się ,  istnieje  z  górą  lat  40, 
miewa  dochodu  od  10  do  12  tysięcy  talarów  rocznie, 
w  ostatnim  roku  miało  blisko  20  tysięcy  talarów,  ze- 
brało kilka  funduszów  żelaznych  (Wanowskiego,  Koź- 
miana,  Chłapowskiego)  i  wydało  znaczną  liczbę  ludzi, 
którzy  świetnie  myśl  Marcinkowskiego  spełnili.  Ci  nie- 
strudzeni księia  majowie  że  o  nich  tylko  wspomnę ,  któ- 
rzy dźwigali  i  dotąd  dźwigają  ciężkie  brzemię  walki  re- 
ligijnej, to  wychowańcy  Towarzystwa  Naukowej  Pomocy. 
Instytucya  ta  jest  wspaniałą  pamiątką  po  Marcinkow- 
skim, ale  zarazem  i  chlubnem  świadectwem  dla  obywa- 
teli wielkopolskich  i  dla  ich  wytrwałości  w  ofiarach.  — 
Drugim  pomnikiem,  który  Marcinkowski  wystawił  sobie 
i  prowincyi,  jest,  jak  wiadomo,  Bazar  Polsku  W  grun- 
cie, myśl  jego  ta  sama  co  Naukowej  Pomocy^  miała  na 
celu  utworzyć  w  Poznaniu  polskich  kupców  i  przemy- 
słowców. Obszerny  gmach  za  80.000  talarów  zbudowa- 
ny, wszystkie  swe  sklepy  i  mieszkania  jedynie  Polakom 
otwiera.  Zebrano  kapitał  w  akcyach  po  500  talarów, 
a  jak  stoi  dzisiaj  ta  instytucya,  najlepszym  dowodem 
jest  fakt,   że  jej  akcye  mają  wartość   pięć  razy  wyższą. 
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Wszystko  to  są  rzeczy  znane  i  oceniane  sprawie- 
dliwie, ale  co  mniej  znane  (zwłaszcza  po  za  obrębem 
Wielkopolski),  to  udział,  jaki  w  tych  pracach  wzięli 
celniejsi  obywatele  tej  prowincyi ,  między  nimi  także 
i  Chłapowski.  Wiązała  go  z  Marcinkowskim  przyjaźń 
-erdeczna,  na  koleżeństwie  wojennem  ugruntowana,  wią- 
zała jednakowa  miłość  ojczyzny;  z  każdą  więc  myślą 
swoją  zwierzał  się  Marcinkowski  przed  swym  dawnym 
jenerałem.  Chłapowski,  jak  wspomnieliśmy,  żył  temi 
czasy  dość  odludnie,  w  pracy  wiejskiej  się  zakopawszy, 
młodych  agronomów  formował.  Zawsze  go  jednak  ota- 
czało grono  wypróbowanych  przyjaciół:  prócz  Marcin- 
kowskiego Maciej  Mielżyński,  Gustaw  Potworowski, 
Stanisław  Chłapowski,  Arnold  Skórzewski,  Leon  Szmit- 
kowski.  Piękna  to  i  poważna  grupa  ludzi,  o  każdym 
z  nich  dałoby  się  niejedno  powiedzieć;  lecz  że  czasu 
niema,  wspomnijmy,  o  niektórych.  A  naprzód  o  Miel- 
żyńskim. 

Trzech  było  braci  Mielżyńskich,  wszyscy  trzej  żoł- 
nierze z  roku  183 1,  lecz  tylko  dla  Macieja  właściwe  tu 
do  wzmianki  miejsce.  Był  to  w  całem  znaczeniu  czło- 
wiek niezwykłej  miary.  Przed  rokiem  1830,  jak  wielu 
młodych,  konispirował,  należał  do  związku  kosynierów; 
gdy  wybuchło  powstanie,_zaraz  do  Warszawy  pojechał, 
z  Chłapowskim  wybrał  się  na  Litwę ,  przy  nim  obo- 
wiązki adjutanta  sprawował,  skończył  kampanię  w  sto- 
pniu majora.  Wielkiej  odwagi  a  zimny  i  spokojny,  stwo- 
rzony był  na  wyższego  oficera,  miał  instynkt  rzeczy 
wojennych.  Pod  Hajnowszczyzną  z  jednym  szwadro- 
nem rozbił  huzarów  moskiewskich;  pod  Lida,  na  czele 
szwadronu,  wpadł  pierwszy  w  czworobok  rosyjski,  zdo- 
był chorągiew  i  batalion  do  poddania  się  zmusił.  — 
Jak  wojskowej,  tak  i  cywilnej  odwagi  dał  dowód  nie- 
pospolity. Słysząc  i  czytając  oszczerstwa  rzucane  na  je- 
nerała, w  chwili  gdy   niemal   wszyscy   w  nie  wierzyli, 
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on  pierwszy  ujął  się  za  nim.  Wspomnieliśmy,  źe  ogłosił 
broszurę  niemiecką  w  odpowiedzi  na  dzieło  Spaziera. 
i  w  niej  płytkość  zaskarżeń  Dembińskiego  gruntownie 
wykazał.  W  piśmie  tern  oświadcza  następnie^  źe  pisa- 
rzem nie  jest,  ale  podnosi  głos  dlatego,  aby  bronić  pra- 
wdy, a  także,  aby  ojczyźnie  tego  wstydu  oszczędzić, 
iżby  jej  synowie,  jedynej  broni,  jaka  im  jeszcze  została, 
nie  używali  ku  własnemu  szarpaniu.  —  Postaci  imponu- 
jącej, robił  wrażenie  wielkiego  pana  i  rycerza  zarazem ; 
małomówny,  o  popularność  nie  dbał,  uchodził  za  ary- 
stokratę. Pomimo  że  liczną  miał  rodzinę,  tak  wybornie 
rządził  swym  majątkiem,  że  na  sprawy  publiczne  mógł 
zawsze  łożyć  znaczne  ofiary.  Skromny  w  życiu  i  bardzo 
oszczędny  dla  siebie,  bez  wahania  spieszył  z  pomocą, 
gdzie  widział  tego  potrzebę,  ale  krył  się  z  tem,  i  do- 
piero kiedyś,  przypadkiem,  dowiadywano  się ,  że  to  pan 
Maciej  był  owym  nieznanym  dobroczyńcą,  który  nie- 
proszony i  niedziękowany,  przynosił  ratunek.  Najczę- 
ściej za  Marcinkowskim  ze  swą  ofiarnością  się  ukrywał, 
bo  też  byli  związani  jak  rodzeni  bracia. 

Innym  znowu  typem  był  Gustaw  Potworowski. 
I  ten  żołnierz,  i  ten  bił  się  dobrze,  ranny  pod  Hajnow- 
szczyzną;  ale  usposobienie  wiodło  go  szczególnie  do 
służby  spokojnej,  obywatelskiej.  Człowiek  wielkiego 
serca,  miał  on  ten  instynkt  duszy  kochającej,  która 
trafnie  odgaduje  co  dla  ojczyzny  potrzebne;  choć  był 
kalwinem,  obyczaju  katolickiego  ściśle  w  domu  prze- 
strzegał. Serdeczny  i  wyrozumiały,  przystępny  był  dla 
każdego,  zawsze  skłonny  do  zgody ;  w  dyskusyi  i  w  dzia- 
łaniu ustępstwa  do  ostatnich  granic  posuwał.  Dziwną 
miał  łatwość  jednania  serc,  przekonywania  umysłów, 
kojarzenia  rąk.  Wszędzie,  a  szczególniej  w  Polsce,  tacy 
ludzie  nieocenionej  są  wartości.  JVas  isi  am  heiligsiai^ 
zapytuje  Gothe.  » Was  dte  Menschen  verbindeł.  Co  jest 
najświętszego?  to,  co  ludzi  między  sobą  wiąże. «  Co  nam 
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Tawsze  przeszkadzało  do  utworzenia  zwartego  szeregu, 
to  mniej  jeszcze  różność  zdań  jak  podobieństwo  chara- 
kterów, to  nasze  ja  w  każdym  z  nas  rozwielmożnione, 
które  z  wiedzą  czy  bezwiednie  drugim  się  narzucało 
i  swoje  chciało  przeprowadzić,  a  kiedy  nie  przeprowa- 
ilziło,  usuwało  się  na  bok.  Od  stu  lat  wciąż  za  to  bici, 
czy  dużo  zmieniliśmy  się?  Otóż,  w  społeczeństwie  tego 
rodzaju,  człowiek,  co  o  sobie  nie  myślał  i  nie  pragnął 
aby  go  widziano,  co  pytał  i  słuchał  chętnie,  w  formach 
łagodny,  napozór  mięki  i  niezdecydowany,  w  gruncie 
jednak   do   celu   swego    dążący   niezmiennie,    człowiek, 

0  którego  prawości  i  patryotyzmie  nie  powątpiewano, 
musiał  zyskać  powszechne  uznanie  i  drugich  za  sobą  po- 
ciągnąć. I  tak  się  też  stało  z  Potworowskim ;  po  roku 
1848,  stał  się  niemal  wyrocznią  w  rzeczach  publicznych. 
Wszak  niejeden  z  nas  pamięta,  jakąto  próżnię  wytwo- 
rzyła śmierć  p.  Gustawa  i  jak  trudno  było  go  zastąpić. 

W  czasach,   o  których  mówimy,  Potworowski  był 
młodszy    i    tej    ogólnej   wziętości   jeszcze   nie  posiadał. 

1  on,  i  pan  Maciej,  i  ci  wszyscy,  których  wymieniłem, 
tworzyli  z  przekąsem  nazywany  sztab,  TL  nimi  to  znosił 
się  Marcinkowski  i  wszystko  układało  się  społem ;  on 
dawał  inicyatywę;  ci  składali  pieniądze.  Jeśli  wielką 
^iłą  dla  narodu  jest  człowiek  rozumny,  który  idzie  przo- 
dem i  nowe  do  pacy  otwiera  pole,  to  nie  mniejszem 
dla  niego  błogosławieństwem  są  ci,  którzy  za  tym  czło- 
wiekiem stają  rzędem  a  chcą  i  umieją  go  poprzeć  radą, 
^taaowiskiem,  majątkiem.  O  tych  ostatnich  u  nas  naj- 
trudniej. Zdolność  pomagania  o  wiele  rzadszą  jest  u  Po- 
laków, niż  dar  inicyatywy.  Gotowi  związać  swe  życie 
z  dziełem,  któreśmy  sami  stworzyli,  dla  myśli  cudzej, 
choćby  najzacniejszej,  zbyt  często  nie  mamy  serca  ni 
ręki.  I. dlatego  roboty  zbiorowe  bywają  u  nas  mdłe, 
nietrwałe ;  ze  śmiercią  twórcy  kończą  zazwyczaj  swój 
żywot.  Zacząć  potrafim,  ale  prowadzić  dalej  dzieło  przez 
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drugich  stworzone  —  kontynuować  —  na  to  nas  nie  stać, 
na  to  nie  mamy  nawet  w  naszej  mowie  wyrazu.  Insty- 
tucye  Marcinkowskiego,  których  trwanie  dobiega  w  Po- 
znańskiem już  blisko  pół  wieku,  i  które  swego  twórcę 
przeżyły  oddawna,  są  bardzo  pięknem  i  pocieszająceni 
zaprzeczeniem  owej  tak  powszechnej  u  nas  niegdyś  sła- 
bości. Będzie  to  zawsze  chlubnem  wspomnieniem,  że 
umieli  go  otoczyć  ludzie  wszystkich  klas  i  wsparłszy  %<* 
rozumnie,  stworzyli  dzieło,  które  dziś  każdy  pojmuje 
i  ocenia,  bo  wchodzi  w  program  dzisiejszy,  ale  które 
wówczas  o  wiele  wyprzedziło  ogólne  pojęcie  naszych 
zadań  i  obowiązków  publicznych. 

I  o  Stanisławie  Chłapowskim ,  z  tego  pięknego 
grona  wspomnieć  tu  jeszcze  muszę,  nie  dlatego,  bym 
go  kładł  na  równi  z  powyższymi,  ale  że  był  najser- 
deczniejszym  przyjacielem  jenerała  i  że  miał  przytem 
wielkie,  obywatelskie  i  chrześcijańskie  cnoty.  Już  przed 
wojną  dużo  w  Turwi  przebywał;  w  początkach  wojny 
był  adjutantem  jenerała,  pod  Grochowem  stracił  konia, 
pod  Długosiodłem  ranny;  na  Litwie  kompanię  strzelców 
dzielnie  prowadził.  Ożeniwszy  się  z  córką  ref.  Moraw- 
skiego, mieszkał  w  Jairkowie,  potem  w  Czerwonej  wsi. 
Gorący  katolik,  bardzo  oczytany,  wywierał  wpływ  zna- 
czny, zwłaszcza  na  młodzież,  którą  w  swym  domu  go- 
ścinnym przyjmować  lubił  i  wielu  do  zasad  i  do  życia 
katolickiego  nakłonił.  Skromny,  rozgłosu  nie  szukał, 
naprzód  się  nie  wysuwał,  ale  stać  na  boku  także  nie 
lubił  i  owszem  tych,  którym  ufał,  sardecznie  popierał. 

Był  wówczas  inny  jeszcze  mąż  wielkiego  serca, 
Edward  Raczyński.  Ten  chodził  samopas,  a  choć  to 
umniejsza  jego  zasługi,  chodził  pięknie.  Miłośnik  nauk, 
głęboki  znawca  rzeczy  ojczystych,  wydał  cały  szereg 
dzieł  historycznych,  pamiętników,  edycyj  pomnikowych, 
których  zamiłowanie  przeszłości  w  szerszych  kołach  roz- 
budził.   Pan  wielkiego  majątku  miał  przekonanie,  że  te 
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bogactwa  nieczystą  nabyte  były  drog-ą  i  sądził ,  źe  mu 
ich  niewolno  dla  siebie  używać.  Żył  w  Rogalinie  jak 
najoszczędniej,  nowego  surduta  sobie  żałował,  ale  na 
rzecz  publiczną  sypał  krocie.  Zebrał  znaczną  bibliotekę , 
zbudował  dla  niej  pałac,  stałym  funduszem  opatrzył  i  to 
wszystko  darował  miastu;  własnym  kosztem  wodę  do 
Poznania  sprowadził;  wzniósł  piękną  statuę  Matki  Bo- 
skiej, a  gdy  rzucono  myśl  uczczenia  Mieczysława  i  Bo- 
ksława  Chrobrego  pomnikiem  w  katedrze,  on  się  tem 
zajął  i  wydatek  nieledwie  cały  wziął  na  siebie.  >Pisz 
co  chcesz  i  jak  chcesz,  będę  twoim  wydawcą«,  pisał  on 
do  Mickiewicza ;  a  posłyszawszy,  źe  poeta  jest  w  niedo- 
>tatku,  posłał  mu  za  krótki  wierszyk  3.000  franków  ho- 
r.oraryum.  Podobnie  i  Trentowskiego  był  hojnym  wy- 
dawcą. —  Do  rozbudzenia  życia  umysłowego  w  pro- 
wincyi  niemało  się  przyczynił,  a  z  tego  korzystał  kraj 
cały;  ludzie  starsi  pamiętają  to  dobrze,  że  przez  pisma 
peryodyczne  i  książki,  które  w  tej  epoce  \V  Poznań- 
^kiem  wychodziły,  prądy  życia  i  światła  europejskiego 
przelewały  się  na  całą  Polskę.,  Zjawili  się  ludzie  talentu, 
w  niemieckich  uniwersytetach  wysoko  wykształceni ;  Li- 
belt i  Małecki  miewali  w  pałacu  Działyńskich  prelek- 
cye,  które  tłumnych  słuchaczów  ściągały.  Podniesiono 
myśl  założenia  Akademii  polskiej  w  Poznaniu  własnymi 
ianduszami;  Bazar  miał  na  ten  cel  oddawać  trzecia  cześć 
dochodu.  Między  Chłapowskim  a  Marcinkowskim  dłu- 
gie nad  tem  toczyły  się  rozmowy,  których  ślady  po- 
zostały w  notatkach  jenerała.  Spisano  tych  wszystkich 
uczonych  polskich ,  których  chciano  zaprosić  do  owej 
wszechnicy  poznańskiej,  między  innymi  Stanisława  i  Jana 
Kożmianów  *).  Plan  nie  przyszedł  do  skutku,  ale  pośre- 


')  I  Domeykę  myślano  także  sprowadzić.  Oto  co  pisze  jenerał 'do 
J^a  Koimiana  (8.  kwietnia- 1845):  „Cezary  (Plater)  mówił  mi,  te  Hum- 
boldt obiecał  Domeycc  wyrobić  pozwolenie  przybycia  do  Księstwa.  Jak- 
iebym  rad   zamówić    go    sobie   na    dyrektora    szkoły    naukowo  -  rolniczej ! 
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dnio  przyczynił  się  do  otwarcia  nowej  szerokiej  pracy, 
o  której  zaraz  powiemy. 


W  roku  1 84 1,  zdrowie  pani  Chłapowskiej,  zawsze 
dość  wątłe,  wymagało  zmiany  klimatu.  Jenerał  z  żoną 
i  dwiema  córkami  wyjechał  na  zimę  do  Rzymu.  Po 
wszystkie  czasy  podróże  bywały  i  będą  zawsze  potę- 
żną dźwignią  cywilizacyi,  ale  —  pod  warunkiem,  by  je 
odbywać  nie  dla  samej  tylko  zabawy  i  używania,  lecz 
z  pamięcią  na  kraj,  z  myślą  służenia  ojczyźnie  za  po- 
wrotem. Z  takiem  uczuciem  podróżując,  zawsze  wróci 
się  bogatszym;  wszak  Chłapowski,  jeśli  pod  wieloma 
względami  wyprzedził  swych  rodaków,  to  dlatego,  źe 
lata  młode  spędził  wprawdzie  za  krajem,  ale  w  służbie 
dla  kraju.  Atoli  ze  wszystkich  podróży  zagranicznych^ 
dla  Polaka  najmilszą  i  najpożyteczniejszą  jest  podróż  do 
Rzymu.  Już  poeta  protestancki  powiedział,  że  narody 
upadłe  zwracać  się  winny  do  wiecznego  miasta.  W  isto- 
cie, tam  każdy  Polak  znajdzie  choć  cząstkę  swej  ojczy- 
zny; tam  każdy  poczuje,  że  te  wielkie,  wszech  czasów 
pomniki,  nie  do  obcych  tylko,  lecz  i  do  niego  należą, 
a  takiego  uczucia  nie  doznaje  się  po  innych  stolicach. 
Nadto,  w  wielkich  miastach  europejskich  można  się  nie- 
jednego i  nauczyć  i  zbudować;  ale  tam  trzeba  szukać 
dobrego,  złe  zaś  nieszukane  samo  się  ciśnie  w  oczy, 
zbytek  i  zabawa  ciągłą  są  ponętą.  W  Rzymie  przeci- 
wnie, trzeba  wyszukiwać  sposobności  do  zbytkowania, 
a  wszystko  co  się  widzi,  tworzy  tak  wysoką  atmosferę 
duchową,  przemawia  tak  uroczyście  do  zerca  i  umysłu, 
że  musim  koniecznie  stać  się   lepszymi,   głębszymi,   po- 


Towarzystwo  zadecydowało  bo  wie  m,  że  ta  ma  być  wybudowana  w  Tuiwi 
Miałbym  profesora  rolnictwa,  a  onby  dawał  chemii  i  technologii.  Jettli 
jest  we  Francyi  i  masz  komunikacyc  z  nim,  donieś  mu  o  lej  mojej  myśli.- 
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ważniejszymi  y  albo  też  uciekać  co  prędzej  i  biedź  do 
miasta,  gdzieby  można  zjeść  smaczniej,  zabawić  się  po- 
spoliciej. —  Dla  katolików,  Rzym  jest  nadtp  szkołą  ży- 
wej wiary;  on  ich  wychowanie  religijne  w  pewnej  mie- 
rze wykończa,  uzupełnia.  I  tego  właśnie  miał  na  sobie 
doświadczyć  Chłapowski.  Był  zawsze  katolikiem  wierzą- 
cym, obowiązki  religijne  zawsze,  nawet  podczas  wojny, 
sumiennie  wypełniał ').  Najulubłeńszą  książką  jego  było 
Sąsiadowanie^  czytał  ją  codziennie,  nie  opuszczała  go 
i  w  kampanii  183 1  roku,  i  zwykł  był  mawiać,  że  ilekroć 
jedne  stronicę  tej  książeczki  przeczyta,  lepiej  rozumie 
sprawy  tego  świata.  Ale  przytem  wszystkiem,  był  on, 
źe  tak  powiem,  katolikiem  prywatnym,  przekonania  re- 
ligijne uznawał  jako  rzecz  najwyższej  wagi,  ale  zupełnie 
osobistą,  rodzinną;  ich  związku  z  życiem  publicznem 
niedobrze  pojmował  i  nie  zastanawiał  się  dotąd  nad  nie- 
zbędnością Kościoła  i  wiary  dla  narodów  i  dla  państwa. 
Dopiero  w  Rzymie  zaszła  u  niego  pod  tym  względem 
odmiana;  to  też  podróż  do  wiecznego  miasta  stanowi 
epokę  w  jego  życiu,  a  z  wielu  miar  i  dla  prowincyi, 
nowej  epoki  przynosi  początek. 

Jak  we  wszystkiem,  tak  i  w  tem,  szedł  do  celu 
prostą  drogą.  Przepędził  tydzień  na  rekolekcyach  u  św. 
Euzebiusza,  z  wojskową ,  a  raczej  zakonną  ścisłością.  Po 
kaźdem  rozmyślaniu  kładł  na  papier  sWoje  myśli  i  po- 
stanowienia, i  przekonał  się,  o  czem  dotąd  mniej  my- 
ilał,  że  w  życiu  człowieka  publicznego,  modlitwa  jest 
rzeczą  niemniej  potrzebną,  jak  praca,  nauka  i  czuwanie 
nad  sobą;  że  mu  daje  cnoty,  bez  których  inne  nie  wy- 
starczą: spokój,  wyrozumiałość  i  nadzieję  —  wbrew  na- 
dziei! Nadjechał  był   do  Rzymu   O.  Ravignan   i  otwo- 


*)  Zawsze,  nawet  w  wojnach  napoleońskich,  nosił  z  sobą  książkę 
uo  naboieństwa,  odziedziczoną  po  matce.  Mieliśmy  ją  w  ręku,  zuiytą  była 
i  zcjterniała;  godnem  jest  uwagi,  ie  modlitwę  za  króla  w  niej  przemazał 
i  wpisał  M  ojczyznę. 
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rzył  tam  szereg  koferencyj.  Chłapowski  żadnej  z  nich 
nie  opuścił,  każdej  słuchał  z  mocną  wolą,  aby  je  na 
swój  pożytek  obrócić.  Po  każdej  wracał  do  siebie  i  spi 
sywał  treść.  Czytałem  te  jego  notatki  i  byłem  zdumio 
ny,  że  człowiek  już  wiekowy,  stary  żołnierz,  tak  dokła 
dnie  wszystko  chwytał  i  z  każdej  konferencyi  przyjmo 
wał  to  właśnie,  co  było  najjędmiejszego ,  najbardziej 
odpowiadającego  potrzebom  ludzi  żyjących  w  świecie.  — 
Właśnie  podówczas  tworzyło  się  w  Rzymie  Zgromadze- 
nie Zmartwychwstańców;  Chłapowski  znajdował  się  na 
pierwszej  mszy  Kajsiewicza  i  Semeneńki  i  z  nimi  wszedł 
w  ścisłą  zażyłość.  Jeden  z  pierwszych  ocenił  on  poży- 
tek tego  zawiązku  zakonnego,  który  choć  najmłodszy 
i  najuboższy  w  siły,  i  przeto  mało  czem  mógł  się  dotąd 
zasłużyć,  niemniej  jednak  dla  Polski  był  ważnym,  bo 
stał  się  dla  niej  nowym  łącznikiem  ze  Stolicą  Apostol- 
ską. Był  też  stałym  jego  przez  lat  kilka  dobrodziejem, 
a  przyjacielem  pozostał  do  zgonu.  Wzmocniony  i  po- 
dniesiony przez  ten  stosunek  w  swych  uczuciach  reli- 
gijnych, lepiej  niż  dotąd  ujrzał  on  stan  kraju  i  jego  po- 
trzeby. Co  w  duszy  człowieka  ład  wprowadza,  to  tylko 
może  go  zaprowadzić  w  narodzie  i  społeczeństwie.  Je- 
żeli więc  koniecznem  jest  ratowanie  ziemi  ojczystej,  je- 
żeli potrzebnem  jest  przymnażanie  sił  narodowych,  to 
jeszcze  potrzebniejszem  jest  podniesienie  tego,  co  i  tej 
ziemi  i  tych  sił,  ma  być  ożywczym  duchem.  W  rozmo- 
wach z  Kajsiewiczem  i  Semeneńką  urodziła  się  wówczas 
myśl  założenia  pisma  peryodycznego,  służącego  Kościo- 
łowi z  całym  zasobem  nauki  świeckiej  i  znajomością 
spraw  europejskich,  i  odpierającego  lekkie  sądy  i  na- 
paści innych  pism.  Bo  o  dawniejszych,  jak  o  wielu  dzi- 
siejszych pismach  i  pisarzach  powiedzieć  potrzeba,  że 
ich  antagonizmu  do  Kościoła,  bardziej  jeszcze  brak  na- 
uki i  rozsądku  był  przyczyną,  aniżeli  brak  wiary.  Gdyby 
wiedzieli   czemu   przeczą,    nie   przeczyliby.    Chłapowski 
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tedy  oświadczył,  że  gotów  jest  dostarczyć  funduszów. 
na  założenie  nowego  pisma,  i  gdy  zapytał,  kto  mógłby 
być  jego  redaktorem,  Kajsiewicz  wymienił  nazwisko 
Koźmiana.  Nie  było  obcem  jenerałowi  i  to  nazwisko ; 
miał  je  na  liście  profesorów  zamierzonej  akademii. 

Koźmian  był  emigrantem,  a  choć  wówczas  nie  li- 
czył jeszcze  lat  3o,  był  gruntownie  i  wszechstronnie 
wykształcony.  Mickiewicz  rozbudził  w  nim  przywiązanie 
do  wiary,  ks.  Czartoryski  ułatwił  mu  swym  wpływem 
dalsza  pracę  naukową  w  Tuluzie;  reszty  dopełniła  po- 
dróż po  Hiszpanii  i  obcowanie  z  najcelniejszemi  osobi- 
stościami eraigracyi  i  obozu  katolickiego  w  Paryżu;  ze 
Zmartwychwstańcami  wiązała  go  wspólność  uczuć  i  dą- 
żenia. Przyjął  więc  zaproszenie,  zjechali  się  z  jenerałeih 
w  Berlinie,  w  roku  1843.  Zrazu,  aby  lepiej  się  zapoznać 
L  nauką  a  zwłaszcza  filozofią  niemiecką ,  która  wielu  Po- 
lakom głowy  zawracała,  Koźmian  uczęszczał  na  wykłady 
uniwersyteckie  i  tam  się  zetknął  z  młodzieżą  polską.  Po- 
wiedziano pięknie,  że  >bywają  umysły,  w  których  tylko 
est  ciepło,  w  drugich  tylko  jest  jasno. «  Koźmian  łączył 
^edno  i  drugie,  miał  głowę  bardzo  jasną  i  szeroką,  ale 
przytem  serce  gorące,  pełne  miłości;  i  to  jedynie  wy- 
tłómaczyć  może  tajemnicę  owego  wpływu,  jaki  on  wy- 
wierał na  wszystkich  ludzi,  co  się  do  niego  zbliżyli. 
Młodzież  otoczyła  go  gromadnie,  widziała  w  nim  swego 
mistrza  1  przywódzcę,  i  wtedyto  wytworzyła  się  owa 
pierwsza  serya  Koimiańczyk&w^  którzy  zaznaczyli  później 
w  kraju,  jako  ludzie  zasad  i  obowiązku.  —  Wkrótce  po- 
tem pojawił  się  Przegląd  Poznańskie  a  wychodził  przez 
lat  dwadzieścia.  Nigdy  on  nie  używał  szerokiej  wzię- 
tości,  ale  pomimo  to,  wpływ  jego  był  nieraz  bardzo  zna- 
czny; każdy  dziennik  i  niemal  każdy  autor  musiał  z  nim 
Me  rachować;  pisma  takiej  jak  Przegląd  wartości  nie 
i)yło  dotąd,  nie  było  i  później.  Być  może,  że  niejedna 
praca  w    nim   zamieszczona    za   ciężką   była    na   pismo 
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-peryodyczne,  zwłaszcza^  w  latach  późniejszych,  i  mogła 
odstręczać  publiczność;  niemniej  jednak,  wszystko  co 
tam  ogłoszono,  jest  ^-ozumne,  zacne,  pełne  treści  i  zba- 
wiennych przestróg,  wobec  pokus,  które  nas  przez  owe 
20  lat  trapiły.  Że  się  Przegląd  nie  opłacał,  to  nikogo  nie 
zdziwi,  zwłaszcza  w  Poznańskiem  i  w  Galicyi;  Chłapo- 
wski pokrywał  deficyt  przez  pierwsze  lata,  od  r.  1840 
wzięli  ten  ciężar  insi,  młodsi  przyjaciele  Koźraiana. 

Bystry  znawca  ludzi,  Chłapowski  odgadł,  jakim 
nabytkiem  byłoby  dla  Wielkopolski  pozyskać  na  zawsze 
takiego  jak  Koźmian  człowieka;  to  teź  gdy  najstarsza 
córka  objawiła  życzliwą  ku  temu  chęć,  oddał  mu  jej 
rękę  w  r.  1846  i  w  posagu  wydzielił  znaczną  majętność. 
Wydać  swą  córkę,  która  najświetniejszej  mogła  spo- 
dziewać się  partyi,  za  emigranta,  człowieka,  który  nie 
miał  znacznego  majątku  ani  pozycyi  ustalonej  w  kraju, 
na  to  podobno  nie  każdyby  się  zdobył.  Ale  Chłapowski 
miał  we  wszystkiem  swój  sąd ;  aby  zaś  lepiej  swego 
zięcia  ubezpieczyć,  wyrobił  mu  przez  księcia  Wilhelma 
Radziwiłła  obywatelswo  pruskie.  Powiadają,  że  to  był 
indygenat,  którego  rząd  pruski  do  końca  nie  mógł  od- 
żałować. —  Odtąd  życie  jenerała  związało  się  z  życiem 
Koźmiana  i  w  nie  coraz  bardziej  się  przelewało. 

§  17. 

W  krótkich  już  słowach  pragnę  zamknąć  to,  co  mi 
do  mówienia  pozostaje,  pomijając  bardzo  wiele  rzeczy, 
klóreby  dostarczyły  wątku  do  dalszego  studyum.  Byłto 
bowiem  najświetniejszy  peryod  turewskiego  domu.  Prze- 
minęła już  epidemia  spisków,  które  od  wyprawy  Zaliw- 
skiego  i  zawiązania  się  Towarzystwa  demokratycznego 
w  Poitiers  aż  po  r.  1846,  pustoszyły  Poznańskie,  Gali- 
cyę,  Królestwo;  z  ich  ustaniem  nadeszła  pora  lepszego 
zasiewu.  —  Roboty  konspiracyjne,  wiotkie  jak  przędza 
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pajęcza,  a  mozolne  jak  każda  praca  podzienuia^  koszto- 
wały naród  bez  końca  trudu,  majątków  a  nieraz  łez 
i  krwi.  To  już  mniejsza,  że  one  ściągnęły  na  kraj  sro- 
gie represye,  cięższą  niż-  dawniej  niewolę.  Niewolą  naj- 
cięższą jest  niemoc  wewnętrzna,  rozkładający  się  dudi 
narodu,  jest  zamęt  pojęć  i  uczucia,  skrzywienie  zmysłu 
moralnego;  wtedy,  jak  mówi  poeta,  » wszystkiego  s?ę 
spodziewaj  w  sumień  zawierusze;  cłioćbyś  czuł  że  masz 
duszę,  mogę  ci  wziąść  duszę,  i  zostaniesz  się  w  życiu 
pustym  futerałem.^  A  do  takiego  właśnie  stanu  dopro- 
wadziła naród  zaraza  spiskowania:  zmarniało  przez  nią. 
pokolenie,  które  z  wojny  roku  1831  wyszło  z  rozgrza- 
nym, podniesionym  duchem;  zmarniało  i  to  drugie,  pa 
niem  idące,  które  odbiegło  pracy,  odbiegło  rzeczywi- 
stości, a  utonęło  w  ciemnych,  denerwujących  marze- 
niach. Ile  stąd  szkody  dla  narodu,  kto  to  obliczy;  ilu 
młodych,  w  których*  był  materyał  na -dzielnych  obywa- 
teli, a  zostali  po  tej  szarpaninie  szacowną  tylko  relikwia 
albo  tpustym  futerałem.*  Ten  wiatr  epidemiczny  dął 
z  taką  gwałtownością  od  wschodu  i  zachodu,  iż  nawet 
mąż  tak  potężny,  jak  Marcinkowski,  nie  mógł  kraju  od 
niego  zasłonić.  Nie  zdołał  Marcinkowski  poWstrzymać 
wybuchu  roku  1846  i  to  go  dobiło,  to  przyspieszyła 
jego  suchoty ;  padł  także  ofiarą  tego  prądu  Edward  Ra^ 
czyAski,  zbyt  wrażliwy  na  oszczerstwa.  Jednemu  pękła 
serce,  drugi  stracił  rozum  i  zakończył  na  samobójstwie. 
Więcej  niż  ci  dwaj,  musiał  od  swoich  wycierpieć 
Chłapowski,  a  wycierpiał  spokojnie,  bo  miał  silniejszy 
od  nich  fundament  w  duszy,  żywą  wiarę.  Powróciwszy 
z  Rzymu,  na  pamiątkę  wrażeń  i  postanowień  stamtąd 
wyniesionych,  zbudował  kaplicę  Matki  Boskiej.  I  odtąd 
Turwia,  jak  powiedziano,  z  przekąsem  a  jednak  praw- 
dziwie, stała  się  »kaplicą  przy  wielkopolskim  Kościele. « 
Odtąd  jenerał  przystępował  co  miesiąc  do  Komunii  św.^ 
ofiarując   ją    za    ojczyznę.*    Fakt    miesięcznej    spowiedzi 
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Sprawił  wielkie  wrażenie.  Dziwiono  się,  mówiono,  że 
Chłapowski  zdziecinniał^ na  starość,  stał  się  bigotem, 
fanatykiem;  lecz  kiedy  jedni  krzyczeli,  drudzy  poszli 
za  jego  przykładem;  przeszło  to  do  Czerwonej  wsi,  do 
Oporowa,  Jurkowa  i  dalej.  Turwia  'dotąd  cicha,  w  pracy 
domowej  zamknięta,  za  wpływem  Koźmiana  poczęła 
'iłtwierać  gościnne  podwoje,  i  coraz  częściej  zjeżdżali  się 
<lo  niej  bliżsi  i  dalsi,  aby  tam  ogrzać  się,  podnieść 
i  utwierdzić  w  zacnych  uczuciach,  i  odtąd  ten  dom,  jak 
powiedziano,  stał  się  ogniskiem,  stał  ^ię  Kruszwicą  XIX 
wieku,  z  której  wyszło  na  polu  religijnem  odrodzenie 
wielkopolskiego  obywatelstwa,  jak  pierwej  wyszło  jego 
odrodzenie  na  polu  rolniczem  i  stosunku  z  włościanami. 
» Skupiał  się  około  Chłapowskiego  zastęp  ludzi  dobrej 
woli  a  szczerego  serca,  który  ochrzczono  przezwiskiem 
ultramontanów,  a  w  którym  rząd  widział  dla  siebie  par- 
tyę  najniebezpieczniejszą,  bo  spokojną  a  konsekwentną 
Chłapowskich  -  Morawskische  Parłey.  Jenerał  przywódzcą 
był  i  chorążym  tego  stronnictwa,  Koźmian  jego  duszą, 
a  zadaniem  jego  jawne  i  śmiałe  wyznawanie  zasad  kato- 
lickich, wprowadzanie  ich  we  wszystkie  dziedziny  pry- 
watnego i  publicznego  życia.  »Nietylko  Wielkopolska 
<mówi  dalej  autor  prześlicznych  wspomnień  o  Chłapow- 
t^kim,  z  których  niejeden  ustęp  żywcem  tu  wcielamy) 
zaciągała  się  pod  znaki  wywieszone  przez  jenerała;  ze- 
wsząd pokrewne  szlachetnością  dusze  spieszyły  do  Turwi. 
Bywało,  obok  sędziwiejącego  gospodarza,  widnieje  zdała 
v/yniosła  postać  jenerała  Zamoyskiego,  który  z  wyrytym 
na  twarzy  cierpieniem  świecił  jak  grobowy  pomnik  Pol- 
^ki,  a  także  poważne  oblicze  ks.  Leona  Sapiehy;  tu  Mon- 
talambert  serdecznie  bywa  powitanym;  tu  Antoniewicz 
1  jego  bracia  zakonni  znajdują  i  przyjęcie  i  poparcie.  Tu 
emigracya  nasza,  zatęskniona  do  kraju,  naprzód  szuka 
ochronienia.  Nie  brak  tułaczów  w  domu  turewskim, 
który  dla  nich  chowa  bliższą  *a  tkliwszą  niż  dla  innych 
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gościnność.  Niejeden,  dzięki  zabiegliwości  gospodarza, 
znajduje  los  stalszy  na  ziemi  ojczystej.  Najprzedniejsi 
mówcy  kościelni;  jak  Kajsiewicz,  odzywają  się  w  przy- 
ległej  do  pałacu  kaplicy;  niejeden  poeta  szuka  tu  na- 
tchnienia,  że  tylko  przypomnieć  tego^  co  dozgonną  czcią 
i  przyjaźnią  związany,  wdzięcznym  opiewał  wierszem  r 
Turwi  lilie,  Turwi  fiołkij  Turwt  wawrzyny  '). 

Ale  tym  »liliom  i  wawrzynom  Turwi «  nie  zabra- 
kło i  cierni.  W  roku  1849  pani  Koźmianowa  doznała 
ciężkiego  przypadku  na  kolei  żelaznej  Radominie,  który 
ją  na  zawsze  pozbawił  zdrowia  ciała  i  umysłu,  i  wkrótce 
potem  umarła.  Krzyż  to  był  wielki  dla  starych  rodzi- 
ców i  dla  męża;  lecz  z  krzyża  nowe  życie:  Koźmian 
został  księdzem.  Tuby  zacząć  wypadało  nowy  rozdział* 
niniejszej  pracy,  jako  dalszy  ciąg  biografii  jenerała,  i  tu 
właśnie  przerwać  ją  muszę.  Bo  choć  skończyło  się  ży- 
cie Koźmiana,  żadna  z  tych  wielkich  spraw,  z  któremt 
zrosło  się  jego  serce,  nie  zakończona...  Bóg,  chowa 
icłi  rozwiązanie  w  swem  ręku,  aż  spełni  się.  miara  na- 
szych cierpień  i  naszego  oczyszczenia,  a  także  —  i  miara 
niesprawiedliwości  z  drugiej  strony!  A  któż  wyliczy,, 
kto  zna  wszystkie  wysługi  Koźmiana  rodakom  przynie- 
sione; chyba  Ten  tylko,  przed  którym  księga  naszego 
życia  zawsze  jest  otworem!...  Kiedy  Marcinkowski  do- 
konał szczęśliwie  trudnej  operacyi  na  pani  Stanisławo- 
wej, mąż  dziękując  mu  ze  wzruszeniem,  rzekł:  >Co  ta 
za  piękny  zawód  matkę  tylu  dzieciom  uratować  1«  »Tak,. 
odrzekł  tenże;  lecz  o  ileż  piękniejszy  zawód  księdza,, 
który  duszę  ratuje !«  Ileżto  dusz  uratowćfnych  i  uświę- 
conych przez  Koźmiana,  ile  domów  przez  niego  uzdro- 
wionych, podniesionych  moralnie!    Czem  Marcinkowski 


*}  Przegląd  Lwowskie  maj  1879;  —  „Tu  rwij  fiołki,  tu  rwij  wa- 
Trnmy,  co  je  sadziła  ręka  hetmana.'*  Do  Mistrzów  Słowa-  wiersz  Stani- 
«hwa  Koimiana. 
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"był  dla  Poznańskiego  pod  względem  lekarskim  i  oby- 
watelskim,  tern  był  Kożmian  pod  względem  duchowym 
1  kościelnym.  A  nietylko  dla  Poznańskiego ;  —  bo  gdzież 
lue  sięgała  jego  ręka  czytnfa>  jego  serce  dla  całej  Pol- 
ski bijące ! . . . 

Pod  koniec  roku  1853,  zdrowie  pani  Chłapowskiej 
•coraz  bardziej  słabnące,  zmusiło  męża,  te  jeszcze  jedną 
zimę  przepędził  w  Rzymie.  Tam  młodsza  córka  objawiła 
y.amiar  wejścia  do  Zgromadzenia  Sercanek.  Matka  wstrzy- 
mywała pozwolenie  przez  dwa  lata,  aź  przekonawszy  się 
•o  stałości  ^ej  powołania,  odwiozła  ją  z  mężem  w,  roku 
1857  do  nowicyatu  paryskiego.  W  miesiąc  po  jej  obłó- 
czynach umarła.  Zbyt  mało  mówiłem  o  tej, niepospolitej 
niewieście,  i  sam  dobrze  czuję ,  ile  przez  to  zamilczenie 
obraz  mój  utracił,  i  krasy,  i  ciepła.  Oboje  dziwnie  zgo- 
dni byli  z  sobą  i  podobni:  jednakowa  była  ich  miłość 
Kościoła  i  ojczyzny,  jednakowa  sumienność  w  pracy 
i  uczucie  obowiązku,  troska  o  dzieci,  o  domowników 
i  o  włościan;  w  życiu  prostota  i  stałość,  tylko  że  co 
u  jednego  było  granitowe,  u  drugiej  wszystko  jakby 
7.  aksamitu.  >Była  to  prawdziwie  wielka  pani,  w  całem 
ale  w  dobrem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Żadnej  u  niej 
<lrobiazgowości.  Zawsze  jednakowa,  prosta,  słodka,  mi- 
łująca. Przystępna  a  niewymownej  dystynkcyi,  w  spo- 
•sobie,  w  gestach,  w  ułożeniu;  jedna  z  tych  istot  tak 
szczęśliwie  i  wysoko  rozwiniętych,  iż  na  jakimkolwiek 
szczeblu  towarzyskim  spodoba  się  Opatrzności  je  posta- 
wić, choćby  na  najwyższym,  zawsze  się  znajdą  na  swo- 
jem  miejscu;  nic  ich  nie  dziwi,  nic  nie  stropi,  nie  mają 
nic  do  nauczenia  się,  nic  do  pozbycia<  *). 

O  tej  śmierci,  tym  strasznym  krzyżu  swoim,  do- 
nosi jenerał  synowi  swemu  z  tą  lakoniczną  prostotą, 
i^  jaką  pisywał  z  pola  bitwy.  >Bóg,  Pan  najwyższy  nasz. 


')  Kajsiewicz,  Pisma,  tom  II,  str.  239. 


Jenerał  Dezydery  Chłapowski.  I  y^ 

zabrał  dzisiaj  matkę  waszą  do  siebie.  Pół  godziny  przed 
.śmiercią  zapytałem  jej:  »czy  błogosławisz  raz  jeszcze 
naszym  czworgu  dzieciom  żyjącym ?«  Nie  mogła  juź  mó- 
wić, ale  bardzo  wyraźnie  odpowiedziała:  łak,  i  x.  Hube^ 
który  klęczał  dalej  niż  ja,  dobrze  usłyszał.  Teraz,  mój 
synu,  dojdź  zaraz  do  B.  Radziwiłła,  ażeby  mi  wyrobił 
pozwolenie  i  żeby  je  posłali  na  granicę  pruską  od  Ko- 
lonii, dla  przewiezienia  ciała  nramuleczki,  krórego  tutaj 
nie  zostawię  (dnia  21*  kwietnia  1857).* 

Chłapowski  miał  już  lat  70;  utracił  tę,  o  której 
^am  mówił,  że  mu  dodawała  odwagi  do  życia.  Złamany 
bardzo,  zaraz  rozdzielił  majątek  między  synów  i  ledwo 
na  ich  prośbę,  jakąś  część  sobie  zostawił.  »Odtąd  (mówi 
cnowany  już  przez  nas  autor)  spostrzegli  bliscy  znaczną 
zmianę  w  jenerale.  Znikła  dawna  surowość,  przemogła 
rodzinna  łagodność,  zbudziła  się  pewna  potrzeba  wyła- 
nia  się  serdecznego.  Co  niegdyś  dla  jednej  tylko  skar- 
bił małżonki,  rozdzielało  się  teraz  między  tych  wszyst- 
kich, co  się  doń  zbliżali,  i  wyłoniła  się  z  jego  duszy 
cała  tkliwość  i  delikatność  uczuć  tłumionych.  Dante 
wspomina  o  tej  szarej  godzinie  życia,  che  inłerisce  U 
cuore  i  do  zwierzeń  sposobniejszym  czyni.  Większa  część 
wspomnień  jenerała,  które  przechowały  się  wśród  ro- 
dziny jako  skarb  domowej  tradycyi,  z  tego  datuje  czasu. 
»Kiedy  niema  pola  do  działania,  mawiał  jenerał,  trzeba 
uczyć  się  tego,  co  dawniej  robiono.*  Wyjeżdżał  co  rok 
do  Francyi  dla  odwiedzenia  swych  starych  i  młodszych 
przyjaciół  i  swojej  córki.  Gdy  powstała  myśl  założenia 
w  Poznaniu  domu  Sercanek,  złożył  na  ten  cel  posag 
swej  córki,  40.000  talarów  i  do  śmierci  pozostał  szcze- 
jjólnym  przyjacielem  tego  zakładu.  Dwa  razy,  ku  wiel- 
kiej jego  radości,  przyjeżdżały  Sercanki  na  wakacye  do 
Turwi.  Zaraz  się  z  domu  wyprowadzał,  baryerami  go 
otaczał  i  oddawał  na  ich  usługi.  Próbował  wrócić  je- 
szcze do  życia  publicznego  i  podjął  się  obowiązków  dy- 
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rektora  w  osuszeniu  błot  oberskich,  nanowo  studyowal 
hydraulikę,  dawne  swe  kajety  ze  szkoły  politechnicznej 
odczytywał,  ale  gdy  rząd  uzynił  trudności  w  asygnowa- 
niu  żądanych  funduszów,  porzucił  tę  służbę  po  dwóch 
latach  i  usunął  się  na  wieś,  Dawneg'o  trybu  życia  nie 
zmienił,  codzieTi  czynił  odległe  konne  wycieczki,  w  tych 
był  niestrudzony,  »Gdyby  to  można,  rzekł  on,  konno 
do  nieba  zajechać,  to  jabym  tam  pewno  zajechał  U  Po 
drodze,  zawsze  przyglądał  się  robotom,  rad  wchodził 
w  rozmowy  z  chłopami,  którzy  ze  czcią  >btars2ego  pa- 
na* słuchali.  Zajeżdżał  też  i  do  przyjaciół,  w  sąsiedztwo; 
jednej  z  tych  wizyt  dochowało  się  rzewne  wspomnienie. 
Przyjechał  Chłapowski  do  pobliskiej  Luboni,  winszować 
imienin  jenerałowi  Morawskiemu.  >Pod  koniec  obiadu, 
do  którego  liczni  zasiedli  goście,  powstali  obaj  sędziwi 
wodzowie,  a  trzymając  się  za  ręce,  jęli  serdeczne  wy- 
mieniać życzenia.  Zanim  podniósł  toast  na  cześć  soleni- 
zanta, Chłapowski  przypomniał  wszystkie  miejsca,  gdzie 
się  podczas  długiego  spotykali  życia;  naprzód  w  Rydzy- 
nie, w  kolegium  pijarskiem,  później  w  bitwie  pod  Tcze- 
wem i  przy  oblęieniu  Gdańska,  dalej  w  różnych  przy- 
godach strasznego  roku  iSiz.  Jeden  drugiemu  przypo- 
minał sławne  miejfscowości ,  a  zasłuchani  wokoło  ucze- 
stnicy rzewnego  święta,  odczuwali  w  duszy  wrażenie 
tej  chwili,  rozumiejąc  dobrze,  że  co  dla  nich  było  tylko 
dziejowem  wspomnieniem,  dla  obu  starców  było  rze- 
czywistością. Wreszcie,  gdy  Chłapowski  zakończył  ży- 
czeniem, aby  się  mogli  spotkać  raz  jeszcze  i  połączyć 
w  niebie:  łjuż  ja  tam  będę  kwatermistrzem*,  odpowie- 
dział jenerał  Morawski  ze  zwykłym  sobie  dowcipem* 

Morawski  umarł  wkrótce  potem,  Chłapowski  prze- 
był go  o  wiele  dłużej :  dociągnął  do  niezwykłej  w  ży- 
ciu ludzkiem  miary,  92  roku.  W  ostatnich  latach  duch 
jego,  pod  brzemieniem  wieku,  ulegał  stopniowemu  przy- 
ćmieniu; żył  tylko  przeszło.^cią.  uSiedzącemu  całemi  go- 
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Izinami  w  oknie  głównej  komnaty  turewskiego  pałacu 
roiły  się  krwawe  boje  i  zapasy;  wiecznie  w  jedne  za- 
patrzony stronę,  zdawał  się  wciąż  wyglądać  nadciąga- 
jącego wroga.  Było  coś  rozdzierającego  w  tym  smu- 
tnym zachodzie  wojowniczego  życia.  Zniknęła  i  dawna 
pogoda;  wzrok  niespokojny  wciąż  zdawał  się  o  kogoś 
pytać,  kogoś  szukać.  Gdzie  ona,  powtarzał  często,  a  nikt 
ro  zaspokoić  nie  zdołał,  nie  wiedząc  za  kim  tęskni, 
kogo  szuka:  ojczyzny  czy  małżonki?  W  tern  zaćmieniu 
lat  ostatnich  było  zapewne  miłosierne  zrządzenie^  Temu 
co  tak  wiele  przeszedł,  wiele  wycierpiał,  Bóg  chciał 
oszczędzić  poczucia  i  zrozumienia  klęsk  publicznych 
i  nieszczęść  prywatnych,  które  się  tymi  czasy  zwaliły. 
Nie  przecierpiał  straty  ki4ku  wnucząt,  nie  opłakał  zgonu 
tyle  mu  drogiego  zięcia,  x,  Koźmiana,  nie  spostrzegł 
nawet,  gdy  na  parę  tygodni  przed  jego  śmiercią,  zni- 
knęła także  z  pod  jego.  boku  synowa,  pani  Tadeuszo- 
\va,  która  go  najczulszą  otaczała  pieczą.  »Mało  kogo  po- 
znając, zapominał  co  winien  był  ludziom,  nie  zapominał 
•  o  winien  !Cogu«  *).  Codzień  wieczorem  przychodził  do 
kaplicy  i  \v  swej  modlitwie  wymieniał  wszystkie  bitwy, 
•lo  których  należał,  i  polecał  dusze  poległych.  Żołnierz 
'.rasnący  modlił  się  za  żołnierzy  umarłych.  Piękny  to 
1  wzruszający  był  widok  tej  koleżeńskiej  usługi,  zwła- 
szcza też  w^  tych  ostatnich  latach,  kiedy  nie  słysząc  dru- 
^'ich,  sam,  głosem  przejmującym,  wyliczał  te  krwawe 
^potkania,  z  któremi  związaną  się  czuła  jego  dusza  .ry- 
cerska. Była  to  jakby  litania  starego  żołnierza. 

Zasnął  jak  dziecię,  spokojnie,  bez  cierpień,  dnia  12. 
marca  1879.  » Warto  żyć  w  trudzie,  aby  łatwo  umrzeć«, 
Dowiedziano  oddawna. 


•)  Wspomnienie  o  jenerale  Chłapowskim.  Przc^^ląd  Lwowski  1,  c. 
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Zamknięcie. 

§  18. 

Skończyłem,  a  jako  podróżny,  który  wdrapał  się 
na  wysoką  górę,  lubi  obejrzeć  się  po  za  siebie,  aby 
jednym  rzutem  oka  objąć  całą  okolicę,  tak  i  ja,  do- 
szedłszy do  mety,  zanim  pożegnam  moich  słucłiaczów, 
chcę  jej^zcze  raz  przyjrzeć  się  życiu  jenerała,  nie  w  szcze- 
gółach, ale  w  ogólnym  jego  charakterze. 

^EnsCy  cruce  et  aratro<^  mieczem,  pługiem 
i  krzyżem,  te  słowa  należałoby  wyryć  na  jego  gro- 
bie. Żołnierz,  obywatel,  chrześcijanin,  potrójną  walczył 
bronią,  każdą  władał  dzielnie,  a  każdą  z  kolei  służył 
ojczyźnie. 

Żołnierzem  był  naprzód  i  przede wszystkiem  > stary 
wojskowy  i  jenerał,  na  którego  widok,  jak  powiedziano, 
mimowolnie  stawało  się  do  frontu  i  opuszczało  ręce  po 
sobie. «  Wojskowość  była  jego  najulubieńszejn  zajęciem, 
dzieła  wojskowe  czytał  ciągle  i  każdą  wojnę,  która  się 
za  jego  życia  toczyła,  pilnie  studyował.  Wojna  krymska 
obudziła  w  nim  żywą  nadzieję.  Kiedy  rząd  angielski 
zawezwał  jenerała  Zamoyskiego  do  formowania  polskiej 
dywizyi,  Chłapowski  odezwał  się  do  niego,  że  gdy  sta- 
nie na  polskiej  ziemi,  pospieszy  i  on,  wraz  z  trzema  sy- 
naipi,  pod  jego  komendę.  Po  kampanii  włoskiej  1850 
roku,  pojechał  na  miejsce  i  pola  bitew  oglądał.  —  Od 
dzieciństwa  wychowany  na  koniu,  w  każdym  ge^Acie. 
w  każdem  poruszeniu  objawiał  człowieka,  który  nawykł 
do  dawania  rozkazów  a  nie  przypuszczał,  aby  można 
go  było  nie  usłuchać.  To  też  opozycyę  nie  łatwo  zno- 
sił w  czynie  a  nawet  w  zdaniu,  i  gdy  mu  zaprzeczono, 
mówić  przestawał.  Gdy  go  zamianowano  członkiem  Izby 
Panów  w  Berlinie,    powstała  myśl,   aby  go  zaprosić  na 
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prezesa  Koła  polskiego.  Wymówił  się,  dodając  żar- 
tobliwie: »ja  nie  rozumiem  inaczej  prezydencyi,  tylko 
iżbym  tych  panów,  co  nie  przychodzą  regularnie  na 
>esye,  mógł  wsadzić  na  kilka  dni  do  kozy.«  —  Sądził 
ludzi  po  wojskowemu,  i  gdy  usłyszał  o  swoich  towa- 
rz)szach  sąd  niekorzystny  —  »ej,  bił  się  dobrze* ,  to 
była  jego  obrona;  zato  bez  litości  był  dia  tchórzów 
i  dla  fanfaronów  i  do  końca  nie  mógł  przebaczyć  tym, 
którzy  w  roku  1831  w  domu  pozostali;  przyznawał,  że 
:nogli  mieć  słuszne  do  tego  powody,  ale  jednak  widać 
l»yło,  źe  tych  powodów  nie  rozumiał.  Łatwo  ufał  lu- 
<lziom,  dopóki  się  o  ich  obłudzie  nie  przekonał ;  wtedy 
brzydził  się  nimi.  Skłonny  był  widzieć  różowo,  może 
dlatego,  że  na  swoje  siły  liczył.  Mawiał,  że  gdy  pierw- 
yiy  T^z  działa  zagrzmią,  rzadko  ktoby  nie  zadrżał,  ale 
dodawał,  że  jeżeli  się  ma  choćby  najmniejszą  komendę, 
\Yiiet  się  zapomina  o  niebezpieczeństwie.  W  czasie  bi- 
twy rósł  i  potężniał  na  oko;  widać  było,  że  w  niego 
jakiś  wyższy  duch  wstępował.  —  i>Ten  młodzieniec  zaj- 
dzie daleko*,  wyrzekł  o  nim  Napoleon  pod  Wagram. 
Xie  zaszedł  tak  daleko,  jak  można  się  było  spodziewać 
i  jakby  dla  dobra  sprawy  należało  pragnąć.  Cóż  stanęło 
r.a  przeszkodzie?  Czy  brak  ambicyi  i  jego  szczególna 
ibojętność  na  rangi  i  stopnie?  Honor  bez  honorów,  oto 
dewiza,  którą  sobie  wynalazł.  Baronowskiego  tytułu  nie 
używał  nigdy,  chociaż  na  polu  bitwy  nań  zarobił.  Jak 
ińe  upomniał  się  o  awans,  gdy  służbę  Napoleona  porzu- 
cał, tak  nie  dbał  o  to,  że  mu  dano  stopień  niższy  ani- 
żeli należało  w  początkach  wojny  1831  roku.  Gdyby 
w  tej  wojnie  wcześniej  był  został  jenerałem ,  nie  Gieł- 
gud ale  on  byłby  na  Litwie  komendantem ,  a  wtedy 
innyby  z  pewnością  wzięła  obrót  ta  wyprawa  i  ostate- 
czny walki  wypadek  może  byłby  inny. 

Dobry    taktyk,    ilekroć   jedna    broń    wypadała    mu 
z  ręki  zaraz  chwytał   za  drugą;    zsiadłszy   z  konia   brał 
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się  do  pługa^  i  tym  orężem  nową  walkę  zaczynał,  walk^» 
bardzo  długą,   bardzo  mozolną,    ale  w  skutkach   nieza- 
wodną. Poczciwa  ta  ziemia  polska,  choć  się  na  nią  ska- 
rżą, kocha  tych  co  ją  kochają,  co  jej  służą  wiernie,  nie 
jedną  ale  obiema  rękoma.    Ileżto  razy  w  ciągu  naszego 
stulecia,  za  Księstwa  warszawskiego,  w  początkach  kon- 
gresowego Królestwa,  następnie  po  zniesieniu  pańszczy- 
zny i  dziś  jeszcze,   słyszeliśmy  i  słyszymy   głosy  rozpa 
czliwe,  że  obywatelstwu  grunt  z  pod  nóg  usuwa  się,  źe 
jeszcze  trochę  a  wszystkie  majątki  przepadną!  I  przepa- 
dło ich  wiele;   lecz  kto  szczerze   chciał,   kto  żył  roztro- 
pnie i  z  groszem  się  rachował  a  trudu  dołożył,   ten  się 
ocalił.    Chłapowski    szeroko   na  tem   polu    zajaśniał;   na 
pół  wieku   przed  innymi   pokazał,   źe  dobry  rolnik  jest 
zarazem  dobrym  patryotą,  zasłużonym  obywatelem.  Wy- 
stawił szkołę  rolnictwa  dla  narodu,    nie  mało  gospoda- 
rzy wykształcił.  —  Poczciwa  ta  ziemia  polska,  choć  rok 
i  drugi  zawiedzie,  w  końcu  sowicie  odpłaci  się  tym,  co 
dla  niej  siebie  nie  szczędzą.    Jenerał  zaczął  na  majątku, 
na    którym    nic    prócz    tytułu    własności    nie    posiadał; 
w  pierwszym  dziesiątku  lat  spłacił  milion  długów  i  do- 
bra   do   niewidzianej    w   Polsce   doskonałości    doprowa- 
dził;   w    drugim    i    trzecim    dziesiątku,    do   dziedzicznej 
Turwi  i  Rombina,  dokupił  Brodnicę,  Goździkowo,  Ma- 
nieczki, Kopaszewo.  Zaczął  od  ii.ooo  zadłużonych  mor- 
.^-ów,  skończył  na  32.500,    i  te  między  synów  rozdzielił, 
A    zapłacił    przytem    niemało :    i    częściową    konfiskatę 
w  roku   1832,    i  owe   100.000  rozdane  oficerom  na  ziemi 
pruskiej,    i  do  fundacyi  Sercanek   w  Poznaniu   znacznie 
się  przyczynił,  i  kto  wyliczy  jego  hojne  datki.  Snąć,  że 
v)fiara  na  rzecz  publiczną  nie  uboży,  i  owszem  pomaga, 
bo  do  rachunku   z  sobą   przynagla.   Wszak  prawda,   źe 
ofiary  znaczniejszej  nie  robi  się  bez  dłuższego  namysłu; 
lecz  gdybyśmy  chcieli  zliczyć  te  wszystkie  wydatki,  któ- 
rych źródło  w  naszej  próżności  i  próżniactwie,  tobyśmy 
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dopiero  przerazili  się  wielkością  sumy,  jaką  one  pod 
koniec  roku  wytworzą.  —  Być  może,  że  system  rolni- 
czy, którego  Chłapowski  trzymał  się,  ulegnie  zmianie, 
te  z  czasem  okaże  się  mniej  korzystnym,  że  zarzuciwszy 
tak  zwane  intenzywne  gospodarstwo,  powrócą  do  prost- 
szej metody,  co  doświadczenie  pokaże;  ale  co  nie  ule- 
gftiie  zmianie,  co  przy  każdym  systemie  okaże  się  naj- 
korzystniejszem,  to  oszczędność  i  praca.  Ten  przykład 
2  jego  życia  zostanie  i  będzie  jedną  z  wielkich  jego 
zashig.  A  obok  materyalnych  w  ziemi  nabytków,  jak 
szczęśliwe  w  ludzie  włościańskim  zdobycze,  jakie  po- 
dniesienie tego  ludu  w  majątkach  jenerała?  Czy  to  za 
wiele  powiedzieć,  że  każdy  właściciel  wsi  możo  w  ten 
spobób  przyczynić  się  do  wzmocnienia  organizmu  na- 
rodowego I 

Z  wojskowej  do  obywatelskiej,  z  obywatelskiej, 
stopniem  wyżej,  przeszedł  do  służby  krzyża.  To  służba 
najwyższa  i  najpotrzebniejsza.  Dla  wszystkich  narodów 
Kościół  jest  dźwignią,  dla  nas  jest  czemś  więcej,  zasadą 
bytu,  -rękojmią  przyszłości.  Więcej  potrzeba  siły  temu  co 
upadł,  by  się  dźwignął,  niż  temu  co  stoi,  by  się  na  no- 
gach utrzymał.  I  na  tem  także  polu  zaważył  jenerał. 
Któż  nie  wie,  ile  znaczy  przykład  męża,  przed  którym 
każdy  musi  głowy  uchylić,  a  który  sam,  jawnie,  korzy 
'>ię  przed  Bogiem  i  ze  szlachetną  odwagą  staje  po  stro- 
nie Kościoła;  tym  przykładem  nietylko  dusze  pokrewne 
pociąga,  ale  i  przeciwników^  rozbraja,  podnosi  i  uszla- 
chetnia. Azaliż  nieprawda,  że  takie  uszlachetnienie  wi- 
dzimy już  dzisiaj  w  Poznańskiem,  gdzie  mimo  ścierania 
się  obozów  politycznych,  jest  obustronna  zacność,  wza- 
jemne poszanowanie,  z  obu  stron  łatwiejsza  zgoda,  skor- 
sze  podanie  ręki,  ilekroć  ma  się  wobec  siebie  wspólnego 
przeciwnika.  Solidarność  narodowa,  która  dziś  tworzy 
siłę  Galicyi,  wyszła  z  Wielkopolski.  To  podniesienie, 
wzmocnienie  opinij  i  charakterów,  jak  cechą  jest  tej  pro- 
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wincyi,  tak  śmiem  powiedzieć,  skutkiem  jest  rozbudzo 
nego  w  niej,  o  wiele  niż  gdzieindziej,  głębszego,  reli- 
;^ijnego  uczucia. 

Potrzebaż  tu  dodawać,  jakie  od  swoich  spotkaty 
Chłapowskiego  krzyże,  obmowy,  oszczerstwa?  Zrobiono 
yo  kozłem  ofiarnym  cudzycłi  błędów  i  cudzej  niesfor 
ności  na  Litwie;  w  roznamiętnieniu,  jakie  nastało  pi> 
upadku  sprawy,  nie  umiano  prawdy  rozeznać,  nie  chciano 
jej  szukać.  On  milczał;  czasem  jęknął  z  bólu  i  z  płaczem 
wybuchnął  przed  zaufanym  przyjacielem,  ale  głośno  nie 
skarżył  się  nigdy.  Zamknął  się  w  pracy,  I  gdy  >ciir- 
piiwością,  tą  panią  niedoli,  dom  swój  odtworzył  z  ni- 
Ci^ego,  powoli',  i  ziemię  dziedziczną  ocalił  i  mienia  dzie-  , 
cioni  przysporzył,  zaczęto  się  temu  dziwować.  Tylu  iu 
dii  straciło  fortuny,  a  on  ją  jeszcze  powiększył;  czyż  tci 
mogło  stać  się  prostą  drogą?  I  oto  na  człowieka,  który 
sumienność  i  delikatność  w  sprawach  pieniężnych  po^u 
wał,  rzec  można,  aż  do  przesady');  zaczęto  szeptać  po 
cichu,  a  że  tu  czyjaś  krzywda  być  musi...  Szpetne  to. 
bezecne,  i  czyż  potrzeba  o  tem  wspominać?  Potrzeba  — 
clioćby  dla  całości  obrazu.  Gdyby  Chłapowski  z  kruch- 
szego  był  ukuty  materyału,  a  do  innego  należał  obozu, 
czyżby,  pomimo  wejścia  do  Prus,  nie  był  wielbionym, 
kochanym,  na  rękach  noszonym,  jak  to  się  z  innymi 
trafiało?  Ale  to  był  twardy  granit,  na  którym  żaden 
pocisk  nie  zostawiał  śladu,  w  życiu  i  stewie  niezachwia- 
ny, pokorny  Kościoła  syn,  a  odważny  wyznawca  wiary 
Chrystusowej.  I  oto  kamień  obrazy  dla  jego  przeciwni 
ków,  oto  źródło  tej  niechęci,  która  go  ścigała  i  ściga. 
-Xie  jestci  sJuga  większy  nad  Pana  swego.<  Ale  jeżeli 
mąż  takich  zasług,    takiej  czystości   charakteru    i  życia. 

')  Zanotujemy  lu  je-.tno  jesicie  wspomnienie.  Miał  prawo  do  erar- 
'ylury  te  slulby  napoleońskiej  {pension  de  rflrailr),  którą  riad  proslfi  lo- 
Iii>«'iii7al  się  był  wojskowym  polskim  wyptatai.  Nigdy  sic  o  nią  nie  'gt"- 
vil,  lak  mu  praykra  liyti  mySl   ł  kas  pruskicli   pobierai!  ]iieoiHdie. 


Jenerał  Dezydery  Chłapowski.  ig 


nie  móg-ł  uniknąć  prześladowania  od  swoich,  dopóki  żył, 
i  po  śmierci,  zaliź  my  mamy  kwilić,  że  i  na  nas  ma- 
luczkich spadnie  z  ulicy  jakaś  kropla  błota.  Zaliź  zgorz- 
knąć  mamy  w  sobie  i  serce  swe  zamknąć  przed  braćmi, 
którym  niebrak  może  dobrej  intencyi,  brak  tylko  do- 
>\viadczenia  i  sadu  ? . . . 

Chłapowski  i  dla  historyka  i  dla  psychologa  zja- 
wiskiem jest  ciekawem.  Są  w  nim  przymioty^  które  za- 
zwyczaj nie  idą  w  parze,  lecz  kiedy  je  traf  szczęśliwy 
powiąże,  tworzą  całość  wyjątkową.  Rozum  głęboki, 
a  nie  w  jednym  ale  w  każdym  kierunku ;  różnostronny, 
lecz  przytem  zawsze  jednolity.  Rzutki  i  przedsiębiorczy, 
a  zacięty  i  wytrwały ;  śmiały  a  bardzo  ostrożny ;  w  służ- 
bie twardy,  a  po  za  służbą  druh  serdeczny;  oszczędny, 
a  przytem  hojny  i  bezinteresowny  aż  do  zadziwienia, 
żołnierz  »0d  stóp  do  głów,  nawskróś  i  nawylot«,  przy- 
tem pełen  dystynkcyi  i  wykwintnego  poloru.  Człowiek 
czynu  i  człowiek  nauki;  każdego  dnia  kilka  godzin 
na  koniu  i  kilka  godzin  przy  książce  przesiedział.  Czy 
szablę  czy  pług  mając  w  ręku,  czyta  i  uczy  się  wciąż. 
Z  dzieciństwa  wyniósł  znajomość  francuskiego  i  nie- 
mieckiego języka.  W  roku  1808  nauczył  się  po  hiszpań- 
sku, w  roku  181 1  po  rosyjsku,  w  roku  18 14  po  angiel- 
sku; na  starość  jeszcze  po  grecku  i  po  włosku  się  uczył, 
nbok  wojskowości  i  agronomii,  historya  jego  zajęciem 
codziennem,  a  nietylko  świecka  lecz  i  kościelna.  Całego 
Cantu  i  całego  Rohrbachera  przewertował,  a  czytał  po- 
woli, z  piórem  w  ręku.  Ile  razy  nowe  podejmuje  zaję- 
cie, zawsze  się  do  niego  przez  studya  teoretyczne  przy- 
gotowuje; tak  w  wojnie,  tak  przy  roli,  tak  na  sejmie 
i  w  obywatelskich  posługach.  Zostały  po  nim  stosy  no- 
idt,  wypisów  lub  rozpraw  samodzielnych  dla  własnej 
nauki  ułożonych.  —  Umysł  jasny  i  krytyczny,  rekrymi- 
nacyj  nie  lubił;  gdy  się  rzecz  stała,  osądził  trzeźwo  ale 
nie  wyrzekał,  nie  potępiał ;  odrazu  do  tego  co  robić  na- 
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leżało,  przystępował;  budował  na  tem  co  zastał.  —  Ry 
cerz  prawdziwie  clirześcijański,  energia  i  spokój  to  jego 
znaki  wybitne;  nawet  na  wojnie,  przy  atakU;  w  zapale 
bitwy,  mówił,  że  nikogo  bez  potrzeby  nie  zabił.  Czuł 
w  sobie,  bo  czuć  musiał,  zdolność  do  wielkicli  rzeczy, 
a  jednak  na  tem  co  mu  robić  kazano  przestawał;  przed 
żadnym  rozkazem  się  nie  cofnął,  każdy  świetnie  wyko 
nał,  ale  dopóki  nie  dano  rozkazu,  jak  żołnierz  stał  na 
miejscu,  naprzód  się  nigdy  nie  wyrywał.  Kto  się  nad 
tem  głębiej  zastanowi,  ten  musi  przyznać,  że  ta  ró- 
wnowaga i  panowanie  nad  sobą,  ta  wstrzemięźliwość 
w  działaniu,  kiedy  ono  nie  wchodzi  w  nasz  obowiązek, 
jest  cnotą  jedną  z  riajtrudniejszych,  ale  i  najpotrzebniej- 
szych w  zbiorowej  czynności. 

Troskliwy  o  sługi,  o  wychowanie  swych  dzieci, 
chciał  ażeby  zawsze  był  pokój  w  jego  domu,  żadnych 
niesnasek  między  niemi  nie  cierpiał.  Zasadą  jego  było, 
aby  każdy  z  synów,  zanim  wejdzie  w  gospodarstwo,  od 
był  dziesięcioletnią  służbę  publiczną;  to  też  najstarszy 
służył  dziesięć  lat  w  artyleryi,  drugi  tyleż  w  sądownic- 
twie ;  chciał  przez  to  ich  charakter  ująć  w  silne  karby 
obowiązku,  bo  tego,  jak  mówńł,  pobyt  na  wsi  nie  uczy, 
tam  każdy  zbyt  panem  jest  siebie.  —  Z  dzieciństwa  za- 
pamiętał wiersz  Karpińskiego  o  poivinnościach  obyiVatcIa : 

Jam  jest  Ojcry/na,  i  nie  clo.4ć  mi  tego. 

Że  się  nazywasz  mym  synem. 
Masz  mi  poświęcić  siebie  całej:o 

I  nie  zmazać  się  złym  czynem ; 
Gdy  cię  zawołam  w  moim  ucisku 

Do  wspólnej  z  bracią  roboty, 
Niechaj  kto  inny  bie^^nie  dla  zysku, 

Tobie  nagrodą  twe  cnoty. 
Choćby  po  twojem  najlepszem  dziele 

Zaws/,e  o  sobie  sądź  mało; 
Nic  myAl.  jak  dla  mnie  zrobiłe.A  wiele, 

l-,ecz  co  ci  zrobić  zostało. 
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Ten  wiersz  przekazał  swojej  rodzinie;  każde  dzie- 
cko u  Chłapowskich  musi  go  umieć  napamięć. 

Chociaż  od  Anglików  i  Szkotów  wyuczył  się  agro- 
nomii, a  od  Francuzów  przejął  wiele  w  wojskowości 
i  w  życiu,  i  z  nimi  łączyły  go  wspomnienia  świetnie 
przebytej  młodości,  to  jednak  Polakiem  był  zawsze 
i  \\^zędzie :  przy  roli,  w  pracy  obywatelskiej  i  na  woj- 
nie. Żadnej  obcej  sprawie  słuźyó  nie  chciał:  porzucił 
Napoleona,  gdy  ten  Księstwo  warszawskie  Aleksan- 
drowi oddawał;  w  roku  1845,  gdy  mu  przez  Monta- 
lamberta  ofiarowano  komendę  nad  armią  Sonderbundu 
w  Szwajcaryi,  odmówńł.  —  Polaków  kochał  i  cenił, 
lecz  zarzucał  im,  że  niedość  pracują,  niedość  się  uczą 
i  mają  za  wiele  miłości  własnej.  Charakter  nawskróś 
polbki,  a  bez  żadnych  polskich  wad.  Ze  wszystkich 
wad  drobniejszych  najbardziej  miłością  własną  pogar- 
dzał, bo  jak  mówił,  ona  połowę  rozumu  człowiekowi 
odbiera;  przy  niej  i  cnoty  i  zdolności,  a  nawet  majątki 
drobnieją. 

Wzrostu  małego,  ale  dziwnie  regularnych  i  pię- 
knych był  rysów ;  na  dworze  napoleońskim  zwano  go 
Cherubinem.  Oczy  miał  duże,  niebieskie,  które  czasem 
dobry  i  łagodny,  czasem  wielkiej  siły  i  grozy  przybie- 
rały wyraz.  Mówił  mało  i  krótko,  pisał  z  łatwością  i  ja- 
>no,  ale  niepoprawnie,  tak  dobrze  w  polskim  jak  fran- 
cuskim języku,  miał  wymowę  nie  słowa  lecz  czynów, 
a  także  swej  fizyonomii  —  poważnej,  szlachetnej,  ener- 
gicznej. W  odpowiedziach  swoich  żywy  i  nieraz  pełen 
trafności  umiał,  kiedy  było  potrzeba,  zręcznem  i  dosa- 
dnem  słowem,  dać  zrozumieć  choćby  wysoko  stojącym 
osobistościom,  niewłaściwość  ich  odezwania  się.  Znajdo- 
wał się  w  Berlinie  w  roku  1852,  w  Izbie  Panów,  której 
był  członkiem,  kiedy  Napoleon  III  ogłosił  się  cesarzem. 
Zbliża  Mę  do  niego  pewien  dygnitarz  pruski  i  rzecze: 
•A  cóż  jenerale.   Bonaparte   znów   na  tronie,   czy  poje- 
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dziesz  do  niego ?«  »Nie,  ja  na  tamtego  tutaj  czekałem.* 
Następca  tronu  pruski  zobaczył  na  jego  piersiach  krzyż 
Virhiti  militari,  > Widzę,  panie  jenerale,  rzecze,  że  obaj 
mamy  ten  sam  krzyż. «  -Przepraszam,  odpowie  Chłapow- 
ski, W.  Kr.  Wysokość  otrzymał  swój  od  cesarza  jMiko 
łaja;  ja  takiego  nigdy  nie  miałem  i  mieć  nie  będę.<  — 
Podczas  swej  służby  przy  Napoleonie  I  odwiedzał  czę- 
sto Caramanów,  którzy  należeli  do  obozu  legitymistów. 
»Bywasz  w  domu  Caramanów,  rzecze  doń  cesarz,  muszą 
tani  źle  o  mnie  gadać. «  »Naj.  Panie,  zbyt  oni  dobrze  są 
wychowani,  aby  przy  mnie  źle  mówili  o  WCMości.«  — 
W  roku  1853,  kiedy  się  w  Rzymie  znajdował,  odpra- 
wiono rewię  na  cześć  księcia  Jerzego,  królewicza  sa- 
skiego. Jenerał  Monróal,  stary  kolega  Chłapowskiego, 
zaprosił  go  po  rewii  na  śniadanie  i  przedstawił  księciu. 
Odezwał  się  Chłapowski  do  królewicza,  że  o  dynastyi 
saskiej  zawsze  z  wdzięcznością  wspominają  w  Polsce. 
»Ach,  rzecze  książę  Jerzy,  moja  rodzina  wszystkie  swe 
nieszczęścia  zawdzięcza  Polsce.*  »W.  Kr.  Wysokość  za- 
pomina, iż  rodzina  jego  winna  Polsce  to  szczęście,  źe 
do  Kościoła  katolickiego  się  zalicza.*  —  Człowiek  wła- 
dzy ;  kiedy  starszy  rozkazał,  uważał  sobie  za  obowiązek 
bronić  tego  rozkazu,  choćby  mu  był  przeciwny,  i  to 
tłómaczy  jego  zachowanie  się  przy  Giełgudzie  na  I-i- 
twie.  Ale  dworactwa  nie  cierpiał  i  dworakami  gardził. 
W  roku  1814,  po  traktacie  paryskim,  wojsko  polskie 
przeszło  pod  rozkazy  Aleksandra.  Jeszcze  Napoleon  był 
w  Fontainebleau,  a  już  jenerał  Krasiński  urządził  prze- 
gląd pułku  szwoleżerów  przed  cesarzem  rosyjskim  i  za- 
prosił go  na  śniadanie  wraz  z  królewiczem  pruskim. 
Prosił  i  Chłapowskiego,  ale  ten  się  tłómacz.ył,  że  niema 
munduru.  »Eh,  ty  pewno  myślisz,  rzecze  Krasiński,  że 
nieładnie  tak  z  jednego  przedpokoju  przechodzić  do 
drugiego.*  »A  kiedy  jenerał  tak  powiadasz,  odrzecze 
Chłapow.ski,  to  nie  przeczę;  ja  tego  nie  umiem.* 
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Takim  był  Chłapowski :  prawy,  silny,  rozumny. 
Czy  był  geniuszem,  tego  nie  śmiem  powiedzieć;  nie 
miał  dość  pola,  aby  tego  dowieść;  ale  z  pewnością  był 
człowiekiem  wielkiego  charakteru.  Niejeden  geniusz  był 
klęską  dla  narodów;  charakter  wielki  i  w^  sobie  samym 
wyższy  jest  od  geniuszu  i  pożyteczniejszy  dla  społeczeń- 
stwa. Na  kilku  polach  Chłapowski  dał  impuls  potężny^ 
który  czuć  w  całym  kraju.  Stworzył  dom  zacny,  za- 
szczepił  w  nim  silną  tradycyę.  Zacnością  rodzin  podno- 
szą się  narody.  Kochał  ojczyznę  całą  duszą :  per  illam 
ihiuncłus  adhuc  loguiłur ;  przez  nią  on  do  nas  i  do  swej 
rodziny  przemawia.  Nie  wiem,  jakim  się  on  w  moim 
obrazie  przedstawia;  tylko  upewniam,  żem  go  nie  upię- 
kszał, nie  stroił  wieńcami.  Na  co  tam  wieńca,  gdzie  sza- 
bla i  krzyż!... 

Kończąc,  mogę  śmiało  odezwać  się  do  moich  słu- 
chaczów, i  młodszych  i  starszych:  Habes  in  illo  cuod 
mirerisy  liabes  quod  imiłeris.  Znajdziesz  w  nim  wiele  do 
podziwienła,  znajdziesz  i  do  naśladowania;  lecz  i  Bogu 
jest  za  co  dziękować.  Bo  każdy  Polak  znakomity  łaską. 
jest  od  Boga,  siłą,  bogactwem  i  chwałą  ojczyzny;  jakże 
za  to  nie  być  wdzięcznym!  ^Człowiek  jest  pryzmatem^ 
rzekł  wielki  mówca,  przez  który  z  Nieba  świecą  pro  ' 
mienie;  nie  on  jest  piękny,  tylko  Boże  promienie.  Ale 
bez  niego,  tamtych  nie  byłoby  widać. «  *). 


•)  Dupanloup,  Oraison  fun^hre  du  GL  Lamoriciłre, 
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Chcąc  skreślić  żywot  jednego  z  ludzi  głośnego 
imienia,  których  wiek  młodzieńczy  sięgał  chylącej  się 
do  grobu  ojczyzny  i  rozpoczynał  walkę  jej  odrodzenia, 
a  wiek  podeszły  jeszcze  końca  tych  zapasów  nie  docze- 
kał, trzeba  objąć  długi  szereg  wypadków  budzących 
w  sercu  naszem  głośne  echo,  bo  przepełnionych  z  kolei 
to  nadziejami,  to, ofiarą,  to  ciężką  boleścią.  Ci  co  te  wy- 
padki przebyli  i  wytrwali  do  końca,  musieli  mieć  wielki 
zapas  patryotyzmu,  który  ich  w  ciężkich  próbach  nieu- 
stannie pokrzepiał.  Po  trzech  pokoleniach,  które  od  cza- 
sów Jana  Sobieskiego  aż  do  sejmu  czteroletniego  przy- 
uczyły się  okiem  obojętnem  patrzeć  na  nieprzyjaciela 
trzęsącego  niepodległą  rzeczpospolitą,  nic  dziwnego,  że 
duch  narodu  stępiał,  a  zapał  patryotyczny  choć  błysnął 
na  chwilę ,  nie  miał  w  sobie  potęgi  elektrycznej ,  ani' 
zwalczyć  nie  mógł  nieufności  we  własne  siły,  rozstrojone 
długiem  gnuśnieniem.  Ale  to  dziwna,  że  właśnie  po 
trzech  takich  pokoleniach  znalazło  się  w  końcu  zeszłego 
wieku  młode,  które  się  jęło  odbudowania  rzpltej.  Poko- 
lenie to,  wziąwszy  na  siebie  brzemię  tak  ciężkie,  wzięło 
także  pokutę  za  nieczynność  ojców,  a  jak  tamtych  z  górą 
sto  lat  ubiegło  na  hulackiem  trwonieniu  ojczyzny,  tak 
tych  żywot  cały  był  trudem  jednym,  marszem  jednym 
do  ojczyzny. 

Niniejsze  pismo  ma  być  biografią  człowieka  z  rzędu 
tych,  z  ostatniej   epoki,  którzy   pięć  kampanii   na  ziemi 
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polskiej  odbyli,  a  ich  każden  dziesiątek  lat  zaczynał  się 
od  ofiar,  kończył  na  więzieniu,  bliznach  i  tułactwie. 
Od  jednej  do  drugiej  katastrofy  zostawało  im  tyle  czasu, 
aby  blizny  zagoić  i  na  nowo  chwycić  za  oręż.  Wytrą- 
cało im  go  co  chwila  nieszczęście,  ale  uczucia  obowią- 
zku nigdy  z  serca  nie  wytrąciło.  Każdy  z  nich  stał,  i  ilu 
ich  jest  między  nami  posiwiałych' weteranów,  stać  bę- 
dzie aź  do  grobu  niewzruszony  jako  sztandar  służby 
publicznej,  pod  cieniem  którego  młodszemu  pokoleniu 
do  dzieła  zaprawiać  się  należy.  Długiem  poświęceniem 
nie  dokupili  się  celu  swej  wędrówki,  ale  zbogacili  naród 
w  skarbonę  zasług  pełną.  Od  ich  następców  zawisło, 
czy  ona  na   szali  dziejów  przeważy*). 


*)  Pierwsze  wydanie  tej  pracy,  p.  t,  „Żywot  Tadeusza  Tyszkiewicza 
opowiedział  Waleryan  Kalinka*  wyszło  w  r.   1853.  w  Poznaniu. 

Prsypisek   Wydawców . 
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Ród  Tyszkiewiczów  znany  jest  w  dziejach  naszych 
od  pięciu  wieków.  Pochodzą  oni  od  Gedyminowego 
pierworodnego  syna  Monwida,  księcia  kiernowskiego 
i  Słonimskiego^  ^)  ojca  zaś  tego  Monwida,  który  jako 
wojewoda  wileński  podpisał  unią  roku  1401  i  na  czele 
panów  litewskich  zaw*arł  umowę  w  Horodłu  roku  1413, 
Jadzie  do  herbu  wielk.  książąt:  Pogonie  przyjął  Leliwę , 
herb  Jana  Tarnowskiego,  wojewody  krakowskiego,  i  tę 
na  tarczy  jeźdźca  zamieścił,  co  się  dotąd  u  potom- 
ków jego  zachowuje.  Wnuk  tegoż  Monwida  Kalenik 
hetmanem  był  najwyższym  i  marszałkiem  Swidrygełły 
i  Włodzimierza,  książąt,  starostą  putywelskim  i  zwino- 
j^rodzkim,  a  zostawił  syna  Tymoteusza  vel  Tyszkę,  na- 
miestnika księstwa  Kijowskiego,  starostę  perehasław- 
bkiego.  Ten  znanym  jest  za  panowania  Olbrachta  z  obrony 
Berdyczowa  przeciw  Tatarom. 

Tyszko,  zaślubiwszy  księżniczkę  Rubiankę,  zosta- 
wił pięciu  synów,  którzy  ojcowskie  nazwisko  zwyczajem 
ruskim  i  litewskim  zmienione  (Tyszk-tezviczJ  przy  swoich 
zachowali  i  odtąd  stale  ich  znajdujemy.  Od  synów  Ty- 
szki wywodzą  się  różnice  linii  Tyszkiewiczów,  o  ile  się 
przechowały.  Byli  zaś:  Wasyl,  Lew,  hetman  polny  li- 
tewski*),  starosta  lubecki^).  Iwan,  archimandryta  pie- 
czarski,  Hawrył,  starosta  perehasławski  i  Michał,  puł- 
kownik królew^ski,  strażnik  wojsk  litewskich. 


')  Kojałowicz,  Miscellanea,  w  dedykacyi.  —  Okolski,   t.  II.  p.  92. 
hdcbski,  in  Phaenomen. 

*)  Kojało-wicz  in  Manuscriptis.    ^)  Okolski  t.  II.  p.  94. 
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Wasyl  jest  protoplastą  linii  słarszej\  istniejącej  do 
dziś  dnia,  która  od  r.  151 6  nosi  tytuł  hrabiowski.  W  tym 
bowiem  roku  Wasyl  Moniwidowicz  Kalenicki,  wojewoda 
podlaski,  marszałek  królewski,  zaślubiwszy  księżniczkę 
Anastazyą  Czartoryską,  namiestnikównę  kamieniecką, 
dziedziczkę  Łohojska,  począł  się  pisać  hrabią  na  Lo 
hojsku  i  Berdyczowie,  co  mu  potwierdził  Zygmunt  I. 
przywilejem  Confirmationis  ordynacyi  łohojskiej.  Był  on 
przytem  starostą  pińskim  i  mińskim  i  posłem  do  Mo- 
skwy, a  umarł  wojewodą  smoleńskim  1553.  Jeden  z  jego 
synów  Jerzy  (Wasilewicz),  wojewoda  brześciański,  sta- 
rosta Wiłkomirski  i  szereszowski,  wsławił  się  w  wojnach 
za  Zygmunta  Augusta  z  Moskwą,  po  której  szerokie 
roznosił  zagony.  Potomkowie  czterech  jego  synów  wy- 
gaśli, żyją  tylko  najmłodszego  Jana  Eustachiego  (Jurie- 
wicza),  wojewody  brześciańskiego,  a  wprzódy  mścisław- 
skiego,  podskarbiego  w.  ks.  I-itewśkiego,  pułkownika 
królewskiego,  starosty  kamienieckiego,  mozyrskiego 
i  dudskiego,  któren  z  księżniczki  Zofii  Wiśniowieckiej 
zostawił  pięciu  synów,  Jerzego,  biskupa  wileńskiego, 
Kazimierza,  starostę  dutskiego,  poległego  pod  Zboro- 
wem  1649,  Krzysztofa,  wojewodę  czerniechowskiego , 
Antoniego,  marszałka  i  podskarbiego  w.  ks.  Litewskiego 
i  Felicyana,  starostę  zyzmorskiego,  który  zginął  w  roku 
1649  pod  Zborowem ,  a  od  niego  i  Teresy  Sapieżanki, 
kasztelanki  wileńskiej,  w  trzecim  stopniu  linii  prostej 
pochodzi  Stanisław  ojciec,  Mikołaj,  Józef  i  Antoni  na 
Łohojsku  i  Berdyczowie  hr.  Tyszkiewicze,  stryjowie  zmar- 
łego jenerała.  Mikołaj  był  kanonikiem  wileńskim,  o  pa 
tryotyzmie  jego  w  ciągu  niniejszego  pisemka  będziemy 
mieli  okazyę  wspomnieć.  Józef  był  starostą  wielatyckim^ 
Antoni  jenerałem  lejtnantem  wojska  litewskiego.  Syn 
Antoniego  Wincenty,  referendarz  w.  litewski,  zeszedłszy 
bezdzietnie,  znaczną  część  majątku  t.  j.  hrabstwo  Swisłoc- 
kie,  zostawił  Tadeuszowi. 
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Młodsza  linia  Tyszkiewiczów,  nosząca  przydomek 
Skiiminów,  pochodzi  od  Lwa,  drugiego  syna  Tyszki.  Miał 
len  I.ew  dwóch  synów:  Skumina  i  Zwiera;  !po  wyga- 
śnięciu linii  pierwszego  w  połowie  XVII  wieku,  potom- 
kowie Zwiera  zwani  do  XVIZI  wieku  Zwierami,  wzięli 
przydomek  Skuminów,  i  z  nich  to  pochodził  Ludwik 
Skumin  Tyszkiewicz,  marszałek  wielki  i  hetman  polny 
litewski,  który  Konstancyą  Poniatowską,  synowicę  Sta- 
nisława Augusta,  zaślubił. 

Wszyscy  niemal  Tyszkiewiczowie  piastowali  dygni- 
tarskie urzędy.  Województwo  Mścisławskie  było  jakoby 
n' starszej  linii  dziedziczne;  w  tejże  linii  Tadeusz  między 
przodkami  swymi  liczył  jedenaście  krzeseł  wojewódzkich, 
trzy  kasztelańskie,  trzy  ministeryalne  i  trzy  infuły  bi- 
■■kupie.  Majątkiem,  patryotyzmem  i  życzliwością  dla  oby- 
wateli nabyli  oni  wielkiej  na  Litwie  wziętości,  którą 
niepokalane  imię  przodków  do  końca  zachować  umiało. 
W  czasach  bowiem  najtrudniejszych,  w  drugiej  polowie 
XVIII  wieku,  gdzie  tyle  możnych  i  sławnych  imion 
widziano  na  liście  płatnych  przez  ambasadora  Rosyi  słu- 
żalców, żaden  z  tej  linii  Tyszkiewiczów  nie  zeszedł  z  drogi 
uczciwości  i  obowiązku.  Ojciec  Tadeusza  Stanisław  słu- 
żył cywilnie  i  wojskowo.  Karyerę  swą  rozpoczął  od 
uriędu  ziemskiego,  mianowany  ciwunem  eyragolskim, 
w  roku  1764  wybrano  go  na  posła  z  województwa  Miń- 
skiego na  sejm  elekcyjny.  Jako  kasztelan  mścisławski 
został  senatorem,  a  w  r.  1782  krzesło  swe  w  senacie  po 
sunął  do  kasztelaństwa  żmudzkiego.  Był  nadto  jenera- 
łem-lej  mantem  wojsk  ks.  Litewskiego  i  kawalerem  or- 
Jerów  Orła  białego  i  św.  Stanisfawa.  Właściciel  obszer- 
nych dóbr  liczył  się  do  możniejszych  panów  na  Litwie 
posiadał  bowiem  tamże  Balwierzyszki,  Poniemun.  t^pitę, 
Strzednik,  hrabstwo  Krystyngowskie  i  hrabstwo  Lohoy- 
•ikie.  Zaślubiwszy  Ewę  Białozorownę,  podatolankę  li' 
towską,  miał  z  niej  trzech  synów:  Janusza,  jenerała  wojsk 
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polskich,   kawalera    orderu    św.    Stanisława,    zmarłego 
w  roku  1814;  Jerzego,  posła  żmudzkiego  na  sejm  czte- 
roletni, kawalera  orderów  Orła  białego  i  św.  Stanisława,    | 
zmarłego  w  r.   1831  i  Tadeusza,  urodzonego  w  dniu  17.    , 
września  1774. 

Takie  to  dziedzictwo  brał  z  rodu  swego  Tyszkie- 
wicz, a  z  niem  obowiązek  sprostania  życiem  swojem 
czynom  odległych  przodków,  bo  to  pojmował,  że  im 
świetniejsze  komu  dostaje  się  imię,  tem  trudniej  dowieść, 
że  się  na  nie  zasługuje.  Właśnie  też  nastawała  chwila 
próby  dla  wszystkich  znakomitych  rodzin.  Jeżeli  wiel 
kością  ich  przodków  dawna  rzeczpospolita  jaśniała,  to 
pod  koniec  XVIII  wieku  szło  o  to,  aby  ich  wartością 
kraj  utrzymał  się.  Niedopisali  zadaniu,  to  też  mało  imion 
w  Polsce  wiek  XVIII  przebyło;  wszystkie  mają  swe 
kroniki  wpisane  w  herbarzach,  ale  w  pamięci  narodowej 
te  tylko,  które  do  pracy  około  odrodzenia  kraju  czynnie 
odtąd  należały  i  należą.  Za  dawnej  rzpltej  ten  tylko  do 
starszej  braci  podnosił  się,  którego  rzeczywiście  podnio- 
sły zasługi ;  za  niemi  spływały  na  niego  godności  i  ma 
jatek.  Ten  stan  rzeczy  w  wieku  XVIII  odmienił  się 
Możni  panowie  zgnuśnieli,  opieszali,  czepiali  się  pro 
tekcyi  zagranicznych  dworów ;  dezertowali  z  pola  służby 
publicznej,  aby  dostatki  swe  ocalić.  Odarli  imię  ze  sławy 
przez  przodków  zarobionej  i  dostatków  nie  ocalili,  bo 
jedna  tylko  droga  moralne  i  materyalne  przynosi  ko- 
rzyści, a  tą  jest  droga  uczciwa. 

Kiedy  Tyszkiewicz  wchodził  w  wiek  młodzieńczy, 
na  wielkie  w  Polsce  zanosiło  się  odmiany.  Zwolna,  ze 
światłem  rozszerzonem  przez  zmieniony  system  wycho- 
wania i  odrodzoną  literaturę,  przez  wpływ  podróży  po 
obcych  krajach  i  ludzi  rozumnych  z  zagranicy  przyby 
łych,  naród  z  długiego  snu  oczy  przetarł  i  ujrzał,  że 
dawne  formy  rzpltej,  choć  dzięki  im  naród  stał  nie- 
gdyś w  rzędzie  najpierwszych ,   już  zdrobniałemu  poko- 
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leniu  XVIII  wieku  nie  odpowiadały.  Mogła  w  XVI 
i  XVII  wieku  władza  wykonawcza  mieć  związane  ręce, 
bo  nie  rząd  tylko,  ale  każdy  obywatel  o  dobro  kraju 
był  dbały;  w  wieku  XVIII  szlachta  na  obowiązki  swe  od- 
powiadała nieczynnością,  musiała  więc  wyrzec  się  swych 
praw.  Zabrakło  w  narodzie  tradycyj  dawnych  cnót,  mu- 
biało  zabraknąć  podstawy  tradycyjnemu  układowi  rządu. 
Myśl  zreformowania  rządu  rzucona  przez  I-eszczyńskiego, 
wykonana  częściowo  i  na  chwilę,  na  ostatnim  sejmie 
elekcyjnym  poczęła  się  przyjmować.  Ale  jej  przeprowa- 
dzeniu stały  na  przeszkodzie  zagraniczne  mocarstwa, 
a  mianowicie  Rosya.  Od  wstąpienia  na  tron  Poniatow- 
skiego uważała  ona  kraj  za  prowincyą,  króla  za  na- 
miestnika, kupowała  lub  postrachem  zdobywała  wota 
senatorów.  Poseł  rosyjski,  jako  wykonawca  woli  swej 
monarchini,  był  rzeczywistym  monarchą,  tak  dalece,  że 
dwory  zagraniczne,  jakoby  już  Polska  nie  była  państwem 
niepodległem,  nie  utrzymywały  w  Warszawie  ambasa- 
dorów. Ta  przemoc  rosyjska,  to  poniżenie  narodu,  bolały 
patryotów ;  czekali  swobodnej  pory  do  zrzucenia  obcego 
jarzma. 

Pora  ta  nasunęła  się,  kiedy  otwierał  się  sejm  czte- 
roletni. Rosya  zatrudniona  jednocześnie  wojną  turecką 
i  szwedzką,  Prusy  jej  niechętne,  Austrya  zakłopotana 
powstaniem  belgijskiem,  Anglia  zazdrosnem  okierp  spo- 
zierała na  wzrost  północnego  mocarstwa.  Współcześnie 
przyjechali  do  Warszawy  ambasador  pruski  marg.  Lu- 
chesini  i  angielski  p.  Hailley,  nakłaniając  sejm  to  drogą 
urzędową,  to  poufną,  aby  położyć  koniec  nieładowi 
w  rządzie,  zrzucić  z  siebie  ubliżającą  gwarancyę  impe- 
ratorowej  i  kraj  w  stanie  obrony  postawić.  Ambasador 
pruski  w  imieniu  swego  monarchy  ofiarował  traktat  za- 
czepny i  odporny.  Nie  trzeba  było  tylu  zachęt  członkom 
sejmu,  aby  czynnie  wzięli  się  do  dzieła.  —  Wprawdzie 
znajdowali   przeszkody   w  gronie   sejmujących ,    w  prze- 
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przestrzegł  posła  rosyjskiego,  te  jeźli  wojsko  cesarzowej 
wejdzie  bez  wezwania  Polaków,  cały  naród  oburzy  się , 
on  sam  musi  od  Rosyanów  odstąpić,  a  wówczas  przy 
powszechnym  zapale  narodu,  skutek  walki  utrwali  kon- 
stytucyę  3.  maja.  Uznano  słuszność  tej  uwagi ,  i  aby 
przyspieszyć  akt,  któryby  dał  pozór  unieważnienia  dzieła 
sejmowego,  zawezwano  Potockiego  i  Rzewuskiego  do 
Petersburga,  gdzie  już  nieco  dawniej  Kossakowski  zo- 
stawał, a  Branicki  o  wszystkiem  co  się  działo  w  War- 
szawie cesarzowej  donosił.  Były  zaś  tem  ważniejsze  jego 
doniesienia,  iż  jako  minister  wojny  do  komisyi  wojennej 
należał.  Z  tej  komisyi  nie  chciał  go  król  oddalić,  choć 
go  przestrzegano,  że  Branicki  jako  duch  moskiewski 
zostaje  w  Warszawie  i  w  komisyi  wojennej  tylko  po  to, 
aby  Rosyanów  o  sile  wojennej  i  zasobach  Polaków  uwia- 
damiać. W  rzeczy  samej  w  marcu  1792  wyjechał  on  do 
Petersburga  i  odtąd  ci  czterej  ludzie  w  stolicy  Rosyi 
pod  okiem  cesarzowej  przeciw  własnej  ojczyźnie  radzili. 
Ale  i  w  Petersburgu  nie  śmieli  się  pokazywać  jawnie, 
Rosyanie  gardzili  nimi,  zowiąc  ich  perektńczyki.  Scho- 
dzili się  potajemnie  i  pod  okiem  Katarzyny  ułożyli  ha- 
niebny akt  konfederacyi  targowickiej.  Wszakże  dla  za- 
chowania pozorów  datowali  go  jakoby  z  Targowicy  dnia 
14.  maja  (1792),  chociaż  Szczęsny  i  Rzewuski  7.  a  Kos- 
sakowski dopiero  10.  maja  z  Petersburga  wyjechali,  nie 
mogli  więc  w  Targowicy  14.  maja  znajdować  się.  Bra- 
nicki zaś  całkiem  nie  wyjechał,  ile  że  wiedział,  jaka 
wkrótce  na  naczelników  konfederacyi  spadnie  ohyda. 
I  nie  omylił  się.  Ujrzeli  wszyscy,  że  gdyby  nie  ten  czyn 
czterech  zmienników,  nigdyby  do  drugiego  podziału  nie 
przyszło,  co  większa,  naród  odzyskałby  dawną  świetność 
i  dziś  jeszcze  liczyłby  się  do  pierwszego  rzędu  państw 
europejskich.  Wprawdzie  spotkała  ich  za  to  kara,  jedni 
skończyli  na  szubienicy,  drudzy  przez  sąd  na  szubienicę 
skazani  ucieczką   do  Moskwy    uchronili  się  i  tam    prze- 
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kleci  od  narodu,  pogardzani  od  nieprzyjaciół  mizerny 
2y\vot  wlekli.  Ale  wielkości  takiej  zbrodni  żadna  kara 
nie  wyrówna,  chyba  jedno  wieczne  w  dziejach  potępie- 
nie i  w  narodzie  wieczna  do  tych  ludzi  przywiązana 
hańba.  Bo  i  dziś  jeszcze,  w  lat  60  po  akcie  bezczestnym^ 
nie  masz  w  naszym  języku  nazwiska  większej  podłości 
nad  Targowiczantn. 

Kiedy  te  spiski  knuły  się  w  Petersburgu,  z  innych 
stron  równie  groźne  do  Warszawy  przychodziły  wieści, 
roznoszone,  powiększane  przez  patrtyę  moskiewską.  Ża- 
dne z  mocarstw,  które  sejm  zachęcały  do  odmiany  formy 
rządu,  nie  chciało  w  chwili  ciężkiej  Polskę  wesprzeć. 
Minister  angielski  Pitt,  szczerze  wówczas  nam  przychylny, 
nie  potrafił  przemódz  opozycyi  Foxa ;  pod  ręką  zabójcy 
padł  Gustaw  szwedzki,  na  którego  pomoc  w  ostatnimi 
razie  można  było  liczyć.  Od  strony  Gdańska  dochodziły 
groźne  wieści,  jako  król  pruski  zamierza  zabrać  to  mia- 
sto wraz  z  Toruniem.  W  połowie  maja  (1792)  minister 
spraw  zagranicznych  oznajmił  uroczyście  sejmowi,  iż  od 
Rosyi  grozi  rzpltej  niebezpieczeństwo ,  wkrótce  też , 
bo  18.  maja,  czytano  w  Warszawie  notę  Bułhakowa, 
posła  rosyjskiego,  w  której  oświadcza,  że  cesarzowa  na 
prośbę  naczelników  konfederacyi  targowickiej ,  dała 
rozkaz  wojskom  swoim  wkroczenia  w  terytoryum  rze- 
czypospolitej,  celem  obalenia  konstytucyi  3.  maja  i  przy- 
wrócenia dawnego  stanu.  Sejm  polecił  komisyi  wojsko- 
wej przyspieszenie  czynności,  ale  iż  poprzednio  nie  dość 
gorliwie  nad  umontpwaniem  armii  pracowano,  pokazało 
się  niepodobieństwo  podniesienia  jej  do  100000  i  ogra- 
niczono się  na  óo  tysiącach.  Na  wiadomość  zbliżającego 
się  niebezpieczeństwa  zabłysnął  w  narodzie  dawny  zapał; 
sejm  na  potrzeby  wojny  przeznaczył  30  milionów,  na 
wydatki  królewskie  w  obozie  2  miliony,  upoważnił  też 
komisyę  wojskową  brać  wszystko,  czego  dla  wojska  po- 
trzeba, od  obywateli  na  koszt  skarbu  rzpltej.  Mieszkańcy 
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prześcigali  się  w  ofiarach,  znoszono  gotówkę,  koszto- 
wności, płótno,  sukno,  oddawano  konie  i  wozy  za  darmo, 
młodzież  licznie  gameta  się  do  wojska.  —  Wówczas  iei 
i  Tyszkiewicz  przeniesiony  na  chorążego  do  brygady 
pińskiej  czyli  petyhorskiej,  widząc  pułk  ten  jeszcze  nie- 
usztyftowany,  co  miał  gotowych  pieniędzy  oddal,  skła- 
dając w  ofierze  120000  złtp.  dla  dokompletowania  cho- 
rągwi. Król,  nagradzając  tę  piękną  ofiarę  i8-letniego 
młodzieńca,  z  chorążego  posunął  go  na  rotmistrza  w  tejże 
brygadzie. 

Sejm  odpowiedziawszy  na  notę  Bułhakowa  i  w  od 
powiedzi  tej  wezwawszy  naród  do  obrony,  29.  maja  za 
limitował  się,  oddawszy  wedle  konstytucyi  najwyższą 
władzę  nad  wojskiem  królowi,  i  zaprosiwszy  króla  pru 
sl(iego  aby  dostarczył  pomocy  przyrzeczonej  wedle  tra- 
ktatu. Wysłany  do  Berlina  Ignacy  Potocki,  tę  od  króla 
Wilhelma  przywiózł  odpowiedź,  iż  późniejsze  traktaty 
inaczej  go  zobowiązują.  Pokazało  się  więc,  że  rzecz- 
pospolita tylko  na  siebie  samą  powinna  liczyć.  Przy 
rozbudzonym  patryotyzmie,  przy  żądzy  walczenia,  która 
pałał  naród  i  armia,  skutek  walki  byłby  niewątpliwy, 
gdyby  na  czele  narodu  stał  mąż  energiczny.  Ale  król 
znękany  wiekiem,  zniewieściały,  bez  energii  i  stałego 
charakteru,  utworzył  radę  wojenną  z  ludzi  nieznających 
się  na  wojnie,  choć  ks.  Józefowi  Poniatowskiemu  naj 
wyższą  oddał  komendę,  z  Warszawy  postanowił  kiero- 
wać kampanią.  W  tem  leżała  przyczyna  wszystkiego 
złego ;  walka  odbywała  się  nie  tam  gdzie  stała  armia 
polska,  ale  w  Warszawie,  nie  jednego  wojska  z  drugiem. 
ale  intryg  rezydenta  rosyjskiego  z  małodusznością  kró- 
lewską. Bo  i  to  było  rzeczą  osobliwą,  że  mimo  toczącej 
-.ię  między  Rosyą  a  Polską  wojny,  poseł  rosyjski  Buł- 
)iaków  w  Warszawie  pozostał. 

Aczkolwiek  Targowiczanie  wmawiali  w  Katarzynę, 
/e  naród  przyjmie   jej  wojsko    i  konfederacyę    z  otwar- 
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lemi  rękoma,  cesarzowa  lepiej  przez- swego  posła  uwia 
domiona,  zgromadziła  na  tę  wojnę  siły  tak  znaczne,  ja- 
kich dotąd  Rosya  w  żadnej  kampanii  nie  użyła.  Dwie 
jrinie  powołano:  Kochowski  z  50000  wojska,  z  kampanii 
tureckiej  wracającego,  wkraczał  od  ściany  wołoskiej 
dwoma  kolumnami  przez  Bałtę  i  Mohilow,  a  trzecią  od 
Kijowa  ze  świeżem  wojskiem.  Z  drugiej  strony  Krecze- 
iDikow  z  30000  wojska  z  kampanii  szwedzkiej  wchodził 
przez  Białą  RuA  i  Inflanty.  Oprócz  tego  przy  obu  ar- 
miach użyto  20000  kozactwa,  tak,  że  całkowita  siła 
rosyjbka  do  looooo  wynosiła.  Z  naszej  strony  przy  za- 
częciu kampanii  ogólna  siła  zbrojna  składała  się  z  55639 
ludzi.  Z  tych  do  20000  było  pod  bezpośrednią  komendą 
ks.  j.  Poniatowskiego  w  województwie  Bracławskiera 
i  Kijowskiem  pod  Tulczynem  i  Bracławiem.  W  Oubnie 
korpus  12000  pod  komendą  ks.  Marcina  Lubomirskiego 
czekał  na  przybycie  króla,  gdzie  tenże  miejsce  zjazdu 
pospolitego  ruszenia  naznaczył. 

Z  drugiej  strony  komendę  nad  wojskiem  litewskiem 
oddano  księciu  wirtemberskiemu ,  to  zaś  składało  się 
z  korpusu  siedmiotysiącznego  pod  Indyckim, 'z  korpusu 
irzytysiącznego  konsystującego  w  Wilnie;  w  Grodnie 
itało  do  5000  wojska  i  artylerya,  dokąd  oddziały  z  Ko- 
rony przybywać  miały.  Armia  więc  nasza  początkowo 
na  linii  bojowej  dochodziła  47000,  po  garnizonach  i  pod 
Warszawą  inne  jeszcze  oddziały  wojska  czekały  rozkazu 
wymarszu.  Zresztą  przy  powszechnym  do  wojny  zapale, 
łatwo  było  w  kraju  zasłoniętym  od  nieprzyjaciela  nowe 
formować  korpusy  i  w  miarę  formacyi  wysyłać  na  linię 
bojową,  Ale  na  to  trzeba  było  w  naczelnikach  ducha 
wojennego,  energii  i  znajomości  sztuki  wojskowej.  Tym- 
czasem rada  wojenna  z  królem  na  czele  z  tak  bezprzy- 
kładną obojętnością  kierowała  przygotowaniami,  że  od- 
działy na  linii  bojowej  nie  miały  podostatkiem  amunicyi 
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i  źe   tę  dopiero    na  usilne   żądanie  ks.  Józefa   w  czasie 
kampanii  pocztą  wyprawiano. 

Naczelny  wódz,  ks.  Józef  Poniatowski  był  człowie 
kiem  najlepszej  chęci,  ale  nie  dość  w  siebie  ufający  ani 
doświadczony,  paraliżowany  nieustannie  rozkazami  króla, 
w  podkomendnych  ks.  Lubomirskim  i  wirtemberskim 
nie  znajdujący  posłuszeństwa^  miał  do  walczenia  z  nie 
przyjacielem  i  ze  swoimi.  Kiedy  korpus  w  Dubnie  a  drugi 
pod  Warszawą  leżał  bezczynnie,  ks.  Józef  ze  swoim  mu- 
siał się  zastawiać  całej  potędze  Kochowskiego,  a  że  ten, 
jak  powiedzieliśmy,  trzema  kolumnami  wkraczał,  więc 
i  ks.  Józef  korpus  swój  na  trzy  podzielił.  Sam  dowo 
dził  jednym,  drugi  wysłał  z  Kościuszką  ku  Kijowowi, 
trzeci  z  Wielhorskim  ku  Czeczetnikom.  Przy  tak  rozdro 
bnionych  i  tylu  nieużytecznie  leżących  siłach  nie  śmiano 
początkowo  oprzeć  się,  toczyły  się  żwawe  utarczki,  du 
stanowczego  spotkania  nie  przyszło.  Nakoniec  ostatnich 
dni  maja  złączyły  się  trzy  dywizye  polskie  w  Pikowie. 
a  widząc  dwie  kolumny  nieprzyjacielskie  skupione,  trze- 
cią zaś  wojsku  polskiemu  tył  zabierającą,  cofnięto  sie 
do  Lubaru  i  tam  rozłożono  obozem,  czekając  na  Lubo- 
mirskiego. Lubomirski  nie  przychodził,  tymczasem  spo- 
strzeżono, że  Lewanidow  zamierza  opanować  magazyny 
w  Połonnem.  Ruszył  na  ich  obronę  Poniatowski  ze 
swoim  oddziałem,  kazawszy  Kościuszce  zatrzymać  Lewa 
nidowa,  a  Wielhorskiemu  przez  Czartoryą  podążyć  du 
Połonny.  Kościuszko  pozrzucał  mosty  i  wstrzymał  Ro- 
syanów.  Wielhorski  zgubiwszy  szlak,  wszedł  w  ciasną 
i  błotnistą  groblę  pod  Boruszkowicami.  Tu  go  niespo- 
dzianie zaskoczyli  Moskale,  stawił  się  Wielhorski,  ale 
gdy  przeprawiano  wozy  i  działa,  most  się  zawalił.  To 
zwiększyło  zamieszanie,  krwawa  i  nieporządna  nastała 
walka,  mimo  to  Wielhorski  przebił  się  i  połączył  z  Po- 
niatowskim nie  bez  straty  w  ludziach,  bagażach  i  dzia- 
łach, których  siedm  zatopiono. 
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Miano  początkowo  zamiar  ufortyfikować  Połonnę, 
w  chwili  wojny  fortyfikacye  nie  były  skończone.  Ledwo 
nasi  złączyli  się  w  Połonnem,  już  nieprzyjaciel  ukazał 
^ię.  Tymczasem  w.  mieście  wszczął  się  pożar.  Zabrał 
więc  Poniatowski  magazyny,  i  gdy  z  nimi  się  cofał, 
Kościuszko  dowodząc  tylnej  straży,  zatrzymywał  Moskali^ 
d  gdy  ci  go  atakować  nie  śmieli,  ruszył  za  armią.  Za 
nią  nieprzyjaciel  nadciągał  gromadnie,  nie  mógł  mu  na- 
:>tarczyć  wódz  naczelny,  nie  mógł  doczekać  się  pomocy 
od  swoicłi,  lecz  że  w  Zasławiu  z  korpusu  Lubomirskiego 
<itało  3000  pod  jenerałem  Trokin,  dał  mu  Poniatowski 
w)xhodząc  z  Połonnego  rozkaz,  aby  się  złączył  z  nim 
w  Szepetówce,  a  gdy  przybywszy  tam,  znalazł  pozycyę 
niewygodną,  odwołał  rozkaz  pierwszy,  wyznaczając  na 
miejsce  spotkania  się  Zieleńce.  Trokin  ruszył  natychmiast 
i  w  nocy  nadszedł  pod  Zieleńce,  gdzie  nieprzyjaciel  z  sil- 
nym stał  oddziałem.  Obóz  Poniatowskiego  oddzielonym 
był  przez  las.  Podobno  ani  Polacy  o  Moskalach,  ani  Mo- 
skale o  Polakach  nie  wiedzieli,  dopiero  Trokin  i  Zają- 
czek o  świtaniu  przebiegłszy  okolicę,  spostrzegli  nie- 
przyjaciela. Uwiadomiono  Poniatowskiego,  ten  pospieszył 
z  brygadą  Mokronowskiego  i  12  działami  przez  las,  a  już 
też  na  wzgórzu  uszykowało  się  2800  piechoty  i  800 
jazdy.  Rosyanie  pod  dowództwem  Markowa  z  8000  pie- 
choty i  jazdą,  uszykowawszy  się  w  cztery  kolumny,  po- 
stępowali pod  ogniem  naszych  dział.  Wkrótce  zaczęły 
odpowiadać  rosyjskie,  trwał  ogień  od  5  z  rana  do  12 
w  południe.  Ucierpiała  od  niego  jazda  Poniatowskiego 
i  chwiać  się  zaczęła  ^  co  widząc  Marków,  natarł  na  nią 
i  zmusił  do  odwrotu,  ale  zatrzymał  się  na  widok  drugiej 
linii.  W  tej  chwili  Mokronowski  uderza  na  jazdę  mo- 
skiewską całą  brygadą,  łamie  ją  i  wielką  rzeź  sprawia. 
Ale  piechota  rosyjska  postępuje  —  batalion  polski  nie 
może  wytrzymać  natarcia.  Wówczas  Poniatowski  staje 
na  czele  dwóch  batalionów   z  drugiej  linii,  prowadzi  je 
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na  piechotę  rosyjską  i  odpiera.  Współcześnie  daje  rozkaz 
Czapskiemu  aby  poparł  zwycięzki  atak  Mokronowskiego. 
Czapski  nie  słucha  rozkazu.  To  dało  czas  Markowowi,  iż 
widząc  cofającą  się  w  nieładzie  piechotę,  o  jazdę  swą 
w  puch  rozbitą,  formuje  się  w  czworobok  i  spiesznie 
z  placu  boju  oddala.  Stracili  Moskale  do  4000,  to  jest 
blisko  połowę  walczących,  z  naszych  padło  800.  Zwy- 
cięztwo  było  świetne,  ale  nie  korzystano  z  niego.  Woj 
sko  polskie  przez  sześć  godzin  zostawało  na  placu  boju« 
patrząc  jak  Marków  uchodzi,  nareszcie  wrócono  się  do 
systemu  cofania. 

Klęska  zadana  Rosyanom  18.  czerwca,  która  mogła 
ich  pozbawić  całego  oddziału,  tyle  tylko  przyniosła  do- 
brego, że  przez  10  dni  nie  atakowali  Polaków.  Na  wieść 
zwycięztwa  nadszedł  Lubomirski,  armia  była  już  silna, 
nabyła  ufności  w  siebie ;  cofanie  się  można  było  zmienić 
na  system  zaczepny.  Niezgoda  wodzów  stanęła  temu  na 
przeszkodzie.  Lubomirski  słuchać  nie  chciał  i  odciągnął 
pod  Lachowce,  Poniatowski  z  dawnemi  siłami  cofał  się 
z  Zasławia  do  Ostroga.  Pozycya  była  wyborna,  amuni- 
cyi  nie  było.  Z  Ostroga  cofano  się  do  Dubna,  tymcza- 
sem MokronoWski,  który  dowodził  tylną  strażą,  silnie 
odpierał  atakujących.  Było  w  pierwiastkowym  planie 
założyć  wielki  magazyn  w  Dubnie,  skład  broni,  amuni- 
cyi,  płócien,  namiotów,  sukna  i  innych  potrzeb  wojsko- 
wych. Pokazało  się  natomiast,  iż  nietylko  amunicyi  nie 
było  dosyć,  ale  Lubomirski  nie  chcąc,  aby  mu  miasta 
w  razie  oporu  zniszczono,  kazał  ukryć  żywność.  Nie 
było  czem  żołnierza  strudzonego  marszem  nakarmić, 
wreszcie  od  króla  przychodziły  rozkazy,  aby  się  cofnąć 
za  Bug  i  tutaj  przeprawy  bronić  nieprzyjacielowi.  Opusz- 
czono Dubno,  Rosyanie  zajęli  je  wkrótce  i  znaleźli  scho- 
waną żywność.  W  ciągu  tego  trzydziestomilowego  co 
fania  nieprzyjaciel  napadł  na  Kościuszkę  pod  Włodzi- 
mirzem;  porażony,  dalszego  atakowania  zaniechał. 
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Dziwną  była  ta  kampania^  wojsko  polskie  z  wycie- 
:kie  cofało  się,  postępowali  Rosyanie,  choć  kilkakrotnie 
pobici;  obie  armie  w  pierwszych  dniach  lipca  stanęły 
nad  Bugiem.  Ale  kiedy  w  tych  stronach  tak  niedołężny 
był  rezultat  wojny,  na  Litwie  szło  jeszcze  gorzej.  W  woj- 
!jku  koronnem  znajdowało  się  przynajmniej  kilku  zna- 
jących służbę  oficerów;  najdoświadczeńszy  z  nich  Ko- 
ściuszko utrzymywał  armię  w  pewnym  porządku;  nie 
zbywało  ochoty  ks.  Poniatowskiemu,  byli  też  zdolni 
podkomendni,  jak  Mokronowski  i  inni.  Na  Litwie  wszyst- 
kiego naraz  zabrakło ;  tu  zdrada  lub  niedołężność  na 
przemian  armii  dowodząc,  wydały  owoce  tak  bolesne, 
>e  o  nich  przykro  wspominać '). 

Kiedy  Kreczetnikow  wkraczał  w  granice  rzpltej, 
wojska  litewskie  leżały  rozrzucone  lub  nieprzygotowane, 
jakoby  w  czasie  najgłębszego  pokoju.  Ich  naczelnikiem 
był  książę  Wirtemberski,  który  jako  znający  służbę  ka- 
waleryi,  mógł  nie  źle  komenderować  pułkiem  jazdy,  ale 
do  komendy  zwierzchnej  był  zupełnie  niezdatny.  Zbyt 
długo  zasiedział  się  w  Warszawie,  którą  opuścił  dobrze 
po  rocznicy  3.  maja.  Dał  Bielakowi  rozkazy,  aby  ścią- 
i^ał  wojsko,  sam  zaś  pojechał  do  Wołczyna  i  tam  czas 
tracił  napróżno,  nie  troszcząc  się  ani  o  swoje,  ani  o  nie- 
przyjacielskie wojsko.  Ubiegały  dnie  niepowrotne,  nie- 
przyjaciel posuwał  się,  nic  nie  mogło  wyrwać  ks.  Wir- 
temberskiego  z  gorszącej  nieczynności.  Aż  przejęto 
kuryera  jego,  który  biegł  z  listami  do  Berlina;  w  nich 
znaleziono  oczywisty  dowód  zdrady. 

Skoro  o  tem  wieść  rozeszła  się  w  Warszawie,  po- 
wstał rozruch  niezmierny;  żona  księcia,  z  domu  Czarto- 
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ryska,  wydała  mężowi  pozwy  rozwodowe  i  zamknęła  sie 
w  klasztorze  Wizytek.  Książę  uciekł  do  Prus,  król  za- 
mianował  dowódzcą  Judyckiego. 

Była  to  nominacya  wedle  starszeństwa.  Skutkiem 
dawnego  nieładu  tak  w  wojsku  jak  i  w  innych  sprawach 
rzpltej,  weszło  za  Augustów  w  zwyczaj,  że  dzieci  jeszcze 
w  kolebce  będące  zapisywano  do  cliorągwi.  Wojsko 
w  rozprzężeniu  figurowało  nieraz  tylko  na  liście  i  zda- 
rzało się,  że  taki,  co  nigdy  nie  był  w  boju,  co  do  cho- 
rągwi ledwie  na  uroczystości  zjeżdżał,  na  imieniny  p. 
hetmana  lub  swego  rotmistrza,  mając  tyle  lat  służb 3'  ile 
wieku,  najstarszym  bywał  żołnierzem  i  pierwsze  miewał 
prawo  do  awansu.  Jednym  z  takich  oficerów  był  właśnie 
Judycki.  Głowa  mniej  niż  mierna,  bo  ograniczona  zu- 
pełnie, próżności  dużo  śmiesznej  i  drobnej.  W  czasie 
kampanii  nie  przypuszczał  do  siebie  nikogo,  w  czasie 
utarczki  tracił  głowę  i  jedyną  było  jego  zabawą  po  bi- 
twie stawać  po  karczmach,  a  zebrawszy  w  koło  siebie 
żydów,  rozpowiadać  im  swoje  boje,  strasząc  ich  kano- 
nadą I  Takiemu  to  jenerałowi  oddano  komendę  nad  dwu- 
dziestu kilkoma  tysiącami  wojska. 

Byłoby  zbytecznem  nieomal  uprzedzać  czytelnika, 
w  jakim  stanie  znajdowało  się  wojsko  i  operacye  wo- 
jenne pod  wodzem  tego  rodzaju.  Nie  było  w  armii  po- 
rządku, karności,  brakowało  zapasów  i  żadnych  wiado- 
mości nie  miano  o  nieprzyjacielu.  Ale  co  dziwniejsza, 
że  niemal  z  takiem  samom  niedbalstwem  wojnę  tę  prowa- 
dził Kreczetnikow.  Obie  armie  miały  po  kilkakroć  spo- 
sobność zniesienia  przeciwnika  ze  szczętem,  wzajemna 
niezdolność  oszczędziła  obie.  Różnica  wypadku  wojny 
poszła  nieledwie  stąd,  że  z  Petersburga  nadsyłano  swoim 
rozkazy,  aby  postępować,  nasi  z  Warszawy  równie  czę 
sto  odbierali,  aby  się  cofać. 

Judycki    rozłożył   się   z  główną  kwaterą   w  Mirze, 
zająwszy    niezłą    pozycyę    pod  zamkiem,    o   Rosyanach 
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słychać  było,  że  nadchodzą  z  pod  ^tohilowa.  Stefan  Gra- 
bowski, wziąwszy  dwa  bataliony  piechoty,  dwie  armaty 
i  kilka  chorągwi  kawaleryi  narodowej,  wyszedł  na  kilka 
mil  ka  Mińskowi  na  rekonesans.  Przyszedłszy  na  wzgó- 
rze, ujrzał  w  dolinie  Rosyanów,  którzy  właśnie  mieli 
wstępować.  Zadziwienie  było  z  obu  stron  nie  małe,  zmie- 
>zał  się  nieprzyjaciel,  nasi  w  zgraję  nieporządną  dali 
|)arę  razy  ognia,  i  po  tej  nieszkodliwej  kanonadzie  cofnęli 
-ię  do  korpusu,  przynosząc  wiadomość,  źe  Rosyanie 
:ld  za  nimi. 

W  rzeczy  samej  nadeszli.  Judycki  liczył  wówczas 
przeszło  10000  wojska,  Rosyanie  nie  tyle  ludźmi  ile  ar- 
tyleryą  nad  nami  górowali,  mieli  bowiem  działa  ciężkie 
i  liczne,  nasi  zaś  ledwo  trzyfuntowe  armatki.  Do  tego 
przydać  potrzeba,  iż  komenda  artyleryi  należała  do  Sta- 
nisława Potockiego,  późniejszego  ministra,  który  po 
Szczęsnym  Potockim  objął  jeneralstwo  artyleryi  koron- 
r.ej»  nie  znajdując  się  ani  razu  poprzednio  w  wojsku  ani 
w  wojnie.  Z  rozpoczęciem  kampanii  przyjechał  do  kor- 
pu^u  i  był  właśnie  pod  Mirem,  kiedy  Rosyanie  zaczęli 
atakować.  Pierwszy  strzał  armatni  takim  przejął  go 
strachem,  że  nie  wiele  dbając  o  swoją  komendę,  puścił 
konia  galopem  i  zatrzymał  się  dopiero  w  Grodnie. 

Jak  nad  artyieryą  tak  i  nad  całem  wojskiem  nie 
było  żadnej  komendy.  Niektórzy  oficerowie,  jak  Gra- 
bowski, Wawrzecki,  Wedelstedt,  czynili  swoją  powin- 
ność, lecz  ich  staranie  braku  wodza  zastąpić  nie  mogło. 
Rosyanie  poczęli  oskrzydlać  baterye,  piechota  nasza  za- 
chwiała się,  kawalerya  pierzchła,  jeden  tylko  Wedelstedt, 
uformow^awszy  czworobok  pod  zamkiem,  bronił  się  długo, 
i  następnie  objąwszy  aryergardę,  zasłaniał  cofający  się 
w  nieładzie  korpus.  Ale  i  jego  nawet  sprawność  nie 
zdołała  naprawić  w  wojsku  ducha  nadwątlonego  gorszą- 
cym przykładem  wodzów. 

14* 


Korpus  polski  cofał  się  do  Grodna  na  Szczuczyn 
i  Skidell.  Doszła  do  Warszawy  wieść  o  porażce  pod 
Mirem,  król  odwołał  Judyckiego,  a  Zabietto  został  za 
mianowany.  Byt  ten  Zabiełło  niegdyś  kapitanem  w  woj 
sku  francuskiem  i  raz  tylko  znajdował  się  w  ogniu 
w  bitwie  z  Anglikami.  Nie  przyniósł  z  sobą  doświad 
czenia,  za  mało  miał  ducha,  aby  tyle  złego,  które  dwaj 
wodzowie  zrządzili,  naprawić.  W  Grodnie  znalezioim 
pułki  Wodzickiego,  Działy ńskiego,  ks,  Wirtemberskiego. 
brygadę  kawalery^  J.  Potockiego,  które  zebrane  z  kor- 
pusem uczyniły  dość  liczną  armię  24  dci  25  tysięcy  woj- 
ska. Rozpuszczono  wieść,  źe  korpus  zmierza  do  Wilna, 
gdzie  się  zebrali  obywatele,  poczęto  się  wszelako  cofać 
w  kierunku  odwrotnym.  Armia  brzegiem  lewym  Nie- 
mna, wielkim  traktem,  cofała  się  do  Zelwy. 

Dla  braku  żywności  tak  nieprzyjacielskie  jak  i  na 
sze  wojsko  rozdzieliło  się  na  korpusy,  armia  rosyjska 
na  trzy,  polska  na  dwa,  z  których  pierwszy  pod  do- 
wództwem naczelnego  l^omendanta  Zabiełły,  drugi  pod 
komendą  brata  jego  Szymona  Zabiełły.  Obaj  byli  od 
siebie  niedaleko.  Przeszedłszy  Zelwę,  dowiedziano  się. 
że  lewe  skrzydło  moskiewękie,  czyli  korpus  Fersena  nie 
opodal  znajduje  się.  Było  to  spotkanie  tak  szczę.^Iiwe, 
że  lepszego  ani  wojsko,  ani  wodzowie  życzyć  sobie  nie 
mogli.  Oba  polskie  korpusy  dwa  razy  przenosiły  korpus 
Fersena,  który  ani  domyślał  się,  w  jakie  wpaść  może 
niebez  pi  eczeńst  wo. 

Wysłano  z  naszej  strony  awangardę,  która  otrzy- 
mała rozkaz  dotrzeć  aż  do  nieprzyjaciela,  rozpowiadać 
wszędzie,  że  jest  odcięta  i  uchodzić  do  armii.  Udał  się 
podstęp.  Fersen  przysunął  się  za  uciekającą  awangardą 
niemal  tuż  pod  armię  polską  i  zdawało  się,  że  do  szczętu 
będzie  zniesiony.  Ale  pora  była  słotna,  de.szcz  przez  trzy 
dni  wciąż  padał,  a  to  niepowodzenie,  któreby  bieglej 
szemu   wodzowi    mogło   stać   się    przeszkodą,    Zabiełły 
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W  zupełną  wprawiło  nieczynność.  Miał  on  zwyczaj  mó- 
wić co  chwila  un  tnsta?ił y  un  instant ^  i  wierny  swemu 
przysłowiu,  na  nic  się  zdecydować  nie  mógł.  Po  trzy- 
dniowem  bezczynnem  wyczekiwaniu  armia  nasza  zaczęła 
się  cofać  na  Izabelin,  Fersen  patrzał  na  nią,  nie  ataku- 
jąc bynajmniej. 

Z  Izabelina  szło  wojsko,  zostawiając  na  prawo  Woł- 
kowysk',  tu  znowu  spotkano  drugą  kolumnę  rosyjską 
Melina.  Rosyanie  stali  na  wzgórzu,  nasi  dołem  przecho- 
dzili, a  przejście  to  było  nierozważne  i  wielce  niebez- 
pieczne. Widziano  z  armii  polskiej,  jak  oficerowie  rosyj- 
>cy  ze  wzgórza  lornetowali  nasze  szeregi,  lecz  ani  razu 
wystrzelić  nie  kazali.  Wkrótce  też  armia  opuściła  nizinę 
i  stanęła  na  przeciwnem  wzgórzu. 

Oba  korpusy  nie  atakowane  dostały  się  do  Swi- 
sloczy.  Co  było  powodem  tego  nieustającego  cofania  — 
ile  że  armia  była  dość  silna,  pozycyj  wytwornych  mnóstwo, 
drogi  zepsute  i  rzeczki  bagniste  utrudniały  pochód  nie- 
przyjacielowi —  wytłumaczyćby  zaprawdę  było  trudno, 
gdyby  nie  owa  niepraktykowana  bezduszność  i  nieudol- 
ność polskich  dowódzców.  Przeszedłszy  Swisłocz,  roz- 
dzielono się  znowu  na  dwa  korpusy,  jeden  pod  naczel- 
nym komendantem  miał  iść  na  Bielsk  dla  zasłonięcia 
Warszawy,  drugi  z  Szymonem  Zabiełłą  przez  puszczę 
Białowiezką  do  Brześcia. 

Szymon  Zabiełło  w  istocie  przyszedł  do  Brześcia. 
Miał  on  przy  sobie  Jasińskiego,  jako  szefa  sztabu.  Ja- 
siński krótkiego  czasu,  który  oddzielał  od  ataku  Kre- 
czetnikowa,  użył  na  oszańcowanie  miasta.  Lecz  już  było 
za  późno,  Rosyanie  uderzyli  z  siłą  przeważną,  walka 
była  zacięta,  w  końcu  Zabiełło  z  Jasińskim  wyparci. 

Tymczasem  druga  połowa  wojska  litewskiego  cofała 
się  spokojnie  w  kierunku  do  Warszawy  i  zbliżała  się 
do  Narwi.  Pod  Grannem  zbudowano  most  na  Narwi, 
którą  wojsko  przeszło  i  rozłożyło   się  na  lewej  stronie ; 
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na  prawej  zaś  Sulkowski  pozostał  w  aryergardzie  z  strzel 
cami  pułku  Działyńskiego.  Zabiełło  ubezpieczony  rzeka, 
nie  myślał  o  żadnych  wojskowych  ostrożn ościach,  tym 
czasem  nadsuwała  się  główna  siła  nieprzyjacielska.  Kiedy 
się  tego  najmniej  spodziewano  i  obóz  polski  na  lewym 
brzegu  w  głębokim  pogrążony  byt  śnie,  na  prawyir. 
przednia  straż  rosyjska  pod  wodzą  ]")enissowa  napadła 
ze  świtem  na  Sulkowskiego.  Denissow  oprócz  lćozacnv,i 
miał  trzy  bataliony  piechoty  i  dwa  szwadrony  kawal'- 
ryi,  uderzywszy  więc  na  Sułkowskiego,  łatwo  wyparł  go 
z  prawego  brzegu,  wpędził  na  most,  i  kiedy  w  obozie  ta- 
częto  się  przebudzać,  jui  Rosyanie  byli  na  lewym  brzegu 

Na  widok  nieprzyjaciela  major  Lipiński,  który  z  b.i 
teryą  stał  na  na  wzgórzu,  ucieka  z  armatami  na  il^  i 
i  omal  nie  przyszło  do  tego,  że  cały  obóz  polski  przeii 
garstką  Rosyan  riic-  pierzchnął.  Przestrzeżono  Lipiii 
skiego,  wrócił  na  dawną  pozycyę  i  działa  odezwały  sio. 
Już  też  i  wojsko  polskie  stanęło  pod  bronią.  Deni^solv 
i  zaczepiającego  znalazł  się  naraz  w  najprzykrzejszein 
położeniu,  odgrodzony  z  jednej  strony  rzeką,  z  drugl-f 
otoczony  armatami  i  siłą  daleko  przeważniejszą,  ujrzał, 
że  uniósł  się  zbytecznym  zapałem  i  że  ani  jedna  noga 
rosyjska  na  prawy  brzeg  Narwi  wróció  nie  powinna. 
Ale  zanim  Zabiełło  zabrał  się  z  posłania,  zanim  rozpa- 
trzył się,  wojsko  tymczasem  bez  komendy  stało  n.i 
miejscu  lub  wymieniało  strzały,  a  Denissow  uciek.-,! 
przez  most  bezpiecznie. 

Kiedy  nieprzyjaciel  byt  już  swobodny,  Zabiełło  po 
słał  raport  do  Warszawy,  że  go  Ro.syanie  napadli  pod 
Grannem,  lecz  ze  stratą  zostali  odparci.  Jenerał  rosyjski 
wywdzięczając  się  Zabielle  za  tak  koleżeńskie  obejście 
się,  posłał  mu  na  śniadanie  wybornie  przyprawioną  rybr, 
wszakże  nieraz  w  póżniejszem  życiu  powtarzał,  że  nigdy 
tak  wielkiego  jak  w  owym  dniu  nie  doznał  strachu  i  tv 
nigdy  mu  lepiej  szczę:^cie  nie  służyło. 
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Ta  była  ostatnia  w  tej  kampanii  potyczka  armii 
litewskiej.  Już  g-łośno  rozchodziły  się  w  obozie  wieści, 
źe  wojna  na  nic  się  nie  przyda,  bo  potęgi  rosyjskiej  nie 
przełamiemy,  i  lepiej  uciec  się  do  wspaniałomyślności 
dostojnej  monarchini.  Nikczemne  te  opinie  dochodząc 
i  Warszawy,  do  reszty  demoralizowały  wojsko  i  uspra- 
wiedliwiać zdawały  się  gnuśność  dowódzców.  Spojrzyjmy 
co  się  działo  w  wojsku  koronnem. 

Tu  także  cofano  się,  lubo  z  większym  porządkiem 
i  częste  z  nieprzyjacielem  staczając  potyczki.  Ponieważ 
oba  korpusy  armii  litewskiej  zciągnęły  już  nad  Bug, 
kazał  król  ks.  Józefowi,  aby  kombinując  swoje  opera- 
cye  z  Zabiełłą,  przeszedł  tę  rzekę  i  przeprawy  bronił. 
Wprawdzie  plan  był  niestosowny,  bo  Bug  rzeka  płytka, 
a  dla  długości  swej  trudną  do  obronienia  na  wszystkich 
punktach,  lecz  już  to  było  dobrem,  że  wszystkie  korpusy 
polskie  zbliżyły  się  do  siebie.  Wynosiły  one  razem  do 
oo  tysięcy  wojska,  oddane  jenerałom  siły  koronnej,  mo- 
gły były  postawić  armię  poważną.  W  połowie  lipca 
Kościuszko  stanął  z  korpusem  od  granic  galicyjskich 
aź  do  Dubienki,  Poniatowski  w  Drohobusku,  Wielhorski 
od  Opalina  do'  Włodawy,  wyżej  zaś  stała  armia  litewska. 

Rosyanie  w  dwóch  punktach  uderzyli.  Kreczetni- 
kow,  jakeśmy  wspomnieli,  atakował  Szymona  Zabiełłę 
i  wyparł  go  z  Brześcia,  Kochowski  zaś  z  20000  prze- 
szedł Bug  dnia  18.  lipca  naprzeciw  Kościuszki,  który 
mu  przeprawy  nie  bronił,  lecz  cofnąwszy  się  od  rzeki 
o  dwa  strzały,  lewe  skrzydło  oparł  o  las,  prawe  o  gra- 
nicę galicyjską.  Ufny,  że  Kochowski  nie  odważy  się 
przejść  granicy  Galicyi,  pewien  był  Kościuszko,  że  go 
tu  artyleryą  sw^oją  zatrzyma.  Jakoż  pozycya  Kościuszki 
była  tak  wyborna,  że  Kochowski  z  wojskiem  trzy  razy 
liczniejszem  nie  mógł  go  odeprzeć.  Artyleryą  polska 
służyła  doskonale,  straszne  czyniąc  w^  szeregach  rosyj- 
skich spustoszenie.  Zacięta  bitwa  trwała  od  pięciu  godzin. 
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już  noc  zapadała,  kiedy  Kochowski  przekonany,  źe  Ko- 
ściuszki wyparować  nie  może,  przeszedł  granicę  galicyj- 
ską i  z  boku  go  oskrzydlać  począł.  Tego  się  Kościuszko 
nie  spodziewał,  dał  znak  do  odwrotu  i  wśród  ciemnej 
nocy  do  K umowa  cofnął  się.  Mimo  to  była  ta  bitwa 
jedną  z  najświetniejszych  w  tej  kampanii.  Dzięki  wybor- 
nej artyleryi  i  biegłej  komendzie,  nasi  wielką  stratę 
zadali  Rosyanom,  sami  ledwo  98  ludzi  straciwszy.  Mo 
skali  poległo  2000. 

Lecz  za  długo  zatrzymaliśmy  się  nad  opisem  tych 
ruchów,  zwłaszcza  po  tem,  cośmy  na  początku  powie- 
dzieli, źe  właściwa  kampania  nie  na  placu  boju  odby- 
wała się.  Zostawmy  więc  wojska  polskie,  walnej  bitwy 
czekające,  nad  Bugiem,  Moskali  zdziwionych  niespodzie- 
wanym i  tak  walecznym  (ile  razy  do  niego  przyszło) 
oporem,  a  zajrzyjmy,  co  się  działo  w  Warszawie.  Tutaj 
inne  staczały  się  boje. 

Już  samo  pozostanie  Bułhakowa  w  Warszawie 
wbrew  powszechnemu  zwyczajowi,  złą  dla  mieszkańców 
było  wróżbą.  Poseł  rosyjski,  w  ścisłych  związkach 
z  Chreptowiczem,  szeptał  mu  wciąż  w  ucho,  a  ten  kró- 
lowi, że  nie  należy  drażnić  imperatorowej  zbyt  dzielnym 
oporem,  że  raczej  zdawszy  się  na  jej  łaskę  i  w^spaniało- 
myślność,  można  będzie  rzeczy  po  przyjaznemu  ułożyć. 
Nie  dość  na  tem.  Trafił  Bułhakow  do  kobiet,  które 
ucho  miały  u  króla.  Siostry  królewskie,  pani  krakowska 
Branicka,  pani  podolska  Zamoyska,  dawały  wiarę  zwo- 
dniczym Rosyan  namowom  i  te  trwożyły  króla  w  boja- 
źni  Moskwy  wychowanego.  Księżna  Radziwiłłowa,  wo- 
jewodzina wileńska,  pani  Sewerynowa  Potocka,  z  domu 
Sapieźanka,  straszone  przez  posła  rosyjskiego,  odejmo- 
wały królowi  resztę  odwagi.  Panią  Grabow^skę,  metrese 
królewską,  ujął  Bułhakow,  podarowawszy  jej  w  imieniu 
Katarzyny  wspaniałe  zausznice  z  dużych  szafirów  oto- 
czonych dyamentami,  a  tak  zapewniwszy  sobie  czynnego 
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W  niej  sprzymierzeńca,  nie  dawał  Stanisławowi  Augu- 
stowi pokoju  nawet  w  jego  sypialni.  Z  innej  strony  Kos- 
sakowski i  Massalskie  biskupi,  nocami  chodzili  do  posła 
rosyjskiego,  Raczyński,  Dziekoński,  Ankwicz,  podobnież 
pensyonowani  od  Rosyan,  radami  swemi  na  króla  wpły- 
wali. Nie  lepszym  od  nich  był  Małachowski,  kanclerz, 
niegodny  brat  marszałka,  prymas  Poniatowski  i  inni, 

W^ród  tej  zgrai  potrwoźonych  kobiet  i  przewro- 
tnych doradzców  Stanisław  August  chwiał  się,  niepo- 
koił, mieszał,  szybko  decyzye  zmieniając.  Kiedy  w  czasie 
obchodu  kon.stytucyi,  w  dniu  3.  maja  1792  przedstawiano 
dramat  Kazimierz  i  Esterka,  Stanisław  słysząc  z  ust 
królewskich  na  scenie  słowa:  7Cf  potrzebie  staną  na  czele 
narodu  j  wychylił  się  z  loży,  z  której  przyglądał  się  wi- 
dowisku i  rzekł  do  publiczności:  słaną  i  wystawię  się. 
Okryto  go  poklaskami,  a  gdy  mieszkańcy  niecierpliwie 
domagali  się  uiszczenia  obietnicy,  a  zatem  wyjazdu  kró- 
lewskiego d'o  obozu,  on  zwlekał  z  jednego  dnia  na  drugi, 
nareszcie  wyruszył  do  korpusu  Byszewskiego  na  Pragę 
i  z  kwaśną  miną  odbył  przegląd.  —  Wojsko,  naród 
wołały:  do  obozu!  do  obozu!  Stanisław  zachęcającym  go 
do  wyjazdu  odpowiedział:  tak  tct  my  Hę  uczynić  ^  aż 
wsiadłszy  do  kocza,  pojechał  na  kolacyę  do  pani  Gra- 
bowskiej. Na  usilne  naleganie  Potockiego  Ign.,  Mała- 
chowskiego marszałka,  O.strowskiego  podskarbiego,  ogło- 
sił w  dniu  2.  czerwca  pospolite  ruszenie,  obiecując,  że 
sam  stanie  na  jego  czele,  lecz  w  krotce  zmienił  myśl. 
Co  .dzień  posyłał  do  wojska  rozkazy,  aby  się  cofano, 
aby  nie  narażano  armii  w  stanowczej  walce.  Smutny, 
zgryziony,  trapił  się  ciągle,  trapił  się,  gdy  niepomyślne 
od  wojska  odbierał  wiadomości,  trapił  się,  gdy  posłyszał 
o  porażce  Moskali,  bo  go  kobiety  płoszyły  gniewem 
imperatorowej.  Kiedy  Ogiński  przywiózł  mu  z  sobą  pro- 
testacyę  Litwinów  zebranych  w  Grodnie  przeciw  konfe- 
deracyi,   zamyślił   się    Stanisław  i  rzekł  smutnie :    a  jak 
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ło  oni  nic  boją  sią  naraiać !  Jednego  dnia  doniesiono  mu, 
źe  w  którejś  porażce  litewskiej  zginął  Zubow,  brat  fawo- 
ryta cesarzowej  (co  się  okazało  nieprawdą),  tupnął 
'  z  gniewem  król  polski  i  w.  ks.  litewski,  jakby  najwiek 
sze  złe  wydarzyło  się.  Następca  Stefana  Batorego  tru 
chlał  na  wspomnienie  gniewu  cesarzowej,  a  nie  zadrżał 
przed  wyrokiem  narodu  i  potomności,  przed  losem  po- 
hańbionej przez  siebie  ojczyzny.  Laską  Katarzyny  wsa 
dzony  na  tron,  utratę  tej  łaski  uważał  za  najwyższe  nie 
szczęście.  Nareszcie  po  tylu  długich  harcach  w  niespo- 
kojnem  sumieniu,  Stanisław  August  jako  jeleń  uszczwany, 
psami  obskoczony  zewsząd,  nie  wiedząc  gdzie  się  rzuci(^, 
pchany  to  w  jedną  to  w  drugą  stronę,  przez  partyę  mo- 
skiewską straszony,  ośmielany  przez  mieszkańców  War- 
szawy i  kilku  poczciwych  ministrów,  po  długiem  waha- 
niu zdecydował  się  napisać  list  do  cesarzowej  w  pierw- 
szych dniach  lipca !  Współcześnie  dał  rozkaz  ks.  Józe- 
fowi starać  się  o  rozejm,  ale  ten  nie  widział  potrzeby 
słuchania  takiego  rozkazu.  W  dniu  21.  lipca  nadeszła 
odpqwiedź  od  cesarzowej,  napisana  groźnie,  z  wyrzutami, 
jakoby  dawnemu  kochankowi,  niewdzięczności  J  zdrady, 
i  z  oświadczeniem,  że  wtedy  znowu  będzie  dla  niego 
Siostrą  i  dobrą  sąsiadką^  jeźli  podpisze  akces  do  Targo- 
wicy. Ostatni  frazes  dobił  Stanisława  Augusta.  Zwołuje 
nazajutrz  radę  ministrów  i  w  podłem  postanowieniu  nie- 
ugięty, zapytuje  o  zdania.  Książę  Prymas,  Kazimierz 
Poniatowski,  podkomorzy,  Ilyac.  Małachowski  kanclerz, 
Chreptowicz  podkanclerzy,  Mnłszech  marszałek  w.  ko- 
ronny, Tyszkiewicz  hetman  lit.,  błagają  króla,  aly  przy- 
stąpił do  konfederacyi.  Dziekoński  rzuca. się  na  kolana 
i  zaklina  go,  aby  usłuchał  rozkazu  Katarzyny.  —  Prze- 
ciwnie Małachowski  i  Sapieha,  marszałkowie  sejmowi, 
Potocki  Ignacy,  Sołtan,  Ostrowski,  podskarbi,  Kołłątaj, 
jak  najmocniej  nakłaniają  do  wojny.  »Nic  jeszcze  ni<? 
stracone,  mówili,    wojsko  jest    ściągnięte,    zwycięstwami 
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zdobyło  zaufanie,  naród  powstanie  w  masie,  tylko  W.  K. 
Mość  jedź  do  obozu. «  —  »Ależ  kochany  marszałku,, 
rzecze  krp],  obracając  się  do  Małachowskiego,  skąd  pie- 
niędzy na  wojnę  weźmiemy,  za  co  ja  sam  tę  podróż  da 
obozu  odprawię  ?«  —  » Wojsko,  zawołał  Małachowski, 
opatrzone  na  trzy  miesiące,  a  co  do  kosztów  podróży^ 
ja  ofiaruję  W.  K.  Mości  looooo  dukatów,  ale  pozwól 
mi  W.  K.  Mość  włożyć  je  do  pojazdu,  w  którym  ru- 
szysz do  wojska !«  Zastanowił  się  król,  milczeli  wszyscy 
niespokojni  decyzyi,  nakoniec :  »Muszę  ulegać  większości 
2dań,«  rzecze  i  haniebny  akces  podpisuje  Stanisław  Au- 
gust. Rozeszli  się  ministrowie,  jedni  niosąc  szczęśliwą 
wiadomość  posłowi  rosyjskiemu,  drudzy  bliscy  rozpaczy,, 
szukający  środka  ratunku.  Lecz  trudno  byłoby  uwierzyć, 
jakie  przerażenie,  oburzenie,  gniew  i  boleść  zatrzęsły 
Warszawą.  Złorzeczono  królowi,  nazywano  go  zdrajcą, 
zmiennikiem,  odgrażano  się;  w  ciężkiej  boleści  złych 
i  dobrych  winowano,  a  Stanisław  August,  widząc  ta 
rozjątrzenie  ludu  z  okien  zamkowych,  wzruszył  ramio- 
nami i  poszedł  do  swego  gabinetu  cieszyć  się  czytanien> 
/Awołów  wielkich  ludzi  Plutarcha. 

A  jakie  uczucie  obudził  list  królewski  do  wojska 
pisany!  Żołnierze  domagali  się  bitwy,  ks.  Józef  propo- 
nował królowi,  iż  go  wywiezie  z  "Warszawy  i  stawi  na 
czele  wojska.  Odrzucił  tę  propozycyę  król  i  wojsku  co- 
fnąć się  kazał.  —  Wówczas  to  Poniatowski,  Kościuszko,. 
Wielhorski,  Zabiełło,  Zajączek,  Sierakowski,  Strzałkow- 
ski, Gawroński,  Chomentowski  i  wielu  innych  podała 
bię  do  dymisyi.  Porzucił  i  Tadeusz  Tyszkiewicz  stopień 
rotmistrzowski  i  z  korpusu  Sz.  Zabiełły  udał  się  na  wie4 
do  swoich  dóbr.  Rozpoczęło  się  panowanie  Targowicy, 
ludzie  uczciwi ,  kiedy  przeciw  niej  walczyć  nie  mogli, 
chcieli  być  od  niej  jak  najdalej. 
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Smutno  upłynął  Tyszkiewiczowi  koniec  roku  1792 
i  1793.  Nie  miał  Tadeusz  nic  wspólnego  z  tem,  co  sie; 
naówczas  w  Polsce  działo ;  więc  i  my  w  tej  krótkiej 
wiadomości  o  jego  życiu  na  wypadki  ówczesne  rzucimy 
zasłonę,  tam  tylko*  nieco  się  rozszerzając,  gdzie  Tyszkie- 
wicz do  dzieła  należał.  Rozpoczęło  się  panowanie  kon- 
federacyi ;  konfiskaty  dóbr,  zabory  na  patryotacli,  grad 
godności  na  bohaterów  Targowicy,  w  końcu  sejm  gro- 
dzieński smutny  obraz  rozpaczliwej  niemocy  i  nowy  re- 
jestr zdrajców  ojczyzny.  Polska  obdarta  z  połowy  ziem : 
na  reszcie  pozostałej  ciążył  wyrzut  sromotny,  iż  bez 
walki  zwyciężeni,  haniebne  zgody  warunki  podpisali. 
Takie  to  dobrodziejstwa  przyniosła  rzpltej  opieka  impe- 
ratorowej,  tej  starej  rozpustnicy,  którą  marszałkowie  kon- 
federacyi  nie  wstydzili  się  publicznie  nazywać :  Boską 
Katarzyną  ! 

Król,  którego  omdlałą  ręką  podpisano  drugi  roz- 
biór Polski,  pędził  życie  pełne  boleści.  Za  późno  prze- 
konał się,  ile  podłości  było  w  jego  dezercyi  od  kon- 
stytucyi  3.  maja.  Dnie  trawił  smutne  na  podpisywaniu 
moskiewskich  rozkazów;  stroskany  i  milczący  odpychał 
od  siebie  zabawy ,  a  kiedy  owe  damy ,  co  go  do  Tar- 
g-owicy  nakłoniły,  pocieszać  chciały,  ofuknął  się,  mó- 
wiąc: *  Wyście  mię  iv  ło  bioto  wciągnęły  h  —  »Ileż' nie- 
odwróconych  nieszczęść,  słowa  są  jego  do  Ogińskiego, 
oprowadziła  na  nas  ta  przeklęta  Targowica !  Jakżeby 
Polska  była  szczęśliwą,  gdyby  pod  konstytucyą  3.  maja 
mogła  przez  lat  kilka  cieszyć  się  dobrym  rządem  I  Ale 
takie  jest  moje  przeznaczenie,  zawsze  chciałem  robić  jak 
najlepiej  dla  kraju,  zrobiłem  zawsze  najgorzej.*  Potem 
z  ciężkiem  westchnieniem  dodał:  »Ach!  pocóż  przyją- 
łem tę  cierniową  koronę,  która  mi  wszystkie  zgryzoty, 
a  żadnej  pociechy  tronu  nie  przyniosła.  Raz  tylko  w  mo- 
jem  życiu  byłem  szczęśliwy,  w  dniu  3.  maja.  Wówczas 
myślałem,  że  Opatrzność  położyła  koniec  naszym  prze 


żywot  Tadeusza  Tyszkiewicza.  221 

śladowaniom,  wysłuchawszy  moich  próśb  i  próśb  moich 
rodaków.  Wtedy  miano  we  mnie  ufność  i  ja  czułem 
wewnętrznie,  źe  na  nią  zasługuję.  Była  to  chwila  naj- 
rozkoszniejsza  w  mem  życiu,  której  wspomnienie  towa- 
rzyszyć mi  będzie  do  grobu !« 

Te  ciężkie  zgryzoty  odjęły  mu  resztę  decyzyi,  prze- 
widywał ostateczny  upadek  Polski,  lękał  się  nowego 
wybuchu.  Wkrótce  też,  kiedy  wojsko,  któremu  nawet 
krzyże  z  kampanii  1792  roku  odebrano^  powzięło  myśl 
walki  rozpaczliwej,  a  Byszewski  z  Dąbrowskim  ucho- 
dząc przed  Prusakami,  zamierzali  z  Warszawy  rugować 
Moskali  i  dać  hasło  boju,  dowiedział  się  o  tem  król 
i  ostrzegł  Igielstroma.  Lecz  nietylko  wojsko,  i  obywa- 
tele nie  mogli  znieść  hańby,  jaką  okrył  kraj  cały  drugi 
podział  Polski.  Rozpacz  doradzała  powstanie,  na  wszyst- 
kich punktach  oczekiwano  hasła.  Porozrywane  korpusy 
wojska  polskiego  znosiły  się  między  sobą  i  udecydo- 
wały  wybrać  za  naczelnika  Kościuszkę,  który  w  osta- 
tniej kampanii  najpiękniej  się  odznaczył.  W  Dreźnie  to- 
czyły się  namowy,  Zajączek  służył  za  pośrednika  mię- 
dzy Kościuszką,  Potockim  i  Kołłątajem,  a  naczelnikami 
korpusów  polskich.  Lecz  znając  siły  domowe,  nie  łudził 
^5ię  co  do  sposobów  walki  z  tak  przemożnym  nieprzy- 
jacielem i  nie  radził  się  spieszyć. 

Wypadki  niezawisłe  od  patryotów  przyspieszyły 
wybuch.  Igielstrom  nalegał  na  ukończenie  redukcyi  woj- 
ska, której  ostateczny  termin  dla  Litwy  miał  być  20. 
marca.  Dla  jej  ułatwienia  dozwolono  oficerom  i  żołnie- 
rzom wstępować  w  szeregi  rosyjskie.  W  rzeczy  samej 
aż  do  lutego  z  litewskiego  wojska  odciągnięto  przeszło 
1200  ludzi,  Kopcia,  Laźnińskiego  objęto  kordonami  ro- 
syjskimi. W  Warszawie  pod  strażą  wojsk  rosyjskich 
redukcya  odbywała  się  spokojnie,  bo  Igielstrom  pilnował 
i  dawał    po  całym  kraju   rozkazy,  aby,    dopóki    nie  bę- 
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dzie  skończoną,  wojska  rosyjskie  utrzymywały  się  w  po- 
trzebnej  ilości  i  zawsze  gotowe  do  marszu. 

Na  początku  marca  zawezwano  Madalińskiego,  aby 
się  stawił  do  Warszawy  z  brygadą  po  odebranie  pie- 
niędzy, w  istocie  dla  rozpuszczenia  oddziału,  ale  on  za- 
miast do  Warszawy,  poszedł  do  Pułtuska,  potem  do 
Ostrołęki.  Stąd  nadesłał  raport  królowi  ł  komisyi.  źe 
przymuszony  od  podkomendnych,  nie  celem  rewolucyi, 
rabunku  albo  wywracania  rządu,  jedynie  z  desperacyi, 
nie  mogąc  znieść  hańby  wojska,  chce  z  nią  szukać  obcej 
służby,  i  że  wszyscy  poprzysięgli  sobie  obowiązek  nie- 
odstępstwa  i  bronienia  się  do  ostatniego.*  Z  Ostrołęki, 
zabrawszy  szwadron  księcia  Wirtembergskiego,  ruszył 
ku  granicy  pruskiej,  tam  (na  komorze  solnej)  wziął  cztery 
armaty  i  udał  się  do  Mławy.  Pilnował  go  podpułkownik 
Obreskow,  ze  swej  strony  Prusacy,  ale  wszędzie  szczę- 
śliwie się  wykręcał,  W  Szremsku  spotkał  120  huzarów 
pruskich,  z  tych  8  zabił,  resztę  zabrał.  Z  Sochaczewa 
wyruszył  do  Rawy  i  szedł  .dalej  ku  Krakowu,  wzmacnia- 
jąc się  po  drodze.  Na  wieść  tych  ruchów  Igielstrom  po- 
lecił królowi,  aby  wysłano  za  nim  wojsko  polskie,  król 
tłumaczył  się ,  źe  korpus  polski  mógłby  się  złączyć 
z  Madalińskim.  Wysłał  więc  Igielstrom  jenerała  Forma- 
sowa  z  dywizyą,  aby  rozproszył  brygadę  Madałińskiego. 
Przyszły  rzeczy  do  tego  stopnia,  że  dalsza  zwłoka  była 
niepodobną.  Madaliński  daje  znać  Kościuszce,  sam  :>ie 
łączy  z  Wodzickim,  który  stał  pod  Krakowem.  Ko- 
ściuszko przybywa  do  Krakowa  tego  samego  dnia,  kiedy 
Rosyanie  miasto  opuścili  i  nazajutrz,  w  dniu  24.  marca, 
ogłasza  powstanie.  Składa  jako  naczelnik  przysięgę  na- 
rodowi i  nawzajem  ją  odbiera. 

Cały  tydzień  po  ogłoszeniu  powstania  przepędził 
Kościuszko  na  urządzaniu  siły  wojskowej,  ściągał  z  oko- 
licy oddziały  drobne,  lud  wiejski  zachęcał  do  ujęcia  za 
broń,  dał   mu  w  ręce    kosy    i  ćwiczył    w  obrotach  wo- 
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i/nnych.  Współcześnie  pracował  nad  podniesieniem  sta- 
rych fortyfikacyi  miasta  i  założeniem  ludwisarni,  a  skoro 
oddział  jego  przyszedł  do  pewnego  porządku,  wyruszył 
i  nim  z  Krakowa  i.  kwietnia.  Po  pierwszym  marszu 
rv)złożył  obóz  pod  Luboszycą,  następnie  pod  Koniuszą, 
btąd  idąc  ku  Skalmierzowi  i  nieustannie  ćwicząc  w  obro- 
tach świeżych  żołnierzy,  przyszedł  tamże  4  t.  m.  Nie- 
przyjaciel pokazał  się  na  prawem  skrzydle  niedaleko 
drogi  Działoszyckiej.  Zajęto  wzgórza  sąsiednie,  tymcza- 
sem Rosyanie  przysunęli  się  pod  Racławice.  Wkrótce 
piechota  i  artylecya  rosyjska  ruszyły  przeciw  naszemu 
prawemu  skrzydłu,  lecz  w  tejże  chwili  ukryte  w  lesie 
działa  powitały  go  tak  potężnie,  że  się  cofnął  i  uderzył 
na  środek.  Tu  znowu  artylerya  nasza  z  drugiego  skrzy- 
dła wstrzymała  go,  jak  niemniej  strzelcy  i  połowa  ba- 
talionu 2  pułku,  postawiona  w  lesie.  Tymczasem  na  le- 
wem skrzydle  pokazała  się  druga  kolumna  rosyjska, 
złożona  z  strzelców,  kawaleryi  i  armat,  a  w  odległości 
ujrzano  trzecią  walącą  się  na  nasze  prawe  skrzydło. 
Bitwa  zaczynała  być  niebezpieczną.  Kościuszko  przebiegł 
szeregi,  dodając  ducha  młodemu  żołnierzowi,  wojsko 
krzyknęło:  Niech  tyje  ojczyzna  I  ruszono  naprzód  z  mi- 
licyą  uformowaną  z  rekrutów  przybyłych  dniem  wprzódy, 
z  dwoma  kompaniami  3  i  dwoma  6  pułku.  Nieprzyja- 
ciel zaledwo  dwa  razy  zdążył  wystrzelić  armatami,  ko- 
syniery,  pikiniery  i  piechota  z  bagnetem  w  ręku  rzuciła 
się  na  piechotę  moskiewską,  odparła  ją,  zabrała  działa 
i  rozproszyła  tak,  że  nieprzyjaciel  broń  rzucał  w  bez- 
ładnej ucieczce.  Toż  samcr  wydarzyło  się  na  lewem  skrzy- 
dle, gdzie  mimo  silniejszego  odporu  zmuszony  był  ustą- 
])ić  męztwu  Polaków.  Porażka  zupełna  w  środku  i  na 
iewem,  nakazała  prawemu  jego  skrzydłu  cofnąć  się  z  po- 
spiechem. Walka  trwała  od  3  do  8  z  wieczora,  1500 
Moskali  zostało  na  placu,  zaledwo  kilkunastu  żołnierzy 
wzięto   w  niewolę,   bo  taka  była   zajadłość  wojska  pol- 
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skiego,    źe   nie  bfano   jeńca,   ale    rąbano   na   śmierć,   u 
dział  grubego  i  średniego  kalibru  z  zaprzęgiem  i  amu 
nicyą  dostało   się  zwycięzcom,   którzy  zaledwo    loo   za- 
bitych i  tyleż  rannych  liczyli. 

Zostawmy  naczelnika  zbierającego  większe  siły 
w  okolicach  Krakowa,  a  spojrzyjmy,  co  się  działo  w  resz- 
cie kraju.  Akt  powstania  krakowskiego  jako  iskra  ele- 
ktryczna wstrząsnął  Polską  całą.  Wszyscy  czekali  hasła, 
godzina  wybiła,  każdy  miał  chwycić  za  broń.  Oto  w  ja- 
kich słowach  Igielstrom  maluje  położenie  swoje  w  liście 
do  Bezborpdka,  ministra  wojny  :  »Oprócz  garnizonu  war- 
szawskiego, który  liczy  4000,  cała  armia  koronna  (180001 
powstała.  Jedne  województwa  po  drugich  podnoszą  się. 
Balon  wzdyma  się  szybkim  pędem ;  ja  gonię  ostatkiem, 
a  cała  nadzieja  w  Bogu  i  w  słuszności  mej  monarchini. 
Litwa  nie  omieszka  pójść  za  przykładem.  Na  Boga,  nie 
bierzcie  lekko  tej  sprawy !  Xa  Prusaków  i  Austryaków 
niema  co  rachować.  Bóg  wie  co  się  stało  z  icli  stra- 
sznemi  siłami.  Nie  są  to  już  owi  Prusacy  z  czasów  Fry- 
deryka II.,  w  ich  batalionach  ledwo  po  200,  w  szwa- 
dronach po  50  ludzi.  Sądź,  w  jakich  jestem  obrotach, 
z  tak  ogromną  przestrzenią  do  uśmierzenia,  co  minuta 
otoczony  wrogami  i  szpiegami;  nigdzie  pomocy  i  sprzy- 
mierzeńca.« 

W  istocie  pozycya  Igielstroma  była  krytyczna, 
mimo  niespokojności  umysłów  w  Warszawie  musiał  część 
wojska  pod  Chruszczewem  wyprawić  w  pomoc  Deniso- 
wowi,  a  żadnego  kąta  ziemi  polskiej  nie  śmiał  ogołocić 
z  wojska. 

Tymczasem  na  wieść  powstania  krakowskiego,  Żmu- 
dzini  wzięli  się  za  ręce  poczciwie  i  pierwsi  na  Litwie 
podnieśli  oręż.  W  Wielką  środę  (16.  kwietnia)  za  po- 
przedniem  zniesieniem  się,  Niesiołowski,  szef  pułku  o, 
jenerał-  major  Gedroyc,  Antoni  Prozor,  wojewoda  wi- 
tebski, Piotr  Zawisza,  sędzia  ziemski  kowieński,  przybyli 
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io  Szawel,  gdzie  Sulistrowski  ze  swoją  brygadą  konsy- 
stował;  ale  tam  jenerała-majora  Chlewłńskiego  zastali, 
który  z  rozkazu  targowickiego  hetmana  Kossakowskiego 
przyjechał  zredukować  brygadę.  Za  ich  namową  Chle- 
wiński  przystąpił  do  powstania;  więc  razem  ułożyli  plan. 
'ledroyc,  Niesiołowski  i  Chlewiński  rozebrali  między 
sifbie  brygadę  i  udali  się  każdy  z  osobna  do  poste- 
runków polskich,  które  pozabierali  wraz  z  działami,  are- 
sztując oficerów  stawiających  opór. 

Nazajutrz  po  powstaniu  ogłoszonem  w  Szawlach 
Aybuchło  pamiętne  powstanie  w  Warszawie,  które  taką 
■  bwałą  okryło  zacnych  Warszawiaków  i  cały  niemal 
j^arnizon  moskiewski  w  pień  wycięło. 

Jeszcze  te  błogie  nowiny  nie  doszły  do  1'yszkie- 
..icza,  kiedy  posłyszawszy  o  powstaniu  krakowskiem 
rjszył  czemprędzej  do  Wilna.  Tu  stał  załogą  Arsenieff, 
•nająć  dwa  pułki,  sztabs-oficerów,  armaty,  od  wach  i  czyn- 
nego doradcę  w  Kossakowskim ,  kiedy  wojska  polskiego 
wraz  z  oficerami  nie  było,  jak  6ii  z  korpusu  artyleiryi 
:  inżynierów.  Mimoto  dla  ubezpieczenia  się  Arsenieff 
wHSztował  i  wywoził  obywateli.  Wywieziono  Brzosto- 
T-kiego,  starostę  pińskiego,  Radziszewskiego,  chorążego 
larodubskiego,  księdza  Bohuna,  prałata,  Grabowskiego 
\i\v.  jen.  i  innych.  Ze  swej  strony  Kossakowski  nie 
•asypiał  i  aresztował  sztabs-oficerów  polskich,  na  któ- 
rych miał  podejrzenie.  Wydał  takiż  rozkaz  uwięzienia 
Iksińskiego.  Młody  ten  oficer,  bo  zaledwo  24  lat  li- 
żący, był  pułkownikiem  inżynierów.  Człowiek  wielkich 
zdolności,  gorący  patryota,  pełen  ducha  poświęcenia, 
/yrihy,  energiczny,  przedsiębiorczy,  nie  mógł  uniknąć 
'.-^nawiści  jednego  z  naczelników  Targowicy.  Ale  do- 
wiedziawszy się  wcześnie  o  wydanym  na  siebie  rozkazie, 
'krył  się.  Ubóstwiany  od  podkomendnych  i  kolegów, 
'•r^inomyślnie  wybrany  był  za  naczelnika  przyszłego 
[Odstania.      Ułożywszy    onegoż    plan,     zakomunikował 
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go  małej  liczbie  oficerów  i  wybuch  w  nocy  z  22.  na 
23.  kwietnia  naznaczył-  Do  niego  odrazu  zgłosił  się 
Tyszkiewicz,  a  Jasiński,  który  w  młodym  Tadeuszu 
umiał  oceniać  odwagę,  patryotyzm  i  gotowość  do  po- 
święceń, znając  go  wreszcie  z  kampanii  1792  r.,  użył  go 
do  wykonania  planu,  dawszy  jeden  oddział  powstańczy. 

Małemi  cząstkami  żołnierzy,  urządzonemi  dobrze, 
pod  dowództwem  oficerów  determinowany cti,  z  różnych 
ulic  schodziły  się  oddziały  na  rynek,  O  i  z  północy 
wystrzał  działowy  dał  znak.  W  tej  chwili  wszystkie  od- 
działy pokazują  się  na  rynku.  Z  nimi  uderza  Jasiński 
na  odwach,  kiedy  współcześnie  inne  atakują  jenerała, 
a  rozesłani  oficerowie  polscy  wpadają  do  sztabs-oficerów 
rosyjskich.  Odwach  wzięty,  warty  jeneralskie  pobite, 
jenerał  i  oficerowie  aresztowani.  Napad  był  tak  zręczny, 
źe  w  ciągu  dwóch  godzin  300  ludzi  wzięto  do  niewoli, 
a  rozbrojoną  załogę  zamknięto  w  kościele  św.  Kazi- 
mierza; opanowali  nasi  armaty,  chorągwie,  sztandary, 
amunicye,  magazyny,  kassę,  zgoła  wszystko.  —  Jenerał 
ArsenieiBF,  pułkownik  Jazykow,  podpułkownik  Rebek, 
5  majorów,  placmajor,  4  kapitanów,  11  poruczników, 
8  podporuczników,  adjutant  i  976  żołnierzy  i  podofice- 
rów aresztowanych  zostało.  Kilkunastu  zabitych  i  tyleż 
rannych,  z  polskiej  strony  jeden  zabity.  Ale  za  miastem 
na  Pohulance  stało  kilkanaście  armat  rosyjskich,  nie 
było  sił  przeciw  nim,  zajął  je  więc  Tuczkow  i  upro- 
wadził ku  Grodnowi,  a  nieco  Moskali,  uciekając  z  mia- 
sta, zapaliło  przedmieścia.  Nie  było  komu  ich  gasić, 
ani  nieprzyjaciela  ścigać.  Hetmana  Kossakowskiego  je- 
den tylko  adjutant  jego  chciał  bronić,  więc  go  zabito, 
a  hetmana  w  cekhauzie  zamknięto. 

Po  tak  szczęśliwem  wykonaniu  powstania,  Jasiński 
zostawszy  komendantem  Wilna,  następnie  jenerałem-lej- 
tnantem  wojsk  rzpltej  i  naczelnym  wodzem  wojsk  lite- 
wskich,  widząc    z  jaką  precyzyą   dopełnił  Tyszkiewicz 
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danych  rozkazów,  przybrał  go  sobie  ł  w  ciągu  całej 
kampanii  jako  adjutanta  używał.  Jeżeli  z  wyboru  tego 
rad  był  Tyszkiewicz,  będąc  zbliżony  do  człowieka,  który 
jako  meteor  promienny  nagle  zajaśniał  i  na  nieszczęście 
zgasi  zawcześnie  w  naszych  dziejach,  to  z  drugiej  strony 
Jasiński  znajdował  w  Tyszkiewiczu  gorącą  chęć  służenia 
ojczyźnie,  znajdował  podkomendnego,  który  umiał  nie- 
tylko  wykonywać  rozkazy,  ale  oceniać  i  kochać  wielkie, 
jego  przymioty  żołnierza  i  obywatela. 

Nazajutrz  po  rewolucyi,  Jasiński  z  Białopiotrowu- 
czem  na  czele  ludu  schodzi  na  rynek.  Tam  złożono  ar- 
maty i  sztandary  rosyjskie,  odczytano  wydrukowany 
już  uniwersał  i  rotę  przysięgi,  którą  z ;  zapałem  wyko- 
nali wszyscy.  Ruszono  stamtąd  do  kościoła  św.  Jana, 
gdzie  ks.  biskup  Toczyłowski,  otoczony  wielą  innych 
biskupów  i  prałatów,  odśpiewał  Te  Deum  wpośród  tak 
wielkiego  nacisku  wiernych,  iż  obszerny  kościół  wraz 
i  dziedzińcem  nie  mogły  ich  pomieścić.  Akt  powstania 
<z  dn.  24 )  podpisany  przez  2328  osób,  ogłasza  jako  na- 
czelną władzę  tymczasową  radę  narodową  prowincyo- 
nalną,  pod  prezydencyą  Niesfołowskiego,  złożoną  z  Ty- 
zenhauza,  Morykoniego,  Paca,  Wołłowicza  Stan.,  Ge- 
droyca  i  Chlewińskiego  jenerałów,  Jasińskiego  pułko- 
wnika i  Straszewicza  Michała.  Utworzono  sąd  kryminalny 
z  15  obywateli  pod  prez.  wojewody  Niesiołowskiego, 
któryby  winowajców  ex  crimine  perduellionis  ink  wirował 
i  w  ciągu  24  godzin  wyrok  ferował.  Wyrok  nie  mógł 
być  inny,  jedno  uniewinnienia  albo  kary  śmierci,  która 
natychmiast  wykonaną  być  miała.  Zajęto  się  naprzód 
sprawą  hetmana  Kossakowskiego,  ten  osądzony  i  ska- 
i^any  na  śmierć,  25.  w  mundurze  rosyjskim  powieszony 
został.  Do  spraw  cywilnych  i  wojskowych,  a  głównie 
ku  pomocy  powstaniu  utworzono  trzy  naczelne  magi- 
stratury  czyli  deputacye;  depułacy^  opatrzenia  pod  pre- 
zydencyą Michała  Grabowskiego,  trudniącą   się   dostar- 
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czaniem  rekwizytów  wojennych ;  depuiacyę  b€zpieczeńsf-iV'i 
pod  prezyd.  Morykoniego,  dla  usunięcia  wewnętrznych 
zawad  przeciw  powstaniu;  deputacyą  skarbową  pod  pre 
zyd.  ks.  Radziwiłła,  kasztelana,  do  zbierania  funduszów. 
Wszystkie  inne  magistratury,  o  ile  ich  funkcye  do  po 
wyższych  odnosić  się  mogły,  w  czynności  zawieszeń** . 
miasta  i  prowincye  w.  księstwa  zawezwano,  aby  swych 
reprezentantów  do  rady  narodowej  przysyłały.  Człon- 
kowie tych  władz  wyrzekają  się  pensyj,  nagród  i  ko- 
rzyści, a  to  do  czasu,  dopóki  rzplta  od  żołnierza  rosyj- 
skiego oswobodzoną  i  od  zdrajców  ojczyzny  oczyszczoną 
nie  będzie. 

29.  przybywają  Ogiński,  Grano wski,  Pociej,  czynią 
akces  do  powstania.  Ogiński  składa  podskarbiostwo. 
Kaz.  ks.  Sapieha,  marszałek  sejmowy  litewski,  wchodzi 
w  służbę  wojskową  i  przyjmuje  rangę  kapitana  artyle- 
ryi,  własnym  kosztem  bateryę  formując.  Zawezwano  do 
składek  na  potrzebę  rzeczypospolitej,  między  wielą  in- 
nymi stryj  Tadeusza,  ks.  Mikołaj  Tyszkiewicz,  kan.  wi- 
leński, tysiąc  dukatów  oddaje  w  ofierze. 

Nadciągały  też  z  okolic  oddziały :  (redroyc,  jenerał 
major,  Niesiołowski,  szef  powstania  żmudzkiego,  Meyen 
i  Rymiński,  pułkownicy,  Sulistrowski,  Eydziatowicz» 
Gucewicz.  Ci  w  ręce  Jasińskiego  wykonali  przysięga 
i  rzecz  szczególna,  iż  choć  niektórzy  byli  starsi  rangą, 
z  chęcią  poddawali  się  pod  rozkazy  młodego  Jasiń- 
skiego —  tak  niepospolitą  była  jego  energia  i  wpływ 
na  ludzi,  a  przytem  tak  widoczny  talent  organizatorski. 
Jasiński  nie  daje  dopieroco  przybyłemu  żołnierzowi 
odpoczynku,  puszcza  się  za  Moskalami,  dopędza  ich  pod 
Jewiem,  poraża,  i  zabrawszy  im  27  sztandarów  i  armatę, 
do  Wilna  powraca.  Lud  go  przyjmuje  z  okrzykami 
radości. 

Lecz  należało  myśleć  o  rozszerzaniu  powstania, 
i    tworzeniu    nowych    władz    miejscowych,    gdy    dawne 
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przez  Targowicę  narzucone,  narodowi  nieprzyjazne,  przez 
sam  fakt  powstania  istnieć  przestały.  Nakazano  przy- 
wrócić władzę  wedle  konstytucyi  3.  maja,  powołując 
komisarzy  i  urzędników  cywilno-wojskowych,  z  tern 
ostrzeżeniem,  że  ktokolwiek  do  spisku  targowickiego 
pośrednio  lub  bezpośrednio  należał,  w  żadnym  urzędzie 
udziału  brać  nie  może.  Wydana  w  tym  celu  odezwa  na 
dn.  27,  kwietnia,  kończy  się  słowy,  w  których  znać 
ducha  Jasińskiego :  »Męstwo,  bracia,  wszystkiego  przed- 
sięwzięcia jest  duszą.  Ono  jedno  naród  oswobodzi,  nas 
uszczęśliwi.  To  jest  potrzebne  przeciw  skłonnościom 
słabym  i  przeciw  niebezpieczeństwom.  To  nas  cierpli- 
wymi w  przypadkach,  gorliwymi  w  ofiarach,  światłymi 
w  potrzebach  czynić  powinno.  Pomnijcie,  że  i  my  sami, 
i  wolność,  i  własności  nasze,  wszystko  zginie,  gdy  oj- 
czyzna zginie ! » 

Tymczasem  Moskale  zbierają  siły  i  ściągają  je 
zwolna  ku  Wilnowi.  Cycyanow  na  wieść  o  powstaniu 
warszawskiem  nie  czuł  się  pewnym  w  Grodnie  i  opu- 
ścił je,  ściągnąwszy  resztę  swych  oddziałów  2e  Słonimia, 
Nowogródka  i  Kowna.  W  miarę  jak  ustępowały  wojska 
rosyjskie,  podnosili  się  obywatele.  Cycyanow  zebrawszy 
pułk  Rewelski,  Wierszynina,  Ingermolański  i  grenadye- 
rów  st.  petersburgskich  liczył  6639  ludzi  i  20  armat. 
Była  to  część  tak  zwana  grodzieńska.  Z  części  wileń- 
skiej, przez  powstanie  uszkodzonej,  zostało  się  2007  lu- 
dzi i  8  armat.  Temi  siłami  i  drobniejszemi  w  różnych 
miejscach  rozrzuconemi,  dowodzili  Cycyanow,  Bening- 
sen,  Zubow  i  Knoring. 

Polacy  zanadto  małe  mieli  poczty,  aby  działać 
zaczepnie.  Stolica  ściśnięta  przez  nieprzyjaciół,  utru- 
dniała komunikacye  z  powstaniami  południowemi.  Zato 
w  mieście  robiono  co  było  można.  Ogiński,  Kazimierz 
i  Franciszek  Sapieha  własnym^kosztem  tworzą  oddziały, 
założono  ludwisarnię,  rozkazano   przyprowadzić   z   oko- 
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iicy  wszystkich  strzelców  puszczowych.  —  Na  dn.  3. 
maja  rada  odebrawszy  z  różnych  stron  przystąpienia, 
oddaje  się  pod  rozporządzenia  Tadeusza  Kościuszki, 
tymczasem,  zanim  otworzoną  będzie  sposobność  znosze- 
nia się,  Jakóba  Jasińskiego  komendantem  naczelnym 
litewskim  ustanawia.  Nikt  zapewne  od  Jasińskiego  ni'.- 
był  zdolniejszym  do  pełnienia  tego  obowiązku,  ale  i  sam 
Jasiński  w  ówczesnych  okolicznościach  nie  wiele  mógł 
zrobić.  Powstanie  litewskie  mogło  być  ważną  w  ogólnej 
kampanii  dywersyą,  ale  mu  brakowało  dość  mocn.j 
podstawy.  Liczba  wojska  drobna,  rekruci  niewprawni 
do  boju,  powstańcy  nieuzbrojeni ;  w  niektórych  okolicach, 
poczęto  za  przykładem  Kościuszki  uzbrajać  się  w  koiy 
i  piki.  Potrzeba  było  posiłków  z  Korony,  tych  rada  nam 
dowa  niecierpliwie  wyglądała,  nie  wiedząc,  w  jak  trudnej 
pozycyi  jest  Kościuszko.  Znal  to  Jasiński,  że  im  cia 
śniejszy  będzie  okrąg  powstańczy  naokoło  Wilna,  tem 
słabsza  nadzieja  utrzymania  powstania,  dlatego  założył 
kwaterę  główną  o  mil  8  od  stolicy,  w  Oszmianie,  Wydal 
liitwę  pod  Niemenczynem,  w  której  oficerowie  i  żołnier?-.- 
Likazali  cuda  waleczności  i  tej  tylko  przypisać  należy, 
?e  od  przeważnego  nieprzyjaciela  porażeni  nie  zostali. 
Jasiński  tyle  przez  nią  zyskał,  iź  śmiałością  swą  wzbu- 
dził uszanowanie  dla  powstania  u  nieprzyjaciół;  ci,  duii> 
liczniejsi,  atakować  nie  poważyli  się.  To  dawało  cza> 
powstaniu.  Nazajutrz,  po  swem  zamianowaniu  na  komen- 
danta, wydaje  odezwę  i  nakazuje,  aby  się  wszyscy 
uzbrajali,  bo  nadszedł  czas,  gdzie  zwyciężyć  potrzeba. 
Nakazuje  obywatelom  w  całej  Litwie,  aby  bezzwłocznie 
zjeżdżali  się  do  miast  i  wybierali  naczelników,  których 
on  jenerałami  powiatowymi  potwierdzi.  Taki  jenerał 
ma  natychmiast  powołać  lud  wszelkiego  stanu,  aby 
w  domu  uzbroił  się  podług  możności  w  strzelbę,  szable, 
piki,  kosy,  i  aby  czekał  rozkazu  do  poruszenia.  Bez 
ojczyzny,   woła  Jasiński,  nie  ma  ołtarzów;    niechaj  wiec 
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duchowieństwo  zachęca  do  walki.  W  każdej  okolicy 
z  pięciu  dymów  ma  jeden  człowiek  jak  najprędzej  stanąć 
do  miasta  z  bronią,  jaką  ma,  i  żywnością  na  dni  15. 
Oficer  konny,  ma  natychmiast  objąć  jazdę,  piechotny 
piechotę,  i  pod  zwierzchnictwem  jenerała  powiatowego 
ćwiczyć  ją  i  zaprawiać  do  boju.  -Obywatele!  w  waszej 
jest  mocy  ^—  kończy  Jasiński  —  ocalić  ojczyznę,  byleście 
chcieli.  Chciejcie  więc,  albo  i  wy  w  jej  gruzach  zagrze- 
bani będziecie !« 

Zrobiły  na  chwilę  rozkazy  te  pożądany  skutek, 
bo  wyprowadziły  mieszkańców  z  domu;  ale  Jasiński 
nie  znalazł  w  obywatelach  tęgości  duszy  i  gotowości 
do  poświęceń,  których  wymagał  i  które  były  nieodzo- 
wne. Ozięblejsi  zarzucali  mu,  że  był  człowiekiem  nadto 
rewolucyjnym,  że  teroryzm  francuski  chciał  na  Litwie 
zaszczepić.  Wytykano  różnicę  między  aktem  powstania 
krakowskiego  a  wileńskiego ,  z  których  ostatnie  było 
daleko  rewolucyjniejsze.  Stąd  zamieszanie  i  niejedność. 
Jedne  powstania  do  aktu  krakowskiego,  inne  do  wileń- 
skiego akces  czyniły,  nie  wszystkie  czuły  się  obowią- 
zane do  posłuszeństwa  Jasińskiemu  i  radzie  narodowej 
wileńskiej.  Aby  temu  koniec  położyć,  należało,  iżby 
władza  szła  od  tego,  który  wówczas  posiadał  powszechną 
u  całego  narodu  ufność,  i  którego  woli  wszystko  było 
posłuszne,  to  jest  od  Kościuszki.  Wyprawiony  Sulistro- 
wski  do  naczelnika. 

Kościuszko  znosi  na  dniu  21.  maja  radę  tak  war- 
szawską jak  wileńską,  w  miejsce  jej  postanawia  radę 
najwyższą  dla  całego  kraju.  Tymczasem,  zanim  imiona 
jej  będą  ogłoszone,  mianuje  trzech  dla  Litwy  jenerałów : 
Chlewińskiego,  Grabowskiego  i  Jasińskiego.  Ci  mają 
komenderować  osobno  lub  razem. 

Ten  akt  przywrócił  niejaki  porządek,  bo  przynaj- 
mniej nie  mógi  już  nikt  odwoływać  się  do  Kościuszki 
i  odmawiać   posłuszeństwa   władzom   miejscowym.    Do- 
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tychczasowa  rada  litewska,  oczekując  rozwiązania,  wyda 
wala  rozkazy  w  imieniu  Kościuszki.  Jeneralowie  (jra 
bowski  i  Chlewiński  ustępują  komendy  Jasińskiemu. 
którego  władzy  wojskowej  wszystkie  oddziały  ulegać 
[lowinny.  Widząc  Jasiński,  że  od  Kościuszki  nie  możt 
;>ic  spodziewać  pomocy,  powstania  zaś  okoliczne,  czy 
dlatego,  że  zanadto  ^.ą.  bliskie  domu  powstańców,  czy 
lila  braku  karności  i  rutyny  nie  czyniły  dywersyi  nie 
przyjacielowi,  postanowił  rzucić  pewną  siłę  w  głąb  kraju, 
;iż  do  Rosyi,  któraby,  dawnym  obyczajem  Lisowczy- 
ków  wojując,  pustoszyła  ziemie  moskiewskie,  psuła  im 
komunikacye,  a  niepokojąc  z  tyłu,  odciągała  groma- 
dzące się  pod  Wilnem  korpusy.  W  odezwie  datowanej 
/.  obozu  I.  czerwca  w  ten  sposób  śmiały  ten  projeki 
wypowiada: 

•  Rotmistrze  i  jeneralowie  powiatowi  mają  zbierać 
lud  zbrojny  i  z  nim  wkroczyć  do  Moskwy.  Ich  pocziy 
n\e  mogą  być  liczniejsze,  pod  rotmistrzami  nad  300,  pod 
j .neralami  nad  Hoo  ludzi.  ],ecz  prócz  rotmistrzów  lub 
jt.neralów,  każdy  szlachcic,  który  zbierze  100  konnych. 
już  jest  na  tę  wyprawę  rotmistrzem.  Wszystkie  oddziały 
mają  udać  się  w  pochód,  przyszedłszy  ,do  miast  nii- 
]irzybierać  nowych,  ale  bądi  sami,  bądź  przez  plebanów 
zachęcać  do  utworzenia  osobnego  oddziału.  W  kraju 
swego  kordonu  wsie  i  chłopów  jaknajlepiej  traktować; 
■^/lachty  tej  tylko  majątek  rabunkowi  podpada,  która 
w  sądzie  rewolucyjnym  jest  potępiona,  i  tej,  któr.i 
nbecnie  na  koń  pie  w.siada,  nie  będąc  od  tego  wiekiem 
lub  chorobą  wstrzymana.  Za  wejściem  w  kordon  prze 
^ilego  zaboru,  wolno  rabować  majątki  Moskali  i  tych 
1  lidzozieraców,  którzy  w  wojsku  rosyjskiem  służą.  Wszel 
i.u;  nadto  składy  i  dobra  cesarskiego  skarbu  są  rabun 
kijwi  podlegle.  Za  wkroczeniem  do  Moskwy,  należy 
obchodzić  się  z  tym  krajem  tak,  jak  Moskale  z  naszym 
wszakże  zabicie  bezbronnego  człowieka  ma  być   karane 
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Śmiercią.  Takowe  postępowanie  w  ziemi  nieprzyjaciel- 
.>kiej  trwać  ma,  dopóki  choć  jeden  zbrojny  żołnierz 
w  kraju  naszym  znajduje  się.  Komendanci  oddziałów 
mają  one  utrzymywać  w  jak  największej  karności.* 

Chciał  więc,,  jak  widzimy,  Jasiński  odnowić  pułki 
Lisowczyków,  którzy  w  wojnach  XVII.  wieku  z  Moskwą 
tak  wielkie  klęski  krajowi  temu  zadali:  spodziewał  się 
zaś  źe  jeźli  nie  miłość  ojczyzny,  to  przynajmniej  chęć 
zysku  skłoni  odwaźniejszych  z  ludu  do  puszczania  się 
na  takie  wyprawy.  Był  to  jedyny  sposób,  aby  wojska 
moskiewskie  zmusić  do  odwrotu  z  pod  Wilna,  a  przy- 
najmniej do  rozrzedzenia  zebranych  tu  korpusów,  przy- 
czem  odcięcie  komunikacyi,  utrudnienie  dowozu  żywności 
i  ta  naturalna  obawa,  która  się  rodzi  w  żołnierzu  na 
widok  nieprzyjaciela  z  tyłu,  choćby  nawet  słabego,  kiedy 
mocniejszy  stoi  od  frontu,  byłyby  nie  pomału  demora- 
lizowały wojska  rosyjskie,  żenowały  ich  ruchy.  Nazna- 
czył Jasiński  lo  dni  dla  rotmistrzów,  20  dla  jenerałów 
do  wykonania  tego  rozkazu,  ale  skutek  pokazał,  że  się 
zawiódł.  Rozruszać  narodu  nie  mógł;  nie  byli  to  Polacy 
XVII.  wieku,  którzy  na  wieść  nieprzyjaciela  zrywali 
się  na  koń  i  do  upadłego  wroga  ścigali. 

Kiedy  nie  udało  się  z  tyłu  wojsk  rosyjskich  zbrojne 
potworzyć  oddziały  i  przerzucić  je  w  Rosyą,  umyślił 
Jasiński  część  szczupłych  sił,  które  posiadał,  na  ten  cel 
użyć.  Ofiarował  Ogiński  przedrzeć  się  do  Mińska,  tam 
w  dobrach  swoich  zebrać  do  10000  chłopów  i  wojnę 
powstańczą  zapalić.  Jasiński  dał  mu  500  ludzi  i  majora 
do  pomocy.  Ale  Ogiński  więcej  w  obrotach  dworskich, 
niźli  partyzanckich  biegły,  doszedł  zaledwie  do  Iwieniec, 
tam,  dowiedziawszy  się,  że  gubernator  miński  zebrał 
chłopstwo  dla  obrony  miasta,  zająwszy  bagaże,  zwrócił 
się  do  obozu.  W  drodze  napadnięty,  stracił  własne  i  zdo- 
byte bagaże,  przynajmniej  ludzi  powrócił- 
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Lepiej  szło  wyprawom  źmudzkim.  Pod  Janszkielami, 
Birzami,  Janiszkami,  powstańcy  szczęśliwe  odbyli  poty 
czki  i  do  looo  nieprzyjaciela  ubili.  Tutaj  Wawrzecki  roz- 
wijał niepospolity  talent  wodza  partyzantów.  Gedroyc 
i  Grabowski  równie  szczęśliwie  w  Kurlandyi  i  aż  w  In 
flantach  wojowali.  Wkrótce  też  okazały  się  pożądane 
skutki  tych  wypraw  odległych.  Rosyanie  utrzymywani 
nieustannie  w  .szachu,  zmuszeni  rozrywać  swe  siły,  wbrew 
początkowemu  zamiarowi  skoncentrowania  ich,  przewagą 
swą  zdusić  szczupłej  armii  litewskiej  nie  mogli,  Kościu 
szko,  któremu  o  tem  doniósł  Jasiński,  acz  źle  uprze 
dzony  względem  naczelnika,  pochwalił  ten  sposób  wo 
jowania  i  jak  mówił  do  Ogińskiego,  temu  tylko  przypisać 
rlależało,  że  armia  litewska  tak  długo  pod  Wilnem 
utrzymywała  się.  Toż  samo  zalecał  później  Wielhor 
skiemu,  przedstawiając  mu  potrzebę  odciągnienia  sil 
rosyjskich  do  Kurlandyi  i  Inflant. 

W  istocie  dziwić  się  należy,  iż  Rosyanie,  cztery- 
kroć  od  naszych  liczniejsi,  nie  zdobyli  się  teraz  na  krok 
decydujący.  Umiał  ich  wszędzie  zajmować  Jasiński, 
a  szybkością  ruchów  nagradzał  szczupłość  sił.  Ale  bolało 
go  to,  iż  zapał  rewolucyjny,  który  w  końcu  kwietnia 
tak  świetnym  błysnął  płomieniem,  przygasał,  wtedy 
właśnie ,  kiedy  należało  z  siebie  wydobyć  wszystką 
energię  i  kraj  niejako  w  gorączkowem  nieustannie  trzy 
mać  usposobieniu.  Widział,  iż  obecność  jego  była  wszę- 
dzie potrzebną  przy  wojsku,  którem  szczęśliwie  mane 
wrował,  w  stolicy,  gdzie  zawiedzione  nadzieje  pomocy 
od  Korony,  do  własnych  sił  budziły  nieufność.  Strofował 
członków  rady,  wyrzucał  obywatelom  ich  oziębłość, 
chciał  na  nich  przymusem,  postrachem  wydobyć  to,  du 
czego  nie  byli  zdolni  przez  patryotyzm.  Stąd  zrodziła 
się  przeciw  niemu  partya  niechętnych  w  mieście  i  w  radzie. 
Nie  pojmowano,  że  tylko  nadzwyczajnem  wytężenieni 
można    było  wydobyć   się  z  tak  krytycznego  położenia, 


żywot  Tadeusza  Tyszkiewicza.  2  35 

chciano  aby  rzeczy  szły  spokojnie,  zwolna,  systematy- 
cznie, jakby  siły  litewskie  mogły  się  mierzyć  na  równa 
z  rosyjskiemi.  Z  rozerwania  umysłów  korzystali  Moskale, 
rozsiewali  w  Wilnie  nieufność  przez  emisaryuszów,  lud 
był  niespokojny  i  nowych  kłopotów  w  utrzymaniu  po- 
rządku przysparzał.  W  tak  krytycznym  razie  rada  odwo- 
łała się  do  Kościuszki;  wysłany  od  niej  delegowany 
Kociełł,  Jasińskiemu  nieprzychylny,  przedstawił  tegoż 
jako  terorystę,  rewolucyonistę  francuskiego,  a  ten  obraz 
poparł  Wyssogierd  listownie.  Kościuszko,  którego  zacna 
dusza  wzdrygała  się  na  myśl  okrucieństw  zwykłych 
w  rozruchach  pospólstwa,  który  później  kilkakrotnie 
dał  się  słyszeć,  źe  wolałby  dwie  bitwy  przegrać,  niźli 
dowiedzieć  się  o  rozruchu  warszawskim  z  dnia  28.  czer- 
wca, na  nieszczęście  zbyt  łatwo  zawierzył  Kociełłowt 
i  Jasińskiego  postanowił  odwołać.  Z  obozu  pod  Jędrze- 
jowem, dnia  4.  czerwca,  doniósł  radzie  litewskiej,  źe 
^odebrawszy  od  Kociełła  i  Wyssogierda  objaśnienie 
co  do  stanu  rzeczy  w  prowincyi  litewskiej,  mianuje  je- 
nerała Wielhorskiego  naczelnym  komendantem  wojsk 
litewskich,  ufając  cnocie  i  gorliwości  jenerała  Jasińskiego, 
iź  teraźniejszemu  komendantowi  talentem  i  odwagą  swoją 
pomocnym  będzie,  mniej  dla  własnej  sławy,  na  którą 
tak  pięknie  zasługuje,  jak  dla  dobra  ojczyzny,  która 
nawet  nad  samą  sławę  droższą  być  powinna.* 

Zasmuciła  ta  wiadomość  Jasińskiego,  bo  w  niej 
ujrzał  przewagę  tych,  którzy  powstanie,  groźnemi  oto- 
czone niebezpieczeństwy,  bez  ofiar  i  wygodnie  prowadzić 
chcieli.  Zasmuciła  go  tem  więcej,  bo  wiedział,  źe  nieza- 
długo otrzyma  rozkaz  opuszczenia  Litwy,  ale  ani  sam 
żadnych  naczelnikowi  nie  czynił  przedstawień,  ani  nikomu 
robić  ich  nie  pozwalał.  Bolał  nad  tem  nie  mało  Tyszkie- 
wicz, który  aczkowiek  opinij  umiarkowanych,  widział 
z  bliska,  iź  całe  niemal  powstanie  na  osobie  Jasińskiego^ 
spoczywa,  a  chcąc  mu  dać  dowód,  iź  nie  podziela  s^'^^* 
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jego  nieprzyjaciół,  postanowił  przy  nim  pozostać,  i  dzie- 
lić z  nim  niebezpieczeństwa  na  Litwie  i  w  Koronie. 
Lecz  i  na  mieszkańcach  Wilna  złe  ta  nominacya  zrobiła 
wrażenie,  chociaż  taką  była  naówczas  wiara  w  Ko- 
ściuszkę, że  nikt  głośno  opinii  swych  wypowiedzieć  się 
nie  ważył. 

Tymczasem  Kościuszko  zajął  się  urządzeniem  władz 
najwyższych.  Ustanowiwszy  radę  riajwyższą  narodową 
<ila  Korony  i  Litwy  w  Warszawie^  złożoną  z  Ignacego 
Potockiego ,  Mostowskiego ,  Wawrzeckiego ,  Hugona 
Kołłątaja  i  Zakrzewskiego,  wyznaczył  dla  Litwy  deputa- 
cyę  centralną,  która  się  składała  z  wydziałów:  porządku, 
bezpieczeństwa,  sprawiedliwości,  skarbu,  żywności,  po- 
trzeb wojskowych,  instrukcyi  narodowej.  Członkowie 
tych  wydziałów  byli  ludzie  znani  z  patryotyzmu  i  za- 
cnych przymiotów  duszy.  Na  prezesa  porządku  powołał 
Kościuszko  Jerzego  Tyszkiewicza  (starszego  brata  Ta- 
-deusza),  który  acz  wówczas  młody,  znanym  był  już 
z  czasów  poselstwa  na  sejmie  czteroletnim  z  biegłości 
w  sprawach  publicznych  i  gorącej  miłości  kraju. 

Na  dniu  15.  czerwca  przyjechał  do  Wilna  Wiel- 
horski.  Był  to  jenerał  wychowany  w  służbie  austryackiej. 
z  niej  przyjął  powolność  i  zbytnią  systematyczność.  Nie 
miał  w  sobie  energii  ani  rewolucyjnego  ducha;  wyćwi- 
<:zonymi  szeregami  umiał  kierować,  do  przewodnictwa 
powstaniu  i  źle  wyćwiczonemu  wojsku  był  niezdatny. 
Przeraził  się,  odczytawszy  skład  armii,  przeraził  się 
więcej,  kiedy  posterunki  nasze  obejrzał  i  przekonał  się 
o  małej  liczbie  żołnierzy  regularnych,  braku  artyleryi 
i  amunicyi.  Nie  chodziło  mu  o  pozycyę,  ale  o  wycofanie 
się  z  niej,  i  to  go  dręczyło,  że  z  pod  Wilna  trudno  było 
wydobyć  się.  Nie  mógł  zrozumieć,  jakim  sposobem  Ja- 
siński tak  długo  utrzymywał  się  przeciw  Moskalom, 
i  widząc,  jak  mówił,  że  tu  niema  co  robić,  wysłał 
Ogińskiego    do    Kościuszki  z   prośbą,    aby   go   uwolnił 
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od  naczelnej  na  Litwie  komendy.  Kościuszko  kazał  mu 
zohtać. 

Zatrzyniał   się  Wielhorski  w  Wilnie,    Jasiński  pil- 
nował obozu.  Kazano  wzmocnić  szańcami  okolice  Wilna; 
na  rozkaz   wodza    rzucili    się    mieszkańcy,    bez    różnicy 
płci  i  stanu  do  sypania  okopów.   Sulistrowskiego  z  puł- 
kiem szóstym  wysłał  na  pomoc  do  Żmudzi.  Ale  powol- 
ność   i    ociężałość    komendanta,    szkodliwie    na    miasto- 
i  armię  wpływała,  Ogiński,  który  znał  ubóz  Kościuszki 
1  Wielhorskiego,  czyni  niekorzystne  dla  tego  ostatniega 
porównania.    W   obozie   Kościuszki    panował    wzorowy 
porządek,  spokój  i  dobry  humor.  Postawa  marsowa  żoł- 
nierza mówiła  o  jego  ochocie  do  boju,   o  jego  pewności 
zwycięstwa,    walcząc  pod  naczelnikiem,  który  okrył  się^ 
>ławą  i  posiadał  miłość  i  nieograniczone  zaufanie  wszyst- 
kich.   Nigdy,    wśród    najgłębszego    pokoju,    nie    mogło 
być  w  obozie    tyle   bezpieczeń.stwa ,    jak   u   Kościuszki^ 
j^^dzie  wszystkiego    podostatkiem,    artylerya,    kawalerya 
i  piechota  wybornie  umontowane.    Kościuszko  w  szarej 
kapocie,  skromny  i  prosty  w  swem  życiu,  wywierał  na 
żołnierzy  urok  do  niewypowiedzenia.  Przeciwnie  u  Wiel- 
horskiego.   W    kwaterze    głównej    oficerowie    sztabowi 
zgrywali    się    w    karty,    stół    komendanta    wykwintny, 
a  żołnierze  cierpieli  głód,  konie  paszy  nie  miały.  Duch 
nieładu  i  zwątpienia  wkradł  się. 

Spostrzegł  to  odrazu  Jasiński,  i  chcąc  armię  uchro- 
nić od  zgubnego  wpływu  naczelnika,  który  nie  miał 
wiary,  zostawił  go  na  czas  w  Wilnie,  sam  zaś  pojechał 
Jo  obozu,  chcąc  zatrudnić  Moskali.  Dnia  25.  czerwca 
wyruszył  z  Równego  Pola  do  Oszmiany,  gdzie  za  rzeką 
tegoż  imienia  stał  Beningsen  z  6000  ludzi  i  23  armat, 
L  tej  strony  zaś  Sół  stał  drugi  oddział  moskiewski 
L  4000  ludzi  i  16  armat.  Jasiński  nie  wiele  więcej  mógł 
wystawić  naprzeciw,  jak  połowę,  ale  bojąc  się  demora- 
lizacyi  w  wojsku,  przy  dłuższem  unikaniu  bitwy,  z  naj- 
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większą  ostrożnością  wziął  się  do  kroków  zaczepnych. 
lvazał  Grabowskiemu  jenerałowi  z  8.  pułkiem  kosynie- 
rów, 200  jazdy  i  2  armatami  uderzyć  na  objpz  pierwszy, 
i>am  zaś  postanowił  atakować  drugi.  Ale  Moskale  przeszli 
rzekę,  zaczęła  się  kanonada.  Nasza  linia  awansowała 
ciągle  na  Soły,  i  już  lewe  skrzydło  podstąpiło  pod  mia- 
»steczko.  Tymczasem  artylerya  moskiewska  zmieszała  ko- 
synierów, którzy  cofać  się  poczęli;  co  widząc  Jasiński, 
wyprawił  podpułkownika  Grabowskiego  i  bateryę  z  Kaz. 
Sapiehą.  Ci  zasłaniają  odwrót  kosynierów,  ścierając  się 
dzielnie  z  Moskalami.  Nieprzyjaciel  musiał  zaprzestać 
ataku,  i  po  pięciogodzinnej  walce  obie  strony  odstępują. 
Rosyanie  ponieśli  stratę  z  kilku  set  ludzi.  Jasiński  tylko 
15  z  wojska  liniowego,  ale  do  200  kosynierów,  którzy 
zbyt  wczesnem  cofnięciem  się  rezultat  bitwy  osłabili. 
Zato  żołnierz  regularny  nabrał  ufności  w  siebie  i  w  dziel- 
ność swoich  dowódzców.  Moskale  jeszcze  z  większą 
oględnością  wszystkie  ruchy  czynili. 

Ta  była  ostatnia  sprawa  Jasińskiego  na  I-itwie. 
Wkrótce  powołał  go  do  siebie  Kościuszko.  Jasiński 
opuszczając  z  żalem  Litwę  i  smutny  powstania  stołe- 
cznego przewidując  koniec,  nie  chciał  się  rozstać  z  Tysz- 
kiewiczem, nieodstępnym  towarzyszem  broni  od  pierw- 
szej nocy  powstańczej.  Obadwa  pojechali  do  Warszawy. 
Z  odjazdem  Jasińskiego  opuściła  Litwinów  śmiałość, 
JRosyanom  przybyło  ochoty.  Poczęli  oni  coraz  mocniej 
przysuwać  się  do  stolicy,  wojsko  nasze  nieczynnie  leżało. 
Dnia  19.  lipca  Wielhorski  dał  dowód  dziwnej  obojętności 
o  los  stolicy,  która  przez  10.000  Moskali  napadnięta, 
już  w  części  przez  nich  zajęta,  tylko  rozpaczliwą  obroną 
^wardyi  miejskiej,  przez  Jasińskiego  utworzonej,  ocalała. 
Nie  na  długo!  12.  sierpnia  Moskale  opanowali  ją  osta- 
tecznie,  Wielhorski  uszedł  z  armią.  Zapóżno  spostrzegł 
się  na  nim  naczelnik,  zapóźno  go  Mokronowskim  zastąpił* 


żywot  Tadeusza  Tyszkiewicza.  239 


Jasiński  z  Tyszkiewiczem  przybyli  do  Warszawy 
właśnie  wtedy,  kiedy  siły  nieprzyjacielskie,  t.  j.  króla 
pruskiego  i  Fersena,  licząc  50.000  wojska  i  niemało 
dział,  zdążały  pod  Warszawę.  Kościuszko  zapobiegając 
upadkowi  stolicy,  ściągnął  swoje  oddziały.  Sam  odsu- 
nąwszy się  od  Falent,  dnia  9.  lipca  stanął  pod  Moko- 
towem ;  Mokronowski,  który  na  czele  dwóch  br>'-gad  ko- 
rzystne przeciw  Prusakom  czynił  wycieczki,  zasłaniał 
Warszawę  od  Marymontu  ;  Zajączek  ustawiony  pod  Czy- 
stem.  Armia  tak  zebrana  wynosiła  17.000  piechoty  i  5000 
jazdy.  Byli  pomiędzy  nimi  ochotnicy  uzbrojeni  w  kosy 
i  piki,  ale  większa  część  składała  się  z  żołnierza  regu- 
larnego, doskonale  uzbrojonego  i  przewybornie  wyćwi- 
czonego. Oprócz  tego  działania  linii  popierała  gwardya 
narodowa  złożona  z  mieszkańców,  którzy  na  pierwszy 
znak  biegli  na  okopy.  Trzecia  część  gwardyi  zostawała 
ciągle  pod  bronią.  Służono  ochotnie,  wszystko  odby- 
wało się  w  porządku,  zaufanie  w  naczelniku  nieogra- 
niczone. 

Z  przeciwnej  strony  10.000  Rosyan  zajęło  prawe 
skrzydło,  Prusacy  rozłożyli  się  pod  Wolą  i  Marymon- 
tem,  król  pruski,  dowodzący  naczelnie,  stał  w  środku. 
Kroki  nieprzyjacielskie  rozpoczęły  się  27.  lipca:  Huzary 
pruskie  atakowały  Zajączka  choć  bezskutecznie.  30  i  31. 
lipca  jak  niemniej  i  i  3.  sierpnia  Prusacy  z  ciężkich 
dział  bombardowali  Warszawę,  żadnego  jednak  domu 
nie  uszkodzili.  Natarcie  ich  na  Mokronowskiego  nie  przy- 
niosło im  rezultatu.  2.  sierpnia  Dąbrowski,  jstojący  pod 
Czemiakowem  uderzył  na  Rosyan,  wyparł  ich  z  dwóch 
mocnych  pozycyi;  Prusacy  podszedłszy  naszych,  zajęli 
baterye  od  Młocin. 

Niezmordowana  czynność  naczelnika ,  dobra  otucha 
panująca  w  wojsku  i  ład,  który  jak  gdyby  wśród  po- 
koju na  chwilę  nie  był  przerwany,  tak  dalece  ośmieliły 
mieszkańców  Warszawy,  że  nietylko  gwardyacy,  cywilni 
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nawet  wybiegali  z  fuzyarmi  na  linię  bojową,  i  jakoby  na 
polow^aniu  strzelali  na  wyścigi  do  Prusaków.  Było  kilka 
krwawych  utarczek;  i6.  sierpnia  Dąbrowski  bił  się  z  Mo- 
skalami; 28  przez  całą  noc  dzielnie  się  odpierał;  Zają- 
czek napadł  niespodzianie  na  armię  pruską ;  Zeferim, 
oficer  artyleryi  polskiej,  wpadł  nocą  do  Woli,  9  dział 
zagwoździł  i  jeńca  przyprowadził.  W  tych  częstych 
utarczkach  zarówno  Jasiński  jak  Tyszkiewicz  nieprzer 
wany  brali  udział;  Poniatowski,  Jabłonowski,  Kopeć. 
Poniński,  Kołysko,  Dunikowski,  oprócz  powyżej  wspo- 
mnianych, okryli  się  sławą.  Powszechna  wesołość  wśród 
zaciętego  boju  nie  opuszczała  naszych.  Opowiada  Niem- 
cewicz, źe  kiedy  stał  z  Kościuszką  na  Czystem,  a  kule 
już  bezsilne  padały  pod  ich  nogi,  huk  i  łoskot  od  strza- 
łów nieustannych  tak  był  wielki,  źe  blisko  stojący  sły- 
szeć się  nie  mogli.  Wtem  ktoś  Niemcewiczowi  krzyczy 
nad  uchem:  >A  będziesz  Waćpan  u  mnie  na  wieczerzy?^ 
Ogląda  się,  a  to  Zakrzewski,  prezydent  Warszawy,  który 
wybiegł  z  miasta  dzielić  niebezpieczeństwa  wojenne. 

Dnia  5.  sierpnia  Prusacy  przypuścili  atak  generalny, 
całe  wojsko,  część  gwardyi  były  pod  bronią.  Kościu- 
szko wszędzie  obecny,  chociaż  rozochocona  wiara  raczej 
wstrzymywania  niż  podniety  potrzebowała,  Kiedy  walka 
trwa  zacięcie,  wbiega  do  namiotu  Kościuszki  szlachcic, 
zmordowany  tak,  że  słowa  wymówić  nie  może  i  pada 
zemdlony.  Ocucony,  oddaje  Kościuszce  list  od  Mniew- 
skiego,  kasztelana  kujawskiego,  który  donosi,  że  ze- 
brawszy 30  koni,  ogłosił  w  Wielkopolsce  powstanie, 
kilka  garnizonów  pruskich  rozbroił  i  ogromne  transporta 
amunicyi  pruskiej,  dążące  pod  Warszawę,  zabrał  lub  za- 
topił. Ta  wieść  napełniła  Kościuszkę  radością;  powsta- 
nie z  tyłu  Prusaków  czyniło  ich  pozycyę  niebezpieczną, 
dalsze  obleganie  niepodobnem.  Jakoż  z  6  na  7  Prusacy 
raz  jeszcze  choć  napróżno  starając  się  pozyskać  miasto 
przez    kapitulacyę,   odstąpili    od  stolicy.     Fersen  ruszył 
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W  Lubelskie,  król  pruski  na  Wielkopolskę.  Wysłany 
^[adaliński  dla  niepokojenia  jego  odwrotu. 

Lecz  chociaż  powstanie  Wielkopolskie  czyniło  zna- 
czne postępy,  mianowicie  po  wysłaniu  pąbrowskiego , 
który  załogi  pruskie  poznosił  i  niemal  całe  Poznańskie 
oczyścił,  nie  brakowało  skądinąd  groźnych  wiadomości. 
Austrya  przewidując  smutny  koniec  naszej  walki,  a  nie 
chcąc,  by  ją  tą  rażą  ominęła  sposobność  zbogacenia  się 
kosztem  Polski,  wysłała  korpus  pod  jenerałem  d'Harnon- 
court  w  Sandomirskie  i  Chełmskie.  Ze  swej  strony  Ka- 
tarzyna niezadowolniona  przewlekłością  kampanii,  ka- 
zała odstąpić  od  granic  tureckich  Suwarowowi  i  ruszyć 
na  Warszawę.  Ścieśniał  się  obręb  kraju  niezajętego  przez 
nieprzyjaciół,  ubywało  z  każdem  dniem  żywiołów  rewo- 
lucyi,  już  też  i  prowincye  ostygały  w  zapale.  Nietylko 
niedostarczały  rekruta,  niepłaciły  nawet  podatków  osta- 
tnim sejmem  uchwalonych ;  armia  słabo  wzmagała,  się, 
a  na  Litwie,  po  upadku  Wilna,  powstania  upadły  i  do 
trzech  szczupłych  oddziałów  zredukowały  się.  W  skarbie 
pustki,  nie  było  czem  pokryć  potrzeb  wojennych.  Ogło- 
szono sprzedaż  starostw,  tymczasem  na  rachunek  sum 
przypłynąć  stąd  mających,  wybito  banknoty.  Mimo  to 
kasy  publiczne  powoli  się  zasilały. 

Wśród  tylu  przeciwności  nie  tracił  nadziei  Ko- 
ściuszko; im  mocniej  nacierali  nieprzyjaciele,  im  gro- 
źniejsze niebezpieczeństwa,  tem  dzielniej  im  śię  zastawiał. 
Energią,  patr3'^otyzmem,  niezmordowaną  czynnością  i  ba- 
cznem  okiem  wynadgradzal  stygnący  zapał  w  narodzie. 
Chciał  widzieć,  co  się  dzieje  na  Litwie;  pojechał  do 
^lokronowskiego ,  skąd  wróciwszy,  wysłał  Sierakow- 
skiego, aby  zatrzymać  Suwarowa.  Ten  mimo  niepo- 
równanie przeważającej  siły  nieprzyjaciela,  stoczył  bitwę 
pod  Krupczycami  z  niemałą  dla  Moskali  stratą.  A}e  co- 
fnął się  do  Brześcia  i  wołał  o  posiłki.  Kościuszko  wy- 
syła Kniaziewicza,  nazajutrz  (6.  października)  oddawszy 
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komendę  Zajączkowi,  wsiada  na  koń  z  Niemcewiczem 
i  bieży  do  Sierakowskiego.  Sierakowski  na  grobli  Te- 
respolskiej  pobity,  stracił  działa  i  cofnął  się. 

Niebezpieczeństwo  rosło.  Suwarow  zamierzał  połą- 
czyć się  z  Fersenem  i  wspólnemi  siły  ruszyć  na  War- 
szawę. Kościuszko  wraca  do  obozu,  postanawia  prze- 
szkodzić połączeniu.  Korpus  Sierakowskiego  wzmacnia 
dwoma  pułkami  piechoty  i  artyleryę  sprowadza  z  War- 
szawy. Zostawia  dowództwo  pod  Warszawą  Poniatow- 
skiemu, sam  obejmuje  komendę  nad  korpusem  Siera- 
kowskiego już  5600  ludzi  i  21  dział  mocnym.  Było  to 
9.  października,  wojsko  zajęło  wzgórza  Maciejowickie, 
z  których  położenia  naczelnik  wiele  sobie  obiecywał. 
Pod  wieczór  spostrzeżono  rozległe  szeregi  nieprzyjaciela, 
mimo  to  Kościuszko  miał  nadzieję,  że  odeprze  Fersena, 
i  w  wilią  bitwy  rozmawiał  długo  z  Niemcewiczem  o  tru- 
dnościach, jakie  nieprzyjaciel  spotka  w  atakowaniu  nas. 
Jeszcze  noc  jedna  dzieliła  od  bitwy.  Kościuszko  zajęty 
jutrzejszą  bitwą,  nie  może  spocząć,  w  nocy  o  godzinie  2 
budzi  Niemcewicza  i  zleca  mu  napisać  rozkaz  do  Po- 
nińskiego,  aby  z  korpusem  4000  przybywał  natychmiast. 
Niestety  rozkaz  wydany  za  późno! 

Dzień  lo.  października  jest  ciężką  w  dziejach  na- 
szych żałobą.  Była  to  ostatnia  godzina  dawnej  Polski, 
ostatni  grom,  który  do  reszty  rozwalił  dziewięciowie- 
kową  budowę.  Polska  straciła  w  nim  bohatera,  jednego 
z  najzacniejszych  obywateli,  najgorliwszych  patryotów. 
Już  on  nigdy  na  czele  wojsk  polskich,  którym  tak  dziel- 
nie przywodził,  które  go  tak  kochały,  nie  stanął.  Ko- 
ściuszko ranami  okryty,  z  wielą  innymi  dostał  się  do 
niewoli. 

Straszną  była  ta  wiadomość  o  klęsce  Maciejowic- 
kiej  dla  całej  Polski,  a  szczególniej  dla  Warszawy.  Xa 
każdej  ulicy,  w  każdym  domu,  w  każdem  kółku  rodzin- 
nem  nie  słyszano  nic,  tylko:     niema  Kościuszki^    a  tym 
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^ło\vom  towarzyszyły  łkania  milionów  w  całym  kraju. 
W  pierwszej  cłiwili  rozpaczy  około  20.000  ludu  zebrało 
się  na  placu  Warszawy,  postanawiając  puścić  się  w  po- 
goń za  Moskalami  uwodzącymi  Kościuszkę  w  głąb  Ro- 
syi,  odbić  go  i  powrócić  ojczyźnie.  W  zapale  nie  zwa- 
żano na  przeszkody,  na  liczne  wojska  rosyjskie,  które 
Warszawę  od  ukochanego  naczelnika  dzieliły.  Oględniejsi 
poczęli  reflektować  lud,  przedstawiać  mu,  że  Moskali 
z  Kościuszką  nie  dogoni,  źe  ich  Fersen  z  Suwarowem 
rozbije.  Choć  z  niechęcią,  pozostał  lud  zatrzymany  w  War- 
^zawie.  Po  co  go  było  wstrzymywać!  Dla  niego  Ko- 
kiuszko  był  uosobieniem  ojczyzny,  po  jego  stracie  nie 
było  już  nic  do  stracenia. 

Po  upadku  Kościuszki  zaczęli  podnosić  głowy  nie- 
chętni powstaniu.  Rodziny  dygnitarskie,  bogatsi  mie- 
^zkańcy  znużeni  w  mieście  nieustanną  służbą  w  gwardyi, 
do  której  albo  sami  iść,  albo  og^ołacać  się  z  ludzi  do- 
mowych byli  obowiązani.  Na  prowincyi  niemało  szlachty, 
nawykłej  do  spokojnego  życia,  na  wojnę  patrzało  ze 
wstrętem;  więcej  ich  bolała  chwilowa  ruina  majątku, 
niźli  ostateczny  upadek  ojczyzny.  Byli  i  tacy  niegodni, 
co  życzyli  szybkiego  końca  powstaniu,  bo  jego  zwycię- 
ztwo  zapowiadało  im  rząd  republikańskie  ofiar,  i  trudów 
wiele,  korzyści,'  zaszczytów  żadnych.  Tak  to  zło^ć  za- 
ślepia ludzi.  Egoizm  widzi  krótko  i  na  małą  skalę;  jest 
to  najszkodliwszy  dla  każdego  doradzca. 

Józef  Poniatowski  oddał  radzie  poruczoną  sobie 
przez  Kościuszkę  komendę.  Rada  12.  października  uczy- 
niła na  naczelnika  wybór  nieszczęśliwy  w  osobie  To- 
masza Wawrzeckiego,  który  choć  charakteru  nieposzla- 
kowanego, nie  miał  ani  tęgości  duszy,  ani  zdolności 
wojennych  Kościuszki.  Zresztą  rzeczy  wzięły  już  taki 
obrót,  że  zaradzić  było  trudno,  może  niepodobna.. Roz- 
paczliwe tylko  wysilenie  mogło  skutecznie  walkę  prze- 
dłużyć. 
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Warszawa  znajdowała  się  w  wielkiem  niebezpie- 
czeństwie. Przywołano  Mokronowskiego  z  Gedroycem 
z  Litwy,  Dąbrowskiego  z  Wielkopolski.  Wawrzecki  usta- 
nowił radę  wojenną.  Kazano  wzmocnić  szańce  Pragi 
i  w  tym  celu  wszystkich  mieszkańców  stolicy  użyto. 
Lecz  w  armii  rosło  zniechęcenie,  w  mieszkańcach  zwąt- 
pienie ;  ludzie  źli  odzywali  się  głośniej ,  twierdząc ,  źe 
próżno  narażać  stolicę  i  mieszkańców  na  zgubę  oporem 
niewczesnym.  Ci  co  nigdy  serca  nie  mieli,  podnieśli 
głowę.  Tylko  lud  warszawski  chciał  się  bić  naprawdę, 
nie  przypuszczał  tranzakcyi  z  zaprzysiężonym  obowią 
zkiem  bronienia  się  do  upadłego. 

Ciężkie  to  były  chwile  dla  Jasińskiego  i  nieodstę- 
pnego mu  Tyszkiewicza.  Jasiński,  którego  dusza  gorąca 
pałała  poświęceniem,  którego  umysł  szlachetny  nie  poj- 
mował, jak  można,  mając  broń  w  ręku,  chwiać  się  i  wol- 
nieć  w  obowiązku,  widział  z  boleścią  tych  niecnych  ma- 
gnatów, którzy  bez  dostojeństw  dla  siebie  nie  rozumie- 
jąc Polski,  wyglądali  protekcyi  ambasadora  Katarzyny. 
Gardził  on  i  tą  szlachtą,  która  tak  nisko  upadła  i  tak 
się  od  przodków  swoich  wyrodziła.  Wszędzie  widział 
egoizm,  małoduszność,  tchórzostwo.  W  obec  strasznej 
demoralizacyi  narodu  zdawało  mu  się,  źe  wszystko,  co 
było*  wyższe  majątkiem  i  imieniem,  to,  poniżone  na  duszy, 
powinno  zginąć.  Kiedy  ci,  którym  tradycya,  pamięć 
przodków,  obowiązki  nakazują  bronić  ojczyzny,  tak  ha- 
niebnie dezerterują,  to  widno  podpisują  dla  siebie  wy- 
rok śmierci ;  przestali  być  narodem  —  narodu  trzeba 
szukać  gdzieindziej.  Tą  myślą  opanowany,  należał  do 
klubu  zwanego  naówczas  jakobińskim,  i  zdecydował  się 
dać  mu  pomoc  zbrojną,  jeźli  w  nim  ujrzy  zbawienie  dla 
ojczyzny.  Ale  i  tam  szlachetna  duma  jego  zawiodła  si^*. 
W  miejsce  patryotyzmu  obaczył  intrygi  i  osobistą  am- 
bicyę.  Wtedy  zdawało  mu  się,  źe  skoro  naród  cały  wy- 
rzeka się  dobrowolnie  swej    gondności  i  obowiązków,  to 
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i  niewarto  bronić  go  od  zagłady.  Tak  usposobiony,  po- 
nury i  bliski  ostatniej  rozpaczy,  przyszedł  do  Ogińskieg-o, 
z  którym  był  w  ścisłych  stosunkach,  powiadając  mu, 
że  pójdzie  piechotą  do  Paryża,  bo  w  Polsce  niema  już 
co  robić.  »Tu  są  tylko  zdrajcy,  rzecze,  albo  ludzie  bez 
duszy.*  » Jeśli  tak  jest,  odpowiada  Ogiński,  to  o  swoim 
losie  myśleć  nie  warto,  lepiej  zginąć. «  »Masz  słuszność,« 
rzecze  Jasiński,  i  nie  dodawszy  słowa,  wychodzi.  W  ty- 
dzień potem  zginął  na  Pradze  z  bronią  w  ręku! 

Suwarow  szybko  posunął  się  do  Warszawy  na  czele 
40.000  wojska,  pod  świeżo  usypane  szańce  Pragi,  gdzie 
miał  jeneralną  komendę  Zajączek  z  8000  piechoty  i  2000 
jazdy.  Pod  jego  rozkazami  na  osobnem  stanowisku  do- 
wodził Jasiński,  a  przy  nim  Tyszkiewicz.  Reszta  wojska 
broniła  z  innych  stron  stolicy  od  Rosyan  i  Prusaków, 
lub  ściągała  żywność,  gdyż  się  zanosiło  na  długie  oblę- 
żenie. Suwarow  z  wściekłością  uderzył  na  Pragę;  nasi 
odważnie  bronili.  Walka  trwała  przez  kilka  godzin, 
wspierana  straszliwą  z  obu  stron  kanonadą,  kiedy  Za- 
jączek poczyna  wątpić  o  możności  dalszego  odporu , 
twierdząc,  że  gdy  Suwarow  musi  zdobyć  Pragę,  lepiej 
armię  ocalić  i  cofnąć  się  do  stolicy.  >Poco  rozpaczać 
w  tej  chwili,  krzyknął  Jasiński,  kiedy  jeszcze  nas  tylu 
gotowych  do  walki.  Hańba  z  bitwy  uchodzić.*  Zajączek 
odpowiada,  że  byłoby  dzieciństwem  opierać  się  dłużej 
przy  Pradze,  lecz  jeśli  chcesz  umrzeć,  rzecze  do  Jasiń- 
akiego,  zostań  tutaj.*  To  mówiąc,  zwrócił  konia  i  ruszył 
ku  Warszawie,  dając  znak  do  odwrotu,  zostawiając  Ja- 
sińskiego z  własnemi  siłami.  Lecz  jeśli  trudna  była 
obrona  poprzednio,  to  po  odstąpieniu  znacznej  części 
wojska  już  niepodobna.  Jasiński  wraz  z  Tyszkiewiczem, 
Pociejem  i  Ostrorogiem  nie  ustępują  mimo  to  na  krok; 
słowem,  przykładem  pokrzepiają  zmordowanego  żołnie- 
rza. Lecz  jeszcze  raz  Jasiński  próbować  chce  Zajączka, 
daje  Tyszkiewiczowi  rozkaz,  aby  żądał  sukursu.  Tyszkie- 
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wicz  bieży  z  rozkazem^  w  xirodze  otrzymuje  postrzał 
z  karabinU;  mimo  to  trzyma  się  na  koniu.  I.ecz  już  Mo- 
skale przedarli  się  —  z  jednej  i  z  drugiej  strony  krwawa 
walka.  Tyszkiewicz  chce  wrócić  do  Jasińskiego,  już  nie- 
podobna^  już  go  nie  widzi., Bitwa  ustaje;  w  jej  miejsce 
okropna,  straszliwa  rzeź.  Żołdactwo  rozwścieklone,  wy- 
kłuwszy  żołnierzy,  wpada  do  domów.  Rąbie,  morduje; 
dzieci,  niewiasty,  starców  pałaszami  siecze,  bagnetami 
kłuje,  kolbami  dobija.  Nieszczęśliwi  mieszkańcy  bronią 
się,  każdy  w  swoim  domu.  Napróżno.  Z  grzmotem  dział 
i  strzelb  łączą  się  wściekłe  wrzaski  i  przekleństwa  mor- 
derców, przeraźliwe  jęki  rannych,  rozpaczliwe  krzyki 
mordowanych.  Tyszkiewicz  odcięty  ze  wszystkich  stron, 
upływem  krwi  osłabiony,  już  ma  się  dostać  w  ręce  nie- 
przyjaciela, więc  z  pałaszem  w  ręku  rzuca  się  w  Wisłę 
w  towarzystwie  swego  ordynansa.  Kilka  posłanych  za 
nim  strzałów  nie  dosięgło  go.  Szczęśliwie  dostaje  się 
do  drugiego  brzegu. 

Wkrótce  zawarto  zawieszenie  broni.  Tyszkiewicz 
choć  ranny,  mniej  baczny  na  siebie,  niespokojny  o  uko- 
chanego wodza,  o  kolegów  broni  i  towarzyszów.  Otrzy- 
muje wstęp  do  króla,  przez  niego  zyskuje  nazajutrz  od 
Suwarowa  wolność  udania  się  na  Pragę.  Tam  szuka 
Jasińskiego.  Ale  go  nie  znalazł  ani  między  zabitymi,  ani 
między  rannymi  lub  jeńcami.  Młody  bohater  wileński 
zabity,  zwłoki  jego  wrzucono  podczas  walki  do  Wisły 
i  już  ich  nigdy  nie  odszukano.  Było  to  nowym  ciosem 
dla  Tyszkiewicza.  Utracił  wodza,  przyjaciela,  którego 
czcił  i  kochał.  Ale  w  tym  żalu  nie  zapominał  o  swych 
kolegach  i  rannego  ciężko  Pocieja  przywiózł  do  War- 
szawy. 

Rana  niepozwalała  mu  wziąść  oręża  do  ręki,  wre- 
szcie nie  było  już  poco.  Odrzucono  projekt  Dąbro- 
"H*  wskiego,  który  radził,  aby  uwieść  króla,  skarb,  archiwa 

i    z   całem    wojskiem   ruszyć   przez   Prusy    do   Francyi. 
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Warszawa  kapitulowała.  A  gdy  mimo  zaręczenia^  że 
nikt  niepokojonym  nie  będzie,  celniejsze  osoby  więzić 
i  do  Petersburga  odsyłać  poczęto;  Tyszkiewicz  choć 
mocno  cierpiący,  opuszcza  Warszawę  i  nie  bez  trudów  do 
(lalicyi,  do  brata  swego  dostaje  się.  Tak  skończył  się 
powtórny  jego  udział  w  walce  o  niepodległość  ojczyzny. 


Z  bitwą  Maciejowicką  zamknął  się  historyczny  cykl 
starożytnej  Polski.  Po  raz  ostatni  pozwolono  było  szla- 
chcie bronić  rzpltej,  ale  już  jak  dawniej  nie  stanęła. 
Z  tych  kroci,  co  niegdy  wici  królewskie  ściągały  na 
pospolite  ruszenie,  nie  zebrało  się  dwudziestu  tysięcy 
pod  chorągwią  ostatniego  Piasta,  Kościuszki.  Runął  do 
reszty  wspaniały  gmach,  z  gruzami  zwaliły  się  ze  ścian 
portrety  antenatów,  popękały  szlacheckie  tarcze.  Dawny 
herbarz  polski  zapadł  się. 

Z  upadkiem  ojczyzny  wybiła  godzina  expiacyi  dla 
jednych,  wkupienia  się  dla  drugich ;  dla  wszystkich  nad- 
szedł czas  próby.  I  snąć  poczuwali  się  do  tego  Polacy, 
bo  historya  nie  zna  narodu,  któryby  tyle  zniósł  ciosów, 
tyle  podjął  ofiar,  tylu  doznał  zawodów,  co  nasz  w  tym 
czasie,  a  wszystkie  przyjął  w  pokorze,  z  rezygnacyą.  Już 
się  nie  odezwały  swawolne  pienia  tych  wieszczów,  co 
chylącej  się  do  grobu  ojczyźnie  nucili,  jeden  tylko  śpie- 
wał Woronicz,  jeden  tylko  lutnia  jego  miała  dźwięk, 
dźwięk  żałoby  i  pokuty.  Wśród  nieszczęść  i  boleści  na- 
ród powtarzał  starą  modlitwę: 

Niech  mi  wprzód  jeżyk  przyschnie  do  wargi, 

Połó2  straż  Boże  mym  ustom. 
Bym  go  miał  kiedy  targnąć  na  skargi, 

Przeciwko  Twoim  dopustom! 

W  takiej  ciszy,  jaka  panuje  w  chwili  kiedy  trumnę 
spuszczają  do  grobu,  świetne  niegdyś  stare  rzpltej  dzieje 
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umilkły,  rozerwały  się  na  historyę  indywiduów  i  płynęły 
tak  cicłio  jak  łza  nieszczęśliwego.  Zciizły  w  uląh  wię- 
zień, przeniosły  się  na  Sybir,  tylko  nieco  swobodniej 
polatywały  nad  Tybrem  i  Dunajem.  Ale  czy  więzień 
w  Kamczatce,  czy  legionista  padający  pod  kartaczami 
Suwarowa  na  polach  Lombardyi,  łkania  swe  t  Ofitatnie 
westchnienia  łączyli  oni  na  szali  ojczyzny  i  zasług  jej 
przed  Bogiem. 

Tymczasem  jak  w  mieszkaniu  nieboszczyka,  uwi- 
jała się  po  kraju  szarańcza  obcych  urzędników.  Zaborcy 
pełną  garńcią  sypali  ziarno  swojej  cywilizacyi.  Wyko- 
.rzeniali  ducha  obywatelskiego  w  narodzie,  jednych  prze- 
ciwko drugim  podburzali,  domy  otoczyli  szpiegami 
i  nieufność  pomiędzy  bracią  roznieśli.  Z  religii  zrobili 
narzędzie  despotyzmu,  z  sprawiedliwości  środek  zrujno- 
wania obywateli,  z  administracyi  szkołę  przedajności 
i  demoralizacyi.  Jedne  po  drugich  szły  wyroki  konfi- 
skaty, jedne  po  drugich  otwierały  się  więzienia. 

W  takim  czasie  i  pod  takim  rządem  przebył  Ty- 
szkiewicz lat  kilka  w  (jalicyi,  gdzie  u  brata  swego 
w  miasteczku  Kolbuszowie  się  schronił.  Jeszcze  rana 
jego  nie  była  się  zgoiła,  a  ju2  chciał  jechać  za  innymi, 
szukać  drogi  służenia  ojczyźnie  za  granicą.  Ale  zatrzy- 
mano go.  Ci  co  go  wyprzedzili  w  emigracyi,  czynnie 
zaprzątali  się  sprawą  ojczystą  w  Paryżu,  w  Wenecyi, 
w  Konstantynopolu.  Nawet  do  dworu  szwedzkiego  pu- 
kali. Zdawało  się,  że  mocarstwa,  które  obojętnie  przy- 
^rlądały  się  rzezi  pragskiej,  postrzegały  teraz,  jak  dalece 
liył  szkodliwym  dla  równowagi  politycznej  w  Europie 
brak  Polski.  Patryolom  polskim  dawały  ucho  przychylne 
ijyrektoryat  francuski  i  porta,  a  lubo  obiecywały  po- 
moc, radziły  głównie  na  własnych  polegać  siłach.  Stad 
zćis£czepiła  się  myśl  o  nowem  powstaniu.  Wychodźcy 
porozumiewali  się  z  Galicyą  i  rzeczy  okazywały  się  jui 
tak  bliskie    rozwiązania,  że  w  dniu  b.  Stycznia  lyg&zje- 
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chali  się  w  Krakowie  obywatele  Galicyi  i  tam  podpisali 
akt  konfederacyi.  Współcześnie  jenerał  (redroyc  nie- 
szczędził  starań  na  Litwie  i  o  gotowości  mieszkańców 
dobrą  czynił  otuchę. 

Dla  ułatwienia  wybuchu  zaproponowano  rządowi 
francuskiemu,  aby  z  wychodźców  i  dezerterów  wojska 
aubtryackiego,  Polaków,  utworzyć  korpus^  któryby  zbie- 
rał się  w  Mołdawii  i  Wołoszczyźnie,  będący  gotowym 
za  danym  znakiem  wkroczyć  do  Rosyi.  Rząd  rzpltej 
propozycyę  tę  przyjął,  i  tak  pod  opieką  jej  ambasadora 
zbierał  się  w  Mołdawii  zawiązek  przyszłego  wojska  pol- 
bkiego  pod  dowództwem  Liberadzkiego ,  Kołyski  i  Do- 
meyki. Aby  zaś  porte  przekonać,  źe  o  powstaniu  nie 
bami  tylko  zamyślają  wychodźcy,  ale  źe  gotując  je, 
wyrażają  myśl  kraju,  skłonili  oni  obywateli  Galicyi,  źe 
ci,  porozumiawszy  się  między  sobą,  wysłali  jako  dele- 
wanych  do  Carogrodu  Rymkiewicza  i  Jabłonowskiego 
Władysława.  Ale  na  nic  nie  przydały  się  przedstawienia 
delegowanych,  na  nic  energiczne  usiłowania  Ogińskiego ; 
nic  z  uśpienia  porte  przebudzić  nie  mogło. 

Już  Tyszkiewicz  tracił  nadzieję  o  bliskiej  walce, 
kiedy  nowe  wiadomości  ze  Stambułu  pokrzepiły  patryo- 
tów  w  Galicyi.  Ambasador  francuski  Yerninac  odwołany, 
w  miejsce  jego  przybył  do  Konstantynopola  Aubert  du 
Bayet.  Ten  miał  rozkaz  oświadczyć  porcie,  że  Francya 
chce  jej  dopomódz  w  odebraniu  Moskalom  Krymu 
i  w  tym  celu  30.000  wojska  przyśle.  Na  wiadomość 
bliskiej  wojny,  korpus  powstańczy  przysunął  się  do  Ga- 
licyi, lecz  to  Ogiński  i  inni  roztropni  patryoci  surowo 
naganili.  I  słusznie,  bo  ostrożność  Austryaków  podwoiła 
się,  a  ciągłe  wahanie  się  porty  i  spóźniona  pora  roku 
w  niwecz  obróciły  początkowe  nadzieje. 

Odłożono  na  czas  dalszy  powstanie,  tymczasem 
Dąbrowski  począł  tworzyć  legiony.  Wszyscy  Polacy, 
co  byli   za   krajem,   spieszyli   pod   wzniesiony   sztandar 


2  co  Kł.  Wnleryan  Kalinka. 

polski,  nie  mało  także  przeciskało  się  z  kraju,  lubo' 
więk^za  ich  cześć  w  drodze  pochwycona ,  patryotyzm 
swój  odpokutowaław  więzieniu.  Rzeczpospolita  francuska 
toczyła  wojnę  z  Austryą,  oddziały  polskie  wraz  z  fran- 
cuskiemi  posuwały  się  do  Lintz;  było  podobieństwo. 
Łe  Bonaparte  pójdzie  aż  do  Wiednia.  Rząd  francuski 
proponuje  Polakom,  aby  w  tej  chwili  zrobić  powstania 
w  Galicyi;  wahają  się  przez  chwilę  w  obawie,  czy  ich 
Francya  nie  utywa  jedynie  w  celu  zrobienia  dywersji 
nieprzyjacielowi,  ale  upewnieni  przez  ministra  spraw 
zagranicznych,  przygotowują  odezwę  do  (ialicyi,  a  z  Dą- 
browskim porozumiewaj*'  się,  aby  wkroczył  do  Węgier 
i  Siedmiogrodu.  Dąbrowski  podaje  plan  wielkiego  po- 
wstania w  Słowiańszczyźnie  południowej.  Znowu  zabłysła 
nadzieja,  lecz  wkrótce  znów  zgasła,  Kuryer  od  głównej 
armii  przyniósł  wiadomość  o  zawieszeniu  broni  w  Lau- 
ben  /awartem. 

Legiony  szybko  wzrastają,  do  dnia  3.  lipca  ogól 
Polaków  pod  Dąbrowskim  wynosił  już  6oo4  głów.  To 
daje  myśl  wychodźcom  w  Paryżu,  aby  za  tą  armią 
ojczystą  przenieść  Polskę  legalną  i  przy  wojsku  polskieni 
sejm  ilawny  zebrać.  Byłby  on  oficyalnem  potwierdze- 
niem tego,  czego  moralnem  świadectwem  były  legiony, 
że  z  ostatnim  rozbiorem  Polski  nie  skończyła  się  jej 
egzystencya.  Dyrektoryat  francuski  uznaje  projekt  za 
dobry,  ułożono  okólnik  do  posłów  czteroletniego  sejmu. 
Xarbiitt  i  Kochanowski  wyprawieni  do  Polski  dla  spro- 
wadz''nia  posłów.  Już  Dąbrowski  najmuje  w  Aledyolanie 
pałac  Serbelloniego  na  przyjęcie  narodowej  reprezenta- 
cyi,  gdy  rzecz  za  wcześnie  objawiona,  nie  udała  się. 
Na  granicach  Polski  uwięzieni  Narbutt  i  Kochanowski: 
Małachowski  przez  Austryaków  w  kraju  przytrzymany, 
reszta  posłów,  a  z  nimi  i  brat  ladeusza  Jerzy  Tyszkie- 
wicz,   pod   ścisłą    oddani    kontrolę.    Współcześnie   pod 
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kara    ciężkiego    więzienia    wydany   zakaz    łączenia    się 
z  legionistami  i  granice  pilnie  strzeżone. 

Nowy  zawody  nowa  boleść  dla  Tadeusza,  który 
pod  okiem  policyi  austryackiej,  bezczynne  na  wsi  wieść 
musi  życie.  Młody,  gorący  patryota,  on,  który  dla  słu- 
żenia ojczyźnie,  nie  wrócił  do  majątku  swego  w  gubernii 
mińskiej,  dobrowolnie  poddał  się  jego  konfiskacie,  byle 
być  bliżej  teatru  wypadków  i  samemu  do  nich  należeć, 
naraz  widzi  się  pozbawionym  tej  nadziei.  Ciężko  mu 
schodziły  dnie  w  niepewności,  tęsknocie,  oczeki^^tiniu ; 
były  to,  jak  sam  powiadał,  najdłuższe  w  życiu  jego 
godziny. 

Wkrótce  też;  i  nie  było  już  po  co  się  spieszyć. 
Z  rozbiciem  projektu  o  zwołaniu  sejmu,  emigracya  pa- 
ryska popadła  w  stan  rozprzężenia.  Wielu  tak  dalece  stra- 
ciło nadzieję,  iż  podawali  się  do  amnestyi,  inni  łączyli 
się  z  legionami.  Wybuchła  wojna  neapolitańska,  legiony 
zmuszone  walczyć  w  Rzymie  i  Neapolu  i  tłumić  po- 
witania wolnego  narodu.  W  dalszej  wojnie  z  Austryą 
legia  Wielhorskiego  dostała  się  do  niewoli,  legia  Dą- 
browskiego wysłana  znowu  do  Włoch  środkowych.  Mimo 
wielu  klęsk  i  nieustannych  bitew,  wojska  polskie  doszły 
już  do  15.000,  a  choć  wielkie  armii  francuskiej  oddały 
przysługi ,  choć  się  przeważnie  przyczyniły  do  zwycię- 
stwa pod  Hohenlinden  i  wielu  innych  we  Włoszech, 
^idno  było,  iż  je  Bonaparte  jakby  za  przyszłą  swą  gwar- 
dyę  uważa,  o  Polsce  bynajmniej  nie  myśląc.  I  w  istocie, 
kiedy  w  negocyacyach  o  pokój  (zawarty  w  Lunewil 
25.  stycznia  1801)  Austrya  zażądała  rozwiązania  legio- 
nów, Bonaparte  na  warunek  ten  przystał,  wojsko  polskie 
częścią  w  kadry  francuskie  wcielił,  częścią  do  St.  Do- 
mingo wyprawił.  Taka  spotkała  nagroda  Polaków,  którzy 
przez  pięć  lat  w  ataku  pierwsi,  w  odwrocie  ostatni,  nad 
Dunajem,  Padem,  Adygą  i  Tybrem  krwią  swą  zwycięstwa 
Francuzów  okupywali. 
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Kiedy  Tyszkiewicz  dowiedział  się,  że  pokój,  ten 
nieprzyjaciel  Polaków,  na  czas  długi  stosunki  europej- 
skie ustalić  się  zdawał,  kiedy  rozproszenie  legionów 
okazało,  jakie  byty  Bonapartego  zamiary  względem 
Polski,  kiedy  z  upadkiem  nadziei  za  granicą  upadła 
iw  kraju  nadzieja  przyszłego  powstania,  porzuca  on 
w  roku  1801  Cialicyą  i  do  Paryża  pospiesza.  Tam  mało 
wprawdzie  znalazł  Polaków,  ale  zastał  Kościuszkę,  któ 
rego  rzplta  udarowała  zaszczytem  obywatela  francu- 
skiego, a  później  Napoleon  ofiarował  mu,  choć  napróźno, 
miejsce  w  francuskim  senacie.  Gorąca  chęć  służenia 
ojczyźnie  i  piękne  zdolności  Tadeusza  zwróciły  nań 
uwagę  Kościuszki.  Polubił  go  i  częstym  w  domu  swoim 
gościem  rad  widywał.  Bystry  znawca  ludzi  i  politycznych 
obrotów  świadomy,  przedstawił  otwarcie  Tyszkiewi- 
czowi, iż  Polacy  po  Napoleonie  niczego  spodziewać  Mt 
nie  mają,  że  Napoleon  rad  będzie  posługiwał  się  ich 
walecznością,  ale  dla  ojczyzny  naszej  nic  stanowczego 
uczynić  nie  zamierza.  Wszakżeż  ł  drugiej  strony,  dodał, 
nie  trzeba  się  łudzić  trwałością  pokoju;  jest  to  zawie- 
szenie broni,  po  którem  Europa  pochwyci  znowu  za 
oręż.  Mogą  zdarzyć  się  okoliczności,  które  Napoleona 
zmuszą  podać  nam  rękę  dla  poniżenia  nieprzyjaciół. 
Dlatego  nie  należy  nam  tracić  czasu,  ale  raczej  do  nowej 
usługi  ojczyźnie  sposobić  się.  Na  te  słowa  Tyszkiewicz 
oznajmił  mu,  że  odbywszy  dwie  kampanie  i  dosłużywszy 
się  od  prostego  żołnierza  rangi  kapitana,  chce  pozostać 
w  karyerze  wojskowej.  Pochwalił  to  naczelnik  i  poradził, 
aby  Tadeusz  korzystał  z  pobytu  swego  w  Paryżu  i  sztuki 
wojskowej  w  zakładach  francuskich  uczył  się.  Jako? 
w  ciągu  trzech  lat  zamieszkania  w  stolicy  Francyi, 
Tyszkiewicz  odbył  z  wielką  korzyścią  szkołę  inżynieryi 
i  arlyleryi. 

Tymczasem  wkrótce  po  ogłoszeniu  cesarstwa,  kiedy 
Napoleon  utworzone  przez  siebie  republiki  w  monarchie 
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zmieniał  i  królem  włoskim  się  ogłosił,  wybucliła  wojna. 
Dnia  11^  kwietnia  1805  r.,  podpisano  traktat  przymierzą 
między  Anglią  i  Rosyą,  do  którego  Austrya  9.  sierpnia. 
t.  r.  przystąpiła.  Nadzieja  dla  Polaków  zabłysła ,  bo 
Napoleon  walcząc  z  ich  wrogami,  cłicąc  nie  chcąc,  brał 
na  siebie  rolę  mściciela  ich  krzywdy.  To  mu  u  Pola- 
ków, tak  łatwo  dla  geniuszu  egzaltujących  się,  najwyższa 
zjednało  entuzyazm.  Wojska  i  jenerałowie  polscy  sta- 
nęli w  szeregach  cesarza,  Tyszkiewicz  zaś  w  nadziei, 
że  wojna  prowadzona  z  Austrą  i  Rosyą  bez  ochyby 
na  ziemię  polską  przeniesioną  będzie,  wyjechał  wnet 
do  Warszawy.  Ale  kampania  zakończyła  się  prędzej 
niżeli  się  spodziew^ano.  Napoleon  w  pierwszych  dniach 
października  wszedł  do  Monachium,  przymusił  jenerała 
austryackiego  Mack'a  do  kapitulowania  w  Ulm,  13.  listo- 
pada zajął  Wiedeń  i  2.  grudnia  1805.  pobił  na  głowę 
połączonych  monarchów.  Poczem  zawieszenie  broni 
uchwalone,  a  następnie  26.  grudnia  podpisany  pokój 
w  Preszburgu ,  mocą  którego  Austrya  Napoleona  królem 
włoskim,  protektorem  ligi  nadreńskiej  uznała  i  odstą- 
piła mu  Wenecyi,  Dalmacyi  i  części  Albanii.  O  Polsce 
znowu  ani  słowa  1 

Lecz  jeszcze  zwycięskie  wojsko  francuskie  nie  wró- 
ciło za  Ren,  kiedy  do  nowych  bojów  musiało  się  goto*- 
wać.  Dwuznaczne  postępowanie  Prus  w  czasie  ostatniej 
kampanii  obraziło  Napoleona.  Z  drugiej  strony  Prusy 
łatwemi  zdobyczami  na  Polsce,  zaborem  Hanoweru 
i  dziesięcioletnią  neutralnością  wzmogły  się.  Stronnictwo 
wojny  zyskało  pomoc  na  dworze  berlińskim  w  pięknej 
królowej,  król  pruski,  wielki  mundurów  i  oznak  woj- 
skowych miłośnik,  pomocą  Anglii  złudzony,  łatwo  zaufał 
w  dzielność  swojej  armii.  Wojnę  wypowiedziano. 

Napoleon  wsiadając  do  karety  w  Paryżu  na  wyprawę 
pruską,  rzekł,  iż  czuje,  że  całe  Prusy  ma  w  swoim  ręku. 
Dnia    14.   października    1806,   na  polach  Jeny,    rozstrzy- 
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gnęły  się  losy  monarchii  pruskiej.  Wojsko  tak  wyćwi- 
czone,  tak  pięknie  umundurowane,  podawało  wszędzie 
tył,  dostawało  się  w  niewolę;  fortece,  arsenały  niepojętą 
rażone  niemocą,  otwierały  bramy  swe  zwycięzcy.  W  dniu 
IQ.  listopada  cesarz  przyjmował  deputacyę  polską  w  Ber- 
linie; król  pruski  wyjechał  do  Królewca  szukać  ratunku 
w  sentymentalnych  cesarza  Aleksandra  objęciach.  Ale 
kiedy  wojska  rosyjskie  spieszyły  na  pomoc  pobitym  na 
głowę  Prusakom,  Napoleon  szukał  sprzymierzeńca  czyn- 
nego w  Polakach.  Polecił  Fouchćmu  z  początkiem  wojny, 
aby  Kościuszkę  starał  się  wciągnąć  do  czynnego  udziału. 
Naczelnik  zapytał  ministra,  czy  cesarz  powróci  Polakom 
niepodległość,  Fouchć  odpowiedział,  że  Napoleon  nie 
omieszka  wziąść  Polaków  pod  swoją  protekcyę.  » Będzie 
to  despotyzm  nowy,  rzecze  Kościuszko,  w  miejsce  despo- 
tyzmu starego,  Polacy  mają  go  dosyć  u  siebie  i  tak 
daleko  nie  potrzebują  zdobywać  go  krwią  własną. «  Ta 
odpowiedź  zacnego  naczelnika  obraziła  wszechwładnego 
cesarza,  kazał  Fouchćmu  wydać  odezwę  z  dnia  6.  listo 
pada  do  Polaków,  jakoby  przez  Kościuszkę  napisaną, 
a  3  t.  m.  przybycie  jego  do  Polski  zapowiedział. 

I.ecz  nie  trzeba  było  tych  fałszywych  proklamacyj, 
aby  obudzić  w  Polsce  nieopisany  entuzyazm.  Równo 
z  wieścią  o  bitwie  pod  Jena  władze  pruskie  straciły 
w  Warszawie  głowę ;  rosła  otucha  Polaków,  nie  pomogły 
proklamacye  pruskie,  grożące  karą  śmierci  w  razie  po- 
wstania. Zbierali  się  obywatele,  gromadzili  broń,  tak 
w  stolicy  jak  i  na  prowincyach.  Dnia  14.  listopada  1800 
Poniatowskiemu  oddano  dowództwo  nad  obywatelską 
milicyą  w  Warszawie,  współcześnie  też  Tadeusz  Tysz- 
kiewicz począł  z  młodzieży  zamożniejszej  formować  od- 
dział konny. 

Z  równym  zapałem  porywano  się  w  Wielkopolsce 
do  broni;  Dąbrowski  i  Wybicki  wydali  na  dniu  3.  listo- 
pada odezwę  do  narodu,  7  tegoż   miesiąca  wojska  fran- 
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cuskie  weszły  do  Poznania.  Rado-^ć  była  niezmierna. 
Wybiła  godzina  walczenia  za  ojczyznę. 

W  braku  króla  i  prymasa  najstarszy  senator  w  Wiel- 
kopolsce, stary  wojewoda  Radzimiński,  obesłał  wici  na 
pospolite  ruszenie.  Wszystko,  wszystko  garnęło  się  do 
broni.  Nie  upłynęło  pięć  dni,  już  Dąbrowski  zebrał  cztery 
pułki,  tak  gorącą  była  ochota  w  Polakach  pomszczenia 
krzywd  ojczyzny.  Miasta  Kalisz,  Częstochowa,  Łęczyca 
powstają ,  rozbrajają  Prusaków,  iskra  elektryczna  wstrzą- 
sla  całą  Polskę  aż  po  Niemen,  Dniepr  i  Dniestr.  Cze- 
kano hasła  Napoleona. 

Dnia  19.  listopada  Napoleon  przyjmował  deputacyę 
polbką  w  Berlinie  i  oświadczył  jej,  że  skoro  Polacy  wy- 
stawią 30  do  40  tysięcy  pod  bronią,  ogłosi  w  Warsza- 
wie niepodległość  Polski.  »Skoro  ja  ją  ogłoszę,  dodał, 
nikt  jej  wzruszyć  nie  zdoła. «  Słowa  te  zapaliły  cały  naród, 
na  wszystkich  miejscach  dawnej  Polski  gotowano  się 
do  walki.  Cesarz  Aleksander  ujrzał  straszliwe  niebezpie- 
czeństwo grożące  jego  głowie.  Przypuszczając,  że  połą- 
rzonemi  wojskami  potrafi  wstrzymać  postęp  zwycięzkich 
Francuzów,  drżał  na  myśl  powstania  na  Litwie,  któreby 
mu  tył  jego  armii  zajęło.  Więc  jak  to  było  jego  zwy- 
czajem, schlebiać  Polakom  w  chwili  niebezpieczeństwa, 
ucieka  się  do  obłudnych  karesów.  Powołuje  do  siebie 
Kniaziewicza,  zwierza  mu  się  z  myślą  odbudowania  Pol- 
ski, proponuje  formacyę  wojska  polskiego  i  dowództwo 
rau  onegoź  ofiaruje.  Ale  Kniaziewicz  odpowiada,  że  co 
przed  rokiem  chętnie  byłby  uczynił,  to  dziś,  kiedy  część 
narodu  polskiego  chwyciła  za  broń  na  pomoc  Francu- 
zom, którzy  mu  niepodległość  przynoszą ,  nikt  Polaków 
przeciw  Polakom  uzbrajać  nie  zechce.  Na  to  trzebaby, 
aby  tamci  do  szczętu  wyginęli.  Zamilkł  Aleksander,  ale 
nie  przestał  przez  poufałych  swych  studzić  zapału  Po- 
laków na  Litwie. 
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Dnia  27.  listopada,  kiedy  Napoleon  wjeżdżał  do 
Poznania ,  przyjmowany  okrzykami  radości ,  przybyła 
do  Warszawy  przednia  straż  francuska  pod  jen.  Milhaud 
z  1000  ludzi.  Stanął  on  na  Czystem,  sto  konnych  strzel- 
ców wyprawił  do  miasta.  Powitano  ich  dobrowolną  illu- 
minacyą ,  całe  miasto  wybiegło  na  ulicę,  całowano  konie 
żołnierzy  francuskich ,  znoszono  jadła  i  napoje  ,  zapra- 
szano do  domów.  Jakżeż  się  dziwić  temu  entuzyazmowi. 
Polacy  mniemali,  że  im  Francuzi  przynoszą  sposobność 
wywalczenia  ojczyzny !  Nazajutrz  przybliżył  się  Murat, 
Poniatowski  wysłał  na  jego  powitanie  adjutantów,  prze- 
praszając, że  sam  jako  naczelnik  milicyi  miejskiej  z  mia- 
sta wydalić  się  nie  może.  Murat  mianował  gubernato- 
rem miasta  jenerała  Gouvion  i  utworzył  izbę  wojennej 
administracyi  pod  opieką  cesarza  Francuzów.  Zraziła  ta 
magistratura  umysły;  nie  polski  rząd^  ale  wojenne  dy- 
kasterye  ustanawiano.  Zapytywano  Murata  o  byt  poli- 
tyczny kraju,  on  pytających  odsyłał  do  cesarza.  Nie  ro- 
zumiano tej  ostrożności ;  jakże  daleko  wybiegli  za  nia 
w  entuzyazmie  swoim  Polacy.  Wkrótce  sroższe  miały 
spotkać  ich  zawody. 

W  słotną  porę  nachodzili  do  Polski  Francuzi.  Złe 
drogi  i  błota  jesienne  utrudniały  im  pochód,  Moskale 
i  Prusacy  powywozili  lub  poniszczyli  wszystkie  zapasy. 
W  ich  braku  wojsko  francuskie  obchodziło  się  z  Pola- 
kami jak  z  nieprzyjaciółmi,  gdzie  im  od  razjd,  czego  źą- 
daji,  nie  dawano,  przemocą  wydzierali,  rabowali ;  gdzie 
im  ochotnie  służono,  domagali  się  czego  w  kraju  nie 
było,  wybredzali.  Trzeba  było  dogadzać  ich  potrzebom 
często  najgrymaśniejszym ,  często  rozpustnym.  Współ 
cześnie  należało  co  żywo  organizować  powstania,  ubie 
rać,  uzbrajać,  ćwiczyć  i  wysyłać  na  linię  bojową,  bo 
Napoleon  rozkazał,  aby  w 'dniu  25.  grudnia  wojska  pol- 
skie zebrały  się  w  I-owiczu.  Lecz    czegóż  nie  przemoż** 
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patryotyzm  Polaków,  do  jakich  ofiar  ich  nie  skłoni  na- 
dzieja oswobodzenia  ojczyzny? 

Obok  tego  gotowano  się  w  Warszawie  na  przy- 
j^^cie  Napoleona.  Wśród  burzy  i  zawieruchy  przybył  on 
do  stolicy  w  nocy  z  18  na  19.  grudnia,  dniem  pierwej 
nim  go  się  spodziewano,  i  wysiadł  w  zamku  królewskim. 
Ze  świtem  znalieźli  się  u  niego  na  pokojach  członkowie 
izby  administracyjnej,  przyjął   ich  cierpko,'  poczynając 

d  łajania,  iż  wojsko  jego  cierpiało  brak :  »Donosi  mi 
marbzałek  Davoust,  mówił,  iź  moi  żołnierze  dostają  po 
;  kartofle  na  dzień,  a  błota  po  uszy.  Niedobry  to  kraj 
to  wasza  Polska,  nic  w  niej  nie  ma.  Wasi  patryoci  na- 
mówili mnie,  bym  tu  przyszedł,  zachciało  się  tego  i  mar- 
szałkowi Davoust.  Jestem  więc,  ale  mi  trzeba  chleba 
i  żołnierzy,  na  dziś  zaś,  jeszcze  na  dziś  potrzebuję  200.000 
outelek  wina  1  w  odpowiedniej  ilości  ryżu  i  mięsa,  chleba 
i  jarzyn.*  Na  to  Kochanowski  zaczął  tłómaczyć  niemo- 
żność dostarczenia  tak  wielkich  ilości  i  w  tak  krótkim 
Lzasie.  przerwał  mu  Napoleon:  >Żadnych  wymówek  moi 
panowie,  inaczej  porzucam  was,  podkładam  ogień  i  zo- 
stawiam was  knutowi  rosyjskiemu.*  Udobruchawszy  się 
kazał  zawezwać  Małachowskiego  jako  marszałka  sejmu 
czteroletniego  i  posłów  z  owej  epoki ,  poczem  oświad- 
czył, że  wieczorami  będzie  przyjmował  urzędników 
i  obywateli. 

Wkrótce  przybył  do  niego  ks.  Józef  Poniatowski, 
d  za  nim  gAvardya  honorowa  polska  pod  dowództwem 
Tyszkiewicza  w  piękne  mundury  kawaleryi  narodowej 
ubrana.  Kilka  dni  pierwszego  pobytu  Napoleona  w  War- 
szawie zeszło  na  rewiach,  audyencyach  i  zgromadzeniach 

wieczornych,  w  których  się  chętnie  znakomitszym  mie- 
Nzkańcom  udzielał  i  z  pięknemi  i  przedziwnie  wychowa- 
nemi  Warszawiankami'  rad  rozmawiał.  Tymczasem  nad- 
ciągały korpusy  francuskie,  stolica  coraz  to  większe 
ponosiła  ciężary.  Izba  administracyjna  mianowała  komi- 
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sarzy  do  brania  wszystkiego ,  czego  potrzeba  dla  armii 
w  rekwizycyę,  tym  komisarzom  byli  przydani  do  po- 
mocy wojskowi.  Xie  płacono  gotówką,  ale  bonami,  byl 
to  formalny  zabór,  aczkolwiek  pewnym  ładem  urzędni- 
czym upozorowany.  Wszystko  to  chętnie  ponosili  War 
szawianie  i  mieszkańcy  okoliczni,  bo  się  spodziewali 
usłyszeć  od  Napoleona  słowo  niepodległości  ojczyzny 
Napoleon  wymagał  coraz  to  nowych  ofiar,  we  wszystkiem 
jasno  się  tłumaczył,  tylko  w  tym  jednym  punkcie,  re- 
stauracyi  Polski,  milczał. 

Pod  komendą  Poniatowskiego,  Dąbrowskiego  i  Za- 
jączka formowały  się  pospiesznie  wojska  narodowe,  ćwi- 
czyły w  ruchach  wojennych  i  na  linię  bojową  wraz  wy- 
stępowały. —  M'  ciągu  kilku  tygodni,  to  jest  do  i.  sty- 
c;;nia  1807  stanęło  14.000  piechoty  i  4000  jazdy  polskiej. 
.\'apoleon  oświadczył  ks.  Poniatowskiemu,  że  gwardy-^ 
honorową  bierze,  do  swoich  usług,  a  przez  jenerała  Cau 
lincourt,  W.  koniuszego  dworu,  Tyszkiewiczowi  oznajmić 
kazał,  2e  go  przyłącza  do  swego  sztabu,  gdzie  ma  pełnić 
.służbę  przy  samym  cesarzu.  Od  pierwszej  więc  chwili 
przyjazdu  Napoleona  do  Warszawy,  aż  do  ostatniego 
dnia  pobytu  jego  na  ziemi  polskiej,  Tyszkiewicz  znaj- 
dował się  ciągle  przy  osobie  cesarza  we  wszystkich  bi- 
twach, i  do  oddawania  rozkazów  ustnych  komendantom 
korpusów  i  oddziałów  stale  był  używany. 

Na  ziemi  polskiej  wojna  toczyła  się  acz  przerywrana 
'.hwilowemi  spoczynkami  z  powodu  zimowej  pory.  Woj- 
sko francuskie  przeszło  Bug  pod  komendą  marszałków 
N'eya,  Bessieres  i  Davousta.  Moskale  mieli  początkowo 
zamiar  cofania  się  w  głąb  Rosyi  dla  wciągnięcia  nie- 
przyjaciela w  pustynie,  lecz  namowy  naczelnie  komen- 
derującego Kameńskiego  i  nalegania  królowej  pruskiej 
skłoniły  Aleksandra  do  dania  odporu.  Tak  więc  mimu 
iiajszkaradniejszej  pory  wojna  odnowiła  się,  Napoleon 
-3-  grudnia  opuszcza  Warszawę  i  tegoż  dnia  z  rana  prze- 
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bywa  Narew.  23,  24  i  25  toczyły  się  żwawe  utarczki, 
po  których  Moskale  ustępowali  z  pozycyi,  26  przyszło 
do  walnej  bitwy  pod  Pułtuskiem.  Moskale,  mimo  sil- 
nego odporu,  porażeni  cofnęli  się  do  Ostrołęki.  Współ- 
cześnie Davoust,  Augereau  i  ks.  Bergski  atakowali  nie- 
przyjaciela pod  Gołyminem,  marszałek  Soult  postępo- 
wał ku  ^fakowu.  Ze  wszystkich  stron  Francuzi  nacie- 
rali, i  jedynie  słoty  i  bezdroża  uratowały  od  ostatecznej 
7g^uby  armię  rosyjską.  Niemniej  jednakże  w^  ciągoi  tych 
kilku  dni  straciła  ona  80  dział  i  do  25  tysięcy  żołnierza. 
Kiedy  w  tych  stronach  oręż  francuski  zwycięzko 
Ae  posuwa,  w  Szląsku  jedna  po  drugiej  forteca  poddają 
>ię  bratu  Napoleona  Hieronimowi,  podobnież  na  Pomo  - 
rzu  marszałkowi  Mortiez.  Sposobiono  się  do  oblężenia 
(rdańska,  do  czego  wojska  polskie  głównie  miały  być 
użyte;  król  pruski,  nie  sądząc  się  w  Królewcu  dosyć 
bezpiecznym,  z  skarbami  swemi  wyjeżdża  do  Kłajpedy. 
Mimo  tych  tryumfów,  Napoleon  przezorny  i  doświad- 
czony wódz,  przez  cały  styczeń  kazał  fortyfikować  wa- 
żniejsze punkta  nad  Wisłą  od  Pragi  aż  do  Turunia, 
kazał  sypa<i  szańce  nad  Bugiem  i  Narwią,  gdzie  się 
rozłożyła  wielka  armia  francuska.  Podczas  chwilowego 
spoczynku  armii,  Napoleon  wrócił  do  Warszawy  i  usta- 
nowił komisyę  rządzącą  pod  prezydencyą  Małachow- 
.skiego,  pięciu  dyrektorów  do  kierunku  wydziałami  mi- 
nisteryalnymi,  i  prowincye  polskie  zdobyte  na  Prusiech 
podzielił  na  6  departamentów.  Wprawdzie  od  nowo  kreo- 
wanego rządu  mianowany  był  przy  Napoleonie  komi- 
i^arz  polski,  niejako  ambasador,  co  było  pewną  wska- 
zówką niepodległości  kraju,  lecz  zresztą  niepodległości 
tej  nigdzie  śladu  nie  było.  Jeźli  Napoleon,  jak  to  leżało 
w  jego  charakterze ,  we  wszystkich  sprawach  polskich 
arbitralnie  postępował,  to  świeży  rząd  nieśmiałość  swoją 
posunął  tak  daleko,  iż  nic  bez  wiedzy  Francuzów  decy- 
dować nie  ważył  się.    Każdy   z  Polaków,  oswobodzenie 
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kraju  mając  na  myśli,  dla  Napoleona  poświęcał  wszystko, 
nawet  obowiązki  patryoty,  bo  nad  uczucie  niepodległości 
silniejszym  był  entuzyazm  dla  Napoleona  i  ślepa  ule- 
głość jego  woli.  W  jego  ręce  oddawano  się  z  całą 
ufnością,  składano  los  ojczyzny  i  tycie  własne,  w  mo- 
enem  przekonaniu,  że  zaufanie  tego  nie  zdradzi  i  wza- 
jemnie czuć  będzie  obowiązek  dla  sprawy  polskiej. 

Kiedy  świeże  pułki  polskie  zdobywały  wieńce 
sławy  pod  Tczewem,  Gniewem,  Grudziąźem  i  w  oblę- 
żeniu Gdańska,  Poniatowski  z  największą  energią  orga- 
nizował nowe  kadry,  gotował  magazyny  i  zapasy.  Kraj 
całv  był  w  niesłychanym  ruchu;  z  jednej  strony  oży 
wiał  wszystkich  duch  Napoleona,  z  drugiej  patryotyzm 
dodawał  siły. 

W  dniu  7  i  8.  lutego  1807  stoczono  wielką  batalię 
pod  pruską  Iławą.  Wieczorem  7.  Moskale  ustąpili  nieco 
z  pozycyi,  lecz  przez  całą  noc  gotowano  się  do  jutrzej- 
szego boju.  O  świcie  armia  moskiewska,  80.000  licząca* 
wykawiła  liczną  artyleryę  i  straszną  rozpoczęła  kano- 
nadę. Napoleon  odpowiadał  jej  z  60  armat  ze  wzgórza 
przy  świeżo  zdobytym  kościółku.  Już  krwawy  bój  to- 
czył się  na  całej  linii,  kiedy  spadł  śnieg,  a  za  nim  mgła 
tak  gęsta,  że  korpusy  pomyliły  drogi,  a  niektóre  zna- 
lazły się  w  rezerwach  nieprzyjacielskich.  Skoro  się  nieco 
rozwidniło,  Napoleon  z  nową  energią  walkę  rozpoczął. 
Murat  przełamał  prawe  skrzydło,  sam  zaś  cesarz  wy- 
sławszy gwardye,  zniósł  sześciotysięczną  kolumnę,  która 
szła  ku  jego  pozycyi.  Davoust  na  lewem  skrzydle  ucie 
rał  się  zajadle  z  przeważnemi  siłami,  które  Beningsen 
zgromadził.  Tu  najdłużej  chwiało  się  zwycięstwo.  Tym- 
czasem nadciągnął  Ney,  choć  nieotrzymał  rozkazu,  jedy- 
nie zapędziwszy  się  za  Prusakami  i  ten  zwycięstwo  sta- 
nowcze na  stronę  Francuzów  przechylił.  Po  jego  przyby- 
ciu Moskale  dłużej  opierać  się  nie  mogli,  już  ze  .zmrokiem 
ustępować  zaczęli  i  tylko  noc   uratowała  ich  od  dalszej 
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Francuzów  pogoni.  Walka  to  była  zacięta,  Moskali  pa- 
dło około  30.000,  Francuzi  stracili  16  jenerałów  i  żoł- 
nierza przeszło  16  tysięcy.  Nazajutrz  Napoleon  objeżdżał 
pole  batalii^  rozdawał  awanse  i  krzyże.  Nie  przepomniał 
i)  Tyszkiewiczu,  który  przez  cały  czas  boju,  wśród  naj- 
/aciętszej  walki  roznosił  marszałkom  rozkazy,  dawszy 
dowód  nieustraszonej  odwagi.  Uznał  ją  Napoleon  i  krzy- 
żem legii  honorowej  młodego  oficera  ozdobił. 

Po  tej  krwawej  batalii  przez  10  dni  zostawano 
w  pozycyi,  lecz  brak  żywności  i  słota  zmusiły  Napo- 
leona do  powtórnego  zajęcia  zimowych  leż,  a  gdy  Ou- 
dinot  pod  Ostrołęką  poraził  Moskali,  cała  armia  odpo- 
częła na  chwilę.  Lecz  nie  długo  trwał  ten  spoczynek. 
Moskale  od  24.  lutego  atakowali  Francuzów,  stoczono 
kilka  pomniejszych  bitew,  odpędzono  Kameńskiego, 
który  szedł  na  pomoc  Gdańska,  16.  maja  zajęty  Gdańsk, 
a  tymczasem  wielka  armia  do  najlepszego  przyprowa- 
dzona była  porządku.  Wprawdzie  chciano  wziąść  Na- 
poleona we  dwa  ognie,  łącząc  na  tyłach  wielkiej  armii 
40.000  wojska  angielskiego,  20.000  szwedzkiego  i  roz- 
bitki  Prusaków,  lecz  cesarz  i  tę  komkinacyę  przewidział 
i  rozkazał  marszałkowi  Brune  zebrać  w  Magdeburgu 
ośmdziesięciotysięczną  armię  z  korpusu  obserwacyjnego 
nadreńskiego,  z  Hiszpanów  i  Holendrów.  Nie  udał  się 
plan  sprzymierzeńców,  z  tem  większą  przeto  zaciętością 
od  frontu  wojować  poczęto.  Ostatnie  dnie  maja  i  pierw- 
sze czerwca  zeszły  na  codziennych  utarczkach,  w  ciągu 
których  Francuzi  posuwali  się  coraz  dalej,  zajmując 
ostatnie  niegdy  króla  pruskiego  posiadłości.  14.  czerwca 
obie  armie  zatrzymały  się  pod  Friedlandem. 

Obu  stronom  chodziło  p  miasto.  Nieprzyjaciel  zajął 
parowy  przed  Friedlandem  i  z  nich  obiecywał  sobie 
zadać  klęskę  Francuzom.  Ale  nic  się  nie  mogło  oprzeć 
geniuszowi  Napoleona,  który  był  pewnym  zwycięztwa, 
zanim  bitwę  zaczęto.     ^Dzisiaj  rocznica   bitwy  pod  Ma- 
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rengo,    zawołał,  szczęśliwym   będzie  ten  dzień. «    Wód^  | 
rosyjski  wymierzył  przeważne  siły  na  oddziały  Lannesa  \ 
i  Mortiera,  te  poparte  przez  dywizyę  Grouchego  i  kirą 
iiyerów   Nansoutego   utrzymały  się.    Gwardye  rosyjski'? 
zasadzone  w  parowach,  ogromne  Neyowi  czyniły  szkody: 
rzuciła   się   na  nie   dywizya   Duponta,  zdobyła  parowy 
i  ciężką  klęskę  temu  najprzedniejszemu  z  rosyjskicli  wojsku 
zadała.  Z  drugiej  strony  Marchaud  uderzył  na  kolumnę 
stojącą  nad  rzeczką  AUi,  i  to  z  takim  impetem,  że  wielka 
część  nieprzyjaciela  do  wody  wepchnął.    Mordercza  ka 
nonada  dopomagała  męstwu  francuskich  żołnierzy.  Wódz 
rosyjski   czynił   wszystko   co    mógł,    aby   się   utrzymać 
w  mieście.    Bagnetami  zdobywali  Francuzi  ulice,    arty 
leryą   oczyszczali   z   nieprzyjaciela.    Po   stosach   trupów 
postępowali  naprzód ,  Moskale  walczyli  z  wielką  energią, 
oficerowie   i   żołnierze   czynili   jak    należy   służbę,    lecz 
wszystko  napróżno.  Na  godzinę  przed  północą  Moskale 
już  na  głowę  pobici,  w  nieładzie  cofać  się  zaczęli.  Stra- 
cili 70   armat,    mnóstwo   wozów    amunicyjnych    i  kilka 
tysięcy  niewolnika,  a  15.000  żołnierza  rosyjskiego  leżało 
na  placu  obok  25  jenerałów.    Strata  Francuzów  docho- 
dziła 6000. 

Napoleon  zaraz  nazajutrz  ruszył  naprzód.  Moskale 
do  rozpaczy  przywiedzeni,  cofali  się  ku  swoim  granicom, 
paląc  mosty,  niszcząc  magazyny.  Ostatnie  miasto  Kró- 
lewiec poddało  się  dnia  16.  czerwca,  nie  było  już  pru- 
skiej ziemi  na  świecie! 

Jedna   armia   cofając   się,    druga  postępując,  zwo 
dziły* nieustanne   utarczki,  nakoniec   dnia    19.  Napoleon 
stanął  nad  grancicą  rosyjską  w  Tylży.   Cesarz  Aleksan 
der  lękając  się  wojny  w  prowincyach  rosyjskich,  któraby 
wnet  powstanie  polskie  wywołała,  proponuje  zawieszenie 
broni.    Napoleon  przystaje.    Dnia  24.  czerwca,  dwaj  ce 
sarze    spotykają    się    na    rzece    Niemnie    i    ściskają    sie 
serdecznie,  jakby  najlepsi  przyjaciele. 
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Rozpoczęto   negocyacye   w  celu   zawarcia  pokoju, 
który  miał  koniec  położyć  dwuletniej  kampanii  a  patryo- 
tyczne  ofiary  Polaków  wynagrodzić.  Ale  wielki  geniusz 
świata  dał  się  schwycić  w  sidła  Aleksandra.    Napoleon 
zadowolniony,    iź    go    Aleksander    uznał    cesarzem,    że 
w  nim  (jak  sądził)  znalazł  sprzymierzeńca  i  przyjaciela, 
pomyślny  dla  Rosyi  zawiera  pokój.  Wydziera  Polakom 
część  ziemi  przez  nich  wywalczoną,   obwód  białostocki, 
i  tę  Aleksandrowi  zwyciężonemu,  zwycięzca  wspaniało- 
myślny podarowuje.  ^)  Nie  dość  na  tem,  nie  chcąc  obrażać 
Rosyi   i    Austryi ,    nie   śmie    przywrócić   Polakom   nie- 
podległości, tej  części  odzyskanej  nie  chce  nadać  imienia 
Polski,  nazywa  ją  księstwem  warszawskiem  i  królowi  sas- 
kiemu oddaje.  A  kiedy  w  ciągu  negocyacyj  wypadł  dzień 
urodzin  królowej  pruskiej ,    grzeczny  monarcha  Francu- 
zów ofiaruje  jej  bukiet  róż,  w  nim  część  ziemi  polskiej, 
księstwo  Warmińskie,  poprzednio  już  na  rzecz  księstwa 
Warszawskiego  zapisaną.  Wszyscy  monarchowie  rozeszli 
się  z  Tylży  uradowani,  Napoleon  świetną  kampanią  i  po- 
niżeniem Prus,  które,  jak  mówił,  egzystencyę  swą  winny 
jedynie  zawdzięczyć  przyjaźni  potężnego  cesarza  północy. 
Rad  był  król  pruski,  że  choć  i  tyle ,  co  mu  dozwolono, 
z  ostatniej  toni  wyratował.   Cieszył  się  prawdziwy  tryum- 
fator tej  sceny  Aleksander,  pisząc  do  pani  Naryszkino- 
wej  (z  domu Czertwertyńskiej),  ówczesnej  swojej  kochanki: 
au  moins   ii  tiy  aura  pas  de  Pologne,  fnats  un  ridicule 
duche  de  Varsovie. 

Ale  z  czego  radował  się  cesarz  rosyjski,  to  musiało 
być  i  było  bolesnym  ciosem  dla  Polaków.  I  w  istocie, 
wiadomość  o  pokoju  tylżyckim  ciężkim  smutkiem  po- 
kryła Polskę,    choć  ogół  nieświadomy  negocyacyj,  po- 


')  Ogiński  (Memoires  IT.  344*)  umieszcza  jako  wiadomość  niezawo- 
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cłeszał  si(^  myślą,  że  skoro  przyjdzie  do  wojny  z  innymi 
zaborcami,  to  reszta  prowincyj  połączy  się  z  ks.  War- 
szawskiem.  Inni  baczniejsi,  źle  poczęli  tuszyć  o  spra 
wiedliwości  Napoleona  i  potrochu  przewidywali  jego 
dla  nas  usposobienie,  które  dobrze  określił  w  parę  lat 
potem  Tayleyrand,  mówiąc  o  życzliwości  cesarza  ku 
nam:  //  voiis  regardait  coininc  uiic  bonnc  pepinicre  di 
soldais,  votla  tout! 

Jednym  z  lepiej  rzecz  widzących  był  Tyszkiewicz. 
Nie  chciał  zostać  dłużej  przy  monarsze,  który  z  patryo- 
tyzmu  Polaków  tylko  dla  siebie  umiał  ciągnąć  zyski. 
Prosił  o  uwolnienie  od  służby.  Napoleon,  który  l^hił 
się  otaczać  ludźmi  historycznych  imion,  nie  życzył  sobie 
oddalać  Tyszkiewicza  i  kazał  mu  proponować  stopień 
majora  gwardyi  przybocznej.  Jakkolwiek  propozycya  ta 
była  świetną,  nie  zmieniła  decyzyi  Tyszkiewicza,  pono- 
wił prośbę  o  dymisyę  i  audyencyę  pożegnalną  u  cesarza. 
Otrzymał  ją.  Cesarz  przyjął  go  łaskawie,  i  żegnając,  po- 
wiedział: Je  suis  contenł  dc  vous,  vous  en  trouvercz  la 
preuve  dans  la  letłre  qui  vous  sera  remise  par  Ic  Major- 
Gin  er  al,  l''ous  aves  le  noyau  dii  Royatime,  Retourucz 
dans  votrc  capiłale.  Tegoż  samego  dnia  doręczył  mu 
książę  Berthier  ekspedycyę  do  ks.  Poniatowskiego, 
w  której  cesarz  poleca  temuż  jako  ministrowi  wojny, 
aby  dowództwo  pułku  jazdy,  jaki  pierwszy  wakować 
lub  formować  się  będzie,  Tyszkiewiczowi  oddanem  było. 
Z  tą  ekspedycyę  pojechał  Tyszkiewicz  do  Warszawy 
i  objął  dowództwo  4.  pułku  strzelców  konnych,  nieba- 
wnie  przeniesiony  na  dowódzcę  2.  pułku  ułanów. 
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Od  czasu  zawarcia  pokoju  telźyckiego  nic  tak  bardzo 
nie  trwożyło  Aleksandra,  jak  restauracya  Polski,  której 
niebezpieczny  zawiązek  widział  w  ks.  Warszawskiem. 
Z  jednej  strony  na  drodze  dyplomatycznych  korespon- 
dencyj  odwodził  Napoleona  od  Polaków,  grożąc  mu,  że 
wcześniej  czy  później  zdradzą  go,  nierozsądkiem  więc 
byłoby  ze  strony  cesarza  Francuzów  poświęcać  dla  Po- 
laków alians  z  Rosyą.  »Polacy  —  mówił  on  do  amba- 
sadora francuskiego — czekają,  rychłoli  przyjdą  do  sto- 
tysiącznego  wojska,  a  wtedy  i  kodeks  Napoleona  i  opiekę 
jego  zrzucą.*  Z  drugiej  strony  przedstawiał  Aleksander 
Polakom  na  Litwie  niewdzięczność  względem  nich  Na- 
poleona, i  z  Ogińskim,  Lubeckim  i  innymi  nad  restauracya 
Polski,  a  tymczasem  nad  przywróceniem  w.  ks.  litew- 
skiego niby  poufnie  naradzał  się.  Całe  życie  tego  mo- 
narchy pełne  jest  dwuznaczności  i  obłudy  względem 
Polaków,  zamaskowanej  zręcznością  i  uprzejmością,  którą 
wiele  dobrych  głów  umiał  oszukać.  Niepokoił  go  szybki 
wzrost  armii  w  ks.  Warszawskiem  i  sprężysty  onego 
zarząd.  Napoleon  w  r.  1807.  zabrał  z  ks.  Warszawskiego 
4  pułki  i  te  wcielił  do  wojska  francuskiego  pod  nazwą 
legii  nadwiślańskiej,  miał  zaś  oprócz  tego  do  1500  polsk. 
chevauxlegerów,  które  do  gwardyi  jego  liczyły  się. 
Aleksander  podsunął  mu  myśl,  aby  jeszcze  więcej  wojska 
polskiego  użył  do  rozpoczynającej  się  kampanii  hi- 
szpańskiej. Usłuchał  tej  rady  Napoleon,  w  tym  celu 
zawarł  z  królem  saskim  umowę  o  8000  Polaków,  o  czem 
na  dniu  16.  marca  i  17.  kwietnia  (1808.)  w  ten  sposób 
pisze  do  Davousta:  >Biorąc  Polaków  w  moją  służbę, 
szedłem  za  ich  interesem.  Nię  będą  oni  kraju  koszto- 
wali, a  mogą  powrócić  w  każdej  potrzebie  do  kraju. 
Mam  żołnierzy  we  Francyi  ile  chcę.«  Wszelako  dodawał: 
>Pisz  do  Warszawy,  aby  przyspieszono  odejście  tych 
wojsk,  i  aby  nie  puszczano  żadnej  kompanii,  któraby 
nie  miała  140  ludzi. « 
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Mimo  przyrzeczenia,  źe  wojska  polskie  będą  mogły 
wrócić  w  każdej  potrzebie  do  kraju,  nie  wróciły  one 
kiedy  największe  niebezpieczeństwo  groziło  ks.  War 
szawskiemu.  Trzy  pułki  najlepiej  uorganizowane  i  najkotn- 
pletniejsze  Feliksa  Potockiego,  Sobolewskiego  i  Sułko- 
wskiego, liczące  razem  7965  ludzi  wyruszyły  do  Hiszpanii, 
inne  oddziały  rozłożone  były  garnizonem  z  francuskiemi 
po  fortecach  pruskich,  tak  że  w  kraju  nie  zostało  więcej 
jak  17.397  polskiego  a  3447  saskiego  wojska.  To  osta- 
tnie otrzymało  rozkaz  wymarszu  do  Saksonii. 

Taki  był  stan  obronny  księstwa  Warszawskiego, 
kiedy  Austrya,  nie  mogąc  znieść  warunków  traktatu 
preszburskiego  i  zasilona  znaczną  pomocą  pieniężną  od 
Anglii,  wystawiła  do  330.000  wojska  i  100.000  landwe- 
rów;  z  temi  siłami  postanowiła  uderzyć  na  Napoleona, 
kiedy  ten  zajęty  był  wojną  hiszpańską.  W  chwili  wojny 
Francyi  z  Austryą  ks.  Warszawskie  nie  mogło  być  neu- 
tralneni ;  Napoleon,  który  wcześnie  wiedział  o  uzbraja- 
niu się  cesarstwa  w  mniemaniu,  że  Austrya  wyruszy 
wszystkie  siły  przeciw  niemu,  chciał  Polaków  użyć  dla 
zrobienia  dy  wersy  i.  W  dniu  4.  marca  (1809.)  pisał  do 
marszałka  Davoust,  aby  wszystkie  wojska  polskie  zebrały 
się  w  trzech  dywizyach  pod  Warszawą.  »Rzecz  potrze- 
bna —  mówi  on  —  aby  wojska  te  były  tu  ustawione  na  20. 
marca.  Będące  na  załodze  w  twierdzach  nadodrzańskich 
mają  tam  pozostać.  Praga,  Sierock  i  Modlin,  będą  za- 
jęte prawem  skrzydłem  tych  wojsk,  a  jeżeli  Austryacy 
opuszczą  Galicyę,  korpus  ten  złożony  z  15.000  ludzi 
piechoty  i  kawaleryi,  uda  się  na  Kraków,  c 

Wszakże  pomylił  się  w  tem  przypuszczeniu  Napo- 
leon. Austryacy  nietylko  że  nie  opuścili  Galicyi,  ale 
postanowili  wkroczyć  w  ks.  Warszawskie.  Arcyksięcia 
Ferdynanda  przeznaczono  na  tę  wyprawę,  dozwolono 
mu  wybrać  korpusy  i  żołnierzy  najbitniejszych.  Z  Wę- 
grów,  Polaków  i  Niemców  zebrana  siła  jego,    składała 
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się  z  awangrardy  pod  dowództwem  ^[ohra  i  centrum 
armii  pod  dowództwem  Mondeta  i  Schaurotha,  jak  nie> 
mniej  brygady  Bronowackiego.  Razem  33.000  wojska^ 
t.  j.  30.000  piechoty  1  3.000  jazdy,  dział  94.  Za  rezerwę 
służyć  miało  7.400  ludzi  pod  komendą  księcia  Hohenzol- 
lern w  obu  Galicyach  rozrzucone,  a  zaś  w  ciągu  kampanii 
miało  przybyć  nowego  rekruta  20.000,  którego  pobór 
już  ogłoszono.  Instrukcya  dana  arcyks.  Ferdynandowi 
nakazywała  mu  pójść  na  Warszawę,  zająć  Częstochowę 
i  szybkimi  ruchy,  rozbroiwszy  wcześnie  ks.  Warszawskie^ 
czekać  w  gotowości  dalszych  rozkazów. 

Taki  z  góry  zakreślony  plan  wymagał  sił  potęż- 
niejszych aniżeli  te,  które  miał  do  rozporządzenia  Arcyks. 
Ferdynand.  Opierał  się  na  przypuszczeniu  nieustających 
zwycięstw,  a  przytem  na  takiej  metodzie  prowadzenia 
kampanii,  któraby  narodowej  wojny  nie  wywołała.  Kam- 
pania miała  być  prowadzona  z  jak  największą  względ- 
nością dla  mieszkańców.  I  w  istocie,  do  takiej  wojny 
wybór  wodza  nie  mógł  być  stosowniejszy,  jak  w  osobie 
arcyksięcia  Ferdynanda.  ?.agodny,  pełen  wspaniało- 
myślności i  uczuć  rycerskich,  już  z  pięknego  swego 
charakteru  nadawał  on  się  do  roli,  której  od  niego 
wymagała  polityka.  Mimo  szerzących  się  powstań,  kor- 
pusy jego  nieraz  zarywających,  nie  dozwolił  nigdy  pu- 
stoszyć kraju,  który  zbrojną  ręką  nawiedzał,  a  kilka 
wypadków  dewastacyi,  które  się  podczas  wojny  zda- 
rzyły, na  karb  jego  jenerałów  Polakom  nienawistnych 
policzyć  należy. 

Cokolwiekbądi,  wojna  nie  zastała  Polaków  przy- 
gotowanych. Wprawdzie  sejm  wyznaczył  na  nią  30  mi- 
lionów, lecz  w  kraju  zniszczonym,  wycieńczonym  ofia- 
rami, nie  łatwo  sumę  ^ak  znaczną  wydobyć  w  podatkach* 
Prosił  król  saski  cesarza  Napoleona  o  pożyczkę ,  prośba 
została  bezskuteczną.  Polacy  własnym  siłom  pozosta- 
wieni,  mieli    przed    sobą    w    czwórnasób    liczniejszego 


Żj-wol  Tudciu^a  Ty  SI  kit' 


369 


jazdy.  Trzeci  pułk  piechoty  postawił  w  Michałowicach 
z  4  armatami;  2.  batalion  ósmego  i  z.  pierwszego  pułku 
piechoty  z  o  działami,  pod  rozkazami  jen.  Kamińskiego 
w  Jaworowie,  tworzyły  skrzydło  lewe.  Drugi  piechoty 
i  Sasi  z  13  działami,  pod  jen.  saskim  Dyhem,  tworzyły 
w  Raszynie  środek.  Przednia  straż  z  1.  batal.  ósmego 
I.  batalionu  pierwszego  pułku  piechoty  z  4  działami, 
pod  jen.  -Sokolnickim,  zajmowała  Falenty.  Xa  drodze 
do  Nadarzyna  przed  Raszynem ,  stał  batalion  z  dwoma- 
działami.  Xa  lewo  i  na  prawo  linii  bojowej  rzucone  od- 
działy obserwowały  nieprzyjaciela.  Tyszkiewicz  z  swoim 
pułkiem  i  cala  jazda  pod  Rożnieckim  stali  przed  fron- 
tem dla  maskowania  paszej  pozycyi,  poparci  4  działami 
artyleryi  konnej. 

O  2.  popołudniu  {19.  kwietnia)  pokazały  się  kolu- 
mny piechoty  nieprzyjacielskiej.  Pod  Falentami  rozpo- 
częła si(»  kanonada,  artylerya  kierowana  przez  Pelletier 
bardzo  austryakom  szkodziła.  Usunęła  się  nasza  jazda, 
[ooo  piechoty  nieprzyjacielskiej  uderza  na  las  falęcki 
odpiera  nasze  baterye  z  batalionem  ósmego,  który 
rolnym  krokiem  cofa  się,  odpowiadając  na  ogień  nie- 
rzyjacielski.  To  widząc  ks.  Józef,  bierze  batalon  i. 
ulku.  i  zapaliwszy  fajkę,  z  najzimniejszą  krwią  prowa- 
g'o  na  bagnety.  Wypycha  nieprzyjaciela.  Austryacy 
raz  drugi  wysyłają  kolumnę,  która  znów  odbiera 
,  raz  jeszcze  pułkownik  Godebski  usiłuje  wyparować 
Bprzyjaciala ,  lecz  pada  zabity. 
'  Wtedy  austryacy  wszyatkiemi  siłami  uderzają  na 
^tntm,  chcąc  zająć  Raszyn.  Tu  Sasi  i  nasz  batalion 
F^tn  z  12  działami  przyjmują  go.  Z  jednej  i  drugiej 
Qk  v»ó\  trwa  tutaj  zacięcie,  kiedy  oba  skrzydła  słabo 
|Ł  /  .g_  Po  czterogodzinnej  walce  nieprzyjaciel  około 
I  Oył'^         ^^ieczorem  cofa  się. 
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hyłd  zapowiedzią  iwieinej  kampanii.  Stra- 
.j^bitych,  33   w  jeńcach,  800  do  goo  ran- 
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nych.  Strata  nieprzyjaciela  wynosiła  3500  ludzi.  Ale  co 
było  większym  zyskietn,  to  podziwianie,  że  nie  powiem 
przerażenie  dowódzców  austryackich  na  widok  tak  dziel- 
nego odporu,  l.ekce  oni  cenili  wojsko  polskie,  brali  je 
za  niewyćwiczone  poczty  rekrutów.  Tymczasem  spotkały 
Mę  mężnie  i  wytrzymały  atak  kilkakrotnie  silniejszego 
przeciwnika.  Ze  zbytecznego  lekceważenia  popadli 
Austryacy  w  zbyteczną  ostrożność,  a  to  niemałe  korzyści 
.wojsku  polskiemu  przyniosło. 

I.edwo  się  bitwa  skończyła,  Sasi  odeszli  do  War 
szawy,  kierując  się  stamtąd  na  Toruń  i  Poznań  do  Sa- 
ksonii. Poniatowski,  mając  przez  to  znacznie  osłabione 
szyki,  zwołuje  na  placu  bitwy  radę  wojenną,  i  lękając 
się,  aby  mu  nieprzyjaciel  nie  przeciął  drogi  do  War- 
szawy, postanawia  cofnąć  się  do  stolicy,  nie  tracąc  cza^u. 
Wysyła  Sokolnickiego  z  Tyszkiewiczem  i  jego  pułkiem 
dla  pilnowania  drogi,  którędy  nieprzyjaciel  mógłby 
ruszyć  ku  Warszawie,  sam  zaś  z  całą  armią  w  ciągu 
nocy  uskutecznia  odwrót.  Nieprzyjaciel  zmęczony  nie 
myślał  niepokoić  naszych;  Tyszkiewicz  po  całonocnej 
obserwacyi  podążył  do  Warszawy. 

Arcyksiążę  z  wielką  postępował  ostrożnością.  Do- 
piero o  5,  z  południa  nazajutrz  {20.  kwietnia)  jasda 
nieprzyjacielska  ukazała  się  w  niejakiej  odległości  od 
Warszawy,  której  45  dział  i  całe  wojsko  polskie  2  gwar- 
<iyą  i  mieszkańcami  broniło.  Ale  mimo  to  stolica  trudną 
była  do  utrzymania,  ścieSniała  pole  wojny,  a  upieranie 
się  przy  jej  obronie  wstrzymałoby  wszelki  wzrost  sił 
narodowego  wojska.  Po  24-godzinnem  zawieszeniu 
broni,  arcyksiążę  Ferdynand  przekładał  ks.  Józefowi 
Tiieużyteczność  dalszej  walki  przy  tak  nierównych  siłach 
i  proponował  oddanie  stolicy,  a  z  nią  księstwa  pod 
opiekę  cesarza  Austryi.  >Na  co  wam  się  przydała  pro- 
tttkcya  Napoleona,  —  zapytał  —  wasze  pułki  biją  się  nad 
Tagiem^ !  —  tPrzynajmniej  to  winniśmy  cesarzowi  Napo- 


żywot  Tadeusia  Ty-i»kicwiei 


^7' 


[eonowi  —  odpowiedział  ks.  Józef  —  iż  mamy  zaszczyt 
walczyć  z  W.  Ks.  Mością.*  W  ciągu  rozmowy,  arcy- 
fc&ią2ę  Ferdynand  ujrzał  kilku  powstańców;  ich  widok 
przeraził  go,  bo  właśnie  najbardziej  unikać  cłiciał  wojny 
narodowej.  Zaraz  t.ię  więc  powolniejszym  na  warunki 
Poniatowskiego  okazał.  Armia  nasza  w  ciągu  4S  godzin 
iniała  opuścif^  Warszawę  ze  wszystkimi  zasobami  wojen- 
nymi, a  na  wyjazd  urzędników  i  wszy>tkich,  ooby  chcieli 
|echać  z  stolicy,  umówiono  się  o  5  dni.  Chorzy  po 
wyzdrowieniu  mieli  wolność  powrócić  do  armii  polskiej. 
Kapitulacya  ta  najgorsze  w  stolicy  sprawiła  wra- 
łenie.  Z  bole.ścią  żegnano  wojsko,  iatowano,  że  wódz 
jPolski  nie  dozwolił  miastu  okazać  gotowości  do  obrony, 
Byli  i  tacy,  co  wołali;  -zdrada,*  bo  w  narodzie  znęka- 
nym nieszczęściami  podejrzenie  łatwo  się  wciska  do 
umysłu.  Poniatowski  na  widok  tego  oburzenia  począł 
tałować  swego  kroku  i  rzekł  do  jen.  Pelletier:  "lękam 
rię,  czym  dzisiaj  nie  podpinał  mojej  hańby!'  —  -Bądi 
Itsiąię  spokojny  —  odpowiedział  Pelletier  —  zajęcie  War- 
uawy  stanie  się  źródłem  niepowodzeń  dla  Austryaków. « 
r  rzeczy  samej,  kiedy  23.  kwietnia  cala  naaza  armia 
lajdowała  się  za  Bugiem  w  Modlinie  i  Sierocku,  i  miała 
1  wszystkie  strony  ruchy  wolne,  nieprzyjaciel  zajawszy 
Molicę,  uczuł  się  przygnieciony  ogromnym  ciężarem, 
Earaz  w  pierwszej  chwili  spostrzegł  się  na  swojej  po- 
myłce, iż  Polacy  nie  uważają  Pragi  jako  objętej  warun- 
Itiami  kapitulacyi.  Arcyksiążę  chciał  ją  wziąść  siłą,  co 
ad  strony  Warszawy  nie  jest  trudno,  gdy  jak  wiadomo, 
łołoźenie  Pragi  jest  niskie.  Mniemał  on ,  źe  Polacy 
>roniąc  się  z  Pragi,  nie  będą  chcieli  niszczyć  własnej 
Holicy.  Ale  w  tem  się  pomylił.  Poniatowski  pierwsze 
rżały  kazał  rzucić  na  swój  pałac.  Te  pociski  niepo- 
lEoiły  mieszkańców,  lud  sie  obudzał,  groził  porwaniem 
t  broń,  tkwiła  naówczas  pamięć  powstania  Kilińskiego 
i  los,  jaki  spotkał  wojska  Igielstroma,  nieustannie  w  myśli 
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Austryaków  był  przytomny.  Wojsko,  choć  na  polu 
bitwy  waleczne,  prowadzić  wojnę  między  domami,  w  uli- 
cach, nie  miało  odwagi.  Zresztą  arcyksiąźę  chciał  przy- 
wiązać do  siebie  mieszkańców.  Zawiera  zatem  z  komen- 
dantem Pragi  umowę,  że  ani  Warszawy  z  P«ragi,  ani 
Pragi  od  strony  Warszawy  atakować  nie  wolno. 

Ta  obawa  nieustanna  powstania  w  Warszawie  pa- 
raliżowała ruchy  Austryaków,  których  6  do  lo  tysięcy 
prawie  ciągle  stać  musiało  pod  bronią  w  stolicy.  O  tyle 
mniej  było  ich  na  linii  bojowej.  Przytem  ciągłe,  choć  ' 
tajemne  komunikacye  z  Pragą,  utrzymywały  w  War- 
szawie najlepszego  ducha,  którego  nieprzyjaciel  wytłó- 
maczyć  sobie  nie  umiał.  Szukał  książę  partyzantów  j 
w  Warszawie,  ogłosił  formacyę  korpusu  saskiego,  for- 
macyę  pułku  kozaków,  i  do  nich  ochotników  przyzywał, 
lecz  napróżno.  Zapraszał  do  siebie  na  wieczory  i  festyny, 
nikt  nie  przychodził,  mianowicie  żadna  z  kobiet.  »Niechże 
ja  obaczę  te  sławne  piękności  —  mówił  Ferdynand  o  war- 
szawiankach, niechże  pokażą  się  przynajmniej  w  teatrze.* 
Porozsyłał  bilety  i  inwitacye,  tylko  cztery  podeszłego 
wieku  przyszło  na  widowisko,  reszta  pozostała  w  domu. 
Wszystkie  damy  nosiły  strój  żałobny.  Przekonał  się 
Ferdynand,  że  ducha  mieszkańców  nie  przerobi,  i  że  tylko 
od  jego  umiarkowania  zależeć  będzie,  aby  wojna  naro- 
dowa, powstańcza,  nie  stała  się  tak  zaciętą,  jak  współ- 
cześnie prowadzona  w  Hiszpanii.  Temu  umiarkowaniu 
i  szlachetności  umysłu  arcyksięcia,  wszyscy  historycy 
najchlubniejsze  oddają  świadectwo. 

Skoro  Praga  nie  mogła  być  atakowaną  od  War- 
szawy, umyślił  ją  Ferdynand  zdobyć  ze  strony  przeciwnej 
i  w  tym  celu  na  prawy  brzeg  Wisły  wyprawił  swoją 
awangardę  z  jenerałem  Mohrem.  Dnia  24.  korpus  ten, 
liczący  do  6000,  przepłynął  Wisłę  pod  Karczowem  na 
statkach  i  posunął  się  naprzód;  25.  stanął  pod  Pragą 
i  zawezwał  komendanta  Hornawskiego  do  poddania  się, 
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a  gdy  ten  odmówił,  jenerał  opasał  fortecę.  Poniatowski, 
dowiedziawszy  się  o  tym  ruchu,  nie  mógł  przypuścić, 
iżby  Mohr  tak  nieroztropnie  przeprawił  się  na  drugi 
brzeg  Wisły  wobec  całej  armii  polskiej,  nie  mając  mostu 
zapewnionego  albo  silnej  pomocy.  Ta  obawa  kazała 
Poniatowskiemu  działać  z  wszelką  ostrożnością.  Wysyła 
przez  Jabłonnę  do  Karczowa  Sokolnickiego  z  pułkami 
Tyszkiewicza  i  Tumy  i  2  działami.  Jenerała  Kamiń- 
"ikiego  wyprawia  do  Nieporent  i  Okuniewa  z  pułkami 
Przebendowskiego  i  Łączyńskiego,  a  jenerał  Dąbrowski 
udał  się  współcześnie  do  Radzymina  z  5.  i  6.  pułkiem 
kawaleryi,  batalionem  piechoty  i  2  działami.  Dla  po- 
parcia tych  ruchów,  Poniatowski  z  resztą  armii  posuwa 
^ie  do  Nieporent.  Sokolnicki  po  całonocnym  marszu 
odpoczął  godzinę  w  Jabłonnie  i  wyprawił  szefa  szwa- 
dronu Fredrę  z  szwadronem  pułku  Tyszkiewicza  i  kom- 
panią woltyźerów  na  trakt  uboczny  Radzimiński  dla 
wpadnienia  w  tył  nieprzyjacielowi,  kiedy  sam  z  frontu 
miał  go  atakować.  Stanąwszy  dnia  26.  pod  Pragą,  chociaż 
z  wojskiem  zmęczonem,  uderzył  na  pozycyę  Mohra, 
Ten  cofnął  się  czemprędzpj  do  Grochowa.  Sokolnicki 
uwolniwszy  Pragę,  wziął  z  niej  kompanię  woltyźerów 
i  w  2000  stanął  pod  Grochowem.  Aczkolwiek  oddział 
Mohra  wynosił  tu  4000,  Polacy  rzucili  się  zapalczywie. 
Piechota  fvypchnęła  nieprzyjaciela  z  pozycyi,  Tyszkie- 
wicz z  Weyssenhoffem  dzielnie  na  niego  szarżowali. 
<idyby  Fredro  w  tej  chwili  był  nadszedł,  oddział  Mohra, 
w  niewygodnej  będący  pozycyi,  zostałby  zniesiony,  ale 
Fredro  tłómaczył  się,  że  piechota  jego  nie  mogła  na- 
starczyć  marszowi  szwadronu  i  dlatego  się  spóźnił. 
Przybył  dopiero  nad  ranem,  kiedy  nieprzyjaciel  stanął 
w  pozycyi  obronnej.  Na  widok  przybywającego,  cofnął 
się  Mohr  do  Karczowa,  straciwszy  116  jeńca  i  do  100 
zabitych.  Z  drugiej  strony  pułkownik  Sierowski ,  z  od- 
działu Dąbrowskiego,    napadł  na  inną  kolumnę  Mohra, 
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zabił  jej  60  ludzi  i  200  wziął  w  niewolę.  Jenerał  Ka- 
miński także  go  niepokoił.  Nieprzyjaciel  atakowany 
z  wielu  punktów,  nie  mogąc  się  na  lewy-  brzeg-  prze- 
prawić, ani  iadnej  nie  spodziewając  się  pomocy,  cofał 
się  w  nieładzie,  straciwszy  w  ciągu  tego  dnia  do  1000 
ludzi.  Gdyby  byt  Poniatowski  szybkim  ruchem  cala 
siłą  uderzył  na  ten  korpus  zdemoralizowany  i  nadwą- 
tlony, byłby  go  zniósł  do  szczętu,  ale  uczucie  własnej 
słabości,  niepewność,  czyli  Austryacy  mieli  most  lub  nie. 
obawa  oddalenia  się  od  fortec,  nie  dozwoliły  mu  do- 
kompletować  chlubnego  dnia.  Przeniósł  się  z  kwatera 
do  Zegrza,  Mohr  zaś  widząc,  ii  nie  jest  ścigany,  odpo- 
czął w  Karczowie,  i  tam,  aby  być  w  pogotowiu,  przy- 
sposobił statki  i  bronił  budowy  szańcu  przed  mostowego 
pod  Górą,  sypanego  czemprędzej  dla  wystawienia  mostu. 
Widocznem  było,  ii  Austryacy  chcą  się  prze- 
prawić na  prawy  brzeg  Wisły;  armia  polska  zostawała 
pod  Sierockiem.  Wypadało  obmyślić  plan  dalszej  kam- 
panii. Aczkolwiek  tworzące  się  powstania  obiecywalv- 
wzrost  siły  wojennej ,  przewaga  nieprzyjaciela  była  zbyt 
wielką.  To  uczucie,  obok  obojętności  jaką  Napoleon 
okazywał  dla  księstwa  Warszawskiego,  zostawiwszy  je 
niemal  bez  obrony,  odbierało  odwagę  dowódzcom.  Po- 
niatowski zwołał  radę  wojenną  i  co  czynić,  zapytał. 
Różne  były  głosy:  Zajączek  proponował,  aby  pójś<i  ta 
przykładem  korpusu  saskiego,  udać  się  do  Torunia 
a  stamtąd  do  Saksonii,  gdzie  się  otwiera  nadzieja  połą- 
czenia się  z  Napoleonem.  Inni  przeciwnie  mniemali,  abv 
przysunąć  się  ku  granicom  litewskim  i  tam  czekać  na 
Rosyanów,  którzy  wedle  konwencyi  erfurtskiej  mieli 
przybyć  w  pomoc  przeciw  Austryakom.  Kiedy  tak  ro- 
zerwane były  opinie,  Dąbrowski  dotąd  milczący,  odezwał 
się:  "Mości  książę,  mojem  zdaniem  oni  do  nas  a  mv 
do  nich.  Ja  wsiądę  na  bryczkę  i  pojadę  w  Wielkopolskę. 
skąd  W.  Ks.  Mości  20.000  wojska  przyprowadzę  .   Ten 
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ńraiały  pomysł  dzielnego  wodza,  który  jak  był  wiel- 
bicielem Czarneckiego,  tak  sam  jeden  z  jenerałów-  pol- 
skich wielkiego  wojownika  przypominał  i  nigdy  nadziei 
ani  głowy  nie  tracił,  w  jednej  chwili  pogodził  wszyst- 
kich. Poniatowski  przyjmuje  plan,  zezwala  na  odjazd 
Dąbrowskiego,  Zajączkowi  oddaje  w  komendę  Modlin, 
Sierock  i  Pragę  i  tam  z  rezerwami  każe  formować  nowe 
putki,  sam  postanawia  wkroczyć  do  Galicyi. 

Dotąd  nie  oceniono  dosyć  pomysiu  Dąbrowskiego, 
chociaż  jemu  tylko  przypisać  należy  świetny  rezultat 
Jcampanii.  W  jednej  chwili  zmieniło  się  położenie  obu 
tron  wojujących.  Armii  polskiej  otwierało  się  szerokie 
^ole  łatwych  zwycięstw  i  zdobyczy,  a  co  ważniejsza, 
prędkiego  wzrostu.  Armia  austryacka  osłabiona  przez 
MLJęcie  Warszawy,  zamknięta  Wisłą,  której  dotąd  nie 
przeszła,  skazana  została  na  nieczynność,  i  kiedy  Polacy 
Coraz  to  nowe  zbierają  tryumfy,  jej  poruszenia  są  bez- 
skuteczne ,  a  najczęściej  porażką  się  kończą.  Ale  aby 
ten  plan  mógi  się  udać,  potrzeba  było  przynajmniej 
t  pierwszej  chwili  nie  przepuścić  Austryaków  na  prawy 
brzeg  Wisły.  Chwała  tego  wypadku,  który,  że  lak  po- 
wiemy, sankcyonowal  pomysł  Dąbrowskiego,  należy  się 
Sokolnickiemu. 

Sokolnicki  wspierany  przez  Rożnieckiego,  który 
1  pułkiem  Tyszkiewicza  i  5.  kawaleryi  stanął  w  Wiązo- 
nie,  przeszedł  1.  maja  Świder  i  podsunął  się  pod  Kar- 
czów, co  skłoniło  Mohra  do  opuszczenia  miasta.  Turno 
B  pułkiem  5.  kawaleryi,  przystąpiwszy  pod  Górę.  ujrzał, 
Austryary  pracują  nad  mostem,  ale  że  jeszcze  nie 
(kończony,  i  że  jeden  pułk  austryacki  z  trzema  działami 
broni  szańca  przedmostowego,  któremu  brakuje  palisady. 
Dwiadomił  o  tern  Sokolnickiego,  który  2.  maja  doniósł 
fcs.  Józefowi,  że  idzie  na  Górę,  przyłączywszy  do  dwóch 
>ułków  piechoty  i  sześciu  dział,  które  miał,  pułk  3, 
Eawaleryi.    Wieczorem   2.    przybył   z   kwatery   głównej 
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Pelletier,  przynosząc  .Sokolnickiemu  rozkaz  oczyszcje- 
nia  prawego  brzegu.  Sokolnicki  wysyła  kapitana  Sie- 
ni i  on  tk  owakiego  do  oddziału  austryaków  z  zawezwaniem^ 
aby  ustąpili  z  szańca.  Siemiontkowski,  przybywszy  do 
austryackiego  pułkownika  Czerwonki ,  udaje  jakoby  nie 
umiał  po  niemiecku,  i  po  francusku  z  nim  rozmawia. 
Ten  zatrzymuje  go  przez  sześć  godzin,  tymczasem  z  oii- 
cerarai  swoimi  naradza  się  głośno  w  języku  niemiecidm 
i  wysyła  po  rozkazy  do  jen.  Scłiaurotli,  znajdującego 
się  w  (iórze  na  drugiej  stronie  Wisty.  Ta  rozmowa 
uwiadomiła  Siemiontkowskiego ,  że  most  nieskonczooy 
i  jakie  są  siły  austryaków.  Nareszcie  o  ii.  wieczorem 
(2.  maja)  wraca  do  obozu  Sokolnickiego  z  odmowną 
odpowiedzią  Czerwonki  i  szczegółową  zdaje  sprawę. 

Natyclimiast  Sokolnicki  gotuje  się  do  boju ,  roz- 
dziela wojsko  na  trzy  kolumny,  pod  dowództwem  Sucłio- 
doiskiego,  Bogusławskiego  i  Blumera,  i  w  energicznych 
slowacli  przypomina  żołnierzom,  te  mają  walczyć  w  dniu 
5.  maja,  w  rocznicę  ogłoszenia  konstytucyi.  O  godzinie 
1.  z  północy,  Bogusławski  z  żołnierzem  pełnym  zapału 
rozpoczyna  walkę,  idąc  na  bagnety;  Austryacy  nie  mając 
odwrotu,  bronią  się  zapalczywie,  Sierawski  z  kolumną 
Blumera  wdziera  się  na  szaniec,  Sucliodolski  wspiera 
Bogusławskiego.  Zacięta  walka  trwa  przez  kilka  godzin, 
nakoniec  pułk  (Laiour  Baillot)  poddaje  się.  1500  ludzi, 
^o  oficerów  i  3  armaty  wzięto  do  niewoli.  Chorąiy  pułku 
rzuca  się  w  Wisłę  z  sztandarem,  podoficer  polski  wska- 
kuje za  nim,  i  walcząc  w  nurtach,  wydziera  mu  sztandar. 
300  żołnierzy  austryackicłi  chce  się  uchronić  na  sutku, 
lecz  ten  pod  strzałami  polskimi  utonął. 

Jeszcze  się  nie  rozwidniło,  a  już  się  walka  skon-- 
czyła.  Nieprzyjaciel  z  przeważną  siłą  na  przeciwnym 
brzegu  stojący  słyszał  strzały,  ale  swoim  na  pomoc  iść 
nie  mógł.  Równo  ze  świtem  zatoczył  14  dział  i  z  nich 
walił  kulami  i  kartaczami,  odpowiadały  mu  nasze.    Ka- 


żywot  Tadeuaia  TysBklftwktł. 


lonada  trwała  przez  cały  dzień :  Austryacy  stracili  w  niej 
(oo  ludzi,  Polacy  ogrółem  300. 

Po  lem  świetnem  zwycięstwie  Poniatowski  prze- 
iosi  kwaterę  do  Galicyi  zachodniej  i  wydaje  odezwę  do 
nieszkańców  tej  prowincyi,  aby  się  z  wojskiem  naro- 
dowem  łączyli.  Odtąd  aż  do  końca  kampanii  jedno 
zwycięstwo  snuło  się  za  drugiem  niemal  nieprzerwanie. 
Dodawały  też  otucłiy  wojsku  polskiemu  wiadomości 
tryumfach  napoleona,  które  oddziały  Austryaków, 
irzyznać  trzeba,  jeszcze  bardziej  niż  niepowodzenia  w  ks. 
Warszawskiem  demoralizowały,  a  Ferdynandowi  do  re- 
szty kazały  zwątpić  o  pomyślnym  skutku  kampanii. 

Od  chwili  rozłączenia  się  trzech  jenerałów  dywizyi, 
trzech  punktach  toczyła  się  wojna.  Prowadził  ją 
izczęśliwie  nieporównany  Dąbrowski  z  Kosińskim,  pod 
Jim  służącym,  i  Woj-czyńskim  broniącym  Torunia,  mniej 
łomyślnie  wiódł  ją  Zajączek,  chociaż  odważny  i  uczony 
bnerał,  Wszakżeż  w  tym  krótkim  opisie  musimy  pomi- 
ląć  bitwy  i  ruchy  dwóch  pierwszych,  a  idąc  za  czło- 
liriekiem,  którego  żywot  opisujemy,  ograniczyć  się  na 
>gółowem  skreśleniu  działań  Poniatowskiego  i  jego  pod- 
tomendnych. 

Ks.    Poniatowski   doniósł   ks.  Berthyer  na  dniu  5. 

naja.  iż  wkracza  do  Galicyi  z  armią  12.000  liczącą:  for- 

nuje    przednią    straż    pod    dowództwem    Sokolnickiego 

Rożnieckiego,    którym    odaje    pułki    Sierakowskiego 

Weissenhofa    piechoty,    Tyszkiewicza  i   Turny  jazdy, 

■  cztery  działa.  Z  temi  silami  nakazuje  iść  aż  do  ujścia 

,  sam  z  resztą  armii   11.  maja  przychodzi  do  Lubar- 

,  gdzie  go  czekało  mnóstwo  obywateli  obu  Galicyj. 
Zs.  Konstanty  Czartoryski  wstępuje  do  wojska,  za  tym 
przykładem  idą  mieszkańcy  wszelkiego  stanu,  ochotnicy 
adciągają  ze  wszystkich  stron.  W  Lublinie  ks,  Józef 
I»'orzy  rząd  tymczasowy  Galicyi,  wydaje  odezwę  do 
lołnierzy,   w  której    oznajmia.  Ze  otwiera  im  się  sposo- 


bnośd  oswobodzenia  prowincyi.  Jenerała  Kamiński^ 
wysyła  na  Zamość.  Cesarzowi  Napoleonowi  donosi,  te 
jedno  słowo  powiedziane  (ialicyanom  o  niepodleg-toSci 
ojczyzny,  po^większyłoby  armię  o  zo.ooo,  współcześni'* 
posyła  mu  przejęty  list  wodza  rosyjskiego  Gorczakowa, 
który  winszuje  P'erdynandowi  jego  zwycięstw  i  ma  na- 
dzieję, że  wkrótce  przeciw  Polakom  połączy  sie  z  Au- 
stryakami.  W  ciągu  marszu  do  Lubartowa  pułkownik 
Dziewanowski  napadł  na  transport  austryacki,  konwo- 
jowany przez  looo  piechoty,  zabrał  w  niewolę  700  ludzi, 
transport  sukna  i  trzewików  wartości  miliona  złotych 
i  2000  prowadzonych  rekrutów  rozpuścił. 

Tymczasem  korpus  przedniej  straży  Sokolnickiegił 
i  Rożnieckiego  stanął  pod  Sandomierzem.  W  tej  fortecy 
był  na  załodze  jenerał  Engerman  z  4000  ludzi.  Obrona 
miasta  składała  się  z  fortecy  i  szańca  przedm  ostów  ego, 
umocnionego  piętnastu  działami.  Sokolnicki  bierze  na 
siebie  fortecę,  Rożnieckiemu  porucza  szaniec.  W  nocy 
z  16  na  17.  Tyszkiewicz  i  Tumo  z  nieco  piechoty  i  dwoma 
działami  na  statkach  przepływają  San,  Sokolnicki  pod 
Zawichostem  przechodzi  Wisłę.  Umówiono  się,  że  atak 
ma  być  współczesny  w  nocy  z   17.  na   18,  maja, 

Sokolnicki  d.  17.  ogodzinie  g.  z  wieczora  zgroma- 
dził siły  swoje  pod  .Sandomierzem,  pułk  12.  rzuca  się 
na  bramę  opatowską,  gdaie  go  morderczy  ogień  przyj- 
muje; od  kuli  ugodzony,  z  wielu  innymi  pada  ks.  Mar- 
celi Lubomirski.  Polacy  tracą  100  ludzi.  Sokolnicki* 
zciąga  12,  pułk  w  rezerwę,  wysyła  Sierawskiego  z  szwa- 
dronem kawaleryi  i  woltyżerami  do  .szukania  przystę- 
pniejszego punktu.  Była  już  noc  ciemna,  garnizon  wy- 
puszczał race:  przy  ich  świetle  Sierawski  przybywszy 
na  przedmieście  krakowskie,  ujrzał,  że  tutaj  mur  zaledwo 
na  3  lub  4  stopy  jest  wysoki ,  a  fosa  prawie  zasypana. 
Rzuca -się  naprzód,  przebywa  fosę,  z  woltyżerami  wska- 
kuje na  mur  i  wysyła  do  Sokolnickiego  o  posiłki.    So- 
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fcolnicki  spieszy.  Sierawski  wsparty  posiłkami,  szturmem 
Hrdziera  się  aż  do  bramy  opatowskiej. 

Spojrzyjmy,  co  się  działo  podówczas  od  strony 
Rożnieckiegfo.  ZrekogTi  osko  wa wszy  przez  kapitana  Strze- 
leckiego pozycyę  szańca,  wysyła  Bogustawsliiego  z  ba- 
talionem na  lunetę  Nr.  2.  i  Nr,  3.,  Włodzimierza  Poto- 
ckiego na  lunetę  Nr.  1.,  Tyszkiewicz  i  Turno  stanęb 
pod  fortyfikacyą  w  gotowości  dania  pomocy.  Walka 
Wiród  nocy  zacięta.  Austryacy  bija  z  dziewięciu  dział, 
piechota  polska  wdziera  się  na  bagnety,  Bogusławski, 
Potocki  na  czele.  Tyszkiewicz  i  Turno  dzielnie  nacierają. 
Zapał  żołnierzy  był  tak  wielki,  ie  nie  pozwolili  bronić 
się  długo  załodze;  zaledwo  ^oo  Austryaków  ucieka  do 
fortecy  przez  bramę  sandorairską,  1000  dostaje  się 
;w  niewolę.  Rożniecki  zajmuje  szaniec, 

W  ten  sposób  lingerman  pozbawiony  szańca,  ata- 
Jtowany  z  drugiej  strony  przez  Sokolnickiego,  proponuje 
%apitulacyę.  Nim  dzień  zajaśniał,  już  forteca  była  w  na- 
szem  ręku.  800  żołnierzy  austryackich  przechodzi  na 
itronę  polską,  lingermanowi  zostało  zaledwo  2000,  z  któ- 
rcmi  wedle  warunków   kapitulacyi    usunął  się  z  miasta. 

Kiedy  pod  Sandomierzem  rycerstwo  polskie  zdo- 
bywało tryumfy,  Pelletier  razem  z  jen.  Karaińskim 
podsunęli  się  pod  Zamość,  zdobyli  go  szturmem  i  całą 
lałogę,  wynoszącą  3000,  wzięli  w  niewolę  lub  położyli 
aa  placu,  nie  straciwszy  więcej  nad  30  ludzi.  Zabrano 
isę  przeszło  milon  złotych  reńskich,  46  dział,  amunicye 
t  znaczne  zapasy  żywności. 

Po  zdobyciu  tych  dwóch  miejsc  obronnych,  Ponia- 
towski znalazłszy  się  panem  całej  wschodniej  Cralicyi, 
ja  siły  swoje  nad  Sanem,  Karaińskiego  z  trzema 
(zwadronami  wysyła  do  Lwowa,  Rożnieckiego  z  pułkami 
Tyszkiewicza  i  Turny  i  czterema  kompaniami  piechoty 
Jarosławia.  Aż  do  wkroczenia  w  to  miasto  korpus 
Łożnieckiego    nie    spotkał     nieprzyjaciela;    pod     Jaro- 
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stawiem,  na  drodze  przeworskiej,  znalazł  tysiąc  piechoty, 
gotującej  się  do  obrony.  Kilka  slrzaJów  armatnich 
7.  naszej  strony  odjęło  im  odwagę ;  piechota  austryaeka 
ucieka;  puszcza  się  za  nią  kawalerya;  ooo  ludzi,  jo  ofi- 
cerów i  pułkownika  chwyta  i  prowadzi  w  niewolę. 
Ogromne  zapasy  żywności  i  mundurów  dostaje  się  w  ręce 
naszych ;  wielki  trakt  idący  ze  Lwowa  zajęty  w  punkcie 
najważniejszym. 

Niepowodzeniami  temi  arcyksiążę  przekonawszy  się, 
ie  kampania  tyle  odmiennym  od  pierwiastkowego  płanu 
musi  iść  trybem,  nie  mogąc  przeszkodzić  Poniatowskiemu 
zająć  Galicyi,  umyślił  wyprawę  na  Toruń.  Chciał  zająć 
tę  ważną  fortecę:  tam  przeniósłszy  środek  operacyj  wo- 
jennych, zamyślał  wciągnąć  Prusy  do  koalicyi  z  Austrj'%. 
Z  przeważnem'  sitami  wysłany  jen.  Mohr,  odpart}'  ze 
stratą  przez  jen.  Woyczyriskiego,  a  już  Dąbrowski,  ze- 
brawszy do  7500  żołnierza,  posuwał  się  zwycięsko 
w  Wielkiej  Polsce,  Sity  Zajączka  wzrosły  także  dO 
(jooo  ludzi,  nimi  bronił  on  przeprawy  przez  Wisłę,  od- 
działy jego  pod  Wychowem.  Wyszogrodem,  Dobrzynem, 
Nieszawą,  Wrocławkiem  i  Płockiem  szczęśliwie  spotj*- 
kały  się  z  Austryakami.  Jak  pierwszą  rażą  Bronowacky, 
tak  następnie  Grammont  napróżno  silił  się  o  pochwycenie 
Częstochowy,  przytomność  umysłu  i  męstwo  komendanta 
Stuart  ocaliły  tę  forteczkę.  Arcyksiążę  na  wszystkie)] 
stronach  znajdując  dzielny  odpór,  jednocześnie  dowie- 
dziawszy się  o  tylu  niepowodzeniach,  wysyła  Schauro- 
tha  z  8000  ludźmi  na  Sandomierz,  Mohrowi  każe  się 
skoncentrować  nad  Bzurą.  Schauroth  27,  pod  Sando- 
mierzem odparty,  Dąbrowski  atakuje  i  znosi  drobni^sze 
oddziały  Mohra, 

Po  raz  ostatni  w  nocy  z  27.  na  28.  Austryacy  chcą 
przeprawić  się  przez  Wisłę  pod  Modlinem,  odpiera  ich 
tutaj  Krukowiecki.  W  tym  stanie  rzeczy  arcyksiążę  nie 
sądzi  się  być  dłużej   bezpiecznym  w  Warszawie,    rozer- 
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ane  jego  oddziały,  aczkolwiek  zasilone  5000  iwieieg-o 
ojska,  w  ciągłych  bojach  dotkliwe  ponoszą  uszczerbki, 
nia  -ig.  maja  opuszcza  Warszawę,  13.000  wojska  pod 
en.  Mondet  zostawia  dla  wstrzymywania  postępów  Za- 
ączka  i  Bąbrowskiego,  z  resztą  sil  udaje  się  na  Sandu- 
lierz,  dokąd  go  poprzedził  jenerał  Grammont  z  kolumną 
leściotysięczną. 

Tymczasem  Poniatowski  stal  pod  Warszawą  i  stąd 

iwał  formacyą  nowych  pułków  piechoty  i  kawaleryi, 

;tóre    francusko- galicyjski  mi  wedle    rozkazu  Napoleona 

;wać  się  miały.  Jenerał  Fiszer,   wyleczywszy  się  z  rany 

idniesionej  na  początku  kampanii,   objął  napowrót  ^ze- 

stwo  sztabu.   Umysł  jego  ścisły  i  do  porządku  przywy- 

y,  przeląkł  się  kampanii  tak  rozrzuconemi  siłami  prowa- 

onej.  Ganił  on  wyprawę  do  (ralicyi  i  skłonił  ks.  Józefa 

io   koncentrowania   sil    swoich    nad    Sanem.    Wystany 

izkaz  do  Rożnieckiego,  aby  Tyszkiewicza  1  Turnę  ode- 

lał    natychmiast:     Rożniecki    pozostawiony    z    dwoma 

szwadronami   i    nieco   piechoty,  wyprowadza   magazyny 

lo  Lublina,  sam  udaje  się  do  Lwowa,  skąd  już  poprze- 

Inio  na  wieść  przybycia  jen.  Kamińskiego  spiesznie  ku 

itanislawowi  wycofał  się  ks.  Hołienzollern.     Ustanawia 

formacyę  nowych  pułków  obwołuje :    wojna  cząst- 

:owa  z  wielkiem   szczęściem    prowadzona,   toczy  się  af 

granic  Bukowiny.    Tymczasem  na  widok  szerzącego 

,ę  powstania  w  całej   Galicyi.    Moskale   jakoby  z  kor- 

lusem  posiłkowym  wkraczają.  Pierwszy  to  i  ostatni  raz 

oskale    byli    nam    sprzymierzeńcami,    ale    ich    pomoc 

lalo  co  różniła  się  od  otwartej  nieprzyjaini.  Po  opusz- 

izeniu   Galicyi    przez  wojsko  polskie ,  jedno  miasto  zaj- 

iwali  po  dnigiem,  obalali  orły  francuskie,  które  Polacy 

rozkazu    Napoleona    stawiali ,    podnosili    austryackie, 

►rzywracali    urzędników   niemieckicli,   powstania    utru- 

Iniali.  tłumili.  Ich  to  pomocy  przyznać  należy,  Że  Polacy 

Bte  mogli  rozbroić  reszty  niedobitków  w  Galicyi  wscho- 
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dniej,  i  że  w  ciągu  kampanii  prowincya  ta  nie  mogła 
uorganizować  się  w  prowincyę  polską.  Przez  ciąg*  wojny, 
świadkiem  są  liczne  raporta  Poniatowskiego  do  Napo 
leona,  wódz  polski  nie  mniej  miał  kłopotu  z  korpusem 
posiłkowym  rosyjskim,  jak  z  armią  nieprsjyjacielską 
arcyksięcia  Ferdynanda.  Galicyn,  komendant  rosyjski, 
nietylko  że  ani  razu  Polakom  nie  pomógł,  ale  jego  ruchy 
i  postępowanie  dwuznaczne  kazały  się  mieć  nieustannie 
na  baczności  ks.  Józefowi,  aby  niespodzianie  nie  wzięli 
go  we  dwa  ognie  Austryacy  i  Rosyanie,  i  ze  szczczętem 
nie  znieśli.  Wtedy  byłoby  po  księstwie  Warszawskiem. 

Arcy książę  Ferdynand  d.  4.  czerwca  przybył  pod 
Sandomierz  i  odbył  rewię  wojska,  wynoszącego  tutaj 
13,000  ludzi.  Wyszedł  naprzeciw  nim  z  fortecy  Sokol- 
nicki,  nie  mając  jak  6.000,  i  w  kilku  dzielnych  szarżach 
ubił  Austryakom  do  500  ludzi.  Poniatowski  stał  na  prze- 
ciwnej stronie  Wisły.  Kvi  niemu  zmierza  wódz  austryacki, 
jenerał  Schauroth,  z  9.000  przeszedłszy  Wisłę ,  podsunął 
się  do  Dembicy ;  jen.  Grammont  z  4000  stanął  nad  linią 
Dunajca ;  jen.  Geringer  z  3000  zajął  pozycyę  między  Bo 
goryą  i  Szydłowem  na  lewym  brzegu  Wisły.  Poniatowski, 
mając  przed  sobą  liczniejszego  nieprzyjaciela,  wzywa  7. 
czerwca  Galicyna  do  udziału  w  walce.  Po  długich  na- 
leganiach uproszono  nareszcie  jenerała  rosyjskiego,  iż 
wysłał  Suwarowa  do  Sandomierza,  lecz  Suwarow,  za- 
miast udać  się  przez  Zamość,  gdzie  wszystko  było  przy- 
gotowane na  jego  przyjęcie,  poszedł  na  Lublin,  nadło- 
żywszy kawał  drogi,  stracił  umyślnie  cztery  dni  marszu, 
poczem  przez  trzy  dni  odpoczywał,  a  w  końcu  polskiemu 
wodzowi  oprócz  zawodu,  nic  nie  przyniósł. 

Z  głównemi  siłami  ks.  Józef  zostawał  w  Trześni, 
a  jako  przednią  straż  wysłał  Rożnieckiego  z  pułkiem 
Tyszkiewicza  i  Tumy,  czterema  kompaniami  8.  pułku 
i  czterema  działami.  Dnia  9.  czerwca  Rożniecki  spotkał 
się  z  kawaleryą  Schaurotha  i  zmusił  ją  do  odwrotu,  ale 
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nie  czując  się  bezpiecznym,  cofnął  się  pod  Wrzawę. 
D.  12,  popołudniu  przednia  straż  arcyksięcia  zajęła  Gó- 
rzycę; tu  oba  korpusy  stanęły  naprzeciw  siebie.  Bitwa 
toczona  od  godziny  4.  popołudniu  aż  do  wieczora,  dla 
obu  stron  była  niekorzystna ,  Poniatowski  wytrzymywał 
atak,  czekając  na  przybycie  Rosyanów,'  którzy  przez 
dwa  dni  zwlekali,  nakoniec  wcale  nie  przyszli.  Kiedy 
więc  wojsko  polskie  wyparte  za  San  miało  do  czynienia 
z  dywizyami  Schaurotha  i  Grammonta,  wojsko  rosyjskie 
leżało  bezczynnie ;  arcyksiążę  zciąga  pospiesznie  dywizyę 
Mondeta,  i  połączywszy  ją  z  oddziałem  Geringera,  po 
raz  trzeci  uderza  na  Sandomierz  15.  czerwca.  Tego  dnia 
i  cały  dzień  następny  walka  toczyła  się  zacięta.  Dnia  16. 
pod  wieczór  Austryacy  zostawili  na  placu  689  zabitych, 
między  którymi  26  oficerów,  986  rannych  i  315  jeńca^ 
ale  i  Polacy  stracili  około  1000  ludzi.  D.  17.  gotowano 
bię  do  nowego  szturmu.  Sokolnicki  nie  liczył  już  więcej 
nad  4000  ludzi,  ale  co  gorsza,  wystrzelał  w.4zystką  amu- 
nicyę  i  od  Poniatowskiego  nie  spodziewał  się  posiłków* 
Rozpoczął  więc  negocyacyę,  d.  18.  kapitulował,  wy- 
szedłszy z  bronią  w  ręku  z  fortecy.  Była  to  strata  bolesna. 
Poniatowski  podczas  oblężenia  znajdował  się  w  obozie 
ijalicyna,  Fiszer  zaś,  który  tymczasowo  naczelnie  dowo- 
dził, zbyt  ostrożny,  nie  chciał  uczynić  żadnego  ruchu^ 
i  nieczynnością  swoją  do  utraty  Sandomierza  przy- 
czynił się. 

Sciągnienie  wojska  austryackiego  w  okolice  San- 
domierza, dozwoliło  przybliżyć  się  oddziałom  polskim. 
Połączył  się  Zajączek,  przysunął  się  Dąbrowski  aż  do 
Czerska,  gdzie  nieopodal  w  Mniszowie  stanął  Sokolnicki* 
Poniatowski  zebrał  siły  swoje  w  Puławach,  gdzie  miał 
do  12.000  wojska,  a  na  lewym  brzegu  Pilicy  przeszło 
11.000.  To  skoncentrowanie  armii  nadało  jej  pozycyę 
poważną,  przeciw  której  arcyksiążę  z  wojskiem  zdemo- 
ralizowanem  i  ku   odwrotowi   zabierającem    się,    długo 
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■opierać  się  nie  mógł.  Jakoż  nie  mając  nadziei  utrzy- 
mania Sandomierza,  kazał  rozburzyć  jego  fortyfikacye. 
-niepokojony  klęskami,,  które  arcyksiąźę  Karol  odnosił 
postanowił  opuścić  nietylko  ks.  Warszawskie,  ale  i  (ra- 
licyę  zachodnią.  Wysłane  drobne  oddziały  do  Galicyi 
wschodniej  oddawały  celniejsze  miasta  w  ręce  Rosya 
nów.  W  ten  sposób  Austryacy  wiedząc,  iż  wojsko  polskie 
Moskali  atakować  nie  będzie,  zabezpieczali  sobie  Gali- 
cyę,  choć  z  wszystkiemi  siłami  spieszyli  na  pomoc 
wielkiej  armii  arcyksięcia  Karola. 

Przez  ostatnie  dni  czerwca,  Poniatowski  odpoczy- 
wał z  wojskiem  w  Puławach,  a  po  ośmiodniowem  wy 
tchnieniu,  postanowił  ścigać  armię  arcyksięcia.  Wojska 
polskie  zebrane  4.  lipca  w  Radomiu,  liczyły  23  000 
żołnierza  ochoczego  do  boju  i  juź  wyćwiczonego,  a  w  ra- 
chunek ten  nie  wchodziły  pułki  formacyi  galicyjskiej, 
jak  niemniej^  załogi  w  Toruniu,  Częstochowie  i  fortecach 
poza '  Warszawą  położonych.  Armia  arcyksięcia  Ferdy- 
nanda zebrana  między  Nidą  i  Pilicą  w  sile  24.000  cofała 
iiię  ku  Krakowowi  i  Oświęcimowi ;  korpus  rosyjski  posu- 
wał się  traktem  lwowskim,  i  juź  był  zaszedł  aż  do  Dem 
bicy.  Z  dniem  5.  lipca  książę  Józef  odbywszy  rewię 
w  Radomiu,  rozpoczął  ruchy  zaczepne,  8.  lipca  z  cen- 
trum armii  wszedł  do  Kielc,  kiedy  awangarda  jego, 
złożona  z  pułku  Tyszkiewicza  i  reszty  kawaleryi,  pod 
dowództwem  jenerała  Rożnieckiego,  szybko  posuwała 
iiię.  W  tym  pochodzie  staczała  utarczki  bez  przerwy. 
Tyszkiewicz  pod  Przeborzem  zabrał  Austryakom  5; 
jeńca,  Kosiński  10.  lipca  spotkawszy  jen.  Mohra  z  3500 
ludzi,  uderzył  na  niego,  położył  trupem  100  ludzi,  2(*''^ 
zabrał,  z  miasta  wygnał  i  znaczne  zapasy  opanował.  Na- 
zajutrz z  tymże  oddziałem  Mohra  spotkał  się  Tyszkiewicz 
w  Książu,  szarżował  nań,  rozprószył  i  150  ludzi  pozba- 
wił. D.  12.  i  13.  Rożniecki  postępował  naprzód,  ucie- 
rając   się   z  nieprzyjacielem,    który  w  tych    dniach    bez 
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^toczenia  ważniejszej    bitwy,   od  5.  do  14.  lipca,   utraci]: 
L  górą  1000  ludzi. 

Dnia.  14.  stanął  Roźniecki  pod  Krakowem,  Tysz- 
kiewicz uderza  na  kawaleryę  nieprzyjacielską,  zmusza 
ją  do  odwrotu,  kiedy  jen.  Mondet,  komendant  Krakowa,, 
wysyła  parlamentarza  z  propozycyą  zawieszenia  broni. 
O  godzinie  6.  Austryacy  podpisali  kapitulacyę,  mocą. 
której  Kraków  i  Podgórze  oddają  wojsku  polskiemu, 
obowiązując  się  w  ciągu  dwunastu  godzin  ewakuować 
miasto.  Przysłano  pułkownika  ze  sztabu  na  zakładnika,, 
wzajem  wyprawiony  Tyszkiewicz. 

Lecz  zaledwo  podpisano  kapitulacyę ,  Austryacy 
wyprawiają-  gońca  do  Suwarowa,  który  stał  o  kilka  mil 
na  prawym  brzegu  Wisły  i  zapraszają  go  do  Krakowa. 
Suwarow  wysyła  Siewersa,  ten  przyspieszonym  marszem 
pędzi  do  miasta  i  zajmuje  Kraków  przed  upływem  kapi- 
tulacyi.  Roźniecki  popełnił  błąd,  iż  równo  z  jej  podpisa- 
niem nie  zajął,  jak  był  powinien,  bram  miasta,  i  sposobność 
do  podejścia  Austryakom  zostawił.  Skoro  Tyszkiewicz  zo- 
baczył Moskali,  wyrywa  się  z  miasta  i  biegnie  do  obozu 
polskiego  we  wsi  Prądnik  Czerwony,  gdzie  już  zastaje 
Poniatowskiego  gotującego  się  wejść  do  miasta.  Temu 
opowiada  co  zaszło.  Naczelny  wódz  oburzony  złą  wiarą, 
nieprzyjaciela,  przywołuje  naprzód  Rożnieckiego,  gromi 
go  surowo  za  niedokładność  i  nieostrożność  przy  za- 
warciu kapitulacyi.  Każe  całemu  korpusowi  stanąć  pod 
bronią,  tymczasem  Włodzimierza  Potockiego  wysyła 
L  plutonem  do  Krakowa. 

U  bramy  miasta  spotyka  Potocki  Siewersa,  który  mu 
oznajmia,  że  ma  rozkaz  nie  wpuszczać  nikogo  do  Kra- 
kowa. Na  to  Potocki:  »Mam  rozkaz  zająć  miasto  w  imie- 
niu najjaśniejszego  cesarza  Francuzów,  spodziewam  się,  że 
mnie  pan  nie  będziesz  przymuszał,  ażebym  użył  broni,  c 
Nie  miał  nic  odpowiedzieć  Siewers  i  Potockiego  prze- 
puścił. W  mieście  stali  Rosyanie  uszykowani;  12  armat 
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wymierzonych  było  na  Polaków,  a  w  tyle  uwijali  sii; 
Austryacy,  czemprędzej  wynosząc  się  z  miasta.  Wtem 
tiadciąga  Poniatowski  z  Tyszkiewiczem  na  czele  2.  pułku 
ułanów.  Nie  tracąc  chwili,  przebiega  przez  miasto,  spo 
tyka  jen.  Siewersa,  pokazuje  mu  oryginał  kapitulacyi. 
Siewers  tłómaczy  się,  że  o  kapitulacyi  nie  wiedział, 
inaczej  nie  byłby  zajmował  miasta,  choć  miał  na  to 
rozkaz  wyraźny  od  Suwarowa.  Poniatowski  przypada 
pod  most  podgórski.  Piechota  moskiewska  zastępuje 
mu  drogę.  Poniatowski  tratując  koniem,  robi  sobie  drogę. 
każe  działa  zatoczyć  na  most,  ścigać  Austryaków  i  So- 
kolnickiemu  wydaje  rozkaz,  aby  z  całą  brygadą  wszedł  do 
tniasta,  aby  Kraków  i  Podgórze  opanował.  Obsadziwszy 
polskim  żołnierzem  wszystkie  bramy,  wódz  naczelny 
poleca  zrzucić  orły  austryackie,  zawiesić  francuskie, 
zwołuje  władze,  aby  przysięgły  na  wierność  cesarzowi 
Francuzów.  Wita  go  na  czele  obywateli  uroczystą  mową 
Tadeusz  Krzyżanowski,  i  przypomina,  że  trzykroć  szczę- 
śliwy dzień  (15.  lipca)  dla  Krakowa,  jest  rocznicą  wiel- 
kiego zwycięstwa  Polaków  pod  Grunwaldem.  W  ten 
sposób  baczność  Tyszkiewicza  i  energia  Poniatowskiego 
naprawiły  błąd  Rożnieckiego  i  ocaliły  Kraków. 

Świetne  uroczystości  czekały  armię  polską,  lecz 
Poniatowski  nie  marnuje  czasu.  Ustanawia  rząd  polski 
dla  Galicyi  pod  prezydencyą  Henryka  ks.  Lubomirskiego. 
Sokolnickiego  mianuje  gubernatorem  Krakowa,  i  z  całą 
armią  gotuje  się  ścigać  nieprzyjaciela  przez  Śląsk  i  Mo- 
rawy. Już  nasza  przednia  straż  wpadła  na  rynek  Wie- 
liczki, kiedy  przypada  (16.  lipca)  nieszczęśliwy  kuryer 
od  Napoleona  z  doniesieniem  o  zawieszeniu  broni  pod 
Znaim  w  dniu  12.  lipca  zawartem. 

Tu  koniec  świetnej  kampanii,  początek  mniej  św^ie- 
tnych  negocyacyj.  -Zawsze  męstwo  Polaków  dźwigało, 
zawsze  ich  dyplomacya  gubiła.  Tak  było  w  roku  1792., 
w  r.   1807.,  w  r.   1809.,  tak  było  i  później  w  r.  1831. 
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Skończyła  się  wojna,  a  skończyła  się  tak  zaszczytnie, 
jak  drugiej  niema  przykładu.  W  miesiącu  kwietniu 
Austryacy  byli  w  Warszawie,  w  miesiącu  lipcu  Polacy 
byli  w  Krakowie  i  za  Stanisławowem.  W  miesiącu 
kwietniu  wszystkie  siły,  które  Poniatowski  mógł  wywieźć 
na  pola  Raszyna,  nie  wynosiły  piętnaście  tysięcy,  w  mie- 
siącu lipcu  stały  w  gotowości  do  boju  dwie  armie  pol- 
skie, a  ich  stan  taki: 
Armia  księstwa: 

28.367  piechoty, 
5.908  jazdy, 
2.620  artyleryi. 
razem  36.895. 
Armia  (tak  zwana  francusko-galicyjska) : 

16.583  piechoty, 
8.610  jazdy, 
razem  25.193. 
Obie  armie  wynosiły  już  poważną  siłę  62,088  ludzi, 
z  których  9896  walczyło  w  Hiszpanii  i  pod  Napoleonem. 
Dnia  14.  października  podpisany  pokój  Schonbrun- 
ski,   skutkiem   jego    Polacy    musieli    ustąpić   z   Galicyi 
wschodniej,  gdzie  Strzyżewski  razem  z  powstańcami  bił 
Austryaków  w  okolicach  Tarnopola  i  Stanisławowa.  Je- 
dynie  Galicyę    zachodnią   Polakom   (właściwie   królowi 
saskiemu)   przyznano.    Rosya    w    nagrodę    swej    wiaro- 
łomnej pomocy,  otrzymała  cyrkuł  tarnopolski,  centrum 
wschodnio-galicyjskiej  insurrekcyi. 


Jeźliśmy  dotąd  nie  wspomnieli  o  życiu  domowem 
Tyszkiewicza,  to  tylko  dlatego,  że  z  ławy  szkolnej  prze- 
szedłszy odrazu  w  szeregi  wojskowe,  od  roku  1792. 
ustawicznie  za  ojczyznę  walcząc,  nie  miał  wiele  czasu 
oddawać  się  przyjemnościom  towarzyskiego  pożycia, 
do  którego  jednak  powoływało  go  staranne  w^ychowanie, 
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miły  i  spokojny  charakter  i  rozległe  stosunki  rodzinne 
O  jego   ścisłym   stosunku  z  Jasińskim   wspomnieliśmy; 
mówiliśmy  także,    źe  nierozerwana  przyjaźń  łączyła  go 
z  Pociejem,  z  którym  razem  jak  równie  z  Weyssenhofem 
w   r.    1801.   do    Paryża   wyjechał.    Tam    obok   usilnego 
kształcenia    się  w  nauce    wojskowej,    nie   opuścił   pory, 
aby  poznać,  co  tylko  stolica  Francyi  mieściła  najznako 
mitszego.    Kościuszko    wprowadził    go    w   towarzystwa 
republikanów,     stanowiących    pewien    rodzaj    milczącej 
opozycyi  przeciw  rosnącej  potędze  pierwszego  konsula. 
Mieszkająca  podówczas   w   Paryżu    p.    Tyszkiewiczowa, 
krewna  Tadeusza,  przyjmowała  w  salonach  swych  pierw- 
szych dygnitarzy  dogorywającej   rzpltej ;    tam-  się  zapo 
znał   on  z  przyszłymi   dostojnikami   cesarskiego   dworu, 
senatorami,    jenerałami,    których    znajomość    posłużyła 
mu  później  w  zbliżeniu  się  do  osoby  Napoleona.   Jakoż 
Napoleon  tak  dalece  cenił  Tyszkiewicza  w  czasie,  kiedy 
przy  nim  pełnił  służbę  przybocznego  w  roku  1806  i  1807, 
że  po  bitwie  friedlandzkiej,  mając  zamiar  przenieść  wojnę 
do   Litwy,  jemu  pierwszemu   polecił  przejście  Niemna. 
W  tym  celu  oddał  mu  pułk  francuski,  z  nim  kazał  roz- 
stawić się  wzdłuż  rzeki,  a  zarazem  dał  mu  misyę  poli 
tyczną  porozumiewania  się  z  Litwinami.  Lecz  jak  wielką 
była   radość  Tyszkiewicza  z  tej  misyi,    tak  wkrótce  za 
wieszenie   broni,   następnie   pokój    tylżycki  błogie  jego 
nadzieje  srogo  zawiodły.     Wrócił  więc,   jak  powiedzie 
liśmy,    do  Warszawy  i  otrzymał   pułk  4.  szasserów,   do 
legii  Zajączka  należący. 

Poniatowski  —  którego  stosunki  pokrewieństwa 
i  przyjaźni,  łączyły  z  rodziną  Tyszkiewiczów,  chciał 
mieć  Tadeusza  w  swojej  legii.  W  tym  celu  nakłonił 
'Kwaśniewskiego,  pułkownika  2.  pułku  ułanów,  aby  sie 
z  Tyszkiewiczem  na  pułki  pomieniali.  Uczynił  Kwa 
śniewski  zadość  woli  księcia,  przeszedł  do  legii  Zajączka, 
a   Tyszkiewicz,   jak    był    przyjacielem   księcia,    tak  od 
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tdd  był  ]*igo  bezpośrednim  podkomendnym.  Podczas 
dwuletniego  pobytu  w  Warszawie  towarzyszył  on  księciu 
zarówno  w  pracach  nad  organizacyą  wojska,  jak  i  w  za- 
bawach stolicy,  bywał  jego  częstym  gościem,  nietylko 
w  gabinecie  ministra  wojny,  ale  i  w  salonach  uprzej- 
mego właściciela  pałacu  pod  blachą.  Salony  księcia, 
pani  Tyszkiewiczowej ,  jenerała  Wielhorskiego ,  pani 
Vauban,  Stanisława  Kostki  Potockiego,  naówczas  tak 
kwietne,  dowcipem,  konwersacyą  i  wykwintnem  tonem 
celujące,  widywały  często  Tyszkiewicza. 

Po  skończonej  kampanii  1809.,  Tyszkiewicz  ozdo- 
biony krzyżem  oficerskim  Yirłiiłt  mtlitariy  stał  z  pułkiem 
bwoim  w  Radomiu,  przeniesiony  wktótce  do  Warszawy, 
;v  roku  181 1.  mianowany  jenerałem  brygady,  odnowił 
.V  stolicy  dawne  znajomości,  a  zawiązał  nową,  która 
w  póżniejszem  jego  życiu  przeważne  zajęła  miejsce.  Był 
10  dom  Stanisława  Potockiego,  jenerała,  i  młodej  jaśnie- 
jącej pięknością  żony  jego  Maryi,  z  domu  hrabianki 
Sołłohubownej. 

Tymczasem  powiększone  niemal  o  połowę  ks. 
Warszawskie,  pełne  było  wewnętrznego  ruchu  i  życia. 
Wprawdzie  majątki  obywatelskie  upadały,  dobra  ża- 
dnego nie  przynosiły  dochodu,  kraj  wycieńczony  świe- 
źemi  dwoma  wojnami.  Nieustające  rekwizycye  wojskowe, 
wzrastające  podatki,  ludność  i  pociągi  wiejskie  zajęte 
robotami  to  około  fortyfikacyj,  to  koło  potrzeb  żoł- 
nierskich, nie  dozwalały  myśleć  o  podniesieniu  gospo- 
darstwa, handel  zbożem  ustał,  cyrkulacyi  pieniężnej 
wcale  nie  było,  ale  mimo  to  duch  narodu  nie  upadał. 
Xie  żalono  się,  nie  sarkano  na  ofiary,  naród  pojmował, 
że  przyszła  chwila  odkupienia  niepodległości,  i  przed 
żadnem  poświęceniem  nie  cofał  się.  W  małym  kraiku 
00-tysięczna  armia  absorbowała  większą  połowę  docho- 
dów, a  przecież  nigdy  tyle,  co  w  owej  epoce,  nie  czy- 
niono ku  podniesieniu  oświaty   ludu,  ku  ulepszeniu  sy- 
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stemu  wychowania,  ku  zreformowaniu  wszystkich  gałęzi 
administracyi  krajowej.  Urok  niepodległości  choć  małej 
cząstki  ojczyzny,  magiczny  wpływ  Napoleona  i  wiara 
w  lepszą  przyszłość,  dodawały  ochoty  do  pracy,  słodziły 
chwilowy  niedostatek. 

Nie  wierzyli  Polacy  w  trwałość  pokoju  tylżyckiego, 
wkrótce  też  tajemnicze  zwierzenia  się  francuskiego  rezy- 
denta obudziły  pewniejsze  nadzieje.  Zachęcał  do  uzbra 
jania,  do  powiększania  i  organizowania  wojska,  a  choć 
nie  zdradził  się,  przeciw  komu  Napoleon  tak  ogromne 
ze  wszystkich  stron  gotuje  siły,  odgadniono  natychmiast, 
że  walka  z  Rosyą  jest  nieochybna.  Aby  wyrozumieć 
cesarza  co  do  sposobu  prowadzenia  z  Moskwą  wojny, 
ks.  Poniatowski  wyjechał  do  Paryża. 

Tu  byłaby  sposobność,  gdyby  po  temu  znalazło 
się  miejsce  skreślenia  negocyacyi  między  gabinetami 
dwóch  cesarzy.  Kiedy  Aleksander  łudził  Polaków  na 
Litwie  nadzieją  restauracyi  Polski,  współcześnie  wymagał 
od  Napoleona  zobowiązania,  że  Polska  nigdy  odbudo- 
waną nie  będzie.  Nie  chciał  na  ten  warunek  przystać 
cesarz  Francuzów,  ale  przyjaźń  Rosyi  cenił  sobie  wielce. 
»Da  wprawdzie  Polska  —  rzekł  on  —  powód  do  niejakich 
między  nami  sporów,  ale  świat  ten  jest  dość  wielki, 
abyśmy  się  mogli  pogodzić. «  Lecz  gdy  te  słowa  powtó- 
rzono w  Petersburgu,  wykrzyknął  żywo  zwykle  tak 
ostrożny  Aleksander :  » Jeżeli  przez  to  Napoleon  rozumie 
odbudowanie  Polski,  to  świat  ten  dla  mnie  za  mały 
i  ja  do  niego  należeć  nie  chcę.«  Trwały  te  spory  czab 
niejaki,  do  których  się  wmieszała  kwestya  turecka,  ew^a- 
kuowanie  fortec  pruskich,  zabór  księstwa  Brunświckiego 
i  inne,  lecz  Aleksander  zawsze  na  kwestyi  polskiej  za- 
kończał. Niepokoiło  go  ks.  Warszawskie  z  porządną 
administracyą  i  należytą  organizacyą  armii,  czuł  on,  że 
fawory,  którymi  obsypywał  celniejszych  Litwinów,  nie 
mogły   przeważyć  wpływu,  jaki   egzystencya   tego  nie- 
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podległego  kraju  na  Litwę  wyvvierała,  i  z  pewnym 
rodzajem  zadziwienia  użalał  się,  że  wojsko  ks.  War- 
szawskiego nic  saskiem,  ale  polskiem  uważa  się,  a  zai 
mieszkańcy  tego  kraju  poczytują  księstwo  nie  jako 
własność  króla  saskiego,  ale  jako  zawiązek  przyszłego 
królestwa  Polskiego.  .  Jeźli  Napoleon  chce  zaspokoić 
życzenia  Polaków  w  wielkiem  księstwie  Warszawskiem, 
to  nie  może  inaczej,  jak  tylko  kosztem  przyjaźni  z  cesa- 
rzem Aleksandrem.  • 

I  byłoby  przyszło  niechybnie  kosztem  Polaków 
do  zgody,  lecz  Aleksander  patrzał  z  zawiścią  na  potęgę 
Napoleona.  Napoleon  uczuł  się  dotknięty  odmówieniem 
bobie  ręki  wielkiej  księżniczki  rosyjskiej,  a  bardziej 
jeszcze  ukazem  Aleksandra  z  dnia  31.  grudnia  1810., 
w  którym  przywozu  towarów  francuskich  niemal  całkiem 
do  Rosyi  wzbroniono.    Odtąd   rozpoczęły  się   ogromne 

1  obu  stron  przygotowania  do  wojny.  Napoleon,  chociaż 
jej  nie  pragnął,  chciał  Rosyę  zastraszyć  ogromem  swojej 
potęgi.  Z  drugiej  strony  Aleksander  bardziej  pokoju  niż 
wojny  lękający  się,  korzystał  z  błędów  Napoleona 
i  wcześnie  zapewniał  sobie  neutralność  Szwecyi  i  Tur- 
cyi,  któreby  go  najdotkliwiej  z  boku  atakować  mogły. 
Namawiał  król  pruski  cesarza  rosyjskiego,,  aby  teatr 
wojny  zaniósł  na  ziemię  niemiecką,  obiecując  w  takim 
razie  wszelką  pomoc  z  swej  strony.  Twierdzą,  że  Ale- 
ksander bliskim  był  wysłuchania  tej  rady,  już  nawet 
do  wojny  zaczepnej  wydał  rozporządzenia,  ale  się  wstrzy- 
mał, bo  jak  powiadał,  nie  chce  rozlewu  krwi.  W  istocie 
inny  powód  kazał  mu  się  wyrzec  wojny  zaczepnej.  Roz- 
poczynając  takową,    pierwszą   walkę    musiałby   stoczyć 

2  Polakami.  Walka  orła  polskiego  z  rosyjskim  nad  brze- 
gami Wisły,  głośnem  echem  odezwa&by  się  ponad 
Niemnem  aż  do  Dniepru,  jednem  słowem  zapaliłaby 
całą  Polskę.  Rezultat  takiej  walki  mógł  być  wątpliwy^ 
lecz  w  każdym    razie   cesarz    rosyjski    dopiero    zwycię- 
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Żywszy  Polaków,  mo^ł  resztę  nadwątlonych  sił  prowa. 
dzić  przeciw  Napoleonowi.  To  Aleksander,  ów,  jak  go 
nazywał  Napoleon,  najchytrzejszy  z  Greków,  dokładnie 
rozumiał,  i  dlatego,  choć  armia  francuska  znajdowała 
się  nad  brzegami  Wisły,  on  granic  księstwa  Warsza- 
wskiego nie  przekroczył. 

Z  początkiem  r.  1812.  stan  naszej  armii  był  taki: 

Piechota: 

14  pułków  o  trzech  batalionach  ....  29.656  głów, 
3  pułki  o  czterech  batalionach       .     .     .     .10.137      * 

Jazda: 

3  pułki  strzelców  konnych  o  4  szwadronach  2.466      » 
1  pułk  strzelców  konnych  o  2  szwadronach       413      » 

()  pułków  ułanów 7'39B 

1  pułk  ułanów 1.007 

2  pułki  huzarów 1.644      » 

Artylerya: 

I  pułk  artyleryi  konnej 743      > 

I  pułk  artyleryi  pieszej 2.701      > 

batalion  posiłkowy  artyleryi 1-704      > 

do  czego  dodawszy  8.000  \yojujących  w  Hiszpanii,  otrzy- 
mamy ogół  wojska  polskiego  70.659  głów,  które  skarb 
ks.  Warszawskiego  kosztowały  29,1 19.623  złtp.  Lecz  siła 
ta,  zdawała  się  za  małą.  Nakazał  Napoleon  kompletować 
kompanie  piechoty  i  polecił,  aby  Jcaźda  kompania  jazdy 
.  (pułk  liczył  4  szwadrony  a  8  kompanii)  oprócz  iw 
głów  do  kompletu 'należących,  liczyła  25  nadkompletnych, 
którzy  mieli  zostawać  na  żołdzie  francuskim.  W  tym 
celu  około  6000  nowych  popisowych  do  uzupełnienia 
pułków  piecl;pty  i  kawaleryi  w  biągu  roku  1812.  weszło, 
drugie  6000  dostarczono  do  trenów,  do  lekkiej  gwardyi 
utworzono  nową  dywizyę  Kosińskiego,  wptawdzie  mniej 
regularną,  ale  do  8000  liczącą.    W  ten  sposób  z  otwie- 
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rająca  się  kampanią  księstwo  Warszawskie  dostarczało 
przeszło  90.000  ludzi ,  cłioć  jeszcze  pod  koniec  tegoż 
roku  powołane  przez  konfederacyę  do  nowycłi  ofiar 
poczuwało  się.  Wówczas  to,  gdy  ł>rak  wyborowych  koni 
nie  dozwolił  tworzyć  pułków  ułanów  ani  huzarów,  stwo- 
rzono nowy  rodzaj  lekkiej  jazdy,  Krakusów. 

W  ciągu  kampanii  1812.  r.  nie  dozwolił  Napoleon, 
aby  wojsko  polskie  jeden  korpus  tworzyło.  Porozrzucał 
je,  przyłączył  do  wielkiej  armii,  do  korpusu  Macdonalda, 
rezerwy  króla  neapolitańskiego ;  trzy  tylko  dywizye: 
Zajączka,  Dąbrowskiego  i  Kamienieckiego  (później  Knia- 
ziewicza)  wraz  z  dywizyą  jazdy  Kamińskiego,  połączył 
w  korpus  5.  Poniatowskiego  pod  rozkazami  króla  West- 
falii. W  tyra  korpusie  służył  Tyszkiewicz  w  dywizyi 
Kamińskiego,  lecz  że  ta,  chociaż  składająca  część  kor- 
pusu  5.,  należała  do  przedniej  straży  prawego  skrzydła 
wielkiej  armii,  był  więc  zarazem  pod  komendą  Latour- 
Maubourga,  komendanta  korpusu  4..rezerwowej  kawaleryi. 
Korpus  ten  składał  się  z  17  pułków  jazdy,  t.  j.  dywizyi 
Rożnieckiego  6  pułków,  2  pułków  westfalskich,  4  puł- 
ków kirasyerów  i  dywizyi  Kamieńskiego  Józefa,  liczącej 
3  pułków:  I.  ułanów  Przebendowskiego ,  4.  strzelców 
Dulfusa,  5.  strzelców  Kurnatowskiego,  12.  ułanów  Rzysz- 
czewskiego,  13.  huzarów  Tolińskiego.  Z  tych  pułki  i., 
4.  i  12.  tworzyły  brygadę  Tyszkiewicza,  5.  i  13.  brygadę 
ks.  Antoniego  Sułkowskiego. 

W  miesiącu  czerwcu  18 12.  r.,  wojsko  polskie  weszło 
na  linie  armii  francuskiej,  która  razem  z  korpusami 
posiłkowymi  liczyła  355.000  piechoty,  59.000  jazdy  i  12  00 
dział.  Z  taką  siłą  w  ostatnich  dniach  czerwca  wkroczył 
Napoleon  do  Litwy,  mając  do  spotkania  się  z  armią 
rosyjską  liczącą  238.000  piechoty  i  89.000  jazdy.  Wiel  ka 
armia  Napoleona  szła  na  Wilno,  prawe  jej  skrzydło  p  od 
komendą  króla  westfalskiego  zajęło  Grodno. 
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Zawiązany  rząd  litewski  na  dniu  3.  lipca-  rozpoczął 
formacyę  nowych  pułków  litewskich.  Garnęła  się  licznie 
młodzież  akademicka,  chociaż  starsi  zrażeni  francuską 
administracyą ,  dwuznacznością  Napoleona,  ostygać  po- 
częli w  zapale;  z  zadziwieniem  bowiem  usłyszeli  odpo- 
wiedź cesarza  Francuzów  daną  deputacyom  konfederacyi, 
i  z  przerażeniem  żadnego  kroku  ku  odbudowaniu  Polski, 
ku  połączeniu  ks.  Warszawskiego  z  Litwą  nie  widzieli. 
Kiedy  egzystencya  Królestwa  polskiego  była  w  umyśle 
wszystkich,  kiedy  król  westfalski  łudził  się  nadzieją 
tronu  polskiego,  kiedy  jedni  o  Davouście,  inni  o  wice- 
królu Eugeniuszu,  a  wojsko  polskie  o  Poniatowskim, 
jako  o  przyszłym  królu  mówili,  Napoleon  sam  jeden 
zwierzyć  się  obawiał.  Łudzony  nadzieją  pokoju  z  Ale- 
ksandrem, nie  chciał  zagradzać  sobie  drogi  do  zgody^ 
w  przypadku  nawet  nieuniknionej  wojny  miał  zamiar, 
jak  mówią,  ze  zdobytych  na  Rosyi  polskich  prowincyj 
utworzyć  osobne  księstwa  i  niemi  marszałków  swoich 
wyposarzyć.  A  kiedy  wspomnimy,  że  współcześnie  po- 
woływał Polaków  do  największych  ofiar  i  do  entu- 
zyazmu  egzaltacyi  pobudzał,  kiedy  wspomnimy,  że  około 
sto  tysięcy  żołnierzy  polskich  pod  jego  rozkazami  wal- 
czyło, kiedy  porównamy  te  dwa  jego  wręcz  sobie  prze- 
ciwne, niesumienne  działania,  to  uznamy  sprawiedliwość 
Bożą  w  jego  strasznym  upadku.  Prawda,  że  nie  było  siły 
ludzkiej,  coby  go  mogła  zwalczyć,  ale  z  nieprzyjaciółmi 
jego  połączyła  się  natura.  Cóż,  kiedy  upadek  Napoleona 
i  nas  w  tak  okropną  potrącił  ruinę! 

Skoro  przed  wielką  armią  cofnął  się  naczelny  wódz 
rosyjski  Barclay  de  ToUy,  prawe  skrzydło  francuskie 
miało  przed  sobą  korpusy  Bagrationa  i  Płatowa.  Bagra- 
tion  zręcznymi  ruchy  zwodził  króla  westfalskiego,  bo 
otrzymawszy  rozkaz  cofania  się  z  Nieświeża  ku  Smo- 
leńskowi, tylną  straż  posunął  aż  do  Słucka  i  Porzecza, 
udając,  jakoby   ustępował  w  kierunku    do  Kijowa.    Za 
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ową  tylną  strażą  zapuścił  się  z  całem  skrzydłem  król 
westfalski,  stracił  napróżno  czas,  spóźnił  się  na  linię 
bojową  i  Bagrationowi  dozwolił  połączyć  się  z  rosyjską 
armią.  W  tym  nlarszu  przednia  straż  prawego  skrzydła, 
zostająca  pod  rozkazami  Latour-Maubourga,  ścierała  się 
często  z  ariergardą  rosyjską.  Tę  przednią  straż  tworzyły 
naprzemian  dywizye  Klamińskiego  i  Rożnieckiego.  Dnia 
10.  lipca  Rożniecki  uniósł  się  zbyt  zapalczywie  za  koza- 
kami pod  Mirem  i  kilka  pułków  ułanów  na  nierówną 
walkę  i  ciężkie  straty  wystawił.  Otoczeni  przeważną 
siłą,  ucierają  się  nasi  za  strumykiem,  co  widząc  jenerał 
francuski,  wysyła  Tyszkiewicza  z  i.  i  12.  pułkiem  w  su- 
kurs Rożnieckiemu.  Tyszkiewicz  przybiera  2  armaty, 
z  niemi  i  pierwszym  pułkiem  przebiega"  most,  i  rozka- 
zawszy dać  ognia  z  dział,  wypuszcza  szwadron  do  szarży. 
\[oskale  zobaczywszy  świeże  wojsko,  cofają  się,  nie 
mieli  bowiem  zamiaru  staczania  bitwy,  zasłaniali  bagaże 
Bagrationa  i  chcieli  dla  tego  wstrzymać  natarczywość 
awangardy  polskiej.  W  dalszym  pochodzie  nieustanne 
zdarzały  się  utarczki  przedniej  i  tylnej  straży,  do  wa- 
żniejszego atoli  spotkania  nie  przyszło.  Dnia  16.  lipca 
prawe  skrzydło  zaszło  do  Romanowa,  ścigając  Rosya- 
nów.  Zsi  zbliżeniem  się  do  miasteczka,  jenerał  Latour- 
Maubourg'  wysłał  z  brygady  Tyszkiewicza  pułk  Prze- 
bendowskiego  na  rekonesans.  Przebendowski  obskoczony 
niemal  całą  ariergardą  moskiewską,  stracił  300  ludzi 
i  z  resztą  zeledwo  się  schronił.  Dziwił  się  Tyszkiewicz, 
co  mogło  skłonić  jenerała  komenderującego  do  wysłania 
tak  słabego  rekonesansu,  kiedy  miał  pod  swemi  roz- 
kazami 27  armat  i  17  pułków,  dziwił  się  tembardziej, 
że  Przebendowskiemu  żadnego  nie  dano  sukursu.  To 
nieszczęśliwe  spotkanie  pozbawiło  brygadę  Tyszkiewicza 
pierwszego  pułku  strzelców  konnych,  który  później  dla 
ukompletowania  pozostał  w  Smoleńsku. 
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Niepotrzebne  zatrzymanie  się  króla  westfalskiego 
w  Grodnie  i  nieumiejętne  kierownictwo  prawem  skrzy 
dłem,  oburzyło  cesarza.  Jak  zawsze,  tak  i  teraz  zły 
humor  wywarł  on  naprzód  na  Polaków,  wyrzucał  Po- 
niatowskiemu, źe  mu  Warszawianki  zanadto  głowę  zajęły, 
bo  o  nich  myśli  w  czasie  boju.  Tłumaczył  się  ksiąźf; 
Józef,  źe  słucha  rozkazów  brata  cesarskiego,  aż  Napo- 
leon, przekonany  obłędach  Hieronima,  kazał  mu  odje- 
chać do  swego  państwa,  zostawiając  komendę  prawego 
skrzydła  księciu  Poniatowskiemu  z  zaleceniem ,  aby  się 
we  wszystkiem  znosił  z  marszałkiem  Davoust.  Pod  Bo- 
brujskiem  zostawiono  dywizyę  Dąbrowskiego  wraz 
z  jednym  pułkiem  dywizyi  Rożnieckiego,  pięć  zaś  jego 
pułków  odeszło  do  wielkiej  armii.  Przednia  straż  kor 
pusu  ciężyła  odtąd  wyłącznie  na  dywizyi  Kamińskiego. 

Korpus  piąty,  który  był  zawsze  przeznaczony  utrzy 
mywać  ostateczne  prawe  skrzydło  armii,  miał  drogę 
przykrą  przed  sobą.  Winien  był  znajować  się  w  odle- 
głości kilku  wiorst  od  traktu,  torując  sobie  drogę  przez 
pola,  krzaki  i  lasy.  W  miarę  jak  oddalano  się  od  Litwy, 
marsz  był  przykrzejszy  i  z  niedostatkiem  połączony. 
Część  wojska  przeznaczono  na  szukanie  żywności  dla 
ludzi  i  koni.  Ale  we  wsiach  rzadko  kiedy  znajdowano 
mieszkańców ;  zabierano  więc  bydło  z  pastwisk  i  to  pę- 
dzono za  korpusem,  chleba  zaś  ani  jarzyn  nigdzie  nie 
można  było  dostać.  Żywiło  się  wojsko  samem  mięsem, 
którego  był  dostatek,  tak,  że  po  cztery  woły  na  pułk 
kawalepyi  przeznaczano  dziennie,  i  jeszcze  przybywszy 
do  Smoleńska,  korpus  piąty  znaczny  transport  bydła 
oddał  do  wielkiej  armii.  Z  Mohilowa,  przeszedłszy 
Szkłów,  Orszę,  przydążył  dnia  15.  sierpnia  do  Krasnej, 
gdzie  był  punkt  koncentracyi  armii  francuskiej.  Tegoż 
samego  dnia  przybył  cesarz,  nasi  przeszedłszy  Krasne 
bez  wypoczynku,  ruszyli  traktem  kijowskim  do  Smo 
leńska,    gdzie  około   g.  4.  popołudniu  nazajutrz  stanęli; 
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pełni  radości;  iż  po  tak  długiej  gonitwie  nadeszła  na- 
reszcie ctiwila,  w  której  się  mieli  spotkać  z  nieprzy- 
jacielem. 

Do  Smoleńska  przywiązana  jest  w  Rosyi  tradycya, 
2e  kiedy  będzie  zdobyty,  to  car  utraci  koronę.  Uważa- 
jąc go  jakoby  za  przedmurze  Moskwy,  cesarz  Aleksander 
poruczył  szczególniej  Barclayowi  jego  obronę.  Otoczony 
murem  mającym  do  4000  sążni  obwodu,  grubym  na  5, 
wysokim  na  24  stóp,  z  wieżami  opatrzonemi  w  działa 
wielkiego  kalibru ,  broniony  był  przez  Rajewskiego 
L  20.000  ludzi,  pod  jego  zaś  mury  ściągał  Barclay  ze 
wszystkiemi  siłami,  zajmując  przedmieścia.  Przedmieścia 
te  pełne  ogrodów,  płotów  i  drzew,  stanowiły  jedne 
Ł  głównych  obron  fortecy.  Dnia  16.  w  nocy  i  17.,  do 
j^^odziny  2.  Napoleon  szykował  swe  korpusy;  książę  Po- 
niatowski zajął  prawe  skrzydło  tak,  że  obie  brygady, 
Tyszkiewicza  i  Sułkowskiego,  dotykały  do  samego  Dnie- 
pru. O  godzinie  3,  ze  wszystkich  stron  rozpoczęła  się 
kanonada,  piechota  z  bagnetem  w  ręku  wdzierała  się 
na  przedmieścia,  brała  dom  po  domie,  ulicę  po  ulicy; 
zaczajeni  Moskale  bronili  się  zajadle,  lecz  do  godziny 
5.  wszystkie  przedmieścia  dostały  się  w  ręce  Francuzów. 
Barclay  cofnął  się  do  fortecy.  Naokoło  niej  sam  Napo- 
leon ustawiał  baterye,  wnet  granatami  zapalono  kilka 
wieź,  dwie  kompanie  saperów  wysadzało  mury.  Trwał 
ogień  do  godziny  i.  w  nocy,  o  drugiej  grenadyerzy  fran- 
cuscy poszli  do  szturmu,  lecz  na  murach  nie  znaleźli 
już  oporu.  Barclay  opuścił  miasto  z  załogą ,  zostawiwszy 
nieprzyjacielowi  200  dział.  Stracił  4000  w  zabitych, 
w  rannych  do  7000.  Francuzi  do  3000  rannych,  1200 
zabitych,  ale  korpus  polski,  który  się  nie  mało  do  tego 
kosztownego  zwycięstwa  przyczynił,  ogromnie  ucierpiał, 
stracił  bowiem  2000  żołnierzy  i  60  oficerów.  Zginął  jen. 
Grabowski,  pułkownik  Zawadzki,  majorowie  Dembiński, 
Potkański.  Jen.    Zajączek   i  Krukowiecki    ciężko   ranni. 
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Napoleon  wielce  ze  zwycięstwa  i  dzielności  żołnierza 
uradowany,  dawał  publiczne  pochwały  i  sam  krzyże  lefii 
honorowej  rozdzielał,  któremi  8ó  wojskowych  polskich 
w  owym  dniu  (21.  sierpnia)  zaszczycił.  Wówczas  i  Ty- 
szkiewicz otrzymał  krzyż  oficerski  legii  honorowej. 

Ta  pierwsza  stanowcza  batalia  pokazała  całą  wyż- 
szość i  geniuszu  wodza  i  dzielności  wojsk  francuskich 
nad  Moskalami.  Rosyanie  uchodzili  porażeni,  zdemora- 
lizowani, Aleksander  niezadowolony  z  Barclaya,  odej- 
muje mu  dowództwo.  Współcześnie  dochodzą  wiado- 
mości o .  zwycięskim  postępie  oderwanych  korpusów. 
Macdonald  z  30.000  szczęśliwie  operuje  i  kilkakroć  nie- 
przyjaciela poraził;  od  południa  Tormansow  nieszczęśliwie 
potjrka  się  z  ks.  Szwarzenberg  i  jenerałem  Reynier, 
liczącymi  40.000  ludzi,  pod  Kobryniem  traci  przeszło 
2.000,  pod  Horodeczną  do  4000  i  500  niewolnika.  Wojsko 
pod  bezpośrednią  komendą  Napoleona  jeszcze  160.000 
głów  liczące,  było  ochocze  do  boju,  ufne  w  siebie,  ufne 
w  wodza,  po  kilkudniowym  wypoczynku  zapomniało 
trudów  długiego  marszu.  Wtedy  zdawało  się,  że  nade- 
szła chwila,  aby  zadać  cios  śmiertelny  Rosyanom.  Kiedy 
od  północy  i  w  głębi  kraju  Francuzi  zwycięsko  postę- 
powali, pozostawało  nietknięte  południe,  Ukraina,  gdzie 
obecność  Kameńskiego  wstrzymywała  powstania  polskie^ 
Schwarzenberg  zaś  na  Wołyniu  raczej  utrudniał  i  wstrzy- 
mywał, niżby  miał  do  insurrekcyi  pomagać.  Udał  się 
więc  ks.  Józef  do  Napoleona  i  przedstawił  mu,  że  kor- 
pus piąty  w  wielkiej  armii  przy  tak  ogromnych  siłach 
jest  mało  znaczny,  prosił  zatem,  aby  mu  pozwolił  odejść 
do  Kijowa.  Tam  wojnę  powstańczą  chce  zapalić,  tam 
i  żywność  dla  ludzi  i  koni  znajdzie,  tam  nowe  pułki 
kawaleryi  uformuje,  a  wsadziwszy  na  koń  całą  prowin- 
cyę,  połączy  się  z  cesarzem,  gdzie  ten  rozkaże.  Gdyby 
plan  ten  przyjęto,  los  kampanii  byłby  w  jednej  chwili 
rozstrzygniony.     Ale    Napoleon   jeszcze    spodziewał    się 
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pokoju,  przytem  nie  chciał-  aby  Polacy  osobno  działali ; 
mówią,  iż  obawiał  się  Poniatowskiego,  aby  wzmocniony 
powstaniami  we  wschodnich  prowincyach  Polski  i  ośmie- 
lony zwycięstwami,  nie  ogłosił  się  królem.  Dosyć,  że 
nie  przytaczając  żadnych  powodów,  odrzucił  propozycyę,. 
którą  książę  Józef  gorąco  na  kolanach  przed  nim  zano- 
sił, dodał  nadto,  że  jeżli  Poniatowski  wbrew  rozkazom 
jego  ruch  ten  do  Kijowa  rozpocznie,  to  on  go  każe 
rozstrzelać.  Uległ  więc  nasz  zacny  bohater  i  22.  sierpnia 
wyruszył  z  swym  korpusem  ze  Smoleńska,  znowu  dla 
objęcia  prawego  skrzydła  wielkiej  armii.  Cóżkolwiekbądź, 
nieufność  ku  Poniatowskiemu,  nieszczere  względem  Po- 
laków postępowanie  przygotowały  ruinę  Napoleona* 
Jakby  go  ręka  Boża  prowadziła  na  zgubę ,  po  raz  pierw- 
szy wiódł  on  kampanię  tak  nieostrożnie.  Oswobodziwszy 
Litwę,  żadnej  z  niej  nie  wyciągnął  korzyści.  Do  rządu 
tymczasowego  przydał  jenerała  holenderskiego,  który 
rzeczywistym  był  rządcą,  wszystko  więc,  co  w  imieniu 
tego  rządu  wychodziło,  nie  przemawiało  do  serca  Litwi- 
nów. Gdyby  był,  wyrzekłszy  słowo  o  niepodległości 
Polski,  zadekretował  odrazu  połączenie  Litwy,  gdyby 
na  czele  administracyi  postawił  był  z  pełną  władzą 
energicznego  Polaka,  o  jakże  inne  byłyby  uczucia 
Litwinów.  Gdyby  był  szczerze  Polakom  przychylny, 
patryc  ty  zm  polski  byłby  go  ocalił,  bo  dość  powiedzieć 
mu  jedno  słowo,  a  cała  Litwa  stanęłaby  pod  bronią. 
Ale  to  słowo  różniło  go  na  zawsze  z  cesarzem  Ale- 
ksandrem. 

W  Smoleńsku  zaszły  niektóre  odmiany  w  korpusie 
piątym.  Jenerał  Kamiński  został  się  w  fortecy,  na  jego 
miejsce  nieco  później  przysłany  jenerał  Sebastiani  na 
dowódcę  kawaleryi.  Jenerał  Zajączek  ranny,  a  przez 
Krasińskiego  zastąpiony,  w  mieście  pozostał.  Tymcza- 
sem korpus  szedł  po  lewej  stronie  Dniepru,  krajem  le- 
sistym, drożynami  wąskiemi.  Pożary  wsi  i  lasów,  przez 
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kozaków  podpalanych,   zastawał   po    drodze;   na   widok 
-zbliżającego    się     nieprzyjaciela     mieszkańcy    porzucali 
obronę  swych'  domów  i  chronili  się  z  dobytkiem,  który 
tmieść  mogli.  Poniatowski  obchodził  się   z  nimi   po  lu-   ' 
dzku,  i  to  nieco  zatrzymywało  mieszkańców,  ale  w  zni- 
szczonych   stodołach,    popalonych    spichrzach    nic    nif^   ■ 
znajdowano.  Musiano  znowu  jak  poprzednio   żywić  sie 
tsamem  mięsem,  dopiero   niedaleko   od  Mozajska   znale-   ] 
ziono  kartofle,   i  temi  żołnierz   dokuczliwy  brak   chleba 
fstarał  się  wynagrodzić.  Ciągnął  się  bez   przerwy   marsz   ] 
aż  do  2.  Września,   w  którym  to  dniu   Napoleon   kazał   ' 
-całej  armii  stanąć  i  oznajmił,  że  wkrótce  tyle  pożądanej    • 
bitwy  spodziewać  się  trzeba.  Przez  następny  dzień  wy-    • 
poczywano,  4.  Września  postępował  korpus  w  porządku   \ 
bojowym,  brygada  Tyszkiewicza    i   Sułkowskiego   ście- 
rały się  z  tylną  strażą  nieprzyjacielską ,  następnego  dnia 
już  armatami  musiały  otwierać  sobie  drogę,  aż  w  odle- 
głości 8  wiorst  od  Mozajska  stanął  nieprzyjaciel  i  oprzeć 
się  stanowczo  zbliżającej  armii  postanowił.  Po  południu    | 
^.  na  prawem  skrzydle  zaczęła  się  walka,  która   trwała 
-do  9.  wieczorem.  Siły  obu  stron  zachaczyły  się  w  lasku, 
obie  wyparować  przeciwnika  starały  się.  Równo  ze  świ- 
tem rozpoczął   się   znowu   bój,   bataliony   polskie  jedne 
po    drugich    nieprzyjaciela   atakowały,    ale   uszczuplone 
marszami   i   wojną,    z   wielką   wracały   stratą.    Dopiero 
około  południa  6.  przysłana  dywizya  francuska  pomogła 
Polakom  do  wyparcia  Moskali,  i  tak  bój   na  chwilę  za- 
wieszony został,  przyniósłszy  naszemu  korpusowi  straty 
w  ciągu  tych  dwóch  dni  około  600  ludzi. 

Było  to  6.  Obie  armie  z  jednej  i  drugiej  strony 
po  i3o.ooo  liczące,  gotowały  się  do  boju.  Przysłany 
w  miejsce  Barclaya  wódz  rosyjski,  osiwiały  w  bojach 
Kutuzow,  używał  wszystkich  sposobów,  aby  żołnierza 
<lo  najwścieklejszej  usposobić  walki.  Wydał  do  wojska 
proklamacyę  dla  obrony  ojczyzny   i  religii.    j»Nieprzyja- 
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ciel,  ten  buntownik  przeciw  prawom  bożym  i  ludzkim, 
i  orężem  w  ręku  wkracza  do  świątyń,  krwią  takowe 
kala,  wywraca  ołtarze^  depce  wszystkie  świętości  i  prze- 
najświętszą arkę  na  pohańbienie  wystawia.  Na  ukaranie 
złości  tak  wielkiej  sam  Bóg  orężem  swoim  was  zasłoni 
i  tego  antychrysta  mieczem  Michała  anioła  wojować 
będzie  >.  Tę  proklamacyę,  która  się  kończyła  przekleń- 
stwem na  cesarza  Francuzów,  z  kolei  odczytywano  wszy- 
stkim pułkom,  obnosząc  obraz  Św.  Jiergeja,  jakoby 
cudem  ze  Smoleńska  uratowany.  Z  drugiej  strony  Na- 
poleon wydał  także  rozkaz  dzienny,  w  którym  oznaj^ 
miał  armii,  że  zwycięstwo  potrzebne  jest,  bo  od  niego 
zależeć  będą  wygodne  zimowe  kwatery  i  wczesny  do- 
ojczyzny  powrót  » Żołnierze,  przemawia  on,  okażcie  się 
takimi,  jakimi  byliście  pod  Austerlitz,  pod  Friedlandem, 
pod  Witepskiem  i  Smoleńskiem.  Niechaj  potomność 
i  dumą  wspomina  męstwo  wzisze  dnia  tego,  niechaj 
o  was  powiedzą:  >On  się  znajdował  na  owej  wielkiej 
batalii  pod  murami  Moskwy !« 

Z  jednej  więc  i  z  drugiej  strony  znano  ważność 
dnia  następnego.  Moskale  w  razie  przegranej  tracili  nie- 
chybnie stolicę,  Fraucuzi  narażali  się  na  odwrót  bardzo 
niebezpieczny.  Napoleon  całe  popołudnie  dnia  6.  rozpo- 
znawał, pozycyę  nieprzyjacielską,  wróciwszy  do  namiotu 
późno  w  nocy,  wydawał  rozkazy,  tak,  że  zaledwie  o  pier- 
wszej mógł  się  rzucić  na  łóżko.  Już  o  3  z  rana,  chociaż, 
mocno  zakatarzony  i  ochrypły,  był  na  koniu  i  nakazał 
korpusom  rozpocząć  atak.  Wysyła  Sokolnickiego  do 
korpusu  5. :  » Jedź  do  Poniatowskiego,  rzecze,  niechaj 
naciera  na  lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie.  !Mój  plan 
zasadza  się  na  tem,  aby  atakować  eszelonami,  w  tym 
kolejnym  ataku  korpus  piąty  powinien  zacząć«.  Potem 
spojrzawszy  w  górę:  »Oto  słońce  austerlickie,  zawołała 
^edź!< 
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Spojrzyjmy  co  się  działo  na  prawem  skrzydle.  Kor- 
pus piąty  stał  pod  wioską  Borowną,  gdzie  nieprzyjaciel 
bronić  się  zamierzał.  O  godzinie  4  rozpoczęła  się  tu  ka 
nonada,  ks.  Józef  poprowadziwszy  cały  korpus  pod 
wioskę,  umieścił  baterye  na  wzgórku.  Stąd  artylerya 
polska  wkrótce  moskiewską  do  milczenia  zmusiła,  pie- 
chota spędziła  jegrów  z  pola  i  ze  wsi,  Blumer  wyparo- 
wał Moskali  z  lasu.  Polacy  zajęli  wieś  wcześnie,  dopeł- 
niając danego  rozkazu  i  czekając  nowych.  Ale  rozkazy 
nie  przychodziły,  bo  uwaga  Napoleona  zaciętą  walką 
w  środku  i  na  lewem  skrzydle  całkiem  zajętą  była. 

Kanonada  rozpoczęła  się  uniwersalna.  Z  obu  stron 
:grało  dział  do  tysiąca.  Nigdy  jeszcze  żołnierze  nie  sły- 
szeli huku  tak  strasznego, .  przez  10  godzin  ziemia  trze- 
biła się  bez  przerwy  od  strzałów,  których  moc  przypo- 
minała raczej  bitwę  morską  niżeli  lądową.  Na  ten  nie- 
ustający szereg  grzmotów  Napoleon  żadnej  nie  zwracał 
uwagi,  stał  na  wzgórzu,  skąd  obejmował  całą  batalię, 
czasem  siadał  na  ziemi,  czasem  przechadzał  się,  nucąc 
półgłosem.  Kilka  kul  padło  obok  niego,  nie  widział  ich. 
Nie  widział  on,  nie  słyszał  nic,  t^lko  to,  co  się  działu 
na  polu  bitwy,  raz  w  raz  odbierał  raporta  i  wydawał 
rozkazy.  Twarz  jego  nie  zdradzała  żadnego  uczucia^ 
tylko  spokojną,  chociaż  wytężoną  uwagę.  Kiedy  Po- 
niatowski zdobywał  Borowno,  Davoust  uderzył  na  dy- 
wizyę  Woroncowa  i  wyparł  ją  z  pozycyi,  ale  Woron- 
cowowi  przyszła  na  pomoc  dywizya  Nowarowskiego. 
Walka  toczyła  się  żywa.  Francuzi  ustępują,  przybywa 
Ney,  odpiera  nieprzyjaciela  i  pcha  go  aż  do  wioski  Sie- 
mianówka. Na  lewem  skrzydle  Eugeniusz  atakował  Bo- 
rodino, wyparł  pułk  nieprzyjacielski,  przeszedł  most  na 
Kołogdzie,  ale  zaskoczony  przez  piechotę,  cofnął  się 
znowu  do  Borodino. 

Równocześnie  Ney  awansuje,  pułki  jego  idą  ciągle 
tia  bagnety,  zdobywają    po  wściekłem   pasowaniu   osta- 
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tnie  szańce  moskiewskie.  To  widząc  dywizya  jenerała 
Barazdyna,  bieży  do  odbicia  straty,  znowu  krwawa  walka 
i  znowu  szeregi  trupów  na  placu  zostają.  Francuzi  nie 
mogą  tu  wytrzymać  ataku  przeważnego  nieprzyjaciela  — 
cofają  się;  przybywa  Bruynes  z  kawaleryą,  szarżuje  na 
nieprzyjaciela,  Francuzi  odzyskują  redutę.  W  tej  chwili 
cesarz  wysyła  trzy  dywizye  jazdy,  które  rzucają  się  na 
dywizyę  Barazdyna,  spychają  ją  na  wieś  Seminskoje. 
Moskale  mimo  zaciętego  oporu  cofać  się  zmuszeni.  Ale 
najzaciętsza  walka  toczy  się  na  lewem  skrzydle,  kilka 
bateryi  po  100  dział  ze  strony  francuskiej  niesie  śmierć 
w  szeregi  nieprzyjacielskie.  Ze  swej  strony  Moskale  sku- 
pili piechotę  i  w  korzystnej  pozycyi  ustawili  baterye. 
W^  pierwszej  linii  stanął  korpus  Ostermana,  uderza  na 
niego  Caulincourt  z  drugim  korpusem  kawaleryi,  łamie 
szyki  nieprzyjacielskie,  pułk  5.  kirasyerów  wpada  na 
armaty  i  rąbie  kanonierów.  W  tern  kula  działowa  za- 
bija Caulincourta,  kirasyerzy  zaskoczeni  cofają  się,  gdy 
piechota  Ytcekróla  awansuje  i  zajmuje  stanowczo  ba- 
terye. Moskale  przerażeni  na  widok  takiego  heroizmu 
cofają  się  w  nieładzie. 

Opuściliśmy  na  prawem  skrzydle  Poniatowskiego 
oczekującego  rozkazów.  Pozostawała  tutaj  do  zdobycia 
baterya  na  wzgórzu,  z  której  nieprzyjaciel  dominował 
pozycyą  i  naszych  raził.  Była  godzina  lYj  kiedy  dy- 
wizya Krasińskiego  walczyła,  Poniatowski  chcąc  prędzej 
bój  zakończyć,  przybiega  do  dywizyi  Kniaziewicza,  sto- 
jącej w  rezerwie  w  kończynie  lasu,  i  dawszy  rozkaz 
jenerałowi,  woła  na  żołnierzy:  »Naprzód  wiara  I «  Żoł- 
nierze zachęceni  głosem  ulubionego  wodza,  nie  czekają 
rozkazu  swych  oficerów,  rzucają  się  w  las,  łamią  się 
szeregi,  wojsko  błerzy  naprzód  w  bezładnej  kupie, 
a  wpadłszy  w  zarośla,  nie  zawsze  może  rozeznać  nie- 
przyjaciela i  często  swoich  razi.  Moskale  utrzymują  się 
w  pozycyi,  atak  roz.sypanego  żołnierza  mniej  nieprzyja- 
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cielowi  niżeli  nam  szkodliwy.  Wtedy  za   radą  Kniazie 
wicza  Poniatowski  nakazuje  odwrót,   cofają  się   Polacy, 
ale  tak  wolno,  że  ich  nieprzyjaciel  atakować   nie  śmie. 
Po  niejakim  czasie,  kiedy  ks.   Józef  spostrzegł,   że  Ro 
syanie  i  na  prawem  skrzydle   i  w   środku   są  już  prze 
łamani,  chce  dokończyć  zwycięstwa  na  lewem  ich  skrzy 
dle.   Daje   rozkaz   Kniaziewiczowi,   aby  powtórny   atak 
na    baterye     nieprzyjacielskie    przypuścił.     Kniaziewicz 
obie  dywizye  szykuje   w  szczeble,  zasłania  je  bateryami 
i  rusza  do  ataku.  Kiedy  się  to  dzieje   od  frontu,   Seba 
stiani  wziąwszy  pułk  13.,  zapędził  się  wraz  z  kapitanem 
Gawrońskim  za  kozakami,   i  spostrzegł,   że   ci    obiegają 
górę   i   łączą   się   ze   swoimi.    »Więc  jest  przejście,*  za 
wołał,    i   nie   czekając   sukursu,  rzuca  się   z  pułkiem  ^a 
Moskali.    Skoro  Rosyanie    ujrzeli    przypadającą   z   tyłu 
jazdę,   gdy   od   frontu   Kniaziewicz   wciąga   polskie  ba 
terye,  za  uciekającymi  daje  ognia;  ściga   ich  polska  ja- 
zda aż  do  Mozajska. 

Tak  na  wszystkich  stronach  Kutuzow  albo  potracił 
swoje  baterye,  albo  je  musiał  pościągać  z  pozycyj.  Po 
rażka  była  już  zupełna.  Co  począć,  jak  wytłumaczyć 
wojsku  tryumf  bezbożnego  napastnika.  Chwila  decydu- 
jąca. Raz  jeszcze  próbuje,  więc  pędząc  galopem^  woła 
na  korpusy:  »w  perodl  w  perod!«  całemi  masami  roz- 
kazuje ruszyć  naprzód,  raz  jeszcze  Moskale  wydają  okrzyk 
straszlivvy  i  na  bagnety  chcą  odbić  baterye.  Lecz  za- 
grzmiało na  raz  300  dział  francuskich.  Zachwiały  sie 
szeregi,  ale  idą  naprzód,  Bagration  wpada  na  Frianu 
chcąc  mu  odebrać  Seminskoje.  Friant  dopuszcza  go 
blisko,  aż  z  80  dział  poczyna  walić  kartaczami.  Masy 
nieprzyjacielskie  przez  dwie  godziny  w  kłąb  zbite  i  pcha- 
jące się  do  ataku,  wystawione  były  na  mord  straszny. 
Lecz  już  Ney  zachodzi  z  boku,  to  widząc  Kutuzow, 
bojąc  się  aby  nie  był  oskrzydlony,  rozpoczyna  odwrót. 
W   tej   chwili  król   neapolitański  z  jazdą   swą   na    całej 
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linii  szarżuje.  Nieprzyjaciel  w  nieładzie  przy  zapadającej 
juź  nocy  ucieka  do  lasów. 

Tak  się  skończyła  ta  straszna  pamiętna  batalia. 
18.000  Francuzów  zostało  na  placu,  lecz  Moskali  w  ran- 
nych i  zabitych  przeszło  30.000,  w  niewolę  dostało  się 
5000,  Mało  ich  brano  do  niewoli,  oręż  mało  którego 
oszczędzał.  Gdzie  padł  Francuz  lub  Polak,  tara  trzech 
^[oskali  obok  niego  leżało;  35  jenerałów  rosyjskich  za- 
bitych i  rannych,  kilku  wziętych  do  niewoli.  Francuzi 
mieli  g  jenerałów  zabitych  i  tyleż  rannych.  Korpus 
piąty  oprócz  wielu  oficerów  stracił  1000  ludzi,  lecz  w  za- 
mian ^2  oficerów  i  3000  Moskali  zabrał  do  niewoli.  Arty- 
lerya  nasza  zadała  jego  piechocie  ogromną  szkodę. 

Lecz  największą  klęską  dla  Moskali  było  to,  iż 
żołnierz  ich  stracił  ducha.  Szedł  jeszcze  za  dowódzcami, 
lecz  kiedy  ich  nie  miał,  bez  oporu  dał  się  brać  w  nie- 
wolę. Bywały  przykłady,  że  jeden  oficer  polski  lub 
francuski  po  kilkunastu  lub  kilkudziesięciu  Moskali  przy- 
prowadzał;  całe  kompanie  na  rozkaz*  rzucały  broń  i  dały 
się  prowadzić  w  jarzmo.  Była  chwila,  że  armii  Kutu- 
zowa  nie  było.         •    ' 

Kutuzow  mimo  tak  strasznej  klęski  nakazał  w  Mo-* 
skwie  odśpiewać  Te  Deum,  lecz  wkrótce  starożytny 
carów  gród  opuścił.  Popłoch  był  w  mieście  powszechny. 
Wszyscy  znakomitsi  mieszkańcy  uciekali,  unosili  co 
z  sobą  unieść  mogli,  domy,  bogate  składy,  sprzęty  na 
pastwę  zwycięzcom  zostawiając.  W  tydzień  po  pamię- 
tnej bitwie  przybliżała  się  do  Moskwy  wielka  armia, 
a  z  nią  korpus  piąty,  już  wówczas  ledwo  4  do  5  tysięcy 
liczący. 

Jakie  były  uczucia  Tyszkiewicza  na  widok  tej  ca- 
rów stolicy,  wypowiedzieć  trudno.  On ,  który  w  Rosyi 
widział  zawsze  odwiecznego,  głównego  Polski  nieprzy- 
jaciela, w  którego  umyśle  stały  żywo  wspomnienia  tylu 
krzywd  Polakom  zadanych,  który  mocno  pamiętał  i  zu- 
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chwalstwa  Siewersa,  i  okrucieństwa  Igielstroma,  i  stra5?zną 
rzeź  Pragi,  on  nareszcie  doczekał  się  chwili,  kiedy  serc»^ 
monarchii,  najpierwsze  cesarstwa  miasto,  stało  się  łupem 
zwycięzcy,  przed  którym  rozbite  w^ojsko  w  nieładzie 
uchodziło.-  Zdawało  mu  się,  źe  wybiła  godzina  odwetu 
za  wszystkie  zbrodnie,  których  się  Moskwa  na  nas  do- 
puściła, że  wszystko,  cokolwiek  Rosyanie  Polakom 
zadali,  toż  samo  dzisiaj  odcierpią. 

Ale  aczkolwiek  on  szczerze  nienawidził  Moskali, 
nie  mógł  nie  uznać  wielkiego,  choć  zaprawdę  azyaty- 
ckiego  patryotyzmu  Roztopczyna,  gubernatora  stolicy. 
Ten  jeden  niesłychany  w  dziejach  czyn  ożywił  ducha 
w  armii  rosyjskiej.  W  chwili  jej  odwrotu  Roztopczyn 
wypuścił  z  więzień  kilku.set  zbrodniarzy,  a  dawszy  im 
w  rękę  materyały  palne,  kazał  palić  na  wszystkie  strony 
miasto.  Sam  pierwszy  pod  swoją  willę  podłożył  ogień, 
»aby  — jak  mówił  —  nie  była  splamiona  obecnością  psów 
Francuzów.*  Współcześnie,  iżby  dzieło  swe  uwieńczyć, 
kazał  w  całej  stolicy  poniszczyć  wszystkie  narzędzia  do 
gaszenia  pożaru.  Lecz  więźniowie,  jakkolwiek  przywykli 
do  zbrodni,  wahali  się  pierwszego  dnia  spełnić  rozkaz. 
•Dopiero  nazajutrz  upojeni  wódką,  rzucili  się  na  różne 
ulice  i  z  dziwną  srogością  roznosili  pożogę.  Straszne  to 
były  dnie.  W  mieście  panowało  złowieszcze  milczenie, 
przerywane  od  czasu  do  czasu  eksplozyą,  trzaskiem 
pożaru,  jękiem  rannych  lub  ofiar  ginących  i  przekleństwy 
żołnierzy  francuskich.  Ogromne  magazyny,  stek  bogactw 
z  Azyi  i  Europy,  świątynie,  pałace,  domy  wspaniałe 
jedne  po  drugich  stawały  się  pastwą  płomieni.  Nawtt 
drzewa  po  ogrodach  rosnące  w  proch  się  rozsypywały. 
Trudno  było  przecisnąć  się  przez  ulice,  płomienie  nakry- 
wały je  ognistym  dachem,  niszcząc  nawet  to,  co  było 
na  bruku.  Ulice,  wielkie  działy  miasta  połączone  były 
oceanem  ognia,  atmosfera  przesiąkła  ogniem  i  gęstym 
dymem. 
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Nareszcie  po  dwóch  dniach  i  dwóch  nocach  pożaru, 
dnja  18.  września  ogień  zaczął  przygasać,  ale  do  8000 
^'machów  spłonęło  i  ledwo  niektóre  ulice  oddzielone, 
kilka  kościołów,  pałaców  publicznych  i  do  2000  domów 
ocalało.  W  reszcie  miasta  leżały  niedopalone  zgliszcza 
i  poczernione  wznosiły  się  mury.  Ledwo  kilka  nocy 
pozostał  korpus  5.  w  stolicy,  a  raczej  na  twerskiem 
[irzedmieściu,  lecz  i  przez  te  noce  nie  miał  czasu  odpo- 
cząć. Ścigany  przez  płomienie,  musiał  nieraz  opuszczać 
diiray,  w  których  wybrał  kwaterę  i  w  odleglejszych 
budowlach  .szukać  schronienia.  Dnia  16.  wrze.^nia  otrzy- 
mał rozkaz  udania  się  traktem  pobocznym  do  Tweru. 
Trzymając  się  w  równej  linii  z  królem  neapolitańskim, 
poruszał  się  w  dniach  następnych  wedle  marszów  nie- 
przyjacielskich. Od  18.  do  28.  września  toczono  pomniej- 
sze utarczki,  nakoniec  król  neapolitański  dowiedziawszy 
sie,  że  armia  nieprzyjacielska,  rzuciwszy  się  na  trakt 
kaluski  o  5  wiorst  od  Xi«mczykowa,  pod  Czyrykowem 
wyjść  miała,  przystał  d.  29.  o  godz.  10.  zrana  Ponia- 
lowskiemu  rozkaz,  aby  tamże  bezzwłocznie  się  udał. 

W  godzinę  po  odebraniu  rozkazu  ruszyła  przednia 
Mraź,  złożona  z  kawaleryi  i  6  dział  artyleryi  konnej, 
wraz  za  nią  postępowała  piechota.  Po  ujściu  4  wiomt 
sputkano  na  drodze  idącej  przez  las,  secinę  kozaków, 
których  40  huzarów  rozproszyło.  Przybywszy  na  dolinę, 
gdzie  leży  wioska  Czyrykowo  otoczona  z  drugiej  strony 
lasem,  spostrzegł  Poniatowski  kawaleryę  daleko  licz- 
niejszą od  polskiej,  a  gotującą  się  do  ataku  na  przednią 
siraź.  Wskutek  tegp  ówczesny  komendant  jazdy  korpusu 
3.  Lafebre  Desnouettes  ustawił  kawaleryę  w  dwóch  szy- 
kach. Nim  jeszcze  artylerya  konna  pędząc  galopem 
mogła  nadążyć,  nieprzyjaciel  już  przypuścił  atak,  lecz 
4  pułk  ułanów  i  szwadron  5,  wytrzymując  odważnie 
izarże  nieprzyjacielskie,  po  kilkakroć  odpiera  uderzenie. 
Kiedy  piechota  występuje  z  lasu,    nierzyjaciel  rozwinął 
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nowe  siły  i  posunął  bataliony  dla  utrzymania  pozycyi. 
Wtem  książę  Józef  spostrzegł,  że  wieś  Czyrykowo 
na  prawem  skrzydle  nieprzyjacielskiem,  a  mały  lasek 
na  lewem,  stanowią  najgłówniejsze  stanowisko.  Nieprzy- 
jaciel zmuszony  do  opuszczenia  wsi,  zapala  ją.  Wówczas 
książę  posuwa  się  z  artyleryą,  stawiając  ją  w  środku 
swojej  pozycyi  i  daje  rozkaz  Sułkowskiemu  do  ataku. 
Sułkowski  z  trzema  szwadronami  tak  potężnie  uderzył 
iź  nietylko  jazdę  nieprzyjacielską  odepchnął,  ale  ją  zna- 
cznie nadwerężył.  Dopiero  wówczas  Rosyanie  rozwinęli 
swe  siły  dla  odzyskania  pozycyi.  Po  kilkakrotnie  świe- 
źem  wojskiem  atakowali  wieś  napróżno.  Uderzyli  więc 
na  lasek,  tu  liczba  ich  była  dużo  znaczniejsza.  Poniatow- 
ski woła:  na  bagnety!  za  piechotą  wali  się  jazda. 
Walka  była  gorąca  i  trwała  tu  do  g.  8.  z  wieczora.  Tym- 
czasem na  prawem  skrzydle  Tyszkiewicz  z  wielką  zacię- 
tością wytrzymywał  bój.  Tu  miał  on  nieprzyjaciela  z  lo 
armatami  i  3000  ludzi.  Coraz  to  nowe  wysyłano  oddziały, 
Moskale  20  razy  szli  tutaj  do  ataku.  Tyszkiewicz  wszy^t- 
kie  zwycięzko  odepchnął.  Nakoniec  zapadająca  noc 
i  deszcz  gęsty  położyły  koniec  sześciogodzinnej  walce. 
Nasi  utrzymali  zdobytą  pozycyę  na  wszystkich  punktach. 
Nieprzyjaciel  poniósł  500  ludzi  straty  w  jeńcach,  a  dwa 
razy  tyle  w  zabitych  i  rannych,  Polacy  utracili  500  ludzi, 
który  to  ubytek,  aczkolwiek  nagrodzony  świetną  walką, 
dotkliwym  był  korpusowi,  liczącemu  nie  wiele  więcej 
nad  3000  głów.  Nazajutrz  oba  wojska  w  niezmienionej 
stały  pozycyi,  nie  śmiejąc  się  atakować.  Dnia  31.  nad- 
jechał król  neapolitański ,  i  przejeżdżając  w  linię  uszy- 
kowany korpus,  oddawał  sprawiedliwo.ść  dzielności  wo- 
dza i  męstwu  żołnierzy. 

Jeżeli  aż  do  zajęcia  Moskwy  korpus  piąty  w  mar 
szu,    chociaż    ciągłe    miał    utarczki,    w    mniej    jednakże 
bitwach  niż  oddziały  francuskie  znajdował  się,  to  za  to 
po    zajęciu    stolicy    wysłany    na    linię    bojową,    rzadko 
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dzień  jeden  przepędził  bez  stoczenia  walki.  W  dniu  i. 
października,  połączywszy  się  z  królem  neapolitańskim, 
poszedł  ku  Woronowu ,  4.  października  król '  gotował 
i^ię  do  walki  z  nieprzyjacielem,,  który  tu  przeszło  30.000 
zebrał,  i  ośmielony  małym  uszczerbkiem  zadanym  Seba- 
btianiemU;  cbciał  rozpocząć  kroki  zaczepne.  Korpus  5., 
legia  nadwiślańska,  znowu  stały  na  linii  bojowej ;  toczyły 
się  przez  dzień  cały  utarczki,  z  których  Poniatowski 
zwycięzko  wychodził,  a  nazajutrz  spodziewano  się  spot- 
kania walniejszegfo ,  kiedy  ku  wieczorowi  nadszedł 
rozkaz  od  cesarza  zaprzestania  kroków  nieprzyjaciel- 
skich. Z  powodu  otworzonych  negocyacyj  o  kwatery 
zimowe,  zawieszenie  broni  zawarto. 

Była  to  może  ostatnia  godzina  dla  Napoleona,  aby 
uratować  armię  i  wyjść  zwycięzko  z  kampanii.  Nadspo- 
dziewanie jesień  okazywała  się  piękna  i  nic  jeszcze 
twardej  zimy  nie  zapowiadało.  Radzono  cesarzowi,  aby 
bez  straty 'CZASU  ruszył  na  Kijów,  i  tam  w  żyznych 
okolicach  Ukrainy  rozłożył  wygodne  i  ciepłe  kwatery 
zimowe.  Był  czas,  że  cesarz  na  tę  propozycyę  przysta- 
wał, kiedy  przybył  do  obozu  Kutuzowa  minister  mos- 
kiewski z  propozycyą  leży  zimowych,  w  ciągu  których 
miano  traktować  o  pokój.  Rosyanie  kładli  za  warunek, 
aby  wojsko  francuskiie  cofnęło  się  za  Dźwinę  i  Dniepr 
w  gubernię  białoruską.  Przystawał  cesarz  na  linię  tych 
dwóch  rzek,  ale  domagał  się  Rygi  i  Bobrujska.  Moskale 
na  po/ór  wahali  się,  zwlekali  odpowiedź,  przedłużali 
negocyacye.  W  istocie  chodziło  im  tylko  o  uśpienie 
czujności  Napoleona,  o  zyskanie  kosztownego  czasu, 
o  zatrzymanie  Francuzów  jaknajdłużej  w  Moskwie.  Stało 
Me  jak  przewidział  Badeni,  mówiąc  przed  rozpoczęciem 
kampanii:  > Napoleon  Moskali  pobije,  ale  oni  go  oszu- 
kają.* Nie  dość  bowiem ,  że  Francuzi  tracili  napróżno 
dnie,  w  ciągu  których  bez  walczenia  z  zimnem  mogliby 
odwrót  uskutecznić,   albo  przerżnąć  się  do  Kijowa,  ale 
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jeszcze  zawieszenie  broni  było  pauzą  dogodną  dla  armii 
rosyjskiej ,  która  wzmacniała  się  rekrutami  i  takowych 
w  żołnierzy  przemieniała^  armia  zaś  francuska  zbyt  od 
dalona,  żadnego  nie  otrzymała  sukursu. 

Nie  wiele  nam  już  o  tej  kampanii  pozostaje  do  po- 
wiedzenia. Dnia  18.  król  neapolitański,  wzmocniony  5. 
korpusem,  stoczył  bitwę  pod  Woronowem.  Nie  było  ti> 
zapewne  dla  Francuzów  zwycięstwo,  ale  Polacy  okryli 
się  chwałą.  Otoczeni  o  wiele  liczniejszym  nieprzyjacielem, 
z  zimną  krwią  uczynili  sławny  odwrót,  któremu  >k' 
dziwili  zarówno  Moskale  jak  Francuzi.  Lecz  poniesiono 
ciężkie  straty.  Zginął  doświadczony  w  bojacłi  jen.  Fiszer, 
szef  sztabu  głównego,  obywatel  gorliwy,  dowódzca  prz^* 
zorny  i  wytrwały.  Korpus  już  i  tak  znacznie  osłabiony, 
ustracił  do  tysiąca  ludzi,  książę  Sułkowski  ranny. 

Napoleon  zawiadomiony  o  tych  wypadkach,  opusz 
cza  Moskwę,  nakazując  marszałkowi  Morthier  wysadzić 
Kremlin.  Dnia  20.  wydaje  rozkaz  do  cafej  armii,  aby 
lazarety,  parki  i  bagaże  odesłano  do  Mozajska.  Rozpo 
częto  odwrót  Cesarz  chce  uprzedzić  Moskali  w  zajęciu 
Małego  Jarosławia,  a  zarazem  utworzyć  sobiB  drogę 
ku  Kijowowi.  Uprzedzony  przez  Moskali,  zmienia  de- 
cyzyę  i  nakazuje  odwrót  traktem  smoleńskim ,  zupełnie 
już  ogłodzonym.  Mniemał  Napoleon,  iź,  na  nim  znajdzi^' 
przygotowane  z  Smoleńska  magazyny,  lecz  i  ta  go  na- 
dzieja zawiodła.  Wielka  armia  francuska  zaledwo  100.000 
liczyła,  pułki  kawaleryi  zaledwo  po  100  koni  były  juz 
mocne,  a  dwie  brygady  jazdy  w  korpusie  piątym  Sor* 
koni  nie  wynosiły. 

Dnia  24,  października  otrzymał  Poniatowski  roz- 
kaz wysłania  przedniej  straży  do  Medyny,  dla  strzeżenia 
lewego  skrzydła  Napoleona.  Ks.  Józef  wysyła  Tyszkie- 
wicza z  czwartym,  piątym  i  dwunastym  pułkiem  kawa 
leryi,  co  razem  600  jazdy  wynosiło,  dodaje  tyleż  piechoty, 
cztery  działa  artyleryi  konnej  i  komendę  nad  tym  kor 
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pusikiemidaje  jenerałowi  I.efebre-Desnouettes,  dowódzcy 
n.iszej  przedniej  straży.  Zbliżywszy  się  pod  Medynę, 
•potyka  jenerał  kozaków  łukiem  idących.  Kazano  do 
nich  dać  ognia  z  czterecli  dział  na  przodzie  ustawionych, 
lecz  kozacy,  przyuczeni  do  tego  rodzaju  powitania,  ude- 
rzają z  boku,  odcinają  artyleryę,  uprowadzają  działa 
i  szarżują  na  jazdę,  która  dopiero  z  lasu  wyszedłszy, 
jeszcze  nie  miała  czasu  rozwinąć  się.  Wnet  z  dział  na- 
szych poczęli  bić  Moskale,  rzucają  się  oficerowie  z  żoł- 
merstwem  aby  odbić  artyleryę,  ale  od  własnych  giną 
kul.  Kilka  szwadronów  stojących  na  grobli,  oskoczonych 
przeważną  silą,  broni  się  wytrwale,  chociaż  bez  ładu. 
/^mieszanie  ogólne,  bitwa  nieporządna,  urywana,  dla 
naszych  szkodliwa.  Kiedy  wszystkie  usiłowania  ku  ode- 
braniu dział  stały  się  nadaremne,  Tyszkiewicz  chce 
przynajmniej  jazdę  swoją  ocalić.  Stara  się  szyk  przy- 
wrócić i  wycofać  porządnie.  Ale  gdy  w  galopie  pędzi 
do  swego  oddziału,  kula  pistoletowa  trafia  go  w  nogę, 
a  co  gorsza,  widzi  ku  sobie  spieszącą  chmarę  kozaków. 
Pędzi  co  koń  wyskoczy,  ale  już  dobiedz  do  swoich  nie 
może.  Obskoczony.  lancami  skłuty,  na  ziemię  powalony, 
dodaje  się  do  rak  nieprzyjacielskich.  Wkrótce  też  i  walka 
ustala,  jenerał  Lefebre-Desnouettes  straciwszy  działa, 
wielu  oficerów  i  przeszło  200  ludzi,  szybko  wycofał  się. 
To  było  ostatnie  Tyszkiewicza  spotkanie.  Jeżeli 
cieikim  był  jego  los,  odwrócił  przynajmniej  od  jego 
oczu  straszny  widok  odwrotu  wielkiej  armii,  przemar- 
itych  i  zgłodniałych  żołrrierzy,  osieroconych  sztandarów. 
Z  owych  niezliczonych  hufców,  które  ufne  w  gwiazdę 
Napoleona,  świat  cały  sądziły  dla  siebie  za  małym,  do 
jjranic  polskich  przywlokła  się  garstka  wynędzniałych 
ioinierzy.  Cala  artylerya  francuska,  jazda,  pozbawione 
koni,  dostały  się  w  ręce  nieprzyjaciel.skie.  Jakaś  siła 
tajemnicza  walczyła  Napoleona.  Mrozy  podniosły  się 
mgle  do  30  stopni,  i  przy  tak- niskiej  temperaturz<;  dął 
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jeszcze  wiatr  silny.  Żadna  potęga  ludzka  tylu  nieprzy- 
jaznym żywiołom  oprzeć  się  nie  mogła,  to  też  dziś 
jeszcze  lud  rosyjski,  nie  łudząc  się  powodzeniem  swej 
bror^i,  przypisuje  samej  Opatrzności  zwycięstwo  nad 
Napoleonem.  »Jego  prewośchoditelstwo ,  jenerał  Maroz 
i  jego  prewośchoditelstwo,  jenerał  Gołod  znieśli  Fran- 
cuzów.* 

Obaczmy  co  się  działo  z  Tyszkiewiczem.  Nastę- 
pnego dnia  po  nieszczęśliwem  spotkaniu  pod  Medyną, 
odwieziony  został  do  głównej  kwatery  marszałka  Kutu- 
zowa.  Rany  jego  wymagały  szybkich  leków,  prosił  więc. 
aby  go  zostawiono  parę  dni  w  Kałudze,  Rosyanie 
prośbę  odrzucili.  Kutuzow  nakazuje  go  odwieźć  do 
Astrachanu.  Ale  Tyszkiewicz  obdarty  przez  Kozaków, 
nie  miał  nawet  czem  pierwszych  potrzeb  zaspokoić.  Ku- 
tuzow daje  mu  na  drogę  looo  rubli  ass.  i  wsadziwszy 
z  nim  do  po  wózki  polskiego  pułkowego  felczera,  pod 
eskortą  Kozaków  wysyła  w  drogę.  Wśród  najmocniej- 
szych mrozów,  bez  dostatecznego  odzienia,  z  ciałem  od 
ran  zbolałem,  wieziony  był  przez  ośm  tygodni  do  odle- 
głego ^niasta  nad  morzem  Kaspijskiem.  Nieszczęścia 
niewoli  i  boleści  fizyczne  pomnażały  srogie  nowiny, 
które  od  wielkiej  armii  dochodziły.  Wszędzie  na  drodzo 
spotykał  zfanatyzowany  lud,  który  dla  jeńca  rannego 
nie  miał  żadnej  litości.  Nieraz  trzeba  było  długich  starań, 
zbrojnej  nawet  interwencyi  eskortujących  kozaków, 
aby  dostać  ciepłego  odzienia.  Jeden  tylko  przytoczymy 
fakt,  który  odmaluje  dokładnie,  jakie  było  usposobienie 
ówczesne  narodu  rosyjskiego  względem  Francuzów  i  Po- 
laków. 

O  kilka  dni  drogi  od  kwatery  głównej  rosyjskiej, 
zatrzymano  się  na  stacyi  dla  przeprzążki  koni.  Mróz 
był  dokuczliwy,  ostry  wiatr  zacinał,  sprawiając  niesły- 
chaną boleść  Tyszkiewiczowi  w  zranionej  nodze.  Przed 
domem  stał  kacap  ciepłe*n  futrem  odziany  i  w  wielkich 
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futrzanych  butach.  To  widząc  Tyszkiewicz,* przywołuje 
kozaka  i  powiada  mu,  że  chciałby  mieć  buty  futrzane, 
aby  zasłonić  ranę  od  zimna.  Kozak  idzie  natychmiast 
do  kacapa  i  pyta,  czyby  nie  odstąpił  dla  polskiego  je- 
nerała swoich  butów,  a  przynajmniej  czyby  nie  wskazał 
^'^dzie  ich  dostać  można.  Oburza  się  kacap,  krzyczy,  źe 
dla  najezdcy,  dla  buntownika  nie  zrobi  nic,  nie  pokaże 
nic,  Tłómaczy  mu  spokojnie  kozak,  że  to  jest  jeniec, 
oficer  wysokiej  rangi,  do  tego  kilkakrotnie  ranny,  że 
trzeba  mieć  wzgląd  dla  nieszczęśliwego  i  nie  pogarszać 
ale  polepszać  jego  dolę.  Tyszkiewicz,  który  słuchał 
7  powózki  tej  rozmowy,  zdziwiony  spokojną  refleksyą 
kozaka,  czekał  cierpliwie  końca.  Kacap  nie  dał  się  prze- 
konać i  z  coraz  to  większa  złością  na  Francuzów  i  Po- 
laków  wygadywał,  łajał  nawet  kozaka,  że  polskiemu 
jenerałowi  dał  się  zaprzedać.  Naówczas  kozak  widząc, 
że  na  drodze  łagodnej  perswazyi  nic  nie  wskóra,  rzecze : 
Ja  mam  rozkaz,  abym  mego  jeńca  żywego  dowiózł, 
ranny  jest  i  potrzebuje  ciepłego  odzienia.  Nie  chcesz 
sprzedać  z  dobrej  woli,  to  musisz  dać  za  darmo. «  I  na- 
tychmiast mignąwszy  na  swoich,  porywa  kacapa,  zdziera 
mu  buty  futrzane,  a  wrzuciwszy  je  do  powózki,  dosiada 
konia  i  rusza  w  dalszą  drogę. 

Przybywszy  do  Astrachanu,  dowiedział  się  Ty.sz- 
kiewicz,  że  w  tem  mieście  aż  do  końca  wojny  ma  po- 
zostać. Nie  znalazł  mieszkania  ani  wygód  do  kuracyi 
niezbędnie  potrzebnych;  wszystko  co  mu  dano,  był  to 
żołd  dzienny  5  rubli  asygnacyjnych,  które  i  na  lekarstwa 
i  na  życie  wystarczyć  musiały.  Rany  źle  zaopatrzone 
goiły  się  powoli.  Samotny,  więzień  o  kilkaset  mil  od 
ojczyzny  tęsknem  okiem  spoglądał  na  zachód,  czekając, 
jąkali  z  pola  bitew  nadejdzie  wiadomość.  Do  tego  mar- 
>2e  i  tocząca  się  wojna,  utrudniały  ^przez  długi  czas 
Wbzelkie  zniesienie  się  z  rodziną.  W  takiem  pustkowiu 
i  zapomnieniu,   lat  dwa  przepędził  nad  brzegami  morza 
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Kaspijskiego.  W  końcu  drugiego  roku  nadeszła  mu 
wiadomość  i  pomoc  od  rodziny,  a  pod  koniec  1814.  r 
przybiegł  do  Astrachanu  goniec,  który  mu  wprawdzi^f 
zwiastował  wolność,  ale  tę  błogą  wiadomość  gorzko 
kazał  opłakać,  bo  współcześnie  dowiedział  się  Tyszkie- 
wicz o  śmierci  ks.  Poniatowskiego,  o  upadku  Napoleona, 
o  skończeniu  bojów  za  ojczyznę.  Wojska  polskie  wru 
ciły  już  do  Warszawy,  zwycięzcy  monarchowie  zasiedli 
do  wielkiej  rady  w  Wiedniu.  Tyszkiewicz,  aby  rozpo- 
znać się  w  zmianach,  króre  zaszły  przez  ciąg  trzech- 
letniej jego  niebytności,  z  Astrachanu  pojechał  do  War- 
szawy. 


Dziwne,  niesłychane  odmiany  zastał  Tyszkiewicz 
po  tem  powtórnem,  że  tak  powiem,  przyjściu  na  świat 
polityczny,  po  wydobyciu  się  z  ciężkiej  niewoli  rosyj- 
skiej. Już  nie  było  owego  olbrzyma,  co  połowę  Europy 
trzymał  w  swojej  dłoni.  Zamknięty  na  małej  wysepce, 
geniusz  swój  ścieśnił  do  zarządu  kilkumilowego  kraiku. 
Ale  jakiejże  to  trzeba  było  walki,  aby  tę  potęgę  po- 
walić. Trzeba  było  pomocy  natury,  aby  zamrozić  jego 
kserksesowe  zastępy,  trzeba  było  trzech  lat  walki  bez 
wypoczynku,  trzeba  było  ostygnięcia  ducha  w  narodzie 
francuskim,  trzeba  było  odstępstwa  wszystkich  jeco 
sprzymierzeńców,  zasobów  całej  Europy,  zdrady  jeji^ni 
ulubieńców  i  towarzyszów  broni,  (irrom,  co  miał  po- 
walić, musiał  pierwej  z  dymem  puścić  tysiące  wsi  i  mia>t. 
zburzyć  państwa  i  egzystencye  polityczne,  zgładzić  po 
trzykroć  trzystotysięczne  armie,  zanim  tego  mocarza 
dosięgnął.  A  ci,  co  tę  potęgę  złamali,  spostrzegli  >i*; 
wkrótce,  że  zwycięstwo  ich  było  pozorne,  bo  jego  my- 
ślom, jego  dziełom  poddać  się  musieli.  To,  co  on  stoma 
zwycięstwami  wyorał  na  gruncie  Europy,  to  zagładzić 
nie  było  już  w  mocy  ludzkiej. 
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Zagfrzebawszy  żywego  zdała  od  Francyi,  monar- 
chowie wadzili  się  w  Wiedniu  o  jego  spuściznę.  Po  dniach 
wielkości  nastaje  czas  drobnych  intryg.  Aleksander  chciał 
wmówić  w  Europę,  że  ci,  co  naj wytrwałej  przeciw  niemu 
walczyli,  co  gromili  jego  wojska  pod  Moskwą  i  pod 
Paryżem,  że  ci  sami  Polacy  walczyć  teraz  będą  przeciw 
Europie,  aby  mieli  szczęście  zostawać  pod  jego  ber- 
łem. Komedya  odgrywała  się  współcześnie  w  Wiedniu 
i  w  Warszawie.  W  Wiedniu  pokazywał  adresa  zwie- 
dzionych Polaków,  w  Warszawie  organizował  wojsko 
polskie  pod  kierunkiem  swego  brata.  Ale  jenerałowie 
polscy,  których  do  intrygi  powołano,  zrozumieli,  że  je- 
źł^li  byli  reprezentacyą  narodu  na  polu  bitwy,  w  chwili 
pokoju  już  go  reprezentować  nie  mogli.  Kniaziewicz, 
Woyczyński  i  kilku  innych  wystąpili  z  komitetu  woj- 
skowego. Z  pozostałych  żaden  bezwarunkowo  nie  zda- 
wał się  na  wspaniałomyślność  cesarza  rosyjskiego. 

Tyszkiewicz  przyjechał  do  Warszawy  otoczony  sza- 
cunkiem, jaki  .się  należy  nieskalanemu  charakterowi, 
dwudziestoletniej  walce  za  ojczyznę,  bliznom  i  niewoli 
wycierpianym  za  sprawę  uczciwą.  Starzy  towarzysze 
broni,  jeszcze  z  dawnych  Rzpltej  czasów,  witali  go  ser- 
decznym uściskiem,  młodzi  oznakami  czci  dla  człowieka, 
który  już  miał  prawo  nazywać  się  weteranem  służby 
publicznej.  Ale  ta  miłość  kolegów,  ta  wdzięczność  oby- 
wateli, jeźli  miłą  były  dla  serca  jego  nagrodą,  nie  mo- 
J2fły  jednak  wypełnić  tej  próżni,  jaka  się  otwierała  przed 
umysłem  nawykłym  do  życia  publicznego.  Czuł  on  się 
żołnierzem,  żołnierzem  polskim,  ani  rany,  ani  cierpienia 
niewoli,  nie  zdołały  odstręczyć  go  od  życia  wojskowego. 
Na  tern  polu  jak  zaczął  tak  chciał  zakończyć.  Ale  gdzie 
miał  służyć,  w  jakiem  wojsku?  Z  ręki  moskiewskiej, 
powtarzał,  nigdy  nic  dobrego  dla  Polski  nie  wypadnie; 
kłamstwem,  podstępem  mogą  trafić  do  słabości  niektó- 
rych ludzi,   obałamucić    ich    na   drodze   honoru,  fałszy- 
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wemi  złudzeniami  rozgrzać  ich  imaginacyę ,  ale  wszy 
stkO;  cokolwiek  względem  nas,  z  nami  czy  bez  nas  uczy 
nią ,  będzie  zawsze  ze  szkodą  sprawy  narodowej.  W  tym 
względzie  nie  czuł  on  się  niczem  więcej,  tylko  Pola- 
kiem, to  jest  mężem,  którego  historya,  którego  Opa- 
trzność przeznacza  po  wszystkie  czasy  stać  w  szeregu 
nieprzyjacielskim  Rosyi.  Szli  Polacy  z  Bolesławem 
Wielkim  na  Kijów,  szli  z  Żółkiewskim  i  Napoleonem 
na  Moskwę,  nie  szli  nigdy  z  Rosyą  na  zachód. 

Te  były  zasady  Tyszkiewicza,  te  uważał  jako  spu- 
ściznę ducha  dawnej  Polski,  względem  nich  koncesyj 
nie  pojmował  bez  nadwątlenia  treści  narodowej.  1  nie 
łudziły  go  owe  odróżnienia  między  rządem  i  narodem 
rosyjskim.  Patryotyzmem  obywateli  rosyjskich,  uważał 
on,  iść  za  swoim  rządem,  a  pamiętał,  że  kiedy  jednego 
razu  monarcha  rosyjski,  Paweł,  wbrew  interesowi  na- 
rodowemu nakłaniał  się  ku  republice  francuskiej,  wnet 
go  uduszono.  Taki  sam  los  byłby  spotkał  Aleksandra, 
gdyby  chciał  dotrzymać  jednej  z  swych  obietnic,  któ- 
rych nie  szczędził,  połączenia  I.itwy  z  królestwem  kon- 
gresowem.  Pojąć  łatwo,  że  o  te  zasady  Tyszkiewicza 
rozbijały  się  wszystkie  prośby,  namowy,  obietnice,  świe- 
tne widoki  czynione  mu,  obiecywane,  zapewniane,  aby 
tylko  wstąpił  do  wojska  pod  dowództwem  Konstantego. 
Sam  wielki  książę,  skoro  przez  swych  zaufanych  nir 
mógł  przełamać  decyzyi  Tyszkiewicza,  naglił  na  niego 
osobiście,  przedstawiał  mu,  że  przez  wdzięczność  dla 
cesarza  Aleksandra,  owego  » Wskrzesiciela  Polski, «  za- 
pominającego tak  wspaniałomyślnie  dawnych  uraz,  przy- 
jąć powinien  stopień  jenerała  w  wojsku  królestwa  Pol- 
skiego. A  kiedy  Tyszkiewicz  wyjechał  z  Warszawy,  po 
wielekroć  pisał  do  niego  Konstanty,  powtarzając  nale- 
gania. Wszystko  napróżno.  Z  ręki  moskiewskiej  nic  dla 
nas  dobrego  nie  wypadnie,  utrzymywał  stale  Tyszkiewicz. 
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Nie  widząc  zatem  dla  siebie  pola  do  służby,  posta- 
nowił wynieść  się  z  stolicy,  osiąść  na  wsi  i  wieść  ży- 
cie dobrego  gospodarza.  I  w  tern  jeszcze  szedł  za  tra- 
dycyą  starych  mężów  Rzpltej,  co  po  skończeniu  wojny 
oręż  u  ściany  zawiesiwszy,  brali  się  do  pługa.  W  War- 
szawie znalazł  wolną  od  ślubów  kobietę,  której  przyjaźń 
była  dla  niego  jedną  z  największych  przyjemności  w  świe- 
tniejszej  dla  Polski  epoce  od  r.  1809  do  1812.  Jenerał 
Stanisław  Potocki  rozwiódł  się  ze  swoje  żoną  Maryą, 
hrabianka  na  liii  Sołohubowna,  i  poślubił  inna.  Nic 
więc  dwojgu  ludzi,  których  serca  tajemną  związane  były 
oddawna  skłonnością,  nie  przeszkadzało  do  wzajemnego 
>2C2ęścia.  Tyszkiewicz  pojąwszy  ubóstwianą  przez  siebie 
kobietę,  wyjechał  z  nią  do  dóbr  swych  Balwierzyszki, 
w  województwie  augustowskiem  położonych. 

W  tym  czasie  umarł  jeden  z  bliskich  jego  krew- 
nych, Wincenty  Tyszkiewicz,  referendarz  w.  ks.  Litew- 
skiego, i  testamentem  z  dnia  10.  grudnia  18 13.  zapisał 
Tadeuszowi  obszerne  dobra,  hrabstwo  swisłockie,  chcąc 
mu  wynagrodzić,  co  przez  konfiskatę  dóbr  i  zaniedbanie 
swych  majętności  przez  lat  dwadzieścia  utracił.  Swisłocz, 
miasteczko  znaczne  w  gubernii  grodzieńskiej ,  w  powiecie 
wołkowyskim  leżące,  słynęło  od  dawnych  czasów  jar- 
markami, miało  gimnazyum  i  tworzyło  klucz  wraz  z  kil- 
koma przynaleźnemi  włościami.  Była  to  piękna  i  obszerna 
majętność,  w  dosyć  dobrym  stanie  pozostawiona,  je- 
dnakże obciążona  wielu  długami  i  legatami,  zapisa- 
nymi przez  ś.  p.  referendarza.  Z  wielką  skwapliwością 
zajął  się  Tyszkiewicz  urządzeniem  i  ulepszeniem  dóbr, 
a  że  prowadzone  na  wielką  skalę  gospodarstwo,  przy 
tem  inne  obowiązki  z  sukcesyi  na  nim  ciążące,  wvma- 
gały  jego  obecności,  osiadł  wraz  z  żoną  w  Swisłoczy. 
Wkrótce  dał  poznać  obywatelom,  iż  żołnierz  kościusz- 
kowski, patryota,  na  którego  ojczyzna  mogła  zawsze 
liczyć,    nie    zdolen    zawieść    ich     sąsiedzkiej    przyjaźni. 


2  I  fi  Ks.  Waleryan  Kalinka. 


Ze  staropolską  sśzczerością  i  otwartością  przyjmował  od- 
wiedzających, a  większa  część  obywateli  tamtejszych 
pamięta  zapewne  do  dziśdnia,  jak  serdecznie  podejmo 
wał  Tyszkiewicz  w  domu  swoim  licznie  przybywających 
gości  na  owe  sławne  swisłockie  jarmarki.  Uprzejmy 
i  przyjacielski  w  pożyciu,  gorliwością  nie  dał  się  nikomu 
wyprzedzić,  gdzie  chodziło  o  przyniesienie  pomocy  sa 
siadom. 

Wiedział  Tyszkiewicz,  że  jedną  z  wielkich  potęg 
naszej  Rzpltej  była  owa  miłość  sąsiedzka,  solidarność 
interesów  obywatelskich,  węzeł  nie  słowem  tylko  łączący 
braci  szlachtę.  Mniej  mówiono  dawniej  o  braterstwie, 
w^ięcej  go  praktykowano,  mniej  było  teoryj  ofiar,  więcej 
poświęcenia  w  życiu.  Bez  asekuracyi  przeciw  pożarom, 
gradobiciom^  nieurodzajom,  umiano  sobie  poradzić  a^e- 
kuracyą  wzajemnej  miłości.  Wprawdzie  nie  opisano  tego 
statutami,  bo  najmniejsza  część  dawnej  naszej  wielkości 
zostawiła  ślady  w  piśmiennych  pomnikach,  ale  konsiy- 
tucya  życia  i  stosunków  obywatelskich  była  w  powie- 
trzu. Gdzie  jeden  drugiego  wspomagał,  tam  nędza  po- 
wszechna była  niepodobna.  Dawna  szlachta  na  wielka 
skalę  rozwinęła  ideę  chrześciańskiej  asocyacyi. 

Niewola  budzi  uczucie,  które  bardziej  niż  rdza 
łańcuchów  kala  człowieka.  Tern  brzydkiem  uczuciem 
jest  nieufność;  ona  zabija  moralną  siłę  obywatelstwa, 
ona  ich  materyalny  byt  rujnuje.  Ona  już  obywatelom 
niejednej  polskiej  prowincyi  dała  w  rękę    kij    żebraczy. 

Pojmował  Tyszkiewicz,  że  wyrozumiałość,  życzli- 
wość i  otwartość  są  pierwsze  warunki  sąsiedzkiego  życid. 
Z  dawnych  tradycyj  pozostał  nam  piękny  zwyczaj  go- 
dzenia sporów  obywatelskich  w  drodze  polubownej.  Sta- 
rzy Polacy,  którzy  byli  lepszymi  politykami  niż  się 
niejednemu  z  dzisiejszych  historyków  wydaje,  powołanie 
arbitra,  sędziego  polubownego  podnieśli  do  najwyższych 
obywatelskich    godności.    Byłoby   wiele,    bardzo    wiele 
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<lo  mówienia,  jak  ogromne  moralne  i  materyalne  ko- 
rzyści zwyczaj  ten  przynosił  narodowi.  Lecz  nie  tu 
miejsce.  Dość  powiedzieć,  że  Tyszkiewicz  uważał  za 
największy  dla  siebie  zaszczyt,  ilekroć  do  sądu  polu- 
bownego był  powołany.  Wiele  też  spraw  przedawnio- 
nych pogodził,  wjele  dawnych  niechęci  ukoił,  wiele 
nowych  przyjaźni  ugruntował.  Xa  polu  obywatelskiem 
nie  masz  innej  drogi  oddania  krajowi  większ^^ch  usług, 
teni  szczytn iejszy eh,  że  cichych,  szeroką  sławą  nieopro- 
mienionych.  Te  atoli  choć  liczne  posługi  i  zatrudnienia 
nie  przeszkadzały  mu  bynajmniej  w  zachodach  około 
bwego  majątku.  W  małych  wydatkach  oszczędny,  w  wiel- 
kich nakładach  hojny,  gospodarny,  przezorny,  z  cię- 
żarów dobra  oczyścił,  do  wielkiego  porządku  przypro- 
wadził, z  fortuny  nominalnej  uczynił  majątek  znaczny, 
kilkumilionowy. 

Lecz  spłacając  legata  i  zapisy,  nie  zapomniał  o  naj- 
ważniejszym zapisie  swego  testatora.  Ś.  p.  referendarz 
bacząc,  że  gimnazyum  swisłockie  mieściło  się  w  ciasnym 
i  niewygodnym  domu,  że  nauczyciele  i  uczniowie  nie 
znajdywali  porządnych  mieszkań,  przekazał  na  Swisło- 
czy  200.000  złtp.  dla  wybudowania  odpowiednich  w  tym 
celu  domów.  Było  to  w  owym  czasie,  kiedy  ks.  Czar- 
toryski i  wiekopomnej  pamięci  Tadeusz  Czacki  rozległe 
fundamenta  przyszłym  Polski  generacyom  zakładali. 
W  prowincyach  polskich  południowych  zastał  Czacki 
cztery  szkoły  polskie,  zostawił  ich  umierając  127.  Co 
Czacki  zrobił  dla  Wołynia,  Ukrainy  i  Podola,  to  Czar- 
toryski dla  Litwy  i  Żmudzi.  Ci  dwaj  mężowie  wycho- 
wali pokolenie  od  r.  1815.,  oni  byli  ojcami  chrzestnymi 
nowej  literatury,  oni  przyspo^bili  narodowi  wielkich 
poetów  i  historyków,  w  których  dziełach  Polska  odżyła 
Dla  jednego  gimnazyum  krzemienieckie ,  dla  drugie 
uniwersytet  wileński,  choć  dzisiaj  zniesione,  w  skutk 
swych,   w    wdzięczności    narodowej    niewygasłym    b 
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popinikiem.  Przy  takiej  dążności  patryotycznej  w  pro- 
wincyach  zabranych ,  uznawał  Tyszkiewicz  ważność  za 
pisu  ś.  p.  referendarza  i  nie  zwlekaF  jego  wykonania. 
Ale  nie  wierząc,  iżby  Rosya  długo  obojętnem  okiem 
patrzeć  mogła  na  te  zozległe  prace  okpło  edukacyi 
narodu,  i  przewidując,  że  może  nadejść  czas,  kiedy  rząd 
szkoły  zamknie,  rozpędzi  uczniów  i  nauczycieli,  a  U: 
piękne  szkolne  gmachy,  owoc  obywatelskiego  poświę 
cenią,  w  kazamaty  wojskowe  zamieni,  oceniał  przezor- 
ność testatora,  iżby  nie  wprzód  rozpocząć  budowę  gim- 
nazyalnych  domów,  dopóki  lokacya  gimnazym  w  Swi- 
słoczy  na  wieczne  czasy  przez  cesarza  zatwierdzoną  nie 
będzie.  Czas  późniejszy  okazał,  że  przewidzenie  to  było 
gruntownem. 

Piei^wsze  zatem  jego  staranie  było  uzyskać  potwier- 
dzenie od  rządu,  dla  utrzymania  którego  udawał  się  du 
pośrednictwa  ks.  kuratora.  W  miesiącu  sierpniu  1816. 
pisał  do  tegoż:  »W  widoku  dopełnienia  jaknajrychlej- 
szego  woli  zeszłego  referendarza  Tyszkiewicza  i  obo- 
wiązków tak  szanownych  dla  oświaty  krajowej  na  mni*- 
dziedzica  włożonych,  mam  honor  upraszać  W.  -K^. 
Mości  jako  opiekuna  uniwersytetu  wileńskiego,  ab\\^ 
wdaniem  się  swojem  tam  gdzie  należy,  raczył  uzybkać 
postanowienie  najwyższe,  iżby  lokacya  gimnazyura  w  mia- 
steczku Swisłoczy  na  zawsze  zapewnioną  i  potwier- 
dzoną była.  <c  Ale  zdaje  się,  iż  potwierdzenie  to  natrafiło 
na  przeszkody.  Różnych  instancyj  używał  Tyszkiewicz, 
nareszcie  w  marcu  18 18.  po  raz  drugi  pośrednictwa  kb 
kuratora  dopraszał  się  w  tych  słowach:  »... Równie  jak 
mój  poprzednik  mam  to  na  uwadze,  aby  gmachy  fun- 
dowane dla  edukacyi  beft  potwierdzenia,  w  późniejszym 
czasie  na  inszy  przedmiot,  przeciwny  intencyom  mojego 
poprzednika  jako  też  i  mojej ,  obróconemi  nie  były. 
Niepotwierdzenie  przez  rząd  najwyższy,  uczyniłoby  mnie 
wprawdzie    właścicielem    sumy    na    mury    gimnazyalne 
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kondycyonalnie  ofiarowanej,  lecz  szanując  cel  podnie- 
sienia oświaty  krajowej  i  pamięci  ofiary  ś.  p.  referen- 
darza Tyszkiewicza  dla  dobra  ogólnego,  ponawiam  moją 
do  J.  O.  Księcia  prośbę  o  przedstawienie  tego  interesu 
X.  Cesarzowi,  zaczem  względem  planów  rzeczy  będą 
mogły  być  rychło  ułatwione  i  budowle  rozpoczęte.* 
Współcześnie  udawał  się  Tyszkiewicz  do  uniwersytetu, 
o  czem  tenże  kuratorowi  na  dniu  ig.  lipca  iSig.  donosił, 
d  gdy  za  wstawieniem  się  księcia  było  przyobiecane 
potwierdzenie,  rektor  uniwersytetu  w  raporcie  z  dnia 
15.  grudnia  1S19.  uwiadamia  kuratora,  iZ  rjenerał  Tysz- 
kiewicz, posesor  Swisłoczy  zaczął  pilnie  chodzić  około 
wypełnienia  woli  ś.  p.  referendarza  względem  wymuro- 
wania domów  i  przysłał  plany,  które  roztrząsają  się.* 
W  późniejszym  raporcie  z  dnia  29,  lipca  iSzo.  tegoż 
rektora  czytamy :  »W  Swisłoczy  z  p.  Tyszkiewiczem 
ułożony  został  plan  budowli  dla  gimnazyum  wymurować 
-ię  mających.  Posyłany  był  na  miejsce  geometra  Szan- 
tyr,  plany  ułożone  zostały  przyjęte  przez  p.  Tyszkiewicza, 
który  w  przeciągu  lat  trzecli  całą  fabrykę  ukończyć 
oświadczył,*  W  ten  sposób,  zanim  potwierdzenie  nadei 
szlo,  nie  chcąc  Tyszkiewicz  aby  gimnazyum  dłużej  na 
braku  pomieszczenia  cierpiało ,  ze  zwykłą  sobie  gorli- 
wością wziął  się  do  dzieła  i  nie  oglądał  się  bynajmniej, 
ii  projektowane  budowle  znacznie  legowany  fundusz 
przenieść  miały  i  przeniosły.  A  chcąc  uświetnić  uro- 
czystość rozpoczęcia  dzieła,  korzystał  2  wizyty  kura- 
torskiej w  gubernii  grodzieńskiej  i  kuratora  do  siebie 
zaprosił.  O  czera  ks.  Czartoryski  tak  się  wyraża:  -Wi- 
działem go  trudniącego  się  gorliwie,  licznie  na  jego 
majątku  zebraną  obywatelskich  dzieci  młodzieżą.  S£.m 
byłem  powołany,  i  zachowuję  z  chlubą  i  wdzięcznością 
w  sercu  tę  zaszczytną  dla  ranie  pamiątkę,  sam  byłem 
powołany  za  jego  laskawem  i  przychylnem  wezwaniem, 
położyć  pierwszy  kamień  gmachu  wznoszącego  się  jego 
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kosztem  dla  gimnazj^alnej  szkoły  w  Swisłoczy.*  Ni^ 
przewidywał  naówczas  książę,  nie  przewidywał  Tyszku- 
wicz,  że  ofiara  ś.  p.  referendarza  i  owoc  trudów  jen^^ 
rała,  tak  zawistnie  wkrótce  zniszczonemi  zostaną. 

Temi  pracami  zajętego  spotkał  w  r.  1820.  nieźądany. 
niespodziewany  zaszczyt  nominacyi  na  senatora  kaszte- 
lana Królestwa  polskieg"o.  Pierwsze  wrażenie,  jakiego 
doznał  Tyszkiewicz  po  odebraniu  tej  nominacyi,  było 
zadziwienie.  Już  bowiem  przemijał  ten  czas,  kiedy  do 
pierwszych  godności  w  królestwie  powoływ^ano  ludzi 
zasłużonych  ojczyźnie  i  z  patryotyzmu  znanych.  Wiedział 
on,  że  rząd  rosyjski  zna  jego  usposobienie,  gdyż  prze- 
ciw Rosyi  już  cztery  razy  w  swojem  życiu  walczył, 
wiedział  także,  iż  go  wielki  książę  nienawidzi,  a  to 
z  powodu,  iż  odrzucił  stopień  jenerała  pod  jego  komenda. 
Cóż  więc  mogło  być  powodem  tego  zawezwania  koś 
ciuszkowskiego  żołnierza  do  najwyższej  rady  królestwa. 
Nie  umiejąc  sobie  faktu  wytłómaczyć,  wahał  się  długu, 
czyli  krzesło  senatorskie  przyjąć  ma  lub  nie.  Do  odrzu- 
cenia nakłaniała  go  wrodzona  antypatya  przeciw  Moska 
lom  i  rządowi  rosyjskiemu,  z  któremi  jako  senator 
Królestwa  musiałby  być  w  styczności,  przytem  nie 
wierzył,  aby  humor  liberalny  cesarza  Aleksandra  trwał 
długo ,  i  ażeby  tenże  dozwalał  sobie  skutecznie  przy- 
krócać  władzy,  władzą  sejmu  i  senatu.  Ale  z  drugiej 
strony  rachował,  iż  i  radą  i  głosem  swoim  może  być 
pomocą  patryotom  w  senacie  i  izbie  poselskiej,  którzy 
mieli  ciężkie  walki  do  staczania  z  nikczemnością  jednych, 
słabością  drugich,  natarczywością  rządu.  Powiedział 
sobie,  iż  nie  ma  tak  małego  zakresu,  aby  na  nim  kra- 
jowi lub  obywatelom  przysłużyć  się  nie  można,  i  nad 
tem  gruotwnie  się  zastanowiwszy,  noi^inacyę  przyjął 
i  odtąd  do  Warszawy  na  sejmy  zjeżdżał. 

Tymczasem  naród  na  drodze  politycznego  wykształ- 
cenia znakomite  czynił  postępy.   Z  upadkiem  powstania 
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kościuszkowskiego^  z  ostatecznym  rozbiorem  Polski,  ucisk 
niewoli    zrodził  w   masie    narodu    pragnienie    wolności, 
fo  pragnienie  zmieniało  się  zwolna  w  uczucie  obowiązku 
dążenia   do   niepodległości  kraju.    Za  tern  poszły  liczne 
jfiary,    przykłady  wysokiego  heroizmu,    bohaterska  hi- 
^torya  legionów.  Ale  przeświadczenie  o  własnej  słabości 
ciążyło  na  umysłach.    Każdy  rad  był  walczyć  za  ojczy- 
znę, ale  swojemi  siłami,  za  swoim  instynktem,  nie  widział 
sposobu.  Więc  rzucono  się  serdecznie,  gdzie  komu  bliż- 
sze zdawały  się  otwierać  nadzieje.   »Francya  nas  zbawi, 
Turcy  a,  Szwecya  nam  pomoże,*  wołano,  i  wnet  patryoci 
rozbiegli  się  pukać  do  obcych  dworów,  albo  krwią  swą 
dokupywać  się  sprawiedliwości  dla  Polski.  Kiedy  potęga 
Napoleona   zajaśniała,    Polacy  w  jego  gwiaździe  ujrzeli 
jutrzenkę    dla   ojczyzny.    Wraz   wiara  w  niego  przeszła 
w  naród  i  widzieliśmy,    do    jakich   poświęceń   kraj    był 
zdolny.  Nie  odstrychnęły  go  zawody  ze  strony  Francuzów, 
bo  jedyną   nadzieją  był   Napoleon,    a  nikt  się  ostatniej 
nadziei  nie  pozbawia.  To  przecież  zaufanie  wydobyło  z  na- 
rodu wszelką  potęgę,  której  nie  ufano  dawniej,  bo  kiedy 
Rzplta  w  r.  1792.  kilkanaście  milionów  ludności  licząca 
nie  mogła   się  zdobyć   na  60.000    wojska,    a  w  r.   1812. 
samo  księstwo  Warszawskie  blisko  90.000  żołnierza  wy- 
>ta\viło.     Lecz  Napoleon  upadł,    z  nim  straciliśmy  ster, 
co  rozerwany  zaprzęg  narodowego  rydwanu  prowadził. 
*Jczy   Polaków    zwróciły    się    ku   Aleksandrowi,    naraz 
przypomniano    sobie    wszystkie    obietnice,    powtarzano 
dowody  jego  życzliwości  dla  Polaków.  Była  chwila,  że 
mu  zawierzono  i  z  dobrą   wiarą   dano   tytuł:    » Wskrze- 
siciela ojczyzny. «    Przeciwnie   zaś  ci,    co  mu  nie  ufali^ 
pogrążali  się  w  rozpaczy,  bo  nia  całej  karcie  Europy  nie 
mogli  znaleźć    człowieka,    coby   chciał  i  mógł   coś   dla 
Polski  uczynić. 

Zastało  więc  nas  królestwo  kongresowe   przekona- 
nych o  wielkiem    patryotyźmie,    wielkiej   gotowości   do 
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ofiar  dla  ojczyzny  i  niesłychanej  waleczności  żołnierzy. 
Był  to  nabytek  dwudziestoletniego  cierpienia  i  wojen 
Przed  tern  przekonaniem  powoli  ustępować  musiało 
uczucie  niemocy,  lecz  na  to  trzeba  było  nowej  gfenera 
cyi,  któraby,  zachowawszy  wszystkie  tradycye  legionów 
i  księstwa  warszawskiego,  odważyła  się  krok  jeden 
naprzód  postawić.  O  ile  temu  pokoleniu  brakowało  do- 
świadczenia w  rzemiośle  rycerskiem  i  ^oswojenia  z  nie- 
bezpieczeństwy,  o  tyle  je  zastąpiło  ulepszone  wychowanie, 
które  w  zdrowy  sposób  działając  na*  ducha,  podnieść  go 
i  zahartować  umiało.  Zbierał  się  we  wszystkich  zakąt- 
kach Polski  ogromny  materyał  na  przyszłych  wojowni 
ków  za  ojczyznę,  należało  tylko  siły  te  w  jedną  myśl 
skierować  i  w  jednem  ognisku  zestrzelić.  Ku  temu  na 
Litwie  zmierzały  stowarzyszenia  »Promienistych«  i  >Fila 
retów, «  to  w  Polsce  kongresowej  i  po  innej  prow^incyi 
rozpoczęło  ogromne  rozgałęzienie  wolnych  mularzy, 
kosynierów,  towarzystwa  patryotycznego;  W  Wilnie 
Zan,  w  Warszawie  Łukasiński,  nie  wiedząc  o  sobie,  róź- 
nemi  drogami  do  jednej  dążyli  mety.  Myśl  oswobodzenia 
Polski  własnemi  siłami  podniesiona  przez  Łukasińskiego, 
utrwaliła  się  sprzysiężeniem  patryotycznego  towarzystwa. 
Weszła  ona  w  ducha  młodzieży,  i  nadzieja,  chęć  przy- 
szłej walki,  stała  się  przeważającą  w  narodzie  opinią. 
Wszakże  patrząc  na  powolne  i  dalekie  działanie  towa- 
rzystwa, można  było  wróżyć,  że  z  tą  myślą  owo  poko- 
lenie długo  jeszcze  żyć  będzie,  ale  jej  nie  wyegzekwuje. 
Trzeba  było  silniejszych  bodźców,  aby  ją  w  ciało  i  krew 
zamienić,  trzeba  było  nowych  ofiar,  barbarzyńskich  mę- 
czarni zadanych  patryotom,  wściekłości  wielkiego  księcia 
Konstantego  i  okrucieństwa  Nowosilcowa,  aby  tej  myśli 
oswobodzenia  Polski  dodało  .sił  oburzenie  narodu,  boleść 
nad  ofiarami,  gniew  i  pragnienie  zemsty  nad  despoty- 
zmem. Pod  tym  względem  w.  ks.  Konstanty  z  wierną 
swą  drużyną  przyczynili  się  do  przyspieszenia  powstania. 
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Historya  różnemi  idzie  drog'ami  i  różnymi  posługuje 
się  ludźmi ,  aby  dojść  do  celu.  Ci  co  uczciwej  sprawie 
najbardziej  są  nienawistni,  nie  wiedzą  w  swojem  zale- 
pieniu, że  często  sami  jej  pomagają  tern,  czem  zaszko- 
<tzić  chcieli. 

Ale  dziwnem  zjawiskiem,  jakby  prace  młodzieży 
nie  dawały  narodowi  dostatecznej  gwarancyi,  czyli  go- 
dziwą jest  rzecz  narażać  los  konstytucyjnego  królestwa 
za  myil  oswobodzenia  ojczyzny,  jakby  prace  te  potrze- 
bowały sankcyi  grona  starców,  w  licznych  przygodach 
doświadczonych,  z  patryotyzmu  wypróbowanych,  aureolą 
zasług  i  senatorskiej  godności  uwieńczonych,  wyjawiły 
5ic  działania  towarzystwa  i  zamiary  młodzieży,  które 
pod  ocenienie  senatu  polskiego  oddano. 

Mnóstwo  skompromitowanych  osób  aresztowano 
V  Warszawie  i  w  ziemiach  zabranych,  w  miesiącu  sty- 
czniu i  lutym  1826.  W  chwili  tak  groźnej  nie  było  innego 
ratunku  dla  członków  towarzystwa,  jak  zrobić  powstanie, 
€0  n-  Warszawie  nie  zdawało  się  trudnem.  Nalegano  na 
Krzylanowskiego,  ten,  jakby  przeczuwając,  że  jeszcze 
nie  skończył  się  dramat  przygotowawczy  do  powstania 
listopadowego,  ani  wsiąść  na  koń  ani  uciekać  nie  chciał, 
wolał  cierpieć,  wolał  być  uwięzionym.  Wyznaczono 
komisyę  do  indagowania  obwinionych,  złożoną  z  Zamoj  ■ 
skiego,  dwóch  Grabowskich,  Nowosilcowa,  Haukego, 
Kuruty,  Mohrenheima,  Railtenstraucha,  Krywcowa  i  Koł- 
zakowa.  Ta  nie  przebierając  w  środkach  inkwizytor- 
skich, przez  rok  cały  indagowała  skompromitowanych 
i  wiele  decydujących  wymusiła  zeznań.  Z  zeznań  tych 
było  widoczne,  że  obwinieni  dopuścili  się  względem 
Mikołaja  zbrodni  stanu,  bo  celem  ich  była  niepodległość 
ojczyzny. 

Po  całorocznej  indagacyi,  dzięki  tryumfowi  Lubec- 
kiego  nad  Nowosilcowem,  cesarz  Mikołaj  na  dniu  '/lo 
kwietnia    1829.    zwołuje   sąd   sejmowy   w    myśl    ustawy 
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konstytucyjnej  celem  wydania  wyroku  na  ośmiu  głów- 
nych  obwinionych.  Zjechali  się  senatorowie,  uroczysta 
otwiera  się  chwila.  Chodziło  o  to,  czyli  senat  pohki. 
areopag  starców  i  wysłużonych  patryotów  potępi  w  mło 
dzieży  myśl  połączenia  w  jedne  całość  rozerwanych 
części  ojczyzny,  czyli  nie  biorąc  czynnego  udziału  w  t*?] 
myśli,  nagani  ją  w  ludziach,  którym  serce  poczciw- 
o  losie  Polski  radzić  nakazało.  Jak  tylko  sprawa  l 
przed  sąd  sejmowy  została  oddaną,  wszyscy  senatoro^ 
wie  poczuli  niesłychaną  ważność  swego  obowiązku,  q 
nawet,  co  wówczas  w  kraju  nie  byli,  pospieszyli  czem 

prędzej  zająć  krzesło  sędziowskie.    Naród  widząc,  jaL 
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sprawa  się  toczy,  pilną  wytężył  uwagę  i  ogromnł^nj 
parciem  opinii  patryotyzmowi  senatorów  dopomagał,  j 
Pierwszem  zadaniem  sądu  było,  zwalić  indagacy«| 
komisyi  śledczej  administracyjnej.  Dopomógł  w  tenf 
artykuł  23.  statutu  organicznego,  wydaneg-o  ad  hoc,  którj 
pozwalał  wysłuchać  oskarżonych  i  świadków ;  dopomoir 
nieostrożne  oświadczenie  prokuratora,  który  oznajm 
że  do  śledztwa  sądowego  wpływać  nie  może.  Sąd  wini 
był  wybrać  z  grona  senatorów  delegacyę.  Od  czynno 
tej  delegacyi  zawisł  rezultat  sprawy,  nie  można  w: 
było  dość  ostrożnie  między  senatorami  wybierać.  Dt-'^ 
gacya  wymagała  ludzi  nieskalanego  charakteru  i  bystra 
rozumu,  którzy  by  się  ani  ułudzić,  ani  ustraszyć  gr» 
bami  nie  dali.  Wybrano  Tyszkiewicza,  Rembielińskiei 
Wodzyńskiego  i  kilku  innych  pod  prezydencyą  Mich 
Radziwiłła,  a  wybór  ten  jest  chlubnem  świadectwa 
jak  wielkie  zaufanie  w  charakterze  Tyszkiewicza  se 
pokładał,  jak  dalece  żywot  jego  przeszły  uważał  za 
kojniię  dalszego  postępowania.  Delegacya  opierając 
na  art.  61.  statutu,  który  obowiązywał  sędziów,  »- 
ugruntowali  wyrok  na  prawnych  środkach  przekona 
istotnie  połączonych  z  obroną  oskarżonego, «  mog-ła  I 
uważać    poprzednią    indagacyę    za    żadną,    bo    wbZ) 
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obwinieni  odwołali  swe  zeznania ,  jako  nieprawnymi 
środkami  wymuszone.  Śledztwo  administracyjne  okazało 
>ię  nie  mające  prawej  podstawy,  i  co  najwięcej,  mogło 
ono  służyć  jako  uzupełnienie  aktu  oskarżenia.  Po  takiej 
relacyi  wyrok  nie  mógł  być  wątpliwym.  Senatorowie 
jednomyślnie  (mniej  jednym  głosem)  oświadczyli,  że 
obwinieni  nie  są  winni  zbrodni  stanu,  a  zdanie  sprawy 
znakomicie  zredagowane,  podpisane  w  imieniu  senatu 
przez  prezesa  sądu  sejipowego  Bielińskiego,  ułożone 
przez  Kochanowskiego  i  Bnińskiego,  głównie  zaś  przez 
ks.  Czartoryskiego ,  oznajmiło  cesarzowi  rosyjskiemu, 
yte  w  przekonaniu  senatu  polskiego,  zamiar  wskrzesze- 
nia czyli  odbudowania  cierpiącej  ojczyzny,  nie  może  być 
występnym.  Naród  cały  głośnym  okrzykiem  radości 
i  uwielbienia  przyklasnął  tej  odwadze  patryotycznego 
senatu;  cesarz  Mikołaj  rozgniewany,  oznajmił,  że  prezes 
$ądu  za  swe  zdanie  sprawy  powinien  być  oskarżony 
)  zbrodnię  stanu,  wstrzymano  publikacyę  wyroku,  zam- 
inięto  w  stolicy  senatorów,  obwinionych  zatrzymano 
9  więzieniu. 

Lecz   jakakolwiek   byłaby   dalsza   decyzya   cesarza 
((ikołaja,    senat  polski  potwierdził  już  myśl  odbudowa- 
:  pa  niepodległej  ojczyzny,  rewolucya  otrzymała  najwyższą 
i  ^nkcyę.    Właściwie  mówiąc,  już  wówczas  w  duchu  na- 
.V  bdowym   powstanie   dojrzało.    Dzień   29.  listopada   był 
;>  ylko  egzekucyą  wyroku  sądu  sejmowego. 
V         Wielki    książę   Konstanty^   szukając    odwetu   za  to 
,i  iemal  otwarte  wypowiedzenie  wojny,   za   afront   uczy- 
^  Jony  jemu,    Nowosilcowi,    a  wogóle  wszystkiemu,    co 
^r  Królestwie  polskiem  reprezentowało  Rosyę,  mścił  się 
yy.ji  członkach  sądu  sejmowego.  Jak  wspomnieliśmy,  przez 
j^i  ik   cały    nie    dozwolił    senatorom    opuszczać 
p^-.łównie  zaś  nienawiść  przeciw  Tyszkiewiczowi 
j.  lając,  posłał  do  Swisłoczy  dwa  bataliony  i  ta 
^^»ch  jego   zająć   rozkazał  kwaterę.    Co  większ 
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wygnać  nauczycieli  i  młodzież  z  gmachów  gimnazyal- 
nych,  które  z  takim  trudem  i  kosztem  wznoszone,  co 
dopiero  stanęły,  i  zaraz  z  polecenia  w.  księcia  na  szwal 
nię  mundurów  i  dom  instrukcyjny  użytymi  zostały.  Tysz 
kiewicz,  o  ile  lekce  cenił  osobiście  dotykające  go  skutki 
gniewu  w.  księcia,  o  tyle  bolało  go  zmarnowanie  pa 
tryotycznej  ofiary  śp.*  referendarza  i  wszystkich  jego  za- 
biegów, które  przez  lat  wiele  około  podniesienia  miasta 
i  przyniesienia  pomocy  wychowaniu  publicznemu  w  Swi- 
słoczy  uczynił.  A  do  tej  boleści  przymieszała  się  nowa, 
nierównie  cięższa,  strata  dotkliwa,  nieporównana.  W  tym 
bowiem  czasie  umarła  jego  zacna  małżonka,  osierocając 
stroskanego  męża  i  dwie  córki  w  niemowlęctwie  niemal 
zostające.  Zgon  tej  pani  jeszcze  w  sile  wieku,  jeszcze 
krasą  swych  wdzięków  kwitnącej,  był  dla  czułego  serc 
Tyszkiewicza  nieszczęściem  nieopisanem.  Tracił  w  niej 
nieocenioną  towarzyszkę  życia,  której  miłość  kilkuna- 
stoletniem  pożyciem  bynajmniej  nie  ostygła,  tracił  dla 
córek  swych  nieporównaną  matkę,  dla  sług  i  poddanych 
niewyczerpanej  dobroci  opiekunkę.  Pociecha  i  osłoda, 
którą  przy  niej  wśród  zgryzot  potocznego  i  publicznego 
życia  znajdował,  zdrowa  rada,  której  zasięgał  u  małżonki 
swej  w  niejednym  ważniejszym  wypadku  życia,  pomoc 
w  zatrudnieniach  gospodarskich  i  wzorowy  rząd  domu. 
wszystko  to  przepadło  dla  niego  w  jednej  chwili.  Jeźli 
dotąd  przy  boku  swej  ubóstwianej  kobiety  czuł  się  mę- 
żem w  pełnej  sile,  po  jej  śmierci  jakby  go  połowa  duszy 
ubiegła,  wszystkie  dawne  cierpienia,  klęski  i  rany  od- 
żyły w  jego  sercu,  zdrowie  go  nawet  opuściło,  uczuł  się 
naraz  starcem  60-letnim  z  duszą  przepełnioną  boleścią, 
ciałem  nadwątlonem  wiekiem,  chorobą  i  dawnemi  ranami. 
W  takiej  niedoli  pogrążonego,  doszła  szczęśliwa 
wieść  o  powstaniu  listopadowem.  Wojsko  narodowe 
tryumfujące,  w.  książę  wypędzony,  rząd  narodowy  ogło- 
szony.    Z    więzów    moskiewskich    rozkuty    orzeł    biały 
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spieszył  ponad  Niemen  połączyć  się  z  Pogonią,  z  którą 
przez  cztery  wieki  nad  tronem  Rzpltej  sąsiadował.  Bo- 
haterstwu Warszawy  cała  Polska  gotowała  się  zawtó- 
rować, cała  Litwa  od  Połągi  aż  do  granic  Wołynia,  aż 
do  Ukrainy  wrzała  chęcią  dzielenia  bojów.  Nigdy  świe- 
tniejszych  zwycięstw  nie  otwierało  się  pole,  nigdy  pew- 
niejsza nadzieja  oswobodzenia  ojczyzny.  Kilka  tysięcy 
pełnej  zapału  młodzieży  wileńskiej  chciało  iść  za  przy- 
kładem Warszawy.  Wszystko  szczęśliwie  powstaniu  na 
Litwie  zdawało  się  uśmiechać.  Wojska  rosyjskie  spie- 
szyły do  królestwa,  na  całej  przestrzeni  wielkiego  księ- 
stwa zaledwo  14.000  rozprószonego  tułało  się  żołnierza; 
garnizony  miejskie  obfitujące  w  zapasy  wszelkiego  ro- 
dzaju, zapełnione  były  po  większej  części  lazaretami. 

Nietylko  szlachta,  ale  i  lud  pełen  patryotycznego 
uniesienia  czekał  znaku  do  walki.  Już  broń  przyrządzona, 
kto  miał  i  konie  —  nagotował ;  skupywano  proch ,  lano 
kule.  Ale  z  tajemniczego  komitetu  w  Wilnie  nie  przy- 
chodziły rozkazy,  choć  nikomu  nie  było  tajno,  że 
władza  rewolucyjna  w  Wilnie  jest,  a  nawet  podobno 
działa.  Tymczasem  władza  ta  nieszczęsnej  pamięci,  zło- 
żona w  ręce  człowieka  uczciwego,  ale  niedołężnego,  do 
żadnej  decyzyi,  mianowicie,  w  chwili  stanowczej  nie- 
zdolnego ,  wszystko  przewidywała ,  obbrachowy wała, 
wyznaczała  z  góry,  tylko  na  wyznaczenie  termiiiu  po- 
wstania zdobyć  się  nie  ważyła.  Nareszcie  Żmudź,  nie 
mogąc  się  doczekać  rozkazu  —  powstaje.  Wzmogły  się 
ostrożności  Moskali  w  Wilnie,  Wyrzeczono  się  więc 
z  naszej  strony  inicyatywy  ze  stolicy,  dano  rozkaz  po- 
wiatom poruszać  się. 

W  tym  czaisie  i  w  sąsiedziej  Tyszkiewiczowi  bia- 
łowiezkiej  puszczy  kilkunastu  konnych  po^rstańców 
zebrało  się  i  znalazło  pomoc  w  człowieku,  który  i  naro- 
dowością swoją  był  nam  obcy  i  pozycyą  nieprzychylny. 
Był  to  Ronke,    rodem  Szwajcar,   od  rządu  rosyjskiego 
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nadleśuym  białowiezkira  uczyniony.  On  z  Polakami  mało 
znając  się ,  o  przygotowaniach  do  powstania  nie  słyszał, 
jedynie  znając  swe  lasy,  widział,  te  to  jest  wyborny 
teatr  wojny  powstańczej.  Przypuszczał,  że  go  Polacy 
nie  ominą,  i  członek  wolnego  narodu,  chciał  narodowi 
uciśnionemu,  poświęcając  siebie,  żonę  i  dzieci,  przynieić 
pomoc.  Przygotował  zapas  ładunków,  strzelb,  plany 
.szczegółowe  puszczy  i  80  swych  strzelców  przyprowa 
dził. ')  Nad  tą  siłą  obrany  naczelnikiem  Niemcewicz 
Karol,  pojechał  do  Swisłoczy  i  komendę  ofiarował  Ty- 
szkiewiczowi. Ale  Tyszkiewicz  wywiedziawszy  się  o  szcze- 
gółach, uważał,  że  byłoby  nieroztropnością,  dla  małej 
garstki  narażać  swoją  pozycyę  i  milionową  fortunę. 
Ogłosiwszy  się  raz  naczelnikiem,  musiałby  dzielić  wszyst- 
kie trudy  życia  powstańczego,  do  czego  nie  usposabiały 
go  ani  siły,  ani  wiek  podeszły.  Oświadczył  się  z  goto- 
wością wszelkiej  pomocy,  ale  stanąć  osobiście  odmówił. 
Uznano  słuszność  jego  uwag  i  nie  nalegano  więcej. 

Dopiero  kiedy  jen.  Chłapowski  zbliżywszy  się  w  600 
koni  do  puszczy  białowiezkiej,  uwiadomił  Tyszkiewicza 
o  swojem  przybyciu,  pospieszył  do  niego  doświadczony 
jenerał.  Chłapowski  wbrew  swoim  nadziejom  zastał  juź 
powstańców  rozprószonych,  instruktorowie,  których  przy- 
prowadził, na  mało  mu  byli  dotąd  przydatni,  szczupły 
i  przelotny  korpusik,  choć  kilka  razy  jak  nawałnica 
spadł  na  Moskali  i  rozbił  ich,  mógł  nawzajem  być  oto- 
czony i  do  nogi  wycięty.  W  takim  stanie  rzeczy  Tyi^z 
kiewicz  proponował  Chłapowskiemu,  aby  szukać  innego 


^)  Jakie  było  po.Awiccenie  Ronkego,  wiadomo,  ale  mniej  wiadomo 
jak  mu  ta.  to  odpłacili  Moskale.  W  nocy  naszli  jego  dom,  żonę  i  d/-icci 
zabili,  zabudoAvania  spalili,  gospodarstwo  z  ziemią  zrównali.  Z  całej  v- 
dziny  szlachetnego  Szwajcara  został  się  tylko  ojciec  i  córka,  wówczas  nie- 
mowlę. Na  naszą  pociechę  dodać  atoli  muszę ,  że  jeden  z  zacnych  PoIak«iii , 
którego  charakter  przypomina  średniowiecznego  rycerza,  zrozumiał  obowią- 
zek, jaki  naród  na<>z  względem  tego  człowieka  zaciągnął. 
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punktu,  gdzieby  misya  jego  mogła  być  dopełnioną^ 
i  wskazał  mu  na  to  powstanie  na  Żmudzi.  Rozumiejąc 
zaś,  źe  będzie  mu  pomocny  w  przeprowadzeniu  wojska 
i  Litwy  na  Żmudź ,  jako  dokładnie  okolicy  świadomy, 
i  wiedząc,  że  majątkiem  swoim,  pozycyą,  imieniem  dłu- 
giemi  zasługami  uświetnionem ,  pociągnie  wielu  zamoż- 
niejszych obywateli,  aby  się  skupiali  pod  tak  dzielnym 
wodzem  jak  Chłapowski,  postanowił  z  nim  połączyć  się. 
Porzuca  zatem  dwoje  drobnych  dzieci,  opuszcza  cały 
majątek,  i  nie  ważąc,  czyli  powstanie  uda  się  lub  nie^ 
tak  jak  zaczął  za  młodu,  aby  nie  ominąć  żadnej  okazyi 
^łuźenia  sprawie  ojczystej ,  przyjmuje  z  rąk  Chłapow- 
skiego naczelnictwo  cywilne.  Była  to  godność  tytularna,, 
dłużąca  tylko  ku  temu,  aby  powstanie  niejako  imieniem 
i  fortuną  człowieka  znanego,  szczupłość  swoich  sił  po- 
kryć mogło. 

Tymczasem  Chłapowski,  którego  wielka  ambicya 
ukazywała  mu  w  przyszłości  świetne  imię  oswobodziciela 
Litwy,  widział  sobie  wydartym  plon  dotychczasowych 
prac.  Starszy  od  niego  jenerał  z  korpusem  12.000  liczą- 
cym wchodził  na  Litwę.  Był  to  Giełgud,  który  odcięty 
od  armii,  otrzymał  rozkaz  spełnienia  tego,  co  powstanie 
w  pierwszej  chwili  uskutecznić  było  powinno.  Giełgud,, 
którego  fawory  Konstantego  przyoblokły  w  szlify  jene- 
ralskie,  człowiek  nie  zły  ale  niedołężny,  ciężki,  do  wy- 
gód przywykły,  pełen  drobnej  próżności ,  był  zupełnie 
niezdolnym  do  misyi,  do  której  go  naczelny  wódz,  acz- 
kolwiek ostrzegany,  powoływał.  Zamiast  spieszyć  na 
Wilno  i  ubiedz  stolicę  słabym  garnizonem  opatrzoną, 
on  zamek  swój  na  wierzycielach  zdobywał  i  z  Giełgu- 
dyszek  do  Litwy  wydawał  odezwy,  o  ile  mu  na  to  zo- 
btawiały  czasu  świetne  bankiety  i  uroczyste  solenizantów 
festyny,  które  to  sobie,  to  swoim  wyprawiał.  Żle  tuszył 
Chłapowski  o  losie  wyprawy,  posłyszawszy  o  Giełgudzie 
jako  komendancie,   gorzej  jeszcze,    gdy  się  o  błędnych 
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jego  ruchach  dowiedział.  Mimo  to  dalszej  wojny  na 
własną  rękę  prowadzić  nie  mógł,  połączył  się  z  Gieł- 
gudem w  Kiejdanach,  poddał  się  jego  komendzie. 

Tu  się  otwiera  jedna  z  najsmutniejszych  kart  historyi 
powstania.  Tyle  w  tym  czasie  popełniono  tu  błędów, 
śmieszności  a  nareszcie  nikczemności ,  te  Polakowi  bo- 
leśno  o  tych  wypadkach  myśleć,  boleśniej  o  nich  mówić. 
Dlatego  niech  mi  czytelnik  przebaczy,  że  ten  smutny 
ustęp  pominę,  ileże  mię  do  opisywania  jego  nie  znagla 
obowiązek  biografa.  Wprawdzie  Giełgud  powołał  Ty- 
szkiewicza na  prezesa  rządu  centralnego  na  Litwie 
i  Tyszkiewicz  godność  tę  przyjął,  bo  spodziewał  się, 
źe  wojsko  wkrótce  zdobędzie  Wilno  i  tam  otworzy 
sposobność  nowo-kreowanemu  rządowi  do  działania.  Ale 
gdy  skutkiem  opłakanego  niedołęztwa  dowódzcy  atak 
na  Wilno  zmienił  się  w  odwrót,  rola  Tyszkiewicza  stała 
się  żadną.  Rząd  bez  stolicy,  władza  bez  podkomendnych, 
naczelnik  cywilny  w  obozie,  nie  mógł  dalej  wydawać 
rozkazów,  jak  tylko  do  ostatnich  wedet  polskich,  a  tak 
daleko  też  komenda  jenerała  rozchodziła  się.  Wszakże 
do  ostatniej  chwili  Tyszkiewicz  nie  tracąc  nadziei,  w  kwa- 
terze głównej  znajdował  się,  i  wszystkie  niebezpieczeń- 
stwa wojny  podzielał.  Inne  bowiem  niebezpieczeństwa 
już  mu  nie  groziły;  przez  udział  w  powstaniu  już  się 
aaraził  na  stratę  znakomitej  fortuny. 

Co  zaczęło  niedołęztwo  Giełguda,  to  dokonała  za- 
wiedziona duma  Chłapowskiego.  Gdyby  Chłapowski 
przypomniał  sobie,  iż  w  podobnem  jemu  położeniu  znaj- 
dował się  niegdyś  Chodkiewicz  wyprawiony  z  królewi- 
czem Władysławem  i  radzcami  królewskimi  na  kampanię 
moskiewską;  że  większa  niegdyś  krzywda  spotkała 
Krzysztofa  Radziwiłła,  kiedy  wyćwiczonego  w  bojach 
hetmana  oddano  pod  komendę  prawnika.  Lwa  Sapiehy, 
byłby  jak  oni  nie  zmierził  sobie  dowództwa,  które  z  nie- 
umiejętnymi radzcami  podzielać  musiał,  ani  nie  opuścił 
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rąk,  choć  mu  nieudolność  wojskowa  Giełguda  psuła 
szyki.  Ale  bo  Chodkiewicz  i  Radziwiłł  nie  przyszłą, 
wielkość  swoją ,  ale  ojczyznę  prawdziwie  kochali.  Zawsze 
to  jest  prawdą,  że  człowiek  ma  największego  nieprzy- 
jaciela w  sobie.  Gdyby  Chłapowski  mniej  czuł  obrazę 
swej  dumy,  jakikolwiek  byłby  rezultat  walki,  byłby 
wyszedł  bez  skazy,  a  imię  jego  dziś  jeszcze  byłoby  tak 
świetne,  jak  niem  było  aż  do  połączenia  się  z  Giełgu- 
dem. Stało  się  inaczej. 

Po  upadku  Warszawy,  Tyszkiewicz  z  Prus  wscho- 
dnich wyjechał  do  Drezna,  a  stamtąd  na  początku  1832. 
roku  do  Paryża.  Straciwszy  nadzieję  służenia  ojczyźnie,, 
zwrócił  swą  myśl,  aby  przynajmniej  część  fortuny  ura- 
tować swym  dzieciom.  Na  mało  przydały  się  jego  sta- 
rania, ani  majątku  im  odzyskać,  ani  drobnych  dzieci  do 
siebie  sprowadzić  nie  mógł- 

Bez  Ojczyzny,  bez  rodziny,  bez  majątku  rozpoczął 
tułactwo.  U  schyłku  życia  znalazł  się  tam,  gdzie  był 
na  jego  początku.  Tylko  czterdzieści  z  górą  lat  oplótł 
w  koło  wypadków,  które  sięi  wedle  jego  ojczyzny  to- 
czyły, wśród  ciągłych  walk  i  prac  stracił  wiek,  siły^ 
zdrowie,  stracił  wszystko,  wyniósł  tylko  uczucie  speł- 
nionego obowiązku. 

Azaliż  można  z  piękniejszym  dorobkiem  stanąć 
u  bram  wieczności  ? 

Żywot  jego  w  emigracyi  przedstawia  obraz  starca, 
który  w  spokoju  i  rozpamiętywaniu  czeka,  rychłoli  Bóg 
powoła  go  do  siebie.  Żadnej  z  swych  ofiar  nie  żałowała 
owszem  niemi  był  dumny.  Tułactwo  uważał  za  karę  po- 
pełnionych w  ciągu  powstania  błędów,  którą  w  rezygnacyi 
znosić  należało.  Do  żadnej  więc  partyi,  do  żadnej  wła- 
dzy nie  należał.  » Ci  co  z  bronią  w  ręku  —  powtarzał  — 
nie  umieli  utrzymać  się  przy  władzy  w  kraju,  nie  po- 
winni rościć  pretensyj,  aby  ich  władzę  na  wygnaniu 
kraj  uznawał. 
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Ale  mimo  to  uznawał  on  całą  ważność  emigracji 
i  dlatego  wziąwszy  w  niej  udział,  postanowił  w  niej  wy- 
trwać do  końca.  Widział  jasno,  że  w  skład  jej  wchodzą  ' 
ludzie  celujący  głową  i  miłością  ojczyzny.  Ci  ludzie 
rzuceni  poza  kraj ,  aczkolwiek  żal  utraconej  ojczyzny 
musi  między  nimi  wywołać  cierpkość  i  tę  naturalną 
obrońcom  upadłej  sprawy  chęć  oskarżenia  się  nawzajem 
o  przyczyny  upadku,  to  przecież  pracować  dla  kraju 
nie  przestaną.  Może  z  tej  pracy  wypaść  nie  jedno  złt*. 
gdy  niecierpliwość,  wada  u  nieszczęśliwych  i  tułaczów 
zwykła,  do  nierozważnego  działania  nakłoni.  Może  nie- 
którzy, przejęci  zbyt  żywo  doskonałością  teoryj  poli- 
tycznych, których  staną  się  adeptami,  za  pospiesznie, 
2a  jednostronnie,  nieroztropnie  nawet  zechcą  je  do  kraju 
stosować.  Ale  zawsze  niepodobna  jest  —  mniemał  —  aby 
z  tylu  ludzi  znakomitych  głową  i  sercem,  z  tylu  cierpień 
za  ojczyznę,  nie  wyszła  niejedna  myśl,  która  naród  pod- 
niesie, jego  moralnego  wychowania  dokona.  Może  naw^t 
niezgoda  tej  drobnej  garstki,  teatr  wojny  politycznej 
^migracyę  rozdzierającej,*  przeznaczone  są  na  to,  aby 
kraj  odbył  próbę  wielu  teoryj  i  wielu  pomysłów  na 
ciele  samejże  emigracyi. 

>Przytem  kraj  —  taka  była  opinia  Tyszkiewicza  — 
którego  obywatele  wystawieni  są  na  wszelkiego  rodzaju 
tortury  za  patryotyzm,  potrzebuje  pewnego  ekscytatora, 
aby  pod  ciężkością  swego  losu  nie  upadł.  Dla  jednych 
widok  tułactwa  polskiego  będzie  zachętą,  dla  drugich 
patryotycznem  upomnieniem,  może  dla  innych  zbawien- 
nym wyrzutem.  Chociaż  emigracya  nie  może  reprezen- 
tować władzy  kraju,  jest  wszakże  moralną  jego  repre 
zentacyą,  nietylko  jego  patryotyzmu,  ale  i  ogółowych 
interesów  całiej  Polski.  Może  przyjdzie  czas,  że  każda 
prowincya  takim  nawałem  osobnych  i  właściwych  sobie 
klęsk  będzie  uciśnioną ,  że  zagrozi  jej  niebezpieczeństwo 
uionienia  w  swojej    odrębnej   od   reszty  narodu  biedzie. 
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Wówczas  dobrzy  patryoci  kraju  czuć  będą  głównie 
boleść  tych  lub  owych  prowincyj,  ale  boleść  całej  Polski 
znajdzie  się  tylko  w  sercu  poczciwego  tułacza.  Ta  wielka 
mii>ya  -olewania  w  duchu  swym  niedoli  wszystkich  mie- 
szkańców Polski,  była  i  jest  misyą  emigracyi. 

Nie  dość  na  tern.  Myślał  Tyszkiewicz,  a  to  było 
i  jebt  powszechne  zdanie,  źe  wystąpienie  kilku  tysięcy 
ludzi  z  kraju  musi  być  uważane  jako  protestacya  prze- 
ciw gwałtom  nad  Polską,  jako  żałoba  przed  trybunał 
ludzkości  zaniesiona,  o  krzywdy,  których  się  względem 
jednego  narodu  dopuszczono.  Wcześniej  czy  później, 
sprawiedliwość  zejdzie  na  ziemię,  a  zbrodnie,  za  które 
prywatnych  ludzi  karzą  kryminałem,  popełnione  na  wię- 
kszą skalę,  nie  mogą  uchodzić  za  czyny  dobrej  polityki. 
Wcześniej  czy  później  nie  same  tylko  indywidua  będą 
musiały  postępować  uczciwie.  Otóż  dlatego  potrzeba, 
ażeby  sprawa  wniesiona  była  przed  sąd  ludzkości  do- 
kładnie wyświecona,  w  żywotną  bibliotekę,  to  jest 
w  pamięć  ludzkości,  wpisana.  Ten  obowiązek  był  naj- 
prostszą konsekwencyą  pobytu  Polaków  w  obcych  kra- 
jach,  a  spełnienie  jego  wątpliwem  być  nie  mogło. 

Z  tego  stanowiska  uważając  emigracyę,  chlubił 
bię  Tyszkiewicz  z  uczestnictwa  w  niej,  jak  jej  powo- 
łanie pojmował,  tak  swój  żywot  tułaczy  urządził.  Spo- 
kojny, do  rządów  nie  narzucający  się,  chętnym  był 
wszystkim  przedsięwzięciom  zdrowym  i  wyłącznie  Polskę 
na  celu  mającym.  Kiedy  w  r.  1848.  ożywiły  się  dla 
ojczyzny  nadzieje,  w  jego  mieszkaniu  wielu  poważnych 
członków  emigracyi  naradzało  się;  z  jego  mieszkania 
wyprawiono  delegowanych  na  sejm  frankfurtski  dla 
przypomnienia  narodowi  niemieckiemu  praw  Polski.  Już 
stojącemu  nad  grobem  starcowi  błysnęła  w  tym  roku 
nadzieja  oglądania  ojczyzny,  wszakże  przezorny,  bo 
>zeregiem  nieszczęść  wypróbowany,  radził  wybierającym 
się  do  Polski   na  zimno  rozważać,  a  rozważywszy,  do- 
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piero  ccorąco  wykonywać.  Kiedy  jeden  z  najzacniejszych 
emigrantów  już  na  odjezdnem  wspomniał  mu,  k 
może  wkrótce  na  ziemi  ojczystej  będzie  miał  szczę 
ście  go  uściskać;  te  rzekł  do  niego  Tyszkiewicz  słowa: 
»Bóg  tylko  wie  co  się  stać  może,  my  nigdy  nie  żałujmy 
tego,  cośmy  dla  ojczyzny  zrobili,  a  do  nowych  ofiar 
bądźmy  zawsze  gotowi.«  Słowa  te  w  ustach  Tysz- 
kiewicza miały  tem  większą  wagę,  że  były  całem 
jego  życiem  poparte,  że  świadczyły  o  niezłomnej  wy- 
trwałości 74-letniego  starca  wiekiem  i  wygnaniem  nad 
wątlonej. 

Lecz  nadchodził  kres  przeznaczony  jego  ziem- 
skiemu mieszkaniu.  Pod  koniec  r.  1850.  zapadł,  a  gdy 
po  długiej  chorobie  zaczął  przychodzić  do  siebie,  znowu 
ciężką  powalony  został  niemocą.  Ostatnie  miesiące  ze- 
szłego i  pierwsze  bieżącego  roku  zeszły  mu  na  łożu 
boleści.  Nakoniec  15.  kwietnia  1852.  r.  żywot  chlubny 
zakończył,  przekazując  córkom  swoim  testamentem,  aby 
zwłoki  jego  odwiozły  do  Polski,  ale  nie  pierwej,  aź 
ojczyzna  odzyska  niepodległość. 

Zgon  jego,  aczkolwiek  78-letniego  starca,  niemniej 
był  dla  całej  emigracyi  dotkliwym.  Zebrani  licznie 
tułacze ,  odprowadzili  go  na  cmentarz.  Żal  powszechny 
wynurzając,  przemówili  nad  grobem  jego  ks.  Czartory- 
ski i  dawny  zmarłego  podkomendny  jenerał  Skarżyński. 
Wymowne  i  rzewne  ich  głosy  (które  poniżej  umiesz 
czarny)  były  wiernem  tłumaczeniem  uczuć  tej  garstki 
Polaków,  która  przyszła  pożegnać  jednego  z  ostatnich 
Rzpltej  żołnierzy. 

Takie  było  życie  i  taki  koniec  Tadeusza  Tyszkie- 
wicza. Zapewne,  nie  miało  ono  czynów  tego  rodzaju, 
coby  wiekim  wypadkom  kierunek  nadawały,  ale  było 
niepokalaną  odpowiedzią  na  obowiązki  patryoty  Polaka. 
Co   mu   Bóg   dał,    to   ojczyźnie   poniósł   w   ofierze,  to 
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jest:    krew   własną,    majątek   i  sześćdziesiąt  lat   służby 
publicznej. 

Baczmy,  aby  każdy  z  nas  podobny  rachunek  przed 
śmiercią  mógł  złożyć.  Dawna  Rzplta  polska  nie  tyle 
genialnością  swych  wodzów,  ile  zacnością  obywateli 
w  potęgrę  i  sławę  urosła. 


Pisałem  w  sierpom  1852. 
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MOWA 

KSicciA     Adama    Czartoryskiego 

wyrzeczona  nad  grobem 

JENERAŁA  HRABIEGO  TYSZKIEWICZA 

na  Pćre  la  Cbaise  w  dniu   15.  kwietnia   1852  r. 


Pozwólcie,  Szanowni  Panowie,  aby  najstarszy  wiekiem  między  wami, 
wynurzył  pierwszy  uczucia,  które  nas  wszystkich  na  to  miejsce  przywiodły. 
FrzyszUśmyi  aby  dowieść,  że  umieliśmy  przy  życiu  cenić  cnoty  i  zasługi 
walecznego  żołnierza,  gorliwego  obywatela,  nieskazitelnego  senatora,  któ« 
rtgo  opłakujemy  stratę;  że  dzielimy  z  głębi  serca  smutek  i  żal  nieutulony 
Mcnych  jego  córek,  smutek  krewnych  jego  i  przyjaciół,  i  że  pamięć  tych 
cnót  i  zasług,  co  zdobiły  jego  zawód  na  ziemi,  nie  zejdzie  z  jego  zwłokami 
«io  grobu,  ale  że  za  grobem  żyć  będzie  w  sercach  jego  współziomków. 

Tyszkiewicz  od  pierwszej  młodości  poświęcił  się  ojczyźnie,  i  odtąd 
r.ie  przestał  przez  całe  życie  jej  się  poświęcać.  Prawie  dzieckiem,  już  żoł- 
nierz za  Kościuszki,  i  ranny  na  Pradze,  został  w  r.  1806  wybrany  naczel- 
nikiem gwardyi  honorowej  cesarza  Napoleona,  i  odbywał  zaszczytnie  dwie 
sławne  wielkiemi  bitwami  kampanie,  6.  i  7.  roku.  W  roku  zaś  1809  już 
był  zasłużył  na  stopień  pułkownika.  Wtedy  miałem  szczęście  pierwszy  raz 
poznać  go  obozującego  na  czele  swojego  pułku,  do  którego  spiesznego 
wy^tiMrienia  własnym  majątkiem  był  się  przyczynił.  Było  to  w  czasie  owe; 
tak  świetnej  i  chlubnej  dla  Polaków  wojny,  kiedy  sami,  bez  niczyjej  po- 
mocy, odparli  w  trójnasób  liczniejszego  1  bitnego  nieprzyjaciela,  i  podbili, 
odzyskali  wielką  część  niegodziwie  wydartych  Polsce  krajów,  a  mogli,  nie 
można  o  tera  zapomnieć,  ,i  całą  Galicyę  odzyskać,  gdyby  nieszczęśliwe 
tnfy  temu  nie  przeszkodziły. 

W  parę  lat  potem,  Tyszkiewicz  ceniony  od  naczelników,  kochany 
od  podwładnych,  dostąpił  stopnia  jenerała;  na  czele  swej  brygady  poszedł 
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na  krwawą  i  w  końcu  nieszczęśliwą  kampanię   12.  roku,    gdzie  jako  jcDie-: 
wojenny  wzięty,  dopiero  po  zawartym  pokoju  z  niewoli  oswobodzonym  został. 

Gdy  wrócił  do  kraju,  nie  chcąc  bezczynnym  i  nieużytecznym  dU 
braci  pozostać,  poświęcił  się  nowym  patryotycznym  pracom.  Widziałem 
go  trudniącego  się  gorliwie,  licznie  na  jego  majątku  zebraną  obywatelskich 
dzieci  młodzieżą.  Sam  byłem  powołany  i  zachowuję  z  chlubą  i  wdzięczno- 
ścią w  sercu  tę  zaszczytną  dla  mnie  pamiątkę:  sam  byłem  powołany  u 
jego  łaskawem  i  przychylnem  wezwaniem^  położyć  pierwszy  kamień  gma- 
chu wznoszonego  jego  kosztem  dla  gimnazyalnej  szkoły  w  Swisłoczy.  Nie 
przewidywałem  wtedy,  że  się  spotkamy  na  wygnaniu,  i  że  kiedyś  te  słowa 
czułego  i  wdzięcznego  przypomnienia  nad  jego  grobem  mówić  będę. 

W  kilka  lat  potem,  na  pamiętnym  sądzie  sejmowym,  który  był 
wstępem,  jakoby  pierwszym  aktem  mającego  niebawnie  nastąpić  powstania, 
Tyszkiewicz  jako  senator  został  wybrany  członkiem  komisyi  do  badania 
'oskarżonych  o  zbrodnię  stanu  ziomków.  Wybór  ten  i  przyjęcie  trudnych 
a  niebezpiecznych  obowiązków  daje  miarę,  jakim  był  charakter  Tyszkit- 
wicza  i  jaka  była  w  nim  ufność  całego  senatu. 

Przez  ciąg  sądu  sejmowego  okazał  on  to  niewzruszone  sumienie  pra- 
wego sędziego,  .do  którego  duszy  prawda  tylko  i  sprawiedliwość,  a  nic 
innego  nie  ma  przystępu. 

Gdy  wybuchnęło  powstanie  na  Litwie,  nie  mogąc  dla  wieku  i  osła- 
bionego zdrowia  wziąć  się  do  oręża,  stanął  na  czele  władzy  cywilnej  swej 
prowincyi.  Po  nieszczęśliwym  zaś  końcu  naszych  wspólnych  dla  ojczyzny 
usiłowań,  podzielił  wspólne  też  wygnania,  troski  i  niedostatki. 

W  czasie  zamięszań  nastałych  w  48  roku,  gdy  przewrócone  rządy 
i  wzburzone  ludy  zdawały  się  zapowiadać  niesłychane  zmiany  w  cdłej 
europejskiej  społeczności,  członkowie  sejmu  polskiego  przytomni  w  Paryżu 
pomyśleli,  czy  też  z  rozbicia  powszechnego  Polska  nie  mogła  być  wyra- 
towaną. Znaleźli  pożądaną  pomoc  w  zdrowem  zawsze  zdaniu  i  w  przezor- 
nej radzie  Tyszkiewicza.  2»Cie  skłonny  do  próżnych  urojeń,  nie  chwytający 
płonne  nadzieje,  Tyszkiewicz  był  zawsze  golów  do  czynu,  gdzie  widział 
jjnint  jakiś,  na  którym  można  postąpić  i  podobieństwo  dojścia  do  skutku. 
W  jego  mieszkaniu  zebraliśmy  się,  z  jego  mieszkania,  jeśli  się  nie  mylę. 
byli  wysłani  koledzy,  mający  przekładać  prawa  Polski  i  ich  obronę  sej- 
mowi frankfurtskiemu.  Z  swej  podróży,  z  trudu  poniesionego  tę  tylko  od- 
nieśli smutną  korzyść,  że  się  przekonali,  jak  dalece  piękne  i  dźwięczne 
słowa  pewnych  teoretyków  często  do  przeciwnych  i  niegodziwych  pro- 
wadzić mogą  zastosowań. 

Tak  jak  był  od  młodości  sobie  postanowił,  w  każdem  zdarzeniu 
służył  Polsce  podług  swej  możności,  żadna  w  dziejach  tegoczesnych  wa^na 
dla  nas  nie  minęła  epoka,  aby  się  w  niej  prawym  synem  ojczyzny  mc 
pokazał.   Niepróżno  więc  należał  do  rodziny,  która   i  w    dawnych  czasacli 
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i  w  terainiejszych,  i  w  obojej  płci,  odznaczała  i  odznacza  się  cnotami 
i  dziełami  obywatelskiemi ;  wart  był  być  jej  członkiem,  ale  też  jego  żywot 
będzie  dla  niej  chlubą  i  zaszczytem.  Smutek  po  stracie  takiego  męża  nie 
moie  być  ułagodzony  nawet  dla  nieutulonej  rodziny,  dla  kcewnych  i  przy- 
jaciół, jak  tylko  przez  myśl  pocieszającą,  ie  pamięć  o  nim  w  potomkach 
nie  Mgaśnie,  że  zostawia  po  sobie  imię  czczone  i  przykłady,  które  Wzbu- 
dzą między  nami  naśladowców  godnych  danego  im  wzoru. 

Teraz  nie  wypełniłbym  mego  obowiązku,  nie  wysłuchałbym  głosu 
we^-nętrznego  duszy,  gdybym  teraz  i  na  tern  smutnem  miejscu  nie  wzniósł 
myśli  po  nad  wszelkie  ziemskie  stosunki  i  pomysły,  tam,  zkąd  wszystko 
bierze  początek  i  gdzie  wszystko  dąży  do  końca.  Bóg  doświadczył  Tyszkie- 
wicza wielą  cierpieniami  duszy  i  ciała,  smutkami  i  chorobą,  ale  dał  mu 
uto  duszę  mocną  do  zniesienia  ich  z  stałością;  dał  mu  największe  w  życiu 
błogosławieństwo,  dzieci  lube,  przywiązane,  kochające,  które  osładzały  jego 
boleści,  pielęgnowały  go,  otaczały  go  aż  do  ostatniego  tchu,  na  których 
ręka  skonał  po  chrześciańsku ;  i  jeszcze  teraz  łzy  i  westchnienia  drogich 
córek  nie  opuszczają  go,  towarzyszą  mu,  przemawiają  za  nim  u  tronu  Przed- 
wiecznego. Z  ich  gorącą  modlitwą  połączmy  i  nasze  modły. 
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Zaledwo  dni  kilkanaście  minęło,  jak  licznie  zebrani  ze  smutkiem 
i  łalem  odprowadziliśmy  na  cmentarz  zwłoki  ś.  p.  jenerała  Tadeusza  Su- 
chorzewskiego,  którego  życie  pełne  cnót  obywatelskich,  cnót  wojskowych 
1  cnót  patryotycznych,  żadnej  najmniej&zej  skazy  po  sobie  nie  zostawiło.  — 
Aż  dzisiaj,  znów  dzisiaj,  otwiera  się  ten  grobowiec  dla  przyjęcia  zwłok 
Tadeusza  hrabi  Tyszkiewicza,  jenerała  wojsk  polskich,  senatora  polskiego* 
zmarłego  w  d.niu  I2.  b.  m.  w  75  roku  życia  swego. 

Żył  on  długo  w  zwyczajnej  średnicy  życia  ludzkiego,  ale  jakże  krótko 
dla  licznych  swych  przyjaciół,  jakże  krótko  dla  tych  wszystkich,  co  jego 
cnoty,  zamiłowanie  i  poświęcenie  się  dla  ojczyzny  cenić  umieli.  Oh!  jakże 
to  £ycie  było  pełne,  pozwólcie  szanowni  rodacy,  abym  je  tu  w  krótkości 
wam  skreślił. 

Tadeusz  hrabia  Tyszkiewicz,  uradzony  na  Litwie  z  jednej  z  najpier- 
wszych  familii  litewskich,  wszedł  w  służbę  wojskową  w  szesnastym  roku 
życia  swojego  na  prostego  żołnierza  do  gwardyi  mirowskich;  tamże  awan- 
sował na  chorążego;  a  gdy  ojczyzna  w  tej  wielkiej  walce  o  byt  i  niepo- 
dległość swoje  zapotrzebowała  powiększenia  wojska  narodowego,  Tyszkie- 
wicz swoim  prawie  kosztem  uformował  chorągiew  konną,  której  miano- 
wany został  rotmistrzem  i  dowódzcą. 
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W  dalszym  ciągu  słu2by  swojej  przeszedł  on  na  adjutanta  jenerała 
Jasińskiego,  przy  boku  którego  odbywał  z  honorem  całą  kampanię,  aż  oa 
końcu  przy  okrutnym  szturmie  Pragi,  posłany  z  rozkazem  i  odcięty  od 
swego  jenerała^  ranny  kulą  karabinową,  wolał  rzucić  się  wpław  w  Wisłę, 
narażając  się  na  śmierć  prawie  pewną,  jak  dostać  się  do  niew^oli  moskie- 
wskiej. Szczęście  i  Opatrzność  zrządziły,  it  koń  przepłynął  Wisłę,  a  Ty- 
szkiewicz dostał  się  do  Warszawy. 

Po  nieszczęsnym  rozbiorze  ojczyzny  naszej  wyjechał  Tyszkiewicz  ra. 
lat  kilka  za  granicę,  a  przewidując  we  Francyi  wojnę  z  Prusami,  która 
nam  jakąś  korzyść  przynieść  mogła,  powrócił  do  Warszawy  z  nadzieją, 
iż  znów  będzie  mógł  służyć  ojczyźnie  swojej.  Jakoż  w  roku  1806,  skoro 
pierwsza  awangarda  francuska  weszła  do  Warszawy,  Tyszkiewicz  wybrany 
przez  pierwszą  młodzież  polską  na  dowódzcę  szwadronu  gwardyi  honoro- 
wej, już  na  czele  tegoż  szwadronu  przyjmował  cesarza  Napoleona,  pier- 
wszy raz  wjeżdżającego  do  stolicy  polskiej.  Umieszczony  w  sztabie  cesar- 
skim, znajdował  się  Tyszkiewicz  na  wszystkich  bataliach,  na  których  był 
cesarz,  a  mianowicie  na  bataliach  Pr.  Eylau  i  Friedeland,  a  po  skończo- 
nej kampanii,  życząc  sobie  powrócić  do  wojska  polskiego,  został  uprzejmie 
pożegnany  osobiście  przez  cesarza,  ozdobiony  krzyżem  legii  honorowtj 
i  z  rozkazem,  aby  mu  dane  było  dowództwo  pułku  2.  ułanów. 

Nadeszła  kampania  roku  1809,  a  Tyszkiewicz  t3rmże  pułkiem  dowo- 
-dząc,  odznaczył  się  w  bittrach  pod  Raszynem,  Grochowem,  Sandomierzem 
i  ozdobiony  został  krzyżem  .kawalerskim  polskim. 

W  roku  1812  Tyszkiewicz  już  jenerałem,  wszedł  w  kampanię  jako 
dowódzca  brygady  jazdy  polskiej.  Po  batalii  smoleńskiej,  gdy  cesarz  przy- 
był przed  jego  brygadę,  ozdobił  go  krzyżem  oficerskim  legii  honorowej. 
Po  przejściu  Smoleńska  znajdował  się  w  bitwach  pod  Czerykowem,  Mozaj- 
skiem,  Taratyną,  zawsze  na  czele  swego  wojska  czynnie  i  osobiście  dzia- 
łając, przy  rozbiciu  kolumny  piechoty  miał  konia  zabitego  pod  sobą:  ai 
na  końcu  przeszedłszy  Moskwę,  gdy  pod  Medyną  otoczony  jenerał  Lełć\T 
w  trójnasób  przewyższającą  siłą  rosyjską,  musiał  się  cofać,  Tyszkiewicz 
zasłaniając  rejteradę,  po  kilkunastu  świetnych  odpornych  szarżach,  ranny 
pierwszym  razem  od  kuli  pistoletowej,  drugim  razem  w  zamięszanitt  otoczony 
lancyerami  i  kozakami  Rosyi,  skłuty  został  kilku  ranami,  i  zrzucony  z  konia, 
dostał  się  do  niewoli.  Odesłany  do  miasta  Astrachanu  nad  morze  Kaspij* 
skie,  tamże  rok  cały  w  niewoli  przepędził. 

Po  upadku  Napoleona  powrócił  do  Warszawy,  a  nic  chcąc  wejść 
do  wojska  polskiego,  formującego  się  pod  komendą  wielkiego  księcia  Kon- 
stantego, udał  się  na  spoczynek  do  swojej  majętności  na  Litwie,  gdzie 
w  zaciszu  domowem,  otoczony  familią,  lat  kilka  przepędził. 

W  r.  1820  mianowany  senatorem  kasztelanem,  odznaczył  się  w  są- 
dzie sejmowym,  tak  nazwanym  o  zbrodnie  stanu.  Nadeszła  nakoniec  rewo- 
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'.ucya  1830  r.  i  zastała  T3rszkiewicza  na  Litwie.  Skoro  jenerał  Chłapowski 
przyszedł  na  Litwę,  Tyszkiewicz,  chcący  zawsze  i  znów  słniyć  swej  oj- 
czyźnie, złączył  sie  z  wojskiem  i  z  ternie  pomaszerował.  Mianowany  pre- 
zesem rządu  tymczasowego,  pełnił  ten  obowiązek  jak  najgorliwiej,  ał  na- 
reszcie po  nieszczęśliwych  wojennych  wypadkach  przeszedł  z  wojskiem 
crranicę  praską.  Gdy  momentalne  nadzieje  upadły,  gdy  wojska  polskiego 
iii  nie  było,  gdy  rozpierzchnięci  Polacy  rozeszli  się  po  wszystkich  im 
sprzyjających  krajach,  Tyszkiewicz  wraz  z  drugimi  przybył  do  Paryża,  gdzie 
lat  20  przepędził.  Tutaj  pisząc  swoje  pamiętniki,  z  prawdziwą  polską 
uprzejmością  przyjmując  licznych  swych  przyjaciół,  dzieląc  się  z  biedniej- 
szymi swymi  braćmi  tym  małym  bytem  co  uratował,  pędził  on  Życie  skro- 
mne, honorowe,  nie  narzekając  nigdy  na  los  swój  nieszczęśliwy,  był  on 
przykładem  dla  wszystkich  wytrwałości,  nadziei  i  zupełnego  poświęcenia 
>ie  ojczyinie  swojej,  aż  nareszcie  w  dniu  onegdajszym,  na  ręku  swych 
dwóch  godnych  córek  i  swego  szanownego  synowca,  przybyłych  do  niego 
i  daleka,  oddał  on  religijnie  Bogu  duszę,  a  Przedwieczny  powoła  ją  do  siebie* 
Bracia!  nie  ufny  w  dar  mej  wymowy,  wezwany,  niechętnie  podjąłem 
Sie  tej  mowy  pogrzebowej,  z  bojażni,  iż  nie  dosyć  dobrze,  nie  dosyć  mo- 
(.no  oddam  wam  życie  tego  cnotliwego  męża,  ale  przyjaźń  i  wdzięczność 
przemogły  me  wahanie,  był  on  bowiem  moim  dowódzcą,  a  ja  do  zgonu 
jego  szczerym  przyjacielem.  A  teraz  kończąc  moją  mowę,  wzywam  was 
bracia  i  was  polskie  dzieci  rzucić  garść  ziemi  na  ten  grobowiec,  a  gdy  nie- 
stety piędzi  ziemi  prawdziwie  polskiej  nie  mamy,  to  przynajmniej  temi 
waszemi  prawdziwie  polskiemi  rękoma  przyrzućcie  ten  grób,  bo  w  nim  spo- 
czywać będzie,  Tadeusz  Tyszkiewicz,  jeden  z  ostatnich  wojowników  kościu- 
>zkowskich,  jeden  z  najlepszych  Polaków,  jeden   z   najpoczciwszych  ludzi. 
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DZIEJE  POLSKI  W  ZARYSIE 


SŁ.ÓW  KIIaKA. 


Kartki  niniejsze  ogłoszone  byiy  w  7> Czasie.*  Ale, 
te  dzieło  pana  Dobrzyńskiego  ukazało  się  w  Warszawie, 
a  >Czas*  w  tamte  strony  nie  dochodzi,  więc  zdawało  się 
potyłecznem  odbić  je  osobno,  Mote  w  tej  postaci  łatwiej 
przejdą  przez  granicę. 

W  kilka  dni  po  ogłoszeniu  naszej  recenzyi^  » Czas* 
umieścił  odpowiedź  prof,  Bobrzyńskiego,  Zarzuca  natn 
Szanozony  Autor,  żeśmy  niektóre  ustępy  jego  dzieła  ile 
zrozumieli.   Jeśli  tak,   tern  lepiej.   Dajemy  jego  odpowiedi 

"£  całości. 
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I. 

Mamy  przed  sobą  książkę  ^  obejmującą  obraz  całej 
przeszłości  naszej  aż  do  pierwszego  rozbioru,  w  niczerti 
niepodobną  do  kompendyów  łiistorycznych,  jakie  dotąd 
posiadaliśmy,  i  z  której  czujemy  obowiązek  zdać  obszer- 
niejszą sprawę,  o  ile  się  to  da,  bez  zbytniego  unu- 
żenią  czytelników  dziennika. 

W  pięknej  i  jędrnej  przemowie  autor  zaznacza  cel 
'swojej  pracy.  Monografie  pojedynczych  epok,  nad  któ- 
remi  dzisiejsi  historycy  pracują,  zmieniły  zupełnie  poj- 
mowanie polskiej  przeszłości.  Trzeba  jeszcze  czasu  do 
wykończenia  tych  prac  i  zużytkowania  materyałów,  które 
z  każdym  dniem  rosną,  aby  je  złożyć  w  większą,  po- 
ważną całość  zbiorową.  Zanim  ta  chwila  przyjdzie,  chciał 
on  w  krótkim  zarysie  podać  syntezę  tego,  co  nowsza 
przyniosła  nauka.  W  książce  podręcznej,  nie  mogło  mu 
oczywiście  chodzić  o  opowiedzenie  wszystkich  faktów; 
pragnął  on  głównie  przedstawić  zmieniające  się  w  róż- 
nych epokach  podstawy  i  warunki  naszego  politycznego 
rozwoju  i  upadku.  Strzegł  się  nienaturalnego,  jak  mówi,, 
rozszerzenia  obrazu  XVII.  i  XVIII,  wieku ;  wolał  zatrzy- 
mać się  dłużej  przy  wieku  XV.  i  XVI,  w  których 
państwo  polskie  doszło  do  najwyższego  szczytu  swej 
potęgi.  Boć  jeśli  historya  ma  być  naszą  mistrzynią^ 
jeśli  mamy  czynić,  jak  czynili  ojcowie  nasi,  uczmy  się 
od  nich,  gdy  byli  w  pełni  swego  życia,  a  skarłowaciałe 
dwóch  ostatnich  wjieków  pokolenia,  niechaj  nam  raczej 
błużą  jako  przykład  odstraszający. 


^eo  Ks.  Waleryan  Kalinka. 

Przegląd  i  klasyfikacya  literatury  historycznej  z  osta- 
tnich stu  lat  rozpoczyna  dzieło.  Słusznie  autor  uważa 
Naruszewicza  za  twórcę  nowszej  historyografii  i  za  na 
czelnika  tych  wszystkich,  którzy  o  dziejach  polskich 
pisali  aż  do  Lelewela.  Nie  wiemy  tylko,  dlaczego 
bierze  go  za  ucznia  wolterowskiej  szkoły  historycznej, 
kiedy  on  szczególnie  na  pisarzach  łacińskich  się  kształ- 
cił. Nam  się  także  zdaje,  że  różnica,  jaka  zachodzi  między 
Naruszewiczem  a  jego  następcami,  nie  wypłynęła  tylko 
z  przewagi  jego  zasobu  naukowego  i  uzdolnienia,  ale 
i  z  epoki,  w  której  pracował,  bo  od  tego  wpływu  żaden 
pisarz  uwolnić  się  zupełnie  nie  potrafi.  On  pisał  w  chwili, 
kiedy  państwo  polskie  jeszcze  istniało,  i  jak  zagrzewał, 
z  jednej  strony,  wspomnieniami  pełnemi  chwały,  tak 
umiał  wykazywać  wady  narodowe  i  ich  skutki  dla  kraju 
W  Hisłoryi  Chodkiewicza,  która  do  najlepszych  jegi- 
prac  należy,  i  która  daje  miarę,  czemby  było  jego  dzieło, 
gdyby,  jak  zamierzał,  do  bliższych  doprowadził  je  cza- 
sów, jasny  tej  dążności  zostawił  dowód.  Przeciwnie, 
członkowie  Towarzystwa  warszawskiego  przyjaciół  nauk. 
rozdzieliwszy  między  siebie  ukończenie  jego  histoni 
i  pisząc  pod  świeżem  wrażeniem  ostatnich  klęsk  narodu, 
nie  mieli  już  serca  ukazywać  złego,  gdzie  ono  leżało. 
w  przywarach  naszych;  chcieli  raczej  hymn  pochwalny 
na  cześć  przeszłości  wyśpiewać.  Eł  nos  fuimus^  pisał 
z  żalem  Niemcewicz  na  swych  dziełach  historycznych 
I  my  czemś  byliśmy,  i  dziś  gdy  w  upadku,  krzep 
my  się  wspomnieniem  przynajmniej! 

Nową  szkołę  stworzył  Lelewel.  Nie  dbając  wcair 
o  stronę  obrazową,  szedł  do  źródeł  z  pierwszej  ręki, 
mnóstwo  nowych  wydobył,  krytycznie  je  opracował, 
badał,  roztrząsał,  zstępował  do  najgłębszych  zagadnień 
społecznego  i  politycznego  bytu,  ale  więcej  podał  w  wat 
pliwość  niż  rozwiązał.  Wszakże  i  Lelewel  uległ  wpły 
wowi  swego  czasu.     Wychowany  pod  wrażeniem  rewo 
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luc}"!  francuskiej,  z  historyi  zrobił  katedrę  demokracyi. 
Wedle  niego,  polskie  gminowładztwo,  zepsute  w  epoce 
panowania  arystokracyi,  rozwinęło  się  z  całym  blaskiem 
za  czasów  demokracyi  szlacheckiej;  lecz  że  ta,  ludu 
wiejskiego  nie  wprowadziła  do  swobody  i  republiki 
z  całą  ścisłością  nie  wprowadziła,  państwo  upadło.  Stąd 
vniiosek,  że  tylko  przez  lud  i  przez  republikę  droga  do 
odrodzenia.  Wszystkich,  aź  do  ostatnich  dziesięciu  lat, 
historyków  naszych,  zalicza  autor  do  szkoły  lelewelow- 
skiej,  czyniąc  pewne  rozróżnienia  wedle  ich  dążności 
politycznej  i  religijnej.  Czy  wszakże,  z  takiem  nawet 
rozróżnieniem,  klasyfikacya  autora  da  się  usprawiedliwić? 
Że  Chodźkę,  Moraczewskiego ,  Maciejowskiego,  Jaro- 
szewicza, Jarochowskiego,  Schmitta  do  tej  szkoły  za- 
ciągnął, to  można  zrozumieć.  Ale  czy  Hofman,  Mickie- 
wicz, Sienkiewicz,  Dzieduszycki ,  Baliński,  Walewski, 
nie  byliby  bardzo  zdziwieni ,  słysząc ,  że  ich  ktoś  uczniami 
i  naśaladowcami  Lelewela  mianuje  ?  W  czem  Szajnocha, 
którego  autor  dosyć  nisko  ceni  i  jego  znowu  uczniowie 
do  lelewelowskiej  szkoły  podobni  ?  Nam  się  ta  klasyfi- 
kacya całkiem  dowolną  wydaje,  krytyki  nie  wytrzyma. 
Bo  to  jeszcze  nie  wszyscy"^  zaraz  do  innych  przejdziemy. 
-  Bądź  co  bądź ,  z  prac  i  doświadczeń  dwóch  szkół 
poprzednich,  korzysta  nowa.  Znudziły  wszystkich  apo- 
teozy przeszłości  i  historyozoficzne  poglądy,  układane 
wprzód  zanim  fakta  poznano  i  należycie  wyświecono. 
Wzięto  się  naprawdę  do  szukania  i  oczyszczania  źródeł; 
z  drugiej  strony  naród  zahartował  się  w  nieszczęściach 
i  prawdę  już  zniesie;  na  obrazach  zwycięstw,  na  malo- 
wniczych scenach  życia  dworskiego  nie  przestanie,  ale 
domaga  się.  głębszego  zbadania  wewnętrznego  rozwoju. 
*  Społeczeństwo  dzisiejsze  jest  już  na  to  przygotowane, 
te  tradycya  przekazana  nam  przez  ostatnie  pokolenia, 
w  której  jeszcze  poczęści  tkwimy,  jest  tra- 
dycya  powstałą   w   wiekach   upadku;    że   umysł   polski 
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szersze  niegdyś  obejmował  poglądy,  te  pierś  nasza 
karmiła  wznioślejsze  dążenia  od  tycłi,  w  które  nas  za- 
kuła ciemnota  i  krótkowidzenie  XVII.  i  XVIII,  stulecia.* 

Na  ty  cli  wymownych,  tryskających  życiem  i  prawdą 
słowach,  kończy  autor  przegląd  naszej  historyografii. 
Gdyby  z  kolei  .ktoś  z  nas  zapytał,  do  jakiej  szkoły  za- 
liczyć autora,  bylibyśmy  w  pewnym  kłopocie,  jak  odpo- 
wiedzieć? Azali  do  nowej  szkoły,  o  której  mówi?  Lecz 
jej  cecha  nie  jest  dostatecznie  wskazana.  Jeżeli  znamie- 
niem jej  ma  być  rewindykacya  praw  rządu,  któremi 
tak  długo  u  nas  na  nieszczęście  poniewierano,  toćby 
należało  klasyiikacyę  autora  zupełnie  przestawić,  i  oprócz 
umarłych,  o  których  mówiliśmy,  i  niejednego  z  żyjących 
historyków  od  szkoły  lelewelowskiej  oddzielić.  A  naprzód 
Morawskiego,  któremu  jeśli  można  co  zarzucić,  to  prze- 
dewszystkiem  zbytnią  obronę  naszych  monarchów,  bu 
w  nich  prawie  zawsze  samo  dobre  widzi,  lecz  który, 
pomimo  tej  przesady,  pomimo  braku  porządku  i  metody 
historycznej,  godnym  jest  czytania  dla  swojej  wytra- 
wności  i  doświadczenia  politycznego.  Należałoby  nastę- 
pnie do  nowej  szkoły  przenieść  Szujskiego,  którego 
prace  późniejsze  całkiem  są  różne  od  lelewelowskich 
i  z  wielu  powodów  stawiają  go  na  czele  dzisiejszych 
historycznych  pisarzy.  I  nasz  autor  za  ideą  rządu  walczy 
aż  do  namiętności;  a  jednak  w  poczet  tych  historyków 
nie  śmielibyśmy  go  zapisać,  bo  spotykamy  w  nim  po 
jęcia  i  dążności  w^  pracach  polskich  dotąd  niebywałe, 
i  których,  jeźli  odrazu  myśl  naszą  mamy  wypowiedzieć, 
nie  bardzo  w  nich  widzieć  pragniemy.  Raczej  u  obcych, 
u  Niemców,  szukalibyśmy  dla  niego  wzoru  i  mistrzów: 
z  nimi  łączy  go  pokrewieństwo  myśli  i  metody  histo- 
rycznej. 

Po  uczonych,  gruntownych,  ale  ciężkich,  rozwle- 
kłych i  arcynudnych  pisarzach,  jakimi  byli  w  większej 
części  dawniejsi  historycy  niemieccy,  zjawiła  się  w  Niem- 
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czech,  przed  czterdziestoma  mniej  więcej  laty,  nowa, 
zupełnie  odmienna  szkoła.  Zaczął  ją,  jeśli  się  nie  mylimy. 
Rankę  swera  głośnem  dziełem  Hisłorya  PapietÓ7v^  a  jej 
dalszymi  reprezentantami  są  Haiisser,  Mommsen,  Droy- 
-en,  Sybel  i  inni.  Wszystko  to  ludzie  wielkiej  nauki, 
wielkieg-c  talentu,  żelaznej  pracy;  od  poprzedników 
swoich  wyżsi  nietylko  przystępną  lecz  elegancką  formą, 
zwięzłością  i  jasnością  wykładu,  wybornym  porządkiem 
i  streszczaniem  w  opowiadaniu.  Z  gruntownością  nie- 
miecką połączyli  wykwintną  franci^ką  ogładę.  Ale  przy 
tylu  niepospolitych  i  bardzo  ujmujących  zaletach ,  jeźli 
zważymy  na  ich  dążność  moralną,  na  ich  crtierium 
prawdy,  mniej  nas  oni  ujmować  będą.  Najwyższym  celem 
każdego  państwa  jest  wedle  nich  siła,  a  cniertum  każ- 
dego działania  —  powodzenie.  Tylko  to  ma  prawo  do 
2ycia,  co  ma  siłę,  i  tylko  to,  co  się  udało,  zasługuje 
na  pamięć  i  chwałę.  Vae  "otcHs.  Każdy  przeto  naród 
powinien  dążyć  do  najsilniejszego  rządu,  każdy  rząd  do 
największych  zaborów;  jakiemi  środkami  —  mniejsza 
o  to ;  nie  cel  ale  sukces  usprawiedliwia  środki.  Czy 
w  tym  programie,  który  był  zarazem  programem  poli- 
tycznym, zapowiedzią  tego  co  się  w  Prusiech  ziściło, 
jest  miejsce  na  jakieś  moralne  interesa?  Jest  bez  wąt- 
pienia, o  ile  się  zgadzają  z  interesem  państwa,  o  ile 
jtigo  sprężystość  i  produkcyjność  wspierają;  jeżeli  zaś 
nie,  to  powinny  być  pominięte,  a  przynajmniej  tak  ście- 
śnione, żeby  szkodzić  nie  mogły.  Kościół  i  szkoła,  armia 
i  finanse,  sądownictwo  i  żandarmerya,  to  są  tylko  po- 
jedyncze kółka,  które  swoim  obrotem  pomagać  mają 
wielkiemu  kołu  machiny  państwowej.  A  czy  tam  jest 
miejsce  dla  Boga  i  jakaś  wiara  w  Niego  ?  O  to  mniejsza ! 
Wbzak  jeszcze  stary,  mieszczański  Schlosser  powiadał, 
podobnie  jak  tylu  filozofów  niemieckich,  że  Bóg  wtedy 
istnieje,  gdy  się  o  Nim  myśli;  u  następców  Schlossera, 
dzisiejszych    mistrzów   pruskich,   jeźli   Bóg   nawinie   się 

Ks.  Waleryan  Kalinka,    Tom  XI.  2}. 
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niekiedy  pod  piórem,  to  chyba  jako  forma  stylistyczna, 
z  dawnej  niedogasłej  tradycyi. 

Nie  zrobimy  tej  krzywdy  autorowi ,  byśmy  go  za 
skończonego  adepta  praskich  mistrzów  poczytali.  Nie:  I 
zaznadto  w  nim  podniosłości  i  szlachetnego  uczucia.  ] 
zanadto  miłości  dla  Polski,  zanadto  wreszcie  —  antypatyi  j 
do  Niemców.  Ale  jednak,  i  w  dobrych  i  ujemnych  stro-  I 
nach  jego  książki,  uderza  podobieństwo  z  tą  szkolą 
Forma  staranna,  porządek  w  opowiadaniu  wzorowy, 
język  czysty,  ścisły,  ^ dosadny ;  styl  zwięzły  i  choć  nie 
obrazowy,  zawsze  ożywiony.  W  całej  książce  spotka- 
liśmy zaledwo  dwa  lub  trzy  okresy  zagmatwane  i  nie 
jasne ;  takiej  poprawności  nie  znajdzie  u  wielu  dzisiejszych 
pisarzy.  Umysł  badawczy,  krytyczny,  na  prawniczych 
studyach  zaprą wny,  a  jednak  wolny  od  ciasnoty  dawnych, 
palestranckich  prawników;  owszem  przeważnie  polity- 
czny, chociaż  znać,  że  bardziej  w  teoryą  niż  w  doświad- 
czenie bogaty.  Jego  poglądy  polityczne,  jeżeli  icll  ni^  ' 
uprzedza  myśl  z  góry  powzięta ,  bywają  tak  przelcony- 
wające  i  z  taką  siłą  wypowiedziane,  że  chciałoby  się 
żywcem  przyswoić  je  sobie.  Ale  przytem,  podobnie  jak 
u  pruskich  historyków,  brak  wyższego  moralnego  cn- 
teritim:  wszystko  dobre  co  sukces  zapewnia,  wszystko 
pożądane  co  siłę  państwa  podnosi.  Zachwyca  go  Riche- 
lieu,  że  u  siebie  broniąc  Kościoła,  w  Niemczech  wspo- 
magał protestantyzm ;  wyrzuca  Zygmuntowi  III.,  że  go 
w  tem  nie  naśladował  (str.  330).  Czy  sprawa  Dymitra 
była  sprawiedliwa  lub  nie,  o  to  nie  pyta;  w  tem  zła, 
że  naród  moskiewski  rozjątrzyła  na  Polaków.  Niemocą 
polskiego  rządu  słusznie  zbolały,  obwinia  Zygmunta 
Augusta,  że  nie  poparł  ruchu  protestanckiego,  aby 
wzmocnić  swoją  władzę ;  wreszcie ,  jeźli  August  nie  miał 
dość  rozumu  i  energii,  aby  z  Rzymem  zerwać,  kościół 
narodowy  t.  j.  schyzmatycki  ustanowić  i  ogłosić  się  jegu 
naczelnikiem,    niechby  był  od  biedy  przechylił  się  i  na 
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stronę  katolicyzmu,  byle  go  użyć  dla  odbudowania 
prawdziwej  monarchii  (str.  279).  Takiego  indyferentyzmu 
religijnego  i  moralnego  wiele  w  tej  książce  znajdziemy 
iowodów;  niektóre  podniesiemy  jeszcze.  Na  teraz,  to 
:ośmy  powiedzieli,  niechaj  wystarczy  dla  nacechowania 
dzieła  autora,  które  jedną  tylko  religię  wyznaje,  religię 
państwa,  jednej  zasady  trzyma  się  w  polityce,  siły  i  zwy- 
cięstwa, i  które,  pomimo  nienawiści  do  Prus,  jeden 
jłosi  kult  —  kult  bismarkowski. 

II. 

Xa  początku  swojej  pracy  zamieszcza  autor  trak- 
tacik prawno-polityczny.  Jest  to  niby  ostatnie  słowo 
umiejętności  politycznej,  mające  dopomódz  czytelnikom 
polskim,  dość  jeszcze  w  tym  przedmiocie  zacofanym, 
do  zrozumienia  przemian  wewnętrznych,  dziejowych. 
My  jednak  pozwolimy  sobie  w^yrazić  wątpliwość  o  po- 
trzebie owego  traktatu.  Naprzód,  brak  w  nim  tej  ja- 
sności i  ścisłości,  która  autora  odznacza  zaszczytnie; 
rzekłbyś,  że  to  tłómaczone  z  niemieckiego;  są  tam 
ustępy,  które  trudno  zrozumieć  (np.  str.  33,  w.  11  et, 
>eqq.).  Powtóre ,  jak  ten  traktat  zastosować  ?  Ależ  do 
tej  miary  nie  nadaje  się  jefezcze  większość  państw  dzi- 
siejszych, cóż  mówić  o  dawnych?  Nakoniec,  i  to  naj- 
svaźaie]sza,  autor  ogłasza  za  dogmat  niewątpliwy  teorye, 
które  zaledwo  na  katedrach  lub  w  biórach  niemieckich 
mogą  popłacać,  lecz  nieraz  wzruszyłby  ramionami  Fran- 
:uz,  a  zwłaszcza  Anglik,  Amerykanin  i  t.  d.  I  tak  utrzy- 
muje, że  każdy  mieszkaniec  obowiązany  jest  służyć 
wojskowo  (str.  36;  szczęściem,  że  nie  dodaje,  iż  każdy 
powinien  oddawać  swe  dzieci  do  szkoły  rządowej !).  Ta 
teorya,  chociaż  w  Prusiech  naprzód  się  wylęgła,  dopiero 
we  Włoszech,  a  teraz  i  w  Austryi  zaczyna  być  z  całą 
wykonywana  ścisłością;  inne  państwa  przypuszczają  do- 
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tychczas  upoważnione  róźnemi  powołaniami  wyjątki. 
Dalej ,  źe  powinnością  jest  obywatela  wyrobić  sobit* 
zdrowe  przekonanie  ^  jak  państwo  ma  być  rządzone. 
Ależ,  Szanowny  Autorze,  w  takim  razie,  dziewięćdzie 
sięciu  dziewięciu  obywateli  na  sto,  do  końca  świata, 
obowiązku  swego  nie  spełni  I  I  to  jest  wielkie  szczęścip, 
bo  inaczej  wszyscy  obywatele  musieliby  bez  ustanku 
dyskutować  na. /oriif/i  {}ak  Rousseau  tego  żąda)  i  niktby 
nie  miał  czasu  ani  możności  rządzenia;  bo  gdzież  bd 
ludzie,  których  przez  dyskusyę  polityczną  można  przy 
wieść  do  posłuszeństwa,  a  bez  tego  rządu  nie  ma.  Dale;, 
że  obywatel ,  wyrobiwszy  w  sobie  zasady  polity- 
czne, powinien  sie  łączyć  z  tymi,  co  je  podzielają  i  szy- 
kować się  w  polityczne  stronnictwo.  Gdzież  i  kiedy 
tworzyły  się  w  ten  sposób  polityczne  stronnictwa  ?  W  An- 
glii ,  gdzie  one  są  zorganizowane  najlepiej  i  najskute 
czniej  służą  państwu,  może  ledwo  kilkudziesiąt  luh 
kilkuset  znalazłoby  się  ludzi,  którzy  mają  własnym  na- 
mysłem i  doświadczeniem  wyrobione  zasady;  reszta, 
ta  wielka  reszta,  idzie  za  tym,  którego  z  dziada  i  pra 
dziada  widzi  na  swojem  czele,  któremu  ufa,  i  z  którym 
ją  wiążą  interesa.  Nawet  ludzie  polityczni  zazwyczaj 
nie  przychodzą  tam  sami  z  siebie  do  zasad,  lecz  jn 
odziedziczają  po  przodkach:  syn  Torysa  jest  Torysem,  s)"i 
Whiga  jest  Whigiem ;  i  dobrze  im  z  tem  i  państwu,  i  nie 
troszczą  się  wcale  co  na  to  powiedzą  niemieccy  uczeni. 
Jako  najwyższy  wzór,  stawia  autor  państwo  nowo- 
żytne, czyli  jak  je  niemcy  zowią  prawne  (dlaczego  onu 
tylko  ma  być  prawne?),  które  obok  obrony  zewnętrznej 
i  wewnętrznego  porządku,  kładzie  główny  nacisk  na 
wspieranie  pracy  społecznej,  zapomocą  sprężystej 
administracyi.  Któż  nie  widzi,  że  to  jest  państwo 
francuskie,  jak  je  rewolucya  wykształciła  lub  państwu 
pruskie,  jak  je  Bismark  wydoskonala?  Gdybyśmy  ten 
rodzaj  państwa  nazwali  jak  ono  właściwie  zwać  się  po- 
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winno :  biórokratycznem  lub  zcentralizowaneni;  tobyśmy 
odrazu  zrozumieli  niebezpieczeństwa,  któremi  ono  spo- 
łeczeństwu zagraca,.  Rząd,  który  bezwzględnie  będzie 
chciał  wspierać  a  w  następstwie  i  rozwijać  pracę  spo- 
łeczną, łatwo  zgwałci  prawa  jednostek,  zaniepokoi 
sumienia,  opanuje  szkołę  i  wyznania,  wszędzie  da  uczuć 
swą  rękę  cisnącą.  Główną  siłą  takiego  rządu  jest  bióro- 
kracya,  ale  siła  to  zawodna:  wierna  rządowi  dpóki  mu 
bię  powodzi,  odwraca  się  od  niego  wnet,  skoro  się 
ijawi  ktoś  mocniejszy.  I  nic  dziwnego,  bo  urzędnik 
w  takiem  państwie,  ma  zazwyczaj  dwa  sumienia:  jedno 
własne,  dla  swego  kółka  domowego,  drugie  oficyalne, 
które  od  ministra  zależy,  a  to  ostatnie  silniejsze.  W  za- 
stosowaniu do  zagranicy,  ten  system  rządu  dobry  jest 
do  napaści  sąsiada;  w  wojnie  odpornej,  po  przegranej, 
jest    zawsze     najsłabszy;     zdobycie    stolicy    rozstrzyga 

0  wszystkiem.  W  zarządzie  wewnętrznym ,  wprowa- 
dzając wszędzie  biórokracyę,  wywołuje  między  klasami 
zawiści;  i  jak  wielu  utrzymuje,  on  jest  ojcem  socya- 
lizmu  i  do   pewnego   stopnia  ten   zarzut   jest  słusznym. 

1  Bourke  i  Leo,  którym  przecie  wiadomości  politycznych 
odmówić  nie  można,  nazwali  takie  państwo  nie  pra- 
wnera  ale  mechanicznem,  bo  w  niem  wszystko 
jak  w  zegarku,  z  bióra  ministeryalnego  się  nakręca; 
a  Stahl,  długo  najwyższa  w  tej  nauce  powaga,  o  tyle 
tylko  na  taki  system  się  zgadza,  o  ile  wyższe  posady 
w  administracyi  i  wojsku,  poruczone  są  przeważnie  klasie, 
swojem  stanowiskiem  socyalnem  w  kraju  górującej. 
Według  niego  państwo  musi  się  opierać  na  Bogu  i  na 
wierze  objawionej,  bo  bez  tego  nigdy  władza  nie^  za- 
puści korzeni  w  sercach  poddanych.  Prawda,  że  to  mówi 
Stahl  a  nie  Mohl,  nie  Buntschli... 

W  przeciwieństwie  do  nowożytnego,  państwo,  które 
pozostawia  pracę  społeczną  samemu  społeczeństwu  po- 
dzielonemu na  stany,  jest  jeszcze,  wedle  autora,  średnio- 
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wiecznem.  Jeżeli  tak,  to  pozazdrościć  tylko  można  Anglii 
i  Ameryce  północnej,  że  dotąd  ze  średnich  wieków  nir  i 
wyszły.  Ostateczność  i  w  jednym  i  w  drugim  kierunku 
nie  dobra:  źle  jest,  kiedy  państwo  wszystko  zostawiło 
społeczeństwu,  stokroć  gorzej,  kiedy  samo  do  wszyst 
kiego  się  miesza. 

Zdaje  nam  się,  że  książka  nic  nie  straci,  jeźel> 
autor  w  drugiem  wydaniu,  usunie  z  niej  ten  traktacik 
niedość  przemyślany,  chociaż  nie  przeczymy,  że  uwa 
żnego  czytelnika  ostrzega  on  odrazu  o  usposobieniu 
autora. 


III. 

Odrzucając  różne  podziały,  których  trzymano  bi*; 
w  dotychczasowych  kompendyach,  p.  Bobrzy ński  wpro 
wadzą  nowy,  na  trzy  okresy,  odpowiednio  do  systemów 
rządowych,  jakie  istniały.  Pierwszą  epokę  zaznaczają 
rządy  patryarchalne :  monarcha  sprawuje  władzę  zupełna 
nad  ludami,  których  jest  ojcem,  nietylko  pod  świeckim 
lecz  i  kościelnym  względem.  Ten  okres  ma  trwać  al 
do  napadów  mongolskich.  Straszliwe  skutkiem  tych 
najazdów  spustoszenie  kraju  i  potężna  kolonizacya  nie 
miecka,  zmieniły  naturę  społeczeństwa,  a  tem  sameri 
i  rządu;  już  to  nie  są  jednoplemieńcy  jak  dawniej,  al*» 
dwa  odrębne  żywioły,  między  którymi  monarcha  muM 
zgody  pilnować,  ograniczając  się  zresztą  do  strzeżenia 
państwa  od  postronnych  nieprzyjaciół.  Duchowień 
stwo  dobija  się  spółcześnie  stanowiska  niepodległego 
i  stanowi  osobny  żywioł  trzeci.  To  wiek  XIV  i  XV. 
epoka  rządów  patrymonialnych.  Pod  koniec  XV  wieku 
udaje  się  Kazimierzowi  Jag.  złamać  przywileje  średnio- 
wieczne, skutkiem  czego  dwaj  jego  następcy  twór/.. 
państwo  nowożytne  czyli  prawne,  którego  jednak 
nie   dozwalają   wykończyć   anarchiczne   żywioły  i  spro- 
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wadzają  najstraszliwszy  upadąk.  Takiem  jest  ogólne 
pojęcie  przeszłości  naszej  u  autora;  musimy  wyznać, 
2e  ono  nam  niejedną  natsuwa  wątpliwość.  Czy  rządy 
patryarchalne  nie  kończą  się  razej  w  w.  XII,  to  jest  ze 
śmiercią  Krzywoustego  ?  Czy  napady  mongolskie,  które 
zniszczyły  Małopolskę,  i  w  dziejach  Wielkopolski  tyleż 
znaczyły  ?  Czy  J-okietek ,  który  u  autora  nową  epokę 
zaczyna,  nie  podobniejszy  do  Bolesławów  niż  do  Jagiel- 
lonów? Czy  duchowieństwo  dopiero  od  napadów  mon- 
golskich zyskało  stanowisko  niepodległe  ?  A  cóż  powie- 
dzieć o  tym  szeregu  znakomitych  biskupów  krakowskich, 
którzy  za  podziałów  znaczącą  odegrali  rolę  ?  Wszakże 
juź  Roeppel  przyznał,  że  męczeństwo  św.  Stanisława 
zjednało  Kościołowi  w  Polsce  stanowisko  polityczne. 
Przechodząc  do  drugiego  okresu,  zapytamy  autora,  jakie 
to  są  przywileje  średniowieczne,  które  złamał  Kazi- 
mierz Jagiellończyk?  Prócz  wydarcia  kapitułom  prawa 
obioru  biskupów,  podobno  innego  złamania  nie  znajdzie. 
Fakt  to  był  ważny,  wpłynął  niezmiernie  a  bardzo  szko- 
dliwie na  Kościół  i  na  społeczeństwo,  ale  epoki  poli- 
tycznej sam  jeszcze  ni?  stanowi.  Dość  dziwnie  się  zdarza^ 
że  owe  państwo  nowożytne  trzeciego  okresu,  wpro- 
wadziło do  Polski  rządy  parlamentarne,  w  chwili  kiedy 
na  zachodzie  ustalały  się  wszędzie  rządy  absolutne,  że 
owe  państwo  prawne  nastało  w  Polsce  równo  z  anar- 
chią sejmów  wszechwładnych ,  z  pognębieniem  włościan 
a  wkrótce  potem  i  mieszczan  !  Czy  nie  możnaby  przeto 
powiedzieć  o  autorze,  że  stworzył  formułkę  teoretyczną, 
w  którą  gwałtem  wtłacza  fakta  i  daty,  bez  wzlędu,  że 
ona  więcej  zdaje  się  odpowiadać  nowszej  nauce  prawno- 
politycznej niż  rzeczywistości  ? 

Ale  nie  będziemy  się  o  to  spierali.  W  życiu  naro- 
dów jak  ludzi ,  nigdy  epoki  nie  są  tak  odrąbane ,  aby 
jakaś  cecha  jednej  nie  zachodziła  w  drugą.  Wszak  dotąd 
historycy,   nawet  chrześciańscy,    nie  zgodzili  się,   gdzie 
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»a^naczyć   kres   starożytnemu,    gdzie  początek  no\voź\ 
:n^mu  światu?    W  każdym   systemie  podziałowym  co^ 
:r:e właściwego  upatrzyć  można.  Wolimy  iść  dalej.  Ozdoba 
kbiążki  autora,   z  pierwszego  okresu,   są  dzieje  księstw 
rozdzielonych,   opowiedziane  tak  jasno  i  zwięźle,   że  ta 
epoka    zagmatwana    nader    zrozumiale    przedstawia  sw 
u  niego;   niemniej  trafny  i  piękny  jest  opis  kolonizacyi 
niemieckiej  i  zmian,  jakie  ona  w  kraju  sprowadziła.  Atoli 
najpiękniejszą  część  książki  stanowi  okres  drugi.  Mądn 
gospodarstwo  Kazimierza  W.,  stosunek  Krzyżaków  z  Pol- 
ską i  ich  wzajemne  zapasy,  stanowisko  i  działanie  możno 
władztwa,    sprawa  husycka  w  Polsce t    skreślone  są  po 
mistrzowsku  i  budzą  pragnienie,  aby  autor  znalazł  kied}> 
czas    do   szczegółowego   obrobienia   tej    epoki,   z   która 
tak  gruntownie  jest  już  obznajomiony.  Zupełnie  nowym, 
a  przynajmniej    własnym   autora,   jest    obraz   przełomu, 
jaki  w  organizacyi    politycznej    państwa    zaczął    się   od 
Kazimierza  Jag.,  a  dokonał  za  Olbrachta  i  Aleksandra. 
Usunięcie  wpływu   arystokracyi    i   zastąpienie   jej  przez 
szlachtę  i  sejmy,  miało  być  najszczęśliwszą  dla  państwa 
przemianą,     i    tylko    nieudolnośA    dwóch    Zygmuntów 
przypisać  trzeba,   że  inaczej  się  stało.  Powtarzamy,  po- 
gląd nowy,  o  ile  sprawiedliwy,  o  to  długi  spór  stoczyćby 
należało,    na    który   nie    miejsce  w  pobieżnej    recenzyi. 
Choć  z  autorem  rozprawa  o  ten  wiek   niełatwa,   bo  on 
go   specyalnie   studyował,  jednak   może   inną   rażą  po- 
kusimy się   przedstawić,   jak   nam   się  te  czasy  wydają. 
Wedle  nas,  sam  Długosz  wystarczy,    aby  dowieść  wyż- 
szości systemu  rządowego  w  wieku  XV.  nad  tym,  który 
w  pierwszych   latach   XVI.   stulecia   wprowadzono.    Tu 
tylko  powiemy,  że  niekoniecznie  wydaje  nam  się  mądrą 
ze  strony  monarchy  polityką,   przynawać  Izbie  szlache- 
ckiej tak  wielką  władzę ,  a  nie  mieć  ani  zorganizowanego 
Senatu,    ani    Izby   miejskiej,    aby  w  potrzebie   na  nich 
się  oprzeć. 
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Władza  królewska,  która  jednej  klasie  dozwoliła 
zg^nieść  wszystkie  inne,  powinna  była  przewidzieć,  źe 
sama  przez  nią  będzie  wkrótce  zgniecioną.  Tego  Ale- 
ksander nie  zrozumiała  ale  to  widział  jasno  Zygmunt 
stary  i  dlatego  senatorów  chciał  przywrócić  do  znacze- 
nia i  mieszczaństwo  usilnie  dźwigał.  Nie  jego  wina, 
źe  dawnej  z  XV.  wieku  arystokracyi ,  za  jego  czasów 
już  zabrakło.  Możnowładztwo  XV.  wieku  ulegało  wpły- 
wowi ówczesnych  znakomitych  biskupów.  Tego  wpływu 
nie  mogli  już  mieć  biskupi,  których  od  Kazimierza  Jag. 
dostarczały  krajowi  nominacye  królewskie.  Nigdy  epi- 
skopat polski,  pomimo  kilku  politycznych  talentów, 
nie  stał  tak  nisko  jak  w  owej  epoce;  chyba  koniec 
XVHI.  wieku  moźnaby  do  niej  porównać.  I  to  także 
nie  było  winą  Zygmunta,  że  zbogaceni  mieszczanie,  za- 
miast bronić  interesów  swej  klasy,  woleli  wchodzić 
między  pany  i  szlachtę.  Autor  bezwzględnie  potępia 
Zygmunta  I,  Nam  to  potępienie  o  tyle  tylko  wydaje  się 
sprawiedliwe,  o  ile  dotyka  uległości  )ego  dla  Bony, 
a  także  o  ile  się  odnosi  do  jego  polityki  zagranicznej. 
Tu  w  istocie  trudno  go  wytłumaczyć.  Opuścił  Czechy 
i  Węgry  aby  przeciw  Moskwie  mieć  wolne  ręce,  Mo- 
skwę zaniedbał  aby  z  Krzyżakami  zakończyć,  i  skończył 
z  nimi  najsmutniej,  dla  Polski  naj szkodliwiej. 

IV. 

Czasy  Zygmunta  Augusta  wprowadzają  autora 
w  bliższe  zetknięcie  ze  sprawą  religijną  i  dają  mu  spo- 
sobność do  wyłożenia  swego  poglądu,  który  niemile 
musi  uderzyć  czytelnika.  Jestto  najprzykrzejsza  strona 
książki.  Nie  spada  to  jednak  niespodzianie.  W  wielu 
poprzednich  rozdziałach  znajdują  się  ustępy  lub  wyra- 
żenia, które  dowodzą,  że  autor  nie  rozumie  natury 
Kościoła  katolickiego,  że  mu  nie  przyznaje  żadnej  misyi 
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nadprzyrodzonej,  że  w  ogólności,  wszelki  Kościół  je^t 
wedle  niego  instytucyą  polityczną,  o  tyle  dobrą,  o  lU 
służy  państwu  i  przyczynia  się  do  wzmocnienia  siły 
rządowej.  Stąd  przez  dziwne  przeoczenie  i  niezrozu 
mienie  tak  dobrze  celu  jak  wpływu  Kościoła,  wyradza 
się  w  nim  jakaś  szczególna  predylekcya  do  schyzmy 
wschodniej.  Nie  mówimy  tych  słów  na  wiatr;  owszem 
mówimy  je  z  boleścią,  tern  większą,  im  głębszy  mamy 
szacunek  dla  autora,  dla  jego  zdolności,  nauki  i  zasług; 
im  mocniej  jesteśmy  przekonani,  że  człowiek,  którego 
Bóg  tak  wysoko  obdarzył  ma  powinność  użyć  swoich 
sił  dla  dobra  narodu,  nie  na  jego  szkodę.  Musimy  więc 
wskazać  ważniejsze  ustępy,  które  obrażają  tak  dobrze 
uczucie  katolickie  jak  prawdę  historyczną. 

Opowiadając  początkowe  dzieje  Słowiańszczyzny 
wschodniej  i  południowej,  twierdzi  p.  Bobrzyński,  że  do 
wzmocnienia  Rusi  i  Bułgaryi  przyczyniła  się  najwięcej 
ta  okoliczność,  że  dostały  się  pod  wpływ  Kościoła 
bizantyńskiego.  » Kościół  wschodni,  służący  państwu 
i  stanowiący  instytucyę  polityczną,  dawał  władzy  naj- 
silniejszą podporę,*  tem  samem  ukrzepiał państwo. (str.  4^ . 
Mówi  dalej ,  że  ze  Słowian  południowych,  najlepiej  sto- 
sunkowo wyszli  Serbowie,  którzy  poddali  się  greckiemu 
wpływowi :  zachowali  bowiem  narodowość  i  samoistność 
i  w  wieku  XIII.  silne  na  modłę  bizantyńską  utworzyli 
państwo,  kiedy  przeciwnie  Kroaci,  którzy  katolicką 
przyjęli  wiarę,  ulegli  gniotącjrm  ich  cesarzom  niemie- 
ckim. Postawione  w  Świetle  historyi,  twierdzenia  te 
okażą  się  bezzasadne.  Ile  przyniósł  życia  wpływ  Kościoła 
greckiego  na  Rusi,  tego  dowiódł  najazd  mongolski, 
który  w  jednej  bitwie  skruszył  to  obszerne  państwo 
ruskie;  kiedy  przeciwnie  Polska  katolicka,  o  wiele  szczu- 
plejsza, choć  niemało  przegrała  bitew  i  niemniejszemu 
jak  Ruś  uległa  od  Mongołów  spustoszeniu,  za  każdym 
najazdem    rwała   się   na   nowo  do  obrony,    nie  zhańbiła 
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się  jak  Ruś  pomocą  dawaną  Alongołom ,  nie  sprzenie- 
wierzyła się  Chrześciaństwu,  walczyła  do  ostatka,  na 
ostatniej  krawędzi  swej  ziemi,  a  potem,  gdy  burza 
przeszła,  dźwignęła  się  silniejszą  niź  była  poprzednio. 
Wszak  autor  sam  przyznaje,  źe  po  tej  strasznej  inwazyi^ 
biskupi  łacińscy  przyczynili  się  bardzo  znacznie  do  od- 
rodzenia państwa;  nic  podobnego  nie  mówi  historya 
o  biskupach  wschodnich  na  Rusi.  Nie  ten  jest  zdrowy 
organizm ,  który  nigdy  wstrząśniętym  być  nie  może,  bo- 
takich  niema,  ale  ten,  który  po  wstrząśnieniu  prędko- 
do  sił  i  równowagi  powraca.  Również  i  przykład  Buł- 
garyi  i  Serbii  najnieszczęśliwiej  przez  autora  został 
wybrany.  Wszystkie  ludy  słowiańskie,  które  przyjęły 
schyzmę,  dostały  się  pod  jarzmo  tureckie  i  przez  pię6 
wieków  pod  niem  jęczały ;  tylko  tam ,  gdzie  był  Kościół 
katolicki,  tam  tylko  panowanie  półksiężyca  ustalić  się 
nie  mogło.  Jeśli  kto,  to  Słowianie  mają  prawo  o  Kościele 
wschodnim  powiedzieć:  menłita  est  ifttgutias  sibi;  zamiast 
potęgi  niepodległego  państwa,  przyniosła  ona  ucisk  naj- 
sroźszej,  azyatyckiej  niewoli.  Boć  i  Moskwa,  jeźli  przy- 
szła później  do  znacznej  potęgi,  to  wiadomo,  że  nie- 
inaczej  i  nie  pierwej,  aż  przez  długie  wieki  niewoli,, 
wyuczyła  się  od  Mongołów,  ich  sztuki  rządzenia. 

Z  tą  niepojętą  za  Kościołom  wschodnim  tęsknotą,, 
łączą  się  oczywiście  u  autora  głębokie  żale  do  łaciń- 
skiego Kościoła.  >Kościół  rzymski  —  mówi  on  —  nie 
potrzebując  do  obrzędów  polskiego  języka,  nie  stwo- 
rzywszy mu  alfabetu  i  pisma,  nie  zużytkował 
tych  czynników^  i  pierwiastków  literatury,  jakie  znalazł 
w  pogańskim  narodzie;  nie  tylko  ich  nie  rozwinął,  ale 
owszem,  ile  zdołał,  stłumił.  (Hr.  ioo).«  Więc  to  źle,  że 
Kościół  dał  nam  alfabet  łaciński,  że  nas  przez  to  zje- 
dnoczył z  zachodem !  Więc  to  źle,  żeśmy  nie  mieli  kiry- 
licy  albo  grażdanki,  jak  Ruś  i  Moskwa,  któraby  nas 
na  długie   wieki   od  praw^dziwej   odłączyła  cywilizacyit 
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Żaden  Polak  oględny  takich  żalów  nie  powtórzy.  Jak 
łacina  dzieli  Europę  od  Azyi  i  gdzie  znajomość  łaciny 
się  kończy,  tam  kończą  się  też  granice  prawdziwej 
Europy,  tak  różnica  alfabetów  popchnęła  narody,  które 
je  przyjęły,  różnym  kierunkiem  dziejów  i  cywilizacyi. 
»Na  dnie  przeciwieństwa,  które  Polskę  od  Rosyi  od- 
dziela, leży  alfabet  łaciński, «  mawiał  głęboko  widzący, 
jcnany  rusyfikator,  kniaź  Czerkaski;  i  on  też  wpadł  na 
myśl,  aby  polskie  elementarze  dla  ludu,  rosyjskim  dru- 
kować alfabetem.  Snąć  chciał  on  wynagrodzić  krzywdę 
wyrządzoną  nam  od  Kościoła  łacińskiego  1  A  oweż 
skargi  na  Kościół,  oddawna  przebrzmiałe,  że  nie  zuży- 
tkował pierwiastków  pogańskiej  w  Polsce  literatury? 
Jakich  —  alboż  wiemy  czy  istniała  ?  wszak  Kościół  ła- 
ciński nie  stanął  Czechom  na  przeszkodzie,  że  mają  Sąd 
Lubuszy  i  Królodworski  rękopism;  dla- 
-czegóż  u  nas  tylko  miałby  je  niszczyć?  »Nauka  zaszcze- 
piona w  duchowieństwie  polskiem  —mówi  p.  Bobrzy ński  — 
była  też  tylko  odblaskiem  łacińskiej,  zachodniej.. 
A  gdzież  było  szukać  innej,  czy  w  Grecyi  lub  w  Arabii? 
Daleka  droga;  zresztą,  cóżbyśmy  na  tej  odmianie  zyskali? 
Zatem,  rzecz  jasna,  że  im  więcej  Kościół  swoim 
wpływem  podnosił  i  uszlachetniał  pierwotne  ducho- 
wieństwo polskie,  które  od  obyczajów  i  gnuśności  na- 
wpół  dzikiego  ludu  długo  odstąpić  nie  chciało,  tern 
mniej  się  ono  autorowi  podoba.  —  »Dawne  duchowień- 
stwo polskie,  żonate,  oglądające  się  na  swoje  rodziny, 
a  tem  samem  ze  społeczeństwem  świeckiem  najściślej 
związane,  bratające  się  z  niem  w  życiu  codziennem, 
rubaszne  jak  ogól  rycerstwa  ówczesnego  i  włościan, 
wymierało  i  znikało;  a^j^a  jego  miejsce  wstępowało 
nowe,  bezżenne,  oddane  wyłącznie  celom  Ko- 
ścioła, przejmujące  się  duchem  swego  odrębnego 
powołania,  oglądające  się  na  Rzym  i  na. zachód,  czer- 
piące stamtąd  nietylko  inteligencyę  ale  i  nowy  obyczaj, 
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wznoszące  się  dumnie  ponad  społeczeństwo  świeckie^ 
(str.  i35).«  Nie  przypuszczamy  bynajmniej,  aby  w  tych 
słowach  był  wyraz  owej  tęsknoty  za  duchowieństwem 
schyzmatyckiem ,  które  dziś  jeszcze  dość  jest  podobne 
do  obrazu  księży  polskich,  jakich  autor  w  XIL  wieku 
przedstawia;  mniemamy  tylko,  że  to  jest  skutek  czti 
autora,  jednostronnej  i  nierozważnej,  dla  wszechwładztwa 
państwowego.  Na  to  wszechwładztwo  Kościół  katolicki 
nigdy  nie  przystanie,  bo  ono  jest  na  wskroś  pogańskie 
lub  azyatyckie,  bo  z  niem  nie  zgodzi  się  nigdy  prawdziwa 
cywilizacya  ani  godność  ludzka.  Bez  tego  bałwochwal- 
stwa dla  siły  rządowej,  które  autora  opanowało,  i  które 
mu  każe  zapominać  o  innych,  jeszcze  ważniejszych  wa- 
runkach społecznego  rozwoju,  jak  zrozumieć  taki  np. 
frazes:  >Kościół  katolicki,  który  dotąd  w  Polsce  (to- 
jest  aż  do  końca  XIII  wieku !)  instytucyę  polityczną 
stanowił  i  od  króla  bezwzględnie  zależał,  teraz 
wzniósł  się  ponad  książąt  i,zamiastod  nich  od* 
bierać  prawa,  swoje  im  prawo  kanoniczne  narzucił,  c 
Albo  dalej ,  że  »kapituły,  w  myśl  praw  kanonicznych, 
uzurpowały  sobie  prawo  wyboru  biskupów « ;  alba 
znowu,  że  odtąd  ^duchowni  nie  ubiegali  się  już  o  łaskę 
książęcą,  wiedząc,  że  tylko  w  obrębie  Kościoła,  strze- 
gąc jego  interesów,  mogą  sobie  wyższe  stanowiska 
i  godność  zdobyć.*  (str.  134  i  135).  Jakto,  więc  Kościół 
jest  ziemskiego  ustanowienia,  od  monarchów  nie  od 
Boga  przyjmować  ma  swe  prawo;  więc  biskupi  są 
urzędnikami  panującego,  i  nie  od  Ducha  św.  ale  od 
niego  moc  swoją  biorą;  więc  to  źle  jest,  kiedy  ducho- 
wni, zamiast  ubiegać  się  o  łaski  książęce,  pilnują  celów 
Kościoła?  Prawdziwie  wierzyć  się  niechce,  że  takie 
rzeczy  po  polsku  są  pisane,  kiedy  się  je  tyle  razy  czy- 
tało w  rosyjskich  ukazach;  wierzyć  się  nie  chce,  że  ta 
pisze  człowiek,  który  kocha  Polskę,  który  przecież 
badał  jej  dzieje,  choć  z  uprzedzeniem  i  niekiedy  powierz- 
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chownie,  i  który  potępiając  słusznie  tradycye  XVII. 
i  XVIIL  stulecia,  każe  nam  się  cofnąć  od  wielkich 
tradycyj  XV.  wieku,  Jadwigi,  Warneńczyka  i  Zbigniewa 
Oleśnickiego ! 

Na  szczęście,  sam  autor  sobie  samemu  dość  często 
zaprzecza.  Pomimo  uprzedzeń,  tyle  w  nim  jest  miłości 
prawdy  i  zmysłu  badawczego,  iż  same  fakta  wymuszają 
na  nim  wyznanie,  że  jednak  dobrze  się  stało,  iż  Kościół 
w  Polsce  wydobył  się  z  tych  pieluch  niemowlęcych. 
w  jakich  żył,  gdy  go  pierwsi  wprowadzili  monarchowie. 
Tak,  gdy  wspomina  o  legatach  Grzegorza  VIL,  którzy 
podnosili  wykształcenie  i  moralność  księży  i  budzili 
w  nich  religijną  gorliwość  (str.  loi);  tak,  gdy  opowiada 
o  biskupach  XIII.  wieku,  świecących  swą  nauką  i  o  lu- 
dziach czynu  wśród  wyższego  duchowieństwa,  którzy 
ogólnemu  rozstrojowi  moralnemu  i  politycznemu,  po 
najazdach  mongolskich  > śmiało  spojrzeli  w  oczy  i  wszyst- 
kie swoje  siły  poświęcili  wielkiemu  zadaniu  odrodzenia 
narodu.«  (str.  125);  tak,  gdy  wykazuje  zbawienny  wpływ 
na  Polaków  potężnej  organizacyi  katolickiej,  bo  »tylko 
-silne  rządy  Kościoła  katolickiego  mogły  stać  się  dla 
tego  słowiańskiego  a  więc  słabego  i  niesfornego  narodu, 
szkołą  politycznego  życia  (str.  204). «  Jak  to  pogodzić 
z  tem,  co  autor  poprzednio  powiedział  o  szkodliwość 
Kościoła  katolickiego  dla  państwa  .•'  Nie  pytajmy  o  to 
Raczej  dziękujmy  za  te  poczciwe  wyznania,  za  tę  szczę 
śliwą  autora  niekonsekwencyę ;  dziękujmy  i  za  to  obu 
rżenie  jego  na  biskupów  polskich  XVI.  wieku,  którzy 
tiie  przestali  być  możnowładcami  i  ^głównych  swych 
laurów  szukali  na  politycznej  arenie  (str.  3i7)«  a  nie 
na  kościelnej.  W  XIII.  wieku ,  jak  widzieliśmy,  autor 
brał  im  to  właśnie  za  złe,  że  sługami  byli  Kościoła. 
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V. 

Jedną  z  głównych  win  Zygmunta  Augusta,  wedle 
autora,  było,  źe  nie  stworzył  Kościoła  narodowego 
czyli  innemi  słowy  schyzmatyckiego,  któregoby  głową 
był  król  a  nie  Papież,  i  że  w  ten  sposób  nie  Wzmocnił 
rządu  w  Polsce.  Nie  nowy  to  zarzut.  W  pierwszych 
latach  dzisiejszego  stulecia,  Towarzystwo  warszawskie 
P.  X.  postawiło  pytanie :  »Jaki  był  wpływ  Refor- 
macyi  w  Polsce  ?«  Podjął  się  odpowiedzi  Ignacy 
Potocki,  i  dowodził,  że  jej  wpływ  był  arcyzbawienny, 
gdyż  jej  owocem  była  sekularyzacya  Prus  książęcych, 
utworzenie  hierarchii  protestanckiej  zależnej  od  rządu, 
zmniejszenie  powagi  biskupów;  żałował  tylko,  że  nie 
zniesiono  celibatu  księży  i  że  wprowadzono  uchwały 
Soboru  trydenckiego.  Chociaż  Potocki  nie  zaszedł  tak 
daleko  w  swoich  wnioskach  jak  nasz  autor,  i  chociaż 
Towarzystwo  nie  składało  się  bezwątpienia  z  >ultra- 
raontanów,«  jednak  rozprawa  jego  wydawała  się  zbyt 
gorszącą,  postanowiono  jej  nie  ogłaszać.  Snąć  i  Potocki 
nie  był  przekonany  o  prawdzie  swoich  twierdzeń,  bo  na 
czele  i  na  końcu  swojej  pracy  położył  godło :  Si  quid  hic 
dictum  scripłutnye  contra  venłatem,  indiciumy  inscriptutnve 
tsto.K  żałować  przychodzi,  że  tego  godła  autor  nie  użył. 

Rozpatrzmy  się  przy  świele  historyi  w  tym  pomyśle 
autora.  Z  kogo  miał  składać  się  Kościół  rządowy?  Oczy- 
wiście^ żaden  biskup  uczciwy,  żaden  kapłan  wierzący, 
żaden  człowiek  z  przekonaniem  i  charakterem  byłby  nie 
chciał  o  nim  słyszeć.  Weszliby  doń  sami  odstępcy,  wy- 
włoki  klasztorne,  księża,  którym  się  żon  zachciało, 
którym  się  praca  około  dusz  i  posłuszeństwo  biskupom 
sprzykrzyły;  prawda,  że  nie  mała  była  ich  liczba,  ale 
nie  oni  pewno  tworzyliby  siłę  moralną  owego  Kościoła. 
Za  patronów  miałby  on  takiego  Leszczyńskiego,  którego 
autor  stawia  wysoko,  a  który  w  kościele  podczas  pod- 
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niesienia  Najiw.  Sakramentu,  w  obecności  króla,  śmiał 
czapkę  włożyć  na  głowę;  takiego  Oleśnickiego,  który 
proboszczów  ze  swoich  dóbr  rozganiał  a  włościan  do 
zborzyszcza  protestanckiego  pędzić  kazał,  i  mnóstwo  im 
podobnych  między  panami  i  szlachtą  warchołów,  których 
juź  żaden  wzgląd  uczciwości  i  przyzwoitości  nie  krepo 
wał.  Między  nimi,  jak  mówi  Górnicki,  >bracia,  siostry, 
synowie  swe  stryjeczne  i  inne  powinne  pojmować  po- 
częli ;  poczęli  się  znajdować  i  tacy,  którzy  po  dwie  żony 
mieli  i  z  cudzemi  żonami  brali  śluby  i  mieszkali. «  Im 
dziksza  nowość,  tem  prędzej  do  niej  lgnęli.  Byli  tacy, 
co  zaprzeczali  bóstwa  Chrystusowi,  co  zalecali  obrze- 
zanie, co  się  nawracali  na  żydowską  i  muzułmańską 
wiarę,  choć  jeszcze  za  Dunaj  uciekać  musieli;  inni 
głosili  dwużeństwo ;  ex-jenerał  kapucyński  pisał  dyalogi 
o  wielożeństwie ;  inni  w  moc  swych  przekonań  religij- 
nych usuwali  się  od  obowiązków  obywatelskich,  zwłasz- 
cza od  służby  wojskowej.  I  z  takiej  to  zgnilizny,  z  ta- 
kiego wyuzdania  i  szaleństwa,  miano  zlepić  Kościół 
nowy?  Powie  autor,  że  wszystkoby  to  ustało,  gdyby 
sejm  ogłosił  nowe  wyznanie  a  król  jfe  zatwierdził.  Przy- 
puszczając, że  tak  łatwo  przyszłoby  do  zgody,  w  co 
trudno  uwierzyć,  któżby  przeszkodził  następnemu  sej- 
mowi odmienić  swe  dogmata  jak  odmieniał  swe  ustawy  ? 
Aryanie  co  rok  przerabiali  swoją  wiarę.  Kościół  naro- 
dowy zapewne  co  dwa  lata,  po  każdym  sejmie,  czyniłby 
nowe  jej  wyznanie.  A  jak  zmusić  szlachtę,  aby  wierzyła 
w  to  co  sejm  każe?  Czyż  każdy  nie  byliby  raczej  po- 
wiedział sobie  :  skoro  król  mógł  odstąpić  od  zaprzysię- 
żonej przy  koronacyi  wiary,  toć  i  ja  mam  wybrać  tę, 
jaka^  mi  się  podoba.  Liczono  wówczas  32  wyznań  chrze- 
ściańskich  w  samym  Krakowie,  na  Litwie  było  ich  72: 
gdyby  pomysł  autora  był  się  urzeczywistnił,  mielibyśmy 
podobno  tyle  różnych  wiar,  ile  powiatów,  jeźli  nie  tyle 
co  dworków  szlacheckich.   A  na  co  to  wszystko,  byłby 
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powiedział  lud,  który  w  Koronie  i  w  znacznej  części 
Litwy  pozostał  szczerze  katolicki;  czy  on  nie  byłby  się 
trzymał  uparcie  uczciwych  proboszczów,  boć  i  tacy  by- 
liby się  znaleźli?  A  coby  się  działo  na  Rusi,  gdzie 
miliony  schyzraatyków  lgnęły  do  Moskwy  ?  I  toź  to 
miało  posłużyć  do  jedności  religijnej  i  do  wzmocnie- 
nia państwa?  Doprawdy,  trudno  to  zrozumieć.  Z  upad- 
kiem wiary  nie  przybyło  szlachcie  karności  politycznej ! 
owszem,  przybyło  jej  tylko  zuchwalstwa.  »Różnowiercy, 
mówi  Łukaszewicz  (wszak  to  nie' ul tramon tanin)  umieli 
rozprawiać,  sprzeczać  się,  buntować;  w  tem  tylko  byli 
mi>trzanii.c  Takież  to  elemenla  podnieść  miały  powagę 
króla  i  rządu!  Króla  przenie wiercę,  któżby  u  nas  sza- 
nował? Powie  autor:  udało  się  to  w  Niemczech  i  w  Anglii, 
moźeby  i  u  nas  było  się  udało...  Alboż  my  mamy  .ducha 
posłuszeństwa  Niemców,  uczucie  hierarchiczne  i  zimną 
krew  Anglików?  U  nas  wszystko  stoi  na  sumieniu;  gdy 
10  nadwątlisz,  niema  u  nas  ani  ludzkiego  pana,  ani  do- 
brego ojca  i  męża,  ani  gorliwego  obywatela,  ani  nawet  — 
rozsądnego  człowieka.  U  nas  więcej  niż  gdziekolwiek 
potrzeba  dobrej  wiary,  i  więcej  niż  gdziekolwiek  mu- 
>iałby  zaszkodzić,  moralnie  i  politycznie,  gorszący  przy- 
kład jej  złamania.  Głownem,  jeżeli  nie  jedynetn  związa- 
liem,  które  trzymało  razem  różnorodne  żywioły  państwa 
polskiego,  był  Kościół  katolicki,  jak  dziś  on  jeden  ratuje 
pulską  narodowość.  Czyż  autor  napraw^dę  wierzy,  że 
mógł  go  zastąpić  jakiś  bałwan  religijny  ludzkiego  wy- 
mysłu ?  I  czy  ten  bałwan,  wywracając  się  bardzo  prędko, 
bo  to  było  nieuniknionem,  nie  byłby  rozbił  państwa 
na  drobne  okruchy  ?  Jedne  z  nich  odpadłyby  do  Moskwi- 
•  ina,  drugie  do  księcia  pruskiego  a  trzecie  do  rakuskiego 
domu ,  i  to  nie  zaborem,  jak  to  się  stało  we  dwa  wieki 
później,  ale  własnym,  wewnętrznym  wybuchem  anar- 
chicznego fermentu. 

K».  Waleryan  Kalinka.    Tom  XI.  24 
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Le«  to  jest  jedna   dopiero   strona   tego    kościot 
(larudowego  (wprawdzie  dla  autora   jedyna),    utylitarna 
polityczna ;   ale  jest  druga  jeszcze  strona:   kwestya  go 
dności,    zacnoici.    Czy    autor    życzyłby    albo    dorad^j! 
koniu    alty  zmienił  swą  religię   bez  przekonania?  Zda;- 
jp  te  nie-  A  jednak  takie  życzenie  stawia  on  dla  caleg( 
narodu  w  przeszłości.  Jeżeli  świat  ma  pogardę  i  słuszna 
dla  człowieka,   który  porzuca  religię    z  pobudek   zien; 
skich    maleryalnych,  ^czyż  naród,   który  wbrew  swem. 
suniieniu,   przerzuca   się     na   inną   wiarę,    nie   jest   go 
d;ien  pog^ardy"?    Nie    zasłonią    go    przed    nią    korzyść 
polityczne  (widzieliśmy  że  ich  nie  było);  zawsze  to  intp 
ces  ziemski ,    doczesny,    zawsze    to    handel    sumieniem, 
spodlenie  ducha,  W  r.  1833.  cesarz  Mikołaj,  wezWawszy 
do  Petersburga  wszystkich  biskupów  Królestwa,    kazai 
jni  powiedzieć,  że  jeżeli  oderwą  się  od  Rzymu  i  oglo5z,-; 
się  Kościołem   niepodległym,   narodowym,    on    zostaw: 
[królestwu   takie    same    mniej   więcej    instytucye,    jakit: 
miało  przed  nieszczęsnem  powstaniem.  Było  to  w  epoce 
naj^>'iększej  prostracyi,  jaka  u  nas  kiedykolwiek  w  non 
yych   czasach   panowała;    było  w  chwili,    kiedy   naróa 
ilamany  nieszczęściem,  czuł  głęboki  żal  do  Rzymu,  z:-, 
znaną  encyklikę  Grzegorza  XVI.  z  r.  i8j'2,  sprawiedliw:: 
w  zasadziu,    choć  może   nie  w  porę  wydaną,    a  wymu 
szoną  jedynie  groźbami    Moskwy,    że  w  razie  jej  odmó- 
wienia wszystkich  biskupów  i  księży  polskich  na  Sylii: 
wywiezie.  Xie  można  odmówić  Mikołajowi,  że  zręczni-- 
wy  brat  czas,  że  pokusa  dla  narodu  była  straszną,  zwłaszcza. 
że  biskupi   nasi  w  ogólności    nie   błyszczeli  gorliwości,; 
o  wiarę.  A  jednak  nie  wahali  się  na  chwilę,  i  podszepty 
szatańskie  jednomyślnie    odrzucili.    I  za  to  im  wdzięcz- 
ność się  należy,  i  autor  pewno  ich  nie  zgani,  jakkolwiek 
przyjmując   rosyjską   propozycyę,   byliby  tylko   spełnili 
życzenie,   które  autor  stawia  dla  Polski  w  wieku  X\'l. 
W  lat  kilkanaście  póiniej,  pewna  liczba  oficerów  z  enii 
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gracyi  (jeden  między  nimi  głośnego  imienia),  przyjęła 
wiarę  maliometańską,  w  nadziei  że  za  to,  na  czele  armii 
tureckiej,  będą  mogli  z  Moskwą  wojować.  Wszakże  to 
odstępstwo  było  w  szlachetnym  niby  zrobione  celu ; 
WNzak  oni  poświęcali  swe  sumienie  za  naród!  Pomimo 
t;,  naród  odsunął  się  od  nich  ze  smutkiem,  ze  zgrozą; 
oni  umarli  ze  zgryzoty!  A  i  dzisiaj,  gdyby  jakiś  rząd 
protestancki ,  angielski  np.,  ofiarował  nam  pomoc  swej 
armii  i  floty  na  wojnę  z  Moskwą,  pod  warunkiem,  że 
przyjmiemy  anglikańską  wiarę  (rzecz  nieprawdopodobna, 
przyznaję,  a  jednak  piszący  te  słowa  usłyszał  sam  taką 
propozycyę  od  gorliwego  anglikanina),  czybyśmy  weszli 
z  nim  w  podobny  handel  i  dla  takiej  nadziei  odstąpili  swej 
wiary?  Z  pewnością  nie,  bo  religia  jest  wyższa  nad 
w^zelkie  ziemskie  kombinacye,  choćby  też  chodziło 
o  rzecz  najdroższą  dla  serca. 

P.  Bobrzyński  zapewne  odpowie,  że  Kościół  na- 
rodowy nie  potrzebował  koniecznie  odmieniać  wiary, 
zwłaszcza  odstępować  od  liturgii  łacińskiej,  tak  poety- 
cznej i  duchowi  narodowemu  odpowiedniej;  potrzebował 
tylko  papieża  zastąpić  królem.  To  tylko  wystarcza 
najzupełniej,  by  dokonać  całkowitej  schyzmy,  by  insty- 
tucyę  Bożą  przemienić  w  instytucyę  ludzką,  w  pewnej 
mierze  szatańską.  Kościół  w  każdym  kraju  tylko  przez 
swój  związek  z  papieżem  jest  wolny,  prawdziwy  i  świę- 
ty; ale  ten  związek  musi  być  nietykalny,  zwłaszcz^i 
IV  głębi  ducha;  musi  objawiać  się  codzienną  modlitwą 
i  codziennem  posłuszeństwem;  inaczej  Kościół  jest  kłam- 
stwem, świętokradztwem,  i  za  karę  swego  buntu  wpada 
w  hańbiącą  u  świeckich  niewolę.  Działo  się  to  wszędzie 
i  zawsze;  cała  historya  jest  tego  dowodem.  Niekonie- 
cznie potrzeba  na  to  zupełnego  zerwania  z  Rzymem ; 
dość,  aby  w  sumieniu  kapłana  przygasło  uczucie  miłości 
i  wierności  dla  papieża,  a  wnet  stanie  się  on  lichem 
narzędziem,  pomiotłem  świeckich,  chorągiewką  na  dachu  I 
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A  ta  niewola,    o  której  mówię,    u  nas  byłaby  tem  do- 
kuczliwszą,   że    niejeden    król   w   państwie,    ale    ka/d\ 
szlachcic  o  kilku  chałupach   byłby  dla  siebie  i  u  swoich 
papieżem.    Dla   człowieka  z  wiarą  niema   nic   boleśniej 
szego  nad  takie  mieszanie  się  ludzi  świeckich  do  rzeczy 
sumienia,  nad  to  regulowanie  mojego  stosunku  z  Bogiem, 
mojej  czci  dla  Boga,  przepisami  biurokratycznymi;  ni 
obrzydliwszego    nad    tę    profanacyę:    źe    ludzie    niepi' 
wołani,    żadnej    mocy    od    prawej    władzy    nie    mający, 
wdzierają    się    w    sprawowanie    najświętszych    tajemnic, 
najwyższej  ofiary,  w  rozdawnictwo  łask  i  darów  Bożych. 
Ubrać    policyanta    lub    żandarma    w    szaty    kapłański^, 
choćby  też  z  wiedzą  władyki,  postawić  go  przy  ołtani 
i  w  konfesyonale,  jemu  powierzyć  szafunek  krwi  Chry- 
stusowej, —  oto  schyzma,  kościół  narodowy,  —  i  to  p.  Bu 
brzyński  polskiemu  narodowi  w  XVI  wieku  zaleca!  Mo2»^ 
to  za  wiele  co  powiem ,   lecz  co  do  mnie  wolałbym  ra 
czej  jawne  pogaństwo,    zupełną   niewiarę,   państwo  be/ 
wyznania,    nad    tę   sprośną   komedyę   z    rzeczy  Bożych 
odgrywaną  świadomie  i  rozmyślnie,  nad  tę  trawestacy; 
Chrystusowego   Kościoła.    Mniej  to  wstrętne    dla  serca, 
i  dodam,  mniej  szkodliwe  dla  dusz;  poganin  łatwiejsi^ 
nawróci  od  schyzmatyka. 

Być   może,    iż   autor    zarzuci,    że  w  tej    rozprawi^r 
nie  jednaką  z  nim  walczymy  bronią;    że   on   pisze  pol* 
tyczną   historyę,    a  my  odpowiadamy  mu    teologią,    /' 
więc  w  ten  sposób  nie  dogadamy  się  nigdy.    Nie,  Sza- 
nowny autorze,    to   nie  jest   tylko  teologia,    to  jedyni 
zdrowa  polityka  i  jedyna  narodowa  tradycya.  Polityka, 
która  nie  stawia  gmachu  z  błota  i  w  chwilowej  sumień 
zawierusze  nie  widzi  prądów  ożywczych;  tradycya,  która 
poza  Kościołem  katolickim    nie   rozumie  dla  Polski  p«   : 
tęgi,  ani  nawet  życia.  Komuż  Polska,  jeśli  nie  Kościo  i 
łowi    zawdzięcza    swój    byt    i    wszystką    swoją    chwał'  | 
w  przeszłości,  komuż  po  upadku   swą   niezwyciężono:^' 
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W  oporze  i  swoją  nadzieję  wbrew  wszelkiej  nadziei? 
Jak  dzisiaj,  na  Śląsku,  Polak,  który  się  zlutrzy,  zniem- 
jzeje  nieodzownie;  jak  we  wschodnich  prowincyach, 
który  przyjmie  schyzmę  dobrowolnie,  przeradza  się 
w  Moskala  i  z  ciała  i  z  ducha,  tak  i  na  zaraniu  naszej 
przeszłości,  w  czasach  pogańskich,  owe  plemiona  nad- 
oJrzań^ikie  i  nadwiślańskie ,  które  później  złożyły  się 
w  Polskę,  g"dyby  nie  były  przyjęły  wiary  katolickiej, 
jedne  by  zniemczały,  drugie  zruszczały  niewątpliwie. 
Niechże  nam  p.  Bobrzy ński  ukaże  w  przeszłości  ludzi 
rzeczywiście  wyższych  umysłem  i  charakterem,  którzy- 
by  oddali  Polsce  wielkie  dziejowe  usługi  a  którzyby 
odstąpili  od  Kościoła,  lub  odstąpiwszy  na  chwilę,  doń 
nie  wrócili  ?  Chwiał  się  Zygmunt  August ,  to  prawda 
/  ciekawości,  z  rozpusty,  może  najwięcej,  by  się  uwol- 
nić od  niemiłej  żony ;  jednak  nigdy  zamysły  protestan- 
ckie czy  schyzmatyckie  nie  weszły  głęboko  do  jego 
duszy.  Zawiszę  biskup  prawdziwie  rzymski  jak  Hozyusz, 
umiał  znaleźć  drogę  do  jego  sumienia.  Kiedy  Commen- 
duni  przywiózł  na  sejm  parczowski  księgę,  ustaw  soboru 
trydenckiego,  i  zażądawszy  jej  przyjęcia,  przemówił  do 
króla  głosem  wiary  i  przekonania,  którego  ówcześni 
biskupi  polscy  oddawna  zapomnieli,  stara  katolicka  tra- 
dycya  odezwała  się  w  sercu  Zygmunta;  i  chociaż  prymas 
niegodny  odradzał,  a  biskupi  stawiali  się  miękko,  król, 
nie  czekając  końca  votów  senatorskich,  z  niezwykłą 
wyrzekł  energią:  »wolą  jest  moją,  aby  wyroki  soboru 
ekumenicznego  trydenckiego  były  przyjęte  i  zachowane 
w  Polsce. «  I  tak  rzecz  przeszła.  I  to  jest  największa 
polityczna  i  moralna  usługa,  którą  ten  monarcha  oddał 
Polsce,  zasługa,  która  wiele  win  jego  w  oczach  historyi 
raaże.  Tym  czynem  najsilniej  on  przyłożył  się  do  jedności 
i  utrwalenia  państwa,  więcej  nawet  niż  Unią  lubelską; 
tym  czynem  protestantyzm  został  u  nas  prawnie,  poli- 
tycznie   pobity,    zanim    go    do    reszty   wyrzucili  z  kraju 
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Batory,    Zygmunt    IIL,    szereg    znakomitych    biskupó;v 
i  Jezuici. 
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Niepodobna,  bez  napisania  obszernej  broszury,  roi- 
prawić   się  o  wszystko,    co  w  książce    autora   nas  razi: 
więc   te   tylko  podniesiemy  je.szcze    ustępy,    które   naj 
więcej  leżą  nam  na  sercu.  Że  autor  sprawy  zwyciężona, 
lub    które    takiemi    się   wydają,    mało    waży,    to  z  jegi. 
stanowiska  utylitarnego  wypływa.     Nic  więc  dziwnego, 
że  z  góry  traktuje  Unię  brzeską.  Ale  tym  razem  lekc» 
ważenie  swoje  posunął  zbyt  daleko.  Nie  wiemy,  z  jakich 
źródeł  czerpał :  jako  źródło  do  historyi  Unii  cytuje  wpra'>v 
dzie  jednego  tylko  pisarza  i  to  schyzmatyckiego  (Koja- 
łowicza),    ale    wątpimy,    czy    tego    nawet    zużytkował: 
pisarzy  katolickich,  jak  Bartoszewicza  (Dzieje  Kokuifz 
ruskiegojj   Likowskiego  i  (i-uepina  nie  zna;    nie  mówid' 
już  o  źródłach    spółczesnych ,    z   których  jedynie   i  ni^* 
bez  trudu,  wyśledzić  można  początki  Unii.  Ztąd  w  krói 
kim  jego  o  Unii  ustępie  błędów  i  fałszywych  poglądó\^ 
nie  mało.    Powiada,  że  Unia  była  dziełem  Jezuitów,  ht 
dokonali    jej    w   r.    1596   czterej    biskupi,    między    nin:i 
Kuncewicz;  że  skutkiem  jej,  skutkiem  ucisku  biskupów 
unickich,  Rusini  schyzmatyccy  ujrzeli  teraz  swój  punki 
ciężkości   w  Moskwie   (str.   335);    że   Kościół   wschodni 
(dyzunicki)  pozbawiony  był  w   Polsce  wolności  (str.  35, 
i  377)  J  źe  Unia  nawet  pod  względem  religijnym  zaszko- 
dziła, bo  skoro  istniały  cerkwie  unickie,  to  już  nie  było 
potrzeby   budować    w    odległej    Rusi    kościołów    łacii. 
skich    dla    kolonistów    polskich,    którzy    tam    tłuman: 
garnęli  się  (str.  nti).  Wszystko  to  jest  bezzasadne.  Che- 
krótko,  odpowiedzieć  jednak  na  te  zaskarżenia  musimy, 
tern  bardziej,  że  jak  widno  z  książki  p.  Bobrzy ńskieg^M. 
historya  Unii  tak  mało  u  nas  na  nieszczęście  jest  znana 
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Po  wszystkie  czasy,  Ruś  schyzmatycka  pod  pano- 
waniem polskięm  lgnęła  do  Atoskwy,  z  wyjątkiem  nie- 
których kniaziów.  Nie  pomogła  Unia  florencka.  Izydor, 
^dy  jej  nie  zdołał  w  Aloskwie  przeprowadzić,  porzucił 
swą  metropolię  kijowską  i  pojechał  do  Rzymu.  W  owych 
czasach,  i  aż  do  Św.  Józefata,  nie  rozumiano  innego  łą- 
i^zenia  kościołów,  jak  na  drodze  hierarchicznej  i  rządo- 
wej. Pod  następcami  Izydora,  pomimo  znanego  przywileju 
Warneńczyka,  który  porównywał  w  swych  prawach 
Juchowieństwo  unickie  z  łacińskiem,  a  który  poszedł 
w  zapomnienie,  Ruś  oficyalnie  tylko,  przez  swych  me- 
tropolitów, związana  była  z  Rzymem.  Od  czasu  Heleny, 
2uny  Aleksandrowej ,  i  ten  mdły  związek  się  zerwał; 
>chyzmatycy  zasiedli  znowu  na  tronie  metropolitalnym 
w  Kijowie,  i  Ruś  cała,  z  wyjątkiem  dyecezyi  chełm- 
>kiej,  powróciła  znowu  do  schyzmy.  Podczas  wojen 
Batorego  z  Iwanem,  pomimo  zwycięstw  polskich  i  po- 
mimo że  Ostrogski  znajdował  się  osobiście  w  armii 
polskiej,  Ruś  modliła  się  publicznie  w  swoich  cerkwiach 
/a  Moskwą.  ')  Batory  tak  dalece  był  z  Rusinami  ostro- 
żny, że  nie  śmiał  im  nakazać  przyjęcia  kalendarza 
gregoryańskiego,  w  chwili  gdy  go  do  Polski  wprowadzał 
chociaż  go  protestanci  przyjęli.  Niebezpieczeństwo  z  tej 
strony  zwiększyło  się  znacznie,  odkąd  Jeremiasz,  patry 
archa  carogrodzki,  przyjechawszy  do  Moskwy  za  kwestą 
ustanowił  tamże  (1589)  Joba  ^pałryarchą  wfodzimirskim 
moskiewskim^  wszystkich  Rusi  i  wszystkich  krajów 
^ólnocnych.^c  Pierwszy  Zamoyski  spostrzegł  groźne  złe 
Powracającego  z  Moskwy  Jeremiasza  zapraszał  do  swojej 
rezydencyi,  aby  go  nakłonić  bądź  do  pozostania  w  Ki 
jowie,  bądź  do  utworzenia  tamże  osobnego  patryarchatu 

*)  Świadczy  ó  tern  Possewin ,  mówific  o  Rusinach   1581  :    »Senatus 
.:  iroprimis  rex ,   qui  eorum    tidem  "suspectam    habet,    cupit  eos  catholicos 
'.ri;  etenim  incolae  ipsi,  in  schismate  Moschis  adhaerentes,  comperti  sunt 
>r.itiones  publice  facere  pro  victoria  eorum  contra  Polo'nos.« 
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Jeremiasz  wymknął  się.  Sprawa  była  naglącą.  Patryai 
przed  odja£dem ,  pousianawial  stauropigie .  niezaleln* 
od  władyków,  owszem  mające  prawo  ich  kontrolowontJL 
zależne  wproht  od  patryarchatu.  T.atwo  zrozumieć,  jala 
sląd  powstał  zamęt:  we  Lwowie  mianowicie  rządy  wła- 
dyków stały  się  niepodobnemi.  Zebrani  w  Brzeiciu 
r.  1590  {właściwie  w  Bełzie)  podpisali  akt,  którym  Wf 
wali  z  patryarchami  wschodnimi,  i  prosili  Zygmunta  abr 
chciał  być  głową  duchowną  Kościoła  ruskiego,  prTt)'tcw 
zapowiedzieli  reformę  cerkwi,  (ilówną  sprężyną  w  ten 
dziele  był  Maciejowski,  biskup  łucki  r.  /..  wykonawca 
Terlecki,  tegoż  imienia  eparchii  władyka,  Zygmunt  od- 
powiedział, jak  na  monarchę  katolickiego  przystało,  le, 
nie  jego,  ale  papieża  mają  uznać  swą  głowa.  Autor 
znajdzie  w  tem  powód  do  nowych  żalów  na  Zygmunta: 
my  przeciwnie  uznajemy  w  tem  jego  zacność  i  mądroM. 
W  roku  następnym  (151)1)  zgodzono  się  na  żąd.inie  kró- 
lewskie, ale  jeszcze  sekretnie.  Wyjazd  Zygmunta  du 
Szwecyi  i  poróżnienie  z  Zamoy&kim  wstrzymały  sprawę 
przez  dwa  lata.  Książę  (Jstrogski,  nie  rad  z  Cerl 
którą  kochał  bardzo,  nie  rad  z  władyków,  posti 
sam  przeprowadzić  Unię  z  Rzymem;  żądał,  ab] 
upoważniono  do  traktowania  z  papieżem  w  ino] 
całej  Cerkwi:  nie  ufając  Terleckiemu,  skłonit  Pi 
że  porzuciwszy  kasztelanię,  wyświęcił  się  i  został 
pem  włodzimirskim  (1593). 

Tymczasem  Terlecki,  zawsze  popierany  przez 
ciejowskiego,    objeżdżał   władyków,    zachęcając    ichi 
śmielszego  działania;  nareszcie  w  grudniu   1594,  ^^J 
metropolitę  Rahozę  do  przyzwolenia,  nie  bez  trudiU 
bo   ten   na    możnych   panów  się    oglądał,    zwłaszi 
Ostrogskiego    i    Skumitia    Tyszkiewicza.     Z    podpił 
metropolity  i  sześciu    władyków,    znalazł    się    T( 
w  trzy  miesiące  potem  w  Krakowie    (luty   1595), 
rzecz  oficyalnie,  ale  bardzo  sekretnie,  z  królem 
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rami  rozbierano.  Ruś  żądała:  zachowania  w  całości 
>rządku  wschodniego,  kalendarza  juliańskiego,  po- 
wnania  w  prawach  i  przywilejach^  szlachty  ruskiej 
łacińską,  krzeseł  w  senacie  dla  metropolity  i  ośmiu 
ladyków;  na  tych  warunkach  cerkiew  ruska  uznawała 
vierzchność  papieża.  W  Krakowie  zgodzono  się  na 
^zystko,  prócz  krzeseł  senatorskich,  względem  których 
^cyzyę  musiano  odłożyć  do  sejmu;  zażądano  nadto 
odpisu  Pocieja,  który  dotąd  stał  na  boku.  Dopiero 
tedy  Pociej  przystąpił  do  zamierzonej  Unii,  ale  wszystko 
dbywało  się  jeszcze  w  wielkiej  tajemnicy.  Nagle,  Ba- 
iban,  władyka  lwowski,  jeden  z  największych  wichrzy- 
>ii,  jakich  cerkiew  ruska  terai  czasy  posiadała,  nie 
Bioirąc  znieść  dłużej  walki  ze  stauropigią,  ogłasza  swe 
poddanie  się  papieżowi.  Długo  tajone  układy  wychodzą 
!uiaw;  kniaź  Ostrogski  wpada  w  straszny  gniew,  że 
yi  jego  wiedzy  władycy  poważyli  się  stanowić  o  Cer- 
fc-..  metropolita  ze  strachu  radby^się  cofnąć,  atoli 
\^i  obrazy  króla  i  senatu  odwołać  swego  przyzwolenia 
l'j  nie  mógł.  Pod  koniec  czerwca  1595.  przyjeżdża  on 
iv  Brześcia ,  tam  z  Pociejem  i  Terleckim  podpisuje 
trunki  poddania  się  papieżowi;  resztę  podpisów  zbiera 
Jcrlecki  objeżdżając  raz  jeszcze  władyków ;  i  ten  to  akt 
dzi  za  dzieło  Synodu  brzeskiego ,  którego  właściwie 
•ym  roku  (1595)  nie  było.  Z  tem  pismem  i  z  listami 
valnymi  od  metropolity,  Pociej  i  Terlecki  jadą  do 
ikowa:  w  sierpniu  (1595)  nastaje  już  zupełne  z  królem 
.icyuszera  porozumienie ;  w  listopadzie  obaj  znajdują 
;uł  w  Rzymie.  Przyjął  ich  z  niewymowną  radością 
rn\ens  \TII :  »o  moi  drodzy  Rusini  —  zawołał  —  przez 
cały  Wschód  spodziewam  się  nawrócić!*  Tym- 
^ra  w  kraju  ciężkie  przeciwności  nastały.  Obrażony 
.••^j  dumie  kniaź  Ostrogski  uwziął  się,  by  całe  dzieło 
r.  dwóch  władyków,  Bałabana  i  Kopystyńskiego 
ayślskiego)  skłonił,  że  cofnęli  swe  podpisy,  powrócili 
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do  schyzmy;  książę  wydał  groźny  manifest.  Wówczas 
to  z  dóbr  jego  wyszedł  Nalewayko,  rodzony  brat  ostroc 
skiego  proboszcza  i  zebrawszy  zbrojną  bandę  pustoszył 
dobra  władyków,  zwłaszcza  Terleckiego.  Paląc  i  rabu 
jąc,  zaszedł  aż  w  pińskie,  dopiero  zniósł  go  Żółkiewski. 
Po  powrocie  dwócłi  władyków  z  Rzymu,  1096,  odprawił 
się  w  Brześciu  synod  z  wielką  uroczystością,  na  który 
z  ramienia  króla  przybyli  komisarze.  Ostrogski  robił 
co  mógł,  aby  go  zawichrzyć,  zerwać;  gdy  nie  potrafił, 
usiłował  zawiązać  wspólną  ze  wszystkimi  protestantami 
ligę  przeciw  katolikom;  sprowadzał  ze  Stambułu  wy- 
słańców patryarszych  Nicefora  i  Laskarisa,  aby  odbu 
dować  schyzmatycką  hierarchię.  Byłby  i  dalej  szedł 
w  swoim  zapędzie,  ale  się  przeląkł  Zamoyskiego;  zamilkł 
przed  jego  głosem  w  senacie  (1599),  który  dał  mu  do 
zrozumienia,  źe  go  można  pociągnąć  do  odpowiedział 
ności  za  tajemne  znoszenie  się  z  obcymi  i  knowania 
niebezpieczne  dla  spokoju  Rzpltej.  Wnet  potem  umarł 
Rahoza;  Pociej  objął  trudne  i  pełne  walki  następstwo. 
Rozszerzyliśmy  się  nad  tymi  szczegółami,  których 
szukać  trzeba  w  źródłach  spółczosnych ,  aby  przekonać 
autora,  że  Jezuici  nie  mieli  udziału  w  zawiązaniu  Unii 
brzeskiej,  a  także  że  sympatye  Rusi  do  ^loskwy,  nie 
od  czasów  Unii  datują.  Unię  wywołał  z  jednej  strony 
nierząd,  w  jakim  się  Cerkiew  znajdowała  pod  kierunkiem 
niesumiennych  patryarchów,  z  drugiej  niebezpieczeństwo 
grożące  od  Moskwy  wschodniej  ścianie  Rzpltej.  Ducha 
religijnego,  prawdziwie  katolickiego,  mało  tam  było 
w  początkach,  raczej  polityczny.  Maciejowski,  Terlecki, 
Ostrogski,  Zamoyski,  wreszcie  król,  oto  główni  dzia 
łącze.  Kuncewicz  był  jeszcze  młodzieniaszkiem  w  owej 
chwili;  dopiero  w  21  lat  później  (1617)  został  biskupem: 
do  zawiązania  Unii  na  Synodzie  brzeskim,  jak  auior 
utrzymuje,  nie  mógł  należeć.  Niemniej  dlatego  on  potem 
stał   się  jej    duszą.    Nie  znając   życia    św.  Józefata,    nie 
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można  zrozumieć 'historyi  Unii;  on  kluczem  do  niej. 
Pociej  i  Rutski  byli  wprawdzie  wielkimi  pracownikami 
przy  tej  budowie,  ale  dopiero  św.  Józefat  swoją  krwią^ 
męczeńską  dał  jej  mocne  podwaliny ;  on  stworzył  szereg 
zaakomitych  władyków  i  archimandrytów,  on  tchnął 
w  nich  swego  ducha  i  ci  po  Bożemu  dalej  rzecz  pro- 
wadzili. Zasługa  jego  nie  minęła,  dzieło  niezniszczone; 
owszem  ma  przyszłość  wielką  przed  sobą ,  bo  leży  w  na- 
turze, w  konieczności  rzeczy.  Dzisiejsze  klęski  nie  prze- 
sądzają sprawy;  los  to  Unii  być  w  ciągłem  niebezpie- 
czeństwie. Podczas  wojen  kozackich  zniknęła  ona  prawie 
do  szczętu,  lecz  później  odrodziła  sie  świetniej,  niż 
kiedykolwiek.  Tak  będzie  i  teraz,  może  za  naszega 
jeszcze  życia,  pomimo  ostatnich  tryumfów  schyzmy; 
i  któryś-  z  papieżów  będzie  mógł  znowu  wraz  z  Kle- 
mensem Vin.  zawołać,  że  przez  Unią  cały  Wschód  na-i 
wróci !  Tylko  żal  ściska  serce,  kiedy  się  widzi,  że  Polacy 
uk  mało  dziś  tę  sprawę  rozumieją,  tak  mało  znają  jej 
historyę ,  choć  to  im  od  Boga  wskazane  apostolstwo 
i  jedna  z  największych  zasług  narodu  w  przeszłości!... 

Również  niesprawiedliwem  jest,  co  mówi  p.  Bo- 
brzyński  o  gwałtach  biskupów  unickich,  jakoby  doko- 
nywanych na  dyzunitach.  Rozgłosili  to  schyzmatycy 
i  autor  za  nimi  powtarza.  Biskupi  wypędzali  z  cerkwi 
księży,  którzy  się  przeniewierzali  Kościołowi  i  przecho- 
dzili na  schyzmę,  bo  propaganda  schyzmatycka  szła 
wciąż  z  Wilna  i  ze  Lwowa,  bez-  mała,  jak  dzisiaj.  Gdyby 
w  naszych  czasach  któryś  proboszcz  łaciński  ożenił  się 
i  został  lutrem;  czyżby  takiego  hultaja  biskup  nie  prze- 
pędził? Toż  i  władycy  uniccy  czynili;  innych  gwałtów 
dutor  nie  znajdzie.  A  przeciwnie,  wielu  można  wymie- 
nić męczenników  przed  św.  Józefatem  i  po  nim,  co  pod 
nożem  schyzmatyckim  zginęli.  Tak  i  dzisiaj  postępuje 
śchyzma:  męczy,  batoży,  rujnuje  unitów,  zamyka  ich 
w  więzieniach,   pędzi  na  Sybir;    a  nad    uciskiem    Rusi- 
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nów  Tl' Oaiicyi,  od  Polaków  tak  srodze  prześladowanych, 
zanosi  i:ę  od  płaczu  I   Krzywdzącym  i  bezzasadnym  po 
dobnieź  j^^st  zarzut  autora,  ź«r  Kościół  wschodni  nie  miał 
w^  Po"ś':«;  woino^J:  miał  jej  owszem  za  wiele.  W  r.  1O20 
zjawił  *?ie  znowu  w  Polsce  włóczcg'a  grecki,  patryarcha 
jerozo':m-jki,  leofan,  sprowadzony  przez  bractwa  wileń- 
skie i  l"»vowskie ;  i  samowolnie,  bez  wiedzy  króla,  zamia- 
nował   i    wyświęcił    metropolitę    i    sześciu    władyków, 
osadził  ich  na  tych  eparchiach,    które  z  przyzwoleniem 
króla  inni  juź  dzierżyli,  oddał  im  pod  władzę  Ruś  całą! 
Za  takie  zuchwalstwo  bezprzykładne  ani  jemu,  ani  jego 
władykom  włos  z  głowy  nie  spadł;   owszem,   uznał  ich 
później    Władysław    IV.    i   zaimprowizowaną    hierarchię 
schyzmatycką  w  ten  sposób  ustalił.  Odbudowana  metro- 
polia  schyzmatycka  w  Kijowie  stała  się  ogniskiem  źy- 
M'iołów,  które  pewno  nie  były  przyjazne  Polsce.  W  silne 
ręce  ujął  rządy  metropolitalne  Mohiła,  założył   w  Kijo- 
wie bogato  uposażoną  akademię  teologiczną;  tia  podobną 
do  niej,  aż  do  ostatnich  czasów,  Rzplta  swoim  kosztem 
nie  zdobyła  się.    Uznanym  przez  Sejm,    protegowanym 
przez  Władysława,  bronionym   od  kozaków   władykom 
schyzmatyckim,  któż  w  Polsce  był  tak  silny,  aby  krzywdę 
bezkarnie  wyrządzał?  Pewno,  nie  biskupi  uniccy!  O  tych 
faktach,  jakkolwiek  pierwszorzędnych,  autor  nie  wspo- 
mina. Czy  ich  nie  zna  ? 

I  to  także  płonny,  naszem  zdaniem,  zarzut,  że  obok 
cerkwi  w  jedności  z  Rzymem  będących,  nie  były  juź 
potrzc»bne  na  odległej  Rusi  kościoły  łacińskie  dla  ko- 
lonistów łacińskich,  spieszących  gromadnie  w  początkach 
X\'II.  wieku  z  nad  Wisły.  W  kijowskiem,  bracławskiem 
i  na  głębokiem  Podolu,  Unia  nie  przyjęła  się  za  Zy- 
gnnanta  III.;  cerkwi  unickich  tam  nie  było,  nie  zcier- 
pjf-liby  ich  Kozacy.  iJopiero  w  XVIII,  wieku,  po  traktacie 
karłowickim  i  po  odłączeniu  się  kozaczyzny,  zakładano 
tam    bnzyliańskie    klasztory,  i  jak  wiadomo,    przynosiły 
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une  tern  prowincyom  prawdziwe  dobrodziejstwo.  Ale- 
i  w  XVII.  wieku  kościoły  łacińskie  były  tam  gwałto- 
wnie potrzebne,  jeżeli  ludność  osadnicza,  mazurska,  nie 
miała  zruszczeć,  żywiołu  kozackiego  zasilić.  Nie  stawiali 
ich  jednak  panowie,  bo  biskup  łaciński  nie  byłby  po- 
zwolił na  erekcyę  parafii,  bez  przyzwoitego  jej  opa- 
trzenia, a  oni  żałowali  wydatku.  Ratując  dusze  osadników^ 
byliby  i  narodowość  ich  uratowali ;  byłyby  tam  gęsto 
osiedliły  się  gniazda  polskości.  Budowano  natomiast 
cerkwie  schyzmatyckie.  Władyka  schyzmatycki  nie 
miał  nic  przeciw  temu ,  by  w  każdym  nieledwie  futorze 
>kleciła  się  jakaś  cerkiewka  drewniana,  i  przy  niej 
osadzał  popa,  który  mu  się  opłacał,  a  od  prostego  ko- 
zaka ani  wykształceniem  ani  usposobieniem  wcale  się 
nie  różnił.  I  cóż  się  stało  ?  Oto,  że  do  tych  Cerkwi  mu- 
sieli chodzić  polscy  osadnicy,  katolicy,  poczciwe  mazury; 
musieli,  bo  kościołów  nie  było;  w  tych  cerkwiach 
Ncbyzmatyckich  się  żenili,  w  nich  chrzcili  swe  dzieci, 
i  na  nieszczęście  w  drugiem  pokoleniu  skozaczeli  zu- 
pełnie. Przybyła  w  ten  sposób  kozactwu  ogromna  siła, 
j^łęboko  Lachów  nienawidząca,  jakoby  za  karę,  żeśmy 
tych  biednych  ludzi  przez  brudne  skąpstwo  opuścili  !... 
Bolesne  to  i  wstydzące  wspomnienia;  kończąc  na  nich 
ze  sprawą  Unii,  niech  nam  wolno  będzie  wyrazić  nadzieję^ 
że  p.  Bobrzyński  przy  drugiem  wydaniu  swego  dzieła, 
lepiej  się  w  historyi  Unii  rozpatrzy  i  nie  będzie  się 
czynił  echem  schyzmatyckich  potwarzy.  Niech  nam  nie 
bierze  za  złe  tego  wyrażenia;  zmusza  nas  do  niego  mi- 
łość prawdy  i  miłość  sprawy,  która  dla  katolika  i  dla 
Polaka  jest  jedną  z  najdroższych. 
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Już  po  sto  razy  słyszeliśmy,  że  wszystkiego  złego,. 
jakie  się  stało  za  Zygmunta  III.,  byli  przyczyną  Jezuici; 
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p.  Bobrzyński  jeszcze  raz  to  powtarza.  Z  małym  wyjąt-  } 
kiem,  tyle  w  tern.  prawdy,  co  w  zarzutach  przeciw  Unii, 
na  które  dopiero  co  odpowiedzieliśmy.  Nie  wątpi  on, 
źe  dramatu  Dymitra  Jezuici  byli  twórcami :  ich  to  »buj- 
nej  wyobraźni*  plan.  Nam  się  inaczej,  ta  rzecz  przed- 
stawia. Już  Lubieński  wspomina,  że  ustalona  była 
w  owym  czasie  opinia  (constans  m  co  femporefama  craf), 
iż  Dymitr  zostawał  w  zmowie  z  rokoszanami,  nie  w  innym 
celu  oczywiście,  tylko  aby  Zygmunta  wypędzić  i  zasiąść 
na  tronie  polskim.  Prof,  Szujski  z  rękopisu  Wielewie 
•ckiegfo  wydobył  niemało  wskazówek,  które  to  mniemanie 
stwierdzają.  Autor  nie  korzystał  z  tej  pracy,  jednej 
z  najlepszych  uczonego  profesora.  A  jednak  tylko  le 
wskazówki ,  Lubieńskiego  i  Wielewieckiego,  mogą  roz- 
jaśnić historyę  Dymitra  i  wiele  sprzecznych  na  pozór 
faktów  pogodzić.  Czy  Dymitr  był  prawdziwy  albo  nie, 
decydować  o  tern  trudno ;  to  podobno  na  zawsze  zostanie 
zagadką.  Faktem  jest,  że  prócz  Mniszcha,  głównie  nim 
opiekował  się  Zebrzydowski  i  on  to  go  nakłonił  do 
przyjęcia  wiary  katolickiej,  co  utrudniało  wielce  zajęcie 
tronu  carskiego,  ale  bez  czego  o  tronie  polskim  nie 
można  było  dlań  myśleć.  Również  koniecznem  było 
pozyskać  dlań  Zygmunta  III.  —  do  czasu.  Bez  przyzwole- 
nia króla,  przynajmniej  cichego,  nie  dałaby  się  urządzić 
wyprawa  na  Moskwę,  zwłaszcza  po  świeżo  zapadłej 
konstytucyi,  zakazującej  wypraw  samowolnych  za  gra- 
nicę (1601).  Upewniono  go  więc,  że  nowy  car  zwiąże 
się  z  nim  przeciw  Turcyi;  tąż  samą  nadzieją  oszukano 
papieża;  otrzymano  w  ten  sposób,  że  na  werbunek  kup 
ochotniczych  patrzano  przez  szpary,  a  przytem,  choć 
nieznaczne,  pieniężne  zasiłki.  Wyprawa  powiodła  się 
nadspodziewanie ;  Dymitr  przywdziewa  carską  koronę. 
Wnet  zapomina  o  danych  obietnicach,  twardo  przyjmuje 
posła  królewskiego;  ks.  Sawickiemu,  prowincyałowi 
Jezuitów,    który   wybrał   się   do    Moskwy   przypomnieć 
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owe  zrobione  królowi  i  papieżowi  nadzieje ,  oświadcza, 
źe  prędzej  na  Zygmunta,  niż  na  Turka  obróci  swą  ar^iię 
^tutysięczną.  Jedno  mu  tylko  nie  wyszło  z  pamięci:  ślub 
z  Maryną,  chociaż  wiedział  dobrze,  jak  wiele  się  naraża 
kładąc  koronę  carowej  na  głowę  Polki  i  katoliczki.  I  to 
dziwne,  że  oddziału  Polaków  do  Polski  nie  odsyła,  że 
przeszło  2.000  żołnierzy  polskich  zatrzymuje  na  swym 
żołdzie,  chociaż  nie  mógł  wątpić,  że  to  mieszkańcom 
^tolicy  się  nie  podoba,  a  w  razie  buntu,  hufiec  ten  był 
za  drobny,  aby  go  obronić.  Ale  przestaniem  się  dziwić, 
:jkoro  zważymy,  że  i  Maryna  na  tronie  carskim  i  oddział 
polski  przy  jego  boku,  były  konieczne,  jeżeli  nielylko 
jako  car  moskiewski,  ale  także  jako  przyszły  król  polski 
miał  z  Z3'^gmuntem  wojować.  Jedno  i  drugie,  szkodliwe 
w  Moskwie,  dla  panów  polskich  było  nieodzowne,  jeżeli 
Polacy  nie  mieli  w  nim  widzieć  obcego  zdobywcy,  ale 
owszem  pana  skojarzonego  z  nimi  ścisłemi  związki.  Gdy 
więc  w  Moskwie  wszystko  dla  Rokoszanów  układało  sję 
tak  pomyślnie,  nie  dziw,  że  w  kraju  przybywało  im  śmia- 
łości. Zebrzydowski,  Janusz  Radziwiłł,  Smogulecki,  Her- 
burt,  Stadnicki  dj  abeł  wzburzają  szlachtę.  Sejm  zerwany 
w  kwietniu  (1606);  na  czerwiec  wichrzyciele  naznaczają 
zjazd  do  Lublina;  z  widocznem  zamiarem  ogłoszenia 
bezkrólewia,  już  się  z  tem  nie  tają.  Na  ten  zjazd  —  mówi 
Lubieński  —  czekał  Dymitr,  snąć  aby  wojnę  Zygmuntowi 
wypowiedzieć;  ale  i  Zebrzydowski  czekał  z  ogłoszeniem 
bezkrólewia  na  wypowiedzenie  wojny.  Tymczasem  Dymitr 
zabity  (27.  maja).  W  jednej  chwili  cały  plan  rozsypuje  się; 
główna  podpora  usunięta.  Miesza  się  Zebrzydowski,  za- 
przecza aby  kiedykolwiek  myślał  o  detronizacyi  (chociaż 
ją  później  ogłoszono) ;  naglony  przez  swoich,  aby  wyjawił 
nareszcie  owe  tajemnice  o  królu,  które  wciąż  zapowiadał, 
oświadcza,  że  żadnych  tajemnic  nie  ma,  że  nic  nie  obie- 
cywał. Szlachta  traci  zaufanie,  rozjeżdża  się.  Zaledwo 
dziesiąta  część  pozostaje  wierną  naczelnikom  buntu ;  tych 
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larmin,  Suarez,  Mariana ,  źe  rozróżnieniami  które  wpro- 
wadzili ^  podkopali  władzę  królewską,  uprawnili  bunty 
i  detronizacye.  Kiedy  monarchowie  protestanccy  XVI. 
wieku,  w  moc  jakoby  swej  władzy  pochodzącej  od  Boga. 
zmuszali  swych  poddanych  do  przyjęcia  herezyi  (cłiju^ 
regtOy  ejus  et  religio)^  pisarze  jezuiccy  odpowiadali ,  h^ 
>w^ładza  jest  z  prawa  Bożego,  ale  prawo  Boże  nie  oddaj*^ 
jej  żadnemu  pojedynczemu  człowiekowi,  ale  społeczności: 
społeczność  zatem  może  ją  oddać  innemu,  może  ją 
przenieść  na  jednego  lub  wielu. «c  Mariana,  jak  wiadome 
poszedł  dalej,  do  tego  stopnia,  że  między  jeg*©  wywo- 
dami a  kontraktem  socyalnym  pewne  podobieństw(» 
upatrują.  Co  więc  autor  mówi  o  pojęciach  politycznych 
Jezuitów  z  owej  epoki,  nie  zgadza  się  z  rzeczywistością: 
chyba,  że  miał  na  myśli  nie  Jezuitów  w  ogólności,  ale 
polskich  tylko,  jak  Skarga  i  t.  p. 


IX. 

Przestajemy  na  tem,  choć  niejedno  jeszcze  byłoby 
do  podniesienia.  Według  naszego  zdania,  książka  p.  Bo- 
brzyńskiego,  chociaż  ma  wiele  pierwszorzędnych  zalet, 
które  z  prawdziwą  uznajemy  radością,  napisana  jes»t 
pospiesznie,  w  niejednem  miejscu  niedość  rozważona, 
wydana  zawcześnie.  Autor  obdarzony  bystrym  sądem 
i  objęciem,  może  zbyt  zaufał  sobie,  nie  zgłębił  wielu 
przedmiotów;  śmiało  i  bardzo  śmiało  wydaje  swe  wy- 
roki, choć  tym  wyrokom  nie  zawsze  odpowiada  jedna- 
kowa gruntowność.  Autor  niechaj  wierzy,  że  tych  słow- 
nie podyktowała  nam  niechęć;  owszem,  nie  mało  przy 
tem  pisaniu  kosztowała  nas  zasada:  .,,sed  magis  amtca 
vcriłas!  Dodajmy,  że  wiele  przyczyn  złożyło  się  na  po 
myłki  autora.  Jeśli  zważymy,  jak  trudną  jest  i  obszerną 
nauka  historyi  polskiej,  ile  nierozwiązanych  przedstawia 
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do  dziśdnia  wątpliwości,  jak  na  każdym  prawie  kroku 
zmusza  piszącego  czerpać  u  samych  źródeł  (a  ileż  na  to 
trzeba  czasu!),  do  ilu  ubocznych,  specyalnych  zobowią- 
zuje studyów,  to  przyznamy,  że  niemałe  to  zadanie  zerwać 
Me  na  historyozoficzny  obraz  całości  dziejów  naszych, 
i  zrozumimy,  że  z  tego  zadania,  dziś  jeszcze,  może  niepo- 
dobna wywiązać  się  jakby  należało.  Dopóki  materyały 
nasze  niewydane  i  niezużytkowane ,  dopóki  pojedyncze 
epoki  nie  obrobione ,  dopóki  wyłączne  studya  nad  Ko- 
ściołem, prawodawstwem,  administracyą  i  literaturą  nie- 
wykończone ,  to  każda  tego  rodzaju  próba ,  nie  z  jednej 
to  z  drugiej  strony,  chromać  koniecznie  musi. 

Powiedzmy  także ,  że  jak  wszędzie ,  tak  i  u  nas, 
historyk  polski  musi  mieć  .spory  zapas  doświadczenia 
publicznego,  bo  bez  niego  historyi  politycznej  się  nie 
zrozumie;  tylko  że  u  nas  o  ten  zapas  trudniej  niż  gdzie- 
indziej. Jest  jeszcze  inna,  niezmierna  trudność  dla  Po- 
laków w  badaniu  przeszłości:  tą  trudnością  są  wrażenia 
bolesne,  których  od  stu  lat  bez  przerwy  doznajemy. 
Jakiegoż  to  potrzeba  czuwania,  aby  nasz  sąd  nie  zaraził 
sie  od  uczucia,  nie  uprzedził  się,  nie  zgorzkniał,  i  żalów 
i  potrzeb  obecnych  nie  przeniósł  w  minione  epoki !  Któż 
z  piszących  obecnie  może  powiedzieć,  że  od  tego  nie- 
bezpieczeństwa całkiem  się  wyzwolił  ?  To  prawie  niepo- 
dobne. Przy  tylu  więc  przeszkodach,  i  zewnętrznych, 
i  wewnętrznych,  z  któremi  ma  do  walczenia,  hi.storyk 
polski  ma  prawo  żądać  od  czytelnika,  aby  był  dla  niego 
wyrozumiały;  zwłaszcza  gdy,  obok  nieodzownego  w  ludz- 
kiej robocie  piasku,  przynosi  mu  choć  trochę  złota. 
Tego  złota  jest  nie  mało  w  książce  p.  Bobrzyń.skiego, 
i  to  pierwszej  próby.  Są  ustępy  tak  rozumnie,  z  takim 
zmysłem  politycznym  pojęte  i  tak  pięknie  wyrażone  (że 
tu  o  ostatnich  tylko  wspomnim  kartach),  iż  nie  można 
ich  czytać  bez  szczerego  uznania  i  wdzięczności.  A  jeśli 
pomimo  to,    słabsze   strony  książki   jego  wywołują  sąd 
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surowy,  to  podobno  głównie  dlatego,  źe  i  autor  w  swoich 
sądach,  bywa  czasem  zbyt  ostry  i  stanowczy. 

Jarosław,  dnia  6.  kwietnia  1879  r. 


Post  Scrtpłiim,  Już  artykuł  był  oddany  do  dru- 
karni, kiedy  doszedł  nas,  w  tym  samym  przedmiocie, 
list  od  człowieka,  który  i  na  polu  piśmienniczem  i  na 
polu  służby  narodowej,  bardzo  zaszczytne  zajmuje  sta- 
nowisko. List  poufny,  więc  autora  nie  wymieniamy: 
możemy  tylko  upewnić  p.  Bobrzyńskiego,  że  i  on  ceni 
go  równie  wysoko,  jak  i  my.  Ale  uwagi  w.  nim  zamiesz 
czone  podajemy,  bo  choć  krótkie,  więcej  są  warte,  niż 
wszystko  co  nasza  recenzya  zawiera.  Oto  słowa  kores- 
pondenta: 

»Choć   książki    całej    jeszcze   nie    przeczytałem,  to 
jednak,  co  już  wiem  o  niej,  jest  mi  świadectwem  wiel- 
kiej zmiany  w  urtiysłach,  jaka  się  dopełnia  w  ostatnich 
latach.  Pretensya  być  trzeźwym  prowadzi  nieraz  do  zu- 
pełnego racyonalizmu.  Prawda,  żeśmy  zbyt  wiele  zosta- 
wiali  miejsca   poezyi,   nawet  w  historycznych    poszuki- 
waniach ;    ale    wszystko    wziąwszy    razem ,    Mickiewicz, 
pomimo    swego    idealizowania   liberum   veło   itp.    rzeczy, 
daleko   głębiej    rozumiał   naród,    jego   przeszłość,   jego 
ducha,    niż  p.  Bobrzyński,  który  śmieje   się  z  wszelkiej 
misyi  i  przedrwiwa  utworzony  przez  poetów  ideał  szlach- 
cica.   Coraz  bardziej  utwierdzam  się  w  przekonaniu,  że 
robić    poszukiwania ,     wydawać    materyały    historyczne, 
to  rzecz  wprawdzie  konieczna,  i  nie  przeczę,  żeśmy  do 
tego  zbyt  późno  się  wzięli,  ale  to  może  każdy  sumienny 
i    pracowity  człowiek.    Lecz,    aby  objąć  całą  przeszłość 
narodu,  napisać  jego  historyę,  do  tego  sama  praca  umy- 
słowa  nie  wystarczy;    trzeba   nosić  w  sobie  treść  tego, 
co   naród   przebolał,    przewalczył   i   przemyślał;    trzeba 
jeszcze  i  w  prawdach  Bożych  być  wyćwiczonym ;  inaczej 
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będzie  to  albo  pospolita  komplikacya,  albo  pedancka 
bUcha  robota ,  albo  pokrywka ;  suknia  uszyta ,  mniej 
więcej  dowcipnie ,  dla  pewnej  teoryi ,  ale  nie  prawda 
i  nie  histor)'a  wcale! 

> Zasługą  jest  p.  Bobrzyńskiego  i  innych  przed  nim, 
kiedy  dowodzą,  żeśmy  rządu  nie  mieli,  i  że  to  było  jedną 
z  głównych  przyczyn  naszego '  upadku.  Słusznie  to  po- 
wtarzać i  nowemi  wspierać  spostrzeżeniami,  bo  złe  leży 
w  nas  głęboko;  choroby  wiekowe  nie  leczą  się  tak 
prędko.  Ale  to  jeszcze  nie  wystarcza  do  wytłómaczenia 
i  naprawy  wszystkiego.  Podatki  płacić  koniecznie  po- 
trzeba, to  prawda,  ale  samo  płacenie  podatków  jeszcze 
wszystkiemu  nie  zaradzi.  Opłacają  je  najdoskonalej  i  we 
Francyi  dzisiejszej  i  w  Prusiech  i  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych, a  jeszcze  żadne  z  tych  społeczeństw  ideałem  nie 
jest;  przytera  każde  z  nich  jest  inne.  P.  Bobrzyński 
chce,  jak  się  zdaje,  nas  indywidualności  naszej  pozbawić, 
ulepić  z  nas  jakieś  teoretyczne  państwo ,  na  które  ele- 
mentów w  nas  niema.  Śmieszy  go  ta  rycerska  i  szla- 
chetna postać  szlachcica  polskiego.  Wiem  i  przyznaję 
mu  najzupełniej ,  że  podgolonych  czupryn  i  wielkich 
wąsów  u  nas  nadużyto;  ale  w  tej  postaci  było  wiele 
szczerego  złota,  które  bądź  co  bądź  uszanować  i  uko- 
chać trzeba,  jeżeli  nie  mamy  zniknąć  całkiem.  Przyszłość 
tylko  z  przeszłości  się  rozwija;  z  konia  tylko  koń  się 
rodzi ;  może  być  udoskonalony,  i  ku  temu  dążyć  trzeba, 
ale  chcąc  zmienić  jego  naturę,  tylko  muła  otrzymać 
można,  który  już  płodności  w  sobie  niema.  P.  Bo- 
brzyński śmieje  się  z  wszelkiej  misyi,  a  tylko  narody 
wierzące  w  jakąkolwiek  misyę  żyją  i  znaczą  w  historyi. 
Uczucie  to  jest  często  niejasne,  niesamowiedne,  ale  póki 
jest,  poty  tli  życie.  Wydrzej  je  z  duszy,  a  może  naród 
zostać  na  jakiś  czas  spokojnym,  rządnym  i  nawet  boga- 
tym holendrem,    ale  już   tylko  wegetować   będzie,  jak 
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teraz  weg^etuje  Holandya,  w  której  już  i  handlowa  przed- 
siębiorczość zamiera. 

»P.  Bobrzyński  potępiając  przypisywanie  narodowi 
jakiejkolwiek  misyi,  miał  zdaje  się  na  myśli  Unię  ko 
^cielną,  dla  której  jest  niechętny,  i  powołanie  do  na- 
wrócenia, 2  jej  pomocą,  północy  i  wschodu.  Jakie  to 
zmniejiiza  naszą  historyę,  jak  ścieśnia  horyzont !  2e  Pun 
Bóg  rozdziela  pewne  posłannictwa  narodowe,  czyż  tego 
nie  dowodzi  Izrael,  ten  wieczny  prototyp  wszystkich 
narodów  ?  Wiem,  że  nowego  Mesyasza  nie  potrzebujemy 
czekać;   to   też   nie    tak  wielkie  posłannictwa  dzisiejsze. 

sWogóle,  trzeba  koniecznie  dla  dusz  ideału;  zastą- 
pić go  żadna  organizacya  państwowa  i  najdoskonalsza 
nie  potrafi.  Nie  można  go  więc  z  historyi  naszej  wy- 
rzucać, albo  go  w  niej  zacierać.  Nam  mniej  to  wolno, 
niż  kom  ubądź  innemu,  a  zdaje  mi  się,  że  p.  Bobrzyński, 
z  miłości  do  kraju,  nie  wątpię  o  tem,  właśnie  ku  temu 
zmierza." 


/ 


ODPOWIEDZ 

PANA   BOBEZYŃSKIEGO 

na   powyższą  recenzyę. 


Z  pewnego  rodzaju  dumą,  czyta  każdy  z  nas  młod- 
szych historyków  polskich,  recenzyę  swojej  pracy,  jeśli 
ona  wychodzi  z  pod  pióra  tak  doświadczonego  wodza, 
jakim  na  polu  dziejopisarstwa  naszego  obok  J.  Szuj- 
skiego, jest  Ks.  Waleryan  Kalinka.  Mając  do  czynienia 
1  takim  recenzentem,  nie  wstyd  i  w  jednem  i  w  drugiem 
uznać  się  zwyciężonym,  a  tem  łatwiej  można  to  uczynić, 
jeżeli  recenzya  wogóle  pracy  i  talentowi  autora  słów 
uznania  nie  skąpi.  Byłbym  też  krytykę  Ks.  Kalinki 
przyjął  z  uczuciem  tylko  największej  wdzięczności  i  za 
podstawę  do  dalszych  studyów  ją  zużytkował,  gdybym 
w  niej  nie  znalazł  ustępów,  o  których  muszę  otwarcie 
i  jaknajprędzej  powiedzieć ,  że  szanowny  recenzent  zu- 
pełnie mię  nie  zrozumiał  i  podsunął  mi  tendencye  i  myśli, 
których,  pisząc  moją  książkę,  zupełnie  nie  miałem- 
Sądzę,  że  sprostowaniem  tem,  samemu  recenzentowi 
największą  sprawię  przyjemność,  a  pracę  moją  od  myl- 
nego jej  tłómaczenia  ochronię. 
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I. 

W  skreślonych  przeżeranie  dziejach  ^edniowie 
cznych  Polski  dopatrzył  się  szanowny  recenzent  rażącej 
sprzeczności.  Miałem  tam  w  wielu  miejscach  zdradzić 
schyzmatyckie  tendencye ,  w  innych  zaś  znowu  stwier 
dzić  istotnie  katolickie  uczucia.  Mnieby  się  zdawało,  że 
wówczas  dopiero  można  komuś  niekonsekwencyę  i  nie- 
loiczność  zarzucić,  jeśli  się  wyczerpie  wszystkie  sposoby 
pogodzenia  ze  sobą  zdań,  które  na  pozór  mogły  się 
sprzecznemi  wydawać.  Czyż  szanowny  recenzent  zadał 
sobie  tę  pracę,  czyż  ona  była  tak  ciężką  i  trudną? 

Cała  moja  historya  średniowieczna  Polski  opiera 
się  na  spostrzeżeniu  i  przekonaniu,  że  Kościół  katolicki 
był  podstawą  i  dźwignią  nietylko  naszej  cywilizacyi. 
ale  nawet  politycznej  i  społecznej  organizacyi.  Przeko- 
nanie to,  które  u  wielu  historyków  było  jedynie  frazesem, 
starałem  się  przeprowadzić  przez  wszystkie  szczegóły 
polityki  ówczesnej  i  ówczesnych  urządzeń,  pozostałem 
mu  wiernym  nawet  w  naj drażliwszych,  najczęściej  na 
niekorzyść  Kościoła  i  jego  wpływu  rozwiązywanych 
kwestyach,  jak  przy  zabójstwie  św.  Stanisława,  przy 
reformie  dokonanej  przez  legatów  papieskich  w  XII. 
i  XIII.  stuleciu,  nakoniec  przy  sprawie  hussyckiej  i  po- 
lityce Zbigniewa  Oleśnickiego,  której  prawdziwą  napi- 
sałem apoteozę.  Widzi  to  szanowny  recenzent,  przytacza 
nawet  własne  me  zasadnicze  słowa:  »tylko  silne  rządy 
Kościoła  katolickiego  mogły  stać  się  dla  tego  słowiań- 
skiego, a  więc  słabego  i  niesfornego  narodu  szkołą 
politycznego  życia. « 

Czyż  wobec  tego  wszystkiego,  wobec  ogólnego 
wrażenia,  jakie  na  każdym  czytelniku  robią  moje  średnio- 
wieczne dzieje,  nie  należało  kilku  wątpliwych  wyrażeń, 
gdyby  nawet  takie  się  znalazły,  w  tym  duchu  ogólnym 
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tłumacz3'ć,  zamiast  autora  zarzutem  niekonsekwencyi 
i  tendencyi  obarczać  ?  Stawiam  to  pytanie  nawet  na  wy- 
padek, gdyby  się  wątpliwe  i  dwuznaczne  wyrażenia 
znalazły.  Ale  takich  wyrażeń  w  całej  mojej  średniowie- 
cznej historyi,  zdaniem  mojem  najgłębszem,  wcale  niema, 
i  było  też  dla  mnie  największą  niespodzianką,  że  je 
szanowny  recenzent  wynalazł.  Przypatrzmy  im  się  bliżej. 

Ustępy,  które  szanowny  recenzent  przytacza,  i  które 
dlań  kamień  obrazy  stanowią,  są  następujące: 

>Wpływ  bizantyński  na  Bułgarów  i  Ruś  sięgał 
niezmiernie  daleko,  absolutyzm  bowiem  cesarzów  wscho- 
dnich zgadzał  się  zupełnie  z  dążeniem  jedynowładców 
bułgarskich  i  ruskich.  Kościół  wschodni,  służący  państwu 
i  stanowiący  instytucyę  polityczną,  dawał  władzy  mo- 
narszej najsilniejszą  podporę,  prawo  rzymskie  skody- 
fikowane  na  Wschodzie  przeprowadzało  absolutyzm  ten 
we  wszystkich  kierunkach.*  Wszakże  to  tylko  suchy 
fakt,  rzecz  znana,  że  o  ile  Kościół  rzymski  przyczynił 
się  do  zbudzenia  idei  wolności  i  samoistności  społe- 
czeństwa, o  tyle  wschodni  był  narzędziem  w  rękach 
jedynowładzców.  Szanowny  recenzent  w  słowach  moich 
widzi  jednak  »niepojętą  za  Kościołem  wschodnim  tę- 
sknotę.* 

Mówiąc  o  Kroatach  i  Słoweńcach,  ubolewam  nad 
tern,  że  Kościół  rzymski  zawojowany  podówczas  przez 
Niemców,  nie  mógł  ochronić  ich  od  w^ynarodowienia 
i  utraty  politycznego  bytu.  Mówiąc  zaś  o  wpływie  bi- 
zantyńskim na  Słowian  południowych,  podnoszę  znany 
fakt,  że  ^cesarstwo  wschodnie  zupełnie  osłabło,  dlatego 
nie  mogło  myśleć  o  podboju  krajów  słowiańskich  i  niwe- 
czeniu ich  samodzielności. «  Jest  tu  więc  porównanie 
między  wpływem  cesarstwa  niemieckiego  a  cesarstwa 
bizantyńskiego,  a  dla  uniknięcia  wszelkiej  dwuznaczności, 
dodaję  wyraźnie  tamże  na  str.  47:  »Kościół  wschodni 
zbyt  już    był    podupadł    i    z    rozwijającym    się    zdrowo 
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zachodnim,  nie  mógł  się  mierzyć. «  I  w  tern  to  leżeć  ma 
moja  •niepojęta  za  Kościołem  wschodnim  tęsknota  !< 

Na  str.  loo  kreślę  olbrzymie  przeszkody  z  jakiemi 
się  Kościół  rzymski  w  Polsce  pierwotnej  spotykał,  nim 
mógł  zatrzeć  ostatnie  ślady  pogaństwa  i  wlać  w  narud 
-prawdziwie  chrześciańskiego ,  religijnego  ducha.<  Do 
przeszkód  w  posłannictwie  tem  zaliczam,  najpierw  obco- 
krajowość  księży,  a  następnie  łacińską  liturgię.  Jest  lo 
znowu  fakt.  Można  wybornie  rozumieć  wyż.sze  znaczenie 
liturgii  łacińskiej  jako  liturgii  powszechnej,  ale  nik 
przecież  nie  ośmieli  się  twierdzić,  że  ona  nawrócenie 
pogańskiego  narodu  lub  rozwój  literatury  ludowej  ula 
twia.  Według  Szan.  recenzenta,  mają  to  jednak  być  'głę- 
bokie żale  do  rzymskiego  Kościoła, ■  i  to  ze  strony  autora, 
który  na  każdej  stronie  silę  cywilizacyjną  tegoż  Kościoła 
podnosi, 

.  W  innych  miejscach  wspominam,  że  w  XIII.  wieku 
duchowieństwo  wskutek  przeprowadzonych  w  niem 
reform,  »oddaIo  się  wyłącznie  celom  Kościoła,*  zaś 
•  Kościół  katolicki,  który  dotąd  w  Polsce  insiytucye 
polityczną  stanowił  i  od  króla  bezwzględnie  zależał, 
teraz  wzniósł  się  ponad  książąt  i  zamiast  od  nich  od- 
bierać prawa,  swoje  im  prawo  kanoniczne  narzucił. > 
Jest  tu  znowu  zapisany  fakt,  a  jeżeli  Szan.  recenzent 
pragnął  wiedzieć,  jak  ten  fakt  oceniam,  to  mógł  znaleźć 
wyjaśnienie  choćby  tylko  w  if  55,,  w  słowach  wykazu- 
jących następstwa  samorządu  Kościoła:  łCzy  to  mająt- 
kiem, czy  to  inteligencyą,  czy  wreszcie  wyśmienitą 
organizacyą,  któż  mógł  ówczesnej  kościelnej  dorównać 
hierarchii?  Całe  urządzenie  Kościoła  skupiało  się  w  tem> 
ażeby  doń  najlepsze,  najzdrowsze,  najzdolniejsze  z  pośród 
ogółu  narodu  jednostki  przygarnąć,  wykształcić  i  t.  d. ■ 
'J'eraz  już  zupełnie  nie  rozumiem  stów  recenzenta,  skie- 
rowanych do  tych  ustępów:  •Prawdziwie  wierzyć  się 
nie   chce,    że   takie    rzeczy  są  po  polsku  pisane,    kiedy 
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się  je  tyle  razy  czytało  w  rosyjskich  ukazach. «  Nie  poj- 
muję, jak  Szan.  recenzent  mógł  do  tego  stopnia  roię^ 
nie  zrozumieć  i  ustępy  książki  mojej ,  w  których  rozwój 
i  świetność  Kościoła  z  serdecznem  ciepłem  kreślę,  z  ro- 
syjskimi ukazami  pomieszać! 

II. 

Najcięższy  z  kolei  zarzut  spotyka  mię  za  ustęp 
traktujący  o  unii  Kościoła  wschodniego,  miałem  się 
wprost  stać  » echem  schyzmatyckich  po  twarzy. « 

Uprzedziwszy  czytelnika,  że  książka  moja  wyszła 
pod  cenzurą  w  Warszawie,  i  że  mówiąc  o  schyźmie, 
musiałem  z  każdem  wyrażeniem  się  liczyć  i  wielu  rzeczy 
kazać  się  tylko  domyślać,  odpowiem  Szan.  recenzentowi 
dosłownem  przytoczeniem  ustępu  mojego  o  unii: 

> Kościół  wschodni  w  Polsce,  uznając  zwierzchnictwa 
papieża  w  sprawach  wiary  i  moralności,  zatrzymywał 
swój  własny  obrządek  i  swoją  organizacyę.  Dla  Kościoła, 
unia  tego  rodzaj  u  była  zwycięstwem,  dla 
państwa  d  o  b  r  e  m  i  swerai  następstwami  (nad  temi  się 
wyraźnie  i  szeroko  nie  mogłem  rozwodzić)  nie  zdołała, 
przeciwważyć  szkodliwych.  Na  lud  ruski  nie  mogła  ona 
wpłynąć,  bo  rzeczą,  która  go  oddzielała  od  Polaków 
nie  była  drobna  różnica  wiary  (fiiioque),  lecz  odrębność 
obrządku  i  kościelnej  hierarchii,  którą  unia  brzeska, 
zatrzymywała. «  (Widzę  więc  słabą  stronę  unii  w  tem,. 
że  ona  nie  szła  dość  daleko,  że  nie  zbliżała  obrządku 
i  hierarchii  wschodniej  do  obrządku  i  hierarchii  rzym- 
^kiej.  Czy  to  jest  »schyzmatyckie  echo  ?«) 

:>Na  biskupów  ruskich  nie  wpłynęła  ona  również,, 
bo  dumni  biskupi  polscy  nie  dopuścili  biskupów  unitów 
do  senatu,  do  politycznego  wpływu,  do  zsolidaryzowa- 
nia  się  z  polskimi  interesami.  Więcej  niewątpliwie  byliby 
znaczyli  biskupi  ruscy  nieuniccy,  zasiadający  w  polskim 
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tisnacie,  niź  biskupi  uniccy  odsunięci  od  senatu  i  poni- 
żeni.* {Temu  Szan.  recenzent  i  żaden  Polak  jeszcze  nie 
iaprzeczyi). 

"Nie  wszyscy  zresztą  Rusini  przystąpili  do  unii, 
znaczna  ich  część  pozostała  przy  dawnym  kościele,  prze 
dewszystkiem  Kozacy,  a  ci  Rusini  ujt^elj  teraz  swOj 
punkt  ciężkości  w  Moskwie,  do  której  popychały  ich 
nadto  coraz  to  częstsze  ze  strony  unitów  uciski. <  i^Szan. 
recenzent  czyni  tu  najpierw  dwa  faktyczne  zarzuty:  i.źc 
już  przedtem  Rusini  schyzmatyccy  og'lądali  się  na  Mo 
skwę,  prawda,  ale  czy  w  tym  stopniu  co  po  unii?  2.  ie 
schyzmatycy  nie  doznawali  od  unitów  żadnego  uci&kii. 
bo  »uznanym  przeK  Sejm,  protegowanym  przez  Włady- 
sława IV.,  bronionym  od  Kozaków  władykom  schyzma 
tyckim  któż  w  Polsce  był  tak  silny,  aby  krzywdę  bez- 
karnie wyrządzał?*  Czyżby  szan.  recenzentowi  było 
tajnem,  że  w  Polsce  w  XVII.  i  XVin.  wieku,  król  i  Sejn: 
przed  swawolą  szlachecką  nie  zdołali  nikogo  zasłonić' 
Czyż  zresztą  zaw.sze  na  tronie  siedział  Władysław  IV.. 
czy  sejmy  zawsite  trzymały  się  zasad  tolerancyi,  czy 
dyzunici  nie  stracili  praw  politycznych,  a  ustawy  z  roku 
'7 '7-  '733-  czyż  to  wszystko  nie  są  objawy  rosnącego 
ucisku,  czyż  w  cytowanej  przez  recenzenta  książce  (iut- 
pina  niema  ciągle  o  ucisku  mowy,  chociaż  autor  ten 
ucisk  zmniejszyć  i  usprawiedliwić  się  stara?  Są  to  fakta, 
krórych  historykowi  nie  wolno  przemilczeć.  Ale  nie 
o  fakia  spór.  Ucisk  religijny  w  wieku  XVI.  i  XVII.  jesi 
to  rzfcz  tak  zwykła  nie  tylko  w  jednej  Polsce,  że  historyk 
z  nieg^o  żadnemu  wyznaniu  nie  może  czynić  zarzutu.  Wy- 
tłumaczywszy to  niejednokrotnie  w  mojej  książce,  pyta- 
łem »ię  tylko,  czy  nietolerancya  w  pewnej  chwili  miała 
pewien  cel  polityczny  na  oku  i  czy  przynosiła  polityczną 
korzyść.  Otóż  nietolerancya  dyzunitów  nie  ujęta  w  żaden 
plan ,  nie  przeprowadzona  systematycznie ,  nie  miała 
istotnego   celu,    drażniła   jedynie  i  jątrzyła  —  1  ten  jfj 
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szkodliwy  wpływ  uwydatniam.  W  całym  powyższym 
ustępie  boleję  tylko  nad  tern,  te  unia  przeprowadzoną, 
była  niezręcznie,  źe  nie  była  zupełną,  że  istotnego 
N\vego  celu  dlategfo  nie  dopięła,  czyż  to  jest  »schyzma- 
tyckie  echo«  ?) 

» Zrażając  jednak  tę  dotychczas  patryotyczną  część 
narodii  ruskiego  ku  sobie,  poświęcała  Polska  przez 
unię  jeszcze  coś  więcej  Rusinom.  Mówiliśmy  już  nieraz. 
o  nieustannej  kolonizacyi  polskiej  na  południowej  Rusi. 
Nie  popełnimy  przesady,  jeśli  powiemy,  źe  w  połowie 
ludności  w  tych  dzielnicach  osiadłej  polska  krew  pły- 
nęła. W  końcu  XVI.  wieku  kolonizacya  polska  nowe,, 
ogromne  przybrała  rozmiary,  a  tak  dalece  na  źyzną. 
Ukrainę  garnęła  się  szlachta  i  chłopi,  źe  wiele  okolic 
w  dawnej  Polsce,  mianowicie  na  Mazowszu,  wyludniło- 
się  i  stanęło  odłogiem.  A  jednak  cała  ta  ludność  polska 
na  Rusi  traciła  prędko  poczucie  swej  narodowości. 
Przyczyniało  się  do  tego  niezmiernie,  że  panowie  polscy,, 
właściciele  niezmiernych  na  Rusi  obszarów,  nie  prze- 
nieśli się  tani  i  nie  założyli  dworów,  około  których 
żywioł  polski  mógł  się  skupiać,  ukrzepiać  i  wzmacniać. 
Gospodarstwo  prowadzone  przez  rządców,  dbając  o  jak- 
największe  materyalne  dochody,  nie  troszczyło  się  by*^ 
najmniej  o  potrzeby  duchowe  polskiej  ludności 
wieśniaczej,  na  Rusi  przebywającej.  Nie  zakładano  dla 
niej  katolickich  kościołów,  a  temsamem,  prędzej  czy 
później  przerzucano  ją  na  łono  wschodniego  kościoła, 
który  obrządkiem  s  w  o  i  m  ją  ruszczył.  Błędowi  temu 
unia  wcale  nie  zapobiegła,  owszem  go  jeszcze  zwię- 
kszyła, bo  skoro  teraz  Kościół  ruski  i  łaciński  był 
jeden,  a  podrzędna  tylko  pomiędzy  nimi  zachodziła 
różnica  w  obrządku,  to  już  żadna  nie  zachodziła  potrzeba, 
budowania  dla  ludności  polskiej  ua  Rusi  łacińskich 
kościołów.*  (Kto  ten  ustęp  w  całości  rozważy,  ten  osta- 
tnie słowa  »żadna  nie  zachodziła  potrzeba«  uzna  i  pojmie 
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jako  rozumowanie  wyjęte  z  ust  tych,  którzy  «nie  trosz- 
czyli się  o  potrzeby  duchowe  polskiej  ludności,<  t.  j.  pa 
nów  i  szlachty  polskiej,  mającej  dobra  na  Rusi.  A  jednak 
Szan.  recenzent  stówa  te  uważa  jako  wyraz  mojego 
własnego  przekonania,  przypisuje  mi  je,  chociaż  o  dH;i 
wiersze  wyżej  nad  niezaktadaniem  kościołów  katolickich 
na  Rusi  ubolewam  wyraźnie.  Zresztą  z  całym  tym  argu 
mentem  Szan.  recenzent  zupełnie  się  zgadza  i  innemi 
słowami  go  powtarza  i  rozwija). 

Można  przecież  widzieć  ujemne  strony  w  sposobi*^ 
przeprowadzenia  Unii,  możnaby  nawet  —  czego  ja  ni.- 
czynię  —  całą  Unię  wogóle  uważać  za  błąd  polityczny 
i  bronić  zdania,  iż  Kościół  łaciński  bez  Unii,  daleko 
skuteczniej  w  ziemiach  polskich  byłby  się  uporał  ii- 
-schyzmą,  ale  historyk,  który  wogóle  niezmierną  t-U^ 
Kościoła  łacińskiego  w  rozszerzeniu  żywiołu  i  wpływu 
polskiego  uznaje,  który  nad  najlepszym  sposobem  użycia 
tej  siły  nieustannie  się  zastanawia,  pytam  się,  czy  hi 
storyk,  czy  Polak  broniący  takiego  zdania  jest  -schy- 
zmatyckiem  echem»  ? 

IIL 
>Reformacya  w  Polsce, •  przedmiot  to  najmniej 
dotychczas  zbadany,  najtrudniejszy  ze  wszystkich.  Istotna 
różnica  zdania  mojego  w  tej  mierze  od  zdania  Szano 
wnego  recenzenta,  da  się  streścić  w  kilku  słowach.  Olia; 
zgadzamy  się  na  znaną- i  uznaną  powszechnie  rzecz,  h- 
ri-formacya  przynosiła  ze  sobą  wpływ  popierający  ugrun 
towanie  absolutnej  monarszej  władzy,  obaj  zgadzamy 
się  również  na  to,  że  społeczeństwo  polskie  z  natur\ 
swojej  nie  mogło  się  tak  dalece  przejąć  reformacya. 
jak  inne  zachodnioeuropejskie  narody.  Kiedy  jednak 
Ks.  Kalinka  wyciąga  stąd  wniosek,  że  reformacya  by- 
łaby wywarła  na  społeczeństwie  polskiem  wręcz  odwro- 
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tr.y  skutek,  t.  j.  doprowadziła  je  do  zupełnej  anarchii, 
ja  próbowałem  wykazać^  'że  reforma  w  kilku  kierun- 
kach okazała  się  u  nas  chwilowo  faktycznie  czynnikiem 
dodatnim  i  za  narzędzie  do  zbudowania  silnej  władzy 
rządowej  za  panowania  Zygmunta  Aug-usta  dała  się  użyć. 
Jest  to  rzecz  sporu  naukowego,  którego  nie  rozstrzygną 
może  jeszcze  i  nasi  następcy. 

Na  zarzuty  naukowe ,  w  tym  podniesione  kierunku, 
chociażby  one  najbardziej  zdanie  me  obalać  się  zdawały, 
nie  byłbym  na  tem  miejscu  odpowiadał  wcale,  ale  ode- 
przeć, muszę  bolesne  przypuszczenia,  które  mi  Szan. 
recenzent  przy  tej  sposobności  czyni.  Rozprawia  historyk 
nad  politycznym  wpływem  reformacyi,  w  chwili  kiedy 
ona  ogarnęła  umysły  całego  kraju,  kiedy  ku  niej  nakła- 
niają się  mniej  lub  więcej  stanowczo,  nie  jakaś  banda 
hultajów  i  zbiegłych  księży,  ale  osobistości,  jak :  Radzi- 
wiłłowie Czarny  i  Rudy,  Jan  Tarnowski,  Mikołaj  Rej, 
^Mikołaj  Siennicki,  Jakób  Przy  łuski,  Frycz  Modzewski 
i  tylu  innych,  kiedy  Hozyusz,  Kromer,  Karnkowski, 
Coramendoni  nie  występują  wcale;  ale  tenże  sam  autor 
z  chwilą,  kiedy  tylko  zjawia  się  u  nas  reakcya  katolicka, 
broni  w  sposób  najbardziej  stanowczy  jej  dodatniego 
politycznego  wpływu,  stoi  po  stronie  polityki  Batorego 
na  katolicyzmie  opartej,  podnosi  nawet  kierunek  polity- 
czny Jezuitów  w  pierwszych  latach  panowania  Zygmunta 
III,  a  w  dalszych  dziejach  o  reformie  politycznej,  któ- 
raby  się  na  potężnej  sile  katolicyzmu  nie  oparła,  nie 
myśli,  nie  marzy.  I  takiego  autora,  przemilczając  o  tem, 
co  na  jego  korzyść  przemawia,  przedstawia  Szan.  recen- 
zent jako  wroga  katolicyzmu,  nie  w^aha  się  nawet  po- 
stawić go  po  stronie  cara  Mikołaja  w  chwili ,  gdy  tenże 
nad  narodem  i  kościołem  polskim   okrutnie  się  pastwi  I 
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Wyjaśniwszy  w  ten  sposób  ustępy,  które  Szan. 
recenzentowi  dały  powód  do  mylnego  zrozumienia  mej 
myśli  —  o  co  mi  głównie  chodziło  —  niechże  mi  wolno 
będzie  przytoczyć  na  zakończenie  ustęp  innego  rodzaju: 
> Dzieło  Bobrzyńskiego  jedną  tylko  religię  wyznaje,  reli- 
gię państwa,  jednej  zasady  trzyma  się  w  polityce,  siły 
i  zwycięstwa ,  i  pomimo  nienawiści  do  Prus,  jeden  gło^i 
kult,  kult  bismarkowski.«  Odrzucając  z  tego  ustępu 
szczegóły  obrazowe,  które  istotne  jego  znaczenie  zasła- 
niają, przełożyłem  go  sobie  w  sposób  następujący: 
»Praca  moja  jednej  trzyma  się  zasady,  że  naród  bez 
zdrowego  i  odpowiedniego  danym  warunkom  ustroju 
państwa  i  społeczeństwa  nie  może  się  ostać;  praca  ta 
działania  historyczne  sądzi  nie  podług  zamiarów,  które 
za  podstawę  im  służą,  ale  podług  ich  objawów  i  osią- 
gniętych skutków;  praca  ta,  opierając  się  na  przeko- 
naniu, żeśmy  dla  wewnętrznego  rozstroju  obcej  przemocy 
ulegli,  widząc  z  doświadczenia  ostatnich  stu  lat,  że 
przemocy  tej  samym  entuzyazmem ,  samą  wiarą  i  samem 
choćby  najszlachetniejszem  uczuciem  nie  możemy  po- 
konać, śledzi  w  przeszłości  naszej  za  wszelkimi  obja 
wami  rzeczywistej  siły  i  przejęta  jest  nawskróś  przeko- 
naniem ,  że  naród  nasz  obok  uczucia ,  może  także  przez 
wytrwałą  pracę  i  na  siłę  moralną  i  fizyczną  się  zdobyć, 
zapożyczy  je  choćby  nawet  od  wrogów,  ażeby  icłi  w  ten 
sposób  pokonać. « 

Jeżeli  w  ten  sposób  mogę  sobie  charakterystykę 
stanowiska  mego,  podaną  przez  Szan.  recenzenta  wy- 
tłómaczyć,  to  powiem,  że  jest  zupełnie  prawdziwą  i  że 
odpowiada  najgłębszemu,  może  mylnemu,  ale  szczeremu 
przekonaniu  memu  jako  Polaka  i  jako  prawnika  z  za>vodu. 

Michał  Bobrzyński, 

W  Krakowie,  dnia  20.  kwietnia  1879  roku. 
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O  alfabecie  i  kalendarzu  ruskim'). 


Chociaż  Polacy  i  Rusini  są  dziećmi  jednego  Ko- 
ścioła,  są  jednak  między  nimi  róźnjce,  nietyle  ze  sprze- 
czności interesów,  ile  z  odmiennych  właściwości  naro- 
dowych, z  odmiennych  nawyknień  i  poglądów  wyrosłe- 
0  tych  różnicach  pragniemy  dziś  pomówić. 

Najważniejsza  różnica  jest  w  języku  i  obrządku. 
Język  ruski  nie  potrzebuje  już  dziś  między  nami  obrony. 
Żaden  Polak  rozsądny  nie  będzie  się  już  krzywił  na 
mowę  ruską,  ani  nie  weźmie  za  złe  Rusinom,  że  ją  chcą 
kształcić  i  rozwijać,  a  nie  mało  takich  między  nami, 
coby  chcieli  im  w  tem  dopomódz.  Z  pociechą  zaznaczyć 
możem,  że  ostatnie  lata  nie  minęły  bez  pożytku ;  w  po- 
czuciu i  przeświadczeniu  ogółu  język  ruski  doczekał  się 
uznania.  Co  jeszcze  na  tem  polu  nie  dostaje,  przyjdzie 
stopniowo,  a  przyjdzie  tem  wcześniej  i  skuteczniej,  im 
wyraźniejszem  się  stanie  w  oczach  wszystkich,  że  Rusini 
dla  siebie,  a  nie  dla  innych  w  naszym  kraju  pracują. 

Z  różnicą  obrządkową  łatwiejsza  jeszcze  sprawa. 
Nikogo  ona  nie  raziła  i  nikomu  na  myśl  nie  przycho- 
dziło ganić  Rusinów  za  to,  że  chwalą  Boga  po  swojemu, 
jak  ich  Kościół  do  tego  upoważnia ;  a  jeśli  objawiały  się 


')  Pisane  w  r.  1885,  zamieszczone  w  Tygodniku  Katolickim  z  r.  1891. 
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niechęci  i  podejrzenia  przy  zmianach  liturgicznych  sa- 
mowolnie wprowadzanych,  to  i  te  ustają,  gdy  władza 
kościelna  swą  wolę  objawi.  Przetoż  ani  język  ani  obrzą- 
dek nie  są  kością  niezgody  między  Polską  a  Rusią. 
Lecz  są  inne  punkta  sporne :  jest  alfabet  i  kalendarz  ruski. 

Czemu  Rusini  trzymają  się  osobnego  alfabetu?  Od- 
dzielają się  przecież  dobrowolnie  od  Europy,  zamykają 
Polakom  przystęp  do  swej  literatury,  skazują  dzieci  swoje 
bez  potrzeby  na  naukę  trzech  a  nawet  czterech  alfabe- 
tów i  to  wszystko  czynią  przez  zamiłowanie  do  liter, 
które  są  bardzo  nieczytelne  i  ze  wszystkich  europejskich 
znaków  piśmiennych  najbardziej  psują  oczy.  Gdybyź 
jeszcze  pozostali  przy  kirylicy ;  toby  jeszcze  wytłómaczyć 
można  poszanowaniem  dla  tradycyi;  ale  jak  zrozumie<^, 
źe  porzuciwszy  pismo  pochodzenia  katolickiego,  przyjęli 
grażdankę  wynalezioną  nie  zbyt  dawno  przez  schyzma- 
tyków? 

Oto  pytania  i  skargi,  które  słyszeć  można  z  ust 
wielkiej  liczby  Polaków. 

Odpowiadają  Rusini:  »Kirylica  taksie  ma  do  gra- 
źdanki,  jak  stary  gotyk  do  łacińskiego  druku*  Dla  tych 
samych  przyczyn,  dla  których  Słowianie  zachodni,  po- 
rzuciwszy gotyk  drukują  swe  książki  łacińskiemi  czcion- 
kami, dla  tych  samych  Słowianie  wschodni  a  z  nimi 
Rusini,  zastąpili  kirylicę  grażdanką.  Jak  druk  łaciński 
wyraźniejszy  jest  od  gotyku,  tak  i  grażdanką  prostsza 
jest,  czytelniejsza  i  dużo  więcej  od  kirylicy  do  łaciń- 
skiego pisma  zbliżona.  Dla  kogo  to  twierdzenie  wydaje 
się  nowem  albo  nieprawdopodobnem,  niech  porówna 
w  bukwarze  oba  alfabety «. 

Rusini  nie  przeczą,  że  alfabet  łaciński  jest  dla  oka 
najdogodniejszy  i  nie  zarzekają  się  wcale,  by  go  kiedyś 
przyjąć  nie  mieli,  ale  zaprzeczyć  się  nie  da,  źe  alfabet 
jest  pierwszym  dotykalnym  znakiem  pewnej  wspólności; 
wszyscy  Słowianie,  ile  ich  do  rytu  wschodniego  należy, 
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posługują  się  do  dnia  dzisiejszeg'o  grażdanką.  Z  tą  współ* 
nością  zerwać  nie  tak  łatwo.  Z  drugiej  strony,  i  to  także 
każdy  przyznać  musi,  że  alfabet  łaciński  nie  wystarcza 
dla  języków  słowiańskich,  źe  na  pewne  brzmienia,  im 
tylko  właściwe,  nie  ma  on  osobnycłi  znaków.  Nasuwają 
się  stąd  niemałe  w  pisaniu  trudności,  które  każdy  naród 
zachodnio  -  słowiański  na  swój  sposób  starał  się  rozwią- 
zać. Inna  jest  ortografia  polska  a  inna  czeska,  a  że  obie 
nie  należą  do  najszczęśliwszych,  tego  podobno  nie  po- 
trzeba dowodzić:  sam  widok  polskiego  lub  czeskiego 
druku  przeraża  cudzoziemców.  Pierwej  zatem  zanim 
mowa  będzie  o  przyjęciu  przez  Rusinów  liter  łacińskich, 
zapytaćby  należało,  jaką  im  proponować  ortografią:  pol- 
ską, cze.ską  albo  magyarską?  A  skoro  się  okaże,  że  ka- 
żda z  nich  jest  niedostateczna,  nie  pozostanie  nic  innego, 
jak  utworzyć  nowe  znaki  na  brzmienia  czysto  słowiańskie 
i  tymi  znakami  uzupełnić  alfabet  łaciński.  Jeżeli  więc 
chodzi  o  istotne  zbliżenie  się  na  polu  piśmiennem,  to 
niedość,  że  Rusini  porzucą  grażdankę,  trzeba  żeby  Po- 
lacy kilka  nowych  znaków  wprowadzili  do  swego  alfa- 
betu. Czy  taka  zmiana  byłaby  Polakom  przyjemną,  czy 
kto  zechce  ją  dzisiaj  proponować?  Podobno  nie,  czasu 
potrzeba  niemało,  aby  z  nią  umysły  polskie  oswoić. 
Więc  stąd  prosta  konsekwencya,  że  i  od  Rusinów  za- 
wcześnie  zdaje  się  żądać,  aby  od  swego  alfabetu  odstą- 
pili. Niedogodności  trzeba  cierpieć  z  obu  stron,  dopóki 
obie  do  wzajemnych  ustępstw  na  tem  polu  się  nie  skłonią. 
Ważniejszą  i  w  swych  skutkach  dużo  dotkliwszą 
jest  różnica  kalendarzów.  Kto  tych  skutków  w  naszym 
kraju  nie  doznaje?  Do  70  blisko  niedziel  i  świąt  łaciń- 
skich, dołóżmy  przeszło  20  świąt  ruskich,  które  w  inne 
dnie  przypadają,  a  otrzymamy  sto  bez  mała  dni  niero- 
boczych  w  ciągu  roku,  we  wschodniej  części  naszej  pro- 
wincyi.  Ileż  to  dni  odpoczywania  po  dniach  bardzo  wąt- 
pliwej nieraz  pracy!    Jeśli  prawdą  jest,  że  który  naród 
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więcej  pracuje,  ten  w  naszych  czasach  wyprzedza  dru- 
gich na  polu  cywilizacyiy  to  rzeczą  jest  oczywistą,  źe 
sama  tak  wielka  liczba  podwójnych  świąt  jest  przyczyną, 
źe  nasz  kraj  w  tyle  za  innymi  pozostawać  musi.  Jakie 
stąd  zaniedbania  i  przeszkody  w  gospodarstwie,  gdzie 
ludność  jest  mieszana;  jaka  mitręga  w  szkołach  i  urzę 
dach;  które  jedne  i  drugie  święta  obchodzić  są  zrau 
szone !  A  jakie  utrapienie  w  zarządzie  domowym,  w  ty 
wieniu  robotników,  którzy  do  różnego  obowiązani  są 
postu!  I  pan  i  pani,  i  ekonom  i  kucharka,  muszą  mieć 
oba  kalendarze  na  pamięci,  aby  nikogo  nie  zgorsz\ć, 
na  niczyje  prawa  nie  nastąpić,  niczyjego  sumienia  nie 
zakłócić.  A  cóż  powiedzieć  tam,  gdzie  rodzina  do  dwóch 
obrządków  należy,  gdzie  dla  jednych  wypada  święto 
uroczyste  w  dniu,  w  którym  drudzy  do  ścisłego  obo- 
wiązani są  postu  I  Ani  czas,  ani  środki  materyalne  na 
to  nie  pozwolą,  aby  jedno  i  drugie  zachować,  więc  koń- 
czy się  na  tern,  że  któraś  strona  od  swych  świąt  odstę- 
puje, lecz  i  drugich  nie  obchodzi  chyba  —  przy  stole. 
Tak  więc  zarówno  pod  ekonomicznym  jak  administra- 
cyjnym, pod  pedagogicznym  jak  religijnym  względem 
różnica  kalendarzów  tworzy  stan  nieznośny  i  który  chyba 
dlatego  znosimy,  żeśmy  się  do  niego  jak  do  kalectwa 
przyzwyczaili.  Wnosząc  stąd,  zdawałoby  się,  2e  zrówna- 
nie kalendarzy  w  kraju  naszym  powinno  być  sprawą  dla 
wszystkich  najbardziej  pożądaną,  naglącą,  piekącą. 

A  jednak,  ta  sprawa  tak  nagląca,  ta  przeszkoda 
tak  dokuczliwa,  trwa  od  trzech  wieków;  tylekroć  pró- 
bowano ją  usunąć,  a  zawsze  napróżno.  Od  chwili,  gdy 
Grzegorz  XIII  dokonał  naprawy  kalendarza  juliańskiego 
i  całemu  światu  ją  zalecił,  król  Stefan  Batory  kazał 
wprowadzić  nowy  kalendarz  do  wszystkich  państw  swo- 
ich (1583).  Polska  katolicka  przyjęła  go  chętnie.  Ruś 
schyzmatycka  stanęła  oporem,  a  w  tym  oporze  utwier- 
dził ją  list  okólny  Jeremiasza  II,  patryarchy  carogrodz- 
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kiego,  wzywający  Rusinów  litewskich  i  Ormian,  by  od 
zmian  przez  rzymskiego  biskupa  zalecanych  trzymali  się 
zdała ').  Nastało  stąd  niemałe  w  Rzpltej  zamieszanie ; 
po  wielu  miastach,  gdy  nie  można  było  skłonić  Rusi- 
nów do  obchodzenia  świąt  razem  z  łacińskiemi,  usiło- 
wano im  wzbronić  nabożeństwa  w  porze,  kiedy  te  święta 
według  dawnej  rachuby  dla  nich  przypadały.  Dnia  3, 
stycznia  1584  roku,  Solikowski,  arcybiskup  lwowski, 
w  towarzystwie  wielu  panów  i  urzędników  królewskich, 
pozamykał  we  Lwowie  wszystkie  cerkwie  w  wilią  ru- 
skiego Bożego  Narodzenia  i  duchowieństwo  ruskie  go- 
tujące się  do  nabożeństwa  kazał  z  nich  wypędzać.  Obu- 
rzyło to  lud,  Rusinów  i  Ormian,  cerkwie  otwarli  prze- 
mocą i  popów  swoich  napowrót  sprowadzili.  Podobne 
tumulty  zaszły  w  Wilnie,  w  Chełmie  i  po  innych  mia- 
stach, gdzie  Rusini  czuli  się  na  sile.  Posypały  się  skargi 
do  króla  od  władyków  i  od  szlachty  rytu  greckiego, 
poparł  je  swym  wpływem  kniaź  Konstanty  Ostrogski, 
który  sam  swych  spółwierców  gorąco  do  oporu  zachę- 
cał. Król  widząc,  że  w  usposobieniu  umysłów,  jakie  pa- 
nowało, trzeba  będzie  w  każdem  mieście  przemocą  na 
Rusinach  tę  reformę  wymuszać,  postanowił  ustąpić. 
»Jeśli  kalendarz  naprawiony  (pisze  on  do  burmistrzów 
wileńskich)  w  państwach  naszych  przyjąć  kazaliśmy, 
uczyniliśmy  to  z  wielkich  i  ważnych  przyczyn,  ale  za 
tem  nie  idzie,  abyśmy  obchodów  i  świąt  greckich  albo 
innych  jakich  nabożeństw  zakazywać  mieli.  O  tem  aniśmy 
myśleli,  ale  uczyniliśmy  to  dla  porządku  i  spraw  Rzpltej. 
Dlatego  jest  i  ma  być  wolno  każdemu  nabożeństwa 
i  wiary  swojej  używać,  święta  święcić  i  obchodzić,  a  za 
to  oni  żadnych  trudności,  nagabań,  szkód  i  grabieży 
cierpieć   nie  mają;    albowiem   ludzie  greckiego   zakonu 


']  13.  listopada  1583  roka.  Akti  zapadnoj  RossiL  Petersburg  1840., 
III,  273. 
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nie  mają  być  przymuszani  do  tej  poprawy  nowego  ka- 
lendarza bez  pozwolenia  swego  starszego  patryarchy* '). 
Podobnie  i  w  liście  do  urzędników  województwa  ru- 
skiego i  chełmskiego,  król  Stefan  nakazuje,  aby  wsz}^st- 
kim  tak  duchownego  jak  i  świeckiego  stanu  ludziom 
religii  greckiej  żadnych  trudności  nie  czynili,  pod  karą 
lo.ooo  czerw,  zł.,  i  aby  wolno  było  obchodzić  święta 
i  ceremonie  wedle  starego  kalendarza,  » dopóki  poro 
wnanie  albo  zgoda  jaka  między  ich  patryarchami  a  Sto- 
licą rzymską  około  tego  nie  będzie«  *).  Gdy  zaś  Bałaban, 
władyka  lwowski,  wniósł  żałobę  na  arcybiskupa  Soli- 
kowskiego  o  gwałtowne  cerkwi  lwowskich  zamknięcie, 
król  wyznaczył  komisyą  z  najpierwszych  dygnitarzy  zło- 
żoną, którzy  powoławszy  strony  sporne  do  Warszawy, 
tę  trudną  sprawę  roztrząsnęli  i  wydali  wyrok,  mocą 
którego  arcybiskup  zrzekł  się  wszelkiej  zwierzchności 
nad  cerkwiami,  której  od  czasów  Jagiełły  arcybiskupi 
lwowscy  używali,  Bałaban  zaś  odstąpił  od  dalszego  swo- 
jej sprawy  dochodzenia'). 

Wrócił  pokój,  ale  stary  kalendarz  pozostał.  W  lat 
dziesięć  później  {1595),  gdy  władycy  ruscy,  Pociej  i  Ter- 
lecki, zjechali  do  Krakowa,  aby  porozumieć  się  z  kró 
lem,  nuncyuszem  i  celniejszymi  dostojnikami  około  Unii 
z  Kościołem  rzymskim,  położono  im  między  innymi  w^a 
runek,  aby  kalendarz  nowy  przyjęli.  »Oddawna  bowiem 
(pisze  Zygmunt  III,  w  swojem  obwieszczeniu)  widząc 
w  państwach  naszych,  między  poddanymi  naszymi,  tak 
w  wierze  jako  i  w  ceremoniach  a  najwięcej  w  kalenda- 
rzu i  odprawowaniu  świąt  wielką  różność,  napomina- 
liśmy duchownych,   zwłaszcza  starszych   wiary  greckiej, 


*)  21.  stycz.  1584.  r.  —  Tamże,  ktr.  280. 

•)   20.   lut.    1582.   Harasiewicz,   Annales  Ecclesiae  Ruthenae,  Leop. 
1861.  str.  224. 

')  15.  lut.  1582.  Zubrzycki,  Kronika  miasta  Lwowa^  str.  210. 
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wielebnego  Metropolitę  i  Episkopów,  abyśmy  ich  do  tej 
zgody  z  Kościołem  rzymskim  skłonili«  *). 

Twardym  ten  warunek  się  wydawał;  poddali  mu 
się  w  końcu  władycy,  chociaż  z  pewnem  zastrzeżeniem. 
^Kalendarz  nowy,  jeżeli  według  dawnego  zwyczaju  być 
nie  może,  przyjmiemy,  tak  jednak,  aby  porządek  i  spo- 
sób odprawiania  paschy,  a  także  święta  nasze,  jakeśmy 
ich  za  trwającej  jedności  używali  w  całości  i  nienaru- 
szone pozostały*  ^).  Z  tem  pojechali  do  Rzymu,  ale  wnet 
doszła  ich  wiadomość  o  burzy,  którą  Ostrogski  przeciw 
pojednaniu  z  Rzymem  w  całej  Rusi  wywoływał;  prze- 
lękli się  jej  i  na  kalendarz  przystać  już  nie  śmieli.  Ba- 
cząc na  te  trudności,  Klemens  VIII  nalegać  nie  kazał, 
a  podobnież  i  innych  wyznawców  Kościoła  wschodniego 
w  sprawie  kalendarza  uspokoić  polecił.  Nie  ulega  wąt- 
pliwości, że  władycy  ruscy  śmielszymi  byliby  w  tym 
punkcie,  gdyby  Unia  podówczas  mniej  licznych  i  mniej 
potężnych  znajdowała  przeciwników;  ale  słysząc  z  kraju, 
jak  ciężki  czeka  ich  bój,  nie  chcieli  utrudzać  zbyt  tru- 
dnej i  bez  tego  sprawy  dla  rzeczy  niekoniecznie  z  je- 
dnością Kościoła  związanych.  I  nie  omylili  się  w  swem 
przewidzeniu,  zaraz  bowiem  przy  zjechaniu  się  na  Synod 
brzeski  (1596^  podniesiono  przeciw  nim  skargę,  źe  po- 
święcają stary  kalendarz  wbrew  dawnym  kanonom  gre- 
ckim i  świeżym  dekretom  króla  Stefana').  Cokolwiek- 
bądi,  faktem  jest,  że  w  żadnym  akcie  urzędowym,  czy 
papieskim,  czy  królewskim,  zawarcie  Unii  ogłaszającym, 
nie  znajdujemy  wzmianki  o  kalendarzu  nowym,  chociaż 
król,  jak  dopiero  widzieliśmy,  tak  wielką  wagę  do  niego 
przywiązywał. 

I  znowu  rzeczy  pozostały  po  dawnemu.  Toczyła  się 
wprawdzie   w  pierwszej  połowie  XVII  wieku   dość  go- 


')  30.  lipca  1595.  r.  Harasiewicz  s.  185. 
*)  Theiner,  Monumenta  Poloniae,  III,  234. 
')  Harasiewicz,  Annales.  s.  232. 
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rąca  około  kalendarza  dyskusya.  Byli  biskupia  jak  Gę- 
bicki, którzy  tę  sprawę  żywo  brali  do  serca  i  opór  Ru- 
sinów próbowali  przełamać;  byli  uczeni,  jak  Broscyusz, 
którzy  gwałtownym  wykładem  błędy  rachunku  w  ka- 
lendarzu juliańskim  wykazywali ;  byli  nawet  kapłani  ru- 
scy i  Bazylianie,  jak  Kassyan  Sakowicz,  którzy  i  pismem 
i  słowem  duchowieństwo  ruskie  starali  się  nakłonić  do 
przyjęcia  gregoryańskiej  reformy;  ale  w  sprawach  ofi- 
cyalnych,  tak  kościelnych  jak  świeckich,  już  ta  sprawa 
poruszona  nie  była.  Ani  za  Władysława  IV,  tak  pło- 
dnego w  swych  pomysłach  około  zjednoczenia  róźno- 
wierców,  ani  za  Jana  III,  tak  przezornego  w  swoich 
staraniach  o  cerkiew,  nie  znajdujemy  żadnej  wzmianki 
o  kalendarzu.  Widocznem  było,  że  kiedy  o  ścianę  czuć 
było  schyzmę  tak  potężną,  nie  chciano  Rusinów  w  wie- 
rze nie  dość  utrwalonych  w  tamtą  stronę  popychać.  Na 
Sejmie  czteroletnim  mówiono  o  potrzebie  zmiany  kalen- 
darza, podczas  gdy  się  zabierano  do  naprawy  stosunków 
ruskich,  ale  wniosek  cofnięto  z  obawy,  by  nie  przyczy- 
niać trudności  metropolicie  świeżo  do  Senatu  wprowa- 
dzonemu. »Nie  nakładajcie  mu  tego  warunku  —  odpo- 
wiedziano roztropnie  wnioskodawcy  —  bo  Rusini  wam 
powiedzą;  dlatego  zrobiliście  go  senatorem^  aby  odfntenit 
kalendarz^  a  nas  przerobić  7ia  Polakóxv, 

I  tak  znów  rzeczy  pozostały  po  dawnemu,  aż  do 
dzisiejszego  dnia.  Temu  dwa  wieki,  kiedy  protestanci 
niemieccy  odgrażali  się,  że  od  papieża  nigdy  takiej  re- 
formy nie  przyjmą:  »tu  nie  chodzi  o  papieża,  odpowia- 
dał im  Keppler,  ale  o  słońce,  z  którem  jesteście  w  nie- 
zgodzie*. Protestancka  zaciętość  minęła,  nowy  kalendarz 
wszędzie  przyjęli ;  Ru.sini  słyszeć  o  nim  nie  chcą.  Czemu 
tak,  jaka  przyczyna  ich  odmowy?  Przedewszystkiein, 
usposobienie  narodów  wschodnich,  które  zmian  nie  lubi, 
kocha  się  w  dawnych  zeszty wniałych  formach,  przeczuwa 
w  nich  jakąś   siłę   tajemniczą,    nawet   wtedy,    gdy  tam 
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życia  i  prawdy  już  nic  nie  ma.    Niechaj  będzie,  jak  by 
w^o.    Z  takiem   usposobieniem   nie   wytrzymają    walk 
racye  czysto  rozumowe,  ono  nie  troszczy  się  o  matema 
tykę  i  o  bieg  słoneczny,    a  tern  więcej,    gdy  mu   w  po 
moc  przychodzą   inne  jeszcze  uczucia.    W  XVII  wieku 
gdy  się  spierano,    który   kalendarz  jest   lepszy,    mówili 
Rusini  do  Polaków:  >ustąpcie  pięć  dni,   my  tyleż  usta 
pimy,  a 'tak  będzie  zgoda«.  Gdym  pewnego  księdza  ru 
skiego  zapytał,  co  ich  zatrzymuje  przy  dawnej  rachubie 
której  błąd  dobrze  rozumieją  i  niedogodności  czują  sami 
najdotkliwiej,  odpowiedział  mi:  »To  nie  może  być,  abyśmy 
wam  w  tern  ustąpili;    nasz  chłop    powiedziałby  odrazu: 
jut  nie  ma   świąi  ruskich y    są  tylko  polskie;    ciętka   na- 
sza dola! 

Powiadają »  że  chłop  ruski  tak  się  zrósł  ze  swym 
kalendarzem,  że  on  mu  służy  za  barometr  i  wskazuje, 
kiedy  ma  siać,  kiedy  kosić,  kiedy  żniwa  rozpoczynać. 
Ależ  i  na  Mazurach  znają  się  z  tym  barometrem,  a  to 
nie  przeszkadza,  że  kiedy  wcześniejsza  lub  późniejsza 
nadejdzie  wiosna,  trzeba  innego  posłuchać  barometru. 
Powiadają  dalej,  że  Rusini  nie  mogą  odstąpić  od  starego 
kalendarza,  dopóki  trzymać  się  go  będzie  znaczna  ich 
większość  za  kordonem.  I  to  słaby  argument.  Wiadomo, 
że  w  roku  1800  cesarz  Paweł  zmusił  Polaków  w  pro- 
wincyach  zabranych  do  przyjęcia  juliańskiego  kalenda- 
rza, a  jeszcze  nikomu  nie  przyszło  na  myśl  utrzymywać, 
iżby  ta  zmiana  jakąś  różnicę  istotną  między  nimi  a  nami 
sprawiła.  Więc  są  to  wszystko  racye,  które  się  naprzód 
stawia,  kiedy  się  nie  chce  powiedzieć,  o  co  idzie  wła- 
ściwie. Chłop  ruski  nie  jest  wcale  tak  ciemny,  iżby  nie- 
podobnem  było  księżom  i  ludziom  wykształconym  na 
Rusi  przekonać  go,  że  w  rachubie  kalendarzowej  nie 
Polakom  trzeba  ustąpić,  lecz  słońcu.  To  nie  jest  wcale 
nieprzepartą  zawadą  i  są  inne,  o  których  się  nie  mówi 
i  te  właśnie  trzeba  znać  i  mieć  na  pamięci. 
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Ruś  lęka  się  wszystkiego,  co  zmniejsza  jfej  odrę- 
bność, co  usuwa  różnice,  co  może  zbliżyć  ją  do  Polaków. 
I  alfabet  ruski,  jakkolwiek  nieczytelny,  i  kalendarz  ju- 
liański, jakkolwiek  nieprawdziwy,  mają  w  jej  oczach 
wielką  y  narodową  ważność,  bo  są  wałem  ochronnym, 
który  ją  broni  —  od  spolszczenia!  Spolszczenie  Rusi, 
to  jest  główne  niebezpieczeństwo,  aby  się  przed  niem 
zasłonić,  nie  ma  i  nie  może  być  dość  wielkiej  ofiary; 
wobec  tej  groźby,  wciąż  nad  Rusią  w  jej  mniemaniu 
wiszącej,  wszystkie  inne  względy  znikają,  zniknąć  muszą. 
Ruś  nie  przyjmie  ani  alfabetu  łacińskiego  ani  gregory- 
ańskiego  kalendarza,  dopóki  się  nie  utwierdzi  w  prze- 
konaniu, że  jej  odrębność  narodową  uszanować  chcemy. 
Sprawa  kalendarzowa  jest  tylko  jednem  ogniwem  w  tym 
długim  łańcuchu  spornych  kwestyj ;  traktować  jej  osobno 
nie  można;  Rusini  nigdy  na  to  nie  przystaną;  a  czego 
nie  dokazał  Batory  mimo  swej  potęgi,  czego  nie  wy- 
mogły na  nich  dwie  tak  wielkie  powagi,  jak  Klemensa 
VIII  i  Zygmunta  III,  do  tego  i  my  ich  pewno  w  dzi- 
siejszej słabości  nie  nakłonimy.  Wszelki  nacisk  z  naszej 
strony  może  tylko  wzmocnić  ich  opór  i  wzajemne  roz- 
drażnienie zaostrzyć. 


•>»<• 


n. 

Ś.  p.  ks.  Piotr  Semenenko  *), 

jenerał  00.  Zmartwychwstania  Pańskiego. 


Każdy  z  czcigodnych  Współbraci  naszych  był  do- 
tknięty bezwątpienia  głęboką  boleścią ,  posłyszawszy 
o  śmierci  jeneralnego  przełożonego  00.  Zmartwych- 
wstania Pańskiego,  ale  być  może,  że  nie  każdy  miał 
sposobność  poznać  bliżej  szerokie  pole  działania  zmar- 
łego i  jego  wyjątkowe  dla  Kościoła  i  narodu  zasługi. 
To  przypuszczenie  nasze  nikomu  nie  czyni  ujmy,  bo  ś.  p. 
O.  Semenenko  żył  przeważnie  za  granicą  i  w  rzadkich 
tylko  odstępach  u  nas  się  zjawiał. 

Bez  przesady  twierdzić  możemy,  że  ś.  p.  O.  S. 
był  jedną  z  najznakomitszych  postaci  za  dni  naszych ; 
głowa,  obdarzona  bardzo  wysokiemi  i  bardzo  rozmaitemi 
zdolnościami,  a  wzbogacona  ogromnym  zasobem  wiedzy. 
Pisał  biegle  i  poprawnie  po  łacinie,  po  francusku,  po 
włosku,  a  rzecz  doprawdy  zdumiewająca,  że  przy  tem 
wsz)rstkiem  pisma  jego  i  mowy  polskie  miały  tyle  czy- 
stości i  jędrności  rodzimej.  Być  zarówno  panem  swego, 
jak  i  obcych  języków,  i  nigdy  nie  popaść  w  cudzoziem- 


')  Drukowane  w  piśmie  Iwowskiem  Bonus  Pastor  z  roku  1886. 
Ka.  Waleryan  Kalinka.    Tom  Xn.  2 
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skie  wyrażenia,  to  rzecz  arcytrudna  i  rzadka.  Umiał 
przy  tern  nieboszczyk  dobrze  po  grecku,  po  niemie- 
cku, po  rosyjsku,  a  także  i  starosławiański 
język  posiadał.  Ta  znajomość  języków  wschodnich 
była  przyczyną,  że  mu  Kongregacye  rzymskie,  a  zwła- 
szcza Propaganda,  powierzały  do  wypracowania  re- 
feraty, wymagające  także  dobrej  znajomości  historyi  Ko- 
ścioła wschodniego,  jego  praw  i  urządzeń.  Prace  jego, 
na  tern  polu  podjęte,  nie  doszły  nigdy  do  szerszej  pu- 
bliczności, przeznaczone  jedynie  dla  kardynałów  lub  kon- 
sultorów  Kongregacyj,  tylko  w  szczupłej  liczbie  egzem- 
plarzy były  drukowane.  Powołany  na  konsultora  Kon- 
gregacyi  Indeksu,  a  następnie  zaszczycony  wezwaniem 
do  najwyższej  rzymskiej  Kongr,  S.  Officti^  której  sam 
Papież  prezyduje,  i  w  której  rozstrzygają  się  najtrudniej- 
sze wypadki,  dotyczące  tak  dobrze  sumień  ludzkich,  jak 
zarządu  Kościoła,  miewał  każdego  roku  do  wypracowa- 
nia kilka  trudnych  i  nader  ważnych  referatów,  o  których 
jednak  żadna  wiadomość  nas  nie  doszła,  bo  członkowie 
Kongregacyj  związani  są  przysięgą  do  zupełnej  o  swem 
działaniu  tajemnicy.  Z  pism  jego  łacińskich  wspo- 
mniemy  tylko  o  wydanej  podczas  Soboru  watykańskiego 
książce:  O  fiieomylności  papieskiej,  która  w  wysokim 
stopniu  zainteresowała  Piusa  IX,  gdyż  autor  potrafił 
znaleźć  nowe  myśli  i  argumenta  na  korzyść  tego  do- 
gmatu, pomimo,  że  przedmiot  był  przez  tylu  znakomi- 
tych ludzi  i  tylokrotnie  rozbierany.  Z  francuskich 
pism  podniesiemy  książkę,  wytykającą  błędy  przeciw 
wierze  w  znanej  doktrynie  Towiańskiego,  napisaną  i  ogło- 
szoną z  rozkazu  Kongregacyi  Indeksu.  Streszczenie  tej 
pracy  obszerne  podał  w  swoim  czasie  dawny  Przegląd 
poznafiski,  i  ona  to  ściągnęła  stałą  niechęć  sekty  Towiań- 
skiego na  autora,  a  następnie  na  całe  Zgromadzenie. 
Twórca  i  redaktor  Przeglądu  pozna /is kiego,  mąż  wielkich 
zasług,    ksiądz    prałat    Koźmian,    był   wielce    troskliwy 


Ś.  p.  ks.  Piotr  Semenenko.  ig 

O  współpracownictwo  ks.  Semenenki  dla  swego  pisma. 
Tam  też  okazało  się  ich  najwięcej,  a  odnosiły  się  do  bardzo 
wielu  przedmiotów,  bo  były  i  traktaty  filozoficzne 
i  rozbiory  ascetyczne  i  badania  lingwistyczne  nad 
językiem  polskim.  Umysł  niezmiernie  oryginalny  i  twór- 
czy; Semenenko,  czego  się  tknął,  w  każdej  rzeczy  coś 
nowego  znalazł.  Mniej  mu  chodziło  o  ten  lub  ów  szcze- 
gół, jak  raczej  o  ujęcie  ogólne,  syntetyczne  całego  przed- 
miotu, który  zawsze  wiązał  z  swoim  systemem  filozo- 
ficznym. 

Głęboki  znawca  dusz  ludzkich  wybornym  był  spo- 
wiednikiem, a  ktokolwiek  jego  zakosztował  duchownej 
dyrekcyi,  już  się  z  inną  nie  łatwo  mógł  zgodzić,  i  zaw- 
sze pragnął  powrócić  do  swego  ukochanego  Ojca.  A  kiedy 
się  pomyśli,  jak  wielka  ilość  Polaków  zamieszkiwała 
w  ciągu  ostatnich  40  lat  w  Rzymie,  przez  miesiące  zi- 
mowe, i  jak  wielu  innych  spotykał  on  po  różnych  mia- 
stach europejskich  wśród  swoich  corocznych  niemal  wy- 
cieczek, to  zrozumieć  można,  ile  czasu  zabierało  mu  nie- 
ustannie to  ś.,  a  mozolne  zadanie  kierownictwa  dusz, 
zwłaszcza  że  penitenci  nie  przestawali  na  zetknięciu  się 
osobistem,  ale  i  po  odjeździe  pilną  utrzymywali  kores- 
pondencyą  i  nieustannemi  zasyłali  go  pytaniami.  W  tern 
wszystkiem  O.  Semenenko  niewypowiedzianej  był  cier- 
pliwości. Piszący  te  słowa  miał  sposobność  widzieć  go 
nieraz,  jak  po  dwie  i  trzy  godziny  w  konfesyonale  bie- 
dził się  z  jakimś  skrupulatem,  aby  mu  stan  duszy  jego 
wytłumaczyć  i  dać  światło  do  rozjaśnienia  męczących, 
a  właściwie  mówiąc,  nic  nie  znaczących  wątpliwości 
lub  wyrzutów.  Kiedy  bracia  zakonni  zwracali  uwagę 
Semenenki,  że  próżno  się  biedzi,  boć  to  wiadomo  z  wie- 
kowej praktyki  spowiedniczej,  że  skrupulata  niczem 
nie  uspokoi,  chyba,  że  się  zwiąże  ślepem  posłuszeń- 
stwem —  on  odpowiadał,  że  go  te  racye  nie  przekony- 
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wują,  że  jeżeli  się  z  skrupulatami  nie  udaje,  to  czy  nie 
dla  tego ,  że  spowiednikom  może  brak  cierpliwości, 
choć  prawdą  jest,  że  trzeba  ją  posiadać  w  stopniu  he- 
roicznym. 

Ks.   kanonik  Pelczar,  w  «wojem   wybornem   dziele 
Życie   duchowne   czyli    doskonałość  chrześcijańska^    Przy- 
znaje,   że  co  w  niem  jest  nowego,  to  wziął  z  konferen- 
cyj  ascetycznych  O.  Semenenki,   którego  miał  szczęście 
słuchać,  będąc  uczniem  Kollegium  pol.  w  Rzymie.    Je- 
steśmy przekonani,  że  pomimo  to  piękne  wyznanie,  za- 
sługi O.  Semenenki    na  polu  ascezy   i  pobożności  kato- 
lickiej bardzo  jeszcze  mało  światu  chrześcijańskiemu  są 
znane.  Jestto  raczej   zadaniem  Zgromadzenia  OO.  Zmar- 
twychwstania Pańskiego,    w  pismach   i  działaniu    swem 
wykazać  to  światło   i  tę  siłę,    którą  im  system    ks.  Se- 
menenki zapewnił.    Trzeba   na  to  czasu,  i  nie  wątpimy, 
że  wcześniej  lub  później  znajdzie  się  w  tem  Zgromadzę 
niu  jakiś  godny  uczeń  wielkiego  Mistrza,   który    potrafi 
zoryentować   się    w  stosie    papierów,    rozpoczętych   lub 
naszkicowanych    traktatów,    albo    obrobionych    już   pe- 
wnych  rozdziałów    i   przedstawi   w   całości    ten    system 
filozoficzny  i  ascetyczny  Semenenki,   któremu  liczne  za- 
jęcia jenerała   zakonu   i  konsultora   rzymskich  Kongrf- 
gacyj  nie  dozwalały   nigdy   dłuższego  czasu,    aby   rzecz 
wykończoną  ułożyć. 

Ś.  p.  nieboszczyk  ceniony  był  wysoko  przez  zmar 
łego   papieża  Piusa   i   przez    teraźniejszego  Leona.    Mó 
wiono  wielokrotnie  w  Rzymie,  że  ma  być  powołany  d(ł  1 
ś.  Kollegium  kardynałów.    Jeśli    do   tego   nie   przyszło,  | 
to   bodaj    czy   nie  w  tem   należy   szukać   przyczyny,  U  \ 
Semenenko  nie  tylko  był  Polakiem,  ale  żołnierzem  z  r. 
1831,  i  że  z  emigracyi  przyjechał  do  Rzymu.    Kto  wit',i 
jak  skrzętriie  ambasady   obce  wywiadują  się   w  Rzyrnii 
o  każdą  decyzyę  Stolicy  apostolskiej  i  jak  zręcznie  rzu 
cają  słówka  niepokojące   z  tą  intencyą,    aby   doszły  rn 


Ś.  p.  ks.  Piotr  Semenenko.  2  I 

miejsce  swego  przeznaczenia,  ten  się  nie  zdziwi  temu, 
cośmy  wyżej  powiedzieli.  Dość  tu  przypomnieć,  że  Mo- 
niłeur  de  Romę  uważał  za  konieczne,  tłumaczyć  Papieża 
przed  Dworami  z  tej  świeżej  decyzyi,  przez  którą  Kol- 
legium  grecko  -  ruskie  oddane  zostało  OO.  Zmartwycli- 
wstańcom.  Nie  omieszkano  wyrażać  zadziwienia,  jak  mo- 
żna było  KoUegium,  mające  służyć  dla  całego  Wschodu, 
poruczać  zakonnikom  jednej  narodowości,  i  to  tej  wła- 
śnie, której  interesa  na  Wschodzie  w  otwartym  są  an- 
tagonizmie z  innemi.  Odbijając  te  zarzuty,  Moniłeur  de 
Romę  musiał  tłumaczyć,  że  OO.  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego nie  składają  się  wcale  z  jednej  tylko  narodowo- 
ści, że  żaden  zakon  nie  może  być  wyłącznie  narodowy, 
bo  tera  samem  straciłby  tę  cechę  uniwersalności,  która 
zeń  tworzy  instytucyę  Kościoła.  Tak  OO.  Zmartwych- 
wstania Pańskiego  —  kończy  ten  dziennik  —  mają 
w  swym  gronie  ludzi  z  tych  wszystkich  narodowości, 
wśród  których  i  dla  których  pracują,  zatem  Bułga- 
rów, Włochów,  Francuzów  i  prócz  Amerykanów, 
amerykańskich  Niemców,  Holendrów  i  Irland- 
czyków. 

Każdy  naród  katolicki  o  tyle  tylko  dochowa  swej 
czerstwości  i  siły,  o  ile  się  utrzyma  w  ciągłym  synow- 
skim stosunku  z  Głową  Kościoła.  Ten  stosunek  odnawia 
się  i  zachowuje  nie  tylko  przez  urzędową  zawisłość  dy- 
gnitarzy Kościoła  od  Rzymu,  ale  i  przez  osobiste  ze- 
tknięcie się  ludzi  wybitniejszych  w  narodzie  z  Rzymem. 
Powiedziano  trafnie,  że  katolik  uzupełnia  i  wykończa 
bwoje  wychowanie  religijne  dopiero  w  Rzymie.  Stosu- 
nek Polski  z  Rzymem  aż  do  połowy  XVII  wieku  był 
nieustający,  a  bardzo  ożywiony.  Nie  znano  wówczas  bi- 
skupów, którzyby  przez  długie  lata  rządzili  dyecezyą 
bez  pielgrzymki  ad  limina  Aposłolorum,  a  oprócz  tego 
rzadki  był  młodzieniec  senatorskiego  rodu,  któryby  nie 
poczytywał  sobie  za  konieczne  ucałować  stopy  Ojca  św. 


i  pomodlić  się  przy  grobie  księcia  apostołów.  Usl 
w  wieku  XVIII,  a  tak  dobrze  ustało,  żeśmy  za 
czasów  znali  ludzi  głodnego  imienia,  którzy  odb] 
podrói  z  wielką  pilnością  po  całych  Włoszecłi 
pędziwszy  kilka  tygodni  w  Stolicy  Piotrowej,  nie' 
dli  na  myśl  pokłonić  się  Papieżowi  i  przyznawj 
naiwnie,  że  nawet  nie  wiedzieli,  kto  był  wó' 
miestnikiem  Chrystusa.  Było  to  nie  dawniej,  jak 
tyfikatu  Leona  XII.  I  nie  mogto  być  inaczej  w  Ul 
stuleciu,  kiedy  biskupi,  choć  wykształceni  ban 
którzy  nawet  głośnego  na  Parnasie  imienia,  stabi 
wiary,  a  duchowieństwo  świeckie,  mało  pobotm 
przyświecało  przykładem  życia,  zakonne  zaś  tak 
dbane,  że  nie  pamiętamy  czy  były  w  Polsce  w  wieku 
XIX  zakony,  obserwujące  ściśle  swoją  regule.  I  Ep' 
skopat,  i  kler  świecki,  i  ludzie  świeccy  w  wytsijifi 
sferach  żyjący,  utonęli  przeważnie  w  lożach  masońskicit 
Nie  troszczono  się  o  Papieża  w  czasach,  kiedy  bóstwen 
tej  ziemi  był  francuski  Cezar  zwycięski.  Roku  1S31  }* 
szcze  było  gorzej.  Encyklika  Grzegorza  XVI  w.  r.  1831 
do  biskupów  polskich,  w  skutek  usilnego  nalegania  Mt 
kotaja  napisana,  wpłynęła  bardzo  na  oziębienie  serc  pol- 
skich dla  Stolicy  apostolskiej.  Rząd  rosyjski  bardn 
podstępnie  w  pismach  sobie  oddanych,  przedstawiał  Pfr 
lakom,  te  Stolica  ś.  potępiła  ich  usiłowania  odzyskwa 
niepodległości  (u  czem  w  encyklice  nie  ma  ani  wzmianki^ 
że  po  takiej  nauce,  Polacy  powinniby  wiedzieć.  cKip 
mogą  spodziewać  się  od  Papieża  i  raz  przecie  wejii 
tę  drogę,  aby  nie  utrudniać  sobie  stosunku  z  s*J* 
prawowitym  monarchą  Mikołajem,  drażniąc  go  lwi  p<ł 
trzeby  i  bez  pożytku  swojem  odwoływaniem  się 
Rzymu.  Cesarz  Mikołaj  tak  był  pewny  skutków  tej 
cykliki  w  Polsce,  właściwiej  mówiąc,  tak  mocno  tiogit 
na  skuteczność  własnych  komentarzy,  które  do  niej  Al- 
dał,  że  zawezwawszy  pod  koniec  roku   1833   (po  wjrp* 
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wie  Zaliwskiego)  biskupów  z  Królestwa  do  Petersburga, 
nie  wahał  się  im  oświadczyć,  źe  gotów  będzie  przywró- 
cić Królestwu  konstytucyjne  i  narodowe  instytucye, 
które  nadał  im  brat  jego  Aleksander,  ale  poufnie  do- 
łożył warunek,  aby  biskupi  polscy  oderwali  się  od  Sto- 
licy apostolskiej  i  utworzyli  między  sobą  osobną ,  a  naj- 
wyższą dla  własnego  Kościoła  władzę.  Dodajmy  na 
chwałę  ówczesnego  Episkopatu,  źe  nie  znalazł  się  ani 
jeden  w  tem  gronie,  coby  się  choć  na  chwilę  zawahał, 
jak  ma  odpowiedzieć  na  tę  zdradziecką  propozycyą,  i  źe 
sama  myśl,  iż  ktoś  śmiał  insynuować  im  coś  podobnego, 
taką  im  się  wydała  obelgą,  iż  rzecz  przez  długie  lata 
w  zupełnej  dochowano  tajemnicy. 

Usposobienie  emigracyi  pod  względem  religijnym 
było  o  tyle  gorsze  od  krajowego,  że  ludzie  młodzi,  upad- 
kiem ojczyzny  prawie  do  rozpaczy  przywiedzeni,  znaj- 
dowali natrętnie  podawaną  im  pociechę  i  nadzieję  w  prze- 
różnych stowarzyszeniach  politycznych  i  antyreligijnych, 
któremi  wówczas  przepełnioną  była  Francya.  Po  zakła- 
dach (depołs)  departamentowych,  dokąd  rząd  rozesłał 
poczciwych  wiarusów  emigracyjnych,  wysłani  z  Paryża 
emisaryusze  uczyli  żołnierzy  i  młodzież  zasad  rewolucyi 
francuskiej,  kazali  się  im  kształcić  na  przykładzie  Kon- 
wentu. To  też  w  niejednym  zakładzie  na  wzór  tegoż 
Konwentu  wzięto  pod  głosowanie  kwestyą:  Czy  jest 
Bóg,  czy  też  go  nie  ma?  I  w  takim  to  usposobieniu 
poczciwej,  ale  bardzo  niewytrawnej  rzeszy  emigracyjnej 
znalazł  się  człowiek,  który  wziął  sobie  za  zadanie,  wy- 
szukiwać w  tej  gromadzie  wiecznie  dyskutującej  mło- 
dzieży, ludzi  zdolnych,  gotowych  do  ofiary,  a  dobrej 
woli,  aby  ich  przekonywać  o  czczości  i  niebezpieczeń- 
stwach zasad  rewolucyjnych  i  nakłaniać  ich  powoli  do 
życia,  zgodnego  z  wiarą  i  przepisami  Kościoła.  Każdy 
wie,  że  mówimy  tu  o  nieocenionej  pamięci  Bogdanie 
Jańskim,     pierwszym     pokutniku     i    wyznawcy    Ko- 
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ścioła  na  wychodźtwie.  On  to,  upatrzywszy  sobie  Se- 
menenkę,  Kaysiewicza  i  kilku  innych,  wpłynął  na 
nich  do  tyla,  że  wziąwszy  rozbrat  z  gadatliwą,  a  w  grun- 
cie próżniaczą  polityką  emigracyjną,  zabrali  się  szczerze 
do  nauki,  do  głębszych  studyów  nad  wiarą  i  Kościołem, 
i  że  mieli  odwagę,  pomimo  szyderstw  i  prześladowań, 
jakie  na  nich  spadały,  głosić  się  wierzącymi  i  wiernymi 
katolikami.  W  Solesmes,  w  świeżo  odrodzonym  mo- 
nastyrze benedyktyńskim ,  pod  kierunkiem  słynnego 
Dom  Guerangera,  odbyli  całomiesięczne  rekolekcye, 
a  że  współcześnie  cesarz  Mikołaj  rozpoczął  był  w  Kró- 
lestwie i  prowincyach  zabranych  na  wielką  skalę  zamy- 
kanie kościołów  i  cerkwi  unickich,  oraz  kasowanie  kla- 
sztorów, nasunęła  się  im  myśl,  iżby  w  miejsce  tylu  zni- 
szczonych przybytków  Bożych  stworzyć  na  emigracyi 
choć  jeden.  Postanowili  tedy  zostać  księżmi,  a  nadto 
związać  się  w  zakon,  mający  na  celu  dźwignąć  przez 
wiarę  narody,  a  przedewszystkiem  własną  ojczyznę. 
Właśnie  Grzegorz  XVI  oświadczył  był  h  r.  W  ład.  Za- 
moyskiemu, że  przyjąłby  chętnie  do  kolegiów  rzym- 
skich kilku  młodych  Polaków,  którzyby  chcieli  oddać 
się  studyom  teologicznym.  Z  tego  oświadczenia  posta- 
nowili zaraz  korzystać  nasi  młodzi  kandydaci.  Wprawdzie 
Papież  miał  na  myśli  takich,  którzyby  wyświęciwszy 
się  ria  księży,  mogli  wrócić  do  kraju  i  tam  z  całym  za- 
pasem swej  wiedzy  i  gorącością  nabożeństwa  służyć  ro- 
dakom, ale  o  tym  warunku  papieskim  Kaysiewicz 
i  Semenenko  nie  wiedzieli. 

Przybywszy  do  Rzymu,  znaleźli  kolegia  papieskie 
dla  siebie  zamknięte,  i  to  ich  zmusiło  nająć  osobne  mie- 
szkanko, i  w  niem  się  urządzić  trybem  zakonnym.  Mie- 
szkając razem  i  żyjąc  po  zakonnemu,  chodzili  na  studya 
teologiczne  do  Collegium  Romanum.  Wyświęceni  na 
kapłanów  w  r.  1841  w  katakombach  św.  Wawrzyńca, 
przystąpili  zaraz   do  sformułowania   swojej  reguły.    Na- 
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rady  trwały  przez  Wielki  Tydzień.  I  już  rzecz  była 
ukończoną,  gdy  w  nocy  z  wielkiej  Soboty  na  Niedzielę 
jeden  z  nich  postawił  pytanie:  »Oto  mamy  już  regułę 
gotową  i  domek  klasztorny,  choć  ubożuchny,  już  zło- 
żony, ale  dotąd  nie  pomyśleliśmy  o  tem,  jak  się  bę- 
dziemy nazywali?*  Różne  posypały  się  wnioski,  lecz 
żaden  nie  zyskał  większości.  W  tem  jeden  z  obecnych 
zawołał:  »Czemu  się  troszczymy,  kiedy  Pan  Bóg  sam 
tę  wątpliwość  rozstrzyga.  Oto  już  północ  minęła.  Za 
chwilę  Bóg  zmartwychwstanie.  Nazwijmy  się  więc  na 
tę  pamiątkę  Braćmi  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego*. Myśl  przyjęto  z  oklaskiem  i  zapisano  do  re- 
guły, która  w  kilkanaście  lat  potem  pierwszą  aprobatę 
pozyskała.  Na  tej  pierwszej  Kongregacyi  generalnej 
Semenenko  był  wybrany  jenerałem  zakonu.  Wy- 
bór bardzo  zaszczytny  dla  niego,  bo  świadczył  jak  da- 
lece Bracia  uznawali  przewagę  jego  rozumu  i  zdolności, 
ale  zdaje  nam  się,  iż  dziś  będzie  już  wolno  powiedzieć, 
iż  ani  dla  niego,  ani  dla  Zgromadzenia  nie  był  zupełnie 
korzystnym.  Semenenko,  myśliciel  niepospolity,  był 
człowiekiem  teoryi,  zawsze  skłonny  każdą  rzecz  rozwa- 
żać ze  wszech  stron,  zbytkiem  światła  i  rozumu  był 
często  niezdecydowany  i  męczył  się  i  trudził  tam,  gdzie 
człowiek  daleko  niżej  od  niego  stojący,  z  pomocą  tylko 
prostego  rozsądku  od  razu  jasno  rzecz  widział.  Rządy 
zakonu  były  z  jego  strony  wielkiem  poświęceniem,  które 
go  odwodziły  od  ulubionych  mu  zajęć,  a  poświęcenie  to 
nie  dawało  tej  pociechy,  jaką  ma  człowiek  czynu  na 
widok,  że  myśl  jego  rozwija  się,  jak  ją  pragnął  i  jak 
Pan  Bóg  dał  mu  ją  widzieć.  Człowiek  wielkiej  wiary 
O.  Semenenko  był  najmocniej  przekonanym,  że  Zgro- 
madzenie jego  wyszło  z  woli  Bożej.  Ufał  więc,  że  Ten 
sam,  co  je  utworzył.  Ten  sam  je  utrzyma.  I  nigdy  nie 
troszczył  się  o  środki  do  życia  dla  rosnącej  wciąż  za- 
konnej rzeszy.  Wpadał  stąd  w  kłopoty  finansowe,  które 
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go  zmuszały  do  odległych  często  podróży  i  do  wstrętnej 
mu  żebraniny.  Wszystko  to  rozrywało  jego  umysł  i  nie 
dozwalało  dokończyć  żadnego  z  większych  dzieła  które 
miał  na  warsztacie.  Nie  raz  trapił  się  tern,  źe  umrze 
i  nie  wyłoży  jakby  pragnął  swego  systemu  filozoficznego, 
na  którym  opierał  swą  metodę  prowadzenia  dusz.  Te 
obawy  ziściły  się,  odkąd  po  śmierci  Kaysiewicza  obrano 
go  dożywotnim  jenerałem.  Od  tej  chwili  już  tylko 
dorywczo  mógł  brać  się  do  pióra,  a  działo  się  to  zwy- 
kle w  ten  sposób,  źe  zobowiązał  się  w  jakiem  mieście 
do  szeregu  nauk  i  te  nauki  chciał  i  musiał  przygotować 
na  piśmie,  pod  naciskiem  danego  przyrzeczenia.  W  taki 
to  sposób  ukazała  się  ostatnia  jego  praca:  Credo,  nad 
którą  pracował  przez  całą  zimę  1884  i  188 5  r.  I  mając 
te  nauki  już  spisane,  wypowiedział  je  ze  zwykłą  sobie 
jasnością,  powagą  i  siłą.  Mówcą  w  ścisłem  znaczeniu 
tego  słowa  nie  był,  wszędzie  i  zawsze  przeważała  w  nim 
refleksya  i  nawet  imaginacya  tak  była  ciężarem  wiedzy 
przyciśniętą,  że  bez  całego  aparatu  wniosków  i  konklu- 
zyj  filozoficznych  kroku  naprzód  ruszyć  nie  śmiała.  Po- 
jąć łatwo,  źe  w  tych  warunkach  mowy  jego,  choć  ujmu- 
jące pięknością  dykcyi  i  języka,  zapalić  ani  porwać  nie 
mogły.  Zrodzone  długim  namysłem  i  będąc  owocem  sil- 
nego przekonania,  trafiały  do  głowy,  zmuszały  do  my- 
ślenia, mogły  uformować  silne  przekonanie,  ale  nie  po- 
trącały o  serce,  a  tom  bardziej  imaginacyi  żadnego  nie 
przedstawiały  pokarmu.  Dla  czytelnika  są  pięknym  i  po- 
żywnym pokarmem,  dla  słuchacza  ciężkim.  W  ogóle 
miał  on  więcej  talentu  konferencyonisty,  niż  kaznodziei; 
chociaż  w  Rzymie  przy  wielkich  uroczystościach  powo- 
ływano go  do  kazań  we  włoskim  języku  w  bazylice 
Św.  Andrzeja  i  innych. 

Nie  wspominaliśmy  dotąd  o  zasługach  nieboszczyka 
w  założeniu  Kolegium  polskiego.  Ale  rzecz  to  już 
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znana.  I  aby  tego  wspomnienia  zbytecznie  nie  rozciągać, 
do  jednej  tylko  ograniczymy  się  uwagi.  Kolegia  naro- 
dowe były  w  Rzymie  przez  różne  państwa  od  wieków 
fundowane.  Bo  każdy  naród  katolicki  dbał  o  to,  aby 
mieć  pewną  ilość  kapłanów  w  Rzymie  wedle  zasad  Ko- 
ścioła gruntownie  wykształconych  i  duchem  rzymskim 
przejętych.  Smutno  powiedzieć,  że  Kolegium  pol- 
skiego nie  było,  że  żaden  z  królów  polskich,  ani 
z  przemożnych  wówczas  biskupów  o  tem  nie  pomyślał, 
czy  też  wykonać  nie  mógł.  Tem  dziwniejszą  przeto  zdaje 
się  być  rzeczą,  że,  czego  nie  zrobiono  za  czasów  potęgi 
i  świetności,  tego  dokonał  rodzący  się  dopiero  ubożu- 
chny zakon,  który  nigdy  nie  wiedział,  czem  potrzeby 
swego  dnia  opędzi.  Myśl  założenia  kolegium  tkwiła 
w  Zgromadzeniu  od  lat  kilkunastu.  Ojciec  Jełowicki 
ofiarował  na  nie  wszystkie  pieniądze,  które  mu  złożono 
na  zbudowanie  kościoła  polskiego  w  Paryżu  (około 
90.000  fr.).  Ale  to  była  suma  zbyt  drobna  na  tak  wielką 
instytucyę.  Powzięto  myśl  utworzenia  20  stypendyów 
po  1.200  fr.  rocznie  z  kapitałem  złożonym  w  gotówce 
25.000  fr.  I  O.  Semenenko  z  tą  niezachwianą  ufnością 
w  pomoc  Bożą,  która  go  zawsze  cechowała,  puścił  się 
na  zbieranie  ofiar  w  Poznańskie  idoGalicyi  w  naj- 
krytyczniejszej  chwili,  jaka  być  mogła,  bo  w  roku  1863. 
Nie  dość,  że  w  owym  czasie  umysły  wszystkich  w  inną 
zupełnie  stronę  były  zwrócone,  ale  nadto  wszyscy  tak 
byli  zmęczeni  nieustającemi,  a  z  widoczną  kraju  szkodą 
uźywanemi  składkami,  że  sam  widok  przychodzącego 
po  ofiary  budził  nieufność  i  odrazę.  Wszystko  to  jednak 
O.  Semenenko  potrafił  przemódz,  albo  raczej  wymodlić^ 
I  udało  mu  się  w  owym  roku  w  Wielkopolsce  i  w  Ga- 
licyi  zebrać  8  stypendyów  skapitalizowanych,  lub  zabez- 
pieczonych w  sposób  niewątpliwy.  Gdy  powrócił  do 
Rzymu  i  zdał  o  tem  sprawę  Papieżowi,  ta  ofiarność 
kraju  tak  ujęła  Piusa  IX,  że  chociaż  wkrótce  potem  nie- 
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które  ambasady  najusilniejsze  czyniły  przedstawienia, 
aby  Kolegium  polskiego  w  Rzymie  nie  zakładać 
z  tej  racyi,  że  nie  będzie  zostawało  pod  opieką  żadnego 
z  rządów,  jak  inne,  które  są  w  Rzymie,  Pius  IX  nie 
chciał  słyszeć  o  tych  zarzutach^  a  gdy  kardynał  Anto- 
nelli  ośmielił  się  je  popierać,  Pius  zawołał:  »0.  cóż  ci 
chodzi,  czy  o  to,  że  tutejsi  Polacy  nie  mają  własnego 
rządu,  więc  ja  będę  im  rządem,  niechże  to  będzie  Ko- 
legium polskie  papież  ki  e«.  Przed  tą  energiczną 
decyzyą  Papieża  umilkli  wszyscy.  I  kolegium  polskie 
nazywało  się  odtąd  papiezkiem  i  miało  wszystkie 
przywileje  do  tej  nazwy  przywiązane. 

Jenerałowie  00.  Zmartwychwstania  Pańskiego  byli 
dawniej  wybierani  na  lat  7,  a  reguła  wkładała  na  nich 
obowiązek,  iżby  każdy  podczas  swego  septennatu  wszyst- 
kie domy  Zgromadzenia  osobiście  zwiedził.  To  zmuszało 
jenerałów  do  corocznych,  bardzo  odległych  i  męczących 
podróży.  Domy  Zgromadzenia  są  w  Bułgaryi,  Gali- 
cyi,  we  Włoszech,  we  Francyi,  Kanadzie 
i  w  Stanach  Zjednoczonych,  (w  Chicago,  w  Ken- 
tucky). Każda  z  takich  podróży  musiała  oczywiście  zająć 
kilka  miesięcy,  zwłaszcza,  że  i  czasu  trzeba  było  nie  maJo, 
aby  się  w  domu  dobrze  rozpatrzeć.  O.  Semenenko  miał 
pod  tym  względem  o  tyle  utrudnione  zadanie,  że  obo- 
wiązki konsultora  ś.  Officyum  i  Indeksu  dopiero  z  koń- 
cem sierpnia  każdego  roku  ustawały.  Wcześniej  więc 
niż  we  wrześniu  z  Rzymu  wydalić  się  nie  mógł.  Przy- 
zwyczajony do  klimatu  rzymskiego  i  niezmiernie  przytem 
drażliwy  na  zimno,  w  każdej  tej  podróży  ponosił  ciężki 
szwank  na  zdrowiu  i  kilkutygodniową  chorobą  zazwy- 
czaj odpłacał.  Im  więcej  lat  przybywało,  tern  bardziej 
czuć  się  dawały  te  niedogodności.  To  też  i  w  tym  roku 
dopiero  w  połowie  września  mógł  wyjechać  do  Francyi. 
Oprócz  zwiedzenia   domu  paryskiego,    miał  jeszcze  inny 
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cel.  Municypalność  rzymska,  pragnąc  na  wzór  tegoczesny 
wyprostować  ulice  Wiecznego  Miasta,  postanowiła 
zburzyć  cały  szereg  domów  koło  ś.  Klaudyusza,  a  mię- 
dzy nimi  i  dom  będący  własnością  ambasady  francuskiej, 
który  od  lat  40  zajmowali  00.  Zmartwychwstania  Pań- 
skiego. Wypowiedziano  im  mieszkanie.  Trzeba  było  po- 
myśleć o  nowem.  I  O.  Semenenko  z  tą  żywą  wiarą, 
która  go  nigdy  nie  opuszczała,  postanowił  kupić  na 
rzecz  Zgromadzenia  dom  obszerny  pod  Monte  Pincio 
z  ogrodem  za  sumę  350.000  franków.  Myślał  długo,  mo- 
dlił się  jeszcze  więcej  i  kontrakt  zawarł;  znaleźli  się  na 
razie  dobrodzieje,  którzy  pożyczyli  koniecznego  fun- 
duszu na  pierwsze  spłaty  i  koszta  urządzenia.  Ale  czu- 
jąc się  już  u  scliyłku  życia,  bał  się  tego  ciężaru,  który 
następcy  swemu  zostawi,  iż  tenże  będzie  musiał  objąć 
zarząd  Zgromadzenia,  obciążonego  krociami  długów, 
a  bez  żadnego  stałego  dochodu.  W  tym  celu  postanowił 
odwiedzić  swych  dawnych  znajomych  we  Francyi  i  do 
ich  miłosierdzia  zapukać  na  rzecz  polskich  zakonni- 
ków. Jakim  skutkiem  te  jego  starania  były  uwieńczone, 
nie  wiemy.  Pod  jednym  wszakże  względem  spełniły  się 
jego  przewidywania.  Obawiał  się ,  że  przy  zbliżającej  się 
jesiennej  porze  podróż  jego  po  Francyi  może  wpłynąć 
na  jego  zdrowie  szkodliwie,  ale  się  przed  tem  nie  co- 
fnął. Już  mocno  przeziębiony,  przyjechał  do  Paryża. 
Proszony  od  rodaków  o  kilka  nauk,  nie  chciał  się  wy- 
mawiać. I  zaledwo  ich  dokończył,  dostał  silnego  zapa- 
lenia płuc,  nie  brakowało  oczywiście  pomocy  najzna- 
komitszych paryskich  lekarzy,  ale  wszystko  pokazało 
się  daremnem.  Umarł  dnia  18.  listopada  wieczorem, 
o  godzinie  9  -  tej.  Można  z  całą  słusznością  powiedzieć, 
że  legł  jak  żołnierz  na  placu  boju.  Zgodnie  z  wolą  zmar- 
łego, 00.  Zmartwychwstania  Pańskiego,  zdążający  z  Ame- 
ryki do  Rzymu  na  kapitułę  Zgromadzenia,  zdecydowali 
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odwieźć  zwłoki  O.  Semenenki  do  Rzymu,  i  pochować 
je  na  wspólnym  Zmartwychwstańców  cmentarzu.  Tam 
więc  on  spocznie  obok  Jańskiego,  Kaysiewicza, 
Witwi  ckieg o,  Bentkowskiego,  Jełowickieg* o, 
Kaczanowskiego  i  innych,  i  razem  z  nimi  oczeki 
wać  będzie  zmartwychwstania  Pana^  które  przez  całe 
życie  swoje  na  tym  świecie  głosił. 


•HN' 
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Dnia  25.  z.  m.  ')  JMć.  X.  Albin  Dunajewski,  biskup 
krakowski,  poświęcił  we  Lwowie  kamień  węgielny  domu, 
który  ma  służyć  za  internat  dla  młodzieży  grecko -kato- 
lickiego obrządku.  Nowa  to  i  niewidziana  dotąd  w  kraju 
naszym  instytucya;  a  że  zmuszona  jest  liczyć  na  ener- 
giczne poparcie  szerszej  publiczności,  koniecznem  przeto 
zdaje  się  wytłómaczyć,  jakie  są  przyczyny,  które  ją  wy- 
wołały, jaki  jej  cel  i  jakie  znaczenie. 

Niema  podobno  nikogo  na  całym  obszarze  dawnej 
ziemi  polskiej,  coby  nie  był  słyszał  o  opłakanym  sto- 
sunku ludności  polskiej  i  ruskiej  w  Galicyi,  o  uprzedze- 
niach i  niechęciach  wzajemnych,  jakie  pośród  nich  pa- 
nują, i  o  walce,  która  między  jednej  ziemi  mieszkańcami 
objawia  się  bez  przerwy  i  na  każdem  polu,  tak  dobrze 
religijnem,  jak  politycznem,  a  nawet  towarzyskiem.  Że 
ten  antagonizm  dla  obu  ludności  jest  w  wysokim  sto- 
pniu szkodliwy,  że  paraliżuje  i  udaremnia  usiłowania 
władz,  duchowieństwa  i  obywatelstwa,  spokojnie  i  bez- 
stronnie na  rzeczy  patrzących,  że  los  Kościoła  w  tej 
prowincyi   i  najdroższe  interesa  jej  mieszkańców  na  wiel- 
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kie  niebezpieczeństwo  naraża  —  to  zrozumieć  łatwo, 
wodzić  się  nad  tern  nie  potrzeba.  Za  to  nierównie  tru- 
dniej jest  wypowiedzieć,  gdzie  leżą  przyczyny  tego  rot- 
darcia  —  tak  ich  jest  wiele  i  tak  różnorodne. 

Najpospoliciej  przypisują  u  nas  to  zle  wplj-wtmi 
sąsiednich  agentów  szyzmatyckich  t  panslnwistycznych, 
którzy  podburzają  Rusinów  przeciw  Kościołowi  katuli- 
ckiemu  i  przeciw  ludności  polskiej,  2e  tacy  agenci  byli 
i  są,  że  ich  działalność  jest  nieuczciwa  i  zgubna,  temu 
nie  przeczymy:  ale  to  jeszcze  nic  nie  tlómaczy  i  nie  od- 
krywa początku  złego.  Boć  to  nie  początek,  ale  jego 
następstwo:  nie  źródło  choroby,  ale  jeden  z  jej  objawów. 
Do  pnia  zdrowego  robactwo  się  nie  ciśnie;  ono  tarasie 
lęgnie,  gdzie  znajduje  dla  siebie  pokarm.  Gdyby  w  Ga- 
licyi  rola  nie  była  przygotowana  pod  ów  zasiew  szy- 
zmatycki,  toby  on  tam  nie  wyrastał,  jak  nie  rośnie  wcale 
w  innych  ziemiach  polskich.  Składać  winę  na  obcycli 
a  nie  widzieć  jej  u  siebie,  jestto  dobrowolnie  łudzić  się 
i  zamykać  oczy,  aby  prawdy  nie  dostrzedz, 

Przyczyny  złego  są  głębsze  i  sięgają  odległej  prze- 
szłości. Powiedzmy  otwarcie:  i  Polacy  i  Rusini  popeł- 
nili niemało  błędów  we  wzajemnym  stosunku.  Zawiniło 
obywatelstwo,  lekceważąc  Unię,  nie  dlatego,  że  ruski, 
ale  dlatego,  że  to  »chłopski«,  jak  mówiono,  obrządek. 
Zawiniło  duchowieństwo  łacińskie,  bogatsze  i  wyksital- 
ceńsze,  które  braci  swoich,  kapłanów  ruskich,  nie  sta- 
rało się  zbliżyć  do  siebie,  podżwignąć  moralnie.  Le« 
i  Rusini  bez  winy  nie  byli,  a  mianowicie  ich  władycy, 
którzy  przez  dwa  wieki  nie  łożyli  starania  około  kleru 
świeckiego  i  żadnego  dlań  nie  utworzyli  seminaryuni, 
spuszczając  się  w  lej  mierze  na  rząd  Rzpltej,  który  do 
takich  spraw  ani  w  łacińskim,  ani  w  greckim  obrządku, 
wcale  się  nie  mieszał.  Pozbawiony  kierunku  duchowego, 
a  nieraz  i  elementarnych  wiadomości  z  teologii,  kler 
świecki  zapełniał  się  przeważnie  ludźmi  bez  powołaiuMC 
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ci  zaś,  nie  mając  pojęcia  o  świętości  swoich  obowiązków, 
niepomni  swej  odpowiedzialności  przed  Bogiem ,  ani 
o  własne  wykształcenie  nie  dbali,  ani  nie  troszczyli  się 
wielce  o  dusze  swych  parafian,  oddani  przedewszystkiem 
potrzebom  doczesnym  swych  rodzin.  W  ten  sposób  Ru- 
sini,  jakkolwiek  sami  po  większej  części  byli  sprawcami 
swego  poniżenia,  niemniej  dlatego  głęboką  choć  tajoną 
żywili  niechęć  do  tych,    wobec  których   poniżonymi  się 

» 

widzieli.  Tak  było  dawniej.  Pożądaną  a  nawet  konie- 
czną byłoby  rzeczą ,  aby  czyjeś  pióro,  miłujące  prawdę , 
sine  ira  et  studio  wykazało  te  obustronne  błędy  i  niedo- 
statki, tem  bardziej,  że  ich  ślady  do  dziś  dnia  dotrwały. 
Z  upadkiem  kraju  upadła,  a  przynajmniej  zmniej- 
szyła się  znacznie  przewaga  żywiołu  łacińskiego.  Ru- 
sini ,  pod  wieloma  względami  z  Polakami  zrównani , 
uczuli  się  śmielsi;  ich  stare  niechęci  i  uprzedzenia  wy- 
szły na  jaw.  I  raz  jeszcze,  ze  strony  Polaków  zaszła  cię- 
żka pomyłka,  gdy  to,  co  od  wieków  istniało  w  ukryciu, 
poczytali  za  produkt  świeży,  zawistną  wyhodowany  rę- 
ką ;  i  znowu  na  obcych  złożono  winę ,  w  siebie  nie  wglą- 
dając. Tymczasem  przy  zmienionych  .stosunkach  i  roz- 
szerzonem  bardzo  polu  działania,  nastały  nowe  powody 
żalów  nieufności.  Skarżyli  się  i  skarżą  Rusini,  »że  Po- 
lacy nie  uznają  ich  praw  narodowych,  że  przeszkadzają 
rozwojowi  ich  języka,  że  tłumią  i  niweczą  ich  narodo- 
wośćt.  Polacy  odpowiadają  na  to;  »że  w  kraju,  gdzie 
można  modlić  się ,  uczyć  się  i  pracować  po  rusku,  gdzie 
wszelka  korespondencya  urzędowa  w  tymże  języku  jest 
dozwolona,  gdzie  drukarnie  i  dzienniki  ruskie  drukują 
i  piszą  co  chcą,  gdzie  nawet  z  desek  teatralnych  patry- 
otyzm  szerzyć  można  ruski,  tam  trudno  doprawdy  uwie- 
rzyć w  istotne  pokrzywdzenie  ruszczyzny.  Bodajby  Po- 
lacy i  Rusini  innych  krzywd  nie  cierpieli  pod  sąsiedzkim 
rządem!...  Skargi  to  nieszczere  (mówią  dalej  niektórzy 
Polacy),  jak  nieszczerym   u  wielu  Rusinów  ich  związek 
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Z  Rzymem,  nieszczerem  ich  przywiązanie  do  ruskiej  na- 
rodowości. Bardziej  oni  kochają  swój  obrządek  niźli 
wiarę,  bardziej  nienawidzą  Lachów,  niż  kochają  ojczy- 
znę. W  tych  warunkach  przyznawać  im  coś  więcej,  by- 
łoby to  szkodzić  polskiemu  i  ruskiemu  żywiołowi  ra- 
zem ;  dalsze  ustępstwa  wyszłyby  na  korzyść  nie  ich,  ale 
kogoś  trzeciego«... 

Jak  dalece  tego  rodzaju  zarzuty  są  uzasadnione, 
w  to  nam  na  teraz  nie  wchodzić;  to  tylko  pewna,  że 
z  jednej  i  z  drugiej  strony  są  zakorzenione  głęboko,  i  że 
je  w  pismach  i  na  zebraniach  publicznych  ustawicznie 
czytać  i  słyszeć  się  zdarza.  Kto  chce  więc  szczerze  obie 
ludności  zaspokoić  i  pogodzić,  nie  będzie  lekceważył  tych 
żalów,  i  owszem,  musi  usuwać  nietylko  złe  prawdziwe, 
ale  i  wszelki  pozór  złego,  wszystko,  co  podejrzenie  i  nie- 
ufność wzniecić  może.  Nie  na  toć  Bóg  osadził  Polaków 
z  Rusinami  pospołu,  aby  siebie  nawzajem  krzywdzili, 
ale  na  to,  aby  żyjąc  w  bratniej  zgodzie  dopomagali  so- 
bie wzajemnie-  Winni  Polacy  wystrzegać  się  wszyst- 
kiego, co  u  Rusinów  budzi  mniemanie,  że  nie  vszanują 
ich  ojczystego  języka  i  zwyczaju;  winni  Rusini  złożyć 
dowody,  że  nie  do  czasu  i  nie  dla  pozoru  tylko  zostają 
w  jedności  z  Rzymem. 

Dość,  by  te  podstawy  przyjąć  i  strzedz  ich  z  obu 
stron,  a  zdaniem  naszem  przyjść  musi  do  zgody.*  Wpra- 
wdzie taka  mowa  nie  trafi  do  wszystkich,  ale  trafi  z  pe- 
wnością do  ludzi  zacnych  i  dobrej  woli;  a  jeszcze  ich, 
dzięki  Bogu,  nie  brakuje  ani  u  Rusinów,  ani  u  Polaków. 
Jest  w  Galicyi  niemało  wsi,  w  których  znajdują  się  dwie 
parafie:  łacińska  i  ruska.  Gdzie  proboszczowie  tych  pa- 
rafij  są  szczerze  katolickiego  ducha,  mężowie  prawi, 
roztropni  i  pokój  miłujący,  tam  między  parafianami  obu 
obrządków  panuje  zgoda  najlepsza  i  żadne  podmuchy 
zewnętrzne  nie  zdołają  zakłócić  ich  sąsiedniej  przyjaźni. 
Jeżeli  się  więc  znajdzie  liczniejszy  zastęp  księży  ruskich, 
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którzy  wiernymi  będąc  swej  narodowości,  śmielej  niż 
dotąd  g-łosić  będą  i  wprowadzać  w  życie  w  swoich  pa- 
rafiach zasady  katolickie,  to  przewidzieć  nie  trudno,  że 
zmniejszy  się  o  wiele  Polaków  nieufność  i  walka  sama 
z  siebie  powoli  ucichnie. 

Ten  jest  właśnie  cel  i  to  żądanie  naszego  internatu, 
o  ile  drobnemi,  prywatnemi  siłami  tak  wielkie  zadanie 
spełnić  można.  Myśl  jego  powziął  Ojciec  Św.  Leon  XIII. 
Polecił  Zgromadzeniu  naszemu  otworzyć  w  Galicyi  za- 
kład wychowawczy,  w  którymby  młodzież  obrządku  gre- 
cko-katolickiego,  obok  gimnazyalnego  wykształcenia, 
otrzymywała  wychowanie  gruntownie  kotolickie  i  przy- 
gotowywała się  w  ten  sposób  do  nauk  teologicznych, 
jeżeli  znajdą  się  w  niej  powołania  kapłańskie,  z  któ- 
rychby  następnie  gorliwość  zacnych  Biskupów  nieo- 
mieszkała  korzystać.  Ten  zamiar  Najjaśniejszy  Cesarz 
i  Król  najżyczliwiej  przyjął  i  ofiarą  z  własnej  szkatuły 
najmiło.^ciwiej  poprzeć  raczył.  Tak  Wysokiem  i  zaszczy- 
tnem  obdarzeni  zaufaniem ,  rozpoczęliśmy  w  roku  bie- 
żącym pracę  naszą,  kładąc  odrazu  przed  sobą  jako  cel 
niezmienny:  zaszczepić  w  dziatwie  ruskiej,  nam  powie- 
rzonej, głęboką  miłość  do  Rzymu  i  do  wiary  świętej, 
rzetelne  przywiązanie  do  swej  narodowości,  wdzięczność 
dla  Monarchy,  jak  to  już  z  samych  zasad  katolickich 
wypływa,  który  Rusinom  i  Polakom  przyznał  wspania- 
łomyślnie ich  prawa,  a  nakoniec  braterską  życzliwość 
dla  pokrewnego  narodu,  obok  którego  żyć  i  pracować 
będzie  nadal  tej  młodzieży  przeznaczeniem. 

Oto  cały  nasz  program  i  cała  »intryga,  tak  mi- 
sternie, jak  nas  oskarżają,  ukuta !«  Bo  chociaż  zakład 
nasz  w  nader  szczupłych  zaczęty  rozmiarach,  nie  zasłu- 
giwał bynajmniej  na  uwagę  publiczną,  niemniej  prze- 
cież od  kilku  miesięcy  spadał  na  niego  grad  zarzutów 
i  podejrzeń.  Ogłaszano  nas  jako  wrogów  narodowości 
ruskiej,  tern  zdradliwszych,  że  pozorami  życzliwości  kła- 
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raiących.  Dzienniki  ruskie  wytoczyły  przeciw  nam  cały 
szereg  zaskarźeń,  na  które  milczeliśmy,  przekonani,  że 
jedynie  czas  i  doświadczenie  z  tych  uprzedzeń  wyleczyć 
potrafią.  I  dziś  jeszcze  innej  nie  dajemy  odpowiedzi,  jak 
tylko  to  stanowcze  zaręczenie,  źe  ani  polonizować 
ani  latynizować  uczniów  naszych  nie  myślimy.  Jak 
pragniemy,  aby  obcy  szanowali  naszą  narodowość,  tak 
i  my  narodowość  ruską  szanować  i  na  chrześcijańskich 
podstawach  rozwijać  w  naszej  dziatwie  będziemy.  Czem 
Bóg  mieć  chce,  tem  i  my  Rusinów  mieć  chcemy. 

Atoli  i  z  drugiej  strony,  ze  strony  polskiej,  obok 
gorącego  wielu  osób  poparcia,  za  które  serdeczną  ży- 
wimy wdzięczność,  spotkały  nas  nieliczne  zarzuty  i 
ostrzeżenia,  źe  się  zrywamy  nad  siły,  źe  przeciwnicy 
albo  nas  zgniotą ,  albo  oszukają ,  źe  więc  w  końcu,  przy 
najlepszych  chęciach,  zmarnujem  pieniądze  i  czas.  Być 
może;  któż  jest  pewnym  skutku  swej  pracy!  Zamiar 
tylko  w  ręku  człowieka,  rezultat  w  ręku  Boga.  Czy 
wszystko,  co  zamierzamy,  da  się  osiągnąć,  nie  wiemy; 
to  tylko  pewna,  źe  żadna  praca  poczciwa  nie  ginie  cał- 
kiem bezpłodnie. 

Więc  i  my,  z  ufnością  w  Bogu,  jak  zaczęliśmy, 
tak  trwać  będziemy  w  naszem  dziele.  Mimo  przeszkód, 
z  któremi  miał  do  walczenia,  zakład  nasz  z  podwójną 
liczbą  uczniów  rozpocznie  nowy  rok  szkolny.  Dzieci  to 
bez  wyjątku  ubogich  rodziców,  mało  które  jest  w  mo- 
żności zwrócić  nam  choćby  połowę  kosztów  swej  nauki 
i  utrzymania,  większa  część  przyjęta  bezpłatnie.  W  ta- 
kich warunkach  tworzyć  i  prowadzić  instytucyę  wycho- 
wawczą, rzecz  arcytrudna.  Gdybyśmy  zajmowali  się 
młodzieżą  polską,  jak  nas  do  tego  nieustannie  zapra- 
szają ,  mielibyśmy  pracę  o  wiele  łatwiejszą ,  skutek  bar- 
dzo upewniony,  a  przytem  zapłatę  dostatnią.  Z  dzie- 
ćmi ruskiemi   przeciwnie:   czeka  nas  krzyżów,  zawodów 
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i  prześladowań  bez  liku,  a  w  dodatku  wyciągnąć  musim 
rękę  żebraczą! 

Lecz  i  przed  tern  się  nie  cofamy,  skoro  Bóg*  tego 
od  nas  żąda.  A  jak  On  natchnął  Papieża  myślą  tej  in- 
stytucyi,  tak  ufamy,  że  natchnie  także  ludzi  dobrej  woli, 
by  nam  dopomogli. 

Lwów,  w  dzień  SŚ.  Cyryla  i  Metodego  1881. 
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IV. 
Stowarzyszenie  Opieki  nad  Internatem  ruskim 

■ 

XX.  Zmartwychwstańców  we  Lwowie. 


Ogólne  zebranie  odbyte  we  LwoWie  dnia  5.  marca 
i  w  Krakowie  dnia  ii.  marca  1883')  roku. 


Na  zebraniu  Iwowskiem,  ksiądz  Kalinka,  przeło- 
żony Internatu  ruskiego,  odczytał  sprawozdanie  z  do- 
chodów Stowat*zyszenia.  »Opieka  lwowska«  przyniosła 
na  rok  1883  5.400  złr.  (o  543  złr.  więcej  niż  w  roku 
przeszłym);  »Opieka  krakowska«  przyniosła  4.159  złr. 
49  et.  (o  532  złr.  69  et.  więcej  niż  w  roku  przeszłym). 
Obie  » Opieki «  przyniosły  na  rok  1883  9.559  złr.  49  et 
(o   1.075  złr.  69  et.  więcej  niż  w  roku  zeszłym). 

Po  ukończonem  sprawozdaniu  finansowem,  ks.  Ka- 
linka czytał  dalej  rzecz  swoją: 

Otworzyliśmy  nasz  Zakład  z  6  uczniami;  w  nastę- 
pnym roku  mieliśmy  ich  14;  obecnie  mamy  25.  Ofiary 
zebrane  świeżo  przez  was,  Przezacne  Panie,  dozwolą 
nam  z  rokiem  szkolnym  pomnożyć  tę  liczbę  o  10  lub 
nieco  więcej.  —  Idziemy  naprzód  zwolna  i  ostrożnie, 
pamiętając  o  tem,  że  pospieszny  wzrost  Zakładu  mógłby 

')  Drukowane  po  ra/.  pierwszy  w  roku   1883. 
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go  narazić  na  szkody  dotkliwe,  a  nietylko  pod  finanso- 
wym względem.  Nicby  nie  było  łatwiejszego  jak  pięć- 
dziesięciu nowych  uczniów  odrazu  wprowadzić;  dużo 
więcej  zgłasza  się  ich  co  rok.  Ale  przybytek  nowych 
o  tyle  tylko  jest  pożądany,  o  ile  wśród  dawnych  znajdą 
się  kadry  już  gotowe,  wyrobione  i  duchem  Zakładu 
przejęte.  Bez  takich  kadrów,  zadanie  przełożonych  zbyt 
byłoby  trudne,  a  może  i  niewykonalne. 

Podobnie  jak  poprzednio,  tak  i  w  tym  roku,  pierw- 
sza klasa  uczy  się  w  Zakładzie.  Starsi  przeszedłszy  z  do- 
brym postępem  egzamina,  chodzą  do  gimnażyum  ru 
skiego,  z  wyjątkiem  kilku,  których  posyłamy  do  pol- 
skich lub  niemieckich  szkół,  bo  tam  rozpoczęli  nauki. 
To  kierowanie  naszych  uczniów  do  ruskiego  gimnażyum 
wywołało  z  pewnej  strony  wątpliwości,  które  i  w  dzien- 
nikach echo  znalazły.  Zapytywano,  czy  nie  narażamy 
uczniów  na  złe  wpływy,  które  cały  owoc  naszego  sta- 
rania udaremnią?  Nic  dziwnego,  że  takie  wątpliwości 
nasunęły  się;  ze  złym  wpływem,  z  propagandą  antireli- 
gijną  i  socyalistyczną  łatwo  w  szkole  publicznej  spotkać 
się  można,  w  naszych  czasach,  tak  dobrze  w  polskiej, 
niemieckiej  jak  ruskiej;  temu  żadna  Dyrekcya,  przy 
najlepszej  woli,  ani  profesorowie,  zapobiedz  już  dziś 
w  zupełności  nie  mogą.  Czy  dlatego  porzucić  wychowa- 
nie publiczne  i  chłopców  (bo  o  chłopcach  tu  mowa,  a 
nie  o  dziewczynach)  chować  w  cieplarni  domowej, 
jak  roślinki  egzotyczne?').  Może  się  udać  taka 
próba,  raz  i  drugi,  pod  kierunkiem  mądrych  i  bacznych 
rodziców;   ale   w   ogólności    doświadczenie   przekonywa 


•)  Słowa  te  wywołały  ostrą  krytykę  ze  strony  Przeglądu  Lwow- 
skiego. Zarzucano,  ie  ks.  Kalinka  to  co  robił  z  konieczności,  z  braku  lu- 
dzi i  funduszcSw,  pokrywał  teoryą.  Że  mówił  z  przekonania,  dowodem  te 
same  jego  zasady  wyłożone  w  Wiadomościach  polskich  z  1858  r.  (Prze* 
'ioodnik  polski  w  Parytu^  gdzie  mówi  o  Pensyonatach  rzemieślni- 
czych) pewnie  nie  pro  domo  sua,  bo  go  wtedy  nie  miał. 
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inaczej.  Dla  młodego,  nie  ten  tylko  wpływ  może  być 
szkodliwy,  któremu  on  ulega  podczas  nauk  szkolnych, 
ale  i  ten,  z  którym  on  się  spotyka  po  ich  ukończeniu: 
i  owszem  atmosfera,  w  której  młody  znajdzie  się  pó- 
źniej, w  wieku  swego  dorastania,  tem  mocniej  na  niego 
oddziaływać  będzie,  im  mniej  się  z  nią  oswoił  przy  na- 
uce szkolnej.  Doświadczenie  uczy,  że  młodzieniec  choćby 
po  katolicku,  najpoczciwiej,  ale  w  pewnem  odosobnie- 
niu wychowany,  następnie,  gdy  wejdzie  w  stosunek 
z  kolegami,  których  dawniej  nie  miał,  gdy  ujrzy  zły 
przykład,  którego  dawniej  nie  widział,  zbyt  łatwo  mu 
się  podda,  albo,  w  najlepszym  razie,  chowając  dla  siebie 
samego  swe  poczciwe  zasady,  nie  będzie  miał  dosyć 
odwagi,  by  przeciw  złemu,  które  go  uderzyT  oburzyć 
się  jawnie  i  stanowczo.  Lepiej  jest,  naszem  zdaniem, 
jeśli  młodzieniec  rośnie  i  dojrzewa  w  tej  atmosferze, 
w  której  żyć  i  pracować  nadal  będzie  jego  przeznacze- 
niem; lepiej  zwłaszcza,  kiedy  udziałem  jego  ma  być 
służba  publiczna,  a  taką  przedewszystkiem  jest  służba 
kapłanów,  sług  Bożych.  Zgorszenie  nie  zamąci  jego  du- 
szy tak  łatwo,  bo  się  z  niem  już  poprzednio  spotykał, 
zły  przykład  nie  pociągnie  go  swoją  nowością,  bo  wie 
od  dawna  co  o  nim  sądzić.  Nikt  nie  ustrzeże  cnoty, 
która  sama  się  nie  strzeże ;  kontrola  zewnętrzna  sama 
jedna  nie  wystarczy;  ona  jest  konieczną,  ale  wtedy  do- 
piero skuteczną  być  może,  kiedy  służy  ku  wzmocnieniu 
i  uzupełnieniu  tej  kontroli  wewnętrznej,  którą  młody 
sam  nad  sobą  sprawuje.  —  Atoli  przyznajemy,  że  taki 
system  wychowania  o  wiele  jest  trudniejszy  i  dużo  pil- 
niejszej i  głębszej  wymaga  czujności  i  pracy,  niż  się  to 
dzieje  zazwyczaj  z  młodzieżą  chowaną  w  zamknięciu  do- 
mowem.  Trzeba  do  tego  wielu  warunków:  a  naprzód, 
aby  całe  wychowanie  nie  słowem  tylko,  lecz  nade- 
wszystko  żywym  przykładem  przełożonych  utwierdzało 
uczniów  na  drodze  prawdy  i  obowiązku;  trzeba  powtóre 
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ciągłeg"o  porozumienia  przełożonych  z  uczniami  i  nieza- 
chwianej ze  strony  uczniów  ufności,  aby  wszystko  co- 
kolwiek ich  uderzy  i  zgorszy  poza  domem,  w  domu 
szczerze  i  otwarcie  powiedzieli,  i  by  przeciw  temu  sku- 
tecznie oddziaływać  można ;  trzeba  nakoniec  i  tem  sa- 
mem, aby  całe  wychowanie  miało  cechę  rodzinnego  sto- 
sunku, który  jedynie  wzajemną  miłością  da  się  wytwo- 
rzyć i  utrzymać. 

Niebezpieczeństwa  wychowania  publicznego,  przy 
dzisiejszych,  jakie  panują,  prądach,  są  niewątpliwe;  prze- 
czyć im  i  zamykać  na  nie  oczu  nie  myślimy.  Owszem, 
znać  je  i  o  nich  pamiętać  potrzeba,  aby  tem  prędzej 
i  skuteczniej  bronić  się  od  tego,  co  okaże  się  szkodli- 
wem.  Pomimo  to,  mniemamy,  że  byleby  zachowano  ko- 
nieczne warunki,  więcej  dla  uczniów  otrzymać  można 
korzyści  ze  szkół  publicznych  aniżeli  z  prywatnych. 
Znamy  dobrze  tych  ostatnich  zalety,  ale  znamy  i  tę 
wielką  niedogodność,  że  wychowanie  prywatne  wydaje 
zbyt  często  charaktery  miękkie,  do  życia  publicznego 
mało  sposobne  i  niedość  zahartowane,  by  w  walce  zasad, 
która  każdego  dziś  czeka,  w  obronie  Kościoła  i  Ojczy- 
zny, do  której  każdy  jest  obowiązany,  stanąć  odważnie 
i  z  narażeniem  siebie.  Cza.sy,  w  których  żyjemy,  a  raczej 
w  które  dopiero  wstępujemy,  zbyt  są  trudne,  iżby  to,  co 
dawniej  wystarczało,  i  dziś  wystarczać  mogło.  A  i  o  tem 
także  zapominać  nie  wypada,  ze  przy  szerokim,  może 
zanadto  szerokim  zakresie  dzisiejszych  nauk  gimnazyal- 
nycb,  przy  wielkiej  ścisłości,  z  jaką  władze  szkolne  trzy- 
mają się,  w  egzaminach,  swego  planu  i  swojej  metody, 
instytucye  prywatne  rzadko  bywają  tak  uposażone,  aby 
ich  wymaganiom  odpowiedzieć  zdołały ;  nam  przynaj- 
mniej, dopiero  początkującym,  byłoby  to  zbyt  trudnem. 

»Zgoda  na  to  wszystko,  powiedzą  nam,  o  korzy- 
ściach  publicznego   wychowania   nikt  dzisiaj    nie  wątpi. 
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dowodzisz  rzeczy  od  dawna  dowiedzionej ;  ale  dlaczego 
wysyłacie  uczniów  waszych  do  gimnazyum  ruskiego  ?t 
Odpowiedź  prosta,  bo  chcemy  aby  pozostali  Rusinami, 
chcemy  aby  w  języku  ruskim  uczyli  się,  mówili,  myśleli; 
chociaż  po  polsku  uczą  się  przytem  wszyscy  i  wszyscy 
ten  język  dobrze  umieć  muszą.  —  I  tu  znowu  spotyka 
nas  główny  zarzut:  ruski  język  w  Internacie  jest  zgor- 
szeniem dla  wielu.  >Rusi  niema,  mówią  nam;  ów  dzi- 
siejszy patryotyzm  ruski  jest  znakiem  osłabienia  ducha 
polskiego,  jest  odstępstwem  od  polskości;  zasiany  chy- 
trością  Stadyona,  zdradą  rosyjską  wyrasta,  kapłani  pol- 
scy czyż  mogą  takiemu  dziełu  pomagać?  Niech  sobie 
lud  prosty  będzie  ruskim  jak  był  zawsze,  lecz  kto  chce 
przejść  z  niego  do  sfery  wyższej,  ten  musi  zostać  albo 
Polakiem ,  albo  Rosyaninem ;  drogi  środkowej  tu  być 
nie  może.  A  stąd  konkluzya  jasna,  że  ponieważ  uczniów 
waszych  nie  chcecie  wychowywać  na  Polaków  i  uczycie 
ich  w  ruskiej  mowie,  to  z  nich  musicie  zrobić  Moskali, 
i  doczekacie  się  tego,  że  polskim  trudem  i  polskim  na- 
kładem przygotujecie  Ojczyźnie  i  Kościołowi  wrogów, 
tem  niebezpieczniejszych,  że  starannie  wyuczonych*. 

Nim  na  ten  zarzut  odpowiemy,  chcielibyśmy  uprzą- 
tnąć się  z  pewnemi  pojęciami  i  uprzedzeniami  w  kwe- 
styi  językowej,  bardzo  utartemi  i  które  niemałego  zamą- 
cenia w  umysłach  stały  się  przyczyną.  Zapytamy,  czy 
nie  przywiązują  dziś  zbyt  wielkiej,  zbyt  wyłącznej  wagi 
do  różnic  językowych?  Nikt  nas  pewnie  nie  posądzi, 
byśmy  nie  kochali  mowy  ojczystej,  byśmy  nie  pragnęli 
dla  niej  wszelkiego  uznania,  wzrostu,  rozpowszechnienia. 
Nikt  pewno  nie  przypuści,  aby  dla  nas  było  obojętnem, 
czy  Polacy  dbają  o  swój  język,  czy  go  umieją,  czy  go 
strzegą  w  życiu,  a  nietylko  publicznem,  ale,  co  w  pe- 
wnych sferach  do  dziś  dnia  jeszcze  jest  trudniejszera. 
czy  go  strzegą  w  swem  domowem,  codziennem  obejściu. 
To  położywszy   zastrzeżenie,   twierdzimy,   że  brać  język 
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jako  wyłączną  cechę  i  podstawę  narodowości,  jak  to 
czyni  wielu  dzisiejszych  publicystów,  polityków  i  ludzi 
uczonych,  jestto  dopuszczać  się  grubego  i  szkodliwego 
błędu.  Takie  pojęcie  jednostronne  i  płytkie  dozwala  za- 
pominać* ó  wielu  innych  pierwiastkach  i  czynnikach  wła- 
ściwych narodowi  i  przyjmuje  jako  zupełny  wyraz  na- 
rodowości to,  co  jest  tylko  jednym  z  jej  znaków,  nie 
najcelniejszym  i  u  niektórych  narodów  niekoniecznym. 
Boć  wiadomo,  że  istnieje  w  Europie  naród,  który  nieraz 
w  historyi  dowiódł  swego  przywiązania  do  ojczyzny; 
nieraz  dzielnie  jej  bronił  i  bronić  gotów.  Są  nim  Szwaj- 
carzy, którzy  nie  posiadają  własnego  języka  i  mówią 
trzema  obcemi:  po  włosku,  po  niemiecku  i  po  francu- 
sku. A  choć  nie  istnieje  język  szwajcarski,  nikt  pewno 
nie  powie,  że  niema  Szwajcarów,  i  nikt  nie  zaprzeczy, 
żeby  to  nie  był  odrębny,  wybitny  i  bardzo  twardy  na- 
ród; Szwajcar  tak  różny  jest  od  Niemca,  Włocha  i  Fran- 
cuza, jak  te  trzy  narody  niepodobne  są  do  siebie.  — 
Wiadomo  również;  że  Żydzi  od  dwudziestu  kilku  wie- 
ków zapomnieli  swojej  mowy  i  posługują  się  wszyst- 
kiemi  na  świecie  językami;  a  trudno  powiedzieć,  żeby 
to  nie  b}ła  osobna,  w  każdym  kraju  na  pierwszy  rzut 
oka  wyróżniająca  się  narodowość,  a  tak  u  każdego  Żyda 
uparta,  tak  żywotna,  że  jej  nic,  nic  zgoła,  prócz  zmiany 
religii  przemienić  i  złamać  nie  zdoła.  Na  odwrót  temu, 
widzimy  trzy  ludności:  angielską,  irlandzką  i  Stanów 
Zjednoczonych,  które  używają  tegoż  .samego  angielskiego 
języka;  a  nikt  dla  tej  tożsamości  języka  nie  ośmieli  się 
twierdzić,  żeby  to  był  jeden  i  ten  sam  naród;  owszem 
każdy  przyzna,  że  są  to  narody  bardzo  różne  od  siebie 
i  wewnętrznem  usposobieniem  i  zewnętrznem  w  świecie 
stanowiskiem,  jakkolwiek  wszystkie  trzy  mówią  po  an- 
gielsku. —  Te  przykłady,  a  możnaby  ich  więcej  przyto- 
czyć, dowodzą  jasno,  że  język  sam  przez  się  nie  tworzy 
jeszcze  narodowości,  że  innych  potrzeba  dla  niej  warun- 


kuw.  Narodowość  tworzą  dzieje,  tworzą  wieki,  i  wyro- 
bione w  ciągu  wieków  wspólne  tradycye,  obyczaj,  wła- 
ściwy charakter  i  trwale  interesa.  Ani  różność  mowy 
nie  rozbije  jedności  narodu  lam,  gdzie  ją  przeszłość  uro- 
biła, ani  przeciwnie,  jedność  języka  nie  usunie  róiności 
narodowej  tam,  gdzie  ona  z  natury  rzeczy  istnieje  i  lii 
dność  od  siebie  oddziela.  Żmudzin  nie  mówi  po  polsku, 
a  kocha  Polskę  i  czuje  się  Polakiem:  Irlandczyk  nie  zna 
innej  mowy  prócz  angielskiej  i  nienawidzi  Anglii  i  za 
nic  nie  nazwie  się  Anglikiem.  Nie  sam  więc  język,  jak 
widzimy,  ale  inne,  wyższe  rozstrzygają  tu  instancye.  Toź 
i  Rusin  mof.e  kochać  albo  nienawidzić  Polaków,  bei 
względu  na  to,  czy  polskim  czy  ruskim  mówi  językii-m. 
Lat  temu  kilkanaście  język  polski  w  powszechnym  byt. 
jak  wiadomo,  u  Rusinów  wykształconych  używaniu.  Ci_v 
wszysry  nas  dlatego  kochali?  Kto  zna  dzieła  Marasie- 
wicza,  Zubrzyckiego,  że  o  innych  nie  wspomnę,  pi>ane 
w  czasach  kiedy  w  Ci-alicyi  ke^ięża  ruscy  mówili  po  pol- 
sku,  a  tchnące  nienawiścią  do  wszystkiego  co  polskie, 
ten  musi  przyznać,  że  język  polski  jeszcze  nam  przyjaini 
Rusinów  nie  upewni,  zatem  że  i  ruski  język  jeszcze  nam 
w  niej  nie  przeszkodzi,  czyli  inaczej  mówiąc,  i 
sunku  naszym  do  Rusinów,  ta  lub  inna  mowa, 
dna,  jeszcze  o  niczem  nie  decyduje. 

Z  etnograficznego  więc  stanowiska  niema  dostate 
cznych  przyczyn,  któreby  usprawiedliwiały  niechęć  na 
szą  do  ruskiego  języka  '),  Czy  sa  inne?  >Są,  mówią  nam, 
są  przyczyny  polityczne.  Język  ruski  jest  tylko  pomo- 
stem do  rosyjskiego;  służy  on  Rosyi  jako  narzędzie  do 


cze  nam     '} 


')  Zwracamy  uwagf  Ciiytelników  naszych  i  poia  kordonu,  klArymby 
ID  pifuio  n-padlo  *  ręce,  te  ilekroć  m6wimy:  "jciyk  ruiki-,  mamy  lu  my- 
śli nie  język  rosyjski,  ale  len,  ktdry  oni  rasiftikim  albo  maloruskim  Mwtf. 
Uiywfljąc  «-  lem  inaeicniu  wyraju  -ruski-,  trzymamy  się  iwycnjii,  k(4(]f 
w  Galicyi,   miedzy  Rusinami  i  Polakami   powszechnie  panuje;   nadto  pcv>M 
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rusyfikacyi  tego  kraju.  Ktoź  nie  widzi  jakie  ona  postępy 
uczyniła  na  tern  polu?  Rosyjski  alfabet  wprowadzony 
już  i  powszechnie  przyjęty;  drukują  się  gazety  i  bro- 
szury po  rosyjsku;  naw^et  książki  szkolne  przepełnione 
mnóstwem  form  i  wyrażeń  rosyjskich.  Coraz  bardziej 
i  duchem  swym  i  słowem  Rosya  ten  kraj  zalewa,  i  nie 
można  jej  niczem  innem  stąd  wyprzeć,  tylko  na  odwrót, 
polskiem  słowemc,  —  Odpowiemy:  sprawa  jest  trudniej- 
sza, zawilsza,  bardziej  skomplikowana  niż  się  na  pozór 
zdaje.  Naprzód  należałoby  dobrze  grunt  poznać,  na  któ- 
rym stoimy,  aby  krokiem  pospiesznym,  sądem  namię- 
tnym i  jednostronnym ,  własnej  sprawie  nie  zaszkodzić 
i  nie  służyć  temu  właśnie,  z  którym  chce  się  walczyć. 
Nie  przeczym,  że  na  tej  ziemi  ruskiej  pełno  jest  kretów 
rosyjskich,  i  że  choć  się  jedno  kretowisko  rozwali,  nie 
przestaną  gdzieindziej  się  wkopywać.  Ale  to  jeszcze  nie 
Ruś  cała.  I  na  Rusi  są  stronnictwa  jak  u  nas,  nawet 
więcej  niż  u  nas.  Obok  ludzi,  których  nienawiść  do  Po- 
laków popycha  w  obóz  rosyjski,  są  insi,  zacniejsi,  któ- 
rzy gorąco  kochają  swą  narodowość  i  służą  jej  z  zapa- 
łem, a  jest  takich  coraz  większa  liczba.  Ci  ani  Polakami 
ani  Rosyanami  być  nie  chcą,  chcą  być  tem,  czem  ich 
Pan  Bóg  stworzył,  i  tego  im  przecież  za  złe  nie  weźmie- 
my, i  tych  najpilniejszem,  i  jak  na  teraz  wyłącznem  jest 
zadaniem,  z  tylu  narzeczy,  których  lud  prosty  używa, 
stworzyć  jeden  ruski  język,  wykształcony,  książkowy. 
Czy  zawsze  dobrą  ku  temu  celowi  idą  drogą ;  czy  i  oni, 
gorączką  narodowościową  porwani,  nie  stawiają  naro- 
dowości za  najwyższą  zasadę,  z  pominięciem  innych 
zasad,   bez  których   tamta   zdrowia   nie  przyniesie;   czy 


majcmy  go  tak,  jak  go  po  wszystkie  czasy  w  Polsce  pojmowano.  Mówiono 
a  nas:  król  polski,  w.  książę  litewski,  ruski  i  t.  p.  a  nikt  przecież  nie  ro- 
zumiał, aby  ten  tytuł  »niski«  obejmować  miał  rosyjskie,  czyli,  jak  wówczas 
nazywano,  moskiewskie  dzierżawy.  Dopiero  pisma  polskie  po  za  kordonem 
T^Tchodzące,  od  niedawna,  to  pomięszanie  nazwisk  nieoględnie  wprowadziły. 
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i  w  swej  pracy  lingfwristycznej  nie  uleg'ali  chwilowym 
a  popularnym  niechęciom  i  czy  sami  na  swej  pomyłce 
później  2»ię  nie  spo:>trzeg'li,  to  są  inne  pytania,  na  które 
odpowiedzieć  nie  umiem  lub  w  tej  chwili  odpowiadać 
nie  wypada:  ale  w  każdym  razie  rzecz  widoczna,  że  to 
nie  jest  i  być  nie  może  agitacya  rosyjską.  Dla  nikogo 
mniej  niż  dla  Rosyi  ta  samoistna  dążność  Rusinów 
nie  jest  pożądaną.  Wszak  miliony  tego  ludu  wchodzą 
w  skład  rosyjskiego  imperium,  w  zachodnich  i  polu* 
dniowych  prowincyach,  i  nie  zgadza  się  to  wcale  z  in- 
teresem Cesarstwa,  z  jego  usilnem  od  stu  lat  dążeniem, 
aby  narodowy  a  odrębny  duch  tę  wielką  masę  ludno- 
ści ożywił.  Dlatego  rząd  rosyjski  nie  tylko  w  urzędach 
i  szkołach  języka  ruskiego  nie  cierpi,  ale  nawet  pisać 
i  drukować  po  rusku  u  siebie  nie  pozwala.  Ucisk,  któ- 
rego polska  mowa  w  Cesarstwie  doznaje,  o  wiele  jest 
lżejszym  od  rygoru,  z  jakim  ten  rząd  ściga  każdy  objaw 
odrębnej  ruszczyzny.  Polski  język  w  Cesarstwie  ma,  bądź 
co  bądź,  swe  prawa  nabyte,  siłę  i  opór  przedawnienia, 
z  któremi  niepodobna  się  nie  liczyć  i  im  czasem  nie 
ustąpić;  ale  nie  tak  się  ma  z  mową  ruską  piśmienną, 
którą  jako  fakt  nowy  a  rządowi  nieprzyjazny,  zawsze 
łatwiej  powstrzymać.  Miałżeby  ten  rząd,  który  u  siebie 
tak  się  obawia  ruszczyzny,  tutaj  ją  dobrowolnie  wywo- 
ływać i  krzewić?  To  zgoła  niepodobne,  bo  ten  rząd  le- 
piej od  nas  rozumie,  że  nie  pomostem  zbliżającym  Ru- 
sinów, ale  raczej  wałem  oddzielającym  ich  od  Rosyi, 
może  stać  się  wykształcony,  książkowy  język  ruski.  — 
I  Rusini  także  wiedzą  co  się  dzieje  po  tamtej  stronie 
Zbrucza,  wiedzą,  że  się  to  nie  zmieni;  nawykli  do  mil- 
czenia, nie  skarżą  się,  znoszą  złe  cierpliwie.  Zato  tem 
skwapliwiej  rzucają  się  na  pole,  które  tutaj  jest  dla 
nich  przystępne.  Trzeba  uznać  wielką  ich  usilność,  wy- 
trwałość, poświęcenie.  •  Ludzi  bogatych  a  choćby  tylko 
zamożnych    niema   między  nimi,    a  jednak   wciąż  płyną 
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ofiary;  gazet  i  pism  przybywa,  utrzymują  t>ię  dawne  in- 
stytucye,  nowe  się  tworzą.  Patrząc  na  tę  ich  mrówczą 
zabiegliwość ,  trudno  nie  przypomnieć  sobie  ruskiego 
przysłowia:  hromada  weiykij  czołowik.  Czego  w  Rosyi 
tknąć  nie  wolno,  tu  chcieliby  oni  z  pospiechem  odrobić, 
i  dopóki  czas,  wykształcić  i  utrwalić  odrębny,  cywiliza- 
cyjny język  ruski,  któryby  w  danym  razie  dla  wszyst- 
kich Rusinów  stał  się  gotowym  już  nabytkiem. 

Czy  mamy  interes  w  tem  im  przeszkadzać?  Dla 
Rosyi  ów  język  ruski,  dobijający  się  z  takim  mozołem 
swego  życia,  może  być  rzeczą  szkodliwą;  dla  nas  nie 
jest  ani  szkodliw^ą ,  ani  nową.  Przeciwnie,  w  naszej  prze- 
szłości zdobył  on  sobie  oddawna  prawa  obywatelstwa 
i  tylko  z  ubiegiem  wieków  je  stracił,  w  znacznej  części 
z  winy  samejże  Rusi.  W  dawnym  senacie  Rzpltej  i  na 
sejmach,  w  epoce  najwyższej  naszej  potęgi,  mówił  po 
rusku  kto  chciał;  język  ruski  był  długo  językiem  dworu 
w.  książąt  litew^skich  i  litewskich  panów,  a  tych  przecież 
z  historyi  polskiej  wymazywać  nie  będziemy;  pierwo- 
tny statut  dla  Litwy  i  nieraz  dyplomy  monarsze  w  tym 
języku  bywały  układane;  królowie  nasi  w  swej  kore- 
spondencyi  z  biskupami  unickimi  przez  długie  lata  ru- 
skiej używali  mowy.  I  nikomu  to  nie  wadziło  i  jedności 
Rzpltej  wcale  nie  szkodziło,  jak  dziś  nam  nie  szkodzi, 
że  pewna,  a  bodaj  czy  nio  najwierniejsza  część  narodu 
nie  mówi  po  polsku  tylko  —  po  żmudzku.  Nie  to  więc 
jest  osłabieniem  ducha  polskiego,  jak  nam  zarzucono,  że 
język  ruski  zaczyna  na  nowo,  w  pośród  nas,  znajdować 
obrońców,  ale  przeciwnie,  owa  odraza  do  mowy  ruskiej, 
tak  niedawna  między  nami  i  niektórym  tylko  sferom 
i  okolicom  właściwa,  śmiem  twierdzić,  jest  pewnym  zna- 
kiem osłabienia  ducha  polskiego  w  nas  samych,  w  Po- 
lakach. Nie  przeczę,  że  ją  w  części  sami  Rusini  wywo- 
łali swem  nachylaniem  się  ku  Rosyi;  niemniej  dlatego 
powiedziałbym,  że  ta  odraza  jest  napływem  obcych  nam 
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UCZUĆ   i  poglądów,   jest   dowodem ,    że  stara,    z  dobr}ch 
czasów  tradycya  polska  u  nas  przygasa  i  ustępuje  miej- 
sca zwiędłemu  liberalizmowi,  który  to  tylko  w  państwie 
lub    narodzie    rozumie,    co   jest    mechaniczną   jednokią 
i  pod  sznur   prosto  wyciągnięty  da  się   zszeregowad  — 
Dlaczego  Rusinom  mielibyśmy  utrudniać  to,  co  oni  naj- 
słuszniej    kochają    i   co   my   także    pokochać    winniśmy? 
Może   Rosya    wystrzegać   się   ruskiego  języka;    dla  nas 
on  żadnem  nie  grozi  niebezpieczeństwem,  ani  teraz,  ani 
w  przyszłości.   To  też,  nie  o  to  starać  się  winniśmy,  by 
Rusini  swojej  zapomnieli  mowy,  raczej  o  to,  by  Polacy 
się  jej  wyuczyli  o  tyle  przynajmniej,  o  ile  po  francusku 
lub  po  niemiecku  umieją;  aby  jak  oni  po  polsku  do  na^ 
mówią,   tak   i  my  po  rusku,    gdzie   tego   potrzeba,  do 
nich    mówili.    Polskiego   języka    nie   skazimy    przez  to, 
owszem  zyskać  on  tylko  może.  Alboż  ów  polski  Bojan, 
Bohdan  Zaleski,   którego   strofy  płyną   tak   słodko  jak 
tony  harmonijne,   nie  na  ruskich  wykołysany  dumkach; 
alboż  w  uszach  Polaka  nie  brzmią  mile  piosenki  Padury? 
Z  wielkiej    rzeszy   słowiańskich   mów    i  narzeczy,   język 
Rusinów  jest  najmuzykalniejszy ;  a  z  europejskich,  tylko 
włoskiemu   pod  tym   względem  ustępuje.    Wiadomo,  że 
gdzie   polska  mowa   spotyka  się   z  niemiecką,   tam  ona 
schnie  i  grubieje,  i  w  swych  formach  i  w  wymawianiu ; 
przeciwnie,    gdzie    z   ruskim    zlewa   się   językiem,   tam 
z  jego   dźwięczności   coś   dla   siebie   przejmuje.    Słysząc 
prostą,    wiejską  dziewczynę  nad  Sanem,   kiedy  przema- 
wia po  polsku,   zdawałoby  się,   że  to  wielka  pani;  tak 
czysto,  świeżo,  tak  muzykalnie  brzmi  każde  jej  słowo.  — 
Któraż   z  pań  polskich,   albo   który  ksiądz   łaciński   we 
wschodniej  Galicyi  nie  rozmawia  chętnie  z  włościanami 
po  rusku;    dlaczegóż  ten  język,  przechodząc  do  książki, 
miałby  nam  stać  się  niemiłym?  W  całym  kraju  zmieniły 
.się  dziś  stosunki;    niechże  wedle  nich  zmienią  się  także 
nasze   pojęcia,   nawyknienia,  sympatye.    Za  czasów  pań- 
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szczyźnianych  chłop  był  u  nas  poddanym ;  dziś  jest  są- 
siadem, da  Bóg^  będzie  dobrym  nam  sąsiadem.  Toż 
i  z  ruską  mową;  z  chłopskiej,  jaką  pierwej  była,  niech 
się  btanie  u  nas  mową  sąsiadów,  równych  i,  da  Bóg, 
dobrych  nam  sąsiadów. 

Wszystkie  te  względy  są  ważne  i  każdemu  dobrej 
wiary  muszą  dać  do  myślenia,  ale  pojmujemy,  że  po- 
mimo to  mogą  one  zostawiać  w  umysłach  pewną  wątpli- 
wość  i  ulegać  kontrowersyi,  a  nawet  budzić  niesmak  u 
niektórych.  Ktokolwiek  w  tym  przedmiocie,  z  myślą  na 
obie  strony  zwróconą ,  przemawia,  musi  pamiętać  o  tem, 
te  ma  do  czynienia  z  zadawnionemi  niechęciami  i  uprze- 
dzeniami, do  których  żaden  przeciwny  argument  nie 
trafi  i  które  owszem  wszystko,  co  im  nie  odpowiada^ 
z  oburzeniem  odrzucają.  Ten  także  przygotować  się  wi- 
nien, że  będzie  źle  przyjętym,  niezrozumianym,  a  nawet 
pomawianym  i  podejrzywanym  bez  końca.  —  Ale  oprócz 
tych,  któreśmy  wyżej  przytoczyli,  są  inne  argumenta 
i  zasady,  które  nie  ulegają  kontrowersyi,  które  są  nie- 
wątpliwe i  które  ksiądz  katolicki  nadewszystko  przypo- 
mnieć powinien.  JVie  czyń  drugiemu  ^  co  tobie  nie  miło. 
Nie  bądźmy  tem  dla  słabszych,  czem  nie  chcemy,  aby 
byli  dla  nas  mocniejsi.  Waga  i  waga,  miara  i  miara, 
obrzydliwością  są  w  obec  Boga  —  mówi  Pismo  święte: 
Jaką  miarą  mierzysz^  taką  ci  będzie  odmierzono.  Silnym 
i  w  pełni  życia  będącym  może  niesprawiedliwość  ucho- 
dzić do  czasu  bezkarnie,  choć  pomści  się  później ;  na  nas 
zemściłaby  się  ona  odrazu  i  odjęłaby  nam  tę  prawość 
i  szlachetność,  która  musi  być  treścią  polskiego  ducha, 
jeśli  na  lepszą  przyszłość  zarobić  mamy.  —  Zresztą,  na 
nicby  się  już  ona  dzisiaj  nie  przydała.  Nie  spolszczyliśmy 
Rusi  przez  długie  wieki  polskiego  nad  nią  panowania; 
możemyż  się  łudzić,  że  ją  spolszczymy  dzisiaj,  gdyśmy 
o  wiele  słabsi  i  w  epoce  tak  powszechnie  rozbudzonych 
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aspiracyj  narodowych?  Nie  zrobimy  ich  Polakami,  sko- 
rośmy dawniej  tego  nie  zrobili,  to  rzecz  widoczna  dla 
każdego,  co  patrzy  na  rzeczy  trzeźwo  i  spokojnie;  dla 
każdego  co  własnemi  życzeniami  nie  zasłania  sobie  oczu 
dobrowolnie.  Chodzi  więc  o  to,  czy  mają  być  naszymi 
wrogami,  czy  też  zostać  przyjaciółmi,  sprzymierzeńcami 
wspólnego  dzieła.  I  nie  potrzebujemy  ich  polszczyć, 
ściśle  rzecz  biorąc.  Aby  swoje  i  Kościoła  interesa  nale- 
życie ubezpieczyć,  nie  potrzebujemy  bynajmniej  targać 
się  na  język  Rusinów.  Wystarczy  nam,  jeśli  Ruś,  pozo- 
stając sobą,  będzie  szczerze  i  otwarcie  katolicką;  wy- 
starczy najzupełniej,  bo  czyż  można  wątpić,  że  wtedy 
nie  z  Rosyą  schyzmatycką  ani  z  nihilizmem  ale  z  Pol- 
ską katolicką  pójdzie  ręka  w  rękę.  Przeciwnie,  narzu- 
cając jej  swą  mowę,  grożąc  jej  wynarodowieniem,  jak- 
kolwiek ono  już  dziś  niepodobne,  nie  przekonamy  jej, 
nie  zbliżymy  jej  do  siebie;  popchniem  ją  tylko  tam. 
gdzie  pragnie  ją  widzieć  tylu  przesłańców  rosyjskich, 
którzy  się  wśród  niej  uwijają. 

Rzecz  to  tak  dla  nas  wyraźna ,  że  szukać  dla  niej 
więcej  dowodów  —  doprawdy,  zdaje  nam  się  zbytecznem. 
Nie  o  jedność  więc  językową  z  Rusią  starać  się  win- 
niśmy, ale  o  jedność  religijną,  przy  zupełnem  wzaje- 
mnem  uszanowaniu  obu  obrządków.  Mniejsza  o  to,  ja- 
kim Rusin  będzie  mówił  językiem,  ruskim  czy  polskim, 
byle  tak  dobrze  Polak  jak  Rusin  byli  wiernymi  synami 
Kościoła,  byli  wiernymi  katolikami,  i  w  słowach  ł  w  ży- 
ciu. —  Atoli,  potrzebaż  przypominać  —  (tu  słowa  nasze 
zwrócimy  db  Rusinów)  —  iż  nie  wszystko  co  w  teoryi 
dowiedzione,  odrazu  stać  się  może  rzeczywistością.  Jest 
moc  nawyknień,  której  nie  przełamie  władza  najsilniej- 
sza ;  zwyczaju  nie  wywróci  litera  prawa,  tylko  przeci- 
wnym zwyczajem  odrobić  go  i  zastąpić  można.  Kto  się 
temu  dziwi,  kto  zżyma  się  na  to,  że  jego  zasady  choćby 
najsłuszniejsze,  nie  są  n.'^tychmiast  od  ludzi  przyjęte,  ten 
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tylko  świadczy,  źe  w  jego  zasadach  jest  jeszcze  pewna 
niedojrzałość  i  w  nim  samym  pewna  młodocianość,  któ- 
rej nie  stać  na  hart  męski,  aby  spokojnie  i  cierpliwie 
dobijać  się  swych  praw.  Na  wszystko  czasu  potrzeba; 
czas  jest  jedynie  dobrym  budowniczym ;  cokolwiek  się 
zrobi  bez  niego,  czas  znowu  prędko  obali.  —  Nadto, 
w  każdym  sporze  długotrwałym,  rzadko  aby  jedna  tylko 
strona  była  przyczyną  nieporozumienia;  zazwyczaj  po 
obu  są  winy,  i  biedy,  i  zastarzałe  wady.  Kto  żąda  od 
przeciwnika  aby  się  poprawił,  niechże  wpierw  ze  swo- 
ich wad  się  otrząśnie,  niech  usunie  wszystko  co  drugim 
jest  kamieniem  obrazy,  co  daje  powód  do  podejrzeń, 
słusznych  czy  niesłusznych.  Bez  tego  można  wspaniale 
deklamować  i  za  swe  deklamacye  zbierać  od  swoich  po- 
klaski, ale  sprawy  nie  posunie  się  na  włos.  —  Lecz  spo- 
strzegam, że  to  są  kwestye,  które  o  wiele  sprawozdanie 
nasze  przekraczają;  zatem  wracając  do  przedmiotu,  przy- 
pomnę tylko,  że  właśnie  ta  jedność  religijna,  konieczna 
podstawa  Unii,  konieczny  warunek  zgody  między  Pol- 
ską 2L  Rusią,  przy  sumiennem  uznaniu  różności  języka 
i  obrządku,  jest  właśnie  celem,  jest  racyą  bytu  naszej 
instytucyi,  która  pod  waszą  opieką,  Przezacne  Panie, 
utrzymuje  się  i  przy  waszej  gorliwości  żyć  i  rozwijać 
się  nadal  może.  Do  ożywienia  tej  gorliwości  zebranie 
dzisiejsze  przyczynić  się  ma.  —  Powiadają,  że  nam  Pola- 
kom zacząć  jest  łatwo,  dokończyć  najtrudniej.  U  Pplaka 
rozum  bystry,  łatwy,  pełen  wyższych  zdolności,  przytem 
rzewność  i  głębokość  uczucia,  ofiarność  i  w  ofiarności 
bezinteresowność,  jakich  niewiele  gdzieindziej.  U  nas 
schwycić  myśl  piękną  w  zapale  i  wcielić  ją  w  siebie, 
polecieć  za  popędem  serca  aż  do  heroizmu,  dobro  publi- 
czne jak  własne  pokochać,  to  rzecz  prosta  i  jakby  co- 
dzienna. Cóż,  kiedy  przy  tylu  wielkich  przymiotach, 
brak  nam  wytrwałości;  a  bez  niej  tamte  nie  wiele  zna- 
czą,  jeśli   nawet   nie  zaszkodzą.    Każde    przedsięwzięcie 
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nasze  jest  jak  potok  bystry,  który  z  niesłychenyia 
dem  z  pod  skaty  wytryska  i  pieniąc  się  i  rwąc  brzegi 
płynie  Zartko:  pilno  mu  stać  się  wielką  rzeką,  która 
pół  świata  ma  przebiedz;  cóż,  kiedy  wnet  potem  wol- 
nieje  i  w  piaskach  mizernie  tonie  albo  wysycha!  Gdy- 
byśmy do  tych  darów,  któremi  nas  Bóg  obdarzył,  umieli 
dodać  choć  trochę  wytrwałości,  mało  narodów  mogłoby 
nam  sprostać  i  niejeden,  co  nas  dziś  wyprzedził,  zostałby 
daleko  za  nami, 


Jak  dotąd,  my  w  tern  drobnem  dziele,  o  kiórem 
mówimy,  na  brak  wytrwałości  ze  strony  Cztonkóir 
i  Opiekunów  Stowarzyszenia  skarżyć  się  nie  możemy. 
I  owszem,  boć  i  ten  rok  ostatni  waszej  pracy  przynióił 
o  i.ooo  złr,  więcej  niż  poprzedni,  pomimo  klęsk  i  zawo- 
dów, któremi  Bóg  zeszłego  lata  tę  ziemię  nawiediiŁ 
A  obok  ofiar  na  utrzymanie  Zakładu,  jest  jeszcze  inny 
rezultat,  który  także  świadczy  o  polskiej  ofiarności.  je>t 
nim  dom  własny  Internatu,  w  którym  mamy  zaszczyt 
po  raz  pierwszy  Was  przyjmować,  w  chwili  gdy  ledn'0 
trzeci  rok  naszej  tu  czynności  zaczęliśmy.  Nie  dokończę- 
nyć  on  wprawdzie,  ale  jednak  już  lak  urządzony  i  zao- 
patrzony, że  i  obecna  liczba  młodzieży  znajduje  w  nim 
wszystko,  co  jej  potrzeba  do  nauki  i  do  utrzymania, 
i  więcej  niż  drugie  tyle  może  on  jeszcze  w  swych  mu- 
rach pomieścić.  Więc  zamykając  to  sprawozdanie  moje, 
pragnę  na  tem  zakończyć,  od  czego  właściwie  winienem 
był  zacząć:  pragnę  wyrazić  wdzięczność  moją  Dobro- 
dziejom naszym,  gdziekolwiek  oni  są,  którzy  nam  do 
tego  dzieła  dopomogli  i  złożyć  pokorne  dzięki  Bogu, 
który  tego  wszystkiego  miłosiernym  jest  sprawcą.  — 
Lecz  byłoby  niewdzięcznością  z  mojej  strony,  gdybym 
nie  wspomniał  tutaj  o  lasce  Miłościwego  .Monarchy, 
który  wielokrotne  dał  dowody,  źe  go  ten  Zakład  szcze- 
rze obchodzi;   jak   również,   gdybym    nie  uznał  glo&tw 
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tej  isirysokiej  życzliwości,  którą  Dostojny  Jego  Namie- 
stnik okazuje  zawsze  dla  Internatu  ruskiego.  Dzisiejsza 
obecność  jego  w  pośród  nas,  jest  tej  życzliwości  nowem, 
nader  miłem  i  dla  nas  zaszczytnem  potwierdzeniem. 

W  roku  zeszłym,  pod  koniec  czerwca,  w  dzień 
Św.  Jana  Chrzciciela,  Przesłannika  Chrystusowego,  za- 
tknęliśmy krzyż  na  kaplicy  Internatu ,  i  •  umieściliśmy 
pod  nim,  na  szczycie  gmachu,  napis  tej  osnowy: 

R.  p. 

1881  I  1882 

Ten  Dom  zbudowany 

I 
KRZYŻ  Chrystusowy 

NA   NIM 

PODNIESIONY  ZOSTAŁ 
PRZEZ 

Braci  Zmartwychwstania  Pais^skiego 

KU 

Chwale  Bożej 

I   KU 

Utrwalemiu  Zgody 

między 

Polską  a  Rusią 

ABY 

za  tą  Zgodą 

Święta  Wiara  Katolicka 

w  tym  kraju 

wzmocniona 

I 

w  DALSZE  STRONY  NA    WsCHÓD 

rozszerzoną  była 

ZA 

Przyczyna  Najświętszej  Panny 

I 

Św.   JÓZEFATA 

"W  tym  napisie  streszczony  jest  cel  a  także  i  spo- 
sób działania  naszego  Internatu. 

■»H<' 


V. 

Stosunek  Polaków  i  Rusinów  do  Internatu 
ruskiego  XX.  Zmartwychwstańców  we  Lwowie. 

Sprawozdanie  odczytane  na  Walnem  Zgromadzeniu  Stowarzyszenia  Opieki 

nad  tymże  Internatem,  w  marcn  1884  roku. 


Na  rok  1884,  » Opieka  lwowska*  przyniosła  w  da- 
tkach stałych  5.006  złr.,  w  jednorazowych  503  złr.,  ra- 
zem 5.509  złr.  (o  109  złr.  więcej  niż  w  roku  zeszłym). 
»Opieka  krakowska*  przyniosła  w  datkach  stałych 
3.173  złr.  86  et*,  w  jednorazowych  955  złr.  56  et,  raztm 
4.129  złr.  83  et.  (o  29  złr.  66  et.  mniej  niź  w  roku  ze- 
szłym). Obie  przyniosły  na  rok  bieżący  9.638  złr.  83  et. 
(o  79  złr.  34  et.  więcej  niż  w  roku  ubiegłym). 

Jest  zaco  Panu  Bogu  podziękować,  zwłaszcza  kiedy 
się  zważy  na  ciężki  nieurodzaj,  jaki  dotknął  ostatniego 
lata  naszą  prowincyę.  Ten  rezultat  zHwdzięczamy  prze- 
dewszystkiem  staraniom  naszej  przezacnej  Prezesowej 
i  jej  niestrudzonej  Sekretarki,  oraz  waszej  Czcigodne 
Panie  gorliwości ;  lecz  wspomnieć  także  muszę  i  o  tych 
osobach,  tak  szczerze  instytucyi  naszej  oddanych,  które 
nie  mogąc  pomagać  hojnym  datkiem,  wspierają  nas  stale 
swoją  modlitwą.  Ta  jałmużna  wiele  innych  sprowadza,  a 
co  ważniejsza,  przynosi  ze  sobą  błogosławieństwo  Boże. 
Szczególną    wdzięczność    winienem    tutaj    wyrazić    pani 
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Aleksandrze  Zaleskiej,  iż  na  prośbę  księżnej  Prezesowej, 
raczyła  przyjąć  obowiązki  Wiceprezesowej  Stowarzysze- 
nia we  Lwowie. 

Uczniów  mamy  obecnie  36 ,  uczęszczających  jak 
w  latach  poprzednich  do  gimnazyum  ruskiego,  z  wyją- 
tkiem kilku,  którzy  na  żądanie  rodziców  kończą  rozpo- 
częte w  gimnazyach  polskich  nauki.  Mówić  dziś  o  nich^ 
przedwcześnie;  przyjdzie  chwila,  kiedy  sami  złożą  o  so- 
bie świadectwo.  Nowy  rok  szkolny  rozpoczniemy,  jeśli 
środki  pozwolą,  z  50  uczniami.  Idziemy  zwolna,  bo 
chcemy  iść  długo,  i  zajść,  ile  możności,  daleko. 

O  wewnętrznym  stanie  Zakładu  wypada  nadmier 
nić,  żeśmy  skasowali  pierwszą  klasę ,  której  uczniowie 
pobierali  w  domu  nauki.  Wydatek  był  znaczny  a  nie- 
koniecznie potrzebny;  odtąd  wszyscy  uczniowie  chodzą 
do  gimnazyów:  młodszym,  do  studyów  szkolnych  mniej 
jeszcze  wdrożonym,  pomagają  starsi.  Drugą  zmianą, 
o  której  donieść  potrzeba  ^  jest ,  że  od  początku  roku 
szkolnego,  Internat  ma  swoją  kaplicę.  Jakkolwiek  nie- 
jednego jej  brakuje,  do  tyla  przecież  jest  zaopatrzona, 
że  uczniowie  mogą  w  niej  codzień  Mszy  św.  słuchać,  i  że 
w  większe  święta,  nabożeństwo  odprawia  się  z  powagą 
i  uroczystością,  obrządkowi  wschodniemu  właściwą. 

Liczymy  czwarty  rok  naszej  egzystencyi.  Za  mało 
to  bezwątpienia ,  aby  powiedzieć  że  Zakład  wytrzymał 
już  wszystkie  próby;  ale  dla  nas  dosyć,  aby  nam  dać 
nadzieję,  że  przy  Boskiej  pomocy,  może  trwać  i  roz- 
wijać się  dalej.  Poznaliśmy  grunt  po  którym  idziemy^ 
przeszkody  z  któremi  mamy  do  walczenia.  I  ten  krór 
tki  czas  ma  już  swoją  historyę.  Chcemy  ją  opowiedzieć^ 
wam,  Szanowne  Panie,  z  prostotą  i  zupełną  szczerością, 
w  przekonaniu,  że  szczerość  jest  najsilniejszą  bronią, 
która  tych  nawet,  co  nie  mają  ufności,  w  końcu  do 
wierzenia  przymusi. 
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Kiedyśmy  tutaj  stanęli  z  zamiarem  otworzenia  Za- 
kładu wychowawczego  dla  Rusinów,  Polacy  przyjęli 
nas  w  ogólności  bardzo  życzliwie,  Rusini  z  małemi  wy- 
jątkami, bardzo  niechętnie.  O  jednych  i  drugich  jest  coś 
do  powiedzenia ;  zacznijmy  od  Polaków,  —  Postawiliśmy 
odrazu  nasz  program  w  całości;  wychowywać  Rusinów 
na  Rusinów,  z  uszanowaniem  ich  obrządku,  języka  i  na- 
rodowości. Podyktowała  go  prosta  sprawiedliwość,  do- 
radzał interes  Kościoła  i  kraju,  a  także  głos  wewnętrzny 
sumienia,  który  ostrzegał,  że  Rusi  coś  się  należy  z  na- 
szej strony  za  przeszłość.  Aczkolwiek  myśl  wydała  się 
nowa  i  w  ustach  zakonników  polskich  niezwyczajna,  wy- 
znajmy jednak  z  chlubą  i  pociechą,  że  znaczna  część 
publiczności  polskiej  jej  przyklasnęła ;  mianowicie  nie- 
wiasty polskie  poparły  ją  serdecznie  i  gorąco.  One  na- 
przód zrozumiały,  że  prawda  choćby  nieprzyjemna,  jest 
najlepszem  na  złe  lekarstwem,  że  sprawiedliwość  najroz- 
tropniejszą  polityką  i  że  kiedy  z  dawnej  roboty  nieko- 
niecznie pożądane  wypadły  skutki,  niema  lepszej  na  to 
rady,  jak  zacząć  robić  inaczej.  Zrozumiały  i  wsparły  nas 
skutecznie  datkiem,  radą,  modlitwą.  Ich  to  jest  zasługą, 
cośmy  dotąd  wykonać  mogli.  A  dziękując  im  za  to 
2  głębi  duszy,  nie  myślimy  bynajmniej  od  tego  uznania 
z  naszej  strony,  wykluczać  ich  mężów  i  braci.  Jest  to 
niemałą  pociechą  i  otuchą  na  przyszłość,  że  mimo  burz, 
powodzi  i  zarazy,  które  od  stu  lat  tylokrotnie  spusto- 
szyły, i  kraje,  i  serca,  i  głowy  nasze,  w  każdej  prowin- 
cyi  polskiej,  dziś  jeszcze  spotyka  się  ludzi,  co  tak  czują 
i  myślą  i  tak  rozumieją  interes  Kościoła  i  Polski,  jak 
czuć  i  myśleć  i  rozumieć  musieli  Polacy,  za  dobrych 
czasów,  za  najlepszych  czasów,  za  czasów  Jadwigi  i  kar- 
dynała Zbigniewa,  kiedy  najwięcej  było  zdrowia  i  czer- 
stwości  w  narodzie  i  kiedy  najlepiej  pojmowano  jego 
potrzeby  i  zadania  dziejowe. 
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Nie  chcemy  jednak  ukrywać,  że  nie  wszyscy  mię- 
dzy Polakami  w  ten  sposób  nasz  progom  pojęH;  zna- 
lazła się  między  nimi  pewna,  jakkolwiek  dużo  mniejsza 
liczba,  która  w  najlepszej  wierze  nie  przypuszczała,  iżby 
było  coś  do  zmienienia  w  sposobie  zachowywania  się 
Polaków  względem  Rusinów.  Przystawali  oni  powsze- 
chnie, bez  względu  na  swe  religijne  i  polityczne  prze- 
konania, że  potrzeba  wzmocnić  ducha  katolickiego  na 
Rusi,  aby  ją  ubezpieczyć  od  propagandy  schyzmatyckiej, 
bo  tego  wymaga  dobro  Kościoła,  monarchii  i  kraju; 
ale  mniemali,  że  to  inaczej  stać  się  nie  może,  jak  tylko 
przerabiając  Rusinów  zwolna  i  nieznacznie  na  Polaków. 
Byli  więc  radzi  naszej  instytucyi,  o  ile  przez  nią  mo- 
gliśmy przyczynić  się  do  pomnożenia  księży  ruskich 
oddanych  Głowie  Kościoła  —  i  o  tyle  dobrem  sercem 
nie  odmawiali  nam  pomocy;  lecz  do  wszystkiego,  cośmy 
o  narodowości  ruskiej  mówili,  nie  przykładali  wagi 
i  może  nawet  słów  tych  nie  brali  naprawdę. 

Tak  więc  obok  zastępu  takich,  którzy  nasz  pro- 
gram w  zupełności  popierali,  znajdowali  się  inni,  którzy 
tylko  jedne  część  jego,  to  jest  katolicką,  przyjmowali, 
nie  dając  wcale  baczenia  na  jego  stronę  narodową, 
ruską.  Przydajmy  jednak,  że  tych  ostatnich  było  tak 
mało,  że  moglibyśmy  o  nich  ze  spokojnem  sumieniem 
zamilczeć,  gdyby  nas,  że  tak  powiemy,  ścisłość  history- 
czna do  tej  wzmianki  nie  skłaniała.  Cokolwiek  bądź, 
wytworzyła  się  z  tej  różnicy  poglądu  na  nasz  Zakład 
pewna  niejasność  położenia,  która  dla  początkującej  in- 
stytucyi mogła  się  wydawać  korzystną ;  ale  nie  zgadzała 
się  z  prawdą,  i  dlatego  trwać  w  niej  w  żaden  sposób 
nie  chcieliśmy.  Należało  skorzystać  z  pierwszej  okazyi, 
by  dążność  naszą  całkowicie  zatwierdzić,  i  Zakład,  tak 
dobrze  wobec  Polaków  jak  Rusinów,  stanowczo  i  nie- 
wątpliw^łe  nacechować.  Przypomnieliśmy  więc,  że  Inter- 
nat jest   ruski,    że   narodowość    ruską    poczytujemy   za 
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dzieło  Boże,  a  obrządek  wschodni  za  rzecz  świętą  pr^ez 
Kościół  ustanowioną,  której  uchybiać  w  czem  bądź  nie 
mamy  prawa  ani  zamiaru;  źe  będąc  sługami  Kościoła, 
o  jego  dobro  przedewszystkiem  troszczyć  się  musimy; 
ale  że  interes  naszej  Ojczyzny  złączony  jest  nierozerwal- 
nie z  interesem  Kościoła;  źe  co  jemu  służy  to  i  naród 
nasz  krzepi,  a  przeciwnie,  co  Kościół  w  nas  osłabia^  to 
ducha  polskiego  zabija.  Przypomnieliśmy  raz  jeszcze, 
nie  dalej  jak  przeszłego  roku,  i  z  tego  właśnie  miejsca, 
z  którego  dziś  przemawiam,  że  Rusinów  bynajmniej  po- 
lonizować nie  myślimy ;  nietylko  dlatego,  że  to  dziś  nie- 
podobne, ale  głównie  dlatego,  że  toby  ich  ód  Rzymu 
odstręczyło ;  że  zresztą  polonizować  ich  niema  żadnej 
potrzeby,  bo  wystarcza  najzupełniej  dla  sprawy,  jeieli 
pozostaną  czem  ich  Bóg  stworzył,  a  wierni  Rzymowi 
i  przyjaźni  Polsce. 

Kiedyśmy  te  słowa  w  zeszłym  roku  przed  wami, 
Szanowne  Panie,  odczytali,  wielu  z  przyjaciół  najbliż 
szych  ostrzegało  nas,  żebyśmy  z  ich  ogłoszeniem  nie 
spieszyli  się,  jeżeli  nie  chcemy  zaszkodzić  Internatowi 
i  odstręczyć  niejednego  z  chętnych  dotąd  Polaków.  — 
Uznając  życzliwość  tej  rady,  nie  daliśmy  jej  przecież 
posłuchu,  bo  nie  sądziliśmy,  aby  nam  wolno  było  oku- 
pywać poparcie  dla  Zakładu  dwuznacznością  naszego 
stanowiska.  I  ogłosiliśmy  i  rozpowszechniali,  ile  było 
.w  naszej  mocy.  —  Po  części  sprawdziły  się  te  przestrogi, 
ale  po  części  tylko.  Jakoż  dochodziły  nas  upomnienia 
od  kilku  Polaków,  że  idziemy  w  fałszywym  kierunku, 
że  nie  znamy  położenia  kraju,  że  uwodzimy  się  senty- 
mentalnością,  i  że  teoryóm  naszym  rzeczywistość  wcale 
nieodpowiada :  że  różne  są  dyalekta  ruskie  w  klasie  wło- 
ściańskiej, ale  wszelki ,  który  z  niej  wychodzi  do  sfer 
wyższych,  musi  wybrać  dla  siebie  język  polski  albo  ro- 
syjski, musi  stać  się  Polakiem,  albo  Rosyaninem;  ów 
zaś  dzisiejszy  pęd  narodowy  u  Rusinów  wykształconych 
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jest  tylko  gorączką »  która  za  lat  kilka  lub  kilkanaście^ 
nie  zostawi  innego  śladu  prócz  stosów  wydrukowanej 
bibuły.  Nie  chcę  wyliczać  tego  rodzaju  dalszych  zarzu- 
tów, które  nam  czyniono,  bo  każdy  je  słyszał  nieraz  lub 
czytał;  dodani  tylko,  że  nieco  pierwej  przyszedł  do  nas 
pewien  zacny  obywatel  z  innej  prowincyi  i  rozpatrzyw- 
szy się  z  iZakładzie,  rzekł  do  nas:  » Wierzę  waszym  po- 
czciwym chęciom,  o  polskich  uczuciach  nie  wątpię;  ale 
przestrzegam,  że  się  narażacie  na  bolesny  zawód,  i  że 
końcem  waszego  poświęcenia  będzie  to,  iż  przygotuje- 
cie Moskwie  wykształcone  ł  pożyteczne  sługi.  Jestem 
bezdzietny,  pracą  własną  dorobiłem  się  dość  znacznego 
majątku;  otóż  wszystko,  co  posiadam,  wam  zostawię, 
jeżeli  uczniów  waszych  nie  na  Rusinów,  ale  na  Pola- 
ków kształcić  będziecie*.  »Żałujemy,  była  odpowiedź 
z  naszej  strony,  że  tej  szlachetnej  ofiary  przyjąć  nie 
możemy;  i  rozkaz  Papieża  i  głos  sumienia  tego  nam 
zabraniać. 

Były  więc,  jak  widzimy,  rady  i  upomnienia  w  do- 
brej podawane  intencyi;  ale  niebezpieczeństwa,  których 
się  dla  Zakładu  obawiano,  nie  ziściły  się.  Nikt  już  dzi- 
siaj między  Polakami  nie  wątpi,  że  Internat  wychowuje 
swycTi  uczniów  na  szczerych  Rusinów,  a  jednak  ofiary 
polskie,  które  go  utrzymują,  nie  ustały,  i  Zakład,  jak 
szedł  dbtąd ,  pójdzie  swym  trybem  i  dalej.  Azaliż  nie 
mamy  powodu  z  tego  się  radować;  temu  lat  dziesięć 
moźeby  tak  nie  było.  Widocznie  zaszła  zmiana  w  uspo- 
sobieniu Polaków ;  jaśniej  i  spokojniej  poczynamy  zapa- 
trywać się  na  nasz  stosunek  do  Rusi,  a  ten  zwrot  opinii 
musi  koniecznie,  wcześniej  lub  później,  objawić  się  i  na 
szerszem  polu,  w  praktyce  codziennego  życia.  Ten  zwrot 
jest  dowodem,  że  na  dnie  polskiej  duszy  tkwią  zarne 
uczucia,  i  byle  tylko  zedrzeć  z  nich  powłokę  zadawnio- 
nych niechęci  i  uprzedzeń,  a  wrodzona  sprawiedliwość, 
ludzkość   i  szlachetność   wyjdzie   na  jaw.  —   A  jeśli   są 
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między  nami  jeszcze  tacy,   którzy  nie  mogąc  się   rozpo- 
znać wśród  nowych  stosunków,  chcą  aby  wszystko  było 
jak  dawniej  bywało,   i  głoszą,   źe  Rusi  niema  i  nie  bę- 
dzie, że  mogą  być  tylko  Polacy  albo  Rosyanie,   źe  kto 
Polakiem  być  nie  chce,  ten  musi  stać  się  Moskalem  — 
jeśli  są  jeszcze  tacy  —  tych  bym  prosił,  niech  zważą,  jak 
dalece  podobnemi   twierdzeniami  pracują  bezwiednie  — 
dla  Rosy  i!...  Boć  jeśli  Rusi  być  niema,  to  z  pewnością, 
ta  co  dziś  jest,   nie  stanie  się   polską   ale  rosyjską,  po- 
mimo wszelkich  środków,  którychbyśmy  mogli  użyć  tu, 
w  tej  prowincyi,  gdzie  mamy  przewagę.  A  cóż  dopiero 
mówić  o  tamtych  prowincyach,   gdzie  wszystkie  tnslru- 
menła   regni  ku  zagładzie   naszej   są   zwrócone!    Wszak 
nikt  usilniej  nie  stara  się  przekonać  całego  świata,  nikt 
śmielej  w  siebie,  w  swoich  i  w  obcych  nie  wmawia,  nad 
Rosyę,  że  jest  tylko  jedna  wszechrosyjska,  czy  wszech 
ruska  narodowość   w  Cesarstwie,   prócz   tej  garstki  Po 
laków,    którzy  tam   z  przy wiślańskich   zaplątali  się  kra 
jów.    I  jest  racya  stanu  w  takowem  kłamstwie,  bo  jeśl 
Rusinów  niema,    to,  dzięki  tej  etnografii,  Cesarstwo  zy 
skuje    odrazu    piętnaście    milionów  jednoplemiennej  lu 
dności.  A  nietylko  w  Cesarstwie  ludność  jest  wszechru 
ska;   znajdą  się  Rosyanie   na  Podlasiu,    w  Chełmskiem, 
w  Galicyi   i  na  Węgrzech.    I  oto,  jakie  jest   znaczenie, 
jakie  ostatnie  słowo  tego  systemu,  który  przeczy  Rusi! 
Kto  Rusi  przeczy,  ten  Moskwę  buduje...  Nietylko  więc 
uczucie  prawdy,   które  powinnoby  nam  wystarczyć,  ale 
sama   roztropność   i    sam    interes   Kościoła,   cywilizacyi 
i  Polski  nakazują  przyznać,   że  między  Polską  a  Rosyą 
istnieje  naród  odrębny,  ani  do  jednego,  ani  do  drugiego 
nie  należący,   który  swych  uczuć  i  właściwości  narodo 
wych   nie  pozbędzie  się   w  naszej    epoce,   skoro   ich  się 
nie  pozbył  przez  tak  długie  wieki ;  nakazują  służyć  mu 
szczerze  i  uczynnie,  bez  względu  na  jego  dzisiejsze  uspo- 
sobienie,  aby   i  on   z  czasem,   gdy  się   poczuje  cząstką 
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europejskiej  rzeszy,   służył   ogólnej  cywilizacyjnej    spra- 
wie, jak  mu  Bóg  przeznaczył. 

Oto,  cośmy  mieli  do  powiedzenia  o  stosunku  Po- 
laków do  Internatu.  Spróbujmy  teraz  określić,  jak  się 
na  ten  Zakład  zapatrują  Rusini;  a  jeśli  z  jednej  strony 
myśl  naszą  wypowiedzieliśmy  z  całą  otwartością ,  to  nie 
widzimy  wcale  powodu,  dlaczegobyśmy,  z  drugiej  stro- 
ny, mieli  ją  przysłaniać.  Przyjęto  nas  wśród  Rusinów 
bardzo  niechętnie,  jak  wiadomo;  ledwo  kilku  znalazło 
się  takich,  którzy  nas  stanowczo  nie  odrzucali.  Miło  nam 
tutaj  wymienić  męża,  w  którego  ręku  złożony  dzisiaj 
zarząd  największej  w  Kościele  ruskim  dyecezyi ;  a  który 
wówczas  nie  wahał  się,  choć  samotny,  powitać  nas  sło- 
wami serdecznemi  i  uznać  ważność  naszego  zadania. 
Ale  pozatem  —  potępienie  ogólne !  Mało  powiedzieć,  że 
nas  powszechnie  podejrzywano  o  zamiary  nieprzyjaciel- 
skie dla  Rusi;  słuszniej  przyznać,  że  o  nich  nie  wą- 
tpiono. Powiadano  o  nas:  » Jeśli  dawni  Jezuici  wydarli 
Rusi  ary stokracyę ,  szlachtę,  mieszczaństwo,  to  ci  no- 
wi, którzy  niewiedzieć  dlaczego  przezwali  się  Zmar- 
twychwstańcami, nierównie  są  gorsi,  bo  przychodzą  za- 
dać Rusi  cios  ostatni,  zabrać  jej  duchowieństwo  i  lud; 
tamci  jawnie  przeciągali  na  ryt  łaciński,  ci  podstępnie 
chcą  się  wkręcić  do  naszej  ufności.  Zręczna  obłuda  nie 
jestże  stokroć  niebezpieczniejszą  od  otwartej  nieprzyja- 
źni!«  Więc  klątwa  na  tych  wszystkich,  coby  ze  Zmar- 
twychwstańcami mieli  jakikolwiek  stosunek,  coby  z  ich 
usług  zdradliwych  chcieli  dla  siebie  lub  dla  swych  sy- 
nów korzystać  niebacznie!  Na  całej  linii  wydano  wojnę: 
nie  było  dziennika,  któryby  nas  w  jakikolwiek  sposób 
nie  czernił,  nie  było  zebrania  publicznego,  na  któremby 
wycieczkami  przeciw  nam  nie  ostrzono  swoich  dowci- 
pów, a  jeśli  w  której  parafii,  jakiś  Rusin  ubogi,  obar- 
czony dziećmi,   wpadł  na  myśl  by  ulżyć  sobie,    oddając 
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chłopca  do  Internatu,  wnet  tworzyła  się  liga  duchowna 
i  świecka,  by  tę  biedną  duszę  ratować  od  zguby.  Zna- 
lazł się  jednak  pewien  proboszcz,  Rusin  twardy,  gorą- 
cego katolickiego  ducha,  który  chcąc  syna  swego  po 
katolicku  wychować,  przywiózł  go  do  nas.  Zgorszenie 
było  wielkie,  oburzenie  niewymowne,  krzyków  bez 
końca.  Ile  ten  kapłan  i  ojciec  sumienny  musiał  wytrzy- 
mać szykan  i  prześladowania,  ile  odebrał  listów  i  po- 
gróżek bezimiennych,  ile  o  nim  ogłoszono  zjadliwych 
artykułów  wiązaną  i  niewiązaną  mową,  w  których  na- 
wet z  nazwiska  jego  z  wątpliwym  dowcipem  szydzono^ 
tegoby  dzisiaj  przypomnieć  nie  łatwo,  dodajmy  —  przy- 
pominać nie  warto. 

Trwała  ta  kampania  przeciw  nam  dość  długo  i  do 
dziś  dnia  trwa  jeszcze,  a  zbyteczna  nadmieniać,  źe  ka- 
żdy krok  naprzód,  postawiony  przez  nas,  wywoływał 
nowe,  a  właściwiej  mówiąc,  wielokrotnie  juź  odgrzewane 
filipiki  oratorskie  i  pisarskie.  Niejeden  z  naszych  prze- 
ciwników powinienby  przyznać  po  sprawiedliwości,  że 
nam  coś  winien,  bo  się  dorobił  u  swoich  popularności, 
bez  żadnego  trudu  dla  siebie,  jedynie  kosztem  Zmar- 
twychwstańców; niejeden  od  lat  trzech  powtarza  argu- 
menta,  i  płytkie  i  nudne,  i  jeszcze  to  popłaca  i  zjednywa 
mu  sławę  »starego,  wypróbowanego  patryoty,  nieustra- 
szonego diejatela  i  pisarza*.  Inny  drukuje  w  dzienniku, 
właśnie  obecnie,  szereg  artykułów,  i  wykrywa  o  nas 
straszne  tajemnice  światu  zdumionemu,  żeśmy  przyszli 
na  Ruś  —  rozszerzać  ducha  rzymskiego,  i  przygotować 
misyonarzy  katolickich  na  Wschód!  Nigdyśmy  z  tego 
nie  robili  sekretu;  ale  co  zabawniejsze,  to  konkluzya, 
do  której  autor  przychodzi  z  tego  powodu,  źe  my  w  ten 
sposób  oszukujemy  i  Austryą,  i  Polaków  i  Rusinów, 
bo  —  działamy  na  rozkaz  Papieża.  Proszę  zrozumieć  tę 
logikę!  —    W  tym   stanie   rzeczy,    cóż    począć   z   naszej 
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Strony?  Czy  odpowiadać;  —  na  co  by  się  to  przydało? 
Więc  robić  swoje,  nie  oglądając  się  na  te  puste  w  wię- 
kszej części  frazesy  i  deklamacye.  I  tak  też  czyniliśmy 
i  czynimy.  Powiedzmy  przytem,  że  cała  ta  wyśrubo- 
wana bez  żadnej  miary  agitacya,  cały  ten  ferwor  obu- 
rzenia udany  czy  prawdziwy,  mało  nam  szkodziły.  Nie 
brakowało  nam  kandydatów^  do  Internatu  i  nie  zabra- 
knie ich  nigdy;  bo  zawsze  znajdą  się  rodzice,  którzy 
dbać  będą  o  to,  by  dać  dzieciom  swym  moralne  i  reli- 
gijne wychowanie.  Każdego  roku  zgłaszało  się  do  nas 
uczniów  dwa  i  trzy  razy  więcej  niż  mogliśmy  pomie- 
ścić. Od  władz  rządowych  doznawaliśmy  stale  przychyl- 
nej opieki ;  od  władzy  kościelnej  ruskiej  nie  było  wów- 
czas tak  dalece  przeszkód,  jak  dziś  jest  wszelkie  najży- 
czliwsze  ułatwienie;  a  jedyna  instytucya,  gimnazyum  ru- 
skie, bez  której  pomocy  nie  mogliśmy  się  obejść,  nie 
odmawiała  nam  swej  pomocy  chętnej,  dla  wychowania 
naszych  uczniów  niezbędnej.  Zawdzięczamy  to  głównie 
Dyrekcyi.  Jej  bezstronność,  roztropność  i  rzadki  takt 
w  trudnych,  jakie  się  zdarzały  przejściach,  umieliśmy 
zawsze  oceniać  i  z  wdzięcznością  je  tutaj  uznajemy. 

Czy  ta  zacięta  nieprzyjaźń,  z  którą  nas  u  Rusinów 
powitano,  złagodniała  nieco?  Być  może^  o  tyle  przynaj- 
mniej, że  owe  »straszydło«,  Zmartwychwstańcy,  tak  gro- 
źne w  pierwszej  chwili,  straciło  już  dzisiaj  cechę  no- 
wości; oswojono  się  poniekąd  ze  złem.  Tymczasem  do- 
świadczenie tych  kilku  lat,  posłużyło  i  nam,  żeśmy  mogli 
lepiej  rozpatrzeć  się  w  tych  różnych  gronach  i  obozach, 
na  jakie  się  dzieli  Ruś  nam  przeciwna.  Jest  ich  kilka ; 
trudno  je  dokładnie  rozklasyfikować,  bo  wszystkie  mają 
coś  wspólnego  między  sobą,  to  jest  niechęć  i  nieufność 
do  Polaków;  lecz  nie  jednaki  jest  jej  stopień  i  nie  je- 
dnaki sposób  jej  objawiania.  W  najliczniejszym  między 
niemi  jest  ta  nieprzyjaźń   bardzo   głęboka.    Nie    można 
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tym  ludziom  odmówić  miłości  Ojczyzny;  lecz  bodaj  czy 
nie  główną  cechą  tego  patryotyzmu  je:»t  nienawiść  ob* 
cych,  a  zwłaszcza  Polaków,  dlatego  źe  są  bliżsi,  że  ich 
się  codzień  spotyka,  a  nadto,  źe  w  tym  kraju,  gdzie  je 
dni  i  drudzy  mieszkają,  Polacy  zajmują  wszystkie  bez 
mała  wyższe  stanowiska.  Patryotyzm  to  ujemny,  pogań- 
ski, nic  dodatniego  dla  sprawy  narodowej  zdziałać  nie- 
zdolny, tylko  krzykliwe  demonstracye.  Ale  nie  potę- 
piajmy zań  Rusinów  zbytecznie.  Bo  i  czyż  u  nas  nie- 
stety, ten  patryotyzm  nienawiści  niejednemu  jeszcze  nie 
wystarcza,  nie  względem  Rusinów  bezwątpienia ,  ale 
względem  innych?  ..  Bądź  co  bądź,  że  przy  takiem  uspo- 
sobieniu, obóz  o  którym  mówimy,  skwapliwie  podnosi 
wszystko,  piórem  i  słowem,  co  z  polskiej  strony  było 
i  jest  przykrego  dla  Rusi,  to  rzecz  prosta;  lecz  i  to 
także  dziwić  nie  powinno,  że  każdą  usługę  Polaków  sta- 
rannem  zakrywa  milczeniem.  Cokolwiek  Polacy  zrobią 
dobrego  dla  Rusi  —  Sejm,  władze  czy  indywidua  — 
o  tern  się  nie  mówi;  tylko  to  się  wciąż  i  aż  do  prze- 
sady powtarza,  co  ktoś  zrobi  złego.  Taka  jest  reguła 
powszechna;  mieliśmy  jej  małą  próbkę  na  sobie.  Prze- 
szłego roku  podnieśliśmy  głos  za  językiem  ruskim,  śmie- 
lej może  niż  niejeden  Rusin  zwykł  to  czynić,  i  dzienniki 
ruskie  przyjęły  go  milczeniem.  A  gdy  jednego  z  nich 
zapytano,  dlaczego  żadnej  wzmianki  nie  czyni,  odpowie- 
dział :  »Tyle  złego  o  nich  mówiliśmy,  że  nie  wypada 
nam  teraz  odmieniać  zdania«.  I  ten  powód  uspokoił  re- 
daktorskie sumienie. 

Samo  z  siebie  wypływa,  że  nasz  Internat  był  dla 
tego  obozu  rzeczą  najwstrętniejszą  i  pospieszono  go  tet 
ogłosić  jako  machinę  w  tym  celu  ustawioną,  iżby  mło- 
dzież ruską  przebierać  w  kontusze  i  konfederatki.  Czy  to 
było  prawda  albo  nie,  mniejsza  o  to ;  dość  że  ten  Zakład 
otworzyli  Polacy,  a  któż  kiedy  słyszał,  żeby  z  rąk  księ- 
dza polskiego   wyszło   coś  dobrego  dla  Rusil...   A  choć 


Stosunek  Polaków  i  Rusinów  do  Internatu  ruskiego.  55 

później  niepodobna  było  zaprzeczyć,  źe  w  Internacie 
młodzież  uczy  się  i  mówi  po  rusku,  że  uczęszcza  do  gi- 
mnazyum  ruskiego  i  że  obrządek  wschodni  jest  w  nim 
najskrupulatniej  szanowany  —  >nic  to  nie  znaczy,  odpo- 
wiadają (cytujemy  tu  prawie  co  do  słowa);  to  tylko  po- 
wierzchownie i  do  czasu.  Tak  samo  dawniej  Jezuici  mó- 
wili i  robili,  aby  zwabić  dzieci  szlachty  ruskiej,  a  wia- 
domo do  czego  doprowadzili  w  końcu.  I  Zmartwych- 
wstańcy do  czego  innego  nie  dążą,  tylko  żeby  znieść 
kalendarz  ruski,  odmienić  alfabet  i  wszystko  co  Ruś  od 
Polaków  wyróżnia;  jednem  słowem,  podkopać  narodo 
wość  ruską.  Sami  podobno  gdzieś  się  z  tem  przechwalali ! 
A  jeśli  trzeba  lepszego  jeszcze  powodu  aby  przekonać 
czego  chcą  Zmartwychwstańcy,  to  dość  ukazać  kto  ich 
proteguje?  Ci  właśnie,  którzy  sami  byli  niegdyś  Rusinami, 
a  dzisiaj  chcą  drugich  do  tego  odstępstwa  pociągnąć!*  ... 
Cóż  na  to  odpowiedzieć?  Że  Rusini  są  ostrożni 
a  nawet  nieufni,  to  pojmujemy;  ich  nieufność  mogłoby 
w  pewnej  mierze  usprawiedliwić    choćby  niniejsze  spra- 

■ 

wozdanie,  w  którem  szczerze  wyznajemy,  że  nam  samym 
niektórzy  Polacy  doradzali,  abyśmy  zeszli  z  drogi,  po 
której  idziemy.  To  też  nie  żądaliśmy  nigdy  zaufania 
z  góry;  żądaliśmy  tylko,  do  czego  każdy  ma  prawo, 
aby  nas  z  góry  nie  potępiano,  aby  nas  sądzono  po  owo- 
cach. >Możeż  co  dobrego  być  z  Nazaretu?*  zapytał  Na- 
taniel.  >Pójdź  a  oglądaj*  odrzecze  Filip.  —  Zarzucają 
nam,  że  >my  nie  dla  Rusi  pracujemy,  lecz  dla  Polski*. 
Nie  dla  Rusi  tylko  lecz  i  dla  Polski,  odpowiemy,  aby 
odrobić  ile  możności  co  było  dawniej  zaniedbane,  aby 
naprawić  względem  Rusi  co  było  złe,  i  tą  wysługą  jak- 
kolwiek późną,  uprosić  zmiłowanie  Boże,  lepszą  dla 
Polski  i  dla  Rusi  dolę. 

O  drugim    obozie   zaledwo    wspomnieć  warto,    tak 
małe  to  gronko   i  coraz  bardziej  malejące.    I  Polski  on 
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nienawidzi  i  o  Rusi  nie  chce  wiedzieć;  jedne  tylko  oj- 
czyznę wszechruską  wyznaje.  Zdaje  się ,  że  ma  sobie 
specyalnie  poruczone  jątrzyć  między  sobą  Polaków  i  Ru- 
sinów, kłócić  ich  i  podburzać  nawzajem  i  tę  waśń  utrzy- 
mywać, dopóki  okoliczności  skorzystać  z  niej  nie  po- 
zwolą. —  Ważniejszym  nierównie  jest  trzeci  obóz,  do 
którego  moźnaby  zaliczyć  znaczną  większość  inteligencyi 
świeckiej.  I  tu  jest  niechęć,  ale  spokojniejsza;  nie  do- 
chodzi do  gorączki,  nie  pozbawia  trzeźwości.  I  tu  jest 
nieufność,  ale  nie  zaślepia  ona  do  tego  stopnia,  aby  lu- 
dzie z  tego  obozu  nie  umieli  rozeznać  własnego  interesu. 
I  owszem  widzą  go  dobrze  i  z  daleka;  pozytywni,  ra- 
chujący na  zimno  i  nieraz  z  wielką  precyzyą,  żadnemu 
słowu  nie  wierzą,  ale  na  fakta  są  uważni  i  względem 
nich  ulegli.  Jak  dla  innych,  tak  i  dla  nich.  Internat  był 
zjawiskiem  niespodzianem  i  niemiłem ;  na  jego  program 
nie  zwracali  wcale  uwagi,  ale  jednak  nie  zamykali  oczu, 
i  owszem  śledzili  pilnie,  doglądali  starannie  i  po  uważnej 
i  dość  długiej  obserwacyi,  przyszli  do  przekonania,  że 
Internat  nie  jest  tak  złą  instytucyą,  aby  z  niej  żadnej 
korzyści  >vyciągnąć  nie  można.  »Ruś,  mówią  oni,  po- 
trzebuje  ludzi  wykształconych;  przez  nich  może  ona  choć 
w  części  powetować  co  dawniej  utraciła  i  zdobyć  wraz 
z  politycznem  i  socyalne  w  kraju  stanowisko.  Jeśli  więc 
Zmartwychwstańcy  takich  nam  ludzi  dostarczą,  tem  le- 
piej dla  nas;  mogą  to  być  cyfry  poważne,  które  wejdą 
do  kapitału  narodowego.  I  to  dobre,  że  ci  wychowańcy 
będą  mieli  więcej  ogłady  towarzyskiej ;  bo  nie  w  każdym 
zakładzie  jej  się  nabywa,  a  ona  dużo  znaczy  i  w  świecie 
ułatwia.  A  chociaż  ta  młodzież  przejmie  od  Zmartwych- 
wstańców trochę  polskich  pojęć,  trochę  polskiego  oby- 
czaju, choć  się  napoi  rzymskim  duchem,  nie  potrwa  to 
długo;  potrafimy  ją  przerobić,  gdy  wejdzie  pośród  na^; 
poczciwa  krew  ruska  odezwie  się  w  nich.  Więc  niech 
sobie  Zmartwychwstańcy  prowadzą  swój  zakład ;  to  woda 
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na  nasz  młyn.  Swoją  drogą  nie  zaszkodzi,  że  głośno  będą 
ich  podejrzy wać  i  krzyczeć  na  nich  i  skarżyć;  bardziej 
to  ich  ustrzeże  od  polonizacyjnych  zachcianek;  a  w  po- 
trzebie będzie  można  i  ten  także  zakład  pomieścić  w  ka- 
talogu naszych  krzywd  narodowych*.  Jednem  słowem, 
trzymać  się  biernie  i  tolerować,  trochę  przeszkadzać  lecz 
nie  zawiele;  —  oto  pogląd  tego  obozu. 

Przedstawiliśmy  wiernie,  jak  nam  się  zdawało,  opi- 
nie Rusinów  o  naszym  zakładzie,  chcąc  im  i  Polakom 
dać  dowód,  że  się  nie  łudzimy  i  pracy  naszej  nie  wy- 
obrażamy sobie  łatwiejszą,  niż  ona  jest  w  istocie.  A  jeśli 
w  tym  obrazie  nawinął  się  pod  pióro  rys  ostrzejszy 
i  mniej  przyjemny,  to  niech  Rusini  raczą  zważyć,  że  coś 
w  nim  musiało  się  odbić  z  tego,  co  o  nas  tak  długo 
mówili,  i  kiedy  nam  zarzucają,  że  się  chcemy  wkupić 
do  ich  ufności,  to  przynajmniej  —  nie  pochlebstwem. 

Czy  to  Ruś  cała?  Mówiliśmy  o  takich,  co  naszemu 
zakładowi  są  przeciwni,  mniej  albo  więcej.  Poza  nimi 
jest  wielka  masa  klasy  włościańskiej,  rdzeń  narodu,  która 
o  antagonizmie  do  Lachów  nic  nie  wie  ani  pragnie  wie- 
dzieć, i  z  tym  zdrowym  zmysłem,  jaki  ją  cechuje,  od- 
wraca się  od  tych,  co  ją  na  te  zgubne  i  niedorzeczne 
chcą  wprowadzać  tory.  Są  mieszkańcy  miast  pomniej- 
szych, i  ci  także  nie  mają  czasu  ani  ochoty  bawić  się 
sporami,  którym  inteligencya  wielkomiastowa  z  taką  lu- 
bością się  oddaje.  Jest  mnóstwo  i  spokojnych  i  prawych 
Rusinów,  zajmujących  prywatne  lub  publiczne  stanowi- 
ska, którym  ani  na  myśl  nie  przyjdzie,  iżby  to  miało 
odznaczać  prawego  Rusina,  że  się  z  Polakami  w  dobrej 
nie  żyje  harmonii.  A  nakoniec,  jest  także  nie  mało  za- 
cnych, pobożnych  kapłanów  ruskich,  i  ci  jawnie  poczy- 
nają ustępować  już  z  pod  tej  chorągwi,  pod  którą  ich 
niejako  przymusem  zaciągnięto.  Niedalej  jak  dwa  lata 
temu,    przyjazne    z  dworem    lub    z   żywiołem    łacińskim 
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sąsiedztwo  mogło  uchodzić  w  sferach  wyższych  za  nie- 
najlepszą rekomendacyę  dla  proboszcza  ruskiego.  Dziś 
dzięki  Bogu  to  się  zmieniło,  odkąd  prawdziwie  chrze- 
ścijański i  katolicki  nastał  u  góry  kierunek;  i  dziś  spo- 
dziewać się  można,  że  coraz  liczniejszym  stawać  się  bę- 
dzie ów  zastęp  kapłanów  ruskich,  którzy  swój  patryotyzm 
i  słuszną  o  prawa  narodowe  troskliwość  będą  umieli  po- 
godzić z  życzliwością  dla  sąsiedniej  ludności. 

Zdaje  nam  się,  że  zadanie  Internatu  .stanie  się  przez 
to  samo  łatwiejsze.  Coraz  częściej  zgłaszają  się  do  nas 
kapłani  ruscy,  chcący  powierzyć  nam  swoje  dzieci,  i  ci 
przychodząc  do  Internatu,  nie  mogą  ukryć  swego  po- 
dziwienia  (moglibyśmy  wiele  takich  wypadków  zacyto- 
wać), że  to  co  widzą,  tak  mało  odpowiada  pojęciom  lub 
uprzedzeniom,  jakie  z  gazet  albo  z  rozmów  o  nim  po- 
wzięli. Nic  w  tem  nadzwyczajnego ;  rzecz  to  znana  w  hi- 
storyi  katolickich  instytucyj.  Przez  długie  lata  nieprzy- 
jaciele Kościoła  głoszą  o  nich  nieskończone  brednie,  aź 
w  końcu  prawda  wychodzi  na  wierzch.  Mniemamy,  że 
i  z  nami  tak  będzie,  i  że  przeciwnicy  nasi,  wśród  Rusi- 
nów, potwierdzą  tylko  własnym  przykładem  owo  złote 
polskie  przysłowie:  kłamstwe^n  świat  przejdziesz^  ale  niem 
7iie  wrócisz! 

Świeżo,  dwóch  znanych  i  powszechnie  szanowanych 
proboszczów  ruskich  stanęło  jawnie  po  naszej  stronie 
w  Radzie  powiatowej  podhajeckiej,  gdy  chodziło  o  przy 
znanie  stypendyum  w  Internacie.  Dawniej  byli  nam  prze 
ciwni,  i  zmienili  swe  zdanie,  ho  jak  jeden  z  nich  się  wy 
raził,  sposób  wychowania  młodzieży  ruskiej  u  Zmartwych 
wstańców  odpowiada  jego  narodowym  i  religijnym  po 
jęciom.  Z  głębi  serca  dziękujemy  im  za  to  świadectwo; 
nagroda  to  i  zachęta  dla  nas.  Fakt  to  drobny  powiedzą, 
bo  pojedynczy;  ale  mimo  to  znaczący,  bo  jest  aktem 
odwagi  i  mocy  przekonań;  starano  się  też  zagłuszyć  go 
w  niektórych  dziennikach  ruskich.  Prawda  jest,  że  jedna 
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jaskółka  nie  przynosi  wiosny,  ale  i  ta  jaskółka  jest  wska- 
zówką, że  wiosna  musi  być  niedaleko^). 

Jeszcze  o  innym  objawie  wspomnieć  musimy,  który 
doszedł  nas  z  tego  samego  źródła.  Jeden  z  tych  zacnych 
kapłanów,  o  których  dopiero  mówiliśmy,  z  dekanatu 
podhajeckiego,  ogłosił  roku  zeszłego  w  Ruskim  Syonie 
kilka  artykułów  o  Internacie,  w  porozumieniu  ze  swymi 
kolegami  i  jako  wyraz  wspólnych  opinij.  Pojmując  nasz 
zakład  jako  dźwignię  Unii,  wyraził  obawę,  że  celu  swego 
nie  dopniemy,  bo  się  do  dzieła  bierzemy  jednostronnie. 
Nie  sami  Rusini  zawinili  róźnemi  czasy  względem  Unii, 
i  Polacy  mają  sobie  wiele  pod  tym  względem  do  wy- 
rzucenia; nie  z  jednej  więc  tylko  strony  ale  z  obu  po- 
winna nastąpić  poprawa.  Nie  dość  żeby  Rusini  byli  gor- 
liwymi o  Unią,  trzeba  żeby  i  Polacy  mieli  dla  niej 
przynajmniej  uszanowanie,  i  to  uczucie  trzeba  w  mło- 
dzieży polskiej  zaszczepiać.  Żąda  tedy  autor,  aby  w  In- 
ternacie równa  liczba  Rusinów  i  Polaków  razem  się 
kształciła,  z  wzajemnem  poszanowaniem  języka,  obrządku 
i  narodowości,  i  ażeby  w  ten  sposób  ta  generacya  Po- 
laków i  Rusinów,  której  przeznaczeniem  będzie  obok 
siebie  żyć  i  pracować,  przepędzała  razem  szkolne  lata, 
przy  spólnej  pracy  i  zabawie,  wiążąc  się  i  oswajając 
z  sobą  za  młodu.  Taka  jest  w  najkrótszych  słowach 
myśl  autora;  myśl  zdrowa,  głęboka  i  która  w  szerokich 
przeprowadzona  rozmiarach,  byłaby  najwłaściwszym  śro- 
dkiem  do   rozwiązania   zadania   polsko-ruskiego.    Atoli 


')  Już  po  napisania  niniejszego  sprawozdania,  czytaliśmy  w  Ruskim 
Syonu  artykuł  o  Internacie,  Ks.  Józefa  Kobylańskiego,  proboszcza  ruskiego 
z  pod  Kałusza,  który  przynosi  prawdziwy  zaszczyt  jego  kapłańskiemu  uspo- 
sobieniu. Są  tam  i  głębsze  i  pełne  trafności  spostrzeżenia.  Na  owe  nieusta- 
jące narzekania,  że  Sejm  przed  trzema  laty  przyznał  subwencyę  na  budowę 
Internatu,  w  ten  sposób  odpowiada:  A  cóżbyście  powiedzieli,  gdyby  ich 
był  odmówił?  Tożbyście  dopiero  wyrzekali,  że  Sejm  nie  chce  nic  zrobić 
dla  Rusinów,  nawet  wtedy,  gdy  ich  polskie  mają  wychowywać  ręce! 
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to  połączenie  dwóch  języków  i  dwóch  obrządków  w  je- 
dnym zakładzie  przedstawia  w  praktyce  ogromne  iru 
dnościy  i  dlatego  upewniając  autora,  że  jego  rady  tak 
prawdziwie  chrześcijańskiej  nie  spuszczamy  z  pamięci, 
spieszyć  się  z  jej  wykonaniem  nie  możemy. 

Ostatnie  słowo  nasze  chcemy  zwrócić  do  was,  Sza- 
nowni Panowie  i  Panie.  Podjęliście  wraz  z  nami  rzecz 
arcytrudną  lecz  wielkiej  doniosłości.  Słyszeliśmy  między 
innemi  taki  zarzut:  »Szkoda  waszego  wysiłku;  waszego 
czasu  i  poświęcenia  szkoda.  Bo  w  najszczęśliwszym  razie 
cała  praca  wasza  przyniesie  tylko  —  kroplę  do  morza. 
Cóż  znaczy  kilkunastu  lub  kilkudziesięciu  kapłanów  ru- 
skich, których  w  waszym  zakładzie  przysposobić  zdoła- 
cie, wobec  tak  wielkiej  ilości,  jakiej  potrzeba!*  Nie 
przeczymy.  Lecz  czyż  wszelkie  usiłowanie  ludzkie  nie 
jest  tylko  kroplą  w  morzu,  wobec  ogromu  złego,  wobec 
naglących  potrzeb  społeczeństwa;  i  czyż  ta  kropla  nie 
zmienia  się  potem  i  w  rzeki,  i  w  jeziora,  i  w  morza, 
kiedy  jej  Bóg  pobłogosławi?  Rzekł  mędrzec  tegoczesny: 
w  dziełach  chrześcijańskich  trzeba  być  śmiałym  jakby 
się  mogło  wszystko  i  pokornym  jakby  się  nic  nie  mogło. 
Rezultat  nie  od  nas  zależy ;  składamy  go  w  ręce  Pana. 
ufni,  że  nam  pobłogosławi,  a  ufni  dlatego,  że  Mu  chcemy 
służyć  w  dobrej  intencyi,  a  także  z  tej  przyczyny,  żeśmy 
się  wzięli  do  pracy  na  rozkaz  tego,  który  jest  namie- 
stnikiem Chrystusa  Pana  na  ziemi. 

I  w  tem  jest  nasza  siła,  której  przeciwnicy  nasi 
nie  mają  i  nie  rozumieją.  Jeżeli  ta  sprawa  jest  z  Boga, 
jak  o  tem  najgłębiej  jesteśmy  w  duszy  przekonani,  to 
On  zeszłe  ludzi,  którzy  nam  pomogą,  którzy  i  nadal 
dostarczą  środków,  jak  dostarczyli  do  tego  co  już  speł- 
nione. Bóg  robi  cuda  stopniowo  i  niewidocznie,  podobny 
w  tem  do  mistrza,  który  patrzy  z  boku,  niby  obojętnie, 
jak   czeladź   jego   wywiązuje  się   z  zadanej    roboty.    On 
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przyjdzie  w  swej  porze,  przeszkody  usunie,  błędy  na- 
prawi i  rzeczy  dokończy.  A  że  tymczasem  szarpać  nas 
będą,  i  gryźć,  i  podejrzy wać,  i  oczerniać  —  to  cóż  to 
szkodzi?  Wszak  było  tak  od  początku  i  to  nas  wcale 
nie  zatrzymało  wśród  drogi :  bośmy  w  ciągu  tej  drogi, 
liczyć  mogli  zawsze  na  ludzi  dobrej  woli. 

W  końcu  pozwólcie  Sz.  Panowie  i  Panie,  bym 
w  waszem  i  własnem  imieniu  podziękował  Najprz.  Ksią- 
żętom Kościoła  za  tę  łaskę,  iż  to  zebranie  swoją  obe- 
cnością uświetnić  raczyli ;  ich  obecność  jest  dla  nas  naj- 
pożądańszą  sankcyą,  bo  sankcyą  Kościoła;  —  a  także, 
iżbym  hołd  należny  złożył  Reprezentantowi  Miłościwego 
Monarchy.  Nie  od  dziś  dnia  dopiero  poczuwamy  się  do 
żywej  wdzięczności  dla  Waszej  Ekscelencyi.  Dużo  pier- 
wej, zanim  łaska  Cesarza  i  twoje  zasługi  wyniosły  Cię 
Ekscelencyo  na  to  najwyższe  w  kraju  dostojeństwo,  od- 
bieraliśmy od  Ciebie  nieprzerwane  dowody  twojej  ży- 
czliwości. A  nietylko  od  Ciebie  Ekscelencyo,  ale  i  od 
twego  przezacnego  Domu.  Niejedna  z  tych  rzeczy,  które 
w  tym  zakładzie  widzimy,  nie  byłaby  się  zrobiła,  gdyby 
2  twego  Domu  i  z  twego  natchnienia  nie  dochodziła 
nas  życzliwa  rada  i  pomoc.  Szczęśliwy  jestem,  że  to  dziś 
głośno  wyznać  mogę. 


'HK- 


VI. 


Internat  ruski  i  wychowanie  po  za  szinłą. 


(Sprawozdanie  odczytane  we  Lwowie  4.  marca  x886  r.)> 


Mając  zdać  sprawę  Czcigodnym  Paniom  ze  stanu 
Internatu,  musimy  tym  razem  wejść  nieco  bliżej  w  jego 
szczegóły  budżetowe  i  prosić  naszych  słuchaczów  o  chwilę 
cierpliwości  dla  szeregu  cyfr,  które  przedstawimy. 

W  bieżącem  półroczu  doszliśmy  do  liczby  6o-ciu 
uczniów  i  to  jest  maximumj  przy  którem  pragniemy  po- 
zostaćy  przynajmniej  tak  długo,  dopóki  stosunki  ekono- 
miczne naszego  kraju  się  nie  poprawią.  Wszyscy  chodzą 
do  gimnazyum  ruskiego,  z  wyjątkiem  jednego,  który 
kończy  swe  nauki  rozpoczęte  w  gimnazyum  polskiem. 
Pod  względem  klas,  dzielą  się  oni  jak  następuje :  2  cho- 
dzi do  klasy  przygotowawczej,  12  do  pierwszej,  10  do 
drugiej,  7  do  trzeciej,  10  do  czwartej,  10  do  piątej,  4  do 
szóstej,  3  do  siódmej.  Oprócz  nich,  jest  dwóch  Bułgarów 
obrządku  wsch.,  którzy  ukończywszy  gimnazyum  nasze 
w  Adryanopolu,  tu  we  Lwowie  słuchają  kursów  prawa. 
Myślę,  że  kiedy  tyle  młodzieży  bułgarskiej  kształciło 
się  dawniej  w  Odesie,  Charkowie  i  w  Moskwie,  ten 
drobny  wyjątek   dla   uczniów  bułgarskich   po  katolicku 
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wychowanych,   nie  będzie  raził   w  naszym  zakładzie  ni- 
kogo,  zwłaszcza  gdy  na  Rusinów  działa  on  korzystnie. 

Wydatki  Internatu  na  rok  bieżący  wynoszą: 

60  uczniów  po  300  złr.  ^) 18.000  złr. 

księża  i  bracia  użyci  przy  Internacie  (osób  9)       2.900     » 
utrzymanie    domu    i    kaplicy,     nabożeństwo 

ruskie  i  t.  d ,     .     .     .     .  400     » 

Razem     21.300  złr. 

Potrzebujemy  więc  w  obecnym  stanie  na  Internat 
21.000  złr.  przeszło.  Główne  źródło  na  pokrycie  tych  wyda- 
tków płynęło,  jak  dotąd,  z  waszego  Stowarzyszenia  Czcigo- 
dne Panie.  Obecnie  poszczuplało  ono  nieco.  Opieka  lwow- 
ska, w  miejsce  5.150  złr.  jak  w  roku  zeszłym,  przyniosła 
3.970  złr.  Opieka  krakowska,  w  miejce  3.788  złr.,  przy- 
niosła 2.379  złr.  25  c.  Razem  obie  Opieki  zamiast  8.938  złr. 
przyniosły  6.349  złr.  25  c. ;  niedobór  2.588  złr.  75  c. 
Ośmiu  opiekunów  lub  opiekunek  wymówiło  się  od  dal- 
szej pracy  albo  nie  dało  znaku  życia;  w  ich  miejsce 
trzech  nowych  ofiarowało  swe  usługi.  Ubytek  i  w  opie- 
kunach i  funduszach  dość  znaczny;  lecz  mamyż  prawo 
temu  się  dziwić  wobec  powszechnego  zubożenia  kraju, 
wobec  tylu  zawodów  i  klęsk,  i  przy  trosce,  która  pra- 
wie każdego  dziś  zasępia,  kiedy  chodzi  o  związanie 
dwóch  końców  budżetu?  Bynajmniej,  i  tem  większą 
wdzięczność  czuć  musimy  dla  was,  Szanowne  Panie,  iż 
chcecie  trwać  dalej  w  tej  służbie  dla  miłości  Kościoła 
i  kraju  podjętej.    Wiemy  dobrze,  że  służba  to  nie  miła, 


')  w  sumę  300  złr.  na  jednego  ucznia  rocznie  wchodzą:  ubranie 
i  pożywienie,  opał  i  światło,  książki  i  potrzeby  szkolne,  służba  lekarska, 
oraz  lekcye  dodatkowe  w  zakładzie,  śpiewu,  gimnastyki  i  t.  d.  Tyleż  na 
każdego  zakonnika  użytego  przy  Internacie,  z  dodatkiem  200  złr.  na  pocztę , 
podróże  itp.  —  Księża  i  Bracia  użyci  przy  kaplicy  łacińskiej,  utrzymywani 
są  z  osobnych  funduszów. 
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nie  łatwa;  wiemy  jak  często  trzeba  przypominać  i  na- 
przykrzać się  i  narażać  tym,  którychby  się  chciało  zo- 
stawić w  pokoju.  Rzemiosło  żebraka  nie  przestaje  być 
bolesne,  nieledwie  wstrętne,  chociaż  się  żebrze  dla  dru- 
gich. O  ileż  wygodniej  jest  nic  od  drugich  nie  żądać, 
nic  nie  potrzebować;  beaitus  est  dare  quam  accipere. 
Niech  Panie  wierzą,  że  wasz  trud  szlachetny  oceniamy 
gorącem  sercem,  choćby  dlatego,  że  i  sami  doświadczamy 
go  trochę... 

Ale  prócz  ludzkich,  są  i  Boże  rachunki-  Pan  Bóg 
umie  i  w  tem  jeszcze  życiu  przykrości  osładzać  i  nagra- 
dzać zawody.  Przyszła  nam  pomoc  stamtąd,  skąd  naj- 
mniej mogliśmy  jej  spodziewać  się,  z  prowincyi  najbar- 
dziej pod  względem  ekonomicznym  zagrożonej.  Pewna 
liczba  pań  wielkopolskich,  miłością  świętego  Kościoła 
natchnionych,  chcąc  wziąść  udział  w  waszej  pracy,  przy- 
czyniła się  do  niej  swym  trudem  i  ofiarą;  przybyła  także 
świeżo  uchwalona  subwencya  sejmowa.  Z  tym  podwój- 
nym zasiłkiem  możemy  złożyć  nasz  budżet.  Oto  jak  on 
się  przedstawia  na  ten  rok  z  funduszów  już  odebranych 
lub  spodziewanych  na  pewno: 

Opieka  lwowska 3-97o  złr.  —et. 

Opieka  krakowska 2.379     »     25   > 

Od  Dam  wielkopolskich  .  .  .  ,  .  3.104  >  30  > 
Od  kapłanów  wielkopolskich  (w  dwóch 

przesyłkach  1597  złr.  88  c.  i  370  złr. 

50  c.) 968     »     38   » 

Piętnaście  stypendyów  sejmowych    po 

300  złr 4.500     >     —   » 

Cztery  stypendya  Rad  powiatowych  ') 

(sokalskiej,    buczackiej,    jarosław- 

Do  przeniesienia     14.921   złr.  93  et. 


')  Już  po  odczytaniu  tego  sprawozdania,  doszła  nas  wiadomość 
o  uchwaleniu  stypendyów  w  Kadzie  powiatowej  podhajeckiej,  oraz  o  przy- 
znaniu  '/s  stypendyura  przez  Radę  cieszanowską. 
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Z  przeniesienia     14.921    złr.  93  et. 

skiej  i  przemyślskiej)  i  sześć  sty- 

pendyów    osób    prywatnych     po 

300  złr 3.000     »     —    » 

Z  opłat  naszych  uczniów 2.100     »     —    » 

Razem     20.021  złr.  93  et. 

Pozostaje  do  wyrównania  budżetu  około  1.300  złr., 
które  albo  zarobek  własny  zakonników  albo  jałmużna, 
jaką  Bóg"  przyszłe,  zapełnią.  Taki  jest  stan  finansowy 
zakładu  na  rok  szkolny  bieżący;  co  będzie  dalej,  zo- 
stawmy to  dalszemu  czasowi. 

Tymczasem  jest  za  co  i  Bogu  i  ludziom  dziękować. 
Uchwała  Wysokiego  Sejmu  przyznała  nam  subwencyę, 
której  żądaliśmy.  Będzież  to  zarozumiałością  z  naszej 
strony  widzieć  w  niej  zaszczytne  dla  nas  świadectwo; 
przyjąć  je  jako  dowód,  że  kraj  przez  usta  swoich  repre- 
zentantów działalność  Internatu,  w  szóstym  roku  jego 
istnienia,  za  pożyteczną  i  godną  poparcia  uznaje.  Takby 
wnosić  wypadało  z  owej  przemowy,  pełnej  namaszczenia 
i  miłości,  którą  dostojny  Książę  Kościoła  rozprawy  sej- 
mowe zagaił,  a  także  ze  słów  serdecznych  owego  ka- 
płana ruskiego,  zarówno  s;»^ej  Cerkwi  jak  narodowości 
wiernego,  po  których  Izba  prawie  jednomyślnie  wyrok 
swój  wydała.  A  poprzedziło  go  sprawozdanie  Komisyi 
budżetowej,  która  niepierwej  wniosek  swój  postawiła, 
aż  rzecz  sumiennie,  ostrożnie  i  wielostronnie  zbadała. 

Za  te  przemowy  i  świadectwa  jesteśmy  prawdziwie 
wdzięczni,  jak  niemniej  za  życzliwość  tych  wszystkich, 
którzy  choć  głosu  w  tej  okazyi  nie  zabrali,  swoją  po- 
wagą i  wpływem  poparli  skutecznie  nasz  zakład.  Może 
jednak  nie  będzie  od  rzeczy,  jeżeli  słów  parę  z  naszej 
strony  dla  objaśnienia  dodamy.  Między  powodami,  które 
skłoniły  Komisyę  budżetową  do  stawienia  swego  wnio- 
sku,  miał  być  i  ten,   że  kierunek  Internatu  powierzony 
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jest  —  mówiącemu  te  słowa.  Nie  mam  żadnego  zamiaru 
polemizować  z  Komisyą,  ale  zdaje  mi  się,  że  powinie- 
nem przytoczyć  pewne  okoliczności,  o  których  wolno 
było  Sz.  Referentowi  nie  wiedzieć. 

Jeśli  chodzi  o  instytucyę,  która  zostaje  pod  prze- 
wodnictwem człowieka  świeckiego,  albo  nawet  świe- 
ckiego kapłana,  to  słusznie  może  nasunąć  się  pytanie, 
co  będzie  później,  kiedy  tego  człowieka  zabraknie?  Czy 
w  niej,  po  jego  śmierci,  ten  sam  duch  zostanie,  czy  też 
przeciwnie,  ze  zmianą  przełożonego  i  ona  nie  ulegnie 
zmianie  pod  względem  kierunku,  metody  i  sposobu  pro- 
wadzenia? Obawy  te  są  słuszne  i  pojmujemy,  że  w  Ko 
misyi  budżetowej,  która  człowieka  tylko  miała  na  pa- 
mięci, mogły  one  zaważyć.  Ale  w  zgromadzeniach  za- 
konnych mniej  one  wydają  się  na  miejscu;  tu  jednostka 

0  wiele  mniej  znaczy.  Tu  ktokolwiek  jest  przełożonym 
zakładu,  zawsze  wyrażać  będzie  myśl  nie  własną  tylko, 
ale  tę,  która  całe  Zgromadzenie  ożywia  i  prowadzi.  Jak- 
kolwiek w  Galicyi  pierwszy  to  dopiero  nasz  dom  edu- 
kacyjny, nie  pierwszy  on  w  historyi  naszego  Zgroma- 
dzenia. Mamy  podobne  w  Kanadzie,  w  Stanach  Zjedno- 
czonych północnej  Ameryki,  w  Bułgaryi.  Mianowicie 
w  Bułgaryi     stosunki    są    dosyć    podobne    do    naszych. 

1  tam  powitano  Zmartwychwstańców  nieufnie  i  niechę- 
tnie; wyprzedziło  nas  podejrzenie,  po  włoskich  i  fran- 
cuskich misyonarzach  pozostawione,  że  przychodzimy 
latynizować  ludność  wschodnią.  Snąć  nie  wiedziano,  że 
Polacy  zbyt  wiele  wycierpieli  w  obronie  własnej  naro- 
dowości, aby  nie  umieli  jej  uszanować  u  obcych.  —  Pod- 
czas ostatniej  wojny  tureckiej,  władze  rosyjskie  zajmo- 
wały czas  dłuższy  Adryanopol  i  zwróciły  uwagę  na  naszą 
szkołę.  Najmocniej  były  one  przekonane,  że  pod  opieką 
turecką,  która  nam  wszelką  swobodę  zostawiała,  prze- 
rabiamy młodzież  bułgarską  na  Polaków.  Nawiedzano 
nas  tedy,    odbywano   kilkakrotne   rewizye,    przeglądano 
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bibliotekę;  gubernator  rosyjski  tak  daleko  posunął  swą 
ostrożność,  że  kazał  czytać  wypracowania  piśmienne  na- 
szych uczniów,  aby  nas  schwytać  na  gorącym  uczynku 
polonizacyi.  I  dopiero,  gdy  ani  polskiej  ani  łacińskiej 
propagandy  nie  dopatrzył  się  śladu,  zostawił  nas  spo- 
kojnie, zwłaszcza,  że  mu  i  czasu  zabrakło,  by  się  nami 
dłużej  zajmować. 

Opowiedziałem  to  zdarzenie  na  dowód,  że  osobi- 
stość przełożonego  nie  wpływa  bynajmniej  na  kierunek 
wychowania  w  zakładach  naszych.  Jak  tam  nie  wyna- 
radawiamy młodzieży  bułgarskiej  i  nie  uczymy  jej  nawet 
po  polsku,  bo  inne  języki  są  o  wiele  jej  potrzebniejsze, 
jak  tam  staraliśmy  się  zaszczepiać  w  nich  razem  z  mi- 
łością ojczyzny  bułgarskiej,  głęboką  miłość  powszechnego 
Kościoła,  tak  i  tutaj  kierunek  ruski  i  katolicki,  a  przy- 
jazny drugiej  krajowej  ludności,  był  nam  od  początku 
wskazany.  I  tego  trzymać  się  będzie  wiernie  każdy,  co 
tu  będzie  na  mojem  miejscu,  bo  jesteśmy  przekonani,  że 
tylko  przy  takiej  dążności,  można  powoli  osiągnąć  to 
wszystko,  czego  t  jednej  strony  wymaga  dobro  Kościoła 
i  Rusi,  a  z  drugiej  dobro  naszego  kraju  i  monarchii. 

Wreszcie  dodać  winienem,  że  Chociaż  mówiący  te 
słowa  jest  u  steru  tutejszego  zakładu,  nie  on  właściwie 
go  prowadzi.  Istotnym  przewodnikiem  Internatu  jest 
O.  Smolikowski.  Odbywszy  ośmioletnią  praktykę  w  mi- 
syi  bułgarskiej,  wprawną  ręką  objął  nadzór  nad  naszą 
młodzieżą  i  nabyte  tam  doświadczenie  przeniósł  tu  szczę- 
śliwie. Co  się  dobrego  w  tej  instytucyi  zrobiło  od  lat 
trzech,  jego  jest  dziełem.  Rad  jestem,  że  tę  zasługę 
O,  Smolikowskiego  mogę  tu  wyznać  publicznie;  boć 
z  jednej  strony  niemiło  odbierać  uznania,  które  się  szcze- 
rze mówiąc  nie  należą,  a  z  drugiej  dobrze  jest,  jeźli  ci^ 
co  się  troszczą  o  przyszłość  tego  zakładu,  będą  upe- 
wnieni, że  choćby  tu  między  nami  kogoś  zabrakło,  nic 
się  jeszcze  przez  to  nie  zmieni. 
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W  ciągu  dyskusyi  tegorocznej  nad  subwencyą  na- 
szą w  Sejmie,  dał  się  słyszeć  głos,  że  wychowanie  nasze 
jest  pieszczące,  że  dogadzając  naszym  uczniom  i  obmy- 
ślając wszystkie  ich  potrzeby,  odbieramy  im  tę  twardość 
i  ten  hart,  w  które  młodzież  ruska  zawczasu  uzbroić  się 
powinna  na  dalsze,  wcale  niełatwe  losy  swego  życia. 
Z  tych  słów  wnosićby  można,  że  byłoby  najlepiej,  gdyby 
młodzież  ruska  żadnej  nad  sobą  nie  miała  opieki,  żadnej 
mianowicie  nie  doznawała  życzliwości;  aby  w  tych  wa- 
runkach, w  które  jest  rzucona,  szła  naprzód  sama,  prze- 
bojem, jakby  z  zaciśniętemi  pięściami.  Ile  jej  padnie 
wśród  drogi,  to  mniejsza,  byleby  ci,  co  przetrwają,  za- 
hartowali się  do  walki!  Że  tego  rodzaju  poglądom  kie- 
runek naszego  Internatu  musi  być  wprost  przeciwny 
i  antypatyczny,  to  rzecz  jasna;  ale  też  mniemamy,  źe 
dość  takie  zdania  raz  posłyszeć,  aby  się  utrwalić  w  prze- 
konaniu o  potrzebie  i  konieczności  nie  jednego  ale  wię 
cej  takich  jak  nasz  domów  wychowawczych.  Wszak 
można  przypuścić^  że  dzisiejszą  wojnę  dynamitową,  o  któ- 
rej zewsząd  słyszymy,  a  która  nigdzie  jeszcze  ostatniego 
słowa  nie  wyrzekła,  prowadzą  ludzie  nie  bez  wykształ- 
cenia naukowego,  ale  z  pewnością  nie  wychowani  w  *pie- 
szczących*  a  zwłaszcza  zakonnych  Internatach.  —  Prze- 
czytaliśmy uważnie  tę  mowę  posła  ruskiego,  ale  żadnego 
więcej  zarzutu  przeciw  sobie  nie  znaleźliśmy.  Sąć  tam 
wprawdzie  dawne  zaczepki,  że  Internat  polonizuje  swych 
uczniów,  powtórzone  i  tym  razem  dla  zwyczaju,  ale  czy 
z  dobrą  wiarą!...  Za  to,  skąd  inąd,  mianowicie  z  pro- 
wincyi  dochodziły  nas  zarzuty,  że  300  złr.  rocznie  na 
jednego  ucznia  to  za  wiele,  że  możnaby  go  taniej  wy- 
chować. Nie  przeczymy ;  wszystko  tu  zależy  od  celu 
i  założenia,  które  się  przyjmuje.  Nam  się  zdaje,  że  dobre 
wychowanie  nie  idzie  zazwyczaj  w  parze  z  dziurawemi 
butami  i  ze  świecącemi  w  surducie  łokciami;  że  przy 
największej  roztropności   w  wydatkach,    nie   dobrze  jest 
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tak  bardzo  dusić  każdy  grosz,  aby  młody  mógł  mnie- 
mać, że  nic  nad  to  niema  ważniejszego,  i  że  prócz  pie- 
niędzy nic  oszczędzać  nie  potrzeba;  a  dodajmy,  iż  ze 
wszystkich  oszczędności  najgorsza  jest  ta,  która  musi 
uszczuplać  pożywienie,  i  to  w  wieku,  w  którym  organizm 
człowieczy  najbardziej  się  rozwija.  Lecz  dajmy  pokój 
argumentom,  które  nie  trafią  do  każdego,  a  stawmy 
przed  oczy  żywy  obrazek  wzięty  z  natury,  jak  się  to 
w  kraju  naszym  młodzież  wychowuje  za  » tanie  pieniądze* 
i  »bez  pieszczącego  Internatu*.  Mamy  tu  na  myśli  i  pol- 
ska i  ruska  młodzież  zarówno. 
»  *« 

Ojciec  niższego  stanu,  lub  tylko  mniej  zamożny, 
przywożąc  syna  swego  do  Lwowa,  jeżeli  nie  może  go 
wcisnąć  do  jakiegoś  zakładu  za  darmo  lub  napół  darmo, 
umieszcza  go  u  gospodyni,  która  chłopców  przyjmuje 
»na  Stancy ę<,  albo  u  stróża,  woźnego,  rzemieślnika, 
gdzie  bądź  —  byle  za  najmniejsze  pieniądze.  Jaką  tam 
syn  jego  znajdzie  opiekę,  pod  czyim  zostanie  dozorem, 
o  to  on  nie  pyta,  dość  by  się  uczył,  a  z  głodu  nie  umarł. 
Gospodyni  ma  zwykle  jeden  pokój  wolny  i  w  nim  tłoczy 
łóżek  ile  może,  przybije  do  ściany  parę  półek,  we  środku 
postawi  stół,  bodaj  czy  kiedy  umyty,  a  koło  niego  stoł- 
ków nie  zawsze  tyle,  ilu  ma  lokatorów ;  na  stole  lampę , 
która  świeci  tylko  do  oznaczonej  godziny.  Razem  z  kwa- 
terą daje  wikt,  który  się  składa  z  kartofli,  kaszy  i  chleba 
(mięso,  chyba  we  święto)  i  za  takie  utrzymanie  pobiera 
12  do  15  złr.  miesięcznie.  Chłopiec  nie  dozna  u  niej  ściśle 
mówiąc  głodu,  chyba,  że  się  spóźni  na  jedzenie,  ale  za 
to  ile  nieczystości,  ile  zaduchu!  Pościel,  która  do  niego 
już  należy,  brudna,  nigdy  porządnie  niezasłana,  robi 
wrażenie  barłogu.  O  bieliznę  lepiej  nie  pytać,  tem  się 
gospodyni  nie  zajmuje;  dość  jeśli  grzbiet  pokryty  i  jeśli 
palców  z  buta  nie  widać.  W  brudzie  i  nieporządku  żyje 
on  rok  cały,  i  tak  doń  nawyknie,  że  go  to  nie  razi,  i  pó- 


8o  K.H.   Walenan   Kalinka. 


źniej  gdy  wyrośnie,  gdy  zostanie  księdzem,  nie  razi 
nawet  w  domu  Bożym,  nawet  na  ołtarzu.  Nie  przyjdzie 
mu  na  myśl,  żeby  to  mogło  i  powinno  być  lepiej,  bo 
nikt  go  nie  upomniał,  nikt  nie  dał  przykładu.  A  bodajby 
się  na  tem  skończyło;  gorzej,  że  z  takiej  kwatery  wyj 
dzie  ze  zdrowiem  podciętem,  że  śpiąc  przy  ścianie,  po 
której  wilgoć  płynie  strumieniem,  nabawi  się  peryody- 
cznych  bólów  głowy,  i  że  w  dziesiątym  lub  dwunastym 
roku  życia,  będzie  już  do  kości  zreumatyzmowanyni. 
Możemy  to  śmiało  mówić,  bo  się  z  tem  nierzadko  u  kan- 
dydatów do  naszego  zakładu  spotykamy.  Lecz  gorzej 
jeszcze,  że  w  takiej  kwaterze  razem  z  brudem  i  niezdro- 
wiem  dla  ciała  i  brud  moralny  spływa  do  duszy  co- 
dziennie. 

Nie  myślimy  bynajmniej  przeceniać  moralności  wiej- 
skiej lub  małych  miasteczek;  wiemy,  że  ona  niewinna 
chyba  w  sielankach ;  ale  jednak  młody  chłopczyna,  który 
do  wielkiego  miasta  świeżo  przybywa,  przynosi  z  sobą 
jakąś  wiarę ,  jakieś  uszanowanie  dla  rzeczy  Bożych,  rano 
i  wieczór  odmawia  pacierz.  Na  kwaterze,  gdzie  go  ojciec 
postawił,  spotyka  się  ze  starszymi,'  którzy  go  prędko 
tych  przesądów  oduczą.  Trudnoć  od  malca  żądać  boha- 
terstwa; więc  przestaje  się  modlić,  bo  z  niego  koledzy 
się  śmieją.  Ich  rozmowy  gorszą  go  i  wstydzą  z  początku, 
lecz  i  do  nich  przywyka,  i  w  końcu  znajdzie  w  nich 
upodobanie.  Niema  nikogo,  coby  to  spostrzegł  od  razu, 
zawczasu  upomniał,  w  potrzebie  ukarał;  chodzi  do  szkoły 
uczyć  się  łaciny  i  greki,  ale  w  domu  jest  szkoła  wza- 
jemnego psucia,  od  której  nikt  go  nie  strzeże.  Ileż  to 
brzydkich  nałogów  albo  i  chorób  nabywa  się  w  takiem 
otoczeniu,  które  nieraz  ciążą  przez  resztę  życia!  Po  in- 
nych stancyach,  np.  u  stróża  albo  u  rzemieślnika,  chłop- 
czyna niemniej  sobie  samemu  jest  zostawiony.  Prawda, 
że  kiedy  tam  piją  wódkę,  to  i  »pana  studentac  potrak- 
tują,   ale  zresztą  nie  oglądają  się  nań  wcale.    Czego  on 
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tam  nie  słyszy,  jakie  klątwy  i  ordynarne  przezwiska, 
jakie  żarty  i  opowiadania,  jak  grubijańskiego  obejścia  nie 
dostrzega  albo  i  sarp  nie  doznaje!  A  jakie  tam  książki 
między  nimi  kursują !  Człowiek  starszy  nie  czytałby  ich 
bez  wstydu.  —  Czy  mam  wchodzić  w  dalsze  szczegóły 
studenckiego  na  stancyi  pożycia?  Obraz  to  zbyt  wstrę- 
tny i  bolesny ;  zresztą  domyśleć  się  go  łatwo.  W  owych 
latach  wiośnianych,  kiedy  dusza  żądna  wrażeń,  chciwie 
je  od  swego  otoczenia  przyjmuje,  kiedy  najłatwiej  zasiać 
w  sercu  szlachetne  pragnienia,  nadać  woli  zacny  i  pod- 
nioślejszy  kierunek  —  w  owej  to  porze,  rzuca  się  biedne 
dziecko,  samotnie,  wśród  kolegów  już  zepsutych,  albo 
wśród  ludzi  grubych,  prostackich,  którzy  nawet  pojęcia 
nie  mają,  jakiem  są  dla  niego  zgorszeniem.  I  w  takich 
to  domach  wychowują  się  przyszli  nauczyciele,  urzędnicy, 
księża!  Dla  tych,  którym  ^pieszczące  Internaty «  są  tak 
bardzo  wstrętne,  tego  rodzaju  Stancy e  i  kwatery  powinny 
być  ideałem  wychowawczym ! . . . 

Nie  mówię  ja,  żeby  wszędzie  było  tak  źle,  jak  do- 
piero opowiedziałem,  ale  nikt  nie  zaprzeczy,  że  to  złe 
nie  jest  u  nas  wyjątkiem.  Rzekł  jeden  uczeń  do  swego 
kolegi:  »Daj  mi  kilka  myśli  na  temat:  »zły  przykład 
tworzy  złe  obyczaje*.  >Masz  je  gotowe,  odparł  ko- 
lega, opisz  historyę  ucznia  gimnazyalnego  na  stancyi*. 
Inny  powiedział  nam:  »Rok  tylko  jeden  przepędziłem 
na  stancyi,  nie  mając  nad  sobą  nikogo  ze  starszych, 
u  gospodyni,  która  ani  złą  ani  dobrą  nie  była;  —  ot, 
zwyczajna,  prosta  kobieta,  która  pilnuje  jak  się  ze  stu- 
dentów wyżywić!  Tego  roku  nie  zapomnę  nigdy!  On 
mi  zostawił  w  duszy  ranę  głęboką,  która  długo  jeszcze 
odzywać  się  będzie«.  W  wielkich  miastach  Stanów  Zje- 
dnoczonych chodzą,  jak  wiadomo,  pociągi  kolei  żelaznej 
po  najludniejszych  ulicach,  gdzie  ruch  bywa  nieustanny. 
Patrząc  na  to,  rzekł  cudzoziemiec  przejezdny:  » Anioł 
Stróż  musi   w  tem  mieście    mieć  wiele    do    roboty,    aby 
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tutejsze  dzieci  chronić  od  pewnej  zguby «.  Anioł  Stróż 
niemniej  bezwątpienia  ma  do  roboty  w  naszych  kwate- 
rach studenckich,  lecz  czy  wiele  tych  biednych  istot 
ochroni?...  A  jeśli,  pomimo  tylu  wpływów  gorszących 
i  pokus  niebezpiecznych,  nie  wszystko  się  psuje  i  pewna 
liczba  młodzieży  wychodzi  z  tej  próby  mniej  więcej 
obronną  ręką,  przypisać  to  potrzeba,  po  łasce  Bożej, 
poczciwej  naturze  młodzieży  polskiej  i  ruskiej,  w  której 
wiara  bardzo  rzadko  gaśnie  do  szczętu  i  od  czasu  do 
czasu  budzi  uśpione  sumienie. 

Powiedzą  mi:  »przecież  szkoły  i  gimnazya  muszą 
oddziaływać  ze  swej  strony  i  na  złe  przynosić  lekarstwo!* 
Szkoła  formuje  głowy,  rozwija  i  bogaci  umysł,  ale  cha- 
rakter, zasady,  uczucia  i  obyczaje  młodzieńca  —  te  już 
zależą  od  przykładu  ludzi,  którzy  mu  zastępują  ojca, 
matkę,  rodzinę.  Ich  wpływ  jest  stanowczy,  wobec  niego 
szkoła  jest  najczęściej  bezsilną.  Nikt  więcej  od  szkolnych 
profesorów  nie  cierpi  na  złem  wychowaniu  uczniów.  Ich 
niesforność,  gburowatość  i  zdziczenie  moralne,  które 
z  sobą  do  gimnazyów  przynoszą,  jak  im  samym  czynią 
postęp  w  naukach  prawie  niepodobnym,  tak  profesorom 
ciężką  stawiają  przeszkodę,  utrudniają  wykład,  rozry- 
wają uwagę,  najcierpliwszego  mogą  przywieść  do  nie- 
cierpliwości. Ileż  to  protokołów  z  przeróżnych  sprawek, 
niezawsze  dziecinnych,  które  profesorom  zabierają  czas, 
a  w  uczniach  wyrabiają  takie  pojęcie  i  taką  praktykę 
koleżeństwa,  że  przy  nich  sumienie  młodego  może  stać 
się  bardzo  elastyczneml  JSx  abundantia  cordis  os  locuiłur, 
z  obfitości  serca  mówią  usta;  więc  i  to  się  wydarza,  że 
w  wypracowaniach  swoich  uczniów  profesor  spotyka 
niekiedy  takie  ustępy,  które  same  przez  się  zasługiwa- 
łyby na  świadectwo  »złych  obyczajów*. 

Czyż  niema  sposobu,  by  zapobiedz  zarazie,  która 
w  złych  kwaterach  się  gnieździ,  a  w  szkołach  się  udziela? 
Za   dawnych    czasów  Rzpltej,    w  każdem    mieście  woje- 
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wódzkiem  były  wyznaczone  obok  gimnazyum,  domy 
prywatne,  w  których  jedynie  wolno  było  uczniom  loko- 
wać się;  kto  gdzieindziej  zamieszkał,  wyjąwszy  najbliż- 
szych krewniaków,  nie  był  przyjęty  do  szkoły.  Gospo- 
darz, który  dopuścił  większego  zgorszenia  wśród  swoich 
stołowników,  tracił  prawo  lokacyi.  W  każdym  z  takich 
domów  mieszkał  korrepetytor,  czyli  jak  wówczas  zwano 
>pan  dyrektor«,  albo  przynajmniej  kilka  razy  na 
dzień  dochodził  i  lekcye  z  uczniami  przerabiał.  Nadto 
ustawa  Komisyi  edukacyjnej  powiada:  »Prefekt  szkoły 
(który  był  pomocnikiem  i  zastępcą  Rektora)  powinien 
często  nawiedzać  mieszkania  uczniów,  dozierając  pilności 
dyrektorów,  ochędostwa  w  domu,  odbierając  młodzieży 
książki  gorszące,  a  dając  użyteczne  i  budujące.  Dyrekto- 
rowie donosić  mu  mają  natychmiast,  gdy  który  uczeń 
w  chorobę  popadnie;  zaczem  prefekt  go  odwiedzi  i  ob- 
myśli środki  wyzdrowienia.  W  dawaniu  uczniom  dyre- 
ktorów uważać  ma  szczególniej  na  ich  pilność  i  dobre  oby- 
czaje, i  co  miesiąc  odbierać  od  nich  raport  o  uczniach*  ^). 
Przepisy  rozumne  i  ojcowską  nacechowane  troskliwością; 
czy  i  w  jaki  sposób  dałyby  się  dzisiaj  zastosować,  nie 
do  nas  o  tem  sąd  należy.  Ale  to  nam  się  pewnem  wy- 
daje, że  społeczeństwo,  które  o  to  tylko  się  troszczy,  by 
liczbę  szkół  wciąż  pomnażać  i  wykształcenie  umysłow^e 
wciąż  rozszerzać,  a  o  właściwem  wychowaniu  młodzieży 
nie  pamięta,  ani  nie  wgląda  w  to,  co  robi  uczeń  poza 
szkołą ,  podobne  jest  gospodarzowi,  któryby  bezustannie 
swe  łąki  i  pola  nawodniał,  a  nie  myślał  o  tem,  że  trzeba 
tą  wodą  pokierować,  że  trzeba  dla  niej  rowy  i  spusty 
pokopać,  bo  inaczej  wszystka  trawa  zgnije . . .  Takie  spo- 
łeczeństwo gotuje  sobie  smutną  przyszłość.  Boć  jeśli  złą 


')  Ustawy  Komisyi  edukacyi  narodowej  dla  stanu  akademickiego 
i  na  szkoły  w  krajach  Rzpltej  przepisane.  Warszawa,  1784.  Rozdz.  XIII, 
o  Prefekcie  szkół. 


^Ą  Ks.  Waleryan  Kalinka. 

jest  ciemnota,    to  stokroć   gorszą  jest   pewnego   rodzaju 
»oświata<c  bez  zasad  moralnych  i  bez  obyczajów. 

Drobnem  antidotum  na  tak  wielkie  złe,  groźne  spo- 
łeczeństwu, jest  nasz  Internat,  który  zgromadził  u  siebie 
kilkadziesiąt  uczniów  i  pragnie  ich  po  chrześcijańsku 
wychować.  Długą  jest  droga,  którą  odbywać  mubimy, 
i  metoda  nasza  niekoniecznie  ta  sama,  którą  się  gdzie- 
indziej spotyka;  może  przy  innej  sposobności  opowiemy 
ją  bliżej.  Tu  wspomnimy  tylko  o  tych  wrażeniach  i  prze- 
mianach, przez  jakie  młody  przechodzi,  kiedy  się  do  nas 
dostaje.  Najpierwsza  rzecz,  która  go  uderza,  jei>t  porzą- 
dek, czystość  i  ochędóstwo  w  domu;  nigdy  tego  nie 
widział,  więc  go  to  dziwi,  czasem  niecierpliwi,  lecz 
zresztą  dość  prędko  przywyka.  Trudniej  przychodzi  mu 
pojąć,  dlaczego  mu  nakazują  grzeczność  i  usłużność  dla 
kolegów,  a  uszanowanie  dla  przełożonych  i  profesorów; 
dlaczego  żądają,  aby  przepraszał  za  każde,  choćby  mi- 
mowolne uchybienie ;  wydaje  mu  się  to  śmiesznem  i  zgoła 
niepotrzebnem.  Dłuższego  potrzebuje  czasu,  zanim  się 
oduczy  kłamstwa  i  wykrętów,  w  które  natura  ludzka 
wszędzie  jest  bogata,  bogata  i  na  Ru.^i ;  niełatwa  to  rzecz 
wpoić  w  duszę  młodą  przekonanie,  że  kłamać  i  udawać 
nie  wolno,  nie  wohio  wcale,  czy  ludzie  widzą  czy  nie 
widzą.  Jeszcze  trudniejszem  i  przykrzejszem  jest  dla  niego 
wdrożyć  się  do  porządku  dnia,  do  rozkładu  godzin  i  za- 
jęć. Nie  mówić  i  nie  biegać,  kiedy  się  chce,  siedzieć 
spokojnie  przy  książce  i  słuchać  uważnie  wykładu  pro- 
fesora, tak  żeby  go  można  schwycić  i  spamiętać;  a  dopiero 
wtedy  bawić  się  i  swawolić,  kiedy  nadejdzie  czas  re- 
kreacyi,  to  przymus  ciężki  chociaż  konieczny,  i  wyznaj- 
tny,  że  dzieci  ruskie  poddają  mu  się  daleko  łatwiej  niż 
polskie.  Pierwsze  zadanie  dla  młodego  w  szkole  je^t 
nauczyć  się  pracować;  to  rzecz  o  wiele  ważniejsza,  niż 
nabyć  tę  lub  inną  umiejętność  i  przejść  dobrze  egzamin; 
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to  piętno  w  duszy  wyciśnięte  na  zawsze,  to  zdobycz  na 
całe  życie.  W  tej  trudnej  nauce  są  stopniowania.  Dozór 
w  wychowaniu  tak  potrzebny,  może  być  czasem  zbyte- 
czny, a  nawet  szkodliwy,  jeśli  młody  nawyknie  nic  bez 
niego  nie  robić.  Otóż  nauczyć  go  pracować,  chociaż  nad 
nim  nie  cięży  kontrola  przełożonego,  pracować  nie  z  bo- 
jaźni  ani  nawet  dla  dobrego  w  szkole  postępku,  ale  je- 
dynie z  uczucia  obowiązku,  to  dopiero  rzecz  godna  chrze- 
ścijańskiego wychowania.  Uczucie  obowiązku  to  dozorca, 
którego  nikt  nie  zastąpi,  i  tylko  o  takim,  co  słyszy 
w  duszy  głos  tego  dozorcy,  można  powiedzieć,  że  jest 
dobrze  wychowanym.  Iluż  starszym  brakuje  w  życiu 
tego  najlepszego  przewodnika;  ileż  to  ojców  i  matek 
nie  domyśla  się  tego,  że  dzieciom  swoim  nic,  nic  zgoła 
nie  dali,  jeżeli  ich  za  młodu  do  obowiązku  nie  wdrożyli; 
że  tej  pustki  w  duszy  nic  później  nie  zapełni,  że  wszystko 
inne  co  im  dadzą  —  majątek,  stosunki  towarzyskie,  ele- 
ganckie wyształcenie,  bez  uczucia  obowiązku  —  będzie 
tylko  powodem  do  tem  większej  ich  ruiny!  A  tego  nie 
dadzą,  jeśli  sami  nie  mają...  Ale  iżby  młody  przyszedł 
do  podobnego  wyrobienia,  trzeba,  aby  wprzód  umiał  za- 
stanawiać się  nad  sobą,  rachować  się  z  sumieniem,  sie- 
bie osądzić  i  w  potrzebie  potępić,  a  zawsze  iżby  umiał 
czuwać  i  walczyć.  To  już  bez  uczuć  i  zasad  religijnych 
niepodobne;  a  my  tymczasem,  nawet  ze  starszymi,  mu- 
simy tu  powtarzać  katechizm,  przygotowywać  do  spo- 
wiedzi i  do  komunii  świętej.  Bo  i  tego  nie  umieją,  i  nic 
dziwnego;  wykład  katechety  w  szkole  nie  może  utkwić 
w  pamięci  ucznia,  jeśli  go  w  domu  dobry  przykład  nie 
popiera.  Powiadają,  że  młodzież  naszą  przerabiamy  na 
fanatyków!  Wszak  u  nas,  aby  zasłużyć  na  ten  przydo- 
mek, dosyć  jest  wierzyć,  że  przykazania  Boże  obowią- 
zują zawsze  i  wszędzie . . . 
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To  jedno  zadanie  Internatu,  pedagogiczne  i  reli- 
gijne; jest  i  drugie,  społeczne,  w  pewnej  mierze  polity- 
czne. Ma  on  przyczyniać  się  do  zbliżenia  dwóch  ludności, 
które  Bóg  złączył,  bo  je  razem  umieścił,  a  obustronne 
błędy  ludzkie  rozłączyły.  I  tu  robota  czeka  nas  duża. 
Też  same  uprzedzenia  i  niechęci,  których  doznajemy  od 
starszych,  tkwią  w  du^zy  młodego.  Wmówiono  weń,  że 
chcemy  zmienić  go  w  Polaka,  wyuczyć  go  łacińskiej 
dewocyi;  w  to  on  wierzy  i  tak  się  układa,  by  się  ni- 
czem  nie  zdradzić,  a  słucha,  patrzy  i  śledzi  za  tern  pil- 
nie, coby  mogło  utwierdzić  jego  podejrzenia.  Po  upływie 
kilku  tygodni,  gdy  się  przekona,  że  nikt  na  jego  naro- 
dowość nie  czyha,  że  mu  wolno  i  mówić  i  śpiewać  po 
rusku,  że  nabożeństwo  odprawia  się  w  jego  obrządku, 
a  piękniej  i  poważniej  niż  zazwyczaj  to  widywał;  do- 
piero wtedy  poczyna  zapominać  z  czem  tu  przyszedł 
i  serce  jego  otwiera  się  do  większej  szczerości.  Wreszcie 
swoboda  i  wesołość,  które  panują  w  Zakładzie,  prostota 
"W  obejściu  i  dobry  humor  kolegów,  dokonywują  szczę- 
śliwie w  nim  zmiany.  Ale  nie  zawsze ;  bo  są  natury  tak 
twarde  i  w  swej  obłudzie  i  przewrotności  tak  zacięte, 
że  do  nich  najlepszem  słowem  nie  trafi,  i  wtedy  niema 
innego  środka,  jak  pozbyć  się  ich  z  domu.  A  wydalamy 
z  zasady  i  takich,  którzy  klasy  nie  przechodzą,  bądź,  że 
się  uczyć  nie  chcą,  bądź,  że  nie  mają  zdolności;  zdaje 
nam  się,  że  ze  wszech  miar  jest  lepiej,  jeżeli  poszukają 
odpowiedniego  dla  siebie  zajęcia. 

Podobno  zbytecznem  byłoby  tu  dodawać,  że  praca 
nasza  obrachowana  jest  na  długi  szereg  lat,  i  że  jej  re- 
zultat zależy  od  wytrwałości  w  podjętej  raz  służbie.  Lecz, 
Czcigodne  Panie,  nie  od  nas  tylko  Bóg  tej  wytrwałości 
wymaga.  Sami  nic  nie  zrobimy.  On  wybrał  was,  Czci- 
godne Panie,  za  narzędzia  do  spełnienia  swoich  zamia- 
rów, i  przychodzę  prosić,  abyście  i  nadal  pozostać  niemi 
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raczyły.  A  prośba  moja  musi  być  w  obecnej  chwili  tem 
gorętszą,  źe  na  ową  pomoc,  która  nas  ostatniemi  czasy 
z  Wielkopolski  dochodziła,  liczyć  nadal,  przynajmniej 
w  równej  mierze,  nie  możemy.  Tej  nad  miarę  utrapionej 
prowincyi,  raczej  inne  ziemie  polskie,  pomnąc  na  wspólne 
niegdyś  gniazdo,  przyjśćby  dziś  w  pomoc  powinny.  — 
Dla  wielu  stowarzyszonych  kończy  się  w  bieżącym  roku 
albo  się  już  skończył,  sześcioletni  termin,  na  który  przy- 
jęli zobowiązanie  do  zbierania  lub  składania  ofiar.  Jeżeli 
tworząc  nasze  Stowarzyszenie,  proponowaliśmy  członkom 
Opieki,  by  się  związali  nie  dłużej  jak  na  sześć  lat,  to 
uczyniliśmy  dlatego,  aby  im  dać  możność  przeświadcze- 
nia się,  czy  myśl  takiego  zakładu  jest  wykonalna  i  czy 
ją  warto  albo  nie,  nadal  popierać.  Była  to  więc  próba, 
i  zdaje  nam  się,  że  wypadła  korzystnie.  Otworzyliśmy 
instytucyę  z  sześcioma  uczniami,  dziś  jest  ich  60 ;  umie- 
ściliśmy ich  zrazu  w  naszym  klasztorze  z  małą  kapliczką 
łacińską,  dziś  Internat  jest  w  swoim  domu  i  ma  własną, 
dość  okazałą  kaplicę;  starsi  uczniowie  za  lat  dwa  lub 
trzy,  ukończą  gimnazyum  i  niektórzy  rozpoczną  wtedy 
bwe  studya  teologiczne,  pierwszy  więc  szczebel  będzie 
niebawem  przebyty.  Nie  sądzę.  Czcigodne  Panie,  byście 
nas  w  takiej  chwili  chciały  odstępować;  przynajmniej, 
zdaje  nam  się,  żeśmy  na  to  nie  zasłużyli. 

Chodzi  więc,  Czcigodne  Panie,  po  skończonem  sze- 
ścioleciu, o  odnowienie  dawnych,  o  zyskanie  nowych, 
jeśli  podobna,  zobowiązań.  Nie  wątpię,  iż  będą  trudno- 
ści, a  najpierwszą  podobno  jest  ta,  że  rzecz  przestała 
być  nową,  źe  więc  straciła  ten  powab,  który  u  nas 
i  wszędzie  tak  wiele  znaczy ;  druga  przeszkoda  znajduje 
się  w  tem  powszechnem  zubożeniu  kraju,  które  zmusza 
każdego  do  ścisłego  rachowania  się  z  groszem.  Lecz 
będą  może  i  tacy,  co  na  wasze  prośby  odpowiedzą: 
Internat  nie  potrzebuje  już  prywatnych  zasiłków,  skoro 
Sejm  uchwalił  dla  niego  subwencyę  —  jakby  to  można 
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za  4.500  złr.,  które  dopiero  na  pierwszy  rok  przyznano, 
utrzymać  sześćdziesięciu  uczniowi 

Czy  do  tych  trudności,  mam  dodać  —  i  pewne 
zmęczenie  w  tej  dość  ciężkiej  Opiekunek  służbie!... 
Chcieć  zrobić  coś  dobrego  i  w  istocie  ważniejszego  a  nie 
utrudzić  się,  nie  naprzykrzyć  się  sobie  samemu  a  nieraz 
i  drugim,  to  niepodobne.  To  też  ci,  co  się  podejmują 
takich  przedsięwzięć  jak  nasze,  a  słowa  te  mówię  do 
nas  i  do  was,  Szanowne  Panie  —  powinni  mieć  żywą 
wiarę,  że  Bóg  tego  od  nich  chce,  że  Jemu  służą,  i  że 
od  Niego  tylko  wezmą  zapłatę.  Własną  energią  niedługo 
wystarczą,  bez  modlitwy  z  pewnością  ustaną.  Podobni 
oni  są  w  pewnej  mierze  do  owych  Królów  wschodnich, 
co  zoczywszy  gwiazdę,  puścili  się  za  nią  w  strony  nie- 
znane, do  Betleem.  Jak  trzej  Królowie,  tak  i  oni  muszą 
iść  długo,  nie  wiedząc  wpośród  jakich  ludzi  zajdą  i  co 
im  się  zdarzy  w  podróży.  Spotkają  jednych  co  im  po- 
mogą, innych  co  śmiać  się  będą  z  marzycieli,  a  innych 
wreszcie  co  im  będą  szkodzili.  Lecz  choćby  wśród  drogi 
upadać  mieli  ze  znużenia,  pójdą  dalej,  bo  taż  sama 
gwiazda  wciąż  świeci  im  na  niebie . . . 


i. 


VII. 
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Donieśliśmy  czytelnikom  naszym  przed  kilkoma 
tygodniami  o  oddaniu  Kolegium  grecko  -  ruskiego 
w  Rzymie  Zgromadzeniu  XX.  Zmartwychwstańców. 
Dziś  chcemy  wrócić  do  tego  przedmiotu,  bo  sprawa  ta 
ma  bliższy  związek  z  naszym  krajem,  niżby  to  na  pierw- 
szy rzut  oka  wydawać  się  mogło. 

Jak  wiadomo  fundatorem  licznych  kolegiów  papie- 
skich, otwartych  w  Rzymie  i  spółcześnie  po  wielu  mia- 
stach Europy,  był  Grzegorz  XIIL  Użył  on  w  tym  celu 
funduszów,  jakie  od  stu  z  górą  lat  gromadzili  papieże 
na  wojnę  świętą  w  Jerozolimie,  a  uczynił  to  za  poradą 
Filipa  2\ereusza,  który  mniemał,  że  w  owej  epoce  nie 
czas  już  było  myśleć  o  odzyskaniu  Grobu  Św.;  trzeba 
było  odzyskiwać  dusze  wydarte  Kościołowi  przez  pro- 
testantyzm, a  dążyć  do  tego  przygotowując  nowe  poko- 
lenie kapłanów  pobożnych,  wykształconych,  gruntownie 
utwierdzonych  w  wierze.  Jednym  z  takich  zakładów 
wychowawczych  było  Kolegium  greckie,  przeznaczone 
dla  młodzieży  duchownej  wschodnich  narodowości,  któ- 
raby    kształcąc    się    w    nim     wedle    swojego    obrządku, 
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przejmowała  się  duchem  prawdziwie  katolickim  i  tego 
ducha  w  swoich  stronach  szerzyła.  Wielu  patryarchów 
i  metropolitów,  któfzy  później  zajaśnieli  na  Wschodzie 
tureckim  apostolskim  trudem,  uczniami  byli  tego  za- 
kładu; z  niego  wyszło  także  wielu  głośnych  Rusinów, 
i  tych  poczet  za  dawnej  Rzpltej  otwiera  Rutski,  a  za- 
myka Smogorzewski.  Lecz  i  ostatni  dwaj  metropolici 
lwowscy,  Józef  i  Sylwester  Sembratowicz,  temuż  Kole- 
gium zawdzięczają  swoje  wychowanie. 

Największa  świetność  zakładu  sięga  czasów,  w  któ- 
rych on  zostawał  pod  zarządem  Jezuitów,  przez  półtora 
wieku  blisko,  począwszy  od  Urbana  VIII,  który  im  go 
powierzył  (1623),  aż  do  Klemensa  XIV,  który  ich  ska- 
sował. —  Następnie,  z  małą  przerwą  panowania  francu- 
skiego w  Rzymie,  zostawał  on  i  zostaje  pod  kierunkiem 
Propagandy ;  i  ta  z  ramienia  swego  dawała  mu  rektora, 
księży  świeckich,  a  zawsze  Włochów.  O  tej  ostatniej 
epoce  można  słyszeć  różne  sądy;  my  tylko  powiemy, 
co  nam  lepiej  wiadomo.  Propaganda,  która  także  ma 
swoje  Kolegium,  a  daleko  liczniejsze  od  greckiego,  oba 
te  zakłady  jednym  objęła  regulaminem ;  jednakie  prze- 
pisy obowiązują  w  obu  młodzież,  tak  dobrze  afrykańska 
i  azyatycką,  jak  grecką,  ruską,  a  w  końcu  bułgarską. 
Trzeba  przyznać,  że  pod  względem  nauki  teologiczna;], 
porządku  zewnętrznego,  obyczajności  i  sprawowania  się 
uczniów,  oba  te  zakłady  były  i  są  wzorowe. 

Jeśli  co  moglibyśmy  zarzucić  greckiemu,  to  chyba 
to,  że  wszystkie  narodowości,  które  w  sobie  mieściło 
(a  bywa  ich  po  sześć  i  siedm  w  tym  samym  domu),  pod 
jedne  podciągało  miarę;  że  do  tej  różnolitej,  a  tak  mało 
między  sobą  podobnej  młodzieży,  przemawiano  tak,  jak 
gdyby  wszystka  z  włoskich  pochodziła  rodzin  i  w  szko 
łach  włoskich  początkowe  pobierała  wychowanie.  Re- 
ktbrowie,  księża  włoscy,  mało  zwracali  uwagi  na  różnice 
szczepowe  swoich  uczniów,  nie  zajmowali  się  wcale  ich 
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uczuciem  narodowem  i  nie  przypuszczali  bynajmniej,  że 
można  i  należy  tern  uczuciem  posługiwać  się  dla  rozbu- 
dzenia w  duszy  głębszego  uczucia  religijnego.  —  Nawet 
w  najbliższej  nam  epoce,  kiedy  duch  narodowościowy 
tak  potężnie  na  całym  Wschodzie  się  rozwinął,  nie 
zadawali  sobie  pracy,  aby  nim  w  młodzieży  umiejętnie 
pokierować;  owszem,  uważali  go  niemal  za  przeszkodę 
w  wychowaniu  kapłańskiem,  katoHckiem.  Dość  powie- 
dzieć, że  przez  czas  dłuższy  nie  wolno,  było  uczniom 
mówić  innym  między  sobą  językiem,  jak  po  włosku  lub 
po  łacinie,  nawet  przy  zabawie  lub  na  przechadzce ;  do- 
dajmy, że  ten  rygor  dziś  już  ustał.  Zdawało  się  zarzą- 
dowi, że  im  więcej  jego  wychowańcy  utracą  swoich  cech 
odrębnych,  narodowych,  im  bardziej  do  siebie  staną  się 
podobni  —  jednem  słowem  —  im  więcej  się  zwłoszą, 
tern  lepszymi  będą  katolikami  i  tem  goręcej  zwiążą  się 
z  Rzymem. 

Być  może,  że  z  niektórymi  wychowańcami  to  im 
się  udało ;  w  ogólności  jednak  można  powiedzieć,  rezul- 
tat był  całkiem  odmienny.  —  Ludy  wschodnie  mają 
wielką  łatwość  do  asymilacyi  zewnętrznej,  nie  tracąc 
jednak  nic  ze  swego  wewnętrznego,  rodzinnego  usposo- 
bienia. Mamy  tu  na  myśli  głównie  Bułgarów  i  Rusinów, 
choć  nam  się  wydaje,  że  ta  uwaga  stosuje  się  jednako 
do  wszystkich.  Włożeni  od  małości  do  udawania,  do 
zręcznego  ukrywania  swych  myśli  i  uczuć,  skoro  spo- 
strzegą, że  w  otoczeniu,  do  którego  weszli,  zależy  prze- 
dewszystkiem  na  pewnym  porządku  materyalnym,  na 
zewnętrznem  obejściu  i  manierach,  przyjmą  dość  prędko 
ten  pokost,  lecz  w  głębi  duszy  pozostaną  nietknięci, 
czem  byli,  tem  bardziej,  że  do  tej  głębi  przełożony 
zajrzeć  nie  umie  lub  nie  chce.  Można  było  spotkać  alum- 
nów ruskich,  którzy  po  kilku  latach  pobytu  w  kole- 
gium, zapomnieli  swego  języka  lub  mówiąc  nim  zatrą- 
cali nieprzyjemnie   cudzoziemskim  akcentem,   ale  swych 
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skłonności  wrodzonych,  wcale  niepożądanych  u  kapłana 
katolickiego,  nie  pozbyli  się  bynajmniej ;  albo  ich  w  bo- 
bie nie  mieli,  albo  ich  nie  poczytywali  za  złe. 

Niepomyślniej  jeszcze  szło  z  początku  z  Bułgarami. 
W  pierwszych  latach  pojawienia  się  unii  bułgarskiej, 
przysłano  stamtąd  do  Propagandy  więcej  niż  trzydziestu 
młodzieńców,  o  wybór  których  nie  wiele  się  troszczono. 
Ci,  w  ogólności  mówiąc  (boć  wyjątki  być  muszą),  spra- 
wowali się  i  uczyli  nieźle;  pewna  ich  liczba  przyjęła 
nawet  święcenia  kapłańskie,  lecz  gdy  wrócili  do  Buł- 
garyi,  ileż  ich  pozostało  wiernymi  Kościołowi?  Zape- 
wniano nas,  że  nie  więcej  nad  czterech  lub  pięciu !  Reszta 
odpadła  do  schyzmy,  albo  oddała  się  świeckim  zajęciom, 
bez  żadnej  pamięci  na  swe  wychowanie  odebrane  w  Rzy- 
mie. Nie  taję,  że  na  tę  ich  dezercyę  czy  apostazyę  inne 
także  złożyły  się  przyczyny.  Oswojeni  przez  czas  dłuższy 
z  dostatkiem  i  z  konf ortem  europejskim  w  Kolegium 
grecko  -  ruskiem,  nie  czuli  zapewne  pociągu  do  tego 
rodzaju  życia,  jakie  biedny  ksiądz  bułgarski  w  świeżo 
zaimprowizowanej  parafii  prowadzić  musiał,  i  poszli  tam 
gdzie  im  lepsze  ofiarowano  wygody.  Ależ  właśnie  wy- 
chowanie kapłańskie  powinno  było  obudzić  w  nich  tę 
szlachetność  i  tę  miłość  kraju,  aby  nie  dbać  tak  bardzo 
o  wygody  tam,  gdzie  ich  powoływała  służba  około  dusz 
ludzkich,  a  zwłaszcza  swych  ziomków!... 

Zmieniło  się  to  co  do  Bułgarów  i  dziś,  dzięki  Bogu, 
liczą  się  oni  do  alumnów  najwierniejszych,  zwłaszcza, 
o  ile  ich  dostarcza  szkoła  XX.  Zmartwychwstańców 
w  Adryanopolu.  Przypuszczamy,  lecz  zaręczyć  nie  śmie- 
my, że  Kolegium  greckie  doznało  podobnych  zawodów 
i  w  innych  także  wychowańcach,  skoro  ci  napowrót 
znaleźli  się  w  swoich  stronach.  Kogóż  tu  o  to  obwiniać? 

Po  wszystkie  czasy  nawrócenia  na  Wschodzie 
chwiejne  bywały  i  wątpliwe;  interes  świecki,  doczesny, 
który  je  wywoływał,  nie  mógł  nastroić  dusz  do  wyższego 
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tonu.  W  Rzymie  dobrze  o  tem  wiedzą,  i  to  tłumaczy 
dlaczego  w  tych  zawodach  innych,  oprócz  wschodniej 
niestałości,  nie  dostrzegano  przyczyn,  chociaż  one  były. 
Każdy  rząd  ma  swoje  tradycye  i  stare  nawyknienia,  od 
których  niełatwo  odchodzi;  rząd  kościelny  może  najpo- 
wolniej,  bo  to  rząd  najstarszy,  bo  owa  niezmienność 
dojsrmatów  katolickich  i  w  zewnętrznych,  świeckich  urzą- 
dzeniach w  pewnej  mierze  odbijać  się  musi. 

W  każdym  razie  to  pewna,  że  przełożonym  Pro- 
pagandy (począwszy  od  kard.  Barnabo  aż  do  dzisiejszego 
kard.  Simeoni  i  sekretarza  wschodniej  Propagandy,  Mgra 
Cretoni)  nie  zbywało  i  nie  zbywa  na  troskliwości  i  ba- 
cznej o  Kolegium  greckie  czujności.  Nie  ich  wina,  że 
wśród  Włochów,  których  na  rektorów  zakładu  po  zwy- 
czaju powoływano,  nie  znajdowano  ludzi  umiejących  le- 
piej rozeznać  się  w  dzisiejszych  dążnościach  wschodnich 
narodów. 

Zasługą  to  jest  ostatniego  rektora  Kolegium  gre- 
cko -  ruskiego,  mgra  SatoUi,  iż  zrozumiał,  że  młodzież 
wschodnia  potrzebuje  obecnie  innych  przewodników  i  że 
sam  z  rzadką  bezstronnością  chciał  uznać,  iż  do  tego 
obowiązku  mniej  był  odpowiedni.  Opowiadano  nam,  że 
zacny  ten  i  rozumny  prałat,  prosząc  Papieża  o  uwolnie- 
nie, miał  oświadczyć,  że  wedle  jego  zdania,  najwłaściwiej 
byłoby  poruczyć  Kolegium  greckie  XX.  Zmartwych- 
wstańcom, którzy  jedni  tylko  między  zakonami  posia- 
dają dwa  obrządki,  łaciński  i  wschodni,  i  którzy  już  od 
niejakiego  czasu  zajmują  się  wychowaniem  Bułgarów 
i  Rusinów.  Ojciec  św.  przyjął  łaskawie  te  uwagi  i  zawe- 
zwawszy jenerała  Zmartwychwstańców,  kazał  mu  przed- 
stawić jednego  ze  swych  księży  na  rektora.  O.  Semeneńko 
wybrał  O.  Antoniego  Lecherta.  Kapłan  to  znany  z  nauki 
i  doświadczenia,  nauki  teologiczne  kończył  w  Kolegium 
polskiem  w  Rzymie  i  tu  otrzymał  stopnie  doktora  teo- 
logii i  obu  praw ;  we  PVancyi  obeznał  się  ze  służbą  pa- 
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rafialną,  następnie  przez  lat  kilka  był  magistrem  nowi- 
cyuszów,  w  końcu  rektorem  alumnatu  XX.  Zmartwych- 
wstańców, wszystko  więc  każe  wróżyć,  że  wybór  nie 
mógł  być  lepszy.  Do  pomocy  przydany  mu  będzie  jeden 
ze  Zmartwychwstańców  wsch.  obrz.,  który  dotąd  praco 
wał  jako  misyonarz  w  Bułgaryi. 

Kolegium  i  nadal  nie  przestaje  należeć  do  Propa- 
gandy i  pod  jej  naczelnym  zostawać  kierunkiem.  Jak 
wspomnieliśmy,  i  tu  i  tam,  jednaki  panuje  regulamin  i  za 
jego  wykonanie  rektor  jest  odpowiedzialny  przed  kar- 
dynałem-prefektem.  Ten  stosunek  zależności  od  Propa- 
gandy Ojciec  Św.  najwyraźniej  zatwierdził,  przewidując 
wszelako  potrzebę  pewnych  zmian  w  domowych  urzą- 
dzeniach, zastrzegł  sobie  ostateczną  w  tym  względzie 
decyzyę,  skoro  czas  i  doświadczenie  lepiej  rzecz  wy- 
jaśnią. 

Zakład  liczy  obecnie  dwudziestu  pięciu  alumnów, 
z  tych  8  Rumunów,  5  Rusinów,  4  Bułgarów,  3  Sycy 
lijczyków,  tyleż  właściwych  Greków,  2  Gruzyjczyków; 
2  początkiem  roku  szkolnego  liczba  ta  ma  się  powię- 
kszyć, bywało  ich  niekiedy  do  czterdziestu.  Drobny  to, 
bądź  co  bądź  poczet,  a  jednak  niełatwo  z  nim  dać  sobie 
radę,  utrzymać  ład,  harmonię,  spokój.  Przy  tylu  naro- 
dowościach zebranych  w  Kolegium,  które  w  kraju 
swoim  nieraz  wojnę  z  sobą  toczą,  prawie  niepodobna, 
aby  się  obyło   bez  jakichś  zatargów,    zazdrości   i  kłótni. 

Doniesiono  nam  o  fakcie  świeżym,  mało  ważnym 
wprawdzie,  ale  charakterystycznym,  bo  wskazuje  trudno- 
ści, jakie  w  tym  zakładzie  są  do  przezwyciężenia  i  nie- 
jedno z  przeszłości  jego  tłumaczy.  Zdawało  się  alumnom 
rumuńskim,  że  łm  się  należy  pierwszeństwo  przed  inny- 
mi, po  części  dlatego,  że  są  trochę  liczniejsi,  a  głównie 
dlatego,  że  są  —  Rumunami  1  Przecież  oni  są  potom- 
kami dawnych  Rzymian  i  nietylko  w  swojem  królestwie, 
ale   na  Bukowinie    i  w  Siedmiogrodzie   chcieliby  pano- 
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wać.  Poniewierali  tedy  młodzieżą  ruską  i  bułgarską , 
czego  O.  Lechert  ścierpieć  nie  mógł  i  nie  chciał.  Obu- 
rzeni jego  admonicyą  bardzo  delikatną,  udali  się  ze 
bkargą  do  kardynała -prefekta  i  oświadczyli,  źe  wystę- 
pują z  Kolegium,  bo  jak  widzą,  Słowiańszczyzna  będzie 
\v  niem  teraz  górą  I  Utarło  się  to  na  razie,  ale  na  jak 
długo?  Tego  rodzaju  demonstracye  bywały  tam  dosyć 
zwyczajne,  niemal  każdy  alumn  wschodniego  obrządku 
jest  przekonany,  źe  ucząc  się  w  Rzymie,  wielkie  dobro- 
dziejstwo Kościołowi  katolickiemu  wyświadcza,  a  kiedy 
b\e  tego  nie  uznaje,  grozi,  źe  wystąpi  z  Kolegium,  a  na- 
wet, że  przejdzie  —  na  schyzmę!  Żałować  wypada,  źe 
zbytnia  dobroć  i  wyrozumiałość  dostojników  rzymskich 
nieraz  podobno  tę  młodzież  do  takiego  zuchwalstwa  za- 
chęcała. O  ile  zdaleka  można  sobie  sąd  utworzyć,  namby 
się  zdawało,  że  gdyby  pokazano,  iż  Kolegium  nie  dba 
o  kandydatów  wątpliwej  wiary,  że  jedna  taka  pogróżka 
wystarcza,  aby  ich  natychmiast  wydalić,  przybyłoby  wnet 
sforności  w  domu,  a  może  i  stałości  w  wierze. 

Nie  mało  więc  troski  i  zajęcia  przybywa  Zmar- 
twychwstańcom 2  tem  Kolegium,  i  czasu  też  zapewne 
sporo  upłynie,  zanim  lepszego  ducha  w  nim  się  utrwali. 
Laska  dzisiejszego  Papieża,  który  od  początku  swego 
panowania  okazał,  że  mu  dobro  Słowiańszczyzny  leży 
na  sercu  i  źe  gruntownie  zna  jej  potrzeby,  dobra  wola 
i  życzliwość  przełożonych  Propagandy  najskuteczniejszą 
będą  dla  nowego  zarządu  podporą  i  zachętą.  Bądź  co 
bądź,  to  zaufanie  okazane  Zgromadzeniu  XX.  Zmartwych- 
wstańców wielkim  jest  dla  niego  zaszczytem  i  w  historyi 
tego  zakonu  znaczyć  będzie,  na  szersze  pole  wyprowadza 
jego  działalność,  doda  jej  związku,  donośności,  siły.  Ko- 
legium grecko -ruskie  w  Rzymie  stanie  się  koroną  i  nie- 
zbędnem  uzupełnieniem  tak  dobrze  Misyi  bułgarskiej, 
jak  Internatu  ruskiego  we  Lwowie.  I  w  tem  właśnie 
leży  znaczenie   ostatniej  decyzyi  papieskiej    dla   naszego 
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kraju.  Uczniowie  Internatu,  którzy  poczują  w  sobie  po- 
wołanie do  stanu  ka{>łańskiego  i  zapragną  wyższych 
nauk  teologicznych  w  Rzymie,  znajdą  się  tam  pod  tym 
samym  kierunkiem'  i  pod  tymiż  niemal  przewodnikami, 
których  mieli  we  Lwowie.  Mniemamy,  że  dla  czytelni- 
ków naszych,  którym  Internat  ruski  XX.  Zmartwych- 
wstańców nie  jest  obojętny,  wiadomość  ta  będzie  pożą- 
daną i  niejedną  wątpliwość,  jaka  dotąd  nasuwać  się  mo- 
gła, z  ich  umysłów  usunie. 


— »!<■ 


VIII. 


WywiezieRie  księdza  Biskupa  wileńskiego '). 


Wywiezienie  Biskupa  wileńskiego  świadczy,  do 
jakiego  stopnia  nienawiść  Kościoła  katolickiego  ogar- 
nęła ministrów  rosyjskich,  skoro  nie  wahali  się  wywołać 
głębokiego  rozdrażnienia  na  Litwie,  a  przytem  w  oczach 
Rzymu  i  całej  Europy  katolickiej  tak  ciężko  skompro- 
mitować swój  rząd.  Lat  temu  siedm  czy  ośm,  cesarz 
Aleksander  IL  zaniepokojony  brakiem  księży  w  króle- 
stwie i  w  prowincyach  zabranych,  a  może  ostrzeżony 
wewnętrznym  instynktem,  że  źle  zazwyczaj  kończą  prze- 
śladowcy Kościoła,  kazał  rozpocząć  ze  Stolicą  św.  układy 
w  celu  obsadzenia  opróżnionych  od  wielu  lat  dyecezyj. 
Negocyacye  toczyły  się  długo,  mozolnie,  przez  pięć  lat 
naprzód  w  Wiedniu,  potem  w  Rzymie ;  nie  danem  było 
cesarzowi  doczekać  ich  końca.  Wstąpił  na  tron  syn  jego, 
Aleksander  III,  a  miał  reputacyę  człowieka  sumiennego, 
który  chce  uszanować  przekonania  religijne  swych  pod 
danych.  Nie  brakowało  mu  dora<izców,  którzy  pragnęli 
odciągnąć  go  z  tej  drogi,  ale  cesarz  na  nich  nie  zważał 
i  kazał,  bądź  co  bądź,  kończyć  układy.  Miał  tę  pociechę , 
że  przed  jego  koronacyą    wybór  kandydatów   był  umó- 
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wiony,  biskupi  prekonizowani  i  w  pewnych  punktach 
zgoda  z  Papieżem  stanęła.  Ale  na  jak  długo!  Zanim 
dwa  lata  upłynęły,  już  hr.  ToŁ^toj  proponował  wywie- 
zienie Biskupa  żytomirskiego  z  powodu  owej  niefortun- 
nej wizyty  prawosławnego  metropolity^  w  kościele  ka- 
tolickim. »Dajcie  mi  pokój,  odpowiedział  mu  car,  zaiy 
kając  sobie  uszy,  nie  na  tom  z  taką  pracą  szukał  poro- 
zumienia z  Papieżem,  abym  je  miał  zrywać  dla  jednej 
niezgrabności  metropolity  kijowskiego;  metropolita  po- 
winien był  wiedzieć  co  robi!«  Tym  razem  burza  prze 
minęła  bez  szkody;  skończyło  się  na  karze  pieniężnej, 
na  wzór  pruski. 

Hr.  Tołstoj  nie  dał  za  wygrane.  Ma  on  swój  sy- 
stem polityczny,  którego  w  ministrze  konserwatywnym, 
jak  go  w  Rosyi  nazywają,  zrozumieć  niepodobna,  i  wy- 
szukuje też  odpowiednich  do  swego  systemu  narzędzi. 
Z  taką  dozą  pokostu  cywilizacyjnego,  któraby  wystar- 
czyła może  na  Kaukazie,  z  takiemi  pojęciami  o  Kościele 
katolickim,  o  jego  prawach  i  urządzeniach,  jakie  ma 
przeciętnie  nihilista  rosyjski,  osadza  jenerał -gubernatora 
w  starej  stolicy  Litwy ;  i  ten  przybywszy,  zaczyna  rzą- 
dzić nietylko  krajem  ale  i  Kościołem,  a  dziwi  się,  że 
u  katolików  nie  wszystko  dzieje  się  tak,  jak  w  schyzmie. 
I  kiedy  Biskup,  objąwszy  swą  dyecezyę  po  latach  bez- 
rządu  i  panowania  intruzów,  chce  jakiś  ład  w  niej  za- 
prowadzić, i  w  tym  celu  znosi  nadużycia,  naprawia  za- 
niedbania, a  księży  złem  życiem  zhańbionych  od  pieczy 
nad  duszami  usuwa;  —  gubernator  rzuca  się,  gniewa, 
staje  w  poprzek,  woła,  że  to  samowola,  że  to  bunt, 
i  wreszcie  zanosi  skargę  do  Petersburga,  że  Biskup 
utrudnia  wzrost  prawosławia.  Jakby  to  Papież  na  to 
mianował  katolickich  biskupów,  by  oni  schyzmie  służyli!... 
Ale  w  Petersburgu  przyznają  słuszność  gubernatorowi, 
przywołują   biskupa   i  nie    dawszy   mu  możności   uspra 
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wiedliwienia  się  przed  cesarzem,  wywożą  go  na  gra- 
nice Azyl. 

Ze  wszystkich  godności,  w  naszych  czasach,  naj- 
mniej pewno  jest  do  pozazdroszczenia  godność  biskupia  ; 
ale  są  stolice  biskupie  tak  uprzywilejowane,  iż  ktokol- 
wiek na  nich  zasiądzie,  i  żywot  ma  męczeński  i  koniec 
zazwyczaj  męczennika.  W  Paryżu,  od  pół  wieku,  wszyscy 
niemal  arcybiskupi  padają  z  ręki  rewolucyonistów :  tak 
zginęli  Affre,  Sibour,  Darboy.  W  Wilnie  podobnież: 
Krasińskiego  wywiózł  Murawiew,  Hryniewieckiego  Ko- 
chanów, i  każdy  kapłan,  którego  Papież  tam  osadzi, 
najpewniej  tegoż  samego  dozna  losu,  dopóki  system  dzi- 
siejszy trwać  będzie.  Rewolucyoniści  z  dołu,  czy  rewo- 
lucyoniści  z  góry,  jednakim  chodzą  torem. 

Twarde  to  prześladowanie,  ale  w  tej  boleści  jest 
i  pociecha.  Jest  pociechą  widok  kapłana,  który  stojąc 
sam,  oparty  jedynie  na  swej  wierności  dla  Kościoła, 
znalazł  w  sobie  dosyć  siły,  aby  się  oprzeć  całej  grozie 
potęgi  rosyjskiej  i  wytrwać  do  końca  w  swym  obowią- 
zku. Taki  przykład  podnosi  i  uszlachetnia  wszystkich, 
co  o  nim  słyszą,  i  jest  potężnem  dla  każdego  upomnie- 
niem, aby  w  tem  lub  innem  niebezpieczeństwie  spełnić 
zacnie  swą  powinność.  I  jeżeli  Litwa  pozbawiona  jest 
dzisiaj  swego  Biskupa  -  wyznawcy,  to  cześć  i  miłość  dla 
niego  zostanie  żywa  wpośród  wiernych,  świecić  będzie 
kapłanom  i  zagrzewać  ich  do  męstwa  na  tej  trudnej 
drodze,  która  ich  czeka.  Potrzebaż  dodawać,  że  gorące 
życzenia  i  modlitwy  wszystkich  katolików  polskich  będą 
zawsze  z  dostojnym  wygnańcom  i  z  nimi !  —  Jest  jeszcze 
i  drugi  wzgląd  do  zważenia,  o  którym  hr.  Tołstoj  za- 
pewne nie  pomyślał.  Wszelki  tego  rodzaju  gwałt  doko- 
nany na  biskupie  katolickim  zadaje  niemały  cios  schi- 
zmie rosyjskiej.  Bo  niepodobna  aby  Rosyanie  —  o  uczci- 
wych Rosyanach  tu  mówimy  —  nie  byli  uderzeni  takiem 
bohaterstwem  katolickich  biskupów,  którym  pod  wzglę- 
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dem  politycznym  nic  a  nic  zarzucić  nie  można  —  i  nie 
obejrzeli  się  mimowolnie  na  swoich  własnych  metropo- 
litów i  archirejów,  których  znają  aż  nadto.  Niepodobna, 
aby  takie  porównanie  nie  dało  im  do  myślenia,  i  aby 
w  końcu  nie  obudziło  w  nich  przekonania,  po  której 
stronie  jest  prawda,  gdzie  Kościół  prawdziwy !  Po  wszyst 
kie  czasy  Bóg  posługiwał  się  cierpieniem  swych  wybra- 
nych, aby  szerzyć  światło  wiary  katolickiej,  —  sanguis 
marlyrum,  semen  Chrish'a?iorum ;  —  najwymowniejsze  to 
ze  wszystkich  apostolstvvo ;  ono  tam  nawet  przemawia, 
gdzie  mówić  nie  wolno;  zwalcza  przesądy,  usuwa  nie- 
chęci i  tak  zwolna  przygotowuje  grunt  pod  dalszą  siejbę, 
kiedy  przyjdzie  na  nią  czas.  To  też  trudno  tu  nie  przy- 
pomnieć sobie  słów  rosyjskiego  jezuity,  Gagarina,  >źe 
Polska  przez  wszystkie  wieki  swojej  potęgi  nie  uczyniła 
tyle  dla  nawrócenia  Rosyi,  ile  w  czasach  swej  najwięk- 
szej niedoli...* 


IX. 


Sprawy  Kościoła  katolickiego  w  paostwie  ckra '). 


Przedewszystkiem  musimy  wyrazić  zdziwienie,  że 
ks.  Dudik  sam  ogłasza  tę  wiadomość,  chociaż  mu  wcale 
nie  jest  tajno,  że  ona  dzisiaj  niema  żadnego  prakty- 
cznego znaczenia  i  że  jego  karyera  improwizowanego 
negocyatora  i  połączone  z  nią  nadzieje  oddawna  wzięły 
koniec.  Dla  sławy  jego  imienia,  które  w  świecie  nauko- 
wym pewnej  używa  powagi,  wolelibyśmy  aby  smutna 
rola,  którą  w  tej  sprawie  odegrał,  i  propozycye,  które 
rządowi  rosyjskiemu  z  własnego  popędu  czynił,  pozo- 
stały zapomniane  na  zawsze.  Atoli,  gdy  pod  jego  na- 
tchnieniem dziennik  czeski  tę  wiadomość  ogłasza,  gdy 
ona  powtórzoną  została  w  jednem  z  pism  galicyjskich 
(Ruski  Syon)^  czujemy  się  w  obowiązku  opowiedzieć  tę 
negocyacyę,  do  której  ks.  Dudik  przez  nikogo  nie  był 
upoważniony  i  której  szczegóły  oddawna  są  nam  znane. 
W  opowiedzeniu  tern  nie  będziemy  podnosili  mnóstwa 
błędów,  które  pismo  czeskie  o  Kościele  polskim  podaje, 
ani  nawet  wyrażeń  uwłaczających  Stolicy  Apostolskiej 
(w  piśmie    katolickiem    zaprawdę    gorszących),    przesta- 
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niemy  tylko  na  wyjaśnieniu  faktu  a  oraz  głównych  my- 
śli rządu  rosyjskiego,  których  ks.  Dudik  bezwiednym, 
chcemy  wierzyć,  chciał  być  poplecznikiem  a  może  i  wy- 
konawca. 

w  połowie  roku  zeszłego,  jak  nas  doszło  ze  Szwe- 
cyi,  gdzie  się  zajmował  badaniami  naukowemi,  przyje- 
chał ks.  Dudik  do  Petersburga  i  tam  przez  pana  Koene, 
swego  przyjaciela,  protestanta  (jeśli  się  nie  mylimy,  dy- 
rektora Ermitażu)  zaznajomił  się  z  pp.  Makowem  i  Ma- 
słowem, którzy  nie  byli  ministrami,  jak  pismo  czeskie 
głosi,  ale  jako  naczelnicy  »sekcyj  wyznań  obcokrajo- 
wych* pracowali  w  departamencie  p.  Sieversa.  Prawdo- 
podobnie w  rozmowach,  jakie  się  między  nimi  toczyły, 
wywiązała  się  myśl  zaproponowania  Rzymowi  nowego 
konkordatu,  którego  głównem  zadaniem,  według  tych 
panów,  miało  być  wprowadzenie  języka  rosyjskiego  do 
kościołów  katolickich  w  prowincyach  zabranych.  Lecz 
ponieważ  rząd  rosyjski  przekonał  się  dowodnie,  iż  na 
biskupów  polskich  nigdy  w  zupełności  liczyć  nie  może, 
bo  jakkolwiekby  ich  dobierał,  zawsze  oni  na  swoich 
oglądać  się  będą;  ponieważ  z  drugiej  strony  dobrze je^t 
wiadomo,  że  Stolica  Apostolska  nie  zgodzi  się  nigdy  na 
mianowanie  biskupów  nie  znających  polskiego  języka, 
przeto  powzięto  zamiar  obsadzenia  dyecezyj  polskich  na 
Litwie  i  Rusi  księżmi  katolickimi  z  Austryi,  słowian 
skiego  byle  nie  polskiego  pochodzenia.  Ci  biskupi  mie- 
liby prawo  powołać  na  wszystkie  beneficya  w  dyece- 
zyach  ludzi  własnego  wyboru,  a  rzecz  prosta,  że  nie 
omieszkaliby  się  otoczyć  własnymi  rodakami  ze  Słowiań- 
szczyzny austryackiej.  Można  się  spodziewać,  że  księża 
czescy,  kroaccy,  słowaccy,  objąwszy  na  Litwie  i  Rusi 
dyecezye,  prelatury  i  probostwa,  nie  dadzą  się  opanować 
duchem  nieprzyjaznym  rządowi  rosyjskiemu,  który  ce- 
chuje polskie  duchowieństwo,  i  nie  będą  też  robili  tru- 
dności   w  zaprowadzeniu    po    parafiach    »krajovvegO€,    to 
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jest  rosyjskiego  języka.  Jeżeli  Stolica  Apostolska  zgodzi 
się  na  zamianowanie  takich  biskupów,  to  rząd  rosyjski 
w  wielu  innych  kwestyach  okaże  się  jej  powolnym 
i  upragniona  od  tak  dawna  zgoda  » której  tylko  Polacy 
niedopuszczają«  dzięki  interwencyi  słowiańskiego  ducho- 
wieństwa, przyjdzie  do  skutku.  A  choćby  też  pozostały 
pewne  punkta,  na  które  Stolica  Apostolska  nie  mogłaby 
się  zgodzić,  ks.  Dudik  i  na  to  znajduje  sposób.  Radzi 
nie  dotykać  ich  w  ciągu  negocyacyj,  lecz  załatwić  je 
później  »drogą  administracyjną*,  bez  wiedzy  Rzymu, 
ale  »wedle  przepisów  kościelnych!*  (punkta  10  i  11 
Czasopisma), 

Na  takich  zasadach  ks.  Dudik  podjął  się  w  Peters- 
burgu zagaić  porozumienie  z  Rzymem ;  do  ^ej  zaś  nego- 
cyacyi,  która  z  największą  miała  być  prowadzona  skry- 
tością,  miał  sobie  z  ramienia  rządu  dodanego  swego 
przyjaciela,  protestanta,  pana  Koene.  Obaj  pełni  nadziei 
wyjechali  z  Petersburga.  Ks.  Dudikowi  ukazano  w  per- 
spektywie metropolię  mohilewską,  której,  jak  mówi  dzi- 
siaj, nie  przyjął. 

Nie  trudno  zrozumieć,  jakąby  przyszłość  zgotował 
układ  tego  rodzaju  prowincyom  polskim  cesarstwa.  Lu- 
dność polska,  katolicka,  tak  srodze  we  wszystkiem  co 
jej  najdroższem  prześladowana  i  jedyną  pomoc  i  pokrze 
pienie  w  swojej  religii  i  kościołach  czerpiąca,  mając 
sobie  narzuconych  cudzoziemskich  biskupów  i  prałatów, 
czułaby  się  opuszczoną,  osamotnioną,  najboleśniej  do- 
tkniętą; do  tych  pasterzy,  obcych  jej  duchem,  mową, 
zwyczajami  (a  przybywałoby  ich  co  roku!)  straciłaby 
wszelką  ufność  i  w  końcu  musiałaby  zobojętnieć  dla 
kościołów,  w  którychby  wszystkie  języki,  prócz  swego 
własnego,  słyszała.  Ci  zaś  pasterze,  głaskani,  szczodrze 
nagradzani  przez  rząd,  z  tem  większą  gotowością  pod- 
dawaliby się  jego  rozkazom,  im  mniej  mieliby  spólności 
z  wiernymi,  im  bardziej  czuliby  się  od  nich  odstrychnieni. 
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W  każdej  dyecezyi  polskiej  utworzyłaby  się  wnet  osobna 
kasta  księży  czeskich,  kroackich  i  t.  d.,  popierana  przez 
swego  rodaka  u  góry,  popierana  z  całą  forsą  przez  czy- 
nowników   rosyjskich,    spychająca   ze   wszystkich   posad 
dawnych  księży  polskich,  iluby  jeszcze  zostało,  walcząca 
na  wyścigi  ze  wszystkiem  co  polskie:   w  domu  i  w  ko- 
ściele, w  szkoło  i  przy  nabożeństwie,   w  mowie,  w  śpie- 
wach i  w  zwyczajach,  może  nawet  w  pamiątkach  z  prze- 
szłości po  świątyniach ! . . .   Bez  wątpienia,  dalecy  jesteś- 
my od  myśli,  aby  księża  katoliccy  w  słowiańskiej  Austryi 
gotowi    byli    sprzedać   się   Moskwie,    aby    łącznie   z  nią 
pracować  nad  zatraceniem  polskiego  narodu   i  na  ziemi 
polskiej  prowadzić  rzemiosło   Wandalów;    owszem  naj- 
mocniej jesteśmy  przekonani,  że  wielu  zacnych  kapłanów 
odepchnęłoby  taką  propozycyę  z  oburzeniem.  Ale  kiedy 
wspomnimy,  jak  od  rozbioru  Polski,  przez  lat  siedmdzie- 
siat,  sprawowali  się  w  Galicyi  urzędnicy  czescy,  z  jakim 
pośpiechem,    z  jaką   gorliwością   służyli    na  szkodę  pol- 
skiego narodu,  systemowi,  który  nas  w  tej  epoce  gnębił, 
i  jak  fatalne  swoich  rządów  i  swej  nienawiści   zostawili 
dotąd   u  nas  ślady,    to  nie    będzie   zbyt  śmiałe    przypu- 
szczenie, że  i  dzisiaj  znaleźliby  się  u  nas  tacy,  coby  spie- 
szyli na  Litwę  i  Ruś   pracować  ręka  w  rękę  z  Moskwą 
i  pozyskać  niesfornych  Polaków  »dla  wspólnej  ojczyzny 
słowiańskiej!*  Anie  twierdzimy,  aby  tacy  nawet  intruzi 
mieli  koniecznie  wiązać  się  z  rządem  na  zgubę  Kościoła 
i  do  zerwania  z  Rzymem  (choć  niejednemu  wspomnienia 
husyckie  zapewneby  w  tym  kierunku  pomogły);  owszem 
przypuszczamy,    że    i  w  nich    po  pewnym  czasie   ocknę- 
łoby się  sumienie  katolickie,    przemówiłby  w  nich  głos 
pasterskiego  obowiązku  i  zapragnęliby  powstrzymać  Me 
na  fatalnej  drodze,    na  którą   zawieść  się    dali.    Ale  po 
zaprowadzeniu   języka    rosyjskiego   do  nabożeństwa,   po 
zerwaniu  z  wiernymi  i  odstrychnieniu  ich  od  kościołów, 
jużby  ten  wyrzut  sumienia  przyszedł  zapóźno,  i  ci  obcy 
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biskupi  wraz  ze  swymi  towarzyszami,  musieliby  skoń- 
czyć—  jak  skończył  ks.  Kuziemski  w  Chełmie!  Bo  i  on 
oczyściwszy  świątynie  i  nabożeństwo  »z  polskich  nale- 
ciałości«  i  otworzywszy  schyzmie  wrota  na  oścież,  dalej 
tą  drog-ą  iść  nie  chciał,  apostazyą  się  brzydził,  a  gdy 
rząd  naglił,  więc  porzucił  dyecezyę  i  wrócił  do  siebie. 
Takby  zapewne  zrobili  owi  w  Wilnie,  Żytomierzu  i  t.  d. 
czescy  i  kroaccy  biskupi  i  prałaci;  i  im  zbrzydłaby 
w  końcu  ta  niecna  robota  i  zapragnęliby  znaleść  się 
znowu  między  swoimi.  Rząd  nie  zatrzymywałby  ich  dłu- 
żej, jak  nie  zatrzymał  ks.  Kuziemskiegc.  Dzieło  »przy- 
wrócenia*  byłoby  dostatecznie  już  przygotowane,  reszty 
dokonaliby,  jak  w  Chełmskiem  —  kozacy! 

Zanimby  dziesięć  lat  ubiegło,  na  całej  Litwie  i  Rusi 
zapanowałaby  schyzma!  Wszakże  nie  byłby  to  jedyny 
owoc  tego  planu,  z  którym  się  dzisiaj  ks.  Dudik  prze- 
chwala. Przypomnijmy,  kiedy  po  zamianowaniu  ks.  Ku- 
ziemskiego  biskupem  chełmskim,  otworzono  w  jego  dye- 
cezyi  posady  duchowne,  dobrze  uposażone,  księżom  ru- 
skim z  Galicy  i,  jakaż  to  falanga  młodych  i  starych 
kapłanów  unickich  spieszyła  tam  korzystać  ze  szczodro- 
bliwości carskiej!  Nie  wszystkich  przyjęto  co  gotowi 
byli  jechać,  bo  liczba  posad  była  ograniczona ;  ale  na  je- 
dno beneficyum,  które  rząd  miał  do  ofiarowania  w  Chełm- 
skiem, iluż  to  w  Galicyi  zyskiwał  kandydatów  chcących 
zaskarbić  jego  łaski,  nabyć  prawa  do  awansu.  Przypo- 
mnijmy, jak  od  tej  pory  urosła  w  Galicyi  propaganda 
rusofilska  i  nie  ustała,  mimo  Plewny,  traktatu  berliń- 
skiego i  nihilizmu!  Czy  przeto  nie  należałoby  się  oba- 
wiać, że  po  obsadzeniu  dyecezyj  polskich  w  cesarstwie 
rosyjskiem  słowiańskimi  poddanymi  Austryi,  ten  sam 
wypadek  powtórzy  się  raz  jeszcze,  a  na  większe  daleko 
rozmiary?  Czy  taż  sama  gorączka  nie  porwie  znowu 
duchowieństwa  słowiańskiego  w  Austryi,  jaka  wschodnią 
zaraziła  Galicyę?   Za  50  intratnych  beneficyów,  któreby 
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Ks.  Dudik  wziął  się  do  tej  sprawy  z  wielką  energią, 
a  jakeśmy  słyszeli  z  jego  własnych  ust,  jego 
starania  uwieńczone  zostały  wielkiem  powodzeniem. 

»Jako  kawaler  jednego  z  rosyjskich  orderów  i  ma- 
jąc w  ministeryum  petersburskiem  wpływowego  przyja 
cielą,  barona  Kone,  tajnego  radcę  stanu,  ks.  Dudik  mófj^ł 
się  odważyć  na  podobny  krok  i  rachować  na  powodze- 
nie. Jakoż  baron  Kone  ułatwił  mu  wszystko  i  zaznajomił 
go  następnie  z  ministrami  Masłowem  i  Makowem,  z  któ- 
rych ostatni  kieruje  sprawami  prawosławnego  wyznania, 
a  pierwszy  sprawami  wszystkich  nieprawosławnych 
w  Rosyi  wyznań.  Ks.  Dudik  dowiedział  się  od  tych 
dwóch  ministrów,  że  rząd  rosyjski  (bez  wątpienia  ze 
względu  na  objawy  agitacyi  nihilistycznej)  pragnie  szcze- 
rze pogodzić  się  z  Rzymem  i  że  takie  przedwstępne 
porozumienie  się  jest  temuż  rządowi  wielce  pożądanem. 

»Przedewszystkiem  trzeba  było  określić  punkta 
przedwstępnej  ugody  i  ks.  Dudik  postawił  następujące 
warunki  (preliminarya): 

1.  Rząd  rosyjski  dozwoli,  aby  do  Petersburga  przy- 
jechał poseł  papieski  zaopatrzony  w  należyte  pełnomo- 
cnictwo, któryby  prowadził  dalsze  umowy.  Na  to  rosyj- 
skie ministerstwo  chętnie  się  zgodziło. 

2.  Rząd  rosyjski  przywoła  z  zagranicy,  szczególniej 
ze  słowiańskiego  (»z  wyjątkiem  polskiego*)  duchowień- 
stwa Austryi,  kapł?*nów  pobożnych  i  uczonych,  umieją- 
cych władać  rosyjskim  językiem,  którym  odda  wakujące 
biskupstwa.  Na  ten  punkt  niema  jeszcze  zgody,  o  ile  źe 
Watykan  jeszcze  się  nie  zdecydował  w  tej  mierze,  »a  to 
wskutek  starań  polskiego  stronnictwa  w  Rzymie*,  które 
lękając  się  postradać  swoje  panowanie  w  tych  bi 
skupstwach,  usiłuje  wytłomaczyć,  że  obsadzenie  tych  bi- 
skupstw nie  polskimi  duchownymi,  grozi  katoh*ckie- 
mu  Kościołowi  w  Rosyi    wielkiem  niebezpieczeństwem. 
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3.  Na  każde  wakujące  biskupstwo  Rzym  przedstawi 
rządowi  rosyjskiemu  trzech  kandydatów,  z  pomiędzy 
których  car   wybierze  jednego.  Car  zgodził  się  na  to. 

4.  Zamianowani  tym  sposobem  biskupi  staną  się 
poddanymi  rosyjskimi.  O  ten  punkt  nie  było  żadnego 
bporu. 

5.  Ci  biskupi  mają  zupełną  swobodę  w  sprawach 
kościelnych  i  przy  obsadzaniu  wakujących  beneficyów 
i  są  za  to  odpowiedzialnymi  jedynie  wobec  Stolicy  Apo- 
>tolskiej.  Jest  to  punkt  niezmiernie  ważny  ze  względu 
na  wolność  kościelną,  jakiej  biskupi  katoliccy  nigdzie 
nie  mają  w  tak  wysokim  stopniu.  A  jednak  rząd  rosyj- 
ski ochotnie  się  na  to  zgodził. 

6.  Papież  ureguluje  dyecezye  i  dokona  rozgrani- 
czenia takowych  (circumscripłio)  za  porozumieniem  się 
z  rządem.  Temu  warunkowi  nic  nie  miano  do  zarzucenia. 

7.  Nie  wolno  biskupów  używać  do  służby  policyj- 
nej i  denuncyatorskiej  (!).  I  to  przyjęto. 

8.  Każda  katolicka  szkoła  ma  stać  pod  nadzorem 
katolickiego  duchowieństwa,  a  mianowicie  miejscowego 
proboszcza.  Przyjęto. 

9.  Zasadnicze  prawa,  normujące  stosunki  Kościoła 
katolickiego  i  jego  wiernych  będą  przejrzane  przez  rząd 
w  porozumieniu  ze  Stolicą  Apostolską  i  z  nowoobranymi 
biskupami  i  zastosowane  do  potrzeb  Rosyi.  I  to  przyjęto. 

10.  Język  parafian  ma  być  językiem  duchownego 
nauczania.  Tak  brzmiał  ten  punkt  z  samego  początku 
negocyacyj,  ale  w  Rzymie  nie  przyjęto  go.  Ten  fakt, 
mogący  się  wydawać  niepojętym  dla  wielu  ludzi,  da  się 
wyjaśnić  w  następujący  sposób.  Niemały  wpływ,  jaki 
mają  Polacy  w  Watykanie,  dąży  głównie  do  tego,  aby 
Stolicy  Apostolskiej  całą  rzecz  tak  przedstawić,  że  we 
wzmiankowanych  pięciu  rosyjskich  dyecezyach  niema 
bynajmniej  katolików  Rosyan,  i  że  te  dyecezye  są  czysto 
polskie,    w  których  kaznodziejstwo    ma  się   odbywać  je- 
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dynie  po  polsku,  a  nie  po  rosyjsku.  Według-  tego  ro- 
zumowania, rosyjski  język  byłby  tam  tylko  środkiem. 
aby  polsko  •  katolicką  ludność  rzucić  w  objęcia  rosyjskiej 
schyzmy.  To  twierdzenie  wszakże  nie  da  się  niczem  udo 
wodnic,  albowiem  niezmierna  większość  tamecznych  mie- 
szkańców, a  mianowicie  cała  ludność  wiejska,  z  wyją 
tkiem  spolszczonej  szlachty,  »mówi  po  rosyjsku*  fyci 
A  jeżeli  kiedyś  w  tycli  po  większej  części  od  Białoru- 
sinów zasiedlonych  krajach  kazania  i  nauki  odbywały 
się  po  polsku,  to  było  to  takim  samym  gwałtem,  jak  ten. 
» który  się  dzisiaj  dzieje  Rusinom  katolikom  w  Au>tryi, 
którym  Polacy  prawią  kazania  po  polsku,  a  do  ruskich 
szkół  zaprowadzają  polski  język  i  tem  znieważają  ich 
prawa  narodowe«.  Chcąc  ominąć  ten  punkt  sporny,  ks« 
Dudik  radził  tej  rzeczy  na  teraz  się  nie  tykać,  ale  do- 
piero »później  ją  rozstrzygnąć  na  drodze  administracyj- 
nej* wedle  kościelnej  maksymy,  która  nakazuje  aby  >ję- 
zyk  parafian  był  językiem  duchownego  nauczania*.  Rząd 
rosyjski  przyjął- tę  propozycyę,  która  jest  całkiem  słu- 
szną. Tak  np.  w  Saratowie  i  Petersburgu,  gdzie  istnieją 
gminy  niemieckie,  potrzeba  na  kazalnicy  i  w  naukach 
kościelnych  używać  niemieckiego  języka  a  w  innych 
miejscowościach  zachodzi  konieczność  używania  w  kaza- 
niach i  naukach  ruskiego  lub  czeskiego  języka. 

II.  Rzym  zobowiązuje  się  (?)  cofnąć  wszelkie  ^r<r77(!7. 
które  w  sprawie  językowej  wydał  na  korzyść  Polaków. 
Ostatnie  takie  6reve  wydano  w  lipcu  1877  roku;  wedle 
niego  wszelkie  rosyjskie  katedry  biskupie  mają  być  da- 
wane tylko  Polakom^  a  językiem  kościelnym  ma  być 
jedynie  polski  język.  Ale  o  tych  brewach,  które  Polacy 
ogłosili  drukiem  w  tysiącznych  egzemplarzach,  »należy 
powiedzieć,  że  Stolica  Apostolska  dała  je  sobie  wyłu- 
dzić podstępem*  i  że  nadużywano  ich  wszędzie,  gdzie- 
kolwiek polska  narodowość  żadnych  niema  podstaw  pra- 
wnych. To  też  i  ten  punkt  został  odrzuconym  i  >ina  się 
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załatwić  na  drodze  administracyjnej «    stosownie    do  ko- 
ścielnych przepisów. 

12.  Układy  między  Watykanem  i  Petersburgiem 
rozpoczną  się  na  podstawie  status  quo^  t.  j.  na  podstawie 
stanu  rzeczy  istniejącego  obecnie. 

13.  Kwestye  odnoszące  się  do  biskupów  i  ducho- 
wnych wszelkiego  stopnia,  jacy  się  obecnie  znajdują  na 
wygnaniu,  pozostają  do  dalszych  układów;  jednakże  jyż 
teraz  jest  ta  rzecz  o  tyle  rozstrzygniętą,  że  dwaj  biskupi, 
wileński  i  kowieński  (?)  mają  powrócić  z  wygnania,  a  to 
w  ten  sposób,  że  biskup  wileński  obejmie  dyecezyę  ko- 
wieńską, a  kowieński  wileńską(!).  Nie  zdecydowano  się 
tylko  względem  arcybiskupa  warszawskiego.  Prócz  tego, 
jak  to  już  nadmieniono  wyżej,  wypadnie  obsadzić  arcy- 
biskupstwo  mohilewskie  z  rezydencyą  w  Petersburgu 
i  biskupstwo  żytomierskie. 

»VV'  samym  Petersburgu  jest  25  tysięcy  katolików, 
z  których  aż  15  tysięcy  Niemców.  Ich  duchownym  po- 
trzebom stało  się  zadosyć,  gdy  klasztor  dominikański, 
skazany  już  na  wymarcie,  otrzymał  znowu  pozwolenie 
przyjmowania  nowicyuszów,  a  niedawno  powołanym  zo- 
stał do  niego  tyrolski  Dominikanin,  ks.  Ploss,  który 
właśnie  tymi  dniami  w  liście  do  ks.  Dudika  pisanym, 
dziękuje  mu,  że  za  jego  pośrednictwem  dostał  się  do 
Petersburga,  gdzie  się  czuje  bardzo  spokojnym  1  szczę- 
śliwym. Za  nim  ma  jechać  do  Petersburga  w  krótkim 
czasie  dwóch  innych  Dominikanów  z  Austryi,  jeden 
z  Wiednia,  drugi  ze  styryjskiego  Grazu,  dla  których 
ks.  Dudik  wyrobił  zaproszenie.  Według  rosyjskiego  pra- 
wodawstwa nie  wolno  nikogo  przyjmować  do  zakonnego 
nowicyatu  przed  ukończeniem  24  roku  życia.  Gdyby  te 
przepisy  rozciągały  się  i  nadal  na  rzymsko-katolickie 
klasztory,  nie  byłoby  żadnej  możebności  wychowywać 
nowicyuszów  w  tych  latach  życia,  jakie  są  najodpowie- 
dniejsze   w  tym    razie,    a   zatem    zostałoby    zagroźonem 
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samo  istnienie  zakonów.  Dlatego  starał  się  ks.  Dudik 
otrzymać  od  rządu  i  istotnie  otrzymał,  że  petersburskim 
Dominikanom  pozwolono  przyjmować  do  nowicyatu 
i  w  młodszym  wieku,  a  to  pozwolenie  za  wpływem  ks 
Dudika(?)   rozciągnięto    i  na  Paulinów    częstochowskich 

»Na  znak  szacunku  rząd  rosyjski  podarował  ks.  Du 
dikowi  wspaniałą  etnograficzną  mapę  Rosyi,  przezna 
czoną  jedynie  dla  biór  rządowych,  na  której  jest  ozna 
czono,  gdzie  jaka  mieszka  narodowość  i  gdzie  się  znaj 
dują  katolicy.  Na  południu  cesarstwa,  oprócz  rosyjskiej 
Polski,  znajduje  się  50  tysięcy  rodzin  czeskich.  Liczba 
wszystkich  katolików  w  Rosyi  (razem  z  Polską)  wynosi 
6  milionów.  W  mohilewskiej  metropolii  jest  2  miliony 
Rosyan  katolików. 

»Ks.  Dudik  otrzymał  także  od  rządu  rosyjskiego, 
że  jego  konfrater  z  zakonu  Benedyktynów,  ks.  Placyd 
Matan,  zasłużony  redaktor  dziennika:  Skola  botskeho 
srdcćy  tudzież  wydawnictwa:  Zabavne  bibltołheky  i  kalen- 
darza: Moravan,  może  bez  przeszkody  swe  pisma  i  ka- 
lendarze posyłać  do  Rosyi,  aby  tam  służyły  za  pokarm 
duchowny  czeskim  katolikom. 

»Są  to  wszystko  oznaki  nastających  weselszych 
czasów  dla  Kościoła  katolickiego  w  Rosyi,  a  do  tego 
szczęśliwego  zwrotu  dał  początek  Benedyktyn  rajgradzki, 
sławny  na  całą  Europę  ks.  Dudik.  Rząd  rosyjski  o6a- 
rował  mu  arcybiskupstwo  mohilewskie,  ale  on,  mając 
już  lat  64  wieku  i  nie  władając  dobrze  rosyjskim  języ- 
kiem, tej  ofiary  nie  przyjął.  Porozumiewał  się  on  z  rzą- 
dem rosyjskim  najczęściej  po  francusku  i  po  włosku, 
lubo  potrafi  rozmawiać  także  po  czesku,  po  niemiecku, 
po  polsku,  po  angielsku  i  po  szwedzku. 

»Ks.  Dudik  upewniał  nas  wieloki-otnie,  że  rząd  ro- 
syjski ceni  sobie  wysoko  pokojowe  usposobienia  Papieża 
Leona  XIII  i  pragnie  z  nim  się  pojednać.  Jest  także 
zdania,    że   te   szczęśliwsze   czasy    nastaną   dla  Kościoła 
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katolickiego  w  Rosyi,  jak  tylko  ustąpi  z  kanclerstwa 
książę  Gorczakow,  który  jest  największym  przeciwni- 
kiem pojednania  się  z  Rzymem.  Potem  zaraz  będzie  wy- 
słany do  Rzymu  p.  Butenie  w,  członek  rosyjskiego  po- 
selstwa w  Paryżu,  o  którym  powszechnie  wiadomo,  że 
sprzyja  katolickiemu  Kościołowi  i  którego  Ojciec  Święty 
przyjmie  z  pewnością  chętnie.'  O  tych  wszystkich  rze- 
czach jest  także  dobrze  poinformowany  i  Nuncyusz  pa^ 
pieski  w  Wiedniu. 

> Wedle  przekonania  Rosyan,  Polacy  to  właśnie 
w  Rzymie  sprzeciwiają  się  wszelkiej  zgodzie  Watykanu 
z  Petersburgiem  (?),  ustawicznie  drażnią  rząd  rosyjski 
i  podszczuwają  go  do  prześladowania  (?),  aby  tym  spo- 
sobem obudzić  dla  siebie  więcej  sympatyi  na  Zachodzie 
i  przyprowadzić  do  skutku  swe  zamiary  względem  sta- 
rej Polski.  Z  tego  powodu  niema  Rosya  żadnego  zau- 
fania do  lojalności  Polaków  i  pragnie  dla  swoich  kato- 
lików otrzymać  biskupów  z  Austryi,  jako  państwa,  do 
którego  czuje  rzetelną  sympatyę  ( 1 ),  o  czem  bynajmniej 
nie  można  powątpiewać,  zważywszy,  że  najsilniejszą  pod- 
porą Austryi  była  właśnie  bardzo  często  Rosya  i  prze- 
ciwko jej  interesom  nigdy  nieprzyjaźnie  nie  występowała. 


Żniw  w  sprawie  Bisknpa  wileńskiegi  ^). 

Według  wiadomości  odebranych  z  Wilna,  kapituła 
wileńska  —  na  »rozkaz«  dany  od  ministra,  aby  przystą- 
piła do  wyboru  nowego  rządcy  dyecezyi  —  odpowie- 
działa postanowieniem,  że  wybierać  nie  będzie,  gdyż  ks. 
Harasimowicz  jest  naznaczony  przez  biskupa  rządcą  dye- 
cezyi i  nim  pozostanie,  dopóki  biskup  innego  nie  nazna- 
czy. Odpowiedź  słuszna,  godna  prawych  kapłanów  i  wier- 


*)  Artykuł  wstępny  Przeglądu  (lwowskiego)  z  roku  1885. 
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nych  sług  Kościoła.  Spodziewaliśmy  się  jej,  liczyliśmy 
na  nią,  a  jednak  przyznajęm,  jest  dla  nas  nie  małem 
uspokojeniem,  nie  małą  pociechą,  zdejmuje  z  duszy  cię- 
żką troskę.  Taka  afirmacya  godności  i  niezależności  Ko- 
ścioła pod  rządem  rosyjskim,  to  głośne  wyznawstwo 
wolnego  i  chrześcijańskiego  sumienia,  to  odważne  po- 
stawienie się  przy  prawie  Bożem  wbrew  pogańskiem  uro- 
szczeniom  zaślepionej  władzy,  jest  chlubnem  zwycięstwem, 
odniesionem  nad  schyzmą,  jest  aktem,  któremu  każdy 
człowiek  kochający  wolność  i  cywilizacyę  musi  z  serca 
przyklasnąć,  jest  wspaniałem  świadectwem  dla  zacnych 
mężów,  którzy  składają  wileńską  kapitułę.  Co  dalej  bę- 
dzie —  nie  wiemy  i  nikt  tego  nie  wie,  bo  też  nie  dano 
jest  człowiekowi  przewidzieć  wszystkich  następstw  swego 
kroku;  dość  kiedy  jest  uczciwy,  by  się  nie  troszczyć 
o  nie,  dość  jeśli  dziś  zrobim,  co  dziś  zrobić  powinniśmy, 
jeśli  w  trudnym  razie  nie  cofniem  się  przed  niebezpie- 
czeństwem i  swój  obowiązek  spełnim  sumiennie  —  Bóg 
dokona  reszty. 

Czytelnicy  nasi  wiedzą,  jakiemi  oszczerstwami,  rzu- 
canemi  na  biskupa,  przepełnione  są  dzienniki  rosyjskie. 
Im  mocniej  one  czują  fałszywe  położenie,  w  którem  się 
rząd  postawił,  tem  bardziej  starają  się  zwalić  winę  na 
jego  ofiarę.  Nie  myślimy  czynić  biskupowi  krzywdy, 
abyśmy  go  bronić  mieli  od  tej  próżnej  wrzawy;  ale  nie 
możemy  pominąć  milczeniem  tych  głosów,  które  nam 
się  słyszeć  dały,  że  biskup  Hryniewiecki  może  nie  jest 
całkiem  bez  winy,  że  w  swem  postępowaniu  był  nieco 
szorstki,  bezwzględny,  że  nie  liczył  się  z  trudnościami 
położenia  i  szedł  na  przebój  tam,  gdzie  raczej  ugiąć  i>ię 
do  czasu  należało  lub  zręcznie  szkopuł  wyminąć.  —  Zrę- 
czne wymijanie  —  znamy  tę  teoryę,  widzieliśmy  ją  nie- 
raz w  praktyce  i  właśnie  jej  owoce  oglądamy  teraz  w  ce- 
sarstwie rosyjskiem.  Bez  wątpienia,  biskup,  który  ulega, 
może  wieść  życie  spokojne  i  wygodne.    Niech   ustępuje. 
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bez  końca  ustępuje,  niech  się  cofa  przed  każdem  wy- 
maganiem ludzi,  niech  się  nie  pyta  swego  sumienia,  ale 
rozkazów  władzy  lub  świeckiej  opinii,  a  spadną  na  niego 
fawory,  zaszczyty,  otoczy  go  popularność  i  potrafi  nawet 
zachować  jakieś  pozory  swej  pasterskiej  i  katolickiej  go- 
dności. Ale  niechaj  dba  więcej  o  Kościół  i  dusze  mu 
powierzone,  niż  o  swój  spokój  i  wygodę,  niech  prawa 
Bożego  strzeże  pilniej,  niż  swej  wolności  i  życia,  wtedy 
dopiero  podniesie  się  chór  zaskarżeń,  wtedy  dopiero 
zacznie  się  dlań  męczeństwo,  czy  od  rządu,  czy  od  ulicy 
zadawane;  męczeństwo  tern  dotkliwsze,  źe  się  go  nieraz 
i  od  tych  doznaje,  za  których  się  cierpi.  Nie  przeczym, 
zręczność  potrzebna  jest  w  pewnej  mierze;  można  wiele 
przez  nią  otrzymać  w^  sprawach  świeckich,  codziennych, 
w  stosunkach  z  ludźmi;  ale  tam,  gdzie  idzie  o  Kościół, 
o  jego  prawa,  o  interesa  wieczne,  tam  Bóg  nie  zręczno- 
ści od  nas  wymaga,  ale  odwagi,  jawnego  wyznawstwa. 
Odkąd  Zbawiciel  wylał  za  nas  krew  swoją,  odtąd  rozum 
ludzki,  dowcip  i  przezorność  potrzebne  być  mogą  dla 
ułatwienia  i  przygotowania  spraw  chrześcijańskich,  ale 
ostateczną  w  duszach  sankcyę,  zatwierdzenie  i  zwycię 
stwo,  da  im  tylko  odwaga  i  cierpienie.  To  jest  nie 
zmienne  prawo  apostolstwa  wiary.  Wzrost  i  siła  Ko 
ścioła  nie  przychodzą  od  Boga  za  darmo  ani  jakąś  sztu 
czka  dowcipną;  Kościół  musi  je  okupić  trudem,  bólem 
nieraz  i  krwią  swoich  sług  wybranych.  —  Przychodzi 
tu  nam  na  myśl  bolesne  wspomnienie,  które  też  z  nie- 
chęcią kładziemy  na  papier,  ale  rzecz  tego  wymaga.  Nie 
zawsze  o  tych  koniecznych  warunkach  służby  Kościoła 
pamiętali  biskupi  katoliccy  pod  rządem  rosyjskim.  Wy- 
stawieni na  ciągłą  walkę,  a  nadto  w  pewnej  zależności 
od  ludzi,  którzy  dzierżąc  władzę,  znani  byli  zarówno  ze 
swej  nienawiści  do  Kościoła,  jak  ze  swej  zupełnej  nie- 
znajomości jego  niezmiennych  praw  i  urządzeń,  niektórzy 
z  nich  wpadali  w  pokusę ,  by  się  zbytecznie  nie  narażać, 
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raczej  jakimś  zręcznym  wybiegiem  zasłaniać  się  od  wy- 
magań gwałcących  ich  sumienie.  Uchodziło  to  do  cza^u^ 
zwłaszcza  gdy  na  czele  dyecezyi  stali  ludzie  górujący 
rozumem^  nauką ,  świecący  wielką  ogładą  towarzyską, 
posiadający  znaczne  wpływy  i  stosunki.  Ale  jakież  stąd 
skutki?  Prawom  Kościoła  czyniło  się  w  pewnej  mierze 
zadosyć,  ale  i  władza  schyzmatycka  zostawała  w  mnie- 
maniu, że  jej  rozkazom  zadość  się  stało.  Tworzyły  się 
zgubne  precedensa,  dwuznaczne  sytuacye,  z  ustępstw 
szło  się  do  ustępstw  coraz  dalej,  i  Kościół,  chociaż  w  za- 
sadzie i  w  swej  istocie  katolicki,  przybierał  pozory,  ja- 
koby go  obowiązywały  pewne  zwyczaje  sch)^zmatyckie, 
wprost  przeciwne  jego  duchowi;  a  te  zwyczaje  wkorze- 
niały  się  coraz  głębiej  i  z  coraz  to  większem  zgorsze- 
niem dusz,  kiedy  zarząd  dyecezyi  dostawał  się  w  ręce 
intruzów.  Bolesne  to  są  wspomnienia,  które  historya 
jaśniej  wypowiedzieć  kiedyś  musi.  Czy  rzeczy  mogły  iść 
tym  trybem  dalej  bez  upadku  Kościoła,  bez  zguby  dusz? 
Bóg  dał  Litwie  biskupa,  aby  zerwał  z  tymi  zgubnymi 
precedensami ;  biskupa,  który  od  pierwszej  chwili  gotów 
był  na  męczeństwo  i  z  bohaterską  odwagą  powiedział 
w  oczy  zdziwionej  schyzmie  jasno  i  otwarcie :  non  liceL 
Nie  on  pierwszy,  dzięki  Bogu,  między  polskimi  bisku- 
pami, ale  wobec  zmowy  potężnych  nieprzyjaciół  na  za- 
gładę wiary  katolickiej  w  Polsce,  ta  jego  donośna  afir 
macya  nabiera  wielkiego  znaczenia  i  duszom  zbolałym 
lub  do  zwątpienia  chylącym  się  przynosi  otuchę  i  moc. 
Wywieźli  go,  może  i  innych  za  nim  wywiozą,  może 
nawet  zgniotą  dyecezyę.  Nie  przeczym,  powiemy  tyłko, 
że  co  zgniecione,  to  się  swą  siłą  wewnętrzną  zazwyczaj 
podnosi,  ale  nie  to,  co  zbutwiałe;  »zmartwychwstaje  się 
z  pod  gromu,  nie  zmartwychwstaje  się  z  pod  sromu*. 
Pisma  rosyjskie  cieszą  się,  że  rząd  rosyjski  dał  surowy 
przykład,  jak  należy  postępować  z  krnąbrnym  bisku- 
pem. I  my  mniemamy,  że  ten  wypadek  posłuży  za  przy- 
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kład,  choć  całkiem  w  odwrotnem  znaczeniu,  za  przykład, 
który  świecić  będzie  w  całej  Litwie  i  Koronie  i  pocią- 
gnie za  sobą  biskupów,  kapłanów  i  wszystkicli  ludzi 
uczciwych,  wiernych  swemu  sumieniu.  Biskup  Hrynie- 
wiecki tylko  dwa  lata  rządził  swoją  dyecezyą,  ale  ten 
krótki  czas  zaznaczy  epokę  odrodzenia  się  katolickiego 
na  Litwie  i  w  prowincyach  zabranych. 

Szczęśliwe  to  zaprawdę  zdarzenie,  źe  cała  ta  walka 
toczy  się  na  polu  czysto  religijnem,  bez  żadnej  przy- 
mieszki politycznej,  narodowej.  Biskup  i  jego  kapłani 
nie  uczynili  nic,  nic  zgoła,  coby  dało  nieprzyjaciołom 
choćby  najlżejszy  powód  do  oskarżeń  o  jakieś  polityczne 
agitacye.  Chodzi  tu  o  wolność  sumienia  i  o  prawa  Ko- 
ścioła, o  nic  więcej;  —  i  to  właśnie  stanowi  wielką  wa- 
żność tej  sprawy,  to  ją  podnosi  i  w  oczach  wszystkich 
bezstronnych  czyni  czystą  i  zacną,  to  dodajmy,  zapewni 
jej  -zwycięstwo.  Prawda,  że  Rosyanie  temu  nie  chcą  wie- 
rzyć, by  tu  nie  było  jakiejś  myśli,  jakiejś  »intrygi< 
politycznej;  lecz  czegóż  to  dowodzi?  Powiedziano  słu- 
sznie, że  na  dnie  duszy  każdego  Rosyanina  leży  nie- 
ufność. On  sobie  samemu  nie  ufa,  jakże  nam  mógłby 
ufać?  Alboż  widział  on  kiedy  w  całej  swej  przeszłości 
biskupa,  któryby  powiedział  swemu  rządowi:  »więcej 
trzeba  słuchać  Boga  niźli  ludzie  Takich  bisku- 
pów spotykają  Rosyanie  dopiero  u  Polaków,  i  to  jest 
wielka  usługa,  którą  im  oddajemy. 
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ROZPRAWY 
treści  religijnej  i  reliiijno  -  politycznej. 


I. 


Riznyślania  w  czasie  Wielkiego  tygodnia'). 


Rozmyślaliśmy  wszyscy  w  tym  tygodniu  nad  męką 
i  śmiercią  Zbawiciela,  odwiedzaliśmy  grób  Pański  po 
kościołach,  i  czytelnik  może  nie  zdziwi  się,  jeśli  z  tych 
uczuć  i  myśli,  co  się  cisnęły  w  tych  dniach  do  jego 
serca,  znajdzie  dzisiaj  niektóre  i  pod  naszem  piórem. 

Grób  Chrystusowy  dla  człowieka  myślącego  jest 
przestrogą ,  jak  każda,  choćby  najzacniejsza  i  najszlache- 
tniejsza sprawa  musiałaby  skończyć  na  tym  świecie, 
gdyby  własnym,  t.  j.  ludzkim  pozostawiona  była  siłom. 
Czy  było  kiedy,  po  ludzku  mówiąc,  życie  piękniejsze, 
czystsze,  pożyteczniejsze  dla  świata  nad  życie  Chrystusa? 
Kto  kiedy  wyświadczył  tyle  usług  bliźnim,  kto  przyniósł 
tyle  ulg  i  pomocy  w  chorobach,  kalectwach  i  ciężkich 
boleściach;  kto  tylu  ludzi  zepsutych  przywiódł  ku  le- 
pszemu życiu,  a  tylu  innych  umocnił  w  dobrem;  kto 
zostawił  tyle  mądrych  nauk,  które  do  wszystkich  czasów 
i  do  wszystkich  narodów  niezmienne  mają  zastosowanie 
i  tworzyć  będą  zawsze  treść  i  podstawę  prawdziwej  cy- 
wilizacyi?  A  obok  tego  jaka  słodycz,  cierpliwość,  wyro- 
zumiałość, pokora!    I  cóż  go  za  to  spotkało?    Bezprzy- 
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kładna  nienawiść  jednych,  niewdzięczność  drugich.  Po 
trzech  latach  niewymownego  trudu,  tyle  na  siebie  wy- 
wołał złości,  tylu  i  tak  potężnych  skojarzył  przeciw  so- 
bif:  nieprzyjaciół,  te  go  pojmali  i  osądzili  jak  otitatniego 
zbrodniarza.  Ci,  co  go  dawniej  wielbili  i  cześć  mu  i  mi 
łuść  .swą  okazując,  śpiewali  hosanna,  odwrócili  sie 
potem  od  niego;  i  naraz,  wśród  tego  ludu,  który  s" 
przed  chwilą  chciał  ogłosić  królem,  Chrystus  stal  się 
gorszym  od  zbója  —  Barabasza!  Przelęknieni  uczniowie 
i  przyjaciele,  jedni  zdradzili  go  lub  wyparli  się,  inni 
znikli  bez  wieści:  i  kiedy  tysiące  ludu  oskarżało  go  przed 
gubernatorem  rzymskim,  nie  znalazł  się  nikt,  nikt  zgoła, 
coby  mu  życzliwe  dał  świadectwo.  A  kiedy  skazanego 
prowadzili  na  stracenie,  któż  szedł  zanim?  Jego  matka, 
kilka  niewiast  i  jedyny  uczeń.  I  oto  wszystko;  oto  wdzię- 
czność, jaką  zebrał,  i  koniec,  jaki  sobie  zgotował;  i  to 
nam  w  tym  tygodniu  przypomniał  jego  grób. 

Grób  Chrystusa  jest  dowodem,  jak  prawda  kończy 
na  tym  świecie  i  jak  zawsze  wśród  ludzi  musiałaby  koń 
czyć,  gdyby  jej  nie  przychodziła  pomoc  z  tamtego  świata, 
I  gdyby  Chrystus  nie  był  Bogiem,  gdyby  po  śmierci 
zmartwychwstały  nie  ukazał  się  był  swoim  uczniom 
i  nie  pokrzepiał  ich  ustawicznie  swoim  duchem,  cóżby 
z  jego  trudu,  z  jego  przykładu,  z  jego  nauk  dla  nas  po- 
zostało? Nic,  prócz  wspomnienia  historycznego,  jak  o  So- 
krate.sie  lub  o  innych  mędrcach  starożytnych  czasów. 

Czy  ten  przykład  nie  powinienby  dać  do  myślenia 
ludziom  politycznym,  w  tyra  albo  w  innym  kraju,  którzy 
do  służby  publicznej  catem  sercem  nieraz  zaprzągnięci, 
trudu  nie  szczędzą,  pracują  odważnie  i  wytrwale,  ale 
ufni  w  swój  rozum,  w  swoją  bystrość,  w  swoje  doświad- 
czenie, mniemają,  że  do  ich  pracy  ramię  Boże  niepo- 
trzebne? Jeśli  Chrystus,  jako  człowiek,  mimo  swej  mą- 
drości, mimo  swej  świętości  najwyższej,  złego  nie  byłby 
zwyciężył,  jakże  oni  mogą  się  spodziewać,  że  je  zwycięża 
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i^ami!  Czy  własne  ich  doświadczenie,  którego  się  słusznie 
radzą,  nie  przekonało  icli  dostatecznie,  źe  ród  ludzki 
ma  w  swej  naturze  coś  skażonego,  coś  przewrotnego, 
co  w  żaden  sposób  środkami  ziemskimi  wyrwać  i  uszła- 
ctietnić  się  nie  da;  czy  nie  wiedzą,  źe  na  złe  hasła  od- 
powiedzą zawsze  tłumy,  a  na  dobre  tylko  jednostki ;  źe 
na  rozum  znajdzie  się  rozum  i  źe  w  tej  walce  na  rozumy 
prawie  zawsze  weźmie  górę  podłość  lub  nierozum?  »Ja 
nie  wiem,  co  to  jest  sumienie  łotra,  rzekł  mędrzec  te- 
goczesny,  ja  znain  tylko  sumienie  uczciwego  człowieka, 
10  rzecz  szkaradna«.  Jak  okiełznać  lub  oczyścić  dzikie 
instynkta  serca  ludzkiego  bez  siły  nadziemskiej ;  a  gdzie 
ta  siła  skrępowana  lub  gdzie  ją  mają  za  nic,  jak  prze- 
szkodzić, by  w  pośród  mas  nie  urosła  taka  moc  prze- 
wrotnych chuci,  źe  ona  rozsadzi  każde  państwo  i  każdą 
społeczność?  Nie  przeczy m,  że  wiele  złego  można  zrobić 
ludzkiem  wysileniem,  wiele  zburzyć  i  roznieść  spusto- 
szenia; wszak  to  widzimy  w  okół  nas,  w  całej  Europie; 
ale  by  to  złe  z  ziemi  odwalić,  by  choćby  zażegnać  jego 
niebezpieczeństwa,  na  to  rozum  ludzki  sam  jeden  nie 
starczy,  na  to  trzeba  dźwigni  zasadzonej  wysoko,  ponad 
ziemią. 

Nic  smutniejszego  nad  tak  zwanych  ludzi  po- 
rządku, owych  mniemanych  konserwatystów,  któ- 
rzy w  działaniu  publicznem  obchodzą  się  bez  Boga,  bez 
Bożych  przykazań,  bez  Kościoła  i  bez  wiary.  Nigdy  tyle 
złego  nie  zlało  się  na  świat,  jak  w  wieku  XVIII,  wtedy 
właśnie,  gdy  nim  rządzili  ludzie  zasad  konserwatywnych 
a  w  nic  nie  wierzący,  monarchiści  a  szydzący  z  Kościoła, 
arystokracya  a  z  duchem  wolteryańskim,  ludzie  świecący 
wysoką  pozycyą  a  jeszcze  bardziej  świecący  życiem  ńie- 
cnem  i  rozpustą.  Im  z  wyższego  miejsca  spada  zgorsze- 
nie, teni  dalej  i  tem  szerzej  potok  się  jego  rozlewa.  Ci 
ludzie  więcej  zaszkodzili  światu  niż  francuska  rewolucya, 
która  zburzyła  ołtarze   i  kazała  czcić   nierządnice.    Dziś 
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takich  konserwatysto w»  wprost  nieprzyjaznych  Kościo- 
łowi, podobno  już  niema.  Są  zato  obojętni,  oportuniści 
czy  politycy  utylitarni,  »albo  wyznawcy  silneg'o  rządu<^ 
którzy  Kościół  do  pewnego  stopnia  szanują  ^  radzi  go 
nawet  użyją  jako  instrumenłum  regnt\  ale  w  nim  reguły 
dla  siebie  i  dla  spraw  publicznych  nie  uznają;  owszem 
gotowi  go  wprzągnąć  napowrót  do  jarzma^  skoro  im  się 
wyda  mniej  przydatny.  Nie  długi  ich  żywot,  policzył 
Bóg  ich  panowanie.  W  ich  działaniu  zawsze  tego  zabra- 
knie, co  skutek  trwały  zapewnia,  to  jest  mocy  wewnę- 
trznego przekonania:  na  zuchwałe  przeczenie  odpowiedzą 
tylko  —  połowicznem  twierdzeniem.  Trudu  mogą  sobie 
zadać  wiele,  lecz  nic  więcej  nie  zdobędą  —  prócz  trudu 
dla  siebie.  Skruszy  się  to  wątłe  narzędzie,  bez  siły  isto- 
tnej, to  jest  bez  prawdy  i  szczerości:  appensi  sunt  in 
słałera  et  invenłi  sunt  minus  habenłes.  » Zważeni  są  na 
wadze  i  okazało  się,  że  niedoważają..  .c 

Na  tym  grobie  Chrystusowym,  któregośmy  pamiątkę 
obchodzili,  stoi  Kościół  niewzruszony  i  tej  podwaliny 
żadne  siły  ziemskie  czy  piekielne  nie  przemogą,  On  je 
den  w  swem  działaniu  jest  płodny  i  swej  płodności  dru- 
gim użycza,  lecz  to  wszystko  co  się  w  nim  nie  zasila, 
wyschnie  prędko  i  zmai^nieję.  On  jeden  ma  przywilej 
nieśmiertelności,  i  każda  sprawa,  która  się  na  nim 
opiera,  coś  z  jego  trwałości  dla  siebie  przejmuje.  Po- 
wiedziano słusznie,  że  odkąd  Chrześcijaństwo  istnieje, 
narody  są  nieśmiertelne.  Prawda  jest,  że  niejeden  naród 
zniknął,  pomimo  to,  z  widowni  świata,  ale  pierwej  nim 
on  zgasnął,  zgasnąć  w  nim  musiała  wiara.  Prawda  jesi, 
że  na  narody  spadają  ciężkie  krzyże,  że  tworzy  się  nie- 
raz ku  ich  zgubie  zmowa  złych  potęg,  a  tak  groźna 
i  niebezpieczna,  iż  zdaje  się,  jakoby  przeciw  nim  nie 
było  już  żadnego  zgoła  ratunku  ani  podpory.  Wszak 
tego  sami  doświadczamy.  Ale  boleść,  która  na  ziemi 
nie  znajduje  ulgi,   tern  pilniej  szuka  jej  u  Boga,  jak  że- 
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glarz,  który,  gdy  niema  stałego  punktu  pod  nogami, 
znajduje  go  w  pośród  gwiazd.  I  to  także  prawda,  źe 
pod  naciskiem  owych  ciężkich  prób,  niejeden  ugnie  się 
i  zwątpi ;  ale  inni  za  to  zmężnieją  i  urosną  w  bohaterów, 
i  nic  to  ich  bohaterstwu  nie  zaszkodzi,  że  o  niem  dzien- 
niki nie  będą  pisały.  Przybędzie  im  wiary,  przybędzie 
zdolności  cierpienia  i  staną  się  w  pośród  swych  braci 
solą  ziemi  i  światłością  świata.  Z  wiary  rośnie  nadzieja, 
która  tam  nawet  ufa,  gdzie  wszystkie  nadzieje  zginęły; 
rośnie  cierpliwość,  która  wszystko  przecierpi  a  od  swego 
nie  odstąpi  —  resztę  zda  na  Boga . . . 


II. 


Znaczenie  Świętych  w  historyi*). 


I. 

oto  jestem  z  wafni  po  wszystkie  cznsy^  at  do  skt^ń- 
czenia  uńeków,  Temi  słowy  Zbawiciela,  Mateusz  zamknął 
swoją  Ewangelię,  i  cała  historya  rodu  ludzkiego  niczem 
innem  nie  jest,  jak  tylko  wymownym  i  dobitnym  komen- 
tarzem tej  wspaniałej  obietnicy ;  i  każdy  wiek,  który  od 
tego  czasu  upłynął,  nim  zapadnie  w  przeszłość  niepo- 
wrotną,  zapisuje  i  świadczy,  jeden  po  drugim,  że  się  ta 
obietnica  spełniła.  Owa  kropla  drożdży  cudownych, 
które  Chrystus  w  Ewangelii  zostawił,  fermentowała  przez 
wszystkie  wieki  i  fermentuje  po  dziś  dzień  w  rodzi^^ 
ludzkim,  i  ogarnia  i  zalewa  wszystkie  sfery  kuli  ziem 
skiej,  wszystkie  objawy  i  kształty  społeczeństwa,  wszyst- 
kie dziedziny  ludzkiego  umysłu  i  serca.  A  dzieje  się  to 
tak  powoli,  stopniowo  i  konsekwentnie,  jakby  Bóg  ża- 
dnej w  tem  roli  nie  odgrywał;  i  byli  pisarze  historyczni, 


*)  Mowa  ta  była  powiedziana  w  kościele  księży  Jezuitów  we  Lwo- 
wie, 31.  lipca  1 88 1.  Ponieważ  zai  celem  jej  głównera  było  oddanie  czci 
Św.  Ignacemu,  przeto  mówca  nie  mógł  przekraczać  epoki,  w  której  żył  trn 
wielki  Święty,  zaczem  na  następne  wieki  w  tym  krótkim  obrazie  hi^ton•- 
cznym  miejsca  nie  było. 


^ 
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Z  wielu  miar  godni  pochwały,  co  tymi  pozorami  złudzeni, 
w  dobrej  wierze  twierdzili,  że  wzrost  chrześcijaństwa 
i  tryumf  Kościoła  były  tylko  prostym  i  naturalnym  wy- 
padkiem ludzkich  usiłowań.  Ale  kto  głębiej  w  rzecz 
spojrzy,  ten  się  przekona,  że  chociaż  zwycięstwo  Ko- 
ścioła było  niezaprzeczenie  owocem  trudów  i  ofiar  jego 
synów,  to  jednak  trudy  te  i  ofiary  nie  byłyby  wystar- 
czyły, gdyby  ich  Bóg  za  każdym  razem  ze  swej  strony 
nie  był  uzupełniał.  W  dziejach  Kościoła  widoczne  jest 
ludzkie  i  Boże  zarazem  działanie.  Łódź  Piotrowa,  rzu- 
cona od  Pana  w  pośród  nawałności,  chociaż  jej  nigdy 
nie  brakowało  doświadczonego  steru,  byłaby  sto  razy 
zatonęła,  gdyby  jej  Bóg  od  czasu  do.  czasu  nie  był  przy- 
syłał wyjątkowej  dzielności  żeglarzy,  albo,  skoro  i  oni 
trudnościom  podołać  nie  mogli,  gdyby  burzy  zbyt  gwał- 
townej swoją  wszechmocą  nie  był  poskramiał. 

Przez  trzy  pierwsze  wieki  nie  mieli  chrześcijanie 
innego  środka  do  bronienia  prawdy,  jak  tylko  modlitwę 
i  męczeństwo.  Wiadomo,  że  swem  cichem  a  męzkiem 
w  cierpieniach  wytrwaniem  stępili  oni  i  zmiękczyli  że- 
lazną twardość  i  zaciętość  Rzymian.  Owce,  choć  się  szar- 
pać dały,  nawróciły  wilki;  pokorne  ofiary  rozbroiły  ka- 
tów. Ich  to  zasługa  i  za  to  je  dziś  czcimy.  Lecz  byłoż 
to  własną,  wyłączną  ich  zasługą?...  Dość  się  wczytać 
w  akta  męczeńskie  tych  wieków,  dość  przypomnieć  so- 
bie, jak  przerażającemi  i  w  swem  okrucieństwie  wyszu- 
kanemi  były  tortury  Rzymian,  jak  głęboko  obmyślonemi 
na  złamanie  ciała  i  nadwątlenie  ducha,  aby  przyjść  do 
przekonania,  że,  by  odważyć  się  na  takie  katusze,  wytrzy- 
mać je  i  nie  cofnąć  się  przed  niemi,  chociaż  cofnąć  się 
zawsze  było  wolno,  na  to  trzeba  było  czegoś  więcej  niż 
ludzka  natura  dać  może,  na  to  trzeba  było  siły  nadziem- 
skiej wprost  od  Boga  danej.  Boska  to  interwencya  w  tej 
ciężkiej,  pierwszej  próbie  Kościoła ;  spełnienie  obietnicy 
Chrystusowej:  ja  zawsze  będę  z  wami.  Przez  trzysta 
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blizko  lat  przysyłał  Pan  nie  jednego,  nie  kilku,  ale  ty- 
siące i  tysiące  mężów,  starców,  niewiast  i  dzieci,  których 
my  ani  w  setnej  części  nie  znamy,  guorum  nomina  scit 
Omnipotens  V,  i  którzy  jakby  po  to  tylko  przyszli  na 
świat,  aby  oddać  krew  swoją  za  wiarę  Chrystusową:  lu- 
dzi obdarzonych  niedostępną  dla  nas  mocą  do  znoszenia 
niewysłowionych  boleści  i  mąk,  przyjmujących  je  odwa- 
żnie, niekiedy  nawet  radośnie,  a  to  wszystko  dlatego, 
aby  poświadczyć  tej  zasadniczej  w  społeczeństwie  chrze- 
ścijańskiej prawdzie,  że  więcej  nalety  siuchać  Boga,  ani- 
tell  Cezara! 

Bez  tej  prawdy,  bez  jej  głębokiego  zaszczepienia 
w  życie  i  w  pojęcia  ludzkie,  Kościół  ani  cywilizacya 
prawdziwa  żyć  swobodnie  i  rozwijać  się  nie  mogły;  i  ją 
też  przedewszystkiem  należało  wywalczyć,  chociażby  ca- 
łym potokiem  krwi  chrześcijańskiej.  Aż  nakoniec  tę 
wielką  prawdę,  iż  więcej  trzeba  słuchać  Boga,  niżli  lu- 
dzi, ten  fundament  chrześcijańskiej  ery,  uznała  jawnie 
i  stanowczo  najwyższa  na  ziemi  władza,  Imperatora  rzym- 
skiego; i  takiem  to  podwójnem  działaniem,  ludzkiem 
lecz  oraz  i  Bożem,  ów  pierwszy,  dziejowy  tryumf  Ko- 
ścioła otrzymany  został.  Ale  tryumf  to  nie  zupełny.  Bo 
chociaż  krzyż  Chrystusowy  zabłysnął  na  koronie  Cezara, 
duszy  Rzymianina  on  nie  przeniknął,  nie  przerobił.  Rzym 
przyjął  wiarę  Chrystusową,  to  prawda,  ale  przy  oby- 
czajach pogańskich  pozostał.  Co  większa,  hołdowanie 
zmysłom,  pogański  kult  ciała  przytłumiały  wiarę  w  nowo 
nawróconych ;  w  owem  nawskróś  zmateryalizowanem  po- 
koleniu ferment  ewangeliczny  zdawał  się  tracić  swą 
siłę.  —  Bóg,  wierny  swemu  Kościołowi,  przychodzi  mu 
wówczas  na  pomoc,    przysyłając   zastępy   niewidzianych 

')  Napis  na  kościołach  męczenników  przeniesionych  z  katakumbów 
Św.  Kaliksta  do  kościoła  św.  Praksedy  przez  Paschalisa  papieża,  w  wie- 
ku VIII. 
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dotąd  szermierzy  —  ludzi,  którzy  wzgardziwszy  tern 
wszystkiem,  za  czem  jedynie  ubiegało  się  społeczeństwo, 
wziąwszy  rozbrat  z  wygodami  ciała  i  przyjemnościami 
towarzyskiego  pożycia,  skazują  się  dobrowolnie  na  głód 
i  pragnienie,  skwary  i  zimno,  przykrości  i  niebezpie- 
czeństwa pustyni.  I  jak  w  opowiedzianej  dopiero  co 
epoce,  spieszyli  tamci  na  stosy  i  pod  topór  rzymskich 
katów,  tak  teraz  spieszą  ci  nowi  męczennicy  do  Tebaidy 
i  do  syryjskich  pustelni.  Pod  Antyochią  zjawia  się  po- 
kutnik, któremu  podobnego  przedtem  nie  widziano,  Sy- 
ineon  Stylita ;  i  ten  trzydzieści  lat  przeszło,  dniem  i  nocą, 
przebywa  na  kolumnie  czterdzieści  łokci  wysokiej.  Przez 
lat  trzydzieści  z  górą  być  wystawionym  na  skwary  i  bu- 
rze, deszcze,  wichry  i  zimna,  i  żyć  tem,  co  miłosierna 
dłoń  ludzka  przyniesie,  to  pokuta,  która  tak  dobrze  siły 
jak  i  pojęcia  nasze  przechodzi;  a  choć  dzisiaj  niejednemu 
dziwną  a  nawet  śmieszną  wydać  się  może,  w  owej  epoce 
powszechnego  wylania  się  na  uciechy  zmysłowe  spra- 
wiała potężne  wrażenie.  Słup  Symeona  stał  się  kazalnicą , 
do  której  zbiegały  się  tłumy  z  odległych  miast  i  krajów ; 
przyjeżdżali  biskupi,  aby  zasięgnąć  zdania  heroicznego 
pokutnika,  i  wiadomo  z  historyi,  że  jego  rady  roztropne 
i  świątobliwe  przyczyniły  się  niemało  do  utrzymania 
w  czystości  nauki  katolickiej  na  Wschodzie.  Ów  czło- 
wiek, stojący  na  słupie  bez  przerwy,  zdawał  się  być  tak 
wielkim  Świętym  i  tak  donośnem  był  dla  wszystkich 
upomnieniem,  że  nawet  imperator  Konstanty  nie  wahał 
się  pisać  do  niego  z  prośbą  o  modlitwy  w  trudnych  spra- 
wach i  niebezpieczeństwach  cesarstwa. 

Atoli,  ani  Symeon  Stylita  i  jego  późniejsi  naśla- 
dowcy, ani  liczne  szeregi  pustelników,  mnichów  i  mni- 
szek, do  których  zaciągali  się  synowie  i  córki  najprze- 
dniejszych rodzin  Rzymu,  nie  mogli  oddziaływać  skute- 
cznie przeciw  zepsuciu  pokolenia,  które  nosiło  w  sobie 
truciznę  więcej  niż  tysiącletniego  pogaństwa.  Serc  zaty- 
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łych  w  grzechu  nawet  wiara  Chrystusowa  nie  naprawi; 
potrzebna  im  naprzód  chłosta  Boża.  Lecz,  że  w  oczach 
Boga  żaden  dobry  nie  ginie  uczynek,  więc  i  te  ofiary 
pokutnicze  nie  minęły  bezpłodnie;  owszem,  wydały  re- 
zultat bardzo  ważny,  i  dla  tej  epoki,  o  której  mówimy 
i  dla  późniejszej,  która  wnet  nadeszła.  One  zrodziły  z  je- 
dnej strony  niepospolitych  mężów  Kościoła,  genialnych 
szermierzy,  którzy  stawili  czoło  rodzącym  się  herezyom : 
z  drugiej  zaś  strony  powołały  do  życia  wielkich  robo 
tników  pańskich,  którym  otwarło  się  wnet  obszerne, 
pełne  trudu  i  chwały,  lecz  całkiem  innego  rodzaju  żni- 
wo. —  Zesłał  Pan  hordy  barbarzyńców,  aby  zburzyć  nie- 
poprawną Romę  i  to  dzieło  znis):czenia  roznieść  aż  do 
ostatnich  granic  imperium.  Pod  smaganiem  »biczó\v 
Bożych*  rozsypało  się  w  proch  dawne  społeczeństwo: 
z  wszechwładnego  Rzymu  zostały  tylko  gruzy.  Ale  mię 
dzy  gruzami  świeciły  już  bazyliki,  nasienniki  przyszłości. 
Uderzeni  świętością  i  majestatem  następców  Piotra,  kró- 
lowie barbarzyńscy  uszanowali  chrześcijaństwo,  przyjęli 
chrzest  święty.  I  oto  nowa,  śród  burz  i  piorunów,  spa- 
dająca interwencya  Boża;  z  nią  dla  Kościoła  nastaje  od- 
młodzone życie  I . . . 

Z  okruchów  zachodniego  imperium  zdobywcy  po- 
budowali  sobie  osobne  królestwa.  Chrześcijańscy  to  juź 
byli,  ale  jeszcze  dzicy  i  rozbójniczy  wodzowie,  którzy 
ani  dawnej,  zburzonej  cywilizaćyi  zrozumieć  nie  byli 
w  stanie,  ani  stworzyć  ładu  koniecznego  dla  zawiązują- 
cych się  państw.  Burzyć  umieli,  zburzywszy  gotowi  iść 
dalej ;  nie  łatwo  ich  było  zatrzymać,  osadzić  na  miejscu. 
Na  tem  morzu  rozwalin  Kościół  sam  jeden  stał  niewzru- 
szony, sam  jeden  świadom  przeszłości,  sam  jeden  przy- 
szłości miał  być  sprawcą,  być  piastunem  i  mistrzem  na- 
rodów. Bóg  nie  odmówił  mu  pracowników  takich  wła- 
śnie, jakich  było  potrzeba,  wobec  tej  surowej  a  rozhu- 
kanej społeczności.    Zjawia  się  mnich,    Benedykt,    i  gro- 
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madzi  koło  siebie  garstkę  wybrańców  i  rozsyła  ich 
w  różne  strony  spustoszonej  Italii,  Brytanii  i  Galii,  aby 
na  gruzacli  starego  świata  zbudować  nowy.  Gdziekolwiek 
zajdą  ci  pokorni  jego  wysłannicy,  wszędzie  z{)iegają  się 
do  nich  ludzie  prości,  dobrej  woli ;  wiążą  się  ślubem 
zakonnym,  przywdziewają  kaptur  mniszy,  i  —  dla  mi- 
łości Boga  i  zbawienia  swej  duszy  —  trzebią  lasy,  upra- 
wiają pola,  zakładają  warsztaty,  budują  kościoły  i  mo- 
nastery.  Ze  świątyń  benedyktyńskich  biją  w  niebo  dniam 
i  nocą  hymny  pochwalne  na  cześć  Pana;  a  odgłos  tych 
pieni  i  widok  tych  nowego  rodzaju  apostołów,  z  lemie- 
szem lub  młotem  w  ręku,  zadziwia  i  przyciąga  ludność. 
Za  ich  przykładem  i  pod  ich  wpływem,  wojownicze  nie- 
gdyś hordy  przywykają  zwolna  do  spokojnej  i  regularnej 
pracy;  w  około  monasterów  zakładane  osady  i  miasta 
urastają  prędko  w  ludność  i  zamożność.  Nim  dwa 
wieki  upłynęły,  zmieniła  się  postać  zachodniej  Europy. 
Dwa  wielkie  czynniki  cywilizacyi,  wiara  i  praca,  złożyły 
się  na  wytworzenie  chrześcijańskiej,  średniowiecznej  spo- 
łeczności; a  te  podwaliny  musiały  być  już  dość  mocne, 
skoro  na  nich  Karol  Wielki  oparł  swą  olbrzymią  poli- 
tyczną budowę.  Novus  rerum  naius  esł  ordo ... 

Ale  Kościół  nigdy  długo  nie  zazna,  spoczynku. 
Z  każdem  stuleciem  inne  braki  i  choroby,  innych  po- 
trzebują lekarzy  i  lekarstw.  Widywano  niegdyś  aposto- 
łów-uczniów  Chrystusowych;  przyszli  następnie  aposto- 
łowie -  męczennicy ;  przyszli  później  apostołowie  -  poku- 
tnicy i  pustelnicy,  jeszcze  później  apostołowie  rolnicy 
i  rzemieślnicy;  przychodzą  teraz  apostołowie- wędrowcy 
i  żebracy ;  obaczymy  niebawem  apostołów  -  żołnierzy. 
Tymczasem  przypomnijmy,  że  ręką  pokornych  i  praco- 
witych Benedyktynów  wytrzebione  lasy  i  uprawione 
pola  wniosły  do  klasztorów  dostatek;  lecz  z  dostatkiem 
wcisnęło  się  niestety  rozprzężenie;  i  zarówno  w  mona- 
sterach   jak    na  dworach  biskupich    przygasła   świątobli- 
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wość,  zapanowały  świeckie  obyczaje.    Ludzie  świata  wi- 
dząc, że  mężowie  Kościoła  stali  się  do  nich  tak  podobni, 
pomyśleli,    że  i  oni  na  ten  sam  sposób  piastować  mogą 
infuły    i    mitry,    zapragnęli    kościelnego    chleba.     Więc 
gwałtem,  podejściem,  a  najczęściej  przekupstwem,  pano- 
wie możni   poczęli    zdobywać  biskupstwa   i  opactwa  dla 
swoich  synów,  nieraz  małoletnich.  Ilu  było  mężów  świą- 
tobliwych w  wieku  XII,    wszyscy  jęczeli    z  boleści  nad 
upadkiem    duchowieństwa   i  Kościoła,    A  złe    było  tern 
większe,  że  kiedy  w  pałacach  biskupich  i  w  murach  kia 
sztornych  słychać  było  odgłosy  biesiadnicze  lub  myśliw 
skie  trąby,    w  odleglejszych   wsiach   i  miasteczkach  lu 
dność   już    dość    zgęszczona,    dotkliwą    cierpi«iła    nędzę 
i  przy  braku  księży  i  proboszczów,    pod  względem  reli 
gijnym  najzupełniej   była  zaniedbaną;    owa   ciężka  cho 
roba,  która  dziś  przeraża  Europę ,  pod  nazwą  socyalizmu 
już  wówczas  podnosiła  głowę  we  Francyi  i  we  Włoszech 
Złe   było    tem    większe,    że    razem   z  zawiścią   socyalną, 
zjawiły  się  i  utrwaliły  mocno  u  stóp  Pyreneów,  zjadliwe 
sekty    Waldensów    i  Albigensów    i  wypowiadały    wojnę 
całej  hierarchii  Kościoła.    Napróżno  Papieże   przywoły- 
wali kler  i  świeckich  do  pokuty  i  poprawy,  po  trzy  razy 
zbierali  synody,  wszystko  napróżno;  choroba  coraz  szer- 
sze przybierała  rozmiary  i  nie  wiedzieć   gdzie  było  szu- 
kać lekarstwa,    skoro  ci,    co  powinni   byli   leczyć,   sami 
nadewszystko  potrzebowali  ratunku ! . . . 

»W  ręku  Boga  władza  nad  ziemią,  mówi  Mędrzec 
Pański ;  pożytecznego  sprawcę  wzbudzi  dla  niej  w  czasie 
swoim«.  W  tej  epoce  wzbudził  naraz  dwóch:  Dominika 
i  Franciszka.  Nie  mam  czasu,  by  te  szczytne  postacie, 
choćby  w  najogólniejszych  przedstawić  zarysach;  dość 
powiedzieć,  że  obaj  stali  się  prawdziwymi  dobrodziejami 
ludzkości,  uzdrowicielami  jej  społecznych  i  duchowych 
ran.  Dominik,  utworzywszy  zakon  kaznodziejski,  zakła- 
dał klasztory,  ale  już  nie  warowne  benedyktjrńskie  twier- 
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dze,  tylko  daleko  naprzód  wysunięte  posterunki,  z  któ- 
rych synowie  jego  wybiegali,  roznosząc  słowo  Boże  po 
całej  Europie,  na  wschód  i  na  północ  odległą,  do  Ki- 
jowa, do  Rygi,  do  Gdańska.  Franciszek,  istny  serafin, 
apostoł  ubóstwa,  zebrał  koło  siebie  całą  armię  Chrystu- 
sowych żebraków;  do  chat  najbiedniejszych  wniósł  spo- 
kój, pociechę  i  godność  chrześcijanina ;  pokazał  nędza- 
rzom wielką  cenę  i  wielką  zasługę  ubóstwa,  znoszonego 
z  miłością,  dla  miłości  Tego,  który  nagi  umarł  na  krzyżu. 
A  któż  obliczy  przecenne  skutki  Trzeciego  zakonu 
i  tylu  Świętych  tercyarzy  i  tercyarek,  którzy,  wiodąc 
żywot  ostry,  w  dobrowolnem  ubóstwie,  jaśnieli  przedzi- 
wnemi  cnotami  na  tych  właśnie  dworach  książęcych, 
pańskich  i  biskupich,  które  swoją  płochością  światową 
gorszyły  ludzi  przed  niewielą  laty.  Nigdy  jeszcze  reforma 
życia  i  obyczajów  nie  była  dokonana  tak  szybko  i  tak 
stanowczo,  a  wszystko  sprawiła  święta  pokora  żebraka 
z  Assyżu  I . . . 

II. 

Wiemy  jest  Bóg  Kościołowi  swemu,  pożytecznego 
sprawcę  wzbudzi  dlań  w  czasie  swoim.  Zapasem  sił,  jaki 
stworzyli  Dominik  i  Franciszek,  żyła  ludzkość  przez 
dwa  wieki,  lecz  z  czasem  i  one  się  wyczerpały.  Z  koń- 
cem XV  stulecia  spadły  na  Europę  nader  groźne  cho- 
roby, na  które  synowie  owych  dwóch  świętych  patryar- 
chów  już  nie  umieli  poradzić,  tem  bardziej,  kiedy  pier- 
wotna ich  dzielność  znacznie  ostygła  i  kiedy  sami  wpły- 
wom świata  w  pewnej  mierze  podbić  się  dali.  Nigdy 
jeszcze  od  czasów  Aryusza  Kościół  nie  doznał  tak  wiel- 
kich klęsk,  jak  te,  które  go  dotknęły  w  pierwszej  poło- 
wie XVI  wieku.  Więcej  niż  trzecia  część  jego  synów 
oderwała  się  od  jedności.  Z  dzisiejszej  W.  Brytanii  tylko 
Irlandya   pozostała  mu  wierną;    Dania  i  Szwecya   połą- 
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czyły  się  z  Lutrem  w  nienawiści  do  Rzymu;  Niemcy 
środkowe,  gdzie  wylęgła  się  herezya,  i  północne,  gdzie 
najszybciej  się  rozszerzyła,  stracone  na  długie  wieki;  za 
niemi  poszły  Prusy  książęce,  Prusy  królewskie,  Kurlan- 
dya  i  Inflanty.  Lecz  i  w  krajach,  które  jeszcze  nie  zer- 
wały ze  Stolicą  Piotrowa,  jak  Francya,  Niderlandy, 
Polska  i  Węgry,  protestantyzm  czynił  ogromne  postępy; 
zuchwałe  i  niebezpieczne  żądania,  które  z  tych  krajów 
dochodziły  do  Rzymu,  świadczyły,  jak  głęboko  upadł 
w  nich  duch  katolicki.  Nie  było  dnia,  w  którymby  jakaś 
groźna  wiadomość  nie  dochodziła  spólnego  Ojca  Chrze- 
ścijaństwa. Zewsząd  powstawały  głosy,  źe  stary  Kościół 
się  zużył,  zdziecinniał,  źe  uczy  fałszu,  odstąpił  od  pra- 
wdy Chrystusowej,  i  źe  dopiero  Luter  ma  ją  rodowi 
ludzkiemu  w  całej  czystości  powrócić. 

Skąd  ten  przewrót  gwałtowny?  Wiele  było  przy- 
czyn.  Odrodzenie  się  literatury  starożytnej,  czyli  tak 
zwany  humanizm,  który  upodobanie  w  formach  klasy- 
cznych posunął  aż  do  szału,  lecz  wraz  z  formami  i  po- 
jęcia pogańskie  wprowadził  do  umysłów ;  podstępna  po- 
lityka kilku  monarchów,  którzy,  szukając  przewagi  nad 
Kościołem  w  swoich  państwach,  radzi  byli  trudnościom, 
jakie  on  spotykał  u  swych  dzieci;  lekkie  życie  na  dwo- 
rach książęcych,  stąd  ciekawość  i  chęć  nowostek;  a  na 
ostatek  łakomstwo  panów  i  rycer-^twa  na  majątki  ko- 
ścielne. Lecz  te  wszystkie  pobudki,  jakkolwiek  rzeczy- 
wiste, nie  byłyby  sprawiły  tak  wielkiego  rozerwania 
w  Kościele,  gdyby  w  nim  samym  nie  tkwiła  głębsza 
przyczyna.  A  było  nią  zeświecczenie  duchowieństwa, 
czyli  jaśniej  mówiąc,  jego  zepsucie.  W  poprzednim  wieku 
niemal  wsz}scy  monarchowie  zdobyli  na  Papieżach  tu 
bardzo  ważne  dla  siebie  ustępstwo,  że  mogli  swoimi 
ludźmi  obsadzać  biskupstwa ;  tęź  samą  koncesyę  wymógł 
i  u  nas  jeden  z  Jagiellończyków,  i  za  to  dziś  jeszcze  gło- 
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sza  o  nim  pochwały.  Odtąd  nie  zdanie  kapituł  lub  wola 
Ojca  .świętego  powoływały  do  biskupstwa,  ale  jedynie 
łaska  monarchy,  a  zrozumieć  łatwo,  źe  tę  łaskę  zaskar- 
biać sobie  należało  nie  tyle  pobożnością  i  świątobliwo- 
ścią życia,   znajomością  spraw  kościelnych  i  gorliwością 

0  zbawienie  dusz,  ile  zręcznością  w  podobaniu  się  kró- 
lowi i  jego  dworzanom,  co  najwięcej  pewnem  uzdolnie- 
niem do  spraw  świeckich.  Odtąd  też,  przez  sto  lat,  u  nas 
przynajmniej,  zasiadali  na  tronach  biskupich  mężowie  — 
świadomi  polityki,  znakomici  nieraz  kanclerze,  ludzie 
biegli  w  pisaniu  wiązaną  i  niewiązaną  mową  —  ale  bi- 
skupów wedle  serca  Bożego  nie  było,  w  tej  smutnej 
a  tak  sławionej  odrodzenia  epoce !  Owszem,  widziano 
intrygantów,  sybarytów,  rozpustników ;  widziano  i  takich 
biskupów,  którzy  przez  całe  życie  ledwo  jedne  lub  dwie 
msze  odprawili,  a  w  dyecezyach  znali  nie  dusze  swych 
owieczek,  lecz  swoje  dochody.  Że  pod  rządem  takich 
pasterzy.  Kościołowi  narzuconych,  rozprzęgła  się  karność 
w  duchowieństwie,  ostygła  gorliwość,  zepsuły  się  oby- 
czaje i  sama  nawet  zachwiała  się  wiara;  źe  ci  pasterze, 
co  powinni  byli  swoje  owce  wieść  na  drogi  zbawienia, 
pchali  je  sami  w  przepaść  zatracenia;  że  stamtąd,  skąd 
miał  świecić  dobry  przykład,  szerzyło  się  najobrzydliw- 
sze  zgorszenie;  że  jednem  słowem,  ta  sól  zwietrzała  nie 
zasługiwała  na  nic  innego,  tylko  na  to,  by  ją  wyrzucić 
precz  —  to  samo  z  siebie  wypływa,  i  to  posłużyć  może 
za  dowód,  jak  fatalnem  po  wszystkie  czasy  było  i  jest 
mieszanie  się  rządu    i  świeckich   do   spraw  Kościoła.  — 

1  to  także  wytłomaczyć  jedynie  może  owe  niepospolite, 
a  bardzo  nauczające  w  dziejach  Kościoła  polskiego  zja- 
wisko, na  które  dotychczas  nie  zwrócono  uwagi.  Stoma 
laty  wprzódy  wybuchła  w  Czechach  niebezpieczna  dla 
Polaków  herezya,  hussytyzm ;  niebezpieczna,  bo  bliska 
sąsiedztwem  i  pokrewna  rodem  i  językiem,  a  nadto  przy- 
nosząca Polsce   dar  ponętny,   koronę    czeską.     A  jednak 
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ta  herezya  nie  przyjęła  się  u  nas  i  wszystkie  jej  ułud; 
i  pokusy  rozbiły  się  o  niezachwianą  czujność  i  gorliwość 
biskupów  polskich,  których  wówczas  nie  monarchowie 
wybierali,  lecz  kapituły  lub  Papieże.  W  XVI  wieki 
jakże  inaczej  1  Wkrada  się  luteranizm  z  odległego  kraju: 
obcy  nam  i  wstrętny  samem  pochodzeniem  i  językiem, 
obcy  i  wstrętny  swą  suchością  i  racyonalizmem,  który 
bądź  co  bądź  nie  zaspokoi  nigdy  duszy  Polaka.  A  po- 
mimo to,  witany,  przyjmowany  radośnie;  panowie,  szła 
chta,  mieszczanie  otwierają  na  roścież  swe  wrota  włoskim 
i  niemieckim  wy  włokom,  zabierają  gwałtem  kościoły, 
przerabiają  je  w  protestanckie  kirki,  i  bolesno  wspomnieć, 
pędzą  do  nich,  jak  bydło,  swych  poddanych,  chłopów! 
I  nie  znaleźli  się  biskupi,  ani  księża,  coby  położyli  ko- 
niec temu  rozbojowi  dusz ! . . . 

Takie  nastało  zgorszenie,  taka  obrzydliwość  spusto- 
szenia w  czasie,  gdy  na  świecie  zjawił  się  Ignacy  z  Lo- 
joli.  Podobnie  jak  św.  Paweł,  z  któryin  niejeden  łączy 
go  rys  wspólny,  nie  myślał  on  za  młodu  służyć  Kościo- 
łowi. Z  usposobienia  i  rzemiosła  żołnierz,  prowadził  ży- 
cie gwarne,  pełne  niebezpieczeństw,  marzył  o  świetnej 
karyerze  na  polu  bitew.  Lecz  i  jego,  jak  św.  Pawła,  Bóg 
zawrócił  z  drogi  i  zawiódł  do  szkoły,  w  której  mu  po- 
kazał, jak  wiele  miał  wycierpieć  dla  Imienia  Pańskiego. 
Ranny  przy  oblężeniu  Pampelony,  zmuszony  do  bezczyn- 
ności, zażądał  książek  światowych,  by  rozpędzić  swe 
nudy.  Nie  było  ich  pod  ręką,  dano  mu  życie  Chrystusa 
i  żywoty  kilku  Świętych  Pańskich.  Czyta  —  i  dusza  jego 
doznaje  niezwykłego  wrażenia  i  nowe  światło  błyszczy 
mu  w  oczach.  »Jeżeli  ci  ludzie  mogli  się  zdobyć  na  ta 
kie  rzeczy,  czemu  ja  nie  mogę?«  Porzuca  zamek  ojców 
ski,  przywdziewa  strój  żebraczy,  szuka  samotności,  by 
z  dala  od  ludzi  zbliżyć  się  do  Boga,  poznać  siebie.  W  ja 
skini  Manreze  znajduje  schronienie.  Tam,  w  twardej  po 
kucie  i  wytrwałej  modlitwie  bada,  szuka,  walczy  i  prze 
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chodzi    najcięższe    próby    wewnętrzne,    które    całą    jego 
istotę    duchową    burzą,    obalają.    Wycieńczony    głodem 
i  krwawą  dyscypliną,    w  kurzu   i  Włosienicy,    wybladły 
i  bez  sił,  zdaje  się  być  bliskim  końca.  Potężna  dłoń  go 
dźwiga,    wyprowadza    na   jasny    dzień    światła  Bożego, 
W    najwyższe    sfery    zachwytów    i    objawień.     Wówczas 
ogląda  się  na  siebie  i  na  mozolną  drogę  w  tej  samotności 
przebytą,  i  odgaduje  ową  przedziwną  łączność,  jaka  za- 
chodzi między  usposobieniem  każdemu  z  nas  właściwem, 
a  rodzajem  walki,  którą  stoczyć  musimy  między  wadami 
naszemi  a  pokusami,  które  w  nas  biją,  między  upadkami 
a  dźwiganiem  się  naszem,    które  nam  pokazują  i  bezsil- 
ność naszą  i  miłosierdzie  Boże  nad  nami ;    widzi  on,  że 
to  wszystko  ma  nam  odsłaniać   cały  świat  nowy,    świat 
wewnętrzny  dotąd  nam  nieznany,    że  zarazem  oczyszcza 
duszę    i  wzmacnia  w^olę    i  czyni  ją   zdolną    do    wielkich 
przedsięwzięć    i    ofiar.   —   To    był    nowicyat    Ignacego: 
szkoła  twarda   lecz  niezbędna   dla   każdego,    co  ma  być 
później    przewodnikiem    dusz.    Tu    książki;    choćby    naj- 
uczeńsze,  niewiele  pomogą ,  doświadczenie  świata  jeszcze 
mniej.    Tylko  ten,  co  w  ogniu  walki  wewnętrznej  prze- 
topił  swą   duszę ,    a   przynajmniej    ją    wypróbował,    ten 
tylko  zrozumie  całą  bezdenność    i  niespożytość   ludzkiej 
niemocy,  lichoty  i  złości,  a  obok  tego  mądrość  i  dobroć 
Boga ;  i  ten  tylko  zbadawszy  siebie  i  —  dodajmy,  wzgar- 
dziwszy   sobą  —  nauczy   się   czytać    w  duszy    bliźniego. 
A  przeciwnie,  biada  temu,  co  bez  takiej  przygotowawczej 
szkoły,  bez  takiego  wejścia  w  siebie  i  należytego  siebie 
ocenienia,    zrywa  się  na  ów  trudny  i  wysoki  urząd  kie- 
rownika dusz.    Nic  w  nich   nie   zobaczy,    lub    chociażby 
ujrzał,  nic  nie  zrozumie;  zuchwale,  świętokradzko  własną 
swą    wolę    narzucać    im    będzie;    zamąci    je    i  zamęczy, 
i  myśl  świętą ,  myśl  cudownie  piękną ,  którą'  Pan  w  nich 
złożył,  wykrzywi,  pokala,   sfałszuje.    Ślepy  ślepego  pro- 
wadzi i  obaj  w  dół  wpadną! 
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Długa  samotność  Ignacego  w  Manreze  zdecydowała 

0  jego   przyszłości    i    o  zakonie,    który    miał    utworzyć. 
Doznawszy  na  sobie  błogich  jej  skutków,    chciał  opisać 
dla  innych    te  drogi,    któremi    szedł   i  prawdy,    których 
doszedł;    i   tak    się    zrodziła    owa    przedziwna    książka: 
Ćwiczenia   ducho7vne.    Któż  jej    nie   zna,    kto  jej   nie  za- 
wdzięcza najszczęśliwszych,  a  w  każdym  razie  najważniej 
szych  chwil  swego  życia?  Papieże  tylokrotnie  ją  pochwa- 
lili, Kościół  tak  znaczne  przywiązał  do  niej  łaski  i  przy 
wileje;  świt^ty  Franciszek  Salezy  powiedział  o  niej  przed 
trzema  blisko  wiekami,    że  ile   w  tej   książce  liter,    tyle 
ona  dusz  zbawiła!  Ćwiczenia  św.  Ignacego  nie  wchodzą 
do  reguły  Towarzystwa  Jezusowego,    boć  dopiero  kon- 
słyłucye  formują  Jezuitę,  jak  dopiero  misye  i  szkoły  za 
prawiają  go  do  służby,    którą  rozkaz   starszego  kieruje. 
Ale  niemniej  dlatego  godzi  się  powiedzieć,  że  Ćwiczenia 
Św.  Ignacego  są  podstawą    i  duchem  tego  zakonu;    one 
nadały  mu  ten  pęd,  którym  on  idzie,  ten  charakter  apo- 
stolsko-wojowniczy,   którym  się  odznacza  i  dla  którego 
nieprzyjaciele  Kościoła  tak  bardzo  go  nienawidzą;    one 
to   ludzi    świeckich    przeistaczają    w  Chrystusowych  żoł- 
nierzy, zaszczepiają  w  nich  zdolność  do  wszelkiej  ofiary, 
i  do  najcięższej  ze  wszystkich  —  ofiary  ze  swych  nawy- 
knień,  upodobań  i  woli,    bez  czego  niema  Jezuity   i  za- 
konnika być  nie  może.    Czyż  to  nie  cud  prawdziwy,  źe 
taką  właśnie  książkę  napisał  Ignacy,  i  to  —  nie  po  dłu- 
gich latach  pokuty,  zakonnego  życia,  kierownictwa  dusz 
i  jeneralskich  rządów  —  ale  nazajutrz  po  swem   nawró 
ceniu,   nazajutrz  po  odpasaniu  swej  szabli   i  oddaniu  się 
Bogu?  Bóg  go  powołał  do  wielkich  dzieł,  kazał  mu  ze- 
brać wojsko  liczne   i  karne,   na  którem  Kościół  oparty, 
mógł  odepchnąć   nieprzyjaciół   i  powetować  swe  straty. 

1  dlatego    u   samego    wstępu    tej    służby.    Pan   dał   mu 
w  rękę    ten  sztandar   przedziwny    i  ten    oręż    zwycięski, 
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aby  zaciągnąć  Chrystusowe  rycerstwo  i  zaciągnięte  szczę- 
śliwie do  boju  prowadzić. 

Ten,  który  zapowiedział,  że  Kościoła  nigdy  nie  od- 
stąpi, Ten  wzbudził  Ignacego,  aby  go  postawić  przeciw 
Lutrowi  i  jego  pomocnikom.  To  misya  rycerza  z  Lojoli, 
i  tę  misyę  wyznaczył  on  dla  swych  synów.  Ich  zadaniem 
zburzyć  herezyę;    dopóki  ona  gdziekolwiek  istnieje,  do- 
póty   żaden  Jezuita    spocząć   nie   może.    Cała   gorliwość 
Ignacego   zwróconą   była   na  korzyść  Kościoła.    Musiał 
on   szukać    ciągłych    dla   niego   zdobyczy,    lecz    przede- 
wszystkiem  utrwalać  lud  w  wierze,  uczyć  go  katechizmu, 
zachęcać    do   częstego   przyjmowania  Sakramentów,    za- 
szczepiać w  nim  cześć  dla  świętych  obrzędów,  posłuszeń- 
stwo prawom  i  przykazaniom  Kościoła,    nawracać  here- 
tyków i  pogan  i  w  tem  wszechstronnem  a  świętem  dziele 
nie  oszczędzać  pracy  i  ofiar,  nie  żałować  swego  zdrowia, 
wpływu  i  reputacyi,  nie  ustawać  nigdy ;  —  to  cecha  ży- 
cia Lojoli.    I  taką  właśnie    niestrudzoną  ciŁynność,    taką 
nieustającą   do   boju   raźność   i  ochoczość,    przekazał  on 
swoim    w  zakonie    następcom.    Być  gotowym    na  każde 
zawołanie,    na    każdą    potrzebę    Kościoła    i    dusz,    mieć 
zawsze   gorliwych   misyonarzy,    wymownych  kaznodziei, 
pracowitych    katechetów,    niezmordowanych  .  spowiedni- 
ków,   doświadczonych    nauczycieli,     uczonych    teologów 
i  apologistów,    a  przytem    ludzi   bohaterskich,    zdolnych 
każdego  czasu  iść  na  mękę  i  na  śmierć,  gdzie  każe  star- 
szy,   w  Europie  czy  w  Azy  i,   Ameryce  lub  Afryce,   pod 
równikiem  czy  w  okolicach  podbiegunowych,   to  cel,  to 
obowiązek,  to  racya  bytu  Towarzystwa  Jezusowego,  jak 
je  pojął  i  utworzył  św.  Ignacy!   Quae  regio  in  łerris,  no- 
słri  non  plena  laboris! ., .    Liczą  w  Towarzystwie  Jezuso- 
wem  około   12.000  pisarzy,    między  nimi   takich    olbrzy- 
mów wiedzy,  jak  Bellarmin  i  Suarez.    I-ecz   nie  to  naj- 
wyższa chwała  tego  zakonu.  Większym  dlań  zaszcz^^tem 
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jest,  źe  wydał  8000  misyonarzy,   a  jeszcze  większym,  źe 
800  Jezuitów  poniosło  za  wiarą  krew  męczeńską!... 

Kiedy  Ignacy  umierał,  Towarzystwo  Jezusowe  li- 
czyło 13  prowincyj  i  około  stu  kolegiów;  synowie  jego 
zasiadali  na  soborze  trydenckim,  przemawiali  na  dworach 
monarszych  i  z  najgłośniejszych  kazalnic  w  Europie;  pra- 
cowali na  najdalszym  wschodzie  i  zachodzie,  w  Azyi 
i  w  Ameryce.  Rzecz  prosta,  źe  tyle  trudów  i  powodzeń 
tyle,  jak  z  jednej  strony  pędziw  i  uwielbienie,  tak  z  dru- 
giej wywołać  musiały  niechęć  i  zawiści.  Kto  silnie  afir- 
muje,  musi  spotkać  się  z  silną  negacyą;  kto  walczy 
z  odwagą  i  dzielnością,  ten  koniecznie  zszereguje  prze- 
ciw sobie  potężnych  nieprzyjaciół.  To  leży  w  naturze 
rzeczy.  W  dobrej  sprawie,  jeźli  niema  opozycyi,  trzeba 
ją  stworzyć,  mawiał  pewien  minister  angielski;  inaczej 
sukces  niepewny,  nietrwały.  Przeciwnicy  i  prześladowa- 
nia są  jak  cień  przy  człowieku;  dopóki  człowiek  idzie 
naprzód,  dopóty  i  cień  za  nim  postępuje;  dopiero  kiedy 
człowiek  położy  ^ię,  cień  znika.  Kto  chce  być  »to wa- 
rzy szem  Jezusa*,  ten  z  góry  wie  o  tem,  że  wszystkie 
zelżywości  krzyża  mogą  spaść  na  niego.  Święty  Ignacy 
tak  był  przekonany  o  konieczności  cierpienia  dla  miłości 
Jezusa  i  razem  z  Jezusem,  że  prosił  Boga,  iżby  zako- 
nowi jego  nigdy  cierpień  i  prześladowań  nie  brakło. 
Trzeba  przyznać,  że  został  w^ysłuchanym !  Żadne  zgro- 
madzenie zakonne  nie  doznało  tyle  obelg,  potwarzy, 
zdrad  i  podstępów,  co  Towarzystwo  Jezusowe ;  z  żadnem 
nie  walczono  z  taką  zaciętością  i  tak  niegodziwemi  środ- 
kami. Lecz  może  się  pocieszyć ;  jeźli  cierpi,  to  w  dobrej 
kompanii.  Nikt  nie  gotuje  zamachu  na  Kościół,  by  pier- 
wej nie  godził  w  Jezuitów;  i  też  same  głosy,  co  Jezui- 
tów spotwarzają,  też  same  szarpią  Kościół,  bluźnią  Chry- 
stusowi i  Jego  Matce  Najświętszej!... 

Czas    skończyć.    Kiedy    św.  Ambroży    miał    mowę 
pochwalną   na  cześć  Teodo2;yusza    i  opowiedział  wielkie 


Znaczenie  Świętych  w  historyi.  I^l 

dzieła  i  przewagi  zmarłego  Imperatora,  rzekł,  wskazując 
na  jego  synów :  Reddiie  filiiSy  quod  debełe  patri;  oddajcie 
synom,  coście  winni  ojcu!  Niema  nikogo  w  tej  świątyni, 
coby  nie  był  czegoś  winien  synom  Ignacego:  ten  dobrą 
radę,  ów  swe  wychowanie  i  zbawienny  kierunek;  ten 
pomoc  skuteczną  a  bezinteresowną,  ów  całkowite  odro- 
dzenie ducha  i  szczęśliwą  w  życiu  reformę.  I  mówiący 
te  słowa  zalicza  się  także  do  ich  dłużników.  Wszystko 
to  dzieło  Ignacego.  Ale  wam  nie  powiem,  jak  mówił 
Św.  Ambroży,  byście  synom  oddali  coście  winni  Ojcu. 
Owszem  powiem  wam:  Reddiie  patri  quod  fiiiis  debete; 
oddajcie  Ojcu,  co  zawdzięczacie  jego  synom,  ponieważ 
synowie  działają  według  reguł,  jakie  im  przepisał,  w  du- 
chu, którym  ich  natchnął,  środkami,  których  im  dostar- 
czył. Albo  raczej,  i  to,  coście  winni  Ojcu,  i  to,  co  synom 
zawdzięczacie,  oddajcie  Bogu  Najwyższemu,  który  przy- 
syła Świętych  swemu  Kościołowi,  a  zawsze  takich  wła- 
śnie, jakich  ludzie  w  tym  czasie  potrzebują ,  Bogu,  który 
jest  początkiem  i  końcem  wszelkiego  dobra  i  któremu 
cześć  na  wieki!... 


*HK< 


III. 


Męczeństwo  św.  Stanisława 
i  jego  znaczenie  w  dziejach  narodu. 


Za  dni  kilka  odbędzie  się  w  mieście  naszem  wielka 
religijna  i  narodowa  uroczystość*).  Ośmiowiekowa  śmierci 
Stanisława  rocznica  ściągnie  i  już  ściąga  roje  pielgrzy 
mów  z  okolic  miasta,  z  pod  Tatrów,  z  Rusi  czerwonej, 
ze  Śląska,  z  Wielkopolski  i  aż  z  Prus  Zachodnich.  Z  tern 
samem  uczuciem,  które  w  duszy  narodu  tkwiło  za  cza- 
sów piastowskich,  zdążają  oni  tutaj :  naprzód  na  Wawel, 
potem  na  Skałkę,  uczcić  wielkiego* iMęczennika  Kościoła 
i  Orędownika  narodu,  ogrzać  się  przy  bijącem  zawsze 
sercu  Polski.  Tylko  z  ziem,  na  których  zawisła  twarda 
ręka  schyzmy,  tłumy  nie  przybędą.  Ale  i  stamtąd  zjawi 
się  zapewne  jakiś  pielgrzym  samotny  i  w  cichości,  w  ukry 
ciu,  z  udręczonem  sercem  słuchać  będzie  modłów  i  śpie- 
wów za  Kościół  i  Polskę,  i  chowając  swe  wrażenia 
w  głębi  duszy,  by  ich  nikt  nie  dostrzegł,  uniesie  je  na 
daleką  Litwę  i  Żmudź  i  rozda  swoim  jako  upominek 
starego  Krakowa.  Bo  niema  kąta  na  ziemi  polskiej, 
gdzieby  Stanisław  ze  Szczepanowa  nie  był  znany  i  czczo- 


')  Rzecz  czytana  na  posiedzeniu  publicznem  Akademii  Umiejętnoki, 
dnia  3.  maja   1879  w  Krakowie. 
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ny.  Imiona  Batorego,  Jagiellonów  i  Kazimierza  W.  je- 
bzcze  nie  do  wszystkich  dobzły  uszu;  niekażdy  z  Pola- 
ków wie  o  najgłośniejszych  nawet  przewagach  oręża 
polskiego,  o  Grunwaldzie,  Chocimiu  i  Wiedniu;  ale  chłop 
każdy  i  dziecko  kilkoletnie  już  coś  zasłyszeli  o  św.  Sta- 
nisławie; wiedzą,  że  on  poniósł  śmierć  za  Kościół  i  na- 
ród zarazem.  I  to  nie  dziś  tylko,  ale  wciąż,  przez  długie 
wieki,  w  najgorszych  dla  wiary  i  ojczyzny  czasach.  Dzi- 
siaj więc,  gdy  ta  cześć  tak  powszechna  ma  się  na  nowo 
w  naszym  grodzie,  w  sposób  tak  głośny,  uroczysty  obja- 
wić, zdawało  mi  się  właściwem,  aby  i  tutaj  znalazła  ona 
swe  echo,  aby  i  stąd  podniósł  się  głos,  nie  śmiem  po- 
wiedzieć, w  imieniu  Akademii,  najwyższej  instytucyi  nau- 
kowej w  Polsce,  ale  przecież  w  jej  przezacnem  gronie, 
a  wyrażający  toż  samo,  co  każdy  chłop  polski  i  myśli 
i  czuje.  Byłoby  lepiej  bezwątpienia,  aby  ktoś  zasobniej- 
szy  w  erudycyę ,  w  znajomość  epoki  piastowskiej,  podjął 
się  tego  zadania:  zyskałaby  na  tem  i  powaga  Akademii 
i  sama  uroczystość.  Lecz,  że  tu  nie  chodzi  o  studyum 
czysto  naukowe,  że  raczej  o  to  idzie,  aby  przyłączyć  się 
do  uczuć  całego  narodu,  do  tych  hymnów  dziękczynnych 
i  błagalnych,  które  ze  świątyń  naszych  posłyszym  nie- 
bawem, więc  mniemałem,  że  w  tych  warunkach  i  mnie 
odezwać  się  wolno. 

I. 

Historycznie  i  tradycyjnie  sprawa  św.  Stanisława 
przedstawia  się  w  ten  sposób.  Bolesław,  pan  energiczny, 
rzutny  i  odważny,  trawił  życie  w  bojach  nieustannych, 
więcej  w  obozie  i  po  za  krajem,  słowa  są  Kadłubka, 
niż  w. domu  przebywał,  ciągnąc  za  sobą  liczne  yycerstwo 
na  odległe  wyprawy,  któremi  nie  kierowała  myśl  głęb- 
sza, interes  kraju,  ale  jak  mówi  Gallus,  nadmiar  pychy 
i  próżności  (ambiłionis  eł  vaniłałis  superJJuiłas).   Ustawi- 
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czna   króla   i  rycerstwa    nieobecność    musiała    wywołać 
w   Polsce    jeszcze    dzikiej    i    napół    pogańskiej    nierząd: 
sprzykrzyło  się  niewiastom  źyć  bez  mężów,  powszechnie 
oddawały  się  sługom.  Działo  się  to  podczas  powtórnego 
a  zbyt  przedłużonego  pobytu  Bolesława  w  Kijowie.  Na 
odgłos  przerażających  wieści,    jakie  dochodziły   z  kraju, 
rycerstwo  *  samowolnie    opuszczało    Króla,    spiesząc   do 
swych  domów ;  w  końcu  Bolesław  widząc  się  niemal  bez 
wojska,  czemprędzej  z  Kijowa  uchodzić  musiał.     Wstyd 
swój  i  zawód  uczuł  dotkliwie,  wróciwszy  do  kraju  mścił 
się  okrutnie,  jednych  jawnie  skazując  na  gardło,  drugich 
podstępnie  każąc  zabijać.    Do  srogości  dodał  wyuzdaną 
rozpustę,  do  której  nawykł  w  Kijowie.  Nastało  powsze- 
chne oburzenie.    Czyniąc  się  jego  tłomaczem,  Stanisław, 
biskup  krakowski,  mąż  wykształcony,  bogobojny  i  o  swą 
trzodę  troskliwy,    upomniał  króla,    by  uciskom   ł  samo- 
woli położył  koniec.  Czyn  to  był  wielkiej  odwagi,  dotąd 
w  Polsce  niewidziany ;  monarcha  polski,  z  owych  czasów 
w  swoim  stosunku  do  poddanych  i  Kościoła,    nie  wiele 
się   różnił    od   późniejszych    carów   moskiewskich.    Gdy 
upomnienie  nie  skutkowało,  biskup  rzucił  klątwę ,  a  wie- 
dział dobrze  co  go  za  to  czeka.  Oburzony  do  wściekłości 
król  daje   rozkaz   zabić  Stanisława,    a  gdy  żołnierze  co- 
fają się   przed    wykonaniem   jego   woli,    sam    wpada  do 
świątyni  i  biskupa  sprawującego   mszę  św.    własną  ręką 
przy  ołtarzu  zabija.    Jakie  skutki    ta  zbrodnia   w  takich 
warunkach   dokonana   sprawiła,    wnosić  można  stąd,   że 
niespełna  w  rok  potem  Bolesław  z  kraju  musiał  ustąpić 
i  tron  na  zawsze  utracił. 

Tak  jest  zapisany  ten  dramat  u  Kadłubka,  który 
go  w  130  lat  później,  pierwszy  szczegółowo  opowiedział; 
fakt  jasny,  prosty,  zupełnie  zgodny  z  charakterem  epoki 
i  ludzi,  o  ile  tych  ostatnich  skądinąd  znać  możemy.  Nic 
w  nim  niema  nieprawdopodobnego,  nic  coby  sztukowa- 
nia, podrabiania  domyślać  się  kazało.     Wszak  wypadek 
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nader  podobny  zdarzył  się   w  sto  lat   później  w  Anglii,' 
gdzie  Tomasz  Becket,  arcybiskup  kantuaryjski,  za  opór 
stawiony  nadużyciom   władzy  królewskiej,    zabity  został 
z  rozkazu  Henryka  II  (iiyo),  i  nikt  jeszcze  tego  męczeń- 
stwa i  jego  znaczenia  nie  podał  w  wątpliwość.  Tak  śmierć 
Stanisława  oceniła  w  40  lat  po  Kadłubku  Stolica   Apo- 
stolska,  która  nim  przystąpiła  do  kanonizacyi,  nie  prze- 
stała na   relacyi    ówczesnego   biskupa,    ale   po  dwakroć 
wyznaczała  komisyę  do  ścisłego  dochodzenia  i  wykrycia 
prawdy.  Tak  go  przedstawił  Długosz,  który  opowiadanie 
Kadłubkowe  i  nieco  późniejsze  br.  Wincentego  uzupełnił 
bogatym  skarbem  żyjącej  wokoło  grobu  Męczennika  tra- 
dycyi;  i  nikomu  także  nie  przychodziło  na  myśl  powąt- 
piewać  o  prawdziwości   zdarzenia    (nikomu  —  nie   wyj- 
mując protestanckich  pisarzy  z  XVI  i  XVII  w.),    aż  do 
Naruszewicza,  który  rzecz  umiejętnie  obrobił.  —  Dopiero 
na  początku  tego   wieku  Czacki  w  przypisku  do  drugiej 
edycyi    Historyt    Naruszewicza    wspomniał,      że    według 
najstarszej  kroniki  polskiej  Gallusa,  Stanisław,  ten  mnie- 
many  święty,   był  zdrajcą   i  miewał  skryte    z  Czechan^i 
porozumiewania.      Wielką    wrzawę    zrobiło    tak    śmiałe 
twierdzenie;    naglony    o    wydanie    Gallusa    Czacki,    nie 
spieszył  się  z  niem,  i  nie  bez  przyczyny.  Już  Ossoliński 
w  Życiu  Kadiubka  ostrzegał,  że  oskarżenie  niema  dosta- 
tecznej podstawy,  a  Samuel  Bandtke  dodawał,  że  nieko- 
niecznie  w  Gallusie    tak   stoi,    jak  Czacki    to    wyczytał. 
Gdy   ukazała  się   nareszcie  w  poprawnem  wydaniu  kro- 
nika Gallusa,   można  było  jasno  widzieć,    co  warta  jego 
pobieżna  wzmianka  o  Stanisławie :  anibis  kupaż  d  raj- 
cy nie  tłomaczymy,  ani  nie  pochwalamy  króla, 
który  mścił  się    w  sposób   tak  brzydki;    (neque 
Łraditorem  episcopum  excusamuSy  negue  regem  vindicanŁem 
sic    se   turpiier^    commendamus).     Dworski    historyograf, 
który  przesadne    aż   do   śmieszności   pochwały    o  stanie 
Polski  za  Chrobrego  popisał,  który  twierdzi,  że  w  owych 
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czasach  niewiasty  polskie  uginały  się  pod  ciężarem  ozdób 
złotych,  a  srebro  tyle  znaczyło  co  siano,  który  opowiada, 
że  Chrobry  miał  wojska  tak  wiele,  jak  jegfo  prawnuk 
poddanych,  pisarz,  którego  utrzymywali  brat  i  synowiec 
wygnanego  króla  i  który  się  przypomina  im  o  nagrodę, 
trudno  aby  w  oczach  nieuprzedzonej  krytyki  mógł  ucho- 
dzić za  bezstronnego  sędziego.  Sam  się  też  bynajmniej 
za  takiego  nie  stawia,  owszem  wyznaje,  źe  woli  nic  nie 
powiedzieć,  bo  kwestya  drażliwa;  więc  przemykając  się 
pośrodkiem  i  króla  potępia  i  na  biskupa,  którego  pa- 
mięć tak  wstrętną  musiała  być  na  dworze,  rzuca  słowa 
łradiłor,  tradiłio.  Jeszcze  to  niekoniecznie  oznacza  zdradę, 
jak  my  ją  rozumiemy;  łraditorem  był  każdy,  co  się  wła 
dzy  monarszej  sprzeciwiał.  Wszak  i  o  wspomnianym 
Św.  Tomaszu  pisali  spółcześni  stronnicy  królewscy,  źe 
był  zbrodniarzem  i  zdrajcą  haniebnym  (homo  scelerum 
eł  prodilionum  infmnis),  Izmiennik  powiedzieliby  dzi- 
siaj Rosyanie,  jak  to  przy  każdem  powstaniu  o  Polakach 
mówili.  —  Godzi  się  przytem  pamiętać,  że  Czacki  nie 
pierwszy  czytał  Gallusa,  źe  go  dobrze  znali  i  Kadłubek 
i  Długosz  i  Naruszewicz,  i  wiedzieli  jaką  wagę  przywią- 
zywać do  jego  wyrażenia.  Przecież  dwaj  pierwsi  byli 
bliższymi  tamtych  czasów  i  lepiej  je  od  nas  rozumieli, 
a  nikt  im  pewno  nie  dowiedzie,  by  rozmyślnie  kłamali 
lub  taili  prawdę.  Atoli  te  wszystkie  uwagi  dość  w  oczy 
bijące  nie  mogły  przekonać  tych,  którzy  przekonanymi 
być  nie  chcieli.  Czyż  to  nie  jest  dla  niektórych  ludzi 
uciechą  czuć  się  wyższym  nad  przesądy  nizkiego  gminu, 
zwalić  z  ołtarza  choćby  jednego  świętego,  zarzucić  Ko- 
ściołowi, że  w  swej  zgrzybiałej  łatwowierności,  lub  co 
gorsza  obłudzie,  kanonizuje  zdrajców  i  zbrodniarzy?... 
Tymczasem  uczeni  rzucili  się  z  namiętnością  na 
chude  teksta  Gallusa  i  Kadłubka  i  nuż  je  wyciskać,  szru- 
bować  i  własnymi  sztukować  domysłami!  Lelewelowi 
wypadek  ten  wydał  się  dalszym  ciągiem  powstania  kmie- 


Męczeństwo  św.  Stanisława.  M? 

cego  Z  czasów  Maslawa;  Maciejowski  przeciwnie  widział 
w  nim  potężną  przeciw  królowi  konspiracyę  możnowładz- 
twa, które  wprawdzie  straciło  swego  przywódcę  w  Sta- 
nisławie, ale  w  końcu  zwyciężyło;  Stadnicki  w  pięknej 
swej  skądinąd  książce  mniema,  że  zajście  to  było  bun- 
tem Chrobatów  przeciw  Lachom,  a  Stanisław  Chrobatów 
wodzem;  Roeppel  przypuszcza,  że  to  była  taż  sama 
walka,  co  spółcześnie  między  Grzegorzem  VII  i  Henry- 
kiem IV  we  Włoszech  i  w  Niemczech  toczyła  się;  na- 
reszcie Bielo  wski  usprawiedliwia  wymysł  Czackiego 
o  zmowie  Stanisława  z  Czechami,  i  na  dowód  stawia 
list  Władysława,  ale  jakiż  —  list,  w  którym  król  czeski 
Bolesława,  jako  szwagra  swojego  najprzyjaźniej  prze- 
strzega, aby  żył  w  chrześcijańskiej  zgodzie  z  biskupem 
krakowskim.  A  zważmy  na  datę,  list  był  pisany  na  pięć 
lat  przed  śmiercią  Stanisława.  I  to  ma  służyć  za  dowód 
jego  zdrady ! . . .  Wolno  tym  uczonym,  z  tylu  miar  sza- 
nownym i  zasłużonym,  budować  swoje  hypotezy,  wolno 
i  nam  nie  wierzyć  w  nie.  Aly  mamy  za  sobą  odwieczny 
tytuł  posiadania,  który  i  w  dziedzinie  naukowej  coś  zna- 
czy;  mamy  tyle  innych  dowodów.  Ale  z  tymi  dowodami 
przeciwnicy  łatwo  się  uprzątają.  Cokolwiek  przemawia 
za  Męczennikiem  i  za  Kościołem,  w  ich  oczach,  jest  nie- 
wątpliwie podrobione,  sfałszowane;  nawet  cześć  dla  Sta- 
nisława wymyślona  dopiero  w  epoce  kanonizacyi;  pier- 
wej nic  o  niej  nie  wiedziano.  Znalazł  Bielowski  w  de- 
krecie kanonizacyjnym  Stanisława  niektóre  ustępy  wzięte 
z  kroniki  Kadłubka.  Cóż  prostszego  nad  to,  że  Stolica 
Apostolska  w  kwestyi  historycznej  powtarza  słowa  kro- 
nikarza, który  znany  był  ze  swej  prawdomówności, 
a  nadto  ze  świątobliwego  życia,  i  którego  te  słowa  wła- 
śnie, jak  zobaczymy,  były  po  sumiennem  dochodzeniu 
sprawdzone?  Ale  Bielowski  inny  stąd  wyprowadza  wnio- 
sek.   On  każe  domyślać  się,   że  nie  słowa  Kadłubka  do 
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dekretu  papieskiego,   ale  ustępy  z  tego  dekretu    zostały 
żywcem  do  egzemplarzy  Kadłubka  wciągnione. 

Cóż  odpowiedzieć  na  taki  sposób  argumentowania? 
Jeżeli  łatwowierność  średniowieczna  niejednego  bała- 
muctwa  vj:  nauce  stała  się  przyczyną,  to  systematyczny 
sceptycyzm  i  nieclięć  do  Kościoła  pewno  nie  lepiej  w  ba- 
daniach historycznych  usłużą. 

Nie  nowa  to  rzecz  w  nauce  historyi.  Tylko  jak 
we  wszystkiem,  tak  i  w  tem  przykłady  Zachodu  o  sto 
lat  później  u  nas  się  odzywają.  Pod  koniec  wńeku  XVII 
zjawiła  się  we  Francy  i  szkoła,  której  dano  nazwisko: 
wydłubywaczy  Świętych  (denicheurs  des  Sainłs), 
Na  jej  czele  stanął  uczony  jansenista  Nain  de  Tillemont, 
za  nim  Bailet,  Mesengui  i  inni.  Pod  młotem  ich  krytyki 
wiele  faktów  wątpliwych  lub  wymyślonych  upadło,  ale 
wiele  i  prawdziwych  zagłuszono  do  czasu.  Dążeniem  ich 
było,  jednych  świętych  zupełnie  z  Martyrologium  usunąć, 
drugich  ukazać  jako  ludzi  przyzwoitych  zapewne,  ale 
żadną  cechą  nadprzyrodzoną,  żadnym  heroizmem  cnót 
nie  błyszczących.  Nie  przepuszczono  i  Rzymowi  i  pierw- 
szym chrześcijaństwa  wiekom  i  udawało  się  to  czas  dłuż- 
szy; przez  cały  wiek  XVIII  ten  system  panował.  Do- 
piero mozolne  naszego  stulecia  poszukiwania  z  jednej 
strony,  przygasłe  namiętności  z  drugiej,  dopomogły  do 
rozpoznania  historycznej  prawdy.  Tak  np.  było  odwie- 
czną tradycyą  we  Francyi,  że  wkrótce  po  śmierci  Chry- 
stusa Pana,  ł^azarz  z  dwoma  siostrami  Martą  i  Magda- 
leną przypłynęli  do  Marsylii  i  pierwsi  w  Prowancyi 
zaszczepili  chrześcijaństwo;  Tillemont  wyśmiał  tę  tra- 
dycyę,  atoli  Faillon  przed  20  laty  w  obszernem  i  grun- 
townem  dziele  wykazał  jej  prawdziwość.  —  Chciano  po- 
dobnie wmówić  w  nas,  że  cześć  Matki  Boskiej  nie  była 
znana  w  pierwszych  wiekach  Kościoła;  poszukiwania 
^  pana  de  Rossi  przekonały  inaczej :  w  najstarszych  kata- 
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zaprzeczyć,  by  św.  Piotr  był  kiedykolwiek  w  Rzymie, 
zaczem  Rzym  przestałby  być  Stolicą  Piotrowa  i  powaga 
papieżów  utraciłaby  w  ten  sposób  swą  historyczną ,  suk- 
cesyjną podstawę.  Do  tylu  dawnych  dowodów,  które 
w  odwiecznem  mieście  co  krok  się  spotyka,  prace  i  od- 
krycia późniejsze  dostarczyły  nowych.  Już  dzisiaj  spór 
ten  z  całą  ścisłością  naukową  został  rozstrzygnięty; 
wiemy,  że  św.  Piotr  był  po  dwakroć  w  Rzymie ;  źe  wy- 
pędzony razem  z  Żydami  edyktem  Klaudyusza,  wrócił 
do  Rzymu  za  Nerona  i  tamże  śmierć  męczeńską  poniósł; 
poszukiwania  naukowe  stwierdziły  co  do  joty  żyjące 
w  stolicy  chrześcijaństwa  tradycye.  —  Twierdzili  pro- 
testanccy uczeni,  że  kościół  Chrystusowy  w  pierwszych 
wiekach  rekrutował  się  jedynie  z  niewolników  i  z  naj- 
niższego pospólstwa,  źe  więc  to  była  religia  klas  naj- 
mniej wykształconych,  w  które  łatwo  było  można  wmó- 
wić wszelkiego  rodzaju  dziwactwa  i  przesądy.  Napisy 
nagrobkowe,  po  i6  i  17  wiekach  dzisiaj  odkryte,  prze- 
konały, źe  najcelniejsze  rody  rzymskie  (genłes)  Korne- 
liuszów, Sergiuszów,  Plautiuszów,  Pomponiuszów,  Fla- 
riuszów  i  Cecyliów  w  I  i  II  stuleciu  światło  wiary  chrze- 
ścijańskiej zarówno  z  ubogimi  przyjmowały.  —  Chciano 
zburzyć  piętnastowiekową  tradycye  o  chrzcie  Konstan- 
tyna W.  w  Rzymie  i  o  jego  wyleczeniu  z  trądu  przez 
Sylwestra  papieża,  i  stawiano  za  dowód  biografię  Euze- 
biusza,  która  o  innym  chrzcie  Konstantyna,  jakoby  przed 
samą  śmiercią  wNikodemii  przyjętym,  opowiada;  tym- 
czasem Dumont  i  Gućranger  wykazali  prawdziwość  rzym- 
skiego chrztu  i  fałszerstwo  dzieła  Euzebiuszowego  przez 
Aryanów  dokonane. 

Nie  chcę  przedłużać  tych  cytacyj,  bo  one  za  dale- 
koby  nas  odwiodły.  Wszelako  nie  zdają  mi  się  zbyteczne, 
bo  nas  ostrzegają,  że  jeśli  na  najstarsze,  najautentyczniej- 
sze  chrześcijaństwa  tradycye  zerwać  się  było  można,  to 
nic  dziwnego,  że  u  nas  na  cześć  św.  Stanisława  się  po- 
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rwano ;  a  z  drugiej  strony  uczą  one,  że  nie  każde  twier- 
dzenie, dlatego  źe  nowe,  ma  być  zaraz  wzięte  na  uwagę, 
źe  nie  każdy  nawet  dowód  u  ludzi  poważnych  zyskiwać 
ma  wiarę  natychmiast,  jeżeli  staje  w  sprzeczności  z  hi- 
storyczną Kościoła  tradycyą ,  bo  gruntowność  tej  trady- 
cyi  wcześniej  czy  później  będzie  wykazana '). 

Wiem  ja  o  tem,  że  krytyka  jest  konieczną^  bo  bez 
niej  istoty  rzeczy  nie  wyśledzi;  wiem,  źe  nauka  jest  ro- 
śliną, która  wolno,  wedle  praw  swoich  rozwijać  się  po- 
winna, bo  inaczej  nie  wyda  swego  owocu,  to  jest  tej 
cząstki  prawdy,  która  jej  do  wykrycia  jest  przekazaną. 
Ale  nauka  jest  jak  ogień,  z  którym  wiedzieć  należy  jak 
postępować.  Jest  ogień,  co  ogrzewa  i  utrzymuje  życie, 
ale  jest  także,  który  pali  i  niszczy.  Niechże  nauka  nie 
będzie  tym  ogniem,  który  niszczy,  ale  tym,  który  życia 
przydaje.  Ta  wskazówka  wszędzie  ważna,  u  nas  tem 
ważniejsza,  że  nasz  organizm  nadwątlony  bardzo.  Dla 
nas  historya  nietylko  mistrzynią  życia,  ale  i  źródłem  od 
życia;  w  niej  nietylko  są  skarby  przeszłości  ale  i  zaród 
przyszłości,  bez  mała  wszystkie  nadzieje.  Jeśli  to  źródło 
i  ten  zawód  lekkomyślnie  czy  złośliwie  zamącać  lub  za- 
truwać będziemy,  cóż  się  z  nami  stanie?  Ile  zdrowia, 
ile  przyszłości  w  takiem  społeczeństwie,  którego  jedna 
część,  niby  wyższa,  przedrwiwa  z  tego,  co  dla  ogromnej 
większości  jest  najświętsze?  Jeśli  powiesz  chłopu  pol- 
skiemu, że  Św.  Stanisław  był  zdrajcą,  co  on  ci  na  to 
odpowie;  a  jeśli  w  niego  wmówisz,  w  co  on  później 
będzie  wierzył?  Alboż  inną  mamy  mieć  prawdę  dla  niego, 
a  inną  dla  siebie?  Jakiż  pożytek  z  takiej  komedyi?... 
Jak  w  duszy  ludzkiej  musi  być  harmonia  między  rozu- 
mem i  uczuciem,  bo  inaczej  człowiek  będzie  blizkira  wa- 
ryacyi,  tak  i  w  narodzie  nauka  musi  oglądać  się  na  jego 


')  Ustęp   powyższy   jak   i  niektóre   dalsze,    były    przy   czytanin  dla 
skrócenia  pominięte. 
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powbzechne  uczucie;  bo  jeżeli  uczucie  narodowe  omylić 
bię  może,  toć  i  rozum  choćby  najuczeńszy,  niema  jeszcze 
na  nieomylność  patentu.  Zatem  czyż  sama  troska  o  kraj 
nie  doradza  być  roztropniejszym  w  swoich  poglądach, 
mniej  ufnym  w  swoje  pomysły,  i  dodam  —  być  kryty- 
czniejszym  dla  swojej  krytyki?... 

II. 

Dzięki  Bogu,  źe  to  już  minęło.  Zarzut  zdrady  św. 
Stanisławowi  zadany  już  się  zużył,  krytyki  zdrowego 
rozsądku  nie  wytrzymał;  obalili  go  bez  trudności  po- 
ważni i  bezstronni  historycy ').  Już  dzisiaj  nie  znajdzie 
się  pomiędzy  nowszymi  pisarz,  szanujący  swe  pióro,  któ- 
ryby chciał  św.  Stanisława  mienić  zdrajcą. 

Ale  niechęć  do  Kościoła,  wolteryańska  czy  prote- 
stancka, to  dopiero  jedno  źródło  napaści,  których  ofiarą 
wielki  Męczennik  stał  się  w  naszym  wieku ;  oprócz  niego, 
jest  jeszcze  drugie.  Tem  źródłem  jest  uczucie  polityczne, 
jest  żałość,  jaka  ogarnia  naszych  historyków  na  myśl, 
że  owa  wielkość  Polski,  tak  wspaniale  za  Chrobrego  ja- 
śniejąca, zbyt  prędko  przygasła  i  że  po  niej  nastały  dwa 
wieki  niewymownych  klęsk  i  poniżenia.  Niemal  wszyscy 
nowsi  historycy,  a  na  ich  czele  Szajnocha,  upatrują  przy- 
czynę ówczesnych  nieszczęść  w  upodleniu  władzy  mo- 
narszej, a  tego  upodlenia  sprawcą  —  nie  Bolesław  — 
ale  Stanisław  1  W  poglądzie  tym  są  przynajmniej  szla- 
chetniejsze pobudki,  lecz  brak  mu  trzeźwości,  brak  miary, 
która  każdy  wypadek  ocenia  wedle  czasu,  miejsca  i  wła- 
ściwych stosunków,  i  która  nie  dozwala  potrzeb  i  pra- 
gnień dzisiejszych  przenosić  w  epokę  od  ośmiu  wie- 


')  Wymienimy  tylko  celniejszych :  Stadnicki,  ks.  biskup  Łętowski, 
a  przedewszystkiem  Maurycy  Dzieduszycki.  Miło  nam  do  tego  pocztu  za> 
liczyć  i  prof.  Szujskiego,  który  w  młodym  wieku  pisząc  swą  Historycy 
umiał  krytykę  naukową  ze  czcią  religijną  dla  św.  Stanisława  pogodzić. 
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ków  zapadłą.  Zapytajmy:  gdyby  obecnie  Polska  była 
tak  potężną,  wolną  i  kwitnącą  jak  nią  była  w  w.  XV, 
czy  szkoła  historyczna,  o  której  mowa,  chowałaby  swój 
żal  tegoczesny  do  Stanisława  za  to,  że  na  jego  głowie 
skruszyło  się  despotyczne  berło  królów  piastowskich? 
Z  pewnością  nie.  Owszem,  pierwsząby  była,  aby  uwiel 
bić  dobroczyńcę,  który  kosztem  swojej  krwi  otworzył 
drogę  do  prawdziwej  cywilizacyi,  który  do  życia  publi- 
cznego wprowadził  sumienie,  i  w  duszach  jeszcze  barba 
rzyńskich  zaszczepił  poczucie  godności  i  zacności  czło- 
wieka. Tej  najwyższej  zasługi,  tej  najpierwszej  dla  na- 
rodu potrzeby,  nie  rozumie  serce  zbolałe:  ono  jedno 
tylko  widzi  i  czuje  —  żeśmy  dziś  w  niedoli! 

Uczucie  i  fantazya  są  wielką  siłą  w  pisarzu  i  two 
rzą  obrazy  czarujące,  ale  jeżeli  niemi  przesiąknie  rylec 
historyczny  w  sądach  swoich  i  obrazach,  dopuszczać  się 
musi  anachronizmów.  Ten  zarzut  spada  na  Szajnochę 
i  na  tych  wszystkich,  co  za  nim  poszli  w  ocenieniu  lej 
epoki.  Ich  sąd  o  św.  Stanisławie  i  o  wiekach  piastow- 
skich zgorzkniały  boleścią  —  rozbioru  Polski. 

Zatrzymajmy  się  przez  chwilę  nad  owem  państwem 
Chrobrego.  Był  to  jakby  klucz  obszerny  z  różnych  wło- 
ści złożony,  które  świeżo  znalazły  się  pod  jednym  pa 
nem.  Ludność  rzadka  i  dzika,  jak  lasy,  wśród  których 
zamieszkuje,  w  głębi  duszy  pogańska,  nietylko  nic  wspól- 
nego między  sobą  nie  mająca,  ale  owszem  plemiennym 
antagonizmem  rozdzielona,  o  tem  że  jest  polską  nie  wie- 
dząca zgoła;  z  tą  samą  rezygnacyą  znosi  dzisiaj  twarde 
berło  Piasta,  z  jaką  wczoraj  znosiła  panowanie  wielko- 
morawskie,  a  jutro  gotowa  poddać  się  Czechom,  Rusi. 
jakiemuś  księciu  pomorskiemu  —  każdemu,  prócz  Niem- 
cowi. Po  owym  kluczu  ogromnym  pan  i  dziedzic  nie- 
ustannie się  przejeżdża,  nigdzie  stałego  nie  mając  zamie 
szkania;  wszędzie  sam  rządzi,  gospodaruje,  sam  wydaje 
rozkazy    i    dogląda    ich    wykonania.    W   otoczeniu  jego 
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wielka  liczba  dworskich;  po  folwarkach  także  dworscy 
ślepo  od  pana  zawiśli,  i  tych,  aby  się  w  jednym  kącie 
długo  nie  zasiedzieli,  często  on  z  miejsca  na  miejsce 
przenosi.  Tu  i  owdzie  miejsce  zbiorne,  dokąd  zwożą  ży- 
wność i  gdzie  ludzie  orężni  skupiają  się  dopóki  ich  roz- 
kaz pana  nie  wyszle  na  granicę  walczyć  z  nieprzyjaznym 
sąsiadem.  Cala  machina  administracyjna  urządzona  po 
wojskowemu,  tak,  aby  wszystkie  siły  kraju  rzucić  od 
razu  tam,  gdzie  pan  każe.  W  jego  głowie  skupia  się 
wszystko;  i  rozum  i  wola  podwładnych.  Przez  sto  lat 
trwania  tej  pierwszej  epoki;  historya  nie  zna  innych  na- 
zwisk, prócz  pana  i  jego  rodziny;  żaden  z  dygnitarzów 
i  wodzów  nie  wydał  się  do  tyla  godnym  pamięci,  aby 
imię  jego  kronikarze  zapisali.  Rząd  to  despotyczny,  wła- 
ściwy społeczeństwu,  które  pod  parciem  są^adów  do- 
piero związuje  się,  lecz  jeszcze  nie  wyszło  z  barbarzyń- 
stwa. U  góry  potężny  władzca,  u  dołu  drobny,  sypki 
piasek,  w  pośrodku  nic;  a  wszystkie  ziareczka  tego  pia- 
sku tak  do  siebie  podobne  i  tylko  żelazna  dłoń  monar- 
chy trzyma  je  razem  i  przeszkadza^  by  .się  znowu  nie 
rozstrzeliły.  —  Jak  na  zewnątrz  dla  całości  kraju  mo- 
narcha był  wszystkiem,  tak  w  nim  jednym  zł(;żone  wa- 
runki społecznego  bytu.  I  w  rządzie  i  w  sądzie  i  w  woj- 
sku i  w  Kościele  on  duszą  wszystkiego,  on  panem  nie- 
ograniczonym. On  ustanawia  dyecezye  i  mianuje  bisku- 
pów, on  pilnuje,  by  przykazania  Boże  i  kościelne  były 
przez  poddanych  szanowane,  każe  strzedz  postów,  nie- 
strzegącym  zęby  w^yrywa,  a  chociaż  biskupi  sądzą  w  spra- 
wacti  kryminalnych,  i  to  się  dzieje  z  rozkazu  monarchy. 
Któż  nie  dostrzega,  że  jak  geniuszem  księcia  pań- 
stwo to  stworzone,  tak  na  nim  jedynie  stać  mogło. 
I  gdyby  Bolesław  miał  podobnych  do  siebie  kilku  na- 
stępców, kreacya  jego  urosłaby  niewątpliwie  do  olbrzy- 
mich rozmiarów ;  z  ludnością  uszykowaną  po  żołniersku, 
szliby  oni  wciąż   na  nowe   podboje,    jak  kniaziowie  wa- 


regscy  na  Rusi.  Ziściłyby  się  wtedy  plany  Chrobregri, 
,Stowiań>zczyzna  połączona  rozsiadłaby  się  w  pośrodku 
Europy,  między  trzema  morzami  w  niewidzianej  po  dzii 
dzień  poiedze.  Tylko  —  dodajmy  —  byłby  to  jakiś  o 
rat  wschodni,  wszechstowiański,  nieledwie  azyatycki.  te- 
laznem  skuty  i  rządzony  berłem.  Pod  lakim  rządem,  pod 
szeregiem  despotów  genialnych,  żaden  ród,  żadne  indy- 
widuum nie  mogłoby  się  podnieść.  Ani  Kościół  nie 
byłby  się  dobił  niepodległego  stanowiska,  ani  wolność 
i  godność  człowieka  nie  zy.skałyby  swych  praw  i  swo 
jego  uznania. 

Lecz  marzenia  to  tylko!  Bóg  nie  daje  społeczeń- 
stwom długiego  szeregu  geniuszów.  Po  ojcach  nadzwy- 
czajnych przychodzą  najczęściej  bardzo  zwyczajni,  bardzo 
mierni  .synowie.  1  to  je»l  mądre,  opatrzne  zrządzenie. 
Dopiero  pod  ich  zwątlonem  berłem,  wśród  walk,  klęsk, 
zawodów  i  boleści,  społeczeństwo  wyrabia  się  powoli, 
wciela  w  siebie  myśl  przez  genialnego  założyciela  z  gón' 
nakreśloną;  inaczej  ideał  ten  nie  byłby  przez  ludność 
zrozumiany  i  przyjęty,  nie  byłby  nigdy  spełniony;  spo- 
łeczeństwo nie  stałoby  się  nigdy  narodem,  mającym  cA 
świadomy,  samoistny,  (ieniusze  i  wielcy  zdobywcy  mogą 
zagarnąć  wielką  moc  krajów  i  skuć  je  razem  na  dłul$^ 
lub  krótszą  chwile,  ale  narodu  utworzyć  nie  są  zdolni. 
Na  to  trzeba  czasu,  trzeba  warunków,  które  od  ludzkiej 
nie  zależą  już  woli.  A  gdzie  czasu  i  tych  warunków  za- 
braknie, tam  państwo  wnel  po  śmierci  swego  założyciela, 
się  rozpada,  tem  prędzej  im  szybciej  się  wzniosło,  im 
szersze  zalało  przestrzenie. 

Przypomnijmy,  że  w  Słowiańszczyinie  nie  pierwsi 
to  Mieczysław  i  Bolesław,  z  różnych  plemion  i  ludów 
pokrewnych,  skleili  tak  rozległą  aglomeracyę.  Więcej 
niż  na  trzy  wieki  wprzódy  zlepił  ją  ze  Słowian  naddu- 
najskich  Samo;  a  choć  i  on  zamyślał  o  związaniu  wszyst- 
kich Słowian    i  związania   tego    w  znacznej    części    mi^*l 


dokonać,  dzieło  nie  przeżyło  jfgo  śmierci.  Nieco  dluiej 
iło  państwo  wielko  morawskie,  utworzone  o  dwa  wieki 
później.  Ta  kreacya  ma  wiele  łączności  2  piastowską; 
tożsamość  położenia  rodziła  szczególne  analogie  i  w  lu- 
dziacti  i  wypadkach.  Nad  Dunajem,  porówno  jak  nad 
Odrą ,  chodziło  o  to,  aby  jak  naiwiekszą  ilość  hiinych 
plemion  słowiańskich  objąć  jedną  obręczą  przeciw  Niem- 
com: bez  nacisku  od  Niemców,  bodaj  czyby  one  kiedy- 
kolwiek wyszły  ze  swej  ulubionej  rozsypki! 

Podobni  dij  naszego  Mieczysława,  Moimir  i  Rości- 
sław  morawscy,  długo  korzą  się  przed  Niemcami,  długo 
służą  im  za  pomocne  narzędzia,  a  tymczasem  po  cichu 
kują  na  nich  broń,  zagarniają  nowe  ludy,  gromadzą  siły. 
Zaraz  po  nich.  jak  uderzające  znowu  podobieństwo  mię- 
dzy Świętopełkiem  morawskim  a  Chrobrym!  Obaj  wielcy 
wojownicy,  jednak,  że  z  mocniejszym  o  wiele  mieli  do 
■czynienia  sąsiadem,  nie  tak  silą  jak  zręcznością  go  zwy- 
ciężali: ustawicznie  mieszali  się  do  spraw  jego  domo- 
wych, przysparzali  mu  kłopotów,  na  dworze  jego  i  wśród 
■niemieckich  wazalów  szukali  sprzymierzeńców  dla  siebie. 
Tryumf  obu  jednakowy.  O  Karlomanie,  głównym  prze- 
ciwniku Świętopełka,  mówi  kronikarz,  że  po  długich 
bojach  zmuszony  był  zawrzeć  z  księciem  morawskim 
pokój  ma  jaki  go  stać  było*.  Toż  samo  i  Dytmar 
mówi  o  Henryku  II,  ie  położył  koniec  szesnastoletniej 
wojnie  2  Bolesławem:  »nie  tak  jak  się  godziło, 
le  jak  się  dato«.  —  I  morawski  i  polski  monarcha 
mieli  na  łożu  śmierci  też  same,  bolesne  pr2ec2ucia.  Świę- 
topełk przywoławszy  swoich  trzech  synów,  dat  im  pęk 
rózg  do  złamania:  a  gdy  żaden  nie  potrafił,  rozdzielił 
'je  na  trzy  czę.ści,  i  wtedy  każdy  przełamał  swoją  część 
łatwością.  jTak  i  z  wami  się  stanie,  rzekł  umi-^rajacy 
starzec,  gdy  się  rozejdziecie^.  Bolesław  także  przewidy- 
wał przed  zgonem,  że  bunty  domowe  ro2erwą  jego  pań- 
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stwo   i  że  potomstwo  jego   żebrać  będzie  litości  u  tych, 
których  on  pogromił. 

Wielko  -  Morawia  trwała  lat  60 ;   nie  wiele   brakło, 
by  monarchia  Chrobrego  prędszego  jeszcze   nie  doznała 
upadku.  Wiadomo  w  jaki  zamęt  popadła  wkrótce  potem: 
jedne  ziemie  sąsiedzi  zabierali,  drugie  samowolnie  odry- 
wały się  od  wspólnego  pnia.   Zjawia  się  Kazimierz  jako 
zbawca,  lecz  w  jednym  tylko  grodzie  życzliwie  przyjęty. 
Na  szczęście   przywiódł  on   z  sobą  600  niemieckiego  ry- 
cerstwa, które  mu  matka  u  cesarza  Henryka  III  wypro- 
siła ;    z  tem  rycerstwem  zdobywa   on   gród  po   grodzie, 
ziemię  po  ziemi,  przez  swoich  mało  wspierany,  aż  odzy- 
skawszy   znaczną    część   kraju,    żeni   się   z   siostrą  Jaro- 
sława, w.  kniazia  kijowskiego,  która  mu  prócz  wielkich 
bogactw,  znaczną  pomoc  orężną  w  posagu  dostawia.  Do- 
piero z  pomocą  ruskich    i  niemieckich  hufców   mógł  on 
pokonać  Masława  i  plemiona,  które  się  odrywały,  znowu 
przyłączyć.  —  Gdyby  Kazimierz,    nie  z  Henrykiem  III, 
ale   z  jednym    z  owych   margrafów,    z  którymi   Mieczy- 
sław I  wojował,  miał  do  czynienia,  gdyby  na  tronie  ki- 
jowskim   nie  Jarosław    ale  Włodzimierz  I   byt   zasiadał, 
azaliż  wnukowi  Chrobrego   dostałaby  się  sława  odnowi- 
ciela Polski?  Raczej  przypuścić  należy,  że  zlepione  prze 
mocą    ludy    kujawskie,    sieradzkie,    mazurskie,    śląskie, 
chrobackie  i  pomorskie,   skorzystałyby   z  niemocy  ksią- 
żęcia,    by  wrócić   do  dawnej  udzielności,    albo  też  przy- 
ciśnięte i  opanowane   przez  którego  z  sąsiadów,  podda- 
łyby się  jego  władzy  —  i  Polska  Chrobrego  zniknęłaby 
z  widowni  politycznej,    równie  prędko  jak   państwo  Sa- 
mona,  a  prędzej  jeszcze  niż  iWielko- Morawia.  Bo  i  naj- 
większa   siła  rządowa   nie  zastąpi   wspólności    uczuć  na- 
rodu,   gdzie    one   jeszcze    nie   miały   czasu   się    wyrobić, 
sama  jedna  nie  zapewni  państwu  trwałości. 

A  skorośmy   przyrównali  Bolesława   do  książąt  w. 
morawskich,    zaznaczmy    od   razu,    w   czem    leżała  jego 
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wyższość,  W  czem  jego  niespożyta  zisługa,  gdzie  on  po- 
łożył dla  swego  państwa  trwalsze  podstawy.  Chrobry, 
chociaż  rządził  jako  car  wschodni  i  żył  nieledwie  jako 
poganin,  zmieniając  co  lat  kilka  swe  żony,  pojmował 
jednak  ważność  apostolstwa  Kościoła,  chciał  aby  jego 
poddani  byli  łacińskimi  katolikami,  aby  państwo  jego 
przejęło  się  duchem  zachodnim.  Obrządkowi  wscho- 
dniemu, jak  książęta  morawscy,  on  nie  sprzyjał;  rozu- 
miał doskonale,  że  tylko  przez  cywilizacyę  zachodnią^ 
katolicką,  może  od  Niemców  swe  państwo  zasłonić.  Robił 
w  tym  kierunku  co  mógł,  wszystko  co  może  świecki, 
absolutny  pan ;  lecz  praca  szła  niesporo,  łatwiej  mu  było 
odeprzeć  Niemców  i  zgnieść  Rusinów,  niż  swoją  ludność 
pogańską  wprowadzić  na  prawdziwie  chrześcijański  tor. 
Założył  kilka  klasztorów  i  w  nich  osadził  Benedyktynów. 
Lecz  to  nie  byli  już  pierwsi  uczniowie  św.  Benedykta, 
którzy  we  Włoszech,  Francyi,  Anglii  i  Niemczech  za- 
chodnich razem  z  ziemią  i  dusze  mieszkańców  przeorali ; 
to  byli  Benedyktyni  już  z  czasów  upadku,  niemieccy 
prawdopodobnie,  których  opaci  pracą  dawniejszych  po- 
koleń zbogaceni,  żyli  dworno  i  wystawnie,  i  lepiej  się 
znali  na  uprawie  gruntów,  aniżeli  serc  ludzkich.  Ich  apo- 
stolstwo w  Polsce  musiało  być  bardzo  słabe,  wpływ  ich 
tem  mniejszy,  że  krajowcy  przez  długie  wieki  nie  mieli 
do  ich  klasztorów  przystępu.  —  Ustanowił  Bolesław 
kilku  biskupów,  lecz  i  ci  byli  cudzoziemcami,  i  przez  lat 
60  innych  w  kraju  nie  widziano ;  ich  działalność  tak  była 
słaba,  że  nietylko  kronikarze  lecz  i  roczniki  katedralne, 
prócz  imienia  i  paru  ogólników,  nic  więcej  o  nich  po- 
wiedzieć nie  umieją.  Do  misyj  apostolskich  używał  on 
Wojciecha,  Reinberga,  Brunona;  krajowiec  żaden  się 
nie  nastręczał,  ani  wówczas  ani  długo  potem.  Wątłe  to 
były  Kościoła  początki,  roślinka  obca  opieki  monarszej 
nieustannie  potrzebująca;  słaby  życia  duchowego  zaród, 
tłumiony   mrozem  pogaństwa,    do  którego   lgnęła    i  po- 
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wracała  krajowa  ludność,  nie  rozumiejąc  tego,  że  odstą- 
piwszy od  chrześcijaństwa,  dostałaby  się  niecłiybnie  pod 
jarzmo  Niemców.  Ale  przynajmniej  był  jakiś  zaród,  były 
kościoły,  dyecezye,  biskupi,  a  to  wszystko  pielęgnował 
i  pomnażał  Kazimierz  odnowiciel.  Pomimo  swojej  pozor- 
nej wielkości,  Polska  Chrobrego  po  jego  zejściu  mdłem 
była  dziecięciem,  które  lada  chwila  musiałoby  zgasnąć, 
gdyby  Kościół  nie  był  je  ujął  i  na  swem  ręku  nie  wy- 
hodował, gdyby  Bóg  nie  był  zesłał  wielkiego  męża, 
który  dając  swoją  krew  na  świadectwo  prawdzie,  poło- 
żył tern  samem  niewzruszone  fundamenta,  nie  juź  dla 
samego  państwa  ale  dla  narodu. 

III. 

Obejrzawszy  Polskę,  jaka  była  przed  Stani.sławem, 
przypatrzmy  się  jej  w  epoce  podziałów,  w  epoce,  w  której 
krew  jego  męczeńska  wydała  swój  plon.  Ciężki  to  plon, 
powiedzą;  nie  błogosławieństwem  był  on,  ale  klątwą 
raczej.  Państwo  zalane  powodzią  klęsk,  wypłynęło  z  niej 
w  końcu,  ale  jak  zmniejszone,  wyludnione  i  na  pół 
zniemczałe ! 

I  prawda;  przyznać  potrzeba,  że  jakby  przekleństwo 
ciężyło  na  rozrodzonem  PiastowiczóW  plemieniu,  a  pierw- 
szym ciosem,  który  nań  spadł  —  utrata  korony.  Nie 
można  z  całą  ścisłością  historyczną  twierdzić,  że  zabój- 
stwo Stanisława  pozbawiło  następców  Bolesława  Śmia- 
łego królewskiej  godności;  brak  na  to  autentycznych 
dokumentów.  Wprawdzie  Długosz,  tradycyj  Męczennika 
zbieracz  staranny,  twierdzi,  że  arcybiskup  gnieźnieński 
na  rozkaz  papieża,  odmówił  Władysławowi  Hermanowi 
namaszczenia  i  korony;  lecz  Długosz  świadek  odległy; 
przyznajemy,  że  w  tym  wypadku  słowa  jego  za  dowód 
nie  starczą.  Ale  odrzucając  jego  podanie,  jak  wytłoma- 
czyć  ten  fakt,  że  Herman  nie  uwieńczył  swej  głowy  ko- 
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roną,  którą  już  czterech  poprzedników  nosiło?  Choć- 
byśmy przypuścili,  że  ten  książę  słabej  woli  mógł  długo 
nie  czuć  się  pewnym  na  swoim  tronie,  mógł  się  lękać 
tak  wielkiej  godności,  to  już  niepodobna  zrozumieć  ta- 
kiego zaniedbania  w  Krzywoustym,  jednym  z  najwięk- 
szych monarchów,  jakich  Polska  kiedykolwiek  posiadała, 
w  walecznym  wodzu,  który  czterdzieści  kilka  bitew  sto- 
czył, a  ledwo  kilka  pod  koniec  życia  przegrał,  który 
zastępy  cesarza,  dopominającego  się  haraczu,  nie  podja- 
zdami jak  Chrobry  zmęczył  i  strawił,  ale  w  walnym 
i  stanowczym  przełamał  boju?  Pogromca  Niemców,  apo- 
stoł Pomorza,  uwielbiany  od  poddanych,  od  obcych 
czczony  powszechnie,  czyżby  nie  miał  dość  odwagi,  by 
przywdziać  na  swą  skroń  koronę,  na  której  mu  tak 
wiele  zależało,  choćby  dlatego  tylko,  aby  wobec  Zbi- 
.gniewa  i  Niemców  stanąć  bezpieczniej?  Musiała  więc 
jakaś  wyższa  wstrzymywać  go  przyczyna ;  a  tą  przyczyną 
jeźli  nie  był  wyraźny  papieża  zakaz,  to  było  głębokie 
uczucie  i  w  księciu  i  w  jego  poddanych,  że  potomstwo 
piastowe  po  zbrodni  swego  przodka  tak  wielkiej,  do- 
stojeństwa królewskiego  niegodne,  że  zabójstwo  Męża 
świętego  wymaga  długiej  expiacyi.  Krzywousty,  pan 
pobożny,  rycerz  prawdziwie  chrześcijański,  w  duchu  po- 
kuty przyjął  tę  ciężkie  umartwienie,  i  nie  już  królem 
polskim  się  pisał,  tylko  panem  i  dziedzicem  Królestwa 
polskiego.  Korona  Chrobrego  w  skarbcu  gnieźnieńskim 
przechowana,  czekała  lepszych  czasów. 

Tymczasem  właśnie  brak  tej  korony  na  głowie  je- 
dnego z  książąt  piastowskich,  dał  się  uczuć  najszkodli- 
wiej  w  epoce  następnej.  Bo  nie  sam  podział  kraju,  jak- 
kolwiek fatalny,  był  powodem  nieszczęść  i  strat,  których 
Polska  przez  lat  150  doznawała;  równie,  jeżeli  nie  więcej, 
przyczyniała  się  nieobecność  zwierzchniego  pana,  które- 
goby  wszyscy  uznawać  i  słuchać  musieli.  Wprawdzie 
zwierzchnictwo  przywiązane  było  do  ziemi  krakowskiej, 
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ale  słaba  to  powaga,  słuchał  jej  kto  chciał,  mdły  to 
węzeł  na  tyle  rozdzielonych  ziem.  Książę  krakowski  nie 
mógł  ani  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi  powołać 
innych  dzielnic,  ani  przeszkodzić,  by  one  lekkomyślno- 
ścią i  marnotrawstwem  książąt  do  obcych  nie  odpadały. 
A  wreszcie  samo  to  zwierzchnictwo,  jakkolwiek  nomi- 
nalne, dawało  pochop  do  nieustannych  zatargów  i  wojen; 
dość  było  ubiedz  gród  krakowski,  aby  się  uważać  za 
naczelnego  władzcę.  O  ileż  insze  znaczenie  miałaby  ko- 
rona, choćby  do  jednej  przywiązana  ziemi !  Już  bam 
obrząd  koronacyjny  byłby  wymagał  uznania  wszystkich 
książąt,  biskupów  i  możnych,  byłby  tem  samem  stwier- 
dzeniem jedności  Polski,  i  w  następstwie  byłby  zapobie- 
gał stratom  i  obcych  roszczeniom.  Na  króla,  choćby  on 
nie  więcej  nad  Kraków  i  Sandomierz  posiadał,  musieliby 
oglądać  się  wszyscy  Piastowicze,  jak  się  oglądali  w  są- 
siednich Niemczech  książęta  i  baronowie  na  cesarza 
rzymskiego.  Król  byłby  związaniem  i  w>  obrazicielem 
całej  Polski,  bez  niego  trudno  było  nierjz  wiedzieć,  gdzie 
jej  szukać. 

To  pierwsze  następstwo  zbrodni  Bolesława  Śmia- 
łego, lecz  nieskończenie  dłuższy  ich  poczet.  —  Nie  mam 
zamiaru  rozwijać  tutaj  żałosnego  obrazu  Polski,  na  dro- 
bne księstwa  rozszarpanej.  Zbyteczny  to  byłby  trud; 
mówię  do  ludzi,  którzy  znają  te  czasy,  i  lepiej  odemnie 
je  znają.  Więc  tylko  główne  rysy  przypomnę.  Chciwi 
ziem  i  władzy  książęta  spychają  się  nawzajem  z  tronu, 
wydzierają  sobie  grody,  włości,  korzystają  z  niemocy, 
z  małoletności  krewniaka,  albo  z  wojny  jego  z  obcymi, 
aby  go  napaść  znienacka,  podchwycić  co  się  da,  złupić, 
zrabować,  ludzi  i  bydło  do  siebie  zapędzić,  a  czego  za- 
brać nie  można,  to  spalić  i  zniszczyć.  Za  to  znów  odwet 
krwawy,  ten  co  pustoszył  ulega  nawzajem  spustoszeniu: 
powtarza  się  to  wciąż  i  nikt  nie  jest  dość  mocny,  aby 
powstrzymać  te  rozboje,    tylko  klątwy  kościelne,  hamo- 
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wać  je  od  czasu  do  czasu  zdołają.  Za  przykładem  książąt 
możni  w  podobne  bawią  się  rabunki,  kraj  srożej  od  ob- 
cycli,    własnycłi  dzieci  rękoma  niszczony;    obyczaje  dzi- 
czeją ,  mnoży  się  wyuzdana  i  okrutna  swawola,  lud  życia 
i  mienia  niepewny,  chroni  się  po  lasach,   marnieje.    Sła- 
bością rozszarpanej  Polski   ośmieleni    sąsiedzi   podnoszą 
głowę:   Czech  wyciąga  rękę  po  Śląsk   i  do  całej  Polski 
rości  pretensye.  Brandeburczyk  wykupuje  lub  wydziera 
zamek  po  zamku,  Pomorze  się  odrywa,  Krzyżak  na  po- 
gaństwo  zawezwany    wkrada   się   w  środek   Polski,    Ja- 
dźwingi    pustoszą,    Litwa  pustoszy,    Ruś    aż   po  Lublin 
pomyka   swe  zabory.    Na  domiar   nieszczęść   trzykrotna, 
straszna  nawała  mongolska  Polskę  zalewa;  szlaki  tatar- 
skie do  dziś  dnia,  po  sześciu  wiekach,  u  ludu  pamiętne. 
Do    spalonych   miast,    do   opuszczonych    wsi    nadchodzą 
Niemcy,   odbudowują  jedne,  uprawiają  drugie,  ale  wraz 
ze  swoim  przemysłem  i  starannością,  swoją  także  mowę, 
obyczaj  i  prawa  przynos/ą.  Była  chwila,  w  której  można 
było  wątpić,  czyli  kraj  pozostanie  polskim  albo  też  nie- 
mieckim,   zwłaszcza,    że    i   książęta    lgną    do   Niemców. 
>Tyle  zewnętrznych  i  wewnętrznych  wrogów,    słowa  są 
Szajnochy,    gniotło    podówczas    Polskę,    przygniotło   ją 
głównie   w^  następstwie   popełnionej    na  św.  Stanisławie 
zbrodni,    w    następstwie    wyuzdania    władzy   monarszej, 
i  (jakby  chciał  ostrzedz,  że  o  stronność  posądzać  go  nie 
można,  to  osobliwsze  dodaje  spostrzeżenie):  przygniotło 
także    w    następstwie    wynikłej    stąd    przewagi    ducho- 
wieństwa 1« 

Ktoby  chciał  jednym  rysem  objąć  ten  nadmiar  nie- 
doli i  dać  poznać  niektórych  książąt  piastowskich,  gor- 
szych zaprawdę  od  Jadźwingów  i  Tatara,  ten  potrzebo- 
wałby tylko  opowiedzieć  życie  Konrada  mazowieckiego. 
Młodo  objąwszy  swój  dział,  miał  on  znakomitego  pomo- 
cnika w  opiekunie  i  wojewodzie  swoim  Krystynie,  i  póki 
ten  żył,  Mazowsze  używało  spokoju.  Ale  sprzykrzywszy 
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sobie  jego  upomnienia,  książę  kazał  wtrącić  go  do  wie 
zienia  i  oślepić.  Gdy  zabrakło  dzielnego  wodza,  nikt  nie 
umiał  stawić  czoła  pogańskim  Prusakom;  kilkakrotnie 
całe  Mazowsze  obrócili  w  perzynę.  Aby  się  od  nich 
obronić,  Konrad  sprowadza  Krzyżaków!  Zwolniony  od 
trosk  z  północy,  wszystkie  swe  siły  zwraca  teraz  na 
własnego  synowca  Bolesława,  by  mu  wydrzeć  jego  dziel- 
nicę krakowską  i  sandomierską;  przez  lat  dwadzieścia 
ponawia  on  swe  drapieżne  wyprawy,  nie  wstydzi  się 
nawet  pogaństwa  na  Małopolan  sprowadzać.  Gdy  spadła 
na  kraj  szarańcza  tatarska,  pod  Lignicę  on  nie  poszedł; 
owszem  korzystał  z  niedoli  Bolesława  Wstydliwego,  aby 
napaść  na  Kraków  i  zdradą  go  opanować.  Wypędzony, 
znowu  się  wdziera,  rabuje,  ludność  i  mienie  Małopola- 
nów  gna  w  Mazowsze.  Okrucieństwem  jego  oburzeni 
biskupi,  zbierają  się  w  Łęczycy,  rzucają  nań  klątwę ;  ale 
ona  żadnego  na  tym  zbójeckim  księciu  nie  czyni  wra- 
żenia. W  odpowiedzi  na  klątwę  pali  dobra  biskupie: 
jednemu  Prandocie  cztery  klucze  zniszczył  do  szczętu. 
Czterdziestoletnie  panowanie  Konrada,  było  plagą  dla 
Polski,  gorszą  od  wszystkich  dziesięciu  plag  egipskich, 
lecz  i  po  śmierci  jego,  jakże  ciężko  zawisło  ono  nad 
krajem!  Wszak  to  jemu  winniśmy  dwuwiekowe  z  Krzy 
żactwem  zapasy ! . . .  A  nie  on  jeden  był  taki ;  bo  cłioć 
bywali  książęta  zacni,  szlachetni  i  rozumni,  jak  Kazi 
mierz  Sprawiedliwy,  Henryk  Brodaty  i  Bolesław  Po 
bożny,  nie  mało  za  to  innych,  co  do  Konrada  mazo 
wieckiego  byli  podobni. 

IV. 

Źle  się  działo  w  spuściźnie  Chrobrego ;  właśni  ksią- 
żęta trwonili  ją  niecnie,  i  byłaby  w  ich  ręku  do  reszty 
zmarniała,   gdyby    skądinąd   nie   był   przyszedł  ratunek. 
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Ale  Bóg  kiedy  karze  narody,  tą  samą  karą  uzdra- 
wia je.    Krew  Stanisława  ścigała  potomstwo  piastowe, 
lecz    krew    ta    wsiąkła  w   ziemię ^    użyźniła  ją,    wydała 
krzewy  przedziwnej  piękności.    Na  tem  samem  miejscu, 
gdzie   padła   głowa  Świętego,    w  katedrze   krakowskiej, 
zjawił  się   szereg   ludzi  znakomitych,    którzy  przez   całe 
lat   sto   (1166 — 1266)    swym    rozumem    i  swemi    cnotami 
przyświecając  narodowi,  i  Kościół  podnieśli  i  skołatanej 
ojczyźnie    byli  ratunkiem.  Im  podobnych,  bodaj  czyśmy 
mieli  później;  im  podobnych  każdy  wiek  ł  każde  społe- 
czeństwo   mogłyby    nam    pozazdrościć.    I-udzie    wysoko 
na  owe  czasy  wykształceni,  uczyli  się  w  Padwie,  Bono- 
nii  lub  Paryżu,  tam  zabierali  znajomości  ze  wszysi;kimi, 
co  później  nauką,    świętością   lub  dostojeństwem  zabły- 
snęli   w  Europie,    stamtąd   przywozili   do    kraju   pojęcia 
i  dążności  Zachodu.    Gedeon   był   kolegą   szkolnym  pa- 
pieża Lucyusza  III,  Iwo  siedział  na  ławie  szkolnej  z  Grze- 
gorzem IX,    a  te   związki  jak   podnosiły   ich    znaczenie 
w  kraju,   tak  też   i  Polsce   służyły   za  granicą.    Papieże 
tak    ufali   biskupom   krakowskim  XIII  wieku    i  tak  ich 
cenili,  że  ich  wyjęli  z  pod  wszelkiej  juryzdykcyi  swoich 
delegatów,   przysyłanych   do  Polski.    Zapraszano  ich  na 
Sobory,  ofiarowano  im  w  Rzymie  godności ;  wymawiali 
się  od  nich  tem,    że  ich  obecność   nieodzownie   w  kraju 
potrzebna.    I  prawda  jest;    ich  prace,   nawet   przy  tych 
suchych  zapiskach,  jakie  nam  kronikarze  zostawili,  zdu- 
miewają swoją  rozległością   i  śmiałością   przedsięwzięć. 
O  Gedeonie,    Pełce  i  Kadłubku   zamilczymy,    choć 
niejedno    byłoby    do    powiedzenia;    wspomnimy    tylko 
o  dwóch  ostatnich  z  tego  czasu  biskupach,  Iwonie  i  Pran- 
docie.  Rzecz  prawdziwie  niepojęta,  jakim  sposobem  Iwo 
mógł  zrobić  tak  wiele  w  ciągu  jedynastu  lat  swoich  rzą- 
dów; skąd  brał  czas  i  fundusze?  By  nie  nużyć  zbyt  dłu- 
g-iem    wyliczaniem,    powiemy,    że    oprócz    kościoła    &w. 
Trójcy,   który  zbudował,  Maryackiego,  który  rozpoczął, 
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a  także  szkoły,  którą  przy  nim  założył  w  Krakowie, 
w  różnych  stronach  swojej  dyecezyi  wymurował  czter- 
naście świątyń  i  cztery  klasztory.  A  nie  były  to  ko- 
ściółki, jak  Św.  Idzi  z  czasów  Hermana,  ale  poważne 
świątynie,  jak  mogilski  Cystersów,  którym  i  dzisiaj  przy- 
patrzyć się  warto.  Przytem,  w  uczynkach  miłosierdzia, 
jak  wylany  dla  swojej  trzody  1  Za  jego  rządów,  przez 
trzy  lata,  od  wiosny  do  jesieni  padały  deszcze,  zboże  na 
polu  wymokło,  lud  opuszczał  sioła,  chronił  się  do  sto- 
licy, a  biskup  wszystko  ubóstwo  żywił  kosztem  swoim. 
Dziwiono  się  jego  hojności,  mówiono,  że  ma  dar  pomna- 
żania chleba.  —  Nie  tu  koniec  jego  zasług:  wielki  sługa 
Kościoła  był  również  wielkim  mężem  stanu.  Przy  Le- 
szku Białym  stał  on  niezachwianie,  we  wszystkiem  był 
mu  dzielną  pomocą.  Ciągnął  z  wojskiem  Henryk  Bro- 
daty na  Księcia  krakowskiego  i  już  miało  przyjść  do 
walki,  Iwo  staje  między  zwaśnionymi,  bitwę  wstrzymuje, 
książęta  godzi.  Kiedy  Leszka  zdradziecko  zabito,  Konrad 
pochwycił  jego  młodziutkiego  syna  i  uwięził,  stronników 
prześladował;  nie  było  znikąd  ratunku  dla  potomstwa 
kazimierzowego.  Iwo  puszcza  się  do  Rzymu,  by  powagą 
papieża  ubezpieczyć  tron  dla  prawego  dziedzica,  małego 
Bolesława.  Była  to  trzecia  podróż  jego  do  Rzymu  i  osta- 
tnia; wracając,  skończył  swój  żywot  pełen  trudu  i  chwały. 
I  on,  podobnie  jak  Kadłubek,  chciał  wejść  do  klasztoru, 
ale  mu  papież  zabronił,  mówiąc,  że  biskupa  równie  gor- 
liwego nie  łatwo  znajdzie  dla  dyecezyi. 

Ostatnim  z  wielkich  biskupów  krakowskich  owego 
czasu  był  Prandota.  I  on  stanął  silnie  przy  prawach 
Bolesława  Wstydliwego,  przeciw  napaściom  Konrada; 
a  gdy  ten  opanował  stolicę,  Biskup  pobudził  do  boju 
mieszczan  i  rycerstwo,  i  wypędzono  napastnika.  Rządy 
jego  przypadły  na  czasy  najboleśniejsze:  Tatarzy  po 
dwakroć  najeżdżali  kraj.  Po  drugim  napadzie  biskup 
wszystko   co    w  swych    dobrach   posiadał,    kazał  rozdać 
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między  lud  rolniczy;  przykładem  swoim  pobudził  Bóle- 
słavya,  jego  żonę  i  możnych  do  podobnegoż  miłosierdzia. 
W  ogromnej,  spustoszonej  dyecezyi,  służba  Boża  prawie 
wszędzie  ustała,  trzeba  było  na  nowo  ją  urządzać,  Pran- 
dota  nieustannie  był  w  podróży.  Lud  go  kochał  i  czcił 
jak  świętego;  pamięć  jego  w  Małopolsce  została  tak 
żywą  i  trwałą,  że  kiedy  we  dwa  wieki  później  znaleziono 
przypadkiem  jego  trumnę,  zbiegano  się  zewsząd,  aby 
uczcić  świętego  pasterza.  Prandocie  wreszcie  należy  się 
ta  chwała,  że  on  podjął  i  przeprowadził  kanonizacyę 
Św.  Stanisława  i  zwłoki  jego  postawił  na  ołtarzu,  na 
którym  do  dziś  dnia  spoczywają. 

I  po  innych  dyecezyach,  mianowicie  w  gnieźnień- 
skiej, świeciły  na  on  czas  podobne  gwiazdy,  choć  nie 
tej  wielkości  i  nie  w  takiej  liczbie,  jak  w  Krakowie. 
Nie  mamy  czasu  zatrzymywać  się  przy  nich;  powiemy 
tylko,  że  jeżeli  dobrodziejstwem  dla  ludności  jest  biskup 
me  już  święty,  ale  tylko  przykładny,  gorliwy,  to  można 
sobie  wyobrazić,  ile  błogosławieństwa  zlało  się  na  kraj, 
a  zwłaszcza  na  Małopolskę,  z  tym  szeregiem  niepospo- 
litych pod  każdym  względem  pasterzy,  jak  pod  ich  rzą- 
dem odrodzić  się  musiało  duchowieństwo,  jak  się  pod- 
niosła i  uzacniła  ludność  świecka.  Alboż  Iwo  byłby 
dokazał  tylu  cudów  miłosierdzia,  alboż  potrafiłby  zbu- 
dować tyle  świątyń  i  klasztorów,  gdyby  swoją  świętą 
gorliwością  nie  był  zagrzał  mieszkańców?  Qua/is  sacer- 
dosy  ta  lis  eriŁ  et  populus! .,, 

Gniewa  naszych  historyków  wpływ  potężny  tych 
ludzi,  przy  których  nikną  książęce  postacie.  Prawda,  że 
nikną,  lecz  czyż  to  wina  biskupów,  że  książęta  tak  dro- 
bni; ich  to  owszem  zasługa,  że  właśnie  tym  książętom 
służyli  wiernie.  Przepowiedział  Krzywousty,  że  zwierz- 
chnictwo w  Polsce  rozdzielonej,  przejdzie  na  linię  naj- 
młodszą. Przepowiednia  ziściła  się,  zmieniła  się  wprawo 
narodowe.    Uchwalili  je   na  synodzie  łęczyckim   biskupi 
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i  panowie  zebrani  i  posłali  pod  zatwierdzenie  do  Rzymu. 
Tego  prawa  z  żelazną  konsekwencyą ,  z  nieustraszoną 
odwagą  strzegli,  bronili  biskupi  krakowscy.  Ileż  za  to 
musieli  wycierpieć  od  książąt  sąsiednich,  począwszy  od 
Mieczysława  Starego,  aż  do  mazowieckiego  Konrada! 
I  nie  zachwiali  się,  nie  cofnęli,  starszeństwo  piastowe 
przy  młodszej  linii  utrzymali;  im  to  w  znacznej  części 
przypisać  trzeba,  że  Polska  dostała  się  później  w  ręce 
Łokietka  i  Kazimierza  W.  Wspomniany  synod  łęczycki 
pięknem  jest  świadectwem  chrześcijańskiego  wpływu 
duchowieństwa  w  pierwszych  już  czasach  rozdzielonej 
Polski.  Na  nim  zebrani  w  liczbie  ośmiu  biskupi,  w  szaty 
kościelne  odziani,  z  infułami  na  głowie,  z  pastorałami 
w  ręku,  ogłaszali  ludowi  dobroczynne  ustawy.  Oto  jak 
je  podaje  Kadłubek,  a  za  nim  Długosz:  >Ktokolwiekby 
ludziom  ubogim  przemocą  lub  podstępem  poważył  się 
zabierać  zboże,  niech  będzie  wyklęty !  Ktokolwiekby  za- 
bierał bydlęta  na  podwody,  wyjąw^szy  czasu  napadu  nie- 
przyjacielskiego, niech  będzie  wyklęty!  Ktokolwiekby 
zagrabiał  dobra  po  zmarłym  biskupie,  albo  na  ich  za- 
grabianie zezwalał,  choćby  to  był  sam  książę  lub  inna 
znakomita  osoba,  słowem  każdy  bez  wyjątku,  niech  bę- 
dzie wyklęty!*  Na  każdą  groźbę  klątwy,  całe  zgroma- 
dzenie, mnogi  lud,  a  na  czele  Kazimierz  Sprawiedliwy, 
odpowiadali  ametij  amen!  Działo  się  to  w  roku  1179, 
w  stuletnią  rocznicę  śmierci  Stanisława.  Prawie  wierzyć 
się  nie  chce,  aby  tak  wielka  odmiana  mogła  zajść  w  tak 
krótkim  stosunkowo  czasie.  W  XI  wieku,  jeden  tylko 
biskup  ośmielił  się  powstać  na  tyranię  Bolesława  i  przez 
żadnego  nie  poparty,  położył  głowę  swoją.  W  sto  lat 
później,  wszyscy  biskupi  razem  zasłaniają  ludność  od 
ucisku  księcia  i  możnych,  a  panujący  wobec  swych  pod- 
danych, odpowiada  amen.  Było  to  jakby  pierwsze  za- 
przysiężenie swobód  narodowych,  a  nie  brakowało  już 
ludzi  do  ich  obrony. 
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Pod  koniec  tej  epoki  spotykamy  niemniej  ważne 
dla  państwa  i  narodu,  duchowieństwa  usługi.  Były  chwile 
w  XIII  wieku,  w  których  nie  wiedziano,  co  właściwie 
z  rozszarpanych  dzielnic  należy  jeszcze  do  Polski,  a  co 
stało  się  już  dla  niej  obcem.  Jeden  tylko  węzeł  wspólny 
ratował  wówczas  Polskę,  metropolia  gnieźnieńska.  Je- 
dnością hierarchii  kościelnej  ocalała  jedność  państwa.  — 
A  i  to  także  przeważnie,  jeśli  nie  wyłącznie  biskupów 
zasługa,  że  naród  nie  utonął  w  niemczyźnie.  Mamy  au- 
tentyczne dowody,  świadczące  z  jaką  zabiegliwością  od 
połowy  XIII  wieku,  to  jest  od  chwili,  gdy  niebezpie- 
czeństwo germanizacyi  nastało,  strzegli  biskupi,  aby  po 
szkołach  uczono  języka  polskiego,  aby  uczniom  po  pol- 
sku tłomaczono  autorów  łacińskich,  aby  zarząd  parafij 
zostawał  w  ręku  polskiem ;  gdzie  zaś  brakowało  krajo- 
wych nauczycieli  i  księży,  tam  nakładano  Niemcom  wa- 
runek, by  się  wyuczyli  po  polsku.  Zawarowano  to  na 
trzech  synodach  (1244,  1285,  1313),  obostrzono  karami 
kościelnymi  na  czwartym  (1320).  Jeśli  na  to  wszystko 
zważymy,  mniej  nas  podobno  będzie  raziła  wielka  na  on 
czas  władza  biskupów,  mniej  i  to,  że  powagę  książąt 
lekkomyślnych  gasiła.  Gdyby  nie  oni,  cóżby  z  tego  na- 
rodu zostało?  Zmniejszyła  się  ta  ich  władza  później 
w  wieku  XIV,  gdy  niebezpieczeństwa  minęły. 

V. 

Ci  biskupi,  to  potomstwo  duchowe  św.  Stanisława! 
Czyż  potrzebujemy  tego  dowodzić?  Wszędzie  i  zawsze 
wielka  ofiara  wydawała  owoce  dla  następnych  pokoleń; 
wszędzie  i  zawsze  apostolstwo  krwi  przymnażało  wy- 
znawców, rozbrajało  prześladowców,  zapewniało  tryumf 
Kościoła.  Tak  było  w  Rzymie  za  pogańskich  czasów; 
tak  było  w  średnich  wiekach  w  Niemczech  i  w  Anglii, 
tak  samo  i  u  nas.  Sanguis  marłyrum^  semen  Chrisłianonim, 
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Nigdzie  Kościół  bez  męczeństwa  nie  wyrośnie,  nigdzie 
się  nie  zakorzeni.  Dopiero  w  ślad  wielkich  męczenników, 
przychodzą  wielcy  słudzy  Kościoła.  Przykład  pierwszych, 
ich  odwaga  i  heroizm  wywołuje,  pobudza  drugich ;  tamci 
krwią  swoją  świadczą  prawdzie,  ci  trudem  całego  życia. 
Atoli  obraz  ten  byłby  niezupełny,  mówiący  te  słowa 
czułby  w  swojem  sumieniu,  jakby  wyrzut  niewdzięczno- 
ści, gdyby  choć  kilkoma  rysami  nie  przypomniał  innych 
jeszcze  postaci  z  tej  epoki,  równie  wzniosłych,  a  dziwnie 
uroczych  i  drogich  polskiemu  sercu. 

Nie  znalazł  Krzywousty  między  biskupami  polskimi 
apostoła  dla  Pomorza,  trzeba  było  go  sprowadzać  z  Bam- 
berga ;    o  tem  nawróceniu  Pomorzan,    nic  nawet  z  kro- 
nikarzy polskich  nie  wiemy;  zostawił  jego  opis  biograf 
niemiecki  Ottona.  W  półtora  wieku  później  już  nie  bra- 
kowało w  Polsce  apostołów.    Wracając  z  Rzymu  w  oj- 
czyste strony,  pierwsi  Dominikanie  nasi,  Jacek  i  Czesław, 
jeden   Zachód   dla   siebie   obrał,    Czechy   i  Śląsk,    drugi 
Wschód.  Św,  Jacek,  gdziekolwiek  się  zatrzymuje,  przy- 
kładem swego  życia,  potęgą  swej  w  \  mowy,  skupia  wier- 
Tiych,   gromadzi  ochotników  do  twardej  reguły  św.  Do- 
minika.   Po  krakowskim,  wnet  otwiera*  klasztor  w  San- 
domierzu, którego  czterdziestu  zakonników  padło  później 
pod  nożem  mongolskiej  dziczy.    Idzie  na  Mazowsze,  za- 
kłada klasztor  w  Płocku,   puszcza  się   dalej    między  po- 
gaństwo pruskie.  Jaki  tam  wpływ  wywiera,  znać  z  tego, 
że  w  Chełmnie,    Toruniu,   Elblągu   i  Gdańsku    powstają 
dominikańskie  klasztory.  Z  nad  Morza  bałtyckiego  zwraca 
się  na  Ruś,  a  zawsze  pieszo,  każąc  i  cudami  wspierając 
swe  nauki.   W  Przemyślu,  we  Lwowie  i  w  Haliczu,  bu- 
duje monastery    i  łacińskie   świątynie;    wnet   koło   nich 
kupią    się    polscy    koloniści,    strzegąc    wiernie    i   swego 
obrządku  i  swojej  narodowości.  Z  Halicza  zwraca  się  na 
Wschód  do  Kijowa,  tam  cztery  lata  przebywa  w  trudzie 
apostolskim.    W  Kijowie   podobnież   buduje   kościół  la- 
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ciński  i  klasztor,  i  w  nim  Polaków  osadza.  Ustępuje 
przed  Mongołami,  ale  uczniowie  jego  wracają.  Dzisiaj 
tyle  śladów  polskiego  panowania  w  Kijowie  zniknęło, 
ale  dzieło-  Jacka,  świątynia  łacińska  istnieje.  Po  Stani- 
sławie, Jacek  najulubieńszy  u  ludu  polskiego  święty, 
największy  cudotwórca,  najgłośniejszy  z  Polaków  w  Eu- 
ropie. —  W  tym  samym  czasie  żyła  na  Śląsku  Jadwiga. 
O  jej  cnotach  zakonnych  nie  tu  miejsce  mówić,  ale  go- 
dzi się  wspomnieć  o  jej  zasługach  dla  kraju.  Z  klasztoru 
trzebnickiego,  w  którym  osiadła  z  przyzwoleniem  męża, 
czuwa  nad  każdą  niedolą  Polski.  Gdy  jej  męża  Konrad 
zdradziecko  w  kościele  napadł  i  uwięził,  a  syn  uwięzio- 
nego, Henryk  Pobożny,  spieszył  z  wojskiem,  by  ojca 
uwolnić  i  pomścić,  Jadwiga  porzuca  klasztor,  wyprzedza 
syna,  jawi  się  sama  u  dzikiego  Konrada  i  urokiem  świę- 
tości zdobywa  na  nim  uwolnienie  męża  i  zgodę  zwią- 
zkami rodzinnymi  wzmocnioną.  A  jak  pokój  między 
chrześcijańskie  przywraca  pany,  tak  wszystkiemi  siły 
syna  swego  i  pokrewne  książęta  zagrzewa  do  walki  z  po- 
gaństwem. Błogosławi  Henrykowi  na  wojnę,  chociaż 
wie,  że  na  niej  on  zginie.  I  gdy  przyszła  z  pod  Lignicy 
wiadomość  o  jego  śmierci,  św.  Jadwiga  tłumiąc  w  sercu 
boleść  matczyną  zawołała:  »dziękuję  Ci  Panie,  żeś  mi 
dał  takiego  syna,  który  za  wiarę  chrześcijańską  i  za 
swoją  ojczyznę  głowę  położył;  ja  matka,  duszę  jego  To- 
bie polecam  i  ufam,  że  ją  przyjmiesz  do  siebie«. 

Pomijamy  Salomee,  Grzymisławę,  Bronisławę;  ale 
musimy  wspomnieć  o  błogosławionej  Kunegundzie,  w  któ- 
rej niewiadomo  co  więcej  podziwiać :  czy  chrześcijańskie 
miłosierdzie,  czy  twardy  żywot  pokutniczy,  czy  gorącą 
miłość  dla  przybranej  ojczyzny,  czy  też  hart  i  rozum 
męski?  Przywiozła  mężowi  posag  bogaty,  do  czterech 
milionów  na  dzisiejszą  monetę  wynoszący,  i  zaraz  wielką 
jego  część  oddała  na  dwukrotne  przeciw  Mongołom  za- 
ciągi,   jak    to    Bolesław    w   swym    przywileju    wyznaje. 
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Skoro  te  pod  Opolem  i  Chmielnikiem  rozbite  zostały 
i  nie  było  już  możności  bronić  się  na  ziemi  krakowskiej 
od  mongolskiego  pogromu,  Kunegunda  nie  pozwala 
polskim  hufcom  rozchodzić  się,  owszam,  resztę  skarbów 
swoich  na  nie  składa,  by  je  wzmocnić,  i  wysyła  je  pod 
rozkazy  Henryka  Pobożnego.  Nie  małą  część  armii  chrze- 
ścijańskiej pod  Lignicą,  stanowiły  hufce  krakowskie 
i  sandomierskie,  a  była  to  Kunegundy  zasługa.  Skoro 
powódź  tatarska  spłynęła,  księżniczka  krakowska  spieszy 
ratować  jej  ofiary,  skarby  swojego  serca  między  nie  roz- 
dając. Sama  z  wozami  spustoszone  okolice  objeżdża,  od 
głodowej  śmierci  zubożały  lud  ratuje,  z  lasów^,  z  jaskiń 
nieszczęśliwych  wydobywa,  na  wozy  wkłada,  prowadzi. 
Prawdziwa  matka  i  żywicielka;  lud  najwyższą  czcią  ją 
otacza,  ugina  przed  nią  kolana.  Po  śmierci  jej  męża,  pa- 
nowie krakowscy  bacząc  na  jej  dobrotliwość,  mądrość 
i  statek,  proszą,  by  zatrzymała  rządy  przy  sobie.  Wy- 
mawia się,  zostaje  mniszką;  odtąd  już  ona  boso,  w  gru- 
bym habicie  Klarysek,  prowadzi  życie  pokutnicze  w  Są- 
czu i  w^  Pieninach.  Zdawałoby  się,  że  to  wszystko  poe- 
zya;  takie  to  szczytne,  idealne,  doskonałe,  a  to  fakta 
czysto  historyczne!  Oddał  jej  mąż  w  zamian  .posagu  zie- 
mię sandecką  na  wieczyste  posiadanie  z  prawem  prze- 
daźy  lub  darowizny;  ona  z  niej  miasto  Sącz  i  niektóre 
wsie  dla  klasztoru  zatrzymuje,  reszta  do  Leszka  Czarnego 
powraca,  bez  uszczuplenia  piastowskiej  dziedziny  *).  Lud 
góralski  zachował  do  dziś  dnia  wdzięczne  o  niej  wspo- 
mnienia, mnóstwo  legend  o  św.  Kindze  powtarza.  Jej 
opiece  polecał  się  Jan  III  przed  wyprawą  pod  Wiedeń; 
w  nagrodę  za  zwycięstwo,  prosi  papieża  o  jej  kanoniza- 
cyę.   —   Nie   miała   potomstwa   księżniczka    krakowska, 


')  Porównaj  przywilej  Bolesława  Wstydl.  1257,  na  rzeci  Kingi 
wydany,  oraz  tejże  dokument  fnndacyjny  klasztoru  sandeckiego  1280  r.. 
u  Szajnochy,  Dzieła^  Warszawa   1876  I,  23,  33. 
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bo  wraz  z  mężem  ślub  czystości  uczyniła ;  ale  jej  siostra 
rodzona  i  wychowanica  Jolanta,  wydana  za  Bolesława 
Pobożnego,  niemniej  święta  jak  Kunegunda,  i  jak  ta 
w  krakowskiem,  tak  ona  w  Wielkopolsce  czczona  i  ko- 
chana^  zostawiła  trzy  córki.  Najstarsza  z  nich  Jadwiga, 
zaślubiła  Łokietka,  a  jej  synem  Kazimierz  W.  Jeśli,  jak 
słusznie  powiedziano,  wielkiego  człowieka  matką  musiała 
być  niepospolita  niewiasta,  to  równem  prawem  przypu- 
ścić można,  że  zasługi  jednej  i  drugiej  babki,  Jolanty 
i  Kunegundy,  spłynęły  błogosławieństwem  na  wielkiego 
wnuka,  ostatniego  z  Piastów. 

Niektórzy  nowsi  historycy  tę  epokę  opowiadający, 
odzywają  się  z  przekąsem  o  tem  niepospolitem  zjawisku, 
że  Polska  w  wieku  XIII  tylu  naraz  świętych  mężów 
i  niewiast  wydała.  Wedle  nich,  był  to  tylko  różny  objaw 
jednej  i  tej  samej  ekscentryczności,  w  skutek  której  na- 
ród popadał  albo  w  wyuzdane  zloczyństwa,  albo  w  naj- 
wybredniejszą bogobojność.  Najcelniejszy  między 
nimi  Szajnocha,  nie  znajduje  słów  dość  cierpkiej  ironii, 
by  wydrwić  to  »najświą tobli wsze  niedołęst wo«, 
z  jakiem  ludzie  w  ascetycznem  życiu  o  obowiązkach  tego 
świata  zapominali.  Ani  Jadwiga,  ani  Henryk,  ani  Bole- 
sław Pobożny,  nie  ostoją  się  przed  jego  żartami.  »Prze- 
sadną  religijnością  wieku  (mówi  on),  przedewszystkiem 
ku  rzeczom  niebieskim  zwrócona  uwaga,  czyniła  ludzi 
mniej  dbałymi  o  ład  i  sprawy  ziemskie  i  ułatwiała  przeto 
grę  wichrzycielom  i  wszelkim  wrogom  ')«.  Inny  historyk 
(wprawdzie  minorum  genłmni)  wspomniawszy  o  dosko- 
nałem  woli  Bożej  poddaniu  się,  z  jakiem  św.  Jadwiga 
śmierć  męża  i  syna  przyjęła,  dodaje:  »Tak  wygórowane 
i  przesadne  nabożeństwo,  osusza  serce  ze  wszystkich 
uczuć  ludzkich   i  pogrąża  w  jakąś  bezmyślną  apatyę*)«.. 

*)  BoUslaw  Chrobry  i  odrodzenU  się  Polski,  Lwów   1859,  s.  270. 
*)  L.  R(ogaIski?)   Artykuł  o  Jadwidze  w  Encyklopedyi  Orgelbranda 
XII.  856. 
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Gdyby  z  kolei  i  nam  przyszło  nacechować  takie  zdania, 
tobyśmy  zapytali :  po  co  sądzić  o  rzeczach,  o  których  się 
nic  nie  wie,  do  których  zrozumienia  trzeba  dużo  więcej, 
niż  dać  może  erudycya?  Jednak  i  trochę  uwagi  i  trochę 
doświadczenia  w  życiu  byłoby  ustrzegło  od  orzeczeń  tak 
rażących.  Alboż  tu  mowa  o  Tebaidzie  i  o  eremitach? 
Wspaniałe  grono  z  XIII  wieku  składa  się  z  ludzi,  jak 
Iwo  i  Prandota,  Jacek  i  Czesław,  Jadwiga  i  Kunegunda, 
którzy  z  pewnością  odludkami  nie  byli.  Widzieliśmy  ja- 
kie wiedli  życie,  z  jakiem  wylaniem  się  dla  kraju.  Alboż 
można  zbliżyć  się  do  człowieka  wyższych  cnót,  a  nie 
odnieść  z  tego  zetknięcia  się  jakiejś  korzyści  dla  swego 
serca,  nie  zbudzić  w  sobie  pragnienia  szlachetniejszego, 
a  choćby  tylko  wyrzutu  sumienia.-'  I  złe  i  dobre  bywa 
zaraźliwe;  a  silniej  od  wymowy,  silniej  od  nauki,  działa 
przykład  dobroci,  świętości.  Im  większa  ilość  szlache- 
tnych uczynków,  tem  łatwiej  się  przywraca  w  społeczeń- 
stwie równowaga  moralna,  którą  gwałty  i  bezprawia 
zburzyły.  Cnoty  mierne,  zwyczajne,  wystarczają  w  cza- 
sach zwyczajnych,  ale  nie  zbawią  narodu  w  czasach  tru- 
dnych. Wielkie  dusze,  wielkie  abnegacyę,  oto  czego  po- 
trzeba takim  epokom  i  narodom ;  bo  gdy  niebezpieczeń- 
stwa przybywa  i  obowiązki  też  rosną. 

Zapełniła  się  Polska  temi  czasy  zakonami.  Już  to 
nie  byli  sami  tylko  Benedyktyni ;  ale  obok  nich  Miecho- 
wici, Cystersi,  Norbertanie  a  przede  wszy  stkiem  Domini- 
kanie i  Franciszkanie,  którym  Polska  więcej  niż  innym 
zakonom  w  owej  epoce  zawdzięcza.  Ta  mnogość  fundacyj 
kościelnych,  gniewa  pisarzy  historycznych,  o  których 
wspomnieliśmy.  Alboż  oni  przypatrzyli  się  wpływowi, 
jaki  klasztor  każdy,  byleby  pilnował  swej  reguły,  wy- 
wiera  na  ludność  sąsiednią,  wiejską  czy  miejską?  Ćwierć 
wieku  tego  wpływu  wystarczy,  by  w  całej  okolicy  ujrzeć 
znaczną  różnicę,  widoczny  zwrot  ku  dobremu.  A  cóź 
dopiero  musiało  być  w  tamtych  czasach,   kiedy  klasztor 
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był  jedyną  cywilizacyjną  instytucyą,  kiedy  zastępował 
szkołę,  nieraz  i  parafię,  kiedy  służył  za  wzorowy  zakład 
agronomiczny,  kiedy  był  szpitalem  i  dla  ubóstwa  szpi- 
chlerzem  i  jedynem  schronieniem  od  możnych  rabusiów ! 
Cóż  Francyę  w  pierwszych  wiekach  dźwignęło,  jeśli  nie 
benedyktyńskie  monastery ;  nie  byłby  Karol  W.  dokonał 
tylu  wielkich  dzieł  u  siebie  i  w  Europie,  gdyby  wprzódy 
synowie  św.  Benedykta  nie  byli  wytrzebili  lasów,  nie 
uprawili  ziemi,  nie  pozakładali  w  swych  murach  war- 
sztatów, w  swoich  celach  uczonych  pracowni,  a  przede- 
wszystkiem,  gdyby  koczującej  do  ich  czasów  ludności, 
nie  byli  osiedlili  naokoło  swych  klasztorów. 

W  innych  krajach,  zwłaszcza  na  Zachodzie,  już  te 
rzeczy  zrozumiano  i  nikt  zasługom  zakonów  w  dziejach 
cywilizacyi  nie  przeczy.  Wszak  każdy  się  na  to  zgodzi, 
że  aby  napisać  dobrą  historyę  jakiegoś  narodu,  trzeba 
znać  jego  język.  Otóż  językiem  średnich  wieków  jest 
wiara ;  kto  tej  mowy  nie  zna,  niech  się  nie  kusi  tę  epokę 
przedstawić.  Może  dużo  faktów,  dat  nagromadzić,  ale 
żywego  obrazu  nie  stworzy,  tylko  szkielet  suchy,  jeśli 
nie  karykaturę.  Bóg  zeszłe  kiedyś  pisarzy,  którzy  z  na- 
uką i  talentem  dzisiejszych,  połączą  inne  warunki  nie- 
mniej potrzebne  do  wykrycia  i  skreślenia  prawdy.  Szczu- 
płe są  z  tych  czasów  pomniki,  nie  przeczym,  ale  jednak 
i  z  kronik,  z  zapisków  i  z  przywilejów,  które  obecnie 
z  przykładną  ogłaszają  skrzętnością,  będzie  można  stwo- 
rzyć żywą  całość,  i  obok  szpetnych  ukażą  się  wtedy 
w  całej  piękności  postacie,  których  się  dzisiaj  tylko  do- 
myślać możemy.  —  Rozliczne  korzyści  muszą  stąd  wy- 
płynąć. Z  wyjątkiem  naszej,  porozbiorowej,  żadna  epoka 
nie  była  tak  nieszczęśliwą,  jak  podziałów  piastowskich. 
Właśnie  dlatego  gruntowne  jej  poznanie  jest  dla  nas 
arcyważne,  by  się  dowiedzieć,  czem  Polska  przed  sze- 
ścioma wiekami  wydobyła  się  z  podobnej,  jak  obecna 
toni?    Czasy   piastowskie   świecić  będą   przykładem,    że 
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dla  podniesienia  narodu^  koniecznymi  byli  tacy  bohate- 
rowie jak  Łokietek;  tacy  administratorowie  i  politycy 
jak  Kazimierz  W.,  ale  oni  przyszli  wtedy  dopiero,  gdy 
ich  poprzedzili  święci  biskupi  i  apostołowie,  chrześcijań- 
scy książęta  i  święte  niewiasty. 

VI. 

By  odpocząć  na  chwilę,   przenieśmy  się  do  innego 
kraju,  w  którym  żaden  podobny  fakt,  jak  zabójstwo  św. 
Stanisława,    nie  zasmucił  dziejów,    nie   rozstroił   władzy 
monarszej  i  duchowieństwu  nie  zapewnił  przewagi.  Chcę 
mówić  o  Rusi  kijowskiej.  Państwo  Ruryka  na  silniejszej 
niż  monarchia  Chrobrego    oparło   się   podstawach.    Byli 
i  tam   znakomici   wodzowie  i  politycy,    ale  główna  moc 
rządu  leżała  w  waregskiej  drużynie,   którą  Ruryk  przy- 
wiódł z  sobą,  a  następcy  jego  przez  długi  czas  przywo- 
ływali ją  ze  Skandynawii.  Każde  miasto  zdobyte  Ruryk 
oddawał  Waregowi,    toż   samo  Oleg   czynił  w  grodach, 
które    naokoło  Kijowa    pobudował.    Była  to  więc  silna 
organizacya,    nie   na  głowie  jednego   monarchy  stojąca, 
ale  wojskowa  i  polityczna  zarazem,  której  każde  ogniwo 
musiało  dla  własnego  bezpieczeństwa  nawzajem  się  pod- 
trzymywać. Ten  system  zapewnił  siłę  Rusi  przez  półtora 
wieku.    Ale  w  końcu  Waregów  zabrakło,  wsiąkli  w  lu- 
dność   miejscową,    przerodzili    się    w   Słowian.    Podział 
kraju  do  reszty  osłabił  władzę  i  choć  żaden  ze  sług  Ko- 
ścioła  nie   zamącił  pokoju   ww.   książąt  kijowskich,   po- 
waga ich  upadła ;  w  XIII  wieku  mniej  ona  znaczyła  na 
Rusi  niż  w  Polsce  książąt  krakow.skich. 

W  takim  to  czasie  rozszarpania  kraju  i  poniżenia 
władzy  zwierzchniczej,  zjawili  się  Mongołowie.  Trzeba 
przyznać,  że  książęta  ruscy  śmiało,  za  śmiało  nawet, 
zerwali  się  do  boju;  pod  Kalką  na  głowę  pobici  (1224). 
W  lat   kilkanaście   potem  Ruś   raz  jeszcze   chwyciła  za 


Męczeństwo  Św.  Stanisława.  1  yc 

broń;  niektóre  grody  książęce  broniły  się  rozpaczliwie, 
R^iazań,  Suzdal,  Włodzimirz  zdobyte,  spalone;  wielu 
książąt  poległo,  ludność  w  pień  wycięta.  I  Kijów  po 
zaciętej  obronie  wpadł  w  ręce  Mongołów,  gromadzone 
przez  cztery  wieki  bogactwa  spłonęły,  albo  dostały  się 
zdobywcy;  stara  macierz  grodów  ruskich  leżała  w  ru- 
inie (1240).  Po  tych  krwawych  wysileniach,  Ruś  uchyliła 
głowy  przed  zwycięzcą,  książęta  nie  myśląc  już  o  opo- 
rze, ani  o  ucieczce,  pogodzili  się  ze  swym  losem.  Nie- 
szczęśliwy obrońca  Kijowa  Dymitryj,  podsunął  Hanowi 
mongolskiemu  patryotyczną,  jak  mówi  Karamzyn,  myśl, 
aby  szedł  na  Zachód,  bo  tam  bogatsze  niż  na  Rusi  cze- 
kają go  łupy.  Usłuchał  Batu  i  rzucił  swe  hordy  na  Pol- 
skę i  Węgry;  ale  odtąd  książęta  ruscy  musieli  towarzy- 
szyć Mongołom  w  każdej  ich  rozbójniczej  wyprawie; 
byli  i  pod  Opolem  i  pod  Lignicą,  lecz  nie  po  stronie 
Chrześcijan;  widać  ich  później  i  nad  Donem  i  nad  Nie- 
mnem, jako  przednią  czatę  tatarską. 

Spustoszywszy  Małopolskę  i  Węgry,  Batu  wrócił 
do  siebie  i  rozbiwszy  namiot  królewski,  posłał  gońców 
do  kniaziów  ruskich,  aby  mu  hołd  złożyli.  Na  rozkaz 
jego  stawił  się  w»  kniaź  Jarosław  II,  wraz  z  synem  i  bo- 
jarami bił  czołem  przed  Hanem  (1243);  za  jego  przykła- 
dem poszła  reszta  kniaziów.  Batu  obdarzył  Jarosława 
zwierzchnictwem  nad  całą  Rusią;  zrozumieli  Tatarzy,  że 
dogodniej  im  będzie  panować  nad  krajem  zaludnionym 
i  uprawnym,  niż  nad  pustynią;  przestali  niszczyć  Ruś. 
Tatarskie  baskaki  obiegały  za  to  rok  po  roku  wszystkie 
grody,  obliczając  domy,  mieszkańców,  wybierając  po- 
główne.  Nastały  z  górą  dwa  wieki  hańbiącej  niewoli, 
cisza  grobowa,  którą  od  czasu  do  czasu  przerywały  bra- 
tobójcze wojny,  kiedy  kniaziowie  ubiegłszy  braci  w  łasce 
hana,  spychali  ich  z  tronu  z  pomocą  tatarską. 

Cerkiew  ruska  nie  pozostała  w  tyle  za  kniaziami. 
Zaraz  po  swojem  wyświęceniu,  metropolita  Maksym  II, 
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udał  się  do  namiotu  hana,  prosić  go  o  potwierdzenie 
kościelnej  godności.  Przyjęty  łaskawie,  Tatarzy  z  wielką 
względnością  postępowali  z  duchownymi.  Odtąd  weszło 
w  zwyczaj,  te  każdy  metropolita  obejmujący  rządy,  wy- 
rabiał sobie  tak  zwany  jarlik  łiański.  Posłucłiajmy  tego 
dokumentu :  »Swięta  i  nietykalna  jest  religia  Rusi,  każda 
cerkiew,  każdy  monastyr,  każda  molebnia!  Ktokolwiek 
w  nich  służy,  używa  szczególnej  opieki  bana  i  niechaj 
się  nikt  nie  waży  słowem  albo  czynem  go  obrazić,  pod 
karą  śmierci !  Wszelka  własność  cerkwi  i  jej  sług  wolna 
jest  od  wszelkiego  rodzaju  podatków,  wolni  są  także 
wszyscy  duchowni  i  cerkiewni  słudzy  i  własnemu  mają 
ulegać  sądownictwu.  Każda  napaść  na  majątek  i  prawa 
cerkwi,  będzie  śmiercią  karana;  a  gdyby  to  się  stało 
na  rzecz  hańa  albo  jego  sług,  to  szkoda  ma  być  w  trój- 
nasób  zwrócona«.  Pod  taką  opieką  i  Ruś  podobnie  jak 
Polska  w  owym  czasie  pokryła  się  fundacyami  kościel- 
nemi,  choć  tłomaczyć  zbyteczna,  z  jak  różnych  pobudek. 
A  jak  pierwej  W.  kniaziom  kijowskim,  tak  teraz,  taką 
bullą  tatarską  ubezpieczona,  służyła  hanom  cerkiew  ru- 
ska wiernie  i  w  przykładnej  uległości. 

Jeszcze  jeden  wypadek  godny  pamięci.  Wspomniany 
Maksym  metropolita,  wróciwszy  od  W.  hana,  zwołuje 
synod.  Na  nim  uchwalono,  że  ponieważ  Kijów  w  ruinie, 
ponieważ  nie  przystoi  metropolicie  mieszkać  w  podupa- 
dłym grodzie,  więc  ma  się  przenieść  do  Włodzimierza, 
aby  obok  W.  księcia  zamieszkał  (1284).  Kolebka  chrze- 
ścijaństwa na  Rusi,  czterowiekowa  metropolitów  rezy- 
dencya   została   w  ten  sposób    dobrowolnie  opuszczona. 

Nic  podobnego  nie  zdarzyło  się  w  Polsce  po  na- 
jeździe tatarskim.  Stary  Kraków  odbudowany;  i  książęta 
i  biskupi  w  nim  pozostali,  i  Kościół  umocnił  się  w  da- 
wnym związku  z  papieżem. 
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VII. 

Pospieszajmy  ku  końcowi.  Owego  życia  religijnego, 
które  wśród  krzyżów  i  boleści,  i  właśnie  pod  ich  naci- 
skiem, doszło  w  Polsce  w  wieku  XIII  do  najwyższego 
rozkwitu,  była  wyrazem  kanonizacya  Stanisława;  fakt, 
jak  przyjaźni  i  nieprzyjaźnł  jednozgodnie  przyznają,  pier- 
wszorzędnego dla  Polski  znaczenia. 

Jeszcze  w  roku  1088,  w  dziewięć  lat  po  śmierci 
Stanisława,  biskup  Lambert  przeniósł  uroczyście  zwłoki 
swego  poprzednika  ze  Skałki  do  kościoła  katedralnego 
i  uczcił  je  nagrobkowym  napisem.  Musiał  lud  krakow- 
ski przechować  żywą  i  głośną  pamięć  jego  zasługa  skoro 
Władysław  Herman  zezwolił  na  oddanie  publicznej  czci 
człowiekowi ,  którego  zamordował  rodzony  jego  brat. 
Od  tego  czasu,  kościół  katedralny  bardziej  pod  imie- 
niem Stanisława,  niż  św.  Wacława  u  ludu  był  znany.  — 
Nie  tak  się  działo  w  Anglii  ze  wspomnionym  przez  nas 
Św.  Tomaszem  Becket.  Król  Henryk  i  normandzcy  ba- 
ronowie z  taką  zawiścią  ścigali  pamięć  Arcybiskupa 
i  martwe  jego  zwłoki,  że  pod  karą  śmierci  zakazanem 
było  nawiedzać  jego  grób,  głosić  jego  pochwały  i  wy- 
mawiać jego  imię  na  schadzkach  publicznych. 

Atoli  i  u  nas,  słowa  są  Długosza,  pomimo  nadzwy- 
czajnych łask  Bożych,  które  przy  grobie  Męczennika 
wciąż  się  ponawiały,  książęta  polscy  nie  dozwalali  ża- 
dnego zachodu  około  kanonizacyi;  za  czem  i  kroni- 
karze polscy,  mówi  tenże,  nie  śmieli  jasno  przyczyn 
śmierci  w^yłuszczać,  a  tem  bardziej  opowiadać  brzydkich 
króla  postępków,  z  których  i  na  następne  pokolenia 
przechodziła  niesława.  Odtsłi  quem  iaeserisy  to  rzecz  wia- 
doma ;  biskup  był  ofiarą  panującego  rodu,  a  powszechne 
mniemanie   ukazywało  go  jako  sprawcę  jego   poniżenia. 

Dopiero,  gdy  w  Krakowie  objął  rządy  człowiek 
tak  religijnego   usposobienia,  jak  Bolesław  Wstydliwy, 
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obok   niego   świątobliwa   Kinga,    gdy   biskupi    krakow^- 
scy   usługami   swemi   i   wiernością   dowiedli,   jak   drogą 
im  jest  dynastya  piastowska,  dopiero  wtedy  mógł  Prań 
dota    pomyśleć    o    podniesieniu    na    ołtarze    Stanisława. 
W  roku  1250,  wyprawił  do  Innocentego  IV,  bawiącego 
na  soborze   lyońskim,   Jakóba   ze  Skarzeszewa  dziekana 
kapituły   i  Gerarda   kanonika   z  listem  księcia   i  prośbą 
od  siebie,    w  imieniu   dyecezyi  i  całego   kraju,    o  kano 
nizacyę.    Papież    wyznaczył    komisyę   złożoną   z   arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego  Pełki,  biskupa  wrocławskiego  To- 
masza   i   opata   Cystersów    lubieńskiego,    dla   rozpozna- 
nia sprawy.   Prócz  tego  polecił  Jakóbowi  z  Yelletri,  by 
jechał  do  Krakowa  i  pilnie  zbadał  to  wszystko  na  miej- 
scu,  co  komisya   wykaże,   a  mianowicie,   aby  się   prze- 
konał,  jaka  jest   u  ludu   cześć  dla  Męczennika,   aby  się 
zetknął  osobiście  z  tymi,  którzy  twierdzą ,  że  byli  cudo- 
wnie  przezeń  wyleczeni    i  takowe   łaski  sprawdził;    aby 
dwóch  stuletnich  świadków,  o  których  Praridota  donosi, 
iż   znali    ludzi    współczesnych    Stanisławowi    wysłuchał; 
w  końcu,   aby   odczytał   i   napis   nagrobkowy   z  czasów 
Lamberta,    i  wszystkie  roczniki  i  wszystkie   dokumenta, 
jakie   do  tego   wypadku  w  archiwum,   bądź   książęcem, 
bądź   kapitulnem,    dochować  się   mogły.   Pomimo   ufno- 
ści,  którą  zaszczycała  Prandotę   Stolica  apostolska,  jak 
widzimy,   nie   była   łatwą   w   tej   sprawie.  —   Dwa   lata 
trwało    śledztwo   w  Krakowie    i  gdy  je   ukończono,   ciż 
sami  co  poprzednio  posłowie  udali  się  do  Lyonu  w  roku 
1252,   mając  sobie   do  pomocy   przydanych   kilku   uczo- 
nych franciszkańskich  i  dominikańskich.  Wyznaczeni  od 
Papieża  kardynałowie  odczytywali  z  pilnością  protokoły 
komisyi,  oraz  relacyę  Jakóba  z  Yelletri,  której  oryginał 
przechował  się  dotąd  w  archiwum  kapituły  krakowskiej. 
Rzecz  zdawała  się  być  gruntownie  dowiedzioną,  jednak 
na   dworze   papieskim   powątpiewano  jeszcze   i   o  przy- 
czynie  męczeństwa   i   o   cudach;    przytem  mówiono,   że 
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wypadek  jest  dawny  i  źe  irzebaby  pewniejszych  o  świę- 
tości Stanisława  dowodów. 

Po  raz  wtóry  komisya  apostolska  w  Polsce  otrzy- 
mała rozkaz,  aby  dokładniej  niż  poprzednio,  u  tych  sa- 
mych, albo  innych  świadków,  życie,  męczeństwo,  jego 
powody  i  cuda  Świętego  zbadała.  Znowu  trwała  cały 
rok  jej  praca  w  Krakowie.  Prandota,  wyprawiając  po 
raz  trzeci,  w  roku  1253,  posłów  swoich  do  Papieża, 
który  już  był  do  Włoch  powrócił,  nie  przestaje  na  refe- 
racie komisyi,  ale  wspólnie  z  nim  wysyła  żywych  świad- 
ków, którzy  cudów  Świętego  na  sobie  samych  doznali, 
i  prz3'łącza  listy  nie  już  Bolesława  tylko,  ale  wielu  in- 
nych piastowskich  książąt,  usilnie  dopraszających  się  ka- 
nonizacyi.  Te  świadectwa  i  zeznania  przekonały  nare- 
szcie papieża  i  kolegium  kardynalskie;  rzecz  zdawała 
się  pomyślnie  być  zakończoną.  Zatrzymał  ją  wszelako 
kardynał  Reginald,  mąż  wysokiej  nauki  i  świątobliwo- 
ści, który  pod  imieniem  Aleksandra  IV,  został  nieba- 
wem papieżem.  Twierdził  on,  że  nie  wydaje  mu  się  pra- 
wdopodobnem ,  aby  w  narodzie  tak  grubym ,  jakim  za 
czasów  Stanisława  byli  Polacy,  mógł  znaleść  się  tak 
wielki  obrońca  Kościoła  i  cudotwórca.  Jego  opozycya 
zatrzymała  proces ;  napróżno  posłowie  ponawiali  swe  za- 
chody. »Już  tu  nic  nie  pomogą  ludzkie  argumenta,  rze- 
cze do  nich  kardynał  Gaetani,  proście  Boga,  aby  sam 
wdał  się  w  tę  sprawę*.  I  tak  się  stało.  Kardynał  Re- 
ginald zachorował  nagle  i  tak  ciężko ,  że  zwątpiono 
o  jego  życiu.  We  śnie  ukazał  mu  się  św.  Stanisław: 
>oto  cię  uzdrawiam,  rzecze,  wstań,  abyś  był  mi  świad- 
kiem*. Ten  fakt  zeznany  wobec  papieża  przez  męża 
takiej  powagi  jak  Reginald  i  głównego  kanonizacyi 
przeciwnika,  położył  kres  wahaniu.  Bulla  kanonizacyjna 
wydana,  Stanisław  świętym  i  pierwszym  polskiego  na- 
rodu Męczennikiem  ogłoszony.  —  Działo  się  to  w  As- 
syżu,    we  wrześniu    1253.    O  tem   zdarzeniu   i    o   wszyst- 
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kich  jego  szczegółach  donió«>ł  Prandocie  kardynał  Gae* 
tani.  List  jego  oryginalny  Długosz  miał  w  swojem  ręku 
i  w  żywocie  świętego  zamieścił:  starodawną  jego  kopię 
posiada  kapituła  krakow^ka. 

Czyż  potrzeba  tu  wspomnieć,  że  jeden  z  głośnych 
pisarzy-  dziś  już  zmarły^  którego  nazwiska  wolimy  nie 
wymieniać,  opowiadając  tę  interwencyę  Bożą  w  sprawie 
kanonizacyi,  każe  się  domyślać,  że  posłowie  polscy  prze- 
kupili kardynała  Reginalda,  aby  przed  papieżem  zeznał 
fałszywie;  skąd  wypada,  że  cały  akt  kanonizacyi  jedt 
niecną  komedyą,  na  przekupstwie  i  krzywoprzysięstwie 
opartą.  —  Cóż  powiedzieć  na  tak  zuchwałe  a  na  niczem 
nie  oparte  podejrzenie?  Trudnoć  zapewne  słowami  do- 
wodzić czyjejś  uczciwości,  albo  rzeczywistości  cudu !  Lecz 
jeżeli  tak  jest,  jak  ów  autor  utrzymuje,  naó wczas  i  Prań- 
dota,  chociaż  mąż  wielkich  cnót  i  zasług  dla  ojczyzny, 
i  Bolesław  i  Kinga,  i  ci  wszyscy  co  kanonizacyi  doma- 
gali się  wytrwale,  byli  kłamcami,  i  cały  zarząd  naczelny 
Kościoła,  nie  wyjmując  papieża,  składał  się  ze  szalbie- 
rzy ;  i  ci  wszyscy,  co  przez  wieki  i  wieki  czcili  i  przyzy- 
wali pomocy  Męczennika,  to  tylko  milionowa  trzoda 
głupców  i  niedołęgów;  a  za  to  ci  pisarze,  których  na 
palcach  jednej  ręki  policzyć  można,  ci  tylko  są  ludzie 
uczciwi,  rozumni,  prawdę  kochający  i  prawdę  widzący 
jasno.  Doprawdy,  trudniej  w  to  uwierzyć,  niżeli  w  wy- 
padek najmniej  podobny  do  wiary...  Dodam  i  to,  że  za 
prawdziwość  Kościoła  i  jego  dogmatycznych  wyroków, 
każdy  syn  wierny  odda  w  potrzebie  wszystką  swoją 
krew,  nie  jeden  nawet  z  radością;  ci  panowie,  co  tak 
śmiało  przeczą ,  za  prawdziwość  swoich  przeczeń,  nie 
dadzą  ni  kropli! 

Wróćmy  do  rzeczy.  Skoro  przyszła  wiadomość  do 
Krakowa,  że  posłowie  polscy  nadjeżdżają  z  upragnio- 
nym dokumentem  z  Assyżu,  radość  nastała  wielka,  tłu- 
my ludu   wyszły   naprzeciw,   i  w  tryumfie   wprowadziły 
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ich  do  stolicy.  U  bram  miasta  czekał  wraz  z  ducho- 
wieństwem Prandota,  i  odebrawszy  listy  papieskie,  za- 
powiedział uroczyste  podniesienie  kości  Męczennika,  na 
dzień  8.  maja  1254.  Był  to  dzień  świąteczny  dla  narodu: 
ustały  wojny  i  zamieszki  domowe.  Ze  wszystkich  stron 
Polski,  a  także  z  Węgier  i  Morawii,  nieskończona  ilość 
ludzi  podąża  do  Krakowa;  było  ich  tak  wiele,  że  sto- 
lica nie  mogła  ich  pomieścić,  i  po  okolicznych  polach 
i  łąkach  obozowali. '  Zjeżdża  Nuncyusz  apostolski  i  ośmiu 
biskupów:  gnieźnieński,  krakowski,  wrocławski,  włady- 
sławski,  poznański,  płocki  i  dwaj  świeżo  insty tuowani : 
ruski  i  litewski;  za  nimi  wielka  liczba  opatów,  pra- 
łatów, kanoników,  proboszczów  i  zakonników.  Pięciu 
książąt  na  tę  uroczystość  przybywa:  Bolesław  krakow- 
ski, Przemysław  wielkopolski;  Kazimierz  kujawski,  Zie- 
mowit mazowiecki  i  Władysław  opolski.  Rodzina  pia- 
stów przychodzi  oddać  cześć  publiczną  temu,  który  padł 
z  ręki  jej  przodka.  Cała  Polska,  na  tyle  dzielnic  roz- 
szarpana, której  dotąd  żadna  potrzeba  ogólna,  nawet 
najazd  mongolski,  połączyć  nie  zdołały,  jednoczy  się  po 
raz  pierwszy  w  uczuciu  miłości  i  wdzięczności  dla  Mę- 
czennika. Naród  głosem  wewnętrznym  ostrzeżony,  ro- 
zumie ważność  tej  chwili;  czuje  on,  że  pozyskał  wielką 
siłę,  że  przed  tronem  Przedwiecznego  ma  już  możnego 
Przyczyńcę,  krew  z  swojej  krwi  i  kość  z  swojej  kości.  — 
Skoro  z  grobu  wyjęto  trumnę,  która  przy  południowej 
bramie  Kościoła  spoczjrwała.  Biskupi  obmyli  w  winie 
drogie  szczątki  i  ukazali  je  zgromadzonym:  powstał 
krzyk  uwielbienia  i  radości,  który  tylko  najwyższa  wiara 
wydać  potrafi.  Zaczem,  po  bratersku,  mówi  biograf, 
obdzielano  relikwiami  wszy.stkie  kościoły  katedralne 
w  Polsce  i  celniejsze  między  parafialnymi  i  zakonnymi. 
Z  temi  kośćmi  Świętego,  błogosławieństwo  Boże  roze- 
szło się  po  kraju;  lepsza  dola  dla  Polski  miała  znów 
zajaśnieć. 
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VIII. 

Stanęliśmy  u  mety,  i  juź  tylko  parę  szczegółów 
późniejszych  mamy  dodać. 

Przez  całą  epokę  podziałów  piastowskich  snuje  się 
krwawa  nić  wielkiego  męczeństwa,  i  raz  karę  i  cierpie- 
nia, drugi  raz  pokrzepienie  i  otuchę  narodowi  przynosi. 
Nawet  niechętni  dla  Kościoła  pisarze  nie  mogą  zataić, 
że  z  tą  postacią,  która  na  zaraniu  naszych  dziejów  bły- 
snęła, i  jej  cieniem  lub  światłem  spotykają  się  później 
co  krok.  —  Dziwny  jest  zaprawdę  ten  związek  polskich 
Świętych  z  losami  kraju,  dziwny,  tajemniczy,  a  jednak 
dotykalny!  Począwszy  od  Wojciecha,  na  którego  umę- 
czonych kościach  oparło  się  pierwsze  uznanie  naszej  nie- 
podległości politycznej  przez  Ottona  III,  od  Jacka,  który 
wraz  ze  słowem  wiary  zagnieżdżał  na  Rusi  słowo  pol- 
skie i  obyczaj  polski,  aż  do  Józefata  niedawno  kanonizo- 
wanego, który  szeroką  misyę  cywilizacyjną  otworzył  Po- 
lakom na  Wschód,  choć  z  niej  dotąd  nie  umieli  korzy- 
stać —  każdy  z  nich  był  chorążym  narodu,  prostował 
przed  nim  ścieżki  Pańskie,  zaważył  w  jego  losach,  albo 
waży  dziś  jeszcze,  więcej  niż  zdobywca,  więcej  niż  ge- 
niusz polityczny.  —  Uderzającą  jest  i  ta  korna  cześć,  ta 
dziecięca  ufność,  jaką  najwięksi  nasi  ludzie  przeszłości 
dla  tych  Świętych  okazywali:  zaczynając  na  ł^okietku 
a  kończąc  na  Sobieskim,  na  którym  też  dawna  Polska 
przerwała  swój  żywot.  —  Atoli  żadnego  z  tych  możnych 
Patronów  naród  nie  ukochał  taką  miłością,  jak  Stani- 
sława. Bo  on  ojcem  naszych  Świętych,  on  naszej  cywi- 
lizacyi  założycielem ;  jemu  naród  winien,  że  jest  społe- 
cznością zachodnią,  katolicką;  przez  wieki  tę  zasługę 
wyznawał;  za  nią  go  wielbił,  za  nią  dziękował.  Jego 
opiekę  nad  sobą  przeczuwał,  przy  każdej  zmianie  mo- 
narchy nanowo  się  jej  polecał,  jemu  przypisywał  najpo- 
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myślniejsze  w  swem  życiu  wypadki,  jemu  po  każdym 
tryumfie  hołd  wdzięczności  składał. 

Nie  będziemy  wyliczali  wszystkich  dowodów  czci 
oddawanej  mu  przez  polskich  królów :  dość  przypomieć» 
że  pierwszym  z  nich  był  Łokietek,  który  wieś  Piotro- 
win  ofiarował  dyecezyi  i  kościołowi  św.  Stanisława,  na 
znak ,  jak  mówi ,  swego  osobliwszego  ku  niemu  nabo- 
żeństwa; ostatnim  był  Stanisław  August,  który  jedyny 
kościół  polski  w  Rzymie,  pod  wezwaniem  św.  Stani- 
sława przez  Hozyusza  zbudowany,  swoim  kosztem  od- 
nowił i  przyozdobił.  Pominiemy  również,  że  do  końca 
XIII  wieku  imiona  Stanisława  i  Stanisławy  coraz  czę- 
ściej dzieciom  na  chrzcie  dawano^  pominiemy  kościoły 
pod  temże  wezwaniem  stawiane,  cudowne  uzdrowienia 
przypisywane  Świętemu  przez  jego  biografów  aż  do 
końca  XVII  wieku;  przejdziemy  do  faktów  ogólnych. 

Najważniejszym  faktem,  który  o  losie  państwa  roz- 
strzygnął, było  przywrócenie  dynastyi  Piastów  -korony 
królewskiej.  Wprawdzie  niepodobna  wy\Vieść  dokumen- 
tami, że  koronacya  Przemysława  i  Łokietka  przyszła 
w  następstwie  wielkiego  aktu  religijnego,  dokonanego 
przez  Prandotę  w  Krakowie.  Na  takie  rzeczy  dokumen- 
tów  zazwyczaj  niema;  wiadomo  tylko,  że  nie  inne  było 
w  Polsce  powszechne  o  tem  przekonanie  w  XIII  i  XIV 
stuleciu.  Rodzina  Piastów,  przyczyniając  się  do  kanoni- 
zacyi  Stanisława  w  Rzymie  i  razem  z  całym  narodem 
składając  mu  hołd  uroczysty  w  Krakowie,  obmyła  się 
z  krwi  Męczennika,  która  ją  przez  długie  pokolenia  ści- 
gała, dopełniła  dwu  wiekowej  pokuty,  zaczętej  przez 
Hermana,  Prawda  jest,  nie  odrazu  potem  ustaliły  się 
losy  Polski;  owszem  sroższe  chwilami  spadały  klęski: 
złe  wysilić  się  musiało,  zanim  ustąpiło.  Ale  i  to  pra- 
wda, że  zaraz  po  kanonizacyi,  jawią  się  w  Piastowiczach 
oznaki  zdrowego  ducha:  zaprzestano  zrywać  się  na  Bo- 
lesława zwierzchniego  pana,    zgnieciono  pogańskich  Ja- 
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dźwingów,  podjęto  na  Świętopełka  poznańskiego  wspól- 
ną wyprawę,  czego  od  dawna  nie  widziano;  fatalne  na- 
stępstwa podziału  budziły  coraz  żywiej  i  ogólniej  chęó 
zbliżenia  do  siebie  piastowskich  dzielnic.  Tej  zacnej 
chęci  stało  się  tłumaczem  duchowieństwo.  I  Przemysław 
i  Łokietek  ma  już  biskupów  za  sobą;  oni  to  uzyskują 
w  Rzymie  przyzwolenie  na  koronacyę  i  tego  aktu  re- 
stauracyi  narodowej  dopełniają  uroczyście. 

Zanim  wszakże  ta  radosna  mogła  nadejść  chwila, 
już  pierwszy  książę,  który  po  kanonizacyi  zasiadł  na 
tronie  zwierzchniczym,  przyjął  Stanisława  za  patrona 
państwa.  Mamy  tego  dowód  na  pieczęci  majestatycznej 
Leszka  Czarnego.  Rysunek  tego  pięknego  zabytku  ogło- 
sił nasz  sędziwy  i  zasłużony  kolega  p.  Teofil  Żebraw- 
ski.  Pieczęć  przedstawia  biskupa  sprawującego  najświęt- 
szą ofiarę,  nad  głową  jego  napis:  S.  Słanis/aus;  z  dru- 
giej zaś  strony  ołtarza,  monarcha  klęczący  modli  się 
do  niego.  Niektórzy  rozumieją,  że  rysunek  przedstawia 
jeszcze  pokutującego;  nam  się  to  tłumaczenie  nie  zdaje. 
I  przybór  rycerski  księcia,  i  miecz  u  boku,  i  sztandar 
nad  nim  rozwinięty,  nie  są  to  znamiona  pokuty;  raczej 
powiedzieć  trzeba,  iż  Leszek  w  tem  przeświadczeniu,  że 
expiacya  już  spełniona,  siebie  i  państwo  swoje  oddaje 
z  ufnością  pod  opiekę  Świętemu. 

Zresztą,  pieczęć  Leszka  wyraża  to  tylko,  co  się 
niezmiennie,  przez  następne  powtarzało  wieki.  Wiado- 
mo, że  każdy  z  królów  polskich,  dniem  przed  korona- 
cyą,  szedł  uroczyście  na  Skałkę  uczcić  miejsce,  na  któ- 
rem  Stanisław  poległ;  poczem  każdy  z  nich  wracał  do 
katedry  i  przy  grobie  Patrona  Polski  siebie  i  rządy 
swoje  jemu  polecał.  Odkąd  nastał  ten  zwyczaj  nie  wie- 
my z  pewnością;  Szajnocha  domyśla  się,  że  od  pierw- 
szej koronacyi,  jaka  się  odbyła  w  Krakowie,  to  jest  od 
Łokietka,  i  rzecz  to  prawdopodobna.  Najdawniejszy  ślad 
tego   obrzędu,   znajduje  się   w  archiwach   kapituły   kra- 
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kowskiej,  z  czasów  Aleksandra.  Przy  pontyfikale  ręko- 
piśmiennym kardynała  Fryderyka,  przed  ceremoniałem 
koronacyi ,  zamieszczona  jest  wzmianka  w  rubrykach , 
źe  król  wraz  z  prymasem,  biskupami  i  całym  dvirorem, 
ma  się  udać  na  Skałkę ,  aby  się  pomodlić  do  św.  Stani- 
sława, skąd  wróciwszy  znajdować  się  będzie  z  asystą  na 
nieszporach  przed  trumną  Świętego.  Czytamy  o  Bato- 
rym, źe  przed  koronacyą  na  Skałce  był  i  spowiedź  tam 
odprawił.  O  Władysławie  lY"^  mówi  świadek  spólczesny : 
>Po  obiedzie  jechał  Król  Jmć  na  Skałkę,  gdzie  przez 
nieszpór  będąc,  który  Jmć  Ks.  arcybiskup  celebrował, 
wedle  dawnego  królów  polskich  zwyczaju,  padłszy  przed 
ołtarzem  św.  Stanisława,  za  się  i  za  przodka  swego  Bo- 
lesława przepraszał  i  za  patrona  sobie  brał,  a  drugiego 
dnia,  u  grobu  jego,  na  zamku  komunikował*.  Toż  samo 
o  Janie  III  i  Auguście  II  i  aź  do  końca.  Jednak  są  wy- 
jątki, a  jak  bolesne !  Dwaj  tylko  królowie,  przed  wzięciem 
korony,  nie  odbyli  pielgrzymki  na  Skałkę,  nie  polecali 
swoich  rządów  Męczennikowi  u  jego  grobu  w  katedrze: 
Leszczyński  i  Poniatowski ;  obaj  koronowali  się  w  War- 
szawie. Czyż  potrzebujemy  przypominać,  że  obaj  nie  za- 
chowali korony  na  swej  głowie,  z  kraju  wydaleni,  umarli 
wśród  obcych!  Fakt  to  dziwny;  nie  myślimy  go  bynaj- 
mniej tłumaczyć,  ani  żadnych  zeń  wyciągać  wniosków; 
ale  zapisać   go  tutaj    było  naszym   obowiązkiem. 

Jak  Polska  tak  i  Litwa  z  nią  zbratana,  od  samego 
przyjęcia  wiary  chrześcijańskiej,  uznawała  w  Stanisławie 
swego  opiekuna.  Pisze  Długosz,  że  »w  roku  1387,  król 
Władysław,  zjechawszy  dla  ochrzczenia  Litwy,  założył 
w  Wilnie  kościół  pod  wezwaniem  św.  Stanisława,  prze- 
sławnego biskupa  i  męczennika,  iżby  dwa  narody  pol- 
ski i  litewski,  które  jednością  wiary  i  berła  połączył, 
wspólnego  także  miały  patrona  i  orędownika,  i  aby  u 
I-itwinów  .trwała  wieczna  pamięć,  że  za  sprawą  Polski 
wydobyli  się  z  ciemnoty  pogańskiej*. 
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Dzień  27.  września  jest,  jak  wiadomo,  świętem  prze- 
niesienia kości  Św.  Stanisława  ze  Skałki  do  katedry, 
czego  dokonał  biskup  Lambert.  Była  to  pierwsza  cześć 
oddana  przez  Polaków  Męczennikowi  i  jakoby  zapo- 
wiedź późniejszej  a  o  wiele  głośniejszej.  I  w  tymże  dniu, 
27.  września,  Polacy  w  bitwie  pod  Płowcami,  odnieśli 
przeważne  nad  wrogiem  zwycięstwo,  pierwsze  po  kano- 
nizacyi  i  pierwsze  tego  znaczenia  od  dwóch  blizko  wie- 
ków. A  to  zwycięstwo  było  także  zapowiedzią  daleko 
świetniejszego  tryumfu,  bitwy  pod  Grunwaldem.  Opisu- 
jąc ten  najwspanialszy  oręża  polskiego  czyn,  Długosz 
mówi:  »Niektórzy  z  rycerzy  krzyżackich  opowiadali,  a 
nie  była  to  baśń  płocho  uklecona,  ale  powieść  dowo- 
dnie i  wszędy  powtarzana,  że  przez  wszystek  czas  trwa- 
jącej bitwy,  widzieli  po  nad  wojskiem  polskiem  osobę 
w  stroju  biskupim,  która  błogosławiła  Polakom  i  wal- 
czących ciągle  podnosiła  w  boju,  niewątpliwie  obiecując 
im  zwycięstwo...  Mniemano,  że  to  był  św.  Stanisław, 
i  że  za  jego  przyczyną  Polacy  tak  świetne  odnieśli  zwy- 
cięstwo*. Król  Jagiełło  na  znak  swej  wdzięczności  ka- 
zał zawieźć  do  Krakowa  chorągwie  i  u  grobu  św.  Sta- 
nisława je  złożyć.  Przy  tymże  grobie  składał  Tarnow- 
ski chorągwie  obertyńskie,  Ostrogski  kaniowskie,  tam 
znoszono  buńczuki  zabrane  na  Tatarach  pod  Kłeckiem, 
Wiśniowcem,  (które  u  Niemców  za  brody  krzyżackie 
długo  uchodziły)  i  —  żeby  wszystkiego  nie  wymieniać  — 
tam  i  Sobieski  trofea  z  pod  Wiednia  zawiesił. 

Przypomnijmy,  że  najzasłużeńszy  z  historyków  na- 
szych, Długosz,  którego  dzieło  wiekopomne  długo  za 
arcana  tmperii  Polonorum  uważano,  a  dziś  za  skarbiec 
tradycyi  polskiej  posłużyć  nam  może,  był  także  szcze- 
gólnym Św.  Stanisława  czcicielem.  Xa  wielu  kartach 
Historyi  swojej  zostawił  tego  dowód  wymowny,  naj- 
dokładniejszą jego  biografię  napisał,  ku  chwale  jego 
zmurował  świątynię  w  Szczepanowie,    zbudował  kościół 
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i  klasztor  na  Skałce  i  w  nim  Paulinów  pomieścił.  Jego 
zwłoki  spoczywają  w  krypcie  pod  ołtarzem,  pod  któ- 
rym Św.  Stanisław  został  zabity,  jakby  w  ten  sposób 
i  po  śmierci,  cześć  swoją  dla  Męczennika  chciał  wyzna- 
wać. —  Grób  ten  przez  wieki  zaniedbany,  dzisiaj  skrzę- 
tną, cliwalebną  zabiegliwością  w  piękny  zamienia  się 
pomnik;  a  obok  niego  znajdą  swe  miejsce  i  ci,  co  ta- 
lentem i  poczciwą  pracą  stali  się  zaszczytem  polskiego 
piśmiennictwa. 

Nawet  wiek  XVIII,  z  tylu  miar  smutny,  tak  mało 
swemi  pojęciami,  obyczajami  i  swoją  niesławą  do  da- 
wnej Polski  podobny,  nie  przeminął  całkowicie,  i  dzie- 
jów naszych  nie  zamknął,  bez  oddania  czci  Stanisławowi. 
Po  ogłoszeniu  konstytucyi  3.  maja,  gdy  w  roku  1792 
miano  obchodzić  jej  rocznicę,  umyślono  oddać  dzieło 
odrodzenia  Polski  pod  opiekę  jej  wielkiego  Świętego. 
W  tym  celu  proszono  papieża,  aby  uroczystość  św,  Sta- 
nisława, w  kraju  naszym,  przeniósł  na  dzień  3.  maja. 
Choć  papież  przychylił  się  do  prośby,  myśl  nie  weszła 
w  wykonanie.  Konfederacya  targowicka,  objąwszy  rzą- 
dy, domagała  się  w  Rzymie  aby  postanowienie  papieskie 
było  odwołane.  I  tak  się  stało;  dzień  3.  maja,  rocznica 
konstytucyi,  pozostał  i  dla  Polski,  dla  Polski  szczegól- 
niej  —  dniem    Znalezienia  krzyża  Pańskiego. 

Najpierwszą  z  ziem  polskich,  która  po  rozbiorze, 
straciła  swego  patrona ,  była  Galicya.  Cesarz  Józef  II, 
który  wszystko  na  nowo  a  po  swojemu  lubiał  urzą- 
dzać, uznał,  że  każdy  kraj  monarchii  Habsburgów  może 
mieć  tylko  jednego  patrona,  a  że  w  Galicyi  wschodniej 
czczono  przytem  św.  Michała,  więc  św.  Stanisław  usu- 
nięty. Dzisiaj,  gdy  tyle  ran  przeszłości  zostało  w  tym 
kraju  szczęśliwie  zagojonych,  czy  nie  należałoby  i  tę 
stratę  nagrodzić  i  przywrócić  Galicyi  dawnego  ziem 
piastowskich  i  jagiellońskich  opiekuna?  Oto  co  mówi 
ojciec    historyków    naszych:    »Objawionem    to    było   lu- 
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dziom  świątobliwym,  te  za  karę  zbrodni  popełnionej  oa 
Słudze  Bożym,  przez  króla  Bolesława  i  jeg'o  rycerstn'o. 
Królestwo  polskie  wraz  z  ziemiami  doń  przynaleinemt, 
na  tyle  części  rozsiekanem  będzie,  na  ile  rozsiekane  było 
ciało  Świętego;  i  że  po  kilku  wiekach,  gdy  Polacy  zo- 
staną upokorzeni  i  skruszeni  a  Bóg  przebłagfany,  zrosną 
się  znowu  te  części,  jako  zrosło  się  ciało  Męczennika, 
bez  żadnego  śladu  dawnej  blizny.  Której  to  przepowie- 
dni teraz  już  wiadomej,  spełnienie,  jako  wiek  poprzedni 
widział,  a  nasz  widzi  i  doświadcza,  tak  i  wiek  przyszły 
za  łaską  Chrystusa  Pana,  zobaczy*. 


IV. 


o  czci  świętych  Patronów  polskich'). 


Admirabilis  Deus  in  sanctis 
suis,  in  ąuibus  et  exemplum  nobis 
constituit  et  praesidium. 

Najprzewielebniejszy  Arcypasterzu  !  ^) 

Powiedziano  o  religii  katolickiej,  że  jest  przede- 
wszystkiem  religią  rozsądną,  i  ta  myśl  przychodzi  mi 
tutaj,  gdy  z  okazyi  uroczystości,  którą  dopieroco  odby- 
liśmy, pragnę  mówić  o  czci  ŚS.  Patronów  polskich.  Cóż 
w  istocie  rozsądniej szego,  jak  stawiać  ludziom  na  wzór 
wielkich  mężów  Kościoła,  wielkich  dobroczyńców  na- 
rodu! Alboź  można  wznieść  umysł  w  górę,  a  nie  oder- 
wać się  od  ziemi?  I  złe  i  dobre  przyciąga  do  siebie, 
jest  zaraźliwe,  i  niepodobna  jest  choćby  myślą  tylko  ob- 
cować z  jakimś  świętym  człowiekiem,  a  nie  doznać  na 
sobie  skutków  tej  błogiej  zarazy.  Cóż  roztropniejszego 
i  pożyteczniejszego  zarazem  jak  przyzywać  pomocy  wier- 
nych  sług    i   przyjaciół    Bożych!    Bóg    rządzi    światem. 


')  Kazanie  powiedziane  w  Krakowie,  na  Skałce,  d.  lO.  maja  1883. 
*)Kazanie  powiedziane  było  w  obecności  Najprz.  Jmć  X.  Dunajew- 
skiego, biskupa  krakowskiego. 
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rządzi  każdym  z  nas;  to  Jego  prawo  Pana  i  Stwórcy: 
i  nic  to  nie  znaczy,  czy  my  to  prawo  uznajemy  albo  nie, 
czy  o  niem  wiedzieć  chcemy  albo  nie  chcemy ;  to  nie 
ukróci  prawicy  Bożej  i  nie  przeszkodzi  temu,  by  swą 
władzę  najwyższą  nad  nami  sprawował.  Tylko  skutki 
Jego  rządów  mogą  być  dla  nas  całkiem  odmienne.  On 
rządzi  błogosławieństwem,  które  przynosi  Jego  święta 
między  nami  obecność,  kiedy  ją  życiem  i  modlitwą  do 
siebie  ściągamy;  lecz  jeżeli  w  sercu  naszem  i  w  pamięci 
niema  miejsca  dla  Niego,  wtedy  szeregiem  nieszczęść, 
ponownemi  klęskami,  piorunami  gniewu  swego  nam 
przypomina,  że  jest  Panem,  że  od  Niego  nasza  dola  lub 
niedola  zależy,  że  cześć  i  bojaźń  Jego  jak  pierwszym 
jebt  naszym  obowiązkiem ,  tak  pierwszym  warunkiem 
naszej  mądrości  i  poprawy.  Otóż,  i  błogosławieństwo 
Boże  dla  nas  wyprosić,  i  ciosy  gniewu  Bożego  od  nas 
odwrócić  może  Świętych  Pańskich  wstawienie  się  i  przy- 
czyna. Azaliż  Bóg  odmówi  czegokolwiek  tym,  którzy 
mu  za  życia  nic  z  siebie  nie  odmawiali?  Więc  prośby 
nasze,  za  ich  możne m  orędownictwem,  znajdą  łaskawe 
u  Pana  przyjęcie;  On  nie  spojrzy  na  na.szą  niegodność, 
widzieć  tylko  będzie  ich  miłość  i  zasługi. 

I  czyż  może  być  właściwsze  miejsce,  aby  o  nich 
do  Was  przemówić.  Najmilsi  Bracia,  niźli  tutaj,  gdzie 
padła  ta  święta  głowa,  którą  dopieroco  pobożnie  prze- 
nosiliśmy, gdzie  wylała  się  ta  święta  krew,  której  zie- 
mia polska  całą  swą  urodzajność,  całe  bogactwo  duchowe 
zawdzięcza!  Owi  Święci,  to  potomstwo  Stanisława;  to 
jak  on,  rzecznicy  i  wodzowie  nasi,  przez  których  Pan 
swoją  myśl  i  swoją  wolę  narodowi  objawiał.  Z  wysoko- 
ści, do  której  ich  Bóg  powołał,  patrzą  na  ten  naród, 
z  którego  wyszli,  gotowi  nas  wesprzeć  i  w  prywatnych 
i  publicznych  potrzebach,  bylebyśmy  tego  żądali.  Cze- 
kają modlitw  naszych.  Długo  czekają!...  Bo  choć  w  tej 
świątyni  i  w  tej  przesławnej  dyecezyi  wszystko  przypo- 
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mina  Stanisława,  wszystko  nim  żyje  i  jego  tradycyą ,  to 
jednak,  ze  smutkiem  powiedzieć  trzeba,  że  gdzieindziej 
tak  nie  jest,  że  gdzieindziej  i  o  nim  i  o  innych  Patro- 
nach polskich  jakby  zapomniano ;  zapomniano  tych  wiel- 
kich usług,  których  od  nich  doświadczaliśmy;  ów  żywy 
stosunek,  który  nas  z  nimi  wiązał,  jeśli  nie  zerwany  to 
nadwątlony  bardzo,  z  naszej  winy. 

Czy  nie  czas,  drodzy  Bracia,  odnowić  ten  święty 
węzeł?  Leży  to  w  naturze  nószej,  że  co  czcimy  i  ko- 
chamy, tego  dla  siebie  i  dla  drugich  pragniemy,  do 
tego  dążymy  całem  sercem.  Co  się  uwielbia  w  przeszło- 
ści, to  się  i  na  przyszłość  zasiewa.  Spróbujmy  więc  przy- 
pomnieć dawne  zasługi  naszych  ukochanych  Świętych, 
a  może  to  słowo  trafi  do  serc  waszych,  przez  was  przej- 
dzie do  innych ,  i  stare  nabożeństwo  do  Patronów  na- 
szych, dawną  tradycyę  polską  i  katolicką  w  duszach 
polskich  rozbudzi  na  nawo,  za  przyczyną  Pani  i  Królo- 
wej naszej  i  pod  Twojem  błogosławieństwem,  Najprze- 
wielebniejszy  Arcypasterzu. 

Zdrowaś  Marya. 


I. 

Jeden  z  dawnych  królów  francuskich,  odniósłszy 
walne  nad  nieprzyjacielem  zwycięstwo,  w  tych  słowach 
doniósł  o  niem  swej  żonie:  » Przyznaj  Pani,  iż  w  tym 
dniu  pamiętnym.  Bóg  się  okazał  dobrym  Francuzem «. 
Wyrażenie,  jakbyśmy  dziś  powiedzieli,  godne  szowini- 
zmu francuskiego,  ale  przynajmniej  o  tyle  lepsze,  że 
Bogu  przypisano  zwycięstwo,  czego  później  nie  czyniono. 
Jeśli  wolno  było  jednemu  z  najcelniejszych  francuskich 
kaznodziejów  użyć  w  kościele  tego  wyrażenia,  to  i  mnie 
tembardziej  wolno  będzie  powiedzieć,  że  nie  w  jednym 
tylko  dniu,   lecz    przez  całą   przeszłość   naszą,    Bóg   się 
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okazywał  Ojcem  niewymownie  dobrym  dla  Polski,  wy- 
rozumiałym bez  końca,  odwłocznym  w  karze,  pospie 
sznym  w  nagrodzie,  troskliwym  o  naszą  poprawę.  Jest 
między  Kościołem  Bożym  a  Polską  związek  głęboki, 
tajemniczy,  a  jednak  widny  w  swych  następstwach  dla 
oka,  którego  nie  zaślepiła  niewiara;  a  ta  nić  złota,  co 
nas  wiąże  z  Kościołem,  jak  przez  wieki  jaśniała  w  dzie- 
jach, tak  i  dzisiaj  przebija  jeszcze  w  naszem  życiu  co- 
dziennem.  Spróbujmy  usunąć  z  naszej?o  kalendarza  do- 
mowego to  wszystko,  co  wyszło  z  Kościoła,  a  wnet  się 
przekonamy,  że  nie  zostanie  w  nim  nic,  prócz  suchości 
i  nudów  powszedniego  życia.  Podobnie  i  z  historyą  na- 
szą;  gdybyśmy  wyrzucić  z  niej  chcieli  myśl  i  tradycyę 
katolicką,  czy  wielebyśmy  w  niej  znaleźli  rzeczy  go- 
dnych pamięci  i  chwały?  Tak  się  związały  z  sobą  te 
dwa  organizmy.  Kościoła  i  Polski,  że  co  jednemu  służy, 
tem  i  drugi  rośnie.  Każde  mocniejsze  zatętnienie  w  nas 
życia  katolickiego,  każde  szczersze  związanie  się  z  Ko- 
ściołem ,  krzepi  duszę  Polaka ,  krzepi  i  ducha  naro- 
du, przydaje  nam  spokoju,  czerstwości,  mocy  i  otuchy 
w  walce.  Przeciwnie,  każde  zachwianie  się  w  wierze, 
odstąpienie  od  zasad  i  przykazań  Kościoła,  sprowadza 
na  nas  niechybnie  dziwny  zawrót  i  majaczenie  w  gło- 
wach, rozstrój  w  duszy  i  w  życiu,  klęski  osobiste  i  naro- 
dowe, zwątpienie  i  w  końcu,  albo  zobojętnienie,  albo 
rozpacz.  Tak  jest  dzisiaj  i  tak  było  w  przeszłości.  Ka- 
żdą wielką  usługę  oddaną  przez  nas  Kościołowi,  Bóg 
odpłacał  sowicie  wzrostem  chwały  i  potęgi  państwa; 
i  naodwrót,  wszelkie  sprzeniewierzenie  się  interesom 
Kościoła  albo  ich  zaniedbanie,  ściągały  na  nas  szereg 
klęsk  i  niesławę;  —  że  tu  na  dowód  przypomnę,  z  je- 
dnej strony,  kanonizacyę  świętego  Stanisława,  nawró- 
cenie Litwy  albo  odsiecz  Wiednia,  a  z  drugiej,  fatalną 
sekularyzacyę  Prus  albo  równie  fatalną  o  Rusi  i  o  Unii 
niepamięć.    Prawdzi   się   co  do  joty   w  dziejach   naszych 
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to  słowo  Chrystusa  Pana:  ^szukajcie  naprzód  królestwa 
Bożego  i  jego  sprawiedliwości,  a  reszta*  —  ta  wielka 
reszta,  to  jest  moc,  bogactwo,  znaczenie  i  sława  naro- 
du —  obędzie  wam  przydaną«.  Tryumf  Kościoła,  gdzie- 
kolwielkbądź,  był  zawsze  wygraną  Polski  i  będzie  nią 
zawsze,  jak  ucisk  Kościoła  schodził  się  zawsze  z  cza- 
sem naszej  niedoli  i  naszego  podeptania  od  świata. 

Wszystko  to  są  rzeczy  znane,  ale  jednak  nie  do 
tyla,  aby  nie  było  potrzeby  od  czasu  do  czasu  ich  przy- 
pominać i  zatwierdzać  je  w  umysłach  nanowo.  Co  jest 
mniej  znane,  co  tendencyjnie  albo  przez  nieśmiałość 
w  naszych  czasach  bywa  pomijane,  to  udział  Świętych 
w  najważniejszych  naszych  wypadkach  dziejowych.  Bóg 
dał  nam  możnych  patronów,  i  o  nich,  na  wzór  owego 
króla  francuskiego,  powiedzieć  się  godzi,  iż  okazywali 
się  dobrymi  Polakami,  a  nie  w  jednym  tylko  dniu,  ale 
przez  całą  przeszłość,  za  życia  i  po  śmierci;  za  życia 
dając  silny  popęd  ku  dobremu,  prostując  ścieżki  Pań- 
skie przed  narodem,  po  śmierci  służąc  jako  wał  obron- 
ny odezłego :  eł  exemplum  et  praesidium. 

Na  umęczonych  kościach  św.  Wojciecha  oparła  się 
nasza  niezawisłość  polityczna.  Gdyby  nie  ofiara,  jaką 
on  poniósł  ze  swego  życia  z^  wiarę,  gdyby  nie  cześć, 
którą  wzbudził  w  Ottonie,  i  która  przywiodła  tego  osta- 
tniego do  Gniezna,  niełatwoby  nasz  Bolesław,  mimo  ca- 
łej swej  dzielności,  dokupił  się  uznania  od  cesarstwa, 
aniby  znalazł  był,  wśród  niemieckich  książąt,  życzliwych 
sprzymierzeńców,  którzy  mu  walkę  zbyt  nierówną  uła- 
twiali. Rzecz  to  już  przyznana  nawet  przez  historyków, 
których  o  stronność  dla  Kościoła  posądzać  nie  można. 
A  jak  grób  Wojciecha  stał  się  podwaliną  politycznej 
niepodległości,  tak  znowu  męczeństwo  Stanisława  wpro- 
wadziło Polskę  na  drogę  prawdziwej  cywilizacyi  i  mło- 
demu państwu  dało  chrzest  katolicki.  Bez  niego,  Polska 
pozostałaby  najpewniej   jakiemś  carstwem   słowiańskiem 
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na  wzór  Rusi,  z  monarchą  despotycznym,  któryby  pa- 
nem był  zarazem  Kościoła  i  kraju,  i  także  na  wzór 
Rusi,  skończyłaby  swój  żywot  w  niewoli  tatarskiej.  Że 
do  tego  nie .  przyszło,  że  owszem,  z  prób  i  zapasów  dwu- 
wiekowych  wyszła  odrodzona,  duchem  katolickim  na 
wskroś  przenikniona,  owoc  to  krwi  Stanisława.  Tę  jego 
wielką  usługę  dziejową,  to  piętno  cywilizacyjne,  które 
biskup  krakowski  ofiarą  swoją  wycisnął,  naród  uznawał 
przez  wszystkie  wieki,  czcząc  go  jako  swego  ojca.  Kiedy 
za  staraniem  naczelnika  piastowskiej  dynasty  i,  Kościół 
ogłosił  go  Świętym  i  z  Krakowa  rozesłano  jego  relikwie 
do  celniejszych  świątyń  rozdzielonej  Polski,  wnet  po- 
częły się  kleić  drobne  cząsteczki  piastowskiej  spuścizny 
i  zapomniana  korona  Chrobrego  zajaśniała  znowu  na 
głowie  polskiego  książęcia.  Płowce  i  Grunwald,  to  ta- 
kże dwa  dowody  opieki  naszego  Patrona;  nikt  pod 
Grunwaldem  nie  wątpił,  że  ta  największa  polskiego 
oręża  przewaga  owocem  była  modlitw  i  błogosławieństw 
świętego  biskupa. 

Książkęby  trzeba  napisać,  i  w  istocie  książki  o  tem 
pisano,  aby  wyliczyć  publiczne  i  prywatne  zasługi  Sta- 
nisława i  oznaki  wdzięczności  przez  naród  mu  składane. 
Kiedy  Jagiełło  swe  ojczyste  dzierżawy  połączył  z  Ko- 
roną, nie  miał  nic  pilniejszego  jak  razem  z  wiarą  kato- 
licką i  cześć  dla  naszego  Męczennika  przenieść  na  Li- 
twę, jakby  na  znak,  że  gdziekolwiek  ramię  Polski  do- 
sięga, tam  i  Stanisław  znanym  być  musi,  że  jej  pano- 
wanie a  nawet  jej  życie  od  czci  dla  niego  nieodłączne. 
A  jak  głęboko  było  to  zawsze  przez  Polaków  zrozu- 
miane i  poczute,  niechaj  z  pośród  mnóstwa  dowodów, 
ten  jeden  dobrze  znany,  wolno  mi  będzie  przypomnieć. 
Na  tem  miejscu  gdzie  wy.  Bracia  moi,  w  tej  chwili  się 
modlicie,  modlili  się  przez  wieki  królowie  nasi,  od  ł^o- 
kietka  począwszy  aż  do  Augustów.  Zanim  korona  Chro- 
brego  uwieńczyła   ich   skroń,   wstępem   do  ich   rządów. 
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przygotowaniem  się  do  królewskiej  godności,  była  piel- 
grzymka przez  nich  na  Skałkę  odbyta,  jak  my  ją. teraz 
odbyliśmy,  i  pokorna  do  Świętego  modlitwa,  aby  ich 
państwo  i  panowanie  przyjął  łaskawie  pod  swoją  opiekę. 
Wielkie  serca  tu  błagały  Pana,  i  nie  pierwsza  z  oczu 
waszych  łza  spłynęła  na  tern  miejscu  za  Kościół  i  oj- 
czyznę !.., 

Bóg  przez  świętych  prowadzi  narody  po  drogach, 
które  dla  nich  przeznaczył,  choć  one  o  tęm  nie  wie 
dzą;  biada  narodowi,  w  którym  zabraknie  świętości 
albo  czekają  go  straszne  krzyże,  albo  dni  jego  już  poli 
czone.  Po  Stanisławie  Jacek,  wielki  sługa  Boży,  wielki 
chorąży  narodu.  On  pierwszy  wytknął  tor,  którym  Pol 
ska,  krwią  Stanisława  w  zasadach  katolickich  utwier 
dzona,  kroczyć  miała  później  w  swym  historycznym  roz 
woju.  Głosząc  wiarę,  szedł  on  naprzód  ku  wschodowi 
i  na  północ,  jak  i  jej  miało  to  być  zadaniem.  W  Prze- 
myślu, Haliczu  i  w  Kijowie,  jak  w  Gdańsku  i  Rydze,  on 
pierwszy  kościoły  budował,  przy  nich  swych  braci  zo- 
stawiał, a  gdzie  łacińska  stanęła  świątynia,  tam  i  wnet 
polska  kupiła  się  osada;  i  tak  powoli  zbierały  się  ka- 
mienie do  późniejszej  wspaniałej  budowy,  którą  Jacek 
w  natchnieniu  Bożem  dla  nas  zakreślił.  Jak  daleko  do- 
szło jego  słowo  apostolskie,  tak  daleko  dojść  miało,  we 
dwa  lub  trzy  wieki  później,  panowanie  polskiego  słowa 
i  polskiego  oręża. 

Mamże  wspominać  o  trzebnickiej  Jadwidze,  która 
przybraną  ojczyznę  jak  własną  ukochała^  a  żyjąc  w  cza- 
sach największej  niedoli  i  rozdarcia  Polski,  wszystkich 
starań  dokładała,  by  skłóconych  książąt  pojednać,  zwią- 
zać ich  razem  przeciw  pogańskiej  dziczy,  i  gdy  ta  dzicz 
od  wschodu  nadbiegła y  własnego  syna  dała  na  ofiarę! 
Obok  niej  jakże  piękna,  jakże  wzniosła  swą  czystością, 
swym  rozumem,  swojem  męstwem,  Święta  Kinga!  Je- 
śli waśnią  domową   zubożała   Polska   mogła  się   zdobyć 
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wówczas  na  jakąś  od  Mongołów  obronę,  jej  to  b\*ło 
zasługą,  ofiarą  jej  posagu,  za  który  po  trzykroć  hufce 
polskie  wysyłała  do  boju ;  jak  później,  gdy  powódź  bar- 
barzyńców odpłynęła,  skarbami  serca  swego,  ona  rato- 
wała spustoszoną  ziemię,  wygłodzoną  ludność.  Zapra- 
wdę, nie  wiedzieć  co  w  niej  bardziej  podziwiać:  łiart 
męski,  czy  miłosierdzie  Świętej,  dzielność  monarchini, 
czy  pokorę  mniszki !... 

A  o  tej  drugiej  Jadwidze,  doprawdy,  to  już  zbyte- 
czna tu  mówić,  tak  ona  drogą  sercu  polskiemu,  taką 
cześć  i  wdzięczność  mamy  dla  niej  wszyscy.  Najwyższe 
poświęcenie,  na  jakie  niewiasta  zdobyć  się  może,  uczy- 
niła z  siebie  dla  dobra  Kościoła  i  kraju;  miliony  dusz 
pozyskała  niebu,  trzy  wieki  potęgi  i  chwały  zapewniła 
Polsce.  A  po  tej  ofierze,  już  raczej  duchem  niż  ciałem 
żyjąc  na  tej  ziemi,  była  jej  Aniołem  Stróżem.  Troskliwa 
o  związek  Polski  z  Litwą,  o  prawa  Korony  do  Rusi, 
jej  to  w  znacznej  części  dziełem,  że  na  Rusi  po  polsku 
dziś  mówią,  że  chwałę  Boga  i  Jego  Świętych  w  tym 
języku  głoszą.  Semper  de  pace  solliciłaj  de  salute  patriae 
curiosa  —  jakże  ona  zapobiegała  każdemu  niebezpie- 
czeństwu, każdą  potrzebę  zdaleka  obmyślała,  każdą  nie- 
prawość usunąć  starała  się;  Boga  nadewszystko  uko- 
chawszy, kraj  ten  w  Bogu  ukochała,  i  Bóg  dał  jej  taką 
mądrość  i  miłość,  że  drugiej  niewiasty,  podobnej  do  Ja- 
dwigi, w  naszych  dziejach  nie  znajdzie.  Nic  jej  nie  bra- 
kowało, by  Kościół  uznał  jej  świętość,  ani  cnót  heroi- 
cznych, ani  krzyżów  i  upokorzeń,  ani  cudów,  które  po- 
wtarzały się  przy  jej  grobie,  ani  czci  wiernych  przez 
cały  wiek  XV,  nic,  prócz  naszej  staranności!  Kiedy 
przed  niewielą  laty  proszono  Piusa  IX,  aby  Joannę 
d'Arc  ogłosił  świętą:  »zrobię  to  najchętniej,  odrzekł  Pa- 
pież, tylko  dajcie  dowody,  że  tego  Bóg  chce;  pokażcie 
jej  cuda  pośmiertne*.  Tak  i  z  naszą  Jadwigą.  Prośmy 
o   takie   dowody,    prośmy,    aby   odnowiły   się    te   cuda, 
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które  temu  cztery  wieki  przy  jej  grobie  były  głośne, 
a  może  Bóg  da,  że  co  się  dawniej  zaniedbało,  to  dzisiaj 
da  się  jeszcze  odrobić,  i  źe  ta,  która  dla  narodu  była 
niegdyś  ukochaną  matką,  stanie  się  dzisiaj  jego  opie- 
kunką w  niebie !... 

Te  trzy  święte  niewiasty,  obok  innych,  jak  Salo- 
meą, Bronisława,  Jolanta,  pozostaną  na  zawsze  ideałem 
polskiej  kobiety,  świętym  i  uroczym  wzorem  dla  dzie- 
wicy, żony,  matki  i  wdowy.  Polka  o  tyle  wyższą  jest 
od  niejednej  cudzoziemki,  źe  sprawy  Kościoła  i  sprawy 
ojczyzny  nigdy  dla  niej  obojętne  nie  będą;  o  tyle  wyż- 
szą od  mężczyzn,  iż  nigdy  Kościoła  od  ojczyzny  nie 
oddzieli.  Niewiasta  wierzy  w  to,  w  co  nikt  jeszcze  nie 
wierzy  lub  w  co  już  wszyscy  wierzyć  przestali,  a  ta  jej 
wiara  głęboka,  ta  jej  nadzieja  wbrew  nadziei,  talizma- 
nem jest  naszego  życia,  rękojmią  odrodzenia. 

II. 

W  wieku  XV  Kraków  był  miastem  Świętych. 
W  jego  murach  żyją;  mistrz  chrześcijański  i  miłosier- 
nik  wielki,  Jan  Kanty;  mężowie  apostolscy,  jak  Szy- 
mon z  Lipnicy,  Jan  z  Dukli,  Świętosław;  pokutnicy,  jak 
Stanisław  Kazimirczyk,  Michał  Gedroyc,  Izajasz  Boner 
i  królewski  młodzieniaszek  Kazimirz.  Śliczne  to  grono 
Świętych  wydała  akademia  krakowska,  gorliwość  kra- 
kowskich biskupów  i  potęga  słowa  i  przykładu  Kapi- 
strana;  podobnego  jemu  nie  znajdzie  wówczas  w  Eu- 
ropie, chyba  we  Włoszech.  Bóg  gromadził  w  starej 
królestwa  stolicy  silny  zapas  wiary  i  świętości,  aby 
wstrzymać  i  przetrzymać  inwazyę  protestantyzmu,  jaka 
z  wiekiem  następnym  miała  spaść  na  Polskę.  Jednym 
z  najcichszych  pomiędzy  nimi,  choć  z  królewskiego  rodu, 
był  Kazimirz;  życie  jego  przebrzmiało  w  takiem  ukry- 
ciu,  źe   ledwo   ślad  jakiś   po   nim   w  historyi   pozostał. 
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Jakże  głośnym  stał  się  on  za  to  po  śmierci !  Co  Święty 
Piotr  wyrzekł  do  pierwszych  chrześcijan:  » postaram  się, 
bym  i  po  zejściu  mojem,  często  miał  was  w  pamięci*, 
to  i  Kazimirz  mógł  do  swych  rodaków  powiedzieć;  i  tej 
jego  pośmiertnej  pamięci  przytoczę  dowód. 

Kiedy  brat  jego,  król  Zygmunt  zatrudniony  wojną 
od  Zachodu  z  przeniewierczym  Krzyżakiem,  musiał  był 
na  Wschodzie  zostawić  bezbronne  granice,  armia  mo- 
skiewska najechała  Litwę.  Wyruszyło  przeciw  niej  kilka 
tysięcy  rycerstwa,  bo  na  razie  większej  siły  zebrać  się 
nie  dało.  Wojsko  moskwiewskie  rozłożyło  się  po  prawej 
stronie  Dźwiny,  której  przeprawy  bronili  Polacy,  sto- 
jąc pod  Różaną  z  lewej,  strony,  i  nie  myśląc  bynajmniej 
o  zaczepieniu  mocniejszego  nieprzyjaciela.  Wtem,  nie- 
spodzianie, przed  obozem  polskim  zjawia  się  młodzie- 
niec w  śnieżnych  szatach,  nadobnej  i  wspaniałej  postaci, 
i  unosząc  się  w  powietrzu  i  podniósłszy  rękę,  woła  do 
swoich:  za  mną  y  za  tnną  bracia  I  Rycerstwo  odgadło  od- 
razu,  kto  był  ten  wódz,  co  ich  wzywa  do  boju;  •Kazi- 
mirz, Kazimirz !«  zawołali  i  rzucili  się  w  rzekę.  Zjawisko 
było  tak  uderzające,  wrażenie  tak  potężne  i  wszystko 
się  stało  z  tak  niewypowiedzianą  szybkością,  że  zanim 
Moskwa  miała  czas  uszykować  się  do  boju,  już  Litwa 
siedziała  jej  na  karku,  gromiąc,  siekąc,  pędząc  przed 
sobą.  Krótko  trwała  walka;  z  sześćdziesięciotysięcznej 
armii  część  legła  na  placu,  reszta  uciekła  na  cztery  wia- 
try; tryumf,  o  którym  nikt  nie  marzył,  był  zupełny. 
Stało  się  to  w  roku  15 19. 

W  sześćdziesiąt  lat  później,  król  Stefan  dla  ucz- 
czenia świętego  miejsca,  w  którem  Królewicz  się  obja- 
wił, kazał  zbudować  w  Różanie  kościół  i,  wraiz  z  kole- 
gium, oddał  go  Jezuitom.  I  w  tej  świątyni  ukazał  się 
znów  Kazimirz ;  tą  rażą  nie  swoim,  lecz  nieprzyjacielowi. 
Było  to  za  Jana  Kazimirza;  Szeremetiew  z  wielką  ar- 
mią zalał  pół  Litwy,   a  przyszło  mu  to   tem   łatwiej,    że 
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Rzeczpospolita  z  wielu  naraz  stron  przyciśnięta,  o  od- 
parciu nowego  wroga  myśleć  w  pierwszej  chwili  nie 
mogła.  Kazimirz  czuwał,  aby  Moskwa  miast  i  koi^ciołów 
nie  niszczyła  i  o  to  wodza  w  okolicach  Połocka  strofo- 
wał. Zapytywał  Szeremetiew  miejscowych  obywateli,  ja- 
cyby  byli  Patronowie  tego  kraju?  »Jozafat«,  odpowie- 
dziano. »Wiemci  ja  o  nim,  ale  to  nie  ten«.  »Więc  Kazi- 
mirz€,  rzekli.  »Ah,  tak,  tak,  odpowiedział,  zawsze  on 
dla  nas  był  ciężki !«  Zdarzyło  się  w  ciągu  tej  kampanii, 
źe  wojsko  moskiewskie  przechodziło  przez  Rożanę ,  a  że 
to  był  dzień  skwarny,  Szeremetiew  kazał  konie  wpro- 
wadzić do  kościoła.  Znowu  Królewicz  ukazał  się  jemu 
i  wtedy  to  wyrzekł  ową  pamiętną  przepowiednię;  »Grze- 
chy  Polaków  ściągnęły  na  nich  zasłużoną  karę,  którą 
długo  cierpieć  będą  musieli,  ale  w  końcu  Bóg  da  się 
przebłagać,  a  schyzmę  za  Wołgę  przepędzi!*  Od  dwóch 
wieków  te  słowa,  i  w  Rosyi  i  u  nas  są  znane  i  w  wielu 
księgach  zapisane;  i  w  twardych  przeprawach,  przez 
które  nasza  Litwa  ukochana  przechodzi,  dla  wielu  są  po- 
krzepieniem i  do  wytrwania  zbawienną  zachętą. 

Nie  chciałbym,  moi  Bracia,  przedłużać  zbytecznie 
tej  mowy  i  cierpliwości  waszej  nadużywać ;  więc  w  krót- 
kich tylko  słowach  wspomnę  o  innych  Patronach.  A  na- 
przód o  Janie  Kantym,  opiekunie  nauczycieli  i  mło- 
dzieży uczącej  się,  dziś  od  wielu  zapomnianym,  którego 
Stolica  Święta  dała  narodowi  za  Patrona,  w  chwili 
gdyśmy  zaczynać  mieli  pogrobowe  życie.  »0  Ty,  który 
nikomu  nie  odmówiłeś  za  życia  (O  qui  negaslt  nemintj 
woła  Brewiarz  katolicki),  Janie  chwalebny,  strzeż  swego 
ojczystego  królestwa;  o  to  cię  proszą  mieszkańcy  Pol- 
ski i  całego  świata !«  Niebywałym  w  dziejach  przykła- 
dem, papież  Klemens  XIII  kazał  wpisać  tę  modlitwę  za 
kraj  pojedynczy,  za  Polskę,  do  modlitw  powszechnego 
Kościoła,  snąć  dlatego,  byśmy  wśród  pokus  i  ciemności 
pogrobowych  nie  zboczyli  z  drogi. 
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. .  O  Stanisławie  Kostce  cóż  powiem  ?  I  tu  znowu^ 
osobnegoby  potrzeba  kazania,  aby  opowiedzieć  tylokro- 
tne objawy  jego  pośmiertnej  troskliwości  i  tej  żywej  czci 
i  wdzięczności,  którą  naród  temu  anielskiemu  młodzie- 
niaszkowi okazywał.  Czem  Stanisław  biskup  był  dla 
Polski,  od  XIII  do  XV  wieku,  tem  Stanisław  Kostka 
był  przez  cały  wiek  XVIL  I  w  wojnie  chocimskiej 
i  w  wielkiej  bitwie  pod  Beresteczkiem  i  w  kilku  jk)- 
mniejszych  potyczkach  z  tego  czasu,  znaną  była  i  po- 
wszechnie uznawaną  nadziemska  interwencya  Stanisła- 
wa Kostki;  i  pod  wpływem  tego  ogólnego  przekonania 
i  usilnych  próśb  z  Polski,  od  królów,  senatorów^  bisku- 
pów i  miast,  Stolica  vŚwięta  uznała  go  błogosławionym 
i,  także  wbrew  zwyczajowi,  pierwej  nim  był  kanonizo- 
wany, dała  go  Polsce  za  jednego  z  głównych  Patronów. 
Nakoniec,  ostatni  z  kanonizowanych,  św.  Jozafat, 
przesławny  Apostoł  Rusi,  o  którym  powiedzieć  trzeba, 
że  poioton  jest  na  upadek  i  na  powsłanie  wielu  ^  i  łia 
znak,  któremu  sprzeciwiać  się  będą;  i  którego  Pius  IX 
postawił  na  ołtarzu,  aby  nam  w  ciężkiej  zaprawdę  chwili, 
dać  nowego  u  Boga  przyczyńcę  i  przypomnieć,  tak  do- 
brze nam  jak  Rusinom,  świętą  względem  Unii  powin- 
ność, ani  przez  nich,  ani  przez  nas,  nigdy  wiernie  nie- 
spełnioną. 


Od  Wojciecha  aż  do  Jozafata,  ileż  to  cudownych 
zdarzeń  w  dziejach  naszych,  ile  dowodów  troskliwości 
Świętych  Patronów  o  los  kraju,  ile  gorącego  udziału 
w  potrzebach  i  niebezpieczeństwach  ojczyzny!  I  wszyst- 
ko to  trwa  i  powtarza  się  przez  całą  przeszłość,  aż  do 
końca  XVII  wieku.  Ale  nie  dłużej ;  później  te  nadziem- 
skie pomoce  ustają,  już  ich  zgoła  nie  widać!...  A  dla- 
czegóż tak?  Dlaczego  w  epoce,  w  której  największe 
gromy  spadały  i  ^padają  na  Polskę,  dlaczego  w  XVIII 
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i  XIX  wieku,  nikt  nie  słyszał,  nie  czytał,  żeby  który 
Święty  polski  zstąpił  z  nieba  i  przyniósł  ratunek  w  na- 
szych biedach,  których  jest  tak  wiele?  Dlaczego  nie 
przychodzą  nam  z  pomocą  w  czasie,  w  którym  ona  naj- 
pożądańsza?  To  tajemnica,  jednak  nie  tak  znowu  za- 
kryta, aby  jej  okiem  wiary  przeniknąć  nie  było  podo- 
bna. > Wszystkie  rzeczy  mają  swój  czas,  mówi  Mędrzec 
Pański,  ofnnia  iempus  habent.  Jest  czas  szczepienia  i  czas 
wyrywania  tego,  co  zaszczepiono* ;  czas  zasługi  i  czas 
kary.  Można  karę  uprzedzić  żalem  i  pokutą,  ale  gdy 
chwila  sposobna  minie  nieużyta,  kara  musi  wypełnić  się 
aż  do  dna.  Mówi  niemiecki  poeta:  »Młyn  Boży  miele 
zwolna,  ale  miele  aż  do  ziarnka;  i  choć  długo  się  ocią- 
ga, nic  nietkniętem  nie  zostawi*.  Jest  i  druga  przyczyna, 
której  uczy  katechizm.  Bóg  zna  potrzeby  nasze,  ale  chce, 
abyśmy  o  ich  zaspokojenie  prosili.  Czy  wiele  u  nas  mo- 
dlitwy? Zeszłego  roku  zesłał  Bóg  na  ten  kraj  klęskę 
deszczów,  które  najbujniejsze  urodzaje  w  połowie  zni- 
szczyły. Czy  wielu  ludzi  prosiło  o  odwrócenie  tej  klę- 
ski? Jeden  się  modli,  dziesięciu  przeklina;  kogóż  Bóg 
ma  wysłuchać?  Każdemu  narodowi,  miastu  i  parafii  dał 
w  niebie  Orędowników  i  żąda,  iżbyśmy  ich  pomocy 
przyzywali.  Oni  możni  są  w  potrzebie  choćby  cudem 
nas  poratować,  lecz  możni  jedynie  naszą  w  nich  ufno- 
ścią i  modlitwą  do  nich ;  bez  próśb  ludzkich  nic  oni  za- 
zwyczaj dla  ludzi  nie  mogą.  Tak  Bóg  postanowił  mą- 
drze i  opatrznie,  i  my  temu  podlegać  musimy. 

A  teraz  pozwólcie  zapytać,  drodzy  Bracia,  cóż  my 
wiemy  o  Świętych  Patronach  Polski;  jaką  cześć  im  od- 
dajemy; czy  swoje,  a  zwłaszcza  kraju  i  Kościoła  po- 
trzeby, polecamy  ich  opiece?...  Bezwątpienia,  Kościół 
odprawia  ich  officia,  zakony  modlą  się  do  polskich  Świę- 
tych, zwłaszcza  kiedy  wyszli  z  ich  grona,  chłop  polski 
czci  Św.  Stanisława  i  swoich  bliższych  Patronów  —  ale 
reszta  narodu?...    Mianowicie  też  klasa  możniejsza,   wy- 
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khzatcona,   ktura  choć  całym  narodem   nie  jest,  jednak 

0  losach  jego  decyduje,  cói  wie  o  Patronach  polskich; 
czy  kiedykolwiek,  w  największej  nawet  niedoli,  przyj- 
dzie jej  na  myśl  zażądać  ich  orędownictwa;  czy  przy- 
puszcza, iż  się  to  przyda  na  co?  Nawet  osoby  pobożne 
nie  czynią  pod  tym  względem  wyjątku.  Pewna  niewia- 
sta, szczerze  oddana  Kościołowi  i  ojczyźnie,  kiedy  ją 
pytałem,  wyznała  otwarcie,  ie  się  nigdy  nad  tern  nie 
zastanawiała.  *.\'on  est  qui  oret,  non  est  usqtie  ad  unum<, 
tak  dalece  zatarła  się  pamięć  ich  dawnej  zasługi,  zerwał 
się  ten  węzeł  serdeczny,  który  nas  kiedyś  wiązał  z  nimi. 

1  to  nie  dziś  dopiero,  tak  jest  od  dwustu  blisko  lat. 
Od  dwustu  lat,  jak  wiadomo,  przeważa  u  nas  wpływ  cy- 
wilizacyi  francuskiej ;  czy  zawsze  z  korzyścią  dla  ducha 
narodowego,  o  tem  długo  byłoby  mówić.  Jeżeli  w  prze- 
szłym wieku  był  on  niezaprzeczenie  fatalnym,  bo  za- 
chwiał w  nas  wiarę,  ostudził  pobożność,  rozwolnił  oby- 
czaje ;  to  za  naszych  czasów  powiedzieć  można,  że  obok 
dobrych  i  arcydobrych  stron,  ma  on  także,  dla  nas  zwła- 
szcza, pewne  strony  ujemne.  Wpływ  ten  nawrócił  wyż- 
sze klasy,  w  znacznej  części,  albo  nawraca  do  Boga; 
więcej  się  one  modlą  niż  przed  pół  wiekiem,  i  ściślej 
wiążą  swe  życie  z  modlitwą,  ale  modlą  się  jeszcze,  że 
tak  rzekę,  w  sposób  pożyczany.  By  nie  zbaczać  od 
przedmiotu  powiem  krótko,  że  jak  w  zeszłym  wieku 
niewiara  francuska  był<i  przyczyną,  żeśmy  o  Świętych 
polskich  zapomnieli,  tak  znowu  w  obecnym,  pobożność 
francuska  żywcem  do  nas  przeniesiona,  sprawiła  między 
jnnemi  i  to,  żeśmy  tych  Świętych  dotąd  sobie  nie  przy- 
pomnieli, I  z  serca  i  z  pamięci  wyszli  nam  ci,  którj'ch 
przecież  Bóg  dał  na  to,  aby  byli  naszymi  wodzami 
i  opiekunami.  A  skoro  tak,  cóż  za  dziw,  że  i  oni,  mimo 
całej  swej  dla  ojczyzny  życzliwości,  nic  jej  dopomódz 
nie  mogą.  Jak  Kuba  Bogu,  tak  Bóg  Kubie.  My  się  do 
lich  nie  garniemy,  oni  czekać  muszą... 
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Czy  czas  tego  przypomnienia  dla  jednych,  upamię- 
tania  dla  drugich,  nie  nadszedł  dzisiaj,  po  tylu-  próbach, 
zawodach  i  bolesnych  stratach?  Czy  wobec  niebezpie- 
czeństw, które  w  każdej  prowincyi,  w  jednej  mniej, 
w  drugiej  więcej,  w  ten  lub  inny  sposób,  zagrażają  imie- 
niowł  i  życiu  narodu,  jak  dotąd  nigdy,  czy  jest  roztro- 
pnem  nie  szukać  z  góry  ratunku,  którego  na  ziemi  tak 
mało;  mieć  tak  możnych  i  chętnych  przyjaciół  tam,  a 
nie  dbać  o  ich  pomoc  tutaj ;  czy  nie  czas  wrócić  na  da- 
wne polskie  i  katolickie  tory,  na  których  lepiej  nam  się 
wiodło?  Wszak  nie  brakuje  nam  z  przeszłości  wielkich 
przykładów  i  zachęty.  Dzielny  Łokietek  przejęty  był 
czcią  najgłębszą  dla  św.  Stanisława,  i  ufał,  że  z  jego  po- 
mocą piastowskie  odzyska  dziedzictwo;  Czarnecki  i  Sa- 
pieha za  hasło  do  bitwy  dawali  swym  żołnierzom  imię 
Św.  Jozafata;  Sobieski  w  twardych  przeprawach  zwykł 
był  wołać:  »ratuj  Kostko*  i  wiemy,  jak  go  ratował! 
Czy  wobec  takich  bohaterów  i  wodzów  gienialnych,  któ- 
rzy stanowią  chwałę  narodu,  ważyć  w  nas  będą  szyder- 
stwa i  mędrkowania  niemieckich  albo  zniemczałych  li- 
berałów? Albo,  kiedy  patrzę  na  Jadwigę,  jak  modląc 
się  przed  Ukrzyżowanym  w  katedrze  na  Wawelu,  wy- 
prasza sobie  najheroiczniejsze  postanowienia;  kiedy  sły- 
szę, że  Batory  troszczy  się  tak  wielce  o  pamięć  cudów 
Kazimirza;  kiedy  wspomnę,  że  Chodkiewicz  nie  chciał 
iść  do  boju,  zanim  sobie  wyprosił  błogosławieństwo  św. 
Królewicza,  mamże  oglądać  się  na  to,  że  ktoś  tam  wą- 
tpi i  potrząsa  głową,  dlatego,  że  o  tem  wszystkiem 
z  katedr  wiedeńskich  albo  berlińskich  nie  słyszał?  Wolę 
korzyć  się  z  tymi,  co  się  niegdyś  korzyli  i  podziwiać 
ich  wielkie  czyny,  niż  wątpić  z  tymi,  co  dziś  wątpią 
i  nie  mieć  w  nich  —  nic  do  podziwienia !  —  Najbogat- 
szym z  przeszłości  dziedzictwem,  najświetniejszą  chwa- 
łą; dodajmy,  najbardziej  naglącą  potrzebą  —  i  socyalną 
i  polityczną  —  jest   dla   każdego  z  nas  i  dla   całej  Pol- 
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%\ii  4wł^ta  wiara  katolicka.  Polak  nie  może  się  jej  wy- 
przeć^ Di<;  wypierając  się  przeszłości  i  nie  zrzekając  się 
zarazem  przyszłości.  Czem  żyliśmy  dawniej,  tem  tylko 
dzii  żyć  i  odżyć  możemy,  i  służąc  Bugu  w  ziemskiej 
ojczyźnie,  dokupić  s»ię  tam  Ojczyzny  wiekuistej. 

Amen« 


V. 

Przemówienie  przy  ślubie 
Emeryka  Matuszewicza  z  Antoniną  Skibniewską 

we  Lwowie,  dnia  24.  kwietnia   1884  r. 


Najmilsi  Moi! 

>Czy  też  oni  będą  ze  sobą  szczęśliwi?  Boże  daj,  aby 
byli  szczęśliwi  !c  —  Oto,  moi  drodzy,  gorące  westchnie- 
nie, które  w  tej  chwili  wyrywa  się  po  cichu  z  głębi  du- 
szy waszych  matek,  waszego  rodzeństwa  i  waszych  naj- 
bliższych przyjaciół,  którzy  was  tak  szczerze  i  serde- 
cznie kochają.  »Boże  daj,  aby  byli  z  sobą  szczęśliwi!* 

I  dlaczegóż  byście  nie  mieli  być  szczęśliwi,  kiedy 
wszystko  w  wąszem  małżeństwie  ku  temu  się  składa? 
Oboje  jesteście  młodzi,  pełni  sił  i  czerstwości  i  tej  wro- 
dzonej wesołości  ducha,  która  każdy  stosunek  umila, 
każdą  dolę  znośniejszą  czyni.  Oboje  uczciwńe  wychowani 
i  z  zacnego  pochodzicie  gniazda,  a  to  jedno  jest  rękoj- 
mią ,  że  stara  tradycya  polska  i  katolicka  w  waszem  się 
stadle  przechowa  i  do  następców  przeniesie.  Oboje  wre- 
szcie Bóg  obdarzył  środkami  materyalnymi,  które  spra- 
wiają, że  życie  wasze  stanie  się  łatwiejszem  i  że  wielu 
przykrości    nie   doznacie.    Wszystko   więc,    powtarzam. 


2o6  K.S.  Waleryan  Kalinka. 


W  waszem  małżeństwie  tak  się  wiąże,  iżbyście  byli  szczę- 
śliwymi. 

Ale  ja  nie  z  tego  tylko  wróżę  dla  was  szczęście; 
bo  wprzódy  porozumiećby  się  należało,  na  czem  ono 
rzeczywiście  polega.  Czy  życie  łatwe,  wygodne  i  we 
w^szystkie  obfitujące  wymysły,  przynosi  koniecznie  szczę- 
ście! Ach  nie,  boć  wiemy  dobrze,  że  przy  tern  wszyst- 
kiem  można  się  skwasić,  sobie  i  drugim  życie  obrzydzić 
i  być  —  jeżeli  nie  bardzo  nieszczęśliwym,  to  bardzo  a 
bardzo  znudzonym.  Albo  to  może  jest  szczęściem,  że  ży- 
cie płynie  gładko,  spokojnie,  potoczyście,  że  na  hory- 
zoncie naszym  żadna  nie  postanie  chmurka?  I  to  nie, 
boć  każdemu  przeznaczona  jest  pewna  liczba  krzyżów 
i  krzyżyków  i  że  Ten,  co  tę  liczbę  oznacza,  wie  lepiej 
od  nas  co  do  naszego  szczęścia  potrzebne.  O  człowieku, 
coby  żadnej  nie  zaznał  przykrości,  źlebym  tuszył  za- 
prawdę ,  bobym  musiał  przypuścić,  że  za  wszystko  wziął 
na  tym  świecie  zapłatę  i  że  na  tamtym  żadnej  mu  Bóg 
nie  chowa  nagrody.  A  zresztą  jesteście  Polacy;  a  czyż 
w  domu  polskim  może  być  szczęście  zupełne,  kiedy  go 
niema  w  ojczyźnie?.., 

A  więc  gdzie  indziej  trzeba  szukać  prawdziwego 
szczęścia.  Gdzież  więc?  W  spokoju  sumienia,  w  uczu- 
ciu wiernie  spełnionego  obowiązku.  Obowiązek  to  rzecz 
wielka,  to  główna  podpora  naszego  życia,  to  drogoskaz 
nieomylny,  to  poręcz,  która  się  nigdy  nie  chwieje!  Obo- 
wiązek względem  Boga,  a  wraz  z  nim  wszystkie  inne, 
które  przyjmujecie.  Obowiązek  względem  siebie  nawza- 
jem, względem  rodziny,  którą  was  Bóg  obdarzy,  w^zglę- 
dem  waszej  czeladzi  domowej,  która  jest  także  rozsze- 
rzoną rodziną,  względem  ludności  wiejskiej,  z  którą 
mieszkać  będziecie  i  która,  choć  pańszczyzny  dziś  nie 
odrabia,  nie  przestała  być  waszemi  dziećmi,  jak  wy  nie 
przestaniecie  być  dla  nich  ojcem  i  matką.  A  dalej  obo- 
wiązki sąsiedzkie  i  publiczne,  od  których  żaden  szlachcic 
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polski  uchylić  się  nie  ma  prawa;  i  ten  wielki  obowią- 
zek, o  którym  nadewszystko  pamiętać  będziecie,  źe  wasz 
dom  to  twierdza  warowna,  w  której  uczucia  polskie 
i  katolickie  stać  muszą  mocną  załog^ą,  a  ta  załoga  ni- 
gdy a  nigdy  poddać  się  nie  może!... 

Byłoby  dzieciństwem  mniemać,  i  wy  też  moi  dro- 
dzy tak  nie  myślicie,  źe  tyle  i  tak  waźnycłi  obowiązków 
można  dopełnić  bez  przeszkód  i  bez  cierpienia.  Gdzieżby 
była  wasza  zasługa?  I  nie  o  to  też  chodzi;  ale  o  to,  by 
sobie  pomagać  nawzajem  w  dźwiganiu  wspólnego  brze- 
mienia. I  to  jest  właśnie  drugi  warunek  szczęścia  w  mał- 
żeńskiem  pożyciu :  wzajemna  ufność,  wzajemna  podpora, 
wzajemne  do  męstwa  i  wytrwałości  zagrzanie!  »Biada 
samotnemu,  mówi  mędrzec  Pański;  lepiej  dwiema  być 
społem  niż  jednemu,  bo  mają  pożytek  ze  swego  towa- 
rzystwa. Jeżeli  jedno  upadnie,  drugie  go  podeprze.  Bia- 
da samotnemu,  bo  jeżeli  upadnie,  niema  ktoby  go  po- 
dniósł Ic  Wy  moi  drodzy,  jestem  tego  pewien,  będziecie 
się  dźwigać  i  podnosić  nawzajem;  jedno  drugiemu  roz- 
pogodzi zasępione  czoło,  jedno  drugiemu  otrze  z  oczu 
łzy ;  a  tak  wzajemnie  słodząc  sobie  przykrości,  doznacie 
wielkiej  ulgi  i  wielkiego  pokrzepienia.  Bo  jeśli  w  stadle 
małżeńskiem  mężczyzna  jest  monarchą,  to  żona  jest  jego 
Senatem,  jego  wierną  Radą;  roztropny  monarcha  nic 
nie  poczyna  bez  wiedzy  swego  Senatu.  Wspólne  będą 
wasze  zamiary,  spólne  ich  wykonanie,  a  owoc  prac  wa 
szych  —  od  Boga!... 

Otóż,  moi  drodzy,  świadomość  spełnionego  poczci- 
wie obowiązku  i  wzajemna  w  życiu  podpora,  to  są  dwa 
nieodzowne  warunki  szczęścia  w  małżeństwie.  Takiego 
ja  dla  was  mocno  się  spodziewam.  A  dla  czego?  Bo 
idziecie  z  Bogiem,  bo  się  z  Nim  poważnie  i  z  bojaźnią  * 
liczycie.  Niedalej  jak  wczoraj  widziano  was  razem  u 
Stołu  Pańskiego.  Tam  On  już  wasze  dusze  połączył,  jak 
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dzisiaj,  w  Jego  imieniu,  ja  wasze  ręce  połączę.  I  odtąd 
pójdziecie  razem,  ręka  w  rękę,  po  drodze  waszego  ży- 
wota, ufni,  mężni  i  wdzięczni  Panu  za  wszystko  co  na 
was  przyszłe,  i  w  sędziwej  starości  staniecie  przed  Tro- 
nem Przedwiecznego,  oczekiwać  od  Niego  miłosiernej 
zapłaty. 

Amen. 


VI. 

Przemówienie  przy  ślubie 

Aleksudra  licewskiego  z  Jadwigą  Skoripczanką 

w  kościele  XX.  Jezuitów  we  Lwowie 

-    dnia  i.  czerwca  1881  roku. 


Najmilsi  Moi! 

Kiedy  Chrystus  Pan,  mówiąc  o  małżeństwie,  rzekł 
do  uczniów  swoich,  że  człowiek  opuści  ojca  i  matkę 
swoją  i  będą  dwoje  w  jednej  istocie,  i  że  co  Bóg  złą- 
czył, tego  człowiek  nie  rozłączy,  zafrasowali  się  ucznio- 
wie i  rzekli:  »kiedy  tak  trudna  jest  sprawa  z  małżeń- 
stwem, to  nie  jest  pożyteczno  człowiekowi  żenić  się«. 

Zafrasowali  się  uczniowie,  i  nie  bez  przyczyny,  bo 
ten  związek  dwojga  ludzi  tak  ścisły  i  nierozerwalny,  że 
go  nic  —  ani  choroba,  ani  frasunki,  ani  sprzeczność  i  nie- 
sforność charakterów,  ani  wady  najprzykrzejsze  i  upadki 
najboleśniejsze,  ani  w  końcu  dobrowolna  chęć  rozłącze- 
nia się,  nic  zgoła,  prócz  jednej  śmierci,  przeciąć  nie 
może,  związek  taki  może  i  powinien  przerazić  każdego, 
ktoby  wchodząc  w  ten  święty  ale  trudny  stan,  liczył 
jedynie  na  własne  siły!  Małżeństwo,  to  twarda  szkoła 
życia,  nakłada  obowiązki  liczne,  poważne,  surowe ;  i  bie- 
dne to  zaprawdę  i  pożałowania  godne  istoty,   które  nie 
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zdając  sobie  sprawy  z  tych  obowiązków,  nawet  nie  my- 
śląc o  nich,  spieszą  do  związku  małżeńskiego  tak  lekko, 
tak  trzpiotowato,  jakby  tu  chodziło  o  wieczór  tańcujący, 
na  którym  je  czekają  same  przyjemności  i  słodycze,  sa- 
me kwiaty,  tony  i  blaski  promieniejącego  weselem  ży- 
cia! —  Nie  przeczę,  że  małżeństwo  może  dać  wielkie 
szczęście,  a  w  każdym  razie  skuteczną  pomoc  do  życia, 
iżby  je  przejść  bez  obrazy  Boga,  i  owszem  z  rzetelną, 
dodatnią  zasługą;  niemniej  jednak  strona  twarda,  strona 
obowiązkowa  małżeństwa  przewyższa  o  wiele  stronę  ra- 
dosną jego  i  różaną.  A  ktoby  szukał  dla  siebie  tylko 
wczasu,  spokoju  i  wygody,  temu  pożyteczniej  byłoby 
nie  żenić  się. 

Małżeństwo  polega  na  poświęceniu  swoich  przyje- 
mności, nawyknień,  a  nawet  potrzeb,  dla  wspólnego  do- 
bra. Wymaga  często  zrzeczenia  się  swojej  woli,  i  taki, 
coby  chciał  zawsze  swoją  wolę  przeprowadzać,  tem  sa- 
mem świadczyłby  o  sobie,  że  jest  niesposobny  do  tego 
związku,  jak  w  ogóle  niesposobny  do  społeczeństwa 
ludzkiego.  W  małżeństwie  potrzebne  jest  ciągłe  pano- 
wanie nad  sobą;  bez  tego  nie  może  być  harmonii  ani 
spokoju  w  stadle  małżeńskiem,  bez  tego  i  najgorętsza 
miłość  nie  utrzyma  się  długo. 

Nadewszystko  zaś,  stoi  ono  na  wzajemnej  obu  stron 
wyrozumiałości,  tej  tak  trudnej  a  koniecznej  cnocie.  Boć 
jeżeli  w  stanie  bezżennym,  przy  rządkiem  i  zresztą  do- 
wolnem  zetknięciu  z  ludźmi,  człowiek  niewyrozumiały, 
w  sądach  swych  niepobłażliwy,  owszem,  zrażający  się 
i  zrzędny,  przykrym  bywa  dla  drugich  i  dla  siebie  i  na- 
przód drugim  a  potem  sobie  zatruwa  życie,  to  o  ileż 
bardziej  cnota  wyrozumiałości  potrzebna  jest  tym,  co 
z  sobą  są  zawsze,  od  świtu  do  zmroku,  od  zmroku  do 
świtu,  zawsze  i  zawsze,  aż  do  grobowej  deski,  o  ileż 
bez  tej  cnoty,  ich  życie  staćby  się  musiało  nieustającą 
męczarnią  I... 
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Moi  drodzy,  dziwną  wyda  się  ta  mowa  moja  wam, 
którzy  się  kochacie  i  połączenia  swego  pragniecie,  jak 
najwyższego  szczęścia  na  ziemi,  dziwnem,  że  wam  to 
mówię  w  chwili,  w  której  wszystko  zdaje  się  wam  uśmie- 
chać, i  że  w  tej  właśnie  chwili  przedstawiam  wam  same 
tylko  twarde,  nieledwie  ponure  strony  tego  stanu,  który 
obieracie,  jakbym  was  chciał  od  niego  odstraszyć. 

O  nie,  moi  drodzy,  nie  by  was  odstraszyć,  bo  wiem, 
żeście  się  nad  tem  wszystkiem  dobrze  zastanowili.  Ale 
mówię  dlatego,  iżby  tem  mocniej  wszczepić  w  wasze 
przekonanie,  że  w  tym  związku  siły  wasze  nie  wystar- 
czą, i  dlatego  właśnie,  że  nie  wystarczą,  Kościół  przy- 
nosi wam  w  pomoc  błogosławieństwo  od  Boga.  Ono  je- 
dno zdolne  jest  przyszłość  ubezpieczyć.  To,  że  dzisiaj 
kochacie,  żeście  młodzi,  żeście  raźni  i  do  życia  ochoczy, 
że  tyle  innych  macie  ułatwień,  których  Bóg  nie  daje 
każdemu,  to  wam  jeszcze  szczęścia  na  zawsze  nie  zape- 
wni. W  małżeństwie  na  szczęście  zapracować  potrzeba; 
ono  się  nabywa  przez  lata,  codzienną  praktyką  owych 
cnót  wysokich,  o  których  dopiero  mówiłem.  Szczęśliwe 
albo  nieszczęśliwe  w  małżeństwie  pożycie,  nigdy  nie  jest 
zasługą  lub  winą  jednej  tylko  strony;  obie  są  spraw- 
cami swej  doli  albo  niedoli.  A  jak  zarabiać  na  szczęście, 
tego  wam  uczyć  się  nie  trzeba  daleko ;  znajdziecie  przy- 
kład w  żywej  tradycyi  domowej,,  w  pożyciu  przezacnych 
waszych  rodziców,  których  obecnością  przynajmniej  je- 
dno z  was  cieszy  się,  i  długo  jeszcze,  da  Bóg,  cieszyć 
się  będzie.  Małżeństwo,  mówi  modlitwa  kościelna,  jest 
ciężarem,  który  obie  strony  dźwigać  muszą !  lecz  aby  go 
udźwignąć  z  pożytkiem  dla  dusz,  i  z  jakiemś  szczęściem, 
o  ile  danem  jest  ludziom  używać  go  na  tym  świecie, 
potrzebna  jest  nieustająca  pomoc  od  Boga.  Tylko  przez 
Kościół  związani,  na  nim  oparci,  w  wierności  jego  pra- 
wom i  przepisom,  w  częstem  korzystaniu  z  łask  Bożych, 
których   on  jest    szafarzem,   możecie   w  złej   czy  dobrej 
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doli  znaleźć  trwałą  słodycz  waszego  związku ,  miłość, 
ufność  i  pogodę  życia.  I  tylko  w  takicli  warunkacłi,  że 
tu  wrócę  jeszcze  do  owego  słowa  uczniów  Chrystusowych, 
»poźyteczno  jest  człowiekowi  żenić  się«,  pożyteczno  dla 
niego,  pożyteczno  dla  społeczeństwa,  w  którem  żyje. 

A  że  Polak  przy  każdem  zdarzeniu,  wesołem  czy 
smutneni;  przy  ślubie  czy  na  pogrzebie,  przypomnieć 
sobie  musi  ojczyznę,  i  z  nią,  że  tak  powiem,  rachować 
się,  więc  i  ja  tern  wspomnieniem  rzecz  moją  zakończę. 
Ojczyzna  niczem  innem  nie  jest,  tylko  wielką  rodziną, 
złożoną  z  mnóstwa  małych  jak  wasza  rodzinek,  pojedyn- 
czych ogniw  i  kółek.  Im  te  ogniwa  czerstwiejsze  są,  sil- 
niejsze i  zdrowsze,  tem  i  całość  potężniejszą  jest  i  wspa- 
nialszą. Każdy  dom  polski,  w  którym  panuje  bojaiń 
Boża,  każda  rodzina  w  której  przykazania  Boże  i  Ko- 
ścielne przestrzegane  są  święcie,  a  nie  dla  ludzi,  nie 
dla  przykładu  tylko,  jak  mówią,  lecz  dla  sumienia,  dla 
Boga,  dla  zbawienia,  każdy  dom  taki  i  taka  rodzina 
staje  się  niezdobytą  twierdzą  polskości,  siłą  narodu,  rę- 
kojmią przyszłości  jego.  Każdy  dom  taki  i  taka  rodzina, 
jest  jakby  starem  zamczyskiem,  z  granitowych  zbudo- 
wanem  łomów,  który  oprze  się  burzom  i  napaściom  losu 
i  w  którem  pomimo  pokus  i  przeciwności  zewnętrznych, 
dawne  tradycyjne  cnoty  polskie  spokojnie  i  bezpiecznie 
żyć  i  rozwijać  się  będą.  —  Moi  najmilsi,  bywają  czasy 
i  bywają  kraje,  w  których  nic  innego  dla  ojczyzny  zro- 
bić nie  można,  jak  tylko  swą  rodzinę  poczciwie  wycho- 
wać, i  lampę  życia  niezgasłą  przekazać  następcom;  a 
choć  u  nas,  dzięki  Bogu  i  po  za  domem  można  dziś  pra- 
cować bezpiecznie  dla  kraju  i  Kościoła,  niemniej  prze- 
cież jeden  taki  dom,  taką  fortecę  wystawić,  to  jest  wiele, 
to  już  wielka  zasługa,  dość  wielka,  aby  i  tej  doczesnej 
ojczyźnie  pożytecznie  usłużyć,  i  na  przyszłą  wiekuistą 
zarobić;  której  wam  i  sobie  z  serca  życzę.  Amen. 


III. 


I. 


w  kwesłyi  cofania  się  polsitaści  w  Galicyi  WscIioilRiej  0. 


Hartmann,  znany  filozof  dzisiejszej  epoki,  wydał  nie- 
dawno krzyk  rozpaczy,  że  Niemcy  się  cofają  od  wscho- 
du;  że  w  Tryeście,  w  Pradze  i  t.  d.  coraz  bardziej  ustę- 
pują przed  Słowianami ;  a  zwątpiwszy,  aby  te  strony  dla 
ojczyzny  niemieckiej  ocalić  jeszcze  można,  wzywa  rząd 
pruski,  aby  germanizował  ludność  polską  na  wszelki 
sposób :  per  fas  et  nefaSy  gdzie  się  to  da,  to  jest  na  Ślą- 
sku, w  Poznańskiem  i  w  Prusiech  zachodnich.  —  Dzien- 
niki polskie  odpowiedziały  na  tę  dziką  odezwę,  a  świeźp 
ksiądz  Morawski,  w  Przeglądzie  Powszechnym^  wykazał 
znakomicie  brzydkie  źródło  tej  polityki  i  prawdopodo- 
bne jej  następstwa.  Nie  będziemy  więc  do  tego  przed- 
miotu wracali;  inny,  chociaż  podobny  objaw  bardziej 
nas  obchodzi  i  niemałą  troskę  zadaje,  boć  i  my  mamy 
przed  oczyma  cofanie  się  polskości  w  Galicyi  wscho- 
dniej; zwrot  całkiem  przeciwny  temu  kierunkowi,  któ- 
rym historya  od  kilku  wieków  szła  naprzód.  Przedmiot 
to  bolesny  i  drażliwy,  nie  jest  rzeczą  przyjemną  go  po- 
ruszać. To  też  długośmy  w  sobie  ważyli,  czy  roztropnie 
jest  o  nim  mówić.    Wkońcu   przemogła   uwaga,    że  pra- 
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wdę  bądź  co  bądź  poznać  trzeba,  i  że  najpewniejszą  do 
zguby  drogą  jest  —  nie  chcieć  widzieć  własnej  choroby. 

Że  się  nam  ziemia  z  pod  stóp  usuwa,  że  jej  coraz 
więcej  Żydzi  i  Niemcy  wykupują,  to  jest  fakt  groźny; 
ale  przynajmniej  wszyscy  się  nim  oddawna  zajmują.  Jest 
inne  złe,  na  które  dotąd  nie  dosyć  zwracano  uwagi,  a 
niem  jest,  źe  Polacy  na  polu  pracy  umysłowej  i  publi- 
cznej we  Lwowie  i  we  wschodniej  Galicyi,  zamiast  iść 
naprzód,  cofają  się  i  schodzą  z  pola  przed  Rusinami. 

Kiedy  pewna  pani  polska  zapytała  w  poufnej  roz- 
mowie księcia  Bismarka,  »co  myśli  naprawdę  o  przyszło- 
ści Polski,  którą  może  nie  tyle  siebie,  co  drugich  prze- 
strasza«  —  »Chcesz  wiedzieć*  —  odpowiedział  kanclerz  — 
»jaka  przyszłość  waszego  narodu,  obacz,  ozem  się  zaj- 
muje wasza  młodzież,  a  szczególniej  młodzież  z  wyż 
szych  klas«. 

Zepchnięta  z  każdego  pola  w  innych  polskich  pro- 
wincyach,  w  jednej  tylko  Galicyi  młodzież  polska  ma, 
rzec  można,  uprzywilejowane  stanowisko.  Wszystko  tu 
przed  nią  stoi  otworem,  w  każdym  zawodzie  może  się 
i  sama  kształcić  i  krajowi  służyć;  nigdzie  jej  nie  zabra- 
knie pomocy,  ułatwienia,  a  nawet  zachęty.  Majątkiem, 
wyższą  ogładą  towarzyską,  wcześniejszem  rozwinięciem 
władz  umysłowych,  nabytymi  zdawna  stosunkami  a  także 
i  z  biegiem  wypadków  politycznych,  ma  ona  znaczną 
przewagę  nad  młodzieżą  ruską.  Z  połową  tych  trudów 
i  zabiegów,  których  Rusin  użyć  dla  siebie  potrzebuje, 
młody  Polak  zajść  może  i  prędzej  i  dalej.  Jednem  tylko 
Riisini  przewyższają  Polaków,  to  jest  wytrwałością  i  za- 
miłowaniem pracy  —  i  tego  jednego  dosyć.  Znaną  jest 
bajka  o  żółwiu,  który  kroczy  zwolna  lecz  ciągle,  i  o  za 
jącu,  który  śpi ;  żółw  zająca  prześcignął.  Postawmy  obok 
siebie  dwóch  młodzieńców:  Polaka  z  klasy  obywatel- 
skiej lub  z  wyższego  mieszczaństwa  i  Rusina,  chłopskie- 
go  albo  księżego  syna,   i  obaczmy,  który  z  nich  łatwiej 
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sam  sobie  wystarczy  ?  Rusin  przywykły  łamać  się  z  tru- 
dnościami od  dzieciństwa,  nie  doje,  nie  dośpi,  ale  prze- 
cież z  biedy  wybrnie  i  na  wierzch  się  przebije;  Polak, 
któremu  wszystkiego  i  nad  potrzebę  dostarczano,  wydać 
i  zabawić  się  będzie  umiał,  zarobić  na  życie  nie  potrafi. 
Z  tymi  samymi  środkami,  w  jednym  w^ieku,  z  tym  sa- 
mym zasobem  nauki,  a  przynajmniej  z  tym  samym  za- 
sobem świadectw  pozyskanych,  Rusin  da  sobie  w  życiu 
radę,  Colak  nie  —  zwłaszcza  syn  obywatelski.  Dziecko, 
które  zawsze  na  rękach  noszono,  gdy  je  nieść  przesta- 
ną, rozpłacze  się,  samo  nie  pójdzie  dalej. 

To  jedno  posłużyć  może  za  wskazówkę  nieomylną , 
jaka  będzie  przyszłość  tego  kraju?  Czy  to  się  stanie  za 
kilka,  czy  kilkanaście  lat,  mniejsza  o  to ;  raczej  zastano- 
wić się  potrzeba,  czemu  przypisać  tę  apatyę,  to  opu- 
szczenie się  młodzieży  polskiej ,  która  każdego ,  pod 
względem  umysłowym  i  duchowym,  w  tej  części  kraju 
uderza.  Czy  gimnazyom,  które  zbyt  wiele  ucząc,  na  po- 
wierzchownej iprzestawać  muszą  nauce;  które  władzy 
myślenia  w  młodym  nie  rozwijają,  lecz  i  pamięci  także 
w  nim  nie  kształcą  i  co  najgorsza,  do  sumiennej  pracy 
nie  wdrażają?  Czy  kursom  uniwersyteckim,  tak  swobo- 
dnym, że  więcej  niż  połowa  uczniów  nie  słucha  ich 
wcale  i  książki  naukowej  do  rąk  nie  weźmie,  zanim  na- 
dejdzie pora  egzaminów?  Bezwątpienia,  złe  tu  jest  wiel- 
kie i  różnostronne  i  czas  byłoby  jemu  zaradzić;  ale 
wszak  ono  jednako  Polaków  i  Rusinów  dotyka,  a  nie- 
jednakie  są  jego  skutki.  Kiedy  zarzucano  w  wieku  XVI 
Akademii  krakowskiej,  że  jej  młodzież  uczy  się  tylko 
ulicznych  tumultów,  odpowiedział  ówczesny  akademik: 
>nie  robiliby  oni  u  nas  tumultów,  gdyby  z  domu  nie 
przynosili  niesforności  i  zuchwalstwa*.  Toż  i  dzisiejsi 
profesorowie  odpowiedzieć  mogą  rodzicom;  >nie  trwo- 
niliby u  nas  czasu  synowie  wasi,  gdyby  nie  przycho 
dzili   z   domu   z  wrodzonem   do   próżniactwa   nawyknie- 
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niem«.  Przecież  to  rzecz  wiadoma,  że  naukę  i  wykształ- 
cenie umysłowe  daje  szkoła  i  uniwersytet,  ale  zdolność 
do  pracy,  charakter  i  uczucie  obowiązku,  tworzy  i  roz- 
wija dom  rodzicielski.  Czego  się  młody  u  swych  rodzi- 
ców napatrzy,  toż  samo  najprawdopodobniej  robić  bę- 
dzie dalej.  Wpływ  ojca  jeszcze  tu  ważniejszy.  Bo  choćby 
matka  i  pracowite  i  świątobliwe  prowadziła  życie,  jeżeli 
ojciec  nic  nie  robi,  to  i  syn  skoro  pokończy  od  biedy 
szkoły  i  egzamina,  pójdzie  jego  torem  i  jak  on,  nic  robić 
nie  będzie.  Na  nic  się  nie  przydadzą  mądre  nauki  i  prze- 
strogi profesorów,  jeśli  młodzieniec  niema  dla  nich  ucha ; 
nie  zapełnią  one  tych  pustek  w  głowie  i  tych  pustek 
w  sercu,  które  przyniósł  z  sobą  z  rodzicielskiej  zagrody. 

Z  uniwersytetu  wchodzi  się  w  zawód  praktyczny. 
Do  stanu  nauczycielskiego  synowie  obywatelscy  zazwy- 
czaj nie  garną  się,  bo  tu  potrzeba  sporo  wykształcenia 
i  większej  jeszcze  pracy.  Do  stanu  wojskowego  ani  du- 
chownego także  nie  przychodzą,  a  dlaczego  —  powo- 
dów jest  wiele,  może  innym  razem  o  nich  powiemy.  Je- 
żeli młodzieniec  obiera  sobie  zawód  publiczny,  nie  po- 
zostaje mu  jak  służba  polityczna  albo  sądowa. 

W  sądownictwie  praca  jest  ciężka  i  mozolna,  na- 
tłok spraw  wielki;  płatny  czy  niepłatny  urzędnik  musi 
pracować  w  biurze  od  9  do  i  •  ej  i  od  4  do  6  -  ej  wie- 
czorem ;  a  zdarzy  się ,  że  i  poza  godziną  biurową  jeszcze 
nad  aktami  przysłedzieć  potrzeba.  Do  biur  sądowych 
idą  przeważnie  Rusini;  z  Polaków  służą  w  nich  tylko 
ubożsi;  młodzieży  dostatniej  tam  nie  ma. 

Młódź  polska  z  klasy  obywatelskiej  wchodzi  po- 
spolicie do  biur  politycznych.  I  słusznie,  boć  pod  wie- 
loma względami  szkoła  to  najważniejsza,  w  której  i  stan 
kraju  poznać  i  różnorodnych  spraw  publicznych  wyu- 
czyć się  można  najlepiej;  i  czegoś  więcej  urzędnikowi 
politycznemu  potrzeba,  niż  książki  szkolne  same  dać 
mogą*  —  O  ile  wiemy,  nie  masz  ustawy,  któraby  prze- 
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pisywała  liczbę  godzin  obowiązkowych  w  tych  biurach; 
zwyczaj  naznacza  od  9  do  2  z  południa;  ale  u  nas  inny 
obyczaj  natomiast  się  ustalił;  rzadko  spotkasz  w  biurze 
młodego  praktykanta  przed  godziną  1 1  -  tą.  Zaczyna  się 
»służba«  jak  w  kasynie  od  gwarnej  i  wesołej  rozmowy; 
dopiero  gdy  kronika  dnia  wczorajszego  w  zupełności 
wyczerpaną  została^  następuje  czytanie  dzienników,  po- 
czem  przychodzi  kolej  na  robotę.  Ponieważ  wykazy  za- 
łatwionych czynności  trzeba  sporządzać  co  dwa  tygo- 
dnie,  i  te  idą  do  rąk  przełożonych,  przeto  każdy  pra- 
ktykant przed  15 -ym  i  i-ym  miesiąca  bywa  niezwykle 
czynny,  aby  o  swojej  pracy  najlepsze  dać  wyobrażenie* 
Bierze  się  oczywiście  najłatwiejsze  akta^  które  bez  ża- 
dnego trudu  wyekspedyować  można;  sprawy  ważniejsze 
mogą  poczekać.  I  czekają  też  nieraz  dość  długo,  po- 
mimo >urgensów«,  które  od  stron  albo  władz  bywają 
nadsyłane.  Przed  godziną  pierwszą  robota  w  biurze  skoń- 
czona; młodzi  praktykanci  już  się  rozeszli. 

Co  warta  jest  taka  praca,  ile  na  niej  cierpi  kraj, 
jak  szkodliwie  oddziaływać  musi  na  bieg  spraw  publi- 
cznych, to  zbyteczna  dowodzić.  Lecz  i  o  tem  pamiętać 
trzeba,  iż  ona  wykrzywia  sumienie,  ściera  uczucie  obo- 
wiązku, psuje  charakter  tych  młodych  ludzi.  Boć  od- 
bywszy w  ten  sposób  godziny  służbowe,  wychodzą  oni 
z  przekonaniem,  że  zrobili  co  do  nich  należy,  swój  dzień 
roboczy  wypełnili,  i  resztę  czasu  mogą  poświęcić  na  za- 
bawę. Jeśli  w  takiej  szkole  mają  się  formować  przyszli 
urzędnicy  polityczni  i  administracyjni,  to  czegóż  się  po 
nich  dla  kraju  spodziewać?  Jak  prześlizgują  się  lekko 
u  wstępu  swego  zawodu,  tak  później  przez  całe  życie 
prześlizgiwać  się  będą.  Ibeżby  dała  młodzież  polska 
w  innych  prowłncyach,  gdyby  jej  dozwolonem  było,  jak 
tutaj  nam,  własnemu  służyć  krajowi!... 

Wiemy,  iż  nad  tym  stanem  nikt  bardziej  nie  bo- 
leje,  niż  sami   przełożeni  owych   biur  politycznych.    Lu- 
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dzie  sumienni  i  sprawie  publicznej  całą  duszą  oddani, 
pojmują  dobrze,  jak  wiele  na  tern  zależy  krajowi,  aby 
do  politycznej,  administracyjnej  służby  wciągnąć  żywioł 
obywatelski;  czynią  wszelkie  w  tym  celu  wysilenia,  na 
każdy  sposób  ułatwiają  przystęp,  lecz  cóż  po  tem,  kiedy 
te  zacne  starania  rozbijają  się  o  niepoprawną  lekkomyśl- 
ność kandydatów !  Znane  nam  są  słowa  jednego  z  nich  : 
•Dopóki  Niemcy  i  Czesi  trzymali  tu  urzędy,  młody  Po- 
lack,  który  się  dostał  do  biura,  pilnował  godziny  i  pra- 
cy, wyprzedzić  się  nie  dał,  choćby  dlatego,  żeby  Nie- 
miec albo  Czech  jego  miejsca  nie  zajął.  Dziś  pewny  jest 
swego,  to  też  spycha  robotę  i  gnuśnieje.  Snąć,  że  my 
Polacy  tylko  w  walce  lub  pod  uciskiem  zdolni  jesteśmy 
do  pewnej  energii ;  skorośmy  wolni  i  nic  nam  nie  grozi, 
zmieniamy  się  w  niedołęgów «•  —  Nie  wina  więc  prze- 
łożonych, że  w  tej  pierwszorzędnej  życi^  publicznego 
szkole,  młodzież  polska,  z  bardzo  nielicznym  wyjątkiem, 
tak  fatalnie  swój  czaS,  swoje  zdolności  i  sposobność  słu- 
żenia marnuje.  Pobłażliwi  są  dla  niej  i  wyrozumiali , 
może  w  nadziei,  że  z  czasem  lepszy  duch  się  ocknie, 
może  też  w  obawie,  żeby  twardem  wymaganiem  nie  od- 
stręczyć  istot  miękkich,  z  pracą  obowiązkową  nie  oswo- 
jonych. Czy  jednak,  śmiemy  zapytać,  pobłażanie  to  nie 
idzie  za  daleko;  czy  nie  należałoby  spróbować  innej 
metody,  skoro  ta,  której  dotąd  od  lat  wielu  używano, 
złego  nie  naprawia,  raczej  je  powiększa?  Gdyby  się 
z  biura  wydaliło  kilku,  choćby  też  i  eleganckich  pró- 
żniaków, kraj  nicby  na  tem  nie  stracił,  a  przestroga  zo- 
stałaby dla  innych. 

Z  ciężkim  bólem  piszemy  te  słowa.  Bo  czyż  to  tru- 
dno zrozumieć,  że  młodzież,  która  pracować  nie  chce 
i  do  ścisłego  obowiązku  ma  wstręt,  której  żadna  myśl 
wyższa  nie  podnosi  i  nie  zagrzewa,  której  celem  zrobić 
prędko  a  bez  trudu  karyerę,  a  potem  bawić  się  i  bły- 
szczeć,  młodzież   przemądrzała  i  zużyta,   nie  rokuje   źa- 
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dnej  nadziei  dla  kraju  i  na  żaden  sposób  wytrzymywać 
nie  może  współzawodnictwa  z  młodzieżą  ruską,  wytrwałą 
w  pracy,  w  obowiązku  swym  pilną  ^  do  trudu  i  życia 
skromnego  nawykłą.  Jeden  z  wyższych  a  niepospoli- 
tego rozumu  urzędników,  zrobił  to  porównariie.  >Kiedy 
się  zjawia  dwóch  kandydatów  do  praktyki  biurowej, 
Polak  prawie  zawsze  ujmuje  swem  rozwinięciem  umy- 
słowem ;  bystry  i  pojętny,  można  sądzić,  że  odrazu  przej- 
mie się  służbą  i  z  energią  pehiić  ją  będzie;  Rusin  prze- 
ciwnie, ciężki  i  niezgrabny,  niemal  jak  ów  woźny,  który 
mu  drzwi  do  mego  pokoju  otworzył.  Po  kilku  latach  co 
za  odmiana!  Rusin  się  wykształcił,  uszlachetnił,  zyskał 
na  bystrości  a  nie  stracił  nic  ze  swej  powagi;  Polak 
przeciwnie,  zgnuśniał,  zniedołężniał ;  on  teraz,  a  nie  Ru- 
sin, do  woźnego  podobny.  Jeśli  tak  dalej  pójdzie,  to  na- 
szem  próżniactwem  i  lekkomyślnością  sami  sobie  wyko- 
piemy grób!«...  Jak  zaprzeczyć  tym  groźnym  słowom? 
Bez  wysileń,  bez  natężenia,  bez  ofiary  z  siebie,  każde 
indywidyum  zmaleć  musi,  skarłowacieć ;  więc  też  i  spo- 
łeczeństwo z  takich  jednostek  złożone  zmaleje,  skarłowa- 
cieje  niechybnie.  I  jeżeli  stan  dzisiejszy  potrwa  lat  dzie- 
siątek, a  młodzież  obywatelska  nie  otrząśnie  się  z  tego 
marazmu,  który  się  i  niższym  warstwom  coraz  więcej 
udziela,  żywioł  polski  jak  pod  względem  materyalnym 
już  tak  znacznie  się  pochylił,  tak  i  pod  moralnym  i  umy- 
słowym jeszcze  bardziej  ku  upadkowi  się  skłoni,  i  musi 
w  końcu  ustąpić  miejsca  krzepszemu  żywiołowi,  który 
się  do  walki  i  do  życia  w  trudzie  zahartow^ał. 

A  kiedy  dzisiaj  tak  czarny  horoskop  przed  oczy 
czytelników  stawiamy,  to  pewno  nie  dlatego,  żeby  nami 
kierować  miała  niechęć  do  Rusinów.  Nie  to  nas  boli, 
że  Rusini  się  dźwigają,  tylko  to,  że  Polacy  nie  umieją 
utrzymać  stanowiska,  które  ich  przodkowie  pracą  wie- 
ków zdobyli.  Żle  byłoby  temu  krajowi,  źle  i  samym 
Rusinom,    gdyby   tu   Polaków    zabrakło.    I   wiara   pra- 
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wdziwa  i  prawdziwa  cywilizacya  przez  Polaków  tu  przy- 
szły, bez  nich  z  trudnością  ostaćby  się  mogły;  tylko 
ślepa  nienawiść  może  tego  nie  widzieć.  Więc  powtarza- 
my, nie  o  to  nam  chodzi,  by  Rusini  nie  szli  naprzód, 
tylko  o  to,  by  się  Polacy  nie  cofali.  I  kiedy  wołamy 
do  Polaków,  iżby  byli  czem  być  powinni,  i  swego  miej- 
sca, które  im  Opatrzność  dała,  bronili,  to  pewno  nie 
środkami,  które  Hartmann  rządowi  pruskiemu  doradza, 
ale  tem  szlachetnem ,  chrześcijańskiem  współzawodni- 
ctwem, które  drugiemu  nie  zazdrości,  drugiego  nie  spy- 
cha, owszem  oddaje  i  nad  miarę  co  komu  należy,  lecz 
swego  obowiązku  przedewszystkiem  przestrzega. 


>M*« 


II. 


Kartka  z  ostatnich  dziejów  Rady  miasta  Kraitowa  0. 


Jakiem  prawem  ta  kartka,  a  raczej  tych  kart  parę 
szukało  miejsca  w  Przeglądzie^  w  piśmie  poświęconem 
szerszym,  ogólnym  sprawom  naukowym  i  politycznym? 
Żebyto  one  jeszcze  były  wyrwane  z  dziejów  Akademii, 
Uniwersytetu  lub  jednej  z  tych  instytucyj,  które  korzy- 
stają z  gościnności  Krakowa,  lecz  na  cały  nasz  naród 
rozciągają  swój  wpływ  i  swoje  działanie.  Ale  nie!  To 
tylko  ustęp  z  historyi  miejskiej,  lokalnej,  w  granicach 
rogatek  się  rozgrywającej.  Prawdziwy  krakowianin  ła- 
twoby  rozwiązał  tę  kwestyę.  Dla  niego  stolica  dawnej 
Polski,  rezydencya  jej  królów,  zawsze  jeszcze  pozostała 
stolicą,  nie  rządów,  nie  handlu,  nie  przemysłu,  bo  tych 
niema,  ale  tradycyi  narodowej,  ducha  polskiego,  inteli- 
gencyi,  polityki,  oświaty.  Według  niego  wszystko,  co 
się  dzieje  w  Krakowie,  ma  być  starym  zwyczajem  wzo- 
rem i  przykładem  dla  wszystkich  miast  i  gmin  polskich, 
dla  całego  narodu  i  kraju,  a  temsamem  do  historyi  na- 
rodu należy  i  powszechny  budzić  powinno  interes.  Ze 
zdaniem  takiem  trudno  jednak  wystąpić  autorowi  niniej- 
szego   pisma,   już   dlatego,    że   niedawno    do   Krakowa 
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przybyły,  nie  mógł  się  nim  jeszcze  do  głębi  przejąć^  już 
dlatego,  że  całemu  społeczeństwu  polskiemu  po  za  mu- 
rami Krakowa  narzucić  go  nie  zdoła.  Bądźmy  zatem 
skromniejsi  i  powiedzmy  tylko,  że  w  sprawach  naszego 
miasta  sprawy  ogólne  odbijają  się  w  sposób  żywy  i  wy- 
razisty, że  Kraków  jest  jednem  z  tych  niższych,  ale  nie- 
mniej ważnych  organizmów,  na  których  działalność  na- 
sza narodowa  opiera  się,  w  których  polityka  szuka  swo- 
jej podstawy.  Powiedzmy  wprost,  że  nas  sprawy  kra- 
kowskie o  tyle  tylko  obchodzą,  o  ile  z  nich  możemy 
wyprowadzić  wniosek,  jakiemi  są  te  podstawy  i  podpory 
naszego  ogólnego  dążenia  i  pracy,  i  w  imię  tego  prośmy 
dla  naszych  spostrzeżeń  o  szerszy  interes  i  uwagę.  Pro- 
simy o  to  bezimiennie,  bo  miłość  własna  Krakowian 
nigdyby  nie  przebaczyła  naszej  skromności,  i  autor  ni- 
niejszego artykułu  miałby  na  zawsze  zamkniętą  drogę 
do  krzesła  radzieckiego,  na  które  zresztą  życzliwością 
swoją  dla  miasta  i  pracą  nad  jego  dobrem  pragnie  so- 
bie kiedyś  zasłużyć. 


Piękne  i  miłe  wrażenie  odnosi  przybysz,  który 
z  niskiego  chórku  przyjrzy  się  poważnej,  renesansowej 
sali  w  dawnym  pałacu  Wielopolskich,  a  obecnie  ratu- 
szu. Ciężki,  rzeźbiony  strop  zamyka  ją  od  góry,  na  cie- 
mnych ścianach  odbijają  się  wyraźnie  białe  popiersia 
królów,  wysokie  krzesło  prezydenta  stoi  naprzeciw,  a 
środek  sali  w  szerokich  odstępach  zajmuje  sześćdziesiąt 
stołków  radzieckich,  o  które  ileż  ambicyj,  ile  walk  to- 
czy się  przy  wyborach. 

Chórek  ów  zawsze  pełen  ciekawych,  bo  w  sali  ra- 
dnej skupia  się  całe  życie  miejskie  —  w  ścisłem  tego 
słowa  znaczeniu  —  tu  w  najważniejszych  sprawach  za- 
pada decyzya.  Długo  jednak  i  stale  potrzeba  na  ten 
chórek  uczęszczać,  ażeby  sobie  jakieś  pewniejsze  zdanie 
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wyrobić  o  samej  Radzie,  ażeby  z  wybitniejszemi  jej  po- 
staciami się  zapoznać. 

Kto  o  Krakowie  słyszał  z  historyi,  komu  dzieje 
jego  nie  obce,  kto  przyctiodzi  z  wyrobionem  na  tej  pod- 
stawie zdaniem  o  specłabiles  consules  civitąłts  Cracovien' 
sis,  temu  w  obecnej  Radzie  miejskiej  trudno  się  zoryen- 
tować.  Nie  słychać  w  niej  pospolitej  niegdyś  niemczy- 
zny, żywioł  i  język  polski  ogarnął  wszjrstko,  nawet  tych 
radców,  którzy  niegdyś  odepchnięci  na  osobne  głietłOy 
teraz  w  swoich  strojach  zasiadają  w  Radzie  i  w  spra- 
wach jej  żywy  biorą  udział.  Obok  nich  zabierają  głos 
profesorowie  Uniwersytetu,  adwokaci,  lekarze,  archite- 
kci, ale  wśród  tego  poważnego  zastępu  inteligencyi  kryje 
się  jakoś  mieszczaństwo.  Czyż  go  niema?  Bierzesz  spis 
radców  i  czytasz  nazwiska.  Jest  między  niemi  wiele  pol- 
skich, szlacheckich,  ba,  nawet  pańskich,  widoczny  owoc 
konstytucyi  3 -go  maja,  jest  także  sporo  niemieckich, 
ale  żadne  z  tych  ostatnich  nie  przypomina  nawet  XVIII 
wieku,  żadne  nie  jest  historycznem  krakowskiem. 

Potrzeba  takiego  dowodu,  aby  uwierzyć,  że  lu- 
dność krakowska,  a  przynajmniej  wyższe  jej  warstwy, 
zmieniły  się  zupełnie  wśród  całego  szeregu  klęsk  i  prze- 
wrotów, jakim  miasto  to  ulegało  w  ciągu  ostatniego 
stulecia,  że  z  ludnością  świeżą  napływową  mamy  tu  do 
czynienia,  że  z  niej  z  rzadkimi  wyjątkami  wyszła  re- 
prezentacya  miasta.  Jestto  okoliczność,  która  w  składzie 
i  kierunku  Rady  bardzo  wiele  tłumaczy.  Żywiołowi 
mieszczańskiemu,  który  w  niej  zasiada,  brak  jest  dwóch 
rzeczy,  które  mu  wszędzie  gdzieindziej  dają  przewagę, 
to  jest  potęgi  finansowej  i  starożytnej  tradycyi.  Do  Rady 
miejskiej  nie  wnosi  on,  ogółem  biorąc,  przekonań  kon- 
serwatywnych i  jasnego  programu,  niema  poczucia  wła- 
snej siły,  nie  czuje  się  u  siebie,  nie  ma  zdolności  i  pre- 
tensyj  do  nadania  całej  Radzie  własnego  kierunku, 
chwiejny   i  różnorodny,   różnym    wpływom    z   łatwością 
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ulega.  Dlategoto  punkt  ciężkości  spraw  miejskich  spo- 
czywa ostatecznie  w  tak  zwanej  inteligencyu  Zaprowa- 
dzenie języka  polskiego  w  urzędzie  i  szkole,  skupienie 
lepszych  sił  umysłowych  w  Krakowie  jako  mieście  sto- 
łecznem,  czynny  udział  w  życiu  publicznem  granice  mia- 
sta przekraczającem ,  stworzyły  z  inteligencyi  tutejszej 
czynnik,  który  ma  wysokie  poczucie  swojej  siły,  świa- 
domość swoich  celów,  i  gorący  dla  spraw  miasta  inte- 
res. Przewaga  tego  czynnika  w  Radzie  nie  jest  też  wy- 
nikieip  sztucznego  zwycięstwa  przy  wyborach,  nie  jest 
wynikiem  walki  z  mieszczaństwem,  lecz  jest  naturalnym 
objawem  tego  faktu,  że  Kraków  w  braku  handlu  i  prze- 
mysłu żyje  ostatecznie  z  urzędów  i  szkoły.  Mieszczań- 
stwo krakowskie,  czując  swą  bezsilność,  mając  groźnego 
nieprzyjaciela  w  żydach,  zmuszone  jest  opierać  się  o  in- 
teligencyę,  a  opiera  się  o  nią  tem  chętniej  i  łatwiej,  że 
inteligencya  do  podniesienia  żywiołu  miejskiego  wszel- 
kiemi  siłami  dąży  i  zmierza. 

Niema  więc  w  Radzie  innego,  głębszego  przeci- 
wieństwa nad  to,  jakie  zachodzi  pomiędzy  żywiołami 
chrześcijańskim  i  żydowskim.  Jestto  przeciwieństwo  pra- 
wdziwe, nie  tyle  religijne,  ile  socyalne  i  ekonomiczne. 
Objawia  się  ono  jednak  więcej  w  życiu  i  pracy  społe- 
cznej, niż  w  Radzie  miejskiej.  W  oczach  naszych  doko- 
nywa się  pogrom  kupców  i  rzemieślników  chrześcijań- 
skich przez  żywioł  żydowski,  napływający  z  Kazimierza. 
Wszystko,  własność  nieruchoma,  składy  kupieckie  i  war- 
sztaty rzemieślnicze,  w  ręce  żydów  przechodzi.  Nikt  nie 
wie  i  każdy  z  trwogą  pyta,  gdzie  i  kiedy  się  ten  po- 
chód zatrzyma.  W  Radzie  miejskiej  atoli  obie  strony 
dokładają  wszelkich  starań,  ażeby  tę  walkę  ukryć  i  zła- 
godzić. Wszyscy  czują,  że  ona  na  polu  administracyi 
miejskiej  nie  może  się  rozstrzygnąć,  że  ona  od  zarządu 
miejskiego  niewiele  zależy.  Chrześcijanie  wstrzymują  się 
też  i  od  cierpkiego  słowa,   mając  za  to  w  tem   prz^iiaj- 
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mniej  nagrodę,  że  żydzi  polonizacyi  ich  nie  kładą  za- 
pory i  widoczne  w  tym  kierunku  czynią  w  ostatnich 
latach  postępy.  Za  tę  cenę  nastąpił  kompromis  milczą- 
cy, ale  tak  silny,  źe  żaden  fałszywy  głos  nie  poważy  się 
go  naruszyć  i  zamącić.  A  jednak  żydzi  w  Radzie  miej- 
skiej, wszystko  jedno,  starowiercy  czy  postępowi,  spo- 
lonizowani zupełnie,  czy  łamiący  się  dopiero  z  polszczy- 
zną, mają  przecież  swój  odrębny  kierunek,  idąc  za  nim, 
może  nawet  bezwiednie,  lecz  solidarnie.  Boją  się  oni 
silnej  ręki  i  władzy  na  czele  miasta,  boją  się  skonsoli- 
dowanej, rozumnej  i  energicznej  większości  w  Radzie, 
już  dlatego  samego,  że  władza  ta  lub  większość  chrze- 
ścijańska odbierałaby  im  ich  wpływ,  zaś  przemysł  oraz 
handel  chrześcijański  mogłaby  wziąć  w  skuteczniejszą 
opiekę.  Dlategoto,  bo  inaczej  trudno  znaleźć  przyczyny, 
radcy  żydowscy  stoją  zgodnie  po  stronie  tego  kandy- 
data na  prezydenta,  który  jest  miększym ;  dlatego  przy- 
łączają się  do  tej  frakcyi  chrześcijańskiej,  która  jest 
słabszą  i  sama  przez  się  żadnegoby  nie  miała  znaczenia 
i  wpływu. 

Czy  taka  frakcya  się  znajdzie,  skoro  do  podziału 
Rady  na  stronnictwa  niema  żadnej  prawdziwej  przyczyny. 
Tak  jest,  nie  tworzą  jej  też  zasady  lub  sprawy,  lecz 
tworzą  ją  ludzie.  Jednych  wzgląd  jakiś  lub  zatarg  oso- 
bisty na  tę  popchnie  drogę;  drudzy  przyłączają  się,  bo 
jako  ludzie  chwiejni  lub  bałamutni,  z  loiką  i  konsekwen- 
cyą  muszą  żyć  zawsze  w  niezgodzie;  trzeci  wzmacniają 
ich  szeregi,  mając  w  tem  osobne,  po  za  Radą  i  spra- 
wami miasta  leżące  widoki.  Ci  ostatni  najgorsi  są,  bo 
kierując  się  zwykle  kwasem  i  uprzedzeniem  politycznem, 
grupują  swoich  towarzyszów  .  pod  jakiemś  politycznem 
hasłem,  wmawiają  w  swoich  przeciwników  w^  Radzie 
również  polityczne  dążenia,  zaostrzają  sztucznie  przeci- 
wieństwa i  są  w  sprawach  miejskich  rozkładowym  fer- 
mentem. Jeżeli  teraz  do  tych  trzech  czynników  dodamy 
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czwarty,  żydowski,  który  ich  poprzeć  jest  gotów,  to  ma- 
my gotową  genezę  jednego  stronnictwa. 

Ci  radcy,  którzy  do  niego  nie  przystali,  liczą  się 
oczywiście  do  strony  przeciwnej.  Dlatego  cechą  jej  cha- 
rakterystyczną nie  jest  bynajmniej  jednolitość  przeko- 
nań i  zasad,  dla  których  zresztą  sprawy  miejskie  nie 
są  wcale  widownią  działania.  Rzeczą,  która  tych  ludzi 
wiąże  ze  sobą,  jest  owszem  przekonanie,  te  od  Rady 
miejskiej  trzeba  trzymać  zdała  wszelkie  względy  osobi- 
ste, uprzedzenia  polityczne  i  socyalne  kwasy,  że  t^  in- 
stytucyę  autonomiczną  należy  utrzymać  w  granicach  jej 
właściwego  działania  i  pracy,  że  kierunek  jej  spraw  po- 
winien być  wytknięty  z  góry,  a  przeprowadzony  ręką 
śmiałą  i  niezawodną.  Nie  jestto  jeszcze  program  skre- 
ślony wyraźnie  i  szczegółowo,  jestto  tylko  rozsądne  zro- 
zumienie swego  w  Radzie  miejskiej  stanowiska. 

Gdyby  też  wszyscy  radcy  miejscy  tak  stanowisko 
swe  pojmowali,  mogłaby  w  Radzie  objawiać  się  różnica 
zdań  w  pojedynczych  sprawach,  ale  o  podziale  Rady 
na  jakieś  stronnictwa  nie  byłoby  mowy.  Że  tak  na  nie- 
szczęście nie  jest,  miewa  Rada  pozór  podziału  na  dwie 
partye,  pomiędzy  któremi  granica  ciągle  się  zmienia 
i  chwieje.  W  chwilach  spokojnych  znika  ona  niemal  zu- 
pełnie i  od  ogółu  Rady  kilku  tylko  oddziela  się  malkon- 
tentów, w  chwilach  natomiast  burzliwszych,  kiedy  kwasy 
polityczne  uderzają  o  podwoje  Rady  i  szukają  w  niej 
pola  walki,  widzimy  zjawisko,  że  większa  lub  mniejsza 
część  radców  daje  się  zbałamucić  i  ze  zwykłej  wychodzi 
kolei.  Ogólne  to  spostrzeżenie  -możemy  najlepiej  stwier- 
dzić na  historyi  Rady  w  kilku  ostatnich  latach. 


W  pierwszych  latach  swoich  nowych  rządów  auto 
nomicznych  (od  r.  1866)   miał  Kraków   na  swojem  czele 
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po  kolei  dwóch  ludzi  wyższej  miary.  Pierwszy,  ś.  p.  Jó- 
zef Dietl,  przeprowadził  nową  organizacyę  miasta  i  na- 
kreślił wielki,  obszerny  program  jego  dalszego  rozwoju. 
Ciężka  niemoc  fizyczna  nie  pozwoliła  mu  programu  tego 
przeprowadzić.  Następca  jego,  dzisiejszy  marszałek  kra- 
jowy, Mikołaj  Zyblikiewicz,  nie  dbał  o  uchwalenie  pro- 
gramu, lecz  przystąpił  wprost  do  czynu.  Kilka  lat  jego 
rządów  (1874  — 1 88 1)  zapisały  się  też  na  zawsze  w  dzie- 
jach Krakowa.  Jeden  człowiek  pełen  zapału  i  energii, 
rozruszał  miasto  podupadłe  i  uśpione,  natchnął  je  po- 
czuciem siły  i  wiarą  w  swoją  przyszłość.  Za  jego  czasów 
i  pod  jego  wpływenT  zatarło  miasto  gruzy,  pozostałe  po 
ostatnim  pożarze,  i  po  długim  upadku  zrobiło  wielkie 
kroki  naprzód  na  drodze  zewnętrznego  porządku ;  zatarto 
ogniska  miazmów,  wytknięto  now^  ulice  i  zaczęto  zabu- 
dowywać liczne  pustki.  Większą  jednakże  była  zmiana 
w  dziedzinie  jego  ducha.  Korzystając  z  przyjaznych 
okoliczności,  stworzył  Zyblikiewicz  cały  szereg  szkół 
ludowych,  wybudował  Szkołę  sztuk  pięknych,  przyczy- 
nił się  ile  mógł  do  założenia  Akademii  Umiejętności 
i  wielu  innych  instytucyj,  a  odrestaurowaniem  Sukien- 
nic postawił  widomy  pomnik  temu  odrodzeniu  się  mia- 
sta, jako  ogniska  życia  umysłowego  i  narodowego  ca- 
łej Polski. 

Miał  jednak  dzielny  prezydent  swoje  strony  uje- 
mne. Nie  umiał  sobie  jednać  tych,  których  same  czyny 
nie  zjednają,  lecz  których  trzeba  sobie  ująć  grzeczno- 
ścią; owszem,  krewkiem  obejścieni  tworzył  sobie  oso- 
bistych nieprzyjaciół.  Nie  umiał  dobrać  sobie  odpowie- 
dnich wykonawców  swej  woli  w  magistracie,  sam  był 
wszystkiem  i  sobie  tylko  ufał.  Ludzie,  których  używał, 
nieraz  go  zwodzili  i  gorzkie  mu  gotowali  kłopoty.  Go- 
rączkowy pospiech  w  przeprowadzeniu  wielu  przedsię- 
wzięć, a  mianowicie  licznych  budowli,  stał  się  przyczyną 
wielu  błędów  w  szczegółach  i  wywoływał  krytykę  uza- 
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sadnioną.  Prezydent  jej  nie  cierpiał  i  nie  znosił,  stąd 
nowe  ku  niemu  niechęci.  Większość  Rady  wznosiła  się 
po  nad  te  wszystkie  względy  i  zapierając  się  miłości 
osobistej;  znosząc  nierzadkie  urazy,  popierała  Zyblikie- 
wicza  w  sposób,  niezłomny  i  skuteczny,  mając  w  nim 
równie  silne  oparcie.  Dopóki  był  prezydentem,  krytyka 
i  opozycya  nie  miały  widoków  zwycięstwa.  Zmieniła  się 
atoli  sprawa,  kiedy  Zyblikiewicz  krzesło  prezydenta  mia- 
sta na  krzesło  marszałka  krajowego  zamienił. 

Zwolennicy  jego  skupili  się  około  Feliksa  Szła- 
chtowskiego,  który  przez  energię  swojego  charakteru, 
znajomość  spraw  miejskich,  rutynę  urzędowania  i  oso- 
bisty stosunek  z  Zyblikiewiczem,  był  jego  naturalnym 
następcą.  Ale  Szlachtowski  nie  miał  tej  co  Zyblikie- 
wicz przeszłości,  tych  szerszych  politycznych  zasług, 
tego  w  narodzie  stanowiska.  Nie  zjednał  sobie  nikogo 
ze  strony  przeciwnej,  a  nawet  kilku  zwolenników  Zy- 
blikiewicza  utracił.  Energia  ustępującego  prezydenta 
wywołała  chwilową  reakcyę.  Zdawało  się,  źe  człowiek 
łagodniejszego  temperamentu,  układniejszych  form,  od- 
powie chwilowo  więcej  zadaniu,  rozdrażnienie  pewne 
usunie,  a  sprawy  miejskie,  popchnięte  juź  na  ubitą  dro- 
gę, na  niej  utrzyma.  Pod  tem  niejako  hasłem  wyszedł 
z  urny  wyborczej  Ferdynand  Weigel.  Nieznaczną  była 
jego  większość,  gdy  jednak  raz  został  wybranym,  ci, 
którzy  ze  Szlachtowskim  pozostali  w  mniejszości,  podali 
mu  rękę  i  oświadczyli  otwarcie  i  szczerze,  źe  go  będą 
we  wszystkiem  ku  dobru  miasta  popierać. 

Postanowienie  to  nie  przyszło  im  łatwo.  W  nowym 
prezydencie  cenili  oni  człowieka,  na  którym  żadnej  ni(i 
było  plamy,  cenili  człowieka  pełnego  dobrych  chęci 
i  płynnej  wymowy,  ale  kolegując  z  nim  w  Radzie,  nie 
widzieli  w  nim  administracyjnych  zdolności,  obawiali  się, 
że  miękkością  swego  usposobienia  i  licznemi  uprzedze- 
niami może   nieraz  szkodzić.   Okoliczności   towarzyszące 
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wyborowi,  nie  były  te*  zachęcające.  Pewna  krzykliwa 
część  jego  zwolenników  urządzała  mu  manifestacye, 
które  oczywiście  miały  nie  tyle  na  celu  uczczenia  zasług 
(których  Dr  Weigel  około  miasta  jeszcze  nie  mógł  po- 
łożyć), ile  raczej  ogłoszenie  tryumfu  nad  tymi,  którzy 
dotychczas  popierali  Zyblikiewicza  i  z  nim  się  łączyli. 
Do  śmiesznej  przesady  dochodziły  komentarze,  wycho- 
dzące z  tego  obozu.  Zwolenników  Szlachtowskiego,  pię- 
tnowano w  opinii  publicznej  mianem  Stańczyków,  któ- 
rzy naród  do  zguby  prowadzą.  Otóż  Kraków,  miasto 
rodzinne  Stańczyków,  wybierając  Dr  Weigla,  pierwsze 
ich  się  (zdaniem  stronników  Dr  Weigla)  wyparło.  Wei- 
giel  w  Radzie  miejskiej  pokona  ich  do  reszty,  a  temsa- 
mem  uratuje  od  nich  kraj  i  naród.  Rozchodziły  się  wie- 
ści, że  nowy  prezydent  opinię  tę  sam  podziela  i  głosi, 
że  tak  zwane  wielkości  krakowskie  w  proch  zetrzeć 
przyrzeka.  Ludzie  poważni  nie  wierzyli  temu  jednak, 
oddzielali  prezydenta  Weigla  od  jego  niedowarzonych 
i  szkodzących  mu  popleczników,  a  kładąc  dobro  miasta 
nadewszystko,  postanowili  nietylko  wstrzymać  ^ę  w  Ra- 
dzie z  opozycyą,  ale  wystąpić  z  poparciem. 

W  przyjaźniejszych  warunkach  żaden  się  jeszcze 
nie  znalazł  prezydent.  Rozpoczynając  rządy,  ani  jednego 
w  Radzie  nie  miał  przeciwnika.  Dlategoteż  katastrofa, 
która  na  niego  spadła  po  trzech  latach,  jest  rzeczywi- 
ście tragiczną.  Jest  ona  zarazem  w  tak  wysokim  stopniu 
pouczającą,  jest  takim  przykładem  dla  wszystkich  na- 
szych stosunków  autonomicznych,  parlamentarnych,  że 
z  tego  względu  doniosłością  swoją  sięga  daleko  po  za 
mury  miasta.  Spróbujmy  ją  opowiedzieć. 


Obejmując   krzesło   prezydyalne,   zapowiedział  sta- 
nowczo  Dr   Weigel,    że   handel   i   przemysł    krakowski 
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Z  upadku  podźwignie.  Było  w  tej  zapowiedzi  może  i 
wiele  pewności  samego  siebie,  ale  w  ustach  Dr  Weigla. 
który  przedtem  przez  wiele  lat  piastował  urząd  sekre- 
tarza Izby  handlowej,  miała  ona  swoje  znaczenie.  Wnio- 
sków nowego  prezydenta  oczekiwano  więc  z  upragnie- 
niem, poparcie  ich  ze  .strony  ogółu  Rady  było  przesą- 
dEonem  z  góry.  Tymczasem  Dr  Weigel  oryentowal  się 
w  magistracie,  władzy  wykonawczej  miasta,  która  mu 
bezpośrednio  podlega.  Stan  moralny  i  intelektualny  tej 
hierarchii  urzędniczej,  licznej  i  skomplikowanej,  nie  był 
co  prawda  wzorowym.  Wiele  ważnych  posad  nie  byio 
obsadzonych  dla  braku  odpowiednich  kandydatów,  fun- 
kcye  urzędników  etatowych,  prawników,  pełnili  często 
dyeiaryusze,  manipulanci.  Dr  Weigel  zapowiedział  sta- 
nowczą reorganizacyę ,  a  Rada  miejska  przyklasnęła  jego 
myśli.  Uchwalono  wszystkie  wnioski  prezydenta,  mia- 
nowano wszystkich  przedstawionych  przez  niego  kandy- 
datów, nie  jednego  wbrew  najlepszemu  przekonaniu, 
byle  tylko  okazać  zupełną  ufność  prezydentowi.  Zosta- 
wiono mii  zupełny  wybór  narzędzi  jego  władzy,  zosta- 
wiono mu  za  nie  całą  odpowiedzialność,  ażeby  usunąć 
nawet  pozór  podejrzenia,  że  Rada  w  czemkolwiek  jego 
programowi  i  działaniu  przeszkadza. 

Mijały  jednak  miesiące,  mijać  zaczęły  lata.  a  pre- 
zydent .  zorganizowawszy  magistrat  według  swej  woli 
i  myśli,  z  Jadnym  przed  Radę  nie  wystąpił  wnioskiem, 
w  żadnej  z  żywotnych  spraw  nie  zajął  wyraźnego  sta- 
nowi.-ika,  w  żadnej  nie  chwycił  inicyaiywy,  która  jest 
jego  pierwszem  prawem  i  obowiązkiem.  O  jakiejkolwiek 
próbie  celem  podniesienia  przemysłu,  nie  było  z  jego 
strony  nawet  wzmianki.  Nie  brakło  różnych  zapowiedzi, 
ale  wszystkie  skończyły  się  zupełną  inercyą  lub  fatal- 
nym zawodem.  Los  ten  spotkał  mianowicie  wszystkie 
starania  i  rokowania,  które  prezydent  na  zewnątrz  oso- 
biście prowadził.    Ani  dworzec   kolei  transwersalnej   nie 
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Stanął  w  Krakowie,  ani  nawet  most  nie  został  rzucony 
przez  Wisłę,  ani  targi  na  bydło  nie  znalazły  miejsca 
w  Krakowie.  Wiemy  dobrze,  źe  obce,  niezależne  od 
prezydenta  okoliczności  sprowadziły  ten  wynik  niepo- 
myślny, ale  któż  z  zawodu  swego  mógł  to  lepiej  prze- 
widzieć, jak  Dr  Weigel,  któż  powinien  był  więcej  szczę- 
dzić zapowiedzi.  Działo  się  inaczej,  a  miłość  własna  Kra- 
kowian na  tem  niezmiernie  cierpiała. 

Wystarczyło  to  już  do  zachwiania  wiary  w  zdol- 
ności administracyjne  Dra  Weigla,  ale  Rada  z  sądem 
tym  nie  kwapiła  się  wcale.  Zmieniono  taktykę.  Zdol- 
niejsi i  ruchliwsi  z  pośród  radców  zaczęli  występować 
z  wnioskami,  dzieląc  między  siebie  inicyatywę.  Wybie- 
rano do  każdej  sprawy  osobną  komisyę,  oczywiście  pod 
przewodnictwem  prezydenta,  a  żądano  od  niego,  ażeby 
z  tej  pomocy  skorzystał,  wnioski  wypracowane  z  j^^go 
udziałem  za  swoje  własne  uznał,  i  powagą  swoją  w  ra- 
dzie je  przeprowadził.  Rozpoczęła  się  w  ten  sposób 
w  Radzie  miejskiej  epoka  komisyj.  Obradowało  ich  ró- 
wnocześnie kilka,  kilkanaście,  tak,  że  brakowało  dni 
w  tygodniu  i  miesiącu  na  ich  posiedzenia.  Wybierano 
referentów,  przeprowadzano  ogólną  dyskusyę,  żądano 
wykazów  i  materyałów  przygotowawczych  od  magistra- 
tu, czekano  na  nie  długo,  rozpoczynano  próby  i  kroki 
przygotowawcze,  członkowie  komisyj  poświęcali  czas 
swój  i  trudy,  pełniąc  nieraz  to,  co  właściwie  należało 
do  magistratu,  mijał  czas,  i  jakiż  z  tego  wszystkiego  był 
owoc.  Rzeczy  drobniejsze  po  długich  mozołach  wycho- 
dziły nareszcie  z  komisyi  i  przechodziły  przez  Radę. 
Z  ważniejszemi  działo  się  wręcz  przeciwnie.  Każda  kwe- 
stya  ważniejsza  spotyka  się  z  przeszkodami  natury  pra- 
wnej lub  finansowej,  w^ywołuje  kolizyę  z  niejednym  inte- 
resem prywatnym,  spotyka  się  z  opinią  nieprzygotowa- 
ną, uprzedzoną,  zbałamuconą.  Kwestyj  takich  żadna 
komisya   parlamentarna   nie   jest   w  stanie   przygotować 
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i  przeprowadzić.  Mogą  się  one  zamienić  w  czyn  tylko 
wówczas,  jeżeli  je  w  silną  rękę  ujmie  władza,  jeżeli  je 
poprze  całym  zasobem  swojej  wiedzy  i  woli,  jeśli  je  po- 
stawi jako  kwestye  zaufania. 

Teg-o  od  prezydenta  żadna  komisya  nie  mogła  uzy- 
skać. Dr  Weigel  nie  lenił  się  pracy,  przewodniczył  ko- 
misyom  z  wytrwałością  bez  granic,  myślom  poruszonym 
w  ich  łonie  nie  sprzeciwiał  się  wcale,  ale  ani  energi- 
cznego współdziałania  magistratu  nie  zdołał  im  zape- 
wnić, ani  przeszkód  stających  im  w  drodze  nie  umiał 
usunąć.  Najlepszą  ilustracyą  tego  była  sprawa  zamienie- 
nia błoń  krakowskich  na  park,  prawdziwie  złote  jabłko 
w  rękach  zręcznego  i  energicznego  prezydenta,  czyn 
widoczny  dla  każdego  z  maluczkich,  uwieczniający  jego 
imię  w  sposób  niezatarty.  Łączyły  się  z  jego  przepro- 
wadzeniem pewne  trudności,  a  drugorzędnej  wagi.  Dla 
Dra  Weigla  nie  były  one  jednak  do  pokonania.  Skoń- 
czyło się  z  jego  strony  na  ciągłych  zapewnieniach  i  za- 
powiedziach. Tak  w  tej,  jak  i  w  wielu  podobnych  spra- 
wach interpelowano  nieraz  prezydenta.  Odpowiedź  za- 
wsze brzmiała  jednako :  wysłano  ekspedycyę ,  uchwalono 
badania,  odbędzie  się  posiedzenie  komisy  i,  magistrat 
gorliwie  pracuje  —  słowa  bez  czynów.  Zima,  wakacye, 
uroczystości  jubileuszowe,  wielką  w  najżywotniejszych 
sprawach  odgrywały  rolę. 

Przyszła  nareszcie  na  stół  Rady  kwestya  gazowa, 
która  w  żaden  sposób  nie  dała  się  odroczyć.  Komisya 
gazowa  złożona  z  ludzi  rozważnych,  licząc  się  z  nieko- 
rzystnym stanem  sprawy,  jaki  nam  pozostawiły  w  spu- 
ściżnie  rządy  niemieckie  z  roku  1855,  wytargowała  od 
towarzystwa  dessauskiego  jakie  mogła  warunki,  i  wy 
stąpiła  z  projektem  nowego  kontraktu  na  lat  trzy,  a 
względnie  na  lat  pięć.  I  cóż  się  stało?  Referował  Szla- 
chtowski ;  ci  w  których  Dr  Weigel  widział  swych  prze- 
ciwników, popierali  wniosek.  Dr  Weigel  osobiście  prze- 
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mawiał  za  nowym  kontraktem,  ale  stronnictwo,  które 
go  na  prezydenta  wyniosło,  rozpadło  się  na  dwie  po- 
łowy. Mniejsza  jego  ale  rozumniejsza  część  oświadczyła 
się  za  kontraktem,  większa  atoli  część  rozpoczęła  prze- 
ciw niemu  namiętną  dyskusyę,  obliczoną  na  poklask 
ulicy,  pozbawioną  innego  programu,  odsłaniającą  słabe 
strony  gminy,  a  temsamem  jej  interesom  szkodliwą. 
Przez  trzy  dni  słuchała  komisya  płytkiej,  ale  tern  zja- 
dliwszej  krytyki  ze  strony  partyi  rządowej  prezydenta, 
radców  miejskich  Wachslera,  Warszauera,  Chęcińskie- 
go, Grossego  i  t.  d.  Wstrzymuję  «ię  od  charakterystyki 
tych  przemówień,  bo  byłoby  trudnem  sałyram  non  scri- 
berę,  a  nie  chcę  tym  uwagom  nadać  pozoru  paszkwilu. 
Komisyi  i  referentowi  nie  pozostało,  jak  ustąpić  prze- 
ciwnikom z  placu,  i  zostawić  im  możność  pokazania,  co 
umieją.  W  dalszy  przebieg  tej  sprawy  niepodobna  tu- 
taj się  zapuszczać,  wiadomo  powszechnie,  na  czem  się 
dzisiaj  skończyła. 

Co  miał  zrobić  prezydent?  Człowiek  wielkiej  am- 
bicyi  i  dbający  o  swoją  powagę,  zidentyfikowawszy  się 
raz  i  po  dojrzałym  namyśle  na  wniosek  w  sprawie  tak 
ważnej,  byłby  nie  zważał  na  możebne  krzyki,  na  niepo- 
pularność,  byłby  z  niego  uczynił  kwestyę  gabinetową, 
i  jak  rzeczy  stały,  razem  z  wnioskiem  upadł  lub  zwy- 
ciężył. Że  tego  nie  uczynił  Dr  Weigel,  trudno  go  potę- 
pić. Można  było  jednak  żądać  od  niego,  ażeby  ze  sytu- 
acyi  stworzonej  całą  tą  dyskusyą  jasno  zdał  sobie  spra- 
wę, i  do  niej  się  zastosował. 


Dyskusyą  ta  w  związku  z  wieloma  innem  i  wyka- 
zała nowe  ugrupowanie  się  Rady.  Zniknęły  uprzedzenia, 
które  do  niej  przy  wyborze  Dra  Weigla  sztucznie  wnie- 
siono.  Pokazało   się,   że  ludzie,   których    Bóg   wie  o  co 
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podejrzywano,  pracują  w  Radzie  poważnie  i  beznamię- 
tnie, popierają  wszystko  co  ku  dobru  miasta  zmierza,  nie 
dbając  o  poklask,  popierają  mianowicie  prezydenta^  cho- 
ciaż nie  z  ich  wyszedł  grona.  Do  nich  przyłączyli  się 
ludzie  również  poważni,  którzy  z  razu  żywili  ku  nim 
pewną  niechęć.  Uprzedzenia  prysnęły  wśród  wspólnej 
a  dodatniej  pracy,  w  ich  miejsce  wstąpił  obopólny  sza- 
cunek i  uznanie.  W  ten  sposób  powstała  w  Radzie  wię- 
kszość, do  której  wchodziło  wszystko  to,  co  w  Radzie  od- 
znaczało się  stanowiskiem  społecznym,  wykształceń iem< 
doświadczeniem  i  charakterem.  Po  przeciwnej  zaś  stro- 
nie pozostała  mniejszość  niby  zagorzałych  zwolenników 
Dra  Weigla,  w  gruncie  zaś  rzeczy  ludzi,  na  których 
nikt  i  nigdy  liczyć  i  oprzeć  się  nie  mógł.  Wybór  po- 
między temi  dwoma  grupami  dla  każdego  był  niewątpli- 
wym. Mógł  go  uczynić  Dr  Weigel  bez  żadnej  ujmy  dla 
swojej  przeszłości,  bo  doświadczenie  zebrane  w  ostatniej 
sprawie  było  dla  niego  zupełnie  dostateczną  ekskuzą. 
Większość  żadnych  nie  stawiała  warunków,  ale  wię- 
kszość ta  dlatego  samego,  że  rozumna,  była  niepopu- 
larną dla  ulicy,  była  solą  w  oku  tym  żywiołom ,  które 
tak  w  Radzie,  jak  jeszcze  więcej  poza  jej  obrębem  oka- 
zują w  sprawach  publicznych  niedojrzałość,  a  żyją  jedy- 
nie budzeniem  niechęci  i  namiętności.  Przystając  otwar- 
cie  do  rozumnej  większości  Rady,  trzeba  było  konie- 
cznie pożegnać  się  z  popularnością  i  narazić  na  paszkwil 
i  pot  warz,  od  których  nikt  u  nas  nie  uchroni  się,  kto 
działa  i  myśli  nie  o  sobie,  lecz  o  dobru  publicznem. 
Na  tę  odwagę  zerwania  z  popularnością,  jednomyślnym 
poklaskiem  tłumu,  Dr  Weigel  nie  umiał  się  zdobyć, 
i  z  większością  Rady  nie  szukał  żadnego  zetknięcia 
i  związku.  Co  warte  dawne  jego  stronnictwo  po  wystą- 
pieniu z  niego  zdolniejszych  radców,  o  tem  się  wido- 
cznie przekonał,  a  obstawać  przy  niem  otwarcie  nie 
mógł  również  pod  grozą  prędkiego  upadku. 
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Wówczas  Dr  Weigel  zaczął  głojiić  otwarcie,  że  stoi 
ponad  wszelkiemi  stronnictwami,  że  nikim  w  Radzie  się 
nie  powoduje,  że  żadnym  nie  ulega  wpływom,  i  rzeczy- 
wiście dla  wszelkiej,  chociażby  najlepszą  chęcią  pody- 
ktowanej rady  stał  się  nieprzystępnym.  Ktokolwiek  miał 
trochę  doświadczenia  w  sprawach  publicznych,  musiał 
na  tę  teoryę  ramionami  ruszyć.  Zapewne,  żleby  dzia- 
łał prezydent,  któryby  oparłszy  się  o  jedno  stronnictwo 
w  Radzie  i  w  mieście  tylko  dla  jego  interesów,  nie  zaś 
dla  dobra  całego  miasta  i  wszystkich  jego  mieszkańców 
władzy  swojej  używał,  ale  trudno  pojąć  prezydenta, 
który  władzę  swoją  opiera  na  wyborze,  który  uchwał 
Rady  musi  we  wszystkich  sprawach  ważniejszych  zasię- 
gać, a  jednak  z  tą  Radą  odrzuca  wszelki  związek,  z  wolą 
i  programem  większości  się  nie  liczy,  a  pomimo  to  rzą- 
dzić nadal  zamierza. 

Jeżeli  też  Dr  Weigel  zaraz  po  ogłoszeniu  swej  teo- 
ryi  anti- konstytucyjnej  i  anti- parlamentarnej  nie  upadł, 
to  odegrała  w  tem  rolę  tylko  osobista  życzliwość,  jaką 
ku  niemu  miało  wielu  radców  z  większości.  Przypu- 
szczano, że  tę  teoryę  przecież  porzuci,  że  się  przecież 
przekona.  Wstrzymywano  gorętszych.  Czekano. 

Wśród  tego  wszystkiego  rósł  jednak  dla  prezydenta 
inny  groźniejszy  i  bezwzględniejszy  nieprzyjaciel  w  ma- 
gistracie, w  tym  samym  magistracie,  który  Dr  Weigel 
własną  ręką  zorganizował,  a  korzystając  z  poparcia  Ra- 
dy, hojnie  wyposażył. 

Wypadałoby  z  kolei  rzeczy  i  tę  sprawę  dokładnie 
wyjaśnić.  Wyznam  jednak  otwarcie,  że  tego  uczynić  nie 
jestem  w  stanie.  O  tem  wszystkiem,  co  się  działo  w  Ra- 
dzie, łatwo  mi  przyszło  się  dowiedzieć,  bo  to  są  rzeczy 
jawne,  o  których,  bądź  z  uważnego  czytania  dzienników, 
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bądź  z  ust  samychże  radców,  łatwo  mi  było  się  pou- 
czyć. Niektórych  ważnych  posiedzeń  rady  byłem  sam 
na  galeryi  widzem  i  świadkiem.  Magistrat  zaś  jako  urząd 
wykonawczy  jest  przed  okiem  obywatela  ukryty,  co  się 
w  nim  dzieje  jest  tajemnicą,  której  od  urzędników  wy- 
badywać  anim  chciał,  ani  dla  braku  stosunków  nie  mo- 
głem. Tylko  pewne  szczegóły  przeszły  do  wiadomości 
publicznej,  gdy  na  Radzie  poruszone  zostały.  I  to  zre- 
sztą działo  «ię  zwykle  na  posiedzeniach  tajnych,  z  któ- 
rych nie  ogłaszano  sprawozdań,  i  z  których  tylko  uryw- 
kowe zebrać  było  można  wiadomości. 

Faktem  jest,  że  pod  rządami  Dra  Weigla  zupełna 
w  magistracie  zapanowała  anarchia.  Zawiązać  się  miała 
pomiędzy  urzędnikami  klika,  która  pilnowała  tylko  oso- 
bistych korzyści.  Znalazł  się  inny  urzędnik,  ze  stanowi- 
ska swego  rozciągał  nad  nią  surową  kontrolę,  znalazł 
takich,  którzy  go  w  tem  poparli.  Przeciwnicy  zarzucali 
temu  urzędnikowi  gburowate  obejście,  złośliwość  i  nie- 
uctwo. Przychodziło  do  scen  gorszących.  W  jednym 
przypadku,  sam  prezydent  wykrył  i  sprawdził  jakiś  zre- 
sztą nieznaczny  ubytek  w  dochodzie  miejskim,  wytoczył 
śledztwo;  osądził  jednak  po  dokładnem  zbadaniu,  że  ta 
sprawa  nie  kwalifikuje  się  na  drogę  karną,  i  na  karze 
dyscyplinarnej  poprzestał. 

O  tem  wszystkiem  głośne  po  mieście  rozchodziły 
się  wieści,  w  których  niewiadomo  czy  i  ile  było  prawdy, 
które  jednak  w  wysokim  stopniu  dla  władzy  miejskiej 
były  ubliżające.  Wytoczyła  się  sprawa  kilkakrotnie  na 
tajne  posiedzenia  Rady;  gorzkie  tam  na  niektórych 
urzędników  magistratu  padać  miały  słowa;  faktem  jest, 
że  do  porozumienia  pomiędzy  prezydentem  a  Radą 
w  tej  sprawie  wcale  nie  przyszło.  Rzecz  najgorsza,  że 
wszystko  to  nie  utrzymało  się  w  obrębie  murów  magi- 
stratu. Urzędnicy,  na  których  najostrzejsze  padały  za- 
rzuty,   rozpoczęli    z    Radą    walkę    otwartą    i    publiczną 
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"W  różnych  pismach  i  pisemkach,  przyczem  w  podstępny 
sposób  identyfikowali  się  z  prezydentem  i  systematy- 
cznie wmawiali  w  opinię  publiczną,  że  skargi  na  nich 
%vnoszone,  są  tylko  pozorem  do  walki  z  prezydentem. 
Radcy  w  ten  sposób  zaczepieni  oburzają  się  słusznie, 
wykrywają  podstępną  taktykę  owych  urzędników  magi- 
stratu i  na  tajnych  posiedzeniach  Rady  domagają  się 
od  prezydenta,  ażeby  złe  w  sposób  redykalny  wykorze- 
nił. Prezydent  złemu  nie  przeczy,  ale  drogi  wyjścia  nie 
widzi,  ze  środkami  stanowczymi  sam  nie  występuje,  a 
pod  naciskiem  Rady  czyni  obietnice,  które  następnie 
wykonanemi  nie  są.  Sprawy  urzędowe  miejskie  na  tem 
niezmiernie  cierpią,  niechęć  w  Radzie  miejskiej  zwraca 
się  coraz  wyraźniej  ku  osobie  prezydenta,  aż  nareszcie 
przy  dyskusyi  budżetowej  na  posiedzeniach  jawnych  gło- 
śno wybucha.  —  Każdemu,  komu  sprawy  naszego  mia- 
sta nie  są  obojętne,  dyskusya  ta  żywo  jeszcze  stoi  w  pa- 
mięci; szczegółowe  sprawozdania  w  dziennikach  roznio- 
sły ją  daleko  poza  mury  Krakowa;  zbyteczną  zatem 
rzeczą  przebieg  jej  opisywać.  Godzi  się  za  to  poruszyć 
niektóre  jej  charakterystyczne  strony,  które  dotychczas 
w  pismach  publicznych  nie  były  ani  należycie  podnie- 
sione ani  też  wyjaśnione. 

Kiedy  Dr  Jordan  zażądał  otwarcia  dyskusyi  nad 
preliminarzem  budżetu  na  rok  1884,  i  w  pierwszych 
słowach  swego  przemówienia  z  krytyką  prezydenta  wy- 
stąpił, nikt  w  Radzie  nie  był  na  to  przygotowanym. 
Treść  zarzutów  nie  mogła  być  radcom  miejskim  niezna- 
ną, skoro  nieraz  przedtem  na  posiedzeniach  tajnych  je 
podnoszono,  ale  nie  sądzili  oni  widocznie,  żeby  już  przy- 
szedł czas  do  tak  stanowczej  przeprawy;  nieprzygoto- 
wani na  nią ,  nie  zorganizowani,  nie  wiedzieli,  co  z  tego 
wyniknie,  jaki  obrót  rzeczy  przybiorą.  Gdy  Dr  Jordan 
mowę  swoją  zakończył,  a  wniosku  nieufności  do  pre- 
zydenta  nie   postawił,   wszyscy   radcy,   którzy  osobiście 
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dobrze  życzyli  prezydentowi ,  odetchnęli  swobodniej , 
i  w  myśli  swej  dyktowali  mu  odpowiedź. 

Spodziewano  się  powszechnie,  że  Dr  Weijfel  słu- 
szność przyzna  wielu  zarzutom  szczegółowym,  które 
Dr  Jordan  uczynił  magistratowi,  i  w  tym  kierunku  sta- 
nowcze kroki  zapowie.  Myślano  zarazem,  że  sam  po- 
stawi pytanie,  czy  Rada  ma  do  niego  zaufanie,  i  czy  go 
w  tym  kierunku  poprze.  Nie  ulegało  kwestyi,  że  w  ta- 
kim razie  wotum  zaufania  od  Rady  uzyska.  Stało  się 
przeciwnie.  Prezydent  przyjął  za  wszystko  odpowiedzial- 
ność, co  zarzucano  magistratowi,  odpierał  zarzut  po  za- 
rzucie, zbyt  drobiazgowo,  niezawsze  szczęśliwie,  Rady 
nie  przekonał,  a  zbyt  długiem  przemówieniem  ostate- 
cznie ją  znużył.  Odroczono  dyskusyę.  Następnego  dnia 
wobec  słabej  i  niezręcznej  obron)''  Dra  Weigla,  wystą- 
pili przeciwnicy,  którzy  mieli  czas  dobrze  się  przygoto- 
wać: pp.  Jakubowski  Faustyn,  Hajdukiewicz,  Domański, 
Zaręba,  a  zbijając  po  szczególe  wszystkie  twierdzenia 
Dra  Weigla,  wyprowadzając  całe  szeregi  faktów  z  czai- 
sów  jego  trzechletniej  administracyi,  zagrodzili  mu  dro- 
gę wyjścia  najzupełniej.  Zarzuty  streszczały  się  głównie 
w  dwóch  rzeczach;  i)  że  prezydent  niema  programu  dzia- 
łania, z  inicyatywą  nigdy  nie  wystąpił,  a  wniosków 
z  łona  Rady  nigdy  skutecznie  nie  poparł;  2)  że  w  ma- 
gistracie zapanowała  zupełna  anarchia,  której  prezydent 
nie  położył  tamy. 

Wrażenie  wywołane  temi  mowami,  było  rzeczywi- 
ście niezmierne,  a  potęgowała  je  mianowicie  ta  okoli- 
czność, że  żaden  z  tych  radców,  którzy  głosili  się  bez- 
względnymi zwolennikami  Dra  Weigla,  na  nie  nie  umiał, 
czy  też  nie  odważył  się  odpowiedzieć.  Milczenie  to  było 
rzeczywiście  więcej  wymownem,  niż  wyraźne  wotum 
nieufności. 

Uderzała  w  tem  wszystkiem  okoliczność,  że  ze 
wszystkimi  owymi  zarzutami  występowali  tylko  ci,  któ- 
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rzy  niegdyś  do  wyboru  Dra  Weigla  najwięcej  się  przy- 
czynUi;  a  zawiódłszy  się  na  nim,  odstąpili  go,  i  z  tern 
większą  przeciw  niemu  wystąpili  goryczą.  Ci  zaś  wszy- 
scy, których  Dr  Weigel  zawsze  za  przeciwników  swoich 
uważały  jakby  na  dane  hasło,  wstrzymali  się  od  podnie- 
sienia głosu.  Nie  mógł  Dr  Weigel  powiedzieć,  że  go 
w  Radzie  miejskiej  złamali  >Stańczyki<.  Owszem,  z  łona 
tej  grupy  radców  miejskich,  nie  bez  wspólnego  ich  po- 
rozumienia się,  odezwał  się  w  końcu  przez  p.  Kieszkow- 
skiego  głos,  który  mimo  swej  stanowczości;  jeszcze  raz 
do  prezydenta  rękę  wyciągnął.  Uznał  pan  Kieszkowski, 
bo  nie  mógł  sprzeciwić  się  prawdzie,  że  radcy  owi, 
którzy  wykryli  otwarcie  złe,  spełnili  przykry,  ale  oby- 
watelski obowiązek,  i  wyraził  im  wśród  powszechnych 
oklasków  Rady  za  to  wdzięczność  i  uznanie,  ale  zwra- 
cając się  do  prezydenta,  położył  nacisk  na  to,  że  głó- 
wnem  źródłem  złego  jest  owa  klika  magistracka,  która 
prezydenta  podkopuje,  a  dobro  miasta  naraża.  Urwij  łeb 
hydrze,  zakończył,  a  wszyscy  cię  poprzemy. 

* 
*  * 

Głosu  tego  Dr  Weigel  nie  usłuchał.  Nazajutrz  zwo- 
łał kilkunastu  radców  i  oświadczył  im,  źe  urząd  prezy- 
denta złoży  po  najbliższych  wyborach  do  Rady,  a  nawet 
w  razie  ponownego  wyboru  nie  przyjmie  go  bezwarun- 
kowo. W  milczeniu  przyjęto  to  oświadczenie.  Tylko 
Dr  Warszauer  miał,  jak  mówią,  wystąpić  z  mową  i  do- 
wodzić, jak  niewłaściwą  było  rzeczą  czynić  prezydentowi 
zarzuty  publicznie.  Wśród  poważnego  nastroju  owego 
zgromadzenia,  w  którem  nie  brakło  osobistej  sympatyi 
dla  Dra  Weigla,  przemówienie  Dra  Warszauera,  który 
mówi  wiele,  a  niezawsze  w  porę ,  nie  wywarło  dobrego 
wrażenia,  i  oczywiście  pozostało  bez  odpowiedzi.  Do- 
piero   w  pisemkach    brukowych   zjednało   ono    autorowi 
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sławę;  obrońcy  wolności,  jawności,  parlamentaryzmu 
bronili  z  zapałem  zasady,  że  rządowi  na  jawnych  posie- 
dzeniach nie  należy  robić  zarzutów,  bo  się  przez  to  po- 
wagę władzy  osłabia. 

Nie  wspominalibyśmy  o  tym  drobnym  szczególe, 
gdyby  nie  to,  że  przez  rezygnacyę  Dra  Weigla  zapo- 
wiedzianą »po  wyborach*,  cała  sprawa  przeniosła  się  na 
szerszą  arenę,  i  owym  brukowym  pismom  dała  pole  do 
łatwych  popisów.  Do  wydania  wyroku  ostatecznego  po- 
między nim  a  większością  Rady,  wezwał  Dr  Weigel 
ogół  wyborców. 

Do  tego,  naszem  zdaniem,  miał  zupełne  prawo,  ale 
swoją  drogą  wyszedł  na  tem  najgorzej.  Nie  przez  to, 
że  wybory  ostatecznie  przeciw  niemu  wypadły.  Dubius 
evenłus  bellu  Fatalnem  było  dla  niego,  że  w  prowadze- 
niu całej  walki  wyborczej  musiał  się,  dla  braku  innych, 
opierać  na  takich  żywiołach,  z  którymi,  chcemy  wierzyć, 
nic  wspólnego  niema,  i  które  rade  z  takiej  firmy,  przed- 
siębrały wszystko,  aby  ją  skompromitować.  Oświadczyły 
się  za  nim  i  za  wyborem  jego  kandydatów  Re/ohna 
i  Djabeł,  potworzyły  się  komitety  pokątne,  które  nie 
miały  odwagi  podpisać  się,  wystąpili  kandydaci,  których 
ambicya  wywoływała  w  całem  mieście  śmiech  lub  zgor- 
szenie, a  co  najgorsza  niektórzy  urzędnicy  magistratu, 
na  których  w  Radzie  najgorsze  padły  zarzuty,  czując, 
że  nie  mają  nic  do  stracenia,  że  od  pokonania  większości 
Rady  zależy  ich  chleb  i  stanowisko,  wmieszali  się  czyn- 
nie do  agitacyi  wyborczej,  a  nieprzebieraniem  w  środ- 
kach wywołali  oburzenie  powszechne.  Wszystko  to  słu- 
sznie czy  niesłusznie  spadało  na  Dra  Weigla,  bo  pod 
jego  działo  się  firmą. 

Wręcz  przeciwny  widok  przedstawiała  akcya  strony 
przeciwnej.  Skupiała  się  ona  w  komitecie  jawnym,  którj'- 
na  zgromadzeniu  przedwyborczem  większość  głosów  uzy- 
skał,  i  do  którego   należały   najpoważniejsze   w  mieście 
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osobistości:  prezes  Akademii  Dr  Majer,  b.  prezes  sądu 
wyższego  Dr  KopfF,  dyrektor  towarzystwa  wzajemnych 
ubezpieczeń  p.  Kieszkowski,  rektor  Uniwersytetu  Dr  Zoll 
i  t,  d.  Znaleźli  się  ludzie  zdrowo  myślący,  a  zarazem 
odważni  także  w  stanie  kupieckim  i  rzemieślniczym,  któ- 
rzy stanęli  po  stronie  inteligencyi  i  odparli  z  oburzeniem 
hasło,  które  agitatorowie  strony  przeciwnej  chcieli  prze- 
nieść ze  Lwowa  na  bruk  krakowski  »precz  z  inteligen- 
cyą«.  Walka  wyborcza  zmieniła  swój  charakter.  Kwe- 
stya  osobista  Dra  Weigla  ustąpiła  na  drugi  plan,  a  na 
pierwszy  plan  wysunęło  się  zadanie,  ażeby  Kraków 
uchronić  od  rządów  namiętności  ulicznych  i  anarchii. 

Tem  większem,  tem  donośniejszem  stało  się  osią- 
gnięte zwycięstwo.  Na  trzydzieści  opróżnionych  krzeseł 
radzieckich  dostało  się  tylko  czterech  takich  kandyda- 
tów, których  komitet  jawny  obywatelski  nie  był  wy- 
borcom zalecił.  Dla  Dra  Weigla  klęska  polegała  w  tem, 
źe  przeszli  wszyscy  ci  radcy,  którzy  przy  dyskusyi  bu- 
dżetowej przeciw  niemu  podnieśli  zarzuty,  a  przeciw 
którym  jego  zwolennicy  ostatnich  wydobyli  środków, 
ażeby  ich  w  opinii  publicznej  oczernić  i  zohydzić. 

Po  tak  stanowczem  a  legalnem  wypowiedzeniu  woli 
wyborców,  mogło  się  zdawać,  że  już  zupełnie  skończyła 
się  sprawa.  Przyszły  jednakże  wakacye,  po  nich  rozpo- 
czął się  Sejm  dwumiesięczny,  na  którym  kilku  radców 
w  charakterze  posłów  zasiada.  Dr  Weigel  z  tych  powo- 
dów złożył  prezydenturę  dopiero  z  końcem  października. 
Czterech  tych  miesięcy  użyli  jego  zwolennicy  do  agita- 
cyi,  jakiej  jeszcze  Kraków  nie  był  świadkiem,  agitacyi, 
która  już  wprost  zmierzała  do  zburzenia  wszelkiego  po- 
rządku i  ładu. 

Za  inicyatywą  organu  tromtadracyi  lwowskiej  Re- 
fortny  zaczęto  głosić,  że  wola  wyborców  objawiona  przy 
wyborach  do  Rady  nie  jest  legalną  i  stanowczą.  Uło- 
żono  adres   do  Dra  Weigla,    wzywający   go,   ażeby   od 
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zamiaru  rezygnacyi  odstąpił,  i  zaczęto,  używając  wymo- 
wy lub  groźby,  wzywać  mieszkańców  miasta  do  podpi- 
sów. Wiadomo,  jak  się  podobne  zbierają  podpisy.  Ina- 
czej całą  sprawę  tłumaczono  podpisującym,  inne  z  niej 
później  wyciągnięto  wnioski.  Dla  podpisujących  miał 
ten  adres  być  aktem  grzeczności  wobec  ustępującego 
prezydenta,  dla  Rady  miejskiej,  a  względnie  jej  wię- 
kszości, wystawiono  go  jako  rozkaz  wszechwładzy  lu- 
dowej. Nierzadko  dawały  się  słyszeć  groźby,  które  je- 
dnak nie  mogły  doprowadzić  do  czego  innego,  jak  do 
ulicznej  burdy. 

Na  większość  w  Radzie,  która  się  solidarnie  zwią- 
zała, a  na  krzesło  prezydenta  postawiła  jednomyślnie 
kandydata  w  Dr  Feliksie  Szlachtowskim ,  nie  wywarły 
one  najmniejszego  wpływu.  Alając  przed  sobą  dwa  obja- 
wy woli  mieszkańców  miasta,  jeden  legalny  przy  wybo- 
rach, drugi  dorywczy  i  nie  dający  się  wcale  skontrolo- 
wać, nie  mogła  się  pomiędzy  nimi  w  wyborze  wahać. 
Gdy  zresztą  wybór  prezydenta  i  odpowiedzialność  za 
kierunek  spraw  miejskich  spoczywa  w  Radzie,  musieli 
radcy  miejscy  bronić  honoru  i  godności  Rady,  musieli 
wybór  prezydenta  uczynić  wiernym  wyrazem  swojej  naj- 
lepszej wiedzy  i  woli,  musieli  zastrzedz  się  przeciw  in- 
strukcyi,  którąby  im  ktokolwiek  zamierzał  narzucić. 
W  sposób  nadzwyczaj  łagodny,  lecz  zarazem  stanowczy, 
oświadczył  to  w  imieniu  Rady  Dr  Zoll,  gdy  pewne  kółko 
obywateli  wezwało  Radę  miejską  do  nieprzyjęcia  rezy- 
gnacyi Dra  Weigla. 

Przyznać  należy  Dr  Weiglowi,  źe  z  całą  tą  agita- 
cyą  solidaryzować  się  nie  chciał,  adres  przyjął,  ale  za 
viałtcum  na  drogę  go  wytłumaczył,  zapowiedź  rezygnacyi 
urzeczywistnił.  Cidy  przyszło  do  jej  przyjęcia  w  Radzie, 
rzekomi  zwolennicy  Dra  Weigla  pragnęli  całą  sprawę 
odesłać  do  komisyi.  Większość  Rady  nie  mogła  się  je- 
dnak w  tym  wniosku  niczego  innego  dopatrzeć,  jak  za- 
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miaru,  ażeby  sprawę ,  która  była  już  przesądzoną ,  uczy- 
nić znowu  przedmiotem  namiętnych  rozpraw  a  właściwie 
rekryminacyj,  ażeby  rzecz  ciągnącą  się  już  od  pół  roku 
wyzyskać  jeszcze  dalej  dla  agitacyi  społecznej  i  polity- 
cznej. Że  bowiem  rządy  Dra  Weigla  po  tern  wszystkiem, 
co  się  od  pół  roku  działo,  były  wręcz  niemożebne,  że 
one  na  prawdziwe  poparcie  nawet  mniejszości  nie  mo- 
gły liczyć,  o  tem  przekonany  był  i  Dr  Weigel  i  każdy 
radca  nawet  najwięcej  mu  życzliwy.  Większość  przyjęła 
więc  rezygnacyę,  a  prezydentem  wybrała  Dra  Szlach- 
towskiego,  tego  samego,  który  przed  czterema  laty  wo- 
bec Dra  Weigla  upadł  kilkoma  głosami. 

Nie  brakło  w  końcu  komicznego  epizodu.  Przy  wy- 
borze prezydenta  znalazł  Dr  Warszauer  sposobność  do 
wygłoszenia  mowy,  w  której  pod  pozorem  obrony  Dra 
Weigla,  niestety  spóźnionej,  chwalił  konsekwencyę  po- 
lityczną, którą  się  (Dr  Warszauer)  na  krześle  radzie- 
ckim odznacza.  Mowa  ta  zjednała  mu  nazajutrz  fakelcugy 
wyprawiony  przez  kilkunastu  niedorostków.  Do  takiego 
»ludu<  przemawiał  Dr  Warszauer  z  balkonu  ku  uciesze 
całego  Krakowa. 


O  wszystkiem  tem  pisały  już  obszernie  dzienniki, 
ale  pisały  dorywczo,  nieraz  błędnie,  a  zawsze  bez  po- 
dania istotnych  przyczyn,  które  leżały  na  dnie  faktów 
barwnych  i  dramatycznych.  A  jednak  odsłonięcie  tych 
przyczyn  —  staraliśmy  się  oprzeć  je  na  imformacyach 
z  pierwszej  ręki  —  nadaje  dopiero  wypadkom  krakow- 
skim z  kilku  ostatnich  lat  szerszy  interes.  Są  one  może 
drobnym,  ale  znaczącym  i  charakterystycznym  objawem 
naszego  dzisiejszego  rozwoju,  mieszczą  w  sobie  szereg 
doświadczeń,  które  dla  życia  naszego  autonomicznego 
w  Galicyi  nie  powinny  minąć  bez  wpływu  i  śladu. 
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Sam  wybór  prezydenta  Weigla  był  niewątpliwie 
objawem,  który  się  u  nas  wszędzie  i  zawsze  powtarza, 
objawem  pewnego  wstrętu  i  obawy  przez  ludźmi,  którzy 
umieją  rządzić  i  rozkazywać,  których  każde  inne  społe- 
czeństwo na  pierwszy  plan  wykuwa.  Nasza  publiczność 
widzi  w  nich  tylko  ich  strony  ujemne,  sądzi  ich  najczę- 
ściej tylko  ze  stanowiska  form  zewnętrznych,  woli  wy- 
suwać na  naczelne  miejsca  ludzi,  o  których  wie  z  góry, 
że  nie  pójdą  nigdy  przebojem,  że  żadnej  nowej  myśli 
nie  narzucą,  że  o  popularność  będą  dbać  przedewszyst- 
kiem.  Rządy  prezydenta  Weigla  w  Krakowie  są  wy- 
mownym przykładem,  do  czego  tu  zasługa  prowadzi. 
Byłoby  też  największą  niesprawiedliwością,  gdybyśmy 
winę  za  to  wszystko,  co  w  ostatnich  latach  w  Krakowie 
się  działo,  składali  na  Dra  Weigla.  Prawości  jego  cha- 
rakteru, gorącej  chęci  zdziałania  wszystkiego  najlepiej, 
pracowitości  nie  odmówi  mu  największy  przeciwnik.  Nie 
jego  wina,  że  brakło  mu  tego  pierwiastku,  który  w  lu- 
dziach spotyka  się  rzadko,  a  jednak  na' stanowisku  rządu 
i  władzy  jest  niezbędnym  warunkiem.  Wina  spada  tylko 
na  tych,  którzy  na  stanowisko  takie  go  wysunęli  i  na 
gorzkie  a  niezasłużone  narazili  zawody. 

Drugim  objawem  społecznym,  z  którym  mamy  tu 
do  czynienia,  jest  owa  dążność  wprowadzenia  w  życie 
i  w  sprawy  publiczne  fałszywych  haseł,  czernienia  i  po- 
dejrzywania  o  ukryte  cele  ludzi,  którym  się  nic  pozyty- 
wnego nie  może  zarzucić,  a  z  którymi  otwarcie  walczyć 
się  nie  śmie.  ł.ączy  się  z  tem  oczywiście  podburzanie 
i  bałamucenie  opinii  publicznej,  podkopywanie  powagi 
instytucyj,  chociażby  autonomicznych,  przenoszenie  de- 
cyzyi  w  sprawach  publicznych  w  ręce  pokątnego  dzien- 
nikarstwa, ukrytych  agitatorów  i  gotowej  na  wszystko 
ulicy.  Przed  kilku  jeszcze  laty  był  to  jeden  z  najsmu- 
tniejszych objawów  naszego  życia  publicznego.  Nie  dobro 
kraju,  nie  praca  nad  jego  rozwojem,  ale  walka  z  wytwo- 
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rem  chorobliwej  wyobraźni,  ze  zmorą  stańczykowstwa, 
z  niebezpieczeństwem,  które  nie  istniało,  z  zasadami, 
które  błędnie  a  po  części  w  złej  wierze  podsuwano  pe- 
wnym osobistościom,  taki  był  cel  działania  wielu  stron- 
nictw i  ludzi.  Zmorę  tę  stańczykowską  wynaleziono  także 
i  w  Radzie  miasta  Krakowa,  a  prezydenta  Weigla  wy- 
suwano na  to,  ażeby  ją  w  jej  gnieździe  jak  smoka  wa- 
welskiego pokonał  i  zdusił. 

Dziś  to  dążenie,  ten  zapał  wojowniczy  na  całej  linii 
odparty  i  osłabiony,  odparty  przedewszystkiem  w  Kra- 
kowie. Tak  zwani  Stańczycy  nie  przyjęli  wyzwania  do 
walki,  bo  podsuwanych  im  błędnie  haseł  nie  mieli  przy- 
czyny i  powodu  bronić.  Uniknęli  nawet  pozorów  walki, 
która  dla  strony  przeciwnej  była  warunkiem  życia,  cho- 
ciaż rządy  miasta  im  zostały  odjęte ;  nie  przeszli  do  opo- 
zycyi  i  tem  stronę  przeciwną  pobili  i  rozbili.  Spokojnie 
i  beznamiętnie  toczyły  się  rozprawy  w  Radzie  i  licznych 
jej  sekcyach  i  komisyach;  okrzyczani  Stańczycy  do  ka- 
żdej sprawy  czynną  i  chętną  przykładali  rękę ;  popierali 
prezydenta,  ilekroć  tego  od  nich  zażądał,  a  tera  swo- 
jem  dodatniem  działaniem  rozprószyli  uprzedzenia,  które 
przeciw  nim  umiano  rozbudzić.  To  też  niebawem  zni- 
knęło w  Radzie  miasta  nawet  przezwisko  Stańczyków, 
pozostała  tylko  grupa  poważnie,  patryotycznie  i  rozu- 
mnie myślących  i  działających  obywateli,  a  grupa  ta 
z  natury  rzeczy  musiała  ku  sobie  przyciągnąć  i  tych,  któ- 
rzy chwilowo  i  w  dobrej  wierze  pewnemu  uprzedzeniu 
dali  się  uwieść,  ale  rozumnem  działaniem  dali  się  prze- 
konać i  w  niem  również  cel  swój  i  zadanie  widzieli. 
Kiedy  też  rządy  party?  przeciwnej  same  przez  się  roz- 
przęgły  się  i  upadły,  naturalnym  tokiem  rzeczy  przeszły 
one  na  tych,  którzy  chwilowy  zawód  umieli  po  męsku 
przetrwać,  i  którzy  z  trudnego  dla  nich  przejścia  wyszli 
zwiększeni  i  wzmocnieni. 


248  K.S.  Waleryan  Kalinka. 


Że  się  to  pierwej  stało  w  Krakowie,  nit  w  całym 
kraju,  rzecz  naturalna.  Życie  miejskie,  skupione  w  je- 
dnem  miejscu,  prędszym  zawsze  toczy  się  prądem.  Jest 
to  jednak  dla  całego  kraju,  dla  Sejmu  naszego  symptom 
'  nie  bez  znaczenia.  I  tam  w  niedalekiej  przyszłości  musi 
przyjść  do  wyrugowania  błędnych  uprzedzeń  i  kwasów ; 
i  tam  praca  dodatnia,  pozytywna,  musi  doprowadzić  do 
skupienia  żywiołów  mądrych  i  roztropnych  w  jedną  po- 
ważną większość,  działającą  w  jednym  kierunku  i  nad 
jednym  programem. 

Chcąc  jednak,  aby  to  nastąpiło  tem  prędzej,  ażeby 
owa  większość  sejmowa  miała  zapewnioną  przyszłość, 
potrzeba  zwrócić  większą  niż  dotychczas  uwagę  na  te 
instytucye  autonomiczne,  które  pomiędzy  Sejmem  a  ogó- 
łem ludności  pośredniczą,  a  więc  przedewszystkiem  na 
reprezentacye  gminne  i  powiatowe ;  potrzeba  kierunek 
ich  spraw  zdobyć  ludziom  dodatniej  i  rozumnej  pracy,  a 
temsamem  większości  sejmowej  założyć  zdrowe  i  trwałe 
podstawy.  Kto  to  dobrze  pojmuje,  dla  tego  wynik  walki 
stoczonej  w  Krakowie  i  pod  względem  politycznym  bę- 
dzie rzeczą  niemałej  doniosłości  i  wagi. 


Wracając  na  zakończ'enie  do  rady  miejskiej  w  Kra- 
kowie i  do  jej  obecnej  większości,  możemy  jeszcze  za- 
pytać, czy  ta  większość  i  prezydent  z  łona  jej  wybrany, 
program  taki  wyraźny  posiada?  Trudna  na  to  pytanie 
w  chwili  obecnej  odpowiedź;  nie  wiemy  nawet,  czy  pan 
Szlachtowski  zechce  taki  program  na  wstępie  zapowie- 
dzieć i  ogłosić  *),  czy  też  przeciwnie,  w  czynach  swoich 
dopiero  go  objawi.  Możemy  tu  jedynie  wypowiedzieć 
osobiste  nasze  przypuszczenia  i  wnioski. 


')  Otrzymaliśmy  ten  artykuł  przed  objęciem  urzędowania  przez  pre* 
zydenta  Szlachtowskiego.  (Przyp.  Red,}, 
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Wielu  mieszkańców  Krakowa  oczekuje  od  noweg"o 
prezydenta  urzeczywistnienia  zamiarów,  które  oddawna 
poruszone,  dotychczas  jednak  naprawdę  nie  zostały  pod- 
jęte. Takimi  są:  budowa  nowego  teatru,  utworzenie 
parku  na  błoniach  miejskich ,  nowe  oświetlenie  miasta, 
przedewszystkiem  zaś  wodociągi.  Niejeden  kwestyę  wo- 
dociągów gotów  jest  nawet  p.  Szlachtowskiemu  posta- 
wić jako  hic  RhoduSy  hic  salta.  Kto  te  wszystkie  rzeczy 
zna  bliżej,  ten  tak  kategorycznego  nie  postawi  nakazu. 
Są  to  sprawy  niewątpliwie  doniosłe  i  ważne,  pod  tym 
względem  niema  żadnej  w  zdaniach  różnicy,  przeprowa- 
dzenie jednej  lub  drugiej,  mianowicie  zaś  wodociągów, 
byłoby  powitane  jako  czyn  śmiały  i  wielki.  Kwestye  te 
mają  jednak  i  odwrotną  stronę :  połączone  są  z  nałoże- 
niem nowego  i  wielkiego  na  ogół  mieszkańców  poda- 
tkowego ciężaru,  a  co  się  tyczy  wodociągów,  ciężaru 
stałego.  Czy  mieszkańcy  miasta  w  obecnym  stanie  eko- 
nomicznym ciężar  ten  zniosą,  oto  pytanie,  od  którego 
należało  właściwie  wszelkie  kroki  przedwstępne  zacząć. 
Otóż  opinia  publiczna  może  i  powinna  żądać  dziś  prze- 
dewszystkiem od  prezydenta  i  Rady,  aby  to  pytanie 
wyjaśniono  gruntownie  i  stanowczo,  abyśmy  dłużej  nie 
obracali  się  w  błędnem  kole.  Co  po  takim  rozbiorze 
okaże  się  możebnem,  niech  będzie  wykonane  dobrze 
i  prędko;  co  się  okaże  niemożebnem,  niech  przejdzie 
w  dziedzinę  ideału  przyszłości,  niech  dla  Rady  i  pre- 
zydenta nie  będzie  źródłem  niechęci  i  zarzutów. 

Wszystkie  te  sprawy  i  im  podobne,  jakkolwiek  wa- 
żne, popularne  i  głośne,  nie  powinny  jednak  zdaniem 
naszem  stanowić  głównego  celu  i  zajmować  pierwszego 
miejsca  w  programie  prezydenta  i  Rady.  Jak  za  rzą- 
dów Zyblikiewicza,  kwestyę  żywotną  dla  miasta  stano- 
wiły szkoły,  i  dobrze  urządzone  lub  poparte  utworzyły 
podstawę  dzisiejszego  moralnego  i  ekonomicznego  sta- 
nowiska  miasta  Krakowa,    tak  obecnie    wysuwa  się   na 
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pierwszy  plan  z  nieubłaganą  koniecznością  kwestya  mie- 
szczańska, kwestya  przemysłu  i  handlu.  Wspomnieliśmy 
już  na  samym  początku  naszych  uwag,  w  jak  smutnym 
stanie  znajduje  się  ona  obecnie,  jak  mianowicie  handel 
i  przemysł  chrześcijański  zupełną  jest  zagrożony  ruiną 
i  wyparciem.  Niech  nas  Bóg  broni,  żebyśmy  mieli  an- 
tysemityzm Radzie  miejskiej  doradzać !  Utrzymanie  har- 
monii z  żywiołem  naszym  żydowskim,  opartej  w  Kra- 
kowie na  dawnej  już  tradycyi,  niosącej  ze  sobą  cywili- 
zacyę  i  polonizacyę»  jest  dla  Krakowa  wielkiem  zada- 
niem i  chlubą.  To  jednak  nie  przeszkadza  wcale,  żeby 
administracya  miejska  nie  miała  pospieszyć  z  pomocą 
i  opieką  swoją  lam,  gdzie  jej  rzeczywista  zachodzi  po- 
trzeba. Nie  może  ona  tej  pomocy  nawet  ograniczyć  do 
samych  chrześcijan.  Niech  z  niej  korzystają  i  żydzi,  o  ile 
im  jej  potrzeba.  Faktycznie  więcej  potrzeba,  jej  chrze- 
ścijanom i  więcej  dlatego  powinni  z  niej  skorzystać. 
Chwila  zresztą  obecnie  po  temu.  Bliskim  już  czas,  w  któ- 
rym cała  sieć  kolei  żelaznych  będzie  się  łączyć  i  prze- 
cinać w  Krakowie,  a  pod  tym  wpływem  warunki  han- 
dlu naszego  i  przemysłu  muszą  się  na  lepsze  zmienić. 
Byleśmy  jednak  chwili  tej  nie  zmarnowali,  byle  nas  ona 
nie  zastała  nieprzygotowanych.  Mamy  wreszcie  i  rząd 
państwa,  który  obecnie  więcej  niż  kiedykolwiek  zwraca 
w  tę  stronę  swoją  uwagę,  i  byleśmy  wiedzieli,  czego 
od  niego  mamy  żądać  i  umieli  żądać,  pomocy  swojej 
nam  nie  odmówi. 

Oto  kwestya  dla  miasta  żywotna.  Można  przypu- 
szczać, że  za  taką  uważa  ją  obecny  prezydent  i  Rada 
miejska.  Już  u  schyłku  rządów  prezydenta  Weigla  za- 
wiązała się  w  Radzie  miejskiej  na  wniosek  radcy  pana 
Faustyna  Jakubowskiego,  osobna  komisya  przemysłowa, 
która  wzięła  na  siebie  inicyatywę  w  tej  całej  sprawie, 
a  przewodniczącym  jej  był  właśnie  pan  Szlachtowski. 
Organizacya   szkół   rękodzielniczych   jest  już  pierwszem 
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jej  widocznem  dziełem.  Na  porządku  obrad  Rady  miej- 
skiej stoi  obecnie  cały  szereg  jej  wniosków,  a  mamy 
niepłonną  nadzieję,  że  co  pan  Szlachtowski,  jako  prze- 
wodniczący komisy  i  zaczął,  to  jako  prezydent  miasta 
i  Rady  na  pierwszym  planie  działania  postawi  i  z  po- 
żytkiem dla  miasta  a  chlubą  dla  siebie  przeprowadzi. 

Pisałem  dnia  8.  grudnia  1884  r. 

Kandydat  na  radcę  miasta  Krakowa. 
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—  Szkice  i  opowiadania.  (At  Dawan.  —  Za  obrazem.  —  Zaćmienie  słońca.  — 
Cienie.  —  W  nocy.  —  Morze.  —  Sądny  dzień) 1*80 

Pierwsze  w  języku  naszym  przelcłaay  tych  arcydzieł  literatury  rosyjskiej. 

Kostomarow  N.  J.  Kudejar.  Powieść  tiist  z  czasów  Iwana  Groźnego.      1*80 
— Gebethner  i  Wolff  w  Warszawie.  ==^ — 

1.  Nakład.  war«ix. 


Spńlkii  WyilftMiiiowi  Pol^tkt^  vi  Krakuwir-. 

0V  Ct-ny  w  niMiieh.  "W 
KaiL-entka  7..  Z  pamifinllii  ornllolnga,  opowiadanie I-II 

—  PnwUici.  (Dla  Aniisi— Z  iyciii  Jiiaia.-  Ka  noclegu —WydAlona;      IJl 
Krzyianowgki  AnaUii.  Priełow  i  inne  non^ele     '.    ~.    ~.    r~~       '.      T^    , 
KtląiBcilia  io  MAilwii  dla  nticziin  le  ilar~lflł«ir|B<rtnich~.~SWii  a  k^   , 

iecika,  w  łormitcie  Intwym  ilo  wsuoięcia  w  kieszeń,  z  modlitwami  kuscielnrai 
w  języku  łaciuHkim  i  polskim,  z  przyęudnyiiii  paderiami,  dobranymi  tf 
ZDBjomoiciH  rieciy  i  wielka  iroskliwojcic ,  odpowie  udczitwane)  od<ta«n«, 
riecxywiBtej  potrzebie 

Oprawy  wykonano  w  picrwB;^  o  rzędny  m  zakładzie  at&raonie  i  ^utoui.., 
Cena  rb.  l'M  do  rb.  5. ' 

ŁastrzyńakrWtadyidaw  Dr.  Padr^CtBik  dla  awciru.  Praca  mdeńcwu 
nagroda  konkursową  przez  Towarzystwo  roloiczc — 'H 

Łoziński  Władysław.  TłiM.  Wydanie  drugie^    ^    ~.    ~.    \    .     .    —-Ęk    ■ 

Szkic  Bocyolo^czuy,  zawierający  analizę  zbiorowppo  wysrepowania  Indii. 
jako  magy  orgauicanie    i   hierarcbiczpiG    tii>i:ks/.taltiiwaiiei. 

Łepkowaki  Józef,  prof.  Unho.  Przegląd  labjlkAw  pneulaici  j  okolic 
Krakowa ^    .....    ^    .    .    ,    .    ,   |  _ 

Mannteuffel  Q.  C|willzacp,  lltaralira  i  iituka  w  kDlBaii  pol.  nad  BatliUu, 
wydanie  drui^e,  ozdobione  '2'd  rycinami j-ll 

Mickiemcz  Adam.  W|b4r  IłlUar,  ułożył  JAzcf  Kallenbach,  prof.  nciwTFN 

Wybór  ten  zawiera  ważniejsze  listy  poety,  w  ktdrycb  przebijają  «lj 
ducńowe  rysy  aieiylko  twdrey  „Puna  Tadeusza",  ale  człowieka-obywUei^ 
brata,  męża,  ojca  rodziny  i  serdecznego  przyjaciela. 

Siorawaki    Maryan  ks.  prof.  nniw.     Fłloiofla  i  jaj   ladtils.    Wydania   ' 

traecie,  lom  o  440  stronicach j-jt    1 

NfumanoiryrAnnti.  BaJaJa^T  lajeMdrWMiloda -jU 

Howeie  konkursowe.  Be-arnwjci  „Szkolą  Kwintyna'  k.  3B ;  C^fka  -Dora* 
k.  40;  Rji>-i<vt  ^Jcrk"    k.  łfl;  ŹiiłaKski  ^Paii"  Ir.  31 

Poirlkki  .Sf>:ftni.  ks.  Dr  prof.  iinlw.  Jagiell.  tfUOt  I  dzieła  CraatU  Reaail. 

Wydanie  nowB,  iiowigkszone.  3Q  arkusiy  acislego  draku Ul 

}'elezar  Józef,  ks.  biskup  prr.euyski.  Zari;e  dilcjtw  kainodilajtlwa  w  ktMtii 

kalollcktn.  Creść  I.  Kaznudzteji-  greccy  i  łacitisey |-)S 

CzęSt  11  R-T^nodzieie  polscy,  str.  401 I-II 

Czćśu  111.  Kaznodzieje   ludów  slowiaiiskich,  romai*iskich  j  ccmiańskich. 

obszerny  lotn  o  47i;  struiiiracli  wraz  s  indeksem  dii  calrgo  dzielą      1-1% 

—  KazaHia  aa  aroeiTilaicł  I  twitli  HBjiw.  Harrł  Panai.  Wydauie  nurr, 
dwa  lotny Ą-St 

—  Prawo  nałieaiMe  katallckle  z  uwzględnieniem  prawa  uywilnego,  obu- 
wiązującego  w  Anstryi,  Prusach  i  w  Królestwie  Połsbioni.  3  łomy,  75  arkiiMT 
starannego  druku "...      lit 

—  Rsiaiilaala  o  ifclu  kapłańikien,  czyli  ascetyka  kapłauska.  WyiUuio 
drugie,  pomnożone,  3  toiny i'il 

Sarnecki  Zi/tpiiunt.  Hlitona  llteratorf  Irancuiktej  ułożona  podług  najswtei- 

szych  żródet  i  opracowali  obcych.  Dzieło  to,  Kapcłninjącc  dotkliwa  w  tit«ni- 

tnrzB  naszej  lukę,  jest  siarannie  ułożonym  przewodnikiem;  dokładny  rejestr 

ułatwia  bardzo  o<lszukanic  k.iżdrjro  autora.  Cena  tomu  o  480  etronicaeh  I"?! 

SchnUrr-P-/-'""-:!^'  Si.nn^/.m:  Cudioiie"Bic~y"w  GalJcjuTTgT— 18M)      M| 

Sewer.    BaJECinie   kjlorowa.    ruwi.^i;  na  ile  życia  artyatńłtf  kr&lc      l"3S 

—  W  MesKiach,  Maądusia.  ilwif  i».»ol.' m 

Siiptid.  Spnedant  lierola.  PHmięiniki  railcy  J&nsona.  Powicśd  tłoinaeuina 

wedle  szwedzkiego  oryBiuahi     .     .  " —-Tl 

—  Honomkl  ilomaczone  ze  szwedzkiego — -iS 

■  -  _-_.   Gebethner  ł  Wolff  w  Warszawie. 
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